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KLECHDY POLSKIE I OBROBIENIE ICH.
P R Z E Z
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Tło klechd 1 eapritrywanlestlę na n ie zlłU torycznego
stanow iska.

Szczebiocze dziócię, skoro z niemowlęctwa wyszedłszy, nauczy się m ó
wić; opowiada po swojemu o czćin dowiedziało się lub słyszało, i aż do 
wieku męzkiego klękła o tćm, co niegdyś mocno wyobraźnią zajmowało 
jego. Ale w następstwie czasu coraz poważnićj, coraz głębiej rzecz poj
mując, nowo ją  sobie wykształca w umyśle, aż wreszcie przyjdzie do tego 
przekonania, żo gdy bawiąca go, gdy serce i umysł zajmująca mu gadka, 
jest próżną ułudą, więc dla rozrywki lepićj się łudzić gienialnemi poetów 
tworami, niż wykształcać i upiększać powiastki, dziecinnym przystojne 
umysłom. W ted y  porzuca klechdy i w poezyi rozrywki szuka, podobając 
sobie w uprawdopodobnieniu rzeczywistych, lub w wyobraźni wieszcza 
w ym arzonych  rzeczywistościach, przenosząc nad opowieści ludu sztuk
m istrzów  opowiadania. Tak więc zaczyna się rozrywać czytaniem ro 
m ansów , (k tóre im więcćj naród jaki ma rozwiniętą cywilizacją, tćm 
doskonalsze posiada, bo tćm więcćj sztuczniejszych a prawdopodobniej
szych tego rodzaju pism w swojćj literaturze liczy), aż zestarzawszy się, 
i we własnćm zgnuśniawszy piśmiennictwie, wraca się znow u do bajek, 
klecąc dziwolągi o świecie, i miłosne tworząc powiastki; przez co właśnie 
znać daje, iż zdziecinniał, gdy się takowemi lubi zajmować bajdami.

Tę kolej przebiegła literatura grecka, która się klechdami rozpoczy
na i kończy (l), a które coraz piękniejsze, coraz wyksztalceńszc pokazując

(1) Groddeck: Initia historiae Graecor: litterar. wydanie drugie w Wilnie 
w dwóch tomach. Porównaj II, 93 nstpn.; 105 nstpn.
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się, wpadają znow u po upływie kilkunastu wieków w  dzieciństwo, a na
wet w  niedorzeczność (2)- Podobnego rodzaju pismami rozpoczynają się 
i p ierw otne polskie druki (3 ) ,  lecz i one z czasem coraz poważnieją, co
raz mężnieją, dzieciństwo porzucając. Od klechd tćż, częścią rodzinnych, 
częścią wspólnych im z takowemiż sąsiednich ludów, rozpoczynają się 
opowiadania wszystkich Słowian. Najstarsze posiadają Serbowie, gdyż 
klechdy ich w  pieśniach narodowych napomykane (nikt dotąd ludu nie 
zapytał o nie, i nie spisał ich), mają podobieństwo do greckich (4). 
W  pierwotnej prostocie tkwią one dotąd, nie postąpiwszy naw et o tyle, co 
litewskie, o różnych ludów narodowość ocierające s i ę , klechdy. Bo 
w  sobie samym zamknąwszy swoję narodowość Serb, nie dał jćj wyprys
nąć z rodzimej skorupy, by tak nie skalała się, potrąciwszy o sąsiednich 
n obećj wiary będących ludów opowiadania. Przeciwnie Litwa czyniła: 
ta albowiem chętnie przyswajała sobie sąsiednich ludów powiastki. O to
czona Skandy na wężykami (których do snu i do czuwania zaprawiała 
klechda, którzy się guślarzami i czarownikami otaczali wiecznie) (5 ),  tak 
dalece marzeniami ich przesiąkła, że naw e t  mistrzów swych przeszła 
w  tworzeniu nowych i coraz nowszych klechd; przez co takiśj dostąpiła 
sławy, że jedna litewska kraina (Kuronia), uchodziła za siedlisko wróżbi
tów, guślarzy, czarowników, i na jednój z nimi szali kładzionych lekarzy. 
P ełną  była dziwów ta kraina, jako tćż okalające ją ziemie. Tu  albowiem 
Stała świątynia, w  którćj smoki cześć odbierały boską (6). W około  Ku- 
rooii leżące wyspy i lądy, zamieszkiwały rycerskie Amazonki, ludkowie mali 
(którzy, Bóg w iś  zkąd przybywszy, nawiedzali co rok sąsiednie okolice, 
a złupiwszy je , uciekali niewiadomo dokąd), kobiśty brodate, Sylwany, 
czarnoksiężnicy słowami potęgi wszystkiego dokazujący, wszystko co się 
na świecie działo wiedzący (7). Bajdy te za wątek do o pow iadan ia  wzią
wszy Litwini, potworzyli z nich dziwno klechdy, mające w sobie coś u r o 
czego, coś nadzwyczajnego, nadprzyrodzonego; jednśm  słowem, coś fanta
stycznego. To właśnie charakter ich stanowiąc (obszernie o tein pow ić  
się przy rozbiorze literatury litewskiej), stawia jo w  środku między skan-

(2) A . L . Grimm: Marclien der Griechen u n d  Romer; wyszły bez oznaczenia 
roku w Grimma.

(3) Rozmowy Salomona z M archołtem .
(4) Syn, który pojął za żony własną matkę i znalazł w fozpłatanćj rybie k lu

cze rzucone  w morze. Srpsk.  piesin. II , 73, 74. Podobnież  bajali  Grecy o Edypie  
i Gigesie.

(5) Rozważ, co o Duńczykach i Norwcgczykach opowiada A dam  Brem eńsk i  
u Pertza  IX .  320, 326, 350.

16) Kraj Kuronów u A dam a Bremeńskiego;  tamże 340, 374.
17) Adam  B remeński ,  tamże 375, 379, 382,
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dynawskiemi, o następnie na ruskość jo i polskość nagina, wprowadzając 
przez to litewskie powiastki na ocean słowiańskićj klechdowości.

Gdy nie jest naszym zamiarem puszczać się tu na obszerne badań 
pole, przeto rozpatrzymy się po nićm ogólnie tylko, zastanawiając się nad 
klechdami, o ile wyrozumienie polskich i litewskich, wymaga bliższego 
się z klechdziarstwem reszty Słowiańszczyzny zapoznania. Powiem  więc 
tylko, iż wszystkich słowiańskich ludów klechdy mają coś powszechnego
0 własnego i obcego, tudzież posiadają coś wyłącznego a miejscowego
1 swojskiego; żo ponieważ wielki ten ogrom powieściarstwa w pływ ał na 
siebie wzajemnie, i w  jednćj jakoby osnowie się plącząc, jednę niby sta
nowił całość; i gdy znowu całostki ogroinnój całości tej odstając od sie
bie, odrębne tworzyły massy: przeto niepodobną byłoby rzeczą znaleźć 
się w  tym zamęcie, gdybyśmy choć w  kilku słowach nie opisali granicy, 
oddzielającćj klechdy jednego ludu, od takowychżo ludu drugiego. W ą 
tek ich powszechny a własny stanowią przeobrażenia, i udatni głupta- 
sowie, o których wymarzone koncepta skupiono w Sowizrzale, rozstrze
lone tak wielkiego słońca promienie, w  jednćm przez to jakoby zebra
wszy ognisku. Takowegoż rodzaju klechdy (obcość za podstawę mające) 
uosobistniono w bohalśrach, junakach, rycerzach, złych duchach, po
tworach, nadawszy tym istotom częścią niemiecki (skandynawski miano
wicie), częścią swojski charakter. Głównie rossyjskie i serbskie, i w  środ
ku stojące między niemi polskie, odznaczają się w tćj mierze klechdy! 
z tą  atoli różnicą, że gdy w  pićrwszych osoby owo zupełnie po obcemu, 
przeciwnie w  drugich po narodowemu działają. Nigdzie bowiem taka, 
jak u  Serbów zażyłość bohaterów z bóstwem, nigdzie tak blizki, jak tu, nie 
zachodził między ludźmi a duchami stosunek. Coby wyłącznego a miej
scowego i swojskiego posiadały polskie klechdy, wykazaliśmy wyżćj, 
uwagę zwróciwszy na to, że obywatelskość głównym jest ich charakte
rem, i że się najdobitnićj w klechdzie o Twardowskim  (szczegółowo 
rozwiniemy ją niżćj), przebija. Rossyjskich klechd tłem jest przemysł, 
wydatny w  kupieckim rozumie handlarzy ruskich (8). Napróżno stara
łem się coś podobnego odkryć w  klechdach Rusinów; nie znalazłem 
w  nich nic wydatnego, coby je od takowychże, własnością panujących 
niegdyś nad nimi L itw inów  i Polaków będącą, odróżniało wielce: wyją
wszy może to, że religijność, główna cecha czeskich klechd, góruje na
stępnie w  klechdach ruskiego osobliwie ludu. W ićm  o tćm dobrze i wy
znawani, że wszyscy w  ogóle Słowianie, a nie sami Czesi i Rusin!, od-

(8 )  Źródło  i  treść ruskich Sltazek, w A then .  r. 1843. 1. 189 r. 1845. V. 118 
i nstpn.



znaczali się religijnością; alo wićm i to, żo g łównie w klechdach tych lu
dów żywioł religijny przeważa (9), żo o czóm w  klechdach Słowian in
nych czarci lub zwierzęta rozprawiają zwykle, o tóm w czeskich czynią 
pogadanki pustelnicy, księża, czarownice i t. p. (10), z religijną zabobon- 
nością czeskiego i ruskiego ludu ściśle powiązano istoty. Wszakże tło 
klechd słowiańsko-narodowych' tak dalece jest na przedstawiającym go 
obrazie zagwazdane, że prawie niepodobna rozeznać go, i swojskość na 
nióm od obczyzny odróżnić. Co poszło ztąd, iż skoro tylko został raz 
pierwotny pomysł klechdy obcemi dodatkami zagmatwany, te, coraz wię- 
cćj napływając na niego, zatarły jśj  wizerunek do niepoznania. Chcąc 
dojść pierwiastku, chwycono się dziś analizy, i za pomocą jej zdejmując 
z klechdy jednę powłokę po drugićj, usiłowano tak wynaleźć samo jśj 
ądro. Oprócz mnie, wystąpił na tern polu ksiądz Jan Wagilewicz, któ
ry wykazał, jak w  postać czarta oblókłszy lud ruski tatarskiego hana, 
utworzył ztąd klechdę o dziwnym potworze, ruską niegdyś trapiącym 
ziemię (11). Nio dziwujmy się temu, że nikt więcćj nie próbuje swych 
sił w  badaniu tego rodzaju. Jakże bowiem rzecz roztrząsać, gdy jój do
tąd nie zebrano w  jednę całość? gdy dotąd nie mamy razem zgromadzo
nych klechd, i właśnie przez to, nie mogąc się przypatrzyć zblizka ich 
całości, w ą tku  ich nio dochodzimy?

Zbiory podań 1 k lechd p o lsk ich , ich znaczenie, podział
1 obrobienie.

Pismo, któro tygodniowo wychodzi od lat czternastu w Lesznie, 
zaczęło pierwsze drukiem ogłaszać u nas podania ludu i klechdy. W  trzy 
lata późniśj pokazały się klechdy, czyli, jak je wydawca nazwał, staroży
tne podania i powieści ludu polskiego i Rusi, które zebrał i spisał p. Ka* 
zim. W ład. Wójcicki. Odtąd w  małych przerwach czasu, wychodzić za
częły i ciągle wychodzą takoweż zbiory, w  krajach niegdyś słowiańskich, 
a dziś całkiem lub w  części zniemczonych, jako to ;  w Prusiech (królew- 
skiemi niegdyś i książęcemi, a dziś wschodniemi i zachodniemi zwanych), 
na Pomorzu, w Saksonii, na Szlązku, w  Łużycach, w państwach austry- 
ackich (w Czechach, Arcyksięztwie, Koru tanach, słowackiej ziemi), w  Me-

(9 ) Porównaj najp iękniejszą według m cgb widzenia czeską klechdę, pod na 
pisem; S zw anda  dudnił, Malt ho bachorky. I. 63 n s t p n . '

(10) U Malt ho, III . 14. IV. 38 nstpn.
(11 )  Szelcdyuiy H unijak Herda w  K ryczu , Biblioteka naukowego zakładu 

imienia  Ossolińskich X I.  181- nstpn. VII. 131 nstpn .



klenburgii, w  Zgorzclicach czyli w  starćj i nowśj Marchii, Westfalii (12). 
Odtąd lóż, t. j. od ukazania się pracy p. Wójcickiego, wychodzą zbiory 
polskich podań i klechd, i znajdują się w  W spomnieniach wielkopolskich , 
p rzez  Ed. hr. R aczyńskiego, w  dwóch toinach, (są tu  li tylko podania); 
w  Powieściach ludu spisanych z  podań p rzez  Karola. B alińskiego  (13); 
w  dziełku niemieckióm jedno-tomikowśm, z trzech poszytów skłudającem 
się, które pod napisem: Gross-Polens Nationalsagen, Miihrchen und  
Legenden und Lohalsagen des Grossherzoglhums Posen, podał w  Byd
goszczy 1842 do druku p. Neumann, (zmyślone nazwisko San-M arle 
przybrawszy); w  zbiorze pieśni łużyckich pp. Haupta i Smolerja (1 4 ) ;  
w piśmie czlero-tomikowóin, w Petersburgu  1844 i nstpn. wydanćm, 
pod tytułem: Szlachcie Zaw alnia, c zy li B ia łoruś w fan tastycznych  
opowiadaniach, p rzez  Jana Barszczew skiego ; w  Podaniach i  Legen
dach polskich, ruskich, litewskich, któro zebra ł Lucyun Siem ieński, 
w Poznaniu, 1845. Rozważmy co się ważnego w tych znajduje zbiorach.

Aczkolwiek większa część tych pisarzy, którzy podania i klechdy 
zniemczonych Słowian zbierali, li tylko w księgarskim widoku pracowała, 
godząc w to, by zbieraniną swą ułudzie publiczność i grosz za kupno 
książki zyskać od nićj;’ wszelako u każdego z nich natrafisz na ten lub ów  
szczegół ważny dla wyjaśnienia literatury ludu o Wiłach, których pro-

(12) Porównaj: Die Volkssagen Ostprcusscns, L ithaucns u n d  1Vestpreussenvon  
T e ta u u n d  Temme. B erlin  1837. Pommersclie Sagen v. E . Hellm. Freyberg, Pasewalk  
1838—Die Vollcssagen von Pom m crn und  Rugen, von Temme. Berlin  1840— Sagen, 
Legenden, M drchen und E rzahlungcn aus der Gescliichle des sachsischen Volkes u. 
A d o lf Segnitz. Meissen 1839, tom I, z sześciu poszytów złożony. Slesischen Sagen, 
U istorien und  Legenden-Schatz herausgcgcbcn v. H erm ann Goedsche. Meissen 1839, 
jed e n  tomik w trzech poszytach — Volkssagen und Volksthiimliche Denkmule der 
L a u s ilz  v . II. G. Grave. B aulzen  1839— Die Volkssagen der kaiserstautes Oester- 
rcicli v. Ludw . Bechstein■ Lcipzig  1840, jed e n  tomik w trzech poszytach—M eklen- 
burgische Volksmahrchen, Sym pa th ien  und andcrc Thorheitcn, von M ussaus; Mc- 
klenburgische Volkssagen und  Volksaberglaubc, von G unther; Aberglauben in Mc- 
klenburg, von Bcyer; rozprawki te znajdują się w tomie piątym, ósmym i dz ie
wiątym, pisma zbiorowego, które pud tytułem: Jahrbucher des Vercins ju r  M i-  
klenburgische Geschichtc und  Alterthumsliunde  (herausgcgcbcn von Liscli) w Szwe- 
rynie od r. 1836 wychodzi.  M arkische Sagen und  Miirchen, które wydał Kuhn, 
wyżej przywiodłem. Die Volkssagen der A ttm urk, Tangerm unde  1844, w dwóch 
tom ikach:— W est/dlische Volkssagen u n d  E rzdhlungen  v. I . K ruger. Siegen und  
W iesbaden  1845, jeden  tomik.

(13)  Wyszły według wyboru  i wydania  K. W ład .  Wójcickiego, w W arsza

wie, 1842.
(14) Przy  d rug im  tomie są tak zwane baśniczki i bam ziczki, czyli klechdy 

i legendy.



wadzenie się rozpusta cechuje Bechstcin; o wyroku, który według K ru 
gera, wydał w  Westfalii djaheł, chcąc przez to poprawić wyrok sądowy, 
podobnież jak to on u nas uczynił, sprostowawszy wyrok trybunału lu
belskiego. Żaden atoli ze zbieraczy nie Uczynił by najmniejszej wzmianki
0 tćm, że klechdy i podania, które przywiódł, są powszechnie między 
Słowianami znano (15). Jeżeli zaś, jak gdyby od niechcenia, powiedział, 
że mniemanie to lub owo (o liczbie siedmiu) jest słowiańskie, lub na nie- 
mieckićj dziś, a niegdyś słowiańskiej powstało ziemi (16), ostrzegł cię na
tychmiast, żebyś na tćm nic nie budował; lub mylnóm rzeczy pojęciem 
wprowadził cię w  błąd.

Nic dziwnego, że dawniój, kiedy jeszcze między Słowianami a Niem
cami trwała nienawiść narodowa, że dawniej, mówię, wszystkiem, co złe
1 szpetne było wzajemnie się darząc, co najlepszego zachowywano wyłą
cznie dla siebie; lecz dziwno, że i dziś trwa ten obyczaj, czego jawny dał 
dowód p. Kuhn. Nie przecząc on temu, że nad Łabą, między zniemczo
nym ludem, istnieją dotąd dawne podania słowiańskie, utrzymuje wszak
że, że tylko obrzydłe, lub w  wyobraźni przesadzone postacie, są pocho
dzenia słowiańskiego (17). I  nic dziwnego, gdy ani języka nie znał ludu, 
o którego klechdach wyrokować nie wahał się (18); ani miał by najmniej
sze narodowości słowiańskićj pojęcie. Toż samo i o reszcie zbieraczy 
klechd powiedzićć należy: i ci bowiem nic zgoła dla wyrozumienia lite
ratury ludu nie uczynili. Na usprawiedliwienie zaś swojo to tylko zapi
s a ł  jeden i drugi zbieracz, że dosyć uczynił, gdy podanie i klechdę opo
wiedział; że napisał co mógł, nie będąc w stanie wywiedzićć się o wszyst- 
kićm, gdyż lud słowiański ukrywa się z swoją literaturą (19); że nie t ro 
szczył się o wybadanie pierwiastku i narodowości podań, gdy wiadomo, 
że słowiańskie nad Ł ab ą  i w Prusiech zachodnich (Pom orze gdańskie) 
mieszkające ludy, wynarodowiły się do tego stopnia, iż naw et o podaniach 
swych zapomniawszy, niemieckie powtarzają tylko (20). Zeznania to są

(15) W  zbiorze Segnica podrzucone dziecko przez czarta, der Wechselbalg, 
wypędzanie  śm ierci  i t. p.

(16) Das W endenthor, w: Volkssagen d e r  Allmark.
(17) Wesz, ra k , zm ora, olbrzym , pa ła c  jutrzenki-, porównaj wstęp do jego  

dzieła.
(18) Gaza, bóstwo gospodarcze, dotąd u karpackich górali  gazda  gospodarz; 

M allineken, malinki,  maliny; Zam kal, zamek, Starost, wyraz (porównaj Miklosicza 
m k, promknqti)-, Lach  od lacha, zamiast od Ijecha; (porównaj Adelunga i Miklo
sicza p. w. Lachę, Ijecha). K uhn  24, 36, 41, 184.

(19) O Kaszubach powiedział to p. T em m c,  we wstępie do pomorskich 
klechd.

(2Q) T o  braci  Grim m ów zdanie powtórzył T c t t a u  i T em m e, w przemowie 
X, XI. ,  do podań  pruskich.



ważne: wyraźnie albowiem głoszą, że (pracę p. Kutm wyjąwszy) wszy
scy zbieracze ograniczyli się na spisaniu tego, o czerń się dorywczo do
wiedzieli; że ludu nie wybadywali, i pochodzenia podań nie śledzili. 
Nam przeto należy zastanawiać się nad tćm, nad czćm się zbieracze owi 
nie zastanawiali; do nas należy podań i klechd nadłabańskich, pomorskich, 
pruskich, pierwiastek słowiańsko polski wykazać (udowodniwszy to po
dobieństwem do naszych); a należy tćm więcćj, gdy cała zasługa zbieraczy 
owych polega tylko na stylu, który u niektórych jest prawdziwie ludowy, 
bo prosty i niewinny ("21); tudzież na wstępach, a zresztą żadnych nie ma 
zalet. W e wstępach mianowicie obszernie się nad tćm, co właściwie 
podanie, a co klechda znaczy rozwiódłszy zbieracze, usprawiedliwić się 
usiłowali z uczynionego sobie zarzutu, że spisy swe porobionemi z kronik 
wyciągami poznpychali, nie przedstawiwszy rzeczy tak, jak ją  lud opowia
da; że podania i klechdy pomieszali razem, a biorąc jedne za drugie, nie 
pokazali nam właściwego ich oblicza. Gdy zarzut ten zarówno na nie
mieckich jak i na polskich klechd zbieraczach ciąży, bliżej przeto zastano? 
wić się nad nim należy.

Przez podanie rozumiemy to opowiadanie, które na kronikach lub 
wieści polegając, przekazuje bądź rzeczywisto nago i bez żadnych ozdób 
poetycznych, bądź tćż przydatkami upstrzone i poezyi szatą przyodziane 
dzieje, które uwieczniały się pismem lub słowami z ust do ust przecho
dzącemu, dla nauki i zabawy czytających je i powtarzających. Dwoiste 
to opowiadanie w  tym się ma do dziejów stosunku, co historya i romans 
historyczny. Przeciwnie klechda zawićra opowiadanie takie, które na 
wyobraźni polegając ludu, uprawdopodobnia zdarzenie, przyczepiono do 
czynu lub osoby wymarzonej w wyobraźni ludu, a przedstawiające ten 
czyn tak, iż czytelnik lub słuchacz za prawdziwe je  mając wierzy w to, że 
istotnie miało ono lub mogło mieć miejsce. Klechda przeto romansem 
jest obyczajowym, uczuciowym, fantastycznym i ł. p.; powstaje z w yobra
źni ludu, zamieszkuje między ludem, i jes t  najdobitniejszym uczuć jego 
wyrazem; gdy przeciwnie podanie, poza wyobraźnią ludu biorąc swój 
początek, i w  szrankach się dziejów albo miejscowych opowiadań trzy
mając, jes t  wyrazem ducha narodowych wspomnień, jest tłem historyi, 
nieraz nadpsutćm lub skalanćm, które naprawić lub oczyścić historyka 
jest rzeczą, a które nie lada kto dziejopisarza uczczony mianem, sprostuje; 
gdyż właśnie sprostowanie ich do najtrudniejszych odgadnień należy. 
Pracowaliśmy na tćm polu, spróbowawszy w  Pierwotnych dziejach Polski 
i Litwy wykazać prawdę, w podaniu o najdawniejszych dziejach polskiego

f2i; Kulm, Temme, Tettau, Sicmieński,



i litewskiego narodu zewnętrznych i wewnętrznych w  kronikach zawar-  
tćm; i usiłowawszy nadto wydobyć owę prawdę z rozlicznych a spółcze- 
snych i wiary godnych źródeł. Tak wykazawszy już, jaki pożytek cią
gnie z podań historya narodu, wykażmy teraz, jaki z nich ma historya 
literatury, a mianowicie: czy, i o ile opowiadanie jakie, w  zakres działa
nia lub klechdy wchodząc, maluje umystowość narodu, jest jogo usposo
bienia moralnego wyrazem dobitnym, i bądź własnćj wyobraźni ludu jest 
płodem, bądź rośliną z obećj na ojczystą przesadzoną ziemię.

Podanie, bądź rzeczywiste,"bądź przydatkami upstrzone, styka się 
blizko z klechdą, wsiąka ją  w  siebie, lub w  nią przechodzi. Boć tćm 
samćm, żc podanie, zanim go dziejopis do godności historyi wyniesie, za 
urojenie poczytywane bywa; bo tćm samćm, że przydatkami upstrzono 
będąc, w  krainie marzeń choć częściowo przebywa; bo tćm samem, żc 
dopóki przez krytykę (niby duch pokutujący przez ogień czyscowy) nic 
przejdzie, i nie wykaże, iż się na historycznym wspiera wątku, jest w sze l
kie podanie klechdą, polega na mniemaniu ludu i żyje doczesnćm lub 
wiecznóm życiem; gdyż jak w niego uwierzono, tak tćż wiara ta ustać 
może, skoro się obali lub krytyka piórem, lub powątpiewaniem (w miarę 
postępu ludu w  oświacie), lub skoro pójdzie w zapomnienie; zwłaszcza, 
jeżeli się ku nowszym podaniom lub klechdom zw rócą umysły, i o d a 
wnych zapomną. Tylko głęboko dla swćj dziejowości lub szczylności 
w  umysł nietylko ludu, lecz całego narodu wkorzenione podania lub 
klechdy trw ają  wiecznie, istniejąc i wtenczas, gdy się o ich przekonano 
ułudzie. Tak podanie o Lechu, tak klechda o Twardowskim, nigdy nic 
zaginie, aczkolwiek dziś w  bytność Lechów a nie Lecha wierzymy, acz
kolwiek wcale inne mamy o czarcie i czarach wyobrażenie. W ażność 
albowiem i piękność tych bajd, zaginąć im nie da nigdy.

Z innćj atoli podanie uważając strony, znnjdziem je wielce od klech
dy różnśm. Gdy albowiem o tam lćm , że coś prawdy w  sobie mieści, 
domniemywamy się zaw sze; w tej przeciwnie nie przypuszczamy nic 
prawdziwego, nic zgoła aż do imienia. A jak podanie, im więcćj przy
datkami jest upstrzone, tćm bardziej się do klechdy nachyla; tak znowu 
klechda im więcćj się od miejscowości oddala, tćm dalej w krainę w y
obraźni zachodzi, i nakoniec w marzeniach poety ginie. 1‘ożytck atoli ze 
wszystkich, lubo nierówny, ciągnie historya. Wszystkie albowiem m a 
lują nam usposobienie umysłowe ludu, wszystkie są wyrazem moralnego 
jego uczucia; lecz największą korzyść odnosi historya literatury z miej
scowych, lub z obcych a do miejscowości zastosowanych podań i klechd; 
gdyż takowe za u tw ór  lub wyrób ludu wyobraźni uważając ona, słusznie 
według nich mierzy poetyczne, stopniowo rozwijające się ludu usposo-



hienie; resztę zaś do rzędu tego nienalożących tw o ró w  ma za w ska
zówkę, jak i co sądzić mamy o stanie umysłowości tych ludzi, którzy so
bie w  takowych podobają marzeniach. Zgoła literatura ludu zostaje 
w  ścisłym stosunku do literatury narodu; według bowiem tw orów , któ
re  przedstawia, sądzi się jćj dobroć, wnioskuje o usposobieniu urnysło- 
w ćm  ludu; podobnie jak  z d z ie l ,  któro narodowa literatura daje, o pi
sarzach się i czytającej publiczności dziś sądzi.

XV objaśnieniu literatury ludu nader mało postąpiono dotąd. W e  
wstępach do zbiorów powiedzieli nieco wszyscy pisarze (22),  przypisami 
ten i ów  szczegół objaśnili, ale bezskutecznie. Nie o to bowiem w tego 
rodzaju badaniach chodzi, ażeby szczegóły podania lub klechdy objaśnić; 
lecz raczćj o to, ażeby wykazać ducha, który je  ożywia. P . Barszczew
ski obrał sobie nową drogę. W ystaw ił on, jak w  domu szlachcica Za- 
walni, lubiącego podaniowe i klechdowe pogadanki, zbierała się ciekawa 
tego rodzaju opowiadań hoża drużyna, i nawzajem udzielała sobie, co 
kto wiedział. Cała zaleta pisma polega na tóm, że drużyna owa opo
wiada wiernie, gdyż co mówi, zgadza się z rzeczywistością (23): wszak
że nie chodzi o to, co było (aż nadto bowiem wiele o tóm wiemy), lecz 
czemu tak było, i co znaczyło. Ja  przeto obićram k temu inną drogę. 
Mimo puszczając rozbiór podań (gdyż wyjaśnienie ich nie do historyi li
teratury, lecz do dziejów narodu należy), zwrócę uwagę na to, jak się 
treść ich mieszała z klechdami; następnie zaś na same tylko bacząc klech
dy, powićm , co się o najszczytniejszej z nich (klechda o Twardowskim) 
nowo wyśledzić dało. Poczem wykazawszy po szczególe, jak z tćj nowo 
powstawały klechdy, opowiem o przesadzonych z obcój na ojczystą zie
mię, tudzież o tych, które giną w  marzeniu, lub są wybujałej umysłowości 
ludu płodem, a zakończę rzecz udowodnieniem tego, że podania i klechdy 
są istotnie dobitnym wyrazom moralnego usposobienia polskiego ludu.

O podaniach i legendach, Utóre w h leehdy przeszły.

Mało zna lud podań rzeczywistych, czyli z kronikami zupełnie zgo
dnych; ale takich posiada wiele, których tło nadpsutc lub skalane zostało 
długością czasu, powtarzaniem wiekowćm, przechodzeniem z ust do ust;

(22) Siemicńskicgo zdanie, niżćj pod liczbą szóstą tego oddziału szczegó
łowo rozbierzemy.

(23) Uderzyła m nie  powieść  o T w ardow skim  i jego towarzyszu, I I I .  H  
nstpn .  W ed łu g  Bogumiłów, czarci mieli istotnie ożywiać martwe ciała, ukryw a
ją c  ducha swojego w trupie .

Cf
Tom I, Styczeń 1850.



których osnowa, z miejsca swojego ruszoną zostawszy, dała wątek opo
wiadaniu, na innćm miejscu niby wydarzonemu, i t. p. Lud albowiem 
pełen  będąc wyobraźni, przekształca, upiększa lub wykoślawia o czóm 
się dowiedział z dziejów, wysnuwając ztąd czego w  nich nie było i nie 
ma, usuwając zaś, co się im na nic nie przydało i przydać nie może: przy- 
czćm poddaje historyi swoje rozumowanie, i tak powoduje dziejów czy
ny, nie będąc w  stanie wyobrazić sobie, żc się niejedna na świecie dzieje 
niesprawiedliwość, i robią krzywdy, bez żadnćj przyczyny. Takich, w e
dług wieści posłyszanych podań, o mających naruszoną praw dę, pełno 
są  wyżej od nas wyliczono zbiory, które jednak są nie mnićj ważne od 
zapisanych w  księdze dziejów, a ważne przez to, iż właśnie swćm prze
istoczeniem, lepiśj niż rzeczywiste podania, przedstawiają sposób myśle
nia ludu. Przywiodę na to przykłady.

Podanie o Bolesławie Łysym księciu lignickim, który około r. 1278, 
skazał człowieka na śmierć, a który mimo to zgładzony ze świata nie zo
stał, przeistoczył lud szlązki, twierdząc, że i owszem został on zgładzo
nym (bo jakże nic, kiedy kazał książę?), i żc po śmierci chodził po świecie 
w  postaci ducha (24). Co znowu przeistoczywszy lud polski i opowie
dziawszy, iż tylko obraz, a nic samego człowieka zgładzono, zastosował 
to opowiadanie, do W ładysława Łokietka (25). Napad Tatarów  na 
Szlązk, skutkiem czego zaszła krw aw a a nieszczęśliwa dla Szlązaków -bi
tw a pod Lignicą r. 1240, wyrozumował lud tak, iż napad ten miał być 
następstwem zemsty bana ,  gdyż w  mieście Środzie nocujące w  przejeź
dzić ta tarskie księżniczki, mieli pomordować Szlązacy (26). Przygody 
Walgirza i Heligundy, według zachodnich i słowiańskich opowieści opi
sane od Boguchwały (27), nic przeszły do ludu polskiego w  tćj, jak ją 
kronikarz przedstawił postaci, lecz raczćj w edług śpiewu serbskiego (28), 
lub innćj opowieści jakowćj, którą nasz lud po swojemu przerobił. Śpie
wają dotąd Czarnogórcy o rycerzu i olbrzymie, którzy wzajemnie, pod 
w pływem takiebże przygód co Walgirz a W isław, i z takimże skutkiem, 
walczyli z sobą. Matka rycerza owego zakochała się w  olbrzymie; lecz 
ten poślubić jćj nie chciał, obawiając się jćj syna, dzielnego wojownika.

(24) Polska, I. 82. Gocdsche 179.
(25) U S iemieńskiego pod liczbą 42.
(26) Gocdsche 203. Toż  samo powtarzano w Mornwii z przyczyny bitwy M o

raw ian  i Czechów r. 1241, z T ataram i pod O łom uńcem  zaszłej.  Porów naj przy
pisy do rękop. królodworskiego, wydanego w Pradze  1829, Stronnica 218.

(27) Pamiętniki II. 77. Grim m  und  Schm alcr  Lalcin ische Gedichlc  des zchn- 
ten und  eilften Jah rh u n d er ts .  Gottingcn, 1838.

(28) Srpsk. pjesme II. 26.



T a przeto, chcąc się przypodobać kochankowi, narażała młodziana na ró 
żne, podobne jak Heligunda Walgirza, przygody. Zwycięzko wyszedł 
rycerz z walki, i matkę zdrajczynią żywcem spalił. Podobneż zdarzenie 
opowiada lud polski, w klechdy oblókłszy go szatę; w kić rój tyleż, co 
w podaniu owćm, i tyleż, co w owćj pieśni występuje osób, lecz osoby 
te inaczej w klechdzie polskiego działają ludu, lubo z tym samym, co 
i tam skutkiem. Bo nic żona, nie matka, lecz siostra zdrajczynią tu jest, 
k tóra brata na różne przygody naraża, byle się przez to przypodobać ol
brzymowi swemu kochankowi. Z czein pomieszał lud podania wzięte 
z pogaństwa, czarnoksięztwa, bajecznych dziejów greckich, rzymskich, 
niemieckich, a nawet i z pisma ś. starego zakonu dosłyszane przez siebie. 
Wszystko razem pomieszawszy, bajał: o cudownćj studni w borze, o czar- 
noksięzkiej aptece w  zamkowćj wieży pod kopułą, i zaczarowanej maści, 
którą zlepione członki zrastały w jedno ciało; o zaczarowanym ogrodzie, 
w  którym złote jabłka rosły pilnowane od jędzy; o królewnie przykutćj 
do żelaznśj kuli łańcuchami, o wilczycy karmiącćj w  jamie, o czarodziej
skiej sile tkwiącćj w e  włosach olbrzymiej brody (które w  siedmioro sple
cione, nic mogły być rozerwane żadną mocą), o cudownem źródle uzdra- 
wiającćm ślepotę i t. p. W iemy, żo istniały u Słowian cudowne studnie 
W  horze, lub na polu pod drzewami (29). Począwszy od owćj Medei, 
umiały czarownice przysposabiać cudowne maście, i niemi ożywiały po
płatane w kawałki ludzkie ciała (30). Sławno były u starożytnych ogro
dy z jabłkami z ło tem i, pilnowane od sm oków : sław ną jest Andromeda 
przykuta do skały, którą u ra tow a ł  mężny Perseusz i pojął za żonę; sła
w ną wilczyca, karmicielka Romula i Rema. A kiedy słowiańskie czaro
wnice (podług późniejszych wyobrażeń), umiały ze dzwona i z pow ro
za (31), a nawet z księżyca (jak w  zabytkach pogaństwa tamże powiedzia
łem), mlćko doić: czcmużby go nie umiał był (mniemał lud), wysączyć 
rycerz z pełnych wymion wilczycy? O w e jabłka zerwane, ta naczerpa
na w o d a ,  to udojone mlćko, miały za cel podnieść krasę lica: o czćm 
prawiąc klechda, mówiła zgodnie z prawdą, gdyż po wszystkie wieki 
ubiegały się za pięknością niewiasty (32). W e  włosach tkwiła siła he
brajskiego Samsona i niemieckich olbrzymów: zrobiony z nich splot 
w  siedmioro (święta u S łowian liczba, jak w  zabytkach pogaństwa po
wiedziałem tamże), nie dał się zerwać ludzką mocą. Łagodnego charak-

(29) Pierwotne  dzieje 456. K u h n  248.
(30) Ovidii  M ctam orph. VII. 116 nstpn .  ‘
(31) Polska, IV, 156.
(32) Polska, IV, 23, 24.



te ru  lud polski nio mógł przypuścić tego, .ażeby się olbrzym srożćj od pa
n ó w  mógł obejść z jeńcem swoim, którzy (Mazepa jest tego przykładem 
najnowszym), w inowajców puszczali na zgubę, do grzbietu dzikiego ko
nia przywiązawszy ich. W  rybim płynie obmywszy mu oczy, przywrócił 
młody Tobiasz wzrok ojcu staremu. Czcmużby (myślał nasz lud), nio 
miał tegoż dostąpić każdy, kloby w świętćm źródło, (a  wiolo takich było 
i jest u nas), obmył ślepotą zarażone oczy? Rycerz miecza zwycięzkiego, 
łącznic z łagodnością polskiego charakteru, ukarał zdrajczynią siostrę; bo 
pogardził nią, nio chciał naw et spojrzćć na wyrodną. Ale kiedy się prze
konał, że niczćm od knowania zdrady odwiedzioną być nic może, wtedy 
na drobne, wraz z olbrzymem jćj kochankiem, porąbał ją sztuki.

Inne podania opowiada lud goło, czyli nie miesza ich z klechdami (33); 
trudno atoli wyśledzić, czy ono są miejscowości u tworem, lub czy są wy
mysłom nowszym, w  duchu pojęć ludu, lecz nie przez lud opowiada
nym (34). Podanie o Bolesławie Śmiałym, któro niżćj przywiodę, do
stało się z Czech do górali tatrańskich, a stało się norodowćin, tak przez 
treść swoję, jako tćż i przez pokładaną w nićm żywą wiarę ludu. Zresztą 
może być w  zbiorach pp. Wójcickiego, Balińskiego i innych niejedno 
podanie; lecz czy oprócz obrobionćj o miejscowości zmianki, jest w nich 
coś historycznego, czy mają tło dziejowe chociażby i nadpsute? wyśledzić 
tego żadną miarą nic mogłem.

Podania religijne, które legendami (3 5 )  nazywać zwykliśmy, nic tak 
treścią, jako raczej islotowością występujących tu osób, odznaczają się. 
Działają w  nich bowiem bądź święci, bądź błogosławieni mężowie, duchy 
wszelkiego rodzaju, czarodzieje wreszcie; a działają zupełnie lub w  części 
religijnie, tak, iż cokolwiek przedsiębiorą, cechę na sobie religijności lub 
przesądu (występowanie czarodziejów) nosi. W yobrażenia z takowemi 
wiążące się podaniami, panowały u Słowian już za pogańskich czasów; 
lecz za chrześciaństwa poszły w ohydę, a świecki przybrawszy charakter, 
stały się rzeczywiście klechdowoini hieroglifami, zniżone będąc do w ątku 
bajek, jakiemi piastunki bawiły i dotąd bawią pielęgnowano przez siebie 
dziatki. Potrącę o nic, zanim przejdę do właściwych legend.

Gminne u Słowian panowały rządy, aż wreszcie monarchio lub 
rzeczypospolito od monarchij zawisłe, ustaliły się u nich. Pow ol
nym szło to krokiem, gdyż niechętnie poddawał się lud władzy jedne
go. Kiedy przemogło zdanie za królewskiemi oświadczone rządami,

(33) U Sicmiefiskicgo pod liczb. 45, 47.
(34) U Sicmieósk. pod liczbą 4, którćj lud, w ten jak je tu przedstawiano 

sposób, opowiadać nic może.
(35) Du-Cangc,  p. \i. „legenda,



przybrano wieść opowiadaną o tćm w  postać gadki, czyli alegoryi, w y 
prowadzając na scenę ubóstwiano snadź niegdyś istoty. P rawiono  więc: 
jak niegdyś ptacy wybierali sobie króla, i jakie dla tego za  i p rze 
ciw  odzywały się glosy. Opowiadano, jak toż samo pod takiemiż oko
licznościami, uczyniły ryby. Jak  ptacy odtąd, niby pasterze trzody 
(gromad ludu), pasali takowe po bujnych trawach i ja łowych rolach, 
a gdy paść nic umieli, przeto trzoda słuchać ich nie chciała. Gadki te 
sami tylko nadlabańscy Słowianie (36) opowiadali; oni bowiem, z przy
czyny niezgody na zasadę nowo tworzących się monarchij, padli pierwsi 
ofiarą zmienionych o rządzie wyobrażeń. Opowiadania te przeistoczono 
następnie na bajki o zwierzętach, zwracając głównie myśl na wilka (przy- 
czóm się bez uderzających częstokroć dziwactw (37) nie obeszło), i nie
raz biorąc za tło opowiadania Ezopa bajki, wcześnie u wszystkich Sło
wian, M oskwę wyjąwszy, upowszechnione. Z bajkami, bowiem Ezopa, 
dopiero na początku XVII wieku Polacy obznajmili ltossyan (38).

Ważne są legendy i w  nie bogate jest ludowo powieściarstwo, acz
kolwiek największa część takowych z podaniami pomieszaną być się uka
zuje: bądź, że legend właściwych mało ma lud polski (czemu wierzyć t ru 
dno), bądź, co pewniejsza, że jeszcze nic zostały odszukane lakowe. 
Podanie o dwóch przychodniach cudótwornych, którzy w domu P iasta  
i Rzepichy jadło i napitek rozmnożyli, przeistoczywszy ,w legendę (3 9 ) ,  
opowiadano o dziadku (miał nim być ś. P io tr  apostoł), za którego łaską 
biedna wdowa miała pomnożony półsetek płótna. Chcąc zanieść do żyda 
kilka ztąd łokci, by za to kupić chicha i soli, zaczęła go mierzyć; i mierzyła 
aż do zachodu słońca (40).

Legend pomieszanych z klechdami jest bardzo wiele. Występują 
naprzód takie, do utworzenia których dostarczyły wątku, zabytki pogań
stw a i chrześciańskie wyobrażenia, wyprowadziwszy na scenę Bogarodzi
cę, Chrystusa, świętych Pańskich (41), w  miejsce aniołów  czyli do 
brych duchów, tudzież czarta czyli złego ducha. Tego rodzaju baśnie 
zrobiły na gminie tćm większe wrażenie, że zdawały zgadzać się z po
daniami znanemi już w czasach pogańskich. Bo przypominam, że bę-

(36) Jah rb i ichcr  (Meklemburg). N. 74. Kuhn, 293 i nstpn .  Smoljer.
(37) Porównaj k lechdę o ie la zm jm  toilku, wierszem przez p. Czajkowskiego 

w Bibl. W arsz .  z miesiąca stycznia 1845 r., p ięknie  oddaną .
(38) Jakiś Goźwiński u rzędnik  przy poselstwie polskićm przełożył je .  P o ró 

wnaj Podberesk .  w Athcn.  I. 189 nstpn.
(39) Jest  w zbiorze p. Balińskiego pod napisem: Ja lm u tn th
(40) Toż samo pomorska legenda u Temmc, 166 nstpn.
(41) Łużyckie legendy są w tćj mierze nader ważne.



dąc poganinem wierzył w to Słowianin, iż pokutująca po śmierci du 
sza tuła się po ziemi, bądź przedzierzgniona w  różne postacie, bądź
za pomocą czarodziejstwa przybierając na siebie kształty różne, i zno
w u  wracając do pierwotnej istoty swej. Dziwy te, z zupełną w nie
wiarą, w IX  jeszcze wieku powtarzano za Karpatami, i wskazywano
łudzi, którzy sztukę przedziorzgania się w zwierzęta posiadać mieli (42). 
Z tego źródła wypłynęło mniemanie o wilkołakach, nad którćm roz
wiodłem się wyżćj. Gdy w to wierzył lud, że złożeni po śmierci do 
grobu ludzie nie zostają tamże wiecznie uwięzieni, lecz Ze ich duszo bu 
jają niekiedy po ziemi; nic więc dziwnego, że przy więzy wał wiarę do 
wypadku, który za chrześciańskieh czasów zajść miał u Bretonów w VII 
po Chrystusie wieku. Zdarzenie to, upowszechnione w Niemczech przez 
Saksonów, doszło i do nas. Z początku samopas snadź powtarzana ta 
baśń będąc, została w  X III  wieku do podań o czarcie zastosowana: na
stępnie przyczepiona do powiastki w przestworze średnich wieków o ło 
żu Amadcjowćm opowiadanćj; u Polaków zaś, z powodu jokowegoś roz
bójnika (którego snadź od owego Amadeja nazwały adejem nasze klech
d y ) ,  pomieszana będąc z miejscowemi opowiadaniami, data powód d o  
różnych gadanin. W  r. 671 opowiadano o niejakimi człowieku w Bry
tanii, który zm artwychwstawszy, udzielił ludziom wiadomości o miej
scach kary w przyszłćm życiu i ogniach czyscowych (43). W  r. też IOWO 
pewny ksiądz saski, zostając w zachwyceniu, był do piekieł porwany. P o 
wróciwszy opowiadał o katuszach zgotowanych tamże dla bezbożnych (44). 
Powiastki to zastosowane do czarta, mieszkającego (podług mniemań 
w  XIII wieku upowszechnionych), zwykle wespół ze sw ą matką luli 
babką (45),  zrodziły ow ę klechdę o rozbójniku Madeju.

(42) L u idprand  u Pertza Y 309, mówi o bułgarskim  królu Sym eonic  w IX 
wieku panującym: „qu i  duos filios habuit ,  unum  nom ine  Bajanum, a lte rum  qui 
n u n c  usque superest ,  po ten te rque  Bulgaris principatur ,  nom ine  P e t ru m .  Baja
n u m  autem adeo tuere (fere) magicam dedie isse, ut  ex hom ine  suh ito  fieri lupum  
q uam vecunquc  c e r n e r e s  fe ram ”.

(43) Ann. Xantens.  u Pertza  II, 220.
(44) Apn. Augustani u Pertza V, 133.
(45) Grimm: Deutsche Mylholog. W yd .  I. 565. Jak  zty duch bijał,  a n aw et 

zabijał swą babkę, opowiada K uhn  249.



W IA D O M O ŚĆ  O ŻYCIU I PR A C A C H  N A U K O W Y CH

KSIĘDZA STANISŁAWA JONDZIŁŁA.
P R Z E Z

trafia- Ć7u-nc/z6^£z.

('/i w i z e r u n k i e  m).

N aturae  vero re rum  vis a tque  m aiestas in  om ni
bus m om entis fide caret, si quis m odo p a rte s  ejus 

ac non to tam  com plecta tu r anim o.

H is. H. Ar. lib. 7 c. 1.

XV połowie miesiąca kwietnia roku zaprzeszłego, jak już o tćiti doniosły 
pisma krajowe, dokonał dni swoich w Wilnie, znany zaszczytnie nestor 
naszych naturalistów, ś. p. ksiądz Stanisław Bonifacy Jundziłł,  wysłużony 
zwyczajny professor historyi naturalnej w b. cesarskim wileńskim uni
wersytecie, ś. teologii i filozofii doktor, członek towarzystw: b. kr. w a r 
szawskiego przyjaciół nauk, badaczów natury w Moskwie, botanicznego 
w  Córeńkach, b. rolniczo-gospodarczcgo w W arszawie, i farmaceutyczne
go w  Petersburgu.

Żywot tak znakomitego w ś wiecie uczonym i zasłużonego krajowej 
oświacie męża, ponieważ nic mógł być dostatecznie przedstawionym w  cia
snych ramach zwyczajnego nekrologu, bo wszystkie szczegóły naukowego 
jego zawodu, powiązano są z ważnemi w kraju dla instrukcyi publicznej 
wypadkami, a w  ogólności z całym bytem i dolą uniwersytetu wileńskie
go, którego, od wznowienia aż do zamknięcia najpracowitszym był człon
kiem; nim więc przyjdzie kiedy do ogłoszenia aulo-biografii tego zna
komitego męża, w  którćj ten ciekawy obraz z właściwą sobie przedstawia 
dokładnością, godzi się tymczasem choć krótką jój treść podać do publi-



cznćj wiadomości, dla pokazania w skupionym widoku ważniejszych 
zasług zmarłego i odświeżenia w  ziomkach wdzięcznój pamięci na mno
gie prace i ofiary, jakie za życia, dla postępu swćj nauki i publicznćj 
w  kraju oświaty, podejmował.

Ksiądz Stanisław Jundziłł ,  syn Benedykta i Róży z Dowgiałłów, 
urodził się w h. województwie wileńskićrn, powiecie lidzkim, w  szczu
płym ojcowskim majątku Jasieńcach r. 1761 d. 6 maja n. s. Początkowe 
nauki aż do lat cztćrnastu, pobiórał po większćj części w  domu rodzi
cielskim od prywatnych nauczycieli, którym był winien gruntow ne zasa
dy języka łacińskiego. Z postępem czasu, ojciec począł go w prawiać do 
różnych czynności prawnych; wszakże nie tamując dalszych widoków syna, 
oddał go późnićj do szkół publicznych ks. P ijarów  w  Lidzie, gdzie odby
wszy korzystnie trzy pićrwsze klassy, młodzian zalodwo 16-lctni, powziął 
stanowczy zamiar poświęcić się stanowi duchow nem u w tern zgromadze
niu, w  którćm, mając o twartą  drogę do wyższćj oświaty, spodziewał się 
przepędzić życie na pożytecznój posłudze spółziomków.

Roku więc 1777 w miesiącu lipcu przeniósł się do Lubieszowa, dla 
odbycia zakonnego nowieyatu, a w  lej nowćj szkole, trafił szczęśliwie na 
mistrzów odpowiednich żarliwćj swojćj do nauk ochocie, jakimi byli: ks. 
Stefan Borżdyński łaciny, wymowy i poezyi, tudzież ks. Stanisław Buczkie- 
w icz  języka francuzkiego, historyi i geografii prolessorowie, pod których 
przewodnictwem oddając się przez dwa lata usilnćj pracy naukowej, tyle 
postąpił, iż ważniejsze dzieła w  pomiecionych językach, sam już z wiel
kim pożytkiem mógł czytywać. Ale ustawiczne w lak młodym wieku 
nad księgami ślęczenie, które raptownie zbogeaalo jego umysł, przypła
cił pod koniec swego nowieyatu ciężką nerw ow ą gorączką, a co gorsza, 
utratą  wzroku prawego oka, które jasna ślepota [amaurosis) na ząwszo 
zasłoniła. Jedno więc oko lewe, a i to (jak powiada) jeszcze w  małole- 
tności znacznie od ospy osłabione, do dalszych mu prac naukowych po 
zostało.

Zgromadzenie ówczesno Pijarów litewskich w  którćm rozpoczynał 
swój zawód naukowy, aczkolwiek wierno powołaniu nauczycielskiemu, 
chlubnie się odznaczało między innetni uczącemi w kraju naszym zako
nami; po stracie jednak w owej epoce najświatlejszych swoich lumina- 
rzów, jakoto: Dogiela, Syrucia, Siemaszki, i t. p. zdawało się nieco upadać 
na duchu i nic dorównywać świetnćj w  Koronie przewadze niesmierlel- 
nćj pamięci Konarskiego. Szczęśliwćm atoli przeznaczeniem, mając 
wówczas na czele swojćm znakomitego z cnót i nauki prowincyala, ks. 
Tadeusza Langa, w  jego gorliwości i w  ksźtałcącćj się pod rządem tego 
męża młodzi zakonnćj, miało rękojmię świetniejszój swojćj przyszłości,



którą nicbawnic miody nasz nowlcyusz począł na sobie z chlubą zgroma
dzenia uiszczać.

Jakoż r. 1779 po uczynionój professyi zakonnćj, wszedł w  obowią
zki nauczycielskie w  szkołach pijarskich, ucząc przez pićrwszc dw a lata, 
naprzód w  Rosieniach początkową, a potćm w konwikcie wileńskim piór- 
wszą klassę. Przeznaczony następnie do słuchania w  Wilnie dwuletn ie
go kursu nauk filozoficznych, w  nowo-darowanym od rzeczypospolitćj 
domu pojezuickim na Śnipiszkach, gdy r. 1781 nastąpiło uroczyste przez 
kommissyą edukacyjną odnowienie akademii wileńskićj, w  klórćj, sławni 
naówczas professorowie: Gilibert historyą naturalną, a potćm Sartoris 
chemią, pierwsi u nas systematycznie, lecz w  języku łacińskim wykładali; 
nie przestając zatćm na dawanych w  swojćm zgromadzeniu przedmio
tach fizyczno-matematycznych, uczęszczał pilnie wraz z innymi kolegami 
(mimo oporu niektórych członków starszyzny pijarskiej), na publiczne 
lekcye w akademii, do czego wkrótce tćm większą miał zręczność, gdy 
w  roku następnym, staraniem zacnego prowineyała Langa, cała młodzież 
pijarska zwróconą została do domu w mieście położonego, a opatrzone
go w e  wszelkie pomoce naukowe, i osobnych do fizyki i matematyki n a 
uczycieli.

W  roku 1783 po ukończeniu kursów filozoficznych, został na miej
scu w  Wilnie dla słuchania teologicznych, i w drugim roku ich biegu, 
t. j. 1784 r. na końcu grudnia ,  nie mając jeszcze spelna lat prawem  ko- 
ścielnćm oznaczonych, przyjął za dyspensą dyecezalnego biskupa kapłań
skie święcenie. Pełnił też razem wówczas obowiązki dozorcy konwi
ktu, od których zbywający czas, poświęcał na słuchanie w akademii lek
cy i chemii, ćwiczenie się w językach, i czytanie dzieł rozmaitych. W  tych 
leż wolnych od zatrudnień chwilach, zrobił pierwszą dla literatury na- 
szćj przysługę, przez wytłumaczenie z włoskiego na polski język dzieła 
sławnego fizyka Jana Beccaria: O elektryczności, oraz listów tegoż auto
ra o elektryczności sztucznćj i naturalnćj (1 )• Dogadzając zaś prośbie 
ówczesnego w Wilnie chirurgii professora R egniera ,  jako innićj biegłego 
W języku polskim, trudnił się dla niego tłumaczeniem z danych sobie 
dziel francuzkich, różnych wyjątków w przedmiotach li karskich, przez co 
się w praw iał w gruntow ną pomienionego języka znajomość i gładkie na 
ojczysty język przekładanie.

(1) Przekład tego dzieła ogłoszony d ruk iem , wyszedł pod ty tu łem ; O elek
tryczności sztucznćj i naturalnej,  ks. Jana Beccaria, księgi d w i e ,  z włoskiego na 
polski język przez ks. B. S .  Jundz i l la  przełożone. W  W ilnie,  w d r u k a r n i  Ks. 
Pijarów, 1186 (w 8ce, sir.  509).

Tona 1, Styczeń lc50.



Zc wszystkich atoli prac naukowych jakiem! dotąd był zajęty, czując 
w  sobie szczególny pochop do nauk przyrodzonych, do nich się tćż naj- 
więcćj przykładał; a chcąc gruntownego poznania różnych królestw przy
rodzenia porządnie nabywać, pierwsze swe usiłowania skierował do bo
taniki, nauki dotąd w szkołach naszych zaniedbanój, i klórój katedra na
w et  w  akademii wileńskićj, po oddaleniu się Giliberta, wakowała. Poprze
dnie jednak z tym na tura lis tą stosunki, i dzieło jego: Flora lithuanica  
inchoata , wielce sobie ważąc, powziął ztąd podnietę, do pierwiastkowćj 
swojej w botanice pracy.

Z laką dążnością dostawszy się r. 1785 do Szczticzyna, gdzie zwierz
chny dozór szkoły tarnecznćj, i uczenie klassy trzecićj miał sobie powie
rzone, ważną tćj szkole domierzył przysługę, nietylko przez urządzenie 
jćj, podług nowych ustaw  kdmmissyi edukacyjnćj, których duchem był 
przejęty; ale oraz przez zaprowadzenie tamże upodobanćj sobie, a przo- 
pisanćj tern iż ustawami lekcyi botaniki, i założenie stosownego, (To miej
scowej uczniów potrzeby, botanicznego ogródka. Czyn ten, był piśr-  
wszym jego, jakkolwiek słabym jeszcze w botanice krokiem. Szkoła zaś 
szczuczyńska po szczęśliwćj ks. Jundziłła reformie, w  której mieli udział 
i dwaj młodsi jego koledzy, księża Izydor Sioklueki, i Julian Maliszewski, 
zyskiwała odtąd najchlubniejsze światłych w izytatorów świadectwa, i dłu
go w  Litwie za najcelniejszą, między pijarskiemi była uważaną.

R. 178b wezwany do Wilna, dla wykładania logiki i metafizyki mło
dzi pijarskićj w klasztorze śnipiskirn, zaledwie rozpoczął te lekcye, gdy od 
prowineyała Langa , skutkiem usilnych starań Scypionów, podstolslwa 
litewskich, dziedziców Szczuczyna, obowiązany został do zajęcia się edu
kac ją  ich synów, i w tvin celu przeniósł się do ich mieszkania w  murach 
akademickich. Pełniąc len prywatny obowiązek przy dobrych ze wszech 
miar uczniach, tśm  więcćj miał razem czasu do pracowania nad samym 
sobą. Jakoż czytał niezmiernie wiele, a z publicznych kursów słuchał 
w tym roku powtórnie chemii, i pierwszy raz zoologii, którą professor 
Jerzy F orster  wykładał.  Lecz żc kurs zoologii miał trw ać do końca szkol
nego roku, a botanika w  następującym dopióro rozpocząć się miała; 
zyskawszy przyjaźń professora Forstera, uprosił go wespół z Janem Czun- 
pińskim i Szymonem Malewskim (znanymi potem z chlubnych zasług 
w  krajowćj oświacie/), iż im wiosną 1787 r. prywatny kurs tćj nauki 
wyłożył, i zbićrane w  okolicach Wilna rośliny, praktycznie determinował. 
Fors te r  wszakże tegoż roku, zwabiony inneini widokami, Wilno opuścił, 
lecz nie przerwał, podobnie jak i Gilibert, przyjaznych i naukowych z ks. 
Jundziłłein stosunków, których tkliwa pamięć w listach tych mężów, 
z zagranicy do niego pisywanych, dotychczas istnieje.



Odtąd już stanowczo, i że tak powićm namiętnie oddając się naukom 
przyrodzonym, czas na nie poświęcony, rozdzielał na właściwe w  każdćj 
porze roku zatrudnienia. Wysłuchawszy prywatnie całkowitego prawie 
kursu anatomii,  od nieodżałowanego doktora medycyny Jana  Czenpiń- 
skiego, który wówczas był korrepetytorem przy professorze Janie An
drzeju Lobenwejnie, począł przy pomocy wyuczonego swojćm  staraniem 
wypychacza, zgromadzać zbiór ptaków krajowych. Latem zbierał owady, 
z gąsienic wychowywał motyle, herboryzował około W dna, mianowicie 
w kwiecistych zaroślach Rybiszek, w czasie zaś szkolnych wakacyj o k o 
ło Lidy lub Szczuczyna, i takie były jego przez cztery lata, póki przy Scy- 
pionach zostawał, zatrudnienia. Zbiory te dość liczno ow adów  i pta- 
stw a, w czasie rewolucyi pod nicbytność ks. Jundziłła w kraju, zaginęły.

Przez takie prace postąpiwszy znakomicie w  naukach przyrodzo
nych, r. 1790 wezwany został od swojćj zwierzchności,  do wykładania 
po raz pićrwszy dla młodzi pijarskiej historyi nalurajnćj, a mianowicie 
zoologii i botaniki. K urs  ten rozpoczął uroczyście w  obec licznych 
św iadków przemową łacińską, wystawiając w  niej gruntownie przed
miot, ważność i cel swojćj nauki; a żc katedra jej w akow ała  naówczas 
w  akademii, miał więc i z niój wielu uczniów, stale kursu jego słucha
jących.

Ilistorya naturalna, a w  szczególności botanika, lubo odJaw na  mia
ły u nas swoich zwolenników, czego dowodem są dawne herbarze czyli 
zielniki Falimierza, Marcina z Urzędowa i Syreniusza, dziś liczone do naj
rzadszych osobliwości bibliograficznych; atoli dzieła te, jakkolwiek dla 
nas szacowne pod względem wewnętrznej ich wartości,  szczególniej zas 
pod względem polskiśj nomenklatury roślin, nie mogą się jednak uważać 
jak tylko za szczeble do prawdziwej botaniki; gdyż nieoparte na żadnym 
naukowym układzie, a naw et dziwaczne w swojej teoryi, i tylko ze sta
nowiska lekarskiego traktując o botanice, jako o nauce podrzędnćj: lśni 
samćm nie zdołały podnieść jej do właściwego znaczenia i oswobodzić 
z więzów krępujących jćj postęp. Ale byłato kolej powszechna, którćj 
wszystkie części historyi naturalnćj ulegały nietylko u nas, lecz i w in
nych krojach Europy, dopóki ten nieprzebrany skarb wiadomości, siłą 
i pracą późniejszych gieniuszów, a osobliwie Linncusza, nie został g run 
towniej zbadany, pojęty, a oparty na właściwym systemacie, w  progra- 
mat instrukcyi publicznćj wprowadzony. Za panowania Stanisława A u
gusta, kommissya edukacyjna podnosząc ogólną w kraju oświatę, zwró
ciła szczególny wzgląd na nauki przyrodzone; i gorliwości tej magistratu- 
ry winniśmy ich stanowcze i we właściwym stopniu, tak po szkołach g łó 
wnych, jako i wydziałowych, zaprowadzenie, Co do botaniki, już od roku



1785 z polecenia tejże kommissyi była książka elementarna, pod tytułem: 
B otanika  dla  s zk ó l narodowych, przez zacnego ks. Krzysztofa Kluka; 
ale ta prócz suchego wykładu terminologii roślinnej, nic więcćj w so
bie nie zaw iera ła ,  i do praktycznego poznania roślin była niedostate
czną. Taki stan rzeczy pobudką był dla ks. Jundziłła , do wypra
cowania dzieła ułatwiającego bliższe i systematyczne poznanie wszyst
kich roślin krajowych; do czego się sposobiąc przez ciągłe wartowanie 
dzieł botanicznych tak dawnych krajowych, jako i nowszych zagrani
cznych; przez pracowite herboryzacye i naukowy układ zielników: do
konał nareszcie chlubnie swego zamiaru, i w  r. 1791 wydał po raz pićr- 
wszy szacowne po dziś dzień dzieło, pod ty tułem: Opisanie roślin litew 
skich, p o d łu g  u k ła d u  Linneuszu  (2 ) .  Niesłuszną byłoby rzeczą przymie
rzać to dzieło do dzisiejszego wzrostu nauki i upatrywać w  nićm uchy
bień lub niedostatków, kiedy sam czas, a w nim now e odkrycia i do
świadczenia, naprowadzając naturalistów na coraz nowsze o rzeczach 
pojęcia, zbogacily niezmiernie massę wiadomości wszystkich nauk przyro
dzonych, i wspanialszą im dziś nadały postać. Sam tćż szanowny autor, 
nie miał o tćj picrwiastkowćj pracy swojćj przesadzonego wyobrażenia. 
Ale to nie przeszkadza ocenić nam ją  według rzetelnej wartości. Pomnićć 
bowiem należy, że dzieło to w  swoim czasie pod względem układu, j ę 
zyka naukowego, a naw et dokładności, było jedyne w  naszój literaturze; 
że wyłącznie poświęcone Florze k ra jow ćj, dato ziomkom poznać po raz 
pierwszy w naukowym systemacie bogactwo roślinne ziemi naszój, roz
ciągnęło użyteczność swoję do wielu innych nauk, związek z botaniką 
mających, i tćrn samćm w yw arło  stanowczy wpływ na dalszy postęp tćj 
umiejętności w  kraju naszym. Jakoż publiczność ówczesna, przyjęła to 
dzieło z prawdziwćm zadowoleniem, 'k tó re  podzielając król Stanisław 
August,  obdarzył autora przy uprzejmym liście, złotym medalem m eren
tibus. Zaszczytu tego z Pijarów litewskich pićrwszy ks. Jundziłł dostą
pił, którym i powtórnie od tegoż panującego został udarowany, gdy 
w roku następnym z doświadczeń swoich, odbytych na miejscu, ogłosił 
drukiem rozprawę: 0  źródłach słonych  i  so li w S tokliszkach  (3 ),  którą,

(2) Taki jes t  ty tu ł  dzieła tego w powtórnćrn r.  1811 wydaniu, w W ilnie  u Józ. 
Zawadzkiego (w 8ce, str. 333). Pierwsze zaś wydanie wyszło pod lyt.: Opisanie 
roślin w prowincyi W. ks. I. na tu ra ln ie  rosnących i t. d, w Wilnie, w d ru k a rn i  ks. 
Pijarów, r - 1791 (w 8ce, sir. 57(1), do którego dołączona jes t  we wstępie uczona 
autora o botanice  rozprawa, z historyczną wiadomością, o dawniejszym jej sta
nie w kraju naszym, i biografia g łównego historyi naturalnej  re form atora  Lin- 
neusza. l tozb ió r  tego dzieła przez n ieznajomego w Królewcu pisarza, i p o c h w a 
ła jego, w różnych potćtn n iemieckich dz iennikach  powtarzane były. Patrz: 
Uiteri, Annaten der Botanik, viertet Stuck. 1793, p. 183.

(3; W Wilnie r. 1792 u XX. Pijarów (str. nieliczb. 20).



wraz z próbkami soli przez zamrażanie wody wydobytemi, przesiał był 
królowi do Warszawy.

Kommissya edukacyjna widząc w  tycb pracach młodego krajowego 
naturalisty, większe jeszcze na przyszłość nadzieje, i idąc w pomoc życze
niu i staraniom samegoż ks. Jundziłła; zamierzyła sposobić go na profes- 
sora historyi naturalnej w szkole głównćj litewskićj, gdzie jćj katedrę 
długo po Forsterze wakującą, zajął w tym roku sprowadzony z W iednia 
Ferdynand Spitznagcl, późniejszy w uniwersytecie medycyny professor.
A chociaż zamiarowi temu stawili różne przeszkody niektórzy professo- 
row ie  akademii, ks. Jundziłł atoli, obecny wówczas w W arszawie, rezo- 
lucyą kommissyi z dnia 16 maja 1792 r., mianowany został vice-profes- 
sorem historyi naturalnśj,  i otrzymał koszt żądany na wyjazd za granicę 
dla dalszego doskonalenia się w  naukach przyrodzonych. Wyjazd ten, 
nastąpił tćm rychlej, że już burza polityczna, która zwykle niweczy plany 
naukowe, poczęła zagrażać krajowi. Zwiedziwszy więc naprzód po dro
dze K raków  i okolice Karpat,  d. 10 następnego miesiąca czerwca stanął 
w  Wiedniu, jako w  głównym punkcie dalszych swoich naukowych wy
cieczek. Zaznajomiwszy się tam ze sławnym botaniki profes. Jaqu in ’em, 
(ojcem), pićrwsze praco poświęcił lej nauce, zwiedzając naprzód, podług 
rady jego, bogaty ogród botaniczny w  Schonbrunn, a potćm w  samym 
W iedniu  nietylko akademicki, ale i inne odznaczające się osobliwością 
gatunków i porządkiem. Tyle zaś z tych botanicznych zatrudnień o d 
niósł nowych korzyści, że mógł o nich jeszcze przed jesionią przesłać 
akademii wileńskićj obszerny raport. W  jesieni, za rozpoczęciem się 
kursów  akademickich w Wiedniu, zajął się z całą pilnością słuchaniem 
publicznych lekcyj mineralogii, której dotąd słabe miał tylko początki, 
i chemii, wykładanćj podług nowego układu Lavoisicr’a. A że z publi
cznego kursu mineralogii professora Jordana, nie spodziewał się odnieść 
pożądanych korzyści; nagradzał to sohic kursem prywatnym, mając s ta ra 
niem zacnego ziomka p. Józefa Wodzickiego, bawiącego wów czas na 
naukach w Wiedniu, o twarty wstęp do szacownego zbioru m inerałów  
ks. Arnolda, gdzie codziennie prawie uczęszczając przez ciąg zimy 1793 r., 
obeznał się dostatecznie z układom mineralogicznym Borna. Następna 
wiosna zwróciła go znowu do botaniki, którą praktykując w  znakomitszych 
ogrodach W iednia , tudzież w  jego okolicach: Baden, Briil, Modling, i t. d., 
oswajał się coraz bardzićj z florą nuslryacką. Chcąc zaś w  nauce mi
neralogii obszerniejszych nabyć wiadomości, na początku jesieni tegoż r o 
ku w ybra ł się był umyślnie do Saxonii, w  nadziei słuchania tćj nauki we 
F reibergu pod sławnym W ernerem , i poznania tamecznych górniczo-meta- 
lurgicznych zakładów. Jadąc na Pragę czeską, zwiedził pilnie to wszystko,



cokolwiek ta stolica pod względem nauk przyrodzonych miała osobliwsze
go. Podobnież postąpił i w Dreźnie, gdzie uzyskawszy doktorskie pozwo
lenie, udał się do Frciberga; a lubo tu pozbawiony był możności słuchania 
prywatnych kursów samego W ernera ,  wszakże główno zasady i cały 
układ jego nauki, powzifjl ła tw o od w id u  bawiących tam jej zwolenni
ków, między którymi zastawszy i młodego ziomka Józefa Domejkę, kosz
tem kanclerza Chreptowicza dla tćjże nauki wysłanego: wespół z nim, 
jako obeznanym dobrze z m iejscowością, obejrzał i zbadał dostatecznie 
wszelkie roboty górnicze i metalurgiczne we Freibergu, Olbernau i Mii- 
chenbergu, i oglądał tamże z niemałym pożytkiem różne ważniejsze zbiory 
tw o ró w  przyrodzonych. Tym sposobem dopiąwszy głównego celu swo- 
jćj wycieczki, wyruszył znowu do Drezna, gdzie gościnnie zatrzymany od 
bawiącego tam wówczas ks. Hugona Kołłątaja podkancl. korom, zwiedził 
jeszcze sławny ogród doktorski w  Pilnilz i lir. Lobkowitz, oraz gabinet 
morszczyzn uczonego Gershejma, i dnia 3 stycznia 1794 r. wrócił do W ie 
dnia. Gdy zaś w roku przeszłym utworzona przez konfederacyą targo- 
wicką oddzielna dla Litwy kommissya edukacyjna, dla upadłych w kraju 
banków nie mogła ks. Jundziłłowi należnego na dalszy pobyt za granicą 
przesłać zasiłku; upatrzył sposobność w miesiącu marcu udać się z W ić-  
dnia do Warszawy, gdzie zastawszy kommissyą znoWu do dawnćj przy
wróconą powagi, tojest zarówno litewskiemi jak i koronnemi zawiadującą 
interesami, otrzymał od niej ła tw o potrzebny koszt na zwiedzenie jeszcze 
kopalni i zakładów górniczych w  Węgrzech, a przytćm nowe polecenie 
poznania jak można najdokładnićj i opisania istniejącćj w W iedniu  szkoły 
bydlęco-lekarskićj, na wzór którćj podolmaż miała być założoną w W il
nie. Poleceniu temu uczynił zadość, przesyłając kommissyi za swoim do 
W iedn ia  powrotem, dokładny raport o wszystkich szczegółach tyczących 
się tej szkoły. W ybra ł  się potćm niezwłocznie do W ęg ie r ,  i stanąwszy 
w  Schemnitz czyli Szczawnicy, jako w  środkowym punkcie kopalni w ę 
gierskich, zastał tu także przydatnego sobie rodaka niejakiego Klemensie
wicza, rodem z Bochni, ucznia górnictwa na funduszu cesarskim, z któ
rym ułożywszy plan każdo-dziennych zatrudnień, opatrzony paszportami 
kam ery  górniczćj wiedeńskiej, zwiedzał łatwo wszelkie roboty górnicze 
nadziemne i podziemne, zbadał cały proces metalurgiczny w Kremnitz, 
Neusohl, Tajowa, H crrengrund i Glas Iliitc; a wszędzie po drodze zhió- 
rając do nauk przyrodzonych potrzebne wiadomości, z obfitym ich plo
nem miał już wracać do ojczyzny, gdy odgłos coraz groźniejszych nad nią 
grom ów politycznych, zmusił go znowu wrócić do Wiednia. Przy
bywszy do tćj stolicy w fatalną epokę upadku narodu, a z powodu roz
przężenia się władz rządowych nie mając już żadnych z kraju zasiłków,



byłby niezawodnie narażony na smutne skutki niedostatku, gdyby temu 
nie zapobiegła uprzejma pomoc przychylnych mo ziomków, którzy się 
wów czas gromadnie do W iednia zjechali: wielu też z nich biorąc od ks. 
Jundziłła prywatne lekcye botaniki i mineralogii, podawali mu tćm sa- 
mćm przyzwoity do utrzymania się sposób. W  takim składzie okoliczno
ści, mieszkając jeszcze cztery lata w  Wiódniu, nigdy się nic rozmijał 
z głównym swoim celem coraz gruntowniejszego historyi naturalnej zgłę
biania, już przez praktyczne różnych jćj przedmiotów i zakładów badanie, 
już przez czytanie dzieł ku temu celowi służących. Nadto, chcąc poznać 
nową, lecz z historyą przyrodzenia w blizkim związku będącą naukę 
weterynaryi, słuchał porządnie przez dwa lata rozmaitych jćj teorycznych 
i praktycznych kursów. A żc szkoła ta, jakkolwiek wzorowio urządzo
na, nic miała jeszcze wyłącznego ku potrzebie swojej lekarsko-botaniczne- 
go ogrodu; niedostatkowi temu chcąc zapobiedz główny jćj rządca pro
fessor Knohloch, prosił ks. Jundziłła, enanego sobie z biegłości w  botanice, 
aby w  miejscu na to przeznaczonćm, żądany ogród założył. Nie odmówił 
mu tćj przysługi; i przy pomocy kilku dodanych sohio z pomienionćj 
szkoły uczniów, zebrał znaczną ilość potrzebniejszych gatunków, a prze
niósłszy jo na plac między murami szkoły, założył porządny botaniczno- 
lekarski dla tćjżc szkoły ogród. Pamiątkę tego dzieła, równie jak i po
stępu naszego naturalisty w sztuce bydlęco-lekarskićj, przechowało po 
dziś dzień urzędowe świadectwo professora Knohloch, które się tu  do
słownie przytacza (4).

Zjednawszy sobie nauką i talentami wziętość u cudzoziemców, nic 
dziwnego, żo od wielu znakomitych ziomków wówczas w  W iedniu  go
szczących, odbierał nieustanne dowody uprzejmości i szacunku, oraz prze
łożenia jedne od drugicłi korzystniejsze, do zajęcia w  ich patronatach od
powiedniej swemu powołaniu i talentom duchownej posady. Wszakże 
te wszystkie widoki jakkolwiek powabne, ustąpić musiały ważniejszym 
względom. Skoro bowiem r. 1797 otrzymał od ks. Poczohuta, rektora  
akademii wileńskiej listowną wiadomość, iż przy u twierdzeniu przez. 
Cesarza P aw ia  tćjżo akademii ze wszystkiemi jćj przywilejami, plac vice-

(4) Dass der H err S ta n is ła w  J u n d til l ,  cin Pohle meinc Vorlcsungcn iiber die 
gcwohnlichsten hra n kh e iten  und  Seuclien des JIornvichs, der Seha fe  u n d  Schuieine  
durcli ein ganzes Ja h r  n icht nur sehr /leissig besucht und  sich  m it schr gutem  E rfo lg  
oni die Thierarznei K unst verlcgt, sondern auch durch scinc ausgeseichneten bota- 
nitchen Kenntnisse dcm botanischen Garten in  K . K. T h ier-Sp ita l w ichtige Diensle 
geleistet liabe,\bezeuge hiem it. W icn, d. 12 A pril, 1797.

Joliann Knobloch  
M cd. Doct. u n d  P ro ftu a r .  

( thsane  na ówczesnym stęplowym arkuszu, i opatrzone pieczęcią tegoż professora)



professora historyi naturalnćj zachowanym dlań został; przekładając 
publiczną w kraju służby nad wszelkie prywatnego dobra widoki, opuścił 
W iedeń, i tegoż roku d. 3 paździor, wrócił do Wilna, gilzie Opatrzność 
chciała, aby do ostatka dni swoich pracował w  ciężkim zawodzie na
ukowym, dla dobra krajowćj oświaty i osobistćj sławy.

Wszakże za powrotem zza granicy, zastawszy w  Wilnie zmienioną 
całą prawic postać rzeczy naukowych, tak w  zgromadzeniu pijarskićm, 
jak i nkadcmickićm, nic mógł zrazu obiecywać sobie znakomitego w nieb 
udziału. Bolała go srodze strata najlepszych ze swego zgromadzenia 
przyjaciół, a mianowicie, pełnego cnót i zasług męża ks. Langa pro win- 
cyała, i dwóch młodych wielkićj zdolności Pijarów: ks. Juliana Malisze
wskiego i Józefa Parfimowicza, którzy zawczesnym dla nauk zgonem, 
unieśli z sobą do grobu najpiękniejsze nadzieje. Inni zacni tegoż zgro
madzenia członkowie, wśród klęsk krajowych rozproszyli się byli po ró 
żnych stronach. Komiriissya litewska edukacyjna z nowych zupełnie 
złożona członków, i oddana pod zwierzchność cywilnego wileńskiego 
gubernatora, nie mogła natychmiast zająć się promocyą ks. Jundziłła; tćiri 
bardzićj, że w  samśj akademii, zapełnionej po większćj części cudzoziem
cami i oddawna niechętnemi Pijarom ex-jezuitami, nie mógł znaleźć p ra
wdziwych przyjaciół. W  takim więc składzie okoliczności, przestając 
na skromnym tytule i pensyi vice-professora historyi naturalnćj, podz.elał 
publiczne swojo obowiązki z professorem Spitznaglem, wolne od nich 
chwile poświęcając na dawanie życzącym tego osobom prywatnych le- 
kcyj. Atoli niedługo trw a ł  taki stan rzeczy: wkrótce bowiem gruntow na 
nauka i talenta, z któremi się duł poznać przed sądem publiczności, 
a  których zaćmić żadna zawiść nie była w stanie, wywiodły go na ob 
szerne pole rozlicznych prac i zasług w tym zakładzie naukowym, k tó
rego potem stał się głównym zaszczytem i ozdobą.

R. 1798 osiągnąwszy w akademii wileńskiej stopień doktora filozofii, 
czytał przy otwarciu kursu nauk d. 27 sierpnia rozpraw ę do powszech
nego pojęcia zastosowaną: 0  głów niejszych  w śmiecie kopalniach i  o ilo
ści kruszców  z  nich się w ydobyw ających , która łącznie z prospektem 

, lekeyj akademickich, na rok tenże wydrukowaną została (5). Następnie 
przyszło mu zająć się dwiema ważnemi dla postępu swćj nauki pomocami, 
które przy tylu innych w dalszym ciągli jego zawodu dokonanych dziełach 
i pracach naukowych, były hieustannćm aż do końca służby jego publi
cznej zatrudnieniem.

(5) Obaczi Index lectionum in alma academia vilnensi. Anno 1798 (in folio), 
za którym umieszczona jest pomieniona rozprawa.



Chociaż bowiem katedra historyi naturalnej, od nastania jćj w  W il
nie, przez trzeciego już professora była zajmowaną; atoli pomimo wła- 
ściwćj każdemu z nich gorliwości, zapoinngnnśj ofiarami szczodrych dla 
dobra ogólnego obywateli, nauka ta, nie miała dotąd nieodbicie potrze
bnych dla pożytku uczniów zakładów, tojest: odpowiedniego istotnój po
trzebie botanicznego ogrodu, i porządnie ułożonego gabinetu tw o ró w  
przyrodzonych, któreto oba zarówno ważno i zaszczyt akademii przyno
szące zakłady, stały się wyłącznie dziełem ks. Jundzilła.

Zbiór gabinetu naturalnego, składał się wtedy: po l sie> z zostawionych 
przez Giliberla konch i minerałów; 2 rc* z nabytych od Jana Jerzego 
Adama Forstera konch, ryb i ow adów  oceanu Południowego; 3cie’ z mine
ra łów  darowanych przez ks. Jana W icherta kanon, inflantc.; i 4 le* z mine
ra łów  podobnież darowanych przez Michała Ogińskiego hetm. W . lit., co 
wszystko w kollegium ś.-jańskićm, w refektarzu niegdyś jezuickim, pó
źniejszej auli, leżało na obszernych rusztowaniach bez należytego porząd
ku, a co gorsza, wystawione na wielorakie uszkodzenia. Zbiór więc ta 
kowy, aby miał właściwe sobie znaczenie, i odpowiadał godnie sw em u 
przeznaczeniu, potrzebował koniecznie przyzwoitszego pomieszczenia, 
układu naukowego i inwentarza.

Podobnież należało utworzyć ogród botaniczny; bo oprócz szczupłe
go zakładu, zrobionego jeszcze przez Giliberla na dziedzińcu kollegium 
medycznego, z małą bardzo oranżeryą, nic więcćj nie było. A lubo na 
żądanie Forstera, który znał dobrze niedostateczność tego zakładu, kom- 
missya edukacyjna nabyła w pięknćm położeniu plac na Sorokiszkach 
z domem murowanym: wszakże do pow rotu  z za granicy ks. Jundzilła, 
nie było tam jeszcze żadnńj stanowczćj plantacyi, bo plan przez professora 
Spitznagla na to podany, za niedogodny uznanym został. W  takim stanie 
rzeczy, kommissya r. 1799 za zniesieniem się z cywilnym wileńskim gu
bernatorem Frieselem, wydała rezolucyą, mocą którćj założenie ogrodu 
botanicznego i bezpośredni rząd nad nim ks. Jundzilłowi poruczyła, zale
cając z 1)00 rub. sr. na ogród i gabinet wówczas przeznaczonych, użyć 
400 na sam ogród. Posłuszny tak zaszczytnemu wezwaniu, niezwłocznie 
ząjął się naprzód zrównaniem nicforemnśj powierzchni pomienionego 
placu, i przygotowaniem go do tak różnorodnćj plantacyi, a z kolei przy
stąpił do założenia podług swego planu, botanicznego ogrodu. Praca, 
jaką w szczególności temu zakładowi swemu poświęcił, zwyciężając przez 
la t  27 rozmaite trudności, i pomnażając ciągle zasoby ogrodowe, liczy 
się bez wątpienia do najcelniejszych ks. Jundzilła zasług, którą ci chyba 
najlepićj ocenićby mogli, którzy się jej kiedy w podobny sposób poświę-

4
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cali. Rozległość tego, zakładu, powiększona w  r, 1801 szczodrym dla 
akademii darem przyległego płacu, i domku panów W awrzeckicb, a w  r. 
1808 nabyciem placu od M. B e re n ta , dała sposobność rozprzestrzeniać 
i pomnażać coraz bardzićj plantncye botaniczną, c|o czego z drugiej stror 
ny posługiwały mu, troskliwie zawiązywano i utrzymywane stosunki, 
z najpierwszemi zakładami botaniczncmi, w kraju i zą granicą. Tąż tro 
skliwością ciągle powodowany, pozpkład.ał do hodowania delikatniej
szych roślin nieodhjcie potrzebne cieplarnie i inne budowle, opasał.tenże 
ogród ze strony mniój bezpiecznej murem i sztachetami', a z jaką gorliwo
ścią tp ulubiono rąk swoich dzieło pielęgnował i rozkrzewiął,  czyli jaki 
był stopniowy wzrost bogactw ogrodowych, najlepićj tp wykazują, co 
drugi rok prawie drukowane katalogi, z których wyciąg jest następny;

R. 1799 przy objęciu ogrodu od professora Spitznagla, zastał,podług 
autentycznego inwentarza, oranżeryjnych i gruntowych gatunków  492. 
W  r. 1802 pićrwszy raz drukowany katalog z nazwiskami polskiemi obok 
układowych, zawierał 1072 gatunków; w r. 18Q4— 152¾ w  Ig 0 7 — 1958; 
w  1808—2000; w  1^09— 2 400 ;  w  1 8 1 0 ^ - 2 8 7 2 ; ,  w  1 8 1 1 i-3 4 1 0 ;  
w  1 8 1 4 - 3 8 6 1 ; w  1815— 436,6; w  1817 —  4 6 3 5 ;  w  1819^-4951 ; 
w  1821— 5570; w  1824— 6565. Przy niezliczonych trudach w zebraniu 
i pielęgnowaniu takićj ilość,i rozmaitych roślin, samo też w ydaw anie  
układowych katalogów, nie było zaiste owocem mechanicznej tylko prący!

Założenie ogrodu botanicznego, przypadło właśnie na sany koniec 
20-letniego w  akademii rektorstwa ks. Poczobuta, po którym urząd ten 
objął ks. Strojnowski ex-pijar, mąż niemniej o dobro nauk gorliwy., T e
goż roku, pomimo tak mozolnych około ogrodu zatrudnień, ks. Juftdziłł 
wydał zebrane jeszcze w  Wiedniu z różnych wypisów wiadomości o w a
żniejszych używalnych roślinach, p o d ty tu łe m :  Botanika stosowana  (6). 
Dzieło to, w  rzetclnćm( świetle podając ciejtąwe i użyteczne wiadomości 
o rozmaitych roślinach, będących przedmiotem handlu, ppzepą.ysłu i go
spodarstwa, nietylko dla zw olcnnników botaniki, lecz,i do ekonomiki ,po- 
wszechnśj stało się wielce przydatnóm; a dla rzadkości dziś swojćj, zasłu
giwałoby na przedruk. W śród tych zatrudnień, odbył jeszcze je^ięnią 
na rozkaz rządu, wraz z ks. Mickiewiczem b. professorem fizykj, podróż 
w  okolice Nieświeża, Mira i Lachowicz, dla zbadania tam pokładów tor
fu, o których w  przesadzony sposób doniósł był doktor 0 ’Connor do Pe-

(6) Botanika stosowana, czyli wiadomość o własnościach i użyciu roślin 
w handlu,  ekonomice, rękodziełach, o ich ojczyźnie, mnożeniu ,  utrzymywaniu; 
w edług  układu Linneusza. Przez ks. B. S. Jundz i łla ,  historyi naluralnćj wice- 
prufi ssora. W  W ilńie, w drukarni  dyecezalnej, r. 1799 (w 8cc sir. 496, prócz spisu 
roślin na końcu dzieła).



tersburga; z wyprawy więc tćj nic ważnego odkryć się nie mogło.
W  r. 1800 po otrzymaniu w akademii W e ń .  stopnia doktora teologii, 
d. 19 lutego mianowany został duchownym ksiąg cenzorem, któryto 
urząd dość naówczas kłopotliwy, przez dwa lata sprawow ał.

Oprócz założenia ogrodu botanicznego, kommissya edukacyjna po- 
, lecila jednocześnie ks. Jundziłłowi, ułożenie gabinetu historyi naturalnćj 

i zrobienie planu szaf dogodnych na jego pomieszczenie: a chociaż nie
którzy członkowie akademii różnili się w zdaniu z ks. Jundziłłem, ówcze
sny jednak wojenny gubernator wileński Kutuzow, i cywilny Frlesel, oraz. 
prezes kommissyi biskup Jan  Kossakowski, zwiedzając r. 1800, w mie
siącu lipcu, ogród botaniczny i przy nim sale na gabinet przeznaczone, 
rys szaf ks. Jundziłła utwierdzili i koszt na nie przeznaczony, jemuż zno
w u powierzyli. Na mocy czego jął się również gorliwie i do tego dzieła, 
tak, że w roku następnym (1801) gabinet historyi naturalnćj z m urów  
pojezuickich do nowych sal przy ogrodzie botanicznym, zupełnie został 
przeniesionym, i uszykowanym w naukowym porządku, według którego 
sporządził systematyczny całego zbioru inwentarz. Odtąd więc nastała 
szczęśliwsza i dla tego zakładu epoka, czego dowodem dalszy jego wzrost 
i porządek. 1 lak: w roku 1805 gabinet zbogacony został przeważnie da
rem kosztownych konch i minerałów, przez Michała Walickiego podsto- 
lego koron., któryto dar  późniój jeszcze pomnażany hojnością tegoż oby
watela, zaszczycony został przez Cesarza Alexandra wyłącznym tytu
łem: zbioru W  ulic kiego, a uszykowanie jego i spisanie podług nau
kowego porządku , było dziełem ks. Jundziłła. Podobneż zatrudnienie 
spotkało go i w r. 1813, gdy nabyty za radą jego , przez uniwersytet po 
zmarłym adjunkcie Syihonowiczu, kosztowny zbiór minerałów, do 16,000 
sztuk wynoszący, wcielony został do publicznego gabinetu. Pomniejsze 
tćż dary i nabytki, jakie różnemi czasy i od różnych osób wpłynęły do te
goż gabinetu, pomnażając materyalną i naukową jego wartość, nic samej 
tylko szczodrobliwości darodawców, lecz i starań ks. Jundziłła były skut
kiem. Z tych ostatnim, a nader rzadkim nabytkiem, były dw ie  ogromne, 
do 200 fu n tów , bryły żelaza meteorycznego, spadłe na Wołyniu, w do
brach hr. Rokickiego.

Lecz żeby czytelnikom dokładniejszy dać obraz początku i wzrostu, 
tak ogrodu botanicznego, jak i gabinetu tw orów  przyrodzonych, póki te 
pod zarządem ks. Jundziłła zostawały; umieszczamy zaraz za nekrologiem, 
własny jego obu tych zakładów opis.

W racając  do chronologicznego porządku namicnić wypada, że roku 
1801 jedynie z własnej gorliwości wykładał prywatny kurs mineralogii 
dla wielu studentów akademickich, między którymi liczyli się znakomici



późnićj profcssorowie mudycyny uniwersytetu wileńskiego: Mikołaj Mia
nowski, Jan  Wolfgang i znany filantrop doktor Jakób Szymkiewicz. Do
stąpił też wówczas dwóch naukowych zaszczytów, tojest, dla różnicy od 
nowych adjunktów , jako dawniejszy vice-profossor, otrzymał praw o no
szenia togi professorskićj, a Towarzystwo przyjaciół nauk w W arszawie 
członkiem go swoim jednomyślnie mianowało.

Gdy na początku tego lata szerząca się w południowych prowin- 
cyach szarańcza i północnym zagrażać poczyta; gubernator Friesel w e 
zwał ks. Jundziłła do podania środków ku zapobieżeniu tej klysce. P o 
dał więc sposoby niszczenia tego o wadu, które w drukowanym okól
niku rozesłano po wszystkich powiatach; a pismo to pomnożone obszer- 
niejszemi uwagami, stało się osnową rozprawy, którą czytał na publi- 
cznćm posiedzeniu d. 29 września i tegoż roku na jaw ogłosił (7).

Roku 1802 z powszechnóin młodzieży akademickićj i publiczności 
krajowój zadowoleniem, dostąpił należnego nauce i talentom swoim za
szczytu, przez otrzymanie posady professora zwyczajnego historyi natu
ra Inśj w akademii wileńskićj; bo gdy po śmierci 0 ’Connora professor 
Spitznagel przeniesiony został na katedrę terapii i kliniki, ks. Jundziłł  j a 
ko dawny vicc-profossor, na mocy statutu akademickiego, katedrę jego 
bez trudności osiągnął. Stanąwszy na tym świeczniku nauk przyro
dzonych w  szkole głównćj litewskiśj, mąż niespracowanćj gorliwo
ści znalazł się tóm sarriórn w zupełnćj możności rozkrzewiania swojćj 
nauki z coraz większym dla ziomków pożytkiem. W  miesiącu maju te 
goż roku, dla sprawdzenia pogłoski o soli w  Birżach znajdować się ma- 
jącćj,  z polecenia wojennego gubernatora wileńskiego Beningsena, zwie
dzał tameczne okolice, ale pożądanego tam jćj bytu w  pokładach zie
mnych, żadnych śladów nie odkrył.

Na początku 1803 r. odbył znowu urzędową podróż do W iszniewa, 
dóbr Adama hr. Cbreptowicza, dla obejrzenia i opisania tamecznych fa
bryk żelaza, które w  jasnym i obszernym raporcie rządowi przedstawił. 
Rok ten, był początkiem ważnych dla ogólnćj oświaty krajowój dobro
dziejstw, przez uposażenie wspaniałomyślnością nieśmicrtelnćj pamięci 
Cesarza Alexandra uniwersyte tu wileńskiego, podwyższenie pensyi pro
fessorem czynnym i zapewnienie jćj wysłużonym. Byłato ze wszech 
miar nowa epoka oświecenia narodowego, która zagrzewając nowym

(1) Dyssertacya o szarańczy i sposobach jćj wygubienia ,  czytana na puhli-  
cznem posiedzeniu akademii wileńskiej w dz ień  obchodu  koronaryi N. Im pera 
tora Alexandra  1. przez ks. B. S. Jundz i t ta ,  duchow nego  ksiąg cenzora,  historyi 
naturalnej  w uniwersytecie wileńskim vice-professora. Roku 1801 (w 8-cc, s tron
nic nieliczb. 44).



niejako duchem gorliwość mężów w  nićm pracujących, pobudziła i ks. 
Jundziłła do owych prac i zatrudnień. Między innemi, ważniojszćm 
wówczas było jego zajęciem, napisanie uwag nad dwiem a książkami cle- 
mentarnemi dawnćj kommissyi cdukacyjnćj (botaniką i zoologią), któ
rych niedostateczność przedstawił na radzie uniwersytetu d. 15 paździer
nika. A że niedosyć zganić dawne elementarne dzielą, ale na ich miejsce 
utworzyć lepsze; prospekt więc do tego, czytał na następnćm posiedzeniu 
d. 22 tegoż miesiąca, który książę kurator niezwłocznie potwierdził i sa- 
megoż ks. Jundziłła do napisania takowych dzieł, pochlebną swą rezolu- 
cyą wezwał. Skutkiem tego, było naprzód napisanie fizyologii roślin 
i nauki wyrazów czyli terminologii botanicznej, które w  następnym roku 
pod tytułem: Początki botaniki wytłoczono w W arszawie (8 ) .  Za n a
pisanie dzieła tego, znanego powszechnie ze swej klassyczności, najła- 
skawićj od Cesarza Alexandra brylantowym pierścieniem udarowany 
został.

Lecz właśnie kiedy uniwersytet wileński w  epoce swego odrodzenia, 
zakwitał szczególnićj gorliwością pracujących w  nim rodaków; z drugićj 
strony napływ jakkolwiek uczonych i potrzebnych na wakujące kate
dry cudzoziemców, zwiększając naturalnie ich liczbę i przewagę w  uni
wersytecie, ośmielał ich razem do lekceważenia zasłużonych krajowców: 
ztąd nic dziwnego, żc i w tćm naukowćm zgromadzeniu, zawiązały się 
były dw a przeciwne sobie stronnictwa, dla pogodzenia których i przy
tłumienia szkodliwych naukom nasion niezgody, przybył do W ilna  roku 
1805 znany powszechnie z gorliwości swojćj o dobro nauk ś. p. Tadeusz 
Czacki. Jakoż mąż ten, rzadkim a właściwym sobie darem pojednawczym 
ukoił i przytłumił na czas te zatargi, a przynajmnićj rektora Strojnow- 
skiego ze wszystkimi członkami uniwersytetu pogodził. Jego też stara
niem zawiązała się była wówczas spółka literacka do pisania D ziennika  
wileńskiego, który przez dw a lata pod g łów ną redakcyą ks. Jundziłła 
i Jędrzeja Śniadeckiego zostając, ich tćż pracą i artykułami najwięcśj 
zbogacany, liczy bez wątpienia najchlubnicjszy istnienia swego okres (9 )

(8) Początki botaniki p. ks. S. Jundzitla; w W arszawie,  w d ru k a rn i  ks. P i jarów .
1804, W 8 ce. Część pićrwsza: Fizjologia roślin,  str .  113. C zęść druga:  Nauka 
wyrazów, s tr  112, prócz tablic ry towanych. Tegoż dzieła wydanie drugie  1818 
i trzecie 1829 r. w Wilnie u Józ. Zawadzkiego w 8-ce, s tr .  153.

(9) Pisma ks. Jundzilta  w D zienniku  w ileń sk im  ogłoszone, są następujące :
1. Uwagi nad pytaniem: czyli jaskółki zimę w j o d z i e  przepędzają? D zień. w il.

1805. Nr.  1, sir. 54.
2. R ozbiór  dzieła pod tytułem: Nowy dykeyonarz  his loryi  naturalnćj;  w Pary

żu, 1804. N r.  1, str. 77.



Nie obeszło się wszakże bez pewnych i między uczonymi krajowcami 
nieporozumień. W  r. 1801), gdy adjunkt SymOnowicz 'protegowany szcze
gólniej przez ks. Strojnowskiego, dobijał s ię w  uniwersytecie o katedrę 
mineralogii przez rozprawę swoję o stanie ówczesnym tej nauki, ks. 
Jundziłl powodowany sumiennćm przekonaniem, uwagi swoje o ważniej
szych w niej uchybieniach naprędce skrćśliWszy, radzie uniwersytetu 
przedstawił; któro potćin, gdy wybór Symonowicza skutku nie wziął, 
przez niechęć jego i gorszące nadużycie, wydrukowano zostały, łącżnió 
ze wspomnianą rozpraw ą i odpowiedzią na rzeczone uwagi (10). Wszak
że polemika ta, niewłaściwie odkryta przed publicznością, nie przyniosła 
dla obrażonego Symonowicza żadnego tryumfu.

3. Kam ienie  ineteoryczhe. N r .  11, (slr. 23.
4. — wypis d rug i .  Nr. MI. s t r .1.
5. Nowe postrzeżenia względem wosku. Nr. III,  str.  27.
6. Ośpica owiec. Nr. IV, sir. 10.
7. Krótka wiadomość  o jedw abn ikach  bengalskich Tussech  i Aryndy. N r  IV ,  

str .  17.
8. O jajach ptastwa dómowego. Nr. V, str. 32.
9. O potrzebie  układowej nom enkla tu ry  w przedm iotach  łiwtoryi naturalniej. 

Nr. VI,  str.  i'63.
10. O piórach ptasich w handlowym  i technicznym wzglądzie. Nr. VII, str .  247.
11. O włośniku (robaku).  Nr. VIII,  str.  400.
12. Ośmioletnia podróż genera ła  Saryczcwa do północno-wschodniej Syberyi, 

na toorze Lodowate, tudzież na północno-wschodnią część oceanu Spokojnego. 
Nr. IX ,  str.  448.

13. O dawnych i nowych sposobach oszczędzania kawy. Nr. IX, str. 513.
14. Ośmioletnia p odróż  generała  Saryczcwa: wypis d rugi .  D zicn. w ił. r. 1800. 

Nr. X, str, 62.
15. O zabezpieczeniu drzeW ód mrozów przeż konduktory  mrozowe. Nr. X.
16. Ułamki nauki bydlęCo-łekarskićj.  Nr. XI, str .  131.
17. NoWe postrzeżćni* względem ryb elektrycznych. Nr. XII,  str .  230.
18. O n iektórych pokoleniach owiec ażyalyckich. Nr.  X II ,  str. 273.
19. O znakom itych roślinach ogrodu botanicznego. Dz. w ił. r. 1815,1.1, str .  273

2 0 . 0  przymiotach po trzebnych  w sztuce,  ogrodniczej.  D zień. w ił. r. 1815,
1.1, str. 460.

21. W zrost  ogrodu botanićżnego cesarskiego uniwersyte tu  wilchskiegó. D zień, 
w ił. r. 1818 t. I, str. 310.

22. O żelazie mctfeorycznem spadłem w dob rach  hr. ttokibkiego; donicsiehic 
radzie  cesarskiego wileńskiego Uniwersytetu. Dz. ibil. Z. 1821 t. l i i ,  śtr. 486.

(10) O dpow iedź RoinAna Sym onow icza , na pism o pod  tpl.: Uwagi M d  pis- 
m etn  p. SjmoaoWieza <t dzisićjsźytti s tanie  mineralogii,  prżkz ks. b .  S. iuntiził ła, 
w wileńs. uniwer.  prof. botaniki.  W W iluie,  nakładem i druk iem  J.  ZaWadzkifcgo, 
w 8ce, str,  155.



R. 1807, w  którym Jan Śniadecki mąż znanych zasług w  świecio 
uczonym, spraw ować zaczął z prawdziwćm dobrom krajowej oświaty 
urząd rektora uniwersytetu, i pożądaną między wszystkie mi w prow adzał 
jedność; ks. Jundziłł dnia 29 'czerw, wybranym został na prefekta kandy
datów stanu-nauczycielskiego, któryto urząd przez lat trzynaście i mie
sięcy cztery (L j. do d. 31 grud. 1821 r.) gorliwie sprawując, układ 
nauk dla kandydatów pewny i porządny zaprowadził, i karność w  tym 
zakładzie nieodbicie potrzebną, obostrzyły a skutek okazał ważność ( uży
teczność tych odmian. XV miesiącu wrześniu otrzymał nowy zaszczyt 
literacki, L j .  dyplom na członka towarzystwa badaczów natury w Mo
skwie.

Przed końcem tegoż (1807)  roku, przysłużył się ks. Jundziłł znako
micie krajowćj oświacie i literaturze, wydaniem zoologii swojćj krótko 
zebranój we trzech.tomach (11). Dzieło to, wierne panującemu wówczas 
układowi Linncusza, w jasnśj i zwięzlśj treści obejmuje cały kurs zoologii, 
a mianowicie: o zwierzętach ssących, ptakach, rybach, płazach, owadach 
i robactwie, i z tego powodu dzieli się na sześć odrębnych części, z któ
rych każda najistotniejsze o swym przedmiocie zawićra wiadomości. J a 
koż, w skróconym rysie tak obszernój nauki, jnśnićj i gruntowniśj n iepo
dobna jćj wyłożyć. Nie naszą jest rzeczą, wchodzić w  szczegółowy dzie
ła tego rozbiór; zaszczyt zaś, jakiego dostąpiło w  instrukcyi publicznćj, 
jest dostateczną jego pochwałą. Nietylko bowiem jako elementarne 
zaleconćm zostało po wszystkich szkołach podwładnych uniw ersyte tow i 
wileńskiemu, ale za podobnoż i od izby edukacyjnej księztwa w arsza
wskiego uznanóm zostało, któro właśnie w  roku następnym, uprzejmą 
swoją odezwą wezwawszy ks. Jundzitła do układu podobnych dzieł i dla 
szkół swoich, otrzymała od niego w ofierze pomienione w  przedmiocie 
botaniki i zoologii elementarne dzieła. Stały .się więc one dla wszystkich 
szkół polskich ważnym upominkiem, a w  prelckcyach uniwersyteckich 
służyły autorowi za text do rozwoju obszernój swojój w  tych przedmio
tach erudycyi, z którśj każdy uczeń, jako z pełnego i czystego zdroju, 
mógł czerpać zawsze najpożyteczniejsze wiadomości. Szło za tóm n ie 
zbędnie, iż ktokolwiek słuchał korzystnie obszernego wykładu tok uczo
nego professora, nie mógł się obejść bez obfitych notat,  zwiększających 
massę wiadomości, zawartych w drukowanćm jego dziele. Żyjący zaś ju-

0  U Zoologia krótko , zebrana. Część pierw zza: zwierzęta ssące, (stronnic 
w 8ce 271). Czfść druga:, ptastwo (str. 288;. Cześć trzecia: u|*zy i ryby, oraz 
czwarta: owady i robaclwoYslr. 432, prócz rejestrów maleryi przy każdym tomie!; 
w Wilnie, drukiem Józ. Zawadzkiego, r. 1807. Powtórne wydanie r. HSZó u tegoż.



szczo w  nieskąpój liczbie uczniowie niegdyś ks. Ju n d z ł ła ,  pomną zapewne 
jaki urok i mocne zajęcie wzbudzało w  nich opowiadanie jego pełne ja 
sności. nauki i toku męzkiego, któreinito przymiotami, i pisma wszystkie 
jego szczególniej się odznaczaj.]. Tym tćż sposobem podnosząc nie
skończenie wartość swojćj nauki, tern milszą i korzystniejszą robił j ą  dla 
swych uczniów.

W śród takich prac nauczycielskich i innych publicznych obowiąz
ków, troskliwy ciągle o wzrost ogrodu botanicznego i gabinetu bistoryi 
naturalnćj, wciąż się niemi najstaranniej zajmował. Po wzniesieniu 
w ogrodzie botanicznym ważnych i nieodbicie potrzebnych budowli dla 
należytego pielęgnowania czulszych roślin, gdy ich liczba coraz bardzićj 
wzrastać poczynała, a summa 900 rui), sr. etatem na utrzymanie ogrodu 
rocznie przeznaczona, niedostateczną się okazała; wyjednał steraniem 
swojćm r. 1808, iż fundusz ton w dwójnasób został powiększony. Taż 
troskliwość o ogród, nakazywała jego założycielowi starać się o jak naj
lepszych ogrodników, w wyszukaniu których nieskończone miał trudności, 
póki nareszcie sam ich sw oją pracą i staraniem nie ukształcił. Jak wiel
ką do tego przywiązywał wagę, przekonać się można z rozprawy, którą 
czytał r. 1809 d. 30 czer. na publicznśiri posiedzeniu: 0 przym iotach p o 
trzebnych w sztuce ogrodniczej. Niemało tćż zniósł utrapień, ochra
niając w  różnych czasach swój zakład botaniczny, już od pożog w o jen 
nych, już od szkodliwego natręctw a próżniaczśj zerai, która do tego za
kładu, nauce jedynie poświęconego, chciała w każdej chwili i w taki spo
sób otwarty mieć wstęp, jak do każdego miejsca przechadzki.

R. 1809 uczczony został dyplomatom towarzystwa botanicznego w G ó
rn ikach  pod Moskwą, którego założycielem był hr. Razumowski minister 
oświecenia, a z któregoto zakładu ogród uniwersytecki niemało się za
pomóg!. R. zaś 1811, otrzymał dyplom na członka towarzystwa rolni- 
czo-gospodarczego w W arszawie.

Ogród botaniczny wileński, tyle się już odznaczał zamożnością i po
rządkiem, iż w  roku następnym 1812, przed samćm wybuchnięciem woj
ny, t. j. d. 19 kwiot. zaszczycony został odwiedzeniem bawiącego w ó w 
czas w Wilnie niezrównanego dobroczyńcy uniwersytetu, niewygasłćj 
pamięci Cesarza Alexandra, który o różnych szczegółach zwiedzanego przez 
się zakładu dobrotliwie z założycielem rozmawiać, i zadowolenie mu 
swoje osobiście wynurzyć raczył. Z licznego zaś naówczaś i świetnego 
orszaku tego monarchy, kanclerz państwa hr. Rumiańców, dostojny opie
kun nauk i uczonych, powziąwszy szczególny dla ks. Jundziłia szacunek, 
bywał niemal codziennym gościem w  ogrodzie botanicznym, i ku jego 
ozdobie, b ronzow e popiersie Linneusza, późniśj z Petersburga nadesłał.



Gdy wśród klęsk wojennych tegoż roku, zatamowany handel w e 
wnętrzny spowodował nadzwyczajną w Litwie drogość soli, lak, żo gar
niec po ośm złp. w  Wilnie płacić musiano; rozeszła się była znowu po
głoska, jakoby w powiecie Wiłkomirskim w s ta ros tw ie  kupiskićin, sól 
oddawna znajdować się miała. Z polecenia więc kommissyi rządowćj 
w  miesiącu październiku jeździł ks. Jundziłł do Kupiszek, dla sp raw dze
nia tćj wieści; lecz ze ścisłych na miejscu prób i badań, przekonał się, że 
była zupełnie bezzasadną.

W  chwalebnych dla zakładów i nauki widokach, chcąc, aby te kiedyś 
przekazane były godnemu po nim następcy, którego własnćm staraniem 
pragnął ukształcić i przelać zawczasu w niego ducha swojćj gorliwości; 
skoro r. 1813 lut. 1, Makary Bogatko dotychczasowy pomocnik ogrodu 
botanicznego uwolnił się od tego obowiązku, professor Jundziłł upatrując 
ze szczególnćm zadowoleniem prawdziwą ochotę i zdolność do historyi 
naturalnej w imienniku swoim Józefie Jundzille, przybrał go sobie za po
mocnika, i wyjednał potwierdzenie go w tym obowiązku przez un iw er
sytet na dniu 1 marca, roku następnego. Temuż w r. 1817 przeznaczył 
z własnego funduszu potrzebny koszt na trzyletnią podróż za granicą, 
z której gdy wrócił szczęśliwie, r. 1821 wyrobił mu urzędowo polecenie 
do zwiedzenia pod względem botanicznym północno-zachodnich Litwy 
powiatów, a ile z tych starań, kosztu i nauki swego opiekuna umiał ko
rzystać młody ten naturalista, udowodnił to najlepiej późniejszą swoją 
w uniwersytecie pracą, i wydaniem własnego o Horze krajowśj dzieła.

W  r. 1815 na początku marca, zaszła niepomyślna dla uniwersyte tu  
wileńskiego i jego okręgu zmiana. Mąż wielkich zasług i talentów, Jan  
Śniadecki złożył urząd rektora; tymczasowym jego zastępcą mianowanym 
został Jan  Andrzój Lobenwein. Przyjaźń ugruntowana na wzajemnym 
szacunku, łącząca oddawna ks. Jundziłla ze Śniadeckim, dała mu d o 
tkliwie uczuć tę zmianę. W  tym tćż czasie zagrożony był słabością oczu, 
którćj lubo zaradzili naprędce koledzy z oddziału lekarskiego, w roku 
jednak następnym, ta niemoc przybrawszy niebezpieczniejszy obrót,  nie 
dozwoliła mu przyjąć przewodnictwa w  komitecie naukowym, do czy
nienia postrzeżeń bisioryczno-statystycznych, do którego był urzędownic 
powoływanym. Wszakże r. 1817 za rektorstwa Szymona Malewskiego, 
doświadczywszy ulgi w  cierpieniu, nie mógł odmówić osobistćj prośbie 
kuratora, co do przyjęcia udziału w now o utworzonym przezeń komite
cie szkolnym, mającym na celu ulepszenie wszystkich szczegółów, inslruk- 
cyi publicznej; w tym komitecie, aż do skończenia akademickiego swoje
go zawodu, nie przestał być gorliwie czynnym.

Tora I. Slycieu 11*50.



Roku 1819 d. 5 maja udarowany został dyplomatom na członka ho n o 
rowego towarzystwa farmaceutycznego w  Petersburgu, chociaż zaszczytu 
tego przy tylu pracach i obowiązkach naukowych, nie zdało mu się przyj
mować. Jakkolwiek zaś, przy osłabionym wzroku, więcćj go już u t ru 
dzała każda praca piśmienna; jednakże na prośbę ucznia, a późnićj na
stępcy swego F o rtuna ta  Ju rew icza ,  chętnie się podjął dopomagać mu 
w  przcdsięwziętćm tłumaczeniu, Opisów różnych przedm iotów  h isto ry i 
naturalnej, które w roku 1820, poczęły zeszytami wychodzić w  W il
nie (12). A że text dzieła tego, przeznaczonego dla młodzieży, p raw ie  
całkowitem jest tłumaczeniem samogoż ks. Jundziłła (jak to i sam wy
znaje), śmiało więc do pism jego może być zaliczonym.

W  dalszym ciągu prac swoich, odznaczających się nieprzerwaną gor
liwością, r. 1821 d. 15 listopada, czytał na posiedzeniu rady uniwersyte
tu, doniesienie o żelazie meteorycznćm, przysłanćin za jego staraniem do 
gabinetu, przez hr. Ludwika Rokickiego. W  roku zaś następnym 1822, 
domierzywszy lat dwadzieścia pięć publicznego w uniwersytecie nauczy
cielstwa, któremu nic mogąc dla starganych sił dłużćj podoływać, czytał 
na posiedzeniu rady d. 1 października, prośbę swoję, w którćj krótko 
i skromnie, lecz w rzetelnćm świetle przedstawiwszy szereg prac doko
nanych w  zawodzie naukowym, upraszał o uwolnienie siebie od obowiąz
ków dotychczas w  uniwersytecie sprawowanych, i przyznanie mu na m o 
c y  ustaw wysłużonśj pensyi i tytułu.

Roku 1823 w  oczekiwaniu na skutek tćj prośby, czując się coraz 
bardziśj na zdrowiu i wzroku osłabionym, przesłał rektorowi ówczesne
mu Józefowi Twardowskiemu, urzędowe zawiadomienie, iż lekcyj w na
stępnym roku dawać nie może; skutkiem czego wyznaczony został do 
wykładania botaniki, adjunkt uniwersyte tu  Józef  Jundziłł,  zoologii F o r
tunat Jurewicz, obaj z celniejszych ks. Jundziłła uczniów. Ogród bota
niczny zdany r. 1824 rzeczonemu nas tępcy, liczył roślin przeszło 6,500 
gatunków. Gabinet zaś historyi naturalnćj, składający się z wymienio
nych kosztownych zbiorów , przeniesiony został do sal anatomii poró
wna wczój, pod zawiadywanie uczonego professore Boianusa. W  tym tóż 
roku w miesiącu listopadzie, otrzymał ks. Jundziłł urzędowe uwolnienie 
od wszelkich w  uniwersytecie obowiązków, z pensyą zupełną i tytułem 
wysłużonego professore.

W  taki sposób, zakończył znakomity swój zawód służby publicznćj 
w  uniwersytecie. Zawód te n ,  był nietylko najpiękniejszym wzorem

(12) Opisy przedmiotów historyi naturalnej, z rycinami kolorowanemi.  
Wilno, 1820, nakładem Fr. Moritza, w typografii Ks. Missyonarzy, w 4ce.



pracy i poświęcenia się dla dobra nauk i uczącćj się młodzieży, ale ora* 
osobliwszego talentu rozwijania z wielkim uczniów pożytkiem nauki, 
która pod piórem i wykładem jego przybrawszy now ą i właściwą sobie 
postać, stanowi u nas epokę systematycznego w języku polskim wszyst
kich części historyi naturalnćj wykładu, utworzenia naukowego w  niej 
języka, i przyswojenia literaturze naszej skarbu, najcelniejszych pojęć 
i wiadomości w  tych tak ważnych przedmiotach.

Lecz nic na tćm jeszcze koniec czynów i zasług tego znakomite
go męża! W ierny zawsze celom uczonego pow ołania,  k tórem u przez 
całe życie ho łdow ał,  i wyrzekłszy się dla niego, nietylko wielu go
dziwych uciech życia towarzyskiego, lecz i dostojeństw duchownych, 
k tó re g o  spotykały ( 1 3 ) ;  nie mógł i po zstąpieniu swojćm z tak praco- 
witśj w  uniwersytecie katedry, zostać obojętnym dla dobra nauk i kra- 
jowćj oświaty: jakoż dowiódł tego nietylko dalszemi uczonemi praca
mi, • ale oraz wspaniałym czynem swojćj szczodroty. Chociaż bowiem 
już dawnićj i w  różnych czasach nietylko bliższych krewnych swoich, 
lecz i dalszych powinowatych niomałemi wspierał darami; chcąc nad
to trw ałe  dla nich lepszego wychowania i wyższego oświecenia za
pewnić środki, uczynił wieczysty fundusz w  klasztorze ks. P ijarów 
wileńskich na edukacyą dwóch krewnych imienników swoich, a w  nie
dostatku ich, dalszych powinowatych, lub obcych nawet ubogich szla
chetnych młodzieńców, i na fundusz ten wyliczył tymże ks. Pijarom
15,000 rubli srebrnych, pod tern i warunkami: iżby przyjęci młodzieńcy 
przez lat sześć, przy skromnych wygodach życia, korzystali ze wszelkich 
naukowych pomocy, a po upływie tego czasu, po 300  rubli srćb. upo
sażenia na raz jeden dostawali; oddzielny zaś ich dozorca, jeden ze zgro
madzenia pijarskiego, za swe trudy po 50  rubli srćb. corocznie pobie
rał. Fundusz takowy dnia 28  lipca 1824 r. przez darodawcę podpi
sany, a przez zwierzchność ks. P ijarów, tojest ks. Macieja Kupścia pro- 
wineyała i ks. Alcxandra Głogowskiego rektora wileńskiego przyjęty, 
przedstawiony został za pośrednictwem kommissyi sądowćj edukacyjnćj,

(13) W  r. 1810 w m iesiącu  g rudn iu  by ł  wybrany  i potwierdzony kanonik iem  
ka tedralnym  wileńskim, ale godności tćj, jako n iedogodnej dla obowiązków jego 
naukowych, zrzekł się  dobrowolnie.  N iektóre  tylko probostwa w kollacyi u n iw e r 
syte tu  będące,  bardziej dla celów dobroczynnych i dla ogrodu  botanicznego przy
datnych, niż dla własnych korzyści,  m iał kolejno pod swoim zarządem, jakoto:

1. P robostw o bystrzyckie od r. 180? do 1812.
2. — niemenczyńskie  od r. 1807 do 1808 kwiet.  11.
3. — m ereck ie  od 1813 do 1824 stycz. 24.
4. — kościoła ś. Jana  w W ilnie  od 1817 do 1820 lip. 17.
5. — kaplicy ś .  Kazimierza przy katedrze, od r. |8%4 aż do zgonu.



ministrowi narodowego oświecenia, ku najwyższemu potwierdzeniu, któ
re  nastąpiło na początku 1826 r. Gdy zaś po zgaszeniu uniwersyte tu, 
otworzony został r. 1834 przy g imnazjum wileńskiem instytut szlache
cki w muracl) klasztoru niegdyś pijarskiego; ks. Jundziłł czyniąc zadość 
propozycyi uczynionej sobie od ministra narodowego oświecenia, i upa
trując w tćm dla wychowańców swych niemałe na przyszłość korzyści, 
zgodził się na przeniesienie swego funduszu do pomienionego zakładu, 
z dodaniem warunku: iżby póki zgromadzenie pijarskio w kraju istnićć 
będzie, przewyżkę od utrzymania dziś dwóch uczniów w  ilości 275 rub. 
sr. pozostającą, temuż zgromadzeniu corocznie wypłacano. Po mogącćm 
zaś nastąpić zniesieniu pijarskiego zgromadzenia, taż przewyżka na utrzy
manie w  tymże instytucie i uposażenie trzeciego ucznia użytą była.

Lubo już do zarządu ogrodu botanicznego bynajmniej nie należał, 
jednak w  roku 1825 d. 6 czerwca miał zaszczyt w  nim witać dostoj
nego gościa, księcia Oranii, następcę tronu niderlandzkiego, a szwagra 
Najjaśniejszego Cesarza; i dopóki jako emeryt uniwersytetu oraz proboszcz 
kaplicy ś. Kazimiórza, zajmował toż samo co i pićrwćj mieszkanie przy 
ogrodzie botanicznym (t. j. aż do r. 1832), nie przestawał z rodzicielską, 
że tak powiem troskliwością, zajmować się losem lego swojego zakładu, 
i zmian, jakim tenże aż do r. 1838 ulegał, dokładny zostawił nam opis (14). 
Obok tego, powodując się dobremi chęciami dla następcy swego na ka
tedrę zoologii, podjął się pisania z nim zoologii elementarnój dla szkół 
powiatowych, i dwie pićrwsze części, t. j. o zwierzętach ssących i pla- 
slwic, wypracował; któryto rękopis między papierami zmarłego 1827 r. 
Fortunata Jurewicza, zaginął.

Coraz jednak słabsze siły fizyczne, wskazując niezbędną potrzebę spo- 
kojności i użycia środków lekarskich, skłoniły go naprzód r. 1825 udać się 
wśród lata do wód siarczanych w Widzach; które, gdy nie zdziałały po
żądanego skutku, w r. następnym 1826 czując w  sobie dotkliwe sympto
mami zamulania wątroby, za radą znakomitszych lekarzy wileńskich udał 
się do Karlsbadu, gdzie z lepszym skutkiem siedm tygodni przebawi- 
wszy, miał nadto przyjemność zwiedzać po drodze w  znakomitszych m ia
stach, ja koto: Warszawie, Dreźnie, Pradze i W rocław iu  sławniejsze za
kłady botaniczne. Roku 1827 dla ponowienia przeszłorocznćj kuracyi, 
znajdował się cały miesiąc w  W arszawie u  wód sztucznych; a i w tćj na-

(14) Ostateczna zmiana, jakićj uległ ogród botaniczny wileński, przerobiony 
teraz na publiczny foxal, opisana jest szczegółowic w fejletonie gazety Ruski: 
Inwnlid, z r. 1847 paźd. 1. N. 217, gdzie też chlubnie są spomniano zasługi ks, 
Jundziłła.



w et podróży zajmowały go różne zjawiska przyrodzenia. Doznawszy j e 
dnak największćj ulgi w  cierpieniach swoich z użycia naturalnych wód 
karlsbadzkich, gdy w następnych latach cierpienia te poczęły przybierać 
groźniejszy charakter, zwiedzał jeszcze po raz drugi i trzeci, tojest w  la
tach 1833 i 1835 uzdrawiające źródła Karlsbadu, w  towarzystwie w y
chowance i lektora swego p. Adama Wolańskiego, wszędzie z uprzedza
jącą uprzejmością witany; i na ostatnićj do tego przybytku hygieny po 
dróży, z którćj wracał na Berlin, zakończył pamiętnik życia swojego. 
Jakkolwiek zaś za powrotem do Wilna, czuł na zdrowiu znaczne pole
pszenie; biedził się jednak coraz bardziój ze wzrokiem, i już częścićj niż 
przedtćm w pracach i zabawach literackich wyręczać się musiał pomocą 
lektora, którego następnie miał w osobie drugiego Józefa Jundziłła, d o 
ktora medycyny, synowca swego. To ciągłe nawyknienio do pracy, 
sprawiło, że i ostatka lat swoich nie spożył w bezczynności. Przy osła
bionych bowiem siłach fizycznych, zachowując całą, rzec można, potęgę 
umysłu, obdarzonego dziwną pamięcią i przytomnością, a osobliwszćin 
losu zrządzeniem sam jeden przeżywszy od początku aż do końca całe 
istnienie uniwersytetu wileńskiego, którego los zawsze go żywo zajmował; 
zostawił porządnie ułożone z dawniejszych i późniejszych wspomnień 
swoich różne lóźnc o tym naukowym zakładzie wiadomości, które służyć 
mogą za szacowny matcryał dla późniejszego da Bóg historyografa, 
a tymczasem w Ióźnych także, wyjątkach, mogą być publiczności w  pi
smach peryodycznych udzielane. Szacowną tćż po nim puścizną są roz
biory krytyczne niektórych dzieł nowszych, a mianowicie Pedagogiki 
B. f. pod względem nauk ścisłych i dziejów krajowych, oraz pismo humo
rystyczne liibliopliobia  czyli księgo-wstręt zwane, snać tw ó r  swobo- 
dniejszśj dla umysłu chwili, w  którćm pod imieniem W aw rzyńca Kost- 
rzycy opowiadając dzieje niby dawnćj rzeczypospolitćj Babińskiej, od
krywa nieznacznie wady i śmieszności dzisiejszych naszych pół-m ędrków. 
Przy schyłku naw e t  dni swoich, bo w  r. 1846, pomimo zupełnej niemal 
utraty wzroku, jeszcze dał publiczny dowód głębokiego swego o nadzwy
czajnych zjawiskach przyrodzenia sądu, ogłaszając przez organ redakcyi 
Kurycra Wileńskiego zdanie swoje o tak zwanych ję tk a c h  i mannie, spa- 
dającćj z powietrza (15). Lecz to już był ostatni głos nauki uczonego 
męża! W  roku bowiem następnym 1847 dożywszy lat 86, po kilko-dnio- 
wćj słabości z przypadkowego w e własnóm mieszkaniu opadnięcia, dnia

(15) K urye r  W ileński  z r.  1846 d. 13 sierp.  Nr. 62 zawićra w swoim fejletonie 
to zdanie ks. Jundziłła , pod tyU  „O  owadach spadłych w W ilnie  na zielonym 
moście,  tudzież słowo o m ann ie ,"



27 kwietnia (n. s.) zakończył religijnie i z powszechnym żalem chwalebny 
swój żywot (16).

Niepodobna wątpić, aby który z uczonych naszych naluralistów, zo 
względu na ważność zasług, nie podjął się ze stanowiska czysto naukowe
go, ocenić godnie i bezstronnie wszystkich jego prac i pism, o których 
tu  tylko pobieżnie się wspomniało. Byłby to najwłaściwszy hołd jego 
pamięci, a razem korzystna dla historyi nauk przyrodzonych w  kraju na
szym przysługa. Ulotne bowiem tu i ówdzie pochwały, jakkolwiek spra
wiedliwe, nie dają przecież zupełnego jeszcze o samych dziełach wyobra
żenia i sądu. Po wiernćm więc ich wyliczeniu, nie wkraczając w ten 
obcy dla mnie przedmiot, przestaję, stosownie do założenia mojego, na 
tym rysie biograficznym, który pamięci zacnego imiennika poświęcam.

Pisałem w Iwacewiczach, d. 20 stycz. 1849 r.

(16) Nie będzie może zbyteczną rzeczą przytoczyć t u z  listu p. Józefa Jun- 
dzilła dokt. med., synowca nieboszczyka (pisanego do m nie  z Wilna d. 3 maja 
1*47 r.) dosłowną wiadomość, którą, jako nieodstępny świadek, udzielił  mi o osta
tn ich  jego chwilach:

„P rzepędziw szy  w  dobrym  stanie zd ro w ia  zimę. która zaw sze dla niego b y ła  
tru d n ą  do p rzeb y c ia , za nastaniem p ięknych  tegorocznych dni w iosny, m ając  
w krótce rozpocząć ulubioną sobie przechadzkę d o b . botaniczncao ogrodu, a  czując  
się jeszcze na s i la c h , ' dn ia  7 kw ietn ia  u d a ł się pieszo do kościoła ś. Jana  i  w ielka
nocną odbył spow iedź; za  pow rotem  z  którego rzew nie się rozczulił, czując się 
mocno sfa tygow anym , a p o lim  nieco uspokojony, p o w tó rzy ł zna jom y w iirsz;  w i o 
s n a  m o j a  i LATO. J a k  p t a k  o k n e m  ULECIAŁY! i t. d .  N a za ju trz , t . j .  8 kw ietn ia  
po zw y k lim  rannśm  czytaniu , ja k b y  przeczuw ając b lizk i sw ój zgon, ustną m i daw ał 
in form acyą , tyczącą się fa m ilijn ych  interesów, i słow ny , i t  tak  rzekę, u c zyn ił do 
testamentu  codicil . W  nocy zaś z 8 n a  9 kwiel. o godzin ie drugićj po północy  
w stając z lóilca, utracił, ja k ' sam  p ow iada ł, rów now agę, i całym  cię iarem  osłabio
nego j u t  w iekiem  ciała upad ł na podłogę, p rzez co dostał silnego w strząśnienia  m ó
zgu  ( c o m m o t io  c e r e b r i ) ,  tak, i i  n iektóre słow a z trudnością w ym aw ia ł. W ezw ani 
trze j lekarze, iego uczniowie; Woelk, Adam ow icz i Czarnocki, w szelkich dokładali 
starań, i ib y  ani ta k  drogie dla nich ukochanego swego professora, ja kk o lw ie k  prze- 
d łu iyć . P ró tn e  staran ia! S iły  fizyczne coraz w ą tla ły  i  ch y liły  się do upadku; rzecz  
tu lko  dziw na , przytom ność um ysłu  p raw ie  ta i  sama, a t  do śm ierci pozosta ła . 
D nia  W  kw iet. w ezw any k a p ła n  da l ostatnie pom azanie; było  to o godzinie b i j  
wieczornej, a następnćj nocy, t . j .  15 kw iet. (v. s.) w  pó l do c żw a rtij po pó łnocy, 
spokojnie od d a l ducha Bogu".

„Dnia  18 ku  ict. czcigodne jego  śmiertelne zw ło k i przeprow adzone zosta ły  
i  kościoła X X . F ranciszkanów  do kościoła 0 0 .  B ernardynów , gdzie  n a za ju trz  
odbyło  się ta łobne naboteństw o, a zn a n y  ka tedra lny  kaznodzie ja  ks. K rasiński, 
p iękn ą  pogrzebow ą mową uczcił pa m ią tkę  zm arłego. Cale te i m iasto cześć mu  
n a lctn ą  oddało. N akoniec stosownie do ostatecznej sw ojćj w oli, na  m ogiłach X X .  
B ernardynów  w  katakum bie, um yślnie na ten cel w  ziem i w ym u ro w a n ij, z lo to n ym  
zosta ł".

„Molliter  d e cu m b an t  essa illius".
Tenże p. Józef Jundz i ł ł  przyozdobił  i uczcił  wkrótce grób  stryja i dobroczyń

cy swego p ięknym  ze szlifowanego granitu  pom nikiem, na stronie g ló w n ij  z na
pisem następnym: h i s t o r y i  n a t u r a l n e j  w  k r a j u  r o z k r z e w i c i e l ,  o g r o d u  
BOTANICZNEGO W WILNIE TWÓRCA. N a  odwrotnej; CONCRESCAT UT PLUVIA 
DOCTRINA SUA. FLUAT UTROS ELOQUIUM MEUM.
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GABINET HIST0RY1 NATURALNEJ
I

O G R Ó D  B O T A N I C Z N Y
W ILEŃSKIEGO UNIW ERSYTETU.

P R Z E Z

u>a t Ju -n c/zt^^z.

Ciablnet llła tory l naturalnej.

P
l-ipoka odnowienia akademii wileńskićj r. 1781, jest oraz epokq w p ro 
wadzenia do kraju nieznanej dotąd u nas historyi naturalnej nauki, 
i pierwszego zarodu pomocniczych ku rozkrzewieniu j6j zbiorów- Jan  
Eminanuel Gilibert, Francuz, naprzód staraniem Antoniego Tyzenhauza, 
nadwornego podskarbiego litewskiego, z Lyonie do Grodna sprowadzo
ny, a w potnienionym roku przez kommissyą edukacyjną do W i ln a , na 
professora przyrodzonych nauk przeniesiony, znaczną ilość 'konch i m ine
rałów z sobą przywiózł; niemało zaś skamieniałości, zwierząt, ptaków, 
ryb i ow adów  krajowych, z okolic już G rodna,  już W i ln a ,  zgromadził, 
i bibliotekę nicodbicie potrzebnemi dziełami opatrzył.

Następca jego Jerzy F orster ,  r. 1784 na katedrę historyi naturalnej 
wezwany, zbiór ten rzadszcmi mórz australnych konchami i kilkudzicsiąt 
gatunkami amerykańskich motylów pomnożył; systematyczny zaś zbiór 
suskich m inerałów , w  drobnych wprawdzie sz tukach , publicznćj wy
stawie poświęcony, z Drezna sprowadził.  Na kupno tych minerałów, 
książę Michał Poniatowski, prymas k ró le s tw a , 200  czerwonych złotych,



z prywatnćj swćj szkatuły ofiarował. Tenże professor bibliotekę gabine
tową, rzadkiemi, wybornemi i kosztownemi dziełami wzbogacił.

Po oddaleniu się Fors te ra  r. 1787, katedra historyi naturalnćj w aka
demii aż do r. 1792, tojest do przyjazdu professora Spltznagla z W iednia , 
w akowała. W  tym przeciągu pozostałe po Gilibercio zbiory zwierząt, 
ptaków, ryb i owadów, zupełnie zniszczały. Lecz w  miarę krzewienia się 
przyrodzonśj nauki we wszystkich Europy krajach, znaleźli się i u nas 
światli i gorliwi mężowie, którzy dla zaszczepienia jój w  ojczyźnie naszćj, 
prywatne swe zbiory ku publicznćj instrukcyi poświęcać poczęli. Dwóch 
takowych obywateli, prawdziwemi fundatorami gabinetu historyi nalural- 
nćj nazwać można.

Roku 1791 Michał Ogiński hetman Wielki litewski, zbiór swój w ka
mienie, kruszec, konchy, korale i inno morszczyzny bogaty, bez żadnych 
warunków, akademii darował. Tegoż roku ks. Jan  Wichcrt, kanonik in- 
fianlski, podobnyż zbiór ze szlifowanych po większej części agatów, j a 
spisów, chalcedonów, labradorów, kryształów górnych i t. d. złożony, te
stamentem akademii zapisał, wkładając obowiązek utrzymywania i edu
kowania wiecznemi czasy, publicznym kosztem dwóch imienników jego. 
Oba te zbiory w  roku następującym 1792, z Warszawy do W ilna spro
wadzone zostały. K u  wygodnemu tych darów  pomieszczeniu, nie miała 
długo akademia żadnćj wygodnćj i odpowiednćj budowy. P ierw iastko
we Giliberta i Forstera zbiory, wraz z biblioteką, były wprawdzie 
w  dwóch ciasnych i mało oświeconych izbach kollegium medycznego roz
łożone; lecz Ogińskiego i W icherta , dla niedostatku miejsca i wynikłych 
w  tym czasie wojennych zaburzeń, w  pakach zamkniono leżały. Dopićro 
r. 1795 przed przejazdem ś. p. króla Stanisława Augusta, miejsce na roz
łożenie ich w domu świętojańskim, w refektarzu niegdyś jezuickim sp ie
sznie przygotowano, i wszystkie te zbiory, wraz z kosztownemi dziełami 
i rycinami, na pulpitach i stołach wystawiono.

W  tćm to miejsca i w  lakióm rozłożeniu zastałem gabinet historyi 
naturalnśj,  gdy w  jesieni r. 1797 z naukowćj podróży do Wilna powróci
łem. Nieład i rażące nicochędóstwo stawiły w  smutnym widoku ten sza
cowny nauk przybytek. Morszczyzny, korale, konchy, kruszce i kamienie 
zawalały obszerne, nieforemnio sklecone i niczćm nieochronione ryszto- 
wania; kurz z ccglanćj posadzki powstający grubo jo pokrywał, i wszyst
kie charakterystyczno zacierał cechy. W  rozkładzie nie było żadnegó 
metodycznego porządku; współrodzajowe nawet gatunki, nie były do sie
bie zbliżono. W stęp  wolny każdego tygodnia, nietylko dla studentów, 
lecz i dla całćj nicsfornćj publiczności, narażał na niechybną kradzież 
i wszelkiego rodzaju uszkodzenia; tćm łatwićj, iż najkosztowniejsze na-



wet twory żadnem zamknienicm obw arow ane nie były. Zgorszony tśm  
bezprzykładnćm drogich tych zbiorów zaniedbaniem, począłem natych
miast przekładać już rektorowi Poczobutowi, już ówczesnój kommissyi, 
niezwłoczną potrzebę wygodniejszego i bezpieczniejszego ich pomieszcze
nia. Zbieg jednak przeciwnych okoliczności, nie dozwolił rychłego sp e ł 
nienia gorliwych życzeń moich.

Dom przy ogrodzie botanicznym przez polską jeszcze kommissyą 
kupiony, na skład gabinetu historyi naturalnćj oddawna był przeznaczo
nym. Spitznagel, wkrótce po swćm przybyciu, dał wprawdzie rys zam- 
czystych szaf na rozłożenie tych zbiorów; te już wygotowane, lecz za dług 
prywatny stolarza u obywatela Andrzejewskiego zatrzymane, w  rok do
piero usilnem staraniem mójćm, przy pomocy rządu pozyskałem. Ale 
sprowadziwszy je  do sali, do którćj właśnie zrobiono były, uznałem zu
pełną ich ku objęciu tak licznych przedmiotów niezdatność; uznał to ko
mitet do obejrzenia ich przeznaczony; uznał nakoniec sam rektor Poczo- 
hut, a zbiory na dawnćm miejscu i w  dawnym nieładzie do dalszego cza
su pozostały.

Przed końcom roku 1799, kommissyą, chcąc zapobiedz temu n ie 
porządkowi i ochronić gabinet od całkowitego zniszczenia, staranie 
o zbudowanie dogodniejszych szaf, oraz przeniesienie i uszykowanie zbio
rów mnie samemu, niezależnie od Spilznagla poruczyła, a wojenny gu
bernator Kutuzow, na ten koniec 1450 rub. sr. ze skarbu, za kwitem m o
im, wyliczyć kazał. Rys takowych szaf miał być na posiedzeniu oddzia
łu  fizycznego uprzednio roztrząśnionym i potwierdzonym. W  tym celu, 
złożone było nadzwyczajne posiedzenie; że jednak rektor Strojnowski 
wyniesieniu gabinetu z domu świętojańskiego, do ogrodu botanicznego 
był przeciwnym, inni, że byli gniewni, iż to bez naczelnego wpływu Spitz- 
nagla uskutecznić się miało; rys mój za niedogodny uznanym i uchylonym 
został. Zrażony tym stronniczym oporem, nie podjąłem się powtórnój, 
a dla tychże przyczyn pewnie nieużytecznćj pracy; i wzięte z izby skarbo- 
wćj pieniądze, do kassy uniwersytetu odesłałem.

W  miesiącu lipcu roku 1800, gubernatorowie: wojenny Kutuzow 
i cywilny Friesell, oraz biskup wileński Kossakowski prezes ówczesny 
kommissyi, sole w  domu akademickim przy ogrodzie botanicznym od
dawna na pomieszczenie gabinetu przeznaczone, obejrzeli, rys szaf prze- 
zemnio wygotowany potwierdzili, budow ą ich zająć się i gabinet prze
nieść rozkazali. Zagrzany szczerą zachowania od zguby kosztownych, 
mianowicie kopalnych ciał, gorliwością, zawarłem niezwłocznie ze stola
rzem Lortzem stosowny w tćj mierze kontrakt; a w roku następującym,



dzieło to  zupełnie dokonanćm było. Dnia więc 1 lipca począłem prze
nosić zbiory do nowego pomieszczenia; i mimo trudy i mozolne wszyst
kich, mianowicie drobno krystalizowanych sztuk czyszczenie i mycie, 
w  ciągu jednego miesiąca przeniosłem, i w  wygodnych, okazale zbudo
wanych szafach, rozłożyłem (1).

Przeniesienie to było epoką nowćj świetności gabinetu naszego, po
czątkiem rzadkich bogactw, któremi uniwersytet dziś tak chlubnie szczy
cić się może. Światlejsi obywatele, ujęci nieznanym dotąd symetry
cznym co do widoku, i metodycznym co do nauki rozkładem, wspierając 
gorliwość krajowego naturalisty, ubiegali się zasilać, wedle możności, 
ten początkowy nauk przyrodzonych zakład. Następująco zapisy niech 
służą ku wdzięcznćj pamięci dla tych mężów, którzy darząc gabinet bądź 
pojedynczemi, bądź liczniejszemi rozmaitych istot ofiarami, do wzrostu 
nauk i narodowćj oświaty hojnie się przykładali.

Na początku r. 1802 Joachim L ittaw or Chreptowicz, kanclerz lite
wski, mąż w  dziele narodowego oświecenia niespracowanio gorliwy, 
przysłał do gabinetu naszego zbiór wulkanicznych Wezuwiusza produk
tów, pod okiem sławnego Anglika Hamiltona w Neapolu zrobiony, 
z przeszło 600 sztuk złożony. Metodyczne ich opisanie, we włoskim j ę 
zyku drukowanym inwentarzu, jest  zawarte. Tegoż roku generał kawa- 
leryi baron Beningsen, wojenny litewski gubernator, ofiarował piękny 
stolik z różnofarbnych szlifowanych sybirskich kamieni ułożony.

Roku 1803 Alexander Chodkiewicz przysłał kopalny ząb trzonowy 
mam uta , w  dobrach jego na W ołyniu znaleziony. Generał Kochowski 
ofiarował nieoprawną tabakierę z sybirskiego aw anturynu, orlec zwane
go. Późnićj nieco, tenże generał obdarzył gabinet rękawicą z amiantu 
podobnież sybirskiego zrobioną.

Roku 1804 Józef  Doboszyński, pisarz magistratu wileńskiego, ofia
rował piękny kubek ze słonincu czyli spekszteinu  chińskiego wyrobiony. 
Karol W agner, właściciel apteki w  Wilnie, darował dziób młodćj ryby 
Squalus P ristis L. i dwie ususzono jaszczurki, Lacerta S tincus L. Ma
jo r  Buchowiecki złożył piękny i dobrze zachowany exemplarz ptaka la n -

( I)  Opóźnienie  budowy szaf ochraniających i p rzedłużenie  rzeczonego nie
porządku, wielkie pierwiastkowym tym zbiorom zadało klęski; zb iór mianowicie 
Ogińskiego znaczne w różnych swych częściach poniósł  straty. Delikatne kry- 
stalizacyc kruszców i kamieni,  od kurzu i n ieumiejętnego w czasie częstych od
wiedzin ujmowania, prawie całkiem pokruszone i zatarte  zostały; droższe szlifo
wane kamienie ,  rzadsze gatunki konch i wiele sztuk rodzimego s reb ra  i złota, 
zupełnie  znikły; czerwonego kruszcu srćbra  ślad prawie  nie pozostał; kosztowniej
sze w bibliotece dzieła, straciły najrzadszych zwierząt, ptaków, ryh i owadów ry 
ciny, i t .  d,



talus ruber L. A d a m  C h r e p to w ic z  p rz y s ła ł  z ą b  t r z o n o w y  m a m u t a ,  w  m a 
ją t k u  j e g o  S z c zo rsa c h  w  p o w ie c ie  n o w o g r o d z k i m  znalez io n y .

I toku  1805 Michał Walicki, podstoli koronny, ryczałtowym darem 
kosztownego zbioru swojego, gabinet nasz zamożnie wzbogacił. Zbiór 
ten z kilku tysięcy rzadkich kamieni, kruszców, konch i różnych mor- 
szczyzu złożony, na początku lutego z Warszawy do Wilna przeniesionym 
został. W  zbiorze tym z tak licznych i różnorodnych tw orów  żaden ga
tunek nie był układowic oznaczonym, i brakło zupełnie szczegółowego ich 
inwentarza. Życzeniem zaś było tak samego darodawcy, jak uniwersyte
tu i kuratora, aby te dwie tak niezbędne potrzeby, najrychlej ułatwione 
były. Zająłem się niezwłocznie tą mozolną pracą, i w przeciągu siedmiu 
miesięcy, przy nieustannych około uprawy ogrodu zatrudnienie!), wszystkie 
tak kopalne, jak zwierzęco twory najskrupulatniej, pićrwsze według ukła
du W ernera ,  drugie według Linneusza, oznaczyłem, w porządnym w ła 
cińskim języku inwentarzu opisałem, i dnia 1 września dw a egzemplarze 
rzeczonego inwentarza, przy stosownym raporcie radzie przedstawiłem. 
Cesarz Alexander I, za uezynionćm sobie o tak znakomitym darze donie
sieniem, zbiór ten dla wiecznćj pamięci i zaszczytu darodawcy, zbiorem 
Walickiego nazawsze mianować kazał. Tenże obywatel nie ograniczył 
hojności swojój tym tak ze wszech miar szacownym darem; owszem 
w ciągu nieprzerwanćj swój ze m ną korrespondencyi, ohowiązał się do
browolnie dopełniać go, wedle możności, późnićj nabyć się mająccmi, 
mianowicie świeższych wynalazków minerałam i, i innemi nowością 
i rzadkością odznaczonomi tworami. Jakoż w  miesiącu październiku te
goż roku, przysłał z Petersburga ogromną rzadkiej piękności sztukę kru 
szcu ołowiu czerwonego z kopalni berozowskich, podobnąż sztukę z je- 
dnćj strony oszlifowaną malachitu z kopalni ekaterynburskich, i dwa 
wielkie ułomki skamieniałości Cornu Ammonis z.Syberyi.

Zbiór ten jakożkolwiek kosztowny i liczny, roku następującego 1806, 
nowym darem znakomicie pomnożył. Oprócz bowiem kilkudzicsiąt rzad
kich nowoodkrytych norwegskich minerałów, mianowicie zeolitów, przy
słał nadto z Petersburga przeszło dw a tysiące konch, oraz mnóstwo 
zoofitów i litofitów, kilkadziesiąt gatunków z rodzajów Echinus  i Asterias, 
pięć dziobów rybich, Squa lus E ristis L. i jednę całkowitą sztukę tćjże 
ryby wypchaną i t. d. Ponieważ w  tym zbiorze, rów nie  jak w pićrwszym, 
żaden gatunek konch i innych morszczyzn nie był oznaczonym; oznacze
nie to nowćj kilkumiesięcznej kosztowało mię pracy, a szczegółowy 
inwentarz wskazuje liczbę, rzadkość i wybór zawartych w  nim istot. 
Rodzaje konch, mianowicie Voluta, Turbo, Conus Haliotis, Ostrea i t. d., 
bogate są w  najrzadsze i najwyżej u  naturalistów cenione gatunki.



Roku 1810 liczno to i kosztowne dary pomnożył jeszcze nową nastę
pujących minerałów ofiarą: 1) sztukę platyny bitćj, ważącą luntów 3, łu 
tów  2 9 ;  2 )  chryzoprazu z Kosemitz w S z lązku ,  sztuk 3 ;  3 )  litomargl 
chryzoprazowego koloru, ztądże, sztukę 1; 4 )  asbestu drzewiastego sztuk 
2; oraz rogowcu, chalcedonów, jaspisów, opałów i kruszcu kobaltowe
go, Speiskobalt, sztuk kilkadziesiąt. Nadto r. 1812 przysłał podobnież 
z Petersburga, okazałą sztukę siarki krystalizowanćj na iriarglu s tw ar
dniałym z Potozi; która, wedle prywatnych wiadomości, ze zbioru kró
lów hiszpańskich w Madrycie, uwiezioną być miała. Roku 1817 przy
słał z Warszawy bryłę chryzoprazu z Kosemitz w Szlązku, kilkadziesiąt 
funtów ważącą, i podobnejżo wielkości sztukę agatu wstęgowatego, 
Dand-Achat, z Rochlitz w Saxonii. Nakoniec roku 1819 nowym darem 
czterech sztuk złota z Peru, trzema ułomkami szlachetnego opalu z Czer
wienicy w  Węgrzech, i dziewięcią sztukami fajansu, znanego pod nazwi
skiem Majolica d i urbino, gabinet uniwersytetu wzbogacił.

Współczesno lub późniejsze innych darodawców ofiary, są jeszcze 
następujące. Roku 1810 generał-major Jerzy Morawski darował gabi
netowi wypchanego krokodyla, przeszło Irzyłokciowćj wielkości. Tegoż 
roku Tomasz W awrzccki, prezes kommissyi sądowćj edukacyjnśj, ofiaro
wał piękną, około dwóch funtów ważącą sztukę bursztynu, w  Szyrwin- 
tach, w  powiecie wileńskim, dawniój nieco znalezioną. Roku 1811 Igna
cy Onacewicz, student uniwersytetu, darował grzbietową tarczę żółwia 
morskiego, Testudo M ydas L. Roku 1814 doktor medycyny Niechwia- 
dowicz przysłał kość goleniową mamuta z rzeki Uy, w  gubernii tobolskićj 
wydobytą, oraz parę rękawic z amianlu sybirskiego wyrobionych. Roku 
1816 Ignacy Byczkowski, starosta jankuński, ofiarował dobrze zachowa
ny skorupiak gwiazdy morskiej, Asterias rubens L. Roku 1819, Michał 
Poliński, professor algebry w uniwersytecie, złożył w darze rzadki i w zu- 
pełnćj całości zachowany gatunek płazu Proteus anguinus Lar. z pod 
ziemnych wód w Karnioli.

Te są celniejsze, już cząstkowe, już ryczałtowe ziomków naszych na 
zakład i wzbogacenie nieodbicio potrzebnych ku rozkrzewieniu przyro
dzonych nauk dary. Roku 1813 nadarzyła się zręczna sposobność świe
tnego wzbogacenia gabinetu naszego, za pomierną z funduszu naukowego 
opłatę. W  tym roku d. 29  stycznia, zszedł z tego świata Roman Symo- 
nowicz adjunkt uniwersytetu, zostawiając po sobie kosztowny zbiór mi
nerałów, który przy hojnóm wsparciu tegoż uniwersytetu, był zgroma
dził. Lubo w opłakanym ówczesnym stanie, tojest w krótce po wrzawie 
wojennśj i ustępie wojsk francuzkich z kraju, wszelkie względy kazały 
oszczędzać ile możności kassę zgromadzenia; drogi ten jednak i ważny



dla nauk zabytek, za radą i s taraniem mojćm, a dzielnóm przyłożeniem 
się rektora Śniadeckiego, za 12,000 rub. sr. od sukcessorów zmarłego ku
pionym został. Że zaś zbiór ten, z szesnastu prawie tysięcy rzadkich 
i wyborowych sztuk złożony, żadnego nie miał inwentarza, a minerały po 
większćj części w  pakach zawarte lub na kupy zwalone leżały; rektor do 
porządnego ich ułożenia, a co najbardzićj, ścisłego i metodycznego o zna
czenia gatunków i spisania w  inwentarz, Makarego Bogatkę, Felixa K rze
wińskiego i Józefa Jundziłła, wyznaczył; mnie zaś do przewodniczenia 
w tćj pracy zobowiązał.  Dzieło to, po usunięciu się Bogatki, w miesiącu 
kwietniu rozpoczęte, przed końcem sierpnia całkowicie ukończonćm zo
stało; tak, iż dnia 14 września, na nadzwyczajnćm rady posiedzeniu, ra 
port o całćj czynności i wygotowany inwentarz uniwersytetowi złożyłem.

Ostatnia do gabinetu, w  czasie mojego zawiadywania tym zakładem 
zdobycz, jest następująca. R oku  1820 powziąłem wiadomość o nadzwy- 
czajnćj rudzie żelaznśj w  powiecie rzeczyckim, w  Brahiniu, majątku L u 
dwika Rokickiego, znalezionćj, której dla wielkiego z klepalnśm żelazem 
podobieństwa, na wyrabianie różnych narzędzi, bez zwyczajnego uprze
dniego top ien ia , doświadczać miano. Oglądając ułomek tćj rudy adjun- 
k towi lloredeckiomu przysłany, uznałem go prawdziwćm meteorycznćm 
żelazem, i niezwłocznie rozpocząłem korrespondencyą z rzeczonym oby
w ate lem , w  celu uzyskania największćj ile być może z tćj mniemanćj 
rudy ilości, i powzięcia wiadomości o wszystkich tak ważnego zjawiska ty
czących się okolicznościach. Jakoż w  połowie października roku 1821, 
otrzymałem w  części skutek starania mojego. Rokicki przysłał sztukę 
rzeczonego żelaza, około 40  funtów ważącą, z doniesieniem, iż r. 1809 
lub 1810, dwie prawie rów ne  bryły w Brahinie, w miejscu K ucówka zwa- 
nćm, na piasczystych między błotami pagórkach, znalezione zostały. P rzy
słana bryła, doświadczana przez kowalów miejscowych na wyrobek 
używalnego żelaza, była widocznie w wadze swój i objętości uszczuploną, 
a w powierzchownych cechach znacznie uszkodzoną; bok mianowicie j e 
den w  ogniu mocno nadpalony i zżużlony. Przedstawiłem ją  radzie na 
naukowćm d. 15 listopada posiedzeniu; a w  ciągu nieprzerwanćj z R o 
kickim korrespondencyi, o przysłanie d rugićj, wedle doniesienia n ieró
wnie większćj, a co najbardzićj, kowalskiemi doświadczeniami niezepsu- 
tćj, upraszałem.

Nakoniec d. 25 marca 1822 r., po dwuletnićj prawie korresponden
cyi, odebrałem drugą tę  długo oczekiwaną i w niczćm nieuszkodzoną, 
przeszło 200  funtów ważącą bryłę, i tę naprzód d. 6 kwietnia obe
cnemu tu wtedy kuratorowi przy zwiedzeniu gabinetu, a d. 15 tegoż mie
siąca, radzie przedstawiłem- Nadzwyczajny ten  ze wszech miar przy-



rodzenia u tw ó r ,  którego początók i tworzenie się niezbadany dotąd 
w  fizyce jest tajemnicą; okazały wielkością, a w  kraju naszym pićrtyszy 
raz postrzeżony i przezemnie oznaczony: był największą zpomiędzy poje- 

• dynczych, przezemnie uczynionych dla gabinetu zdobyczą, będzie na zawsze 
g łówną i szacowną zbiorów naszych ozdobą, trw ałą  i pochlebiam sobie, 
należycićj u potomności cenioną gorliwości mojej pamiątką (1).

Gdy przed kilku laty professor weterynaryi i zootomii Bojanus, 
prócz zbioru swego zootomicznego, zbiór oraz zoologiczny w salach świó- 
żo ze spaskićj cerkwi przerobionych zgromadzać począł, i gdy ja  w roku 
1823 dla słabości wzroku od dawania kursów zoologii i botaniki uwol
niony zostałem; rada uniwersytetu, już dla wygodniejszego rozłożenia, już 
dla połączenia wszystkich królestwa zwierzęcego istot, konchy i inno 
zwierzęce twory, staraniem mojóm zdobyte, do rzeczonych zootomicznych 
sal przenieść postanowiła. W  skutek takowego postanowienia, rzeczone 
zbiory w  połowie miesiąca października tegoż roku z domu botanicznego, 
wraz z porządnym, dawniój przezemnie spisanym inwentarzem, przenie
siono i pod dozór professora Bojanusa oddane zostały.

Co do zbioru mineralogicznego: gdy ogromnego po,zmarłym adjun- 
kcic Symonowiczu nabytego zbioru, w  przepełnionych już przy ogrodzie 
botanicznym salach pomieścić niepodobna było; uniwersytet obrał dwio 
wielkie w  domu świętojańskim salo, w których niegdyś biblioteka się 
znajdowała, i w nich stosowne szafy zbudować kazał; a przeniesienie 
i połączenie wszystkich minerałów, nadzwyczajnemu mineralogii profes
suro w i Ignacemu llorodeckiemu, poruczył. Ten, gdy w  marcu 1824 r.,- 
nie rodpocząwszy tego dzieła życia dokonał; uniwersytet przeniesienie to, 
oraz wygotowanie ogólnego inwentarza, professorowi fizyki Felixowi 
Drzewińskiemu i pomocnikowi mojemu Józefowi Jundziłłowi, pod prze
wodnictwom mojóm polecił. Na początku więc sierpnia tegoż roku 1824, 
wszystkie minerały, tak to, które dotąd w  domu botanicznym, jak w da-

(1) Bryła ta m cleoryczncgo żelaza jest  największa ze w szystk ich  znajomych 
mi w różnych E u ropy  krajach, postrzeżonych w tym rodzaju utworów. Bryła 
bowiem blizko Agram  w Kroacyi odkryta, w zbiorach wiedeńskich  chowana i d o 
tąd za największą poczytana, 100 funtów wagi nic przechodzi. Pallas odkryciem 
tego żelaza w Syberyi,  które długo u mineralogów za rodzime poczytanem b y 
ło, imię swe unieśmierte lnił .  Moje postrzeżenie  i zdobycie do zbiorów un iw er
sytetu, z oziębłą w tóm zgrom adzeniu  przyjęte było obojętnością;  a dwuletn ich  
Starań i usilnych zabiegów, ton tylko ślad w protokule  pozostał, iż obie  rzeczone 
bryty przezem nie  radzie przedstawione były. Rozbiór chem iczny przez prolcs- 
Sora Śniadeckiego zrobiony, na posiedzeniu naukowym  czytany i w Dzienniku 
W ileńskim  1822 r. jest  drukowany,



wnem mieszkaniu Symonowicza złożone były, do rzeczonych sal w  do
mu śgo Jana, przeniesione zostały.

Historyczną tę  wiadomość o początku, wzroście i rozmaitych po
mieszczeniach przyrodzonych uniwersytetu zbiorów, które przez dw a
dzieścia siedm lat w  bezpośrednićm mojótn zostawały pielęgnowaniu, a do 
których nabycia, dozoru, chronienia, spisania i uszykowania zwierzchnio 
i naczelnie przez tak długi czas należałem, własnoręcznie podpisuję.

Początek. 1 w zrost ogrodu botanicznego.

Jan  Emanuel Gilibert pićrwszym był w Litwie botaniki nauczycie
lem i piór wszy m botanicznego ogrodu w Wilnie założycielem. Professor 
ten, jak się rzekło, staraniem Antoniego Tyzcnhauza, nadwornego pod
skarbiego litewskiego, z Lyonu do Grodna dla założenia szkoły chirurgii 
i sztuki położniczój sprowadzony, zasady układowćj botaniki uczniom 
swym tłumaczyć począł, i znaczną liczbę roślin, do ogrodu na Horodnicy, 
zgromadził. Roku 1781 przeniesiony do Wilna na katedrę botaniki i bi
siory! naturalnćj, większą część roślin z sobą przewiózł: gruntowe 
w szczupłym ogródku na dziedzińcu domu Collegium m edicum  zwanego, 
zasadził, delikatniejsze zaś w ciasnym , naprędce zbudowanym trejbhau- 
ziku, pomieścił. Zbiór ten późnićj przysłanemi od Pallasa sybirskiemi 
ziołami i krzewami do 2 ,000 gatunków pomnożył. Szczątki lego ogro- 

widzićć się do dziś dnia dają na lewym i prawym  boku tegoż dzie
dzińca, na upiększenie mieszkań professorskich zostawione.

Po oddaleniu się Giliberta w  r. 1783, Jerzy Forster, na katedrę jego 
r. 1784 następca, zbiór ten pierwiastkowy w  całości wprawdzie utrzy
mywał, lecz dla szczupłości miejsca, i w  oczekiwaniu od władz eduka
cyjnych obszerniejszego i dogodniejszego na ten zakład placu, żadnych 
prawie nowych gatunków nie wprowadził.

Gdy w r. 1787 Forster  akademią opuścił, a katedra botaniki aż do 
przybycia Ferdynanda Spitznagla, tojest do początku roku 1792 wako
wała; zbiór Giliberta, czułego dozorcy pozbawiony, do połowy prawie 
gatunków zubożonym został. Stary po Gilibercie pozostały ogrodnik, sa
me tylko ozdobniejszo rośliny i krzewy, oraz jarzyny kuchenne na korzyść 
sw ą utrzym ywał, a mieszkający w Collegium  prołessorowie, większą 
część szczupłój zkądinąd przestrzeni ogrodowćj, na stajnie, wozownie 
i ekonomiczne składy obrócili. Był już wpraw dzie przez kommissyą 
edukacyjną na zakład ogrodu botanicznego plac na przedmieściu Soroki- 
szki zwanćm kupiony, lecz dla zaszłych w  tymże roku i potćm długo



trwających rewolucyjnych i wojennych wypadków, Spitznagel nie był 
w  stanic rozpocząć tego dzieła, którego przedsięwzięcie, rozwinienio i do
konanie, mnie niejakoś przeznaczenie zostawiło. W  wykonaniu czego 
jakich doznałem trudów  i przeciwności, i z jakićm w ytrwaniem  je poko
nywać musiałem, następująca okaże wiadomość:

Plac na Sorokiszkach, pod górami: zamkową, krzyżową i bekicszową 
położony, niegdyś do familii Alexandrowiczów należący, jeszcze za rządów 
polskich, jak się rzekło, od późniejszych właścicieli, Regnier i d’Aubry, 
za summę 40,000 złotych polskich nabyty, leżał przez wiele lat odłogiem 
bez żadnćj uprawy; a  nic mając żadnego ogrodzenia, służył za powszechny 
wywóz śmieci i gnojów z całego miasta. Stćrczące na nim drewnianych 
budowli zwaliska, były przytułkiem kilku nędznych wyrobników; kupy 
gnojów, zwykłym dla sąsiedzkich świń barłogiem; porastające zielska, pa
szą dla błąkających się k ró w  żydowskich; trzy głębokie kałuże, sadzaw
kami zwane, mieszkaniem żab i robactwa: a brzegi o Wilenkę oparto, gę- 
slćm i wysokiem chwastem porosłe, kryjówką psot i rozpusty zbierającćj 
się tam dla kąpieli wszelkiój micjskićj gawiedzi. Naczelny dom m u ro 
wany, na składy wojenne i kwatery rzemieślników wojskowych oddaw na 
zajęty, drzwi, okien, pieców, podłóg pozbawiony, gruzami i śmieciem 
zawalony, w ew nątrz  i zewnątrz obmierzłą wystawiał pustynią. W  tym- 
to domu nieco oczyszczonym, i w  kilku dolnych izbach naprędce zrepe- 
rowanych, d. 30  lipca r. 1798, wskazane sobie zająłem mieszkanie, i nie
zwłocznie jako vice professor historyi naturalnej, przygotowaniem rzeczo
nego placu na zakład ogrodu botanicznego, trudnić się począłem.

Pićrwszćm staraniem mojćm było zrównać i uforemnić powierzchnią, 
górami gnojów  i gruzów nastroszoną, i zasypać cuchnące sadzawki i głę
bokie rowy od nich do Wilcnki wykopane; znieść stare i napół rpzwalo- 
no budowle, wydobyć fundamenta, bruki, sklepy, które na tym gęsto nie
gdyś zamieszkanym placu, w wielu miejscach się okazały. Roboty te, już 
dla swój trudności, już dla szczupłości funduszu, trwały prawie przez rok 
cały; tak, iż ledwo w jesieni r. 1799, na zrównanćj i oczyszczonćj prze
strzeni, podłużne i poprzeczne ulice, oraz główniejsze kwatery i całą 
przyszłą postać ogrodu, oznaczyć mogłem.

W  tych pierwiastkowych trudach, zaraz na wstępie silne i zrażające 
napotkałem przeszkody. Rędąc vicc-profcssorom Spitznagla, winienem 
był stosować się do urządzeń jego, a nawet i pieniądze na wydatki z rąk 
jego odbierać musiałem. Spitznagel, praktyce lekarskićj zupełnie oddany, 
rad  był wprawdzie, iż go w  tej pracy wyręczałem; lecz bojąc się o powagę 
swoję i prerogatywy naczelnika, wymagał koniecznie, aby wszystkie 
działania moje, piętnom zwierzchnictwa jego oznaczone były, w  czem od



rektora Poczobuta i wszystkich prawie członków, silnie był popieranym. 
Podał on był dawnićj nieco rys założyć się mającego ogrodu, w  którym 
rozkład kwater, sadzawek i miejsce na budowle trcjbhauzowe oznaczył; 
takowy rys rektor Poczobut podpisem swym utwierdził. J a  znajdując go 
z wielu względów niedogodnym, inny z mój strony, i wedle moich myśli, 
nakreśliłem. Rektor, dla porównania i pogodzenia tych planów, wyzna
czył komitet z professorów: Langmajera, Sinuglewicza i Jędrzeja Śnia
deckiego złożony. Dnia 17 października 1799 r., dwaj ostatni professo- 
rowie, przybywszy na miejsce, obejrzawszy place, wysłuchawszy moich 
uwag i porównawszy złożone przed sobą rysy, plan mój jednomyślnie 
przyjęli. Langmajer zaś przewidując dobrze wypadek tój narady, długo 
oczekiwany nie przyszedł.

Poczobut zdanie to komitetu poczytał za wyraźne Spitznagla pokrzy
wdzenie; a przypisując je  mojemu, wpływowi, oskarżył mię przed cywil
nym gubernatorem Bułhakowem, który wtedy zwierzchnie uniw ersyte
tem zarządzał, o uchybienie na*eżnój naczelnikowi uległości. Bułhakow 
przy zdarzonćj okoliczności, wymówić mi tego nie omieszkał; wszakże co 
było moją pociechą, obstając więcćj za powagą niż za zdatnością i talen
tami Spitznagla, podanemu przezemnie planowi pierwszeństwo przy
znawał.

Niezglęty temi przeciwnościami, na początku wiosny r. lSOOopasawszy 
acz nikczemnym, ze starych materyałów  płotem plac ogrodowy, przenio
słem nań wszystkie gruntowe, po Gilibercie pozostałe gatunki, i te już na 
kwaterach, już na rabatach rozsadziłem. Liczba ich 200  nie przechodziła; 
alo ciągłem przenoszeniem z łąk i lasów krajowych roślin, pomnażać stara
łem się. W  następującym 1801 r. otrzymałem znaczny zbiór nasion z K ra
kowa od professora Szejta i z tiaugieliszek od młodych kanclerzyców 
Platerów; między pićrwszeini wiele było rocznych gatunków, między 
drugiemi znaczna ilość sybirskich krzewów znajdowała się. Posiane, 
wszystkie prawie szczęśliwie weszły, i pierwiastkowy zbiór mój zasiliły. 
Tegoż roku 1801, obywatele Wnwrzeccy: Benedykt starosta brasławski, 
Józef  generał wojsk polskich i Tomasz chorąży litewski, bracia rodzeni, 
dworek swój dziedziczny, z placem ogrodowym stykający się,' akademii 
darowali; przez co szczupła ogrodow a przestrzeń znacznie się rozsze
rzyła, i wszelkie z tak blizkiego sąsiedztwa wyniknąć mogące niedogo
dności, na zawsze uprzątnione zostały.

Roku 1802, miesiąca marca 27 d., po przeniesieniu professora Spitz
nagla na katedrę terapii szczególnćj, na katedrę professora botaniki i hi-
storyi naluralnćj, jako dotychczasowy tych nauk vice-professor, postąpi-
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łcm. Zdarzeniu to w  Ićm istotnie korzystnćm byto dla ogrodu, iż uw ol
niony od przykrój temu zwierzchnikowi uległości, swobodnie już wszyst
kie plany moje wykonywać, i całą prawie summę 900  rs. na upraw ę sa
mego ogrodu obracać mogłem.

W  r. 1803, Cesarz Alexander 1 wickuiście pamiętnym aktem potwier
dzenia, daw ną akademią wileńską tytułem cesarskiego uniwersytetu 
zaszczycił, i wielu nowcmi ważnemi dla nauk i kraju ustawami obdarzył. 
Ustawy te, przy najhojniejszćm wszelkich naukowych zakładów uposa
żeniu, podniosły botanikę do osobnćj i oddzielnój od historyi natural- 
nćj katedry. W  nowym etacie summa na utrzymanie ogrodu i opłatę 
ogrodnika 900  rubli, prawie jak dawnićj wyznaczoną została; o dyrekto
rze zaś ogrodu, i szczególnćm jego za nadzwyczajne prace wynagrodze
niu, żadnćj wzmianki nie uczyniono.

Mając już, jak się rzekło, i przestrzeń ogrodu znacznie rozszerzoną, 
i ziemię do uprawy roślin należycie przygotowaną; otrzymawszy za po
średnictwem przyjaciół i gorliwych nauki miłośników, znakomito z Wić- 
dnia, Paryża, Hali, Montpellier i t. d. nasion posyłki, gdy z nich jednak 
same tylko roczne i grun tow e pielęgnować mogłem gatunki: pragnąłem 
usilnie wznieść i wystawić oranżeryą i trejbhauzy, w którychby delikat
niejsze i cieplejszych klimatów rośliny, utrzymywać się mogły. Tę po
trzebę, gdy kilkakrotnie a zawsze bezskutecznie rektorowi Strojnowskie- 
mu przekładałem, d. 9 maja r. 1804 wniosłem do rady uniwersytetu na 
piśmie w  tćj mierze przełożenie. Rektor, zajęty innemi widokami i oszczę
dzając wyraźnie dany sobie 45.000 rub. sr. kapitał, na kupno domów, 
najęcie mieszkań i nadzwyczajne pensye dla przybywających z zagranicy 
professorów; podjpozorem, jakoby dawnićj nabyte, a przezemnio rozszerzo
ne i przygotowane place nić były dość dogodne do założenia ogrodu bota
nicznego, d. 1 1 tegoż miesiąca wyznaczył komitet do roztrząśnienia: czyli- 
by nie było lepićj ogród i budowlo jego w Małym Zakręcie założyć? i do 
składu tego komitetu kilkunastu członków mianował. Komite t ten. już 
dla wielkićj liczby wyznaczonych osób, już dlatego, iż nikt nie czuł się być 
przyzwoitym w  tćj mierze sędzią, nigdy na obrady się nie zebrał; więc 
wzniesienie projektowanych budowli w niezamierzoną poszło zwłokę.

Prawda jest,  iż place na ogród botaniczny oddawna przeznaczone, 
nie zawierają w sobie wszystkich dogodności i w arunków , jakich tego 
gatunku ogród potrzebuje. l 6d, przestrzeń w ogólności, niedość jest ob 
szerna; 2 re> położenie nizkie i wilgotne; 3 cic' ziemia z rozkładu gnojów 
zbyt tłusta i próchnowata. Co do przestrzeni: to zaiste je s t  mała; dwa 
albowiem rzeczone place z sobą połączone, morgów tylko 3 i prętów 26,80 
w  sobie zawierają. Z tćj ilości potrąciwszy na podłużne i poprzeczne uli-



ce, sadzawki, miejsca pod trejbhauzy, inspekta, szopy składowe i t. d., 
ledwo trzy części na kwatery roślinne pozostaną. Lecz z drugiój strony, 
w  klimacie naszym, niewielka liczba roślin da się utrzymać pod o tw artćm  
niebem; a główne roślinne bogactwa, w budowlach utrzymywać musimy. 
Oprócz tego oglądać się należało na szczupłość etatowego funduszu, 
przy którym utrzymanie obszerniejszego ogrodu w należytym porządku 
i ocbędózlwie, i pomnażanie bogactw jego, niepodobnórnby było. Co do 
położenia: to w ogólności jest nizkie, lecz trzy są tylko kwatery nieco wil
gotne, a te na rośliny łąkowe wielce są przydatne; inne wszystkie, tak są 
suche, iż na nich wszelkie gatunki wygodnie się utrzymują. Co do natu
ry ziemi: ta zapewne z rozkładu gnojów jest utworzona, lecz iin dłużej 
się uprawia, tćm coraz się doskonali, a nowego nawozu przez długi czas 
potrzebować nic będzie. Ale gdzież i komu znany jest botaniczny ogród, 
w  którymby położenie i natura ziemi, zawierały w sobie wszystkie naj
dogodniejsze przymioty do pielęgnowania rozlicznych roślin gatunków? 
W  którymto można utrzymywać ła two i pomyślnie rośliny wodne, bło
tne, torfowe, piaskowe, skalne, alpińskie? Wszystkie podobne zakłady 
mają w tćj mierze względne swe przywary i przymioty, a w tćm przyro
dzenie dla nas nie zrobiło wyjątku.

Nakonicc po długich namysłach, d. 28  stycznia 1806 r. rektor Stroj- 
nowski, zebrał pod własną prezydoucyą komitet z kilku członków złożo
ny; na którym podany przczenmie, a przez Michała Cado wiceprofessora 
architektury narysowany plan budowli trejbhauzowych jednomyślnie przy
jęto, i 8,000 r. s. na dokonanie wyznaczono. Zająłem się więc niezwło
cznie zgromadzeniem potrzebnych materyałów, a d .  17 kwietnia tegoż ro
ku, na fundamenta oranżeryi i dwóch wysokich trejbbauzów, węgielny 
kamień położyłem. Rozpoczęta robota szła tak spiesznie, iż przed koń
cem jesieni cały gmach, wraz z mieszkaniem ogrodnika i czeladzi ogrodo- 
wćj, z m urów  wyprowadzonym i pokrytym został. Następującego zaś la
ta 1807, sufity, piece, podłogi, oraz wszelkie stolarskie i szklarskie roboty ,  
podobnież przed jesionią ukończone były; i delikatniejsze rośliny, dotąd 
w  ciasnój Gilibertowskićj oranżeryjce utrzymywane, wygodniejsze znala
zły pomieszczenie.

Gdy rozpoczęte budowle tak szczęśliwie się dokonywały, wielka za
chodziła trudność wynalezienia zdatnego do pielęgnowania coraz liczniej
szych gatunków ogrodnika. Był wprawdzie w  tym obowiązku od Gili- 
berta jeszcze w Grodnie za ucznia przyjęty, Antoni Kiersnowski; lecz ten 
z praktyką wyższego ogrodnictwa zupełnie nieobeznany, a dla wieku i na
łogów do doskonalenia się niesposobny, nie mógł w tych ważnych pracach 
użytecznym być mi pomocnikiem, \Y  miesiącu więc październiku 1806



r.,  wyrobiwszy mu w  uniwersytecie przyzwoite za długą służbę wyna
grodzenie, od obowiązków uwolniłem. Na miejsce jego w tymże czasie, 
przyjąłem zaleconego z Mińska, Józefa Brzuszkiewicza; ten gdy wkrótce 
nierównie większym od pierwszego okazał się nieukiem, zaraz na począ
tku wiosny 1807 r. oddalonym został. Po oddaleniu Brzuszkiewicza, w e
zwałem z powiatu nowogródzkiego Jana Leraka, który odduwna w wie
lu znakomitych domach służył, i miał sławę nietylko dobrego ogrodnika, 
ale nawet i architekta ogrodowego. Przybył on d. 15 lipca tegoż roku, 
i w pierwszych zaraz początkach, tak w mnożeniu i pielęgnowaniu roślin, 
jak w dokonaniu trejbhauzów, należytćj wpraw y i gorliwości okazał 
dowody. Lecz w  zimie następującej, porobiwszy sobie w  mieście liczno 
związki i znajomości, tak się tym zabawom towarzyskim oddał, iż zanie
chawszy zupełnie pielęgnowania roślin, próżnym i niepożytecznym dla 
kassy ogrodowćj stał się ciężarem.

Zawiedziony tym sposobem w  oczekiwaniu mojćm, napisałem list 
do księcia Adama Czartoryskiego, generała ziem podolskich, z prośbą, 
o przysłanie mi, jeśli być może, ze sławnego puławskiego ogrodu obez
nanego jakiego z początkami ogrodnictwa młodzieńca. Książę ten odda- 
w n a  wielce mi przychylny, znajdował są podówczas w Wiedniu; tam ma
jąc sobie od naczelnego rządcy cesarskiego w  Schonbrunie ogrodu Boos, 
zaleconego młodego czeladnika Jana Pipcra, kontrakt z nim niezwłocznie 
zawarł, i kosztem własnym do W ilna przysłał.

Przyjazd tego ogrodnika d. 15 czerwca 1808 r. tśm  bardzićj był po
żądany, iż właśnie w  tym czasie zdarzyła się szczęśliwa zręczność naby
cia licznego i w  rzadkie gatunki bogatego roślin zbioru. Generał Be- 
ningsen, będąc przed niejakim czasem w  Elblągu, kupił za 1000 duk. 
znakomity zbiór roślin trejbhauzowych, i te do Zakrętu sprowadził.  Zbio
ru tego połowę odstąpił hrabinej z Potockich Choiselowćj; że zaś trejb- 
hauzy jćj w Paw łow ie  nie były jeszcze ukończone, łatwo otrzymałem, iż 
przezimowanie tych roślin w nowo zbudowanych trejbhauzoch naszych, 
staraniu mojemu poruczyła, z tym korzystnym warunkiem, iż wszystkie 
gotowe i zrobić się mające duplikaty, własnością botanicznego ogrodu 
pozostać miały. Tym sposobem zdobyłem ryczałtem i w jednym dniu 
kilkaset kapskich, nowoholandskich, amerykańskich, po większćj części 
rzadkich, dorosłych i okazałych gatunków, a zbiór ten był pićrwszą zasa
dą bogactw, które ogród nasz dziś zdobią i na przyszłość zdobić będą.

W  tymże roku 1808 uniwersytet na przedstawienie moje, nabył od 
żyda Markusa Berenta, za rub. sr. 2100 plac niegdyś pojezuicki, na p ra 
wym brzegu Wilenki pod górami krzyżową i bekieszową położony: 
przez co ogród zyskał w  przestrzeni dw a morgi i prętów  9 8 ,2 2 ' ziem i do



uprawy roślin zdatnej, i dom browarny  murow any, który na wygodne 
mieszkanie ła tw o  zamienionym być może (1).

Tak więc w  jednym prawie roku, wzniosłem pićrwsze do pomie
szczenia gorącćj i umiarkowanćj strefy roślin nicodbicie potrzebne budo
w le;  zdobyłem bez żadnego kosztu okazały zbiór rzadkich gatunków; 
podwoiłem zbyt ograniczona pierwiastkowa przestrzeń przeznaczonej pod 
ogród ziemi, i sprowadziłem zdatniejszego do kształcenia tego zakładu 
i pielęgnowania przyszłych bogactw ogrodnika. Lecz te samo tak pomy
ślne wypadki, dawały czuć dotkliwie niedostateczność rocznego etatem 
przeznaczonego na ogród funduszu. Summa bowiem 900 rubli, ledwo 
wystarczająca na utrzymanie obecnego rzeczy stanu, o dalszych, również  
nicodbicie potrzebnych budowlach i o stopniowanym wzroście bogactw, 
iżby te z czasem innym podobnym wyrównywały zakładom, myślóć pra
wie nie dozwalała. Wielkićm to było dla ogrodu szczęściem, iż wtedy 
właśnie Jan  Śniadecki urząd rektora w uniwersytecie spraw ow ał.  Sza
nowny ten miłośnik nauk i znawca, przychylając się do żądania mojego, 
najprzód radzie d. 1 grudnia tegoż roku nieodbitą potrzebę podwojenia 
rzoczonćj ilości z przychodów benolicyalnych, potem ministrowi Razu- 
mowskiemu przedstawił . Na co gdy minister chętnie zezwolił, zaraz od 
początku r. 1809 po 1800 rub. sr. na potrzeby ogrodu pobierać począłem.

Pierwiastkowóm opasaniem ogrodu były, jak się rzekło, z chrustu 
uplecione płoty i nizkio ze starych po większej części m ateryałów parka
ny, które zbiorów roślinnych od napaści bydła i ludzi nie ubezpieczały, 
a bezustannie rozkradane, ciągłego i kosztownego potrzebowały odnawia
nia. Dopićro w  r. 1810 poczęto stawiać m urow any parkan, i ten ze stro
ny ulicy od końca domu mieszkalnego, aż do upustu przeciągniono. W  r. 
1811 podobnyż parkan od upustu w dół Wilenki na 310  łokci prze
dłużono; całkowite zaś opasanie murem, dopićro w  r. 1815 dokonanćm 
zostało. •

Roku 1810, gdy liczba roślin trejbhauzowych znacznie się pomnoży
ła, a wysokość pićrwszego gorącego trejbhauzu do pielęgnowania młod
szych zwrotnikowych gatunków, niedogodną się okazała: z oszczędzonój 
od summy ogrodowćj pozostałości, nowy, nizki, naprzeciw wysokiego go
rący trejbhauz wystawiłem. W  roku następującym 1811, z podobnegoż

(1) W ymieniona tu przestrzeń  nabytego od Berenta placu, o samćj tylko kwa- 
terowej płaszczyźnie i pochyłości  podgórza,  rowem  opasanej, ma się rozu
mieć; ogółem zaś ob ręb  jego  w granicach swych je s t  n ie rów nie  obszernie j
szy, z czasem należycie uprawiony i obwarowany, tak ku ozdub e całego ogro 
du, jak  ku zasadzeniu wielu  drzew i krzewów, mianowicie ponad  brzegiem 
W ilenki,  przydatnym  będzie,



oszczędzenia, drugi nizki, tójżc obszorności, na gatunki kapskio i oranże- 
ryjne zbudowałem.

Rok 1812 wojennemi klęskami pamiętny, tę tylko w gospodarstwie 
ogrodowym uczynił przeszkodę, iż gdy wszystka czeladź częścią do w oj
ska się udafa, częścią do domów się rozeszła; pozostawszy sam jeden 
z ogrodnikiem, więcćj niż przez siedm miesięcy z niewprawnymi i co
dziennie prawie odmieniającymi się wyrobnikami, wszystkie około grun
towych i trejbhauzowych roślin prace ułatwiać musiałem. Cblubnćm 
zaś to było dla mnie i na zawsze pamiętnóm zdarzeniem, iż Cesarz Ale
xander I, założywszy swą g łów ną kwaterę w  Wilnie, ogród botaniczny 
w  towarzystwie generała Ożarowskiego zwiedzić i o stanie tego zakładu 
uprzejmie ze mną rozmawiać raczył.

Roku 1816 hrabia Mikołaj Rumiańcow kanclerz państwa, darow ał 
uniwersytetowi i przysłał z Petersburga bronzowo popiersie Linneusza, 
do postawienia w ogrodzie botanicznym. Postawienie to, dla niedostat
ku wtedy dogodnego miejsca, do dalszego czasu odłożyłem.

Roku 1817, most drewniany na Wilence dla przechodu z lewćj strony 
na prawą, gdzie świćżo kwatery urządzono i roślinami zasadzone były, 
zbudowany został. Około tegoż czasu, stary od Berenta wraz z placem 
nabyty browar, na wygodne mieszkanie był przerobiony.

W  połowie r. 1818, ogrodnik Piper, upatrzywszy dogodniejszą sobie 
służbę w  cesarskim białostockim ogrodzie, niespodziewanie i bez poprze
dniego wypowiedzenia, zażądał niezwłocznego od obowiązków uwolnie
nia. Mogłem wprawdzie, mocą kontraktowych w arunków, oprzćć się 
temu niewczesnemu żądaniu; lecz przewidując więcej szkody, niż korzy
ści z mimowolnego i przymusowego dłuższego jego pobytu, zgodziłem 
się na takowe uwolnienie; tćm chęlnićj, iż dla zwyczajnej narodu swego 
i wychowania szorstkości,  coraz przykrzejszym i nieznośniejszym się 
stawał... .

Przysłany z Rygi tymczasowy zastępca jego, Jan  Heller, zaraz na 
wstępie zupełnie niezdatnym się okazał. Nieuk w  ogrodnictwie, nałogo
wy pijak, pośmiewisko uczniów ogrodowych; gdy w zbliżonćj jesieni 
zbiór nasion rozpoczął, zmieszał wszystkie gatunki, i porządną ich dotąd 
nomenklaturę tak zatarł, iż długiego potćm czasu i mozolnćj pracy po
trzeba było, nim należyty w tćj mierze porządek na nowo przywrócić 
mogłem.

Po oddaleniu Hellera d. 31 grudnia, zostałem znowu bez ogrodnika, 
a cały ciężar pielęgnowania zamożnego już w rzadkie i kosztowne gatunki 
zbioru na mnie samym się oparł,  bez nadziei p raw ie  rychłego temu nic-



dostatkowi zaradzenia. XV tćm przykrćm położeniu, w  podwojonćj gorli* 
wości mojej i między własnemi uczniami, musiałem szukać pomocy.

XV liczbie uczniów ogrodowych, najdawniejszym wtedy był Kazi- 
mićrz Korkuć, słabego wprawdzie objęcia, lecz zarozumiałością nie zara
żony, młody, trzeźwy, stateczny. Ten pracując pod bezpośrednim k ierun
kiem moim przez rok cały, i postrzegając wstręt mój do zagraniczn ch 
Wędrowników, a ztąd tusząc sobie niemylne prawic osiągnienie korzy
stnej w ogrodzie służby, tyle się do różnych manipulacyj przyłożył, iż 
i innie do końca zawodu mojego dogodnym był pomocnikiem, i dla na
stępcy mego. jeżeli niezupełnie biegłym, przynajmniej dość wpraw nym 
i z miejscowością obeznanym będzie ogrodnikiem.

Roku 1821 założyłem trzeci nizki trejbhauz, do pielęgnowania szcze- 
gólnićj kapskich i nowo-holandzkicb gatunków przeznaczony, i ten 
z oszczędzonćj ogrodowćj summy, przed jes im ią  tegoż roku zupełnie do
kończyłem.

Każdy nowy zakład, a mianowicie naukowy, bardzo powoli wzrasta, 
doskonali się i wzbogaca. XX7zrost tćż ogrodu mojego tćm był powol
niejszy, im liczniejsze na wstępie i w całym dwudziesto-siedmio letnim 
przeciągu trzeba było pokonywać trudności. Niezbędne w samych po
czątkach ze Spitznaglcm niesnaski, jezuicka ku mnie Porzobuta niechęć, 
opór Strojnowskiego, i długo zwlekane zbudowanie trejbhauzów; szczu
płość pierwiastkowego, i niedostateczność etatowego funduszu, brak do
brego ogrodnika, odległość od botanicznych ogrodów, drogość opłat po 
cztowych w posyłkach i korrespondency! zagranicznćj: teto były jaw ne 
i każdemu wiadome przeszkody, dla których ogród nasz, mimo całćj usil- 
ności mojćj, nie mógł rychlćj powstać, i w  bogactwach swoich w yrów nać 
innym podobnym zakładom. Pochlebiam jednak sobie, iż żaden praw 
dziwy znawca, widząc i zewnętrzną postać, jaką miejscowe położenie na
dać mu pozwoliło, i stan zbioru, do jakiego go doprowadziłem; nie od
mówi mi tćj sprawiedliwości, iż gorliwie i z należytą rzeczy znajomością, 
w powołaniu mojćm pracowałem.

Stopniowany wzrost bogactw ogrodowych, okazują co dru"i rok pra-

1958, w r. 1808 2,000; w r. 1809— 2,400; w r. 1810 2  872 ' w r.
1 8 1 1 - 3 ,4 1 0 ;  w r. 1814— 3,801; w  r. 1815— 4,366; w  r. 1817— 4,635; 
w r. 1819— 4,951; w  r. 1821— 5,570; w  r. 1824  6,565.

XX inienem tu wymienić z należytą wdzięcznością imiona tych szano
wnych krajowych i zagranicznych mężów, którzy już z prywatnych swych 
łbiorów, już z publicznych, któremi zarządzali, ogrodów, nasionami i ły«



wcrni roślinami liojnie mię wspierali, /pom iędzy ziomków naszych szcze
gólną w tej mierze szczodrotą odznaczali się: pp. Platerowio z Daugieli- 
szek, Adam Chrcptowicz ze Szczors, Xawery Niesiołowski z Woroneży, 
Eustachy K arp’ z Johaniszkiel, Mikołaj Rum iańcow z Petersburga i H o m 
la. Z publicznych krajowych ogrodów, professorowie: German, Ledebour 
i ogrodnik W ejnm an z Dorpatu, tenże późnićj z Pawłowska; pr. Hoffman 
z Moskwy, Dr. Fischer z Gorynek, Szejt z Krakow a, tenże późnićj; Bes- 
ser z Krzemieńca, Esterejcher z K rakow a, Szubert z W arszawy, ogro
dnik Bartels z Charkowa. Z ogrodów zagranicznych: rządca królewskiego 
ogrodu Otto z Berlina, prof. Sprengel z Hali, Schrader z Góttyngi, Thouin 
z Paryża, Broussonet z Montpellier i t. d. Kupiłem zaś za pieniądze zna
czną ilość rzadszych nasion u dr. Hatinernan w  Londynie, a rozmaite 
w różnych czasach żywych roślin gatunki, u ogrodników: Zigra i W a g n er  
w Rydze, Cels i Noisette w Paryżu, Br ej ter  w Lipsku, Sejdel w  Dreźnie, 
Senff w Królew cu i Buck w Petersburgu.

Takito był początek, taki wzrost tego pićrwszego w  kraju naszym 
botanicznego zakładu, i taki stan jego w końcu roku 1824, gdy skołatany 
wiekiem i kłopotliwą a nieprzerwaną przez dwadzieścia siedm lat pracą, 
za uprzednią prośbą od professorskich obowiązków uwolniony zostałem. 
Następcy moi, mając staraniem i zabiegami m oj om i przestrzeń jego nale
życie rozszerzoną, budowle] trejbhauzowe ukończone, a co najbardzićj, 
fundusz na utrzymanie podwojony: mogą go, wedle swćj myśli i upodo
bania, zdobić i piększyć. Lecz niech pomną, że w oczach prawdziwych 
znawców sama tylko liczba, wybór i rzadkość gatunków, oraz doskonałe 
ich pielęgnowanie są rzetelną zaletą botanicznego ogrodu; że nauka 
i oświata młodzi są jedynym tego zakładu celem, a ubieganie się z jakie
gokolwiek względu, za zmiennemi i niestatccznerni gustu fantazyami, jest 
próżnćm czasu i funduszu marnowaniem, jest zgubnćin tego celu uchy
bieniem.

Dodatek.

Zaraz na wstępie, gdy ogród botaniczny zakładać się począł, okazała 
się w e wszystkich klassach publiczności silna i powszechna dążność pod
bicia go, iż tak rzekę sobie, i zamienienia w  miejsce otwartćj, rozrywkom 
poświęconćj przechadzki (1). W  roku 1799, biskup wileński Jan  Nepo

t i )  Nie było wtedy jeszcze w blizkości miasta żadnego wygodnego do publi
cznych przechadzek miejsca; a bulwary dzisiejsze, dopiźro późnićj przez wojen
nego gubernatora Korsakowa, utworzone zostały.



mucen Kossakowski, powziął myśl założenia publicznego dla przechadzki 
ogrodu pod górą zamkową, na placach zniesionego niedawno szpitala ro- 
chitańskiego. Ogród ten, jednym mostem z botanicznym, a ztąd drugim 
z bernardyńskim miał być połączony; tak, iż trzy te różnej natury i różne
go przeznaczenia place, wzdłuż zakrętów \yileńki,  od kościoła katedral
nego aż na przedmieście Zarzeczne, nieprzerwaną stanowić miały prze
chadzkę. Mimo najgruntowniejsze z mej stropy przedstawiania o n ie 
dogodności i nieprzyzwoitości tego bezprzykładnego wcielenia naukowego 
zakładu w ogród rozrywkowy (l); cywilny wilęński gubernator Friesell, 
w  połowie tegoż roku wyznaczył szczególny komitet,  który ułożeniem 
planu i kierowaniem robót miał się zatrudniać. Jerzy Wielborski m a r 
szałek dworu, Józef Kossakowski b rat biskupa, professjor Regnier wraz 
ze mną do składy, tego komitetu wezwani byli. Fundusz zaś na rozpo
częcie i dokonanie tak rozległego i kosztownego dzieła, złożyę [piała p u 
bliczność, do którćj hojności i gorliwości, biskup czułą i w ym owną napi
sał odezwę. Lecz gdy publiczność ku czynieniu podobnych ofiar żadnćj

(1) Niektórzy przesądem  i nam ię tnością  powodowani,  twierdzil i i tw ierdzą,  
iż botaniczne za granicą  ogrody, służą wszędzie za o twarte  dla publiczności p rz e 
chadzki.  Co jak jest  m ylnćm , kilka następujących okaże przykładów. O gród  b o 
taniczny instytutu francuzkiego w Paryżu, VEcole de Bolanique, k ra tą  żelazną od 
publicznej przechadzki je s t  oddzielony, i nikt doń  bez pozwolenia na piśmie od  
administracyi,  wchodzić nie może; straż wojskowa przy bram ie  postawiona, ściśle  
tęgo przestrzega. W  W ied n iu  wszystkie kwatery ogrodu uniwersyteckiego, g ę s ia 
mi morwowemi szpalerkami są opasane, a wejścia do nich zamknione; tak, iż bez 
więdzy professora lub naczelnego ogrodnika,  n ik t  do nich nie ma wstępu. W e 
W rocław iu  ogród uniwersytetu  podobnież  ściśle jes t  zamknięty, i prócz dni p ią 
tkowych latem, n ik t tam  nie uczęszcza, a wszedłszy dla ciekawości, do  późnego 
wieczora przechadzki nic p rzedłuża .  t W Berlinie,  lubo królew sko-uniwersytecki  
ogród sam em  swera od miasta oddalen iem  bezpiecznym  jest  od częstych i t lum- 
pych  odwiedzin  publiczności; wszelako prócz dwóch  dni w tygodniu,  i to za wy- 
rażnćm  rządcy pozwoleniem i z p rzydanym  od niego przewodnikiem , n ik t  lam 
nie  wchodzi. Dowodem tego je s t  następująca w gazecie ber lińsk ie j  1814 r., 4 m a
ja  ogłoszona ustawa: Ilaufige Itcsuchc zu  ungelegencr Zeił machen die w iederholte  
Bekanntm achung no th ig , dass der konigl. botanische Gai ten, n ur Frejtags tfa ch - 
mittags, und Sonntags M orgcns den Besuchen des Publicum  o/fen stehet; sunst aber 
jedem , den nicht Berufungsgeschaftc hin fiihren , vcrschlosscn ist. W er die Ansta'1  
in  den genannten Tagcn in  Augenschein nehm en w ill, hal sich dem kóniglichcn Gnr- 
ten-lnspector, Ilerrn  Otto zu  melden, u n d  durch eine to n  diesen dazu  bcauftragte  
Person um her/uhren  zu lassen. I I .  L ichtenstein D r. intcrim istischer D irector des 
konigl. bot. Gartens.

Podobnemi ustawami i we wszystkich innych krajach, należne naukowym 
zakładom poszanowanie i całość zbiorów jest zabezpieczona.



nie okazała skłonności; komitet na piórwszśm posiedzeniu d. 2 września 
skończył swe obrady, a projekt w zupełne poszedł zapomnienie.

W krótce  jednak, gdy opuszczone dawnićj i mało komu znane soro- 
kiskie pustynie przyjemniejszą i foremną wzięły postać; gdy kwatery ro 
ślinami, a rabaty kwiecistemi okryły się krzewami; gdy wzniósł się oka
zały gmach pierwszój oranżeryi i trojbliauzów: publiczność nie znając i nie 
umiejąc cenić istotnego w tym zakładzie celu, wszystko to dla swojój 
tylko wygody utworzonćm być mniemała, a na hasło skarbowego ogrodu, 
rzuciła się tłumem na tę niby umyślnie dla siebie przygotowaną i wysta
wioną zdobycz.

K to  przed dwudziestu kilku laty był świadkiem nizkiego jeszcze 
w prowincyach naszych cywilizacyi stopnia; kto widział, jak ziomkowie 
nasi mało wtedy cenili i poważali nauki, uczonych i naukowe zakłady: 
ten tylko sobie wyobrazić może, na jakie ztąd nadużycia ogród nasz 
W  pierwiastkach swych był wystawiony. Twórca nowego togo i dotąd 
w  kraju nieznanego przybytku Flory, sam jeden  opiekun i obrońca całości 
coraz wzrastającego roślin zbioru, nie mogłem być obojętnym na to, co 
albo we względzie obyczajów świętość tego miejsca kaziło, albo w  pielę
gnowaniu z wielkim kosztem sprowadzonych ziół i krzewów, nieuchron
ną czyniło przeszkodę, albo w całości ich częstokroć nienagrodzony za
dawało  uszczerbek (1). Zacząłem więc utrudniać i ile możności ograni
czać te tłumne i bezwarunkowo, od poranka do późnój nocy trwające, 
nieprzyjaznych gości odwiedziny; zacząłem dla natrętnie wciskających 
się umyślne naw et w  przechadzkach zrządzać niedogodności. W  tćj 
gorliwości o dobro, przystojność i bezpieczeństwo naukowego zakładu, 
mało wspierany od uniwersytetu (2), głośno i powszechne na mnie ścią-

(1) Pierwsze egzemplarze rzadszych wtedy gatunków: Cactus m am illaris, 
G loxinia  speciosa, L ilium  superbum, Tulipa suaveolens, i t .  d. przez n iep ra w y c h  
i nieehyczajnych amatorów wykradzione zostały.

(2i Koku 1S04, miesiąca kwietnia 27 dnia, rząd uniwersytetu,  chcąc powścią
g nąć  na trę tność  wdzierającej się do nowo założonego ogrodu publiczności,  po 
stanowił,  i u wrót ogrodowych zawiesić kazał, następujące urządzenie:

„ lm pcra torsk i  un iwersy te t  uważając istotną potrzebę porządku, względem  
wpuszczania różnych osób do ogrodu botanicznego, który, będąc  przeznaczony 
do nauki,  nie może służyć do przechadzki ani publicznej,  ani prywatnej czyjej
kolwiek; postanawia następne przepisy”;

1) „Ogród botaniczny ma być zawsze zamknięty; bez wiedzy i wyraźnego po 
zwolenia rektora  uniwersytetu,  lub professora botaniki,  nik t  nic ma b y ć  » p u 
szczanym."

2) „Professor botaniki będzie dozwalał wejścia do ogrodu  botanicznego, oso
bom  dobrze wychowanym, i w przyzwoity sposób wstępu tego życzącym, nie dla 
przechadzki, lecz dla obejrzenia roślinnego zbioru; w zaufaniu, iż wchodzący i c a 
łość  tego zbioru,  i samo miejsce nauce poświęcone, należycie szanować zechcą. 
Professor za każdą razą wyznaczy kogo do oprowadzenia,  i ukazania tak całego 
zakładu, jak  znakomitszych roślin gatunków; oraz wskaże godzinę, ku  lakowem u



gnąłem  okrzyki. Nie dbałem wprawdzie o płoche młodzików i bruko- 
bojów przekąsy; lecz o twarte  i dotkliwe grubijaństwa poważniejszych na- 
pozór osób, owszem przesadzone do rządowych władz skargi i doniesie
nia, wiele gorzkich i dotkliwych zrządziły przykrości.

Niczrażony jednak temi przeciwnościami, i przekonany, że ogród 
botaniczny, bez uchybienia istotnego swojego celu, w  publiczną i każde
mu o tw artą  przechadzkę zamieniony być nie może; że młodzież wśród 
tych redutowych t łum ów, zamiast nauki i oświecenia, znajdować będzie 
zepsucie i zgorszenie; że czeladź ogrodowa w  pracach swych niechybne 
będzie mićć roztargnienie: nieugięty miotanemi potwarzami, broniłem go 
z taką wytrwałością, iż nakoniec osłabiwszy nieco tą  długą walką zby
teczną publiczności natrętność, spokojniejsze następcom moim zosta
wiłem władanie.

Fałszem jest jednak, co niektórzy, w  ostatnich mianowicie czasach 
głosili, iż ogród botaniczny ze wszech stron ściśle zamknięty, oczom lu
dzkim był nieprzystępny. N a p rzó d : studenci wszyscy kursu botaniki 
słuchający, mogli każdego dnia latem od godziny piątćj do ósmćj rannćj, 
swobodnie doń wchodzić i wszelkie rośliny pod o tw artćm  niebem na 
kwaterach rosnące, przeglądać; a nadto: po każdćj lekcy i, po kilkunastu 
z kolei sarn do trejbhauzów w prow adzałem , i tam rzadsze gatunki z ob
szernym wykładem przyrodzenia, ojczyzny, przymiotów ich i użycia, uka
zywałem. Demonstracye takowe, zawsze do trzech godzin lckcye moje 
przedłużały. Powłóre: znakomitćm urodzeniem lub wyższemi urzędami 
zaszczyconym, zagranicznym i krajowym gościom, oraz znawcom i miło
śnikom roślinnćj nauki, sam w każdćj porze roku towarzyszyłem. Potrze
cie: ktokolwiek zaś z miasta lub z prowincyi życzył sobie oglądać roślinne 
zbiory, i o to w  przyzwoity sposób prosił, byli zawsze na pogotowiu urzę
dowi lub prywatni pomocnicy moi, którzy wyręczając mię, tym ciekawym 
przewodniczyli. W arunkow e to  więc zamknięcie ogrodu, tak potrzebne 
do jego całości, bezpieczeństwa i przystojności, nie było nigdy przeszkodą 
tym, którzy w  nim albo nauki, albo pożytccznój zabawy szukali.

obejrzeniu dogodną. Po siódmej godzinie wieczornej, oglądanie takowego, miej- 
sca mieć me będzie." -

3) „Gdy za wiedzą professora będzie komu otworzony ogród botaniczny, li- 
berya nie ma wchodzić; a stróż ma szczególniej pilnować, aby psy na moment 
do ogrodu wpuszczane me były." J v 3

. ...Stróża powinnością będzie każdego czasu najp iln ie j postrzegać, a b y  rośli
ny i kwiaty przez nikogo me były zrywane lub psute."

Urządzenie to na mało wtedy cywilizowanej publiczności, żadnego prawie 
m e  sprawiło skutku; owszem, kopie jego częstokroć zdzierane i od g r u b i j a ń s k i e j  
zgrai obelżywie deptane były, a przemocą wyłamywane sztachety, utrudnione do 
ogrodu otwierały wejście.
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,',A kiedy się rozśmieję, to jak  za pokutę,
A kiedy będę śpiewał, to na smutną nutę." 

Malczewski.

I.
C zy  słyszycie zpod dłoni kobićty namiętnćj,
Pieśni jego rozkoszne i dziwne uroki?
Czy widzicie w jśj oczach ten ogień głęboki,
Jakby obłęd palący, a jak  wiara smętny?

Czujecie, jak w  tćj nagłej i mistrzowskićj nucie, 
Nictylko tonów przemoc duszę jćj podb iła ,
Lecz. inne, now e jakieś powstaje uczucie,
Jaki krzywda bolejące, głuche jak mogiła?

II.
A tony się plączą; jak siecią pajęczą 
Dokoła nas wiążą wrażenia nitkami:
I  śmieją się, płaczą, i tęsknią, i dźwiębzą,
Drżą w  uchu, lśnią w  oczach, i nikną nad nami.

Lecz w  sercu zostają. Uśmiechem proroctwa 
Daleką gdzieś palmę wskazują w  pustyni;
A potćm, jak w oczach namiętnój mistrzyni,
Drżą żalem tęsknoty, w rą  bólem sieroctwa.

iii.
B ó l ! s ieroctw ol— To nie krzyki,
To wnikliwszój dźwięki mowy!
Tak jak oddźwięk tój muzyki,
Cichy, rzewny, pogrobowy.



Ból ! s ie roc tw o!— To nic krzyki,
To jest prawdy dźwięk niemytny!
Tak jak oddźwięk tćj muzyki,
Dziwny, smutny— ale silny.

IV.
Lecz cóż śpiewać wyrazami,
Gdy muzyka na pamięci,
Tak wonnemi myśl wieńcami 
Opasuje— i tak smęci!....

Od mazurków wieńca zacznę,
Co to wrzkomo bałamutne,
Świetno, lekkie i dziwaczne,
A tak smutne, a tak smutne......

„Jak to  dzićwczę, co to brata 
W ciąż  z wojenki się spodziewa,
I  ze łzami warkocz splata,
I ze łzami piosnki śpiewa.

W  taniec proszą rówiennice.
Choć do tańca jest ochota,
Dzićwczę smutno skłania lice,
Bo gdzież tańczyć ma sierota?
Na bułanym wtćin ktoś jedzio.....
Dzićwczę biegnie, klaszcze w  ręce,
Obcy człowiek konia wiedzie,
A brat zginął na wojence” (1).

Smutne, smutno to mazurki!
Jak  ta matka, co dla córki,
Na wesele przystrajała 
Białą suknię.— Lecz martwica 
W n e t  poczuła— i zatruło 
Tchem śmiertelnym córki lica.
Matka białą suknię szyła,
To tćż w  białą przystroiła 
Córki zwłoki— pochowała:
Śpij, śpij cicho— lilio białaI

V.
Teraz brzmi ów  tańca dźwięk,
Co i w  czapkach go tańczono;
Co na zwrocie w  szablę szczęk,
Pas podjęto, wąs kręcono !

„Już  się snują pary tłumne,
Wygolone głowy dumne.
W ą s  sumiasty, lub ze szwedzka,
Ale mina tak szlachecka,

(1) Z pieśni gminnej.



Że kto naw et i z kielicha 
Jćj nie pozna— to zjó licha!
A tu przy nich tanecznico,
Tuk urodne,
Tak rzewnością tchnące lice,
Choć w ochronach, tak swobodne!"

Polonezów jednak tony,
Czasom tworzy dziwaczniejsze;
Mazur smutny, rozżalony,
Te bolesne, posępniejsze.
Jakby dworek modrzewiowy,
Nizki, stary, pochylony;
A  na ganku od ogrodu,
Siedzi starzec pogarbiony,
Z szramą podłuż łysej głowy,
Patrzy w krw aw y blask zachodu.

A tam— tam, ku zachodowi,
Wiejski kościół, słomą kryty,
Dalćj cmentarz, i krzyż wbity 
T u  i owdzie. A starcowi 
Czoło marszczy się powoli,
Gdy zachodu barwy chyże, 
Zrumicniły czarne krzyże:
Jakby mówił: „ Jam  sierota! 
Krzywda losu człeka boli.
W  te-m cmentarza— prosto wrota, 
Zawiózł syna mego zwłoki.
Drugi gdzieś tam w świat szeroki 
Pierzchł, i zniknął; zginął trzeci. 
Starzec! krzywdę mam bez dzieci."

Jeszcze jakby z ust sędziwych, 
W yszło  kilka skarg za żywych,
Ale w  niebo spojrzał stary 
I zapłakał— pełen wiary.
W tóm  chłopczyna z jasnym włosem, 
I z oczyma hiebieskiemi 
W biegł, i zaczął srćbrnym głosem 
Nucić piosnkę.— Starzec z ziemi 
Znowu podniósł wzrok ku niebu;
I tak słuchał piosnki wnuka,
Jak rozrywki to się szuka,
Kiedy wróci się z pogrzebu.

VI.
Teraz taniec ten niemiecki,
Niby wesół— a tak mglisty,
Tak powolny— a ognisty,

•  Tak przelotny, i zdradziecki.



W  jakież barwy kształtne, świetne, 
Nowe, rzadkie i szlachetne,
Dziwne pieśni te ustroił!

Jakby dum ał,  jakby roił,
0  mazurkach, krakowiakach,
Kołomyjkach, kujawiakach,
Śród W ebera  tęsknych czarów.
Jakby dumkę któś zanucił,
Ś ród Czarnego Lasu jarów,
A niedawno Dniepr porzucił.

VII.
A słyszycie marsz żałobny?—
Dzwony dźwięczą śpiów przedgrobny,
1 karawan zwolna sunie,
Ten, co go to dają bićdzie.
Na nim trumna, a na trumnie 
Pałasz z czapką w  krzyż złożone,
A za trumną nikt nie idzie.
Niebo szare, zachmurzone.
Ani trąba nie uderza 
Wojennego marszu dźwięki,
Ani matki, braci jęki,
Nie zatęsknią na mogile 
Sieroty— żołnierza.

Przecie nagle— ktoś na chwilę,
Wyjrzał z okien pałacowych:
Jakaś twarz kobiety blada,
Oczu szarych, w łosów płowych,
I  łza po łzie jój opada.
Czy sieroctwa współcierpienie,?
Znała-ż tego, co chowają?
Dawnych marzeń, łez wspomnienie? — 
Dość, że płacze.... Dzwony grają.

VIII.
Lecz ziemi już dosyć I 
Teraz trzeba lot wznosić!
I  na T atrów  trza szczytach 
Słuchać dźwięków potoku,
Gdy po siwych granitach,
Pędzi fale— o mroku.

Trzeba słuchać jak w borze,
Jodły szepczą tak zcicha;
Trzeba słuchać, jak morze 
Rozburzone oddycha.



Harmonią letnićj nocy, 
Melodyą dziwną m roku ,  
Tęskną groźbę północy,
I poza-świat uroku
Trzeba słuchem muzyka, 
Pojąć, ująć, i stworzyć; 
Trzeba drzwi te otworzyć, 
K tóre gieniusz odmyka.
Tęczowych marzeń trzeba, 
Odblaski pojąć lśniące,
Kiedy płyną do nieba, 
Fantazyami tęskniące.

Albo dusza, gdy chmurna.
P ó ł  boleje, pół śpiewa,
I w  ustępy nokturna,
Żalów boleść wylewa.
Trzeba pojąć śpiewaka,
Gdy dla siebie śpiewa,
I  lotem króla-ptaka,
Nad te góry i drzewa,
Nad ludzi, skrzydła wzbił.
A świat pierzcha daleko,
Jak  mgła ranna nad rzeką, 

Jak  pyl!
iI czasem się zatrzyma,
Gdzieś nad wioską płonącą.—  
Dym kłębami się wzdyma. 
Matki z twarzą cierpiącą 
Do piersi tulą dzieci.
Płomień bucha czerwony,
O n w  niebieskie swe strony 

Leci.
Trzeba wpoić się w  żale,
W  młodej duszy rozczary;
I zrozumićć, żc w chwale 
Najpiękniejsza korona 
Ta, co łzami zroszona 

Ofiary.

Bo nie wszystkim jest dane, 
Urn iść siebie wynucić,
I  marzenia rozwiane,
W stęgą chwały obrzucić.

I nie wszystkim tćż dane, 
Pojąć chwały tćj blaski,



P O E Z Y A.

I najdroższe klejnoty,
Z tśj kosztownej przepaski,
Spoić w jeden strój złoty.

X.
Bo gicniusz choć z wszystkiemi,
Sam przez życie przechodzi;
Tylu wiedzie na ziemi,
Ale sam schodzi.
Sam tylko jeden śród ludzi wielu,
Których tak różna robota,
Łączy ją, wznosi do swego celu—
Sam tylko jeden— sierota.

XI.
Ból, sieroctwo, i wiary promieniące koło,
Przędzę pieśni, w żałobnych kwiatów wieńczą zwoje... 
Tworząc postać z tych pieśni, ubrałbym jśj czoło 
W  gwiazdy wiary, a w  oczy wlałbym smutku zdroje.
Jednakże, by w nich świecił ten blask przenikliwy,
Ta moc cierpień, uniesień, co uświęca wzrok;
Usta ubrałbym w  uśmićch tęskny i cierpliwy,
Dniem za nią, przed nią świecił— a wkoło nićj mrok.

XII.
Bo to mroku był śpiewak, tak cichy i łzawy,
Jak od listka akacyi drżący cień na ścianie;
A czasem tak posępny— lecz mało— jaskrawy,
Jak zachodu nad rzeką powolne konanie.

On swemi marzeniami, on swemi pieśniami,
Wszak o szarej godzinie najmilej nas pieści;
On tęsknoty dźwiękami, i tęsknoty łzami,
W yśpiew ał chwilę żalu, siły, i boleści.
O! to mroku był śpiewak! Dzień za nim daleki, 
Przypominał mu słońca swojego odbłyski;
I łudził go, i nęcił, że świtania blizki,
Lecz mrok wieszcza swojego, omroczył na wieki.

XIII.
I losy skrzywdziły słowiańską ziemicę,
Ze smutku śpiewaka tak nagle zabrały;
I dzieciom jćj licznym, zsępiło się lice,
Że o jednego, znów osierociały!

Ale ty blady, uroczy cieniu!
Już wy nuciłeś, co nucić miałeś;
Ty na melodyi srćbrnym promieniu 
Leć, leć w te strony, którym śpiewałeś,



Pieśni twych tęskne, świetne przędziwo, 
Już się wieczystym snuć będzie ciągiem. 
Ty w sercach naszych, g o  biją żywo.
Choć bez posągu— będziesz posągiem.

Leć, leć śpiewaku! To dzień twój świtał 
Leć bracie do braci swojćj!
Tam  stary Bojan ciebie powita 
I  gęśl rodzinną nastroi.

Wzleć, wzleć wysoko znad ziemi sz laku , 
Tam  M ozart ujrzeć cię żąda,
Tam W eber  tęskni, tam cię, śpiewaku I 
Wielki Beethowen wygląda.

Leć, leć śpiewaku! To dzień twój świtał 
Leć bracie do braci swojćj!

, Tam  cię z nich każdy pieśnią powita,
I czoło blaskiem ustroi.

XIV.
Był ongi zwyczaj, że gdy chowali 
Zasłużonego rycerza w boju:
Pili na stypie— pieśni śpiewali,
By wędrowała dusza w  spokoju.

Ty, śpiewak, w obcym usnąłeś kraju, 
Obcy ci piasek w  oczy się sypie; .
Ja , według przodków naszych zwyczaju. 
Choć pieśń żałoby nucę na stypie.



PIENIĄDZE I KLEJNOT SZLACHECKI.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza, 

i .

INierozsądek i śmieszności ludzkie, są niculeczone: Molier nikogo nie 
poprawił. P. Levrault zbogaćiwszy się sprzedażą sukna przy ulicy Niewi
niątek, zamknął swój handel; ale raz z interesów wycofawszy kapitały, 
gorączka dumy i ambicyi, nierozsądnemi marzeniami głowę mu zawróciła. 
Trzebaby wierzyć, żo złoto upaja podobnie jak wino. Skoro się ujrzał 
posiadaczem trzech milionów, uczciwie i pracowicie nabytych w  sklepie 
swoich ojców, dzielny ten człowiek upojony majątkiem, odkrył,  że boga
ctwo, które dotąd uważał za cel swego dążenia, było dopićro punktem 
rozpoczęcia nowego życia: uczuł potrzebę zupełnego przeobrażenia się, 
wydźwignienia z zaciemnionego stanowiska w którem dotąd przebywał, 
niejako wykłucia się jak motyl ze swój pupki, i wzniesienia do świetnćj 
sfery, do jakićj czuł, że jest urodzony.

Z początku niepewne, trwożliwe myśli krążyły po głowic p Levrault, 
i zwolna, nieznacznie ogarniały umysł; lecz późniój, przybrały olbrzymio 
rozmiary. Dalecy wówczas byliśmy od demokratycznych wyobrażeń, 
wyrodzonych z lipeowćj rewolucyi; i pomimo tego, że arystokracya piónię- 
ina  w  ogóle poglądała z niejaką pogardą na sw ą starszą siostrę, znala
zła się przecież niemała liczba dorobkowiczów, którzy potajemnie wzdy
chali do herbów  i tytułu szlachty. P . Levrault wzdychał prócz tego do 
przystrojenia swój figury w togę magistracką; udział w zarządzie kraju 
wabił go do siebie. Wyzywające widma wszędzie, a naw et w  czasie snu 
go ścigały.

Bylito ministrowie, parowie Francy i, szlachta, których znał nieda
wno; widział jednych w  swoim kantorze, gdzie mu przynosili wexle do 
eskonty, drugich, kiedy im sprzedawał kazinjierek z sławnych rękodzieł*



ni w Elbeuf albo w  Louviers. Używając nieustannie zwykłych wyrażeń: 
„My wielcy rękodzielnicy, fabrykanci; my wielcy przemysłowcy", skoń
czyło się na tćm, że zwolna zapominał, iż zebrał majątek ciułając grosz 
do grosza w  szczegółowym handlu.

Lubił on przebiegać w myśli wszystkie artykuły, ukute dla stworze
nia parów, i mówił sobie, że po skrupulatnćm obliczeniu, jeżeli zechce, 
może płacić 3 ,000 fr. bezpośredniego podatku. Pewnej naw et nocy 
miał sen, że jego odźwierny wręczył mu wielki zxvit papierów, z nadpi- 
sem: „do p . barona de Levrault”. Drżącą ręką rozpieczętował pakiet,
i znalazł w kopercie  nom inacją na para Francyi!  Nazajutrz jeszcze
pod wpływem doznanego wzruszenia, dał 5 fr. odźwiernemu, który gubił 
się w domysłach, zkąd się wzięła ta hojność jogo pana. W  czasach, kie
dy pićniądzo mogły zdziałać cuda, podobny sen milionera, mógł się urze 
czywistnićć na jawie, gdyż nie cechował się niepodobieństwem.

Ztćmwszystkićm nie ma wątpliwości, że żona zbogaconego han
dlarza, byłaby go porządnie wyłajała za podobne marzenie, nie szczędząc 
śmiałych zastosowań, prostodusznych wyrażeń; naprzykład:

„Levrault, jesteś głupcem; zrób mi tę przyjemność i ustatkuj się. Nie 
mamy nic wspólnego z zaszczytami i tytułami; bogactwo samo z siebie 
jest pięknym darem, umiejmy go tylko skromnie używać; pićniądzo 
niewszystko mogą, i niech co chcą mówią, zebraliśmy trzy miliony, któro 
nic a nic nie dodały do naszćj osobislćj wartości."

„Idźmy ubitym już gościńcem, nie zapierajmy się przeszłości. Żyjmy 
nadal między ludźmi, którzy nas szacują. Im więcój się tobie przypatruję, 
tern większą mam pewność, że nikogo nie zdołasz omamić. Co do mnie, 
im mocniój się nad sobą zastanawiam, tern rnnićj znajduję w sobie zdol
ności do przedzierzgnienia się w wielką damę. Nawzajem, jako znakomi
ci kupcy, zbogaceni w handlu, któregośmy, zaprzestali, posiadamy i wła
ściwą postawę, i to wszystko, z czćm się w  naszym obrębie, bez ubliżenia 
sobie i drugim pokazać możemy."

„P orzuć  te głupie myśli: nabądź jaki nieruchomy a korzystny mają
tek, którego wartość będziesz umiał powiększyć. Ponieważ masz ambicyą, 
więc zostań merem w  twćj dzielnicy, kuratorem w  twój paralii. Zajmuj 
się połowem ryb na wędkę: byłato niegdyś twoja namiętna zabawka. 
Uprawiaj goorginie, które lubisz, staraj się o przyjaciół, wspieraj biednych.”

„Nikoniec  zaślub tw ą córkę z młodzieńcem, któryby nie wstydził się 
jej rodziny, i nie lękał się kiedyś wspominać swoim dzieciom: „W asz  dzia
dek był godnym człowiekiem, handlarzem sukna "przy ulicy Bourdonnais; 
jeżeli macie chlćb powszedni, a naw et coś więcój, to go po największćj 
części jemu jesteście winni,"



Oto są zdania, któro pani Levrault nio omieszkałaby wynurzyć mężo
wi, i bez wątpienia udałoby się tćj poczciwśj kobiócie zwrócić go na dro
gę właściwą Niestety! już od la t dziesiątka nio żyła, uniósłszy do grobu 
zdrowy rozsądek z swego domu.

Pan Levrault pojmował, że zaszczyty i godności, których tyle pragnął,  
nic zapukają same do jego mieszkania w antresolach przy ulicy Bourdon- 
nais. Już zrobił rozbrat z przyjaciółmi, jednakże nio pierwój chciał 
rozpocząć nową epokę swego żywota, dopóki córka nie ukończy w y 
chowania. Nie ułożywszy sobie jeszcze planu z której strony ma przy
puścić attak do podwoi wielkiego świata, przedmiotu tyle przez siebio 
pożądanego, rachował na natchnienia panny Laury Levrault,  która od
powiadała godnie oczekiwaniom swego ojca.

P. Laura Levrault, była wychow ywaną na pensyi, jednćj z najwięcćj 
arystokratycznych w Paryżu. Możeby jej nio odmówiono przydomku 
pięknćj, gdyby ją  kształcono stosownie do swojego skromnego stanu. 
Przeniesiona w towarzystwo córek hrabiów  i m a rg ra b ió w , wcześnie 
wdzięk naturalny straciła; a jak ów  wolny wróbel zamknięty w jednej 
klatce z kolibrami, w poranku życia czuła poniżenie, nauczyła się cierpieć 
z powodu swego urodzenia. Żarty i uszczypliwo docinki, których jćj t o 
warzyszki nie szczędziły, powiększały cierpienia Laury. Dzićwczęta by
wają nielitościwe między sobą: sąto już kobićly. Zamiast swawolnicom, 
które sobie z jćj upokorzenia zabawkę robiły, odpłacać własną ich mone
tą; przeciwnie Laura, odżywiała w głębi duszy niechęć do sklepu, gdzio 
się urodziła, obrzydzała sobie całą ulicę Bourdonnais, a nawet swoje na
zwisko, które ją  do rozpaczy przywodziło. Kiedy to szkaradne nazwisko 
Levrault, prawie zawsze z przesadą wymawiane, zabrzmiało w  szkolnój 
sali, lub na przechadzce: wówczas drżała z boleści i czuła śmiertelne męki 
zo wstydu. Pewnego dnia wdziała strój sukienny; mała B...  rzekła do 
nićj:— „Patrz , masz ubiór, za który tylko od roboty zapłaciłaś." I  wszyst
kie towarzyszki na ten przycinek parsknęły śmiechem, prócz Laury łzy 
swoje tłumiącćj. Innym razem zrobiono zapytanie: czy który z jćj przod
ków nie jeździł po złote runo? Wkrótce panny R.„. i C obznajmione
już z heraldyką, zajęły się utworzeniem dla Laury tarczy herbowój; było- 
to zbyt mówiące godło. W  polu zielonćm leżał złoty łokieć, podtrzymy
wany przez dwóch srćhrnyeh zajęcy, jakby do biegu za workiem pićnię- 
dzy. Laura przypłaciła to chorobą.

Temi sposobami w każdćm zdarzeniu, za truwano i odnawiano jćj 
rany. Zostawiam wreszcie domysłowi, jaką sympatyą, i tajemne porozu
mienie, takie wychowanie musiało sprowadzić między panem Levrault,



a jego córką; obie te próżności spolkawszy się na jednój drodze, musiały 
się zrozumićć i wspierać wzajemnie.

W  ośmnastym roku życiu Laury, zgodzono się na nazwanie jćj piękną: 
biała, rumiana, miała śliczne włosy ciemne, oczy w ładnćj oprawie, czoło 
gładkie, kibić wysmukłą, a w całej postaci przebijało się coś niepospoli
tego. Jćj pochodzenie nie zdradzała owa cecha, którą się w sklepie n a 
bywa, a którą jeszcze umiała bez wysilenia pokryć.

Uważając Laurę ze strony moralnćj, jej charakter nosił piętno rze
czywistości: wyobraźnia czers tw a, serce pewne siebie, który się nigdy 
nie zabłąkało w krainy marzeń i utopii. Próżność lodowatćm tchnieniem 
ścięła  w nićj wszelki kwiat, tak pięknie rozwijający się i zdobiący pora
nek życia dziewicy. Gdyby matka Laury żyła jeszcze, byłaby bez w ą t
pienia umiała wypielęgnować piękne zarody, które duma zabiła. Za- 
wcześnic oddana sama sobie, zaniedbała Laura, jako nieużyteczno chwa
sty, wszelkie dobre przymioty, a hodowała im przeciwne. Popełnili
byśmy niesprawiedliwość, gdybyśmy chcieli odmówić jćj talentów, zwy
kle wiek młodych dziewic zdobiących. Ciągle poniżana przez swe to
warzyszki, nie zaniedbała niczego, czćmby się nad nie wznieść mogła. 
Posiadała nieźle muzykę, i malowała widoki z tą zręcznością, jakićj tylko 
można wymagać od tego, co pięknćj natury nigdy nie widział. Uczyła 
się grać od Fryderyka Chopin, a malować od Pawła Huet, zawsze przez 
próżność. Po ukończeniu pensyi zaszczytnie, poznawszy bogactwa ojca, 
łakomy wzrok utopiła w świetną przyszłość, jaka się przed nią ja w i
ła. Nie zbywało jej na przenikliwości w zrozumieniu swego położenia: 
że z milionem posagu a dwoma spodziewanemi, nie może żądać, ażeby ją  
kto zaślubił z miłości. Miłość ją  bynajmniej nie zajmowała. Co do mał
żeństwa, utworzyła sobie Laura pojęcia bardzo jasno i stanowcze. W ie 
dząc, że człowiek żądający jej ręki, będzie w tym związku upatryw ał pro
sty interes; chciała sama zająć się wyborom męża, zgodnie i odpow ie
dnio jej ambicyi. Oświadczyła tćż bez ogródki i stanowczo ojcu, że nie 
zaślubi innego, tylko szlachcica. Pan Levrault przycisnął do piersi sw ą 
córkę, własną krew w nićj poznając. Zresztą, był to jedyny i najprędszy 
sposób wciśnienia się w towarzystwo, do którego pałał żądzą należćć. 
Nie taił on przed sobą, juka przepaść rozdziela go od zamiaru; ale prze
paść tę spodziewał się przebyć szczęśliwie na barkach swojego zięcia.

Szło tylko o to, aby go wynaleźć: bo tćż bez wątpienia nic znajdował 
się przy placu Niewiniątek. Pan Levrault w m ów ił w  siebie, że ze wszy
stkich departamentów Francyi, stara Bretania była najobfitsza wjstaroży • 
tne szlacheckie rodziny, że tam zamki były tak liczno, jak chatki. S tano
wczo wierzył, iż wieżyce wyrastały tam jak grzyby. A więc trzeba się



usadowić w B retanii; tam trzeba rozwinąć blask bogactwa, i zastawić 
złote sidła, w  które miał się uwikłać ów fonix zięciów. Taki plan u ło 
żywszy, p. Levrnult napisał do nolaryusza w Nantes, którego znał jako 
dependenta w Paryżu:

Mój kochany p an ie  Jolibois!
„Nareszcie nadszedł czas spoczynku w świecie, którego ton i zw y

czaje z moim smakiem się zgadzają. W śród  zatrudnień przemysłowych, 
często marzyłem o schronieniu na starość, uświęconćm przez wielkie 
imiona w naszćj historyi. Bretania zawsze mnie wabiła swemi bohater-  
skicmi wspomnieniami.“

„Laura , którćj dałem jak powinienem najświetniejsze wychowanie, 
godne jej stopnia, nieraz opowiadała mi o tćj ojczyźnie rycerzów. Nie 
zadziwi cię przeto doniesienie, żo mam zamiar kupić w  Bretanii jaką bo
gatą posiadłość. Pragnę tylko, mówiąc językiem pospolitym, nie kupo
wać kota w worku."

„Nim się na to zdecyduję, uważam pićrwćj za konieczność przejrze
nia tego kraju, poznania miejscowości, zbadania zwyczajów. A więc ko
chany panie Jolibois z całą ufnością udaję się do ciebie. Najmij dla mnie 
na cały rok jaki zamek w  okolicy Nantes, którego położenie, dałoby mi 
sposobność zawiązania stosunków towarzyskich z sąsiednią szlachtą. 
XV ciągu roku będę mógł zbadać całą prowincyą, a tym sposobem ła two 
zrobić wybór. Uważam za zbyteczną wzmiankę, iż pragnę żyć wspaniale,
1 prowadzić dom na stopę magnata, bo tego zapewne się domyślasz. 
Rachuję nawet na pana, żc zajmiesz się urządzeniem wszystkiego, zaczą
wszy od przedpokoju, aż do psiarni; od piwnicy do stajen, od podwórza 
aż do salonu. Wyjąwszy garderobianej rnojój córki, całą służbę spodzie
wam się zastać na miejscu. Byłoby mi przyjemnie, nie ukrywam tego, 
gdybym mógł znaleźć koło siebie kilku sług starych, owych typów poświę
cenia i wierności, dla których zamek pana, jest kolebką i miejscem śmier
ci:] staraj się zwerbować czterech lub pięciu takich zuchów. Niechaj 
wszystko będzie gotowe na nasze przyjęcie; nie oszczędzaj niczego, m am  
trzy miliony. Życie, któro zamierzam prowadzić, będzie ciągiem uroczy
stości i gościnności książęcćj. Niech wiedzą w  całój okolicy, kto jestem. 
Uprzedź sąsiadów o moich pracach, zamożności; jednćm słowem, żebym 
był upragnionym, oczekiwanym."

. , j a k k o lw ie k  nie będę żył tylko z najwyższą arystokraeyą tameczną, 
jednakże dla ciebie kochany panie Jolibois, będą zawsze o tw arte  drzwi 
j j e g o  gabinetu, i kiedy niekiedy przybędziesz, upolować ze mną jelenia.

naprzód raduję się samą myślą, źe zakończę dni w ojczyźnie Clisso- 
° W 1 u G ucsclinów. Laura c z ę s to > i  wspominała o tych panach, i o ich



dzielności oręża: jakże będę szczęśliwy poznać godnych następców, ugo
ścić ich przy mym stole. Nie przcpomnij tylko, żebym miat pod ręką sam 
kwiat arystokracyi, i oglądał z moich okien z jaki tuzin zamków s ta roda
wnych, z wieżycami, fosami i mostami zwodzonemi."

Bądź zdrów mój kochany panie Jolibois. Liczę na tw oję  akura tność’ 
jak ty możesz rachować na moję przychylność.

„ Lecraull”.

Szczególnym trafem, notaryusz był to człowiek dowcipny i p rzebie
gły. Co do mnie, znałem takich dwóch lub trzech, którzy się znajdowali 
w  podobnćm zdarzeniu. Pomocnik notaryusza w Paryżu, w  trakcie ku
pienia posady na prowincyi, nadskakiwał milionom pana Levrault, a na
w et  pewnego dnia ośmielił się odezwać o rękę panny Laury. M ów ił on 
sobie, że jeżeli książę de Lauzun myślał o zaślubieniu wnuczki Henryka 
IV, Stefan Jolibois może sięgnąć po rękę córki p. Levrault. . Ale p. Le
vrault z pyszną pogardą przekonał go, że się grubo mylił. Stefan Jolibois 
cichaczem się wycofał, bez nadziei odsłużenia kiedyś dumnemu ojcu L a u 
ry. P . Jolibois mimo calćj urzędowćj powagi, zacierał ręce z radości, 
czytając list niedoszłego teścia, który mu pożądaną sposobność odwetu  
nastręczał. G łupstwo i prostactwo wiejące z tego pisma, wyzwałyby 
do szyderstwa umysł najmniej obraźliwy. Młody, wesoły, lisuwaty, p. 
Jolibois uchwycił skwapliwie sposobność zemszczenia się za odkosz, któ
ra mu za jednym zamachem nastręczała wyborny interes do zrobienia. 
W  ośm dni potćm tak odpisał panu Levrault:

„Pośpieszam donieść ci panie, że nająłem pałac odpowiedni, ile sobie 
pochlebiam, wszelkim wymaganiom pańskiego stopnia, i jego delikatnemu 
smakowi. Jestto piękny zamek tegoczesnego stylu, nad brzegami rzeki 
Sevres położony, wpośród Tifaugc i Cliśson, o ośm mil od Nantes. Nie 
waham się powiedzićć, iż dumny jestem z tego, a razem uszczęśliwiony, 
iż mogłem tak spiesznie usprawiedliwić położone we mnie zaufanie. 
Bez straty czasu, zająłem się urządzeniem domu na stopę, odpowiednią 
stanowisku, jakie pan w  świecie zajmujesz. Niczego nie zaniedbałem, 
i cieszę się myślą, że będziesz pan zadowolony. Za piętnaście dni wszyst
ko będzie golowćm na pańskie przyjęcie. Bez wysilenia pojąłem całą 
wzniosłość myśli jego: chcesz żyć z równemi sobie. Z tym taktem i pe
wnością, któro z pana zrobiły orła przemysłowców, zwróciłeś uwagę na 
jedyny zakątek ziemi, godny, ażeby cię posiadał. W ybór  towarzystwa 
o ja k ićm  marzyłeś, znajdziesz na twoich progach. Zamki w  Tifaugc, 
Mortagne i Clisson, wyciągają do pana ręce. W edług  pańskiego życzenia, 
mówiłem o nim. Okoliczna szlachta wić teraz kim jesteś, i pośpieszy na 
wyścigi, ażeby cię przyjąć i ugościć zaszczytnie. W ie  ona, że obecnie prze-



mysł dzierży berło świata, i czuje dla pana poważanie z sympatyą. Nie 
myśl jednakże, aby kolosalny majątek miał jakikolwiek udział w  tej serde
czności; owszem, osobista pana zasługa jest źródłem niecierpliwości, z j a 
ki! 8° oczekują. Od chwili zapowiedzianego przybycia pana, każdy m ó
wi o nim; nie mogę zrobić kroku, abym nie był obarczony zapytaniami. 
Otaczają mnie, badają, aby się dowiedzićć, w  którym dniu i godzinie pan 
przyjadziesz. Piękność jego córki budzi miłe wspomnienia z dawnych 
rycerskich wieków. Brakuje mi czasu do wyliczenia zaraz wszystkich 
znakomitych rodzin, napełniających zamki z pańskim sąsiadujące. Naj
mniej starożytne sięgają drugiój krucyaly. Panna Laura, klórćj pamięć 
tak pięknie jest zbogacona, nie spotka bez wzruszenia o kilka kroków 
od pańskiego parku potomka Godefroi de Bouillon, szlachetnego starca, 
z którym rozmowa odsłoni skarb pamiątek. Trochę dalćj znajdzie osta
tni odziomek rodziny, będącej przez parentcle w  koligacyi z Baudoucnami, 
i Lusignan: jestto wice-hrabia Gaspar de Montflanquin. Młody, piękny, 
rycerski, zbyt może bezinteresowny, któryby nie potrzebował jak tylko 
zapragnąć bogactw, wyciągnąć po nic rękę: nowy dwór, dumny że go 
zdołał przyciągnąć do siebie, zrobi wszystko dla niego. Nosi on za herb 
Iwa czarnego z ogonem widlastym na grzbiet obróconym; koroną, paszczą 
i pazurami czerwonemi, w polu srćbrnem. W  nadgłówku na tle błęki- 
tnćm 3 złote pieniążki.”

„W ice hrabia de Montflanquin będzie wam towarzyszył w wycieczkach, 
stanie się przewodnikiem w  wyborze towarzystw i przyjaciół. Przyby
wajcie więc, spieszcie się. Przyjeżdżaj pan pod cienie Trelfide (jestto 
nazwisko jego zamku) zapomnieć szlachetnych trudów , jakie zapełniały 
pański zawód. Bądź pan pewny, że nie nadużyję pozwolenia odwiedzania 
czasami jego gabinetu, któreś mi tak szlachetnie ofiarował; wiem jak 
wielki przedział nas rozłącza, jednak nic wyrzekam się przyjemności po
lowania z nim na jelenia. W  przeciągu roku ,  jeżeli pan namyślisz się 
osiedlić w naszćj Bretanii, mam nadzieję, iż liczyć go będę między swoich 
klientów; imię pana stanie się zaszczytem mojego urzędu.

Racz przyjąć VVW. Pan zapewnienie mojego najwyższego poważa
nie, z którćm pozostaje sługa

„Jolibois
Tegoż samego dnia notaryusz Jolibois napisał drugi list następują- 

cśj treści:
„Interes, jaki pan br. dla siebie umiałeś wzbudzić, skłonił mnie do 

uczynienia doń kroku w  przedsięwzięciu bardzo delikatnćm; spodziewam 
się, a nawet jestem pewny, że go stosownie ocenisz. Nigdy bez smutne- 
6° uczucia nic mogłem poglądać na porysowane mury pańskiego zumczy-



ska. Nieraz przypomniałeś mi sir Rawenswooda. Zawsze spotykałem 
p. hrabiego zamyślonego; nieraz przy pożegnaniu marzyłem o sposobach 
podźwignienia upadających m urów  jego domu. Nakoniec dzięki Bogu, 
nastręcza się sposobność; do pana hr. należy jćj nie opuszczać, od niego 
samego zależy odnowienie tarczy herbowej, odkupienie i zjednoczenie 
rozproszonych cząstek dziedzictwa wice hrabiów  de Montflanquin”.

„Pew ien  mieszczanin-szlachcic, p. Levrau lt ,  który w handlu suknem 
zyskał trzy miliony, zamierza kupić dohra w Bretanii. Nim się namyśli 
spełnić kupno, pragnie pićrwćj poznać kraj, i w tym tćż celu najął mie
szkanie na rok w zamku Trelade. W  piętnastu dniach nnjpóźnićj tu 
przybędzie. Znam go oddawna, patrzyłem jak dumniał; teraz chce się 
uszlachcić, a razem znaleźć zięcia, któryby mu udzielił paszport do kra
iny zaszczytów, i służył za szczebel do szczęścia, jak on je  pojmuje. Z dru- 
gićj strony, panna Levrault raduby jak najprędzej zamienić swoje pospo
lite nazwisko no takie, klóreby jśj  otwarło  podwoje salonów i u dworu. 
Nic potrzebujesz pan jak tylko się przedstawić, a w trzy miesiące otrzy
masz plac boju. Pojmuję, że to cokolwiek będzie pana lir. kosztować, 
aby się zmusić do takiego zjednoczenia; lecz chociaż mieszczanka, panna 
Laura jest piękną. W  zamian za świćżą twarzyczkę, przebaczysz jćj niz- 
kie urodzenie— a przytśm, trzy miliony panie wice-hrabio!.... P rawda, że 
cię pieniądze nie obchodzą: znana mi jest piękna dusza pana. Potomek 
starożytnej rodziny, z odwagą straty majątkowe znosisz: bo twe wielko- 
myślne serce, otoczyło się nieprzebitą tarczą na pociski losu. Nie idzie 
tu  więc o pana, ale o utrzymanie świetności imienia swoich przodków. 
Trzy miliony, panie w ice-h rab io  I . . .  Kości Montfhinquinów wzruszą się, 
aby cię błogosławić. Nie trać czasu, a skutek niezawodny, bylebyś umiał 
trzymać w  szachu rodzinę R ochelandie rów ; oni tylko są niebezpieczni, 
oni mogą walczyć z panem o wydarcie zdobyczy, jaką samo niebo ci 
zsyła. Staraj się pan hr. uprzedzić ich, i nie dozwól, aby ci smaczny ką
sek z przed ust sprzątnęli. Niech pan Levrault i jego córka nie zbliżą się 
do ich siedliska, niechaj im nawet przez myśl nie przejdzie, że istnieją 
jacy Rochelandierowie na świecie. Rachuję na pański dowcip, na ten 
miły rozsądek, którego wdzięku nikt nademoio lepiej ocenić nie zdoła."

„W spom nij  pan hr. na ten piękny dzień, w którym z rąk teścia do
staniesz posag książęcy, jaki da swojćj córce. Co za tryumf dla pana! 
jaka radość dla jego przyjaciół!— a uroczystość dla mnie spisującego wa- 
szę intercyzę!... Nie myśl pan hr. o nagrodzie dla m nie— o podziękowa
niu; znasz moje uczucia dla pana, nie możesz przeto wątpić o rozkoszy 
jakićj doświadczam, niosąc mu tę małą przysługę. Być użytecznym dla



ludzi których kocham i poważam, służyć im bezinteresownie —  jeslto 
moją najmilszą zasadą”.

„Jeżeli  interes przyjdzie do skutku, nie wymagam innśj nagrody za 
informacyą, jak tylko zwrotu  80,000 Ir., które pan hr. winien mojemu 
ojcu, a od których z dziesiątek lat przepomniałeś zapłacić mi prowizyi” .

„R acz pan hr. przyjąć zapewnienie uczuć poważania; ale powta
rzam— strzeż się Rochelandierów.”— „Jolibois”.

1 ten sam kuryer powiózł obie depesze.
XV piętnaści dni potćm, pocztowa kareta, do której cztćry konie były 

zaprzężone, stała przy ulicy Bourdonnais przed bramą domu p. Levrault. 
Ubożsi plehejusze byliby udali się drogą żelazną aż do Tours; pan Levrault 
chciał z całym blaskiem rozpocząć życie wielkiego pana, a zarazem zem
ścić się na wszystkich fiakrach, jacy go co niedziela przez 20 lat w ytrzę
śli naokoło Paryża. Konie parskały; pocztylion czekał na siodle. Sąsiedzi 
w oknach, z niejaką zazdrością śledzili ten wyjazd. XV chwili opuszcze
nia na zawsze skromnego mieszkania, gdzie obok swój żony, tyle lat spę
dził śród miłych zatrudnień, Levrault uczuł się wzruszonym. A Laura?... 
Laura z tryumfem radosnym toczyła wzrok po swoim pokoju; dla m u
rów , które jćj przypominały nizkic urodzenie, nie uczuwała żalu. Skoro 
się pojawili na progu domu, głowy ciekawych wychyliły się ze wszyst
kich okien, ciche chichotanie słychać było ze wszystkich piętr; żadna dłoń 
nie uścisnęła ich rąk na znak pożegnania.

Wsiedli odważnie do powozu, pocztylion trzasnął z bicza, i konie 
w ne t ich uniosły z prfcd oczów ciekawych. P. Levrault uprzedził nota- 
ryusza Jolibois, o dniu i godzinie swojego przybycia do Treladc.

Nazajutrz po ich wyjeździć, pewien podróżny w  ubiorze strzeleckim, 
wskoczył lekko na wićrzch dyliżansu, udającego się z Paryża do Nantes: 
byłto wicc-hrabia Kasper do Montfianquin.

11.

Domyślacie się, że podróż p. Levrault i jego córki, odbyła się śród 
rozkosznych marzeń. List p. Jolibois podrażnił jeszcze chętkę byłego 
kupca sukna. Wydatniejsze ustępy tego pisma, wyglądające jak b ław a t
ki wpośród zboża na polu, nie uszły tóż uwagi panny Laury; tylko zama
skowanych drwin nie przeniknęła. Dlaczegożby miała niedowierzać p. 
Jolibois, nie wiedząc o tern, że śmiał prosić o jćj rękę? XV wygórowa- 
nych pochwałach, nie upatrywała, tylko cześć przynależną bogactwom. 
Laura niczego więcój nie pragnęła, Nawiasowo powiedzmy praw dę, że



panna Lcvrault, nie wszystkie pretensyo ojca brała za dobrą monetę. 
Pochlebiała im dla swoich widoków; była jego wspólnicą, ale nie ucze
stniczką głupstwa. To tćż, jak donosił Stefan Jolibois wice hrabiemu 
Montflanquin, jedynśm jćj życzeniem, była zmiana nazwiska rzemieślni
czego swój rodziny na takie, klóreby jej otworzyło salony arystokracyi 
i dworu. Przyrzekła ona sobie, że skoro już dopnie zamierzonego celu, 
wtedy dawca dni zajmie drugie miejsce w jój przeznaczeniu.

Co do p. Lcvrault, ten dumniejszy ze swoich talarów niż Montmo- 
rency z przodków, znajdował to rzeczą bardzo naturalną, iż szlachta bre- 
tańska z takióin upragnieniem oczekiwała na jego przybycie i ugoszczenie. 
Spodziewał się traktować ją jak władza władzę, przy zdarzonej sposobno
ści upokorzyć, a nawet górę nad tymi pankami pozyskać. Pan de Tur- 
caret był dla niego tak dobrym, jak i pan Jourdain. Nietylko nie przy
puszczał, aby komu przyszło do głowy żartować z człowieka posiadające
go trzy miliony, ale i w piśmie p. Jolibois nie dostrzegał cienia, coby jego 

' skromność mogło obrazić. List notaryusza umiał na pamięć, i w  czasie 
kiedy konie galopowały wzdłuż brzegów Loary, on sobie go w myśli po
wtarzał.

Wiosna z całym przepychem się rozpoczynała. Od Blois aż do 
Saumur, droga jest czarującą. Cały zatopiony w sobie p. Lcvrault nic nie 
widział, i zaledwie kiedyniekicdy słówko przemówił. Jego ambicya, co* 
to dawnićj musiała się kryć w cieniach nocy, albo osłaniać senną marą, 
teraz niczćm nieskrępowana, wśród jasnego dnia błyszczała na czole 
zbogaconego handlarza. Wspierając się na zięciu, wspaniałym krokiem 
w stępow ał po schodach pałacu luxemburskiego. Przez poświęcenie, usil- 
ność, ciche ale w ierne głosowanie, zasłużył sobie na wdzięczność gabi
netu, jakikolwiek on był; jego dobra w Bretanii podniesione zostały do 
godności baronostwa.—  Żył w ścisłej zażyłości z hrabiami i książętami.—  
Król, skoro go choć zdaleka ujrzał, spieszył ku niemu, wołając: oto i nasz 
baron Lcvrault. —  Tak słodkie marzenia nie pozostało jak tylko urzeczy
wistnić!....

Ze swojćj strony Laura, także nic zważała na piękności okolicy, k tó 
rą przebywali.—  Czuła się ona szybko unoszoną do upragnionych brze
gów.— Już wtenczas w jój wyobraźni, snuła się niewyraźna postać wice
hrabiego Montflanquin. Laura nie troszczyła się bynajmniój, czy dobrze 
będzie wyglądać tarcza herbowa, przy kolorze jój karety. Ten lew  
w  srćbrnćm polu, z widlastym ogonem, na tylnych łapach w spięty, zaw ró
cił g łow ę dziewicy.

Jakiżto odw et za przycinki heraldyczne panien de R,„. i de C !—
Młoda, piękna, w  zachwycającym stroju, Laura pieściła się zazdrością,



jakii jój pojawienie na wielkim świecio obudzi.—  Tam  spotkała dawne 
swe towarzyszki, współuczennicc , które ją  wzgardą upokarzały; ona je 
nawzajem pognębi blaskiem przepychu, świetnością swego nazwiska.—  
Rozkosze zemsty, krasiły dla niśj tryumf próżności.

Kiedy p. Levrault i jego córka tak sobie marzyli, wiosenny p o w ie w '  
roztaczał po drodze miłą w oń rozkwitających pączków. Wszystko się 
odradzało, ogrody ustroiły się kwiatami, ptaszki z całych sił śpiewały, 
Loara toczyła nurty srebrne po zielonych błoniach Turenii i Anjou. P .L e 
vrault z córką pierwszy raz znajdowali się w  obliczu pięknój natury, 
pierwszy raz oddalili się o sześć mil od Paryża.

P. Levrault dowiedział się w Nantes, że jeszcze wczoraj Jolibois po
jechał do Trel a de. Nazajutrz w południc opuścił za nim Nantes, aby na 
oznaczoną godzinę przybył do swego zamku. Rachował, że mu Jolibois 
zgotuje jaką niespodziankę, a on, jak dobry władca, chętnie ją  przyjmie.

Powóz szybko się toczył po bruku przedmieść w kierunku do Clis- 
son. Z utkwionym wzrokiem w  drzwiczki pojazdu, Levrault chciwie przy
patrywał się okolicy i wszędzie szukał zamków. Wszakże się spodzie
wał,  że począwszy od Nantes, podróżować będzie śród losu wieżyc, baszt 
i okopów. Zaledwie Laura mogła go przekonać, iż nawet w  Bretanii, 
zamki nie są tak liczne, jak oberże stojąco na drogach.

Z zachodem słońca, pocztylion opuścił główny gościniec, i u d a ł  się 
boczną drogą, prowadzącą przez pola. Po upływie godziny zatrąbił przed 
zamjciem, a na ten odgłos odpowiedziały mu wszystkie psy, i echa sąsie
dnie. Jakby dotknięta czarodziejską rószczką rozwarła się wchodowa 
brama, cały dziedziniec zajaśniał kolorowemi lampami, konie okryte pia
ną, zatrzymały się przed tarasem pałacowym w Trelade-  Jolibois w  p ara
dnym ubiorze, stąpił poważnie ze wschodów, między dwom a rzędami lo
kajów trzymających zapalone pochodnie, dla przyjęcia nowego kasztela
na. Sam otworzył drzwiczki karety i spuścił stopnie, pomagając wysiąść 
z powozu p. Levrault i jego córce.

— Dobrze Jolibois, wybornie —  rzekł niedbało pan Levrault,  osłu
piały na tę ceremonią, ale usiłując nadać sobie poważną minę wielkiego 
pana, który przywykł do podobnych uroczystości, do podobnego przyjęcia.

I wspierając się na ramieniu swój córki wstąpił lekko na wschody 
tarasu.

—  Jak się macie moje dzieci, jak się macie? —  odezwał się do słu
żby tonem protektorskim, która z pochylonemi głowami, prawie do ziemi, 
wołała. „Niech żyje pan Levrault” .

Poprzedzany przez p. Jolibois, którego zimna krew  ani na chwilę nie 
p u ś c i ł a ,  a więc i nie zdradziła, przeszedł do jadalnćj sali bogato ozdo-



bionćj, gdzie czekała nań wspaniała wieczerza. Stół obciążały kryształy, 
jarzące światło i kwiaty. Usiadłszy między notaryuszom i córką, Levrault 
zaledwie mógł ukryć wzruszenie; mimowolnie też chwalił przystrojenie 
sali, układ całćj uroczystości przyjęcia. Najwyszukańszc potrawy, najwy
borniejsze wina, szybko się zmieniały. Trzech lokai w białych rękawicz
kach, w niebieskiej liberyi bogato galonowanćj, usługując biesiadnikom 
w  milczeniu, snuło się jak  cienie. Nawet Laura była zmieszaną. C o d o  
p. Jolibois, ten sobie pił i zajadał jak ów, co się i za dziesiątek lat podobnćj 
stypy nie spodziewa. Po skończonćj wieczerzy, poszli do lasku, gdzie Joli
bois nową niespodziankę im przygotował. Przechadzając się po świe- 
źśj murawie, nagle ich uwaga została na sklepienie niebios zwrócona, po 
którćm przebiegła świetna rakieta: p. Levrault i Laura na kilkanaście k ro 
ków przed sobą, ujrzeli mur płomienisty. Tuzin słońc kręciło się, wy
rzucając miryady iskier. Wszystkie ścieszki oświecone były bengalskim 
ogniem. Świece rzymskie wymykały się z klombów liści, i spadały niby 
dćszcz gwiaździsty. Dotychczas p. Levrault jak mógł zachowywał pow a
żną minę, ale świetny fajerwerk pokonał go nareszcie. Uchwyciwszy rę
kę notaryusza, głosem drżącym od wzruszenia, którego już utaić nie zdo
łał, rzekł do niego:

—  Jestem zadowolony; ten dzień będzie najpiękniejszy w  mojóm ży
ciu. A jednakże— zmieniając nagle swój głos ciągnął dalćj— te rakiety, te 
słońca, budzą w mój duszy okropne wspomnienie. Mój syn! moje bić- 
dne dzićcię, mój drogi Timoleon...

I pan Levrault poniósł chustkę do oczów.
—  Wielki Boże! — zawołał Jolibois uderzywszy się w czoło— zapo

mniałem o tćm strasznćm nieszczęściu.
—  Niestety! od owego smutnego wieczoru, nie mogłem patrzćć na 

rzymskie świćce, bez doznania w  sercu bolesnego wrażenia.
—  Naturalnie— dodał Jolibois.
—  Tak piękno dziecię— mówił Levrault przytłumionym głosem;— 

tak białe, blondynek, rumiany, w którćm się tak wcześnie umysł rozwinął.
—  Ah panie! cóż uczyniłem! — zawołał Jolibois ściskając sobie gło

wę obiema rękoma na znak zmartwienia.—  Przebacz nieuwadze, pocho- 
dzącśj ze zbytnićj gorliwości. Każę natychmiast, aby zaprzestano pu
szczania ognistych wieńców.

—  Bynajmniój, bynajmnićj, Jolibois— rzekł Lavrault, chowając chust
kę do kieszeni;— chcę widzióć ow e wieńce.

—  Ależ panie, byłoby to powiększać mój błąd, przedłużać twoje cier
pienie!



—  Chcę koniecznie ujrzćć ogniste w ianki— powtórzył p. Lcvrault 
z przyciskiem.—  M ówię ci, jestem zadowolony, i mimo przykrego wspo
mnienia, będzie to najpiękniejszy dzień w mojćm życiu. Zobaczmy w ień
ce, Jolibois...

Na dany znak przez notaryusza, wieńce zajaśniały; a p. Levrault mógł 
mniemać przez kilka chwil, że wszystkie gwiazdy spadły do jego parku. 
Twarz długa byłego handlarza, promieniejąca radością, zdawała się być 
cząstką sztucznych ogni. Laura, której takie festyny w  głębi serca po 
chlebiały, nie mogła wstrzymać się od uśmiechu, poinyśliwszy, że to jćj 
ojciec płacił za proch, i że w  gruncie rzeczy, p. Jolibois urządził fetę dla 
siebie. W ieczór był piękny. Kiedy wracano Jo zamku, ujrzeli przy do
gorywającym blasku bengalskiego ognia, grooma niewiele wyższego od 
kirasyerskiego buta, naprzeciw nieb postępującego.

—  Goto jest? czego chcą odemnie?— zapytał p. Levrault z miną mi
nistra zatrudnionego, który nie ma chwili do stracenia.

— Jestto  Galaor —  odrzekł notaryusz —  poznaję go.
—  Galaor!— zawołał Levrault, robiąc wielkie oczy.
—  Pan L evrau lt?— zapytał się groom, przystąpiwszy śmiało do to 

warzystwa z parku wracającego.
—  Co chcesz od niego mój przyjacielu? ja nim jes tem .— Wtedy Ga

laor wyjął z kieszeni list, i wręczył go w  milczeniu panu Levrault, który 
zadumał nad pieczęcią herbową. Byłato pićrwsza, jaką widział w swoim 
ręku. Przypatrzywszy się tarczy bcrbowćj, jakby ją  chciał rozpoznać, 
złamał nareszcie pieczęć, i czytał na głos co następuje; a tymczasem mło-

s dy niewolnik zapłonionćj z radości L au rze , przedstawił bukiet uwity 
z prześlicznych róż i jaśminu.

„W ice-hrabia Kasper dc Montflanquin z niecierpliwością dowiaduje 
się, czy pan Levrault i jego córka szczęśliwie podróż odbyli. Uprasza ich 
także, aby mógł pozyskać zaszczyt przedstawienia się im nazajutrz o go
dzinie drugiej w pałacu T re lado; nareszcie poważa się złożyć u stóp 
panny Levrault,  kilka róż ze swojego ogrodu.

—  Patrz panie Levrault— odezwał się notaryusz— zaledwie przyby
łeś, a już najświetniejsze imiona tutejszój okolicy, cisną się koło ciebie.

—  Jestem bardzo zobowiązany. Galaor, podziękuj wice-hrąbiemu 
Kasprowi de Montflanquin, a twojemu panu, za jego uprzejmość. Po- 
wićdz mu, iż przybyliśmy karetą we cztery konie pocztowe zaprzężoną, 
i że ju tro  o którejkolwiek godzinie spodoba się przybyć do nas panu wi- 
ce-hrabiemu, będziem szczęśliwi przyjąć go u siebie.

Galaor skłonił się z uszanowaniem; i wkrótce jego sukienne kama- 
szc> galonowany kapelusz, metalowe guziki z cyframi i koronami wice- 
brabiowskiemi, zniknęły w  zakręcie alei.



■— A więc, drogi Jolibois, zdaje się, jakbym był oczekiwany? — rzekł 
pan Levrault,  biorąc się pod ręce z notaryuszem, z rozkoszną poufałością.

—  Nim upłynie ośm dni panie, całą arystokracyą tćj okolicy ujrzysz 
cisnącą się do twoich salonów, snującą się po twoim parku. Usłyszysz 
wkoło siebie wymawiano wielkie imiona, imiona sławne; ale wićdz o tćm, 
panie Levrault, żo na dziesięć mil kwadratowych nie spotkasz znakomi
tszego, sławniejszego, nad to, jakie nosi wice-hrabia Kasper de Mont- 
llanquin.

—  W ierzę ci. Wszakżeś mi donosił, żc jest spokrewniony z doma
mi Baudouin’ów  i Lusignanów? Tym sposobem będzie on trochę w koli
gacji ze starcem, którego imię tak pięknie brzmi w  tragedyi „Zaira".

—  Niewątpliwie panie.
—  Dumnym będę z tego, gdy mu dłoń uścisnę.
—  Dodaj pan, żc jeśli je s t  ostatnim potomkiem w  swój rodzinie, to 

rzeczywiście godzien być pićrwszym. Nigdy wspaniałomyślniejsze serce 
nic biło w  piersiach szlachcica; powiem w kilku wyrazach, jcstlo staro
świecki charakter. Przed kilku laty, przyłączył się do linii Orleanów; 
powody, które go do lego kroku skłoniły, nie są jeszcze świadome. Czy 
to stracił wszelką nadzieję powrotu  legitymicznego księcia, czyli został 
zachwianym przez nalegania dostojnych osób, bądźto nareszcie, chcąc 
zamknąć przepaść niezgód domowych; dosyć, żc wice-hrabia de Mont- 
flanquin nic sądził, aby dlużćj odmawiać wsparcia czerwcowemu tronowi. 
Niektórzy mu przyganioli, inni pochwalili jego postąpienie.

—  Dobrze zrobił — rzekł żywo p. Levrault;— na jego miejscu inaczćj- 
bym nie postąpił.

—  Czy wićsz pan, co zaszło między królem i virc-hrab!ą, kiedy ten 
pićrwszy raz przedstawił się na dw orze?— Pan Levrault nadstawił uszy; 
Laura naprzód idąca, zbliżyła się do notaryusza. Pewny swoich słucha
czów, tak dalćj mówił p. Jolibois: .*

—  Jestto scena, należąca do historyk Wice-hrabia de Montflanquin, 
którego się względami zaszczycam, opowiedział mi ją  kilka razy. P rzed
stawienie się dostojnych osób miało miejsce w sali tronowój, w obce kró- 
lowćj, książąt, księżniczek, i wszystkich dygnitarzy kraju.

—  Najjaśniejszy Panie— rzekł vicc-hrabia bez dumy, ale i bez uniże
nia— przyłączam się szczerze do twojej dynasty!. Pozwoli tylko W asza 
Królewska Mość, iż położę jeden warunek.— Na te ostatnie wyrazy, król 
zmarszczył czoło, a wszystkie oblicza w jodnćj chwili z zadziwienia, prze
szły w  osłupienie.



—  W ice-hrabio— odezwał się król nawzajem— nie przyjmujemy w a 
runków, ale je wkładamy. Jednakże mów; dla uszezknienia jednego 
więcćj kwiatka do naszćj korony, nie będzie nie takiego, czegobyśmy nie 
zrobili.

—  Najjaśniejszy Panie— odrzekł wice-hrabia— przyłączam się do twój 
dynastyi pod warunkiem, abyś W asza Królewska Mość nic nie zdziałał dla 
mnie, i pozwolił mi nadal pozostać tak ubogim, jak dolijd.

-— To szczytnie— rzekła Laura.
—  To bardzo pięknie— dodał p. Levrault.— 1 cóż mu król odpow ie

dział?
—  Monarcha podał rękę wice hrabiemu de Montflanquin, i długo 

długo przytulał go do piersi. Nie potrzebuję dodawać, iż oczy jego były 
łzami zroszone. Nareszcie rzekł król z dobrocią:

—■ Nic nie uczynię dla ciebie, ponieważ tego wymagasz wice-hrabio. 
Nie będziesz niczóm, naw et parem Francyi. Lecz cokolwiekbyś zażądał, 
bądźto dla samych krewnych, bądź dla przyjaciół, wszystko otrzymasz 
szlachetny młodzieńcze, co tylko może zdziałać nasza łaska królewska.

—  Doprawdy? tak król powiedział?— zawołał pan Levrault.
—  Nie hyłyto słowa na w iatr  rzucone— odparł Jolibois głos wzno

sząc.— Zniszczony przez rewolucyc, zamknąwszy się w  zamku swoich 
naddziadów, opuszcza go tylko czasami, dla przepędzenia kilku tygodni 
W  Tuilerie, albo polowania z książętami w Chantilly. Żyjąc oszczędnie, 
prawie bez ojcowizny, wice-hrabia de Montllanquin jest przecież pićr- 
wszym mężem Francyi, osobą najpotężniejszy w pływ na dworze w yw ie
rającą. W ićm nie o jednym dygnitarzu, który mu winien swoją karyerę. 
Kilkakrotnie ofiarował mi prefekturę, gdyż powiadam wam, on pragnie 
mojego szczęścia. Częstokroć powtarza mi; „Jolibois, nie jesteś na sw o 
jem miejscu” . Ciągle odmawiałem; moje opinie polityczno nie dozwalają 
mi przyjmowania udziału w  rządzie.

—  W  rzeczy samej, zawsze cię posądzałem o dążności republikań
skie. Ale nie powiedziałeś nam, czy wice-hrabia ożeniony?

—  Wice-hrabia de Montllanquin nie ma żony— odrzekł Jolibois.
1 po chwili milczenia, w którćm można było widzićć tw arz  p. Le

vrault zaczerwienioną jak piwonia, Jolibois mówił dalćj:
—  Wice hrabia nigdy się nie ożeni.
—  Czy być może?— zawołał p. Levrault.
—  Dlaczegóż to?— zapytała Laura z uśmiechem.— Czy wice-hrabia 

został maltańskim kawalerem?
—  Panno Lauro— odrzekł pan Stefan—jestto prosta, ale tkliwa hi- 

storya, która powinnaby być opowiedzianą przez poetycznicjsze usta, niż



bićdnogo notaryusza z prowincyi. Wicc-brabia Kasper de Montflanquin 
zaledwie miał lat dwadzieścia dwa, kiedy pokochał młodą i szlachetni} 
dziewicę, piękni) jak pani: Ferdymmdę Ainedce de Chanteplure. W szy
scy którzy jij widzieli, musieli przyznać, żc nigdy godniejsza kochania 
istota nie dotykała ziemi. A więc K asper uwielbiał Fernandę, i zyskał 
wzajemność: Fernanda uwielbiała Kaspra. W  przeddzień w którym się 
mieli połączyć, dwoje tych pięknych dzieci przechadzało się nad brzegiem 
rzeki Scvrcs z margrabią i margrabiną dc Chanteplure. Fernanda zawi
sła na ramieniu matki jak kwiatek lilii; Kasper i margrabia postępowali 
za niemi. Margrabia cierpiał na pedogrę, szedł więc powoli i z trudnością, 
a Kasper wspierał jego kroki z synowską troskliwością. W tem  usłysza
no krzyk przenikliwy. Kasper spieszy, i cóż ujrzał? margrabinę nad 
brzegiem rzeki załamującą ręce, a Fernandę nurzającą się w fulach.

Chcąc uszczknąć lilią wodną, pośliznęła się jój noga, a pęd wody 
uniósł ją  pod koła młyńskie. Cóż robi Kasper?.. . rzuca się w  nurty, 
szybećj od biegu wody chwyta żelazną prawicą Fernandę, walczy z fala
mi rzeki, wyrywa z pod zębów kół, które miały zgruchotać nadobne ciało 
dziewicy, i po nadludzkich wysilcniach, wynosi Fernandę omdlałą nad 
brzeg rzeki. Ale niestety I już nie obudziła się więcśj, Sino znaki śmierci 
na ustach, nie dawały żadnćj nadziei. Możecie sobie wyobrazić boleść 
margrabstwa, ale nikt nie pojmie rozpaczy Kacpra. Klęczący przy swój 
narzeczonćj, połączył się z nią sercem na wieki, a biorąc niebo na świad
ka, poprzysiągł pozostać jój wiernym. Dotąd dochował święcie przysięgi.

—  W  istocie tkliwa historya— powiedziała Laura. A więc wice-hra- 
bia jes t bohaterem romansu?

—  Powiedziałem pani, że to jest starożytny charakter: jego w yra
żenia, nie znajdują się tylko w Plutarchu.

—  Ba! bo! —  zawołał ,Levrault, wice-hrabia skończy na tern, że się 
ożeni.

—  Nie znasz go panie— odparł Jolibois dobitnie.—  Najbogatsze, naj
świetniejsze związki były mu proponowano, gdyż jak wiadomo wice hra
bia ma rozległe stosunki; ale tym wszystkim żądaniom niclitościwie od
mówił.

—  To istotne głupstwo, Jolibois. 1 ja  także widziałem dziewicę, 
umierającą dla mnie z miłości; wszakże wypadek ten nic zniechęcił mnie 
do ożenienia się z panią Levrault, która mi przyniosła sto tysięcy talarów 
w  posagu. Wice-hrabia zupełnie się w  tym względzie myli.

—  Ależ panie, podzielam wasze zdanie. Jako człowiek, uwielbiam 
Kaspra; jako notaryusz, ganię. O ile mogę nakłaniam moich klientów 
do małżeństwa; muszę przecież zapłacić za mój urząd.— Panic wicc-hrabio



trzeba się nareszcie ożenić— rzekłem mu jednego razu.— Jolibois— odparł 
z wyrazem na twarzy, który nigdy nie zapom nę— można zerwać z żyjące- 
mi, ale nigdy, nigdy z umarłem!.

—  B a!—powtórzył p. Levrault— zaręczam, że się ożeni. Ileż ma lat 
wice-hrabia?

—  Najwięcśj dwadzieścia ośm; lecz szlachetne trudy, przedwcześnie 
zmarszczyły jego czoło.

—  Powiedz mi panie Jolibois, jak wygląda ten model pośmicrtnśj 
miłości?— zapytała Laura, skubiąc z roztargnieniem listki róży, która się 
w jej ręku znalazła.

—  Pani, wice-hrabia jest pięknym, smutny i szlachetny. Jestem 
jednym z tych,co go uważają brzydkim; ale też należę do okolicy, w której 
nie mają wyobrażenia o prawdziwej piękności. Niepodobna nie dostrzedz 
smętnego blasku w jego spojrzeniu, szlachetności w  rysach tw arzy , 
wdzięku w obejściu. Co do mnie, żartuję sobie z czystości krwi przod
ków; nic przypuszczam, aby istniała inna arystokracya, prócz rozumu. J e 
dnakże skoro ujrzę wico-hrabiego de Montflanquin, muszę przyznać, że 
owa czysta krew pokolenia, nic jest czczym wyrazem.

Tak rozmawiając wrócili do salonu. L aura  rzuciwszy jeszcze raz 
wzrokiem na nowo mieszkanie, udała się do swego pokoju. P. Jolibois 
chciał równo ze świtem odjechać; pilne interesa wzywały go do obowiąz
ków. Resztę wieczoru poświęcono oglądaniu przy świetle pochodni 
wszystkich części zamku Trelade. Wszelkie zlecenia p. Levrault skrupu
latnie były dopełnione: jego dom w świetny sposób został urządzony. 
Dziesiątek koni rżało w stajni; powóz, kareta, bryczki spacerowe zapeł
niały wozownie, a sfory gończych i ogarów psiarnio. W  przedpokojach 
snuli się lokaje, w  kuchniach kucharze z czeredą kuchcików. Kilkakro
tnie p. Levrault musiał objawić swe zadowolenie notaryuszowi, idącemu 
obok niego z kapeluszem w  ręku ,  w postawie skromnćj, oraz pełtićj 
uszanowania.—  To dobrze, Jolibois, bardzo dobrze powtarzał kiedynie- 
kiedy, uderzając go przyjacielsko po ramieniu. Uważał p. Levrault po* 
trzebę niektórych zmian w zamku, ponieważ jego architektura nic miała 
zupełnćj postaci obronnego grodu: ani wieżyc, ani baszt, ani tóż w ię
zień. Mieszkanie w Trelade zdawało się cokolwiek tchnąć mieszczań
stwem; lecz w  ogóle nic mógł narzekać na brak gorliwości swojego in
tendenta.

Nazajutrz, ze wschodem słońca, kmotr Jolibois sam sobie osiodłał 
konia, i opuścił Trelade zacierając z radości ręce; wesoły jak ów lis, któ
ry wymknąwszy się z kurnika, z rozkoszą pysk sobie oblizuje.



111.
Słońce już daw no zeszło na widokrąg, kiedy się pan Levrault prze

budził. Zeskoczywszy z łóżka, otworzył okno , i zagłębiając wzrok 
w  okolicę, napróżno szukał dwunastu zamków, które według życzenia, 
objawionego p. Jolibois, miały się tam koniecznie znajdować. Nie od
krył 011 nic więcćj, prócz kilku rękodziolni płótna w Cliollet, bielejących 
śród maju liści. Dolina była ciasna; nic mógł tćż p. Levrault wymagać, 
aby się w niej wszystkie okoliczno zamki zgromadziły na schadzkę, dla 
życzenia mu szczęśliwego przybycia.—  Obraziłoby to ograniczony umysł, 
że się znajduje w sąsiedztwie rękodziełu zapełniających brzegi rzeki 
Sevres; ale p. Levrault, który tu przybywszy chciał być uważanym za księ- 

' ci a przemysłowców, nie rumienił się początku swoich bogactw, i nie 
obawiał, iżby mu to kiedy przypomniano.

Widok, jaki się przedstawił jego oczom, rozweselił myśli. Naokoło 
zamku wszystko oddychało wspaniałością pańskiego życia. Służący p. 
Levrault wychodzili i przychodzili, krzyżując się w  rozmaite strony. Tam 
przez łowczych prowadzone psy na smyczy, szczekaniem zapełniały po
wietrze miłego i świeżego poranku. Tu konie pokryte dekami, powracały 
od wody. Ogrodnicy gracowali alleo parku, skraplali murawy darniny. 
W olno chodzące pawic, ciągnęły swojo wspaniałe ogony po wschodach 
tarasu; a łabędzie kąpały się w niewielkim stawie, otoczonym wierzbami 
i topolami. Na ten widok oznaczający wszędzie dostatek, bogactwo, 
uśmiechnął się pati Levrault, i uczuł, jak mu serce z dumy i radości mo- 
cnićj bije. Zdawało się, że cały ten hałas, ta wrzawa, cała harmonia 
doliny, śpiew ptasząt, pomruk wiatru, łoskot śluz, krzyk powiów, gru- 
chotanic gołębi na dachu gołębnika, kwokanie kur, aż do rżenia koni 
i szczekania psów, zmieszały się, zlały w  jeden potężny głos, jak huk oce
anu; a głos ten powtarzał nieustannie: pan Levrault ma trzy miliony. Do 
tój wielkiśj całości, brakowało, tylko zakończenia ze znanćj bajki.

Osłoniony kaszmirowym szlafrokiem w świetne palmy, pan Levrault 
poszedł do parku, gdzie Laura przechadzała się blizko od godziny.

Panna Levrault będąc już naturalizowaną w  tój atmosferze zbytku 
i elegancyi, poruszała się tćż w  niej i oddychała, jak w powietrzu sobie 
właściwćm. Nie dostawało jćj więcćj, jak tylko pozbyć się swego zniena
widzonego nazwiska Levrault, któro dla nićj było straszniejsze, niż dla 
księżniczki w bajce Pora ul ta, owa ośla skóra, służąca jej za całe odzienie.

Gadatliwość p. Jolibois zaczęła już wydawać owoce, których się chy
try kmotr bez wątpienia spodziewał. Jeżeli opowiadanie o przedstawieniu 
się wice hrabiego królowi, obudziło nadzieje panny Levrault: to historya



Fernandy i Kaspra skutecznio działała na wyobraźnią jogo córki.  Nic 
dlatego, ażeby jćj umysł zdolniejszym był do wzniosłych uczuć; gdyż od- 
dawna próżność je  zabiła, alo właśnie przez tę próżność skutek osiągnię
tym został.

Czysta miłość dwojga dzieci, tak gwałtownie przez śmierć zerwana, 
tragiczny koniec panny Chanteplure, ginącćj w  falach jak młoda Taren- 
tynka, słabo dotknęły serce Laury; lecz uporna wierność wice hrabiego 
de Montflanquin, ubodła ją  do żywego. Uczynić K aspra  niewiernym, 
krzywoprzysięzcą, zdawało się dla niej być dziełem godnem jćj ambicyi.

Otóż tak była u torowana droga dla wice-hrabicgo; nie potrzebował 
on jak tylko się pokazać panu Levraull, aby wziąwszy za godło wyra
zy Cezara, zobaczyć i zwyciężyć.

Cały czas po obiedzie przeszedł w oczekiwaniu. Godziny ubiegały, 
wice-hrabia nie przybywał. Laura zmieniła trzy razy swój ubiór. Fan 
Levrault w stroju wiejskiego szlachcica, chodził od ganku do kratowanćj 
bramy, od bramy do ganku; ale nikogo nie ujrzał. Od czasu do czasu 
zamknięty w  swoim pokoju, przeglądając się w  lustrze, znajdował że ma 
szlachetną postać. Mówiąc do służących, przybierał ton i postawę naka
zującą. Jednakże słońce zbliżało się ku zachodowi, a wice hrabia nie przy
bywał. Pan  Levrault znajdując takie postąpienie wice hrabiego zbyt lek- 
kićm, po obiedzie wynurzył się o nim z całą swobodą. Bo też trzeba 
wiedzieć, że pan Levrault w  ostatnich latach rcstauracyi, był jednym 
z najwydatniejszych dem okratów  w całym cyrkule Saint-Dcnis. Dziesięć 
lat życia sklepowego, przepędził on na szcrinierstwie językowćm przeciw 
wszystkim znakomitym imionom całśj Francyi. Zebrawszy majątek, opi
nia jego jakoś mimowiedzy, ale się znacznie zmieniła; pozostała przecież 
w  głębi serca reszta sta rój nienawiści przeciw dawnćj szlachcie. Poszuku
jąc ją, chcąc się do niój zbliżyć przez próżność i rachubę, sekretnie, a ra
zem z przyzwyczajenia ją  nienawidził, i nie szacował tylko szlachtę, którćj 
tytuły nie przechodziły 1830 roku.

W  jego oczach, godność, szczęście i s ław a Francyi, rozpoczynała się 
dopićro w epoce, w którćj zrobił majątek. Rozdrażniony całodziennóm 
prożnćm oczekiwaniem, zdecydowany nie dozwolić sobie deptać po pię
tach, utrzymać górą i silnie sztandar nowćj arystokracyi; jako jeden z jej 
walnych reprezentantów, pan Levrault oddał się z całą swobodą żywe
mu nieukontentowaniu: nie potrzebując oczekiwać, jednakże oczekiwał. 
Stosował się on do owych wieśniaków bez szeląga, umierających z głodu 
w  zniszczonych zamkach; a jednakże lekceważących sobie znakomitych 
koryfeuszów przemysłu.— Jeżeli ci pankowie zubożeli, ale nadęci tytułami 
mniemają narzucać nam praw a ,  o! to bardzo się mylą!— mówił Levrault



chodząc wielkiomi krokami po pokoju, kiedy Laura usiadłszy do fortepia- 
nu, niedbale wygrywała śpiewki Schuber ta .—  Ich panowanie już minę
ło ;—  ciągnął dalej Levrault; —  powinni się uważać za szczęśliwych, jeżeli 
ich chcemy użyć za podnóżki do naszego wyniesienia, zakupić ich imię, 
aby przedłużyć nasze.

—  Lecz mój ojcze— rzekła Laura nie odrywając ręki od fortepianu— 
dopiero jest po południu. W ice-hrabia może jest zatrudniony, i bez w ą t
pienia przybędzie.

—  Nie mam znakomitych naddziadów— odpowiedział pan Levrault—  
ale za to trzy miliony. Za tę cenę, mogę nabyć tyle, ile zechcę Baudoui- 
nów i Lusignan'ów. Wice-hrabia nie powinien zapominać, że m y  zna
komici przemysłowcy, nic lubimy oczekiwać. Nie przez to, ażebym nie 
wierzył, lub nie dbał o jego pochodzenie, o jego Iwa z widlastyrn ogonem 
na tarczy herbowćj. A co się dotyczy jego złotego medalionu, w olał
bym, aby go raczćj miał w kieszeni niż w  herbie. Ja n ie !— zawołał na 
lokaja przebiegającego przez dziedziniec— każ zaprządz, pojadziemy.

—  Który z powozów?— zapytał Jan.
—  Odkryty pojazd, zaprzężony w  cztery konie. Ciekawy jestem, 

gdzie mieszka w ice-hrabia?— dodał pan Levrault, obracając się do cór
ki.— Zrobię sobie przyjemność, przejeżdżając kolo jego siedziby; chcę p o 
kazać temu szlachcicowi, z jakićj maferyi jesteśmy ulepieni, my znako
mici przemysłowcy.

— Mój ojcze, wice hrabia ma prawo przybyć, kiedy się mu podo
b a —  odparła Laura nieporuszona — gdyż sam oświadczyłeś, że o każdćj 
godzinie z przyjemnością będzicm gd widzićć u siebie.

—  W ice hrabia powinien być punktualniejszy; przecież wić, z kim 
ma do czynienia.

Kiedy pan Levrault kończył te wyrazy, otwarły się drzwi sali, i lokaj 
wymienił nazwisko wice hrabiego Kaspra de Monldimquin.

L aura powstała, pan Levrault przybrał postawę pełną godności.
Wice-hrabia spadł jak  piorun. Cokolwiek powiedział o nim Joli- 

bois, a mógłby mnie poczciwy notaryusz do gminu policzyć, wice-hrabia 
nic był pięknym, a nawet ośmielam się twierdzić, że był bardzo brzydki, 
i to w całem znaczeniu brzydki. Rozpatrując się w nim pilnie, można 
jeszcze było odkryć, że cecha jego pochodzenia, na ruinach młodości sta
ła się niewyraźną, jak napis na szyldzie w  dwóch trzecich częściach za
tarty. B)'ć może, iż nie miał jak lat dwadzieścia ośin; przecież bez obra
żenia prawdy można mu było śmiało policzyć trzydzieści pięć, dzięki jego 
szlachetnym trudom, z powodu których czoło jego pobladło. Przedsta
wił się wyszukanie ubranym. Wstążeczka cudzoziemskiego orderu, Idy-



skała przy guziku. Krótko przypięły do kamizelki bukiet z brylantów, 
spadał mu na piersi.—  Nizki, lecz zgrabny, a w rucbach nie zbywało mu 
na manierze arystokratycznej, ale podejrzanej; lekki, natarczywy, cheł
pliwy i absolutnie o wszystkiem rozprawiający; trzeba się było zadziwić, 
widząc go mieszkańcem Bretanii. W łaściwsze dla niego miejsce można- 
hy naznaczyć w  P aryżu , między towarzystwem zbankrutowanej szla
chty, która w tćj epoce wykonywała to praw idło; „Szlachectwo obo
wiązuje, i zyskuje swój znak rycerstwa na polu bitwy, przy grze rulety 
lub djabełka.’’

W ice hrabia wszedłszy, trzy razy się nachylił nakształt ukłonu, a po
tem zwracając się kolejno to do pana Levrault, to do jego córki, rzekł:

—  Przepraszam pana po tysiąc razy. Przebacz mi pani. Państwo 
oczekiwaliście mnie: uchybiłem mojemu obowiązkowi. Jestem zniesła
wiony, i może już nigdy tego nie wynagrodzę. Jednakże zaręczam szla- 
checkiem słowem, inaczćj uczynić nie mogłem. W yjechałem z Montflan- 
quin w południe; spieszę, a wtćin na zakręcie drogi spotykam się z h ra
bią Kerlandec. Czy wiesz, rzekł zaczepiwszy nmie z uradowaną miną; 
pan Levrault już przybył.

—  Panie wice-hrabio— powiedział p. Levrau lt— zechciej usiąść.
—• Ztamtąd o pięćset kroków, —  ciągnął dalój wice-hrabia, rzucając 

się w fotel, —  zastąpił mi drogę stary kawaler de Barbanprć, jeden z po
tomków Godfryda de Bouillon po kądzieli. — I cóż zawołał z zapałem, 
pan Levrault już przybył!— W ićm  o tćin, jadę doń z odwiedzinami. Chcia
łem się wymknąć, ani sposób; stary kawaler trzymał mnie za guzik od su
kni ; zapomniałem się, rozmawiając o panu.

—  Panie wice-hrabio — rzekł p. Levrault —  może życzysz się czóm 
ochłodzić?

—  Trzysta kroków dalej, znalazłem się oko w oko z margrabią Fran- 
castel, który mi powiedział: —  Czy wiesz? o niczóm nie mówią w  ca łój 
okolicy, tylko o tćm, że wczoraj wieczór przybył pan Levrault do Trelade, 
w  pocztowćj karecie we cztery konie zaprzężonćj.... Racz mu to powic- 
dzićć, iż byłbym szczęśliwy, gdybym mógł urządzić dlań i dla jego córki 
bal w moim zamku; ale niestety! muszę ju tro  wyjechać do Paryża.

—  Panie w ice-hrabio— przerwał Levrault — może przyjmiesz kieli
szek wina cypryjskiego, lub alicantu?

—  Nie, rzeczywiście. Byłem zmuszony zatrzymać się blizko godzinę, 
aby rozmawiać o tobie z margrabią, który następnie zabrał mnie na obiad 
do swojego zamku, gdzie znalazłem hrabiego Kerlandec i kawalera Bar
banprć. O  riiczem tam nie m ów iono, tylko o twoim, panie, przyjaździe. 
Zaledwie się obiad ukończył, zaraz wymknąłem się z zamku pozostawia-



jąc w nim tylu zazdrosnych, ilu gości, Nakonioc panie, widzisz mnie za
wstydzonego, zmieszanego, lecz szczęśliwego, że cię mogę oglądać, i może 
zbyt śmiałego, że się poważam rachować na twoje przebaczenie.

—  Panie wico-hrabio, nic potrzebujesz przebaczenia— rzekł pan Le- 
vrault, którego gniew łagodniał i niknął, jak niknie śnićg przed wiosen- 
nćm słońcem.— ltaczćj muszę ci podziękować za pośpiech w  przybyciu 
do mnie.

—  Panic— rzekła L aura— pozwól z kolei podziękować sobie za pię
kne kwiaty, przysłano przez grooma. Przyjęłam jo jako zakład uprzejmo
ści, którą spodziewamy się znaleźć w tym pięknym kraju.

Na pićrwszy dźwięk głosu Laury, wico-hrabia zadrżał, jakby w pier
si jego uderzyła iskra elektryczna. Nagle zwrócił się do młodćj dziewicy, 
na którą zaledwie spojrzał dotychczas; wsparł się na krześle, i utkwił 
w nią wzrok z zadumaniom, jak pielgrzym przy stopach Madony. Laura 
zmieszała się i spuściła oczy; pan Levrault nie wiedział, co o tćm sądzić.

— Rzecz dziw na— odezwał się nareszcie wice-hrabiu, przeciągając 
ręką po czole, jak człowiek budzący się z lunatyzmu. Potem zbierając 
zmysły i wróciwszy do przytomności, uchwycił wątek rozmowy, jakby nie 
dostrzegł pomieszania Laury, zadziwienia jej ojca, a to z taką łatwością, 
jak gdyby nic nie zaszło.

—  Jestem dumny z tego, pani! żem był tyle szczęśliwy pićrwszy 
zpośród Bretańczyków, oddać ci cześć, jaką każdy winien piękności. 
Spiesząc naprzeciw was panie, nie uczyniłem nic więcój nad powinność, 
a nigdy ta nic była przyjemniejsza, łatwiejsza do spełnienia. Mój nota- 
ryusz nieraz opowiadał mi o waszych pracach, bogactwach, któro miały
by małą wartość w moich oczach, gdyby nie były owocom waszćj zdolno
ści, nagrodą waszego rozumu. Uczyniwszy wybór ze mnie do robienia 
wam honorów w  tój okolicy, Jolibois nabył prawa do mój wdzięczności.

—  Także i do mojćj— powiedział p. Levrault. Chociaż my wielcy 
przemysłowcy, wszędzie jesteśmy przyzwyczajeni do dobrego przyjęcia; 
muszę jednak przyznać, panie w icehrab io ,  iż nie spodziewałem się tak 
uprzodzającćj grzeczności, jaką tu znajduję.

—  Jakto panie?... Jeżeli jeszcze tu  i owdzie można napotkać m ar
grabiego dziwaka, zasklepionego w swojo tytuły, który wzbrania się 
uporczywie postępować z duchem czasu, I który zagrzebał się żywcem 
w niepowrotną przeszłość: jesteśmy pierwsi, którzy żartujem sobie z jego 
dziwactw, z jogo uprzedzeń. Szlachta przestała być ow ą niezdobytą for
tecą, przeciw której wzniosła się zacięta, a często sprawiedliwa niechęć; 
słusznym skargom trudno zaprzeczyć! Obecnie wyższa szlachta chętnie



przyjmuje między swe szeregi wszelką chwałę, otwiera podwoje dla 
wszystkich i talentów znakomitych zdolności. Chcę hyć szczerym, panie, 
i wyznam otwarcie, że jest gotowa przyjąć cię w pośiód siebie.

—  A więc panie wice-hrabio, zechcićj udzielić mi listę zamków, k tó
re powinniśmy odwiedzić.

A Laura dodała: —  Bądź przewodnikiem w  naszych wycieczkach po 
kraju, o którym mówią, że jest prześliczny.

Usłyszawszy głos panny Levrault, zadrżał wicc-hrabia, i znowu ręką 
zasłonił czoło.

—  Jestem  zawsze gotów na usługi pańs tw a— odrzekł tłumiąc swe 
wzruszenie.— W  istocie len kraj jest bardzo piękny; razem go zwiedzimy. 
Jeżeli pozwolicie, będę miał zaszczyt przedstawić państwo w sąsiednich 
zamkach. Ale to tylko mnie zasmuca, że za trzy tygodnie muszę poje
chać do Paryża, a zatćm was opuścić.

—  Byłożby to prawdą!—zawołał Levrault przerażony.
—  Có pan chcesz? świat mało ma dla innie powabu; skromny ma- 

jąteczek, jaki ocaliłem po rewolucyach, nie dozwala mi utrzymania w na
leżytym blasku mojego imienin. Straszny cios uderzył we innie, zni
szczył wiosenny kwint mego życia. Równie przez skromność, jak i przez 
zamiłowanie, żyję w odosobnieniu. Miłuję spokój niw, i samotność lasu. 
Jednakże są wymagania, którym nikt nie jest w  możności odmówić. 
Odebrałem dzisiejszego poranku zaproszenie od jednego z książąt, w któ- 
rćm naznacza mi schadzkę w Chantilly. Proszę pana, w  mojóm miejscu 
cobyś uczynił?

—  Pojechałbym natychmiast —  odpowiedział p. Levrault bez w a 
hania.

—  Dodaj pan jeszcze, że król i królowa żalili się już na moję długą 
nieobecność. P rawie od dwóch lat moja noga nie postała w Tuilerinch. 
Cała rodzina królewska jest tak uprzedzająca dla mnie, tak miła, że nie 
chciałbym zasłużyć sobie od nićj na wymówki.

—  Masz zupełną racyą, mości wice-hrabio; kiedy się ma dobre zna
jomości, nie trzeba ich zaniedbywać.

Rozmowy raz w tym przedmiocie zaczętśj, n ie ła two chciał poprze
stać p. Levrault. Udało się mu utrzymać ją  bez wysilenia. Wicc-hrabia 
opowiedział mu owę sławną prezentacyą przed królem, potwierdził 
wszystko, co kmotr Jolibois wczoraj mówił, i nie zmęczył się odpowie
dziami, jak pan Levrault nie utrudził zapytaniami. Na człowieka, które
go kwiat życia uderzył cios w samćj wiośnie, miał język bardzo giętki, 
niezmordowany.



Stanowczo przekonał, żo rozrządza faworami dworu. Niczego nie 
żądał, ale mógł wyjednać wszystko. Pan Levrault słuchał wioe-hrabiego 
jak wyroczni, i w duszy rachował sobie wszystkie korzyści, jakie może 
osiągnąć z takiego zięcia. W idział już w nim ów  most, po którym miał 
przebyć przepaść, dzielącą go od zaszczytów; drabinę, po klórćj miał 
wznieść się do godności i władzy; nareszcie klucz, służący do otwarcia po
dwoi w  pałacu luxemburskim. Od czasu do czasu Laura wsunęła parę 
słówek do rozmowy. Ale jak tylko o twarła  usta, wice-hrabiego natychmiast 
napadała drżączka; obracał on się do niój, i zaczynał dumać. L aura  nie 
gniewała się bynajmnićj o skutek, jaki jćj głos sprawiał na nerwach osta
tniego potomka Monlflanquinow. Nawet p. Levrault był tćm zaintrygo
wany, ale ani jedna, ani drugi nic śmieli żądać objaśnienia tćj osobli
wości.

Na prośby Kaspra, młoda dziewica usiadła do fortepianu. Słuchając 
jćj, w ice-hrabia szalał z uwielbienia, potężne sypał oklaski, jak gdyby się 
znajdował na balkonie w teatrze włoskićj opery.

Bez zaprzeczenia Laura miała piękny talent, i grała na fortepianie 
dosyć znośnie. W ykonawszy kilka świetnych fantazyj, zaśpiewała jednę 
z rozkosznych melodyj W ebera. Głos jćj był miły, który udało się zbyt
kiem zarozumiałości zepsuć. Po ukończeniu śpiewki, Laura ujrzała wice
hrabiego napół drzemiącego w fotelu, nieruchomego, z oczyma wzniesie- 
nemi do sufitu, prawic znaku życia nie dającego.

—  Panie wico-hrabio— odezwał się nareszcie p. Levrault, coraz wię- 
cćj zadziwiony; —  zdaje się, że ta śpićwka zrobiła na panu niemiłe w ra 
żenie.

—  Przebacz, ach przebacz!—zawołał K asper ,  zrywając się z krzesła. 
—  Pani! twój głos zachwyca, ale zarazem obudzą niepojęte uniesienie. —  
Mamże wyznać? kiedy śpiewasz, to nie pani głos słyszę, lecz uwielbionćj" 
istoty, która tylko przemknęła się między żyjącemi na ziemi, i w mćm 
sercu na wieki spoczęła. Ona nietylko miała głos pani, ale także i jćj 
rysy; tylko ją  słyszę, skoro pani przemówisz; widzę j ą  również, kiedy na 
panią patrzę.

—  Jak to  panie wice hrabio?— zawołał p. Levrault z zadowoleniem 
pychy, którćj nie myślał pokryć— moja córka byłażby podobna do panny 
Chanteplure?

—  Spostrzegam, —  odparł wice-hrabia, —  że Jolibois odkrył wam ta 
jemnicę mojćj boleści. Nie chciałem tego. Ale tak panie, panna Chan
teplure  zupełnie była podobna do pańskićj córki. Ten sam dźwięk głosu, 
też sarnę nakłonienia, skład twarzy, toż samo spojrzenie i kolor włosów. 
Jednak uważam, żo F ernanda nie miała tak regularnych rysów, mianowi-



cionosa ,  który był mnlćj delikatny, mnićj królewski. Oprócz tćj malćj 
różnicy, przysięgam na słowo szlachcica, nigdy pod niebem nie istniało 
więcśj uderzające podobieństwo.

—  Panna de Chanteplure nieszczęściem utonęła — dodał Lepvrault 
z miną bolejącą.

—  Ach! panie!— krzyknął Kasper z oznaką rozpaczy.
-A- Panie wice-hrabio —  rzekła Lauro, która się nie uważała za u p o 

korzoną tćm podobieństwem z c ó r k ą  margrabiego. Żałuję nieskończe
nie, że ciągła obecność moja jest wskazaną na to, aby obudzać w  panu 
przykre wspomnienie.

Kasper nie odrzekł, ale na pannę Lcvrault rzucił tak przenikające 
spojrzenie, tak czułe, tak miłosne, że się uczuła zwolnioną od wszelkiej 
niespokojności, od wszelkich wyrzutów.

Następnie rozmowa przybrała nie tak smętny charakter. W ice-hra-  
bia miał ten wyborny przymiot, że jego żałosno wrażenia, krócej trwały 
od majowego śniegu. Słysząc go opowiadającego o śmierci panny Chan
teplure, możnaby uwierzyć, że mu nic nic pozostaje, jak tylko odebrać so
bie życie; ale w pięć minut polćm, gawędził wesoło to o tćm, to o owćm, 
swobodny jak zięba, która po ulewnym deszczu suszy na słońcu swe piór
ka. Umysł jego był pociągającym, żywym, a w  obejściu miał coś dziwnie 
wdzięcznego, coby nie uszło uwagi przenikliwego badacza; ale tych sprze
czności rażących nie zdołał dostrzedz dawny mieszkaniec z ulicy Niewi
niątek, przyjmując wszystko od wice-hrabiego za dobrą monetę.

Dotykał on wszystkich przedmiotów rozmowy, prześlizgując się 
z wielką łatwością, przyczćm zapominano o jego brzydocie. Rozprawiał
0 szlachcie okolicznćj, i uprzedził p. Levrault, iż wiele najznakomitszych 
rodzin było nieobecnych w swoich dobrach, lecz pozostałe potrafią uprzy
jemnić pobyt wielkiego przemysłowca. Zresztą między innemi, domy pa
nów Kerlandcc i Barbanprć, nie ustępowały żadnemu co do świetności
1 dawności pochodzenia.

Jednakże już było dosyć późno. Pan Lcvrault ofiarował się odpro
wadzić wice-hrabiego w odkrytym powozie, zaprzężonym w cztery konie, 
aż do bramy jego mieszkania. Kasper odpowiedział,  iż pójdzie piechotą, 
tak, jak przyszedł; i dodał utkwiwszy s łodkawe spojrzenie w  Laurę, że 
potrzebował, dla uspokojenia serca, ciszy n iw  drzemiących.

P . Levrault nie nalegał, ale z taktem delikatnym bogacza, który rzu* 
ca swe złoto w  oczy bićdnemu, wymógł od p. Montflanquin, aby nim się 

.oddali, zrobił przegląd jego zamku, stajeh, psiarń i wozowni. W  tym 
względzie był tak akuratnym.że nie pominął żadnego pokoju, żadnego po
wozu, psa i konia. Kasper m ó w ił  o hlasku swego imienia, o związkach



z książętami rodziny panującćj, o względach, któremi się szczycił u dw o
ru; p. Levrault w odwecie zadzwonił mu swcmi milionami. Szczęściem, 
ten dźwięk miłym był dla ucha wice hrabiego.

—  Nie zapomnij pan —  rzekł doń p. Levrault —  że ju tro  obiadujesz 
w  Trelade. Nie pochodzę od Godefroy dc Bouillon, ale przekonam pa
na, że mój stół nii gorszy jest od waszych.

K asper  skłonił się przed Laurą,z  wylaniem uścisnął dłoń p. Levrault, 
i oddalił się zapewniając, że od śmierci panny Chantepluro nie pamięta, 
aby nawet na królewskim dworze tak milo wieczór przepędził.

—  Jakże ci się podobał? —  zapytał Levrault swej córki, skoro sami 
pozostali w salonie.

—  Je s t  brzydkim— odpowiedziała Laura bez ogródki.
—  A więc można się prędko przyzwyczaić do wice hrabiego. Na 

pićrwszy rzut oka wypada dlań nieprzychylny wyrok; jednakże pojmuję, 
że z czasem można będzie nazwać go pięknym. A przytein co za głowa!.,., 
dowcip! obejście! Trzeba wyznać, dodał utopiwszy ręce w kieszenie, to 
pochlebia, kiedy tacy ludzie nas odwiedzają.

P a n  Levrault wkrótce przekonał się, źo Bretania w  rzeczywistości 
nie jest owym krajem, o którym marzył. Zamki rozsypujące się w gruzy, 
szczęty murów osłonione bluszczem, rozpadliny zamieszkałe przez pu
szczyki i sępy, były liczne w  okolicy Trclade; ale mieszkalne pałace z ich 
właścicielami rzadsze, niż sobie wyobrażał pan Levrault. Tym sposobem 
zamki w  Clisson, Mortagne i Tifauge, które do niego miały wyciągać ra 
miona, mówiąc językiem pana Jolibois, oddaw na stanowiły tylko szczątki 
ruin. P. Levrault z osłupieniem dowiedział się, że wszystkie to znako
mite rodziny dawno wymarły, i że musi wyrzec się tćj pociechy, aby ich 
potomków kiedyś u siebie przyjmował. Od dwóch miesięcy jak przybył 
do Bretanii; zamiast zapowiedzianego tłum u arystokracyi, która miała 
przepełniać jego salony, dotąd towarzystwo ograniczało się na wicc-hra- 
bim Monlflanquin, hrabi Kcrlandec i kawalerze Barbanprć. Co się doty
czy balów, festynów, odwiedzin, zapowiedzianych, roztrąbionych przez 
Jolibois, okazało się niezbitą prawdą, że oprócz zo swój piwnicy, wielki 
przemysłowiec u nikogo nie wypił ani kieliszka wina.

Hrabia Kcrlandec, byłto zręczny paliwoda, który względem K a
spra znajdował się w  tóm samem położeniu, co i notaryusz Jolibois. 
K asper  został mu dłużnym kilka tysięcy talarów, zabezpieczonych na po



sagu żony wice-hrabiego, I na mgłach rzeki Sevres, gdyż o dobrach Mont- 
flonquinów od święlćj pamięci nic było ani wzmianki; a kiedy p. Le- 
vrnult mówił o gołębniku wice h rab iego , poczciwe człeczysko nic w ie
dział co powiedział, i ani mu przez głowę nie przeszło, jak właściwego 
użył wyrażenia.

Hrabia Kcrlandec nieprzyjaciel mieszczan, którym nic mógł przeba
czyć wzniesienia się i bogactw; młody jeszcze umysłem, bystry, szyderca, 
mimo swych sześćdziesięciu lat i pedogry dokuczliwćj: ów  hrabia s k w a 
pliwie pochwycił sposobność odzyskania długu i za jedną drogą ubaw ie
nia się kosztem bogatego, ale głupiego mieszczucha.

Nnkoniec ponieważ nie posiadał ani koni, ani powozu; bynajmniej 
nie gniewał się hrabia, że mógł wozić spodagrowane nogi w  pojeździć 
p. Levrault.

K aw aler  Barbanprć w  rzeczy somćj kazał się uważać za potomka 
Godefroya do Bauillon. Był to stary sztachetka, prostaczek, ubogi, piecze- 
niarz, i któryby za dobry obiad oddał cale drzewo genealogiczne. P. Le
vrault niewiele miał trudności w  przyciągnieniu go do siebie. K awaler  
uczęszczał do Trelade; zauważano nareszcie w  okolicy, że nigdy tam nie 
udawał się po obiadzie, a przed daniem na stół nie wychodził.

P. Levrault dobre znalazł przyjęcie z Laurą u tych rodzin, u  których 
go Kasper przedstawił; lecz czyto Kasper  jak doświadczony sternik, że
glował z nim do przyjaznych brzegów, gdzie nic obawiał się w spółzaw o
dnictwa; bądźto, że rzeczywiście brakowało w  tych stronach materyalu 
z którego się zięciowie wyrabiają: dosyć, że ani Laura, ani jej ojciec nic 
znaleźli kawalera, któryby wyglądał być zdatnym na męża. Na przekorę 
trzem milionom, p. Levrault spostrzegł, że go wszędzie przyjmują z tą  zi
mną grzecznością, która graniczy z lekceważeniem; bilety wizytowe, przy
ozdobione tarczą herbow ą, z której wyglądał kask lub korona, odpow ia
dały tylko jego wyprzedzającym i osobistym odwiedzinom. Mimo wysta
wnego życia i ponęt bogactw, Monlllanquin, Barbanprć i Kcrlandec byli 

jedynemi, którzy mu nadskakiwali, składali jego towarzystwo. Po dw u
miesięcznym pobycie pod niebem starej Armoryki, nie widział owych 
t łum ów, które miały go oblegać. Kerlandec, Barbanprć, M ontdanquiu
zawsze jedni i ciż sami byli jego gośćmi. Z trzech owych dworaków,
wice-hrabia był najgorliwszym; on s ta ra ł  się pocieszać pana Levrault 
w  doznanym zawodzie.

W końcu trzeciego tygodnia, Kasper zaniechał zamiaru udania się
do Chanlilly. Wyścigi były odłożone do jcsiennćj pory. Kasper nie
ustannie przesiadywał w  zamku Trelade, przybywał z rana, a wychodził 
późno wieczorem. Zaledwie nie przyszło do tego, żeby tam kazał przy-



nieść swój szlafrok i pantofle. Zamek p. Lcvrault stał się niejako jego 
własnością, przedmiotom do niego należącym. On tam we wszystkićm 
przewodniczył; nic się bez wice-brubiego stać nie mogło. Każdego 
wieczoru nim się oddalił, układał program wycieczki na dzień następny. 
Należał do wszystkich zabaw, do każdćj przechadzki, Łatwićj byłoby 
ujrzeć p. Levrault bez własnego cienia, jak spotkać go bez Kaspra. Ży
wy, obfity w  pomysły, udzielający się, zawsze w dobrym humorze, wice
hrabia posiadał przedziwną łatwość napełniania zamku Trelad zgiełkiem, 
nadać lam życie, wzbudzić wesołość. Uczył p. Levrault jeździć konno, 
opowiadał dykteryjki o królewskim dworze, pochlebiał jego głupstwom, 
potakiwał dziwactwom. Utresował dla Laury pięknego rum aka, wy
uczył go klękać i biegać za nią jak owca.

Każdego dnia wynajdywał nową rozrywkę. Krócćj mówiąc, roz- 
począwszy swój zawód od stania się użytecznym, skończył na tein, że był 
nieodzownym.

I*. Levrault,  który sądził, że znalazł fenixa, nie miał czasu zastana
wiać się nad pomyłką w  swoich rachubach. Bo i po cóż przybył do Bre
tanii? Znaleźć zięcia, któryby mu u torow ał drogę do zaszczytów, do go
dności, a taki właśnie się nawinął. K asper posiadał wszystkie żądano 
przymioty: znakomite imię dla Laury, wielki wpływ u dw oru  dla pana 
Levrault. Był więc zięciem, o jakim oboje marzyli. Nieszczęściem, K a
sper zdawał się tego nie rozumieć. Pogardzał znaczeniem, i o swojem 
ubóstwie mówił z rozkoszą; w jego oczach, dostatki nie miały żadnego 
powabu. Pomijając przytłumione westchnienia, kilka ognistych spoj
rzeń, które bez wątpienia wymierzone były do obrazu panny Chanteplurc, 
nie można go posądzać o zakochanie się w  Laurze. Zwykle powtarzał, 
że jego zawód skończony, że się już nigdy nie ożeni.

Pan Levrault zwątpił, czy Kaspra złowi kiedyś w  swoje sieci: wszak
że wice hrabia był rybą, a on rybakiem. Rozmowy, któro miewał Levrault 
w  parku z hrabią Kcrlandec i kawalerem Barbanpró, podniecały j e 
szcze jego pragnienie. Hrabia i kawaler wynosili pod niebiosa zasługi 
Montfianquin’a. By la to czysta korzyść dla Kerlandcc'a, a Barbanpró nie 
mógł okazać się niewdzięcznym dla tego, który go wprowadził do domu, 
gdzie dawano tak smaczne obiady.

Kiedy p. Levrault traw ił się niecierpliwością, Laura czuła się coraz 
więcój drażnioną. Laura nie kochała wice-hrabiego; ale nic mogła znieść 
jego obojętności. Gdyby Monlflanquin oświadczył się o jej rękę, nie m o
głaby sobie powiedziść, czy go zaślubi; ale jątrzyło ją  tuk często pow ta
rzane  postanowienie wice hrabiego, że się nigdy nic ożeni. Powtarzamy, 
ona go nie kochała; najwięcćj, kiedy się jćj podobał, a przecież zazdrościła



dziewicy, którą uwielbiał, uważała się poniżoną wiernością, d o ch o w y w a
ną lak święcie wspomnieniom.

Nareszcie dokazała tego, ie  stanowisko wice-hrabiego widocznie s:ł  
zmieniło. Kasper zesmulniał, stał się fantastycznym, milczącym. K a 
sper bywał zadumany. Mieszał się obok Laury, i nie podpadało wątpli
wości. że to nie obraz panny Chanteplure sprawił w  nim ten niepo
kój. Nie wspominał już o Fernandzie. Ponury smutek zniszczył jego 
żywość i wesołość. Symptomata ważniejsze, jawnićj się objawiały przy 
stole; pił bardzo mało, potraw zaledwie dotykał.  Zmiana taka, nie uszła 
przonikliwćj uwagi pana Levrault.  W ice-hrab ia  jeszcze się nie oświad
czył, ale jego uczucie w  każdym kroku jawnie go zdradzało; najmnićj 
przewidujący byłby się  tego domyślił.

Upojony radością, pan Levrault nareszcie dosięgnąt mety swoich ży
czeń. Żeby zaś miał rozważyć skutki nietajnćj już miłości wice hrabiego 
pod względem szczęścia swojej córki, o tćm wybornemu ojcu ani przez 
myśl nie przeszło... Mniemał tylko z własną pociechą, że zięć tak sil
nie rozkochany, okaże się bardzo łagodnym w chwili, kiedy przyjdzie na 
stół kontrakt ślubny. Bezinteresowność Montflanquin’a, jego pogarda bo 
gactw, miłość ubóstwa, zabezpieczały od wygórowanych żądań, niejako 
zapewniały, że to będą nazbyt skromnemi. Pełen próżności, ale sknera,
P Levrault cieszył się w skrytości ducha, że znalazł szlachcica, który do 
tylu przymiotów, łączył najszacowniejszy, bo bezinteresowność w  targu. 
Co do Laury, widząc się kochaną, jćj próżność była zaspokojoną; rado
wała się swojćm zwycięztwem, i bynajmnićj nie troszczyła się o wice
hrabiego.

—  Trzeba patrzćć i czekać — mówiła do swego ojca, który rozpra
w iał o małżeństwie jój, jakby o czynie blizkim dokonania.— Nic nie prze
konywa dotąd, ażeby wice hrabia był zdecydowanym prosić o moję rękę. 
gdyby zaś tak w  istocie było, roztropność nakazuje nie spieszyć się, i do 
brze w nim rozpatrzeć. Niepodobna, ażeby w  całćj Bretanii w ice-hrabia 
był jedynym kawalerem, któryby mógł się ożenić.

—  Czegóż ty jeszcze się spodziewasz? —  odpowiedział Levrault, nie 
rozumiejąc wahania córki. —  Ostatni potomek Baudouinów i Lusi- 
gnan’ów!.„. Sądzisz, że takich jak on ła tw o po drodze nazbierać?... Z re
sztą przetrzęśliśmy wszystkie zamki w  całćj okolicy, i jeżeli nie masz 
ochoty poślubić hrabiego Kerlandec, lub kawalera Barbanpre, dalibóg nie 
upatruję nikogo, na klóregobyś z wyborem miała jeszcze oczekiwać.

—  Nic nas nic nagli —  odpowiedziała stanowczym tonem  Laura.—  
Zaczekajmy. Wszakże uprzedził nas sam K aspe r ,  że najznakomitsze ro-



dżiny nic znajdują się w swoich dobrach. Być może, iż niezawsze wice
hrabia stanowić będzie całe nasze towarzystwo.

—  Do licha, moja droga, zbyt jesteś wymagająca. Wielkie imię, 
rozległe wpływy, a w  dodatku jego wrząca miłość!.... Miał słuszność Jo-  
libois, ten Montflanquin nie dzisiejszej daty jest człowiekiem. Nikt go nie 
posądzi, żc się ubiegał za naszym majątkiem. Badam, ani się tego spo
dziewa; przenikam co się w  nim dzieje. Przysiągł pozostać w iernym tój 
nieszczęśliwej Ferdynandzie; walcząc z sobą, przez nią kocha cię na za
bój. Czyni on sobie wyrzuty, oskarża się, szaleje; mimo tego cię kocha; 
uczucie to silniejsze jest nad wszystko. Otóż, pomimo milionów twojego 
ojca, potrafiłaś wzbudzić szlachetną miłość, i jeszcze ci mało na tćm? 
Ożeni się z tobą przez skłonność, i to ci jeszcze nie wystarcza? Winszuję 
i życzę ci, abyś sobie lepićj poradziła.

W  ostatnich wyrazach p. Lcvrault,  było coś takiego, co łechtało m i
łość w łasną i próżność Laury. Nie miała ona pretensyi zostać heroiną 
romansu. Byłto, jak już powiedzieliśmy, umysł zimny. Córka handlarza 
wyobrażała sobie małżeństwo jako cel swój ambicyi, jako kwestyą czysto 
kupiecką. Jednakże cieszyło ją  to, że potrafiła obudzić miłość bez inte
resowną, być kochaną dla niój samej. Jej towarzyszki z pensyi nie 
opuszczały sposobności powtarzać, żc może zgłosi się jaki sztachetka, co 
ją z miłości jej ta larków zaślubi. Laura wystawiała sobie ich zakłopo- 
cenie skoro się kiedyś dowiedzą, z jak wysokiego rodu dostała małżonka, 
który ją jedynie z miłości zaślubił.

O uczuciach wice hrabiego i jego bezinteresowności nie można było 
ani na chwilę powątpiewać, i Laura miała dosyć rozsądku, aby sobie po 
wiedzieć, że podobna sposobność nic trafia się często w życiu mlodćj 
dziewicy, obciążonej milionem posagu. Kasper nie był pięknym, ale jego 
szlachectwo i herb były prześliczne. Laura nie kochała Kaspra, ale to by
najmniej ją  nic obchodziło. Ani razu nie pomyślała, że przecież trze
ba kochać swego męża. Co ją  wszakże martwiło, to jedynie ło, że K a
sper był tylko w ice -h rab ią ;  onaby pragnęła przynajmniej margrabiego. 
Ale i tytuł wice-hrabiny nie był do pogardzenia, kiedy się kto nazywa po- 
prostu panną Lcvrault,  i pamięta, że jej ojciec mierzył łokciem sukno 
przy ulicy Bourdonnais.

Jednego razu jadąc konno, Laura zatrzymała się przed gołębnikiem 
Montdanquina. Jój próżność zbyt była draśniętą, patrząc na ten zbiór 
starych murów, rozsypujących się w  gruzy, któro Kasper szumnie nazy
w ał  zamkiem swoich przodków; ale też czuła się dosyć bogatą, aby inury 
te podźwignąć. Nakonicc Laura musiała uznać, iż niewiele ma trudno 
ści w  wyborze. Tygodnie upływały, a znakomite rodziny nie spieszyły



się z powrotem do dóbr swoich. Nadaremnie p. Levrault przejeżdżał się 
po drodze do Nantes w powozie przez czwórkę ciągnionym, z dwoma 
żokejami w pomarańczowych aksamitnych kaszkietach; napróżno jego m a
sztalerze przeprowadzali konie, o psim czy ki psów sfory, z rozkazem opo
wiadania przechodzącym: oto są psy i konie pana Levrault; daremnie roz
taczał blask swej fortuny po wszystkich drogach, po wszystkich zakąt
kach; nic nie pomogło, ów zapowiedziany tłum gości był zawsze ten sam 
w Trelade. Nareszcie Laura musiała zgodzić się na zdanie swego ojca, 
i w tukiem położeniu rzeczy nie pozostawało, jak czekać na oświadczyny 
wice-hrabiego. Po ciężkich westchnieniach, mogli się spodziewać, że nie 
będą na nie długo oczekiwać.

A więc wszystkie nasze osoby były uszczęśliwione, i nie wiadomo 
w której opowieści znalazło się tyle osób szczęśliwych. Kilka dni zw ło 
ki, a pan Levrault wstąpi na ziemię obiecaną. L aura  widziała się już 
przedstawioną u dworu. Mości pan Kasper nie potrzebował jak tylko 
wyciągnąć swoje pazurki, dla zagrabienia milionka, tyle dlań potrzebnego. 
Km otr  Jółibois cieszył się naprzód odebraniem swoich 80,000 franków, 
a hrabia Kerlandec kilku tysięcy ta larów. K aw aler  Barbunpre zacierał 
ręce z radości, myśląc o rozkoszach weselnej uroczystości. Nukoniec Ga- 
laor kołysał się słodką nadzieją, że hrabia przecież zaślubiwszy córkę mi
lionera, przypomni sobie o zapłaceniu dawno należących się zasług. Tak 
stały rzeczy, kiedy niespodziewany wypadek zmienił ich postać, i nadał 
inny kierunek.

Pewnego poranku po śniadaniu, Laura jak zwykle pojechała konno, 
wziąwszy tylko jednego służącego. Pićrwszy to dopiero raz udała się 
bez większego towarzystwa, zwłaszcza ojca i 'Montf!anqu!n’a, dla zwiedze
nia niw, okrytych plónain! rolnika. W prawdzie Kasper ofiarował się jej 
towarzyszyć, ale ojciec Levrault postanowiwszy zmusić wice hrabiego do 
wyraźnego oświadczenia swej miłości dla Laury, zatrzymał go u siebie, 
który z boleścią serca przystał na to; jednakże pod warunkiem, aby Laura 
skierowała swą przechadzkę ku zamku Glisson, gdyż, jak utrzymywał, 
okolica Tifauge była niebezpieczną, mogłaby więc tam spotkać ją  jaka 
nieprzyjemność.

Posłuszna upomnieniom wice-hrabiego, Laura naprzód trzymała się 
brzegów rzeki; lecz wkrótce znudzona drogą tak dobrze znajomą, rzuciła 
się. w ostrowia poprzerzynane pagórkami, i pędząc śród zarośli, wkrótce 
zniknęła w dębowym lasku. Poprzecinany wązkicmi drożynami, gubią- 
cemi się w krzakach, lasek ten prawdziwy labirynt stanowił. Laura prze
biegając go galopem, ujrzała na krawędzi, że nie pośpiesza za nią służący, 
który bez wątpienia zgubił jćj ślad wśród nieustannych zakrętów. Szczę-



ściem, że panna Lcvrault nic była zbyt poetyczną; doświadczyła tćż więcćj 
radości niż bojaźni, znalazłszy się sama jedna wpośród pola. Nic dbając 
na pogróżki wice-hrabicgo, puściła cugle, i pozwoliła sainopas błądzić 
koniowi.

Bylto jeden z tych dni posępnych, pozbawionych blasku słońca, alo 
nie pozbawionych pewnego wdzięku, który porze letnićj nadaje smętne 
tło jesieni.

Odświeżona ziemia spoczywała po upale lipcowym pod sklepieniem 
niebios, tak przyjemnóm, smugami obłoków urozmaieonem. W  jakićmżeto 
czarodziejskiein miejscu, Laura spotkała się oko w  oko z piękną naturą? 
Jakże się to  stało, że owa dziewica, która dotąd nie żyła tylko dumą 
i próżnością, miała objawienie choć niejasne, bogactw i wdzięków s tw o
rzenia? W  tćj chwili Laura zapomniała o swoich milionach, i tarczy her- 
bowćj wice-hrabiego. Widziała kłosy kołyszące się przy swoich stopach, 
słyszała szmer wietrzyka, oddychała bulsamicznćin powietrzem; jćj serce 
stopniowo pozbywało się poziomćj ambicyi, która przed chwilą je napeł
niała. Bo tćż dobra i Boska przyroda, posiada tajemniczy wpływ, naw et 
na zakamieniałe serca; ona przemawia do duszy tak wymownym języ
kiem! W idok dzieł Boga więcćj przekonywa o znikomości i próżności 
doczesnśj, niż wszystkie mowy pogrzebowe Bossueta i Massillona. Nie
szczęściem złe było zbyt zakorzenione w Laurze , i biedne to dzićwczę, 
niedługo znowu musiało się ugiąć w brudno jarzmo, w którem  ją wycho
wano, a które zniszczyło wszystkie dobre w nićj skłonności.

Laura jechała tak od dwóch godzin, spuściwszy się na wolą swego 
rumaka, ani pomyślawszy, że w  amazonce, w kastorowym kapeluszu 
z zieloną zasłoną, samotna i swobodna, błądząc po jarach, sto razy była 
piękniejsza, niż w salonach ojca. Kiedy chciała zwrócić się do Tre- 
lade, napróżno szukała drogi wśród obszarów pni po ściętych drzewach 
i rozrzuconych krzaków. Błąkając się tak jeszcze czas niejaki na los 
szczęścia, mniemała, że poznaje brzeg jednego ja ru ,  do którego Kasper 
niedawno nie radził się zbliżać, powiadając, że to jest przesmyk pełen nie
bezpieczeństw, przecięty strumieniami i nieprzebrnionemi błotami.

Zeszłego roku ,  pewna pasterka odważyła się ścigać uciekającą 
w  tę  stronę krowę; zwłaszcza w  przesmyku, który nazywają Djabelshą  
drogą. Pasterka i bydlę przepadli na wieki. Laura osądziła, i bardzo 
słusznie, że podobny wypadek nigdyby się był nic przytrafił, gdyby na 
wstępie drogi zrobiono przekop, lub położono kloc jaki, służący za prostą 
zaporę. Na taki argument musiałby Kasper uwielbiać dowcip i przeni
kliwość panny Lcvrault,  a razem dziwić się głupocie ludzkićj w  tutejszej 
okolicy.



Znajdując się tuż naprzeciw drogi djabelskićj, Laura zatrzymała się, 
aby ją rozpoznać, i rozpoznała tćż rzeczywiście. Byłato alca kręta, oko
lona dwoma pagórkami, zapadła i pełzająca między gęstw iną jaw orów , 
jak wężykowaty strumyk pod zielonym dachem gałęzi.

Laura miała się już oddalić, kiedy ujrzała dziewczynkę z rozpuszczo
nemu włosami, boso, wychodzącą naprzeciw nićj z alei, i krówkę przed 
sobą poganiającą. W yobraźnia bujniejsza upatrzyłaby w owśj dziewczy
nie cień pasterki, pędzącćj widmo zaginionćj krowy, o których żałosnym 
wypadku opowiadał wice hrabia; lecz panna Levrault nie byłato dziewi
ca, ła two poddająca się poetycznym marzeniom.

.— Malcze!— zawołała Laura na dziewczynkę— czy ta dróżyna z któ- 
rćj wyszłaś nazywa się przesmykiem djabelskim?

—  Djabelskim przesmykiem!— powtórzyła pasterka z przerażającą 
miną.—Moja piękna panienko, w  całej okolicy nie ma drogi, któraby się 
tak nazywała.

Jakto?— zawołała Laura— nigdy nie słyszałaś, aby m ówiono o dja- 
belskiśj drodze?

—  Z przeproszeniem pięknćj panienki, słyszałam o nićj od księdza 
proboszcza, alem jćj nigdy nie widziała.

—  W ićsz przynajmnićj, że to przejście jest niebezpieczne, p row adzą
ce na bagna, między któro niedobrzehy było się zapuszczać? Podobno 
przeszłego roku pasterka taka jak ty, zginęła tam ze swoją krową.

—  Mnie się zdaje, że panienka chce zadrwić ze mnie. Drożyna ta 
jest tak pewna, jak wielki gościniec prowadzący do Nantes; ażeby z nićj 
wyjść żywą, nietrzeba się tam udawać umarłą.

—  A więc —  zapytała Laura z zadziwieniem— gdzież ta droga pro
wadzi?

—  Do naszego folwarku, piękna panienko, i do zamku w  Rocbe- 
landier.

Po tej odpowiedzi pasterka poleciała za krową, która w  najlepsze 
pasła się na polu zasianćm koniczyną.

Laura jakby przykuta do miejsca, mordowała się nad znalezieniem 
rozwiązania powieści Kaspra, lecz nadaremnie. Musiał ten zamek Ro- 
chclandier, którego nazwisko nie pićrwszy raz obiło się o uszy Laury, 
być kupą gruzów, jak zamki Tifauge, Mortagne, i Clisson; w  przeciwnym 
razie Kasper nie omieszkałby go zamieścić na liście, którą złożył p. Le
vrault, kiedy szło o zawiązanie stosunków z okoliczną szlachtą. Ze ten za
mek był niemieszkalnym, o tćm nie powstał ani cień powątpiewania 
w  umyśle Laury; lecz dlaczego Kasper wskazał tę  drogę jako niebez
pieczną? zkąd się wzięło to nazwanie drogi djabelskićj? co z n a c z y  owa 
historyjka o pasterce i krowio zatraconćj w  błotach lub bagnach?.....

P o  kilku chw ilach rozw agi, Laura zacięła sw eg o  konia, i zapuściła 
się w  ciem ną drogę, prowadzącą do zamku Rochclandier.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Ale wszystkich nauk, żadna u nas nie stała się tyle przedmiotem mody, 
żadna tylu nie zyskała zwolenników, co ekonomia polityczna. Nie mamy 
prawie wcale dylctlontów geologów, tak pospolitych w Anglii, — miej
scowość zamało ku temu nastręcza podniety;— botanika zbyt szczupłe li
czy grono lubowników; ale powszechnie poczytuje się za obowiązek, za 
kamień probierczy wyższego ukształccnia, zajmować się stosunkami eko- 
nomicznemi, i uważać je z wyższego, naukowego stanowiska. Jaki taki 
dorwawszy się fortuny ojcowskiej, zapuszcza odłogiem całe pole, już i tak 
niezbyt uprawne, swej wiedzy; jeden tylko jego kawałek, jakby ogródek 
przy dom u, zostawując sobie do troskliwszego pielęgnowania. Ta ogro
dowa up raw a  dość dobrze wygląda, dopókąd raczćj dla niewinnćj roz
rywki, niż dla praktycznego użytku jest prowadzona; lecz gdy ją  potćm 
zechce się przenieść na większe obszary, gdy chce się pod nią podciągnąć 
ogólne stosunki ekonomiczne kraju: próba zawodzi, i zamiast zdrowego 
plonu pracy i rozwagi, wybujałe krzewią się marzenia.

Takim sposobem i takim tylko wytłumaczyć można, jak obok rozga
łęzionego zamiłowania w  ekonomii politycznej, najgrubsze co do stosun
ków  miejscowych, najżywiej nas obchodzących, panują uprzedzenia; a pa- 
nują tak wielowladnie, rozpostarły się tak szeroko, żo aby targnąć się na 
nie, istotnćj potrzeba odwagi. Zamieniły się one w  pewniki, które każdy 
przyjmuje bez dalszego dowodzenia.



Na nieszczęście pewniki te, około których obraca się większa część 
rozumowań w  przedmiotach gospodarstwa krajowego, są często wprost 
przeciwne zasadom ekonomii politycznej, której hołd i pokłon złożyć, 
i szacunek swój dla niej wyznać, każdy prawie mniema być swoim obo
wiązkiem. Sprzeczność taka nie mogła ujść uwagi powszechnej; do
strzeżono ją, lecz wynaleziono ła twy środek na jej pominięcie. Tak  zwy
kle się zdarza, kiedy naprzeciw zasadom staną namiętności i uprzedzenia, 
kiedy teorya choćby najzdrowsza, stanic w sprzeczności z rutyną choćby 
nnjbłędniejszą. W  nierównej tej walce, pierwsza zwykle niemal zawsze 
ulegnie drugiej. Czy przytóm z większą lub mniejszą, że tak rzeczom 
ceremonią, teorya na bok wyproszoną zostanie— w ostatecznym wypadku 
nic nie zmienia.

Anglicy utrzymują, że prawa rządzące całym światem, w  jednćj Ir-  
Iandyi nie mają zastosowania. Coś podobnego wielu chce upatrywać 
w  stosunkach ekonomicznych krajowych. Tak zawsze i wszędzie; zamiast 
przyczyny niepowodzeń na polu teoryi czy praktyki szukać w  sobie sa
mych, ludzie starają się zrzucić ją  na przedmiot.

Mniemana wyjątkowość stanu ekonomicznego kraju, nie może prze
cież uwalniać go oddzia łan ia  głównych praw  ekonomii politycznćj. Nie 
zaprzeczam, że ta nauka wziąwszy swój początek i wzrost w krajach 
przemysłowych, nabrała właściwej barwy od stosunków, których rozw a
żanie do wzrostu jćj dopomogło: jak woda rzeki niesie ź sobą ślad g run
tów, które obmyła. Lecz jak woda nie zmienia swojej natury, czy ją 
glina potnąci, czy piasek oczyści, czy rozkruszona skała poczerwieni: tak 
i ekonomia polityczna, chociaż przesiąkła, że tak rzeczom, stosunkami 
przemysłowemi, nie traci przez to prawa do urządzenia i stanowienia 
o wszystkich jakiegobądź rodzaju i w  jakićjbądź stronie zachodzących 
stosunkach ekonomicznych.

Zamierzamy stosować ekonomią polityczną do stosunków krajo
wych, i okazać, że one nie przedstawiają nic anormalnego, nic takiego, 
coby jo od działania głównych praw  ekonomicznych wyłączyć mogło. 
Jakkolwiek samo ujęcie w karby nauki faktów, których dotąd pod nią 
podciągnąć nie umiano, czy nie chciano; względem których zawcześnie 
może i zaśmiało niekompotencyą nauki wyrzeczone, stanowi najlepszy, 
bo praktyczny dowód ogólności sfery zastosowania tej nauki: to przecież 
ażeby zamknąć naszym przeciwnikom ostatnie wrota, ostatnią, jeśli tak 
rzec wolno, teoretyczną furtkę, którąby wprzód nim zadanie nasze roz
wijać zaczniem, wymknąć się nam mogli; musimy jeden możliwy zarzut 
rozebrać i odeprzeć.



Zarzut do przewidzenia jest taki: Chcemy stosować wypadki nau
kowe gdzieindziej otrzymane do kraju naszego. Tymczasem najcelniejsi 
tćj nauki mislrze, sami, zdaje się, uważali ją  za oiemogącą znaleźć bez
pośredniego zastosowania w czystości swoich zasad. W e Francy i, Rossi 
uznał ekonomią polityczną w  Ićm, co ma w sobie ogólnego i niezmien
nego, za naukę opartą raczćj na rozumowaniu, niż nu doświadczeniu; za 

naukę mającą za punkt wyjścia szczupłą liczbę czynów,ogólnych, i wy
wiedzionemu z nich wnioskami, dochodzącą do wszystkich swoich wypad
ków. Jednćm słowem, Rossi odróżnił ekonomią polityczną racyonalną, 
od ekonomii politycznćj stosowanćj, naukę od sztuki; i uznał, żc czas, 
miejsce i stan narodowy sprawują odmienność w ypadków  zastosowania, 
tak samo jak  opór powietrza sprawuje, żc rzeczywista linia, którą prze
biega wyrzucony pocisk, odmienną ' je s t  od linii mutematycznćj, będącśj 
wypadkową siły rzutu i ciążenia, którą ten pocisk przebiegłby w pró
żni. ( 1 ) .

Rozróżnienie swoje ekonomii politycznćj czystćj i stosowanćj, wziął 
Rossi z angielskićj szkoły Ricard’a, gdzie z większą jeszcze niż on dosa- 
dnością, powiedziano: „żc ekonomia polityczna jest zbudowana na przy
puszczeniach, mających ścisłą analogią z tom i, które pod nazwą dcfinicyi, 
są podstawą innych oderwanych (abstrakcyjnych) nauk. Geometry a np. 
ma za swoje przypuszczenie definicyą dowolnie przyjętą linii, jako mającej 
długość bez szerokości. Takim samym sposobem ekonomia polityczna 
ma za swoje przypuszczenie definicyą dowolnie przyjętą człowieka, jako 
istoty czyniącćj niezmiennie to, przez coby mogła otrzymać najwię
kszą ilość rzeczy do potrzeby, wygody i zbytku służących, za użyciem dla 
osiągnięcia tego celu najmniejszej potrzebnćj w  bieżącym stanie wiado
mości ludzkich, ilości pracy i fizycznego poświęcenia. Ztąd więc wnioski 
wywiedzione przez ekonomią polityczną, równie  jak wnioski geom etry
czne, są tylko oderwanym sposobem (iu abstracto) prawdziwo” (2).

Z te  mi glosami francuzkich i angielskich pisarzy, łączy się zdanie 
Niemca, Fryderyka Lista; lubo ten w inny sposób do podobnego, co tam 
ci, zmierzał celu.

Ogólność zasad, w klórćj inni widzieli tylko powód do stawienia 
ekonomii politycznćj w  rzędzie nauk ścisłych i odróżnienia od nićj ekono
mii politycznćj stosowanćj, List uczynił przedmiotem zarzutu; traktowa*

(1) Rossi, Cours d’economie polilique, annće  1836 — 37, 2-de lcęon. Już 
w Saya: Cours complet d ’ćconomie polilique, znajduje  się wzmianka o potrzebie  
rozróżnienia  ekonomii politycznej,  czyli, jak ją  zwać radzi społecznej (sociale),  
od ekonomii  publicznćj (ćconomic publique) czyli narodowej.

(2) E d in b u rg h  Itev iev . Październ ik , 1848. N ro  178. Recenzya dziel Milla.



nie dotychczasowe nauki wziął za kosmopolityczne, i naprzeciw niemu 
chciał postawić swoję metodę, rozwijać ekonomią ze stanowiska narodo-.  
wego. W edług  niego (1) Say, i wszyscy późniejsi, mówią tylko o in te re
sach wszystkich narodów, całej społeczności ludzkićj; lecz nic roztrząsają 
Pytania: jakim sposobem dany naród w obecnćm położeniu świata 
i we właściwych swoich stosunkach, może stan swój ekonomiczny utrzy- 

niąć i polepszyć?
Pomijając kwestyą osobistą zaczepionych pisarzy, widoczną je s t  rze 

czą, że List, jeden z elementów wytkniętych przez Ross’ego, jako m ają
cych wpływ na zmodyfikowanie w ypadków  ekonomii politycznćj czystej, 
t. j. stan narodowy, wyosobnił, i usiłował dać jego teoryą. P rzedm iotem  
badań Lista było nietyle zastosowanie ekonomii politycznćj do stanu n a 
rodowego pewnego kraju, np. Niemiec, ile pytanie: w jaki sposób rozdział 
społeczności ludzkićj na pojedyncze narody, wpływa na zmodyfikowanie 
zasad ekonomii? Lecz tego pytania, List stawiać nie chciał tak, jakeśmy 
je wyrazili; opierając się na tśm, że społeczność ludzka rzeczywiście tylko 
w  podziale na narody istnieje, List dawnym zasadom, jako odnoszącym 
się do społeczności ludzkićj w ogóle, odmówił wszelkiej prawie wartości; 
i nic modyfikować je, lecz now e zupełnie tworzyć postanowił.  Jednćin 
słowem, List zstąpił z ogółu nie do pojedynczości, lecz do szczegółu; z ro 
dzaju do gatunku, nie do indywiduum, i jak widzimy, mogąc się wygodnie 
pomieścić w ramach nauki, wolał głosić, że mu w nich zaciasno, i że jo 
rozbić potrzeba. Pierwiastek przecie, który List w ekonomii politycznćj 
podniósł i rozwinął, jakkolwiek ważny, nie jest tego znaczenia, iżby m ógł 
za podstawę do nowćj zupełnie budowy całćj nauki posłużyć.

Cóżkolwiekbądź, zawsze przyznać należy, że przeciwnicy nasi, mogą 
wyprowadzić przeciw nam do baju silne zastępy i argum entów pozornie 
za niemi mówiących, i pisarzy powszechnćj wziętości używających. Niech 
jednak tćj pomocy, którąśmy sami przeciw sobie przyzwali, zbytnio nie za
wierzają: bo zdarzyć się może, że w ciągu rozprawy znaczną część sił 
nieprzyjacielskich po naszej znajdzie się stronic.

Wyłożyliśmy przedwstępne argumenta, jakie przeciw zadaniu nasze
mu użyteby być mogły. Wystąpiły one u  nas w  więcej naukowćj formie 
niż ta, w  ktorćj zwykle słyszóć się dają; lecz wywołując je  przed sąd ogól
ny, chcieliśmy je podnieść do tej naukowćj potęgi, która jedynie jakąś 
wartość im nadać, i publicznego rozbioru godnemi uczynić je może. Z re
sztą, łatwąby było rzeczą, brzydką sójkę okazać w całćj jśj przyrodzonej 
szpetności, ogołociw szy ją  z pożyczanych piórek, w których może sama sie
bie nie pozna.

O ) Das nationale System d e r po litischen  E konom ie, yon t)r . F r iedr ich  List.



Gdyby nawet uznać wypadło w ekonomii politycznej cechy, mie
szczące j.j w rzędzie nauk ścisłych, jeszczeby z tego nie wynikło, że w roz
biorze pytań praktycznych pominąć ją  się godzi: że dlatego właśnie, iż za
sady jej są wszędzie i zawsze prawdziwe, nigdzie stosować ich nic mo
żna. Odmienność wypadków doświadczenia, nie uchyla jeszcze zasad n au 
ki; każdy wypadek doświadczenia, każdy czyn, winien naprzód być podda
ny rozbiorowi naukowemu, a dopićro nabyte na tej drodze przekonanie, że 
same czyste zasady nauki na wytłumaczenie go nie wystarczają, może upo
ważnić do dalszego dochodzenia, jakie szczególne okoliczności wpływają 
w danym przypadku na modyfikowanie wniosków, do których doprow a
dziła teorya? Lecz nie godzi się przypuszczać a priori, że doświadczenie 
koniecznie przyniesie wypadek od wskazanego przez teoryą odmienny, 
a jeszcze mnićj godzi się odrzucać tłumaczenie naukowe wypadku do
świadczenia, zgodnego z wnioskami teoryi, dlatego tylko, że jest nauko- 
wćin, a zatćm musi być oderwanćm. Ci tylko lak czynią, którzy teoryi 
nie znają, a nad praktyką zastanawiać się nie umieją.

Cóż mówi o tćm ten sam Rossi, z którego przywiedliśmy rozróżnie
nie ekonomii politycznej czystćj i stosownnćj? Czy liż pierwszą na to tylko 
tak wysoko postawił, aby ją  tein dalej odsunąć od zastosowania w rzeczy- 
wistćm żyęiu? Przeciw temu owszem występuje jak najmocniej. Nie rrio- 
żna utrzymywać, powiada „że różnica narodowości sama przez się zmie
nia zasady nauki" (I). Przypuszczając, że okoliczności zrządzić mogą od
mienność między wypadkami doświadczenia i wnioskami teoryi, Rossi nie 
dozwala tćj odmienności zbyt daleko zachodzić, nie mniema, żeby wszel
kie możliwe modyfikacye, zdolne były doprowadzić do wypadków prze- 
ciwiających się kardynalnym zasadom teoryi. Używając znowu poró
wnania matematycznego; Rossi tak się wyraża (Lekcy,i 29): „M ożna
przyjąć, że jeden trójkąt jest większy lub mniejszy od drugiego, n i e m a  
w  tćm niepodobieństwa; lecz gdyby kto chciał nadać szerokość linii, albo 
długość punktowi, zatrzymalibyśmy go mówiąc: „To już nic jest geomo- 
trya”-

Tak sądzą ci nawet, którzy uważają dkonomią polityczną, za naukę 
oderwaną, czysto rozumową. Mniemanie to przecież wspólne p. Rossi 
ze szkołą Ricarda, nie jest bynajmnićj powszechne i nietrudno bezzasa
dność jego wykazać.

Ekonomia polityczna jest nauką społeczną; przedmiot jej wchodzi 
w zakres stosunków i działań człowieka. Lecz gdy te działania są wy-

(1) „E v idem m ent  on ne saurai t  affirmer, que  le fdit seul de  la nationali tć  
puisse a l te re r  les principes de  la science." Uossi, lekcya 32.



pływem wolnej woli, n i e  może w nich zachodzić podobna regularność, 
jaką postrzegamy w zjawiskach przyrodzenia. Dlatego ani ekonomia po
lityczna, ani żadna z nauk społecznych do nauk ścisłych zaliczyć się me da. 
Przedmiot ekonomii politycznćj nie jest czysto wysnutym z umysłu 
ludzkiego, jak przedmiot geometry!; nie potrzebuje ona czynić dowol
nych przypuszczeń względem natury człowieka, lecz tę naturę  uważa i na

niej swe wnioski opiera. - . .
Szkoła Ricnrda sama zaczyna to prawdy uznawać; zmierza ku ich

uznaniu określenie ekonomii politycznćj, dane przez p. Mi ( o m u ®*"
jednego z najcelniejszych obecnie ekonomistów angielskie i. c u0
niego, fenomena tworzenia się i rozdzielania bogactw, polegają na pra
wach natury ludzkiej, i pod tym tylko względem uważane, s tanow ią przed
miot ekonomii politycznćj (1).

Działania człowieka opićrają się na wolnćj jego woli; lecz wola nie 
stanowi jeszcze całej istoty jego ducha. Gdybyśmy ten jeden pierwiastek  ̂
wyosobnili, w  działaniu człowieka, nic więcej widzieć nie chcieli nad w ol
ny wybór z którego nastąpiło; ścieśnilibyśmy naturę ducha, i na tym 
gruncie, na gruncie czystćj dowolności, ani ekonomia polityczna, ani żadna 
nauka społeczna powstaćby nic mogła. Głębsze zastanowienie nad na
tu rą  człowieka wykrywa, żc każdy'wy bór, który on czyni, każde przyjęto 
przez niego postanowienie, jest  wypływem całćj pełni jego istoty, całej 
osnowy jego ducha; a tak, gdy nic sumą tylko dowolność w  działaniach 
ludzkich widzieć należy, mogą one ulegać, jakoż podciągnięte zostały 
pod pewne ogólne prawa.

To przeciągnięcie kwestyj ekonomicznych na stanowisko filozoficzne» 
nie jest naszćm uwidzeniem. Sprowadził je sam postęp nauki. Prace p. 
Queteleta znakomitego statystyka belgijskiego, wykazujące tak dziwną 
stateczność fenomenów społecznych, które w  pojedynczości zdają się zu
pełnie zależnomi od woli człowieka, zatrwożyły umysły lękliwe i wznie
ciły w nich obawę: co się stanie z pojęciem wolnej woli, i czy ją za złudze
n ie  uważać nie przyjdzie, kiedy wypadki wolnych w pojedynczości dzia
łań, w massę zebrane, ulegają matematycznemu rachunkowi i doprow a
dzają do praw ogólnych? Akademia bruxelska wyznaczyła komitet do 
rozbierania pytań, nastręczonych przez tak ważne zagadnienie; ciekawo- 
tego komitetu sprawozdanie, jeszcze w r. 1846 akademii złożono zo
stało (2).

(1) Political economy, is the sc ience w hich  trea ts  of  Ihc production  and 
d is tr ibutio» of wcalth, as lar,  as they depend  on the laws of h a m a n  na turę .

(2) Quelclet:  Essais dc  s ta tist ique morale. Bruxellcs, 1848.



Ogólność praw  ekonomii politycznćj polega na jedności natury ludz-  
kićj,  nie oderwanój, nie takićj, jaką sobie wymarzy teoretyk; ale takiój, 
jaki! wykazuje doświadczenie wieków i narodów. Tćj jedności przeczyć 
dziś już nie pora.

Niepotrzeba ekonomiście dowolnie przyjmować, że bogactwo, do
statek, polepszenie bytu, są jedynym celem żądań ludzkich; dla niego 
dość jest oprzść się na tćj niezaprzeczonej prawdzie, że to żądanie, 
w różnych czasach i narodach mniej lub więcej silne, jest  przecież sta
łem i powszcchnćm. Ogólność tej prawdy nie daje jej koniecznego za
stosowania do tćj lub owej jednostki,  tego lub owego indywiduum: bo 
praw da w  naukach społecznych, jak to już nazwa tych nauk w ypow ia
da, odnosi się do ogółu, nic do pojedynczości. W  tern prawa, będące 
podstawą nauk społecznych, różnią się od praw, któreini rządzi się przyro
dzenie. 1 nic dziwnego: społeczność składa się z jednostek obdarzonych 
wolną wolą; w  przyrodzeniu żaden szczegół od ogólnego prawa uchy
lić się nie może.

Z tego stanowiska zapatrując się na ekonomią polityczną, przy
znamy, że oderwane traktowanie tćj nauki, nie jest ani potrzebnem, 
ani pożądanćm. Zawodzi ono nieraz badacza na bezdroża, bo gdy w cią
gu oderwanego badania, zapomni o jego hipotetycznej podstawie, ła two 
pomiesza świat rzeczywisty z umysłową krainą swojćj teoryi, i wnio
skom, które tworzy, przyzna znaczenie nienależne im w rzeczywistości,

Tak już dzisiaj w Anglii sądzą Ricarda.
„Przyją ł on, ( mówi Przegląd edynburski,  październik 1848 r. 

Nr. 178, str. 3 0 2 — 303 ), że w  każdym kraju znajduje się ziemia różnego 
gatunku, i że przychód ziemi czyli renta, jest wartością różnicy, zacho
dzącej pomiędzy urodzajnością najlepszego i najgorszego z gatunków 
ziemi, w  uprawie będących, llesztę wyplodu ziemi rozdzielił między 
zyski i zarobki, czyli cenę najmu. Przyjął, że najem nie kosztuje mniej 
ani więcśj nad wartość tego, co jest potrzebnćm do utrzymania robo 
tnika i jogo rodziny przy zdrowiu i zdolności do pracy. Przyjął, że 
z postępem ludności i bogactwa, praca rolnicza staje się stosunkowo 
coraz mniej produkcyjną. I doszedł ztąd do następstwa: że udział w ogól
nym wypłodzie ziemi, przypadający na część właściciela i robotnika, 
musi statecznie wzrastać, udział zaś kapitalisty, musi się zmniejszać."

„Byłoto loicznćm następstwem, i miałoby praw dę rzeczywistą, gdy
by przyjęte założenia były prawdziwe. Nieszczęściem, każde z nich pra
wie jest mylnóm. Nic jest prawdą, że dochód z ziemi powstaje skut
kiem różnic " w urodzajności różnćj dobroci ziemi w  uprawie będącej; 
dochód ten istniałby i wtedy, gdyby cały obszar jakiego kraju, składał



się z ziemi jednostajnćj żyzności. Nic jest prawdą: żc robotnik dostaje 
zaw sze  zapłatę, ściśle odpowiednią wysokości potrzeb życia, lub tego, 
co zwyczaj za takie potrzeby uważać mu każe. XV krajach ucywilizo
wanych prawie zawsze dostaje daleko więcćj; w krajach nieticywilizo- 
wanych czasem dostaje mniej. Nie jest prawdą: żc z postępem ludno
ści i bogactwa, praca rolnicza staje się coraz mnićj wypłodną. Najlepsza 
upraw a zboża w Anglii, w y m a g a  dzisiaj mniej pracy, niż wymagała jej 
najgorsza upraw a w tym kraju przed laty 300, lub niż dzis jeszcze 
kosztuje pracy, najgorsza upraw a w  Polsce. ( I ) .  Nie jest  p raw dą,  żc 
udział w  wypłodzie ziemi, przypadający na część kapitalisty, bywa naj
mniejszym w krajach najbogatszych. Przeciwnie, sąto właśnie kraje, 
w których ogólna wysokość tego udziału, jest największą."

Nie znamy, nawiasom mówiąc, lepszego zbicia teoryi Ricard a nad 
te kilka twierdzeń bez dowodu postawionych, bo dla oczywistości swo- 
jćj go nie potrzebujących.

Cóżkolwiekbądź, wyłączywszy ekonomią polityczną z rzędu nauk 
ścisłych; wykazawszy, że (z nioktóremi wyjątkami) nic jest i nie była 
traktowaną sposobom oderwanym, a ztąd, że niema powodu oddziela
nia nauki czystej od stosowanćj (  dlaczego j przecież zasady niemniej 
oględnie w praktyce stosować należy); wykrywszy podstawę ogólności 
działania praw ekonomicznych: rozwiązaliśmy, zdaje się, zadanie nasze 
usunięcia wszystkich (mówiąc językiem prawnym) excepcyj, któro prze
ciw stosowaniu ekonomii politycznćj do stosunków miejscowych uczy- 
nioneby być mogły, i do tego stosowania wprost już przystąpić możemy.

Nie będziemy tu uciekać się do kunsztownych zasad naukowych, 
weźmiemy pierwszy lepszy, najpospolitszy, najwięcćj znany ze wszystkich 
axiomatow ekonomicznych, ten, który powiada, żc cena wszech rzeczy 
zależy od ich dostawy i pokupu. Zdaje się, żc niepodobna, ażeby tak 
ważna i zarazem tak jasna prawda, miała być pominiętą z uwagi, przy 
rozbiorze jednego z głównych fenomenów ekonomicznych, na który 
uwaga każdego myślącego człowieka zwracać się winna, przy rozbiorze 
stosunków najmu, czyli pracy robotnika i jego zapłaty.

Tymczasem stało się przeciwnie, jak to wykazać jes t właśnie naszym 
zamiarem.

Zapłata robotnika ulega niewątpliwie praw u ekonomicznemu, urzą
dzającemu ceny wszech rzeczy. Lecz człowiek nie jest m artw ćm  narzę-

(l) Miejsce to dla ważności jego, umieszczamy w oryginale: „The corn no w 
raiscd with the greatest labour in England, is raiscd with less labour,  than that 
which was raised with the least labour 300 ycars ago, or than that which is now 
raised with the least labour in Poland."



dniem; jeśli ma pracować, musi w  wynagrodzeniu za pracę znaleźć 
możność wyżywienia się i utrzymania; a ten wzgląd, przeważnie w pływa 
na ustanowienie pewnego minimum, niżej którego tylko w nadzwyczaj
nych wypadkach, zaplata robotnika spaść może. Wzgląd ten zmniejsza 
cokolwiek wahanie śię cen najmu; zawsze jednak zostawia aż nadto mo
że obszerno pole do działania ogólnego prawa cen.

Zobaczmy teraz, w jaki sposób praw o to działa w kraju tak prze
ważnie juk nasz rolniczym.

W  kraju rolniczym, głównym przedmiotem pracy jest ziemia tego 
kraju i jej plony. Przy wzroście ludności, z postępem kultury, ogólna 
rozległość ziemi nieużytecznój coraz się zmniejsza, rozległość ziemi użyt
kowej, przedmiotem pracy ludzkiej będącćj, coraz wzrasta. W  czasach 
upadku, stosunek jest odwrotny. Czy przecież społeczność postępuje, 
czy się cofa, ruchy jej w oboim kierunku nic są zwykle raptowne; 
a tak od roku do roku nie wpływają na stosunki najmu w  sposób 
znaczący.

Również powolnćin jest działanie ulepszonych metod uprawy roli; 
ulepszenia te w ostatecznym wypadku, zmniejszają ilość pótrzebnej pracy, 
a przeto wprowadzenie ich przeciwważy skutki zamiany nieużytków na 
ziemię użytkową. Wszakże i pod tym względem postęp jest w po
wszechności powolny, a tćm samćm wpływ na stosunki najmu nieznaczny.

Czy wreszcie rok jest urodzajny czy głodny, ilość ziemi użytkowej, 
będącćj przedmiotem pracy, prawie się nie zmieni. Zmniejszenie zajdzie 
tylko wtedy, i to zwykle w matoznaczącym stosunku, kiedy w  roku 
głodnym, nie wszyscy będą w  stanie grunta swe obsiać.

Tak więc możemy przyjąć bez wiclkićj ohyby, że ziemia jako przed
miot pracy, potrzebuje od roku do roku równej prawie ilości rąk, a prze
to  na zmiany w  stosunkach najmu, niewiele ma wpływu.

Inaczej się rzecz ma z drugim wielkim przedmiotem pracy ludzkićj 
w  krajach rolniczych, l. j. z plonami ziemi; ulegają ono nagłym i w pływ 
ogólny wywierającym zmianom.

Jeżeli rok jest tani, jeśli się dwa razy tyle zboża zrodziło co w  roku 
głodnym, trzeba będzie dwa razy więcśj zboża zebrać, dw a razy więcćj 
związać w  snopy, ułożyć w  mendle, zwieźć do stodoły; dwa razy więcćj 
wymłóció, wywieźć na targ, do młyna, i t. d. W  latach urodzaju w re
szcie, bydło lepićj wyżywione, da więcćj nawozu, i więcćj go leż w pole 
wywieźć będzie potrzeba. Wszystko to zwiększy w  ogromnym stosunku 
ogół pracy krajowej; a tak plony przez nagło swe powiększenie lub 
zmniejszenie, mogą sprawić, jakoż spraw ują wielkie wstrząśnienia w sto-



simkach najmu. Postaramy się wysokość togo wstrząśmen.a w cyfrach 
wystawić, położywszy do rachunku naprzód niektóre zasady.

Różnica w urodzajach rzadko bardzo bywa tak znaczna, aby w  je 
dnym roku dwa razy tyle zbierano, co w  drugim; przytem me każda 
% prac, których plony ziemi są przedmiotom, wzrasta w  stosunku sc,sle 
odpowiednim pomnożonej ilości plonu. Żniwo np. w roku  obfitym, wy-
m agaćnie b ę d z i e  p r a c y d w a  razy większej niż ta, którćj wymagało w  roku

nieurodzaju. , , . , , .
Z drugiej strony, różnica w  urodzajach nie może >yc przyję ą z 

nizko, bo właśnie opuszczamy lata średnie, jako normalne co o s os u 
ków najmu. Zbiór zboża podamy w  kopach, bo choć urodzaje s omy 
i zboża nic są ściśle sobie odpowiednie, przecież mieszcząc w rachunku cyfry 
pod wszelkim względem za nizkie, możemy bez wielkiej myłki stosun
ku wość tę przyjąć. Wreszcie, rzeczą jes t  niewątpliwą, żo znaczna część 
prac około plonów ziemi, wzrasta w stosunku odpowiadającym powię- 
kszonćj ich ilości.

Na tych założeniach oparci, wskażemy liczebnie, lubo tylko częścio
wo, w jak ogromny sposób wzrasta potrzeba i użycie pracy w  kraju na
szym w latach urodzaju.

Przystępując do tego obliczenia, żałować nam przychodzi, że staty
styka rolnicza na zbyt nizkim jeszcze u nas zostaje stopniu, żeby wyra
chowania na niej oparte, naw et w przybliżonym sposobie za dokładne 
uważać się dały. W  braku przecież cyfr dokładnych, «musimy przestać 
na tych, jakie zebrać mogliśmy, kombinując je w  taki sposób, aby od 
rzeczywistości zbytnie nie odstępowały.

Królestwo polskie ma rozległości okrągło biorąc 2,300 mil kwa
dratowych. Podania statystyki różnią się co do ilości w łok  ziemi ornćj; 
w  przecięciu można ją przyjąć na 300,000 (1).

Gospodarstwo trzypolowe, tak znacznie jest jeszcze przemagają- 
ce, że je bez wielkićj myłki wziąć można za zasadę obliczenia rodzajów 
uprawianego zboża; a tak przyjmiemy:

że trzecia część 300,000 włók czyli włók 120,000, przypada coro
cznie pod zasiów oziminy;

ie  tę samą ilość gruntu zajmują pola jare;

( 0  Kalendarzyk polityczny na rok 1844 podaje (s ir .  23 części 2giej>, rozle
głość królestwa na mil °  2,320, czyli włók 137,893, z czego na g ru n ta  orno przy
pada wtók 370,033; na lasy 210,379; na łąki 91,971; na wody fd ro g i  78.610. Cy
fry u rzędowe podają na rok  1843 roli ornćj włók 358,317; na rok 1840 włók 
366,6387-2. P .  jeszcze ciekawą sta tystykę rolniczą królestwa w K o r rc s p o n d e n c ic  
Gazety Codziennej na r. 1849,



ostatnia trzecia część wreszcie ugoruje.
W łoka zawiera m orgów trzystoprętowych trzydzieści, lul) licząc 

na morgi dwustoprętowe, jako powszechnie w gospodarstwie używane, 
morgów takich 45. Liczba zatem d w u s to p n io w y c h  m orgów pola, co
rocznie w kraju naszym obsianego oziminą, będzie 5,400,000.

Wziąwszy za podstawę rachunku inne elementa statystyki, ja -  
koto: podaną ilość wysiewów, ilość zbiorów, zbożu potrzebne do wyży
wienia ludności krajowćj, z dodatkiem tego, co się staje przedmiotem 
wywozu za granicę, do tych samych mniój więcćj dojdziemy wypadków, 
z tą zawsze uwagą, żo raczćj zanizko przyjęte okażą się.

W edług  tych danych, trzeba będzie wielkiego nieurodzaju, że
by ilość zebranych kop oziminy, średniej więzi, wyniosła mniój niż
7.000.000. Przyjąwszy tę ostatnią cyfrę, samo wymłócenio takiój licz
by kop, pracą ręczną, zajmie dni roboczych 14,000,000.

Ilość tę dni zajętych zmniejszyć jednak wypadnie, z uwagi na sk ró 
cone prace, około oinłotu przez zaprowadzenie młocarni.

Zwróciwszy znowu uwagę na to, że cała ludność włościan i mie
szczan, trudniących się upraw ą roli, młocarń nie używa: że dotąd 
większa część folwarków nic jest w nie zaopatrzona: żu tam naw et gdzie 
się znajdują, często, zwłaszcza w  latach nieurodzaju tylko do wymłotu 
na zasiew są używane; żo wreszcie i mlocarnia ręki ludzkiej potrzebu
je: nie uczynimy zbyt nizkiego przypuszczenia, przyjmując, że '/l0 ogól
nej pracy około omłolu zboża, oszczędzoną jest przez młocarnic, w la
tach nieurodzaju, a tak liczbę dni roboczych, potrzebnych do oinłotu sa- 
inćj oziminy, ustanowimy na nasz kraj w roku nieurodzaju na 12,000,000.

Licząc na człowieka w  przecięciu dni roboczych na rok 250, wy 
padłoby, że omłot zboża ozimego, przedstawia w kraju naszym w  r o 
ku nieurodzaju całoroczną pracę ludzi najmniej 50,400.

Dodając połowę tćj ilości na jarzynę, będzie summa ogólna ludzi 
młocką zajętych w roku nieurodzaju 75,000.

Porównajmy z teini wypadkami cyfry lat urodzajnych. P rzyją
wszy powiększenie się zbiorów  w tych latach, w kopach tylko o 2/7, co 
nie jest wiele, gdy lat średnich nie mamy tu na względzie, będzie liczba 
dni potrzebnych do oinłotu oziminy 18,000,000. Przypuściwszy, że po
większona czynność młocarni, oszczędzi w takim roku nie dziesiątą, 
lecz dziewiątą część pracy około młocki, wypadnie liczba dni omłotu
16.000.000; a tak omłot ten przedstawiać będzie całoroczną pracę lu
dzi 64,000, a z dodatkiem zboża jarego ludzi 96,000:

Przyjąwszy powiększenie się urodzaju o 3/ 7, cyfry te dojdą 71,200 
i 106,800 ludzi.



A tak wypadnie, że sama młocka w  roku urodzajnym potrzebować 
będzie nujmnićj o 20,000 -  30,000, ludzi więećj, niż w  roku n ieuro

dzajnym ( l ) .  . . . .
Obliczmy teraz, ilcto pracy przyczyni w roku urodzajnym sama

wywózka zboża na targi. Spojrzyjmy na te jednokonne furki,  zalegające 
wszystkie nasze trakty i urągające ulepszonemu stanów, kommunikacy,, 
lichym swoim czterokorcowym ładunkiem. Wciągnijmy w  rachunek de 
to z powiększoną ilością zbioru i obfitszym zapasem ziarna, przybędzie 
zmarnowanego czasu, którego wartość włościanin utraca, czekając na 
zmielenie przywiezionego do młyna półkorca. Zastanówmy się, i t  o 
zajmie czasu wywózka na pole zwiększonej, przy lepszem utrzymania 
bydła, ilości nawozu, odbyta wózkami, mieszczącemu w sobie mało co 
więcśj, od dobrych taczek. Gdy to i tyle innych stosunków gospodar
skich weźmiemy pod uwagę, przekonamy się dopićro, o jak ogromną 
ilość potrzeba pracy, większą jest u nas w roku tanim, niż w  roku 
drogim.

Lecz gdy potrzeba pracy wzrasta, wzrasta i jćj żądanie czyli 
pokup. XV stanic ludności przecież, pracą około roli i jćj plonów zajętćj, 
od roku do roku nagła nic zachodzi zmiana; a tak ogół pracy, któ
rym rolnictwo rozrządza w  roku urodzajnym, żadnego nie dozna powię
kszenia. Ilość pracy w  targu będącćj, czyli ofiarowanćj za najem, 
zmniejszy się naw et znacznie, gdy włościanin obok powiększenia się 
pracy w domowem gospodarstwie, mniej znajdzie czasu do pracowania za 
domem. A tak, gdy pokup pracy w latach tanich iest większy, dostawa zaś 
mniejsza, ceny najmu idą w górę, i brak najemnika, w  większych 
zwłaszcza gospodarstwach, czuć się daje. Przeciwnie, w latach gło
dnych, najem mniej jest poszukiwany, a ceny mają dążność do spadnię
cia, m iarkowaną cokolwiek potrzebą zapewnienia exystencyi robotnika.

W  latach nieurodzaju powszechna objawia się staranność p ryw a
tnych i rządu o otworzenie zarobków dla klass ręczną pracą zajętych, 
młocarnie ustają i wykonywają się prace niepodobne do wykonania 
w  latach tanich.

(1) Cyfry tćj, nikt nie weźmie za małoznaczną, kto zważy na s tosunek  lu 
dności roboczej. oddanej ciężkim pracom, do ogółu  ludności  krajowej. Wszy
stkie fabryki w kraju  zatrudniają  w okrągłej cyfrze 46,000 ludzi; wszystkie r z e 
miosła 15,000, a w ie le ż  to jeszcze wchodzi w tę  cyfrę  niedorostków i kobiet? 
Dziesięciu ludzijw naszym rach u n k u  przedstawia  2,500 dni pracy, co n icm a lćm  
jes t  wsparciem dla obszernego nawet gospodarstwa. Ogólna oszczędność lub 
pomnożenie  p racy ! I,rzcz nieurodzaj lub obfitość, daje  lub  odejmuje  tę pomoc 
kilku tysiącom wiosek.



Wszystkie te atoli środki, zaledwie dostateczne są do zatrudnienia 
ludności roboczej: bo różnica potrzebnćj ilości rąk w  gospodarstwie 
w  roku tanim i w roku drogim, takjjest wielka, że zbywającą w la
tach ostatnich ludnością, nie stodołę wiejską postawić, ale piramidy 
egipskie budować, i nie kawałek ro w u  dla osuszenia łąki wybić, ale 
takie kanały, jak Augustowski kopaćby można (1).

Zamiast tych wypadków na doświadczeniu i teoryi opartych, jakież 
zdanie upowszechniło się u nas? Co czytamy dziś jeszcze w  pismach 
z powszechnym prawie poklaskiem przyjętych?—  Oto stosunki najmu, 
przez nas wykazano jako normalne, kładzione są na karb lenistwa w ło
ścian, których, gdy jeść co mają, do pracy nakłonić ma być niepodobna!
0  głównej zaś, stanowczej przyczynie podrożenia i braku najmu w la
tach tanich, trudno doczytać się i słowa.

Nie łacno uwierzy temu czytelnik, nieobeznany z przedmiotem; 
obwini nas może o przesadę; przytoczymy więc wyjątki dosłowne, z j e 
dnego z pism gospodarsko-ckoriomicznych, znacznćj wziętości używają
cych.

O to co w  nićm czytamy:
Żo łatwość wyżywienia daje u nas wielką potuebę lenistwu, że 

p rzez  to g łów ną je s t  p rzy c zy n ą  braku najem nika, tego mamy najlep
szy dowód w  latach nieurodzaju, albo podczas tak zwanego przednów 
ku. W ówczas liczba robotników najmu szukających, mnoży się w  cu
downy sposób, tak, że się dziwić wypada, zkąd się ich tyle wzięło, kiedy 
ich w  innej porze wcale nićma?”

Zdziwienie o którćm tu mowa, ustałoby zapewne, gdyby zamiast 
puszczać refleksyą samopas po wypadkach, starano się poznać wzajemną 
ich zależność i związać je w jeden łańcuch rozumowania; gdyby pam ię
tano o tćm, że stosunki ekonomiczne, są stosunkami ogólno-krojowemi, 
że więc nie można poglądae na nie ze stanowiska partykularnego, ze 
stanowiska Wólki lub Woli, lecz że je  z punktu widzenia ogólno krajo
wego uważać należy. Nic skarżonoby się może wówczas tyle na brak 
najemnika, na niedostatek ludności, lecz uznanoby ze wszyslkiemi go
spodarzami, którzy mieli sposobność porównać gospodarstwo krajowe
1 zagraniczne, uznanoby ze światłem! wydawcami Roczników Gospo
darstwa Krajowego, że u nas ludności około roli pracującćj nie brakuje,

(1) Około kanału Augustowskiego, budow anego  głównie przez sześć lat 
(1825 — 30), pracowało 5—7,000 ludzi rocznie. Przyjmując średn ią  ilość 6,000 
i rachując ,  że roboty trwały co rok przez siedm m iesięcy , wypadnie  ilość c a ło 
rocznej pracy ludzi 21,000. Jest to  ilość więcej, niż pokryta różnicą pracy około 
samćj młocki w latach tanich i drogich.



że jest jćj stosunkowo więcćj nawet niż w  Angin, lecz ze meoszczę- 
dność, nieum iejętne użycie, jednćm  słowem m arnotrawstw o pracy jest 
głównym powodem  kłopotu, w jakim s.ę często znajduje gosjiodarz.
W  dzisiejszych stosunkach wiejskich, to własn.o jest g łów ną wadą, ze 
do m arno traw stw a pracy, dają pochop i zarazem baczność od n.ego od
wracają. Nic może być dziełem jednćj chwili złemu zupełme pod tym 
względem zaradzić, nigdy p r z e c i e ż  z łe  usun.ętśm me będzie, jeżeli przy- 
czyny jogo nic wskażemy tam, gdzie się rzeczywiście znaj< uje.

Nie czytalibyśmy równie i tych słów po części przeciwnych p.ćrwszym, 
po części sprzecznych ze wszystkićin, co najświetlejsi dzisiejsi c onomisci 

utrzymywali i utrzymują.
„ W  Anglii, we Francyi, w  Niemczech” mówią nam, „m nóstw o  jest 

ludzi nic nicposiadających i z głodu prawie umierających, których na za
robki wypędzać nietrzeha, ho sami ich szukają; gdyż głód miejsce wło
darza najskuteczniej względem nich zastępuje ( I ).... ale u nas, w  Polsce, 
nie mamy dotąd tego szczęścia posiadania milionów ludzi nic nieposia- 
dających i ciągłym prawic głodem -zagrożonych”.

Do czego zmierzać może ten przesadzony o b r a z ? —  istotnie nie poj
muję i rndbym w nim widział tylko igraszkę dowcipu piszącego.

Wyjąwszy jednćj Irlnndyi, która przecież nie jest Anglią, nie wiem, 
gdzie są te miliony ludzi nietylko ciągłym praw ie głodem zagrożonych, 
ale co w iększa, rzeczywiście już z głodu prawie umierających; w iadom o 
mi owszem, że ludność robotnicza wiejska lepiej bez porównania jest 
wyżywioną i utrzymaną w krajach wymienionych, niż u nas. To tylko 
jest prawdą, że w krajach tych więcej niżeli nasz przemysłowych, miano
wicie zaś w  Anglii, w którśj ludność przemysłowa większą jest od lu
dności rolniczej, ubytek zarobków w roku nieurodzaju, nie j e s t  stosunko
wo do ogółu pracy krajowej tak znacznym, jak u nas; a gdy i plony zie
mi nie stanowią stosunkowo lak znacznej, co u nas części kapitału obro
towego, którego posiadanie jest warunkiem użycia pracy, ła lwićj więc 
niżeli u nas ten ubytek zastąpić.

Gdy tuk dwa stosunki stanowiące o cenie najmu, t. j. żądanie jego i o- 
fiarowanie, dostawa i pokup, stateczniejszo są niźli u nas; wzgląd ekono
miczny chcący mićć, aby robotnik w  wynagrodzeniu za pracę, miał zape
wnioną dla siebie i swej rodziny możność utrzymania się i wyżywienia 
występuje wybitniej, i nie dopuszcza zbytniego wahania się cen najmu.

( I )  W e d łu g  pierwszego z p rzywiedzionych ustępów zdawałoby się przecież, 
że i u nas głód czasami włodarza w szlachetnych obowiązkach wyręcza.



W  lakiinlo kraju mógł Ricardo uczynić założenie, że cena najmu 
z natury swój utrzymuje się w wysokości, zapewniającćj robotnikowi 
i jego rodzinie utrzymanie się przy zdrowiu i zdolności do pracy.

Lecz naw et w Anglii założenie Ricardo nic okazało się zupełnie pra
wdziwym; zbijali je Ramsay, Tooke i inni. W  tym kraju, zresztą, prze
silenia handlowe i przemysłowe wpływają na ceny najmu siłnićj może, 
niż głód lub urodzaj.

Więcćj zbliżony jest do położenia naszego stan innych krajów.
W e  Francyi np. praw o ekonomiczne cen, sławiące je w zależności 

od dostawy i pokupu, odzyskuje w stosunkach najmu zupełną przewagę.
Patrzmy co mówią o tćm B ure t  (De la misćrc des classes luboricuses en 

A n g le te r rc  et enFrance), i cytowany przez niego Droz (Economic poli lique).
„Najczęściej” , mówi Buret ,  (rozdział VI) „w  latach nieurodzaju zniżają 

się ceny najmu, a nawet następuje zawieszenie pracy; która wówczas 
właśnie więcej bywa ofiarowaną: chyba, że spekulacya zechce korzystać 
z drożyzny, aby wymódz na robotnikach obniżenie najmu, przeciw które
m u głód nie dozwoli im się opierać. Cena najmu, mówi Droz, nic stosuje 
się do cen żywności; w czasach głodu widzimy jak współubieganio nę
dzy, zmusza robotników do proszenia się o robotę za najlichszą zapłatę”.

Buret przesadza jak zwykle; miałko zastanawia się on nad stosunka
mi ckonomicznemi; i nie dlatego przywiedliśmy go tutaj, aby w nim t łu 
maczenia faktów ekonomicznych szukać, lecz jedynie, aby nam ogólność 
tych faktów zaświadczył.

Nikomu przecież za granicą nie przyszło na myśl w lenistwie i apatyi 
judności roboczćj szukać tłumaczenia faktów ekonomicznych, które istnia
łyby nawet wtenczas, gdyby w całej ludności nie było ani jednego leni
wca. W ykroczono tam raczćj w przeciwnym kierunku; chciano zło zwa
lić na przemysł, na spckulacyą, jodnein słowem na klassy wyższe. Ta 
różnica w sposobie zapatrywania się sprawiła może, że stosunki najmu 
te same u nas co za granicą, za wcale odmienne uważać zaczęto.

Że ten lub ów  mając kartofli i chicha podostatkiem, woli w domu 
zostać niż wyjść za najem; że w  roku tanim mając sobie ofiarowaną 
zapłatę taką samą lub naw et wyższą, niż ta, której chciwie poszukiwał 
w  czasach drożyzny, nic przestaje na nićj, lecz żąda więcćj: sąto feno
mena z natury stosunków ekonomicznych wypływające, które zjawić się 
muszą wszędzie, gdzie ceny najmu są przedmiotem wolnćj ugody, lecz 
które do zarzutu lenistwa przeciw calćj klassie ludności roboczćj, nie dają 
jeszcze powodu. Na ogólny stan ekonomiczny, lenistwo tego lub owego 
m ało wpływu wywiera; jeśli w latach tanich niektórzy nie chcą pracować, 
za to ogół ludności' w tych latach lepićj wyżywiony, silniejszym jest do



Pracy, i nędza mnićj chorób sprowadza. Ubytek pracy, powstający z leni
stwa części ludności, którą, jak mówi nasz autor, głód tylko albo włodarz 
do pracy z domu wypędzić potrafią, znajduje w  tych stosunkach dostate
czną przeciwwagę.

Okoliczność, że w  latach urodzajnych praca rolnica niezmiernie się po
większa, a przecież prawie zupełnie wykonana zostaje, najlepićj wykazuje 
bezzasadność zbyt ogólnie uczynionego zarzutu. Gdyby przedmiot nie był 
za poważny, dodalibyśmy przecież w zakończeniu, że oskarżeni mogliby 
oskarżającym dać taką odpowiedź, jaką w  dowcipnćj komedyi Beaumar- 
chais go daje Figaro hrabi Almaviva:

” A ce compte la combien des mattres trouveriez vous, qui fńssćnt di
gnes d’6tre valets?” .



LISTY MIŁOSNE
Z  C Z A S Ó W  S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A .

PRZEZ

N a s i  powieściopisarzo są w  wielkim zawsze kłopocie, gdy przyjdzie w  o- 
brazio upłynionej przeszłości przedstawić polskich kochanków. Nie mając 
zasobów historycznych, tworzą ideały do niczego niepodobne, postacie 
zupełnie nie rodowe; to naciągane kolorytem ckliwój sentymentalności 
niemieckićj,  to czułości francuzkiśj,  nie inającćj w sobie ani prawdy, ani 
rzeczywistego uczucia. Inni zn o w u , co niby więcćj przeczuwają prze
szłość, przedstawiają polskie dziewice tak zimne, tak bez uczucia, iż zda
je  się, źc sąto raczój au tom aty , które się poruszają na głos tylko rodzi
có w ,  lub na brzęk kluczy, aby miejsce szufarki w domach staropolskich 
zastępować.

Że jak jedni tak drudzy błądzą, pomniki dziejowe stawiają nam na 
to  dowody.

Kiedy w  XVltym  wieku ogłada włoska, wraz z l iteraturą i sztu
kami pięknem! do nas zawitały; widzimy już obok ca łój prostoty, sere
nady w yprawiane dla swoich bogdanek. Pisano miłosne do nich liściki, 
posypywane złotym piaskiem, na któro urocze i wabno Polki umiały od
pisywać, i w nich określać swoje uczucia.

Język miłości do razu się wykształcił, i w  literaturze wiele cudnych 
pomników zostawił.

Ale nie  o tak dalokićj przeszłości m am y  m ów ić :  za trzymam y u w ag ę  
nateraz nad listami ro m a n so w e m i z czasów  S tan is ław a  Augusta .

W  starych papierach, do przejrzenia mi danych, w paczce oznaczo- 
nćj, iż kiedyś należały do Zakrzewskiego, sławnego a zacnej pamięci pre
zydenta miasta Warszawy, był zwitek razem związany, w  którym oprócz



innych nic n ie z n a c z n y c h ,  znalazłem 13 listów, je d n ą  rę k ą  pisanych. P o  
nrzeczytaniu  ich pilnśm, okazało  się, że te  l.sty są p isane  przez p a n n ę  do 
k ochanka,  i ż e s ą  p i s a n o  w c z a s a c h  p a n o w a n ia  S t a n i , l a w n A u g u s t . :  a  co 

na jw ażn ie jsza ,  że s tano w ią  ca łość  p ew n ą .  Im ię  . nazw isko tej czułć j dz.e-

^ ' ^ Z % i l t n Z i l l 7 o ^  k lasztorze (1 ) ,  gdzie

czenie  n iem ałe ,  p okazu je  się, że pan  łowczy b a rd z o  g o  s z a n o u a ł  
i w ysoko  cenił,  pani łow czyna  p isyw ała  do n iego w  in teresie  u  rżymy 
w o n ią  s to su nk ów  rom ansow ych  z naszą n iezna jom ą b o h a te rk ą  (3), pani 
sędzina zaś ( 4 )  u ła tw ia ła  zbliżenie się ko chanków , bo zab ie ra ła  p ann ę  
z k lasz toru  do siebie, i z nią razem  do o n e g o F ra n u lk a  zjeżdżała n a  obiady.

M nryrhna,  służąca panny, przenosiła  listy, lub gdy napisać nie m o 
gła ani s łów  kilka, w ysyłała  ją  do kochanka ,  aby m u  us tn ie  zlecenie lub 
troski swój pani o pow iedz ia ła  (5).

Ale jak p raw ie  w  każdym rom ansie  są przeszkody, i tu  w  tćj zapa- 
mięlu łćj miłości,  g łów ny w ró g  w ystępuje .  J e s t  nim jakiś  D i  okrutny- 
P rzed  nim zaleca kochankow i os trożność  w  przysyłaniu  lis tów, dla n iego 
w idzićć  się z nim  nie może.

O toż wszystkie w iadom ośc i,  jakie  zebrać  mogliśmy o b o h a te rach  ca
łego d ram atu ;  przystępujemy w ięc  teraz do podania  w  w ie rn y m  a su m ien 

nym odpisie lis tów, w  których najlepićj się n am  m alu je  n iezna jom a 
au to rka .

1.
„Pomyślności większćj nie  m am  nad  t ę ,  gdy m am  sposobność  te  kil

ka l i ter  wyrazić ,  przez k tóro  m ogę  się cokolw iek  s ta tecznem u  se rcu  przy
pom nieć  i oddać  się, bez k tó reg o  ja  ledw o  żyję... 1 nie  w iem  co dalćj po-

(1) „Nie tęsknij, ju tro w klasztorze będzicm się widzieli” (list 3).
(2) W królestwie polskićm jedyna jest wieś K arw aez, położona w dawnem 

województwie ptockiem, obwodzie i powiecie przasnyskim. Wedle Tabelli r. 1827 
wydanej (Tom I. str. 189), miała 32 dymy, i 222 ludności wiejskiej.

(3) „Łowczy do nóg ci upada: dziś pisał, że ma przyjechać z Warszawy, 
i prędko nic pojedzie w Sandomierskie’’ (list 3).

„Łowczyna płacze co tęskni (po wyjezdzie męża) i słaba, że na mszą nie mo
gła jechać.  Ju tro  można z l is tem przysłać, to da respons" (list 7).

(4) „Jmć Pani Sędzina przysłała po mnie, która jutro będzie u ciebie. Dosta
ło mi się tego szczęścia, mogę wyrazić, że najmilszego” (list 61.

ra
(5) „C hociaż sam a być ju tro  u ciebie nie mogę, to aby Marysię  posyłam, któ 

ci wszystkie moje  um artw ien ia  opowie, lepiej jak  wyrazić w liście" (list 6).



cznę, gdyż w tak ciężkich zostaję tęsknościach i martwicniach; możesz się 
domyślćć, jeżeli w podobnych zostajesz, ale ja daleko bardzićj, bo nietylko 
przez oddalenie, że się widzićć z osobą nie mogę, ale i korrespondować 
mi zabroniono do ciebie, moje serce kochane. Proszę moja panienko ko
chana, donieść mi o swojćm"zdrowiu, w jakićm możesz zostawać. Na co 
tu  mocno u b o le w a m , że nie mogę wiedzieć; o tamtym interesie (?) nie 
piszę, bo się obawiam, ale jeżeli ci się to zdaje, tak jak do cicbiem w  do- 
mu pisała, to tak zrobimy. Moje serce najukochańsze! miałabym ci co 
donieść, tylko, że listowi nie kredytuję, i sposobność mi tćż skrócą; tćm 
się tylko kontentuję , że mogę ci przez tę literę zasłać serdeczne uściskanie 
i ucałowanie po milion milionów razy. Ady je moje najukochańsze pie
szczoty! mój aniołku najozdobniejszy I moja rybko najgustowniejsza! mój 
F  (ranulku) najpiękniejszy! mój najukochańszy na świecie, i nad wszyst
ko! Adyje, adyjc, adyje! ach nieszczęśliwe adyjel”

(na boku dodano)
„Jeżelibyś do mnie pisał, to niech Marycbna nauczy tego człowieka, 

i niech osobno ten list od ciebie odda, żeby mi go oddal; tylko żeby D l 
nie wiedział!”

Z tego pićrwszego listu jasno widzimy, że już dawnićj gorąca  (jak 
nazywali starzy Polacy) miłość, zajęła serca młodych, że przeszkodami 
jątrzona zapał powiększała, co popiera następny list.

11.
„Że twoje oświadczenia mocno mnie kontentują, wierz mi, ż e l  ja 

niczego sobie nie życzę, jak cieszyć się z tobą. Ta moja największa 
szczęśliwość, kiedy mogę na ciebie patrzćć, i miło twoje usteczka serde
cznie ucałować: jak że nie można osobiście, to przynajmnićj przez literę 
po milion milionów razy ściskam serdecznie miłe usteczka i oczęta, i rą 
czki i wszystko, mój w  życiu nad wszystko najukochańszy Franulku, moja 
najmilsza panienko, moje ukochane pieszczoty, moja pociecho, moje je 
dyne delieye, moja najgustowniejsza rybko! Adyje, adyje do prędkiego 
obaczenia, gdyż i ja  mocno tęsknię bez ciebie, moje kochane serduszko!”

W  trzecim liście opisując niewypowiedzianą radość, z odebranego 
listu od Franulka, zapewniając go o stałćj swej miłości wśród najwię
kszych przeciwności: takie; w  końcu dołącza wiersze:

„Uważ Boże sercem władający,
W  oddaleniu afekt mój gorący;

.  Stateczności przyjm serca oliary,
Niech twe będą rekompensą dary.
Ja gdy nadzieją cieszę moje troski,
Ty nie desperuj, minie wyrok Boski”.



M I Ł O S N E .

P „„  F ra n c i s a *  snaJŹ, i .  poci«s.«l kochankę w  strapieniach, io  bu 
dził w niej „a ,k ic ję  szczęścia, żc zaklinał, aby me p tak ,w al ,  tak często:

bo ona tak mu odpisuje: . t
„Proszę moje serce, niech cię nie m a r tw , ,  moje Izy, bo me pocho- 

d z ,  z  t e g o ,  ż e b y m  sie miała obaw ia ł ,  ke s ię  odm,en,s. tylko, ze c,« tak 
dawny ca,z (sic) nie widziałam, i z lego mocno m, tęskno; rozum, 
już sto lat, kiedy c i ;  momentu nie widzę, tak me n ,o w ,p o w , .d . , .n ,e  k o .  
cham, ż .  raiłabym sie zawsze cieszyć z tobą, i spodziewam s.ę wzaje
mności. Był w esó ł ,  nie mogę, chyba jak moje najmilsze pieszczo y o >acze 
i ucieszę się z niemi. Adyjo moja najukochańsza pociecho! Spodziewam 
się prędko widzićć z tobą” .

Pan Franciszek widać donosił kochance o jakichsiś ciężkich um ar
twieniach, bo ona w następnym liście (V) dzieląc je, pociesza strapionego.

„Gdy ty zostajesz w tak ciężkiem um artwieniu, cóż rozumićsz o mnie, 
gdzie ja  daleko w większych zostaję tęsknościach? bo nic mi nie jest 
miłego bez ciebie, i nic sobie pomyślniejszego nie zakładam na świecie 
jak szczególnie cieszyć się z tobą. Przynajmnićj mi się tak zdaje, że nikt 
lepiój nikogo nie może kochać, jak ciebie. Teraz cię serdecznie listownie 
ściskam, a w niedzielę sama cię uściskam i ucałuję. Adyjo, bywaj zdrów 
kochanku” !

Na len list odbiera odpis; i tak si£ z tego powodu wyraża:
„Dópiśrom cokolwiek ożyła, jak odebrałam ślicznej rączki charakter, 

który mnie mocno ukonsolował; a  cóż dopiero, gdyby osoba! O! lakby 
mi się szczęśliwą w tym punkcie poczytać przyszło! Piszesz moje serce, 
żebym nic tęskniła. Jak to można bez tego nie tęsknić, co jest komu 
na świecie najukochańszego? Tak ja bez moich pieszczot ledwo nie umie
ram, i te tylko mnie w inojćm życiu cieszą” .

W  umówionćm miejscu mieli się kochankowie widzićć; ale cieszyli 
się próżną nadzieją, bo wróg D! stanął na przeszkodzie.

„Ledwie mi (pisze) te kilka liter wyrazić przed łzami, których żadnym 
sposobem uspokoić nie mogę, a to z lój przyczyny, żem się zapewne miała 
widzićć z tobą, widzićć moja jedyna pociecho! Teraz nie mogę się widzićć 
przez D, bonie odjedzie chyba we środę, a tak te dni w um artwieniu  prze
pędzę: bo gdy cię nie widzę, ledwo nie umieram, spokojnego snu nie 
mam, bo zawsze o tobie myślę” .

Po tym liście nastąpiło widzenie się, a pan Franciszek chciał no
wych zapewnień miłości od swój kochanki. Ta mu zaraz odpisuje:

„Bądź o tćm upewniony mój w  życiu i nadewszystko na świecie 
najukochańszy Franulku, że wszystkie moje żądze i myśli są o tćm szcze
gólnie, żebym cię pozyskała na zawsze, jak najprędzćj szczęśliwe dni



i momenta z tobą przepędzać, i kochając cię tak niezmiernie i niewypo
wiedzianie, że życie i wszystko gotowana dla ciebie dać: i gdybym całego 
świata widziała piękności, żadnychbym sobie nie obrała do gustu; żeby cię 
między niemi nie było, to bym wszystkimi pogardziła, bo mi się na świecie 
nikt nic zdaje piękniejszy nad ciebie. Przytćm ci miljonowe zasyłam uści
skanie i ucałowanie, mój śliczny aniołku, moja panienko na świecie naj
piękniejsza i nad wszystko najukochańsza i najgustowniejsza rybko! moje 
serduszko kochane, moje pieszczoty najmilsze, moja pociecho kochana! 
Adyje!”

Z listu następnego widać, że przejęto korrespondenoyą panny, na co 
wpływał ów  prześladowca D! Zabroniono jój nietylko widywać się z ko 
chankiem, ale i pisywać do niego, a jak sama wyraża: „cieszenia się z li
terą tw oją" .

W  końcu wyraża:
„Bądź tego pewien, że cię tak niezmiernie kocham, że pomyślćć nie 

mogę, żebym cię kochać nie miała. Rozumiem, żeby mnie wszystkie nie
szczęścia ogarnęły, i póty nic przestanę, póki tchu stać będzie we mnie. 
Jeżeli nie wierzysz teraz, to polćm uznasz”.

W  następnym powtórzenie tych zażaleń, a snadź ten jakiś D! dobrze 
panny pilnował, bo przed nim nawet listu od kochanka przeczytać nie m o
gła. Znalazła jednak chwilę na danie odpisu na bilecik pana Franciszka, 
w  którym donosząc jój o swojej chorobie, wyraził, że list jej był dla niego 
uzdrawiającóm lekarstwem. Cieszy się z tego niewymownie biedno dzió- 
wczę, i tak kończy swój list pełna radości:

„Nic w  mojćm życiu pożądańszego, milszego, szczęśliwszego być nie 
sądzę, jak tego kochać, temu być wierną, i gdyby można poprzysiądz, ko
go kocham i on mnie wzajemnie. O! jak częste mi nocy na bezsennych 
przychodzi trawić myśleniach, jak wiele razy w  mych zamyśleniach przy
chodzisz mi na oczy! Chwytam odecknąwszy się, tylko sen, mara; przynaj- 
mnićj i ta miła, gdy najukochańszego przed oczy stawia”.

Uderza teraz godzina rozwiązania naszego dramatu. Ó w  D! niena- 
próżno działał: postanowiono rozdzielić kochanków, przerwać między 
niemi wszelkie stosunki, a pannę wywieźć w dalekie strony, aby zapo
mniała swej miłości. Na samym odjaździe, nieszczęśliwa skrycie pisze 
pożegnanie.

Na tym ostatnim liście, znać wielkie wzruszenie, i rękę drżącą, i łzy 
rzewno. Ze kształtu liter, z bladości i braku atramentu, widome: pośpiech 
nadzwyczajny, tajemnica, i wzruszenie.

Mój Boże! ileż jój serce cierpieć musiało, ile uczuwało boleści! Pa
trząc na ten list, cała się jój niedola wyczytać daje.



Posłuchajmy go w  całości:
O sta tn ie  czynię na tym m oim  n ieszczęśl iw ym  wyjozdzic pożegna

n i  przy k tóróm m il ionow e zasyłam uściskania  i ca ło w an ie .  Zważyw szy 
wszvstko, mogę się policzyć między nieszczęśliwemi! W ię c ć j  pisać me 
m o g ę  ho  się za lewam  łzam i, których żadnym sposobem  zatrzym ać m e  
m o gę .  Adyje! byw aj z d ró w  i ła sk aw ; już  cię  żegnam  moj najmilszy ko-

chaneczku! Adyje sercem  uko chan e  pieszczoty! •
' .P rzy jdzie  mi cię pożegnać n apó ł  z p łaczem,
Bo się podobno nie zaraz zobaczem;
Z płaczem ci mi z płaczem pożegnać z tobą,
W o la łab y m  się cieszyć z a w sz e  tw ą  osobą.
Miłe w kupie zabawy nam obojgu były, ^
Teraz przykre chwile, co nas rozłączyły .

Co się dalej stało? Czy ów zły D! był tylko prześladowcą dla interesu, 
czy się kochał w  pannie i z nią się ożenił; czy bohaterka nasza z żalu 
umarła, lub została żoną innego, albo tćż wstąpiła do zakonu, w  którym 
będąc na wychowaniu, poznała pićrwsze uczucie tak mocne miłości; czy 
ubóstwiony przez nią Franulek przeżył sm utne rozłączenie, i czuły jak 
A do lf  Kropińskiego skonał z miłości:— to zostawiamy naszym powieścio- 
pisarzom do domysłu i sprawdzenia. My kończymy nasze badania, i pe
wni jesteśmy, że jeżeli nie wszyscy, to Korzeniowski i Kraszewski wdzię
czni nam za nic będą.

€*>•«« - •



'  7. ?  O

PRZEGLĄD

ritzisz

Z rokiem nowym zaczęliśmy rok środkowy naszego stulecia. Tak nie
daw no witaliśmy jeszcze początek lego naszego stuleciaj i oto oglądamy 
już środek. Chyżo idzie czas naszej ziemi. Czas ten przed wiekiem nie
dawnym, albowiem przed kilkudziesiątkiem dopićro stuleci, dla jakichś 
celów zaczęty, goni do nich przez chwile, dni, wieki, a ż każdym dniem, 
każdą chwilą, tłum tw orów , tłum nowych zjawisk wyrzuca nieznanych 
od dni stworzenia. Czas ten i nas tćż ukazał, i przyniósł na nasze chwile. 
Dziedzice pośród stworzenia m y ś li ,  dziedzice pojęć, zamyślamy się dziś 
i py tam y : cóż jest ta cała przeszłość, która tak znikła? ta cała przyszłość 
nowa, która ma nadejść? jaki związek nasz z niemi? jak mamy przebyć 
te doby, na które przyszliśmy ?

Sądzimy, iż nie możemy lepiej uczcić, użyć tej chwili, jak czyniąc 
i ponawiając przed sobą równćj treści pytania. W  treści tej, tkwić w ła 
śnie musi i część odpowiedzi.

Znamy wszyscy płody myśli ludzkości od jćj zrodzenia, i znamy, iż 
płody te lubo płody jednćj i tejże ludzkości w różnych okresach, nie są 
jednak jednćj i tejże cechy wewnętrznej w  każdym okresie. W iek  nasz, 
nie jestto ów  np. wiek dawny ziemi pierwotnej, gdy ludzkość jćj, jak
by ludzkość-r-dziecko, nie wiedząc jeszcze co jutro, co istnie dzisiaj, do 
pytywała się tylko u matek nazwisk istnących rzeczy, pierwotnych czasów 
stw orzenia,  legend przeszłości. ( Wschód) .  Nie jestlo  ów  równie
wiek młody, gdy żywość chwili kazała jej zapomnieć na przyszłość, na 
wszelką przeszłość, a czcić tylko, pieścić swe dzisiaj ( R zym  i Grecya).

»



Doba nasza w  nowa moralną cechę ludzkość dziś przyodziała; po 
dziecinnym i młodym, ludzkość ta wstępuje już dzisiaj w  okres swój 
męzki W zrost ciała i pełność myśli sąto cechy wieku męzkiego; szyb- 
szość ruchu W zmianach zewnętrznych, glębszość myśli w drodze w ew n ę
trznej muszą być przeto cechami tego okresu (I). Żyjemy dziś w  ogóle 
ludzkim przez rok jak przez wieki, łączymy się z podstopcami naszcm.
j a k b y  s to ją c y  obok, a  w  naszćj moralnej stronie, w  jćj płodach
i L udzkość  czuje, że ju ż  przebyła  lala sw e  m łode ,  , ze s ,ę

przybliżyła do czasu sw oich  rozw iązań .  Mysi o żyw ocie  przysz ym, Przv 
m ianach, o  śmierci w iek ó w , w s tę p u je  dziś m im o woli w e  wszo i umys 
tej ziemi. W szelki tw ó r  z ducha  dzisiejszego idący (z  ducha żywego), 
cechę tę nosi. Przeszłość, czujemy to żywićj niż kiedy, znika nam , aby 
nie w rócić ;  obecność  będzie dla nas ju t ro  przeszłością; przyszłość tylko, 
i s tosunek  nasz do nićj tuki lub inny, je s t  jedynie  rzete lne in  naszem dzie
dzic tw em . Bodźcem naszych nauk, dociekań ,  nie  je s t  już  dziś, jak  n ie 
gdyś ciekawość lub tylko śród  chwili popis, ale ich cel. U miejętność 
w  drodze sw ej g łów ne j ,  szuka dziś p ie rw ia s tk ó w  s tw orzonych  rzeczy, jc -  
dnćj ogólnćj formy is tnienia, zadaniu  jćj. N auka  w  gałęzi swej każdćj, 
patrzy najprzód na sw e  zw ią zk i  z innem i,  na osta teczne sw e  końce', dzie
j e  kraju lub kra jów , zajmujij s ię  w yk ład em  ich m issyi, p ra w a  b u d o w ą  
utopii, religie śledzeniem sw ych proroctw , a sz tuka  w u tw o ra c h  sw oich  
odbija ten  ruch i te  dojścia. N auka ,  k tó ra  o  źródle, zw iązku  i celach 
s tw orzonych  rzeczy w  uosob ien iu  w zg lędó w  tych m ów i,  k tó ra  d o tyk a 
jąc  spółnego p ie rw ia s tk u  znanych przez ludzi rzeczy: poznania , czyni r o 
zbiór zasad poznania; nauka ta (filozofia) zaw stydziła  się także z inne
mi sw oich  o d e rw a ń ,  sw ój d aw ne j  istoty, i w  tćj przemianie, w  n o w ą  
rzeczyw istości, oraz żywych stosowali przeszła  już  fazę.

M ów ić  o tej nauce  i tćj je j fazie, je s t to  w ięc  w chodzić  w  sferę py
tań, o których rzekliśmy. F aza  ta (jak to  w n e t  ujrzeć mamy) w os ta tn im  
sw ym  kroku, w łaśn ie  na polo myśli naszej krajowćj przypadła. M ó w ić  
o filozofii k rajowej,  o jć j  początkach: je s t to  w ięc  bezpośrednio  się znalezć 
śród ow ćj sfery.

Początki to filozofii naszćj czyliż jednak  już  są? a filozofia, ta  w ła 
sność  myśli nie ludu, ale ludzkości,  czyliż być może? i czyliż zw ać  się ją  
godzi k ra jow ą?

(I)  P rzy  końcu zeszłego wieku (że się tu poprzemy na chwilę jednym  przykła
dem ),  pierwsze np. zwołanie we F rancy i  zgromadzenia  N otablow  i pierwsze 
wydanie w Niemczech pisma „ K ritik  d erre inc  Vernunfl", dwa tc fakta tak brze
m ienne  blizką przyszłością w dwóch owych kierunkach,  p ra w ie  w jed n y m  roku 
przypadły.



Ludzkość byt wiedzie przez doby, a te doby, moralne jak i fizyczne, 
przez czynność szczególnych ludów odznacza. Wszelki lud, lubo członek 
jednćj i tejże ludzkości, jak ina odmienny język, cechę moralni} zewnętrz- 
ni}; tak odmienne ma tlo czyli polo swej myśli, jw ą  cechę moralną w e
wnętrzną. Pole to w danym mu czasie, już z gruntu, już z ziaren w zię
tych, plonem swym i kwiatem plonu zabłyska; lecz ziarno, któro wydaje, 
jest m artw em  dla tego pola, i w roku drugim iżby w  nowy urosło, na 
sąsiednie (jak to jest w świecie fizycznym) przejść musi. Kwiat więc my
śli danego narodu, ten nowy, czasowy moment w dziejach ogólnego 
myślenia, nie może oznaczonym być jaśniej jak nazwiskiem tegoż narodu.

W n e t  ujrzymy, przez jakieto doby i fazy odznaczała przebieg swój 
filozofia, jak i jakie przez upływ wieków odznaczyły je ludy szczególne; 
tu wzmieńmy tylko: że już pisarz ksiąg świętych zawartych w Biblii, d o 
strzegł był i zapisał, że mądrość przez narody przenosi się (li, że czynność 
ta, która już była ja w n ą  za dawnej epoki, Ićm jawniejszą być musi za 
nowej epoki, za epoki dobitniejszego wyrobienia się krojowości, i rozwi
jającego się w ogóle dziejów drobiazgowiój i żywiej ich biegu; i wreszcie, 
iż okres ostatni który w rozwiciu się filozofii żywotność sw ą i odrębność, 
jawnie  objawił, był w kraju dla nas sąsiednim, w Niemczech. Kraj Nie
miec był ostatnim śród dziejów moralnych ludzkości, który rośliną swej 
myśli, wyraźny w nich m om ent odznaczył, który ją  w zniósł, rozwinął, 
i kwiat jej wydał; kwiat ten jednak już wydał (2), i spadkobierstwo ziarna

(1) A b ęd ąc  (m ądrość)  jedyna ,  wszystko może, i w sobie, trwając,  wszystko 
odnawia,  i p rzez n arody  w dusze święte  się przenosi , przyjacioły Boże i proroki 
ustanawia. Księgi M ądr. V II, 27.

(2) Publikacye filozoficzne niemieckie,  z ostatnich lat kilku, o ile je  tu znamy, 
lub o nich czytamy, pomimo swą obfitość i sobie  właściwą cechę, tak p rzeby te 
go okresu  myśli  jak pracy, w g runc ie  jednak już nie ową żywotność kłosa do 
kwiatu bicgącego, jak niegdyś, lecz tylko widok raczej opadających listków i po- 
kwiatowy zam ęt n am  dają. Publikacye te są poświęcone w yłącznie  prawie mo
nografiom swych dawnych (od Lcibn itza  począwszy) mistrzów, sporom o ich 
pierwszeństwo, walczeniu, (i to najczęściej) z zasadami,  ostatnio u s iebie  na jpe ł
niej rozwiniętego systemu (H eg la)  i t, p. Kiedy przed parą  laty jed e n  z pisarzy 
naszych, mówiąc o filozofii niemieckie j,  filozofią tę ze stanowiska wypadków sy- 
slemalu  Hegla potępiał; oceniacz jego, redak tor  literacko krytycznej gazety B er
lińskiej,  (filozoficznego postępu u s iebie  czujny świadek) w tych słowach między 
innem i odtrącał to potępienie: „Gdyby  nawet, mówił,  zarzuty które aut r  uczynił 
Heglów i byty zasadne, zarzuty te stosować się nic mogą do filozofii niemieckiej,  
bo z H eglem  nie um arła  ta filozofia, bo nowa droga którą odtąd duch niemiecki 
postąpił ,  da nam zapewne wkrótce  nowy systemat. (W e n n  die Vorwiirfe,  d ie  d e r  
Verfasser d e r  Hegelschen Philosophie  macht,  aueh alle g e rcch t  waren, so hiitle 
e r  dam it  noch  keincswcgs bcwiescn, dass H egcl  in Lósung e ine r  im spccicll  zu-



innemu ustąpić m u s i . -Ś ro t lk i ,  sąsiedztwo, położenie ziemskie, wymagana 
nowość plemienia, to spadkobierstwo, lę kolej ku naszćj zapewne przed 
innemi wskazują s t ro n ie ; - ja k o ż  przed czasem już naw et pewnych wyją- ^ 
śnień przed wypuszczeniem naw et tych kiełek, o jakich rzec mamy, po 
germańskich i po romańskich, głos powszechny pokoleniom słowiańskim 
dobę przyjścia na kolej tę w ró ż y ł . -S ta ra m y  się me podzielać uprzedzeń 
i ni,: dzielimy bynajmniój tój wiary, jaką niektórzy z najhardzió, naw et

ż y w o tn y c h  p isa rzy  naszy ch  ( f W , # , , .  ^  ^  ^
j ą :  iż o k r e s  k w i a t u  m y ś len ia  l u d ó w  s ło w ia ń sk ic h ,  m a  h y c  o k r e s o m  o s ,ą -  
g o lo n e g o  ju ż  o s t a te c z n ie  p o z n a n ia  p r a w d y  i p rzy jśc ia  p r a w  y. , a rę  
r ó w n ą  m ie l i  w ł a ś n i e  f i lozo fow ie  g e r m a ń s c y  o s w y m  o k r e s i e ,  w i a r a  ta  
w ię c  z a m i a s t  w z o r e m ,  byćby  raczej  p o w in n a  dla n a s  p rz e s t ro g ą ,  f i l o z o 
fo w ie  n iem iec cy ,  po  r o z w i n i e n iu ,  po  p r z e p r o w a d z e n i u  m o r a l n e g o  zada-^  

n ia  s w e g o  ( t .  j. r o z b io r u  m y ś le n ia )  p rz ez  w s z y s tk ie  k o le je ,  o d c ie n ia :  d o 
szli w k o ń c u  ( a  do jśc ie  to  by ło  w ł a ś n i e  w y p a d k o w ć m  z i a r n ś m  o k r e s u  
i ch ) ,  iż po  d w ó c h  r ó ż n o - b a r w n y c h  w  d z ie jac h  lu dzkośc i  w a lk i  z p r a w d ą  
o k re sa c h ,  n a z n a c z o n y m  j e s t  dla  tych  d z ie jó w  t r z e c i : — z w y c ię z tw a  p r a w d y ;  
z a r a z e m  zaś  w n ie ś l i  i u w ie rzy l i :  iż z w y c ię z tw o  to  m a  w ł a ś n i e  d o p e ł n i c  
o k r e s  g e r m a ń s k i .— B r z m ią  n a m  je szc ze  w  u sz a ch  t e o ry c ,  t e o r y e  u s t a w o 
d a w s t w a ,  sz tuk i,  re lig i i ,  zasad  m y ś len ia ,  w szy s tk ic h  s ł o w e m  ga łęz i  ro zw ic ia  
l u d zk o śc i  tak  n o w o  i ż y w o  p rz e z  m o m e n t a  sw y c h  d z ie jó w  p r z e p r o w a 

d z a n e ,  a  w  k tó r y c h  s t a n  ich k w i a tu ,  na  l iz y c z n o -m o ra ln e  po le  n a r o d u  N ie 

m ie c  s t a n o w c z o  b y ł  o z n a c z o n y m .  T e o r y e  te  j e d n a k  p rzesz ły ,  ra j  ( d o t ą d  

p r z y n a jm n ie j )  n ie  p rzy szed ł ,  i o to  ś w ia d k a m i  j e s te ś m y ,  iż p o k o le n ia  n o w e  

z ż y w e m i  r ó w n i e ,  i o w s z e m  z ż y w o tn ie j s z y m i  jeszcze ś r o d k i  n a  kolej  nad-

gctheillen Aufgnbe Philosophisrhcs Dcnken n ich t  den n o ch  wescntlich gefórdert ,  
ain aller wenigsten  aber,  dass cs mit  deu tschen  Philosuphie n u r  U berhąupt zu 
E n d c  scin; e r  ha t  A h n u n g  davon, dass dem  deu tsch en  t ie is t  eb en  h ie rd u rc h  c ine  
l ieue Bahn des Wisscns gebITnet sein kbnnte,  cine  I tahn, au f  wclcher  die V er- 
stand igung  zwischcn C hris tcn thum  und Philosophie viclleicht n ich t  langer  ein 
Irorńmcr W unsch  bleibcn wurde). Wróżba ta, krytyka co do filozofii niemieckiej 
czyli się spełn i?—nie j e s t  jeszcze wiadomóm; sam jednak  wyznał w ten sposób, iż 
doskonalszy i nowszy pośród tćj filozofii, od Hegla system, j e s t  dopiero p rzedm io
tem wróżby. System Hegla  by t  bez zaprzeczenia, ze swej istoty i rozwinięcia ,  
kwiatem filozofii nicmicc.kićj; a jedna  i ta sama roślina, nic wydaje po d w ak ro ć  
kwiatu. R ecenzen t  uczyniłby trafniej,  gdyby w tym razie  na  tę  raczej d ostrze 
żoną i zapisaną (o rozwiciach m oralnych ludzkości) przez samego Hegla regułę ,  
raczył był wspomnieć: „D em  Volke, dem solchcs ft. j .  kw itnący)  m o m e n t  ais 
nalurl ichcs P r inc ip  zukommt, ist die Vollstreckung dcssclbcn in dem  Fortgange  
d e s s i r h  cn tw ick lenden  Selbsthcwustseins des W cltgeisles i ibertragen.  Diescs 
v olk ist in d e r  W cltgcschichlc ,  fiir di esc E poche ,  und  cs l;ann in  ih r  nur einmal 
Epnche marhen, das I lc r s ch e n d c ” . IIeg d 's  W crkc V III. 341.



chodzą. W  owćin przejściu, docieczeniu okresu, zdobyte zapewne zosta
ły i tkwiły dwie wielkie cnoty, t. j. Nadzieja  i W iara;— w tein jednak, 
jak we wszystkićm brak był trzecićj, która jest główną, która jest nad 
inne żywotną, a którą jest: Miłość. Teorya, która kłaść każe swe plemię 
za ostateczne, najwyższe, ma za grunt swój egoizm, nie miłość. Chcemy 
strzedz się, iżbyśmy nie budowali także docieczeń na równym gruncie.

Jeśli wszakże wierzymy co do nas, iż w  owym okresie nowym, okre
sie prawdy, lud wszelki równy i równoczesny udział mieć ostatecznie 
musi; iż skutek ten (t. j ów okres) nie jest tak nagle blizkim; iż owszem 
nietylko jeszcze niejedno plemię tej ziemi, lecz naw et niejedna część 
ziemi zdobywanie jego przeciągnie: nie zaprzeczamy wszakże bynajmniej 
(i owszem wiarę tę pićrwsi nawet ile wiemy, w  języku naszym ob jaw i
liśmy) ( 1 ), iż plemię przychodzące po drugiem na kolej działania, postęp nie 

*ją musi spełnić i silnićj koniec przybliżyć; i i  ję zyk , olbrzymiość  pierwia
stków wszelkich (t. j. w różnych  kierunkach), czas, położenie  i zarazem 
objawiona ostatnio wyraźnie żywość moralno-duchowa, wskazują, iż dla 
owćj kolei moralnej czas wreszcie Słowian już przyszedł.

W iara, sztuka, społeczność, poznanie i t. p., każda z tych gałęzi ro- 
zwicia ludzkiego mają odznaczyć, objawić w  szczegółach swoich ten okres: 
my marny tu mówić tą ra z ą  o ostatniej z nich tylko; sfera jej jednak obejmu
je też lubo pośrednio i sferę poprzednich.— Kraj nasz od w ieków już sze
ściu i więcej, albowiem od początku prawie obudzonego u siebie myślenia, 
zajmował się upraw ą i kształceniem zasad myślenia (filozofii); przez prze
ciąg tych wieków kilku, każdą zmianę sobie spółczesną tego kształcenia, 
w krajowych i znakomitych nawet nieraz utworach, odbijał. Wszakże 
w latach dopićro ostatnich kilku, drogę jedynie przerabiali i odbić porzu
ciwszy, a wypadkowe ziarna ostatniego okresu moralnego za ziarna źró
dłowe przyjąwszy, odrębniejsyą lóż jaw nie  a żywo na polu tćm myślą za
błysnął. Jeśli przeto, chcąc tu dotknąć i mówić o ostatniój fazie filozofijnćj, 
nie o innej, możemy mówić jak o krajowej; chcąc mówić o filozofii krajo- 
wćj, nie możemy dziś jeszcze mówić jak o je j  początkach.— Początki te, 
obfity wprawdzie jak na początki, i w różnych kierunkach roli znbłyśnięz 
ty dają nam widok; lecz mając rzec o pićrwszych po większćj części 
krokach i pracach naszych pisarzy, pisarzy przeto, których całość zadania, 
znaczenia, jeszcze nic jest nam znana: zajmować się tu raczej będziemy
charakterystyką pism, nie pisarzy, i nazwiska ich nazwiskami tych pism, 
nie zaś właściwością własnych ich nazwisk, będziemy oznaczać.

(1) Bibliot. Wursz. z r. 1841, mics. wrzesień.  R ys Ośw. S low . w oddziale: 
W nioski oyńlnc.



P isa rz e  k tó rzy  w  o s t a tn i c h  la tach ,  lu b o  n ie  w szyscy  ( j a k  w szę d z ie  

p i s a ™  I t o t o n i  , « « * * 0 w  k o ń c u  j e d n a k  n ? - 

o b sz e rn ie j  k r a jo w y m  p is= » - . i  k . ó r z ,  w  p . s m a . b  s w y c h  o w ,  o d r e b n o s6 ,  
m yśl  ż y w ' , ,  p c w n ,  ccc i ,  n o w y c h  l» c z n o śc  , s t a n o w i s k o  sp o in o  o d z n ac zy ł , ,

a o k tó ry c h  r zec  m a m y ,  są :  ■
A u t o r  filozoficzno-matematycznych pism w  języku francuzkim, oraz 

i którego od ostu-

t n i e g o ,  g ł ó w n i e  tu  n a le żą c eg o  p i sm a  n a z y w a ć  b ę d z ie m y  Auto)etn M eta- 
po lityk i  (a u to r  j u ż  u k o ń e z o n ć j ,  j a k  s ię  zda je ,  m issy i .  oene to t set),

A u t o r  d z ie ła  w  ję z y k u  n i e m ie c k im  Grundlugc de) m veise  en
Philosophie  2 t. i Vorstudien tu r  W issenschafl der Natur', o ra z  w  ję  
zyku  k r a jo w y m ,  m iędzy  in n em i :  Pedagogiki 4 t. i System u krajowej 
Lotki 2  t. k tó r e g o  tu  n a z y w a ć  b ę d z ie m y  Autorem Loiki;

A u to r  Prolegomenów do historiozofd  w  języku  n ie m ie c k im  i 'k i lk u  
p ism  w  ję z y k u  f r a n c u z k im ,  k tó r e g o  tu  od  o s t a tn i e g o  j e g o  p i sm a  ( w  j ę z y 

k u  kraj o wy m )  Modlitwa P., n a z y w a ć  b ę d z ie m y  Autorem M odlitwy,
Autor Początków filozofii chrześciańskiej. Tom ów  II;
Autor Filozofii i k ry ty k i ;
Autor Odpowiedzi (zmarły już ks. Chołoniewski) i t. p.
O  p ism a c h  ty ch  ch cą c  u c z y n ić  u w a g i ,  p r z e d s t a w i ć  k ry ty tę  ich ( o c e 

n ien ie ) ,  p o w in n lb y ś m y  zacząć  z a p e w n e  od  p rz y to c z e n ia  ich treśc i ;  w s z a k 

że  u w a g i ,  sąd  w sze lk i  o  d a n e m  p iśm ie ,  p rz e d m io c ie ,  o  ty le  być  s k u te c z n ie j 

szym m n ie m a m y ,  o  ile  ten  s a m  się  j e s t  z d o ln y m  u t w o r z y ć  w  u m y ś le  czy

t a ją c e g o ,  w  sk u te k  p r z e d s t a w ie n i a  p r z e d m io tu ;  tę  k r y ty k ę  b y ć  ż y w o tn ie j s z ą  

sądz im y ,  k tó r a  się  n ie ty le  d o w o d z ą c  i ro z b ie ra ją c ,  ile racze j  w s k a z u ją c  

d o p e łn ia :  iżby p rz e to  t r e ś ć  i z n ac z e n ie  tych  p ism ,  o k tó ry c h  rz e c  m a m y ,  

p r z e d s t a w i ły  s ię  ja śn ie j ,  w in n i ś m y  w s k a z a ć  n a jp rz ó d  czego  n a s t ę p s tw e m  
były,  to je s t  z j a k i e g o  m ia n o w ic ie  m o r a ln e g o  rozxvicia w ysz ły ,  c zć m  b y 
ł o ,  i j a k i e  ko le je  p r z e b y w a ł o  o w o  ro z w ic ie?

P o t r z e b ę  p r z e d s t a w i e n i a  tej  d ro g i  t ś m  k o n iec zn ie js zą  w id z im y ,  iż 
p rz e d s ta w ie n ia  d z ie jó w  zasad  m y ś len ia ,  l. j .  u p r a w y  ich (f i lozofii)  c h o c ia ż 
by w  rysie ,  n ie  m a m y  je sz c z e  p r a w i e  w  naszym  ję z y k u  ( I ) .

(t )  Nauka hittoryi filozofii stworzoną została, i dotąd prawie wyłącznie była 
i jest uprawianą w Niemczech: Drucker, Tiedcm an, Tannem an, Ilegel, Hitler, 
Ernst Itejnhold  i t. p. W języku naszym marny skrócenie T an n e in an a  (1,2) przez 
Kzcsihskiego. Książka ta rzetelnego szacunku pod względem przedstawienia ca
łości i wskazówek źródeł, uważa jednak filozofią jako naukę metod poznania, m e 

tod przygodnich, i stroni od zastosowań w wykładzie, jakby od zbrodni filozo
ficznej.



Przed skreśleniem więc owćj treści i uwag, przedstawić tu najprzód 
musimy, ry s  dziejów filozofii od jćj początku.

W  rysie tym nie powiemy tu może nic, coby obećm być miało zna
wcom tych dziejów, oraz tych głównych u tw orów , które wydały; ostrzedz 
winniśmy wszakże, iż mając określać naukę, ze sfery którćj, jest już i samo 
określenie, za metodę w tćm określaniu przyjmiemy wzgląd na ową fra- 
kcyą w nauce tśj, która je s t  jedną z ostatnich, a którśj przymiotem jest 
stosowanie.

Nasz ry s  czyli rzut oka na filozofią w rozwiciu jćj, dopełnimy tu 
przeto w  ten sposób: iż wskazawszy na momenta jćj główne u tw orów  
które dały kierunek i stworzyły ow e momenta, przytoczymy treść krótką; 
w  treści tćj wskazywać będziemy na te szczególnie rysy, które są odrę
bnością i właściwością u tw orów  danych; rysy zaś te upatrywać i wybie
rać będziemy nie ze sfery metod i dyalektyk, ale raczćj wypadków, tojesl 
ze szczegółów stosowane  pośród systemów punkta stanowiących.

A najprzód więc, filozofia o dziejach którćj rzec mamy, czćinże jest? 
gdzie oraz? i w  jaki sposób ukazał się jćj początek?

Filozofia (w  najprostszćm i najjaśniejszćm znaczeniu tego wyrazu)* 
jestto poznawanie umysłem stworzonych rzeczy, dociekanie więc ich isto
ty, ich prawdy; nie jestto przyjmowanie pojęciem prawd już gotowych, 
tojest idących z przekazu czyli tradycyi, albo z bezpośredniego natchnie
nia czyli objawienia i t. p., ale ich dociekanie.

Dociekamy rozwagą', filozofia jest więc kształceniem i objawianiem 
się nasz.ćj rozwagi. Rozwaga w  życiu ludzkości tego zbiorowego człowie
ka, nie przy szła razem z. nią na św iat (1), jak nie przychodzi u pojedyncze
go człowieka; początków więc filozofii nie możemy szukać śród pićr- 
wszych czasów nastania ludzkości, a nawet śród pićrwszych czasów obu
dzenia się wzrostu myślenia pośród ludzkości. Pićrwszćm źródłem pozna
nia naszego, kiedyśmy byli dziećmi, była tylko, jak to wiemy wszyscy, 
nauka matki i pamięć:, pićrwszćm źródłem poznania ludzkości być musiało 
(i było) tylko podanie. Okres moralny tra d ycy i  w dziejach ludzkości, 
byłto ów wielki okres, który fizycznie rozpocząwszy pow rót rozpad łój na 
jednostki ludzkości do jćj jedności, z jednostek tych pokształcił był naj
przód jednostki zbiorowe (kraje), i wydał był pierwsze ustawy i piórwszc 
religie. Wydane przez okres len księgi, dotąd przetrwałe (jak Wedy 
i p rzykazan ia  I\lanu u Indyan; Zendawesta  u  Persów; Księga Y  i cztery  
Konfucyuszowe  u Chińczyków; Sanchoniaton  Fenicynn; Pięcio-ksiąg  
Mojżeszowy i t. p. równocześnie prawie lubo w  krajach niowicdzących się

(1) Przez św ia t rozumiemy tu jego  b ieg już zaczęty.



wzajem o sobie powstało, wybitną u wszystkim im wspólną cechą zew nę
trznie i wewnętrznie są odznaczono. Zewnętrzną ich cechą jest wykład 
nic dowodzący, ani dociekający, lecz w pros t  szereg praw d pewnych i fa
któw moralnych i fizycznych przedstawiający; w ew nętrzną  zaś cechą jes t 
treść którćj podobnćj żaden następnie okres nie wydał. Treścią tą były 
wszędzie wzmianki o ziemi początku, opisy tworzeń,a  s,ę jćj (genes.s) ,  
sił któro poprzedziły jśj u tw ó r ,  kosmogonie i teogonio czyi, rodoslów 
Bogów (t. j. Boga i duchów podrzędnych), wykład stosunków człowieka 
do owych sił, czyli ustawy religijne, ustawy życia i t. p.

Po okresie tym, nastał był dla pierwotnćj ludzkości wiek jej pier
wszych lat młodych czyli fa n ta zy i , to jest: okres bujania nad inne siły 
moralne, i bujania nad wszystkie późniejsze czasy, pośród życia ludzko
ści,  fantozyi. Byłto ów  okres przemiany pierwotnych podań na 
mitologie , stworzonych nieb i podziemi, okres na ziemi p iram id  i obe
lisków, wzruszania harmonią dźwięków lasów i skał, pićrwszych poe
matów  bohaterskich , pierwszych dram atów , stworzenia gatunków  
poczyi i t. p.

Po tych wiekach dopióro nastał był czas, pewnego już wzrostu ro z
w agi w duchu ludzkości; a fakt ten objawić się musiał nowym moral
nym okresom, t. j.: okresem rozumowań i badań, czyli dociekań.

Te przemiany okresów i wieków, przypadły już były w  czasach, 
kiedy, jak rzekliśmy, ludzkość z obszernćj różności,  pokształciwszy się na 
jednostki zbiorowe (szczególne ludy), już przez łączność danego ludu, 
bieg swój odbywać miała.

Do straży i rozwijania praw d pierwotnych z okresu tradycyi, do 
straży ich, mimo twardość następnych wieków, wybranym był lud He
brajski', wiek dziwów nieba i ziemi, fantazyi, uosobiły i przekazały 
nam głównie, ojczyzna epopei olbrzymich i massy potwornych bożyszcz:— 
azyjskie Indye ; wiek dociekań rozpoczęła i rozwinęła była w pełności, 
a przed innemi,— Grecya.

Grecya byłto lu d , mówiąc faktycznie, naznaczony, wybrany do 
uosobienia pićrwszych lat młodych ludzkości. Lud ten odbił był w czę
ści i okres fantazyi, czas wesołćj gry wyobraźni, pierwszych szlachetnych 
uniesień; lud len wszakże, biegiem już wieków, pochodzeniem plemien- 
nćm, zamieszkiwania miejscem, oddalony od pićrwszych tradycyj, a z ser
cem czującćm praw dę oraz pragnącćm prawdy, poznanie jej mógł już 
tylko zdobyć, rozpocząć rozwagą, t. j. przez dociekanie.

Rozwaga, ta jedna z sił moralnych rośliny ludzkiego życia, jest tak
że rośliną w sobie, i w rozwidli  swem wszelkie doby każdej innej rośliny 

T om  I. S ly c ic ń  IS50. 1 ?



moralnćj przebywać musi. Pićrwszą dobij myśli człowieka, jest, jak 
właśnie uważaliśmy, pamięć. Pićrwszij dobij wzrostu rozwagi musi 
więc być także pamięć, a pamięć podniesiona do względu, do stopnia 
rozwagi, jakoby pamięć złożona— doświadczenie. Rozwaga pogardza 
dalćj tćm swóm criterium, pierwszćm, pół-obcem, gdyż wzrasta i sijdzi 
sam a ; lecz chwila ta pierwsza jćj sądu, jest dobą jeszcze sądu jakoby
0 pićrwszćj swćj sile, czyli sądu pod przewag;; chw ili zostającego. Roz
waga na tym stopniu będąca to tylko ma za istotne, co widzi w  chwili; 
to za uczucie wieczne, co czuje w  chwili; temu tylko słowem wierzy, co 
widzi, dotyka i t. p., czyli temu, o czćm jćj m ówią zmysły. Sąd jćj rośnie, 
a doba jego pełności, jes t  też dobą pełności i kwiatu rozwagi (o ile myśli). 
Rozwaga w  nowćj tej dobie wzgardzą więzami momentu, z punktu uno 
si się w  przestrzeń, z chwili w czas,odrzuca świadectwo zmysłów, i prze
chodzi w  kraj nadzmysłowy (umysłu), i wreszcie nad-umysłowy nawet 
[idei i ducha].

Trzy to doby, odznaczają przebieg rozwagi; trzy to doby (t. j. uo- 
sobiająeo je  naukow e trzy systcmata filozoficzne: dośw iadczalny, zm y-  
słow ow y  i um yslow ow y)  odznaczać tćż muszą, przebieg całości nauki 
filozoficznej w rozwiciu ludzkićm, przebieg na skalę mniejszą każdego 
okresu jej oddzielnego.

Filozofia śród Grecyi, m ówiąc ze stanowiska jćj wypadku, kwiatu 
jćj (Arystoteles), miała zapewne za zadanie sw e główne, wyrobić i o d 
bić pićrwszą filozoficzną fazę, t. j.: empiryzm: lecz m ów iąc ściślćj, by ła
to całkowita faza w pełni swćj doby rozwita, musiała więc jako  wszelka 
ludzka, wszystkie tćż myśli i zasad myśli odcienia, w całości tej odbić, 
wyrazić.

W schód Grecyi, miejsce stykające się z resztą Wschodu, ludami 
Azy i (Jonia), byłoto pierwsze miejsce ukazania się nowego kierunku z no
wą cechą wzrostu myślenia. Mędrcy powstali w  tćj stronie, zetknieni 
z wiekiem tradycyj, zwracali się jeszcze głównie w  swćj myśli do czasów 
pierwotnych ziemi, przyczyny ziemi bez innej jednak wiary, jak w  w ła 
sno zmysły lub umysł; za jedyną porękę prawdy, t. j. jćj dojścia przyjmo
wali fakta poznane, i wsparci świadectwem cząstek, za jedyną przyczy
nę i źródło, a zatćm i ostateczny cel rzeczy i świata, uznali tylko grę, isto
tę żywiołów;— za pierwiastek ten (jakoby Boga ziemi) kładąc naprze- 
rninn już wodę, już ziemię, pow ietrze  i t. p. (S zko ła  jo ń ska \  szef Taleś).—  
Lud który tę naukę posłyszał, naukę nową, dał mistrzom swym w podzi- 
wieniu nazwisko mędrców, lecz mistrzu ci, rzetelnie umysłem wyżsi, czuli
1 wyznali to sami, iż nie znawcami są jeszcze, lecz tylko miłośnikami 
prawdy, i zamiast sophos, przyjęli tylko nazwisko philosophos.



O J  faktów obserwacji ogólnśj, myśl grecka postąpiła była w net Ja- 
lćj Jo  ich rozbioru; i biorąc przed sobą przeJinioty w stanie ich Janym, 
a wyróżniając je  oJ przestrzeni i czasu, zwróciła w n e t  piórwszą uwagę 
na chwilę i ilość. Szkoła, która zaczęła i rozwinęła była ten rozbiór 
( Halicka■ szef Pythagoras) w liczbie, ilości, uznała jestestw o  żyjące. 
foznanie  liczb położyła za źródło, za zasadę wszelkiego poznania. Same 
występki i cnoty, według niej, bylylo liczby (cnota była jednością, w ystę
pek wielością). Dążenie (które było obowiązkiem każdego) do cnoty, 
doskonałości, byłoto dążenie z wielości do jedności i t. P* Szkoła ta o- 
tknęła zewnętrznych granic przestrzeni i czasu, a jako poprzednia (jońska), 
rozpadła się była czyli rozwinęła dalćj na wielkie gałęzie umiejętności, 
rozbierające istotę ciał, jako: fizykę, nauki przyrodzone  i sztukę lekar
ską;— tak ita lska , stała się dalćj źródłem nauk m atem atycznych.

Cobykolwiek dotknęły, objęły zmysły, i jakbykolwjck pojęły zwróco
ne do całości natury, istotę natury: to jednak śród tej całości pojętćj przez 
zmysły, będzie zawsze brak tej reszty całości, która zewnątrz jest zmysłów; 
brak będzie np. przyczyny zmysłów, brak tego, o co śród przestrzeni i cza
su nie uderzają te zmysły i t. p. Wzgląd na to powiódł do uznawania, 
badania nudzmysłowćj strony na tu ry ,  a zw rot ten drodze dociekań 
w  Grecyi dał. Xeno/anes, i odbiła go szkoła zwana eleacką, tudzież jedna 
z jej odnóg: megarska. Nauką tą, tojest g łów ną zasadą nauki Xcnofa- 
nesa (a  zląd i szkół z niego idących) było: iż gdy świadectwo, które nam 
dują zmysły, jest tak ułomne jak zmysły, a przeto jes t  ułudą, fałszem 
i jakby niebytem; zatem i wszystko to, co pojmujemy przez zmysły, równie 
jest w  sobie niebytem. R uch  np. w zrost, koniec, początek, czas, licz
ba, c ia ła  ( tnówiła ta szkoła), jestto rząd ułud. Rzeczywistością śród 
świata jest jedynie tożsamość, trw anie, i w ielka  jed n o ść  (Henlopan).

Rząd moralnych badaczy śród tych dróg i k ierunków zbudzonych, 
coraz się mnożył. Jedni z nich (juko Leucyp) uważając same dusze 
w ich oderw aniu  za zbiór żyjątek, których objawom są: ruch, ciepło, )ny- 
Henie i t. p., posuwali do ostatnich punktów i mgnień zapatrywanie się 
materyalne, i wydali szkołę nazwaną atomislyczną; inni odrywając się 
znowu od chwil i punktów, szukali przeciwnie przyczyn i skutków  
w całościach przestrzeni i czasu, i już wskazywali na byt człowieka, jako 
tułacza z nieba, a jakoby wygnanego czarta (Empedokles), już na ciągłą 
obecność jednego  ducha  szykującego (Anaxagoras). Największość je 
dnak wkrótce zajmując się badaniem moralnćm, już przez naśladowni
ctwo, za cel główny nauki brać zaczęła samą naukę, zamiast dojść pra
wdy, popis; patrząc nic na cel dowodzenia, ale sposoby dowodzenia, zaj
m owała się wynajdywaniem jedynie formuł, któremiby wszystko stwier-



dzlć i wszystko zaprzeczyć się dało. Filozofia w ten sposób na tćj swćj 
drodze przeszła z badania prawdy w gm atw anie praw dy, z pierwotnego 
twierdzenia i rozjaśnienia, w  przeczenie bytności jakićjbądź prawdy. 
Lud uczący się spostrzegł, i wkrótce tych nowych mędrców (jak Pro
tagoras, sorgias  i t. p.) tw órców  wniosków pozornych, t. j. biorących je 
dynie za podstawę form ułę, fa łs z ,  zamiast sophos, obelżywćm nazwiskićm 
sophislos, (Sofistów) mianować zaczął.

Smutny ten dla nauki upadek, stał się lóż jednak zarazem źródłem 
jej podźwignicnia. Śród świata, który ma byt i istnie, istnićć też musi 
p raw da tako lub inna. Bytność rzeczywistą jest w sobie, wątpienie 
więc wszelkie jest fałszem. P raw da  jedną jest, i do poznania jój dojdą 
tylko te drogi, które są z prawdy. Tak rzekł uczeń Anaxagora, So/crales, 
i natchnął miłością prawdy, a duch ten (miłości prawdy), nowćm życiem 
i siłą, leżące w  myśli ludzkićj pierwiastki, rozwinął.  Wiek uczniów So- 
kratesowych i bezpośrednich następców ich, był wiekiem najświetniej
szym okresu myślenia śród Grccyi. Okres ten odznaczyli zwłaszcza dwaj 
spadkobiercy moralni, i uprawcy (śród tego ducha nowego) dwóch 
owych kierunków, które odznaczyły były szkoła ita lska  i eleacka, t. j. 
materyalnego i idealnego— dwaj zarazem przedslawcy najwyższego w zn ie
sienia myślenia jako myślenia, czyli dociekania starożytnego: Pluto  i A ry
stoteles.

Żaden zapewne z pisarzy greckich, pisarzy daw nych, nie był tyle 
w ostatnich czasach przez przekład na wszystkie mowy żyjące rozpo
wszechniony, tyle jużlo w  ogólnych, już  szczególnych traktatach i dzie
łach badany i rozbierany, jak  Platw, żaden jednak równćj wartości i ży
wotności pisarz, nie był przez swych spółczesnych i blizką potomność 
mniej uczutym i ocenionym. Najznakomitszy z uczniów Platona, Arysto
teles, wzniósł właśnie w pros t przeciwny Plutonowemu system a t. Żadna 
szkoła nie przeciągnęła śród kraju nauki Platona. Pisarze tak spółcześni 
jak i potomni, przez wieków kilka umieli go tylko wspominać, potępiając 
lub szydząc ( 1 ) .  Platon błysnął był jednostkow ą myślą śród swego

(1) Pisma greck ie  w ogóle m ało  obe jm ują  wzm ianek o Platonie,  każde jednak  
prawie,  jak powiadamy, je s t  na niekorzyść; tak np. D yo n izyu sz U alilcarnaski 
w liście do Porapejusza o Ilcrodocic, Tucydydcsie, P latonie  i t. d. szydzi z słów 
napuszonych i nadętego stylu, a razem  czczości zasad Platona; o dyalogach jego  
głównych, jak Parmenides, G orgias, H ippias, Protagoras  i t. p. mówi, iż były nic 
z przekonania ,  lecz tylko przez zawiść  dla tych, k tórych imiona noszą, a k to r z y  
byli poprzednikam i Platona, p isane .— Ateneusz w B iesiadzie M ędrców , (E ru d iti  
v ir i  eoenuntes), wspomina, iż gdy przyjaciele Sokratesowi obchodzili pamiątkę 
śmierci swojego mistrza, a przybyły tu Plato wzniósł toast do Apollodora, dając



czasu dla odznaczenia tylko całości w  rozwitćj tarczy myślenia; lecz myśl 
la xv innych wiekach dopićro przyjęcie i miłość pozyskać, i skutek wy-

wrzćć miała. .  , .
System Platona był wypływem systemu Xenofoncsa co do zasady,

a Zenona z Elei, twórcy niedługo przedtćm dyalektijki czyi. sposobu do
wodzenia przez starcie się zdań przeciwnych, co do metody. W  pra 
wdacli głównych był system ton odbiciem nauki bezpośredniego mistrza 
Platona, Sokratesa. Sokrates owszem tyle nam tylko prawic jest znany,

ile dał poznać go Platon.
System Xenofoncsa (z odniesieniem do praw d Sokratesa), był przez 

Platona rozdrobnionym, wzniesionym, sprawdzonym i do wszelkich szczc.- 
go tów  świata rozwinionogo, zastosowanym. Dyalektyka, którą czynił ten 
rozbiór i wykład, była przezeń za g łów ną pomoc i środek poczytywaną. 
„Dyalektyka w dociekaniu, mówił, jest tćm, czćm jest bóstw o śród św ia
ta, tojest, iż rozkłada i składa rzeczy św iatowe.”

Platon wykładał i rozwinął system swój w  Dyalogach. System ten 
nie ma nigdzie w Platonie wykładu organicznego, i tylko domyślnym być 
może. Rysy wszakże, które w  tym systemie wyraźne są, i pewny ogół, 
który się ująć daje, są następne:

Świat ten, to wielka jedność (Hentopan). Jedność ta stoi. Świat 
ten, co do nas, częścią poznajemy m yślą, częścią zm ysłam i. To co po
znajemy zmysłami, jest przyczyną naszego omamienia raczćj, aniżeli po
znania. Zmysły nasze ograniczone są chwilą, miejscem, swoją natu rą  
śmiertelną: to wszystko więc o czćm nas uczą, musi równic być ograni- 
czonćm, ułomnćm. Przyroda zewnętrzna rusza się, więc ukazuje się 
nam coraz ezemś innćm. To jednak, co się nam zdaje ruchem, rośliną, 
zwierzęciem, dniem, rokiem , tosą tylko różne stopnie wszech trw aniu  
i wszech jed n o śc i  w swćm odniesieniu do naszych zmysłów. Rzeczywi
stością pośród natury jest w szystko, cząstki złudzeniem; każda rzecz jest 
cząstką całości,  więc cząstką siebie: więc wszystko jes t tćmżc, czćm 
cząstka ( 1).

zrozumieć, iż nic przez ową śm ierć  nic nic  stracili; Apollodorus odtrącił  z oburze
n iem  toast i rzekł: iż wolałby wziąć t ruciznę  z r ą k  Sokratesa, jak  wino z rąk 
Pla tona .—Inny przytacza: iż gdy Platon opowiadał raz  sen  w k tóryuTw idział  iż 
ptak, który siedział  na głowic Sokrntesowćj, przeleciał  na głowę jego  ktoś z słu
chających rzekł: iż byłoto oczywiście wróżbą, żc m iał w swych dyalogach tysiące 
głupstw głowic Sokratcsowćj przypisać.

, <V  cr8°- ”mówi "P- P,at0 w głównym dyaloguswym o ideach", si nunquam
a terum in codem est,nihil est ex iis qui sunt, in qm/per aliquod tempus ipsum 
alterum erit. Nam si per aliquod tempus sit in aliquo, per id tempus in eodem



Kiedy spojrzymy w  źródło lub inne ciało polarne, widzimy tam 
zwierzęta, rośliny, domy, przedmioty, barwy, a jednak to omamienie; 
kiedy zamkniemy oczy, a senna mara nas spotka, widzimy przed sobą lu
dzi i rozmawiamy z ninji, a jednak to omamienie; przedmioty i rozmowy 
na jawie, to tylko dłuższy i wyższy stopień omamienia.

W  święcie wszakże jest,  tkwi jakaś prawda; p raw dę tę, jakże po
znać możemy? O czśm uczą nas zmysły, jest, jak już wiemy to, fałszem: 
praw da więc jes t nic w  święcie zmysłowym czyli zewnętrznym, ale w  w e
wnętrznym. P raw dę  poznać możemy więc tylko m yślą , a nie zmysłami. 
To tylko, o czćm nas uczy rozum , jest praw dą ( I ) .  Świat rzetelny je s t  
przestrzeń, która jest jedną. Czas rzetelny jest t rw an ie ;—  praw dą więc 
jest: ich łączny, spólny pierwiastek, pierwotny pow ód, idea. Wszystkie 
rzeczy, zjawiska świata, sąto objawy idei, lub mówiąc językiem ludzkim, 
cząstek  i zrodzeń  tćj idei ( ideów ); jodnem z takieb zrodzeń (idców ) je 
steśmy sami (dusza człowieka).

Ta była ogólna zasada systemu Platona; przechodząc jednak w dya- 
logacb, traktatach, do szczegółów rzeczy praktycznych, musiał się s taw ać 
i w  sądach więcćj praktycznym. W  sądach tych, musiał schodzić i m ó 
wić do uczuć codziennych i pojęć codziennych, a wykład ten czynił za
wsze ze stanowiska owych ideów (idealnego). Plato wierzył w  początek 
świata, lecz przeciw najpowszechniejszemu twierdzeniu swych poprze
dników, zaprzeczał, iżby go wydały żywioły. „Twierdzić, iż przyczyną 
świata są elementa, mówi Sokrates  w  dyalogu Phaedon, jeslto to samo, 
co twierdzić, że dlatego siedzę w więzieniu, iż mam kości i nerwy; co in
nego jest treść, a co innego p rzy c zy n a  rzeczy/’ Świat stworzyła owa 
idea pierw otna , Bóstw o. Dusza ludzka, to żywa cząstka owćj idei; lecz 
upadła, na św iat wygnana, na wygnaniu połączyła się z ciałom. Dusza 
ludzka w swojćj pierwotnej ojczyźnie, jak boża, była wszystko wiedzącą; 
związana światem, p rzypom ina  tylko swój stan poprzedni; przypomnie
nie to źródłem jest  głównćm nauk i sztuk. Jeśli nas spotka forma 
w  owym czasie nam znana, taką formę, ten przedmiot zowiemy piękność, 
i budzi w nas miłość. Stopień dobywania z siebie przypomnień, jest sto
pniem wzniesienia wiedzy, poznania naszego. Ten stopień o tyle się wznosi, 
o ile przemagamy moc zmysłów, które nas łudzą. Prawdziwy mędrzec 
niczego tyle nie życzy, jak zupełnego wyjścia zpod władzy zmysłów, t. j. tego

ipsum  a lte rum  erit. ..  sequitur:  u n u m  abiis qu i  non unum ,  e t  quae  non u n u m  ab 
uno  per  ipsum a lterum altero  esse nequeat" .  De ideis, scu, dc uno rerum  principio. 
(Przytaczamy tu przekład łaciński,  jako  wierny ,  a powszechniejszego użytkuj.

(1) „Śm ieję  się  z twego rozum u, a w ie rzę  tylko św iadec tw u m ych  zm ys łó w ”, 
rzekł  Dyogenes do P la tona .  „Sam  więc świadczysz, że masz tylko osta tnie",  o d 
powiedział m u  Plato.



co nazywamy śmiercią; wtedy bowiem wyswobodzona z więzów swych 
dusza, z całą pełnością i praw dą będzie z n a ł a . - C o  do świata ziemskiego, 
ten jest zbiorem dobra  i zła; dobre i zle tu walczą, a ta walka s ta n o w i 
rozwijanie się świata. Rozwijanie się to zewnętrzne, dzieje się przez dzia
łanie w ew nętrzne,  przez wewnętrzne działanie cząstek św iat składają
cych, t. j. idei, czyli d u sz;  sam ten świat obracanym je s t  przez d uszę  
świata. Świat ludzki czyli społeczność ziemską sk ładają  kraje, które tak
że są duszą odrębną, z dusz jednostkowych złożoną. Taką bę zie rzeczpo 
spolita, mówi Plato w swym traktacie o rzeczypospolitćj, (który by osta 
tocznym wypadkiem praktycznym, i może jednym z głównych celów całćj 
teoryi Platona), jakicmi jej dusze, jednostki;— bieg ziemi, jak rzeczypospo- 
litćj. Celem starań, ustawy rzeczypospolitćj, w inna być g łównie jćj 
wewnętrzność, moralność, cnota ( 1). Fałszem celu jest staranność o sła
wę zewnętrzną.

(1) Środki,  które w tym  celu podawał Plato, stoły s ię  g łośne  i sławne ze swej 
utopii .  Lud, mówił,  w rzeczypospolitćj p rzedstawia  tą d zc ,  wojsko kraju  jego 
uczucie, rząd kraju rozum . Iżby żądze zamieniły  się  w cnotę ,  iżby k ierowało je  
do tego uczucie, winien się o to starać, za obowiążek m ieć  rozum . Rząd kraju 
(rzeczypospolitćj ',  każdemu z członków kraju dostarczy pracę  i powoła  do pracy  
stosownej do zdolności j e g o ; — do  skarbu kra ju  składanym będzie  p ro d u k t  pracy 
każdego, i obracanym  będzie na użytek każdego;—własność nie będzie  po trzebną  
żadnemu członkowi kraju, bo jego własnością będzie własność krajowa. Rząd 
czuwa, iżby każdem u z członków płci męzkićj kraju  od lat 30 do  55, dodaną  b y 
ła niewiasta od lat 30 do 40, któraby była m u żoną przez t e  la t  10, i wydawała 
dzieci dla rzeczypospolitćj .  Dzieci te po urodzen iu  b ę d ą  z ab ie ran e  od matek 
i oddawane tym, które pierwej porodziły; tak, iżby wiedzieć n ic  m og ły  czyjemi są 
dziećm i.  Ułom ne usunię te  zostaną z świata; innym  wychowanie  i wykształcenie 
da  rzeczpospolita i usposobi je  na członki dla ogniu  poży teczn e .  P łe ć  żeńska też 
ćwiczenia odbiera  jak męzka, też dalćj obowiązki pełni.  Rodzina  nie będzie  ró 
wnie  znaną  w rzeczypospolitćj jak  własność; w ten  sposób zginą potrzeby zbio
rów, zawiści, spory, kradzieże i wszelka z b ro d n ia .  Każdy członek przechodząc 
przez stopnie ukszlałceń i nauk, k tórych skutku rząd  dopilnuje ,  wykształci w so
bie w roku 50 życia myśl boską; różność  jednos tek  zew nętrzna ,  zamieni się  tym 
sposobem w równość  wewnętrzną ,  a różność  wewnętrzna ,  w  ró w n o ść  z ew n ę 
t rzną .  Rzeczpospolita przedstawi obraz rzeczywisty jednośc i ,—członki jej , cnoty. 
Będzie to w pewien sposób społeczność bogów .— P olyb iusz  znakomity h is toryk 
grecki, czyniąc w jednej  z ksiąg swego opisu wojen punickich  rozbiór tych kształ
tów rządu, jakie były mu znane, temi słowy rozbiór ten k ończy .  „Co się zaś ty
czy rzeczypospolitćj , o jakiej pisze Plato , o tej n ic  nic powiemy; m ówim y tu bo
wiem tylko o tćm, co je s t  na ziemi; zaś rzeczpospolita P la to n a  je s t  tylko w pi
sm ach Platona, a nie na z iemi”. Jeżeli rzeczpospolita Pla tona uw ażaną  była tylko 
jako utopia  za wieku dawnego, tćm więcej uznawaną  być m usi  za taką za wieku 
nowego. W ick nowy ma zaręczenie w swej wierze stopniowego wyzwalania się



Oil tego systemu Platona, wprost odmienny wyłóż; I system A ry
stoteles, uczeń Platona. Mistrz ten, który miał zostać największym z mi
strzów śród kraju i mistrzem wieków, jakkolwiek różniący się w szcze
gółach, naukę swą, filozofią, rów nie  jednak jak Plato, nie za formułę, ale 
za dociekanie prawdy uważał,  a prawdy równie w  widzialnym jak nie
widzialnym świccie istnącćj. „Boską i uwielbienia godną, mówił Arysto
teles (w przypisaniu traktatu  o śmiecie sw em u królewskiemu uczniowi) 
zdała mi się zawsze, Alcxandrze, miłość mądrości,  a zwłaszcza ten przy
miot jój, gdy się wznosząc do rozpatrywania w  rzeczach stworzonych, 
dochodzi istnącój w n ich  praw dy. Nie dano nam wznieść się ciałem 
do św iatów , któro nad sobą widzimy; lecz w  duszy naszćj znajduje się 
oko boskie, które może rzeczy boskie przeglądać”. Tęź naukę obrawszy 
za przedmiot, i tenże cel w  tćj nauce co Plato, Arystoteles odróżnił się 
jednak z gruntu, w  uznaniu środków. Plato, uważa Arystoteles, za zasa
dę w  swych dociekaniach położył jakąś idee, a zatćm dom ysł, i z niego 
dopićro do poznaniu rzeczy pewnych chciał schodzić. Metoda do dojścia 
prawdy właśnie wprost przeciwną być musi: nic od ogółu iść do szcze
gółów, nic od tego co jest niepewne do tego co pewne, ale od szczegó
łów , od tego co dotykalnie je s t  pewne, zaczynać poznanie należy. Nie 
z uznania p rzestrzen i  i czasu  dojdziemy do poznania chw ili i punktu; 
lecz z rozbioru chwili i punktu pójść możemy do poznawania dalszych ich 
granic. Metodą do dojścia prawdy winna być nic indukeya  (jak u P la
tona), ale dedukeya.

P i e r w s z ó m  ź r ó d łe m  p o z n a n ia  c z ło w ie k a ,  o  n iczem  n ie w ie d z ą c e g o  
dz ieck a ,  s ą  zm ysły ;  to  też  o  czć m  n a s  u c z ą  zm ysły ,  j e d y n i e  j e s t  śc iś le  p o 

woli, godności,  każdój z jednos tek ;  celem rzeczypospolilćj  Platona było uwiązanie  
woli jednostek, przez to, co m ien i ł  władzą w rzeczypospolitej. Plato, który pisał 
dla dusz i bytu, jakie byty za społeczności pogańskiej,  nic przypuszczał możności 
bytu tego w ewnętrznego  serc rządcy, o którym miał rzec, którego miał dać  
wiek ehrześciański.  Powtarzanie  i ponawianie  środków  przez Platona podanych, 
śród wieku nowego, jak je s t  anachron icznćm , tak tćż musi się  stawać powodem 
cofnień. Możność ukształcenia sumienia  jednos tek  w kraju , przez władzę w k ra 
ju ,  było główną ułudą Platona, jego  utopii.  Środki, któremi dzieci pozbawiał od 
pierwszych kroków opieki rodziców, rodziców ich dzieci,  kobiety s tanu m atek  
i żon, każdego swobody mienia, swobody kroku, swobody uczuć,  były wstrę tem  
po wszystkie czasy dla czytelników utopii; ale Pla to  ideał swój kraju łagodzi tern, 
iż sam podaje go za ideał,  do którego zbliżać się tylko możemy. Ostrość, n iewy
konalność środków, nagradza za każdćm słowem duchem  swojego celu; cel ten: 
ogół braterski,  cnota, niebieskość w m yślach,—cel ten w końcu rozbra ja czyleb 
nika utopii,  i traktat  Platona o rzeczypospolilćj, nie stał się ja k  widzimy p rze 
szkodą, iżby mu sam wiek ehrześciański nie dodał przydom ku boski.



w n ć i n .  Ż a d n e  u c zu c ie ,  w i a d o m o ś ć ,  w c a l e  w r o d z o n e  n a m  n ie  są .  D z ie c 
ko, k a żd e g o  z ra z u  m a  za o jca ,  za m a t k ę .  M yśl  o  ty le  s ię  ty lk o  w z n o s i ,  
d o c h o d z i ,  r o z w i ja ,  o ile  o b s z a r  j e j  w ia d o m o ś c i  z b o g a c ić  są  z d o ln e  z m y 
sły; ze  z m y s łu  rodz i  s ię  p a m ię ć ,  z p a m ię c i  po  k i lk a k ro ć  p o w t ó r z o n e j  

d o ś w ia d c z e n ie ,  to  s t a je  s ię  dale j  ź r ó d łe m ,  p o d s t a w i ;  c a ł e g o  s z e re g u  n a 
u k  i sz tuk  ( I ) .

Z m y s ły  n a sz e  z w r ó c o n e  do  ś w ia t a ,  o d ró ż n ia j ; ;  w  n im  r z e c z y ,  p r z e d 

m io ty ,  a w  k ażde j  z ty ch  rzeczy ,  p rz e d m io c ie ,  o d d z ie ln e  ich  w ła s n o ś c i ,  

w a r u n k i  i t. p. I s to t i ;  każdój rzeczy j e s t  d z ie s ię ć  p r z y m io tó w ,  s z c z e g ó łó w ,  

czyli w z g lę d ó w ,  pod  k tó re in i  u w a ż a n i ;  b y ć  m o że .  W z g lę d y  te  czyli w ł a 

sn o śc i  ( k a te g o r y e )  są: s u b s la n c y a ,  i lo ś ć ,  j a k o ś ć ,  p o d o b ie ń s tw o ,  m ie js c e ,  

c z a s ,  p o ło ż e n ie ,  p o s ia d a n ie ,  c z y n n o ś ć  i b ie r n o ś ć .  K a ż d a  rzecz  o d r ę b n ą  

j e s t  w  so b ie  i p r a w d ą  w  sob ie ;  r z e t e l n ą  p r a w d ą  j e s t  ty lko  ró ż n o ś ć ,  n i e  

j e d n o ś ć .  A r y s to t e le s  szydził  z j e d n o ś c i  P l a to n a ,  n ie s k o ń c z o n o ś c i ,  p r z y -  
c z y n o w o ś c i ,  id e ó w  i t. p. N ie sk o ń c z o n o ść ,  m ó w i ł ,  n i e  m o ż e  być  ż a d n a  

an i  w  p rz e s t r z e n i ,  an i  czasie ;  c o  b o w i e m  je s t ,  j e s t  i lością ,  co j e s t  i lością ,  
b y ć  n ie  m o ż e  n ie s k o ń c z o n o śc ią  (1). „ J e ż e l i ,  d o d a je ,  w s z y s tk o  co  j e s t  
u c zy n io n e ,  m a ,  j a k  tw i e r d z i  M e l iu s ,  p rzyczynę;  to  w ię c  co  u c z y n io n ó m  
nie  j e s t ,  n ie  m a  żad n e j  p rzy czy n y ” . Z w ie r z ę ,  u w a ż a  g d z ie in d z ie j ,  w e 
d ł u g  P l a t o n a ,  j e s l t o  idea  śm ie r te ln a ;  jeże l i  j e s t  z w ie r z ę  i d e ą ,  j a k o ż  
ś m ie r t e ln e m  być m o że ,  a lb o w ie m  ja k ą ż  ś m ie r ć  m ió ć  m o ż e  id ea ?  A r y s t o 

te les  u z n a w a ł  w p r a w d z i e  b y t  d u s z y :  d u sz a  j e s t  t ć m  d la  c z ło w ie k a ,  czó in ,  

m ó w i ł ,  j e s t  w z r o k  d la  oka ;  d o d a w a ł  j e d n a k ,  iż z d a n i e  n a j ro z t r o p n ie j s z e  

z d a je  m u  s ię  b y ć  ty ch ,  k tó rz y  t w i e r d z ą ,  iż jak c ia ło  b e z  duszy ,  t a k  n ie  m o 

że b y ć  d u sz a  bez  c ia ła.  A r y s to te le s  u z n a w a ł  b y t  B o g a .  N a z w is k a  B o g a  

u ż y w a ł  w e  w s z y s tk ic h  p r a w i e  o g ó ln y ch  t w i e r d z e n i a c h  o  ś w ie c i e ,  w  k aż 
dy m  t r a k ta c ie ,  a w  n ie k tó ry c h  sz c z c g ó ło w ic  n a w e t  t o  u z n a n ie  o k re ś la ł .  
„ G z e m ,  m ó w i ł ,  d la  o k r ę tu  j e s t  s t e r n ik ,  d la  rz e c z y p o s p o l i t ć j  p r a w o ,  t ć m  
B ó g  d la  ś w i a t a  (2). J a k k o l w i e k  B óg  j e d e n  j e s t ,  ró ż n ie  go  j e d n a k  z o w ią ;  
z o w ią  go: Zeus, i D io s ,  i C/ironos (3). B ó g  j e s t  w e  w s z y s tk ie m  i n a w z a 
j e m  w szy s tk o  j e s t  w  B o g u ;  w s z y s tk o  s ię  b o w i e m  rusza  z p o w o d u  m ie s z 
k a ją c e g o  w  n a s  b ó s t w a  (4 ) .  A ry s to te le s  p rz y z n a w a ł  w  t e n  s p o s ó b  B o g u  
r z ą d  ś w ia t e m ,  i p r z y z n a w a ł  t ć ż  cel  każdój  rzeczy; u z n a ń  tych  o d e r w a n y c h  
w s z a k ż e  n ie  s t o s o w a ł  i n ic  p r z e p r o w a d z a ł  w  g r u n t  sw ó j  n a u k i .  P r z y -

(1) O ri tu r  ergo cx .sensu memoria,  tu m  cx m em oria  aliquoties  repetita  na
sc i tur  e x p e r i e n t i a . ..  ex ipsa omnis artis  ac sc ientiae  princip ia  proficiscuntur.

Anal: Poster. I I  18.
(1) Physicorum . I. 2. i  d ( 2) De mundo, 7. (3) Ibid,. (4) Ad Eudcm um . 7.
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czyną rzeczy były jedynie owych 10 własności rzeczy (kategorye). Te 
własności działając bez związku, dają tłum zjawisk i trw orzą s ta n o w ią
cą się co dnia przygodniość. To  jest dziś, tak było i wczoraj, tak było 
odwiecznie i będzie wiecznie. „Używamy wprawdzie niekiedy (mówi) 
tych słów nawet w  nauce: od począ tku  świata-, lecz jcstto tylko w y ra 
żenie naukow e”. „B óg rządzi, lecz rządzi nie rozkazując, ale tylko wi- 
dzićć się dając”. Bieg dziejów, to bieg przypadków; pomiędzy człowie
kiem a Bogiem, nie może naw et być żadna miłość; miłością bowiem zo- 
wiemy tylko uczucie wzajemno, t. j., któro takićm być może; nikt z nas 
nie może rzec, kocham wino; szalony byłby ten, któryby rzekł: kocham 
Jow isza” (1).

Co do postępków naszych, ich doskonałości, miara tej doskonałości 
jest także skutkiem ilości; rów now aga passyj zowie się cnotą. Szczęście 
ludzi zawisło od cnoty, więc obowiązkiem jest cnota. Najlepszym środ 
kiem utrwalenia cnoty śród kraju, jest jedynowładzlwo (monarchia): 
różna wszakże tyle od rządu Pizystrata w  Atenach, ile od oligarchii i de- 
mokracyi.

Taki był w głównych wypadkach i rysach system Arystotelesa. Sy
stem ten z pewnćj strony nie pomnożył zapewne wcale skarbu poznania 
człowieka. Wychodząc z tego uznania, iż jedyne prawdziwe świadectwo 
dają nam zmysły, Arystoteles w  ostatecznym wypadku tego tylko jedynie 
nauczył i dowiódł, o czóm wić każdy człowiek, który ma zmysły. Dojścia 
jego o owym kraju niepewnym o którym mówił,  są w  ogóle żadne.—  
Ale w rozbiorze, poznaniu tych rzeczy, tój części bytu, którą wziął za 
przedmiot rozbioru, Arystoteles do ostatecznych możliwych (przynajmnićj 
za stanu sobie spółczcsnych nauk) krańców postąpił. Każdą rzecz, jćj 
własności, przymioty, tak ze sfery faktów fizycznych, jak faktów m ora l
nych, pod codzienne pojęcie podpadających, Arystoteles pod tysiącem wzglę
dów  rozpatrzył, rozpoznał, porównał,  ocenił i rozszykował. Całe rozro
dzenie istnących nauk i sztuk uważając za jedność,  tojest uprawiane 
w  różnych gałęziach i stopniach poznanie natury, nauki te i gałęzie ze
brał,  obejrzał, zbliżył, i w  pew ną spólną jedność napowrót połączył. Fi
zyka, metafizyka, nauki przyrodzone  w  ich szczegółach, psychologia  
etyka, loika, ana liza  słów, myśli, okresów, sztu ka  (retoryka i poetyka), 
polityka-, traktaty o obyczajach., zw yczajach, i (zagubione) dziejach  
wszystkich ludów znanych, weszły w skład prac i pism Arystotelesa. K a
żdy traktat, wszelkie w  traktatach tych kwestyc, Arystoteles przeprowa
dzał nietylko krytycznie, ale historyczno-krytycznie, tojest zgromadzając



i przywodząc zdania i dojścia w danym przedmiocie, równie dawnych pi
sarzy greckich, jak znanych mu wschodnich. Zgromadziwszy w ten sposób 
w jedno, te wszystkie jakby prowineye i rozrodzone moralnie kraje swe
go okresu, a pod jednę formę i władzę swoję ująwszy, Arystoteles odzna
czył pismami swojemi czas kwiatu tego okresu. Roztrząsnąwszy i rozwi
nąwszy docieczenia epoki swój, ogłosił jakby ogólny pokój moralny, oraz 
ten szczyt docieczeń, do  jakich zdolny był okres. Arystoteles byłto rzec 
można, w  porządku moralnym. Cezar August starożytności.

Po  Arystotelesie, jak po Platonie, dalsze dociekanie śród Grecyi nie 
przerwało się wprawdzie, i owszem cała G rc cy a , wszystkie jej miasta, 
okryły się szkołami docieczeń; szkoły te jednak były tylko naśladowaniem, 
przerabianiem, drobnieniem, lub wreszcie stosowaniem do życia zasad 
Arystotelesowych. Ztąd z głównćm powodzeniem utrzymywały się szko
ły, których cechą było zwątpienie, a to już o treści prawd wszystkich 
moralnych, [cynicy  tak zwani od wyrazu kuon  pies; mistrz pierwszy nie
gdyś Anlystynes), już o fizycznych, cielesnych (Cerenaicy), już wreszcie 
równie o'jednych jak drugich (sceptycy , piśrwszy mistrz P yrrhon ), i w re 
szcie mistrzami szkół ostatecznych i następnie przez kilka wieków, w y łą 
cznic tak w  Grecyi jak zewnątrz Grecyi przeciągających się, byli: zakłada
jący powinność człowieka jako najszlachetniejszego ze stworzeń na szuka
niu przedewszystkićm szczęścia śród chw il i , E pikur, i powołujący do 
cnoty, lecz za całe criterium uznania jćj, kładący prawo: „idź za zdrowym 
rozsądkiem’’— nauczający w  Atenach w  Portyku Stoa, Zeno z  Cypru. Taki 
był przebieg i skutek docieczeń pićrwszej doby rozwagi ludzkości, uoso- 
bionćj i do swych kresów rozwiniętej w  Grecyi, czyli myślenia człowie
ka (mówiąc jeżykiem zwykłym) o samych siłach człowieka. Uznanie j e 
dnostki i chwili za nicość najwyższą (Plato), i uznanie jednostki i chwili 
za p raw dę najwyższą (Arystoteles). Pićrwsze znikło z swym mistrzem, 
jakoby zakwit błędny, drugie w  ostatnim wypadku przerodzone w  naj
wyższą cześć chwili (epi/cureizm ), i ostateczne zwątpienie, metodą tylko 
od nauki sophistów różne (sto icyzm ).

(D alszy c ią g  n a s tą p i) .



KRONIKA LITERACKA.

Starożytności W arszawskie. Dzieło zbiorowo-zeszytowe. wydawane 

przez  A lexandro  W e jn e r to  magistra praw a i adm inistracyi,  konser
watora akt dawnych miasta W arszaw y. W arszaw a, w drukarni 

Józefa Unger. 1 8 4 8 .  Tom I  sir. 3 8 3 .  Tom I I  sir. 4 1 1.

N i k t  nic zaprzeczy, że ogłaszanie drukiem pomników dawnych, mających 
służyć za źródło do następnych badań historycznych, wielką jes t zasługą 
przed uczonym światem: bo tym sposobem wyrywając zupełnćj zagładzie 
i upowszechniając pojedyncze fok ta nieznane, do jednćj całości sprow a
dzono, jesteśmy jakby powtórnemi ich twórcami; i dlatego zasługa tern 
jest większa, im wybór pod względem interesu lub ważności, więcćj ogó
łu  lub szczegółu dotyczy, zajmuje go, lub koniecznym się staje. Tego ro 
dzaju pracę przedsięwziął p. A. W., a o ile dopiął swego celu w wy
wiązaniu się z tego zadania, bliższy rozbiór to wykaże.

Juz tom pićrwszy niniejszego dzieła, uczony W . A. Maciejowski 
w  Ateneum z roku zeszłego ocenił; lecz przy całćj względności dla do
brych chęci autora, aż nadto widać, że go chciał pochwalić, i istotnie po
chwalił. Lekkie tylko albowiem czyni zarzuty niezgadzania się ze zdaniem 
p. W ejnerta ,  tam właśnie, gdzie swą uczoną krytyką całą błędność jego 
twierdzeń zbić powinien. Zdaniem, naszćm jakkolwiek należy oddać spra
wiedliwość za ogłoszenie rzeczy nieznanych, to przecież nie godzi się 
przepuszczać mimo uchybień, przez autora wyłącznie a błędnie wyrozu- 
mowanych1, żadnemi lub tylko nakręconcmi dowodami popartych: bo 
tym sposobem utwierdza się go w  mniemaniu, że u tw ór jogo jest wyrozu- 
rnowany tak gruntownie, iż następcom za podstawę do przyszłych badań 
i dowodzeń posłużyć może. Dlatego nie bacząc na rozbiór już uskute
czniony, pracę tę przedsięweźmicm na nowo tśm  ochotnićj, że autor ma 
zamiar obdarzyć czytelników dalszym ciągiem swojego dzieła.
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A najprzód zacznijmy od herbu miasta, którego początek autor, idąc 
za zdaniem Yossbcrga, upatruje w  herbie książąt mazowieckich, chcąc 
koniecznie widzićć w  pieczęci tegoż Yossbergn, przedstawionej w dziele 
Kocnnego, w jednej połowie nie niewiastę, lecz męża, a w drugiej nie 
postać rybią, lecz skrzydlatego smoka; i ztąd wyciąga wnioski, szeroko 
się rozwodząc, iż przez połączenie herbu książąt mazowieckich, z połową 
gryfa bełzkiego, utworzył się herb dla Warszawy, pół męża z połow ą 
oskrzydlonego smoka!!! Dążąc do poznania i wyświecenia na ja w  pra
wdy, uczyniliśmy pilne poszukiwania w celu sprawdzenia jednego i d ru 
giego: widzieliśmy odlew z oryginału Yossberga, widzieliśmy odbicie 
w dziele Kocnnego, lecz oba nie wzbudziły w nas naw et myśli, naw et 
podejrzenia upatrywania tego, co p. W ejnert  chce widzieć. Wszędzie 
wyraźne brzuch i ogon rybie, a raczćj łuską okryte; a to co p. W . za skrzy
dła uważa, przyjąć raczćj należy za skrzela lub płetwy. Całą zasadą do 
uważania w ten sposób herbu  miasta W arszawy, jako połowę smoka czy 
leż gryfa, są łapy; które jakimby sposobem znikły, wraz ze skrzelami na 
wyobrażeniach herbu późniejszych, do dziś zostało dla nas zagadką. Być 
może, iż wiele na to wpływało wykształcenie estetyczne rytownictwa 
i zanim coś stanowczego po przeprowadzeniu wszystkich badań, powie 
dzieć będzie można, śmiało twierdzimy, iż początek berbu ani z mazo 
wieckim, ani z bełzkim nie ma nic wspólnego, j  lecz jest  samoistny, pod ró 
żnym tylko w  różnych czasach przedstawiający się nam kształtem. Po 
wiedzićć zaś, że Jarzemskl w  swoim opisie z nieumiejętności wziął gryfa 
za syrenę, będąc przyzwyczajony w idzićć je  często na teatrze jako muzyk 
królewski (zob. Tom  I. str. 27 ) ,  jestto wystawić się na posądzenie o tat 
kąż samą nieumiejętność. Bo Jarzemski musiał mićć pew ne wykształce
nie, gdy się wziął do opisywania W arszaw y,  a czyniąc to w  roku 1643, 
m ógł wiedzićć i powiedzićć o syrenie, gdy w  aktach dawnych miasta 
W arszawy w g lów nćm  archiwum przechowywanych, napotykamy wyobra
żenie syreny zupełnie do dzisiejszćj podobnćj, już w  r. 1628, a zatćm o lat 
15 wcześnićj od opisu Jarzemskiego, a 14 tylko późniejszćj od załączonćj 
przezp. W ejnerta  na figurze 4tćj tomu 1 rycinie. Różnica w  tein atoli wyobra- 
żeniujest ta, iż postać z r. 1628 w  lewo jest zwrócona, a miecz w  ręku jest 
prosty; gdy dzisiejsza w p ra w o  patrzy, i zamiast miecza, pałasz w  ręku trzy
ma. Kształt herbu dawny, tojest z łapami i skrzelami albo płetwami, na po
dobieństwo skrzydeł, jak autor w tomie II str. 184 przedstawił, bardzo p ó 
źno się utrzymywał, bo napotkaliśmy jo na pieczęciach jeszcze w  r. 1766 
i 1768, zatćm blizko dwadzieścia lat później, jak autor przyjmuje, bo na 
str. 25  tomu I powiada, iż kształt herbu został niezmieniony aż do czasu 
między r. 1747— 1750. Przytćitt ł ^ a n o w i ł o  nas niepomału, iż pieczęć



*

o którćj mówimy, widocznie w nowszych rob ioną była czasach, a w n a 
pisie Varsaviae, znajdujemy W  podwójne.

Lecz dosyć o herbie; w innym czasie rzecz tę  na nowo i z naszego 
stanowiska rozpatrzymy; tymczasem zwracamy uw agę czytelników na
szych, iż herb miasta zawsze był syreną, a raczćj potworom pod tćm nazwi
skiem i pod różną tylko przedstawiającą się postacią , a nie połączeniem 
połowy męża z połową gryfa. Nie symbol, jak się autor wyraża (str. 8) 
nieudolności, lecz prędzej godłem spławnćj i znakomitćj w  Polsce rzeki, 
nad którą położona W arszawa,jako przystań dla statków żeglownych, jako 
skład produktów wywożonych w dalekie s trony, bezpieczne i wygo
dno dla flisów dawała schronienie; ho jak wieże lub bramy, przybierały 
za godło obronne miasta; tak czemużby osada rybacka, jaka w początkach 
nad brzegami Wisły zamieszkiwała, a od którćj datuje się główny począ
tek W arszaw y, nie miała przyjąć za godło nimfy wodnćj tej rzeki, która 
im obfitego dostarczała pożywienia, a na swym grzbiecie przynosiła że
glarzy, dostarczających wielu innych surowych produktów.

Opis historyczny szpitala św. Ducha i Panny Maryi, poczynający się 
na str. 31 tomu I, najlepiej jest z całego dzieła obrobiony; mianowicie zaś 
część rachunkowa, i w tćm p. W . sprawiedliwość oddać należy; lecz 
ustęp o ju s  pa tronatus  zupełnie tu  nic w miejscu i niedostatecznie 
obrobiony; lepićj go więc było całkiem wypuścić. Opis ten w  p rze r
wach na str. 120, 125, 210, 350 tomu pićrwszcgo, oraz str. 123, 248, 
279 tomu drugiego, utrudniający czytanie i ła twiejsze objęcie ogółu, 
przeplatany jest przywilejami tćm ważniejszemi, iż w łacińskićj swej treści 
są zamieszczone.

Rzecz o głównych podziałach miasta W arszaw y, rozpoczyna autor 
twierdzeniem, jakoby po oswobodzeniu gmin w  XIII wieku od panów  len
nych, powstał dopićro stan miejski (str. 65). Błędne to twierdzenie! al
bowiem nie wszędzie odrazu i w jednym czasie oswobodzenie takie 
miało miejsce, a we Włoszech i Francy i daleko wprzód się zaczęło. Za
pędziwszy się w pochwały dla urządzeń Starego Miasta, dziwi się autor ich 
pod owe czasy dokładności, i oświadcza, iż tam wszystkie urządzenia swój 
początek wzięły; a gdzież więc wziąć mogły, gdy innych części nie było? 
gdy te dopićro późnićj powstały! Z tćm samćm uniesieniem, Solec, lichą 
pod owe czasy mieścinę, z kilką zaledwie może magazynami, i to nie dla 
Warszawy właściwie, ale jako w miejscu na przystań dogodnem umie- 
szczonemi, porównywa autor z Sycylią, tym spichrzem starożytnego Rzy
mu, (stron. 76); a ów  Rzym razem ze swą Sycylią pod ow e czasy, zmie
ściłby się w  okręgu dawnego K ap ito lu !!!



Opis trzech bram nowomicjskich, z dołączeniem objaśniającej ryci
ny, mógłby zupełnie zadowolnić czytelników, gdyby nie trywialno jakoby 
na żart rzucone rozumowanie autora, wypływające z niewłaściwego za
stanowienia się nad planem u vol d'oiseau  wykonanym. Autor zapewne 
inaczej myśli; lecz dlaczego chce w  nas wmówić, że w  r. 1673 nie było 
kominów w  domach w tćj stronie miasta budowanych, że dym wychodzi 
drzwiami i oknami, a ogniska w bramach zakładano?—  tego bynajmnićj 
pojąć nie możemy. Gdyby to napisano w  powiastce o kurnych chatach 
włościańskich, nie mielibyśmy nic do zarzucenia; lecz napisać coś podo
bnego o mieście, pod owe czasy^już znakoinitem bo stołecznćrn, w  dziele, 
któro ma być wskazówką i zasadą do badań historycznych tego miasta, 
jeslto nie mieć litości nad przyszłćm pokoleniem, które może kiedyś 
uwierzyć golowe, że w końcu XVII wieku W arszawianie jeszcze wędzili 
się w  dymie, bo autor (na sir. 112) jakby na wyszydzenie swych czytelni
ków oświadcza seryo, iż będzie mocno zadowolony, gdy trafi do przeko
nania czytających.

Obrobienie pojedynczych jurydyk, całą niegdyś W arszaw ę składają
cych, z sumiennością dokonane, niepoślednićj jes t  wartości; równie  jak 
wszystko, co au to r  bez swoich rozumowań, ale tylko jako surowy materyał 
podaje. Wyrażenie położenia, rozciągłości, p r a w n a  jakich te jurydyki 
istniały, służy wielce do ocenienia stopniowego rozwinięcia się i w zro
stu całej Warszawy. Lecz jak przy opisie szpitala św. Ducha wmieszał 
się ustęp o ju s  patronatus, tak tu znowu) przy opisie jurydyki Żadziko- 
wskiej, rozwodzi się autor podobnie nad znaczeniem i rozciągłością prawa 
im m unitas ecclesiastica, oraz ju s  asyli, co bynajmnićj do rzeczy nie 
należy.

Co do jurydyki Leszno, dodamy, iż ta, w edług przywileju potwier
dzającego przez Jana Kazimićrza d. 20 czerwca 1654 roku, porównaną 
została z drugicmi małemi miasteczkami, i przy nadaniu prawa chełmiń
skiego, miała pozwolenie na obiór wójta i sześciu ławników, a nic cztć- 
recli jak autor twierdzi (sir. 185); przyczćm miała wyznaczone dwa osobne 
jarm arki,  cechów jednak osolmych posiadać nie mogła ( I ) .  Inne jury
dyki w  krótkości opisane, polegają wiernie na znanych autorow i aktach 
urzędowych; przytoczenie zaś pod opisem jurydyki Alcxandrya, że ta 
ugruntow aną była na prawic magdeburskićm, podlega wątpliwości,  i jak 
się zdaje pochodzi z prostej omyłki, gdyż u n a s > s  theutonicum, culmen- 
se, magdeburgense, najczęścićj w jednóm i tóm samćin znaczeniu są 
brane.

(1) Akta Metr. kor.



Wiadomość historyczna o pierwszych okopach W arszaw ę otaczają
cych, objaśniona ryciną, przepełniona gorzkićm uniesieniem autora prze
ciwko rządom Zygmunta III, w  dalszym ciągu zawićra ciekawe szczegóły, 
tyczące się morowego powietrza w  r. 1770 grasującego, i stanowi bardzo 
ważny materyał dla historyka miasta.

Przypatrzmy się teraz tomowi drugiemu:
Zamieszczono w nim: opis historyczny Pragi, jćj herbu i jurydyk, są 

równćj wartości, jak i opisy pojedynczych jurydyk W arszaw ę składają
cych, bo polegają na dokumentach urzędowych. Toż samo powiedzićć 
można o wyrokach koinmissyi porządkowej [boni ordinis). Co się zaś 
tyczy przywileju, przenoszącego do W arszawy rezydencyą królów z K ra
kowa, to len jakkolwiek ciekawy co do swój treści, nie zasługuje przecież 
na tak szerokie rozpisanie się autora i rozumowanie, do żadnego szczegól
nego niedoprowadzające wypadku; tćm bardziój, gdy przywilej ten w ż a 
dne cechy autentyczne opatrzony nie jest, a przeniesienie stolicy w  na
stępstwie lat de facto  ugruntowane, już dzisiaj nie potrzebuje dowodzenia.

Ciekawym je s t  artykuł o pałacu pod nr. 369 (dom obok Dobroczyn
ności): lecz zwracamy uw agę autora, iż napad na dwa domy Radziejo
wskiego przez Elżbietę Słuszczankę żonę jego, wraz z bratem Bogusła
wem dokonany, nie miał bynajmniej miejsca w domu dziś nr. 410  ozna
czonym ( l ) ,  bo Radziejowski nigdy w tćj okolicy domu nie posiadał. R a 
dziejowski po pojednaniu się z królem i otrzymaniu przebaczenia, miał 
sobie zlecone poselstwo do Turc ji;  u jakby przewidywał tamże blizką 
śmierć swoję, odstąpił całego powróeonego sobie majątku, na rzecz żony 
i szwagra z któremi się pogodził. Tranzakcyc zaś co do domów, we 
Lw ow ie  w tym celu roku 1663 sporządzone, wymieniając ubikacyą, hy- 
najmnićj na okolicę przez autora podaną nie wskazują. Jeden z tych 
domów  w Krakowie na rynku ,  murowany narożny p o d  Krzysztofem  
zwany, odstąpił Służce (2) Zygmuntowi chorążemu lit.; drugi zaś w W a r 
szawie na Krakowskiem-Przedinieściu naprzeciw Bernardynów reformo
wanych, pod wałem leżący (3), a sobie niegdyś przez żonę darowany, od-

(1) Obecnie  w ła s n o ś ć  genera ła  wojsk  ccs a r sk o - ro s sy js k ic h  lir. W in c e n te g o  
Krasińskiego.

(2) Sama donacya w aktach Metr. kor. ks. 203, sir. 109 tak się  wyraża: curia  
seu lapidea in  circulo fo r i  c iv ita tis  cracovicnsis acialilcr sila, m ura tu  sub Christo- 
phoro  appellata.

(3 |  Donacya w tychże akiach sir.  232, położenie  tak oznacza: fundum  ac cu
r ia m  in  suburbio varsaviensi penes va llum  antiquum  cx  opposito m onasterii re li
g iosorum  p a tru m  ac fra tru m  R crnardinorum  reform atorum  acialitcr, penes fundos 
seu hortos Generosi Ducis in  Ostróg et Zaslaw , ac successorum olim  Reverendi do
m in i Gnicwonsz E piscopi Vladislavicsis jacentem , elc.



stąpił n° rzocz W ładysław a Hej a z Nagłowie skarbnika nadwornego. 
Podobnież i wyroki w sprawie przeciwko Radziejowskiemu, opisując tu 
m ult,  potwierdzają, iż scena ta miała miejsce blizko w ału  starego, pod 
bokiem prawie królewskim (1).

Omyłka k tórą  au tor  popełnił, pochodzi, iż dosłownie zrozumiał wy
rażenie łacińskie sub vallo, i przeniósł miejsce działania w  okolicę, gdzie 
się te wały podówczas rozciągały; tymczasem vallum  antiquum , odpo
wiada dzisiejszćj ulicy Podwale, w tych czasach także vallum  civile  czyli 
miejskim nazywanej. Święcki lepićj się nad tein zastanowił, i położenie 
wskazuje na dom, dziś pod nazwą Rezlera znany. Zresztą Stanisław Al- 
brycht Radziwiłł w pamiętnikach swoich mówiąc o całćin tćm zdarze
niu ( 2 ) ,  wyraża się, że podkanclerzy (Radziejowski),  „nad wałem w a r 
szawskim, pałac Kazanowskiego, pierwszego męża żony swej, mocą opano
wał, bez wiadomości jej. Ona zmówiwszy się z bratem swoim Służką 
podskarbim nadwornym litewskim, niespodzianie przez sług swoich na 
pałac napadła, i żołnierzy męża swego ztamtąd wypędziła” i t. d.; co po
twierdza, że Radziejowski nie miał własnego w W arszawie domu nad ten, 
który ożeniwszy się z wdow ą po Kazanowskim, w dzierżeniu trzymał.

Tom drugi zakończony wiadomością o zabawach i widowiskach te 
atralnych, wiele ciekawych i nieznanych objawia nam szczegółów; lecz 
i tu wcisnęła się niestosowność, bo zamieszczenie portretu Macieja Ka- 
mińskiego, pierwszego oper polskich kompozytora, z objaśnieniem sta
rożytności warszawskich najmniejszego nie ma związku.

A Teraz słów kilka o sposobie wydania tego dzieła.
Niestosowność zewnętrznćj postaci tom u pićrwszego, spostrzegł już 

sam autor i uniknął jćj przy w ydaniu tom u następnego; lecz nie uniknął 
błędów, które nadzwyczaj licznie się poweiskały, a przez to użycie tego 
dziełka niedogodne czynią. Napotkawszy jakowąś wątpliwość, trzeba się 
w przód zapewnić, czy ona jest  podług oryginału zachowaną, czy też tylko 
prostą druku omyłką. Rów nie jest nicdogodnćm przerywanie ciągu je 
dnego artykułu, artykułem drugim, który znowu niedokończony, każe szu
kać swego dalszego ciągu po kilkunastu dopićro kartach, albo co gorzćj 
jeszcze, w  następnym tomie. Autor w  przypisach nie szczędzi obietnic na 
przyszłość, lecz pominąwszy to wszystko, pominąwszy niekiedy błędne 
tłumaczenie przywilejów łacińskich, (jak np. tom 2 str. 190, gdzie autor 
błędnie słowo insert zrozumiał i objaśnił, ho ono w łacinie dyplomaty- 
CZn<5j nic więcćj, jak tylko w pisać  znaczyło), trzeba przyznać autorowi

(1) Akia wyroków piotr, lis, 215, s ir. 287. (2) Tom II, sir. 456.

T oto  *• S ty czeń  1850. ^ ®



znakomitą zasługę w dobrych chęciach i ogłoszeniu ważnych a niezna
nych dotąd szczegółów.

W  końcu nie możemy także pominąć i odezwy autora do czytelników, 
w  której dziękując pp. Tymoteuszowi Lipińskiemu ( a  nie Tadeuszo
wi , jak go autor przechrzci!) i Antoniemu M uczkow skicm u, za 
wspieranie go i czynną pomoc w przedsięwzięciu, z drugićj znowu 
strony prawie ubliża pp. W . A. Maciejowskiemu i Ignacemu Zagór
skiemu, wyrażeniem, iż: ci uczen i spoczyw ają na laurack swych  
długoletnich bada/f. bo uczeni ci nie spoczywają wcale, lecz coraz z dniem 
prawie każdym powiększając zakres swój działalności, obdarzają nas no- 
wcmi płodami trafnych badań, połączonych z głęboką nauką i niezmordo
w aną pracą. Za obowiązek przytein poczytujemy sobie zwrócić uwagę 
autora , jeżeli trwa w zamiarze dalszego wydawania swego dzieła, iżby ile 
możności baczył więcój na własno rozumowanie, a najlepićj zupełnie go 
unikał, gdyż dotąd ile razy tego spróbował, najnieszczęśliwsi mu się uda
ło. Gdyby au tor  wyrabiał z gruntu rys dziejów W arszawy, pozwoliliby
śmy chętnićj na uniesienia i zboczenia; lecz ponieważ zamierzył podać 
tylko matcryał dla następnych badaczy, niechże go przeto tłumaczeniem 
i objaśnianiem po swojemu nie zaciemnia, a stokrotną w wdzięczności 
i uznaniu następców otrzyma nagrodę.

St. Lisowski.

Bigos Hultajski. Bzdurslum  obyczajowe przez  Izasława Blepouskiego.

Tom. 11T ’ N akładem  i  drukiem Teofila GlUcksberga. Wilno.

Znakomito wołyńskie damy, mówi autor w  przedmowie, objawiły u ra 
zę, iż w  poprzednich tomach powieści jego, wyszydzono zostały w  osobie 
pani Wiercicliiej. Autor uczuł swój grzćclt, i w  nowo wydanym tomie, 
przedsięwziął skreślić już nic ideał śmieszności, ale ideał doskonałości.

Bohaterką tomu 111 Bigosu, jest więc stworzona przez au tora  po
stać Helena M ilska, idea! doskonałości.

Treść  powieściowa tego tomu jest nader krótka.
Alfred Milski, młody i majętny dziedzic Wołynia, lubiący trochę książ

ki, trochę psy gończe, przepędziwszy dla poznania świata, jakiś czas zag ra 
nicą,— dla wybrania towarzyszki życia, zatrzymał się jakiś czas w  W a r 
szawie, i tu poznał Helenę, ideał dziewic. Ideał ten polubił Alfreda, 
Alfred Helenę, i poślubieni, przyjechali na wieś do Gwiazdogrodu.

Helena i Alfred, były to istoty stworzono oczywiście dla wzajemnego 
szczęścia. Alfred, który jak właśnie rzekliśmy, lubił i psy i książki, więcćj 
jednak (ile na wsi) te pićrwsze, i żył raczój w święcie realnym, nic zważał



lia marzqnia swćj żony; wybaczał j e j , iż była zbyt żywą stronniczką (jak 
mówił)  pani Przodals/cieJ (Dudevanl) i nie dbał, że ją  zajmował nad in
ny cli niegdyś mistrz, a dziś jego sąsiad dzierżawca, poeta B ar don. Hele
na zaś, która kochała to wszystko, co kochał Alfred, więcćj jednak książki 
niż psy Alfreda, patrzyła w świat idealny, i nie uważała nawet, iż Alfred 
za żywo i coraz żywićj zajmował sig jej przyjaciółką Julią (znaną już czy
telnikom z poprzednich tomów), dziś separatką, klórćj dała przytułek 
w Gwiazdogrodzie.

Mieli też racyą oboje. Bo chociaż Helena istotnie nad wszystko zda
ła się lubić rozmowy, a wpośród rozmów te, w których miał udział Bar- 
don; chociaż Bardon czuł wdzięczność, i mógł o sobie mówić jak niegdyś 
Trembecki, żo jest podobnym do Hekli, która ma łysą głowę, a w ew nątrz  
ognie; to jednak Helena lubiła raczej poezyą, niźli poetę; Alfred zaś, który 
już oddany był żonie, już Julii, już innym pięknym damom, ró w n o w a 
żył także uczucie, i według czułego wyrażenia autora, był „jak osioł, któ
ry postawiony między workam i z owsem, nie wić na który w orek  rna 
pierwej się rzucić”.

Taki jest  początek zarysu osób wprowadzonych do tomu III, taki 
tćż jest i koniec. P. B lepoński (którego tu  przez oszczędzenie smaku czy
telnikowi (1 ) ,  nazywać tylko będziemy autorem powieści) w swej kom- 
pozycyi B igosu , tomem tym chciał oczywiście odznaczyć fazę jedynie 
sosu, i złożył go prawie wyłącznic z konwersacyj, dysput i rozpraw.

Przedmiotem tych dysput i rozpraw, jest to wszystko, co bywa zwy
kle przedmiotem śród towarzystwa rozmów, co bywać może: kraj, język, 
ludzkość, prowincya, klassy społeczne, literatura piękna, owszem pleć 
piękna i t. p ; wszystko to po kolei, jak w  panoramie, przedmiotem staje 
się kwesty i w  powieści. W  każdej z kwestyj tych autor sw e s tanowisko 
wskazuje, i ślad swój znaczy. Przytaczamy tu je pokrótce:

A Jove p rin c ip iu m ; początkiem naszym na ziemi je s t  niewiasta; 
i autor początek swych rozpraw zaczyna od niewiast. Powiedzieliśmy 
już, iż celem tomu nowego miała być expiacia, i autor ze szczególną sk ru 
chą dopełnia jćj.

Autor uniewinnia się najprzód, iż do budowy obrazów swych to w a
rzyskich, używa żywiołu miłości; dowodzi, iż żywioł ten lubo oklepany, 
równic jest jednak potrzebnym w  powieści, jak codziennie pokarm i na-

(1) Mówimy przez oszczędzenie; istotnie bowiem nic  słyszeliśmy jeszcze 
i ib y  czyje usta wymówiły kiedy nazwisko autora  i jego  pisma. A u to r  w użyciu 
pseudonymu, poszedł za ep idem ią  m oralną  swojej prowincyi;  ale przyzna nam, 
zc V Potworzonych przez s iebie  nazwiskach tak siebie jak  pisma, p r zy p om i na  
nam pewną ep idem ią  fizyczną, k tórej w łaśn ie  świadkami byliśmy.



pój; dowodzi dalej potrzeby hołdu dla płci pięknćj, i objawiwszy zdanie: 
iż sfera sztuki, gwałtownych namiętności wymaga, powołuje się w  tern 
na naturę, i rozum . „G w ałtow na ku niewiastom namiętność, mówi, jest 
p rawic warunkiem potęgi poetycznej; naw et dwa największe wieszcze 
u Hebrejów, Daw id i Salomon, byli razem tymi, co najwięcśj kobićty mi
łowali”  „W ieczna  wiosna i wiecznie piękna i młoda kobićta, są jakby
przedstawieniem raju i szczęścia nieśmiertelnego: patrząc na jednę i dru
gą, nabywamy jakichś uczuć, przeczuć, wzniesienia ducha, jakich inaczej 
pojąćhyśmy nawet nic mogli”. Co tylko mamy pięknego w  literaturach, 
wszystko to prawie winni jesteśmy natchnieniom piękności za lat mło
dych, chociażby głos natchnięty czćm innóm zajmować się zdawał; a jeżeli 
ten głos niedołężnym jest niekiedy, jeżeli np. poezya nasza dotąd nic od
wzorowała typu krajowćj piękności „ to  dla tćj samój przyczyny, dodaje 
autor, dla której nie zdolni jesteśmy wiernie odtworzyć słońca, choć tylko 
za pomocą jego promieni, resztę świata i oglądać i określać możemy” .

Od tego panegiryku niewiast (który, jeżeli autor nie jest odludkiem, 
lecz jest w  pozycyi Alfreda, rzeczywiście jest hołdem dla niewiast),  autor 
przeszedł do rozprawy o exaltacyi. Exaltacyi stronniczką była Helena, 
przeciwnikiem był Alfred. Bardon bronił Heleny, bronił tych wiar, tych 
nadziei, których exaltacya jest źródłem, tych następstw, które wydaje, 
upadków nawet, które zrządzać może.

„A zatćm, odpowiedział m u raz, wysłuchawszy Alfred, czyż prosty 
rozsądek nic radzi, unikać raczej wyskoków, które złamanie karku za sobą 
mogą pociągnąć? W ie rz  mi, żc większość tuk sądzi jak i ja, a tylko w za
palonych głowach wielkich młodzików, i rzadko kiedy w  tak starych 
głowach jak twoja, marzy się coś, czego wyraźnie określić nie potraficie 
nigdy. Już przyznasz, żc niema ludzi skłonniejszych do włóczenia się po 
pustkach umysłowych, jak Niemcy; jednak oni, jako ludzie porządni i sy
stematyczni uczynili z tego stan i właściwą na to porę oznaczyli. I  tak :  
każdy Niemiec do lat 20 ma professyą exaltowanego, entuzynsty, zapaleń
ca; skończył zaś je, bierze dyrnissyą od tego obowiązku, zostaje p raw ni
kiem, rzeźnikiem, doktorem, cyrulikiem lub czemś podobnem, i zmienia 
zrojoną gałąź laurową, którą skronie swe umajał, w  rzeczywistą szlafmy
cę, co mu istotnie głowę grzeje.

„1 cóż to dowodzi?— odpowiedział Bardon— żc większość Niemców 
do lat 20-tu jest tylko narodem żyjącym, a potćm składem machin, po
rządnym organizmem obdarzonych. Ale powićdz mi, czćmby byli Niem
cy, gdyby żywot swój cały tak trawili, jak świetnie rozpoczynają jutrzenkę 
jego? Lat kilkanaście zaledwie w  zapale i młodości z całego kresu swego 
żyją, a gdzież znajdziesz potężniejsze duchow e objawy, jeśli nic u  nich?



Ztąd w tym jednostronnym tylko kierunku są oni wielcy, i tę wielkość 
swą winni temu 20-to letniemu li w  całćm życiu zapałowi. Lecz gdyby 
go przeciągnęli poza kraniec oznaczony ich ociężałą naturą; gdyby nic tak 
prędko przemieniali, jak mówisz, wawrzyn w  szlafmycę, a potoku poczyi 
młodocianćj nie zalewali potokami gęstego piwa: to i w  zawodzie czynu 
bylibyśmy im wszyscy poddani, i składalibyśmy im hołdy,  jak  niegdyś 
cały świat znajomy Rzymowi. Patrz obok na Francuza, mniej skłonne
go do marzeń, i rzeczywistość dotykalną jedynie pojmującego, ale któ
ry umić być młodym aż do grobowśj deski, i zapału nigdy się nie wyrze
ka; a zobaczysz, iż wpływem tej żwawości, nabył on nad dalelvemi naw et 
ludami potęgi, której się one wypierają, lecz którój niezaprzeczenie są 
uległe, wtenczas nawet, gdy najrnocnićj przeciw Francuzom sarkają i po
niżyć ich pragną”.— Bardon przeciągnął dalćj w ym ow ną obronę zapału, 
i tak zakończył: „Goethe rzekł: iż pospolicie człowiek dosięga na starość 
tego, o czćm za młodu pilnie myślał. Podstawm y w  tćj formule zbioro
wego człowieka zamiast pojedynczego, przyszłość zamiast starości, 
i wierni w nieomylność tego zdania, dajmy bodziec duchowi naszemu” .... 
i t. d.

Po tej rozmowie między Pardonem a Alfredem o exaltacyi, nastąpiła 
w net obszerniejsza o pismach teologiczno-filozoficznych, sądach wzajem
nych, między Bardonem  a nowoprzybyłym do Gwiazdogrodu gościem 
panem Kniąikowiczem  i t. p. Dla okazania stanowiska autora, przestanie
my tu  na przytoczeniu jego opisu tej nowej (idealnej zapewne) postaci.

Autor w rozmowie o exaltacyi, dowiódłszy potrzeby i korzyści sto
pniowego kształcenia i wznoszenia ducha, pragnął, jak się zdaje, w net 
okazać praktycznie, jaką  stratę dla piśmicnności i dla każdego mającego 
missyą reprezentanta jej, jest niewiara w  ow ą potrzebę i ową korzyść.

„Jak  gdyby dla uzupełnienia tych rozpraw, mówi, przybył także do 
G wiazdogrodu z głębokićj naddnicprzańskićj Ukrainy, p. Jan K siąiko- 
wicz, u llra-konserwator i czynny korrespondent Tyg. Pet.  Nowy ten 
społzawodnik był człowiekiem zdolności znakomitych, nauki wielkiej, 
i oczytania rozległego.... Uczucie tych zalet i pochlebstwa obficie mu sy
pane, podnosząc jego zarozumiałość, zrobiły z niego człowieka dogma
tycznego, i jakikolwiekby kierunek wzięły jego wyobrażenia, nie byłby 
zdolny jako filozof, biorąc duch swój jedynie za igiełkę magnesową, w wiel
kie zagadnienia ludzkości i towarzystwa wnikać, ani tćż jako wieszczek 
natchniony, przekroczyć poza granicę piękności plastycznój i bytu istnieją
cego. Professor raczej w  nim przemagał, i to professor mocno wzburzo- 

* ny, gdy mu jego uczniowie i słuchacze jakąś obiekcyą czynić ośmielali 
się.,.. Rozpoczął walkę z instynktami wieku, i mniemał to być bohater-



stwein, iż przeciw powszechności wojuje; a nie zważał na potężno soju
sze, jakie mu nadały zasady, których gorliwym stronnikiem został. Jestem 
przekonany, iż to stało się mimo woli jego i w  uniesieniu walki, że ani 
widoki osobiste, ani pochlebstwa, oni żadne względy nie zagnały go na 
drogę, w którćj tak bolesno go spotkać; ale zawsze dobijają się podobnój 
kary ci, co odtrącając potęgę zbiorowego ducha ludzkiego, ulegają ducho
wi pojedynczemu człowieka lub kast”.

Te zasady, potrzeby kształcenia ducha, czuwania nad tćm kształce
niem, skłania tćż dalej au to r  prócz do praktyki piśmiennśj, i do praktyki 
życia towarzyskiego i przeciw niektórym pisarzom swojej prowincyi i do
wodzi, iż żywotność danego towarzystwa nie od pow rócenia form d a
wnych, ale od kształcenia pośród nich myśli z duchem nowego czasu 
zgodnych, rzeczywiście zawisła.

„Jeżeli społeczeństwo ludzi, m ów ił  kończąc rozwijanie tego tw ier
dzenia generał Walnicki (wuj Heleny) w  rozmowie z swą synowicą, nie 
ma żadnćj zasady moralnej,  żadnej myśli, do którójby członkowie towa
rzystwa choć oddzielnymi środkami dążyli: będzie ono mimo form staro
świeckich, któreby mu dodano, garkuclmią i pijatyką, a niczein więcćj. 
Lecz jeśli zaś ty droga Heleno w to formy, które ła two ułożyć każdemu 
majętniejszemu człowiekowi, zdołasz siłą rozumu i wdzięków twoich 
wprowadzić życie podobne do tego dawnego żywota, klórćm stare to 
warzystwo jaśniało; jeśli przy stosowaniu się do potrzeb obecnych wieku, 
z domu twego rozsiejesz zamiłowanie nauk, szluk pięknych i tego, co każ
dy człowiek prawy zawsze najszczytniejszćrn uważał; jeśli twym przykła
dem zachęcisz drugich bogaczów, by tą szlachetną postąpili drogą, ol w ów 
czas zasługę wielką uzyskasz, i zostaniesz nie Joanną bojów, jak we Fran- 
cyi, lecz Joanną społeczeństwa naszego!”

W  następnych wreszcie rozdziałach, au tor  rozwija obszerne rozu
mowanie o sztuce i (książka z prowincyi autora, jakżeby mogła się obejść 
bez togo ostatniego szczegółu) o arystokracyi rodowćj. W  rozprawie 
o istocie sztuki, autor rozjaśnia, dlaczego dzieło sztuki uważa raczćj źa 
u tw ór ducha, jak myśli (k tó ra  według autora jest dopiero safhopo- 
znaniem ducha), a zląd, iż sztuka za własnorodność istotną, a nie za 
naśladowanie stworzonćj natury uważaną być musi.

Autor wskazuje, iż sztuka porywając owszem stworzone rzeczy 
w  swą sferę, unosi je w  kraj nowy pewnćj równości; i temu, co tu licho 
lub pyszne, przeciwno w  nim nieraz miejsca naznacza.— Stańmy, czyni tu 
autor uwagę, przed pięknym pałacem, koło którego stoi upadająca chatka, 
a nikt z nas zapewne nie spojrzy naw et na chatkę; gdy spotkamy starego 
żebraka i tuż idącą o przyjemnych rysach dziewczynę, będziemy patrzeć



tylko na dziewczynę; gdyby zastawiono przed nami z jcdnćj strony w spa
niałą ucztę dzisiejszi}, a z drugićj strony posiłek z owego czasu, gdy gospo
darz sam bil woły i Z() skóry je  odzierał: nie wahalibyśmy się w  wyborze; 
przenieśmy jednak też obrazy na pejzaż, a pałac zniknie przy chatce, pan
na przed żebrakiem, opis dzikićj uczty Homera poetyczniejszym widzi
s,’ę dla nas, niż opis najwykwintniejszego^spółczesnego obiadku.

Przystępując wreszcie do myśli o arystokraci/i, au tor uprzedza, iż 
jak z jednćj strony jest przeciwnikiem jej stronników, tak z drugićj, nie 
będzie powtarzał tyło już oklepanych o niej za i przeciw zdań;.i to rzekł
szy, całe następnych kart 30  ( 1 4 0 —  171), t. j. całą szóstą część tomu 
przedmiotowi temu poświęca.

Jestto  prawic jedyny oddział w  rozumowaniach autora, na który nie 
zgodzilibyśmy się zupełnie, i w  którym autor w  przeciwność swym zwy
kłym zasadom, mimowolnie może, jak  ów  konserwator, o którym w spo
mina, okazuje się także zwolennikiem kast.

W  rozumowaniu  tćm o przedmiocie, au tor  podobnym jest  do boha
tera swego Alfreda, który mówi przy początku powieści do żony: „ W y 
wietrzała mi z głowy arystokracya od czasu, jak widziałem w  Paryżu 
adw okatów  i professorów ministrami, oraz w Londynie bogactwo ku
pców i lordów, ale nie żyję z  rnojem sąsiedztw em , gdyż je s t  liche.”  
Autor w rozumowaniu swojem oświadcza się przeciw arystokracyi kra- 
jowćj, nie dlatego jednak, iż nią jest, lecz dlatego, iż nią nie jest; rozwija 
pogląd dziejowy na żywioł możno-władny w  Europie, z zazdrością mówi 
o dawnćj francuzkićj i dzisiejszćj angielskićj arystokracyi, i żałuje, że u nas 
dawnićj była tylko zawsze de facto, a nigdy de ju rę .  Pominęlibyśmy te 
zdania, ale zboczenie jedno, w net musiało poprowadzić autora do drugich 
gorszych. Obok panegiryku arystokracyi, au to r  musiał dołączyć w net po
tępienie klassy, która jest możną, a nie jest arystokracyą, i którój z tego 
względu dał nazwisko dorobkowiczów. Nie znamy prowincyi autora, 
lecz ciekawi byliśmy istotnie poznać tę klassę, którćj równćj, w edług 
autofra, ^ a ł a  reszta rodu ludzkiego nie obejmuje. Rodziny dorobkowi- 
czó%, mająto być steki i arcydzieła lenistwa, próżności, głupoty, wszel- 
kićj ohydy. Źródłem wzniesienia się ich, ma być jedynie oszustwo i prze
prowadzenie na swoje mienia arystokracyi. Nie znamy, powtarzamy, pro
wincyi autora; wszakże pozwoli nam autor,  żo nie uwierzymy zupełnie 
jego określeniom. Nie pojmujemy np„ jak może klassa, która się odzna
cza wyłącznie w edług autora dowcipem, oświeceniem, rozumem (ary- 
slokracya), stawać się ciągle ofiarą, dawać się oszukiwać, i połowę mienia 
swego oddawać klassie, którćj jedynie lenistwo  i g łupstw o  ma być przy
miotem. Już owszem w  samym doborze nazwiska, do którego autor



przywiązał wyobrażenie ohydy (dorobkowicze), tkwi fałsz, który m ówi 
przeciwko niemu. Autor chciał potępiać lenistwo, i napisał apologią le
nistwa. Nie przypuszczamy, iżby w całćj prowineyi autora, nie miał się 

znaleźć niejeden, np. lekarz, artysta, prawnik, niejeden szczęśliwy han
dlarz, szczęśliwy dzierżawca, prawy sługa, zyskujący obfite wynagrodze
nie i t. p. któryby się w połowie, albo przy schyłku życią, nie mógł cie
szyć owocem swój pracy; ci wszyscy jednak, podciągnieni są przez autora 
pod jeden obraz ohydy. Określeniom autora powieści tćm mnićj ufać 
możemy, iż nieraz nader ja w n ie  są stronne. „Dorobkowicze, mówi np. 
kończąc ich opis, podobni są do w ieprzów, które tylko przez swój zgon 
korzyść przynoszą.’’ Ospałość, próżnowanie, nadętość, nie pojmujemy 
dlaczego mają nadawać podobieństwo do wieprzów, jedynie dorobko- 
wiczom.

Taki jes t  w  krótkiśj treści rys tomu III Bigosu. Część dramatyczna 
jego jest prawie, jak widzieliśmy, żadna. Miały go złożyć głównie ideały 
doskonałości, lecz ideały doskonałości w  powieści, snądź są tćm dla po
wieści, czćm pokój śród dziejów, t. j. iż. są dobro tylko dla siebie. Szczę
śliwym w powieści jest Alfred, szczęśliwa Helena,  szczęśliwe są wołyń
skie damy, których jest typem; ale nieszczęśliwym zostaje czytelnik, który 
zapłacił za książkę, iżby widział obrazy przygód obyczajowych i nic znaj
duje żadnych przygód.

Ścieśnienie lub raczćj całkiem odrzucenie akcyi, pozbawiło czytelni
ków  tomu III widoku jednego z głównych przymiotów pióra autora, to- 
jest kreślenia charakteru swych figur przez położenia. Treść tomu zło
żyły rozmowy, a rozmów: przedmioty oderwane, w dotykaniu i rozwija
niu których intęresowanym był osobiście sam autor; zbyt jawnie więc 
w  swe osoby się wcielał, sam się w  każdćj przedstawiał,  i jeżeli nie zni
szczył, tedy jednak niejednokrotnie niszczył ich charakterystyczne r ó 
żnice. Stary generał YValnicki, mówi tu nieraz np. jak młody człowiek 
zapału; oryginał poeta Bardon (którego czytelnik przy końcu tomu zo
stawia rozciągnionego na marach, dla przekonania się, czy Helena go ko
cha) jak mąż nader roztropny ( I )  i t. p. Moglibyśmy także zarzucić, iż 
autor i tak zarozwlekłe na powieść rozumowania, mnoży jeszcze lakierni, 
w  których nic nowego nie mówi (jak np. o mówieniu językiem krajo
w ym ), i że wreszcie w  rozprawach swych granice prowineyi zdaje się

(1) P o e c i  miewać mogą extrawagancye, lecz i w  samych cxtrawagancyach są 
poetyczni. D z i w a c t w o  i g i e n i u s z  być mogą, i o w s z e m  zwykle są łączne; ale nic- 
p o d o b n e m  jest z siebie, iżby jednocześnie w kim istnićć mogły rozum i głupstwo. 
Karykatura w jakiej ciągle a u t o r  stawia B a r d o n a  przed czytelnikiem, nie dodaje 
zapewne temuż zachęty do przyjmowania jego uwag.



uważać za granicę kraju, dwóch lub trzech bliżej siebie będących pisarzy, 
za wyraz calćj literatury krajowćj (1 )  i t. p.

Te są według nas ułomności tomu; ułomności te jednak ani znoszą, 
ani zacierają owych nader liczniejszych zalet pióra autora, które są już 
znane czytelnikom.

Autor ten jest jednym z tych naszych pisarzy, którzy w  ostatnich la 
tach literatury krajowćj, pewne łączne cechy przymiotów pióra i ducha 
żywego nam  przedstawili. Cechą zewnętrzną pióra jego są: jasność, 
ozdobność, siła; w ewnętrzną zaś: pew na niezależność w kreśleniu rysów, 
stawianiu myśli, nieraz lot poetyczny, a głównie i przedewszystkiem za
wsze myśli i pióru przytomny cel, t. j. wzgląd na ogół rozwicia, społe
czność, znaczenie każdej jednostki; i odnoszenie obrazów i rozumowań do 
tego względu.

Na polu powieściowćm, a zwłaszcza śród sfery spółczesnej towarzy- 
skićj pow ieści, autor jest u nas jeden, który te cechy w  swój gałęzi od
znaczył.

• Na polu rozumowania obrawszy za jego formę rozmowy, walczy j e 
den z pisarzami swojój prowincyi, obszerniej naw et od siebie rozwinię- 
temi, i walczy zwykle skutecznie.

Przy tym talencie autora, przy zasobach mnićj powszednićj nauki 
i śladach poprzednićj pracy, przy tćj większój u  nas niż gdzieindziej po
trzebie kształcenia czynnie literatury, bylibyśmy może więcćj mu wdzię
czni, gdyby nam dał kompozycyą, któraby cechę więcćj ześrodkowanćj 
pracy nosiła; któraby przedstawiała pewną jedność i całość; któraby b ę
dąc powieścią, nic zamieniała się w  dyalogi i nie dawała nam figur 
z charakterem podw ójnym ; któraby w  każdym razie strzegła jednćj 
zasady, jednych założeń, wniosków i t .p .  Pióro autora jednak, jak właśnie 
rzekliśmy, uważamy za jedno z odznaczających nowy okres w naszćj li te
raturze, i prosimy go chociażby o dalszy Bigos hu lta jski. T.

Rocznik Literacki. Pismo zbiorowe, pod redakcyą  Rom ualda P o d b e-  
reskiego. IVilno,  drukiem Józefa Zawadzkiego. 1 8 4 9  r., 8-uo  m ajori. 
Z  portretem St. M oniuszki i  winietami Wincent. Smokowskiego , tudzież 
z  widokiem chatki syberyjskiej i wnętrza świetlicy rushićj. S ir. 3 0 8 .  (*)

Rok to już czwarty, jak p. R. Podbereski; zacząwszy w Petersburgu 
wydawać Rocznik pomieniony, przeniósł się obecnie do Wilna, i tu

(I)  Np. przy kwestyi o rozprawach religijno-filozoficznych i t. p.
(*) Po ró w n ać  z recenzyą w Bihl. W arsz .  rok 1849, ra. czerwiec, sir. 601.

on



czwarty tom pisma pod s woj ii redakcyą ogłosił. Jeżeli o poprzednich 
Rocznikach niewiele można by dobrego powiedzieć, w  których tylko 
wielkość formatu, piękny papiśr, ryciny i nuty na uw agę zasługiwały: to 
inaczej rzecz się ma zupełnie z Rocznikiem na rok bieżący, i dlatego ob
szerniejsze sprawozdanie podajemy.

. Pomijając obszerną przemowę wydawcy, zatrzymamy uwagę nad 
jednym ustępem:

„ Trud w ydaw cy n ak ładcy , zaczyna dziś przybierać wyższo zna
czenie, osobliwie u nas na Litwie, w  kraju, w  którym, jak mawiał po 
czciwy 0 ’Nacewicz, na tyle milionów ludności, nie u ro d z ił się dotąd an i  
jed en  mecenas nauk. Bo proszę mi wskazać pomiędzy naszymi bogaty
mi ludźmi choć jednego, coby zasłużył na to nazwanie, w  prawdziwein 
znaczeniu tego w yrazu? Tu i owdzie poświęcają talenta, tu i owdzie 
powstają potrzeby i życzenia ogółu wydawania zbiorowych pisemek, tu 
i owdzie znajdują się rękopi^ma bardzo w arte  ogłoszenia; ale gdzież jest 
człowiek, coby choć milionową cząstkę swoich dochodów na ich publi- 
kacyą poświęcił? Na miłość boską ukażcie mi choć jednego! Hrabia 
E dw ard  Raczyński był jedynym, ale i to nie u nas! U nas dają bale, dają 
obiady, w iwatują szampańskiem, jeżdżą w przepysznych ekwipażach, 
i mieszkają jeszcze w pyszniejszych salonach; ale gdzież jest choćby naj
mniejsza książeczka kosztem ich wydana, chociażby jej nakład nie docho
dził i połowy rocznego utrzymania jednego z ich zbytkowych kuchci
k ó w ?  Gdzież jes t choć jeden  zdolniejszy młodzieniec, rozpaczą i nędzą 
w  moralnym upadku pogrążony, coby ich ręką został z niedoli podźwi- 
gniony ? Każdy szamocze się o własnych siłach, i dlatego leni odkrytszą 
wzgardą płaci bogaczowi, przy pićrwszćj zręczności wzięcia się za pióro, 
i ta wzgarda zamienia się w  prawdziwie demokratyczną nienawiść. Oto 
przyczyny niepojednanego rozdziału pomiędzy arystokratą szkatuły, i a ry
stokratą myśli. Widząc obok siebie, tuż pod bokiem, zbytek rozwalający 
się na aksamicie w pozłocistym salonie, z wiecznym dymem w ustach; 
człowiek w pocie czoła, w  osamotnieniu, w  ubogićj izdebce pod strychem 
na kawał chicha pracujący, którego wszystkie dążenia ku dobru ogółu 
skierowane, czyż nićina prawa lekceważenia sobie nadzianego złotem 
futerału” ?

„ O tó ż  w takim stanie rzeczy, w tym wiecznym rozbracie ubożca 
z bogaczem, jedynemi m ecenasam i byliby u nas księgarze, gdyby nie 
wyłączny ich cel spekulacyi i brak podpory w czytelnictwie, wzgląd wy
łączny na chwilowy, modny gust publiczności, nic zmuszał ich do ogląda
nia się na swój interes, i nie odwodził od podawania ręki pomocy dziel
niejszym prywatnym przedsięwzięciom. Ale czyż księgarzowi, obracają-



comu pewny kapitał, aby wyrobić swoje procenta (co jest bardzo słuszna.) 
wznosić dla kraju pomniki, które zaledwo kilkadziesiąt osób oceni, a nikt 
wyłożonego kapitału nie w róc i?  Czyż nie słuszniejsza uczynić to temu, 
co bez osobistej pracy, szczęśliwy posiadacz ziemi, ślepym trafem odzie- 
dziozonćj, ciągnie ła tw e dochody z licznych swych włości ’ ?

„Otoż, kiedy księgarze zaczęli otrząsać ręce, musem konieczności po
winni byli pojawić się redaktoro wic-wy dawcy, bo przecież myśl narodu, 
musiała znaleźć dla siebie drogę, przywodząc w  ruch czcionki; ztąd po
wstał R oczn ik  literacki w Petersburgu, l*ud i Czas w Wilnie, Gwiazda 
w  Kijowie, Uubon na Bialćj Rusi i t. p. Uparta obojętność księgarzy w y
w ołała spółubieganie się prywatno, które się może zamienić wprzedsię- 
h ierstwo na większą skalę, jak już dała dowody tego spekulacyjna W a r 
szawa w  swojćj Bibliotece”.

„Tak  tedy pojawił się u nas wyraz wydawca, wcale w nowćrn znacze
niu, takićrn, jakie wyrobił sobie ten tytuł w zachodnićj Europie. Podług 
większej części panujących u nas po miastach wyobrażeń, wydawcą nazy
wa się kapitalista, używający swoich pieniędzy na drukowanie cudzych 
u tw orów, nie mając zręczności albo usposobienia, puszczać się na innego 
rodzaju entrepryzy. Wszakże takie pojęcie, wynikłe wprawdzie z rze
czywistego stanu rzeczy, jest w gruncie jednostronnein; trudno nam wy
obrazić edytorstwo, jako osobną gałąź pracy; trudno przypuścić, że ono 
wymaga takiego zamiłowania, i takićj znajomości rzeczy, jak wszelka in 
na gałąź pracy, dokonywanćj z samouznanicm znaczenia swej działalności. 
Ó w  poświęca się handlowi zbożem, ów lnem i pieńką, inny ciągnie ko
rzyści z fabryk, inny browarami opaja stan wieśniaczy, i razem tuczy w o 
ły karmuc na sprzedaż: dlaczegóżby wydawca dzieł użytecznych, mogą
cych wywrzćć wpływ moralny, nie mógłby stanąć jeżeli nic wyżćj, to przy
najmniej na równi z tern i użyteczncmi dla kraju ludźmi? A naw e t  w pe
wnych okolicznościach i czasach, czyż nie jestto rodzajem służby sprawie 
publicznćj oddanój? Tak tedy przyszedł już czas, że wyraz w ydaw ca, 
i w  wyobrażeniach naszych powinien nabyć prawa obywatelstwa” .

Nie możemy odmówić całej p raw dy ,  jakkolwiek przykrej tem u u s tę 
powi.

W  przedmowie powyższćj, napotykamy list Tadeusza Ł ady  Zabłoc
kiego, znanego naszego poety z Kaukazu, w  którym znajdujemy ciekawe 
szczegóły o pracach naszych braci, tam przebywających. T ę  wiadomość 
przywiedzieni tu w całości:

„Strzelnicki, poemat Rcj-Butat już skończył. Onufry Pietraszkiewicz, 
autor Dwóch Olbrzymów, w ostatnićj wyprawie w  góry, raniony był 
W  brzuch kulą, która się tam została. Cierpienia konwulsyjnc, jakich od



togo czasu zaczął doznawać, spowodowały go udać się do P iatihorska  
do wód mineralnych, zkąd, jeżeli wyżyje, ma udać się do kraju, bo już 
otrzymał uwolnienie. Leon Janiszewski, ogłosił w  W arszawie Barkaro
lę, wyjątek z poematu, i swój przekład Cyganów Puszkina, o którym tak 
się chlubnie odezwał M. Grabowski w Tygodniku Petersburskim. Dwa 
zaś tomy poczyi, które miał d rukować w  Wilnie, nie wyszły z powodów 
od niego nie zależących. Szczególnie poemat dramatyczny Dwa dn i , ude
rza oryginalnością pomysłu, i głębokością uczuć i myśli. Teraz pisze 
obrazy  i w rażenia  z podróży na Kaukaz, które będą wyższe od Mar l iń 
skiego. M ichał A ndrzejkow icz, ciągle pracuje nad Opisaniem K aukazu, 
pod względem historycznym, etnograficznym, statystycznym i t. d. W yją 
tek z tego dzieła pełnego erudycyi niemieckiej, odesłał Kraszewskiemu 
do Athenaeum. Teraz pisze Szkice  K aukazu , w których historya, etno
grafia, archeologia, będą podrzędną rzeczą, i wydaje pod imieniem Bu- 
lowta. Hugo Korsak, młody chłopak, pisze powieść z podań Gruzyi, p. 11. 
Ki/coli. Będzieto obraz zwyczajów, obyczajów, przesądów i charakterów 
mieszkańców tego kraju. Wyjątki które mi czytał, odznaczają się traf
nością spostrzeżeń. Jan W ierzbicki przegląda Kaukaz pod względem 
medycyny i historyi naturalnćj, i rczultata swoich badań przygotowywa 
do druku. Konstanty Zach, obeznawszy się z tutejszemi językami, śledzi 
podań i tłumaczy gminne piosnki Tatarów  zakaukazkich i Persów. 
W  przeszłym roku ( 1 8 4 2 ) , straciliśmy S tan is ła w a  Winnickiego. M ło
dzieniec ten wielkich nadziei, um arł z gorączki w fortecy Groźnej. P o 
em at jego Artem Popowicz, którego początek ogłoszony byl w  pierwszćj 
(zda się) części R u sa łk i  już był skończony, lecz przy jego śmierci nikogo 
z ziomków naszych nic było, i poemat len gdzieś się zawieruszył” .

„L iteratura nasza zaczyna interesować i tutejszych mieszkańców. 
Książę E rystaw i przełożył na język gruzyjski Sonety Krymskie  M ic k ie 

wicza, i improwizacyą jego zaczynającą się od słowa Samotność; a ksią
żę Tumanawi jodnę z moich poozyi, pod tytułem: A lazuńska  dolina .”

„Ale przy tóm wszystkićm, pomimo najlepszych chęci i usposobień, 
wszystkim nam prawie l^rakuje, nictylko materyalnych pomocy, lecz na
w et  czasu i zdrowia.”

Z prozy Rocznika Literackiego, g łów ną i jedyną ozdobą są Listy  
o Syberyi, pisane do rodziny przez Teressę z Wierzbickich Bułhakową. 
Prostota opowieści, rzewność i sm utek, przeplatają te listy, pisano pię
knym i czystym językiem.

0  sposobie prow adzen ia  wojny u  starożytnych Litwinów. Roz
prawa la zawićra wiele ciekawych w tój mierze szczegółów. Jcstto prze
kład z oryginału litewskiego; autorem jój jest Jakób Luukis. Tekst jój



nietrafnie wydawca przyozdobił drzeworytami, które znakomity nasz 
artysta XV. Smokowski do poematu Witoloraudy przesłał. Co tam  było 
stosownćm, tu żadnego znaczenia nie ma.

Reszta prozy złożona z tłumaczeń i oryginalnych, nie w arta  wspom
nienia; nie wyjmując fantazyi samego wydawcy, w którćj miał zdać spra
wę o kantacie mitologicznej Milda, wedle poem atu  W itolorauda, muzyka 
St. Moniuszki, s łowa Ed. Chłopickicgo.

Autor w uniesieniu erudycyjnćm, wprowadzając wyraz dawny gędz- 
ba w użycie, na poparcie trafności jogo, popiera się takim wypisem 
z Siennika: „Osieł w nienawiści wszelką gędźbę ma.” Całe zaś spraw o
zdanie zorywu na ćwiczenie szkolne, podobnie jak powieść Januarego 
Filipowicza, pod napisem: „Już  go nićma.” Treścią jćj jest śmierć m ło 
dzieńca; dwaj jego przyjaciele byli w okropnym smutku, bo doktor silnej 
wziętości, nie robił żadnćj nadziei.

Mały wyjątek następny, da dostateczne wyobrażenie wartości tćj 
powieści:

„G łow a moja paliła m ię ,  i serce mię paliło, i biło się tak silnie 
w piersiach, że zdaje się, rozłamie je  i poleci tam, gdzie on cierpi. M u
siały takież same uczucia i Edw arda  dręczyć, gdyż znagła, przerywając 
dumanie, zawołał z wyrazem rozpaczy :

—  Ha! nic nie pomoże, bezsilni, bezsilni jesteśmy! choćbym duszę 
własną z ciała wyzionął,  jego nic ocalę.” I z wysilenia czuł się tak Osła
bionym, iż mu głowa mimowolnie na pierś spadła. Jakiś chaos, męt, 
pył, tysiąca różnych myśli, kręcił się w irem  w mój g łow ie— czułem jak 
mię gorącość paliła” (1).

lnaczćj rzecz się ma w  Roczniku Literackim z poezyą; odtrąciwszy 
dosyć wierszyków, które mogły spoczywać w  tece spokojnie, znajdujemy 
wiele prawdziwćm natchnieniem i uczuciem opromienionych. Stawiamy 
tu na czele elegią Tęsknota:

Czemuż siedząc wśród kw iatów  pod temi drzewami, 
liaz się zalewam łzami,

Drugi raz wzdycham; znow u czoło zasmucone 
W  różną obracam stronę?

Czyliż w tćj okolicy, gdzicm rósł,  gdzicm c h o w a n y ,
Jakie widzę przemiany?

Taż sama wieś, ten domek co był moim światem ,
Łąka barwiona kwiatem ;

Tenże gaj, sady, drzewo, plenne kłosom niwy ,
Gdziem ja nieuk szczęśliwy,

Młode i niemyślane przepędzając chwile,
Złociste łow ił motyle.

(1) Zwracamy uwagę, żc styl zarywa na liche tłumaczenie z rossyjskiego.



Oddawna milczący ukochany nasz poeta Antoni Edw ard  Odyniec, 
wystąpił w  Roczniku z oryginalncmi poozyami. Cieszymy się, żo idzie 
z czasem i postępem naprzód, i uznajemy całą prawdę wzniosłą i szla
chetną, zaw artą  w  pięknym wierszu: „Starość ducha'.'

Pomijamy tu wiersze Odyńca pisane w  albumach, i okolicznościowe; 
ale nie możemy ominąć pięknćj i rzewnćj poczyi na śmierć ks. Stanisława 
Parczewskiego, zmarłego w Rzymie 1830 r., przyjaciela naszego poety, 
i następne I\Iemenło-Mori:

0  ludzie! ludzie 1 gdybyście wy czuli,
Jak w ątłe  życie tych, których kochacie,
Czyżbyście sami tyle chwil im truli,
Chwil, co tak mało do użycia macie?

Cóż, żo dziś duma winę z siebie zwali,
Ze serce, ranie podobne świerzbiącej,
W  łzach lub drażnieniu, na gniów co je  pali,
Kosztuje ulgi, ból tylko łechcącćj?
P rz y jd z ie  czas,  p rzy jd z ie ,  k iedy  te  p o w ie k i ,
Co dziś dzień cały krzywd niewinnych płaczą; z 
Znużone łzami, zamkną się na wieki,
1 już twój późnćj skruchy nic obaczą:

Gdy te ramiona, co dziś nadarem nie  
Wznoszą ku tobie uścisk pojednania,
Złożone na krzyż, ostygną wzajemnie,
Na łzy pokory i pocałowania.

Kiedy to serce, co dziś tak surowo 
Krzywdzisz, jak tyran poddanego sobie,
Pewny, że ła two przebłagasz na nowo,
Czuć już nie będzie, by przebaczyć tobie.

Gdy to oblicze, co jak zorze ranne,
Światłem pociechy na twą duszę biło,
Na wieki oczom twoim odebrane,
Grabarzu ciężką narzucą mogiłą.
Pomyśl nieszczęsny! gdy wrócisz do domu,
I znajdziesz pustki okryte żałobą;
Co poczniesz wtedy, gdy nic będzie komu.
Ni cię pocieszyć, ni zapłakać z tobą?

Gdy wspomnisz miłość, coś miał, a  odrzucił,
Gdy wspomnisz szczęście, coś mógł, a nie użył,
Chwile coś zatruł, dni coś może skrócił,
I  cierpiąc, będziesz czuł, żeś sam zasłużył?

Próżno natenczas na kolanach skruchy.
Przyzywać będziesz kochanego ducha,
Ty, coś był w  życiu na głos jego głuchy,
Śmiałżebyś mniemać, że cię on wysłucha?



1 tak dzień po dniu— aż rozpaczą wściekłą 
Sam zaczniesz na się wzywać pomsty Bożćj,
Szczęśliwy jeszcze! gdy to ziemskie piekło,
Bramę litości twśj duszy o tw o rzy .

Obok takiśj poezyi, jakże smutno spotykać niemal na tychże kartach, 
wiersze p. Ludwika Podbereskiego, a brata wydawcy Bocznika; bo trze
ba wiedzieć, że tu cała rodzina państwa Podbcrcskich złożyła sw e p ło
dy umysłowe, tojest: p. Podbereski Romuald wydawca, Ludwik, i dwie 

Podbereskie: Róża i W eronika.
Owoż pan Ludwik umieścił swe wiersze pod ogólnym nadpisem 

Aerolit; co w  przypisie wydaw ca Rocznika Literackiego tak objaśnia.
,,Aerolit czyli kamień meteorologiczny, który siłą attrakcyi do dw óch 

centrów  pociągany, krąży pomiędzy niebem a ziemią, to zbliżając się do 
słońca, to ku ziemi pomyka, nareszcie na ten lichy padół upada. Roz
kład chemiczny pokazał że aerolit jest natury żelaznćj. O to co dało 
autorowi powód do upatrzenia podobieństwa między swemi poezyami, 
a tym poetycznym fenomenem.”

Pod takiem wspaniałćm godłem, czytamy wiersze p. n.: Z ga słe  m iło 
ści słońce, Do rozryw ki, Rozum na panna, P om yłka na  Zosi, która tak 
się zaczyna:

Mnie się zdało, że to Zosia,
Lecz nie Zosia to na Boga!
Ani Zosia, ni Antosia,
A któż jesteś moja droga?

Ze wszystkich tych poezyj, zaprawdę najstraszniejszy jest wićrsz p. n. 
Noc cholery. Miara sama, dreszczem przejmuje; posłuchajmy trzech strof 
początkowych:

Nocy bezsenna mów!
Ja  nie mam myślćć co!
Uczucie zmarło me,
Nie stało mowy już!

(po pauzie).

Nocy bezmówna milcz!
Gdy głosić nic chcesz nic!
Ja dumy przeszłych lat,
Rozsnuje w nowy dym !

O ! nocy ciemna, głucha!
Dymna, zasmucona!
Oboje niemi, zimni,
Zacichła nasza moc!

Spuszczamy zasłonę na resztę tego straszliwego obrazu, i już więcćj 
przytaczać wyjątków nie mamy odwagi.



Obok poczyi Zana i Odyńca, wydatniej,i poetyczne utwory W łady
s ła w a  Syrokom li, który od pićrwszego zjawienia swego zapowiedział 
niepospolity talent, i mistrzowskie władanie językiem. Jcslto  znany już 
teraz tłumacz wyborny naszych polsko-łacińskich pisarzy, jak Klemensa 
Janickiego, onego chłopka, co łaską możnowładcy Kmity wspierany, 
um arł  tak młodo, i głośną s ław ą znamienitego Kazimićrza Sarhiewskicgo. 
D yfercncya, gawęda zaściankowa p. Syrokomli, dosadnością obrazow a
nia, schwytaną charakterystyką szlachty zagrodowej, i językiem szczcro- 
polskirn, stanowi główną ozdobę Rocznika Literackiego. Mniejszćj są 
wartości Sonety  tegoż autora.

Gdy w  prozie, jakkolwiek się wydawca silił, humorystyki ani cienia 
pochwycić nie zdołał, w kilku wierszach nieznanego poety, p. n. W ybryki 
dobrego humoru, znajdujemy, ją  niewątpliwie jak w tćrn przenicowaniu 
znanćj pieśni z Dziadów:

Z pałaców sterczących dumnie,
Z e jd ź  l u b a  d o  m ojć j  c h a tk i ,
Tylko zabierz swe tnanalki,
Bo chołotę znajdziesz u mnie.

Święte pustki wszędzie, wszędzie,
Ale nie marz nic o chlebie,
Bo kochanek wierny, ciebie 
Czułościami karmić będzie.

Zrana ci wianek up lo tę ,
Na obiad dam szmer strum yka,
Na wieczerzę spiów słowika,
A na noc marzenia złote.
A gdy cię dumanie czyste,
W  niebieskie sfery uniesie,
Przez otwory w  mojćj strzesie,
Obaczysz niebo gwiaździste!

Przy końcu, bo na okładzinach (1 )  Rocznika Literackiego, redaktor  
p. Rom uald  Podbcreski, zapowiedział wydanie jakoby w dalszym ciągu 
Rocznika: Pamiętnik naukowo-literacki , w sześciu  zeszytach , którego 
trzy poszyty nadeszły do W arszawy. O  tóm piśmie nie omieszkamy zdać 
sprawy czytelnikom Biblioteki Warszawskićj.

W ł.
(1> Na końcu  W stępu, na  k a rc ie  X X II I .



ROZMAITOŚCI.

List Ignacego Krasickiego, o trefnisiach czyli błaznach.

(Z  w łasnoręcznych rękopism dw , d o tąd  nieogłoszony d ruk iem ).

L i s t  «dobrany umieszczam z tóm większą o ch o tą , ile i e  rzecz, lubo 
mnićj poważna, zaw iera.w  sobie z krytyką naukę i wdzięk powieści.

MPanie co tydzień, a radbym żeby i co dzień, ale że co dzień byłoby 
W P a n u  przykro, a jako sam powiedziałeś, iż i co tydzień rzecz godną 
czytania wydać ciężko, przestaję i na zdania i na nazwiska, a proszę abyś 
bez śmiechu raczył rzucić okiem na głęboko-płaską dyssertacyą, którą 
przyłączam.

Pisano o głupstwie, a czemużby o błaznach pisać nie można? Ale ja
0 tych tylko wzmiankę czynić przedsięwziąłem, coto urzędownie błazna
mi będąc, drwili po większój części z onych, którzy ich przechowywali. 
D aw ne to jest rzemiosło* miało naw et bożka swego w Mithologii Momu- 
sa; tego była powinność, jak to zwyczajnie błaznów, bawić w  Olympie 
bożki inne żartami, a czasem i gniewać, zwłaszcza gdy sobie ambrozyą 
podochocili. . ,

Luboćby poniekąd godni tego cechu i ten, co się ustawicznie śmiał,
1 ten co płakał, i ten co siedział w beczce; przez szacunek jednak filozofii, 
którćj się tytułem zaszczycali, lepiśj o nich zamilczćć.

Szkoda to jest wielka, iż nie było gazet u  Assyryjczyków, Egipcyan 
i Persów, albo jeżeli były, iż do wiadomości naszej nie doszły; wielceby 
to wsparło  historyą błazeństwa; rzecz albowiem trudna do wierzenia, iż- 

'  by Sardanapal, lub Kambyzcs, mieli się obejść bez b łaznów na dworach 
swoich. Dawni dzicjopisowie, w  tśm późniejszym ustąpić miejsca powin
ni, iż pisali dla nauki, a nie zabawy; zląd tćż poszło, iż lubo wiemy o dzie- 
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lach państw, odmianach rządu, p iaw odaw slw ic  każdego w  szczególności, 
cnotach rządców, urzędników przymiotach, nic w zupelnćj jesteśmy nie- 
wiadomości o błaznach.

W  Homerze Tersytcs zdaje się coś zarywać na błazna, ale nic może 
wnijść w poczet urzędownych. Był widokiem i celem żartów i naigrawań» 
tak z postaci, jako i z sposobu mówienia; ale się o to urażał, co samo zna
kiem I) yło, iż nie miał prawdziwego powołania.

Rzeczypospolite (ile można . wiedzieć), błaznów nie miały, a jeżeli 
k tóry  z obywatelów trefnisia przy sobie chował, gdy o panu takowym 
żadne dzieje nie czynią wzmianki, tćm bardzićj o słudze godnym takiego 
pana. W  Athenach możeby takowe nad innych wzniesienie, ściągnęłoby 
było ostracyzm. W  prawach Likurga znajdujemy, iż kazał niekiedy umy
ślnie poić niewolników , ażeby się przypatrując naówczas ich głupstwu, 
dzieci wstręt brały od nie wstrzemięźliwości. Błaznowały więc ponicwol- 
nie Iloty, i wino było a nie przemysł przyczyną takowego błaznowania.

U Rzymian w czasie obrządków Saturna, było coś podobnego do 
błazeństwa. Pora pierwiastkowej równości,  źródłem bywała wspólnych 
żartów; wolno było naówczas sługom przymawiać panom swoim, a uczniom 
mistrzowi. Ztąd ów dyalog w satyrze Horacyuszowćj:

„Age libertate decembri— utere.” . ,,- ,
Usłuchał pana swego długo milczący D aw us, i skończyło się jak zwy

czajnie między nierównemi, na kiju.
„Unde mihi lapidem unde sagittas."

U tychże Rzymian najokazalsza i najpoważniejsza uroczystość, obok 
siebie miała błazeństwo; z tryumfem wjeżdżający na Kapitolium zwycięzca, 
miał błazna za wozem, który się z pobitych natrząsał, a często się i biją
cemu dostawało; tak, jak doświadczył Ju liu sz , gdy wojsko śpiewało p r z y 
w odzim y wam Rzrjm ianie łysego lubieżni/ca, mężowie chowajcie żony . 

„Calvum mąechum adducimus 
Mariti servate uxores”....

W  komedyach tak greckich jako i łacińskich, znajdują się u m ie 
szczone krotoljlne osoby; i ztąd poszło nazwisko Mimus, od Momusa, ale 
ci na teatrach tylko lud zgromadzony bawili, a zatem do szczególnych nic 
należą. Bardziójby w tćj liczbie być przystało parazytom, tojest wyjada
czom, nadskakiwaczom, pochlebcom; ale ta zgraja, którą Terrencyusz 
Ardclionami mianuje, według jego zdania, i sobie była przykra i drugim 
nieznośna: sibi molesta, a liis  odiosissim a ; błazny zaś jeżeli uczciwych 
i rozsądnych nudzili, byli wdzięcznemi podobnym sobie, a zatćm ogromną 
mieli pluralitatem.



Późniejsi Azyi monarchowie żc mieli błaznów, wieść od tamtejszych 
współczesnych pisarzów powzięta, doszła nas o tćm; a choćbyśmy jój nie 
mieli, domyślićby się można, iż musieli mićć tak jak i teraz jeszcze mają. 
Przystoi albowiem wcale braciom słońca, wujom księżyca, pow inow atym  
planet, mićć takowych urzędników na dworze. Jeden z dawniejszych 
Kalif Harun-al-Raschid, który mieszkał w Bagdacie, stolicy niezmiernych 
państw  swoich, miał sławnego na dworze swoim błazna, który się zwał 
Bahalul; tego gdy się raz pytał, wiele jest błaznów w mieście? rzekł b ła
zen: długoby trzeba rachować’, ale dla skrócenia czasu pozwól, iżbym  
pierw ćj rozum nych spisał; to nie zabawi, a z reszty p o znasz wiele m asz  
błaznów  w Bagdadzie.

W e  Francyi miasto jedno hrabstwa Szampanii, miało przywilćj b ła
znów królowi dodawać, a może nie bez zazdrości pobliższycb na takowe 
monopolium. W  tćmże królestwie, a w  mieście stołecznóm księztwa 
Burgundy!, Dijon, było bractwo błaznów pod rządem przeoryszy, k tórą  
zwano matką głupią albo głupich (la mere folie). T o  zgromadzenie upo
ważnione było przywilejem zwierzchności, miało swojo wieczyste scha
dzki, obrządki, prawa, i trwało  przez kilka wieków.

Że Henryk IV król Francuzki miał błaznów, daje się to poznać z od
powiedzi sławnego jego ministra Sullego. Ten gdy był wezwany do dw o
ru, a postrzegł wchodząc na pokoje, iż się z nicmodnśj jego odzieży na
śmiewano, rzekł synowi Henryka, Ludwikowi XIII: „Najjaśniejszy Panie! 
kiedy mnie nieśmiertelnśj pamięci twój ojciec do rady wzywał, wypędza
no błaznów z pokoju’’.

W  początkach panowania swojego miał jeszcze błazna Ludwik XIV, 
zwał się Angeli; a że przy ugodzie dał m u go był zbuntowany niegdyś 
k. Kondeusz królowi, a o innych mężach zacnych co za nim byli poszli, 
zapomniał, rzekł z nich jeden: Z e w szystk ich  nas b łaznów , coimy z nim  
byli, sam tylko  d 'Angeli w skórał.

W  Niemczech, kiedy ta moda nastała, wieści nićmasz; to  pew na, iż 
się była rozkrzewiła znacznie; a żo ten naród w  przedsięwzięciach state
czny, trwała najdłużój, do tego stopnia była nakóniec przyszła, iż to było 
znakiem niejakim udzielności, albo przynajmnićj znamienitego stanu, kto 
błazna nadwornego chował. Karol V cesarz, miał swojego, i tak bvł 
śmiałym, iż pana do bractwa już chciał był wpisać, wtenczas, gdy F ra n 
ciszka 1 króla francuzkiego z niewoli puszczał; a gdy tenże potóm cesarz 
jadąc do Flandryi na Paryż drogę obrócił, Franciszkowi w  ręce się po
dał, a ten mu dozwolił wyjechać, i na miejscu Karola osadził F ranciszka 
Jes t  wyobrażony na blasze portre t Klaussa, błazna elektora saskiego 
z opisem w ierszam i znam ienitych i dziel i odpow iedzi jogo,



W  Polsce dość trudno powziąć o rzeczach dawnych dostateczną 
wiadomość. Loszki, Mieszki i Popiele, musieli mićć błaznów, ale jak się 
zwali, nic o tćm w Kadłubku niemasz. Następcy tych jedynowładców, 
jakoto: Chrobry, Krzywousty, Kazimiśrz Wielki, nie zaprzątali się błazeń
stwami; zwłaszcza ostatni, który sprowadzając z zagranicy mistrze do 
szkół, g łupstwu byt wojnę zawypowiedział; dogadzając jednako zwycza
jo w i ,  kto wić czy nie miewali ich niekiedy. W  tój liczbie ja kładę ze 
wszech miar znakomitego pićrwszego Zygmunta, którego błazen nadw or
ny zwał się Stańczyk. Ton, gdy król córkę swoję Izabellę w ydaw ał do 
W ęg ie r  za Jana  Zapolitę, niedość gruntow nie na tym tronie osiedziałego, 
radził, żeby jćj ojciec zawczasu od przygody kamienicę w  ry n k u  krako
wskim najął; i wywróżył co zapowiedział; niewczesne małżeństwo źle po
szło, i po śmierci riięża musiała się do Polski wrócić.

Bielski pisze, iż gdy tenże król Zygmunt w  Niepołomicach przywie
zionego z Litwy niedźwiedzia szczwać kazał, a Stańczyk się skrył, żarto
w ał  z niego mówiąc: iż  to błazen, co się niedźw iedzia  boi. Ja nie wiem  
Ho w iększy , rzekł Stańczyk: czy ten, co się n iedźw iedzia boi, czy  ten, 
co go ,z  kla tki w ypuszcza. . i.M>

Za Zygmunta Augusta był Gąska; ale czy był błaznom królewskim, 
-czy na dworze którego z p an ó w , czyli tćż b łaznował bez p an a— nićmasz 
o  tćm wiadomości; cóżkolwiokbądź wsławił go Jan  K ochanowski nad" 
grobkiem w  Fraszkach: )inv

Ju ż  nam, Gąska nieboie, nie będzież błaznował, T  I
Już pod Operżaszem nie będziesz harcował, |, | , ;i,
Ani g lolów z rękaw a sypał na chłopięta, f

' ‘ . Kiedy cię więc opadną, jakoby szczenięta. ' .
Jużcś leciał za morze, Gąsko, jużeś w  dole,

,il$8dq ilvd ifftprtj&rtićjdpęrsophonie spaezkujesz przy stole, I .W
A duszyce się śmieją, że ten. coby grzeczy, ! 1 , ,łsmmóąg$ 
Słowa wyrzec nie umió, nowy cień człowieczy. { ^
W ięc my tćż, pamiętając na jego zabawki, *

i , a n w 9  Nowćj mu nic żałujmy usypać rękawki. _
Nad nim miasto proporca, suknią szachowaną 
Zawieśmy, i na grobie gęś twardo kowaną.
A to żeby mógł każdy, kto tędy pobieży, 

j „ l  j|, Domyślić się zarazenj, ^ ^ U .G ą ą k a  leży.
I drugi jeszcze nagrobek Kochanowski temuż Gąsce napisał,

a z niego dowiadujemy się, iż żył przeszło lat ośmdziesiąt; rzadko się to

mędrcom przytralia; błaznom ivd -uTi (,b o iłmi
Przepraszam, że W P ana  fraszkami zatrudniam; i zostawam z szacun

kiem. J ia t
Z pow odu  zw yż położonćj odezwy, niezawadzi się nad tćm zastano

wić, jakie mogły być przyczyny trzymania błaznów, a więc tćj mody p ra



wie powszechnej. Epocha czasu objaśnia i uspokaja w  tćj mierze cieka
wość naszą, gdy zważymy, iż wtenczas, kiedy kunszta i nauki najbardziej 
kwitnęły, rodzaju tego zabawy nie były w używaniu. T a  więc najistot
niejsza przyczyna trzymania błaznów, iż kto rozumu nienawidzi,  ten 
w  głupstwie się kocha. Nie może słuchać uczonych rozm ów, któryby je 
słysząc nie zrozumiał, dla błachegp pojęcia swęgo; udaje się więc do 
rzeczy jedynie tylko krotofilnych, żeby czczym śmiechem czynił sobie 
rozrywkę, i krócił ile możności czas, którego użyć nie umió.

Błaznów trzymanie i te jeszcze mogło mieć przyczyny; najprzód: iżby 
umysł zbyt natężony, czy działaniem, czyli pismem, w  tćj rozrywce zna
lazł odpoczynek. Potrzeba wprawdzie umysłowi zbyt natężonemu ode- 
tchnienia; ale nie idzie za tern, iżby to odetchnienie, ten spoczynek, brał 
się z rzeczy nieludzkiej i podłej. Upodla rodzaj swój ten, który wyciąga 
od innych, iżby niegodną rozumnego stworzenia brali na siebie postać, 
łączy z dumą nieludzkość, cieszyć się z widoku, który paczćj zasmucać 
czułego człowieka powinien. . ;.-.1 ,-.0 :1.

Drugą przyczyną błaznów trzymania, kładę dumę: iżby się p o rów na
niem cudzego głupstwa, nasz rozum lepićj wydawał. Musi naówczas 
nie być znamienitym, kiedy takowych sposobów do okazania wartości 
swojój potrzebuje.

Błaznów trzymanie dla powagi lub dla zwyczaju, usprawiedliwienia 
żadnego znaleźć nie może, choćby je kto z powodów jak najpozorniejszych 
przywodził. Zwyczaj ten płodem był dzikości i gruhśj prostoty, i jeżelj 
się o nim uczyniła wzmianka, do tego ona jodynie tylko zmierza, iżby dać 
uczuć, do jakiego stopnia głupstwo przyjść może tam, gdzie nauka umy
sły nie oświeca. , ' ( :V.',iw ,-Aołł jóM„

.! •: "    Y

-usB tmeiizhim.6.vzJsbówoiow oa^n-wal) le levydp.vtiam x onwebpiłl 
Przysłowia polskie używane na Litwie, a nie objęte w  zbiorze p rzysłów% K. W ł. Wójcickiego 1830 f.iwyfanych {\). ,ilim
urnom w b e n q  exeamexB Yiioile ox iónlie Omim ,iu(innd{w bpsm  eo 

1. Siedli makiem jak  Petyhorcy. ■ ; ,,, , . , 1.,1

Porażka tak lichego żołnierza jak Petyhorcy, musiała dać początek 
temu przysłowiu. „Siąść makiem ja/c Petyhorcy”, znaczy przegrać spra
wę, źle sobie doradzić, zginąć bez powstania.

- o j  W ł -  .w ó ł ł iw is b i . f l  M c M  e łe ę ir t i  .rL -i-.; • 1 n  Jg-miw s ś ł id  O
(1) Otrzymawszy tę ciekawą notatę od E. hr. Tyszkiewicza, jako materyat

do drugiego wydania przysłów, umieszczamy ją w całości.
i o ł j  aęiw <(hu .tiiwok/STij ob Uuv/pq'isi'ft(> i uujeif.ójRS^iłu



II. Nie wziąwszy na dusza, 
Nie chodzić u kontaszu.

To przysłowie ludu prostego, zdaje się tłumaczyć, że sumiennie ży
jąc na święcie, trudno stać się bogatym. Wziąć na duszę, znaczy uczy
nić krok, za który duszą odpowiedzióć w przyszłości potrzeba.

III. Pisąj na Berdyczew.
Kazać komuś pisać do siebie na Berdyczew, znaczy nie chcićć z nim 

w  żadne wchodzić związki i korrespondeneye; pospolicie używa się tego 
przysłowia z ludźmi, o których się nie dba. Pisuj na Berdyczew: w yra
ża jeszcze, że nic z tego nie będzie, nie lękam się ciebie, nie potrafisz mnie 
oszukać; bo starego wróbla na plewy nie złapiesz.

IV. Wart Pac pałaca, a pałac Paca.
Znakomita niegdyś rodzina Baców na Litwie, wyprowadzająca 

z W łoch swój początek, szczególny w  budowlach i architekturze gust 
miała; czego dowodem są liczno gmachy i świątynie przez nich fundowa
ne. Nikt im nie zrównał w  wspaniałości i guście budowania; przysło
w ie więc to szłusznie im się należy: wyłącznie jednak od pałacu w  Je- 
zn ie  pod Kownem  początek swój wyprowadza. Używa się zwykle, gdy 
ktoś stosownie, dostatnio i odpowiednio jedno drugiemu co uczyni. P o
dobną grę słów, można dotąd w Wilnie na kościele Śgo Piotra, fundacyi 
tćjże rodziny znaleźć, w  napisie: „Regina Pacis, fu n d a  nos in  Pace.” 
Co znaczy: Królowo pokoju, zachow aj nas w pokoju. Nieznający języka 
łacińskiego, różnie te kilka słów tłumaczą. Przed dwoma laty słyszałem 
dewotkę czytającą ten napis, poczóm z ubolewaniem rzekła do mnie: 
„M ój Boże, wieleto dawniśj tych P aców  było” .

V. Łaska pana Szemesza,
Ni pomoże, ni zamiesza.

N iedaw no, zm arły.obyw atel daw nego w ojew ództw a m ińskiego, Sze- 
m esz, dał początek tem u przysłow iu, używ anem u zw ykle w  gubernii
mińskiój. Niejaki obywatel U  mający chęć rymowania, zostawszy
na urząd wybranym, mimo silnój ze strony Szemesza przeciw niemu 
forsy, publicznie w czasie sejmików rzekł głośno: żo łaska pana Szeme
sza, ni pomoże, ni zamiesza. Przysłowie to stosuje się do ludzi, nie m a
jących dosyć siły a iii pomódz, ani zaszkodzić.

VI. Daleko, jak  święty Michał od Nieświeża.
O kilka wiorst od Nieświeżą, miasta książąt Radziwiłłów, jes t  ko

ściół ś. Michała, gdzie 29 września liczny zbiór bywa nabożnych osób. 
Blizkość miejscą dała powód do powyższego przysłowia. Gdy więc ktoś



jest blizko już swych życzeń, a gra rolę zbyt od nich oddalonego, m ówią 
zwykle, że jest tak daleko, jak święty Michał od Nieświeża.

VII- Pal z bicza, pani pisarzowa jedzie.
Początek temu przysłowiu miał dać s tangre t  ś. p. Mirskiój pisarzo

wej litewskiśj, pani z cnót obywatelskich, dostatków i wystawnego życia 
w  Wilnie przed laty znanćj, który w  sztuce klaskania z bicza, przeszedł 
wszystkich swoich kolegów. Dotąd na L itwie słysząc dobrze k laskające
go biczem, powtarzają zwykle: „pal z bicza, pani pisarzowa jedzie .

VIII. Za korola Sasa, 
Było chleha i  miasa.

' '  IX. Byt król Sas,
Było chleba z nas, 
Nastał Poniatowski, 
Susim nie takoski.

W  ustach ludu przechowało się dotąd wspomnienie spokojnego 
i długiego panowania u  nas dwóch królów z dynastyi saskiój.

X. Pryżyli Polaki, ;
Ni chleba, ni tobaki.

Lud na Rusi litewskiój, tak się wyraża mówiąc o kimś, co z dostat
ków przyszedł do ubóstwa. ,v , *i

VI. Każden dudek, ma swój czubek.
Powiadają tak o młodzieży ufryzowanćj, co się bardzićj stara, żeby 

na głowie porządniej było, niż w głowie; biorąc porównanie od ptaka, 
pospolitego w  litewskich lasach, co się dudkićm nazywa, i ozdobny czu
bek nosi. E. T.

Odpowiedź D rabska.
(Z  dokum entu autentycznego, z zachowaniem oryginalnej pisow ni) (1 ) .

Wcdlije naijasznyeyszcgo xyaszaczya a pana pana Sigmuntha z bożey 
mylosczy, krolya polskyego wyelkyego xyaszaczya Lythewskyego, Rus- 
kych y Pruskych zyem pana y dzycdzycza & pana naszego namylosczy-

(1) Szan. korrespondent, który nam ten wypis udzielił, przyrzekł w nastę
pnym dopiero zeszycie Biblioteki dodać historyczne objaśnienie do niego, zosta- 
wując przez to czytelnikom przyjemność odgadywania w ciągu miesiąca. P- fi.



wszego, thobye oszwyeczonemu xyaszaczyu a panu olbryhtowy margraby 
brandemburskyemu mystrzowy* zakonu krzyszownyczdgo kthory yost 
wszyemy pruskyey y thw em u zakonowy tbwym poddanym sthadla 
wszelkyego duchownego y szwycczkyego. Ja  M. trzepycwsky Rotbmystrz 
krolya yego mylosczy drabsky srothą sszwą sthowarziszmy slużebniky 
a pomocznyky niemy gy smemy a mogych thowarzyscbow sluzcbnykow 
gy pomocznikow pomoezniky, othpowyadam thym tho lysthom dolhand 
do kandby król yego myloscz pan móy, namylosczywszy, sthobą walką 
wijodł, moya czescz ogradzayącz. Kczcinu szw ą pyeczacz przyloszyl. 
Dan w grudzyadzu w  szobothą przed nyedzyelija kthorą szową oculi, 
Anno domi. Mllmo quingentcslo vigesio.

Metr. Kor. Vol. 34, 287.

' .LłWofsiooS icJ*«n 
W iadomości literackie zagraniczne. 

L iteratura  angielska .

Vanity Fair. A novel without a hero. B y  Wiliam Makepeace Tha- 
ckeray. London.

('R ynek próżności; rom ans bez bohatera , p rze z  W iliam a Mekpisa 
Tek/cereja). r

Celem najnowszego piśmiennictwa angielskiego jest głównie pogląd 
praktyczny na życie ludzkie, i wierne przenoszenie jego wypadków w ru 
my powieściowe. Wszystko, cokolwiek w towarzystwie zasługuje na n a 
gany, wyszydzenie lub pochwałę; wszystko, cokolwiek zawiera ono 
w sobie dobrego lub złego: słowem, najmniejsze jego odcienie, znajdują 
najdokładniejsze odbicie we współczesnych angielskich powieściach. J e 
dnakże nikt więcej w ostatnich czasach nie zwrócił na siebie tak po- 
wszechnćj uwagi, jak Wiliam Makepeace Thackeray, autor rom ansów : 
„P apers  by M. Yellowplusch i Vanity F a ir”.

Po utworach Karola Dickenza, a zwłaszcza po ostatniem jego dzie
le: „D om bi i Syn”, londyńska publiczność z najwyższśm zajęciem przy
jęła niedawno wydane: „Vanity F a ir” i autobiografią: „Jane E yre” 
(Dżenni Ejr). Tw órca  ostatniego dzieła nie jes t nam wiadomy. L ite ra
ci angielscy domyślają się, że Jane E yre  napisała guwernantka pana 
Thackeraya, któremu w drugiem wydaniu praca ta została p ośw ^coną .  
Lecz są znowu tacy, którzy nie bez jawnych dow odów  wątpią, aby 
w  tem jakikolwiek udział miało pióro kobićty. Trzeba dodać, że ten ro« 
mans, ze względu na jego g łów ną myśl, zupełnie jest sprzecznym ze zna-



komitym utworem Thackeraya. W  obudwóch w praw dzie  romansach 
bohaterką jest guwernantka, osierocona dziewica, zmuszona do u trzym a
nia życia własnemi środkami; ale charakter dwóch kobiet nie ma nic 
z sobą wspólnego.

Vanity Fair, od początku aż do końca nacechowany niemiłosierną 
satyrą na współczesne angielskie towarzystwo, można nazwać dageroty- 
pem zwyczajów i obyczajów mieszkańców Wielkiój Brytanii w  X IX tym  
wieku. Wszyscy, którzy mają choć cokolwiek pojęcia o życiu wyspia
rzy, podzielają to zdanie w  zupełności; jedno tylko pismo „Quarterly- 
Review” stanowi tu  wyjątek.

„P an  Thackoray, są jego słowa, doświadczonym pędzlem znawcy 
odtwarza współczesną rzeczywistość z jej sztuczną ułudą i p raw dziwą 
nędzą. Jeslto  jedna z najwięcej zajmujących książek, jakie tylko mieli
śmy zręczność czytać w ostatnich czasach; ale musimy przyznać, że rzad
ko która satyra zostawia po sobie tak bolesne wrażenie, jak Vanily Fair. 
My przynajmniej nic mogliśmy żadną miarą oddalić od siebie tego przy
krego wrażenia, prześladującego nas od pierwszej aż do ostatniej s t ro n 
nicy. Ażeby sobie ulżyć cokolwiek, chcielibyśmy przypuścić, że autor 
w  wielu miejscach przesadza, że opisuje nieprawdopodobne sceny, które 
się tylko w  jego własnej wyobraźni wylęgły; ale na nieszczęście, m im o
wolnie przyznajemy, że wszystkie osoby na „Rynku próżności życia” są 
nasi najukochańsi przyjaciele i znajomi, których codziennie i na każdym 
kroku spotykamy. Przechodząc kolo tych osób, nie mamy najmniejszej 
chęci tnoralizowania i czynienia im wyrzutów; lecz położywszy rękę na 
sercu, mimowolnie powtarzamy z westchnieniom: „Niestety! jes t to  mój 
brat!”

„Każdy aktor w licznym teatrze życiowego rynku’, przedstawia pe
wny typ ogólny, wzięty ze zwyczajnego życia, gdzie w  dziwny sposób po
plątano i pomieszano.- dobro i zło, szczęście i nieszczęście, piękność 
i szpetność. Oto przed nami łagodna, kochająca kobióta, zawsze go tow a 
na poświęcenie się z miłości do fałszywego przedmiotu, który na naj
mniejszy wzgląd nie zasługuje; a tam, obok niego, znajduje się próżny, 
słaby człowiek, nawpół dobry i naw pół zły”.

„Ale mówiąc otwarcie i sprawiedliwie, nie możemy miść najmniej
szego współczucia do głównśj bohaterki romansu. Nie, Bekki, ty nie na- 
leżysz do nas; a serce nasze nie oblewa się krwią na widok twoich ian- 
tastycznych przypadków! Jesteś rozsądna, ukształeona, posiadasz wiele 
znakomitych talentów; i my bardzo doskonale pojmujemy, że warsztat 
twojego ojca był niegodziwą szkolą moralności dla młodej dziewczyny.



Od dzieciństwa bowiem rzuconą zostałaś w  głęboki wir egoizmu, występ 
ków, samolubstwa, intryg, i fałszu; ale jeszcze raz powtarzamy, że nie 
należysz do nas, pani Bokki, i nie zasługujesz na nasze współczucie. 
Wyższe towarzystwo Londynu z jakiegokolwiek po w o d u ,  nigdy nie przy
puści do swego koła takiego prawdziwego dziecka piekieł"....

„Tw orząc jednak swoję heroinę, au tor  wytrącił prawie broń z rąk 
naszych, nadając jćj cudzoziemskie pochodzenie. Matka Rebeki jest F ra n 
cuzka, nie mogło bowiem być inaczćj. Organizacya tego p o tw o r u , po 
djabelsku przejęta jest duchem francuzkim; nie widzimy w nim ani cia
ła, ani krwi brytańskiej. Takie igrzysko natury, jakićm jest kobieta bez 
serca i bez sumienia, byłoby w  Anglii nadzwyczajnym wypadkiem. Jedna  
tylko Francya może w ydaw ać na św ia t takie syreny, z twarzą kobićty 
i z pazurami bajecznego smoka”. J. U .S .

L iteratura czeska w  roku 1 8 4 9 .

—  W acław  Hanka  w  trzccićj edycyi wydał s ław ną kronikę po cze
sku Dalemila. Kronika ta wierszem pisana, opiewa cały okres dziejów 
od przyjścia Czecha, do roku 1314. Na pierwszej zaraz niemal karcie, 
stanowczo objaśnia, że Lech, byłato nazwa nie imienia, nie rodu ,  ale 
pewnego stanu.

—  Szafurzyk wydał po raz trzeci „Slovanski narodopis.”
—  W  bibliotece uniwersytcckićj w Jena, odkryto staro-czeski rę -  

kopism z XV wieku, nadzwyczaj ważny i zajmujący, ozdobiony przepy- 
sznemi malowidłami, praedstawiującemi wiele ciekawych scen z wojen 
Hussyckich. Nieoceniony ten zabytek tak w historycznym jak archeolo
gicznym względzie, zawiera: illustrowano dzieło Bogusław a z  Czechtie 
o Antychryście'. „Odpornost Krislowa s A n/ykryslem ."  Następnie do
wcipny i ciekawy polityczny pamflet: Odalrycha Kalenica, o stanie Cze- 
chii za czasów Podjebradzkiego; przytćm wiele listów Jana llussa, pisa
nych w  konstaneyeńskiem więzieniu; dalej: Rozm owy ojca Hussy/y 
z  synem , a nakoniec: „ M ały skarbiec m oralny!' Ferdynand Mikowiec 
z  Pragi, wypracow ał obszerną rozprawę o tym rękopiśmie do czaso
pismu: Czeskie Muzeum, i wkrótce ma się zająć: wydaniem całego zabytku.

—  W  Pradze czeskiej wyszedł poszyt 5 -ty dzieła: „Archiv cesky, ciii 
starć pisemnć pamatky ceskć i morawskć. Dii. IV, swazek 5 ”.



—  Katalog Śto-Michalskiego ja rm arku  w  Lipsku w  r. 1849, obejmu
je  tą razą 4,192 nowych dzieł, pomiędzy któremi zawsze jeszcze polityka 
pićrwsze miejsce zajmuje. Stare i nowe (trzech króli) p raw o zasadnicze, 
tak jak i pruska ustawa; prawo wexlowe, wypadki w  Szlezwigu, W ę 
grzech, w Badeńskićm i t. d. dostarczyły najwięcćj m ateryałów . I  tak: 
zarysów do różnych nowych praw, wyszło 36; 31 dzieł różnych krajo
wych ustaw, i 57 broszur z uwagami nad niemi; 16 dzieł p raw  w ęz ło 
wych, z objaśnieniami i bez objaśnień i t. d. Z całćj tćj literatury poli
tycznej najważniejszym dziełem zdaje się być: „Das deutsche Parlam ent"\ 
p. Laubego, we trzech tomach. Reszta dzieł rozpada się na różne przed
mioty. Co jednak wielce zadziwia, i co może służyć za odbicie czasu 
obecnego, t. j . ,  że pomiędzy powyższą ilością nowych dzieł, znajduje się 
wiele dzieł kucharskich, o których w  ostatnich czasach nikt w  Niem
czech nie myślał. Miałożby to dowodzić, że Niemcy w racają już powoli 
do rzeczy pożyw nych  i zaczynają w  nich smakować?— dodaje żartobliwie 
Niemiec.

—  Nowe dzieło H. Gagcrn’a: „Der deutsche S tuden t in  A nfang  
unsers Jahrzehntes. Etn rom ant-nationales'S itlengem dlde”, znalazło 
wielki pokup w całych Niemczech.

—  P ieśn i :  „ Juniusliedern"  Geibla, jednego z najpićrwszych te- 
goczesnych lirycznych poetów, wyszło już 4te wydanie.

—  W  W iedniu wychodziły dotąd następujące gazety:
1) „W iener-Zeitung"  (z dodatkiem w ie c z o rn y m )  Ex. 8,000.
2) „Die Presse” (także z wieczór, dodatk. umiarkowana). —  16,000.
3) „Korrespondent" (m in is te ry a ln a )  —  3,000.
4) „ Ostdeulsche Post” (opozycyjna) —  5,000.
5) „Lloyd" (konserw atystow ska) —  3,000.
6) „ W iener-Volhszeitung ’’ (m in is t e r y a ln a ) .............................—  4,000«

—  D w utom ow e dzieło M. A. Leymarie, p. t.: „Histoire des p a ysa n s  
en France" ,  przez sw ą dokładność w  opracowaniu, zasługuje na w ielką 
pochwałę.

—  Alfons K ar r  zapowiedział nowe pismo: „Fa Dieze”.
—  Dzieło Ludwika Desrochos: „ Memoires d 'une filie  du  peuple"  

z wydaniem 5, 6 i 7 tom u ukończone zostało.
—  Montalemberta: „ Histoire de sain te Elisabelh de Hongrie”, 

ukazało się już 5te wydanie w Paryżu.

—  „Histoire des dues de Guise" ,  przez Renó de Bouillćs, wyszedł 
tom 2gi.

—  O to  są znaczniejsze dramatyczne dzieła, wyszłeniedawno w  Paryżu: 
»>£-«« Puritains d ’Ecosse'\ d ram at w  5 aktach i 12  obrazach, przez Paw ła



Fóval; dalćj komedya: „Griselde ou la filie  du peuple"; „La Conspira- 
tion de M allet”, dramat w  5 aktach, przez Bayard’a i W arnera; „ La chdle 
de Sejan”, trngedya p. Wikt. S e jo u r ; , ,Dion”, tragedya w  5 aktach, p. A. 
Pascalis; „La guerre des Femmes”, dramat w  5 aktach p. A. Dumasa; 
i nakoniec: „Piquillo Alliaga, ou trois chateaux en Espagne”, dramat 
w 5 aktach p. Bourgeois i Massona.

—  Francuzka literatura dla robotników, rozciąga się aż do dzieł, pi
sanych dla dzieci. Niedawno ślusarz Gillaud,-wydał: „Conteurs o u w iers”, 
któro przypisał dzieciom klassy prncującój. Pani Dudevant dodała swą 
przedmowę.

—  Krótko przed śmiercią ukończonego dzieła sławnego Grandville: 
„ Les Etoiles”, wyszedł w  Paryżu poszyt Iszy. Całe dzieło ma się skła
dać z 50  poszytów, i będzie w r. 1850 ukończono.

—  W  nadwornćj drukarni w  Wiódniu, zaczął wychodzić z dniem 
1 września 1849 r.: „Dziennik p raw  austr.” w  dziesięciu językach.

—  Agricol Perdiguier, przedtćm czeladnik stolarski, a teraz rep re
zentant narodu w  Paryżu, zajmuj o się pisaniem dzieła: „Histoire dim o- 
cratique des peuples anciens et inodernes”, którego już kilka tom ów  
opuściło prasę. Całe dzieło ma się składać z 8 tom ów.

—  Akademia Francuzka wyznaczyła nagrodę na rok 1850 za dwie 
następująco rozprawy: 1) Za pochwałę pani Staćl,  i 2) za rozwiązanie py
tania: Zkąd pochodzi, że literatura historyczna Francyi, przedstawia się 
p rawie tylko pod formą historycznych pam iętników? Na rok 1852 wy
znaczyła nagrodę 5000 fr. za najlepsze tłumaczenie dzieł Pindara.

—  Pod tytułem: „Les Superc/ieries litteraires devoiUes,” wycho
dzi w  Paryżu dzieło, które wykrywa wszystkie przybrane lub ukryte na
zwiska autorów  francuzkicb, piszących w  trzech ostatnich wiekach. W y 
daw cą jest I. M. Q ucrard .  Dzieło to będzie się składać z 3 tomów, z któi 
rych dw a już wyszły.

—  Dziennik paryzki: ,,L ’ Assemblee nationale” zaczął d rukow ać od 
początku października r. 1849 szereg zajmujących i kwiecistym stylem pi
sanych powieści, pod głównym tytułem: Les Rom ans de la fam ilie, przez 
P aw ła  Fćval, autora rom ansu : „Les Amours diun fou"  i innych. Szereg 
ten rozpoczęła powieść: „Les belles de nuil,” która już w Bruxelli prze
drukowaną została.

—  Niezmordowany i jak się zdaje nie wyczerpany'Alex. D um as, wy
trząsł znowu z rękawa w  końcu października trzy nowo romanse: Louis  
Quinze,” „Les M ariage du pere  Olifus” i „Le maitre d l a n n e s Tenże 
zapowiedział nowy romans: „Mille et un F antom esf a  oprócz t e g o , ro
mansu „Vicomle de Bragellone” wydał tom 1 —  14. Jeżeli w ta k im  sto



sunku płodności nie przestanie dalćj pracować, wtedy cała sława Lopez’a 
de Vega, za napisanie 2000 dramatów, przepadnie.

—  Pod dziwnym tytułem: „ Le diable rouge", ukazał się w Paryżu 
na r. 1850 kabalistyczny noworocznik, który zawiśra w  sobie tabelle 
działających potęg na fizyczny i moralny stan ludzi, i spis dobrych i złych 
duchów. Układ ma być podług Nostradamus.

—  „Journal de Francfort"', pomimo, żo jest jedyną gazetą francuz- 
ką, wychodzącą w  Niemczech, ma jednak tylko zwykle 1300 prenumerat.

—  W  r. 1»30 rozpoczęte dzieło Alcyda d’Orbigny: „ Voyage de 
V A m irique m eridionale", z wyjściem 90go poszytu ukończone zostało. 
Dzieło to składa się z 620 arkuszy tekstu, w 7 tomach, i zawióra 415  ry
cin i 18 kart. Kosztuje 1200 ffanków.

—  Nowa powieść George Sand’a, pod lyt.: „Franęois-le-Cham pi", 
ma się już pod prasą znajdować. Toż samo ma być z powieścią: „Un ca - 
price de grande dame”, przez Foudras’a.

—  Romans Juliusza Sandeau: „Un Heritage’’ , do którego dodano 
powieść: „ Karl Ilenry", wyszedł w  dwóch tomach.

—  Zachwalony węgierski romans bar. Cotvos: N otaryusz w iejski, 
wyszedł także w tłumaczeniu angielskićm.

—  Pseudonym PP. jes t w  obecnym czasie najznakomitszym duńskim 
romansopisarzem. Jego dwie powieści: „P e te r  Tordenskiold” , i „Niels 
Juel” były z wielką chciwością w  ca łój Skandynawii czytane. Od czasu 
Jugemanna, żaden autor nie miał tam tak wielkiego powodzenia.

—  Ostatniej tragedyi Oehlcnschlaegera: „Kiartan og Gudrun” , w y
szło w  ciągu roku trzy wydania. Oehlenschlaeger jes t teraz tćm dla Da
nii, czćm Szyller i Goethe dla Niemiec.

—  Tłumaczem na język angielski najnowszego dzieła Alex. H um 
boldta: „ Ansichten der Natur", jest pani Sabine, ta sama, która Kosmos 
przetłumaczyła.

—  E dw arda Bulwera Lytton, ukazał się świeżo now y rom ans,  pod 
tytułem: „The Caxtons. A Fam ily Picture", 3 vols. Ten romans druko
wał się od dawnych czasów bezimiennie rozdziałami w  Blakwood’a Edyn- 
burskim Magazynie, i ztądto pochodzi, że nie zwrócił p raw ie  żadnćj u w a 
gi na siebie. Teraz, gdy dzieło to już jest ukończone, i autor je s t  w iado 
my, rzucono się ze wszech stron do czytania. Czegoto nazwisko nie może 
dokazuć!

—  John Macgregor, znany statystyk i członek parlam entu  angielskie
go, napisał nowe dzieło, pod tyt.: The Austrian Em pire and  H ungary, 
including a prelim inary view  o f  the several States o f Europe, in  the 
year  1848.



—  Od czasu ukazania się Berghausa sławnego atlasu, geografia fizy
czna znalazła wielu pracowników w  Anglii. I tak: niedawno ukazało 
się nowe wydanie SomerviH’a: „Physical Geography” w  dwóch częściach; 
Johnstone, wydawca atlasu Berghausa w  języku angielskim, wydał go 
teraz w zmniejszonym wymiarze (w e  24 kartach) po cenie funt. st. 2. 12
6.; dalćj sławny niemiecki geograf August Peterrnann, tylko co ukończył 
fizyczny atlas w 15 kartach, kosztujący 1 gwin. Do szkolnego użycia 
wykończył C. Hughes mały fizyczny atlas, po cenie 1 szyi., a Govcr, podo- 
bnyż za 2 szyi. 6 d.

—  S ław na autorka Fryderyka B r e m e r , znajduje się obecnie w Sta
nach Zjednoczonych, gdzie z wydawcą Pu tnam  układa się o wydanie no
wego romansu.

—  U Putnama w Now-Yorku ukaże się wkrótce 2gi tom dzieła: 
„F lora  of North America”, w ydawane przez dwóch najsławniejszych bo
taników S tanów Zjednoczonych: prof. John Torrcy  i prof. Asa Gray. 
Pierwszy tom, który pod względem naukowego obrobienia, może służyć 
za dzieło źródłowe (Standard work) amerykańskiej Flory, odznacza się 
oprócz tego zewnętrzną ozdobnością, tak, że pod względem druku i pa- 
pićru, nie ustępuje najpiękniejszym wydaniom dzieł tego rodzaju w E u ro 
pie. Szczególnićj kolorowanie rycin zwraca uwagę. Cena wyszłego 
tomu jest 6 dollarów.



WIADOMOŚCI

na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

F IZ Y K A .

P a n  Seguier po obejrzeniu różnych linij telegrafów elektrycznych 
w  Anglii, stosownie do poleconćj mu missyi, zdał następny raport,  
o różnych apparatach, używanych do przesyłania znaków. Anglicy prze
konali się, że przed wszelkiemi urządzeniami na stacyach telegrafów gal
wanicznych, zasługują na pierwszeństwo proste igiełki magnetyczne, pod
dano na działanie strumieni, krążących po drutach telegrafu, łączących 
dwie przyległe stacye. Najlepszy zaś stos galwaniczny, składać się winien 
z wielkiej liczby elementów miedzianych i am algamowanych cynkowych, 
zanurzonych w  kąpieli z delikatnego piasku lekko zwilgoconego, w odą 
zakwaszoną kwasem siarczonym. Jako środek na odosobnienie drutów, 
wiodących elektryczność wtedy, gdy są "zanurzone w wodzie lub ziemi, 
używać należy gutla pereba, a prostych naczyń glinianych polewanych, 
gdy druty są zawieszone w powietrzu wzdłuż kolei żelaznej ( L ’Institu t, 
no. 815).

^  Następne są wypadki kilku doświadczeń, wykonanych przez p. 
Desprelz w  przedmiocie działania ciał ciepłych i zimnych na igłę m agne
sową. Trzymając rękę w odległości kilku cali od dzwonu szklanego, 
pokrywającego czuły galwanometr, po kilku minutach dostrzedz można 
na igle zboczenie, wynoszące 5°, 10°, a naw et 20°. Zboczenie jest jeszcze 
większe, gdy działamy na igły magnesowe bez drutu  multiplikatora. 
W  żaden sposób nie można było w ywołać zboczenia w  igle magnesowój, 
z pewnej odległości przez kurczenie i wyprostow ywanie  ręki. e

Śledząc przyczynę tego zjawiska, Desprelz poznał, że jedyną przyczy
ną jego jest cieplik promienisty ręki. Stoczek palący się, przymocowany 
do tafli szklanćj, węgle rozżarzone, ułożone ne tafelce, mocniejsze od dzia
łania ręki objawiają skutki. Tafla kw adra tow a rozpalona do tego sto*



pnia, że na termomultiplikatorze okazywała zboczenie poiłubnc do zbo
czenia przez rękę objawionego; będąc trzymaną w blizkości galwanome- 
tru , takież same jak ręka sprawiła zboczenie w położeniu igły. Lód 
w  temp. 0° także okazuje zmianę w położeniu igły. Umieszczając mię
dzy ręką a dzwonem, pokrywającym galwanometr, dwa arkusze papieru 
lub taflę szklaną, działanie ręki znacznie się osłabia. Podobny skutek 
okazuje pokrycie arkuszem ołowiu dzwonu z tćj strony, która ku ręce 
jest zwróconą. Z tych doświadczeń wyprowadzić można wniosek, jak 
starannie potrzeba unikać trzymania w pobliżu galwanomelru podczas 
obserwacyj wszelkich ciał ciepłych lub zimnych. [D lnslitu t no. 817) .

^  Pod dyrekcyą p. Kupfcr, urządzone zostało w Petersburgu cen
tralne fizyczne obserwatoryum , które już rozpoczęło swe prace. Celem 
tego ważnego zakładu jest  umieszczenie stosowne instrumentów, potrze
bnych do doświadczeń fizycznych, wymagających i znacznych nakładów, 
i wielu warunków zabezpieczających dokładność mających się wykony
wać obserwacyj. Drugićm zaś przeznaczeniem tego centralnego zakła
du, ma być zaopatrywanie w  apparata dokładnćj budowy różnych obser- 
watoryj fizycznych, rozrzuconych w  obrębie cesarstwa. ( L I n s t i lu t , 
no. 818). S. P.

C H E M IA .

P. Chevreul czytał w  Akademii umiejętności paryzkićj swoje spo
strzeżenia, tyczące się działania wywieranego przez światło na farbę zw a
ną błękitem pruskim, w  próżni. Wypadki tćj pracy są takowe: że pod 
wpływ em  słońca, błękit pruski w  próżni, traci swą barw ę błękitną, bo 
pozbywa się sinnik a i kwasu sinowego wodorodnego; że odzyskuje swój 
błękit natychmiast,  po zetknięciu z gazem kwasorodnym zupełnie su
chym; że przy tćm powtornem zafarbowaniu, tworzy się pewna ilość nie
doli wasu ostatniego żelaza, odpowiadająca ilości żelaza, które pozbyło się 
sinnika. Powyższy niedokwas ostatni rozpuścić można w  kwasie solnym; 
że wytłumaczyć należy w  przyszłości, dlaczego błękit pruski utwierdzo
ny na bawełnie i jedwabiu ,  może być odfarbownny utrącając swój sin
nik lub kwas sino w y  wodorodny, a napow rót zafarbowany za przystę
pem .kwasorodu, i to  aż do pięciu razy, bez widocznego uszczerbku 
w lto lo rzc ,  i bez udzielenia wtedy widocznćj ilości niedokwasu ostatniego 
żelaza kwasowi solnemu. (U Inslitu t i  19 Septem bre  1849).

O użyciu w połączeniu octanów zasadowych ołowiu i  kwasu  2 
siarkowego p rzy  w yrabianiu i czyszczeniu  cukru , przez Dra Scoffern. 
Dr. S. udzielił towarzystwu brytańskiemu następnych w  tym przedmiocie



wiadomości. Nasamprzód zastanowił się nad przypadkami wstrzymują- 
ccmi częstokroć przedsiębiorców cukrowni; zapewnia on, że ilość rzeczy
wista cukru czystego białego i krystalicznego, znajdującego się w soku 
trzciny cukrowćj, wynosi 17 do 23 na sto soku; zaś w trzcinie jest 90  na 
sto; z Ićj jednak ilości soku otrzymują tylko średnio 60  na sto, a z niego 
zaś wydobyw ają jedynie trzecią część cukru surowego w  nim zawartego, 
który wtedy jest brudny, chociaż powinien być biały i czysty. W  osa
dach zamorskich (koloniach) używają do dziś dnia wapna przy otrzymy
waniu cukru, które chociaż oddziela niektóro nieczystości, a inne rozk ła
da, uskutecznia to ze stratą  dwóch trzecich cukru p ierwiastkowego. Dla 
zapobieżenia tomu. różnych chwytano się środków, tojest zamiast wapna, 
chciano zastosować wodan glinki, ale skutek nie odpowiedział oczekiwa
niu. Octan zasadowy ołowiu, znany jest jako środek jeden z najdzielniej
szych oczyszczających, nie mógł jednak być odpowiednio zastosowany, 
bo n iebyło  dokładnego sposobu, do odłączenia w zupełności tej soli z so
ku. P. S. wyłącza ją kwasem 2gim siarkowym, a sposób jego został za
stosowany w  pewnej wielkićj rafineryi angielskićj. Korzyści zaś z niego 
mają być następujące:

1. Za pośrednictwem powyższego sposobu, z soku trzciny cukrowćj 
lub innych soków naturalnych cukier w sobie zawierających, w  całkowi
tości wszystek cukier otrzymać można, zamiast jcdnćj trzocićj, jak to dziś 
następuje. Oprócz tego, cukier będzie zupełnie biały bez użycia węgla 
z kości. Z powodu całkowitego wydzielenia nieczystości, sok nic pieni 
się przy wrzeniu. Wreszcie całe oczyszczenie odbyć można w  krótszym 
o trzecią część czasie.

2. Spocób powyższy w  rafineryi cukru, naw et do takich cukrów s u 
rowych może być zastosowany, z których już dawniśj żadnego nie cią- 
gmono użytku, bo otrzymuje się z nich przez to tak piękny cukier, jak jest 
najpiękniejszy rafinowany, a w krótszym przeciągu czasu. Przy tym 
sposobie niepotrzeba już cedzić piany, używać krwi i wapna; a zatem po 
stępowanie mnićj od dawnego rafinowania kosztuje.

Na zarzuty, że kwas 2gi siarkowy (podkwas siarkow y) przyciąga 
kwasoród, a przez to przechodząc w kwas 5 siarkowy (witryol)  psujo 
cukier; oraz że podkwas siarkowy nadaje smak i zapach nieprzyjemny cu
krowi; odpowiedział p. S., okazując kawałki cukru niemająco wad im  
zarzucanych. ( Treść z  U In s titu ł z  3 Octobre 1849).

*  W iadom o, że Voelker znalazł fluor w  popiołach rośliny Stutice  
armeria, rosnącej blizko morza i jod w  sobie zawierającśj; później odkrył 
ten pierwiastek w  roślinie Cochlearia anglica. Dzisiaj p. M. G. Wilson



donosi, że wykrył przez liczne doświadczenia ten pierwiastek w  wodach 
morskich. Podobno także p. Pearsall okazał, że to ciało istnieje w  w o
dach wielu źródeł i rzek. ( Famie w treści).

% P  Mćge zawiadomił akademią umiejętności paryzką o sposobie 
wydobywania cukru bez utworzenia melasu. Zamiast użycia siarkanu 
2go sody (sulfite de sm/de) ,  jak to doradza Melsens, p. Mćge kropi na zi
mno buraki całe, lub miazgę burakow ą pewną ilością kwasu siarkowego 
(w itryolu)  rozcieńczonego wodą, ten zaś potćm zobojętnia węglanem 
wapna, a dopiero przystępuje do wyciskania soku i wyparowania. W  cza
sie tej ostatnićj czynności, należy nieustannie ciecz mieszać, aby przeszko
dzić zetknięciu się syropu z powierzchnią metaliczną rozgrzaną, przez co 
tenże nic ulegnie zepsuciu. (V fn s ti lu t  z 10 Octobre 1849).

46 W ódka z  ja g ó d  jarzębinow ych. Przy otrzymywaniu kwasu 
jabłkowego z niedojrzałych jagód jarzębinowych, przekonano się, że sok 
z nich tak jak sok wyciśnięty z winogron, sam przez się wzwyczajnćj tem
peraturze przechodzi w  fermentacyą. Robota ta wyfermentowana, po 
przepędzeniu jćj i stężeniu pow tórnśm  przepędzaniem witki, wydała w y
skok czysty, z trudnością od wódki pędzonćj z wiśni odróżnić się dający. 
Zapewne jarzębina musi zawierać znaczną ilość cukru, kiedy ilość wódki 
(50° arcometru stustopniowego mającćj) wynosiła 4 na sto objętości uży
tego soku.

Przy końcu przepędzania powtórnego wódki, przechodziła ciecz mle
czna. Po kilku dniach okazała się na niej pewna ilość błyszczących kry
ształków stearoptenu; z pow odu jednak niewielkiej ich liczby, ściślejszych 
z niemi doświadczeń nie robiono.

Z wyferm enlowanego soku jarzębinowego, tyle można otrzymać 
jidjlkanu wapna, co ze świeżego; widać przeto, żo kwas jabłkowy przy 
fermentacyi wyskokowćj nie ulega zm ianie.

Sądzę, mówi p. J .  L. (Justus Liebig), żo dodanie soku z jagód j a 
rzębinowych do zacieru zwyczajnego ziemniaczanego, przeszkodziłoby 
tworzeniu się przy zafermentowaniu olejku przypalonego ziemniaczanego, 
bez udzielenia wywarowi własności szkodliwych; ale jagody jarzębinowe 
do powyższego celu zupełnie dojrzałe brane być powinny. (Treść z  p i 
sm a Annalen der Chemie und  pharm acie. Ju li  1849).

. J. Ii..a.



H IS T O R Y A  N A T U R A L N A .

Zoologia.

Rozpoczęła się z nocą 14 grudnia, wielka ob ława na szczury po 
wszystkich drogach podziemnych Paryża. Tc podkopy ciągnące się na 
150 mil ( lieues) w różnych kierunkach, przez lat sześćdziesiąt koszto
wały miasto Paryż przeszło pięćdziesiąt kilka milionów franków.

Tak wszechstronnie umiano się wziąć do dzieła, że łowy wszelkie 
oczekiwania przeszły, i więcej niż 250,000 szczurów ubito. Mówią żo 
ta liczba dojdzie do 000,000. Zarząd miejski ma nadzieję, że cztery razy 
na rok wypłaszania ponawiając, uwolni Paryż od tych rahowniczych gości.

Liczne roty kloaczników używały różnych sposobów dla dostania 
tych zwierząt. Nojskutecz.niejszćm się okazało użycie wielkich w orków  
skórzanych, w  które zakładano po funcie baraniego łoju, rzeczy nader 
ponętnej dla szczurów. Dowcipny mechanizm tych w orków  pozwalał 
wejścia do nich, a lamował wyjście. To nowego rodzaju zasadzki po
umieszczano w rogach ulic, i umiejętnym kołataniem, wpędzano szczury 
do worka.

Najwięcej ich wypłoszono na placach i ulicach przyległych Sekw a
nie. Rynki, pohrzeża małej rzeczki Bióvre, ulica Paskala, przedmieście 
Saint-Marceau niezmierne plony łowcom przyniosły.

XV tej liczbie 250,000 ubitych szczurów, okazało się tylko około 
600 czarnych, zwanych angiels/demt. Kloacznicy wybrali z nich dwie 
sztuki, które mają oddać do Ogrodu roślin, jako przedmiot ciekawości.

Od wierzchołka ogona do końca mordki, dwa te szczury angielskie, 
mają 51 centymetrów długości. Oczy ich są czerwono jak u białych my
szy; sierść tak czarna i Iśkniąca, jak barwa na kapeluszu jedwabnym, a tak 
wielka żarłoczność, że dwa w przeciągu dziesięciu minut ze szczętem po
żarły pięknego szarego szczura Norwegskiego.

Na wysepce pustoszycie!! (ile des Ravageurs), która jes t na S ekw a
nie, wszystkie to szczury poduszono i poodzierano. Czynność ta nie od
była się bez niebezpieczeństwa.

Mówią, że dwóch fabrykantów rękawiczek z Grenoble mają kłopot 
z naczelnikiem ró t kloaczników paryzkieb: przerazili się oni liczbą skór 
szczurzych, do których przyjęcia obowiązuje ich um ow a na piśmie- R o
zumieli, że ta liczba nie będzie przechodziła 100,000. Ale p. John  VVar- 
ton, bogaty białoskórnik londyński, nie zraża się choćby i kilkuset tysią
cami skórek szczurzych, i korzystniejsze przyrzeka układy podziemnym 
myśliwcom. ( Journ . desDbbats, 1849 19 grudnia)



;fc Quatrcfages, O rodza ju  Hermclla. Ci naluraliści,którzy sądzą, że 
pierściennicc rurki zamieszkujące nie mają głowy, zmuszeni są massę po
wstającą z połączenia się czułków, uznawać za działy ciała występujące 
nad pyszczek. Autorowie ci muszą oraz szczeciny na okrywkach uważać 
za jedno co szczeciny nogi. P. Quatrcfages innego jest zdania. Nietyl- 
ko on uważa że te części ciała są odmienne, ale naw et w  naturze szcze
cin i ich rozwijaniu się różnice postrzega. Podług niego, szczeciny do 
chodzenia, czyto pojedyncze czy złożone, rozwijają się w  osobnym o rga
nie, który powstaje z fałdy skóry, wywróconćj jak palec u rękawiczki. 
U podstawy tej fałdy leży, zwykle naksztalt wielkiej brodawki poduszka» 
złożona ze skupienia substancyi ziarnistćj. Z lej to poduszki wychodzą 
szczeciny, zawarto z początku w  pochwie, w której wolno leżą. Szczeci
ny zaś na okrywkach u wyszczorek (Hermella) ,  wynikają zpośród goto- 
wćj tkanki, jak się zdaje, przez zgrubienie miazdry ( r / ć m a ) ;  nie ma tu 
nic podobnego do pochwy. Bardzo długie korzenie ich wszędzie się ra- 
czćj bezpośrednio ztykają z tkanką w którćj powstały. Szczeciny te o d 
powiadają raczej złożonym z wapna haczykom miazdry u Synaptów; i te 
i tamte są wyrobem skóry. W  samćj gromadzie picrściennic niepotrze- 
ba długo podohności z tśrn szukać: okrywka u mrocznych ( Tubicolae)
jest  tylko proslćm wypoceniem materyi urynowćj, czyli wapna; rozwija 
się ona na końcu czulków, których położenie jest to samo co u  wyszczo
rek. Autor uważa przeto złożoną koronę u tych ostatnich, za odpow ie
dnią mnićj lub więcój prostym okrywkom rurów ek i niektórych piaskie- 
łek. Jeżeli tedy przyjmiemy z autorem, że wszystkie szczeciny głowowe 
u  wyszczorek tak są zlano z sobą, iż tylko ślady dawniejszćj rozdzielności 
pozostały, otrzymamy okrywkę której budow a będzie zupełnie taka jak 
u  niektórych picrściennic naręcznych.

T u łu w  u wyszczorek składa się, według autora, z pięciu pierścieni; 
przyglądając się mu powierzchownie, możnaby z Savigny’m tylko 4 przy
jąć. Rozstrzyga tu układ nerwowy; śledząc go od tyłu ku przodowi, znaj
dujemy na każdy pierścień dw a gangliony (ganglion główny i poboczny); 
o toż prócz ośmiu par ganglionów i miejsc ich położenia, znajdujemy je 
szcze zbieg nerw ów  i nowe nabrzmiałości ganglionarne, z których się roz
chodzą nerw ow e gałęzie połyku. Podług tego co autor u innych pier- 
ściennic widział, gałęzie te rozłączają się, gdy łańcuch ganglionów od w ło 
ka, zaczyna się w  najpiśrwazym pierścieniu po tym, w  którym pyszczek 
leży. Autor  sądzi że to samo i u wyszczorek przyjąć wypada; przestrzeń 
ograniczona lekkiemi fałdami, na którćj leżą trójkątnego kształtu wąsiki 
(cirrhes), jest przeto prawdziwym do tu łuw u należącym pierścieniem, a 
nie przyczepką głowy.



Powszechnie przyjmujemy, że pierściennice nie mają wątroby; i autor 
nigdy jćj nie znalazł oddzielny, w  sobie ograniczony organ składającćj. 
U niektórych jednak czerwiów i zwierząt miękliwych jest także to samo; 
i u nich wątroba nie stanowi massy jednćj, ale się rozpościćra ponad ka
nałem kiszkowym, jako mnićj lub więcćj rozległa w arstw a. Pomiędzy 
zwierzętami kręgowemi, okazuje coś podobnego rodzaj Am pkioxus. A u
tor sądzi, że u wszystkich pierściennic w ogólności, a w szczególności 
U wyszczorek, jest  to samo; znalazł on, że budowa kiszki, w odwłoku jest 
wcale insza niż w tułuwie i ogonie. Kosmkowato ziarnista tkanka, ściany 
jój tworząca, zdała się autorowi podobną być do tkaniny która otacza ki
szkę ślepą grzbietową u wełp (Aeolidia), i mićó swoje oddzielne funkeye. 
Sądzi że u pierściennic taka sama zastępuje wątrobę.

U wyszczorek, a może i u wszystkich bezkręgowych ęwierząt, bardzo 
ważną gra rolę jama ciała; ciecz ją wypełniająca, obejmuje może w  czę
ści wyroby trawienia; w niej się ukazuje limfa i chyl; a jak wielkiemi są 
jćj wyżywiające własności, daje się widzićć już z tego, że ona ogar
nia wyroby organów rodnych w stanie rudymentarnym, te zaś w krót
kim czasie całkowicie się w niśj rozwijają, bynajmnićj się ze krwią nic 
stykając.

Ciecz ogólnćj jamy ciała musi już mićć oddzielny dla siebie rodzaj 
oddychania, uskuteczniający się częścią w  nodze, jeśli ta opatrzona jes t  
tlrgającemi rzęsami, częścią zaś, a pewnie i powszechnie, w  pyszczkowych 
wąsach (cirrhes buccales). Tylko nader delikatne błony odcedzają tu 
ciecz od obciążonego w odą powietrza; powietrze więc mogłoby tu endo-  
smotycznio do jamy ciała wchodzić. Wyszczorki miałyby w tym przy
padku podwójną rcspiracyą: jednę która przez skrzela powietrze dla krwi 
przynosi, drugą która w  rozmaitych miejscach ciała, ciecz jego ogólnój 
jamy powietrzem nasyca. Rozciąga się to do wielkićj liczby pierściennic.

Różnica pomiędzy krwią wenalną a artoryalną, nie daje się u wy
szczorek w  tak wyraźny sposób jak u wyższych kręgowych zwierząt wy
znaczyć. Pomiędzy układem w en a arteryj, środkują wielkie, każdego cza
su o tw arte  połączalne przestrzenie, a oprócz tego, wielkie naczynia podłu
żne strony dolnćj, są daleko mniej ściągalnemi niżeli górnej. Z takowego 
rozporządzenia wynika ruch krwi niekiedy wsteczny, a przez to k rew  we- 
nalna i arteryalna nieraz mieszają się z sobą.

Pomiędzy krążeniem u pierściennic, które M ilne-Edwards badał, 
a głównśin krążeniem u  wyszczorek, stanowi różnicę tylko obecność pnia 
środkowego, leżącego pomiędzy dw om a bocznemi w  górnćj części ciała 
(trones lalćro-superieures). Rzeczony pień, dany tylko dla trzewiów, o d 
znacza się swojótn ku tyłowi zwróceniem; funkeye jego będą odpowiada



ły funkcyom naczynia trzewiowego u nalepianów (Arenicola); zgromadza 
on, podobnie ja k  żyła bramna [vena portae), k rew  krążącą w wątrobie , 
ażeby ją  do głównego krążenia odnieść.

Skrzela wyszczorek nie mają dwojakiego układu naczyń: krew arte- 
ryalna miesza się z wcnalną w jedpćjże jamie; ta zaś zostaje w połącze
niu z pewną liczbą dzba< e zkowatychjamek, w których się uzupełnia spra
w a oddychania. Zupełnie podobne rozporządzenie daje się widzićć 
u wszystkie!) pierścieńnic z wyraźnemi skrzatami. U niektórych pierścień- 
nic przenośnych, jakolo gatunków z rodź. Spio, u których czulki miejsce 
skrze! zastępują, jedna część organu ukazuję przysposobienie zwyczajne, 
gdy druga, ta w  którój okrwawienie (haem atosis) zachodzi, okrywa się 
rzęsami i przybiera budowę znamionującą organ oddychania.

Sy metry a w ciele, należy niezaprzeczenic do charakterystyki pier- 
ścicnnic, a jednak au tor  sądzi, że rzeczywiście nie okazano dotąd teore
tycznie równego rozdzielenia organów  na dwie połowy ciała. Wyszczor- 
ki to potwierdzają: w całym ich odwłoku dwie boczne połowy ciała, po
łączone są tylko pokryciem, kanałem pokarmowym, i siatką naczyń; w obu- 
dw u końcach ciała zaciera się ta rozłączność coraz bardziej. G łow ą, pier
siami i ogonem różnią się w ogólności daleko mniej niż środkowemi czę
ściami ciała, od innych pierściennic.

Ze wszystkich organicznych przy rzędów, układ nerwowy najwyra- 
źniój okazuje rozdział swój na dwie połowy. On przeto ze względu na 
systematyczne stanowisko wyszczorek, jest bardzo ważnym: odnosi wy- 
szczorki, tymczasowo przynajmniej, do pierściennic bokonerwnych ([pleu- 
roneres), a oddział ten obejmuje takie pierściennice rureczne, np. P eri' 
p a te  Milne-Kdwardsa i Malueobdetla Blanszardu, i wyobraża do pewne* 
go punktu pierściennice przenośne i pijawkowate. Z tego stanowiska 
uważając, widać że jeszcze jedrrśj tylko analogii, bokonerwnych z dżdżo
wnicami brakuje, ażeby wszystkie właściwe pierściennice w je d n ę  wielką 
grupę bokonerwnych  połączyć.

Rodzaje Ilennellea, Peripate, i M atacobdelta  kładzie autor, tymcza
sowo tylko i z pewnemi ograniczeniami, do jcdnćj grupy z sągwami 
(Nemertes), wyplawkami (Planaria) i innemi pierściennicami gładkiemi. 
Zasadnicza cecha tćj grupy, rozdział nerw ow ego układu na dwie wyra
źne połowy, wyrażona jest najzupełniej u wszystkich prawdziwych boko
nerwnych. A utor nie znalazł wszakże u nich ganglionów prawdziwych, 
kiedy trzy sąsiednie zworza, gangliony mają. U wyszczorek prócz tego, 
obydwa sznurki ganglionów wzdłuż całego ciała łączą się liczncini ciąga
mi nerwów. Rodzaje Peripate  i M atacobdelta różnią się jeszcze od 
prawdziwych bokonerwnych rozporządzeniem organów  rodnych; zdajo



się ie  w  rodzaju Peripate nogi, nie sąto nogi picrścicnnic. Autor w re 
szcie sądzi, że trzy ostatnie zworza może" potrzeba będzie późnić] złączyć 
w  oddzielną grupę, która pomiędzy w łaściwe a bokonerw ne pierścienni- 
cc przypadnie. (Fror. Nol. 214, z art. o wyszczorkach w  Annales des  
sc. nul. na r. 1848).

^6 J. tłudge, O ndlepce dw uocznej (Clepsinc bioculata) (1). Odle
p i ,  jak wszystkie pierściennice pijawkowate, są dwoisto-płciowemi. 
I ('h jajecznik!, sąto dwa groszkowate ciała wielkości główki od śpilki, 
które mają swojo ujście do ja jowodów, a te wpadają znowu w macicę, 
ciałko czworoboczne na którego stronie dolnój, prawie pod 27 pierście
niem ciała, leży zewnętrzny o tw ór  rodny. Za rozcięciem tego jajeczni
ka, wychodzi rurka bardzo rozmaitej średnicy, w  niektórych miejscach 
szeroka, w innych aż do przcwięzistości ścieśniona. Każdy jajecznik 
zdaje się mieć jednę  tylko taką, rozmaicie pogiętą rurkę, a w nićj leżą jaja, 
pęcherzykiem zarodkowym i zarodkową plamką opatrzone. Wielkość 
jaj jest bardzo rozmaita. Nader delikatny drugićj płci o twór, leży w  oko
licy 25  pierścienia.

Układ nerw owy przedstawia dwa oddziały: nerwowy sznurek, i sym
patyczny układ nerwowy. W  ohudwu oddziałach zawierają się to samo 
pierwiastki,  te same ciała ganglionarne, i p ierwotne włókna nerw ów . 
Nerwowy sznurek, wydobyty z ciała, przedstawia cienką, białą, na l/25" f 
szeroką nitkę o 23 drobnych węzełkach. Nitka ta jest bardzo sprężysta 
i rozciąg|iWa: zwykle nieco pogięta Najpierwszy węzełek, który móz
giem nazywać można, i najostatniejszy są największemi; wszystkie inne 
są równe sobie, '/2 0 '"  długie; mózg więcćj niż dwa razy dłuższy, a węze
łek ostatni jeszcze dłuższy, ale nie.tak szeroki. Odległość węzełków od 
siebie, niezupełnie jest jednakowa; trzy pićrwszc i trzy ostatnie leżą bli- 
żćj siebie, niżeli inne. Pićrwszy węzełek odpowiada prawie 5 —8 pier
ścieniowi; leży on przed kanałem pokarmowym, na połyku.

Z wyjątkiem pierwszego i ostatniego węzełka, wszystkie inne mają 
zupełnie jednakową budowę: tojest, każdy składa się z sześciu ganglionar- 
nych ciałek, dw om a rzędami za sobą, czyli trzema przy sobie leżących: 
dwa środkowe zawsze są nieco mniejsze od cztćrech innych: to ostatnio 
mają 0 ,0425 '"  średnicy. Przy każdym węzełku ukazują się z boku dwa 
nerwy, z których jeden zdaje się być w połączeniu z przednim, drugi 
z tylnym ganglionarnych ciał rzędem. Nigdzie nie dostrzegał autor, aże
by z ciała ganglionarnego wychodziła nitka nerw ow a, co się daje widzićć

t l )  Rodzaj Clepsine, w Monografii pijawkowalych p. Maquln-Tandon, jest 
pod Glossiphonia.



częslo w  ganglionarnych ciałkach sympatycznego układu. Każde gan- 
glionarne ciałko ukazuje w środku jasne jądro ,  otoczone drobno-ziarnistą 
rnassą.

Najpićrwszy, owalny węzełek, czyli mózg, ma około 0,17” ’ długości, 
i składa się ze dwóch połówek, w przednim końcu półkolistych, w środ
ku rozłączonych niegłęboką szparą; obejmuje on mnóstwo ganglionar* 
nyeh ciałek: na boku, gdzie się wyraźnićj widzieć dają, można ich 8 do 10 
naliczyć, z czego zdawałoby się, że ten węzełek z 4 do 5 mniejszych jest 
złożony. Z tego pićrwszego wielkiego węzła, rozchodzą się nerwy na 
bok; są one bardzo delikatne i do zerwania się ła twe, przez co nie można 
o ich liczbie być pewnym.

Na ostatnim węzełku nerwow ego sznurka widać zwykle 7 do 8 przc- 
więzistości, które wskazują żo tyleż drobnych węzełków stopiło się w  je 
den długi węzeł. Sam sznurek nerwowy składa się ze dwóch połów, 
przynajmnićj w części rozłączonych błoną. W idać tę błonę jakby ciemną 
linią po obudw u stronach i w  środku nerwow ego węzła. W łaściwe ni
tki nerw ow e, które się pomiędzy temi liniami objawiają, są nader  delika
tne; ciągną się one nieprzerwanie ponad ganglionarnemi ciałami, nic zo
stając w  widocznym z niemi związku.- nic zdają się nawet być w połączeniu 
z nerwami wychodzącemu z boku. Tc ostatnie są nierównie grubsze, ni
żeli włókienka sznurka,

W łókna nerwowego sznurka ciągną się naprzód, ponad środkiem m ó
zgu; okrywają one leżące pod sobą ciałka ganglionarnc, i przekraczają prze
dni koniec mózgu; tu  kędzierzawią się, po czćm zdają się zawracać czyli 
tworzyć zadziergi, ale w części idą także wąziutkiemu wiązeczkami do 
obudw u oczu.

Sznurek nerw ow y  zaczyna się przed kanałem pokarmowym, prawie 
na piątym pierścieniu: początek jego zwykle jest nieco pochylony ku je -  
dnćj stronie; ukazuje się potćrn dopiero po prawćj stronie kanału pokar
mowego; dalćj ponad trzewiami aż do smoczka, w  który pstatpim węzeł
kiem wstępuje, a za nim przechodzi w włókna, których autor nic mógł da
lćj śledzić. Nerwowy sznurek w  związku jest z częściami rodnemi, do 
których wiele dochodzi gałęzi. Gdy zwierzę jes t w stanie skurczenia, ner
wowy sznurek w rozmaite układa się zakręty; raz naprzykład lub kilka 
razy zakłada się na kanał pokarmowy. Boczne rozgałęzienia rozchodzą 
się na wszystkie strony, a najhojnićj organa rodne zaopatrują.

Drugi oddział nerw ow ego układu, uważany przez autora za układ 
sympatyczny, nie ma już tej wielkićj mierzytelnośei, która nerw owy sznu
rek  cechuje. W prawdzie ciałka ganglionarnc tego układu są liczno, na
daremnie wszakże szukalibyśmy w  nim stałego uporządkowania. Oprócz



tego wysyłają one włókienkn nerw ow e, czego nie ma nigdy przy ganglio- 
namych ciałach sznurka nerwowego. W łókienko takie, wychodząc z gan . 
glionarncgo ciała, z nićm jest połączone, i zdaje się być niejako przedłużę- 
nie,n jego. Podług R. W agnera ,  Robina i Biddera, jestto bardzo z wy- 
czajnćm, że nerw ow e włókna z obudwu końców ciała ganglionarnego w y
chodzą; nie autor, mimo najusilniejsze starania, nie mógł tego sprawdzić 
u  odlepek. N erw ow e włókno układu sympatycznego jest n ierównie cień
sze, niżeli sznurka nerwowego. Tę różnicę ukazali i u kręgowych zw ie 
rząt Rcmak, Volkmann, Bidder i inni.

Do sympatycznego układu należą: 1) bardzo mały, nieparzysty, bez
pośrednio za okiem leżący ganglion, którego związku z nerwami autor nie 
mógł odkryć; 2) dwa większe, bezpośrednio za mózgiem leżące węzły, i 3 )  
mnóstwo ganglionarnych ciałek rozpościerających się ponad dw om a sznu
rami muskularnemi które wyściełają kanał pokarmowy. Z rzeczonemi 
ciałkami wiąże się wiele pierwotnych włókien nerwowych, które ró w n ic  
naprzód jako i wtył do żołądka biegną; biegnące wtył, zdają się przy 
przednim końcu pokarmowego kanału tworzyć zadziergi i nazad się w ra 
cać, w  części zaś łączyć się z włóknami nerw ów  sympatycznych. W  bliz- 
kości sznurów muskularnych zdają się takież połączenia z gałęziami n e r 
wow ego sznurka zachodzić. Na kanale pokarmowym i na bokach żołąd
ka, leżą także ganglionarno ciała i połączone z niemi n e rw o w e  włókna.

Układ naczyń złożony jest ze czterech większych sznurów i li
cznych, w  związku z niemi zostających gałęzi. Jeden pień główny leży 
bezpośrednio pod w arstw ą m uskułów skóry grzbietowćj: au to r  go zo
wie naczyniem grzbietowóm. Drugi towarzyszy n e rw ow em u sznurowi; 
autor go zowie naczyniem brzusznóm. Trzeci i czwarty otaczają całe 
ciało; leżą one po obu d w u  bokach, i łączą się z przodu i z ty łu ; au 
tor nazywa je  naczyniami bocznomi. Naczynie grzbietowe leży w  ś ro d 
ku ciała; gdy się zwierzę wyciąga, biegnie ono prosto, gdy się skurczą, 
ono przyjmuje zakręty odpowiednie pierścieniom. Naczynie grzbietowe 
zaczyna się blizko 60 pierścienia ciała, i ciągnie się aż do 28. Na
czynie grzbietowe rozchodzi się niejako na dw a oddziały: tylny, od 60 
do 49 pierścienia idący oddział,  wysyła obfitą siatkę naczyń, która 
kiszki cienkie ościeła i w związku jest z naczyniami bocznomi. O d 
dział przedni grzbietowego naczynia, ma grubsze ,  ściągliwsze ściany, 
tudzież przyrzędy osobne, usługę klap sprawujące, a które przedni od 
dział grzbietowego naczynia na 15 komórek rozgradzają. Każda klapa 
składa się ze słupka ściągliwych włókien, którv przechodzi w trzonek 
osadzony na wewnętrznćj ścianie naczynia; klapy te są ruchomo, przy



spokojnćm ułożeniu zwierzęcia, lożą one równolegle do podłużnćj osi 
naczynia; jest ich 14; pierwsza klapa należy do drugićj komórki. 
Z pićrwszą i czterema ostatnieini komórkami, łączą się inne naczynia; 
komórki zaś od 2 do 11 tylko z sobą się łączą. Przewięzistość p ierw 
szej komórki łączy się z tylną częścią naczynia grzbietowego; w tćmże 
miejscu wpadają do tój komórki najpierwsze naczynia pierścieniewate 
kiszki cienkićj. Naczynie brzuszne w przednim i tylnym końcu rozcho
dzi się w gałęzie; pomiędzy końcami biegnie nie rozgałęziając się; po
stępuje ono za piegiem nerw ow ego sznurka, tuż przylegając do niego. 
Górny jego koniec przyjmuje dziewięć gałęzi, z których sześć, z trzech 
ostatnich komórek grzbietowego naczynia wychodzące, przy sobie leżą. 
W  okolicy 62 pierścienia ciału, naczynie brzuszne rozgałęzia s ię :  ośin 
do dziewięciu gałęzi rozchodzą się na obiedwie strony, jedna zaś w tył 
idzie. Tam te zbiegają się przy smoczku, tworząc u ostatecznej grani
cy jego tyleż zadziorgów. Z zadziergów wynika po jednćj stronie na
czynie, które się wpoprzek kiszki grubej ciągnie , i przyjmuje gałęzie 
zadziergów z drugićj przybywające strony, równie jako i gałęź naczynia 
bocznego, ażeby się stać początkiem grzbietowego naczynia.

Naczynia boczne leżą z obudw u stron ciała; łączą się one z przodu 
ponad g łow ą ,  równie jak i od końca tylnego, gałęziami węższemi. 
Oprócz tego żyłkują się w ew nątrz  każdego pierścienia naczyniami po- 
przccznemi, których wszakże trzem pićrwszym pierścieniom i ostatnie
m u brakuje. Oprócz tych żyłkujących się naczyń, naczynia boczne roz
syłają jeszcze gałęzie do naczynia grzbietowego: one także zaopatrują 
pierścieuiowale naczynia kiszek; naw e t  naczynie brzuszne łączy się ga
łęzią z boczncmi,

Kulki krwi są bezfarlmo, częścią okrągłe ,  częścią jajowate; wiel
kość ich pa środku '/aoo'" wynosi. Niekiedy zlepiają się one w gro
madki, m oże.dlatego, żo są porowkowane. Nnjwięcćj tych gromadek 
czyli grudek znajduje się w naczyniach bocznych.

Odlepka dwuoczna żyje razem z innemi gatunkami odlepok i sy- 
sawek (Nephelis) na trzcinie wód stojących; mało się ona porusza; 
trzymana w szklenem naczyniu z w o d ą ,  chętnie przywiera do ścian 
je g o ,  ale po długiem więzieniu najczęściśj utrzymuje się na dnie. 
Ująwszy się smoczkićm, buja nieraz resztą ciała w poziomym kierunku; 
pływa rzadko i powoli; wyjęta z wody wkrótce osycha i staje się po 
zornic nieżywą, lecz chociażby, i całą godzinę w stanic tym zostawała, 
w wodzie znowu ożywa. Szuka ona wody, gdy odlepka przezroczysta 
(Clepsine hya lina )  woli uschnąć, niż się dobrowolnie w  poblizką 
wodę udać. Jeśli się jćj smoczek odetnie, życia nie kończy, i przykleja



się jak przedtćm, do ściany naczynia. Odlepka tak odmienia miejsce, 
jak pijawka: ujmuje się przednim końcem, ściąga ciało, poczćm uchwycą 
się tylnym końcem przy smoczku, wyciąga się, ujmuje się na nowo czę- 
ścią przednią, a końcem tylnym puszcza się. i ciało jak przedtem ściąga 
Zwija ciało tak zupełnie, że przybiera kształt oliwki, czego w  tym 
stopniu żadna inna pierściennica nie czyni.

Między częściami wewnętrznemi, kanał trzewiowy i pokarmowy 
odznaczają się wielką ruchliwością; przednia część trzewiowi go kanału 
może się w kształcie ryjka wysunąć. K anał pokarmowy ma własność 
poruszania się, naw et po odłączeniu od reszty ciała. Podobną własność 
okazują także pod temi samcmi okolicznościami jajeczniki, lubo nie
równie  słabiej i krócej. Gdy ciało na dwie połowy jest rozdzielone, 
komórki grzbietowego naczynia pulsują jeszcze czas niejaki. Porusze
nia odciętego ryjka trwają częstokroć godzinę. , .

Jeslto  zapewne skutek wielkiej ruchliwości kanału pokarmowego, 
że pokarm krótko tylko w nim baw i:  często w idać  połkniętą wodę 
w  kształcie baniek zniżającą się, nieraz nawet pokarmy z żołądka w en 
wracają, ażeby przez pyszczek wyrzucone zostały: ale to wszystko odby
w a  się tak szybko, że kanał pokarmowy prawie zawsze jest  czczy, gdy 
kanał trzewiowy prawie zawsze jes t  napełniony.

Kształt żołądka i kiszki cienkićj zmienia się szybko i rozmaicie 
do czego się nadewszystko ruchliwość błon wyściełających przykłada. 
Poruszenia te spraw ują wypróżnienia się żołądka i kiszek, które jednak 
nic zawsze w kierunku odchodka, ale nieraz i przez pyszczek następują. 
Autor  mniema, że na granicy żołądka i kiszki cienkiej leży klapa, która 
zawartość żołądkową od zawartości kiszek odłącza; obiedwio są bardzo 
odmiennych własności.

Pokarm  odlepki zdaje się być zwierzęcym; szuka ona prztidewszyst- 
kićm różnego gatunku zatoczków ( 'Planorbis), w  których ślimakowatą 
skorupę ryjek swój zapuszcza. Przez kilka miesięcy żyć może o głodzie» 
ale jćj podczas lata, przynajtnnićj co ośm dni, wodę odmieniać potrzeba. 
Jaja niesie żółtawo białe, i przykleja jo śluzem do brzucha, gdzie i młode 
się rozwijają.

Odlepka ma z pewnością zmysł widzenia; oczy jćj złożone są  z prze
zroczystej błonki, tworzącej torebkę napełnioną barwidłem, do którój 
nerwy i naczynia dochodzą. Ryjek, którego nerwy należą głów nie do 
sympatycznego układu, możnaby uważać za organ dotykania lub smaku.

Odlepki do kropli wody włożone, ła tw o  ją  opuszczają i wychodzą na 
suche, po którćm dalćj się czołgają, i, jeśli im wilgotny pom ost nie został, 
usychają; jakikolwiek ślad pamięci w prow adziłby je nozad do blizkiego



elementu życia; ale tćj zdają się całkiem nie mióć. Chętnie zdają się po
dawać ku światłu; na dotykania są czułe, skurczają się i zwijają. Żadne 
z ich poruszeń nie zdradza postanowionego zamiaru; najmniejsza mecha
niczna przeszkoda zmienia ich drogę.

W  przedmiocie oddychania odlepck tyleż jest niepewności, co 
względem wszystkich pijawkowatych. Tych pęcherzyków na boku, 
któro się znajdują w rodzaju pijawki, (I) nie mógł au to r  znaleźć u  od
lepck. Ale zdania o tych organach są jeszcze w ogólności bardzo po
dzielone: jedni jo do oddychania, drudzy do wydzielania przeznnczoneini 
być sądzą. Samo tylko dokładne poznanie i pewne oznaczenie układu 
naczyń, może to pytanie rozwiązać.

Kiszka gruba u odlcpek opatrzona jest drgającą przyśluźnią. Gdy 
zwierzę osłabnie, ustają i poruszenia rzęsowe; jeśli podczas żywego ru 
chu rzęs przy kiszce grubćj,  przetnie się zwierzę, w  mgnieniu oka i ruch 
ustaje. Drgająca przyśluźnią jes t tu  więc nie taka jak u Innych zwie
rząt,  u  których jć j  rzęsy, po odłączeniu od żywego zwierzęcia, długo 
jeszcze drgają. W  tćm miejscu gdzie poruszenie drgające zachodzi, nie- 
rozdzielony dotąd bieg naczynia brzusznego, rozgałęzia się. i au tor wnosi 
żo w miejscu tćm odbywa się oddychanie, zresztą zdaje się mu, żo cała 
skóra do procesu oddychania służy.

Uważanie krążenia krwi nader je s t  skrępowanćm; u knżdćj żywćj 
odlepki ła two można widzieć cztery do sześciu przednich komórek; tylno 
zakryte są barwidłem. Strumień krwi w  naczyniu grzbietowćm zdaje 
się postępować od tylu ku przodowi: w  naczyniu brzusznóm od przodu 
ku tyłowi. Co do naczyń bocznych, nie było przeważającego kierunku; 

już  naprzód, już w  tył postępował strumień. W  części grzbietowego 
naczynia komórkami opatrzonćj, mierzytelny zachodzi rytm poruszeń. 
Podczas ściskania się jcdnćj komórki, graniczące z nią, przednia i tylna, 
rozszerzają się; przednia przyjmuje tę krew, która ze ściśnionej została 
wypchniętą; po chwili rozszerza się komórka tylko co ściśnięta, gdy ści
skają się znowu przedtem rozszerzone. W  chwili w  której jedna ze 
czterech przednich komórek ściska się, krew pędzona jest w rozchodzące 
się od nićj naczynia; gdy zaś komórki rozszerzają się, wpływ a ona po 
części naczyniami nazud do komórek. W  tych naczyniach krew płynie 
potćm, w  miarę chwilowego usposobienia połączonych z niemi komó
rek, już naprzód, już w  tył; a ten sposób płynienia rozciąga się aż do tćj 
rzeczonych naczyń części, która w  naczynie brzuszne uchodzi. Do miej
sca, w  któróm naczynia w łuk się zginają, pulsują ono izochronicznie zę

(1) Pochct de la mucoiiti Moquin—Tandon.



Ciśnieniami pomicnionycli komórek; w  naczyniach powrotnych nie było 
widać pulsowania. Gdy zwierzę je s t  osłabione, natężenie ściśnień 
zmniejsza się, i obieg krwi odstępuje od normy. Pulsują także i naczy- 
nia łączące się z najostalniejszemi komórkami, równie te, któro na cien
kiej i grubój kiszce, jak i te które na końcu ciała leżą. Liczbo uderzeń 
grzbietowego naczynia, wynosi 12 do 17 na minutę.

1 przednia połowa naczynia brzusznego okazuje sciśnienia, brakuje im 
wszakże micrzytelnośei. Również niemierzytelnie ściskają się naczynia 
boczne; krew płynie w  nich bardzo szybko, daleko łatwiej jednak usta
je, niżeli w naczyniu brzusznćm. Niektóre naczynia zdają się być skłon- 
ncmi do długo trwającego rozszerzenia się, do u twarzania niejako 
zatok.

Znaczenie tych wszystkich naczyń wtedy się dopićro z pewnością da 
określić, gdy zostanie wskazunćm miejsce organów  oddychania. Jeżeli 
się domysł autora sprawdzi, naczynie grzbietowe będzie należało do arte- 
ryalnego, brzuszne do wenalnego układu; naczynia czterech przednich 
komórek wypadnie porównać z aortami, zadziergi naczyń przy tylnym 
końcu ciała z wenami płucnemi, siedm gałęzi, od przodu do naczynia 
brzusznego wpadające, z wękawam i, a gałęzie tylne tegoż naczynia z tę 
tnami płucnemi. Znaczenie naczyń bocznych trudniejszćm jest jeszcze; 
mogłyby ono może szeroko rozpostartemu układowi naczyń limfatycznych 
odpowiadać. {Id. no 216. z monografii odlepek umieszczonśj w Ver- 
handlungen des na tur h is tor ischen Vereines der preussischen Rhein- 
lande und  WeStphalens, na rok 1849.) A. IV.
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cuzkiego Leon Rogalski. 2 tomy. 12ka. W arszawa. 1849. Nakład G. 
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8. Historya, literatura i krytyka. L itera tura polska w rozwinięciu 
historycznem. Jana Majorkiewicza. W ydanie drugie pomnożone. 8ka. 
W arszawa. 1850. Nakładem G. Senno walda, druk J. Ungra. K urt na- 
Pis. 2. Str. 449. Rejestru kart 2. Zip. 12.

9. O wychowaniu dzieci pod względem lekarskim}.) czyli sposób un i
kania chorób dzieci, rozpoznawania ich i leczenia środkami domowem i, 
ze wskazaniem przypadków, w których pomoc lekarska jest koniecznie 
Potrzebna};) oraz historya rozwijania się płodu ludzkiego(.) Z rycinami 
(1 tablica). Przez M. Studenckiego, lekarza klassy I i a kuszeni w  W a r .  
szawie. 12ka. Warszawa. 1850. Drukiem S. Orgelbranda. Napisu kart 
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medalów). Złp

WILN o.

w i  *  ̂ Pokojówka. Szkic obyczajowy przez Tadeusza Padalicę. 16ka. 
dno. 18,50. Nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego. Str. 168. Złp. 4.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

J. I. Kraszewski oddał do druku ty pogra (i i J. Zawadzkiego w  Wilnie 
lszy ciijg powieści Ostapa Bondarczuka, p. n.: Jaroma.

w tej?e’drukar LilUWSkiCh' " * * *  ^erya we dwóch tomach, opuściła prasę

n ^ ^ A - 3rZi ^ Us âw. S cnnew a ld , wydawszy now ą edycyą L itera łu-  
J  po skiej Jana Majorkiewicza, obecnie zaczyna druk dzieła z rę- 

pismow podrobowych we dwóch tomach, p. n.: ,,Historya serca i rozu- 
mu ilczucip, i wiedzy). Trzy te tomy będą całość stanowiły, z doda- 
niem czwartego (zbiór rozpraw rozmaitych) wszystkich pism, jakie zosta
wił tyle ceniony i zasłużony, a tuk młodo zmarły Mujorkiowicz.

Michał hr. Tyszkiewicz, przedsięwziął szacowne dzieło Edwarda  
naczyfijk iego  o Medalach Polskich, kosztem swoim dokończyć, opuszczo
no w niem zabytki numizmatyczne dopełnić, i doprowadzić zbiór ten do 
teraźniejszych czasów.

j e s t  his torya tego ludu po całej ziem, rozproszonego ,  tudzież obraz  li te 
ra tu ry  hebrajskie j i rabin icznej wszystkich czasów.

Nakładem księgarza J. Bernsteina, zaczęły wychodzić poszytami po 
d w a  na m iesiąc  W z f ,  w rd -
znych zawodach  . Każdy poszyt w formacie wielkiój ósemki, z trzcina



rycinami, zawiera trzy biografie. Poszyty 1 i 2 obejmują życiorysy: K a
zimierza Brodzińskiego, Elżbiety z lir. Krasińskich Jaraczewskiój,  znanćj 
powieścio pisarki, Horacego W erneta ,  Wiktora Hugo, Burgera, Dantego. 

W  poszycie 3m i 4in umieszczone zostaną biografie: Ignacego Krasic
kiego, Franciszka Siarczyńskiego, Stanisława Trembeckiego, Ab-xbndra 
Orłowskiego słynnego malarza, Berengera, i Kernera poetę niemieckiego.

U Gosohorskiego w W rocławiu wyszła w r. b.: Elementarna gram- 
malyka języka greckiego. Z niem. przełożona przez Morawskiego.

W  tych dniach skończy s ię u S t .  Slrąbskiego druk dzieła, pod tytułem: 
„ P ra w o  hipoteczne w Królestwie Pólskićm, objaśnione przez Wal. D u t
kiewicza, b. prof. pr. cywilnego, pomocnika naczelnego prokur. IX  Dep. 
Rząd. Senatu”.

( Nadesłano) .
„O ddawno powzięto myśl przedrukowania szacownego dzieła ojca 

Jaroszewicza reformata: Mul/ci świętych Pols/ei. Dzieło to stanowi, że 
tak rzec można, dalszy ciąg Żywotów śś. Skargi, z zastosowaniem do Polski; 
gdyż nietylko zawiera żywoty naszych l8u  świętych, a 44 błogosławio
nych, oprócz których 104 męczenników, ależ i tych innych królów, ryce
rzy, kapłanów, ma tron i zakonnic, którzy się szczególną cnotą i pobożno
ścią odznaczyli, życie dokładnie opisuje.

Żywotów śś. Skargi 5000  cxcmplarzy szybko rozprzedano w kraju, 
których połowę na Szlązku wyprzedano; ufajmy że i Matka śś. Polska  od
powie oczekiwaniom pobożnych czytelników a prawdziwych miłośników 
dziejów starożytnych. Przeto rozpoczyna się w Piekarach przedruk tego 
dzieła, które wyjdzie w dw unastu  toinach w 8ce na pięknym papierze. 
Cena jednego tomu po złp. 1 się stanowi, a więc całego dzieła 12 złp.; do 
tąd zaś płaciło się 30  złp. za exemplarz in folio.—  Kto 60 złp (10 ta la 
rów) zapłaci z góry, otrzyma 7 cxcmplarzy całego dzieła. Druk się na
tychmiast rozpocznie, jak skoro pewna liczba prenumeraty zebrana będzie.

W zywa się zarazom szanowne zgromadzenia duchowne, i pobo
żnych duchownych i świeckich rodaków, aby przysyłać raczyli do Niein, 
P iekar przy Bytomiu w  Górnym Szlązku, pod adresem X- K anon ika  F ietr- 
ka, opisy żywotów mężów i n iewiast świętobliwych, którzy od roku 1764 
szczególną cnotą w  kraju naszym w różnych się odznaczyli zawodach, 
i w  wszelkićj żyli kondycyi. Już  od lat kilku przyobiecano zbierać matcry- 
ały, z których się następnie wyda dalszy ciąg: Maiki śl. Polski, od wstąpie
nia na tron Stanisława Augusta aż do dziś dnia, podtytułem: Nowa Matka 
iś. Polska. Skoro się tylko- ma tery-iły zbiorą, d rukow ać się będą poszy- 
tami bezzwłocznie, za osobnóm uw iadom ieniem .“

Adres: „D o Redakcyi Tygodnika Katolickiego
w Niem. Piekarach, 
przy Bytomiu w Gór.

Redakcya Biblioteki lVarszawslue%. ?
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L is to p a d  1&L9. Dostrzeżenia w  Obserwatoryum
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ś re d n ia  wysokość barometru m iesięczna 749.042 27 8.048
Najwyżćj dochodził — d . l l o g . l O w .  760.65 28 1.103
N ajniżej — — d. 10 o g. 10 w. 737.32 27 2.851
Średnia  zm iana dzienna b a ro m e tru  3 57 1.58
Największa zm iana dzienna b a ro m e tru

d. 2 7 - 2 8  10.52 4 00
Ś r e d n i a  w y s o k o ść  b a r o m e t r u  j e s t  n iższa  o 1.463 0,648

od  s ta n u  n o r m a ln e g o  z 2 3 ' lat
p o p rz e d z a ją c y c h  750.505 27 8.696

Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  l i s to p ad a  wynosi:  +  2°.00 C. -f- 1°.60 1$. 
i ta  j e s t  wyższa o . < 0 .62 „  • 0 .49  „
o d  s t a n u  n o r m a l n e g o  z 23 1$ .
p o p rz e d z a ją c y c h  _ "  +  1.38 „  1.11 „

N ajw ięk sze  c iep ło  d o c h o d z i ło  d .  5
o g. 4  w. +  12 9 „  +  m .3  „

N a jm n ie j sz e  d .  26  o g. 6  r .  — 14 5  „  —  11.6 „
( T c r m o m e t r o g r a f  w skazał:

M axim um : -f- 12.°0 R. d. 5 w ieczór.
M inim um : — I2.°5 R. d. 26 z rana.

Ś red n ia  zm iana dzienna  tem p e ra tu ry  2.61 ,, 2.09 „
Największa zm iana dzienna  d. 24 —25

o g. 4  w. 10.7 „  8 .6
Ś re d n ia  w i lg o tn o ść  p o w ie t rz a  m ie s ię c z n a  w ynos i:  94,7 b io r ą c  

100 za z u p e łn e  n a s y c e n ie  a tm o sfe ry  p a r ą  w o d n ą  , a lb o  4,81 g r a 
m ó w  p a ry  w o d n e j  na  j e d n y m  m e t r z e  s z e ś c i e n n y m  po w ie t rza .

Dni pogodnych było 1; napó ł pogodnych 5; pochm urnych  24.
— deszczu 10 (d. 6, 7, 10, 11, 12,16. 17, 18, 19, 30).
—  śn iegu  8 (d . 20, 21, 23, 26, 27, 28, 29, 30).
— m gły 12 (d. 2, 3 * 4 * 9 , 13, 14, 15, 16, 18, 21, 22, 30).

Wody z deszczuspamAńilim. 25,6czyli 11,34 linijparyz., z śn ie
gu 18.7 milim. .czjłi 8.28 lin.; razem 44.30 milim. czyli 19.62 lin., 
to j e s t o 1/* więcój jak  w stanie normalnym.

L is to p a d  r. b .  b y r w i l g o tn y ,  m g l is ty ,  n ie p o g o d n y ,  o p ó ł  s to p n ia  
R. c ieplejszy, j a k  zw ykle .  P ie rw s z a  po ło w a  m ie s ią c a  b y ła  z n a c z n ie  
c iep ła ;  p r z e c iw n ie  d r u g a  z i m n a , a  w s z c z e g ó ln o śc i  10 d n i  o s t a tn i e  
m ro ź n e .  D eszcze  i śn ie g i  częs to  i obf ic ie  p a d a ły .  W i lg o tn o ś ć  p o 
w ie t rz a  j e s t  o 5  s e tn y c h  w iększa ,  jak  zwykle-  D zień  5  b y ł  lak po 
g o d n y  i c iep ły ,  j a k  w i e c i e .  N a jc iep le js ze  d n i  by ły :  d. 5. 6 .  7. 9. 
10. N ajz im n ie jsz e  d. 20  . 27. 28. W  n ocy  z d .  26 na  27 ś n i ć g  s p a d ł  
b l i z k o n a  10 cali wysoko. W ic h r ó w  n ie  b y ło .  W i a t r  s i lny  1. P n W .  
W ia t r  p a n u ją c y  b y ł  Z a c h o d n i ,  częs te  b y ły  także  P o łu d n io w e .

D. 27. Nad słońcem  zachodzącóm  w znosił się  słup  św ietny .
D. 5. Plam y na słońcu  uważano.



KOŚCIÓŁ
S" ANDRZEJA I KANONICZO

w  W A R S Z A W IE .

PRZEZ 
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Od a u t o r a .

R o k  1849 będzie wspominany wiecznie w  kronikach W arszawy, bo 
w  inurach naszego starożytnego grodu zaszedł niedawno wypadek, jaki 
zwykle stanowi epokę dla dziejów każdego miasta. Dnia 4 listopada p o 
święcony był w W arszawie nowy kościół, pod imieniem św. Karola Bo- 
romeusza. Nie ta jednakże okoliczność, że nowy kościół stanął w  mu- 
rach naszych (bo ludzie pobożni budowali i budować będą świątynie Bo
gu), stanowi epokę dla Warszawy; wypadkiem ważnym dla naszego 
miasta jest,  że nowy ten kościół został parafialnym. Dotąd przez lat 75, 
tojest przez trzy ćwierci wieku, W arszawa do rzędu swoich parafij liezy- 
ła i parafią św. Andrzeja. Nabożeństwo już wprawdzie od roku 1818 
odbywało się u Reformatów, ale imię zostało. Dzisiaj nawet imię us tą
pić musi. O J  dzisiaj znika parafia św. A ndrze ja , a poczyna życie parafia 
św. Karola. Mały więc kościół, który dziś posiadają Kanoniczki, fundo
wany przez 1‘otockiego prymasa, w  krótkiśm swojćm życiu tyle już do
świadczył, tyle przebył kolei, jak żaden z kościołów W arszawy, i może 
już liczyć to życie swojo na epoki. Siedziba Jezuitów, po kassacie zako
nu chociaż szczupły j młody, został parafialnym kościołem dla zasług 
Karola Wyrwicza. Ale nie cieszył się długo tym zaszczytem, i zachowu- 
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jąc tylko swoje imię dla parafii, innemu kościołowi ustąpił pićrwszeń- 
stwa, a sam został siedzibą dla nowych znajomych, ho otworzył podwoje 
swoich m urów  dla zgromadzenia zakonnego dam świeckich, t. j. dla K a
non i czek.

Nam się zdało rzeczą sprawiedliwą, w  chwili kiedy zgasła najcelniej
sza ozdoba kościoła św. Andrzeja, opowiedzićć dzieje tćj budowy, dzieje 
ciekawe i Zajmujące: bo przy kościele św. Andrzeja plączą się i wspomnie
nia potężnych kiedyś ludzi w rzerzypospolilćj, i pamiątka kilku pisarzy 
naszych i całego zakonu, i jedynój u nas kapituły Kanoniczek. W  niniej- 
szćj zatćm opowieści, spostrzegliśmy, że potrzeba nam aż trzy oznaczyć 
przedziały:

W  pierw szym  opowiemy o fundacyi kościoła, o prymasie Potockim, 
i o Jezuitach, którzy tutaj mieli swoje Collegium Nobillium.

XV drug ić j części opowiemy dzieje parafii i proboszczów, na których 
czele XVyrwicz, i położymy życiorysy proboszczów.

W  trzec ie j opiszemy koleje, jakie przebyło u nas zgromadzenie K a
noniczek, osadowionc najprzód na Marywillu, a polem u św. Andrzeja.

Zresztą praca ta nasza oddawna już zapowiedzianą była.
5 g ru d n ia , 1849 r.

CZĘŚĆ PIERW SZA .

Za czasów Augusta Ił,  w początkach jego panowania, Warszawa 
nie budowała się w kościoły. Lat trzydzieści przeszło upłynęło wpośród 
wojen zaciętych, prowadzonych to ze Szwedami, to z rozmaiłem! stronni
ctwami w kraju, i taki stan rzeczy naturalnie nie sprzyjał rozwinięciu się 
w ewnętrznego życia- Z konfederacyą larnogrodzką i sejmem niemym, 
nastała chwilowa spokojność, która jednakże pozorną była, bo stronni
ctwa wciąż się gotowały do nowego boju, który ze śmiercią Augusta 
miał wybuchnąć. Jednakże,  jakkolwiekbądź, Rpliti nie słyszała już 
szczęku broni i mogła odpocząć po napaściach szwedzkich, po zdzier- 
stwach wojsk niemieckich, które król-elektor sprowadził dla obrony 
swojćj z Saxonii.

Wtenczasto zapewne powziął myśl wybudowania kościoła nowego 
Jezuitom w W arszawie książę Teodor Potocki bisk. warmiński, a po
tem arcybiskup gniezn. i prymas. Myśl ta nie była postanowieniem je- 
dnćj chwili. Potocki zapewne żywił ją  oddawna w sercu, bo kochał J e 
zuitów, był człowiekiem pobożnym, szczćrym, otwartym, wypełniał ści
śle obowiązki swojego biskupiego urzędu, a szukał wszędzie czci Bożej; 
i Opatrzność dozwoliła, żeby się wzniósł do najwyższych dostojeństw



w  kościele polskim. Opatrzność dołu mu bogactw a, świetno imię, 
udzielne księztwa i znakomite znaczenie w Rplitej. Opatrzność chroniła 
go starannie wpośród burz, które miotały krajem, a któro niejednę 
sławę pokryły hańbą, niejednę wielkość przyćmiły. Miał więc za co dzię
kować Opatrzności T eodor  Potocki. Chciał złożyć jej hołd powinnego 
serca, i postanowił wznieść nowy kościół w stolicy.

Ale zwyczajem swojego czasu, Potocki znowu zabardzo kochał J e 
zuitów. Byłalo słabość powszechna podówczas: im więcej naród odda
lał się od swoich zasad tolerancyi, które z ijnlekiem m acie rzyńsk im  w ys
sał z piersi, tern więcćj przywiązywał się do Jezuitów. P anow ie polscy 
patrzali na zakon Lojoli jako na gniazdo, z którego wychodzili na świat 
wielcy ludzie serca, nauki i wiary. W  zakonie Jezuickim widzieli wszyst
kie cnoty, wszystkie zalety— samo naw et zbawienie. Widzieli, jak szli 
Jezuici pomiędzy dzikie narody Ameryki i Azyi opowiadać wiarę, i ginąć 
śmiercią męczeńską; widzieli, jak pisali dzieła pełno cytacyj z pisma św. 
i z Ojców kościoła, dzieła ciężkie od erudycyi, nauki, mądrości, a to na 
zbicie błędów i fałszów, jakie niewiara rzuciła na świat. W  Jezuitach 
widzieli poświęcenie s i ę ,  zapał, natchnienie i ogień. Stawiali więc im 
kościoły, kollegia; budowali klasztory, oddawali im w zarząd sumienia 
swoje, wychowanie dzieci własnych powierzali ich staranności i pracy. 
Nie można o tę dziwną namiętność oskarżać dawnych przodków naszych; 
powiedzieliśmy, że miłość ta, byłato choroba czasu, i niejeden bez ze
znania własnego ulegał wpływ om  tćj choroby, tego zapomnienia się na 
Wszystko.

Teodor Potocki kochał może jeszcze więcćj Jezuitów, jak spółcześni 
mu panowie. Nietylko jak obywatel,  ale kochał on ich jeszcze jak biskup. 
Na jego dworze pełno zawsze było synów Lojoli. Bez nich żyć nie mógł. 
Wylany szczeropolską gościnnością dla wszystkich, dla Jezuitów wylałby 
wszystką krew ze swojego serca. Marzył cało życie swoje o pobożnych 
fundacyach dla tego zgromadzenia. Chciał im kościoły wznosić, uposażać 
kollegia; ale długo wojna, zamieszania wewnętrzne w  kraju nie pozw o
liły mu zamiarów pobożnych przyprowadzić do skutku. Mając na myśli 
cześć Bożą, zapragnął w W arszawie wznieść kościół, i oddać go przewa
żnemu zakonowi; chciał tćrn zadosyć uczynić w ew nętrznym  serca zachce- 
niom, tojest wdzięczności ku Stwórcy i przywiązaniu ku Jezuitom.

Stał wprawdzie już jeden kościół Jezuicki w W arszawie,  na Staróm 
Mieście, obok kollegiaty św. Jana. Zakonnicy Lojoli mieli już tam i do- 
mum professam, mieli i szkoły dosyć licznie uczęszczane przez młodzież 
świecką, a chciwą nauki. Mimo to jednak, Potocki postanowił wznieść 
drugi kościół dla tego zakonu nić w  sam em  mieście, a za wałami, w  pu-



stój zupełnie stronie za Senatorską ulicą, na placu, który leżał za Samso- 
nowskim gruntem i za budowlami Hier. Petrykowskiego stolnika różań
skiego, wprost gmachów i klitek, wzniesionych kiedyś przez M. Kazimiórę. 
i ztąd nazwanych jcdnóm imieniem Marywillu. Miał zapewne myśl P o to 
cki, żeby wybudowaniem w tój stronie kościoła, przyczynić się do ozdo
bienia tćj części przedmieść stolicy, i do ułatwienia mieszkańcom tamtych 
okolic wszelkich posług religijnych.

W arszaw a właściwie miała wtenczas trzy parafio, które z miasta 
i na przedmieścia szeroko się rozciągały. Miała kilka, kilkanaście jury- 
dyk, które choć porozrzucane w różnych stronach za wałami, przecież za
budow ane były i miały ludność dosyć znaczną. Tymczasem wszystkie 
kościoły były w  sarnśj stolicy, i prócz kościoła św. Krzyża, kościoła za
konników św. Jana Bożego i Brygidek, oraz Reformatów, przedmieścia 
warszawskie nie miały prawie osobnych dla siebie świątyń. Leszno i Grzy
bów, obszerne miasteczka, były bez kościoła. W praw dzie  wielu miesz
kańców tych stron mogło chodzić do Woli na nabożeństwo; ale zawsze 
ubliżało to jurydykom i W arszawianom  szukać kościoła aż na wsi, w ten 
czas, kiedy pod ich bokiem siedziała stolica ze swoim zamkiem, z kolle- 
g ia tą ,  z kopułami tylu kościołów świeckich i zakonnych. Potocki nie
zawodnie miał w myśli i ten cel, budując kościół za wałami W arszawy, 
żeby ile możności zbliżyć odległe przedmieścia do m urów  stolicy.

Ale kiedy zaczął fabrykę? kto staw iał Jezuitom nowy kościół?— o tćm  
milczą podania i kroniki sta rój W arszawy. W  archiwum miejskiem, 
w  aktach konsystorza, rnożnaby zapewne znaleźć objaśnienie zagadki; 
ale kiedy ani jednego, ani drugich nie mamy pod ręką, musimy puścić 
się tylko na domysły i przypuszczenia, które może niedługa przyszłość 
w  fakt zamieni.

Powiedzieliśmy, że W arszawa nie budowała się z początku pano
wania Augusta Mocnego w kościoły, i żc przyczyną tem u były zaburze
nia krajowe. W  istocie za czasów szwedzkich w  Polsce, za dyktatury 
Karola X II a rządów Stanisława Leszczyńskiego, o budowlach ważniej
szych, a zwłaszcza w stolicy, ani podobna było pomyślóć. Szwedzi wy
pędzali Sasów, Sasi Szwedów. Konfederaci jedni drugich gonili przez 
W arszaw ę , a z wojskami posiłkowemi bywał nieraz w stolicy i car Piotr 
Alexiejewicz. Uwzięły się stronnictwa przyjazne i nieprzyjazne, swoje 
i cudze, żeby niszczyć pamiątki Warszawy. Pod kontrybucyami jęczało 
wciąż nieszczęśliwe miasto: przechody, kwaterunki, do szczętu zrujnowa
ły mieszczan warszawskich. Zapewne nikt w  tym opłakanym czasie do
m u sobie naw e t  nie wystawił na ulicy, a cóż do pióro mówić o kościele I 
Z upadkiem Karola X II nie skończyła się wojna dom ow a i wrzenie



w  umysłach. Z Turcyi wypadały niesforne tłumy konfederatów, pod 
K raków  nawet i na Mazowsze, ocucając zadawniałe niechęci, pobudzając 
do nowych zapasów. Nareszcie konfederacya tarnogrodzka ostatnią 
była burzą, która się zakończyła osłabieniem zupełnem Rplitej. W tedy 
to i p o r .  1717, nie prędzćj, mógł Potocki wznosić mury swojego kościoła.

W czasie wojen szwedzkich, myśl ta mogła się dopićro w  głowie bi
skupa urodzić, zamienić w  chęć stanowczą, w  zamiar niecofniony. K ie
dy walka wrzała, Potocki mógł zapewne układać plany, gromadzić fun
dusze, wybierać miejsce dla przyszłych budowli (ile zdaje się, kościół 
stanął nie na własnym gruncie biskupa): mógł zatćm wtedy naradzać się 
z Jezuitami o wybór miejsca, o potrzebny nakład, o budowniczego. K ie
dy wojny kończyły się, Potocki szczerze przystąpił do dzieła. Plac kupił, 
matcryały zgromadził; na funduszach mu nie zabrakło, bo rodzina jego 
była jedna z najznakomitszych i bogatszych w Polsce, i zapewne wtedy 
budował. Może podstawy gmachu jeszcze przed konfederacyą tarno- 
grodzką założył, może naw et wyniósł już mury sklepienia, może już wią
zanie na dachu nad nowym kościołem zarzucił; ale kiedy zważymy, że ta 
budow a mogła nie trw ać roku jednego, kiedy przypuścim, że może kilka 
razy rozpoczynaną i przerywaną była dla okoliczności czasowych: zawsze 
wyjdzie na domysł nasz, że kościół dopićro po r .  1717 zaczął być dla 
W arszaw ian  nową świątynią dla nabożeństwa.

Gazet nie mamy z tej epoki, a żaden pomnik historyczny, piśmienny, 
dotąd nie powiedział nam wszystkiego, co potrzeba o kościele ks. Jezu
itów na Senatorskićj ulicy. Ztąd nic wiedzielibyśmy, ani kto now ą świą
tynię otwierał,  ani kiedy była oddana Jezuitom, ani kto poświęcał ten ko
ściół, gdybyśmy na gazety ówczesne spuszczać się mieli. Potocki sam 
fundator, nikomu tćj czci nie ustąpił, a ukończywszy budowle, kazał 
rozrzucić rusztowanie, i u lubionemu zgromadzeniu oddał kościół dla 
chwały Bożej, jako hołd wdzięczności dla Stwórcy.

Byłto dzień, ten dzień otwarcia kościoła, uroczystą chwilą dla mie
szkańców okolic Marywillu. Już  oddawna po jurydykach warszawskich, 
po Starćm Mieście, latały powieści rozmaite o nowym kościółku. Pow ia
dano, że bogactwo Potockich wysiliło się na nowy dla Pana przybytek, 
że kościół cackiem jest wewnątrz, cackiem zewnątrz. Mówiono, że 
z nadzwyczajną wystawnością kościelną kilku biskupów otworzy nabożeń
stwo w tym nowym domu Bożym. Powieści jak  wszędzie, tak i tym razem 
miały w  sobie wiole prawdy, a wiele dodatków. To jednakże wiedzieli 
wszyscy w  W arszawie z pewnością, że Stefan Potocki bra t rodzony bi
skupa, referendarz koronny, brał żywy udział w fundacyi, k tórą za rodzin
ną uważał, On z żoną swoją Urszulą Bieganowską starościanką m osto



w ską skupował wszystkie sprzęty <lo zakrystyi, a nie żałował nakładu. 
Sam biskup kupował srćbro i naczynia kościelne.

Nadchodził czas poświęcenia kościoła, kiedy jeden wypadek więuój 
jeszcze blasku dodał całemu obrzędowi, który przygotowywano. Umarł 
arcybiskup gnieźn. Stanisław Szembek; i wkrótce po nim mianowany już 
przez króla prymasem Ludwik Bartł. Załuski biskup pł. przeniósł się także 
do wieczności. Prymasem i arcybiskupem nominałem został Teodor Po
tocki, pod koniec r. 1722.

Nie czekając bulli na nowe dostojeństwo, dotychczasowy warmiński 
biskup postanowił otworzyć kościół Jezuitów. Zaprosił na tę uroczy
stość miejscowego biskupa Tarłę, i suffragana krak. księdza Michała K u 
nickiego (Kunicki był także członkiem rodziny Potockich). Tarło po
święcił mury klasztoru, Potocki pićrwsz;j w swoim kościele mszę śpie
w aną odprawił, Kunicki pierwsze z ambony powiedział kazanie, a lud 
mnogi, panowie, szlachta, modlili się z gorącością ducha. Na czele panów 
znajdował się Stefan Potocki, a ksiądz prymus był szczęśliwy, wesoły, żo 
myśl swoję przecie przyprowadził do skutku. Uroczystość była całkiem 
familijna ( I ) .

Nie wiedzieliśmy także, z jakiego powodu nowćj świątyni dostał się 
tytuł św. Andrzeja. Mialże Teodor Potocki, myśleliśmy sobie, tak moc
ne nabożeństwo do tego świętego patrona? Powiadają, żc w pierwszym 
wieku ery chrześciańskićj, ton gorliwy apostoł przedarł się przez dzicz 
scytyjską i sarmacką, i że stanął w ziemi o d d a w n a . słowiuńskićj, nad 
D nieprem , nowym ludom opowiadać wiarę Chrystusową. Miałżeby 
T eodor Potocki budowlą swoją clicićć oddać cześć świętem u patryarsze 
rodu  Słowian? Na to przypuszczenie przystać nie mogliśmy. Dawni 
Polacy stawiając kościoły, nigdy myślą swoją nie zaglądali w  tak odległą 
przeszłość: ich pobudki nierównie były zrozumialsze, a pobożność ich 
nie była tak uczoną, żeby przedwiekowe poruszała mogiły i szukała w spo
mnień w  czasach tak znakomicie odległych. Dawni Polacy kościoły sw o
je  stawiali na cześć tajemnic wiary i patronów narodu, na cześć świętych, 
których nosili imiona, na pamięć cudów których doznali, na uczczenie

( U  O  dacie poświęcenia kościoła i o  szczegółach, któreśmy tu podali, znale
źliśmy wiadomość nie w żadnych gazetach i rękopisach, a l e  tam, gdzieśmy się tej 
wiadomości najmnićj spodziewali, tojest w kazaniu księdza Grodzickiego pro
boszcza św. A n d r z e j a ,  drukowanćm w j e g o  „ M o w a c h  parafialnych", a mianem 
w rocznicę 13 letnią samego poświęcenia. A l e  i to kazanie było bez daty. O k o l i 
czność, że P o t o c k i  był n o m i n a ł e m  a r c y b i s k u p e m ,  o b j a ś n i ł a  n a m  wszystko. Dnia 
tylko i miesiąca, oznaczyć nie możemy, a dla le j przyczyny opowiedzieć jaki 
T ar ło  poświęcał kościół wtedy.



wreszcie ojca i matki, dziada, babki, żony, dzieci albo przywiązanych k re 
wnych. W  rodzinie Potockiego jednak nic znaleźliśmy znowu objaśnienia 
zagadki, dlaczego kościół stanął pod imieniem św. Andrzeja. Ojciec bi
skupa prymasa był Paweł kasztelan kamieniecki, m atką Eleonora Soł- 
tykówna. Inni znowu nazywają jego ojca, chociaż niesłusznie, Andrzejem. 
Rzecz dziwna, nawet w  genealogii Potockich znajduje się taka niepe
wność podania, taka niewiadomość. Gdyby w samej rzeczy, ojcem T e 
odora był Andrzej, trudność zdawałaby się całkiem usuniętą.

Tak myśleliśmy, zanim badanie bliższe przyczyn, nie oświeciło nas 
prawdy blaskiem. Prymas Potocki nie św. Andrzejowi stawiał kościół, 
a Bogu, wznosząc nowe budowle ku uczczeniu męki Zbawiciela, ku pod
niesieniu tajemnic wiary. Kościół Jezuitów  więc nazwany był imieniem 
św. Krzyża. Była już na Krakowskiem-Przcdmieściu świątynia Missyona- 
rzom oddana, naprzeciw prawie gmachów Kazimirowskich, stanowiąca 
oddzielną parafią, i znana już także pod imieniem Krzyża św. A jednak 
prymas Potocki swojemu kościołowi nadał ten tytuł pełen znaczenia, bo 
nie spodziewał się potćm, że konieczność zmusi do zmiany nazwiska. 
Budował swój kościół dla zakonników, nie dla parafii.

Myśmy jednak, przypuszczając pierwiastkowe, żo tytuł św. Andrzeja 
nadany był jeszcze przez założyciela, badali przyczyn, szukali powodów, 
robili wnioski i domysły, jakby dlatego, żeby się naocznie przekonać, 
ileto imaginacya umysłu lubiącego się zabawiać przeszłością, może się 
łudzić pozorami i zgadywać to, co nie jest,  co być nigdy nie mogło. 
W  głowie naszśj uprządł się już cały systemat rozumowań, zrodziła się 
już powieść o przyczynach; a czas, rozpatrzenie się, przekonały wreszcie, 
że ten systemat rozum owań był budow ą na piasku, był zamkiem na lo
dzie. Zawsze to święta prawda, żo człowiek zamiłowany w  przeszłości, 
przez samą dla tej przeszłości miłość, może nieraz więcćj się oddalić od 
prawdy, jak ton, co chociaż nieobeznany z nauką, podaje fakt prosto, jak 
go słyszał, bez żadnych rozumowań i wniosków.

Jak wyglądały te nowe zabudowania klasztorne i kościelne św. 
K rz y ża ?— także powiedzlćć trudno. Z d a j e  się jednak, że musiały mićć 
niewiele różną postać od dzisiejszych gmachów panien Kanoniczck.

W  lat k i l k a d z i e s i ą t ,  musiał być takim kościółek, jakim go zbudował 
Potocki. Za drugiej swojćj epoki był murow any, długi na łokci 37, 
szeroki na 14, z sufitem gipsowym, z kolumnami jonickiemi przy ścianach. 
W ew nątrz  miał ołtarz wielki, drewniany, pozłocisty, z obrazem Zbawicie
la ukrzyżowanego. Miał i dw a ołtarze mniejsze, po bokach pozłacane: 
jeden św. Franciszka Xawerego, drugi Stanisława Kostki, zakonników 
Jezuickich. Dwa jeszcze mniejsze ołtarze, poświęcone były czci św. J ó 



zefa i św. Ignacego. Postawił Potocki w kościółku cztćry konfessyonały 
i ławek kilkanaście, wszystko dębowe. Organy i dzwony sprawił; zćgar 
zawiesił na kościele, co bił kwadranse i godziny. Ambonę żelazną um o
cował przy ścianie.

Obok kościoła, stanął i dom mieszkalny dla zakonników, z obudw u 
boków świątyni. Jak w  klasztorze, ciągnęły się przez ten dom korytarze 
długie, a w nich celki. Był do Jego  obszerny dziedziniec, były w  podw ó
rzu now e oficyny, stajnie i zabudowania gospodarskie. Dosyć placu za
jął prymas Potocki na kościółek św. Krzyża. Na tym placu mogła nawet 
większa rozwinąć się świątynia; miał zapewne to Potocki na myśli, i albo 
sam możeby nowy nakład przedsiębrał, albo sądził, że następcy po nim, 
dziedzice albo dobroczyńcy, kościoła Jezuitom przyczynią. Wszystko jednak
że zbudował gruntownie; drzwi wszędzie dębowe, okna wszędzie w  ołów 
oprawne. Kościół stanął w  parafii św. Jana, w pros t Marywillu, wzdłuż 
ulicy, która wychodząc ze Starego Miasta, zaczęła się teraz zdobić w gm a
chy i pałace, od czego ulicą Senatorską nazwaną została. Z drugićj strony, 
zaczęła się formować now a ulica ku Nalewkom, od królewskiego pałacu 
na Krak. Przedmieściu idąca, a potóin nazwana Bielańską przez zepsucie, 
na pamiątkę sławnego marszałka koronnego, surowćj cnoty człowieka, 
który właśnie wtenczas w  tśj stronie W arszawy zakładał jurydykę Bieli- 
no. Nieco opodal, poza tą drugą ulicą, stał kościół Reformatów, o jakie 
trzystu kroków od św. Krzyża odległy. Zresztą okolica, w  którćj Po
tocki postawił swoję świątynię, była zupełnie pustą, i dopićro za Augusta 
III zaludniać i budować się zaczęła.

Uposażenie swojćj fundacyi, w dobrach ziemskich wyznaczył T eo 
dor Potocki. Zapisał kościołowi św. Krzyża wieś dziedziczną Łazniewo, 
w  ziemi warszawskićj, położoną o półlorój mili od stolicy. W ieś ta gra
niczyła na północ ze wsią W ąsam i i P ieszkow em , na wschód ze Swięci- 
cami, na południe ze Swięcicami i Kopytowem, na zachód dobiegała do 
rzeczki R now a i do wsi W ilków. Po granicy Łaźniowa szedł także go
ściniec pocztowy warszawski do Błonia. Ł ad n a  to była wioseczka; 
wszystko w nićj było podług staropolskiego przysłowia: ryby i grzyby, 
mączko i łączka. Były zabudowania gospodarskie, ogrody, pańszczyzny 
dosyć, grunt dobry, a co największa, wioseczka blizko leżała od W arsza
w y i wszystkie potrzeby do stołu, do wygody w domu, ła two było z nićj 
opatrywać. Nie wiemy, jakie p raw a przepisał Jezuitom Potocki i pod ja 
kiem! warunkami łożył tak ^wielki nakład na zabudowanie kościoła, 
i uszczuplał podarowaniem Łazniew a dochody w łasne i rodziny, czyli 
przyszłych swoich dziedziców. Zdaje się, li tylko wyłącznic chwałę Bożą



miał na celu; a może myślał i o szkole dla okolicy M aryw illu , o poćlaniu 
ręki dobroczynnśj dla oświaty dzieci mieszczan tśj strony Warszawy.

Zakon Jezuicki żył dla nauki i dla rozszerzania wiary. Gdzie tvlko 
było dwóch Jezuitów, już tam szkoła i młodzież ucząca się hyc musiała. 
Zapewne więc i Jezuici u św. Krzyża od początku swojego w prow adze
nia się do nowych m urów, trudnić się musieli edukacyą młodzieży, którą 
dosyłali im rodzice z przedmieść Warszawy. Kollegium na św. dam
skiej ulicy, bogato było uposażone i kwitnęło na wysoką skalę: miało już 
swoję przeszłość, swoje pamiątki,  i swoich dobroczyńców. Młodzież do 
kollegium na ś-to Jańskiej ulicy uczęszczająca, należała do rodzin wyż
szych, znakomitszych, składała się z senatorskich dzieci: tam więc szkoły 
musiały być wyższe, i nauki wykładane starannićj i z większym dowcipem. 
Kościółek św. Krzyża maleńki był; nie mógł zapewne rościć sobie praw  
dumnych, żeby przywodził oświacie stolicy, a nawet przedmieść W arsza
wy. Ztćmwszystkiśm nie była to missya czasowa, nie był to kościółek 
na chwilę stawiany, na chwilę oddany Jezuitom, żeby o uczeniu pomyśleć 
nie mieli. Do szkoły u św. Krzyża, z kollegium staro miejskiego nie szły 
jednak  rozkazy. Profcssorów nie przysyłano tutaj z domu professów ze 
św. Jańskiej ulicy. Potocki swój kościół włączył do prowincyi koron
nej, a kollegium w starój W arszawie należało do Litwy; koronnemi za
tem Jezuitami klasztor obsadził i dobrał professorów polskich. Nie ma 
wątpliwości, że miał w myśli fundacyą swoję rozwinąć, jakeśmy to już 
uważali: bo inaczćj, po cóż szerokie za kościołem skupował place? Mogła 
tćż i fundacya zwrócić na siebie oczy dobroczyńców. W  Polsce nie je
den zakład miłosierdzia albo oświaty, stawał składką mimowolną, przyło
żeniem się obywateli, co grosz własny chętnie poświęcali dla dobra ogól
nego. Jednakże z początku szkoła u św. Krzyża z samego przeznaczenia 
swojego, była szkołą podrzędną, była wstępem, o tw orem  do kursów 
wyższych, któro się wykładały w kollegium starej W arszawy.

Panowie polscy dlatego tak wiele zakładali kościołów Jezuitom, żo 
uczony ten zakon poświęcał się przedewszystkićm pracom około wycho
wania dzieci. Teodor Potocki musiał mićć toż samo na względzie.

Jako  arcybiskup gniezń. od r. 1722 wysokie w Rplitćj zajmował sta
nowisko. Ile tylko razy król wyjeżdżał do Saxonii, Potocki tyle razy za
stępow ał go w godności i rządzie. Był wtedy najznakomitszą osobą 
w  kraju ojczystym, już nie jako senator, ale jako i władca losów narodu. 
Prawdziwie był patryarchą wśród szlachty. Łowicz pod niebylność kró
la był stolicą Polski. Zjeżdżali się tam do arcybiskupa senatorowie, pa
nowie utytułowani i bez tytułów, magnaci z K orony i z Litwy, z Rusi 
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ze Żmudzi, z P rus i z nad granic węgierskich. Jak królowi oddawali 
swoję cześć, jak królowi mówili o stanie swoich prowincyj,  o szlachcie,
0 sejmikach, o kłótniach. Czasami powiadali  mu o swoich tajemnicach 
rodzinnych, o postanow ieniu  dzieci, o ślubach i małżeństwie, o now śm  
kupnie majątku, o spadkach i dziedzictwie. Rzekłbyś, że to członki je
dnej rodziny spowiadają się głowie własnćj o najtajemniejszych swoich 
pomyśleniach, o najdroższych uczuciach, o biciu serca. Słuchał wszyst
kich książę prymas z wrodzoną sobie słodyczą charakteru i uprzejmością,
1 jak prawdziwa głowa ogromnej rodziny, brał spółudział w powszechnej 
radości, w uczuciach braci. Jeździł często zaproszony w  okolicę, bo 
spieszyli się wszyscy na wyścigi rnióć drogiego w  domu gościa, mićć 
piśrwszego senatora Rplitśj pod rodzinnym dachem, u domowego ogniska. 
T eodor Potocki był panem polskim w całćm znaczeniu tego wyrazu- 
Tu  więc książę arcybiskup daw ał ślub, tam błogosławił nowo-wzrasta- 
jące pokolenie, tam kościół święcił, tam znowu celebrował nabożeństwo 
na odpuście. Cisnęło się wszędzie po drodze do nóg jego ubóstwo. P o 
tocki wspierał radą  i datkiem, wśród głodu żywił biedaków, a o w do
wach, sićrotach i młodych dziewicach bez posagu, pamiętał. Nazywano 
go lóż ojcem ubogich, a panowie ciągle jeździli do Łowicza, a czasem do 
Skierniewic, żeby się księciu przypatrzóć, żeby się z nim dosyć nagadać.

Zjeżdżał czasem prymas i do Warszawy. Miał w  stolicy pałac 
wspaniały, w prost pałacu krakowskich biskupów. Ale Teodor Potocki 
nie lubił wystawności i zbytków: zgodny, cichy, skromny, skromnemi ja 
śniał cnotami; wolał zatćm na ustroniu mieszkać, jak w książęcym pała
cu, wolał baw ić wśród zakonników, z któremi mógł się namodlić, jak 
otaczać się służbą dworną, a do niczego. W  Łowiczu i w  Skierniewicach, 
w  pałacu prymasowskim w Warszawie, trzymał dw ór świetny; ale dla 
imienia, dlatego, że to przystało pićrwszemu panu i obywatelowi 
w  Rplitej. W olał jednakże Jezuitów swoich, jak liberyą i służbę z ga
lonami.

Ztąd, budując Jezuitom kościół św. Krzyża w W arszawie, miał na 
myśli i w łasną wygodę. W  klasztorze wystawił kilka celck, jodynie dla 
własnego użytku. Ile razy przyjeżdżał do W arszawy jako prymas, jako 
książę, ile razy jechał do króla albo na sejm, stawał w prymasowskim 
pałacu; ale kiedy do stolicy zawitał jako prywatny człowiek, wolał zaj- 
rzćć do Jezuitów  i tu mieszkać w swoich celkach. Bywały nieraz przy
kłady, że dwór odesłał do pałacu, a sam staw ał u św. Krzyża. Tu, po
bożności i modlitwie oddany, mógł chwalić Boga; pewny, że mu nikt nie 
przeszkodzi w  świętych praktykach. Miał kościół pod bokiem, miał za
konników, których lubił, miał mszę na każde zawołanie, miał towarzystwo



bogobojne, spokojne, ciche i skromne. Ztąd tćż ile razy wypadło mu być 
w  Warszawie podczas postu wielkiego, rekollekcye zwykle u św. Krzyża 
odbywał. Tutaj przyjmował gości, tutaj ja łm użnę rozsypywał pomiędzy 
ubóstwo. 1 stało się tak, że kościół św. Krzyża Jezuicki był prawdziwie 
domowym, kochanym Teodora Potockiego kościołem, byt mieszkaniem 
doczesnćm, z którego ze łzami w oczach spoglądał na niebo i modlił się 
za ziemię rodzinną, za króla Augusta, za drugiego króla wygnańca, który 
gdzieś aż tam w  Lotaryngii pędził dni niewesołe; modlił się za rodzinę 
własną, za siebie, za wszystkich.

Miał u siebie w Łowiczu książę kilka razy króla w  przejeździe, miał 
gości pełno i w W arszawie. Nie przykładem Radziejowskiego, który 
umyślnie wichrzył, nie Stanisława Szcmbeka. wzorem, który dynasty! nie
mieckiej służył wiernie aż do końca swojego życia, książę Teodor P o to 
cki nic należał do żadnego stronnictwa. Tylko interes kraju ojczystego 
miał na celu; wiązał się zatćm ze wszystkiemi magnatami Polski, w ią
zał się jednak najwięcćj w tymże czasie z Józefem Potockim kij. Wdą, 
człowiekiem co wielką już rolę odegrał,  a gotow ał się do nowych wy
padków w przyszłości. Patrząc na prymasa i wojewodę, powiedzićć było 
można, że to jedna dusza, jedno serce. Ciągle z sobą, ile się tylko razy 
widzieli, czyto w W arszawie w pałacu prymasowskim, czy u św. Krzyża, 
czy w Łowiczu, w Skierniewicach, Swarzędziu, czy w Krotoszynie, oba- 
dwaj ciągle naradzali się i o sprawach Rplilej i o sprawach rodziny. Oba- 
dwaj byli Potoccy, i choć daleko ród jeden wiódł od drugiego, zawsze 
nazywali się braćmi: bo synami byli jednego szczepu, jednego imienia. 
Ileż ciekawych rzeczy mogłyby nam o tych rozmowach powiedzićć celki 
Jezuickie św. Krzyża, gdyby mówić umiały!

Budując jednak i ozdabiając kościół Jezuicki prowincyi koronnćj 
w  W arszawie, książę nie zapominał i innych nakładów, które za swoję 
powinność uważał. Że powiemy tylko o stolicy: pałac swój prymasowski 
zaczął naprawiać, do starych gmachów nowe wlał życie, powiększył 
znacznie ten pałac i postanowił w nim wybudow ać kaplicę. Niemałych 
starań, niemałych pićniędzy kosztowało to przedsięwzięcie. R obota  nie 
t rw ała  także rok jeden. Ale już wtedy stał kościół św. Krzyża, i miał 
książę pewno schronienie, z robotą zatćm nie spieszył. Nareszcie i gmach 
prymasowski nowo odbudowany, stanął na dawnych popiołach i nowćm 
życiem tchnęła nowa kaplica.

Odbywał właśnie książę prymas podróż z w ojewodą kijowskim po 
Wielkopolsce (1731), zaproszony od Macieja Koźmińskiego kasztelana 
kal. do Swarzędzia. Przed kilką miesiącami zaręczył u siebie w  W a r 
szaw ie, zapew ne w  celi Jezuickićj, kasztelana z córką Potockich rodu,



Tercssą, wojewodzianką ezerniecbowską. Na Zielone Świątki daw ał im 
ślub sam w kollcgiacie łowickićj, a teraz właśnie wyjechał na przenosiny 
do państwa-młodych. W lók ł się za nimi cały orszak panów  i szlachty 
w  tej podróży po Wielkićjpolsce. Książę musiał zrobić więcćj drogi, jak 
myślał; ciągle zapraszany to tu, to owdzie, zbaczać musiał do wsi i miast, 
żeby brać udział w  rodzinnych uroczystościach wielkićj szlacheckiej ro 
dziny. Ledwie powrócił do -Łowicza, ztąd wybićrał się do Warszawy, 
zobaczyć now ą swoję kaplicę. Były i inne powody, co go przyciągały do 
stolicy. Powiadano  wtedy w  Koronie i Litwie o dwóch wielkićj wagi 
wypadkach, które chociaż nie obchodziły Rplitćj, obchodziły naród, a zatem 
pośrednio i kraj cały. Po hetmanie polnym litewskim została się bogata 
wdow a, ostatniego Sicniawskiego córka, pani, co w swojćj osobie skupi
ła kilka rodzin znakomitych a już wygasłych majątek, i młode dziecko, 
córko, bogata posagiem macierzyńskim i ojcowskim. O  rękę wdowy 
i sieroty ubiegało się wielu panów polskich; i nie dziw, uposażenie Den- 
hoffowy i Denhoffówny mogło nawet udzielnemu herzogowi niemieckie
mu służyć za piękny majątek. Nad wszystkich w umyśle wdowy prze
ważył książę August Alexander Czartoryski, generał gwardyi koronnćj; 
jem u  obiecała oddać serce swoje i rękę. Układy familijne zakończyły 
i narady względem losu córki; tu naw et łatwićj poszło. Matka, pani już 
własnćj woli i własnych widzi mi się, mogła wybierać długo i radzić się 
serca; w  córce nie mogło być serca, bo wtedy rodzice i familijne układy 
stanowiły o wszystkiórn, o całćj przyszłości dzieci. Stanęło więc na  tćm, 
żeby córkę wydać za młodego książęcia Janusza Sanguszkę, który był sy
nem Paw ła  marsz. nadw. lit. i Lubomirskićj,  dziedziczki wielkićj ordyna
cji  po Ostrogskich i Zaslawskrch kniaziach na Wołyniu.

Książę prymas miał dawać ślub tym dwojgu nowym stadłom; z ca
łym za tćm świetnym dworem  swoim zjechał z Łowicza do W a r s z a w y ,  

i był tak przywiązany do św. Krzyża, że nie do pałacu, a tutaj zajechał, 
służbę tylko odesławszy na dworzec prymasowski. Zwiedził swoję kaplicę 
w  pałacu i był kontent, a nazajutrz po przyjaździe dawał już ślub księciu 
Czartoryskiemu z wdow ą wojewodziną połocką. Był książę prymas tak za
zdrosny o swój kościół św. Krzyża, żc nie gdzieindzićj, tylko tutaj u księży 
Jezuitów prowincyi koronnćj udzielał błogosławieństwa związkowi, któ
ry wysoko podniósł znaczenie rodziny Czartoryskich. Spieszył się w  dal
szą podróż, ale bywał na zabawach, i oczywiście przyjmował zaprosiny 
nowo poślubionych; wolał jednakże swoich zakonników, i raz obiad zjadł
szy u Jezuitów, opuścił Warszawę. Było to w lipcu. W  sierpniu znowu 
książę wrócił  do stolicy i nową parę błogosławił. W śród  mszy w koście
le św, Krzyża, rozpostarłszy ręce nad parą prawdziwie m łodych, bo dzie



ci, wzywał dla nićj łaski niebios, a ślub tegoż wieczoru nastąpił w pałacu 
Błękitnym Czartoryskich, niegdyś Orzelskićj Anny, za kościołem Refor
matów. Widzimy w  tóin dowód wysokiego przywiązania Teodora P o 
tockiego do m urów  jezuickich św. Krzyża; mógł dać ślub zapewne w któ
rym z kościołów stolicy, mógł u św. Krzyża na Krakowskiem-Przedmie- 
ściu, który także winien wiele jego szczodrobliwości; mógł u  św. Jana 
w kollegiacie królewskiej, w godności z katedrami porównanćj;  mógł 
wreszcie u Reformatów, których kościół najbliżej leżał pałacu Błękitnego.
A  jednak książę wybrał swój ustronny kościółek, i kochając go, pieszcząc, 
lubując się nim, chciałby, żeby wszyscy go kochali, żeby patrząc na te 
mury i f ronton świeżo wybudowany i piękny, przypominali sobie, żo 
w  mucach tćj świątyni znaleźli szczęście i urzeczywistnione nadzieje.

Miał jeszcze niejeden dowód tego przywiązania od Teodora Poto
ckiego kościół Jezuicki św. Krzyża. Kiedy musiał, kiedy go względy 
światowe i stosunek do króla w iąza ły , występował w pałacu; ale u ro 
czystości familijne, obchody serca, wszystkie u św. Krzyża w celkach J e 
zuickich musiały się odbywać. W  październiku tegoż roku, w którym dwa 
śluby o jakich wspomnieliśmy pobłogosławił, wyjechał prymas z Ł o w i
cza naprzeciw królowi wracającemu do Warszawy z Saxonii. Podejmo
wał go znowu suto na swoim zamku, i oczywiście po tśm  do W arszawy 
odprowadził,  prawie nieodstępny od boku Augusta Mocnego. Mieli ten 
zwyczaj za czasów saskich panowie polscy, że kiedy król bawił w  W arsza
wie, zjeżdżali się tłumnie, naw et z dworami s wojem i do stolicy, i stawali 
po pałacach i domkach, które albo sami pobudowali po przedmieściach, 
albo po przodkach odziedziczyli. Grzeczność, wychowanie, obowiązek 
rycerski, ściągały ich ze wsi i z zamków feudalnych do stolicy. Cały czas 
kiedy bawili w W arszawie, starali się rozrywać, zająć Augusta. Z jego 
wyjazdem do Saxonii, i W arszawa traciła na wesołości, na ludności, na 
zbytkach: panowie także się rozjeżdżali, każdy w  swoję stronę.

Prymas Potocki nigdy tćj wyrozumowanój grzeczności nie uchybił, 
i towarzyszył zawsze królowi swojemu. Tak było i tym razem. Stanąwszy 
w pałacu prymasowskim, tutaj dawał wtedy bale, obiady, tutaj przyjmo
wał gości; ale modlił się zawsze u św. Krzyża. W oził z sobą zawsze 
księdza Sienińskiego, którego zrobił kanonikiem gnieźnieńskim, prałatem 
i jakby referendarzem, tojest sprawozdawcą przy sobie. Sienińskiego 
znała W arszawa; by I to w  swoim czasie człowiek uczony, światły i do
bry kaznodzieja. K uryer Polski, ówczesna jedyna gazeta w stolicy, nazy
wała Sienińskiego d ignissim us ecclesiastes. Otóż uwolniwszy się od 
ciężarów przyzwoitości i rządów, książę arcybiskup często z pałacu pry
masowskiego zabiegał do św. Krzyża, i modlił się tutaj na mszy jakiego



ojca Jezuity, albo słuchał kazania księdza Siemińskiego. Czasem sam ubió- 
rał się w ornaty i mszę odprawiał.  A jeżeli mu zdrowie, albo może jakie 
przyczyny nie pozwoliły dopełnić aktu bezkrwawćj ofiary, zawsze z całą 
gorącością ducha i z nabożeństwem dwóch, trzech mszy słuchał. Musiał 
rriićć u św. Krzyża i tron swój arcybiskupi, a jeżeli nie, to krzesło albo 
klęcznik przynajmniej.

W  dzień imienin swoich dnia 5 listopada 1731 ro k u ,  zaraz naza
jutrz po mianćm posłuchaniu u króla, książę prymas sam mszę świętą 
celebrował. Piękną być musiała ta uroczystość; kapłan i naczelnik ko
ścioła, starzec blizko już 70-letni, z natchnieniem modlił się i rozmyślał 
przy ołtarzu.

D. 13 listopada książę bal dawał u siebie w pałacu z powodu imie
nin, bal świetny, uroczysty, wspaniały; a jednak widzieliśmy, żc sam dzień 
św. Teodora spędził na modlitwie i nabożeństwie. Był to zapewne je 
den z największych dni księcia w ciągu roku całego, a Potocki go świę
cił w kościele Jezuitów koronnych.

D. 29 grudnia dawał znowu książę obiad dla króla i znakomitych 
gości, znowu oczywiście w pałacu arcybiskupim. To było wszystko 
z powodu względów światowych. Ale kiedy był tyle szczęśliwy, że przy
jacielowi dawnemu, prawie rodzonemu bratu, miał dawać ślub wojewo
dzie kijowskiemu; znowu na ten cel obrał cichy kościółek św. Krzyża. 
W ojewoda kijowski był także starcem niewiele młodszym od księcia 
prymasa. Żona jego Wiktorya z Leszczyńskich, daleka krewniaczka kró
la Stanisława, umarła dnia Igo maja 1732 roku, w dobrach swoich na 
Rusi. Wspaniały pogrzeb sprawił jej mąż wdowiec i syn Stanisław s ta 
rosta halicki. Po ukończeniu jednak żałobnych obrzędów, stary w oje
w oda zapragnął na now o wejść pod chorągiew hymenu. Józef W an- 
dalin Mniszech marszał. wiel. kor. miał córkę, na [którćj spoczęło oko 
starca wojewody. W  kilka miesięcy po śmierci pićrwszćj żony, Józef 
Potocki znalazł już drugą.

Nie z wystawnością, ale jednak okazale odbyły się te nowe zaślubiny 
z powodu niedawnćj śmierci i żałoby. W arszaw a już ucichła troszkę 
po długim pobycie króla, i po sławnym kampamcncie, o którym w  całej 
Europie gadano dziwaczne powieści i cudowno legendy. Ślub ten oży
wił ją  nieco, bo wielu panów polskich wyjechało już do s ie b ie , a zostali 
zwykli mieszkańcy W arszawy. Zobaczmy, jak książę prymas kochał ten 
kościółek św. Krzyża, i jak starał się wiązać do niego wspomnienia i wy
padki.

D. 27 października 1732 r. zjechał do W arszawy z Łowicza, z wielą 
krewnemi, i orszakiem  służby otoczony. Wyjechali przeciw niem u wg-



jcwoda kijowski, i drugi Potocki Antoni Michał wojewoda bcłzki. Oprócz 
tego, ojciec panny marszałek wiel. kor. i ksiądz Lipski, podkanclerzy ko
ronny, także na czele orszaku. Prymas prosto pojechał do pałacu Mni- 
szcha, a tam zabawiwszy z godzinę tylko w  gronie przyjaciół, zaraz p o 
spieszył do księży Jezuitów koronnych, i tutaj stanął w  celkach swoich. 
Było mu po drodze wstąpić do pałacu Mniszchowskiego, ale nie po dro
dze do pałacu prymasowskiego; ho zwyczaj, nałóg i przywiązanie, za
trzymały go przy św. Andrzeju. Książę wiózł wtedy z sobą bogate skarby 
dla swojego kościółka. Zaopatrzył go w sprzęt potrzebny do odpraw ia
nia nabożeństwa, posprawiał ornaty, kapy, alby i stuły; pokupow ał da- 
wniśj świeczniki i ozdoby do ołtarzów. Ale kościół św. Krzyża mało 
jeszcze miał srćbra z jego szczodrobliwości, i dotąd przy spraw owaniu  
ofiary św., Jezuici prosterni naczyniami obywać się musieli. Dawno już 
o tóm myślał książę prymas, aby troszkę uposażyć to zakonne ubóstwo. 
Wstyd mu było, że w  jego fundacyi, w jogo kościele nie ma skarbcu i bo
gatych sprzętów. Teraz wiózł z sobą liczne p i ę k n e  i nowe ozdoby, to- 
jest: świeczniki srćbrne wielkie, pacyfikały czyli relikwiarze i krzyż srć- 
brny wielki. Krzyż był z trupią główką, świeczników sześć ogromnych, 
pacyfikał z relikwią: wszystko herbem prymasa ozdobne, misternej robo
ty, wysokiej ceny. Gromadził już te srćbra oddawna w Łowiczu; teraz 
z powodu nowćj uroczystości dla swojego serca, wiózł je  do W arszawy 
na ofiarę Stwórcy i Jezuitom. Podziwiali wszyscy tę piękną i bogatą 
argenteryą : dar prawdziwie pański i książęcy. Nie pićrwsza to być 
musiała ofiara; monstrancyą, srćbrno kielichy, pozłacane patyny, ornaty 
i inny sprzęt kościelny, książę już dawniej dla św. Krzyża zakupił, teraz 
tylko mnożył bogactwa, uzupełniał swoję fundacyą.

Nazajutrz po przyjaździe prymasa, zebrali się krewni i zaproszeni 
goście do pałacu Mniszchowskiego, a ztamtąd w karćtach, każdy z ogromną 
kalwakatą, w porządku, który już sam był pięknością, udali się do kościoła 
Jezuitów  koronnych. Arcybiskup srćbra swoje oddał kościołowi, pro
sząc ojców zakonnych, aby modlili się za parę nowo-zaślubioną, za po
myślność doczesnego jćj życia. Ślub sam odbył się w komnatach pałacu 
Mniszchowskiego, a ojca panny - młodej, tegoż samego dnia o godzinie 
6tej wieczorem. Ubrano ołtarz w pokoju teścia bogato i pięknie, a gdy 
goście pozjeżdżali się do pałacu, a panna-młoda była już stosownie przy
brana w  szaty weselne, książę prymas nadjechał z większym jeszcze 
orszakiem gości w karćtach, które wysłane były naprzeciwko niego, dla 
oddania mu czci i poszanowania. Usiadł przed ołtarzem arcybiskup, 
a kiedy przystąpili do niego państwo-młodzi, połączył ich nierozerwanym 
węzłem według biskupiego obrzędu. Veni Creator zaśpiewano na nutę



grcgoryańską, i ozwała się pełna trijh, kotłów i waltorni, zgiełkliwa 
a uroczysta kapela. Po ślubie 12 razy z dział uderzono, zaczęły się t a ń 
ce, bal, maskarada, kolacya, a książę prymas wymknął się pocichu do 
swojego kościółka. Dla niego na tćm się uroczystość skończyła. Po- 
tćm woj. kijów, świetnie częstował gości, bił z armat na przenosiny mło- 
dój małżonki do jego pałacu.— Bywał prymas i na innych zjazdach i u r o 
czystościach, a kiedy za dni kilka wyjeżdżał z powrotem do Skierniewic, 
odprowadzali go aż pod W olę  marszałek Mniszech, państwo-młodzi 
i ksiądz biskup łucki podkanclerzy.

Niedługo potćm um arł w  W arszawie król August. Teodor P o to 
cki zjechał do stolicy, i objął prawem mu należną najwyższą władzę. 
W  pałacu swoim naradzał się z senatorami, ale do św. Krzyża biegł dla 
nabożeństwa. W  dzień popielcowy (18 lutego 1733 r.) u księży Jezui
tów  modlił się; a przypominając sobie znikomość rzeczy ludzkich, dał so
bie posypywać popiołem głowę. Znajdował się wtedy i na kazaniu Sie
ni ńs kiego. Ułatwiwszy sprawy krajowe, myślał do siebie na prowlncyą 
wyjechać na święta Wielkanocne; ale namyślił się, a raczój namówili 
go panowie, że został w stolicy. Biskup łucki nominat krakowski ksiądz 
Lipski, najwięcćj może wpłynął na to postanowienie Potockiego. Jeździli 
lóż do siebie obadwaj, a raczój Lipski prymasa przyciągał do siebie, bo 
wszyscy wiedzieli, że arcybiskup myśli o Leszczyńskim, a ksiądz podkan
clerzy i nominat krak. cały los swój winien Augustowi Mocnemu; nie dziw, 
że Saxonią i Niemców pokochał. F e to w a ł  zatćm prymasa, i raz w y rw a 
wszy się od niego Potocki, w noc już późną powrócił do Jezuitów  na re- 
kollekcye. W  innym czasie, odbywałby te rekollekcye z całą gorącością 
ducha; dzisiaj sprawy publiczne nie dawały mu pokoju. Siedząc w cęt
kach swoich u św. Krzyża, zewsząd odbierał doniesienia, listy; przyjm o
wał raporta, odpisywał panom w różne strony Korony i Litwy. Cieszył 
się poczciwy starzec, bo wszystkie sejmy stawały pod aktem konfedera- 
cyi i wszystkie od tronu wyłączały cudzoziemców, odzywając się jedynie 
za Piastem. Naród trafił w myśl prymasa, a raczej powiedzmy, prymas 
zasłużył na to, żo dla jego cnót, dla jego przymiotów, wierzył mu naród 
i szedł za jego natchnieniem. Elekcya Piasta zdawała się jedyną, w y
bór  obcego niepodobnym. Już teraz nie szło nikomu o to kogo wybie
rać, a wszyscy troszczyli się i pisali do księcia, żeby przyszłego króla ko
niecznie zobowiązać do tego, żeby chodził w  kontuszu i żupanie, żeby 
pomiędzy pakta konwenta umieścić ten jedyny narodu warunek. O dbie
rał książę listy i od elektora saskiego następcy po ojcu, który chciał przy
słać ludzi swoich z Saxon i i dla strzeżenia pałacu na Krakowskićtn-Przed- 
mieściu. Z tego powodu, odbićrając ciągle listy i odpisując, miał Teodor



Potocki często przerwę w  swojóm nabożeństwie, a jednak znalazł czas 
u Jezuitów i Bogu oddać co był powinien, ,i nie zawieść rzeczypospolitćj. 
Służyło mu ciągle zdrowie wśród tych prac mozolnych, a skończy
wszy rekollekcye u Jezuitów, objeżdżał kościoły warszawskie, zacząwszy 
wprzód od lamentacyi u Sakramentek.

Mieszkał w pałacu wtenczas, jako w  bezkrólewiu piśrwszy senator 
i książę. Tutaj przyjmował posłów zagranicznych i w ystępował po kró
lewsku. Do Jezuitów  biegł na dzień Wielko piątkowy i słuchał kazania 
księdza Sienińskiego, kiedy ten kanonik pełnym zapału głosem, o męce 
Pańskiej rozpowiadał pobożnym.

W iadom e są prace Teodora Potockiego w czasie bezkrólewia, w ia
doma usilność z jaką się starał zapewnić wybór Leszczyńskiego. Choro
wał naw et z wytężenia umysłowego. Przewodniczył sejmowi konwo- 
kaeyjnćmu, potćrri elckcyi. Bywał w kościołach na różnych nabożeństwach, 
i słuchał często kazań Sienińskiego. Przed samą clekcyą, książę preten
dent angielski pisał do niego z Rzymu, że Ojciec Św. kapelusz kardynalski 
przeznaczył dla niego, i chce mu go przesłać do Warszawy. Potocki o d 
pisał do księcia York; dziękował Rzymowi za tę łaskę, oświadczając 
w szczerości swojćj cnoty, „że ma dosyć ciężaru z prJmasoWstwa, że chce 
w  równości szlacheckiej umierać, jako z nićj przy wszelkićm ukon ten tow a
niu żył" (1). W iadom o tćż, że ogłosiwszy Leszczyńskiego królem, musiał 
się zaraz cofać z m urów  Warszawy, opuszczać naw e t  zamki swoje w  Ł o 
wiczu i Skierniewicach. Do Gdańska ze swoim elektem usunął się prymas, 
a potem poświęcił się szlachetnie jako zakładnik M unnichowi. Długi 
czas jeszcze August 111 chwiał się na tronie, i Rplita uspokoić się nie mo
gła. Ale kiedy nadzieja utrzymania Leszczyńskiego upadła, a F rancya 
Lotaryngią i księztwo Baru kosztem. Polski nabyła, prymas powrócił  do 
W arszawy po dwuletnićm oddaleniu się, i złożył hołd "nowemu królowi. 
Odtąd nie zaglądał już do stolicy, tęskniąc za swoim wybrańcem, i pocie
szając się tylko przyjaźnią dawnego W dy kij. a dzisiaj hetmana wielkiego 
w Koronie. Sposępniał książę prymas, i siedział odtąd ciągle w  oddali 
od dw oru ,  zajmując S"ę dobroczynnością, i przywodzeniem dawnych pla
nów do skutku. Budował znowu i zakładał konwikta, uposażał zakłady 
otwarte  dla nędzy, kościoły naprawiał.  Nie mamy śladów, czy świadczył 
jeszcze co Jezuitom kor. w  Warszawie. Zdaje się, że nie lubił teraz W a r 
szawy, że rzadko już do  niej zaglądał, chyba na sejm albo dla powita
nia króla; ale i król także ciągle przesiadywał w Saxonii, i dopićro go do

fl) Kuryer Polski ówczesny. R. 1733, nr. 192.
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Polski przypędziła wojna siedmioletnia; przeto i powód przyjazdu do 
W arszawy zniknął już dla prymasa, i kościółek lóż św. Krzyża osierociał, 
ho rzadzićj widywał swojego dobroczyńcę.

Nareszcie i czas śmierci nastąpił.  Umarł Teodor Potocki w W a r 
szawie 13 listopada 1738 r. Nazywano go wielkim prymasem. I w  isto
cie bylto zaszczyt i ozdoba senatu polskiego. Żył lat 75. Na łożu śm ier
ci pamiętał przecie o Jezuitach koronnych, serce swoje u św. Krzyża po 
chować kazał, bo zwłoki z wielką okazałością miały być przewiezione do 
Gniezna.

Ze śmiercią Teodora Potockiego, zakończyła się pełna wspomnień 
epoka dla kościoła św. Krzyża. Następcy po nim na dostojności biskupićj,  

mie mieli powodu, ani myśli rozciągać opiekę zmarłego prymasa nad no
wo wymurowanym kościółkiem. Jak  w każdej świątyni w stolicy, k w a 
pił się i tutaj naród na nabożeństwo. Odprawiały się tutaj msze, wolywy; 
Jezuici miewali kazania. Ale zniknął już człowiek, co całą wagę swojego 
urzędu przywiązywał do kościoła św. Krzyża. Umićrając musiał Potocki 
jakieś zostawić nadanie i zapisy; przed śmiercią nic mógł zapewne zapo- 
mnićć swojćj świątyni, bo dzieło nie byłoby skończone. Ale jakieto były 
fundusze, i jakie nowe zapisy —  milczy znowu kronika Warszawy.

Za Augusta III ta okolica W arszawy zaczęła się coraz więcćj zalu
dniać. Budowały się pałace, a koło nich czepiały się dwory i dw orki,  
które zaczęły się wyciągać w ulice, i rozsiadać po placach wokoło. Mó
wiliśmy już o pałacu Mniszchowskim i Błękitnym, który własnością był 
Czartoryskich. W około zabudowań św. Krzyża leżały prócz tego d w o r
ki i place znakomitych panów. Na Samsonowskiin gruncie budować się 
zaczęli jeszcze za Augusta Mocnego Petrykow scy ; po nieb grunta ku
piła Marya Ludwika Bielińska, córka Morsztyna podskarbiego koronne
go. Był tu niegdyś i opustoszały Kryszpinowski dworek. Po Bielińskich 
Uejblowie budowali w tych s t ronach , a potóm na ich miejscu pałac s ta 
wiał Jabłonowski, pan na Ostrogu, generał i wojewoda rawski. S tał tutaj 
w  okolicy, przy tym dworcu Jabłonowskich, pałac Flcmmingów, leżały 
kamienica Witowój, grunta Diupontów. W prost  kościoła rozciągał się 
Marywill, o którym także mówiliśmy, i ściągał oczy wszystkich dziwaczną 
swoją strukturą, rozmaitością tow arów , rzeczy, osobliwości, które w so
bie mieścił i pokazywał ciekawym. Z tyłu za kościółkiem św. Krzyża, 
wznosił się stary Daniłowiczowski pałac, teraz własność Załuskich, 
a w szczególności księdza biskupa krakowskiego Stanisława Andrzeja. 
Cała W arszawa, cała Rplita wiedziała o nauce Załuskich, o ich pracach 
dla dobra publicznego. Powiadano, że szczególniój brat młodszy referen
darz koronny, chichem tylko i sćrcin obywał się, żeby fundusze rodzinne,



dochód kilku opactw krajowych i francuzkich, na kupno książek obracać. 
Biskup krakowski pałac swój Daniłowiczowski oddawał na bibliotekę, 
który brat gromadził. Za Augusta III co chwila coraz nowsze skarby 
literackie zbiegały się do tej skarbnicy przeszłości i pamiątek. Załuscy 
kochali także "Jezuitów; referendarz koronny dzieckiem był jeszcze, a już 
się pragnął zaciągnąć na służbę Bożą, pod chorągiew zakonu Lojoli. G ro
madząc naukowe skarby powiadał Józeł Zuluski, żc odstąpi kiedyś biblio
tekę na własność dla Rplitój, i żo wiecznemi opiekunami swojego zakładu 
zrobi Jezuitów. Tak powoli, powoli, zaczęła ta strona W arszawy nie- 
tylko się budować, ale i zakładami swoimi i pamiątkami zwracać na 
siebie uwagę. Stara stolica Zygmunta III wyjrzała za mury, i ściśnięta 
w  szczupłych granicach, całą swoję znakomitość i przyszłe znaczenie od 
dawała przedmieściom.

Reformacka ulica zaczęła się prostować, docićrać do św. Krzyża, 
i łączyć się z szeregiem domów, co miały utworzyć Senatorską ulicę. 
Bielańska także rosła dworkami, i na niej także zaczęły się ukazywać 
mury. Z tyłu za Daniłowiczowskim pałacem, stanął pałacyk Poniato
wskich, nowćj rodziny w kraju, która pchała się gw ałtem  do rodzin da
wnych. 1 takim sposobem zmieniła się wkrótce postać powierzchowna 
Warszawy w tćj stronie. Potocki kościółkiem swoim niezawodnie do 
tego wzrostu się przyczynił.

Dziwna jednakże to była postać. Tuż obok pałacu z bramą, z zaja
zdem wielkim, z herbami, obok pałacu przy którym stała straż zbrojna, 
pachołki, a naw et armaty, leżał mały dworek drewniany, topolami albo 
lipą zasłoniony, a obok dworku grunt pusty, a za gruntem znowu dw o
rek nędzny, starością pochylony do ziemi; i znowu plac pusty, i znowu 
szereg domów i drugi pałac, a potem trzeci i czwarty. Nie było tam cią
gu, nie było tam ulicy. Widać, jak każdy stawiał domy i dworki, nie 
dla miasta, nie dla ozdoby pustych placów, a dla własnćj wygody.. Ma- 
rywill dziko wyglądał: poszarpany i obdarty, tylko klitkami świecił. Był- 
to gmach ogromny, niby dwór gościnny w Wilnie za czasów Jagielloń
skich. Wszystkiego tam dostał, wszystko tam kupił. Żydowstwo, kupcy 
i mieszczanie, szlachta, wszystko tam się mieściło. Od niedawnego cza
su  jeszcze, pani Zamojska sprowadziła do Marywillu zgromadzenie pa
nien Kanoniczek, niby zakonne, niby świeckie. A tak doprawdy Mary- 
will był targiem; odbywał się w nim nieustający jarmark.

Nad taką grudą domów, dw orów  i pałaców, nagromadzonych bez 
ładu, poprzedzielanych gruntami i polkami, obrosłemi drzewem, nietwo- 
rzących ulicy, a błąkających się tu  i owdzie, górowały dwa kościoły: 
Reformacki jeden, który już wiek cały liczył swojego istnienia, i nowy



Jezuitów  św. Krzyża. Reformacki większy i dawniejszy, był jedynym 
kościołem dla nowój jurydyki, która się jeszcze za Augusta Mocnego 
w  tamtych stronach tworzyła, a od swoich założycieli przybrała nazwisko 
Wielopola. Za Wielopolem powstawało  teraz właśnie nowo miasteczko 

jurydyka Bieli no, rozszerzając się zabudowaniami swojemi aż po Grzybów, 
który także na wiek już liczył swoje ubiegło życie. Wielopole i Bioljno 
miały najbliżćj Reformatów, i do tego kościoła uczęszczali pobożni z tych 
dwojga jurydyk; św. Krzyż ściągał do siebie mieszkańców Mnrywillu 
i okolic rozciągających się pod samą W arszawą ku Nalewkom i ku Po- 
dwalowi, Tak Reformaci byli wtenczas jeszcze zamiejskim przedinio- 
ściowym kościołem, kiedy św. Krzyż dotykał się właśnie samój stolicy» 
mając się niedługo ujrzóć naw et w inurach starożytnego g rodu  warsza
wskiego.

Pod koniec właśnie panowania Augusta III zaszedł wypadek, który 
niezawodnie miał wpływ wielki na losy kościółka św. Krzyża, i osadzo
nych w nim Jezuitów. Zakon Lojoli tak się rozmnożył w prowincyach 
Rplitój,że mu już nie wystarczał podział na dw ie  prowineye: koronną i li
tewską, a chciał jeszcze większego rozdziału. W iększą z prowincyj roz
łożono zatćm znowu na wielkopolską i małopolską. Niewielkich zabie
gów kosztowała Jezu itów  ta sprawa, która naturalnie aż o Rzym się 
oparła. P odług  nowych ustaw, kościółek i kollegium św. Krzyża należa
ły teraz do prowincyi małopolskiej. Wielkopolskiej najwyższym rządcą 
zrobiony był wtenczas ksiądz Franciszek Koźmiński. Odtąd i assystent 
nowój prowincyi mieszkał w Rzymie, a w  chwili nowego podziału był 
nim Franciszek Dunin rektor kaliski. Małopolskim prowincyałoin został 
ksiądz Moszyński. Rozdział ten-nastąpił r. 1756.

Że w  nowój małopolskiój prowincyi najwięcćj było kościołów w Ma
zowszu, że Mazowsze naw et w całym tym obszarze krajów Rplitój naj*- 
większą część zajmowało, w brew  nazwaniu u rzędow em u, któro Rzym 
przyswoił, Jezu itów  małopolskich zaczęto nazywać mazowieckiem!, i ca*- 
łą  prowincją-mazowiecką. Odtąd pod innym tytułem jak dotąd; natra
fiamy wzmianki w  gazetach współczesnych i pismach o kościółku Jezu
ickim św. Krzyża. Za Potockiego czasów mówiono, że ksiądz prymas 
pojechał do Jezuitów prowincyi koronnój. Teraz powtarzano, że u  Jezu
itów mazowieckich odbyło-się nabożeństwo takie i takie, sprawiono egze
kwie, odśpiewano-psalmy. Mówiliśmy, że podział prowincyi koronnój 
na dwie oddzielne, niepodległe względem siebie części, w p łynął  znakomi
cie na los kościoła Jezuitów św. Krzyża. Tak jest niezawodnie, bo nowa 
prowineya zaczęła się także krzątać, aby w sławie, w  znaczeniu; jeżeli nie 
przewyższyć, to dorównać dw om  siostrom. Przedtćm cała K orona liczyła



wiele kollogiów, rezydencyj, missyj; teraz jedna jćj połowa, powinna była 
zrównać dwom dawnym. Od tego zatóm czasu datujemy wzniesienie się 
szkoły Jezuickiśj u św. Krzyża na większą stopę. Jeżeli fundaeya P o to 
ckiego rezydencyą tylko była, od czasu rozdziału prowincyi musiała się 
wynieść na kollegium. Jeżeli dotąd Jezuici koronni nic uczyli dzieci i cze
kali na dobroczyńców, to teraz niezawodnie otworzyli wyższe kursa nauk. 
Prowincya mazowiecka nie zniosłaby poniżenia pod żadnym względem, 
a tśin bardziej pod względem głównym, dla którego stworzony został za
kon. Kollegium Jezuickie więc niezawodnie w tych czasach u św. Krzy
ża powstało. Dotąd nie znajdujemy wzmianki o szkołach warszawskich 
prowincyi mazowieckićj; teraz spotykamy się kilka razy z tym nowym 
naukowym zakładem w stolicy rzeczypospolitśj. Jezuici zaczęli więc 
uczyć u św. Andrzeja, a zwyczajem swoim uczyli tylko młodzież szlache
cką. Ztąd nowe ich kollegium nazywało się szlacheckićm, nobilium. Było 
utworzono na wzór tego, któremu Wyrwicz późnićj w Starćm Mieście 
przewodniczył, w brew  Konarskiemu Pijarowi, który także zakładał Col
legium Nobilium. Edukacya zatem młodzieży wurszawskićj w epoce 
pićrwszyoh dni Stanisława Poniatowskiego, była zupełnie w ręku zakon
ników; miała trzy osobne, niezależne, oddzielne od siebie ogniska, z k tó 
rych dwa były Jezuickie. Ale Jezuici tego czasu nie byli już ludźmi ze- 
szłćj epoki, która jeszcze głęboką ciemnotą zatrącała. Nowe pokolenie 
rodziło się dla nowych czynów, a za czasów Wyrwicza już nietylko Pija
ró w  można było obywatelami kraju nazywać. Wielka reforma Konar
skiego była wypadkiem dokonanym.

Z W iadomości W arszaw skich , pisma, które poświęcało się polity
ce, a wychodziło peryodycznic już w początkach panowania Stanisława 
Augusta, wyciągamy .ciekawe bardzo szczegóły o Collegium N obilium S. J .  
prowincyi mazowieckićj. Nie wiemy, czy poprzednio ogłaszali Jezuici przez 
gazety wiadomości tyczące się szkół swoich, i odbywanych w nich exnmi- 
nów; ale pićrwszą dotąd o tćm wzmiankę, znajdujemy pod r. 1767. 
W  sierpniu tegoż roku odbył się u św. Andrzeja uroczysty examen, czyli 
jak wyrażają się Wiadomości Warszawskie-. „Johnie pp. kawalerowie 
biorący polor in Collegio Nobil. pod dozorem księży Jezuitów  prowincyi 
mazowieckićj, publiczny różnych dni dali dowód rocznego swego postęp
ku w naukach". Król Poniatowski, który z ochotą pokazywał się człowie
kiem nader  przyjaznym dla nauk, r  chciał grać niby rolę mecenasa, która 
mu niebardzo była do twarzy, był na tym examinie u Jezuitów, zadawał 
pytania, w daw ał s.ę w  szczegóły, jakby chciał popisać się ze swoją znajo
mością rzeczy, i oczarować mądrością i professorów, i kawalerów biorą
cych po lor . Instrukcya wtedy już nie była tak zaniedbaną, jak za czasów



dawnych. Jezuitom już nie szło wtedy o to, ażeby z uczniów swoich 
robili pobożnych dewotów, i w rogów  każdej nictolerancyi w kraju. Przy
kład Pijarów działał, i oni się lóż ich wzorem wzięli do praktyczniejszćj 
pracy. Uczyli już nietylko filozofii i dysput, które zupełnie prawie wy
gnano z kollegiów, ale i innych nauk koniecznie potrzebnych w życiu, 
a których zastosowanie co dzień się spotykało. Tak np. uczniowie kolle- 
gium św. Andrzeja popisywali się przed królem z budownictwa wojenne
go, które miało na celu naukę, jak bronić i jak zdobywać fortece. Dalćj 
z artyleryi i prac obozowych w polu. Pokazywali rysunki, które pod okiem 
nauczycieli robili, plany fortec, plany rozstawiania dział i artyleryi. Po
chlebiało to królowi, który założył korpus kadetów w  Warszawie, jedyni} 
szkołę rycerski} w kraju, a której utworzenia dopominała się wciąż w pa
ktach konwentach od królów swoich Rplila. W  samej rzeczy nauka 
artyleryi i architektura żołnierska, krzepiły wtenczas ducha narodowego, 
a z młodzi dotąd zakonnie, w  pobożności wychowywanćj, przysposabiały 
obywateli dla kraju. Widząc, źo król zapala się do rysunków, które mu 
przedstawili, uczniowie ofiarowali je Stanisławowi, i Poniatowski z wdzię
kiem przyjął miły dar dla siebie. Prócz tych praktycznych nauk, popisy
wali się panowie kawalerowie z historyi rzymskiej, z geografii politycznćj 
naturalnej, z p raw a natury, z początków języka francuzkiego, z począt
ków języka łacińskiego, i tłumaczenia au torów  dawnych. Ostatni dzień 
egzaminu przypadł 10 sierpnia w poniedziałek, który był uroczystym 
aktem rozdania nagród „ w  wybornych księgach łacińskich, francuzkich, 
polskich, i w  atlasach geograficznych, kawalerom, którzy pilności i po
stępku swego największe dali dowody". Imiona ich drukowane być mia
ły w W iadomościach W arszawskich.

W  tćm ostatnićm oświadczeniu widać jeszcze dawno nałogi Jezu i
tów, z których odrazu otrząsnąć się nie mogli. Czynili Jezuici dla chwal
by swojśj, że wyborne rozdawali księgi, a obiecując drukować listę na
gradzanych w gazetach, oddawali przez to hołd próżności szlacheckićj, 
i zaszczepiali dumę niepotrzebną w dzieciach. Bo wtedy imiona i na
zwiska drukowano razem z tytułami. Dziecko, co miało lat 10, już i po 
gazetach, i po dziennikach, i w potocznćm życiu nosiło tytuły: to podsto- 
lica, to starościca, to wojowodzica nawet; zdaje się nadto, że w rozdaniu 
samych nagród miano wtenczas więcój względów dla rodziny, jak dla pil
ności uczących się, którzy często pochwały i cześć odbierali nad zasługi 
i nad sprawiedliwość.

Ta krótka wzmianka o Collegium Nobilium  św. Krzyża, wzięta z W ia
domości W arszawskich, rzuca pewne światło na stopień i na całą prze
szłość tćj szkoły. Niedługo żyło to kollegium. Burza nad zakonem J e 



zuickim wznosiła się ogromna, i wtedy właśnie rozigrała się w całćj si
le; hyłyto właśnie chwile, kiedy konał zakon. Ze śmiercią zgromadzenia 
Łojoli rozproszyły się i kollegia ich, i akademie i szkoły. Tak więc kol- 
legiuin u  św. Krzyża, lat może najwięcćj 20  liczyło swojego istnienia, 
i zstąpiło potćm do grobu. Gdyby nie te wzmianki w  gazetach, w iado
mości o nich trze ba by szukać gdzieś po szczątkach akt Jezuickich, a kto 
jo znajdzie i to jeszcze w naszym czasie? Kollcgium św. Krzyża żadnym 
sposobem rywalizować nic mogło ze starszą siostrą swoją, zamkniętą 
w murach starćj Warszawy, pod kollegiatą śgo Jana;  ani fundusze, ani 
gmach, ani pomieszczenie klasztorne, do tego porównania się w  stopniu, 
nie dawały prawa Jezuitom u św. Krzyża. Mogli mićć od tyłu kościoła, 
w dziedzińcu klasztornym zabudowanie szkolne; ale te zabudowania ani 
tak rozległe były, żeby pomieścić klasztor i kollegium rozwinięte na w ię
kszą skalę, ani tak obszerne, żeby wielką liczbę uczniów pomieścić; sa
mych zakonników mieściło się tutaj więcćj, jakby się spodziewać mo
żna. Widzimy też, że strojąc się w pyszny tytuł Collegium Nobilium, J e 
zuici utrzymywali u św. Krzyża szkołę troszkę więcej nad początkową. 
Uczyli tylko początków języka frnncuzkiegn i łacińskiego. W  czasie, k ie 
dy mowa dawnych Rzymian jedynym była i głównym przedmiotem 
w  edukaeyi młodzieży polskiej, zastanawia i objaśnia wiele ten wyraz po
czątków. Dalćj nie widzimy wcale wykładu matematyki, która zapewne 
z naukami wojennemi łączoną była. Iłistorya tylko na rzymskićj się koń
czyła, a o powszeclmćj ani słychać. Wymowy, poezyi także nie było. 
Przecieżby nie opuścili tego w swojem sprawozdaniu w gazecie Jezuici, 
gdyby wykład tych nauk zaprowadzony był w ich kollegium. Że uczyli 
budownictwa wojennego, przypisać to należy naśladowaniu Pijarów  i du
chowi pochlebstwa dla króla; a i tak wykład tych wiadomości powierza
ny był zapewne w ręce świeckiego nauczyciela (1).

Kollegium zatem św. Krzyża, więcćj tytułem jak rzeczą ściągało na 
siebie uwagę. Jezuici woleli traw ić  czas napróżno, jak rozwijać swój 
zakład, jedyny w tćj stronie Warszawy. Żadne miasteczko stolicy, ani 
Wielopole, ani Bielino, ani Grzybów, ani Leszno nawet, nie miały w ten 
czas szkoły publicznćj na wyższą skalę uorganizowanćj. A przecie Poto
cki nie bez funduszów musiał zostawić Jezuitów prowincyi koronnej 
w Warszawie. Późniśj kościół św. Krzyża zamieniony w parafią, żywił 
i utrzymywał więcćj wikarych, niżeli było potrzeba; a to dlatego, że obo-

( l )  Zdaje się, Że kollegium samo mieściło  się  nie u  św. Krzyża, a na S ta rćm  
Mieście w kamienicy księży Jezuitów koronnych, i tam odbywały się e x a m i n a .  

Professorowic dochodzili z ulicy Senatorskie j ,  a kilku m oże  mieszkało w kam ie
nicy, W  gm achach Potockiego może mieściła  się tylko szkoła początkowa.



wiązki te sprawowali Jezuici, a pomieścić ich nie hyło można gdzieindziej. 
I za czasów trwania jeszcze kollegium, dosyć znaczna liczba księży tutaj 
mieszkała, a to dowodzi i znaczniejszych funduszów. Być może, opuści
ło się zgromadzenie, śmierć blizką przewidując.

A jednakże liczyło tyle członków, żo wystarczyłoby na rozwinięcie 
wszystkich przedmiotów w  kollcgium. Rektorem był właśnie wtenczas 
ksiądz Tomasz Grodzicki. Prócz niego mieszkali tu Jezuici: ksiądz F ranci
szek Kantembryng, Franciszek Xawery Ksiąszkiewicz, Michał Wiercieński, 
Augustyn Mierzejewski, Macićj Fryzę, Adam Łabęcki, Wojciech Komo- 
recki, Jan  Powalił. Wszyscy w  następstwie czasu użyci zostali do po
sług parafialnych, jako wlkaryusze. Zdaje się, że tutaj do kollcgium św. 
Krzyża należał i ksiądz Grzegórz Zacharyaszewicz, potomek ormiańskich 
rodziców ze Lw ow a, ale tutaj w W arszawie wsławiony swoją nauką 
i kazaniami. Był tutaj i staruszek, ksiądz Jan Przyłuski Jezuita.

Jeżeli prócz tego zważymy, że kościół św. Krzyża nic dał się wyprze
dzić żadnemu kościołowi stolicy w  sprawowaniu świętych obrzędów, mo
dlitw i uroczystości; że tutaj w  skromnćj świątyni księcia prymasa Poto
ckiego, odbywały się wielkie nabożeństwa i odpusty, na których celebro
wali biskupi, a zapraszani celniejsi mówcy z ambony słowo Boże głosili: 
ła tw o przyjdziemy do lego wniosku, że skład zgromadzeń Jezuitów u św. 
Krzyża nie był tak szczupły, żeby i obszernemu nabożeństwu, i pracy oko
ło cdukacyi młodzieży wystarczyć nie mógł. Na karb zatćm niedbal
stwa i dobrowolnego opuszczenia się zakonu kłaść musimy to, czego 
kollcgium św. Krzyża nie dostawało.

Uroczystości tutejszo do m urów  kościoła ściągały świat wyższy. Na 
dorocznem nabożeństwie w dzień patryarchy zakonu (31 lipca 1707 r .)  
sam król był przytomny, a celebrował biskup Załuski.

Tak i 15 listopada tegoż samego 1707 r., odbyła się tutaj doroczna 
uroczystość św. Stanisława Kostki. Król jegomość z panami znajdować 
się raczył znowu na mszy świętej i słuchał kazania, które powiedział 
zaproszony ksiądz Reder, kaznodzieja kollegiaty św. Jana. Summę śpie
w ał Krysztof Hilary Szembck książę sieluński proboszcz płocki, koadjutor 
biskup chełmiński.

1 późnićj już na uroczystych summach grzmiał tutaj donośny głos 
Zacbaryaszewicza. Za rządów Młodziejowskiego na biskupstwie, zda
rzała się ciągle sposobność wystąpienia ze słowem Bożćm, publicznie 
przed wielkićm pokutującóm zebraniem narodu, przed orszakiem pięknie 
postrojonych panów, z których wielu wtedy frymnrezyło sumieniem dla 
złota. Młodziejowski lubił Jezuitów, i pańską protekcyą wspierał ich, 
tojest obiecywał im wiele, nie dotrzymując niczego. Nakazywał ciągle to



cztcrdziesto-godzinne nabożeństwo przeciw różnym plagom; to w  czasie 
zarazy zaprowadzał nowe modlitwy, to otwierał jubileusz zwyczajny 
rzymski, czyli jak wtedy nazywano m iłościw e lato. Przykładny biskup, 
Młodziejowski, bywał po kościołach warszawskich w  czasie nadzwyczaj
nych wypadków, klęczał, bił się w piersi i modlił się. Pozorne znaki mo
głyby zaświadczyć, że to był święty człowiek. Młodziejowski miał pe
w ną słabość do kościoła św. Krzyża. Słabość tę odziedziczył po prymasie 
Potockim. Z ochotą modlił się tutaj, d Jezuitom mazowieckim oddał 
zupełny zarząd swojego sumienia i przyszłe zbawienie duszy. Ksiądz 
Tomasz Grodzicki aż do śmierci przychylność Młodziejowskiego za
chował.

W  poście wielkim w  roku 1771, z rozkazu Młodziejowskiego odby
wała się u św. Krzyża z kolei dwu-tygodniówa missya. M ów ił na niśj 
z ambony Zacharyaszewicz, i słowami groźnemi wzywał do pokuty, po
wiadając, że czas nadszedł utrapień i męczarni.  Zbićrał się tutaj lud po
bożny, słuchając natchnionego kapłana, a zgryzotę w sercu do domu za
nosił. Chciwy imienia młody kaznodzieja, po skończonej missyi wystarał 
się o pozwolenie wydrukowania tych kazań, któremi kościół św. Krzyża 
chciał wsławić, i szukał aż w Bobrujsku prowineyała księdza Szymona 
Paszkowicza. W  kwietniu dał pozwolenie prowineyał, a w lecic już 
wydrukow ał u Jezuitów na Starem Mieście tom spory, do 400 stronnic, 
prawie z jedenastą kazaniami. Nićma tam nic wielkiego, ale na czas sw ój,  
na wiek Jezuicki, jest  tam zapału dosyć i język polski. P ierwszą swoję 
pracę dedykował Zacharyaszewicz Młodziejowskiemu, którego herby w y
bił na tytułowej kartce. Mile przyjął ksiądz kanclerz te pierwiastki m ło
dego kapłana w Pańskićj winnicy. Byłato missya nakazana w post 
wielki, w  czasie trwającćj zarazy. Młodziejowski zawczasu temata ka
zań wyznaczył, w  książce więc Zacharyaszcwicza znajdował jakby wcie
lenie myśli własnych, jakby odpowiedź na swoje zadania.

W  dwa lata potem groźna bulla wypadła ze szczytów W atykanu, 
zdruzgotała zgromadzenie Ignacego Lojoli. Rozpierzchli się po całym 
świecie Jezuici, i albo do nowych zakonów wstąpili, albo zmieniali su 
knie na odzież świeckiego duchowieństwa. Piorun za jednym ciosem 
obalił budowę dwóch kollegiów Jezuickich warszawskich; nastały now e 
pokolenia i nowo czasy.

(Część d ru g a  nastąpi).



PRZYGODY MYŚLIWSKIE P . COULTER
w zachodnio-polndniowej Ameryce, w  Kalifornii i na wyspach  

oceanu Spokojnego (* ) .

P a n  Coultcr jestto lekarz, należący do osady stalku, na połów wielory
bów  udającego się; trudno jednak z ogłoszonych pamiętników powołanie 
jogo odgadnąć. Nie troszczy'się bynajumićj o zdrowie żeglarzy, i słusznie: 
bo ledzie należący do wyprawy w celu p o ło w u  wielorybów, riaprzemian 
ogniem równikowym  przepalani,  lub lodami biegunowemi mrożeni, 
wcale nie są podobni do omdlewających kobiet; lekarz więc znajduje się 
między niemi tylko dla zadosyć uczynienia przepisom praw  morskich. 
P. Goulter myśli jodynie jak najlepićj czas na s ta tku  przepędzić, należąc 
do zatrudnień osady, i jak nie uchybić żadnej hulanki, jaka się przy wy
siadaniu na ląd wydarza. Wypadki przez niego opisywane, najwiernićj 
charakter opowiadacza malują.

I. Zatoka Gwajakwilska.

Znajd ujemy się na oceanie Spokojnym, między wyspami Jerzego 
a Chili: tam nas lekarz nielubiący długich wstępów  odrazu przenosi, za
czynając opisywać podróż, przed trzema przeszło laty odbytą. Tam też od 
Valparaiso aż ku południowemu biegunowi, schroniły się wieloryby od 
północnego bieguna wypędzano; lecz i ten ostatni przytułek nie ochrania 
od pocisków haka, rozproszonych osta tków olbrzymiego zwierząt rodu. 
Dw a statki połowem wielorybów zatrudnione, znajdują się w  blizkości:

(*) A dven to res  on the  W este rn  Coast o f  s o u l h  Am erica  and the in te r io r  ot 
Califurnia, by John Goulter. London. 2 vol. Longm an.



opowindacz jest na jednym z nich, zwanym S tra tfo rd . Pierwszy angielski, 
drugi amerykański. Oba współzawodnik! w zupełoój są gotowości; baty 
przyrządzone do spuszczenia na wodę za pićrwszćm pojawieniem się 
wieloryba; wśród uroczystego milczenia, tylko szmer w ałów  morskich 
niepewnym brzmi odgłosem. Kapitan okrętu angielskiego, chcąc ludzi 
swoich zachęcić, obiecuje dać kurtkę i spodnie pierwszemu, który doj
rzy wieloryba. W  tćj chwili zapal wzrasta, maszty i liny okrywają się 
majtkami. Kapitan amerykański zdaje się przeciwnie oszczędniejszy, to 
też drogo tę oszczędność opłaca.

Zaledwie widzialny punkt czarny ukazuje się na horyzoncie, w y- 
krzyk z wierzchołka mniejszego masztu angielskiego okrętu  uwiadamia, 
że gołe oko tahitskiego majtka wyprzedziło dalekowidz kapitana; to 
w  istocie ogromny wieloryb ku statkowi zmierza. Powszechny okrzy". 
na Stra t/ordzie  się rozlega, a gdy czółna na morze spuszczają i ludzie 
z ochptą lecz w porządku do roboty gotują się, olbrzymi zwićrz zbliża 
się, ścigany chm urą żaglową amerykańskiego statku. Nakoniec po spa
dnięciu z hałasem batów na wodę, po przygotowaniu ich przyrządzenia, 
polowanie rozpoczyna się z tćin większóm zajęciem dla widzów, na za
trzymanym okręcie pozostałych, żo honor narodowy z chęcią zysku łączy 
się. Czółna amerykańskie wchodzą w zawody z wioślarzami angielskie
mu to prawdziwa chwda uroczystego oczekiwania. W  miarę zbliżania 
się żeglarzy z hakiem podniesionym, po tw ór  morski, niby na usiłowania 
nieprzyjaciół niezważający, ciągnie dalój; lecz gdy spostrzega, że rzucony 
dziryt jużby go mógł dosięgnąć, zanurza głowę pod wały morskie, potę- 
żnćin uderzeniem ogona wodę na wszystkie strony rozpryskuje, i znika 
wśród spienionego zamętu.

To wszakże nie zraża łow ców  odważnych, bq wiedzą, że wieloryb 
dłużćj jak przez pół godziny lub trzy kw adranse  nurka dać nie może, 
i że często pod w odą w  tym samym, co i na jej powierzchni płynie kie
runku; lecz ponieważ prawidło to nie jest bez wyjątków], badają chciwie 
wszystkie strony widnokręgu; baty wciągają znowu na o k rę t ,  lub je  za 
nim holują. Jakby dw a konie wyścigowo, oba okręty walczą w  szyb
kim jedną drogą pędzie. Kapitan angielski z gorączkową niecierpliwo
ścią przebiegając pomost sążnistemu kroki, to zalyęa ludziom: „  każdy 
cal wody mićć na oku:” to znow u woła kuchmistrza, aby m u  szklankę 
grogu podał, w  nadziei, że ta ostrożność dobremu skutkowi nie zawadzi. 
Piana bieleje po bokach obu  ok rę tów , z ró w n ą  prędkością posuwają
cych się. „Niech żyje stara Anglia (hourra for old England)!” W r e 
szcie wieloryb zdaleka ukazuje s ię ,  czarny a ogromny, jakby okręt, 
przywrócony; łodzią lecą  za nim w  pogoń: Anglicy, Amerykanie, w ie -



lo ryb, wszystko to miesza się przed okiem niespokojnych widzów. 
W  trzech halach ludzie hakami uzbrojeni, z podniesioną czekają ręką; 
dw a haki razem prują powietrze, wieloryb znowu zanurza się wśród 
obłoku kroplistego: lecz hak w nim utkwił, a jeden z balów  wynurza 
się z zamglonćj zasłony, ciągniony z taką szybkością, jak lokomotywa 
w  najbystrzejszy bieg puszczona. Oficer łodzią tą dowodzący, należy do 
osady Stra tfordu ; powiewa nad głową czapką, niesiony pędem niesły
chanym, i wreszcie znika w dali, potrójnym okrzykiem radości zachęcony.

Lecz wieloryb raptownóm wysileniem zmienia kierunek; nagle kapi
tan angielski blednieje, spostrzegając, że zwićrz jak piorun ku okrętow i 
zmierza; bo ła two przewidzićć, że pomimo ciężkiego ładunku statku, nic 
go nie ochroni od zgubnego uderzenia przez morski potwór. Natych
miast więc kapitan obró t  rozpaczą prawie kierowany wykonywa; to tćż  
zwićrz ogromny, tak blizko statku zostawia ślad krwi i piany, że żelazna 
rękojeść haka w ciele jego utkwionego, rysuje brzeg okrętu. Tymcza
sem ludzie znajdujący się na łodzi, zwijając zwolna linę żelazcem zakoń
czoną, zbliżają się do wieloryba; ciągło uderzenia czerwienią wokoło 
niego morskie fale, woda rozpryskuje się pod rzutami konającego zwie
rza; gdy się zanurza, łódź znowu liny przypuszcza: wtedy już ostatnia, 
najstraszliwsza nadchodzi walka. W ieloryb na wszystkie rzuca się stro
ny, zamachem ogona jednę łódź na drobne roztrzaskuje części; wreszcie 
po tóm wysileniu, po tój ostatecznej zemście, roztw ićra  ogromną pa
szczę, ciężko na bok się przewraca —  i kona.

Wypadki takie, są dla statków połowem wielorybów trudniących się 
bardzo zwyczajne; S tra tford  zatćm na nich nie poprzestaje. Jak myśli
wiec, przebiegający wszystkie za kąty lasów lub dolin dla wypłoszenia 
zwierzyny; tak okręt ten nie zatrzymuje się w biegu wpośród gromady 
wysp, zachęcających do spoczynku. Od początku świata wyspy te choć 
zaledwie geografom znane, i jakby rzucone wśród niezmiernćj przestrzeni, 
pomiędzy lądem stałym Ameryki a gromadą wysp Markizkich, przypo
minają jednak wystawne stoły dla królewskich przygotowane wygód, 
zachowując dla strudzonego długą podróżą majtka, ukryte wśród cienistćj 
drzew gęstwiny ja ja  żółwie i różnego p tastwa, a na brzegach tysiące 
muszli, rów nie  smacznych, jak obfitych. Zrazu z prawdziwą rozkoszą 
patrzy się na te bukiety morskich kwiatów, naprzemian ukazujące się 
i znikające. Lecz pomimo zapału, jaki widok przyrodzenia o różnych dnia 
godzinach wzbudza, czyto gdy południowe słońce nurza w morskich falach 
świetno promienie, czy tóż, kiedy zachodząc lub wstając z obłokowego 
łoża, jak  rozpalone a bczpromienno żelazo przy widnokręgu ginie, czy 
w reszcie , gdy księżyc białawym blaskiem odbija się o wód powierzchnię;



zawsze cuda te  w  końcu stają się dla oka jednostajnemi, i nużą widokiem 
bez zmian, coraz powracającym.

Na szczęście tćż żeglarzy, niektóre wypadki przecinają tę  jednostaj-  
ność. Razu jednego wśród nocy, wśród owćj jasnćj podzwrotnikowój 
nocy, kiedy w porównaniu z błękitnćm przyświecaniem księżyca, nasze 
grudniowe słońce pówstydżićby się musiało; słychać wśród milczenia na
tury, jakiś odgłos niezwyczajny, jakby z głębi morza wychodzący. Ża
den z żeglujących majtków odgłosu takiegu nie przypomina sobie, choć 
każdy dobrze ze wszystkiemi dźwiękami morskiemi obeznany. Tylko 
człowiek głos taki niczćm nie okrćślony wydawać może; księżyc dopićro 
co zaszedł, niczego na przestrzeni wód nie widać. Czyżby to były w es t
chnienia okrętu, co wedle podań morskich, jest tylko widziadłem Flying  
Dutckman?  Wypadek zdaje się tak niezwyczajnym, że spychają bat na 
morze; napróżno płynąc w  różnych przypadkowych kierunkach, światło 
zapalanych na nim pęków chrustowych, ukazuje się tu i owdzie niepewne 
wpośród ogromu przestrzeni, blaskiem tym nagle zaćmionćj. Poza tym 
jasnym okręgiem, dostrzedz tylko można czarne fale, a pod falami ucieka
jące rybki, fosforycznie świecące. Nakoniec wyraźne uchwycić można 
westchnienie, zrazu słabe jak oddech alcyon a, w wydrążeniu fali drze
miącego, potem mocniejsze, jak krzyk oddaleniem stłumiony; już nie ma 
wątpliwości, to ludzka istota w  niebezpieczeństwie życia pomocy wzy
wająca. Kilkakrotne powtórzenie osłabionym głosem w y ra zu : p i  k ii 
(statek, w języku tahitskim) przekonywa o tćm osadę płynącej łodzi; 
wreszcie znajdują roztrzaskaną łódkę, a wnićj Indyanina z dzieckiem 
z wysp Markizkich, Ci nieszczęśliwi opuścili byli wyspę Fetuiva  z pię* 
cią lub sześcią inne mi statkami, gdy w tern gromada młodych wielo
rybów w szybkim przepływie, nie wiedząc naw et o tćm, całą flotę wy
wraca, a resztka jćj rozbita, błąka się już od dni cztćrech; tak, że cud tylko, 
donosząc do S tra tfordu  ostatnie tchnienia konających żeglarzy, od pc- 
wnśj ocala ich śmierci. Indyanin wraz z synem przywieziony na okręt, 
wysiada następnie na wyspę ojczystą, bo okręt szuka przystani dla na
prawy beczek, z których wycieka olej, będący owocem tylu prac i niebez
pieczeństw.

W krótce  naczynia sporządzone, a lekarz żegna z tęsknością wyspę 
Bożego Narodzenia, udając się w  dalszą nieskończoną pogoń wielorybów, 
na o tw arte  morze, w pośród  skał podwodnych, rozliczncmi niebezpio- 
czeństwy brzemiennych. Po upływie dni i tygodni, z wyspy Bożego Na
rodzenia przenosimy się do zatoki Gwajakwilskićj.  Tu p. Coulter znaj
duje się w ulubionćm położeniu, bo jest na lądzie, i opowiadanie jego 
zyskuje na porzuceniu morskiego języka. Próżno udaje morskie z wy cza-



je; wszystko w  nim zdradza miłośnika stałego lądu: a jeżeli znajdujemy 
go wśród łow ów  płynącego jeziorami lub rzekami, to czyni, jak się zdaje, 
by się i owszem więcćj od morza oddalić. Dotąd zdaleka tylko był 
świadkiem walk z wielorybami, widział tylko, bez osobistego niebezpie
czeństwa, rekiny^ocean Spokojny zaludniające; teraz sam słuchać będzie 
ryku dzikich zwierząt w dziewiczych lasach.

Kapitan Sfra tfordu  przybywszy w okolico przylądka Dlanoo, który 
jest miejscem w Poru najbardzićj na północ posuniętym, a przeciwnie 
stanowi południowy kraniec zatoki Gwajakwilskićj,  zamierza, dla zaspo
kojenia potrzeb okrętu, zarzucić kotwicę przy mieście Takamie. Szcze
gólnej to miasto budowy. Piętnaście do dwudziestu domów  je  składa
jących, otacza nieprzebyty pas lasów i jung lów , tojest gąszczu krzaków 
i bambusów. Domy te wzniesione na 10 do 12 stóp nad poziom gruntu, 
spoczywają nu mocnych palach w ziemię wbitych. Ściany ze poi bam bu
sowych jedno na,drugie układanych, a do mieszkań napowietrznych, pro
wadzi tylko drabina, starannie na noc odejmowana; bo bez tej ostrożno
ści, mogłyby w nocy zawitać tygrysy i pantery, albo też mieszkańcy byliby 
wystawieni na niegrzeczne odwiedziny małp, pewnego bardzo rosłego 
gatunku. W  ten sposób zaś zabezpieczeni osadnicy, mogą spokojnie za
sypiać wśród, odgłosu fal morskich i wycia dzikiego zwierza, nie t ro 
szcząc się o tę ponurą  i straszną harmonią, która sama spoczynkowi ich 
towarzyszy.

Na wszelki wypadek, lekarz w  nadziei przepędzenia dnia jednego na 
lądzie, bierze z sobą strzelbę, najstaranniój opatrzoną; nad spodziewanie 
tćż szczęście mu służy. Mieszkańcy Takamy chorują na biegunkę; na ich 
więc żądanie p. Coulter zgadza się na pozostanie jakiś czas między niemi. 
P o  kilku dniach, dzięki przepisom lekarza, wszystko wraca do porządku, 
a on zbićra owoce uczynności w różnych przysmakach i znacznój kwocie 
gotówki. Szóstego dnia rano, p. Coulter, zapomniawszy naw et wśród 
zatrudnień lekarskich o now ćm  przeczyszczeniu strzelby, wybiera się na 
polowanie, z najętym przez siebie Indyaninem, zwanym Jukób, a znanym 
pomiędzy białemi mieszkańcami pod skróconem imieniem Jac/c, który 
staje się dla lekarza więcćj jak najemnym przewodnikiem, a nawet to w a 
rzyszem niebezpieczeństw, bo p. Coulter znajduje w  nim prawdziwego 
wiernego przyjaciela.

Naprzód lekarz składa w bezpieczne miejsce zarobioną kwotę; potćm 
bierze do torby trochę żywności, a zarzuciwszy strzelbę na ramię, wycho
dzi w podróż z Indyaninem. Zrazu idą boczną, dość szeroką drogą, mającą 
po obu stronach gęstwinę, prawie nieprzebytą; tak zrosła silnemi latoro
ślami winnemi, Nu wierzchołkach chwiejących się drzewin, ogromne



małpy pokazują im z różnemi wykrzywianiami niekształtne oblicza; cza
sem długie wyciągają łapy, chcąc niby złapać za rurę strzelby, lub ściągnąć 
czapkę z głowy lekarza. Trochę go to w prawdzie niepokoi, ale Jack, 
przewodnik, tylko się śmieje zapewniając, że to  żarty babuinów, radują
cych się z widoku kogoś obcego. Wreszcie zwolna silna roślinność znika, 
ścieszka ginie w  niezmierzonym borze; już nie widać pnączów (lianes) 
oplatających krzaki, lecz za to ciemne sklepienie zasłaniając niebo, słabe 
tylko, lecz ostre jak strzała przepuszcza promienie słoneczne, na mech po 
źiomi rozpostarty. W ęże wszelkich barw  i wielkości zwolna przewijają 
się między ziołami, a sucbe liście pod niemi sźeleszczą; Jack  zapewnia 
znowu, że one dla wlasnćj znajdują się tam przyjemności, tak, że lekarz 
stara się tylko, aby ich nogą nie nadeptać. Nagle przy wejściu do gęste
go zarośla indyanin staje, a zdała dochodzą oderwarie odgłosy Iwa am e
rykańskiego, które mieszając się z żałosnym rykiem coraz się zbliżają. 
Indyanin powiada szybko towarzyszowi: „Patrz  na m n io" , a potem mil
czy, rozmawiając tylko na migi. Chwila to uroczysta; Oba postępują tyl
ko z brodą nu ram ieniu, jak mówią Hiszpanie. Przed niemi ja r  głęboki, 
a na dnie kałuże, odbijające ciemną liści zieloność. Przez chwile zatrzy
mawszy się na brzegu, myśliwcy przysłuchują się harmonii lasu, jeżeli tak 
nazwać można dziką mieszaninę różnych przerażających świstów, skowy- 
czeń i ryków. Potćm odważnie w rozpadlinę zapuszczają się; ale zale
dwie na dół zstępować zaczęli, okropne wycie tuż przy nich się rozlega, 
litdyanin rzuca się na ziemię jak długi; lekarz toż samo; znowu kilka mi
nut oczekiwania. W reszcie łowcy spostrzegają wypadające z końca ja ru  
dzikie źrebię, jak wiatr  pędzące, a za nićm w  ogromnych skokach dw a 
pyszne tygrysy. Bićdny zwierz wycieńczony znużeniem i strachem, pada 
na piersi tuż przy kryjówce strzelców. Jeden z tygrysów zbliża się czoł
gając, potćm skokiem ze dwadzieścia stóp wynoszącym rzuca się na 
grzbiet koniowi, i chwyta za gardło z okropnćm miauczeniem; drugi na 
około niego się przechadza, bijąc boki ogdhciń i wydając głuche pom ru
kiwania. Tygrysy zanadto ofiarą swoją zajęte, aby mogły zwietrzyć 
świadków ich walki. „Czyś gotów ?"— „Tak." O to krótka rozmowa my
śliwców; każdy z nich naciąga kurek strzelby, i dw a wystrzały rozlegają 
się pod gęstetni sklepieniami padołu. Jeden tygrys, konwulsyjnie rzu c a 
jąc się po piasku, wreszcie przewraca się; to kula Anglika go trafiła. In 
dyanin nie był tak zręczny albo tak szczęśliwy; drugi tygrys przez niego 
mocno skaleczony, zachowuje jednak siłę i dzikość. Pomimo przedsta
wień p. Coulter, Jack  dobywa długiego noża i idzie ku zwierzowi, które 
raną rozjątrzone, pazurami z wściekłością ziemię ryje i tumany kurzu 
sypie. Indyanin bez trw ogi w  tę chmurę się rzuca,  a lekarz dostrzega



tylko iiiiprzcmlan ramię krwią zbroczono, połyski podnoszącego się i spa
dającego noża, jaskrawe dwóch burych oczu spojrzenia, i dwa ciuła jedno 
nu drugićm przewracające się. Każdy ryk tygrysa jest dowodom nowśj 
rany, jaką mu nóż Jacka  zadaje; nakoniec zwyciężone zwierzę pada na 
miejscu, chrapie, ostatni raz drga jeszcze ik o n a .  „ To djaboł ” — woła 
Jack  powstając. Już wtedy zostaje tylko zdjęcie pysznych futer zo dwóch 
straszliwych zwićrząt. Przewodnik lekarza dobrze przez dzień zarobił; 
polowanip przyniesie mu przynajrnnićj z dukata.

Już  z togo cośmy przytoczyli pojąć można, jak opis p. Coulter jest 
zajmującym. Szczególny to podróżnik. Mało uważa i opisuje, alo b a r 
dzo wiele opowiada. Zwiedzając dalekie kraje, wystrzega się dróg zwy
czajnych, omija wielkie miasta, albo się w nich jak najkrócćj zatrzy
muje. W szędzie zmierza raozćj do lasów, do niczwiedzanych jeszcze 
ustroni, i doświadcza tysiącznych wydarzeń, podobnych tym, któreśmy 
przytoczyli. W prawdzie zanadto trochę lubi opowiadać swojo walki, 
bo choć w  nich oddać musimy cześć jego odwadze i zręczności, jednak 
znajdujemy prawie zawsze tych samych przeciwników, i takież same roz
wiązanie. Męczą wreszcie te ciągło pochody w dziewiczych lasach, w  to
warzystwie tylko niedźwiedzi, tygrysów, i szakali. Chętnićj tćż zatrzy
mujemy się nad ustępami, w których człowiek przeważa łowcę.

Po krótkim wypoczynku, wydarza się p. Coulter i jego przewodniko
wi, nowa sposobność zadosyć uczynienia szczególnemu ich zamiłowaniu. 
Nad wieczorem zatrzymują się w eslancyi, nad jakąś rzeką położonćj. 
Właściciel togo folwarku, z Hiszpanów, lecz już z rodu mieszanego po
chodzący, najlepićj ich przyjmuje. E&lancya jakby jakie gniazdo wśród 
tćj puszczy rzucono, bo podobnie jak domy w Takamio na palach zbudo
wana, jes t  pcwnćm dla mieszkańców schronieniem, ale ogrodzenia nie
dostatecznie bydło właściciela zabezpieczają. A ponieważ s p o d z ie w a n e  

jest w nocy nawiedzenie już wytropionego drapieżnego zwierza, p. Coul
ter obiecuje właścicielowi pomoc chętnie przyjętą. 1 w tćm polowaniu, 
równic jak w  pićrwszćm, p. Coulter szczęśliwy. Dwa pewne strzały po
walają nocnego gościa, tojest ogromnego tygrysa. Tym sposobem lekarz 
sowicie dług gościnności płaci.

Niedługo myśli on znowu o dalszćj z przewodnikiem podróży. Za pić- 
niądzo w Takamie zarobione, p. Coulter kupuje sobie łódkę dla płynienia 
w  górę rzeki, do znacznój od estancyi odległości. Wybierając się rano, 
z pewnćm zadowoleniem przekonywa się, że jest o szesnaście mil od ujścia 
rzeki, a o dwadzieścia mil od swego okrętu. Itzeka ta pod la k am ą  pły
nąca, toż samo nosi nazwisko. Łódka szybko po wodach niczwiedzanych 
p raw ie  jeszcze posuwa się. Po obu brzegach gęsta mgła z bujnćj wycbo-



dzi roślinności: lecz ją  wkrótce zwrotnikowe słońce rozpędza. Anglik 
z Indyaninom płynąc schyleni, widzą przemijające dzikie krajobrazy. Rzeka 
ciągnie się pod zagajeniem z drzew gęstwiny, i zimorodek nad powierz
chnią wody buja; papugi w  liściach ukryte napełniają powietrze pozera- 
źliwem świstaniem; gdzieniegdzie widać chatkę na palach, jakby miej
sca dla gnieżdżących sie plbrzymich błotnych ptaków; małpy na pnączach 
bujają się; w cieniu drzew tysiączne krzyżują się glosy, zagłuszane nie
kiedy rykiem tygrysa, w legowisku po śnie przeciągającego się. Po kilku 
godzinach tej podróży niezawsze bezpiecznej, p. Coultei poznaje, że się 
o sześć mil więcćj od S tra tfo rdu  oddalił.

Tymczasem rzeka coraz się zwężając, staje się wreszcie w jednem 
miejscu jakby tunelem, nakrytym sklepieniem z liści i gałęzi. Oba żeglarze 
na brzeg wysiadają, łódkę wyciągają na ląd, i dążą ku chatce zpomiędzy 
drzew wyglądającćj. Wychodzi przeciw nim wysoki murzyn i mówi 
z uśmiechem: Cumusta , segniours , co lekarz za dwa wyrazy hiszpańskie 
poczytując, tak tłumaczy: Jak się macie panowie? Podróżnicy znajdują
w  chatce murzyna serdeczną gościnność;— wszyscy razem umawiają się na 
zrobienie obławy w okolicznych lasach. Lecz pomijamy już szczegóły tej 
obławy, w  klórój niezmordowani strzelcy ubijają tygrysa i dwóch danieli.
Z powrotem do chatki, przy Homerycznśj wieczerzy, murzyn, Indyanin, 
i biały, każdy z nich p ierw otwór trzech głównych pokoleń ludzkich, prze
sadzają się w zabawie opowiadania sobie wzajemnie swoich wypadków. 
Ale zwierzenia się obu towarzyszów lekarza, niebardzo budujące. M u
rzyn, dawniej niewolnik w P e ru ,  odzyskał wolność przez zamordowanie 
swego pana. Zaś Indyanin Jack  należy do jednego z owych strasznych 
dzikich pokoleń wyższej Kalifornii, co rozpościerając zniszczenie od gór 
Skalistych aż do oceanu Spokojnego, nigdy zbrojnego toporu w  ziemię 
nie składa, wojując jużto nad brzegami Kolumbii, lub Buonawcntury, już 
leż niekiedy aż przy ujściu Czerwonej rzeki. Nieraz Jack  w tułackich 
wyprawach, wystawiony był na ogień amerykańskich strzelców; a choć 
o tych spotkaniach z umiarkowaniem tylko mówi, ła two jednak z powie
ści jego wnosić można, że nieprzyjaciołom zuchowato się stawiał. Przy
znaje wprawdzie, że niekiedy czupryny z czaszek białych ludzi zdzierał; 
ale zawsze jako do tój ostateczności przymuszony, różne łagodzące przyta
cza okoliczności. Szczególny tylko wypadek zmusił na czas jakiś, to 
awanturnicze istnienie do poddania się pod jarzmo karności. Przybywszy 
na amerykański okręt, połowem wielorybów trudniący się, a przy porcie 
w San-Erancisco stojący, dla wymiany futer, za proch i arak; Jack  za
trzymany został przez kapitana Yankee, potrzebującego gw ałtow nie  uzu-
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pełnić osuiłę, ucieczki; m ajtków pomniejszoną. Tak tedy chcąc nie chcąc, 
oprysz.ek borowy na majtka zmienił się. Po długiej a bezowocnej żeglu
dze, wysadzono go nareszcie w Takamie, i tamto lekarzowi za przewo
dnika nastręczył się. Żałował tylko, że uchybił sposobności popisania się 
ze swą zręcznością skalpowania na czaszce kapitana Yankee.

W krótce  lekarz i Jack  rozłączają się z gospodarzem, i dalszą wśród 
podobnych jak z początku w ydarzeń , wjcieczkę odbywają. T e  d łu
gie pochody, jużto po zaroślach olbrzymich drzew, gdzie igrają m ał
py lub świszczą ary (papugi), jużto po bagnach zapełnionych wężami 
i alligalorami; te nocne w puszczach przystanki, to godziny snu ciągle 
przerywanego skomleniem szakalów, zdała jakby granie psów gończych 
odzywające») się: sąto wszystko obrazy, pełne bez zaprzeczenia wdzięku; 
ale, powtórzyć należy, zbyt drobiazgowo, letni samem i szczegółami, przez 
angielskiego podróżnika napełnione. Przybywszy nareszcie do wioski na
zwiskiem Tolo, p. Coulter zamyśla o powrocie na okręt. Jednak zmuszo
ny jest  kilka dni w Tolo pozostać. Mieszkańcy tak są szczęśliwi z posia
dania europejskiego lekarza, że wszystkich napada szczególna ochota pu
szczanin krwi. Zaledwie p. Coulter zadosyć uczynić może żądaniom tak 
nagle olwartćj praktyki, a chociaż z wszelką przyzwoitością lancetu uży
wa, znakomicie jednak kieskę napełnia. Ułatwiwszy się wreszcie z m ie
szkańcami w  Tolo, rusza w drogę do Takamy; ale i tu  nie koniec jego 
wydarzeń. Jakiś oddział rozpuszczonych żołnierzy przebiega okolice, i r a 
buje pojedynczych podróżników; lekarz z Jackiem, uzbrajają się na nich, 
i w  spotkaniu się są równie szczęśliwi, jak w zajściach z tygrysami i sza
kalami. Rozbójnicy ostrzój przyjęci, jak się tego spodziewali, zmuszeni 
są do oddania łupów, a w kilka dni po tej utarczce, nieustraszeni w ę 
drowcy, wróciwszy zdrowi i cali, spokojnie przechadzają się po pomoście 
angielskiego statku.

II. Zatoka San-Francisco.

Opuszczając brzegi Takamy, S tra tfo rd  zmierza ku Kalifornii. Po 
kilku dniach żeglugi zatrzymuje się na wyspie Kokosów, leżącej pod 
5° 30 ' szerokości północnej, i 86° 30 ' długości zachodniej. Tu szczególne 
wydarzenie spotyka p. Coulter i nieodłącznego jogo czerwono - skórnego 
przyjaciela. W  czasie nowćj na lądzie wycieczki, dćszcz zmusza ich do 
schronienia się wśród skał, ozdobnie choć bez porządku skupionych, 
a tworzących zupełne przykrycie przez nachylenie się i zetknięcie wierz
chołków. W ychodząc z tego przesmyku, niespodziewany a wspaniały



uderza ich widok. U stóp ich rozciąga się obszerna dolina, a wśród zie
lonego jej okręgu, jasne, przezroczysto i spokojno wody jeziora, odbijają 
przelotno pasy chmur deszczowych. W około  zaś miłego i zachwycają
cego krajobrazu, widać góry lasem obrosłe. Zstąpiwszy aż nad brzeg je 
ziora, wędrowcy posilają się skromnym zapasem z torby dobytym, i uwiel
biają dziką piękność miejsca, nigdy jak się zdaje stopą ludzką nic n a 
wiedzanego; lecz właśnie w  chwili, gdy lekarz cieszy się z oglądania 
wyspy zupełnie pustej, niespodziewany świadek, a do tego człowiek, 
obraz ten ożywia. Przybylec w  koszuli* spodniach wełnianych czerw o
nych, kamaszach łosiowych i czapce futrzanej, zdąża ponad jeziorem ku 
podróżnikom. To i ubiór i postać Robinsona Crusoe. Nieznajomy 
w praw nie  po angielsku odzywa się. Poważnym i uroczystym głosom 
wita grzecznie w ędrow ców  i zaprasza z sobą. Lekarz chętnie to serde
czne przyjmuje wezwanie, a po niedługim pochodzie, wszyscy przybywa
ją  do chatki, ukrytćj w  najciemniejszym doliny zakątku. W  niej znajdu
ją  łoże z suchych liści, skórami koziemi przykryte, stół i stołki proste, 
narzędzia ciesielskie i broń palną. Po uczęstowaniu gości smacznym zra
zem dziczej pieczeni, gospodarz nazwiskiem Slevenson opowiada, że przy 
schyłku handlowego zawodu z rożnem szczęściem prowadzonego, burza 
wyrzuciła go na tę wyspę wraz z kilku towarzyszami nieszczęścia, między 
któremi znajdowali się mężczyzn! i kobiety. Mizantrop jakiegokolwiek 
narodu byłby poprzestał na odosobnieniu, podzielanćm z dw om a lub trze
ma rodzinami, lecz mizantrop Anglik więcej wymaga. Dlatego Steven- 
son postanowił żyć jak najdalej od reszty ocalonych z rozbitego okrętu.
Ci zaś, 'wszyscy Hiszpanie, założyli osadę o trzy mile ztamtąd. P. Coulter 
i do nich się udawszy, znajduje wygnańców zupełnie szczęśliwych i nie- 
myślących bynajmnićj o opuszczeniu żyznej ziemi, gdzie ich burza morska 
porzuciła. W  dalszych dopiero podróżach p. Coulter nie bez zadziwie
nia dowiaduje się, że odludek Slevenson powrócił do uczuć bardziej to
warzyskich, a nie mogąc dłużćj pozostać wiernym myśli przekształcenia 
się na  nowego Robinsona, osiadł w Lima, gdzie oddawszy się na nowo 
dawnym zatrudnieniom kupieckim, doskonale prowadzi interesa.

Ten  wypadek na wyspie Kokosów, jest jedynem ważniejszem zda
rzeniem w c ią g u  podróży lekarza z Takarny do zatoki S an -F ran c isco .  
Nie należy jednak pominąć rozłączenia się jego z wiernym Jacfc’iem, bo 
gdy okręt przepływał około Mordercy, nie mógł on oprzćć się chęci po- " 
wrócenia do dawnego wędrow nego życia wśród mexykańskich lasów, 
i wskoczywszy w  łódkę, po serdecznćm uściśnieniu ręki lekarza, wysiadł 
na rodzinną dolinę. Nakoniec Stratford  zarzuca kotwicę w  ogromnćj 
zatoce San-Francisco, przed m issyą  zwaną Yerba-Buena (dobro ziele)



z przyczyny otaczających ją bogatych i tłustych pastwisk. P. Coultor 
cierpiąc na reumatyzm, którego się nabawił na pomoście Stratfordu, chę
tnie przyjmuje gościnę u kapłana missyi. Kapitan zostawując mu oblity 
zapas prochu, kul i śrutu, um awia się z nim, iż mają się zjechać za trzy 
miesiące w Tahiti. Pierwszóin, jak się ła tw o domyślćć, s taraniem p. Coul- 
te r  jest wyleczenie się z reumatyzmu, a do tego używa silnego i skuteczne
go dawnych Azteków sposobu, tojest łaźni parowój, wziętćj w  pewnym 
rodzaju pieca, zwanego temashal lub termas/cal ( 1 ).

Kraj tćż w którym lekarz przychylną znajduje gościnność, wyborne 
przedstawia dla wychodzącego ze słabości rozrywki; a teraz, gdy tak gło
śne jest świeże odkrycie kopalni złota nad żyznemi brzegami rzeki Sak ra
mento, nieodległej od San-Francisco, szczegóły o tej ciekawćj części wy- 
brzeżów mcxykanskich, podwójnćj niejako nabierają wartości.  Zanim 
Kalifornia stała się sław ną bogaclwy minerulnemi, słuszny należał jój się 
rozgłos dla zasobów rolniczych, starannie i umiejętnie przez missyonarzy 
rozwijanych. Pięć missyj otacza zatokę San-Francisco, tojest missye: Do
lores, Santa-Clara, San-Jose, San-Francisco i San-Rafael. Nazywają 
m issyą  ogromne budowle, urządzone do wspólnego pożycia, a to w ten 
sposób, iż w jed n e m  zagrodzeniu ciągnie się długi szereg komórek, z któ 
ry ih  każda ma drzwi, okno i wedle zwyczaju w krajach gorących, wysta
wę na słupach. Komórki te tak są liczno, że pomieścić mogą tysiąc do 
tysiąca sześciuset rodzin. W  tych pięciu missyach liczą blizko piętnaście 
tysięcy Indyan, i dwustu  lub trzystu mieszkańców białych.

Chów bydłu doszedł w  missyach mcxykanskich do znakomitych w y
padków. Konie i woły obficie się tam znajdują. Jedna sztuka kosztuje 
zwyczajnie 5 do 0 plastrów (45 do 50 kilku złotych); cena owcy była 
zwykle pół plastra (przeszło 4 złote). Nie można zaprzeczyć, że dla u t r w a 
lenia tego pomyślnego bytu, potrzeba było wielkiego poświęcenia i nic- 
uslraszonćj wytrwałości Jezuitów, założycieli tych osad. W  piórwszym 
okresie założenia, missyonarze poprzestawali na prostćm ogrodzeniu, m a
łym domku i skromnćj kapliczce. Nieraz dzikie pokolenia, w poblizko- 
ści mieszkające lub na łowy przybywające, niszczyły powstające zakłady. 
Jezuici nic zrażając się, trwali po przejściu burzy w opowiadaniu słów 
apostolskich, i w  usiłowaniach szukania codziennego pożywienia w upra
wianych własnemi rękoma gruntach, w okolicznych jeziorach i lasach. 
Z czasem Indyanie zaczęli ich szanować, uwielbiając tak odważną w y trw a

li) Jestto budka z chrustu wystawiona, ostrokręgowato zakończona i grubo 
gliną pokryta. Nie od rzeczy tu zamieścić uwagę, że wyraz tcmaskal lub terma- 
slcal nic jest jedynym wyrazem języka Indo-mcxy kańskiego, mającym pochodze
nie greckie: toż samo znajdujemy w wyrazie teokali  (dom boży, świątynia).



łość. Lecz gdy missyonarze mogli już być spokojniejsi od tych dzikich 
pokoleń, zaczęły ich znowu napadać kupy europejskich awanturników. 
Zbiegli majtkowie, rozpuszczeni żołnierze, z rozboju żyjący, przedsiębrali 
często wyprawy na Jezuickie mieszkania. Z niezmordowanćm też męz- 
twem  i c ierp liw ośc ią , pierwsi missyonarze wytrzymywali najsroższe 
próby wśród niebezpieczeństw i walk, coraz odnawiających się, wśród 
codziennćj i ciężkiej pracy.

Chociaż missye przy tylu przeszkodach nic wzrastały nagle, jednak 
się utrzymywały; a i to już nie małą było rzeczą. Gdy znaczna przestrzeń 
kraju została wykarczowaną, potrzeba było zwolenników przywabić. Po 
wielu namysłach, Jezuici dość zręczny obrali sposób. Starali się schwy
tać kilku dzikich Indyan, siłą do missyi ich sprowadzali, a po niedługićm 
przytrzymaniu i dobrze .się z niemi obchodząc, napow rót puszczali. J e 
dnak w tern nowego rodzaju polowaniu, ponęta szczególna była potrze
bną. Sprowadzono więc do missyi w  północnćj Kalifornii, trzydziestu do 
cztćrdziestu Indyan już dawnićj nawróconych, i w kwitnących missyach 
części południowćj osiedlonych. Za zebraniem znacznej liczby niewol
ników, połączono ich z ochrzczonerni Indyan,irni. Zrazu jeńcy sądząc, żc 
missyonarze będą się na nich mścić krw aw o za dawne najazdy, śmiertelne 
zaczynali zawodzić śpiewy; lecz z wielkietn zadziwieniem dostrzegali, że 
są owszem przedmiotem dobrotliwej i ojcowskiej przychylności. Zamiast 
stosu lub szubienicy, widzieli więzy kruszone, słyszeli słowa pokoju, 
dostawali obfitą żywność. Wreszcie jednoplemienni bracia, mówili im 
z zapałem o chrześciaństwie i jego apostołach. P o  kilku dniach wygód 
o jakich naw et wyobrażenia nie mieli, zostawiano im wolność opuszcze
nia missyi, i ojcowie sami w rota otwićrając, z przyjaznym wyprawiali ich 
podarunkiem. Zpomiędzy tak odsyłanych Indyan, jedni z radością w p ra 
wdzie wracali do tułackiego życia, tylu uroczemi wypadkami okupywane
go; lecz znajdowali się i tacy, co nie mogąc zapomnićć słodkiej niewoli, 
wracali dobrowolnie po kilku dniach w polu spędzonych, i prosili ojców 
o gościnno przyjęcie. W krótce zagrody missyi stawały się zbyt szczupłe- 
mi, i tymto sposobom wzrosły już nagle do stopnia pomyślności, na jakim 
je dziś widzimy.

Jeżeli zaś zaszczyt takiego rozwinięcia w znacznćj części Jezuitom 
przypada, to sprawiedliwe znowu przyznać i udzielić należy 1 pochwały 
szczęśliwym usiłowaniom, do dziś dnia błogi ten stan utrzymującym. Ci, co 
zblizka missye mexykaiiskic widzieli, poświadczyć mogą, jak dobroczyn
ne i płodne są skutki, zadziwiającego zastosowania teokratycznego rządu, 
wśród naszego X lX go wieku. Słusznie mówimy, rządu, bo w  oczach 
Indyan, missyonarze posiadają prawdziwą dyktatoryalną władzę. Indya-



nin w  missyi porzucił zupełnie dumę i ostrość rodu swego; z dawnęj me- 
xykańskićj cywilizacji zachował tylko: zewnętrzność malowniczą, bogaty 
ub ió r  i naiwne podania. Nic w yrów nać nie może potulności, spokojowi 
tćj ludności, z pracowników i nowo nawróconych zlożonćj. Srogie dzić- 
cię hjk dzikich, po kilku tygodniach w  zagrodzie missyi spędzonych, staje 
się uczniem czekającym na znak mistrza do modlitwy, do pracy, do rozry
wki. Czasem nawet, wyznać trzeba, mistrz władzy swój nadużywa, 
i z batem w  ręku prowadzi wychowańców do kościoła lub w polo. Dzi
wny to widok w niedzielę, gdy przed godziną nabożeństwa, jeden z ojców 
na mule siedząc, pędzi przed sobą tłum Indynn, a batem którym ciągle 
wywija, dosięgnie nieraz nogi lub plecy opóźniających się, wpośród po
wszechnych śmiechów. Po niedzielnśm nabożeństwie, missye jeszcze 
ciekawsze przedstawiają obrazy. W  tym dniu zdaje się, żc życic w dzi
kości napow ró t mieszkańców ogarnia, bo Indyanie ze wszelką wolnością 
używać mogą odwiecznych swego rodu rozrywek. W śród zagłuszających 
wrzasków  wyścigi konne, walki byków, tańce wojenne, jedne po drugich 
następują; Indyanie najbogatsze przywdzićwają ubiory. Wstęgi rzemien
ne świetnemi przyozdobione piórami, otaczają i przytrzymują długie kę
dziory włosów; srćbrna przepaska błyszczy na czole; golenie w  sztuki da
nielej skóry obwinięte; po barkach płaszcz sukienny-pstro ubarwiony, spły
w a .  Szczególnićj pięknie wydają się konno, uzbrojeni strzelbą i wojenną 
dzidą, wywijający z dziką radością maczugą lub nożem. W tedy trudno 
w  zuchwałych rycerzach poznać owych lękliwych neolitów, co zrana je
szcze drżeli przed słowem lub skinieniem słabego starca. A wszakże 
nazajutrz wszystko do dawnego w raca porządku, i przykro powinności 
pracownika krajów cywilizowanych, zastępują przez cały tydzień ucie
chy pierwiastkowego dzikich życiu. Karności tej wprawdzie nic można 
przedstawiać za ostateczny w zór dla marzących o wytępieniu w  Nowym- 
Świecie ostatnich barbarzyństwa zabytków; godzi się jednak poczytać ją 
za postęp, za przygotowanie do lepszego stanu, mniśj wolność ludzką 
krępującego, u to bez obrażenia prawdziwyeh celów chrześciańskićj 
oświaty. Wreszcie dzieło Jezuitów,- jakkolwiek niedoskonałe, przedsta
wiło wypadki i dla Europy i dla Mcxyku godne pamięci; przez nich w pływ  
naszych obyczajów dosięgną! najdziksze części Nowćj Hiszpanii, koczujące 
pokolenia zamieniły się na ludność osiedloną, pracowitą, puste krainy 
okryte są użytecznemi zakładami, a rolnictwo pobudziło na długo n iew y
czerpane źródła pomyślności.

Stan ten kwitnący, skutek tylko rolniczćj uprawy, obiecuje dzisiaj 
większe jeszcze Kalifornii rozwinięcie się przez niespodziewane odkrycie 
licznych żył złotodajnych, których rozgłos, ożywił naw et w  krajach euro-



polskich zniechęcony zkądinąd ruch handlowy. Nie obejdzie się pewnie 
bez zawodów dla wychodców, wabionych ze wszystkich stron świata do 
tego nowego Dorado\ lecz gdy się zastanowimy nad tćm, żo co się teraz 
niewłaściwie kopalniami złota nad brzegami rzeki Sacram ento, i w  doli
nach Montereju zowie, jes t  rzeczywiście tylko napływem z gór potokami 
naniesionym i po powierzchni rozproszonym, jakież budować możemy 
nadzieje na wynalezieniu i użytkowaniu prawdziwych kopalni, tak św ie
tnie w  próbkach okazujących się! Prócz tego, poszukiwacze złota znajdą 
zawsze w  razie zawodu obfite wynagrodzenie w rolnictwie, polożonem 
w Kalifornii w tak korzystnych ze wszech miar okolicznościach. Inni osa
dnicy znajdą w handlu równie zyskowne zajęcie. Obszerna przystań San- 
Francisco, stanie się pewnie składem i głównem tranzytowem miejscem 
między oceanem Chińskim i Indyjskim, a w nętrzem Ameryki. W  każdym 
więc razie dzisiejszy do Kalifornii zapał, choćby niezupełnie był uzasa
dniony, sprowadzi dla kraju tego stan pomyślny, z korzyścią dla osiedla- 
jącćj się tam ludności, a to bądź przez dobywanie kopalni, bądź przez 
podniesienie ro ln ic tw a , bądź wreszcie przez zakładanie miejsc han
dlowych.

Chociaż p. Coulter cieszy się przyjemną missyonarzy gościnnością, 
wkrótce jednak to życie zbyt jednostajne, zbyt spokojne, przykrzćć mu 
się zaczyna. Bo wokoło zagród m issyi, bogate a wspaniałe Nowego 
Świata przyrodzenie, rozpościera przepych najponętniejszy. W ybrzeża 
Kalifornii w okolicach San-Francisco, okryte są pyszne mi i pełnemi zwie
rzyny lasami. Podróżnik spotykać może w cieniu wysokich sosen, po
między leszczyną i wonną magnolią, to szare papugi, to cietrzewie, to ku
ry gwinejskic; jeziora zapełnione łabędziami, gęsiami i kaczkami dzikicmi, 
a odbijające się co noc o uszy lekarza odległe ryki goszczących w sąsie
dnich górach jaguarów , pum ów  (lwów) i szarych niedźwiedzi,  zdają się 
go drażnić i wyraźnie wyzywać. 1 trafunkowe tćż zdarzenie doskonało dla 
p. Coulter wypada, bo przybywa właśnie do missyi jeden z najzawołań- 
szych myśliwców w Kalifornii, a lekarz tylko na doświadczonego czekał 
przewodnika. Jestto  także jeden z najciekawszych p ie rw otw orów  owego 
społeczeństwa, na wpół oświeconego, na wpół dzikiego, łąki amerykańskie 
zaludniającego; żyje on w śród  tysiącznych utrudzeń i niebezpieczeństw, 
z poszukiwania i handlu drogiemi futrami. Po kilku miesiącach w  pu
szczy strawionych, strzelcy amerykańscy lub kanadyjscy przybywają do je 
dnego z portów  kalifornijskich dla sprzedaży zapasu futer. W  ciągłych 
wędrówkach, muszą się oni bronić jużto od niedźwiedzi i tygrysów, już- 
to od koczujących Indyan, już wreszcie od licznych w całym Mexyku roz
bójników. Dziś jeszcze te zgraje condottiei''óiv, co nieraz niszczyły po



c z ą tk o w e  zakłady missyonarzy, są równie w Kalifornii straszno, jak w wie
ku XVII. Często myśliwiec kanadyjski z którym p. Coulter znajomość 
zabiera, miewał do czynienia z te mi zbójcami; a opowiadane przez niego 
wydarzenia, pełne są różnorodnego i dziwnego zajęcia. I t a k ,  razu je 
dnego na dolinie w  wyższćj Kalifornii, stawić musiał czoło sześciu takim 
napastnikom, i poświstując spokojnie jakąś starą piosnkę normandzką, 
wszystkich sześciu sprzątnął. Dostatecznie zaś znani są tacy nieustrasze
ni wędrowcy, aby powieści podobnych za przesadzone nie uważać.

Z tym to nowym przewodnikiem, lekarz wybiera się dla zwiedzenia 
po myśliwsku borów  i gór wokoło missyi leżących. Tym razem uwziął się 
szczególniej na szarego niedźwiedzia, co na tamecznych łąkach jest naj
straszniejszą zwierzyną; bo w  istocie szary niedźwiedź przewyższa w sile 
żubra, a w zajadłości tygrysa. Najwprawniejsi strzelcy nie mogą ani zrę
czności, ani zimnćj krwi swojćj ufać przed tym potwornym przeciwni
kiem, co po trzykrotnym strzale jeszcze straszniejszy często rzuca się, 
a kule jak grudki śniegu otrząsa. Dla Indyanina zwycięztwo nad szarym 
niedźwiedziem jest najpyszniejszą chlubą, a jego pazury jak naszyjnik 
naw leczone, zdobyczą najgodniejszą zazdrości. Takićjto zdobyczy p. 
Coulter pragnie, i wkrótce tćż wydarza mu się sposobność zaspokojenia 
tej żądzy ze wszyslkićm już oswojonego, i zwyczojncmi wypadkami znu
dzonego myśliwca.

P .  Coulter i jego przewodnik przybywają do stóp góry San-Bernar- 
dino, lcżącćj około 34° szerokości północnćj. Noc nadchodzi, zabićrają 
się właśnie do wytchnienia pod gołem niebem, nie spodziewając się, że 
nocny wypoczynek nagle przerwany będzie. Jeszcze się pali ogień przy 
którym udziec zwierzyny piekli, gdy spostrzegają przy tćm świetle s tra 
szliwą paszczę szarego niedźwiedzia, o 30 kroków zpomiędzy dwóch skał 
wychylającego się i ku nim dążącego. Zrazu pozostaje tylko strzelcom 
ucieczka, a skoro się cofnęli, niedźwiedź z kryjówki wolno wychodzi 
i stąpa ku ogniskowi; bo trzeba wiedzieć, że niedźwiedź szary nie unika 
blasku płomienia, jak inno dzikie zwierzęta. W idać zresztą, że ten jest 
głodem naglony, a gdy mu resztki zwierzyny przy głowniach znaleziono 
nie wystarczają, idzie w p ro s t  na strzelców w  pewnej odległości stojących. 
W prawdzie towarzysz p. Coulter dlatego tylko odwrót wojenny wyko
nał, aby nie zawstydzić zbytecznie Anglika, który po prostu piórwszy z a 
czął uciekać; ale i ton w obce niebezpieczeństwa całą odzyskał odwagę. 
„Dla mnie pierwszy strzał", rzecze myśliwiec amerykański. Ogromny 
zwierz trafiony gdzieś w głowę, bo ją wstrząsa, ryk w lesie się rozlega, 
i krew z rany bucha. Lekarz ręce zaeićra z radości, że ugodzony nieprzy
jaciel, lada chwila zapewne padnie. „Na cóż czekasz z tw oim  strzałem"



odzywa się Amerykanin, prędzej a nie chybiaj!” Lekarz przyklęka, aby 
lepiej wymierzyć, ale towarzysz jego tylko ramionami ruszył, bo kula za
ledwie tułown dosięgła. Ogień więc nie powinien ustawać, i w mia
rę jak jeden myśliwiec nabija, drugi strzela. Tak prawic przez milę go
nili niedźwiedzia; lecz on choć wielu kulami postrzelany, wciąż przed nie
mi ciągnie. W reszcie po ostatnićm zawyciu pod 15tą pada kulą; maczugą 
go dobijają. „W id z ę ,  kochany niedźwiadku, woła kanadyjski strzelec 
druzgocząc mu czaszkę, żc z całego twego rodu ,  ze wszystkich których 
kiedy miałem na celu, jesteś najzaciętszym i najuporczywszym zuchem.

Tymczasem nadchodzi chwila pożegnania lasów, zarośli i wszelkich ich 
gości. Zbliża się czas odjazdu do Tahiti, gdzie lekarz z kapitanem S tra t
fo rdu  ma się połączyć. W  ostatnićj tedy części Odysse! p. C o u l tc r , 
wspomnimy tylko o miejscach głównie uw agi godnych, tojest o wyspach 
Kingsmill i o Nowćj Gwinei.

III. N o w a  G w in ea .

W  przejeździć z San-Francisco w  Kalifornii, do wysp Kingsmill (pod 
1° 25 ’ szerokości południowćj, i 174° 50 ’ długości wschodniśj), nie wy
darza się nic zajmującego. Bryg zwany Hound, na którym p. Coulter do 
Tahiti płynie, odwiedza główne wyspy tej gromady, jakoto wyspy: T ara ta -  
ryi, Mankii, Nową Irlandyą. Dopiśro przy wylądowaniu na wyspę Nowćj- 
Brytanii, ciekawe następuje spotkanie. Znow u jakiś Robinson, godny 
brat mizantropa z wyspy Kokosów, znajduje się na nićj, a lekarz opisuje 
nam jego historyą, podobną zapewne do owych długich opowiadań, peł
nych dziwnych wypadków, jakie nieraz są przedmiotem rozmów i zaba
wy angielskich majtków. Jam es Selw in  (tak się nazywa mieszkaniec No- 
wśj-Brytanii), wsiadł był na jeden z tych okrętów, co jak się zdaje, w e  
wszystkich wyprawach zawistnym jakimś losem są ścigane. W  ciągu 
długiój żeglugi po morzach Oceanii, bryg Thomas napotykał tylko niego
ścinne krainy; w  każdym prawie przystanku wyspiarze osadę mu dzie
siątkowali; uakonifec nawałnicą rzucony został na jakąś wyspę, przyległą 
Nowćj-Brytanii. Zrazu mieszkańcy wyspy z troskliwą skwapliwością 
przyjęli jcdónaście osób z rozbicia ocalonych, między któremi znajdo
w ał  się kapitan, dozorca ładunku i sam Selwin, tak dalece, że dozorca 
dostąpił zaszczytu poślubienia córki naczelnika wyspy; ale w  chwili, gdy 
się właśnie zajmowali budow ą statku z resztek brygu, ośmiu ludzi 
zostało nagle zabitych i p rawie natychmiast zjedzonych. Napróżno



mieszkańcy wyspy starali się pozostałych zaspokoić; kapitan, dozorca 
i Selwin, co prędzćj na wykończonym uciekli statku, w  nadziei znalezie
nia dla siebie i rodzin swoich pewniejszego na jakićj przyległćj wyspie 
schronienia; dozorca uległ wkrótce pod ciężarem czarnego smutku; s tra
szliwy rekin pożarł kapitana. Sam tylko Selwin z żoną i z w dow ą po 
nieszczęśliwym dozorcy pozostał. Taka jest historya, opowiedziana przez 
biednego majtka doktorowi T ra inęr, kapitanowi brygu Ilound. Ten 
po kilku dniach pobytu na wyspie, ofiaruje Selwinowi odwiezienie go do 
Europy. Jednakże już on odwykł od życia w  krajach cywilizowanych, 
chociaż do życia dzikiego jeszcze zupełnie nie przyuczony; ze smutkiem 
więc żegna pierwszych swoich wspólkrajowców, od lat siedmiu na
potkanych, miotany naprzemian to boleścią z ich odjazdu, to znowu nie
chęcią opuszczenia dziwnych przyzwyczajeń, już praw ie w  drugą na
turę  zmienionych. Takicto smutne sprzeczności serce ludzkie przedsta
wia. Sam tylko naród a n g i e l s k i  pomnaża jeszcze codziennie przykłady 
owych licznych nieustraszonych wędrowników, których Robinson Da
niela Foo jest pierwowzornym wyobrazicielem. Pan Coulter dw a już 
takie dziwne zjawiska napotkał,  Stevensona i Jamesa Selwina; niedługo 
i trzeci taki obraz ujrzymy. W e  wszystkich zakątkach kuli ziemskićj, 
znaleźć można takich zbiegłych odludków, przez ród angielski porzuco
nych, a widać w  nich taką żądzę do odosobnienia się, jak w kupcach 
tegoż narodu do zawiązywania coraz nowych stosunków. Ci myślą tylko 
jakie z podobnych sobie korzyści ciągnąć, tamci jak ich unikać.

Z wysp Kingsmill, llounil kieruje się ku Tahiti. Pomijając długie 
obroty jego pomiędzy wyspami polinozyjskieini, przychodzimy zaraz do 
najbardziej dramatycznego ustępu całej podróży, tojest do wylądowania 
kapitana Trainer i lekarza na Nową Gwineę. Tak zowie się dość znaczna 
wyspa, na północ Australii położona, i od niej tylko ciaśniną Torresa od
dzielona. Podjechawszy pod tę wyspę, Ilound  zarzuca kotwicę w szero- 
kićj zatoce, u stóp wulkanów, rozpościerających co noc po wodach m o r 
skich czerwone, ponuro światło. Niedaleko od miejsca, gdzie okręt stanął, 
widać ujście znacznej rzeki, z brzegami najbujniejszą roślinnością pokryte- 
ini. Morskie brzegi uzbrojono szeregiem skał podwodnych, bieleją zbio
rami piany, ciągłćm uderzaniem w ałów  tworzonćj. Ziemia tu zdaje się 
pustą, jakby dop ićnr  co z rąk Stworzyciela wyszła. Kapitan, lekarz 
i czterech innych ludzi, uzbrojeni od stóp do głów, wybrawszy się na 
zwiedzenie wyspy, postępują ku wzgórzom o kilka mil od rzeki odległym. 
Nigdzie nie widać ludzkiego śladu. Sploty w ężów, gromady ogromnych 
szczurów przechodem podróżnych wcale niepłoszone, dzikie koty. p a 
trzące na nich iskrzącomi oczami z wierzchołków drzew, potworne igua



ny na słońcu igrające, czarne kaczki nad bagnami trzepoczące się, szare 
sokoły, papugi tysiącznej barwy, rajskie ptaki w  przelocie jakby złote bla
szki na błękicie nieba migające: oto jedyna rozmaitość tego wspaniałego 
a spokojnego krajobrazu. Lecz w kró tce  p o  szczątkach roślinnych, bliżćj 
morza okrywających brzegi rzeki, następują n ierówne nasypy, porozrzu
cane skały, potoki skrzepłej lawy. Wśród tćj smętnćj pustyni, w ę d ro w 
cy przy zachodzie słońca zabierają się do odpoczynku, słuchając tylko 
ponurych odgłosów ptastwa nocnego i szelestu n iedoperzów , co w  uko
śnym i ciężkim polocie, krzyżują się z gromadami komarów. Rów no ze 
dniem, hufiec ciągnie dalćj, lecz ostrożniej jak dnia poprzedniego, bo li" 
czne ślady stóp ludzkich dowodzą, że wyspa je s t  zamieszkałą. I w  istocie 
w krótce po tćin odkryciu, w  chwili właśnie gdy kapitan z towarzyszami 
skromnie posilają się kawałem dziczego mięsa z przyprawą z bananasów 
upieczonego, gość niespodziewany obok nich siada. Człowiek to olbrzy
miego wzrostu, płachtę tylko za ubiór noszący, dzidą uzbrojony; za nim 
dw a potężno brytany; a choć strój dziwaczny, i długie a najeżone kędziory 
włosów na barki mu spływają, jednak z białości skóry i rysów poznać 
można Europejczyka. Pierwszem poruszeniem kapitana i jego to w arz y 
szów jest schwytanie za broń, lecz wstrzymują się, gdy nieznajomy prze
mawia do nich łamanym angielskim językiem. „Jestem z rodu Irland
czyk, los zrobił mnie królem jednego z najznakomitszych pokoleń ludu 
I loraforasów. Dziękujcie Bogu żeście mnie spotkali; bo moi wojownicy 
ztąd blizko, a o milę dalej nic uszlibyścic ich strzał. Teraz zaś już je s te 
ście pod m o ją  strażą, poddani moi będą was szanować, jako królewskich 
przyjaciół. Pozwólcie tylko niech tej pieczeni skosztuję, a idąc dalćj opo
wiem wam moję historyą." To rzekłszy, król I loraforasów zabićra się 
do ogromnego zraza pieczonej szynki, nieprzeszkodzony od współbicsia. 
dników, bo im nic przystoi bronić udziału takiemu gościowi, chociaż nie
mały w zapasach czyni uszczerbek. O pow  jadanie króla I lo raforasów  
można w  tych krótkich zawrzćć wyrazach. Zanim został królem dzikiego 
w Nowćj Gwinei pokolenia, człowiek ton nazwiskiem Tcrencyusz Conneb 
bardzo  nieporządne prowadził życie. Urodzony w  hrabstwie Kerry 
w  lrlandyi, zrazu żołniórz, potem dezerter,  późnićj należący do rzędu 
owych kawalerów  północy, co postrach po lrlandyi roznosili, w zupeł
ności dopełnił w arunków  potrzebnych do wywiezienia go do Botany-Bay; 
ale niedługo yv tćj karnej osadzie Australii zostawał, gdyż- ułożywszy 
z jedćnastu towarzyszami zamiar ucieczk i, ze skutkiem go wykonał. 
Schronieniem jego stała się Nowa-Gwinea, gdzie sam jeden ze wszystkich 
jedenastu towarzyszów zostawszy, dostał się naprzód do niewoli llorafo- 
rasów; lecz wkrótce , za uznaniem jego wyższości, królem ich był ogłoszę-



ny. To kilo człowiek ofiaruje w państwie swojćm gościnność, oddziałowi 
przez kapitana T ra iner  dowodzonemu. Przed udzieleniem odpowiedzi, 
Anglicy z niedowierzaniem wzajemnie na siebie spoglądają; ale noc się 
zbliża, a horaforascy wojownicy niedaleko. Zresztą Terencyusz Conncl 
ostrzega ich, że kraj wcale nie jest bezpieczny i że właśnie spodziewają 
się napadu nieprzyjacielskiego pokolenia Papuasów. Te powody skła
niają podróżnych do przyjęcia opieki Irlandczyka, i do udania się ku jego 
obozowi.

Ruszają więc wszyscy w pochód, przyspieszając kroku, bo ostatnio 
słońca promienie, już tylko niepew ne światło zpomiędzy liści rzucają. 
P o  przejściu gęstego lasu, zaczynają się podróżni przekonywać o prawdzi
wości doniesień Connelo. Tu i owdzie wojownicy zpoza drzew wychy
lając się, zbliżają się do wodza, i na czynione zapytania, odpowiedzi otrzy
mują. Conncl wskazuje towarzyszom inne posterunki na wierzchołkach 
drzew poosadzane, dla rozpoznania, i dokładnego, póki jeszcze dzień, u w a 
żania okolic. A że Anglicy postępują właśnie drogą, którą iść zamierzali, 
widoczna więc, że strzelby na nieby im się nie były przydały przeciw nie
przyjaciołom, co jak węże w ziołach się kryją. Lekarz tćż dziękuje Bogu 
za spotkanie wygnańca z Botany-Bay.

Noc już zapadła, a po godzinnym pochodzie, Anglicy z przewodnikiem 
nad brzeg małej rzeczki przybywają. Niezgrabny przewóz, z drągów g a 
łązkami przeplatanych złożony, a przejście ułatwiający, jest wynalazkiem 
Irlandczyka, i największy w  oczach poddanych zaszczyt mu przynosi. 
Niedaleko od rzeki, wznosi się w  cieniu szeroki wzgórek ze szczytom 
spłaszczonym, okrytym drzewami, rosnącemi w  kształcie parasoli. Tamto 
obozuje pokolenie białego dowódzcy. Porozkładano ogniska wskazują 
drogę, a przy ich niepewnym blasku, Anglicy rozpoznają wkrótce, że chaty 
I io ra fo rasów , jakby jakie ptaszę gniazda, pomiędzy gałęziami drzew są 
pobudowane. U stóp jednego z najgrubszych pni, zatrzymując się Con
ncl, rzecze do towarzyszów: „Otóż u mnie jesteście.” Na silne jego świ- 
stnienie, inne podobne odpowiadają świsty, i wkrótce porozpalano pocho
dnio błyszcząc na wiśrzchołku każdego drzewa, tworzą wśród boru wspa
niałą iluminacyą. Na rozkaz w odza ,  wypraszają mieszkańców z dwóch 
domów dla pomieszczenia sześciu Anglików, a po oblitój wieczerzy, irlan
dzki dowódzca z grzeczną wyrozumiałością zostawia gości samych, dla da
nia im czasu do potrzebnego nader wypoczynku.

Nazajutrz, skoro świt, lekarz z gniazda wyszedłszy, zwiedza z Connc- 
lem i kapitanem Trainer  tę szczególną wioskę. Na jednym brzegu wzgó
rza, wznoszą się chaty Horaforasów; widać tam grono rycerzy, wojennemi 
malowidłami ozdobionych, bardzo ożywioną zajętych rozmową. Za zbliżę-



nicm się wodza z gośćmi, koło z uszanowaniem rozstępując się, odkrywa 
leżącego pośrodku trupa, obcego pokoleniu Conncln wojownika, jak to po
znać łatwo z odmiennych białych malowideł. Ciało jego  czterema prze
szyte strzałami, przywiązano jest do długiego drąga, który widocznie do 
przyniesienia go posłużył, a który nieźle z kształtu rożen przypomina. 
Po wypytaniu się ludzi trupa otaczających, Connel gościom donosi, że 
to posterunek nieprzyjacielski dopićro co ubity. Prosi zarazem Anglików, 
aby się oddalili dla uniknienia okropnego widoku. Jakoż z wsadzenia 
ciała tą rażą na wyraźny rożen i z rozpalenia ognia, dokładnie widać na 
co się zanosi. Europejczykowie ze wstrętom odchodzą, a Connel przy
znać jest zniewolony, że dozwala poddanym ludożcrstwa z obawy, aby 
władzy swej naczelnćj nie osłabić.

To pobłażanie Gonnola dla zwyczaju tak oburzającego, niebardzo 
Anglików co do przyjaznych zamiarów gospodarza zaspokaja. Położenie 
też coraz staje się drażliwszćm. Czaty przez Connela wysłane donoszą, 
że potężny oddział nieprzyjacielski przebiega okolice, w nadziei pochwy- 
tania białych, skoro tylko wioskę,gdzie przyjazne znaleźli schronienie, opu
szczą. Kapitan oświadcza, że chce już do okrętu  wrócić, lecz Connel ła.- 
two go przekonywa, że nierównie dla niego bezpieczniej pozostać z w o j
skiem lloraforasów . Z wierzchołka wysokiego drzewa nad okolicą p an u 
jącego, ukazuje Anglikom obóz nieprzyjacielski. W  kilku chwilach, Pa- 
puasowie mogą na tra tw ach  rzekę przebyć i wkroczyć do wsi l lo ra fo ra
sów. Nic ma więc wyboru między wątpliwemi przyjaciółmi, a pewnemi 
wrogami; a choć niebezpieczeństwo z obu stron grożące, niebardzo przy
jemne Anglikom nastręcza myśli, postanawiają jednak zostać między IIo- 
raforasami.

Dla rozpędzenia dość ponurych myśli gości, Connel wymyśla dla 
nich uroczystość. Na uderzenie w  chiński miedziany bęben, przy wej
ściu do jego chaty zawieszony, mnóstwo przybywa wojowników, ko
biet i dzieci na gołoborze, za plac publiczny wsi służące. Zdaje się, że to 
nagła zmiana przCz zręcznego machinistę spełniona. Wojownicy wyko
nywają przed europojskiemi widzami różne narodowe tańce, wyobrażają
ce polowania i potyczki. Po skończeniu widowiska, Connel myśląc za
wsze o przyjemnej dla gości rozrywce, prowadzi ich do kotłów, gdzie 
wyrabia się i gotuje trucizna śmiertelna, do maczania strzał przeznaczona. 
Wreszcie ogromna uczta, składająca się ze stosów pieczonej wieprzowiny, 
z kup ignamów, bananów i owoców chlebowego drzewa, zakończa to 
święto, dzień walki poprzedzające. W krótce oprócz w ar t  na brzegach 
wyniosłości i na szczytach drzew czatujących, cała wieś w  śnie się po
grąża. Niebo ciemne, grzmot się rozlega, błyskawice chwilami ponuro



oświecają puszczę, a dalekie ryki mieszające się zc świstem nawałnego 
w iatru, kołyszą na szczytach drzew uśpiono całe pokolenie wojowników. 
Za ustaniem zaś burzy, i gdy ogniska nieprzyjacielskie powoli gasną, 
Connel ostatni raz gości odwiedza. W  ciągu nocy now e przybyły zda
rzenia. Dwie przednie straże ubito; jeniec nieprzyjacielski zeznaje, źa 
Papuasowie chcą tylko dostać ludzi białych w  obozie Horaforasów schro
nionych, że naw et zupełnie oddalą się, jeżeli im Connel ich wyda. Lecz 
Irlandczyk tak silne okazuje oburzenie przeciw tym, co posądzać go mogli
0 taką niecność, że Anglicy zupełnie się uspokoiwszy, podają mu dłoń 
serdeczną, a król Horaforasów idzie dopilnować ostatnich do walki przy
gotowań.

R ów no  ze dniem, uderzenie ręką naczelnika dzikich w  bęben na 
znak niebezpieczeństwa, budzi uśpionych Anglików. Connel znowu do 
nich przybywa, a zan im  niosą obfity posiłek. „Jćdzcie, rzecze Connel, bo 
już może do zachodu słońca nie będziecie mieli chwili do posilenia się”. 
Jakoż już zewsząd palące się pochodnie błyszczą między drzewami, a A n
glicy mogą z okien widzieć wojsko dzikich ludzi w  szeregi szykujące się. 
Na widok ich srogiój postawy, szkaradnych malowideł ciała ich okrywa
jących, podróżnikom przypomina się raczej jakiś szatański popis, zamiast 
wojennego zebrania. Siły Connela z ośmiuset pięćdziesięciu ludzi złożone, 
dzielą się na jego rozkaz na trzy części. Dowódca z Anglikami znajduje 
się w  oddziale środkowym, skrzydłami lewórri i p raw em  dowodzi dwóch 
wypróbowanych w  wielu razach rycerzy. Skoro piórwsze światło dzien
ne wierzchołki drzew oświeca, cało pokolenie rusza w  pochód przez las,
1 pomimo wielu miejscowych przeszkód, z takim porządkiem, że Europej-  
czykowie od podziwiania wstrzymać się nie mogą. Liczne straże z da
lekich przybyło posterunków, łącząc się z głównemi silami, donoszą 
o przejściu nieprzyjaciela przez rzekę. W ojsko tak szybko postępuje, że 
ciszę pustyni tylko ciężki dech rycerzy przerywa. Po wyjściu z lasu, już 
rozpalony okrąg słoneczny ponad wschód niemi górami ukazuje się; i nie
przyjaciela też widać, w większćj sile, po tćj stronie rzeki postępującego. 
W krótce oba nieprzyjacielskie pokolenia naprzeciw siebie o cztćrysta 
blizko kroków zatrzymują się. Jeden z naczelników Papuasów  z szere
gów występuje, i na wzór starożytnych bohaterów, wyzywa pociski prze
ciwników. To prawdziwy olbrzym, przypominający Goliata pisma św. 
albo starożytnych Gallów. Broda i włosy krćdą ubielone, twarz i całe 
ciało zakrywają białe malowidła: ma to być, wedle twierdzenia Connela, 
jeden z najdzikszych Papuasów, postrach samą swą przytomnością szerzą
cy. Śmierć naczelnika tego, stanowiłaby prawie o wygraniu bitwy; Con- 
nel więc uprasza, aby najlepszy zpomiędzy Anglików strzelec, wziął go



na cel. Kapitan wskazuje na lekarza; lecz len nic wiedzićć dlaczego 
wymawia się. Jeden więc z majtków, mnićj się zastanawiając, strzela, 
a skoro tylko wiatr  dym prochu odpędził, spostrzegają wszyscy papuań- 
skiego Goliata podnoszącego ręce do góry, i padającego na ziemię, jakby 
jaki ogromny posąg z podstaw ruszony. ,, O tóż dzięki Bogu, zawołał 
Conncl, już szatan zginął”. Lecz w  tejże chwili całe wojsko nieprzyja
cielskie posuwa się dla pomszczenia śmierci naczelnika, a Connel ze swój 
strony nakazuje odparcie napadu Papuasów. Jedną ręką trzymając k ró t
ki toporek, drugą długi a mocny drąg, „Niech żyją lloraforasy i stara Ii - 
landya” woła Connel, i tym wykrzyknikiem, gdzie daw no wspomnienie 
z obecną chlubą łączy się, daje hasło natarcia.

Pan Coulter żałuje, żc nie może z dostateczną spokojnością uważać 
dziwnych szczegółów walki dwóch dzikich pokoleń, bo sam wśród naj
większej znajduje się wrzawy. W ystaw ić  sobie można wpośród gęstćj 
chmury kurzawy, ciała szkaradnie malowane w  zapasy wchodzące; stra
szliwych Kannibalów  miotających silnemi dłońmi, to ciężkie maczugi, to 
ostro topory. T rudno  przypuścić połączenia dzikszych odgłosów, jak tam 
gdzie wycia, krzyki, chrapania, głuchy trzask czaszek pałkami gruchota- 
nych, towarzyszą najokropniejszym obrazom. Czasem w iatr  unosząc tu 
many kurzu, odkrywa ziemię już trupami zasłaną. Nakoniec wojownicy 
biało malowani, zaczynają naprzód maletni hufcami, potćm całemi oddzia
łami uciekać, a niedługo ogólny okrzyk zwycięztwa, świadczy o wygranej 
wojsk Connela. W tedy już najzupełniejsza rzeź się zaczyna. H orafora-  
sowic pole bitwy przebiegając dobijają tych, którym jeszcze maczugi, 
sztylety i strzały resztki życia zostawiły. Connel z tej zawiei kurzu 
i zpośród strumieni krwi, wychodzi cały zbroczony, tak, że ręce, topor, 
dzida, wszystko nią zbryzgane, a malowideł na ciele jego wcale rozpoznać 
nic można. „Na miłość boską, rzecze m u  kapitan, czyż nie możesz ludzi 
twoich wstrzymać od mordowania tych nieszczęśliwych rannych? Te krzy
ki konających są okropne” . „Tego nigdy nie dokażę; prędzćjby w ia tr  po
kierować zdołał. Dziś już pewnie ostatni dzień pokolenia b ia łych  wojo
wników  (wbite painted)” . T o  mówiąc, Connel ociera pot krwawy czoło 
jego zlewający, i rzuca się ze znużenia na zczerwienioną t raw ę .  Dzieło 
śmierci dokonywa się na polu bitwy, stopami walczących już ze wszel- 
kićj zieloności wytartćm, gdy tymczasem sokoły i sępy radośnie ponad 
trupam i krążą.

Po wypoczęciu na miejscu walki, Connel w  tryumfie odprowadza 
Anglików do okrętu. Napróżno kapitan namawia Irlandczyka do porzu
cenia dzikiego życia, i ofiaruje mu bezpłatny do E uropy  powrót. Król 
Horaforasów przysiągłszy nic porzucać pokolenia, umrze w śród  lasów



Nowćj Gwinei, a wojownicy czerwono malowani tańcować będą woko
ło  stosu ognistego, kości jego pożerającego. Kapitan silnićj nalega; już 
wprawdzie łzo w oku Connela błyszczy, i przez chwilę w  milczeniu na 
współkrajowców spogląda; lecz nagle puszcza ręce kapitana, które dotąd 
ściskając trzymał, wydaje przeraźliwe świstnienio i znika w lasach, dzi
kiem! otoczony.

Oto ostatni obraz podróży. O krę t  przybywa do Tahiti, gdzie w ła 
śnie S tra tford  potrzebne uzupełnia zapasy. Pan Coultcr widzi, jak bryg 
Ilound  odpływa do Chili, gdzie późnićj jego przyjaciel kapitan T ra incr  
osiada, i żeni się z młodą, bardzo bogatą kreolką. Dziś p. Traincr  żyje 
szczęśliwie i spokojnie w Santjago, stolicy rzeczypospolitśj Chilijskiśj; 
doktor zaś Coulter w jakąś sobotę zawija do Londynu, a nazajutrz nie 
bez wzruszenia przysłuchuje się odgłosowi dzwonów, zwołujących w ie r 
nych do świątyń na nabożeństwo.



ADAM ŚMIGIELSKI
CHORĄŻY NADWORNY KORONNY, STAROSTA GNIEŹNIEŃSKI. 

1 7 0 3 -  1 7 1 6 .

P R Z E Z  x .

2 z t*za  h r . w ó/iiepo.

1 .
Z n a n e m i  są powszechnie ważniejsze wypadki wielkiej wojny półnoenćj, 
u nas drugą wojną szwedzką zwanćj. Karot X II  zwyciężywszy potężnych 
nieprzyjaciół, wchodzi do Litwy a następnie do Polski, zajmuje W a rsza
wę, odnosi zwycięztwo pod Klissowern, bierze szturmem K raków , zwy
cięża Sasów  pod Pułtuskiem, zdobywa Toruń  a następnie L w ów , w cho
dzi do Saxonii, i zmusza Augusta II do zatwierdzenia pokoju, zawartego 
przez jego ministrów w  A lt-Ranstadt.  Uciążliwymi były dla króla Augu
sta w arunki tego pokoju. Musiał się zrzec korony polskiój i ty tułu króla 
polskiego ( I ) ,  oddać dyplom swój elekcyi Stanisławowi, a naw et napisać 
list, winszując mu wstąpienia na tron. W  ciągu wojny, posłowie rzeczy- 
pospolitćj, ajenci króla Augusta i ministrowie innych mocarstw, ofiarować 
chcieli Karolowi XII  korzystne warunki pokoju; lecz król szwedzki nie 
przyjął ofiarowanego mu zadosyćuczynionia, chciał bowiem zemścić się na 
głównie działającym w koalicyi trzech mocarstw, pozbawiając go korony. 
P o  bitwie pod Pu łtaw ą , Karol X II  przestaje zwyciężać i władać; wtedy 
August' II wraca do Polski, a król Stanisław Leszczyński ustępuje do 
Pomeranii (2).

(1) August II zrzekł się tytułu króla polskiego, ale zachował ty tu ł króla bez 
dodatku polskiego. Przyp au t

(-) H isloirc dc Charles X II par M. J. A. Nordbcrg, ci-dcvant C h a p c l la in  et 
Confesseur de S.M.; a la Ilayc. 1748. 4 toiny w 4cc. Ob. t. 1. 50. scq. 127. 136. 246.
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II.
W  czasie tćj wojny, wojska szwedzkie, saskie i sprzymierzono w oj

ska koronne i litewskie przebiegają kraj, przechodzą szybko z jednćj pro- 
wincyi do drugiej, ścierając się z  nieprzyjaciołom lub ustępując mu miej
sca, zbierają kontrybucye, i nieraz palą całe wsie i miasta. Tysiące ludzi 
ginęło skutkiem działań wojennych w bitwach, utarczkach, przy zdoby
waniu miast; nie mniejsza liczba padła ofiarą głodu i zarazy. Od 20 czer
wca do 2 0  września. 1708 r., t. j. w  ciągu trzech miesięcy, zmarło 
w Warszawie w skutek morowego powietrza 15,340 osób (1 ). W  1708, 
1709 i 1710 r. w Wilnie, na Litwie i Żmudzi, panował głód i morowo 
powietrze (2). W  Prusach polskich grasowało  silnie morowe powietrze 
w  r. 1708. Mocne zimna w grudniu tegoż roku, wstrzymały jogo roz
przestrzenienie się, lecz gdy ustały, zaczęło znowu ukazywać się, naw et 
w  miejscach, które pićrwćj wolnemi były od tćj plagi (3 ) .

III.
Oprócz wojsk regularnych krajowych i zagranicznych, walczy!y*je- 

szczc w  obronie stronnictwa Augustowskiego i Stanisławowskiego, oddzia
ły partyzantów, pod dowództwem Radomickiego, Śmigielskiego, Cho- 
mętowskiego, Grudzińskiego, Baranowicza i innych. Adam Śmigielski (4), 
starosta gnieźnieński, był jednym z najżarliwszych i najużyteczniejszych 
stronników króla Augusta. Wielkopolskie miasto Śmigiel, było gniazdem 
rodu  Śmigielskich. W  XIV wieku Śmigiel należał do Wincentego z Kępy 
wojewody poznańskiego, który czynny miał udział w  wojnie dnmowćj 
Grzymalczyków z Nałęczami (1383 r). Za przychylność okazaną królowćj 
Jadwidze, a następnie W ładysławowi Jagielle, otrzymał w darze dobra 
Bnin, i z Bnina pisać się począł. Jeden z jego potomków, dziedzic Bni- 
na, Radzewa, Opalińca, Śmigla, Poniecy i Rogulina, rozdał dobra te sze
ściu synom swoim, i rozkazał im w testamencie przybrać od dóbr tych . 
nazwiska; ztąd powstały domy: Bnińskich, Radzcwskicb, Opalińskich, 
Śmigielskich, Ponińskich i Rogalińskich. Z rodu Śmigielskich herbu Łodzią, 
pochodził Adam Śmigielski starosta gnieźnieński, następnie chorąży nad
worny koronny, o którym mówić zamierzyliśmy. W  r. 1703 naznaczo-

(1) H istoirc dc Sućde sous Ic regne de Charles XII, par M. de L im iers. Oh. 
t. V. 85.

(2) Wilno, przez J. I. Kraszewskiego, t. II. str. 84. 85.
(3) Geschichte der Landc Preussen Polnischcs Anthcils un ter dcm Kiinige 

A ugust dem zweiten, von Goltfried Lcngnich. Danzig. 1755, fol. 238.
(4) Niektórzy nowsi pisarze b łęd n ie  piszą: Szm igie lski. W  dziełach bowiem 

kra jow ych i zagranicznych z pićrwszćj połowy XV III  wieku, w aktach, listach 
i innych rękopismach, czytamy Śm igiel i Śm ig ielski. P rzy p . aut.



nym został p r z e z  s e j m  deputatem do boku króla Augusta, i k o m i n i a r z e m  
dla oznaczenia granic od Szlązka.' Podczas wojny z Korolem X II ,  Śmi
gielski odznaczył się śmiałością przedsięwzięć, odwagą, stałością . szczę
ściem w ich wykonaniu; pićrwszy strwożył Szwedów  gdyż ustawicznie 
na ich stanowiska napadał, i nieraz z pomyślnym skutkiem z niemi wal- 
ezył (1). Lud wielkopolski nie zapomniał o Adamie Śmigielskim, i teraz 
jeszcze słyszść można w  G nieźn ieńsk im  wesołą piosnkę o panu Śmigiel

skim śpiewaną.
IV.

W  roku 1703 zawiązały się w Polsce konfederucye rozmaitych o d 
cieni. Konfederacya wielkopolska, zawiązana w  Środzie pod laską Piotra 
Bronisza starosty pyzdrskiego, miała na celu uspokojenie kraju, zawarcie 
przymierza z królem szwedzkim, nie naruszając jednak praw  Augusta II. 
Chorągwie koronne w Wielkopolsce stojące, złączyły się z konfederacyą 
wielkopolską, i obrały sobie za regimentarza Stanisława Leszczyńskiego, 
wojewodę poznańskiego (2). Na wzór tej konfederacyi, potworzyły się 
inne w  województwach : sieradzkićm, b rzesko -ku jaw sk ićm , płockióm, 
chełniińskióm, inalborgskićm, pomorskiem i w ziemi Dobrzyńskićj. 
W  styczniu 1704 r. na zjeździe w  W arszawie, wszystkie te konfederacye 
złączyły się w  jednę całość, i utworzyły generalną konfederacyą w arszaw 
ską, która coraz bardzićj ulegać poczęła w pływ ow i szwedzkiemu. Na 
sejmiku w O patowie w  dniu 29 stycznia 1704 r., szlachta w ojew ódz tw a 
sandomierskiego zawiązała konfederacyą zwaną sandomierską, pod l a 
ską Stanisława Donhoffa łowczego W . Ks. litewskiego, na obronę Augu
sta II.  Późnićj, szlachta innych województw złączyła się z konfederacyą. 
Sześciuset szlachty z w ojew ództw  kaliskiego i poznańskiego, którzy pod 
starostą Radomickim zaprzysięgli w Kościanie związek w e wrześniu 
1703 r., później złączyli się z konfederacyą sandomierską. Armia koron
na po przejściu hetmana wielkiego Lubomirskiego do konfederacyi w ar
szawskiej, złączyła się prawic cała na  obronę praw królą Augusta, i o b ra 
ła  sobie za marszałka S tanis ława C hom ętow skiego, starostę radom 
skiego (3).

V.
August II  użył wszelkich środków  w celu zjednania .sobie s tronni

ków i obronienia p raw  swych do korony; zamiary bowiem Karola X II

(1) H istorya Narodu Pols. Naruszewicza, ks. XXV III. Niesiecki III. 139. Ob. 
H erbarze Szymona Okolskiego i Duńczcwskicgo.

(2) Ob. list Bronisza z dnia 13 maja 1703 i laudum konf. wielkopolskićj z d. 14 
listopada 1703 r. Rękopism fol. nr. 294 biblioteki rządowej warszawskiej.

(3) Lengnicb. 1. c. fol. 149, 158, 163.



coraz witloczniojszomi się stawały. W  liście pisanym do Śmigielskiego, 
datowanym z Ujazdowa d. 18 października 1703 r., król August dziękuje 
mu, że własnym kosztem zaciągnął znaczny oddział wojska; oświadcza, 
iż przyjmuje ten oddział na żołd skarbu nadwornego, i poleca, aby prze
strzegał porządku wraz z innemi starostami, bronił domów szlacheckich 
od najazdów, nie dozwalał aby posiłki i żywność nieprzyjacielowi były 
dostawiano, łupy z kraju wywożono; nakoniec, aby ścierał się z nieprzy
jacielem przy zdarzonćj sposobności,  pomnąc na sławę, która go czeka 
i na wdzięczność rzeczypospolitćj (1 ) .  W  Wielkopolsce król August miał 
dw a partyzanckie oddziały pod dowództwem Śmigielskiego i Radom i- 
ckiego, które wiele złego przeciwnikom narobiły. Oddział Śmigielskiego 
miał się składać z 200 Polaków i 30 Sasów. Zdobył Śmigielski Leszno, 
dziedziczne miasto wojewody poznańskiego, nałożył kontrybucye na do
bra konfederatów warszawskich, i podstąpił pod Poznań, gdzie zabrał 
około stu koni szwedzkich pasących się na łąkach. Generał Mardefeld 
z oddziałem jazdy chciał go sam ścigać, lecz w działaniu nastręczyły się 
trudności; wysłał więc w pogoń pułkownika Dobrosolskiego z czterema 
chorągwiami jazdy koronnćj, i podpułkownika Hagen ze 100 końmi. 
W  odległości półczwartśj mili od Poznania dogonili oni oddział Śmigiel
skiego, i w znsztćj utarczce (d. 27 maja 1704 r .)  część tego oddziału po
legła, reszta ustąpiła z placu; konie jednak szwedzkie odbitemi nie zosta
ły (2 ) .  Radomicki generał-starosla wielkopolski z bratem swoim kaszte
lanem poznańskim i Śmigielskim złączył się z armią saską, przybyłą do 
Polski pod dowództwem  Schulemburga. Śmigielski zajął stanowisko 
nad W a r tą ,  i nic przestawał niepokoić Szwedów w ziemi poznańskićj 
stojących (3 ) .

VI.

Zimę 1705 r. Karol X II  przepędził w Rawiczu, małćrn mieście wiel
k opo lsk im , położonćm niedaleko od granicy szlązkićj. Miasteczko to  o ta 
czał wokoło rnur, lecz tak zniszczony, źe jeździec mógł go przeskoczyć. 
Rram strzegło kilkunastu mieszczan; wszystkim wolno było wchodzić 
i wychodzić. Ciekawość sprowadzała wiele osób z zagranicy, ze Szlązka, 
chcących widzićć króla szwedzkiego; w śród  tćj ciżby mogły się wcisnąć 
do miasta osoby, mające zło zamiary. Z tego powodu, radzono królowi

(1) Ob. przypisy, nota I.
(2) Ilistoirc dc la vie cl des campagnes dc Charles X II, par Gustavc Adlcrfeld, 

Chambellan du Roi. Amsterdam. 1740. 4 vol.8-vo. Ob. II. 50. 321. Nordbcrg. I. 
449. 450. Limiefs III. 352.

(3) Adlcrfeld. I. c. II . 231. Lcngnich. fol. 183.



sprowadzić dla bezpieczeństwa kilka kompani] piechoty, a to tćrn bardz.ój, 
iż często w okolicach miasta ukazywały się oddziały nieprzyjacielskie. 
Młody król nie uważał na to, codziennie wyjeżdżał konno z nielicznym 
orszakiem; zaraz no Nowym Roku udał się do Wielunia, a n a s t ę p n ie o d -  

Przegląd pułków, rozłożonych na zimowe leze. W  kilka dni pózmćj 
dowiedziano się, na jakie niebezpieczeństwo narażonym był król. I  ewien 
szlachcic polski, wzięty w  niewolę przez Śmigielskiego, znalazł sposo- 
bnośó ucieczki, przybył do Rawicza i uwiadomił,  ,ż około trzech tygodni 
Przedtćm, partyzant na czele oddziału złożonego z 200  kom stanął w  lcsie 
najbliższym miasta, w  zamiarze porwania króla szwedzkiego. n zia 
króla jadącego z trzema innemi osobami, lecz ponieważ jechano powoli 
(co nie było zwyczajem Karola XII), mniemał, iż się omylił, i że króla 
tam nie było; polegając na tćrn, tych cztćrcch jeźdźców przepuścił, mc 
chcąc robić hałasu. Dowiedziawszy się późniój, że to  istotnie król prze
jeżdżał, oddalił się zmartwiony, że mu się przedsięwzięcie nie udało. 
Wszystkie okoliczności stwierdzały prawdziwość tego opowiadania, 
i król nie mógł już wątpić, iż rzeczywiście narażonym był na wielkie n ie 
bezpieczeństwo. Otaczające go osoby i hrabia Schippenbach poseł dwo
ru berlińskiego, korzystali z tśj okoliczności i ponowili prośby, aby się 
więcój nie narażał. Karol X II  odpowiedział, że ma w  Bogu nadzieję, iż 
go obroni od zamachów nieprzyjacielskich, i że zresztą nikt go żywego 
w  niewolę nic weźmie. Mimo to jednak, zaczęto ostrożnićj dowiadywać 
się o osobach wchodzących do kwatery królewskiej, i ogłoszono, iż kto by 
dostawił Śmigielskiego, otrzyma 12,000 złotych nagrody. Partyzant do 
wiedziawszy się o tćrn, odstąpił ku K rakow owi (!).•

VII.
Śmigielski rozegnał sejmik ziemi sieradzkiej, i porwał marszałka 

Iwańskiego. Następnie wziął w niewolę w  okolicach Łęczycy 60 ludzi 
z oddziału, zostającego pod dowództwem Grudzińskiego. W ojewództwo 
sandomierskie z początku sprzyjało królowi Augustowi, lecz następnie 
nieprzyjaciele króla zaczęli brać górę. Śmigielski na czele 2 ,000 Sasów, 
wojska konfederackiego i własnego, rozproszył szlachtę na sejmik w O p a
towie zebraną, zwyciężył znaczny oddział jazdy szwedzkićj, która miała 
bronić miasta, i wziął w  niewolę podkomorzego sandomierskiego, który 
był marszałkiem sejmiku, kasztelana sandomierskiego, kasztelana radom 
skiego Morsztyna, kasztelana małagoskiego, sekretarza, kilka osób zna
czniejszych i odesłał do Brześcia Litewskiego (1 czerwca 1705). Te ko
rzyści niewiele pomogły stronnictwu A ugus tow sk iem u; wojewodowie



i panowie wszyscy prawie albo skłaniali się do stronnictwa przeciwnego, 
albo coraz obojętniejszcmi dla sprawy króla Augusta stawali się. W  pię
tnaście dni po rozpędzeniu przez Śmigielskiego, sejmik w  Opatowie na 
nowo zebrał się, z większą jeszcze żwawością powstawano na konfede- 
racyą sandomierską, i tym sposobem prawie zniesioną ona została tam 
właśnie, gdzie zawiązaną była ( 1).

VIII.
Po wzięciu Torunia, Karol XII umyślił przywieść do skutku swój 

zamiar detronizowania Augusta II  i dania Polsce innego króla. Lecz 
dopićro w styczniu 1704 r. utworzyła się generalna konfederacya w a r 
szawska, a kardynał prymas Radziejowski uniwersałem swoim z d. 2 m a
ja  1704 r. ogłosił bezkrólewie. Król szwedzki chciał oddać koronę pol
ską jednem u z synów Jana III, którego czyny wychwalał (2); lecz gdy 
królewicze Jakób i Konstanty, na drodze między Oławą i W rocław iem 
ujęci i z rozkazu Augusta II do Saxonii zaprowadzeni zostali, a królewicz 
Alexander pomimo nalegań Karola XII  i jego ministra hrabiego Pipera, 
nie chciał przyjąć ofiarowanej mu kandydatury (3): wtedy król szwedz
ki postanowił wynieść na tron polski 27-letniego wojewodę poznańskie
go, Stanisława Leszczyńskiego, którego dawnićj poznał i polubił. W  d. 
12 lipca 1704 r. Stanisław Leszczyński obrany został królem, pomimo 
sprzeciwienia się posłów podlaskich, i nieobecności kardynała prymasa, 
Lubomirskiego hetmana W  K. i innych senatorów. Nominował go Ś w ię
cicki biskup poznański, pomimo klątwy rzuconój przez papieża na du 
chownego, któryby w nowej elekcyi brał udział (4). W y b ó r  ten niezu
pełnie jeszcze zadowolnił króla szwedzkiego; mniemał on, iż nic trwałego 
zdziałanćm nic zostało, dopóki król Stanisław koronowanym nie był, 
i dlatego przyspieszał ten obrzęd. Ogłoszono uniwersały, celem zwoła
nia szlachty na sejmiki, mające uczynić przygotowania do przyszłego sej
mu koronacyjnego. Śmigielski wpadł do W arszawy, rozkazał porozdzie
rać uniwersały księcia kardynała i marszałka Bronisza, a ogłosić w ezw a
nia Augusta II, powołujące szlachtę, aby wsiadała na koń dla obrony króla 
i konfederacyi sandomierskićj. Sejm zwołany do W arszawy nie był tak 
licznym, jakim być był powinien. Śmigielski z oddziałem swoim stanął

(1) Ilisto ire  dc Polognc sous lc regne d’Auguste II, par M. dc Parlhenay; 
& la Hayc. 1734. Ob. t. III sir. 91, 92, 97, 99- Obraz Polaków i P o l s k i  w XVIII 
w. t. I. 124. Nordbcrg. II. 17.

(2) W  czerwcu 1702 r. Karol X II odwiedził dwa razy zwłoki króla Jana 
Sobieskiego, złożone w kościele OO. Kapucynów w W arsz. Nordberg. I. 236.

(3), .Lcngnich. fol. 175.
(4) Adlerfe ld,  II.  s i r .  130—136.



niedaleko stolicy, w zamiarze porwania senatorów i posłów jadących do 
tego miasta, jako należących do stronnictwa Stanisławowskiego. Z powodu 
ciągłych napadów ze strony podjezdników Augustowskich, posłowie wiel
kopolscy nie śmieli udać się do Warszawy. Na prośbę króla Stanisława, 
generał Nierolh z czterema pułkami jazdy, otrzymał polecanie zasłaniania 
Warszawy, gdzie sejm się odbywał. Król Stanisław udał się następnie 
z Rawicza do W arszawy z trzema posłami szwedzkiemi, pod eskortą 
dwóch pułków szwedzkiej piechoty ( I ) .  W  dniu 3 października 1705 
zaprzysiągł król Stanisław p a d a  conventa, a nazajutrz arcybiskup lwo
wski Konstanty Zieliński, koronował go w kościele św. Jana  (2).

IX.
Prusy polskie ciągle były najeżdżane przez oddziały podjezdników 

Augustowskich. Pułkownik szwedzki Ekeblad dowodzący w Elblągu, uża
lał się, iż ma trudność utrzymania żołnierzy w  karbach obowiązku, i że 
prawic niepodobna mu jest sprowadzać żywność i zbierać kontrybucye. 
Major G ustaw  Oxenstirna został odkomenderowanym na czele oddziału, 
złożonego z 300 koni, do W armii,  dla zbierania kontrybucyi. Dano mu 
rozkaz obrania kwatery w  Heilsborgu, jako w  środku prowincyi, i wysy
łania' małych oddziałów w okolice, tak, aby miał zawsze przy sobie 160 
żołnierzy. Nic wiadomo czyli ten rozkaz ściśle był wykonanym, dosyć, iż 
pewnego dnia, hrabia Oxenstirna obiadując z żoną swoją, został napa
dnięty przez Śmigielskiego (22 września 1705 r.). Partyzant udał się za
raz do zamku i wziął w niewolę wszystkich, którzy się tam znajdowali; 
porucznik, 3 podoficerów i 24  żołnierzy, zmuszeni zostali do złożenia bro
ni. Hrabina Oxenstirna otrzymała pozwolenie powrócenia do Elblągu; 
poczćm partyzant odstąpił, uprowadzając jeńców i zdobycz. W  kilku in
nych miejscach W armii,  Śmigielski wziął w niewolę oddziały szwedzkie, 
wysłane dla zbierania kontrybucyi, i odebrał im pieniądze na ten cel 
złożone 13).

X.
W  tym czasie, gdy Śmigielski działał w  okolicach Heilsborgu, Chomę- 

towski wszedł do Prus i wziął szturmem Malborg (d. 29 września 1705 r.). 
Z 80 SzWedów, ‘28 poległo, reszta wzięta w niewolę; w  mieście pozw olo
no żołnierzowi rabow ać przez trzy godziny (4). Z W arm ii udał się

(1) Nordbcrg, II. 22. Adlerfeld, II. 409, 415, 438.
(2) Adlerfeld, I I .  466 -476 .
(3) Nordberg. II  30. Adlerfeld. II. 463.
(4) Parthenay. III. 127. 8. Lengnich fol. 202. Parthcnay powiada, że Śmigiel

ski zdobył Malborg, a Lengnich utrzymuje że Chomętowski. Poszliśmy za osta
tnim, gdyż mógł mieć dokładniejszą wiadomość, i jego zdanie jest więcej podo
bne do prawdy.



Śmigielski do Małopolski. Garnizon krakowski złożony z chorągwi Sta
nisławowskich, w  części wyciął, w części wziął w niewolę. Spotkawszy za 
K rakowem  chonjgwie starosty spiskiego, które po 40 tynfćw podymnego 
na siebie wybierały, nagle na nie napadł i większą część w niewolę wziął. 
Między zdobyczą znajdowała się jedna chorągiew Stanisławowska, na 
nićj były haftowane jakby połamane saskie miecze, a nad niemi orzeł 
polski z podniesioną w  górę głową, i z napisem z psalmu wyjętym: „ C o n 
fregisti Domine gladios inimicorum et exaltasti caput meum.” (P o ła m a
łeś Panie miecze nieprzyjaciół, i wyniosłeś głowę inoję). Śmigielski 
przeprawił się następnie przez W isłę pod Zawichostom, i pod Kielcami 
zwyciężył dwie chorągwie wojewody kijowskiego. Chciał wziąć zamek 
kielecki, lecz Grudziński dowódzca załogi mężnie się bronił, i Śmigielski 
musiał odstąpić ( 1).

XI.
W  dniu 8 stycznia 1706 r. król Stanisław uwiadomił króla szwedzkie

go, iż wić z pewnością, źe Śmigielski ma zamiar przejścia na jego stronę, 
byleby mu dano amnestyą za to wszystko, co się dawniśj stało. Karol XII 
rozkazał natychmiast wygotować list bezpieczeństwa dla partyzanta, za
pewniając go przytćm o swój protekcyi i życzliwości. Śmigielski nie ko
rzystał z tego, ciągle zostawał stronnikiem Augustowskim; wraz z g e n e 
rałem Szulcem wysłany na podjazd, ścierał się ze Szwedami, gwardye 
Stanisławowskie zabierał,  na Pradze pod W arszaw ą zniósł pułk generała  
Skoczowskiego. Dnia 30 stycznia 1700 r. przybył król August do Tyko
cina, gdzie spotkał Śmigielskiego; przyprowadził mu on kilku jeńców  ze 
stronnictwa Stanisławowskiego, między innemi Urbanowskiego sekreta
rza konfedcracyi warszawskićj,  wziętego wraz z regestrami (2 ) .  Po bi
tw ie  pod W schow ą niepomyslnćj dla Sosów (14  lutego 1706 r .)  król 
August wrócił do W arszaw y, a następnie udał się do K rakow a. W ydał 
rozkaz fortyfikowania miasta, Śmigielskiego zaś wysłał dla obserw ow a
nia Szwedów, i niepokojenia przez podjazdy (3).

XII.
Hrabia Truchses pułkownik szwedzki, zw erbow ał w Prusach pułk 

dla króla Stanisława. Ponieważ ten pułk miał służyć pod wojewodą 
Potockim, to wojewoda ułożył się z nim o warunki kupna. Zaledwie 
400  lOdzi zostało zwerbowanych i umundurowanych; Śmigielski dla roz
proszenia pułku wszedł do Prus królewskich, przeszedł W isłę po lodzie,

(U  Życie Stanisława I. 1744. Lim iers. IV. 108.
(2) Lim iers. IV. 113. N ordbcrg. Pam iętniki Otwinowskicgo.
(3) Adlcrfcld. II. 550.



i n a g l c u k a z a ł s i ę w o k o l i c a c h M a l b o r g a .  T r u d , ses os t rzeżony zaczął
odstępować, lo c z ta k op ie sza le iu iozręczn ie ,  żeSm igielsk, dopędziwszy 
go, ^ l ą ,  w niewolę wraz z całym prawie oddziałem, z którego częscpo -

legło, a bardzo mało kto uszedł. (Marzec 1706 . W  końcu tegoż uue- 
siąca śmigielski odstąpił ku W arszawie, gdzie był garnizon Augustowski 
opuścił Prusy królewskie dowiedziawszy się, z« generał Rcnschdd w ysła ł 
przeciw niemu znaczny oddział swego w o j a k a  (1).

XIII.
W  nagrodę za tyle zasług, August I! obdarzył Śmigielskiego dosto- 

jeństwami i dzierżawami królewskierni. Dobra królewskie Piętno, poło
żone w  w ojew ództw ie  kaliskićm, powiecie konińskim, po śmierci i ipa 
Konarzewskiego starosty konińskiego, oddano zostały w posiadanie A da
mowi Śmigielskiemu, przywilejem z dnia 6 lutego 1703 r. (2 ) .  Dobra 
Kazuń położone w województwie mazowieckiem, posiadane przez Stani
sława Leszczyńskiego wojewodę poznańskiego, nadane zostały Adamowi 
Śmigielskiemu, staroście gnieźnieńskiemu, pułkownikowi J .  K. M.> przy
wilejem datowanym w  W arszawie d. 16 lutego 1706 r. (3 ) .  O trzym u
jąc dary królewskie, Śmigielski nie zapomniał o towarzyszach broni. Na 
jego wstawienie się, dobra Żakowice nadane zostały S tanisławowi Mal
czewskiemu, rotmistrzowi J. K . M., przywilejem datowanym w Łowiczu 
d. 22  lutego 1706 r. (4 ) .  Franciszek Śzcmbek otrzymał urząd stolnika 
koronnego; a wakujące po nim chorąztwo nadworne koronne, oddane 
zostało Śmigielskiemu, przywilejem z d. 13 kwietnia 1706 r. Poruczniko- 
stwo znaku huzarskiego, po otrzymaniu przez Stanisława Rzewuskiego 
referendarza koronnego buławy polnej, oddane zostało Śmigielskiemu, 
przywilejem z d. 5 maja 1706 r. (5 ) .

XIV.
Stojąc w Krakowie, otrzymał Śmigielski wiadomość, iż w okolicach 

ukazują się oddziały szwedzkie. Wyszedłszy z miasta, napadł na 300 
Szwedów stojących w  Kazimićrzu, którzy ustąpili z przedmieścia i schro
niwszy się do poblizkiego kościoła OO. K am cdułów, dawali odpór. Zpie- 
szył połowę kawaleryi saskićj i swoje dragonią, znaczną część nieprzyja
ciół położył trupem, a żywcem wziął kilku oficerów i 83 żołnierzy, k tó
rych dnia 19 maja 1706 r. królowi Augustowi w Łobzowie oddawał. 
W esoło  i wspaniale przyjętym został, jako mężnie i wiernie królowi sw ę-

Ll ]  N o r d b e r g .  11. 82 . L im ie r s .  IV .  140. 141.

[2J R eg is trem  expedit ionum  regni  1 7 0 2 -  1706, fol. ‘22; w A rch iw um  głów.
(3) Regis trem  Tul.212. (4) Registrem fol. 214. (52 Registrem fol. 226. 232.
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mu i krajowi służący (1 ) .  Otrzymawszy pomoc i widząc się na czelo 
oddziału, złożonego z 3 ,000 ludzi, częścią Polaków, częścią Sasów, Śmi
gielski postanowił uderzyć na w ojew odę kijowskiego Józefa Potockie
go, który wraz z wojskiem swćm udał się do Prus. Niedaleko Torunia 
wziął w  niewolę niewielki oddział, i to pićrwszo powodzenie podało mu 
myśl wzięcia samego wojewody, który miał kwaterę w  Alliauzcn, a w oj
sko rozesłano w  różno strony. Za zbliżeniem się Śmigielskiego, Po to
cki spiesznie udał się do zamku, gdzie zamknął się z resztą wojska, k tó
r e  miał przy sobie (d. 18 czerwca 1706 r.). Partyzant rozkazał natych
miast swoim dragonom saskim zsiąść z koni i iść do szturmu. T o  dzia
łanie nie miało pomyślnego sk u tk u ;  poległo przeszło 40  ludzi,  m ię 
dzy innemi podpułkownik Iloppe i kilku oficerów. Śmigielski odstą
pił ku Toruniowi, przeszedł po moście toruńskim na drugi brzeg Wisły, 
i następnie złączył się z armią królewską. W ojew oda kijowski zebra
wszy wszystkie swoje oddziały, poszedł za nim, lecz pomimo pośpiechu, 
nie mógł go dogonić. Mając podejrzenie, iż obywatele miasta Torunia 
dali pomoc Śmigielskiemu, wszedł do miasta i nałożył znaczną kontrybu- 
cyą. Pułk Stanisławowski dragonów Skorzewskiego z Leszna przybyły, 
stanął także w  Toruniu, i przez miasto żywionym i opłacanym być m u
siał. Nakoniec d. 24 lipca miasto pozbyło się nieprzyjemnych gości, gdy 
wojewoda udał się do Wielkopolski, gdzie miał stać z wojskiem swojćm, 
podczas gdy król szwedzki wtargnął do Saxonii (2 ) .

XV.
August II sta ł  z wojskiem pod Stawem , o dwie mile od Kalisza, 

gdzie był obóz szwedzki generała Mardefelda, i ociągał się z wydaniem 
bitwy, gdyż wysłał był posłów w celu zawarcia pokoju z Karolem XII, 
i otrzymał wiadomość o zawarciu traktatu. Plingsten przywiózł wraz 
z traktatem zawartym w  Alt-Ranstadt listy Karola XII i króla Stanisława, 
do Mardefelda i do wojewody kijowskiego pisane; lecz te listy za późno, 
bo już po bitwie doszły. August II ostrzedz miał naw et Mardefelda, iż 
dla nieściągnięcia na siebie podejrzenia generałów  sprzymierzonego woj
ska, jakoby wszedł w układy z królem szwedzkim, będzie musiał pomimo 
zawartego pokoju, wydać bitwę, i radził mu odstąpić zpod Kalisza. Ge
nerał szwedzki uważał ten krok za podstęp, i uczynił przygotowania do 
bitwy. Z drugiój strony król August pobudzony naleganiami Menżykowa 
i prośbami Śmigielskiego, wydał bitwę, uwieńczoną zwycięztwern, w  dniu 
29 października 1706 r. Na prawem skrzydle postawiono wojsko ros-

[ I j  Niesiecki 111. 139. Q|,. wyjątek z. współczesnego rękopisom, umieszczony 
w dzie le:  Kraków i jego  okolice. 1844, sir. 3Ó5.

[2] N ordberg . 11. 98. Lcngnirh  f„ |.  211. 213.



ne*
k o w n i k a m i i z u a c z n ą c z ę ś c i ą  w o js k a .  P i e c h o t a  s z w e d z k a  d o  s z c z ę t u r o z -  

b i t ą  zo s ta ła ,  j a z d a  w  u c ieczce  p r a w i e  z u p e łn i e  zn ie s io n a  p rzez  m i 0 ie 
s k ie g o  i o d d z ia ł  w o jsk a  r o s s y js k ie g o .  S i e d m i u s e t  S z w e d ó w  p o le g  o na  
p lacu .  T o  z w y c ię z tw o  p rz e d  t r z e m a  m ie s ią c a m i  m o ż e b y  p o p r a w i ł o  po  

ło ż e n ie  z w y c ięzcy ,  lecz w  o k o l icznośc iac l i  w  jak ic h  s ię  z n a jd o w a ł ,  w ię c ć j  
m u  szkodz iło  niż p o m a g a ło .  P o k ó j  w  A l t - R a n s t a d t  p o d p i s a n y m  ju ż  z o 
s t a ł  p rz ez  m i n i s t r ó w  k r ó l a  A u g u s ta ,  a  c a ła  p r a w i e  S a x o n ia  b y ła  z a j ę t ą  
p rz ez  w o j s k a  s z w e d z k ie  ( i l ) .

X V I .
W  b i t w i e  p o d  K a l i s z e m ,  w z ięc i  zos ta l i  w  n ie w o lę :  w o j e w o d a  P o t o 

cki,  T a r ł o  k u c h m is t r z  k o r o n n y  i k i lku  in n y ch  p a n ó w .  K a r o l  X I I  ż ąd a ł  
ich  u w o l n i e n i a ;  k ró l  A u g u s t  p o lec i ł  Ś m ig ie l s k i e m u  o d b ić  ich S a s o m  
i w y d a ć  P i o t r o w i  I. P o  o d b y tć j  p o z o rn ć j  b i tw ie ,  Ś m ig ie lsk i  o d e b r a ł  j e ń 

c ó w  i z a p r o w a d z i ł  ich  d o  P r z e m y ś la  p o d  s t r a ż ą  s w o ją .  N a s t ę p n ie  u d a ł  

s ię  d o  Ż ó łk w i ,  gdz ie  b y ła  k w a t e r a  g e n e r a ł a  M e n ż y k o w a ,  d la  u w i a d o m i e 

n i a  g o  o  t ć m ,  co  s ię  z d a rz y ło .  O t r z y m a ł  n a g a n ę  za  to ,  iż s a m  c h c ia ł  p r z e d 

s t a w i ć  j e ń c ó w  P i o t r o w i  I i ro z k a z  w y d a n i a  ich n a ty c h m ia s t .  U r a ż o n y  
Śm ig ie lsk i ,  a  p rz y tć m  w ie d z ą c ,  iż A u g u s t  I I  z r z e k ł  s ię  k o r o n y  po lsk ić j  

w  t r a k ta c ie  z a w a r t y m  z K a r o l e m  X I I  i u w o l n i ł  p o d d a n y c h  o d  przysięg i ,  
p o s t a n o w i ł  o s w o b o d z ić  w o j e w o d ę  i p rz e jść  na  s t r o n ę  S t a n i s ł a w a .  W r ó 
ciwszy d o  P rz e m y ś la ,  u czy n i ł  p ro p o z y cy ą  j e ń c o m ,  iż z n iem i  u d a  s i ę  d o  
S a x o n i i ,  jeżel i  g o  z a p e w n i ą ,  iż a m n e s t y ą  od k ró la  s z w e d z k ie g o  o t r z y m a .  
W t c d y t o  p a n o w ie  u r a d o w a n i ,  uczynil i  m u  w ie le  o b ie tn ic ,  a w o j e w o d a  
k i jo w sk i  p rz y o b ie ca ł  m u  d a ć  c ó r k ę  s w ą  za ż o n ę .  Ś m ig ie l sk i  r o z b r o i ł  
1 5 0  d r a g o n ó w  s to jąc y ch  w  P r z e m y ś lu ,  n a  d r o d z e  w z i ą ł  g e n e r a ł a  P f lu g a  
i d w ó c h  p u ł k o w n i k ó w ,  z a p r o w a d z i ł  ich d o  P o z n a n ia ,  i o d d a ł  p o d  s t r a ż  

g a r n iz o n u .  G e n e r a ł  B r a n d  p o szed ł  za  p r z y k ła d e m  Ś m ig ie l sk ie g o ,  i w r a z  

z w o j s k i e m  z o s ta ją c ć m  p o d  je g o  ro z k a z a m i ,  w s z e d ł  w  s łu ż b ę  k ró la  S t a n i 

s ł a w a .  U d a w s z y  się  d o  S a x o n i i ,  u p r z e jm ie  p rzy jęc i  zos ta l i  p rz ez  o b u

(1) Lcngnich , fol. 214. 215. Nordberg ,  II.'; 127. Adlerfeld I II .  78. Pam . 
Olwinowskicgo. Pa r thenay ,  III . 168.



królów (grudzień 1706 r.). W  Leśnigu, w odległości mil sześciu od Li
pska, mieszkał wraz z dworem swoim król Stanisław. Tam on przyj
m ow ał panów polskich, którzy łączyli się z jogo stronnictwem, tam rozda
w ał  wysokie dostojeństwa krajowe swoim stronnikom (1).

XVII.
W  wojsku S ta n is ław o w sk im ,  Adam Śmigielski otrzymał stopień 

gonerała-majora. Zarzut mu czyni Otwinowski, iż gardzić zaczął pol- 
skiemi pocztami, a zbierał cudzoziemskie rajtaryo, któro nie na wielo mu 
się przydały. Utarczki z kwarcianemi, z Kozakami i Kałmukami, częścią 
niepomyślne, częścią szczęśliwo były. Pułkownik Świniarski na czele 
kwarcianego wojska zdobył Kalisz, z którego ustąpić musiał Śmigielski, 
i w  mieście tćm zabrał wielo broni, przygotowanćj dla nowych pułków 
Stanisławowskich. Świniarski wracając przez Piotrków, rozpędził trybu
nał, który tam zaczął sądzić w  imieniu króla Stanisława. Pod K oro 
nowani napadłszy na Kałm uków, zadał im znaczną klęskę Śmigielski, lecz 
za zbliżeniem się tłumu Kozaków i wojska regularnego, zmuszonym zo
stał do odstąpienia. W krótce  po tćm Śmigielski rozproszył oddział w oj
ska, odebrał zabrane przedmioty, między i mierni: obrazy, statuy, naczynia 
kościelne i t. p, (2).

XVIII.

W  Lublinie zawiązała się była konfedcracya, złożona z tych s tronni
ków Augustowskich, którzy, niezadowoleni z abdykacyi króla Augusta, 
nie chcieli uznać Stanisława, i powzięli zamiar obrania sobie innego kró 
la. Konfederaci lubelscy, nieprzyjaciele stronnictwa Stanisławowskiego, 
kilkakrotnie napadali na wojska Stanisławowskie i szwedzkie (sierpień 
1708 r.). Aby pomścić się za to zniewagi, Śmigielski przeprawił się przez 
W isłę  na czele oddziału, złożonego z 6 ,000 ludzi, i poszedł attakować 
Rybińskiego. Wojsko tego ostatniego, dosyć liczne, stało pod Skrzyn- 
nćm. Z  początku mężnie się broniło, lecz zmieszane rozpierzchło się, 
i z wielkim pośpiechem było gonione. Część oddziału poległa, część 
wziętą została w  niewolę; reszta rozproszona, i tym sposobom Rybiński 
stracił przewagę z którćj się chełpił (3). W ojewoda Potocki zpod L w o 
wa ruszył do Małćjpolski,  i złączywszy wojsko swe z oddziałom Śmi
gielskiego, obiegł Wieluń, gdzie zamknęło się 27 chorągwi, należących do 
wojska Rybińskiego. Chorągwie te zmuszone zostały poddać się i złożyć

f i )  Nordbcrg,  II, 136. Adlcrfcld, I II .  118. 160. Pa r thenay ,  III  102. Limiers,
IV. 205. 206.

(2) Limiers , IV. 254. Pam ię tn ik i  O lwinowskicgo, s tr .  124. 129.
(3) Nordbcrg ,  II. 257.



przysięgę na wierność królowi Stanisławowi. W  okolicy Łowicza po
łączone wojska Potockiego i Śmigielskiego, otoczyły i wzięły w niewolę 
oddział Brzucbowskiego, a następnie udały się na L itwę (1).

X I X .
Podczas gdy król S tanis ław bawił we Lw ow ie (1709), i bezpiecznym 

być się mniemał, nadeszła wiadomość, iż hetman Sieniawski pod Między
borzem na Podolu złączył się z baronem Golcem i wojskiem rossyjskićm; 
po tćm złączeniu się iniał zamiar wprost iść na Lw ów . Śmigielski chcąc 
wstrzymać ten pochód, przedsięwziął zdobyć Brzeżany, dziedziczne miasto 
Sieniawskicgo; lecz załoga i działa obroniły miasto, a przybyły pułkownik 
Krosnowski, zmusił Śmigielskiego do odstąpienia. Karol XII rozpoczą- 
wszy oblężenie Pułtawy, chciał aby wojsko Stanisławowskie i pułki 
szwedzkie w  Polsce stojące z nim się złączyły. Rozkazy jednak jego nie 
doszły do Lw ow a, gdyż wszystkie przejścia zajęte były przez oddziały 
Golca i Sieniawskicgo; kommunikacya była zupełnie przeciętą, przez ośm 
tygodni nie miano żadnój wiadomości z obozu szwedzkiego (2).  Zaczęły 
następnie nadchodzić wieści o nienajlepszóm powodzeniu Szwedów, 
a nakonicc o bitwie pod P ułtaw ą. Z początku nie wierzono tym w ia
domościom (3); lecz kuryer przysłany od króla szwedzkiego, potwierdził 
ich prawdziwość. Generał Krassan, zebrał wojsko szwedzkie znajdujące 
się w  Polsce, którego było około 10,000 i postanowił ustępować ku 
Prusom i Pomeranii, nic mogąc opićrać się połączonym wojskom kon- 
fcdcracyl lubelskiej, rossyjskiemu i w krótce  potćm przybyłemu saskiemu. 
Oddziały polskie wojewody kijowskiego i Śmigielskiego, były pomocą 
i obroną dla odstępujących (4 ) .

X X .

Śmigielski oddawna sprzyjający królowi Augustowi, gdy się dowie
dział, iż ten wraca do Polski, powziął zamiar udania się wraz z dywizyą 
swoją do konfederacyi sandomićrskiej.  W e  wsi Ostrowach za Częstocho
w ą, uczynił wojewodzie kijowskiemu przedstawienie, aby wraz z nim po
szedł do jedności i złączył się z hetmanem Wieniawskim. Potocki usły
szawszy tę  propozycyą, uniesiony gniewem, niepomny, iż winien był wol
ność Śmigielskiemu, a przytćm nic chcąc podobno wypełnić danćj obie
tnicy wydania zań córki swój, uwiadom ił o tćm kr^la S tanis ława i gene-

[1] Limicrs, V. str.  11. 12. 87.

[2] Der nach d e r  Pollaw ischcn Schlachl ungliickseclige Kbnig von Schwe- 
den, Karl de r  XII,  von A n lan d er .  1716. 8lia, s tr .  18.

[3] Ol), list króla Stanisława do Ponińsk iego ,  z d. 24 lipca 1709. S taroży
tności historyczne polskie. 1840. t. II. 66.

[4] Limicrs, V. 117. Życic Stanisława, I. 1744, /



rała Krasson. Ton ostatni rozkazał natychmiast przytrzymać Śmigiel
skiego i uwięzić w Prusiccku pod Brzeźnicą. Król Stanisław wraz z w o j
skiem szwedzkićm udał się do Pomeranii, a Śmigielskiego pod strażą 
poprowadzono za wojskiem do Szczecina; wkrótce jednak uwolnionym 
został. Obawiano się, aby Śmigielski jako człowiek pełen działalności 
i silnćj woli, nie wykonał zamiaru, który objawił. Zdaje się jednak, żo to 
była tylko przemijająca chęć, a nie stały zamiar, jak to okazały później
sze wypadki ( 1 ).

XXI.
August II w listach swych pisanych z Lipska w  styczniu i w  lutym 

1711 r. do Sicniawskiego hetmana W . K., do księcia Golicyna dow odzą
cego wojskiem rossyjskićm w Polsce stojącem, do generała Eberstcdta, 
do Gałeckiego wojewody poznańskiego i do Radomickiego wojewody 
inowrocławskiego, poleca im ,  aby użyli wszelkich środków obrony, 
w  celu zasłonienia granic ze strony Podola i Ukrainy, jak również ze 
strony Wielkopolski.  Obawiano się bowiem wejścia T u rków  na Podole 
i wtargnięcia Szwedów z Pomeranii. W  listach swych król rozkazał 
także, aby piechota saska i dwa pułki dragonów, które miały[byó posłano 
do Danii, pozostały w Wielkopolsce (2). Śmigielski zostając w  P om e
ranii, zamierzył uczynić wycieczkę do Wielkopolski. Król Stanisław za 
działania wojenne w  Polsce, obiecał mu dać w nagrodę rękę Zoili Poto- 
ckićj wojowodzianki kijowskićj, która z matką wówczas w  Szczecinie 
bawiła. W  Wielkopolsce zebrał Śmigielski ochotników (w kwietniu 
1711 r.) i podstąpił pod Kępno. Idąc lasami niespodzianie napadł na 
Sasów, którzy się byli w trzech wioskach rozkwaterowali, zabrał kassę 
wojskową, sztandar, i zmusił podpułkownika dowodzącego do podpisania 
rewersu, którym się zobowiązał stawić się w Szczecinie jako jeniec w o
jenny. Sztandar i rew ers  wspomniony krwią zbryzgany, odesłał Śmi
gielski królowi, jako znak zwycięztwa. Następnie podstąpił pod Toruń, 
zabrał sprzymierzonemu wojsku znaczną liczbę wozów z bagażami, spalił 
magazyny, i ze zdobyczą wrócił do Pomeranii (3).

XXII.
Król August w liście swym, pisanym do hetmana Sicniawskiego 

d. 25  września 1711 r. z Pomeranii,  uwiadomił go, iż otrzymał donie
sienie od dezerterów, jakoby Śmigielski miał zamiar udać się z oddziałem

[1]  Pam ię tn ik i  Otwinowskicgo. str. 161. 164.
[2] O b .  przypisy, nota II .
[3] Materyały do historyi króla Stanis ława Leszczyńskiego, wydane przez 

E. Raczyńskiego, sir.  40 41 44. Nordbcrg ,  I I .  458. A n lan d er . I .  c. str. 141.



swoim Ickkićj jazdy z Szczecina w Krakowskie, dla złączenia się z w oje
wodą kijowskim, który miał się ukrywać u s tronników Stanisławowskich. 
Rozkazuje w tym liście król postawić w Krakowskićm znaczny oddział 
wojska koronnego, pod dowództwem człowieka doświadczonego i pe
wnego, w celu schwytania wojewody kijowskiego i Adama Śmigielskiego. 
Ta wyprawa Śmigielskiego nie miała miejsca, lecz list królewski dowodzi, 
iż otrzymawszy pogłoskę, i znając nadzwyczajną śmiałość chorążego nad 
wornego, obawiano się, aby istotnie nie przyszła do skutku (l). Król 
Stanisław udał się z Szczecina do Stralzundu, w końcu września 1711 r., 
a ztąd na fregatach przewozowych do Szwecyi, uiściwszy się pićrwój 
z danćj Śmigielskiemu obietnicy, którego ożenił z córką wojewody kijow
skiego (2). Adam Śmigielski i kilku znakomitych Polaków, towarzyszyło 
królowi w łój podróży.

XXIII.
Król Stanisław wylądował w Karlskronie, i lądom udał się do Sztok

holmu. Przybywszy do stolicy, zatrzymał się w  domu prywatnym, a na
zajutrz o godzinie piątej po południu, dwaj senatorowie H orn i Persen, 
przybyli z pojazdami królowej matki, aby zaprowadzić króla do zamku, 
gdzie przygotowano dlań pokoje. Gdy wysiadł z karety, wszyscy sena
torowie wyszli na jego spotkanie, i zaprowadzili go do sali, w  którćj 
oczekiwała królowa matka i królewna. Podczas pobytu swego w Sztok
holmie, król obejrzał arsenał,  park artyleryi i magazyny. Oglądał także 
Drotningholm, rczydencyą letnią królewską. Po przybyciu królowej An
ny, udał się wraz z nią do Christ ianstad , i tam bawił do września 1712. 
W tedy to wojska wysłane zostały do Pomeranii; generał hrabia Steinbok 
udał się dla objęcia dowództwa nad temi wojskami, a wraz z nim wsiadł 
na okręt król Stanisław (3 ) .  Aby mieć pew ną wiadomość o tćm, co się 
działo z Karolem XII, posłał król Stanisław Śmigielskiego do Benderu. 
Wysłany, spodziewając się pomyślniejszych w ypadków , napisał do króla 
upraszając go, ażeby pośpieszył z przybyciem do Benderu, dla objęcia 
wraz z królem szwedzkim dowództwa nad wielką armią, którą K arol 
XII od sułtana niechybnie miał otrzymać. Próżna ta nadzieja, naraziła 
króla Stanisława na trudy i niebezpieczeństwa długiśj podróży (4).  
W  czasie tych działań stronników króla Stanisława i kr. szwedzkiego

[1] Ob. Przypisy nota III.
[2] Zofia Potocka, córka Józefa Potockiego i W ik tory i Leszczyńskiej, po 

rozwiązaniu pierwszego małżeństwa (1116), weszła w powtórne ś luby z Piotrem 
Kosakowskim kaszte lanem podlaskim, um. 1729. Nicsiccki,  III ,  692.

[3] N ordberg ,  11. 464.
[4] Życic Stanis ława 1. 1744.



w  Turcyi, odkryto w Polsce zmowy, mającą na celu wydanie Augusta II 
królowi S tanisławowi (1713). Miaio do niej nalcżćć kilku w ojewodów  
i dygnitarzy koronnych. Sekretarz królewski Paoli, którego chciano 
wciągnąć do tćj zmowy, uwiadomił króla. Wojewoda ruski Jab ło n o w 
ski głównie działający, sekretarz jego Urbanowski, Cz.arnkowski podskar
bi króla Stanisława, żony wojewody kijowskiego i generała Śmigielskiego 
i panowie inni przytrzymani zostali. Ten wypadek podał sposobność do 
przyzwania na nowo wojsk saskich i sprzymierzonych do Polski (1).

x x i v .
Na sejmie warszawskim 1712 r., Stanisław Chomęlowski w oje

woda mazowiecki naznaczony został do traktowania o po kój z Turcyą. 
Po wielu*trudnościach zaw arł on traktat z P ortą  w d. 22 kwietnia 1714 
r. Odnowiony został traktat karłowicki, pozwolono wolny przejazd K a
rolowi XII  przez Polskę do swoich krajów, i obiecano, iż wojska rossyj- 
skie ustąpią z Polski. W  skutek zawarcia pokoju, Polacy którzy znajdo
wali się w Turcyi utracili nadzieję, aby P o r ta  wypowiedziała wojnę 
Augustowi II, i tćin wsparła stronnictwo Stanisławowskie. W kró tce  po- 
tćm ogłoszono ogólną amnestyą dla stronników Stanisławowskich. Poto
cki wojewoda kijowski, książę Wiśniowiccki, Sapieha starosta bobrujski, 
Tarło , Śmigielski, Grudziński i inni wrócili do Polski, i znow u przypu
szczeni zostali do łaski królewskićj. Inni zaś Polacy zostający w Turcyi 
przy królu Stanisławie, jakoto: Poniatowski, Urbanowicz i Kryszpin, po
stanowili mu być w iernem i,  a następnie udali się z królem do księztwa 
Dwóch M ostów (2).  Adam Śmigielski otrzymał pozwolenie ustąpienia 
starostwo gnieźnieńskiego d .24 grudnia r. 1714, lecz nie znajdujemy śladu, 
aby istotnie to starostwo komu odstąpił ( 3 ) .  Niedługo cieszył się Śmi
gielski widokiem miejsc rodzinnych, niedługo używał odpoczynku po tylu 
trudach; w kilkanaście miesięcy po powrocie do Polski, zakończył burzli
we życie: umarł na początku 1716 r. Starostwo gnieźnieńskie, po śmier
ci Adama Śmigielskiego chorążego nadwornego koronnego, nadane zo
stało Ludwikowi Boruckiemu miecznikowi brzesko-kujawskiemu, przy
wilejem datowanym w W arszawie dnia 17 marca 1716 r. (4 ) .  Chorą-

[1] Limiers V. 402.
[2] L cngnich ,  fol. 275. 289. N o rd b c rg  III.  153. Życic Stanisława I 1744.
[3] Matricula expedit ionum  1712— 1716, fol. 108, w arch iwum  głownćrn. 

Niesiecki daje Śmigielskiem u ty tuł cześnika koronnego, w Malrykulc  nazywają 
go miecznikiem koronnym; nic znalazłem jed n ak  nadań  na tc dwa urzęda.  Może 
to są tylko dwie pomyłki; zamiast chorąży N. K. napisano miecznik lub cześnik 
koronny.
1 [4] M a tr ic u la  fol. 197..



s t w o  n a d w o r n e  k o ro n n e ,  o d d a n e  z o s t a ło  F r a n c i s z k o w i  G o lc zo w i ,  s t a r o 
śc ic  s i e r a d z k ie m u  d. 17 lu te g o  1 7 1 7  r .  ( 1 ) .

X X V .

N o r d h e r g  d z io jop is  n i e b a r d z o  sp rz y ja jąc y  P o l a k o m ,  n a z y w a  Ś m ig ie l 

sk ie g o  s ł a w n y m  i z r ę c z n y m  p a r ty z a n te m ;  m ó w i  t a k ż e ,  iż Ś m ig ie lsk i  był 
j e d n y m  z n a jw ie r n ie j s z y c h  i n a jw ię c e j  zn aczen ia  m a ją cy c h  s t r o n n i k ó w  

k ró la  A u g u s ta .  P a r t h e n a y  t a k  s ię  o d z y w a  o  Ś m ig ie l sk im :  „ C e  s t a r o s t ę ,  

| 'u n  dos  p lus  b r a v e s ,  d e s  p lu s  (ins e t  d e s  p lu s  h e u r e u x  p a r t i s a n s  q u ’ il 

y c u t  on  P o lo g n e ,  v e n a i t  de  fa iro  u n e  n o u v e l le  c a p t u r e ” . O t w i n o w s k i  

n a z y w a  Ś m ig ie lsk ieg o  b a r d z o  sz u m n ie :  Hektorem polskim; N ies ieck i  s ła 
wnym  wojownikiem. T e  zd an ia  i n a z w y  p o k a z u ją ,  iż im ię  Ś m ig ie l sk ie g o ,  

m u s i a ło  być  g ło ś n ć m  w  p ić rw sz ć j  p o ło w ic  XY11I w i e k u .  L e c z  po  u p ł y 
w i e  la t  s t u  t rzy d z ie s tu  cóż  z tej  s ł a w y  z o s ta ło ?  N ic  w i e lu  z n a s  w i ś  k to  
b y ł  A d a m  Ś m ig ie lsk i .  J e d n a k  i w  p i s m a c h  n o w s z y c h  p isa rzy  z n a jd u je m y  
w z m ia n k i  o Ś m ig ie lsk im .  W  D z ie n n ik u  W a r s z a w s k i m  1 8 3 0  r .  w  o d d z ia 
le ro z m a i to ś c i  c z y ta m y  k r ó t k ą  w i a d o m o ś ć  o Ś m ig ie l s k im .  ,M .  B a l iń sk i  
w  s w o jć j  Historyi Polskiej (2), w s p o m i n a ,  iż Ś m ig ie l sk i  u c z y n i ł  p o d ja z d  
z P o m e r a n i i  (1711) ,  p o d c z a s .g d y  G r u d z i ń s k i  w y p a d ł  z W o ło c h .  W  d z ie 
le  pod  ty tu łe m :  Obrazy Starodaw ne  (3), n a p o ty k a m y  n a s t ę p u ją c y  u s tę p :  
„ P o w s t a j e  j a k b y  z p o p i o ł ó w  w i e lk i e g o  C z a rn ie c k ie g o  Śm ig ie lsk i ,  r o z 
w i j a  p ie rw sz y  c h o r ą g i e w  t r w o g i  z w y c ię z k im  s z t a n d a r o m  S z w e d ó w ; 

p ieśń  milczy, czy o n ie m ia ła  p o d  n ie sz c z ę ść  c io s am i ,  czy p rzy  h u k u  dz ia ł  

i p ł o m i e n iu  pożogi p r z e w ia ła  bez  p o w r o t u ” .

X X V I .

W  D z ie n n ik u  K r a j o w y m  z n a jd u je m y  op is  p o d ró ż y ,  o d b y tć j  w  K a l i -  
sk ić m  i K u j a w a c h  p rz ez  A d .  K  . . .  (4). W  a r ty k u l e  ty m  n a p o ty k a m y  

w z m ia n k ę  o Ś m ig ie lsk im ,  i d l a t e g o  p rzy to c zy m y  t u  d w a  u s tę p y :  „ . . . .H is to 
ry c zn ie  P r u s i e c k o  z n a n e  j e s t  także .  W ł a s n o ś ć  w  ró ż n y c h  c za sach  ró ż n y c h  
z n a k o m i ty c h  n a szy ch  familij ,  D o n h o f f ó w ,  P o to c k ic h ,  M y s z k o w s k ic h  i M ę -  
c iń sk ic h ,  szczeg ó ln ić j  zaś  w  o b u  w e w n ę t r z n y c h  w o jn a c h  s z w e d z k ic h  w a 
ż n ą  g r a ło  ro lę ;  w  p ić rw s z ć j  tu  b y ła  g ł ó w n a  k w a t e r a  g e n e r a ł a  M o l ie ra ,  
z n a n e g o  z d a r e m n e g o  o b lę ż e n ia  C z ę s to c h o w y ,  w  czas ie  d r u g i ś j  t u  b y ł  
w ię z io n y  s ł a w n y  Ś m ig ie l sk i  g n ieź n ień sk i  s t a r o s t a ,  ó w ,  k tó ry  d la  p ię k n y c h  
o c z u  dziedziczk i  te g o  m ie jsca ,  P o to c k ie j ,  z ł a m a ł  p rz y s ię g ę ,  i j a k  n i e s ie  p o 
d a n ie ,  p ie k łu  o d d a ł  d u sz e .”  P o w ie d z ie l i ś m y  w y ż ć j ,  iż Ś m ig ie lsk i  u r a ż o n y  
na  w o d z a  w o j s k  s p r z y m ie r z o n y c h ,  ch cą c  u w o ln i ć  p a n ó w  p o lsk ich ,  k tó ry c h  
m ia ł  pod  s w ą  s t r a ż ą ,  i n ie  w i d z ą c  in n e g o  k ró la  w  P o l s c e  n a d  S t a n i s ł a w a ,

(1) Acta in sc r ip t io n u m ,  17IG — 1720. fol. 134. (2) W a r s z a w a  1844, 8-vo,
s ir .  224. (3) W arszawa 1 8 4 3 ,1 . 11, s i r .  234. (4; Ob. rok  1843, nr. 139-



gdyż August II zrzekł się korony, udał się do Saxonii, i złożył hołd k ró 
lowi Stanisławowi. Podanie ludu wyżćj wspomnione oddajemy na uży
tek poetów i romansopisarzy, dziedzina historyi nic rozciąga się bowiem 
poza zakres życia ziemskiego. W  przytoczonym opisie podróży, nieco niżćj 
czytamy: „Silny, odrębny w  swym wieku był charakter Śmigielskiego: 
awanturniczy, hum orystyczny, odważny, przebiegły i czynny, nigdy nie 
upadł na sercu, żadną przeciwnością złamanym być nie mógł, każdej spra
wie którą przyjął służył z jednakim zapałom i dzielnością; powiastce 
lub romansowi historycznemu, jego życie wyborne tło i wątek  mogłoby 
nastręczyć.” A utor Listopada  i Zam ku krakowskiego, miał napisać no
wy romans historyczny, w  którym Adam Śmigielski jes t  g łów ną osobą. 
Z wdzięcznością przyjmiemy, z przyjemnością czytać będziemy ten nowy 
u tw ó r  uzdolnionego pisarza, jeżeli w głównych przynajmniej zarysach 
swego romansu, zechce szanować świadectwo historyi.

Pisałem w Warszawie, U. 10 grudnia 1849 r.

P R Z Y P I S Y .
i .

L ist p rzypow iedn i króla Augusta I I  do Śm igielskiego starosty  
gnieźnieńskiego  (*).

August w tóry z Boźey Łaski etc.

Urodzonemu Adamowi Śmigielskiemu, Staroście naszemu Gnieźnień
skiemu łaskę Naszę królewską. Urodzony wiernie nam miły, mając z da
wna zaleconą wierności Waszcy przez lłP. Rad Naszych party kulorney 
ku Maiestatowi Naszemu życzliwości, doznaliśmy iey in praesenti, kiedy 
wierność W asza nicżałując substancyi swoicy, y onę onerowawszy zna
czną liczbę ludzi na usługę Naszę zebrał, co iako osobliwym Pańskićy Na- 
szey łaskawości y pamiętnym przyimuicmy respektem, lak tym ludziom 
od wierności Waszey zaciągnionym, służbę Naszę nadwornę przypowia- 
damy niniejszym listem Naszym, z którymi to ludźmi Uprzcymość Wasza, 
O rdynansów Naszych słuchać będziesz, y publicznemu pokoiowi invigi-

O  Ob. rękopism nr. 274 biblioteki rządowćj warszawskiej .



aro zechcesz, który pod takowy czas ludzie swawolnie ulieno inhiantes, 
zwykli in ter turbare , e t sub favore hostilitatis bunty, naiazdy y inne vio- 
lcncyu cum summo publicae tranquilitatis domów ślacheckich y innych 
proiindicio czynią. Intimuyemy zatem Wierności W aszey , abyś a prima 
notitia takowych intervencyci znosił się zaraz z W ielm ożnemi i Urodzo
ne mi Starostami Naszemi, którym legibus regni takowe securitatis pro- 
vivisio incumbit, y onymże auxilio et adminiculo przeciwko takowym ku 
pom swawolnym był. Przestrzegać także W ierność W asza  serio bę 
dziesz, aby żadne coinmeaty, posiłki, sumplcmenti, nieprzyjacielowi od 
postronnych niebyły przysełanc, tudziesz aby za granice spolia kraiów 
Naszych hostilitate hac złupionych zebrane, wywożono niebyły , wszakże 
ieżeliby się iaka exercendas militaris gloriae W ierności Waszey podała 
okazya, lub iunctim z wojskami koronnemi, lub innym sposobem, zechcesz 
W ierność Wasza zarabiać na nieśmiertelne imio.y pamiętną Rzeczypospo- 
litcy rollexyę, którym to ludziom, gdy żołd skarbu naszego nadwornego 
naznaczamy, W ierność Waszę obliguiemy aby ci ludzie jak uajskromni 
y według artikułów woyskowych obchodzili się y żadnych aggrawacivpi 
ubogim ludziom nie czynili, ani hiberny y consistei\ęa:i.jii, Kiorę W ier  
putow e należący pra3tcndowaljr|g^cy' ę "przynalcżytych wdzięczności pań-

"k° S  « r Pe k t .m i n a d g r o d a ć  aocbcemy. Dau w « • * « »

d. 18. 8bris. A. 1703. A u g u s tu s  Rex.

II.
List króla Augusta do księcia Galicyna  (*)•

WBSĘ
O  Protocolon expeditionum Canccllariatus Regni. A. 1711. fot. 35. Znajduj 

się w bibliotece rządowćj w W arszawie.



się nicodwłocznic znosili z Uprzcym. W ą, aby za wczesnemi dispozy- 
cyami, ściągnieniern woysk tak Naszych Rzplitoy, jako auxyliarnycb Gara 
JMci na granice, mógł być należyty odpór dany wszelkim imprezom nie
przyjacielskim, aby cokolwiek Uprzcym. W a  widzisz bydź ad cum finem 
potrzebnego, aby siły nieprzyjacielskie in ipso limine złamać y potłumić, 
niepozwalaiqc onymżo na pićrwiastkach żadnego awantażu, któryby mógł 
serca y śmiałości nieprzyjacielowi dodawać, żądamy usilnie, abyś do tego 
wszelką swoię raczył conferro applikacyą y w e wszystkićm znosił się 
z J W .  Kasztelanem Krakowskim, Hetmanem W . K. a My tę tak chwale
bną w  spólnych interessach applikacyą na świcżćy lokować będziemy pa
mięci, do świadczenia wszelkich Uprzcym. W cy respektów. Dobrego 
zatóm Uprzcym. W ćy od Pana Boga życzymy zdrowia. Dan w. Lipsku 
d. 15 Stycznia roku 1711. Panowania naszego 14 roku. P. S . Kiedy zaś 
Uprzcym. W a  na złączenie z woyskaini koronnymi, ad danda incunctan
te r  repressalia, Nieprzyjacielowi wojska auxyliarne Jego Carskiego Włez- 
tw a gromadzić będziesz, pewni jesteśmy iż Uprzcym. W a tych regimen
tów  Infateryey do Daniey destynowanych, jako y dwóch dragońskich do 
« V . . . -  , — cnoctu naznaczonych na tę jm prezę  przeciwko Turkom  y T ata-  

mendą concertata z Wielm. Hetmanami db 'ovL masz Pod **oiq kom-mmm
111.

1BW8SS
( ) Protocolon expeditionum Cancellarialus regni. A. 1711. foj. 342



du Palatin do Kiiovie son b e a u -p ó re .  II cst donc trós-necessaire quo 
Vous commandiez sans aucun delay quolque gros corp dc 1’arm ee de la 
Couroimo sous un comandant affidć et experimento dans Io palatinat de 
Cracovie, pour observer e t  couper le Palatin de Kiiovie, avec ses autres 
adherents subdois, et tacher d’enlevcr aussi bien le dit Palatin, quo son 
beau-fils Śmigielski. J ’attends des nouvelles du mouveirient du Roy de 
Suede et de 1’issue des conferences de Messrs Nos Plenipotentiaires avec 
les agas, continuant icy les dispositions necessaires pour 1’attaque de 
Stralsund et de l’isle de Riigen. En rccom m andant ccpendant a vos soins 
mes rogiments, qui sont dans le comput, e t  qui veillent icy actuellement 
& la securitć de toutc la Republique, afin qu ’ils soient payós ponctuelle- 
ment en vertu dc Nos assignations en P russe  et dans la Grande Pologne 
suivant la capitulation, je  pric Dieu, qu’il Vous ait dans sa sainte gardę. 
Donnćc au camp devant Stralsund, le 25 de 7bre 1711.



P O W I E Ś Ć .

Część druga.
V.

P a n n a  Lcvrault przejechawszy spiesznie przez pole suche, na którćm ani 
śladu bagien nic było, stanęła przed niewielkim pagórkiem u stóp zam
k u ,  który jakkolwiek przez czas nadw erężony , przecież resztki dawnćj 
świetności zachował, pyązniąc się n im i , jak ów Hidalgo podziurawionym 
płaszczem. Zawsze dobroczynna n a tu ra , osłoniła jego rany kwiatem 
i ziclonomi listkami. Wiklina i wierzby rosły w  fo sac h , gdzie skrze
czały żab^; bluszcz i jeżyna pięły się aż do szczytów wieżyc; ze wszyst
kich szpar i rozpadlin wyglądały polne gwoździki i stokrocio. Do przed
sionka z podwórza, prowadziło dziesięć wspaniałych stopni. Okolica 
zamku bardzo tchnęła wiejszczyzną, a naw et trochę dziko wyglądała. 
Rękodzielnio i fabryki jeszcze tu nie zawitały. Słwres nie rzucało w  tę 
stronę naw et cienia zbytkownego przepychu. Wioska leżąca od zamku 
w  odległości dwóch karabinowych s t r z a łó w , stanowiła gromadkę tu 
i owdzie rozrzuconych folwarczków, któro okalały wiejski kościółek.

W  tćj chwili dziedziniec był pusty; zdawało się, żo naw et zamek jest 
bezludnym. Nic na zewnątrz nic wykrywało śladu żywej duszy; naj
mniejszy szmer, ani ruch, ani tćż niebieskawy dymek wymykający się 
z komina, nie okazywały, aby zamek był zamieszkałym. Przez bramę na 
oścież otwartą , można było dostrzedz trawę, rosnącą w  spokoju między 
szczelinami schodów i starym brukiem na dziedzińcu. Jeżeli ta siedziba 
nie była wskazana na zaniedbanie, to przynajmnićj musiała nalcżćć do 
jcdnćj z nieobecnych rodzin, o których wicc-hrabia wspominał. Ale za
pytajmy się jeszcze raz, dlaczego miejsce to przedstawił wico-hrahia jako



niebezpieczne, poprzcrzynanc.błotami i bagnami: tę drogę tak miłą, w io
dącą po pulchnćj m urawie bez zawad do prześlicznego pagórka, do pod
nóża samotnego zamku? Dlaczego nazwisko Rockolandierów nie wym
knęło się ani razu z ust wice-hrabiego? Takie zapytania robiąc sobie 
panna Lcvrault, porównywała też smutną postać zameczku Montflan- 
quin’a, pe wzniosłą a naw et zuchwałą jeszcze miną tutejszego feodalnego 
mieszkania. Byłoto porównanie kretowiska, z orłem gniazdem.

Laura zsiadła z konia, i unosząc suknię amazońską, postąpiła kilka 
kroków na dziedziniec, dla zbadania zblizka tarczy hcrbowćj, wyrytćj 
nad bramą zamkową. W idok blanków i wież, dostatecznym był do 
rozproszenia wrażeń, jakiem! ją  piękna natura natchnęła; głaz na którym 
herb wykuto, rozwiał w niej cały urok, poezyą łąk i niw okolicznych. 
Laura miała się już oddalić, kiedy poważna matrona ukazała się na zam
kowym tarasie. Piórwsza myśl Laury była o ucieczce, ale szlachetna pani 
zamku nie dała jćj na to czasu.

—  Spodziewam się, mościa p a n n o — rzekła dama ze słodkim uśmie
chem —  żo moja obecność nie nabawiła cię strachu. Nigdy bym w życiu 
nie przebaczyła sobie tego, gdybym przeraziła tak młodą, lubą i piękną 
istotę.

—  Pani— wyjąkała Laura zarumieniona— wybacz mojćj śmiałości; 
wszystko tu  kazało mi sądzić, że zamek jest niezamieszkały.

—  A więc piękna dziewico, jesteś ukarana za swe roztargnienie, 
gdyż zostałaś moją branką. Mam nadzieję, iż nie odmówisz spoczynku 
przez kilka chwil, u margrabiny La Rochelandier.

I  margrabina podała dziewicy piękną i białą rękę, dla zachęcenia jć j 
do przebycia stopni, prowadzących do przedsionku.

Panna Lcvrault nie widziało się nigdy na takich godach; nie cze
kając przeto powtórzenia prośby, przyjęła rękę margrabiny, która ją  
wprowadziła do obszernego salonu, gdzie nie było widać przepychu, 
ale gdzie mogła znaleźć gasnące już szczątki dawnćj wspaniałości.  
Wszystkie nadedrzwia jozdobione były widokami, malowanemi w rodzaju 
obrazów W atteau,  Lancre t i Franciszka Boucher. Na szerokim kominku 
z białego marm uru, stało wielkie zwierciadło, którego ramy przedsta
wiały w  rzeźbie mnóstwo splątanych gałęzi, a kończyły się niszami i wie
życzkami. Wszystko było nndniszczono i zakopcone; krzesła i fotele 
osłonione pokrowcami białemi, więcej dla pokrycia starości,  niż dla 
ochrony przed niszczącym czasem. Obicia z szerokiemi szlakami pokry
wające mury, wymagały naprawy. Mniemam nawet, że kilka więcćj 
mebelków, nic byłoby zbytecznych w tym wielkim salonie, którego naj
celniejszą ozdobę, rodzinne wizerunki stanowiły. Byli tam wszyscy Ro-



cholandierowio w swoich gotyckich ramach, zbrojni żelazem luli odziani 
w gronostaje, zdobni krzyżami, uszamerowani wstęgami. Między por
tretami dam, jedna szczególniej zwróciła uwagę Laury. Byłato znako
mita pani w stroju pasterskim; ubiór jej składał się z czarnej sukni 
morowej, kapelusika ledwie tył głowy osłaniającego, i czerwonych poń
czoch; w ręku trzymała koszyczek i kij pasterski. Stała ona poważnie 
wpośród swój trzody, a przed nią na tóinże sainćm płótnie,.przedstawio
ny był La Rochelandier, w jedwabnym kaftanie, z szerokiomi rękawami 
i peleryną, w kapeluszu z dużemi skrzydłami, podający jej w  pokornćj 
postawie białego królika, osłonionego w koszyku różami. P o r tre t  m ar
grabiny bynajmnićj nie szpecił tego zbioru arystokratycznych postaci. 
Chociaż młodość margrabiny dawno już przeminęła, jednak była j e 
szcze piękną; szła ona ze wznicsionćm czołem, krokiem pełnym godności, 
a postawa jćj była jakby jakiej królowćj. Wszystko w niój oddychało 
panowaniem. Usta jćj uśmiechające się i uroczego wdzięku, zdawały 
się przecież zdolniejsze do wyrażania pogardy, jak przychylności. Duma 
rodow a tkwiła na czole. Oko badacza za pićrwszym rzutem dostrzegłoby 
w niej kobietę, uprzejmą z wyrachowania, nakazującą z natury, którą 
Bóg stworzył do panowania mniej przez powab słabćj płci, a raczćj sub
telnością umysłu, i dzielnością nieugiętój woli.

Zaledwie L aura  weszła do salonu, wymieniła nazwisko swego ojca, 
a Bóg raczy wiedziść, ile ją  kosztowało wymówienie tycli prostych wy
razów : „jestem córką pana Levrault” , pod piorunującym wzrokiem 
wszystkich portre tów  rodziny m argrab iny ,  któro zdawało s ię ,  żc w  nią 
oczy utkwiły. Laura za wymówieniem nazwiska Levrault, upatrywała 
szydzącego uśmiechu na twarzy każdego wizerunku, który z m artw ego  
płótna wylatywał jak s trzała , i prosto zmierzał do jśj serca. Następnie 
opowiedziała, jakim trafem znalazła się samotna wpośród pola, jak cie
kawość popchnęła ją aż na dziedziniec zamkowy.

—  Jakto!— zawołała margrabina, — pani jesteś córką bogatego prze
mysłowca, który zamieszkuje w Trelade? Często mówiono mi o ojcu pani. 
W iem, że odwiedził wiele rodzin w  okolicy. W yznaję ,  iż rachowałam , 
żo zamek La Rochelandier nic będzie ostatnim, gdzie się p. Levrault 
przedstawi. Tego poranku jeszcze dziwiłam się, żo ojciec pani postano
wił inaczćj sobie postąpić, ale obecnie bardzo tego żałuję.

—  Pani margrabino— rzekła Laura z pośpiechem— mój ojciec jest 
mnićj winnym, jak go raczyłaś osądzić. Jesteśmy obccmi w  tych stronach. 
Osoba, która się podjęła kierować wyborem mających się zawiązać zna
jomości i s tosunków, nigdy nam nie wspomniała o istnieniu zamku La 
Rochelandier. Ani razu imię pani nie było wspomniane w  Trelade, od



czasu jak tam zamieszkujemy; przypadek zdarzył, żem go przed godziną 
pićrwszy raz usłyszała. Bez wątpienia wice-hrabia nie wiedział, że pani 
margrabina do swoich dóbr powróciła, inaczój trudno byłoby po jąć .....

 W ybacz— o d p a rła  m arg rab in a  p rze ry w a jąc  Laurze— czy osobą
tą, która się podjęła kierować wyborem waszych stosunków, byłby przez 
szczególno zdarzenie....

—  W ice-hrabia Montflanquin.
—  Teraz pojmuję— odpowiedziała z dumą margrabina, że wice

hrabia Monlflanquin, nie mógł otworzyć drzwi, do których nie posiada 
klucza. Ależ pan i— dodała wesoło—jeżeli pan Levrault odwiedza tylko 
te  domy, gdzie go w ice-hrabia wprowadza, to bez wątpienia musi żyć 
w  zupełnćj samotności.

—  Tak jest pani margrabino, niewiele widujemy osób—odpowie
działa panna Levrault,  która zaczynała rozważać znaczenie wyrazów 
margrabiny. Mieszkamy od trzech miesięcy w Trelade, a kółko naszych 
znajomości ogranicza się dotąd na w ice -h ra b i  Montflanquin, kawalerze 
Barbanprć, i hrabi Kerlandec.

Zaledwie Laura wymieniła te nazwiska, margrabina wybuchła ser
decznym śmiechem, podobnym do szmeru kaskady; trzęsła się nie mogąc 
usiedzićć w swojćm krześle, kiedy Laura z zakłopotaną miną nie w ie
działa, co ma z sobą począć.

—  Ah przebacz, przebacz —  rzekła nareszcie pani La Rochelandier, 
kiedy wybuch jćj wesołego śmiechu cokolwiek się uspokoił:— czuję, jak 
nieprzyzwoite jest zachowanie się moje względem osoby, którą ojciec pa
ni nietylko w  swoim domu przyjmuje, ale i poufnością zaszczyca. Już  
mi się to drugi raz nie zdarzy. Nie racz tylko nadal sądzić o bretańskiej 
szlachcic, według owych trzech próbek, których nazwiska dopićroś pani 
wymieniła.

—  Lecz pani margrabino, wice-hrabia Monlflanquin mówił nam, 
że domy I(erlandoc’ów  i Barbanprć, nie ustępują żadnym innym, co do 
świetności i starożytności; sądziłam nawet, że wice-hrabia Montflanquin 
z tymi dw om a herbow em i panami, stanowią sam kwiat arystokracyi tu- 
tejszój.

—  Przestańmy o tćm m ówić— odpowiedziała margrabina, zaledwie 
się powstrzymując;— inaczćj pobudziłabyś mnie znow u do śmiechu, a to 
sprawia mi przykrość, i jest nieprzyzwoicie.

T u  margrabina ze zmartwieniem Laury, zmieniła osnowę prowadzo- 
nćj rozmowy. Panna Levrault,  którćj nieufność i ciekawość względom 
osoby w ice  hrabiego, w  szczególny sposób zostały obudzone, starała się



wtrącić na nowo jogo nazwisko do rozmowy, lecz nadaremnie: bo m ar
grabina co do tego przedmiotu zachowała ścisłe milczenie, które jest 
gorszćm od wyjawienia nagiej prawdy. Nawzajem obsypała Laurę ty 
siącem grzeczności, okazała się dla niśj, obok powagi, z ujmującą dobro
cią. W  obejściu posiadała margrabina ów  takt wyższej arystokracyi nie
odłączny, który wartość choćby najmniejszój przysługi podwyższa, 
zdawkową monetę grzeczności w złoto zamienia, pospolity kwiatek 
w drogocenny bisior przeistacza. Grzeczność ta była jćj wrodzoną, ale 
pochlebstwo wyszłe z ust margrabiny, pozór samej prawdy przybićrało.

Służący przyniósł tacę obciążoną pysznemi owocami i sokami. 
Margrabina pragnęła osobiście ugościć młodą amazonkę; spełniła to z ca
łą  dwornością ,  która niezmiernie pochlebiła próżności panny Levrault. 
Następnie obie damy przeszły się po tarasie zamkowym i aleach parku, 
który jakkolwiek był nicrozległy, ale przyjemny, dzięki zaniedbaniu w j a -  
kióm go zostawiono od lat dwudziestu. W  mieszkaniu margrabiny nic 
nie przypominało zbytku i świetności, jaka panowała w zamku Trcladc. 
Przeciwnie, wszystko tam tchnęło zaniedbaniem, ubóstwem; ale tóż za 
każdym krokiem, można tam było znaleźć niestarte ślady długiego sze
regu naddziadów. Laura za to tarczo herbowe, za te portrety familijne, 
za te wieżyce zębate, chętnie oddałaby zamek Trelade, psiarnie i konie 
swojego ojca, a razem pp. Barbanpre, Kerlandec i Montllanquin w  do
datku.

Godziny upływały. Panna Levrault wróciwszy z margrabiną do s a 
lonu, chciała ją  pożegnać.

—  Zobaczymy się znowu, n ieprawdaż?— powiedziała margrabina 
z serdeczną uprzejmością.

—  Możesz być pani pewną, żc mój ojciec pospieszy złożyć jćj swojo 
uszanowanie, i podziękować za przyjęcie, jakiego doznałam w  zamku 
La Rochelandier. Co do mnie, to nigdy nie zapomnę doznanćj tu miłej 

gościnności.
—  Zechcićj pani powiedzićć z mój strony panu Levrault,  żo posiada 

córkę godną uwielbienia. Słyszałam o jego1 bogactwach, jednakże w ąt
piłam, aby tak drogi skarb posiadał; lecz mniemam, pani— dodała m argra
bina,— że nie możesz powrócić sama do Trelade. Nasze drożyny są ci nie
znane, albo przynajmnićj mało uczęszczano. Zatrzymaj się pani z odja
zdem, aż mój syn powróci; dla Gastona będzie prawdziwą przyjemnością 
jćj towarzyszyć.

Dotychczas pani Rochelandier nie wspomniała ani słowa o swoim 
synic. Na tę niespodziewaną wiadomość Laura zadrżała. W  tćj prawie



chwili kopyta końskie zatętniły na dziedzińcu pałacowym, a w kilka se
kund piękny młodzieniec wszedł do salonu.* Oblicze jego było miłe, a ra 
zem wyniosłe, rozsądek błyszczał na jego czole, które pukle jasnych w ło 
sów ocieniały. Chociaż wiosna jego życia dopićro się rozpoczęła, je 
dnak smętne spojrzenie, i postać cierpiąca, zdradzały tajemny niepokój 
duszy młodzieńca. Wysoki, szczupły, ubrany był s ta rannie ,  ale skro
mnie, i zdawało się, żo najwięcćj dwadzieścia pięć lat mógł liczyć. Ujrza
wszy go Laura, pojęła nareszcie sens moralny bajeczki, utworzonćj przez 
Montflanqui’na. Zjawienie się syna margrabiny oblało jakby potokiem 
światła umysł dziewicy, rozjaśniło ciemności djabclskićj drogi. Dosyć 
było ujrzćć Gastona, ażeby zdjąć maskę z Kaspra.

Młody La llochelandier ukłonił się poważnie dziewicy, i ucałował 
rękę matki z czułością, oraz poszanowaniem.

—  Gaston— rzekła margrabina— wróciwszy nie spodziewałeś się bez 
wątpienia znaleźć tak piękny kwiat, zabłąkany śród naszych starych m u
rów. Podziękuj przypadkowi, który ci zgotował lak miłą niespodziewan- 
kę. Panna Levrault raczyła dozwolić, abyś jćj towarzyszył aż do Treladc. 
Jeżeli zastaniesz pana Levrault,  oświadcz mu moje pozdrowienie.

Gaston, co znał całą dum ę swojej matki,  rzucił na nią ciekawe spoj
rzenie; ale powstrzymując się, rzekł w  tejże chwili:

—  Pani, jestem gotów na twoje usługi; mój koń stoi jeszcze nicroz- 
siodłany, pojadziemy skoro tego zażądasz.

Panna Levrault usiłowała oszczędzić przymuszonych trudów  m ło
dzieńcowi. Ale gdyby ją  pochwycono za słowo, byłaby może tego żało
wała. Szczęściem nie tak się stało, bo margrabina tyle nalegała, żo na
reszcie Laura prośbie uledz musiała. Gaston przez grzeczność połączył 
sw e nalegania z wymaganiem matki. Pani La llochelandier towarzyszy
ła im aż do podwojów pałacu, patrzała jak na koń wsiadali, ścigała ich 
wzrokiem w całej długości alei, i nie powróciła do salonu, dopóki śród 
zakrętów cienistej drogi, z oczów jćj nie zniknęli. Wchodząc do pałacu, 
na obliczu margrabiny malowało się zadowolenie,  żo dzień ten nie był dla 
mój straconym.

Bez wątpienia, poeta, albo tylko lubiąęy dumać, ujrzawszy tych d w o 
je  dzieci jadących koło siebie, pod czystem niebem, ś ród  woniejących łąk, 
musiałby zawołać: oto jest dwoje zakochanych! 1 dusza dumającego za
błąkałaby się wpośród tkliwych wspomnień, drogich sercu pamiątek. Co 
do mnie, gdybym się puścił za polotem mojćj fantazyi, powiedziałbym, żo 
dwoje tych młodych ludzi zwolna uczuło pociąg wzajemny, usiłowałbym 
cofnąć się do mych dni młodości, aby zanucić czułą pieśń, pod cienieni 
drzew, na brzegu strumienia, przy pochyłości pagórka. Na nieszczęście,



historya la nie jest sielanki), i z całego serca żałuję tych, którzy spodzie
wali się znalóźć w  niój świeżość, poezyi) i wdzięk sentymentalnych 
uczuć.

Czy chcecie wicdzićć, czćtn się zajmowała panna Levrault jadąc obok 
Gastona? powiem wam zaraz. Otóż nie zajmowała ją  ani piękna postać 
młodzieńca, ani clegancya jego ruchów, ani smętno spojrzenie .. .  ale jego 
tytuł m argrib iow ski.  Nie mogła togo nie widzićć, żc Gaston był da
leko młodszy, piękniejszy, lopiój ułożony jak MontHanquin; ale nad to 
wszystko, Gaston był jeszcze margrabią, a Montilanquin tylko wice-hra- 
bią. Obojętne dla niej były przymioty duszy, wartość osobista jej to- 
warzysza; ale łechtało jój miłość własną, że przybędzie do Trelade w  to
warzystwie margrabiego. A potćm, co to za piorunujący cios dla Kaspra! 
Już  naprzód cieszyła się jego osłupieniem, jego zgryzotą. Ukryć przed 
wzrokiem Laury mężczyznę młodego, pięknego, z którego byłby w ybor
ny mąż, to niewielką wyrządzonoby jój krzywdę; ale ukryć przed oczami 
Laury  margrabiego, to była zbrodnia w  przekonaniu jój nie do daro 
wania. Osądźcież teraz, czy podobne rozmyślania, mogły w sercu dzie
wicy obudzić uczucie miłości. -

Co do młodego La Rochelandier, w  czasie kiedy jechał obok Laury 
przez gęste zarośla i drużynę tak wązką, że nieraz jej zasłono od kapelu
sza o twarz jego się otarła, mimowolnie nasuwały się mu na myśl milio
ny pana Levrault; a ponieważ Gaston miał delikatno i dumne uczucia, to 
takie uwagi nie mogły przywołać do jego serca miłości, jeżeli miłość 
błąkałaby się około jego młodzieńczego serca.

Cierpiąc przez sw e ubóstwo, nie chciał jój ubliżyć; ale tśż za nic na 
święcie nie chciał się przed bogactwem uniżać. Z tych pow odów  w obli
czu panny Levrault przybrał postać zimną, obojętną, cokolwiek naw e t  du
mną. Gdyby jak on była Laura ubogą, byłby bez wątpienia zwrócił uw a
gę na jój zgrabną kibić, piękną postawę, gdyż Laura rzeczywiście była 
piękną; lecz wówczas kiedy ona widziała w  nim tylko margrabiego, 
on też upatrywał w niój, tylko córkę milionera.

Kiedy rzeczy tak stały, nie ma potrzeby dodawać, że przechadzka 
Laury z Gastonem nic miała w sobie nic sentymentalnego. Gdyby ktoś 
zblizka słuchał jój rozmowy, musiałby się wstydzić za Laurę. Panna 
Levrault usiłowała przekonać margrabiego La Rochelandier, że ona nie 
była córką dawnego handlarza sukna, jak o tćm złe języki po okolicy 
rozniosły; nieustannie wspominała o swoich związkach z dziećmi wyższćj 
arystokracyi. Jój dawne towarzyszki pensyi, których z duszy serca niena
widziła, były wszystkie dla niój przyjaciółkami od serca. Słuchając jój 
Gaston, kilka razy nie mógł powściągnąć uśmićchu.



Przez zręczne obejścia, Laura starała się zbadać, jak trzyma jćj 
towarzysz o Montflanquin’ie; ale Gaston zachowywał się w  tych samych 
szrankach, co i jego matka. Tylko, kiedy Laura zapytała się o pannę 
de Chanteplure, przygryzł wargi, nie mogąc stłumić wybuchu wesołego 
uśmiechu. Po dwugodzinriśj podróży, spostrzegli nareszcie zpośród liści 
wymykające się szczyty zamku Trelade.

—  Pani— rzekł Gaston, który byaajmnićj nie miał ochoty składać 
swojego uszanowania panu Levrault— oto jej mieszkanie, mój obowiązek 
spełniony; jeżeli zezwolisz, dalej nie pójdę.

Laura iriaczćj rozumiała. Obecność margrabiego była nieodzowną, 
dla zrobienia efektu przy jej wejściu do salonu; a nadto pragnęła, ażeby 
młody La Rochelandier, uniósł z sobą dokładniejsze wyobrażenie o prze
pychu i bogactwie pana Levrault.

—  Nie przebaczyłby mi mój ojciec— rzekła— gdybym panu w ten 
sposób odjechać dozwoliła. Rozumiem, że pan margrabia chcesz uni
knąć jego podziękowań. Znalazłam gościnne przyjęcie w  zamku La R o
chelandier, zechciej więc spocząć w zamku Trelade. Nie znajdziesz tam 
wdzięku i dowcipu matki pana, ale ojciec mój będzie szczęśliwy poznać 
go, i z własnych ust pana usłyszeć pozdrowienie, jakie pani margrabina 
raczyła przesłać przez niego.

Gaston nie zdawał się być przekonany o potrzebie składania hołdów 
nowemu panu zamku Trelade; Laura nie ustawała w  naleganiach. Ma
ła ta sprzeczka trwała jeszcze, kiedy obadwa konie zatrzymały się przed 
bramą pałacową.

VI.

Ze sposobów, jakimi pan Levrault nalegał na wice-hrabiego ażeby 
pozostał w Trelade, zrozumiał M ontl lanquin , że nareszcie stanowcza 
chwila dlań nadeszła. W  istocie, wstając rano przyrzekł sobie wielki 
przemysłowiec, iż dzień ten nie może się inaczej skończyć, tylko u w ie ń 
czeniem jego nadziei. Postanowił on dla przyspieszenia rozwiązania 
zrobić tak z Montflanquinem, jak Mahomet z górą: czyli jaśnićj mówiąc, 
zdecydował się narzucić zręcznie wice-hrabiemu swoję córkę i swojo 
talary. Otóż pan Kasper dobija do brzegu. Od dwóch miesięcy czuł 
on luby dźwięk milionów pana Levrault; ale zamiast"pochwycić je  skw a
pliwie i na sztych się wystawić, przez pośpiech ujrzćć je  prześlizgujące 
się jak piskorze między swemi palcami, wolał czekać dla większego bez
pieczeństwa, ażeby same przyszły do jego kieszeni. Szczególny to i j e 
dyny może był widok w dziejach łowiectwa.



Zapewniwszy się, że Laura pojechała w  stronę Clisson, zupełnie 
przeciwną zamkowi La Rochelandier, wice-brahia pełen dobrego humoru 
wrócił połączyć się z panem Levrault,  pod cieniem drzew parku.

Pan Levrault całą noc poświęcił na kombinowaniu m anew rów, k tó 
re powinny były oskrzydlić Kaspra; gdyż poczciwiec ten uważał,  iż trze
ba było brać się do rzeczy z całą zręcznością i umiejętnością, lękając się, 
aby mu zdobycz jego nie umknęła.

Dla utorowania sobie drogi, i zbudowania złotego mostu dla wice
hrabiego, p. Levrault rozpoczął rozmowę z pozorną dobrodusznością, 
o swoich zamiarach, o swoich planach. Byłyto jego marzenia o zaślu
bieniu swój córki w  Bretanii, zakupieniu wielkićj posiadłości w  okolicy 
Trolade, gdyż strony te  bardzo mu się podobały. Mąż Laury powinien być 
potomkiem uszlachetnionćj od w ieków rodziny; co do majątku, to dlań 
rzecz obojętna, i jakkolwiek byłby ubogi jego zameczek zrujnowany, to 
on się postara, ażeby mury i wieżo były naprawiono, czynszownicy zgro
madzeni, zgoła, majątek naddziadów do dawnćj świetności przyprowa
dzony. Od czasu do czasu p. Levrault zapytywał się o zdanie Mont- 
flanquin’a.

—  Jak pan to uważasz? co pan o tćm myślisz? Wice-hrabio, wszak
że mam w  tćm słuszność?

Wice-hrabia słuchał pytań z miną roztargnioną, kiwał głową, i zale
dwie odpowiadał. Chciał on pozostawić zaszczyt zwycięzcy, wyłamania 
bram otwartych,"ostrzelania bastyonów bezbronnych, i zmuszenia pod
dania się fortecy, ogołoconćj z załogi.

P o  wyłożeniu swoich zamiarów, pan Levrault dowcipnćm przej
ściem, przystąpił nareszcie do uwag nad losem i przyszłością wice-hra- 
biego. Dziwił on się i nie pojmował, dlaczego potomek tak znakomi- 
tćj rodziny, wskazywał się z pociechą serca na bezczynność,' ciche i nie
znane życic, zamiast szukać sposobów odnowienia świetności swojego 
domu. Żywy współudział, uczucie p raw ie  ojcowskie, jakie przebijało 
się dla Kaspra, upoważniało p. Levrault do mówienia z całą surowością. 
A więc Kasper był winowajcą; Kasper się zaniedbywał, zdradzał zarazem 
pamięć swoich naddziadów.

Co o tćm mogły sądzić cienie Bnudouin’nów i Lousignan’ó w ?  Da
wniejszy handlarz sukna z ulicy Bourdonais, całą tę rozpraw ę prowadził 
z tok wspaniałą w ymową, o którój nie jestem w  stanie dać dokładnego 
wyobrażenia. Żaden z Rohanów nic lepiejby perorował nad obowiązka
mi, nieodłączneini od wielkich imion.

Pan Levrault sam siebie musiał uwielbiać, i cieszył się upokorze
niem Kaspra .  Kasper jakby przywalony ciężarem niezbitych i ciężkich



praw d, które właśnie usłyszał, szedł z pochylony głową, zatrzymując się 
kiedyniekiedy, dla poniesienia ręki do czoła. T u  i owdzie cliytry kmolr 
ośmielił s i ę  wcisnąć słówko, jakąś odpowiedź. Dla podniecenia walki, 
bronił każdej piędzi ziemi, ustępował tylko z żalem, i  odzyskiwał nie
kiedy pobojowisko, które na chwilę utracił. Nakonicc przyszła chwila, 
w którćj był pewny swego zw ycięz tw a; pan Levrault postępował 
w  rozprawie jak hipopotam, przez ciernie kolące po drodze. W icc -h ra -  
bia musiał z pokorą uznać się zwyciężonym.

—  Słuszność na twćj stronic, panie, przyznaję— zawołał wjee-hrabia 
z rezygnacyą.— Tw ój głos oświecił mój umysł: teraz pojmuję, iż uchy
biłem wszelkim moim obowiązkom. Dlaczegóż nie spodobało się Bogu, 
abym cię pićrwćj poznał panie?! Oświecony, kierowany twojćm wyż- 
szćm doświadczeniem, nic strawiłbym najpiękniejszych dni młodzień
czych w  suchćj bezczynności. Teraz już zapóźno. Łącząc się z młodszą 
linią Burbonów, spaliłem moje okręta. Nie potrzebowałbym jak wyrzec 
jedno słowo u dworu, aby pozyskać łaski; ale tego słowa nigdy nie w y
rzeknę.

—  Pochwalam cię panie wice-hrabio. Nie Levrault to będzie ci 
doradzał nikczcmność. Oceniam delikatność uczuć twój pięknój duszy. 
Nie chcesz aby cię posądzano o połączenie się przez rachubę, w interesie 
osobistym. Zachowaj twój w pływ  dla krewnych, przyjaciół, ale nie żą
daj nic dla siebie samego. Montflanquin się oddaje, ale nie sprzedaje. 
To pięknie, to szczytnie, rycersko; na twojćm miejscu, panie, inaczćjbym 
nic postąpił. Szczęściem wice hrabio, masz jeden środek zaszczytny 
i pewny podźwignienia swego domu, zajęcia w  świecie wyższego s tano
wiska, jakie ci się z urodzenia należy.

—  Jakiżto sposób, panie —  zapytał Kasper z niedowierzającym 
uśmiechem.—  Uczyniłeś mi zaszczyt, zwiedziwszy moje wice-hrabstwo; 
wićsz przeto, co mi zostawiły w dziedzictwie rcwolucyo.

—  Panie wice- hrabio —  odrzekł p. Levrault głosem uroczystym.
-—Minęły czasy, kiedy szlachta i mieszczanie żyli z sobą, jak pies z kotem: 
przebacz mi to wyrażenie, pożyczono od gminu. Niegdyś rywale, dziś 
szlachta i mieszczanie pogodzili się pod cieniem lipcowego tronu. To 
dwie władze, dążą codziennie do coraz większego zbliżenia; nie jestto 
już osobliwością widząc ich podających sobie dłonie, mieszających sw ą 
krew, swojo interesa, i udzielających sobie wzajemnego wsparcia. T o
ra z szlachcic nic uważa się za zhańbionego, zaślubiwszy córkę bogatego 
bankiera, lub zamożnego przemysłowca. Znam twe uczucia panie wice
hrabio; nigdy nio myślałeś potępiać podobne związki, które coraz więcćj



są częstszemi, i stają się jakby zarysem, niejako ogniwem łączącćm prze
szłość z przyszłością naszćj pięknćj ojczyzny.

—  Łącząc się z dynastyą lipcową— odpowiedział Kasper z powagą, 
jawnie oświadczyłem -mój sposób myślenia w tym przedmiocie. 1 dlacze
góż się połączyłem, jeżeli nie dlatego, aby potwierdzić to zlanie klassy 
mieszczańskićj z kastą szlachecką ? Trzeba, ażeby przykład szedł z góry; 
zrobiłem z siebie ofiarę. Zawsze poważałem mieszczan. Nigdy nie t a 
iłem się z sympatyą.jaką dla nich uczuwam: nie czekałam aż ogarną w ła 
dzę, aby się z tćm oświadczyć. Szacuję ich prace; oddaję cześć ich cno
tom. Mieszczaństwo w ierne swoim dziełom, teraz panuje i rządzi; jes t  
reprezentantem żywotnój siły narodu; samo z siebie stało się arystokra- 
cyą, którego tytuły zostały zapisano na kaźdćj karcie w  złotćj księdze 
Francyi.

—  Rozumió się— dodał pan Levrault— żo tu nic ma m owy o tej po- 
średniój klassio, która trzyma jeszcze z ludom, jako połączona z nim przez 
sw e obyczaje i potrzeby, ale o znakomitych bankierach, przemysłowcach, 
którzy sami jedni nową arystokracyą przedstawiają. A więc panie wice
hrabio, dlaczego w  jój szeregach nie szukasz związków, czemu nie chcesz 
połączyć się z tćm mieszczaństwem, któremu oddajesz sprawiedliwość _ 
dla przywrócenia blasku swojemu imioniowi ? Przecież nie możesz w ie
cznie opłakiwać panny de C han tep lu rc ! Nasze obowiązki na tym padole, 
ograniczają się na pogrzebaniu zmarłych; my mamy co innego do zdzia
łania. Ja, co ci to mówię, miałem jedynego syna; strato tego anioła 
nic przeszkodziła mi przecież do zrobieniu trzech milionów. P anna  de 
Chanteplurc utopiła się; bez wątpienia jes tto  nieszczęście; ale tw oje  łzy 
choćbyś ich zdroje wylał, nic przywrócą ją do życia. P rzysiągłeś pozo
stać jej wiernym; wszyscy rozkochani podobnie przysięgają. Panie w ice
hrabio, nadszedł czas aby zacząć życie użyteczne. Nie po to n a s  Bóg 
przysłał na ziemię, aby szlochać całe życie jak małe dzieci. Masz o b o 
wiązki przedłużyć twą rodzinę: jestto spuścizna, którą następcom przeka
zać koniecznie potrzeba. Słuchaj więc, co przez usta moje m ów ią  do 
ciebie Montłlanquin’owie BuudouitVowie, LusignaiVowic: wice hrabio  
Kasprze, trzeba się ożenić.

Tak rozprawiając zbliżali się do zamku, i nareszcie weszli do salonu. 
Na to wyrazy: trzeba się ożenić, Kasper upadł na krzesło, i zakrył oczy 
rękoma. W  takim stanie długo pozostał, kiedy pan Levrault stojąc przed 
nim, nieporuszony z założonomi na krzyż rękami, spoglądał nań okiem 
zwycięzkićm.

—  Mam cię!— mówił sobie daw ny handlarz, upojony szczęściem i dumą.



 Złapał się — mów ił sobie K asper ,  krztusząc się od radości i od
śmiechu, który rękami zasłonić usiłował.

 Świadczę się niebem —  zawołał wice-hrabia głosem przytłumio-
nyrn nigdy ambicya nic osłabiła w  mćin sercu pamięci o pannie Chante-
plure. Na cóż mi się zdadzą honory, bogactwa, świetność mego plemie
nia, odbłysk tarczy herbowćj? Niech raczej zginie w  niepamięci ludzi 
imię Monlflanquin’ów, niż w  mojćm sercu słodkie imię Fernandy! Tak, 
przysiągłem jej w ie rn o ść ; lecz n ieste ty, dyament nadweręża dyament,
a miłość uczyniła mnie krzywoprzysięzcą.

L jakby przerażony wyznaniem, które mu się wyrwało, pochylił czoło 
na poręcz krzesła, na którćm siedział, aby ukryć pomieszanie i wstyd 
przed wzrokiem pana Levrault.

—  A więc! panie wice-hrabio, zgoda na miłość— zawołał wielki prze
mysłowiec.— Nie pićrwszy to dopićro figiel wypłatał ten złośliwy bożek. 
Laura, co zna histnryą Franeyi na palcach, często wspominała mi o j e 
dnym królu, którego miłość dla pewnśj damy, popchnęła go do odzy
skania królestwa. A więc zgoda z miłością, panie wice-hrabio! Czego 
się rumienić? dlaczego spuszczać oczy? dlaczego zasłaniać przed moim 
wzrokiem tę twarz szlachetną? Podnieś głowę bohaterski młodzieńcze. 
Dosyć już wycierpiałeś, dosyć długo walczyłeś; panna de Chanteplure nic 
więcćj od ciebie wymagać nie może. Jeżeli jćj cienie nic są jeszcze 
zadowolone, to już nie wićm czego im potrzeba. M ów , odsłoń zupeł
nie twoje zapały, powićdz staremu przyjacielowi, twojemu sta rem u Le- 
vraultowi, imię tej piękności, która cię zachwycić potrafiła. K tórakol
wiek było była, zaręczam ci, będziesz szczęśliwy. I jakażto rodzina nie 
zapragnęłaby cię mieć wpośród swych progów domowych? któraż kobić- 
ta nie byłaby dumną, podbiciem takiego serca jak twoje? któryż z ojców 
nie pyszniłby się, że cię może nazwać swoim zięciem?

Czyż Kasper mógł się oprzść tćj pociągającej wymowie? Zerw ał 
się więc nagle, jak djabełki na sprężynach, kiedy otw orzą pudełko w  któ
rych są zamknięte. Błogosławieństwo wybranych jaśniało  na jego czole, 
momentalnie zdawało się, jakby był przemieniony. Zrobił kilka kroków 
ku panu Levrault, który utkwił w nim wzrok czarodziejski, usta w ice
hrabiego miały już wyrzec tajemnicę jego duszy, kiedy w  tćjże chwili 
z trzaskiem drzwi się otwarły, i weszła Laura z wyniosłością, w  to w a 
rzystwie margrabiego La Rochelandier.

Na to niespodziewane zjawienie, Kasper pojął, że statua Kom andora 
i cień Banka w porównaniu z te mi dwoma figurami, nie były jak tylko 
dziecimją igraszką; został jakby skamieniały na swóin miejscu. Ze swój 
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strony pan Levrault niepomatu się zdziwił, widząc wchodzącego gościa, 
który nic był ani kawalerem Barbanprć, ani hrabią Kerlandec.

—  Mój ojcze— rzekła Laura jakby nie uważała obecności wice-hra- 
hiego— przedstawiam ci puna margrabiego de La Rochelandier, który 
raczył mi towarzyszyć do Trelade.

I dziewica w krótkości opowiedziała, jak szczególne zdarzenie za
wiodło ją  aż do zamku Rochelandier’ów, własności młodego m argrab ie
go. Kasprowi byłoby daleko wygodniej w cierniowym krzaku, albo na 
rozpalonym rószcie; oddałby był swoje dewizki dyamentowe, swój order, 
złote ostrogi, aż do ostalnićj cegiełki swego zamku, aby w Ićj chwili, 
z narażeniem nawet życia, uczuł zapadającą się podłogę salonu pod sw e-  
mi nogami. Pomieszanie, złość, wstyd podzieliły się jego sercem. W y 
stawcie sobie jastrzębia, gotującego się do oskubania ptaka, a tu widzi 
spadającego orła, który mu zdobycz uniesie.

Co do pana Levrault, cały zajęty sobą, nic nie odgadywał, żadnego 
nie miał podejrzenia, że tu wąż znajduje się w  ukryciu. Przybycie m a r
grabiego do Trelade, nie zwichnęło biegu jego myśli. Nie miał co zro
bić z La Rochelandierem, nie odstępował tćż wice-hrabiego, bo mu był 
wystarczającym do jego dumnych zamiarów. Nie był niewdzięcznikiem, 
i nie pochlebiał sobie próżną nadzieją, znalezienia kiedyś zięcia lepiej 
dobranego. Kasper był wzorem wszystkich zięciów. Gdyby p. Levrault 
był jego autorem, inaczćjby go nie utworzył. Nakoniec imponująco po
stać Gastóna, słusznie nie mogła zawrócić głowy znakomitemu przemy
słowcowi. Poważny i milczący, zimny i wstrzemięźliwy, Gaston miał 
butną postawę, która tak przystoi ubogiemu naprzeciw bogacza. Pan 
Levrault znajdował, że ma minę zuchwałą.

•—  Panie margrabio— rzekł nareszcie Kasper, który czuł potrzebę trzy
mania się zbrojną ręką—  nic wiedziałem, że powróciłeś do dóbr swoich.

Gaston spojrzał nań z dumą, i odpowiedział zaledwie lekkićm ski
nieniem głowy. Nie wypadało, ani nie przystało młodzieńcowi przyjmo
wania roli, jakabądźby była w komedyi, która odbywała się w Trelade. 
Po niejakiój chwili, Gaston pożegnał pana Levrault i jego córkę, odda
lając się tak jak wszedł, tojest bez przywitania i pożegnania w ice-hra
biego Kaspra Monilianquin.

Uwolniony od obecności niebezpiecznego gościa, Kasper odetchnął 
swobodniój. Krótkie zjawienie się margrabiego, wstrzemięźliwość w jego 
obejściu, niekorzystny e fe k t  jaki w yw arł  na panu Levrault,  samo milcze
nie pięknej dziewicy, która wstrzymała się dotąd od najmniejszćj wzmian
ki o drodze djabelskićj, zwolna ostudziły przerażenie wice hrabiego, który 
postanowił kończyć z teściem rozmowę, na nieszczęście przerw aną



w miejscu najintcrosowniejszśm. Lecz Kasprowi nio miało tak ujść na 

sucho.
 Panie wice hrabio— rzekła Laura tonem suchym i cierpkim, nic

dobrego nie zapowiadającym— nic wiedziałam, że są jacy La Rochelandic- 
rowie, w naszćj okolicy; jeszcze dziś o tćm nie wiedziałabym, gdyby traf 
podobne jak pan zachowywał milczenie. Zdaje mi się przecież, że m ar
grabina La Rochelandier i jej syn, warci są hrabiego Kerlandec i kawalera 
Barbanprć. Zechcićj uważać mości wice hrabio, że o panu wcale nie 

wspominam.
—  Oświadczam, że ten margrabia wcale mi się nie spodobał— zawo

łał pan Levrault z najżywszą pogardą.—  Goto jest ten La Rochelandier? 
zkąd się to wzięło? gdzfe się to poławia? Pierwszy raz słyszę o tych 
ludziach.

—  P ow tarzam — odparł Kasper, udając spokój, którego nio miał 
w  duszy— nio wiedziałem, że La Rochelandier’owie do swoich dóbr po
wrócili.

—  To rzecz bardzo zadziwiająca, panie wice-hrabio— dodała Laura 
z roztargnieniem, bawiąc się ciągle szpicrutą, którą w ręku trzymała.—  
Otóż od trzech lat jak margrabina z synem swoich dóbr nie opuszczali: 
brakowało panu czasu, aby się o tćm dowiedziśó.

—  P an i— odrzekł Kasper —  mniemam, iż powiedziałem o wyjeździć 
margrabiny i jćj syna do Frohsdorf przy końcu zeszłćj zimy. Powinienem 
tu jeszcze dodać, że La Rochelandier’owie należą do tćj frakcyi szlachty, 
którą dawnićj widywałem, ale teraz wcale nie widuję.

—  Ah! pan nie widujesz La Rochelandier’ów.... P ow innam  się była 
tego domyśleć, panie wice-hrabio, odgadnąć ze sposobu, z jakim pana po
witał margrabia wchodząc i odchodząc.

—  Co to wszystko znaczy?— krzyknął pan Levrault, nio mogąc zrozu- 
mićć, do czego m ow a jego córki zmierza.—  Ten margrabia jestto młokos, 
który wartby był dobrćj nauczki. Czy nie uważałeś wice - hrabio, że 
nie miał dla innie tego uszanowania, jakie się mojemu stopniowi przynale
ży. Aż litość bierze, jem u być dumnym!.. A założę się, że w mćj kieszeni 
więcćj jest złota, jak potrzeba do zapłacenia za jego majętność, jego za
mek i jego herby.

' Wymówiwszy to dawny handlarz, wyciągnął z kieszeni pełną garść 
złota, którćin zaczął brzękać w swych szerokich dłoniach. Kasper  uczuł 
się wspartym przez p. Levrault; zaczął więc mówić z większą pewnością:

—  La Rochelandiec’owie nie mogą mi przebaczyć, żem się przyłączył 
do lipcowego tronu, uspokoił W andeę, i zniszczył na Zachodzie ostatnie 
nadziejo legitymistów, ściganych przez władzę. Przedstawiają oni w  Rre-



tanii tę  n iepoprawną szlachtę, która niczego się nie nauczyła, a o niczćm 
nic zapomniała. Zarażeni wszyslkiemi przesądami icli kasty, chełpliwi 
i  napuszeni ze swych ty tu łów,głów ni nieprzyjaciele wszelkich nowych w y 
obrażeń, żałują rządów fcodalnych, i marzą w  swych walących się zamkach, 
o przywróceniu służebności i wazalstwa. Ponieważ im pozostało dwie albo 
trzy wieżo zrujnowane, sądzą się być powołani do restauracyi monarchii 
z bożćj łaski. Nie mówcie im o mieszczaństwie, oni go nienawidzą. Prze
mysł, ta chw ała Francyi,  ten młody w ładca świata, dźwignia obecnego 
czasu, oni nim pogardzają, lekceważą, oni go szykanują. Wszakże oni 
uważają mieszczan za lud, mieszają z motłochem; w ich oczach, wielki 
przedsiębiorca, przemysłowiec, tyle znaczy co i kramarz.

—  To zawiele!— krzyknął p. Lcvrault. v
—  Tak panie; patrz jakiemi są La Rochelandier*owie. Widziałeś 

dopićro margrabiego. Co za pycha, jaka zuchwałość! W  czasie tych krót
kich odwiedzin, czyż ten sztachetka aby raz okazał, żo się znajduje w  obli
czu znakomitego reprezentanta wyższego przemysłu? Cierpiałem za pa
na i za niego nawet. Jes t  jeszcze młody, jesteśmy w  równym wieku; m o 
że być, żo o dwa lub trzy lata jes t młodszy odemnie. Nie powiedząż o nim, 
że to jest  margrabia Carabas? Co do jego matki, ona jest zupełnie po
dobną do margrabiny Pretintailles.

—  Panie wice hrabio— odparła Laura, która słuchała całćj rozprawy 
bez zmarszczenia się; —  od czasu jak pan widywałeś margrabinę i jćj syna, 
niezmiernie się oni zmienili. Pani La Rochelandier jest uosohnioną grze
cznością. Onato sama naprzeciw mnie wybiegła, sama wprowadziła do s ta 
rego zamku. Zamku chylącego się, jak pan zauważyłeś. Wszystko co wiem, 
to to, że on jeszcze cały stoi; znam inne w Bretanii, o którychby i tego 
powiedzićć nie można. Nie wićm, czy margrabina jest nieprzyjaciólką 
mieszczaństwa; lecz co mogę potwierdzić to tylko to, żo mówiła o moim 
ojcu z wszelką względnością, o jego pracach z całym szacunkiem.

—  To szczęście!— powiedział pan Levrault, głaszcząc się pod brodę.
—  Nakonioc panie wice hrabio— mówiła dalćj Laura z przyciskiem 

każdy wyraz— nic było tój posługi, tej grzeczności, którćjby mi margrabi
na nie okazała, z tym wdziękiem i dowcipem, z lóin obejściem, o których 
przyznam się, że dotąd nie miałam wyobrażenia. Co do młodego m arg ra 
biego, jeżeli jest butnym, to bez w ątpienia z tćj przyczyny, że ma do tego 
niezaprzeczone praw o. Uważam, iż wcale nie do twarzy byłoby szlachci* 
cowi, któryby głowy wzniosie, i z pewną dumą nie nosił.

—  Pani —  odparł Kasper ze znaczącym uśmiechem — margrabina 
jest bardzo dobrą matką. Być może, iż gdybyś zechciała szukać, to na- 
koniec wyszperałabyś pani przyczynę tych pieszczot.



 Co pan przez to rozumiesz— odparta Laura tonem obraźliwym.—
Czy pan chciałeś powiedzióć, że fetując i przyjmując mię z odznaczeniem, 
kadzono tylko bogactwom mojego ojca?... Szperając tajemnicy pochlebstw 
margrabiny, możeby się wynalazły powody nadskakiwali, któremi jeste
śmy zaszczycani od chwili przybycia naszego do Trelado.

Kasper zerwał się z krzesła, pobladły z gniewu. Bledszy od Kaspra, 
oniemiały z przestrachu pan Levrault,  kolejno patrzył to na córkę, to na 
wice-hrabicgo, i pytał się, czy nic je s t  przytomny zabójstwu swoich nadziei. 
To go tylko pocieszało, iż wszystko mniemał być igraszką snu strasznego.

—  Usiądź panie wice-hrabio —  rzekła Laura słodziuchnym głosem 
jakby nic nie zaszło.— Nigdy ani na chwilę nie powątpiewałam o pańskiej 
bezstronności, bezinteresowności, o jego uczuciach i uczciwym charakte
rze. Bądź pan łaskaw usiąść. Nie chcę, abyśmy się w ten sposób rozstali. 
Jeżeli mi się wymknęło jakie słówko, mogące zadrasnąć słuszną podejrzli
wość pana, bądź szlachetnym, i przebacz.

—  To mi się podoba!—zawołał pan Levrault, którego ostatnie w yra
zy Laury przywołały do przytomności.— Lecz co ci się stało, jaki robak 
cię ukąsił? Podajcie sobie ręce, moje dzieci, i na Boga, dajcie pokój tym 
La Rochelandier’om.

Sam K asper sądził się być ocalonym. Wziął rączkę dziewicy, lecz 
kiedy ją  miał do ust podnieść:

—  Panie wice-hrabio— powiedziałaLaura z nieubłaganą zimną krw ią—  
czy nie chciałbyś się pan troszkę zabawić, mówiąc o drodze djabelskićj?

Kasper zadrżał i cofnął swą rękę, jakby uczuł pazury zdradziecko 
wsuwające się pod suknie, i zagłębiające się nagle w  jego ciało.

—  Pani— rzekł przygryzłszy wargi aż do k rw i—oddalam się, zosta
wiając was nowej przyjaźni. Obyś nie żałowała kiedyś tćj, z którą 
w  tak niegodny sposób się obchodzisz! Oto jest jedyne i ostatnio życze
nie szlachetnego i czułego serca, które za nagrodę swego poświęcenia, 
nie odbiera jak tylko niewdzięczność i obelgi.

1 wyleciał jak huragan. Nie dlatego, aby miał opuścić stanowisko, 
nasz przyjaciel Kasper nie był jednym z tych ludzi, coby tak ła tw o  dali 
sobie wydrzćć milion posagu; ale czuł, że w chwili w  której rzeczy tak 
stanęły, trzeba było stanowczy krok uczynić. Nic wątpił, że pan Levrault 
przywoła go, lub gońców za nim wyśle dla sprowadzenia do siebie. 
Miał potrzebę zebrania myśli, zastanowienia, jakich należy użyć sposo
bów, aby naprawić doświadczone niepowodzenie.

Nie ośmielam się malować osłupienia wielkiego przemysłowca: w y
obraźcie sobie rozstrojenie dziecka, które tylko co miało posypać soli na 
ogonie ptaszka, a widzi go ulatującego na sąsiednią gałązkę. Pićrwszo



jogo poruszenie było gonić za Mont(lanquin’cm; nogi mu odmówiły po
słuszeństwa, jakby przykuto do posadzki. Chciał wołać, alo głosu mu 
zabrakło w piersiach. Tymczasem rozciągniona na dywanie Laura, ude
rzała szpicrut;; po swćj amazonce, i z największą spokojnością śledziła 
muchy, spacerujące po malowanym suficie.

—  Bodaj przepadli, zginęli ci La Roche!andier’o wie— zawołał na
reszcie pan Levrault, przechodząc nagle z osłupienia do gniewu i roz
paczy.— G o s ię  tu stało? co się dzieje? gdzie jest wice-hrabia? Jakiż ja 
nieszczęśliwy, tyle zadawszy sobie trudów, tyle napracowawszy się przez 
dwa miesiące, jodynie aby go przywabić! Ileż zmarnowanego dowcipu, 
obrotów , aby tylko zbliżyć się do celu! Zwalczyłem jogo skrupuły. 
Z o twartemi rękami oczekiwałem go, miał mię już nazwać swoim teś
ciem. Trzy miesiące jęszczc, a byłbym baronem, zasiadałbym w  izbie 
parów. Powićdz, co on ci zrobił, ton wzór wszystkićj szlachty? Dla 
ciebie, gotów był zrzec się ubóstwa tyle dlań drogiego, wdowieństwa 
w  którćm postanowił dotrw ać aż do śmierci; on dla ciebie zdradził pa
mięć o pannie Chanteplure; chciał się z tobą ożenić. I oto ni ztąd ni 
zowąd, bez przyczyny, przewracasz wszystko na wywrót, kolesz go, t r a 
pisz, harcujesz, rzucasz mu w  twarz obelgi. Takżeto nagradzasz jego 
bezinteresowno poświęcenie, i to szlachetne serce!

Kiedy rozpacz p. Levrault cokolwiek się ukoiła , Laura opow ie
działa wszystko, jakim sposobem wpadła na ślad podejrzenia, owćj bezin
teresowności i dobrój wiary Kaspra, jak z początku w ątpliwe podej
rzenie, powoli zamieniło się w pewność.

— Niech szatan porwie zamek La Rocholandier’ó w — krzyknął pan 
Levrault, kiedy Laura wszystko opowiedziała.— Miałaś też po co wciskać 
się w  tę jaskinią Szuanów! Ma racyą wice-hrabia: ludzie ci nie mogą 
mu przebaczyć, żo się zjednoczył z dynasty;; wielkiego króla-obywatela, 
zadał ostatni cios upartym legitymistom, tej partyi wstecznej, którąśmy 
w r. 1830 usunęli od władzy, my wielcy przemysłowcy. Tw oja  margra
bina i jćj gagatek synalek, niech im Bóg przebaczy, nagadali ci, co może 
być najgorszego o Kasprze; nie dziwię się temu. Partya ta nie zna innśj 
broni tylko oszczerstwo, nie licząc w  to obcych bagnetów: Utrzymuję, 
że wice-hrabia Montllanquin jest uosobnionyin honorem, uczciwością 
samą. Dlaczego Jolibois przedstawił go nam jako kwiat arystokracyi? 
Dlaczego hrabia Kerlamlec i kawaler Barbanprć, ci dwaj burgrabiowie 
starćj Armoryki, śpiewali mi z rozmaitych tonów  i każdego dnia pochw a
ły Kaspra, jego zasługi, jego cnoty?

—  Lecz, mój ojcze, z kądto pochodzi, żo margrabina wybuchła śmie
chem, usłyszawszy nazwiska tych dwóch burgrabiów?



—  Jeszcze jeden cios! Dajmy pokój twój margrabinie. Chcę na
tychmiast pospieszyć za Kasprem do jego wice-hrabstwa. Jeden z Le- 
vraultów może gonić bez wstydu za potomkiem rodziny, która przez swe 
koligacye, łączy się z B< udou inam i i Lousignan’ami.

Laura stanęła odważnie we drzwiach salonu, i z energią drogę mu 
zamknęła. Ona obstawała tyle przy swym margrabim, ile ojciec przy 
w iceh rab i .

Przypomnijmy sobie, że Laura nigdy nie czuła sympatyi do Kaspra; 
długi czas walczyła z upodobaniem ojca, i wtedy dopiero ustąpiła z placu, 
kiedy znużona walką, niejako przekonała się, że w ca łój Bretanii nic było 
innćj partyi dla niśj, nad Montflanquin’a. Dotąd jćj podejrzenia były 
uśpione, ale zjawienie się na scenie margrabiego zmieniło postać rzeczy, 
wywróciło jćj serce jak rękawiczkę. Prócz tego, ten margrabia był przy
stojny, i jeżeli chodziło pannie Levrault, żeby miała męża ładnego i m ło
dego, to  jeszcze więcej szło jej o to, aby nie stała się żoną człowieka 
brzydkiego i przekwitłego.

Z tćm delikatnćm przeczuciem, jakie w wysokim stopniu posiadają 
kobie ty , Laura pojęła jak  wielki przedział istnieje między Montllan- 
qum cm a La Rochelandier’em. Ani na chwilę nie omyliła się co do za
pachu arystokracyi, rozlanego w  gotyckim zamku, gdzie ją  szczęśliwa 
gwiazda zaprowadziła. Opinie polityczne margrabiny i jćj syna bynaj
mniej ją  nie obchodziły; zbyt mało troszczyła się o to, czy jćj ojciec z a 
j d z i e  w izbie parów, lubo mówiła sobie z dumą, że jeżeli nie będzie 
bywać na dworze królewskim, za to będzie uczęszczać do książąt na przed- 
imesc.u St. Germam. Nie wiedziała ona, że od r. 1830 ulica Bourdonais 
blizćj była fudleries,  jak szlacheckie przedmieście.

Takie były marzenia Laury; lecz chociaż riicby nie pozyskała ze stro
ny margrabinćj,  powróciła jednakże do 'I relade z tćm mocnćm postano- 
wieniem, zerwać zupełnie z wicc-hrabią. W  kilku godzinach umiała go 
poznać. Nie wspominając pięknćj bajeczki o zaginionej pasterce i o kro
wie, samo milczenie margrabiny oraz jej syna, dostatecznie objaśniło ją  
o Kasprze; to potępiające milczenie dopełniło reszty. Nakoniec, obse rw u
jąc młodego La Rochelandier’a, zrozumiała, że Montllanquin n ie  iest szla
chcicem tylko z imienia. Osłupienie Kaspra za spostrzeżeniem m a r r a  
b.ego, dumne . pogardliwe obejście Gastona z wice-hrabią, o tw orzO o ,ći 
zupełnie oczy. -I ł



—  Wszystko o co proszę, czego żądam— mówiła L aura  zachw ia
wszy zaufanie ojca do Montllanquin’a—jest tylko to, aby działać- roztropnie 
i z niczśm się nie spieszyć. Zamiast upędzać się za wice-hrabim, pozo
stań spokojnie u siebie. Powróci, bądź tego pewny mój ojcze. Dziś w wie
czór lub jutro, będziesz miał radość ujrzćć go u siebie. Uważaj go, miój 
się na ostrożności, a jestem pewna, że nim tydzień upłynie, pierwszym 
mój ojcze będziesz, który mu swój dom zamkniesz na zawsze.

Chcąc nic chcąc, pan Levrault musiał poddać się radom swojćj córki.
Czytelnik z ciągu opowiadania nie mógf się domyślóć, że Laura mia

ła przewagę nad ojcem, i zrobiła zawsze z nim co chciała. Dzień upły
nął smutno, obiad zszedł ponuro. Wielki fabrykant, którego obecność 
Kaspra nic bawiła, wściekłego był humoru; łajał swych służących
0 wszystko, i dwóch lub trzech wypchnął za drzwi.

Jego ufność zachwiana no chwilę, po upływie godziny była tak silną, 
tak niewzruszoną, jak nigdy. Nie pojmował on nic, i nie przypisywał nicze
mu innemu jak tylko potworzy, która poważyła się napastować Montłlan- 
quin’a, zaćmić to istne zwierciadło rycerskości.

Nadzieja ujrzenia Kaspra wracającego, podtrzymywała pana Levrault 
aż do zapadnięcia zmroku; lecz gwiazdy zajaśniały na sklepieniu niebios,
1 jak Malborough, Kasper nie wracał. Nieszczęśliwy p. Levrault wpadł 
w  dziką melancholią. Włóczył się z pokoju do pokoju, złorzecząc La lio  
ehelundier’orn, i domagając się od swój córki w ico-hrebiego, jak stary 
August swych legionów od W aruso.

VII.

Obejrzawszy się ze dwadzieścia razy, czy pan Levrault lub który 
z jego służących nie ściga za nim, usiadłszy z dziesiątek razy pod cie
niem żywych płotów, i czekając tam z kwadrans, aby dać czas wielkiemu 
fabrykantowi, albo jego wysłańcom dogonienia go, wice hrabia wszedł 
nareszcie do zamku swoich przodków. Ale o nieba! w jakim stanie, ła
two sobie wyobrazicie. Zaledwie go mógł poznać G alaor ,  i zadrżał
0 swoje zasługi. Zamek składał się z kupy walących się kamieni, w po
śród których pozostało jedno skrzydło mieszkalne. Dowcipnisie tutejszćj 
okolicy m awiali ,  że dom Montllanquin’a stoi na jednćj nodze. Ta jedna 
noga opierająca się ręce czasu, była mnićj bezpieczna jak malownicza,
1 nic dawała spokojnego schronienia w czasie dni burzliwych.

W  tćmto ojczyslem schronieniu, K asper  od czasu do czasu przyby
w ał spocząć, po burzach życia paryzkiego, i ukryć się przed natręctw em 
niektórych ludzi. W nętrze zupełnie odpow iadało  wyobrażeniu zbytku



i w s p a n ia ło ś c i ,  j a k a  z e w n ą t r z  p a n o w a ł a .  N ie  d o d a m  n ic  w ię c ć j  o  m i e 
sz k an iu  M o n t l l a n q u i n a ,  p rzez  u s z a n o w a n i e  d la  p a m ię c i  B a u d o u i n ó w  

i L u s ig n a n ’ó w .
Nadcwszystko za nadejściem godziny obiadowój, wice-hrabia uczuł 

całą zgrozę swego położenia. Od trzech miesięcy codziennie jadał w T re -  
lade. Galaor żywił się na swój rachunek, i dla przyrządzenia sobie s t r a 
wy, nie miał nic tylko swój niewyczerpany przemysł. Żył więc tylko 
z kradzieży i rabunku. Myszkował on nieustannie koło kurników, za
kradał się do królikarń, zastawiał żelazka na króliki. Na dwie mile kw a
dratowo nie było podwórza, gdzicby hultaj nie wybrał dziesięciny. Jaja 
zaledwie były zniesione, a już przemknęły się do jego kieszeni. Nie prze
szedł jeden dzień, żeby który z rolników nie skarżył się na lisa, żc mu 
wyjadł jaja, porwał gęś, albo indyka. Tym lisem był Galaor, który w a 
łęsał się dla zaradzenia swoim potrzebom, jak Caleb dla utrzymania ho
noru domu swego pana.

W ice hrabia przywykłszy do wybornych win, do wyszukanych po
traw  w Ire lade ,  niestety ! co się z nim działo, widząc na stole dymiący 
się schab królika, który sobie Galaor przygotował! P o traw ka ta składała 
cały obiad Kaspra z flaszką cienkuszu, i kawałkiem owczego sćra, który 
przemyślny chłopak porwał wczoraj w poblizkim folwarku.

Wsparty na krawędzi stołu bez nakrycia, trzymając czoło w  obu rę
kach, w ice-hrabia nie mógł się odważyć na dotknięcie potrawy z kuchni 
Galaora. Coraz czarniejsze myśli snuły m u się po głowie, kiedy uczuł 
przyjazną rękę, trącającą go po ramieniu. Błyskawica pociechy przebie- 
gla po jego nerwach: i któżby to był, jeżeli nic pan Levrault. Kasper zer
wał się z krzesła.,., i ujrzał się oko w oko z p. Jolibois.

—  1 cóż! mości wice hrabio— rzekł wesoło notaryusz, który przybył 
dla czuwania bliżćj nad zbiorem ziarna zasianego— gdzież jesteśmy? Na
sze interesa postępują?  rychłoż będziemy przewietrzać talarki papy 
Levrault?

—  Wszystko stracone!— odparł wice-hrabia, skurczywszy się w  sw o-  
jćm krześle.

—  Jakto? kroćsct d jab łów — krzyknął km otr  Jolibois, myśląc o sw o
ich 80,000 franków.— Chcesz żartować panie wice-hrahio.

—  Nigdy mnićj nie miałem ochoty. W szystko stracone, powtarzam  
ci. Jesteśmy zrujnowani, zrabowani jakby w  lesie. La R ochelandicrow ie  
zjawili się!....

Kmotr Jolibois skoczył prawie do sufitu, jakby rakieta pękła mu mię
dzy nogami.



—  Krew i zniszczenie!— wrzasnął [wice-hrabia z gestem, którego dzi
ki ćj energii nic nie zdoła odmalować. Wyszafować więećj talentu niż 
Talleyrand na kongresie wiedeńskim, wynaleźć więećj kombinacyj dowci
pnych, zużyć tyle rozumu, cierpliwości, zręczności, żeby wystarczyło na 
zdobycie jakiego królestwa; nic nie zaniedbać, wszystko wyrachować, 
wszystko przewidzieć, a pomimo tego utonąć przy brzegu! Głupi traf, 
niech będzie przeklęty! Bylibyśmy tryumfowali, Jolibois. Nareszcie 
oskrzydliłem tego bałwana Lcvraulta! trzymałem go, złapał się. D opro
wadziłem do tego, żc mi chciał narzucić swoję córkę, swoje miliony. Ko- 
medya została odegrana. Jego tw arz  błyskała głupotą i radością, wycią
gał do mnie ręce, miał mnie już nazwać swoim zięciem!....

—  I cóż, mości wice-hrabio?
—  I cóż, Jolibois, w lejlo stanowczćj chwili weszła jego córka, cią

gnąc za sobą tego niegodziwca La Rochelandicra.
—  Lecz— zawołał Jolibois tupiąc w  zgniłą posadzkę— nie zachowa

łoś ściśle moich przestróg?
—  Gdzie la m — wołał Kasper— cóż to, za dziecko mnie bierzesz? Dzi

siaj, tego jeszcze poranku, przed kilku godzinami, ojciec i córka, po trzech 
miesiącach pobytu w Trelade nie domyślali się jeszcze, że istnieją jacy 
La Rochelandierowie pod słońcem. Aby ich trzymać w  oddaleniu od 
fatalnego zamku, który chciałbym otoczyć wilczemi dołami, wszystko robi
łem, co tylko je s t  w ludzkiej mocy: wymyśliłem naw et legendy. Próżne 
usiłowania, Jolibois! Trzeba było, aby ta mała jaszczurka, Laura, pojechała 
harcować przed oknami La Rochelandierów, a przeklęta margrabina, k tó
ra, przysiągłbym, od trzech miesięcy siedziała w oknie, jak pająk czatu
jący na zdobycz, rzuciła się na Laurę, jako na swą ofiarę.

—  T o  nie ża r ty , panie wice-hrabio: margrabina pewno mówiła 
o tobie.

—  1 czy sądzisz, że innie oszczędzała. Dzięki Bogu nie mogła nic 
złego o mnie powiedzićć. Nie uchybiłem mojemu urodzeniu, zacho
wałem czyste imię moich przodków; ale, po wszystkie czasy, La Roche
landierowie okazali się nieprzyjaciółmi dla naszego domu. Nie łącząc się 
z lipcowym tronem , mógłżem się z nimi pojednać. Na ko nieć m argrabi
na zbyt wiele ma interesu, ażeby mnie zgubić w umyśle Lovrnnlta, i dla
tego tćż nie mogła zabawiać się śpiewaniem moich pochwał przed Laurą.

—  To bardzo ważna okoliczność, panie wice-hrabio— powtarzał Jo 
libois, kiwając głową.

—  Gdyby tu tylko chodziło o mnie— dodał Kasper— to wiedziałbym, 
co mam czynić. Wszedłem w ten interes tylko dla ciebie, mój drogi pa-



nio Jo l ih o is .  N ie  p r a c o w a ł e m  ty lko  d la  c ieb ie .  W i ć d z  o  t ć m ,  że  g dyby  

ty lko  szło o  m nie , n ig d y b y m  b y ł  n ie  p o n iży ł  d o  t e g o  s t o p n i a  m o jó j  g o d n o 
ści,  m o je g o  c h a r a k t e r u , żeby g o n ić  za d z ie w c z y n ą  i m il io n a m i  d a w n e g o  

h a n d la r z a  s u k n a .  P rz y ja ź ń  j a k ą  c zu ję  dla c ie b ie ,  w d z ię c z n o ś ć  j a k ą  ci w i -  

n i e n e m ,  m o g ły  m n ie  j e d y n ie  d o  t e g o  k r o k u  s k ło n ić .  C o  m n ie  t e r a z  n a j-  

w ię cć j  boli,  to t a  m yśl ,  że  m u s isz  j e szcze  c z e k a ć  j a k i ś  czas n a  o d e b r a n i e

su m m y ,  k t ó r ą  ci p o z o s ta ję  d łu ż n y m .
—  1 czy t eż  p r z y p a d k ie m ,  p a n ie  w ic e  h r a b io ,  n ie  zech ce sz  m n ie  o b a r 

czyć t ą  o b e lg ą ,  sądząc ,  t o  s k ło n iw sz y  p a n a  do  t e g o  p r z e d s ię w z ię c ia ,  c h o ć  

n a  c h w i lę  p o m y ś la ł e m  o  so b ie? . . - -  I czy do  t e g o  s to p n ia  p o w ą t p i e w a ł e ś  

o  szc ze ro śc i  m o je g o  p o św ię c e n ia ,  że  m o g łe ś  m n ie m a ć ,  a b y m  n a s t r ę c z a j ą c  

ci s p o s o b n o ś ć  p o lep sze n ia  tw ó j  fo r tu n y ,  n ie  m ia ł e m  na  celu ,  j a k  ty lk o  o d 

zy sk a n ie  m o je g o  d ł u g u ?
—  Głośno wynurzyłem się— zawołał wjee-hrabia podnosząc głowę 

że Montflan<]uin’owi o nic więcój nie powinno chodzić, jak tylko, aby za
chował swój klejnot szlachecki bez skazy. Nie dla bogactw, ale dla cie
bie, dla ciebie samego Jolihois, mogłem się zgodzić na poniżenie przed 
zamożnością.

—  Nie mam herbów  szlacheckich, ale mam herb  mojego urzędu—  
zawołał pan Jolihois z wyniosłością— i również dbam o zachowanie go 
bez skazy, jak pan mości wice-hrabio, o swą tarczę herbową. Wskazując 
ci miliony pana Levrault, myślałem tylko o panu, o przyszłości twojego 
domu. Miałem zaszczyt o tćm donieść: iż służyć bez żadnćj wstccznćj 
myśli osobom, które poważam i kocham, było zawsze mojćm najmilszćm 
prawem.

—  Otóż kilka lat upłynęło, jak jestem twoim dłużnikiem— rzekł h ra
bia ze skromnością.

—  Na Boga, panie wice-hrabio, przestańmy mówić o tój bagateli. 
O cóż idzie w gruncie rzeczy? O summ ę ośmdziesiąt tysięcy franków, 
od których zaniedbałeś pan przez dziesiątek lat zapłacić procentu. Jeżeliś 
się uparł wice hrabio, dodajmy dla uregulowania w zupełności rachunku 
aż do dnia dzisiejszego, małe, lecz okrągłe summki, jakie panu pożyczyłem, 
a które ci dozwoliły przedstawić się przyzwoicie w zamku Trel a de. W  tern 
wszystkiem nic upatru ję  nić takiego, coby mogło zakłócić twoję spokoj- 
ność. Jeżeli w ostatnich czasach byłeś zbyt naciskany, z powodu tych 
ośmdziesiąt tysięcy franków, to nie mnie przypisuj winę, ale sukcessorom 
mojego ojca.

—  Tym sposobem mój dobry, mój drogi panie Jolihois, zechcesz  po
c ze k ać  kilka tygodni. Byc może, iż f o r t u n a  przeciw mnie z a ż a r ta ,  zmor
duje się w  prześladowaniu.



—  Jeżeli nie raczysz innie obrażać, i za drzwi wypchnąć panie wice
hrabio, nie mówmy już  o tćm. Nie rzekłeś mi ani s łówka co zaszło 
w  Trelade, po powrocie Laury.

Kasper opowiedział wszystko, jak przed lekarzem lub spowiedni
kiem, żadnćj okoliczności nie opuściwszy.

—  Ali! dzięki niech będą Opatrzności!—zawołał Jolibois— rzeczy je 
szcze nie stoją tak źle, jak z początku mniemałem. Nie wszystko stra
cone, panie wice-hrabio. Mamy przeciw sobie pannę ,  ale za sobą jćj 
ojca.

—  Co mówisz, mój bićdny Jolibois; powiedziałem to już sobie opu
szczając Trelade. Znasz mnie i wiesz, czy się dam ła tw o zbić z toru  
przez szykanę. Liczyłem na natchnienie mojego gieniuszu. Nie przypu
szczałem, ażeby pan Levrault nic poszedł albo nie wysłał kogo w  pogoń 
za mną. Widziałem się już wprowadzonego w tryumfie. Niestety! nic 
się nie sprawdziło. Levrault pozostał w swojćtn siedlisku, a mój umysł 
tak obfity w  wynalazki, nic a nic mi nie doradził. Jolibois, moja gwiazda 
zbladła. La Itocholandicrowio zwyciężyli.

—  Jeszcze nic, mości wice hrabio, nie jeszcze. Jeżeli mają zwy
ciężyć z łaski Opatrzności,  to przynajmnićj będziemy mieli zaszczyt sto
czyć z nimi walkę o miejsce. Nic upadniemy bez chw ały ,  nie złożymy 
broni bez wystrzału. Dolćj, zbierz pan siły. Tylko odważnie i z dobrą 
nadzieją! Często losy się zmieniają. W ypadek dzisiejszy był dla nas 
porażką pod Waterloo, być może, żo ju tro  będzie dla nas zwycięztwcm 
pod Auslerlitz.

—  Jolibois, szlachetny p rzy jacie lu ,— zawołał Kasper, którego po- 
chmurzona mina rozpogodziła się jakby czarodziejskim sposobom — czy 
upatrujesz nadzieję ocalenia, sposób odzyskania twoich pieniędzy?

—  W idzę jedyny sposób wznowienia świetności imienia Montflan- 
quin’ów! —  zawołał Jolibois głosem, jakby był proroczym duchem na
tchniony.

O badw a rzucili się w  objęcia, i tak długo pozostali w  uściskach.
—  Mów, wyjaw ten sposób, jakiż on jes t?—zapytał Kasper z łakomą 

ciekawością.
— Pomówimy przy deserze... Ali, ab! panie wice-hrabio, dodał 

kmolr Jolibois, wodząc niespokojnym wzrokiem po stolo— czy to jest cały 
twój obiad?

A gdy wicc-hrabia spuścił oczy i nic odpowiadał:
—  Nie powiedzą— zawołał notaryusz napuszysto — że patrzałem na 

ostatniego potomka niegdyś znokomitćj rodziny, jedzącego obiad w  zam
ku swoich ojców, który się składał z potrawki króliczśj, G alaor— dodał



pół g ł o s e m - o s io d ła j  mojego konia, biegnij do Clisson i przywieź nam 
wszystko, abyśmy jeść i pić mogli przyzwoicie. Idź mój synu, ja dzisiaj 

częstuję.
1 wsunął mu w rękę kilka srebrnych sztuk.
W  godzinę'potćm, Galaor powrócił, i rozłożył na stole dwie sakwy 

potężne, których widok rozweselił zupełnie wice hrabiego.
Uczta była wesoła. Obaj godownicy jedli i pili za czterech. Ufność 

ducha pana Jolibois, udzieliła się nareszcie i sercu wice-hrabiego. Le- 
vrault był wątkiem ich rozmowy; można się domyślćć, czy dwaj dobrzy 
apostołowie oszczędzali go przy dobrym humorze. Oddając się wesołości 
z całego serca, pomiatali dawnym handlarzem, jak piłką albo wolantem.

Gdyby się pan Levrault skrył gdzie w  kąciku, wyobrażam sobie, 
żeby z ich rozmowy był niezupełnie zadowolony. Przy deserze, w edług 
obietnicy, kmotr Jolibois wyłożył swój plan batalii, którą chciał nazajutrz 
rozpocząć.

Szło tu  najprzód o wstrzymanie postępów La Rochelandięrów, 
i otrzymanie placu za jcdnćm śmiałem natarciem. Nie wątpili oni 
i przedewszystkićm przypuszczali, żc niczego nie zaniedbała Laura, coby 
mogło ugruntować uprzedzenie ojca do wice-hrabiego. Jolibois miał się 
zająć wielkim przemysłowcem. Powinien on dołożyć starania, aby zgubić 
margrabinę i jćj syna w  przekonaniu Levrault’a, a podnieść w ice-hrab ie
go, postawić go wyżćj niż kiedykolwiek. Tymczasem K asper miał się 
rzucić do nóg Laury, i usprawiedliwić przez sam zbytek miłości, wszyst
kie manewra, których sobie użyć pozwolił dla dtldalenia La Rochelan.lle
rów. Kmotr Jolibois największe nadzieje gruntował na dobrze odegra
nej scenie uczuciowćj, dobrze prowadzonej i we właściwych miejscach 
z ogniem wydeklamowanćj. W ice-hrabia przyrzekł być ognistym i na
tarczywym.

Kasper znając obowiązki gościnności, uprosił notaryusza, aby prze
nocow ał u niego w  zamku. Ponieważ padał drobny deszczyk, Jolibois 
przyjął ofiarowaną mu gościnność. Jeszcze było daleko do północy, 
a obaj nasi przyjaciele zajęci rozmową, nie myśleli o spoczynku; dla za
bicia więc czasu, Kasper zaproponował kmotrowi Jolibois partyą lanc- 
knechta.

—  A karty ?— zapytał Jolibois.

—  Galaor rzekł w ice-hrab ia— poszukaj w  kieszeni mego starego 
tużurka. W  pięć m inut potćm, z niezmiernćm podziwieniem p. Jolibois, 
Galaor położył na stole ogromny pakiet kart.

A pićniądze?— zapytał znowu Jolibois,



—  To praw da— odparł wice-Iirabia, źo jeszcze nie odebrałem ostat 
nich rat czynszów; lecz dzięki tobie, pozostało jeszcze kilka talarów 
w mojej sakiewce. .:■>

Grali jeszcze o drugićj godzinie po północy, a pan Jolibois przegrał 
summkę dosyć okrągłą.

Zjadłszy śniadanie, składające się z pozostałych resztek uczty wczo- 
rajszćj, Stefan Jolibois i K asper  Monlllanquin udali się jednocześnie do 
zamku Trelade; Kasper  piechotą, Jolibois na koniu, aby przybyć picrwćj, 
jak to już było ułożonćm.

Notaryusz jechał zwolna, i układał sobie m owę, z jaką miał wystą
pić przed panem Levrault. Jeszcze na trzy lub cztćry strzały karabino
w e znajdował się od mieszkania wielkiego fabrykanta, kiedy postać jego 
szczególnie dziwny wyraz przybrała.

Djabelska myśl przebiegła po głowie kmotra Jolibois.

VIII.

Nazajutrz wstawszy pan Jolibois, nie był już ożywiony tym zapałem, 
co dnia wczorajszego. Sen i rozwaga, ostudziły w nim gorącą chęć 
wspierania wice-hrabiego. Kiedy się ma dwadzieścia cztery godzin przed 
sobą, to nie ma tak niebezpiecznego, tak delikatnego przedsięwzięcia, któ- 
reby się zdawało trudnćm, albo niepodobnśm do wykonania. Nie w ą t
pimy o niczćm, jesteśmy w sobie zaufani; umysł jest  płodnym w naj
skuteczniejsze sposoby, mamy na podręczu tysiące kombinaeyj dowci
pniejszych jedne od drugich, a z których każda dostateczna jest, do odnie
sienia zwycięztwa nad przeszkodami. Wszystko powinno iść jakby po 
mydle; aby się udał zamiar, trzeba go tylko przedsięwziąć. Jednakże 
z upływem godzin, skoro się chwila działania przybliża, trudności p rzed
sięwzięcia wynurzają się ze mgły, która ich przed naszym wzrokiem za
słaniała. Mieszamy się, wahamy, i kiedy nareszcie ostatnia godzina wy
bije, znajdujemy, że kombinacyo od których spodziewaliśmy się cudo
wnych sku tków , nie są zgodne ze zdrowym rozsądkiem; odkrywamy 
z osłupieniem, że zastępy na któro najwięcej rachowaliśmy, przemieniły 
się w  wojsko papierowe.

T o  się przynajmniej przytrafi ło  n aszem u  panu  Jo l ibo is .  P o jech a ł  do 
T re la d e ,  z pos tanow ien iem  p o p ie ran ia  komedyi aż do  końca; ale ju ż  za
czął p o w ą tp ie w a ć  o odzyskaniu sw oich  ośm dzicsiąt tysięcy f r a n k ó w .  
Z tćm w szys tk ićm  nie pokazał tego po sobie, u taiwszy s w ą  o b a w ę  p rzed  

K a sp rem , aby go nie o ds t ręczy ł ,  i n ie sp a ra l iż o w a ł  u radzonych  sp oso -



b ó w .  W yjeżdżając ,  jeszcze m ia ł jaką  taką  nadzieję; ale zostawszy sam  
z sobą, śród  pól, oko w  oko  z rzeczywistością, uczuł się nagle  zach w ia 
nym . I  c z e g ó ż  m iał p rob ow ać ,  co zrobić? jeżeli n ie u g rzęznąć  w błocie  

po szyj?, «Ibo u to n ą ć  w raz  z M ontf lanqu in ’em.
Wszystko stracone— mówił sam do siebie, i ten bul taj wczoraj miał 

zupełną racyą; jego gwiazda pobladła; La Rocbelandier’ow ie  zwyciężyli.
- Z którejkolwiek strony Jolibois rozpatrywał się w położeniu wice

hrabiego i swojóm, z każdćj widział niepodobieństwo, i dziwił się same
mu sobie, jakim sposobem mógł je inaczej pojmować. Margrabina była, 
jak to mówią, szpakami karmiona, Laura nic głupia, i przypuszczając że 
pan Levrault nie opuścił jeszcze strony wice hrabiego, to przecież nie 
można było bez nierozsądku utrzymywać, aby w obecnśj chwili, kiedy 
rzeczy tak zaszły, w duszy dawnego handlarza nie obudziło się po w ą t
piewanie, i że zgodzi się na przyjęcie za zięcia Kaspra, jak pierwćj z za- 
wiązanemi oczami. Nadto wiee-hrabia był uosobnioną cnotą, ale jedną 
z tych, które zblizlta badać nie należało.

Z drugićj strony kmotr Jolibois przyznał z pokorą, że jeżeli nie
ufność Levrault’a co do Kaspra została obudzoną, to i na nim w  części 
cięży wina, że wprowadził doT re lade  człowieka, ów  model aryslokracyi, 
tę perłę rycerskości. Z jakićmże czołem pokaże się w obliczu wielkiego 
przemysłowca i jego có rk i?  Co im odpowić teraz lub później na cięż
kie zarzuty, jakie mu słusznie uczynić mogą ? Niepodobieństwem było, 
oby prędzej lub później prawda nie wyszła na wićrzch. Rusztowanie 
złożone z kłamstw, podobne jest do gmachu z kart: jedna z nich wyjęta, 
a już cały budynek rozsypał się w gruzy. Jolibois nie taił przed sobą, 
że w całym tym interesie odegrywał rolę, z której przyrzekł sobie zyskać 
mnićj chwały, a więcćj korzyści, a która naw et miała mu przynieść tyle 
chwały, ile korzyści.

Tym sposobem, z którejkolwiek strony oglądał przedmiot tak d ra
żliwy, z każdćj widział przepaść, niepodobieństwa i poniżenie. Odstąpić 
interesu, na to się nic mógł zgodzić. Myślał on o swoich ośmdziesiąt 
tysiącach franków, o zaliczeniach które jeszcze poczynił, dla podtrzymania 
Galaora i jogo pana, o obiedzie który wczoraj zapłacił, o s t u  talarach, 
jakie mu dzisiejszój nocy wydarł w lanckncchta zaciekły wice hrabia, pod 
pozorem zabicia czasu. Na dobitkę nieszczęść, myślał także o klienteli! 
pana Levrault,  która mu się wymknąć mogła, i pytał się z rozpaczą, czy 
przypadkiem nio odgrywał roli gapia w  tćj farsie, Geronta w  komedyi. 
Co tu wymyślćć? Przygryzał paznogeie. Za dobry pomysł, byłby oddał 
swoję pieczęć notaryalną, swoich klientów i swój urząd. Już tylko kilka 
kroków był oddalony od Trelade, widział już dachówki, rumieniące się



przy blasku słońca między liściarni; słyszał ujadanie psów, rżenie koni,—  
a nieszczęśliwy nic a nic w swój głowie nie wynalazł: gdy wtóm jakby 
błyskawicą oświecono, zajaśniało czoło pana Jolibois; wspiął się dumnie 
na strzemionach siodła, i z wierzchołka pagórka z którego miał zjeżdżać, 
notaryusz rzucił wyzywająco na Trelade spojrzenie.

Stefan Jolibois był w położeniu człowieka, który nie mając nic do 
stracenia, na wszystko się bezkarnie odważa. Kiedy się kto znajduje 
w takim przypadku, to wielkomyślno serce nie słucha innej rady, tylko 
głosu rozpaczy; mądrość jest za jój granicami, sama tylko śmiałość ufa 
w powodzenie. Jeżeli mamy upaść ,  spadnijmyż z w ysoka , jeżeli ma 
w nas uderzyć piorun, niechże to nastąpi jak w  Tytanów , którzy się do 
nieba wedrzćć chcieli. Takie jest  moje zdanie, i takie było naszego przy
jaciela Jolibois.

A więc! zamiast gonić za ślepą fortuną jak jaki łapigrósz, zasapać 
się ściganiem nędznych kilku tysięcy franków, których pochwycić nie 
miał nadziei, dlaczegożhy nic miał próbować, jednym zamachem zostać 
panem pola walki, na którśrn mieli się spotkać La Rochelandierowie 
z wice-hrabią? Zamiast łożyć starania na podźwignienie poniżonego 
sztandaru, dlaczegożhy nie miał usiłować zatknąć swojego na szkatule 
pana Lcvrault? Dlaczegożhy nic miał się wmieszać jak trzeci złodzićj 
w  bajce, i to w sarnę porę, aby prowadzić na uzdeczce Merkurego znako
mitego przemysłowca? Już raz krążył koło milionów wielkiego fabry
kanta, ale to był tylko atlak bojaźliwy, wykonany zbyt wstrzemięźliwie. 
Tym razem oblężenie powinno nastąpić według wszelkich prawideł, a po 
tem cios za cios, gdyż lepićj było upaść, walcząc za sw ą własną sprawę, 
niż dzielić porażkę i wstyd z Montllanqum’em.

Nic upłynął kwadrans, a już ułożony został plan walki najstraszniej, 
szśj, jaką kiedykolwiek przedsięwziął generał,  dowodzący armią w odw ro
cie. Starał on się zasłonić swój honor, a zarazem zyskiwał niezbite pra
wo do wdzięczności pana Levrault i jego córki; zmuszał milionera do 
uznania, że nie miał szczerszego przyjaciela, gorliwszego, z większćm po
święceniem, jak on na tój ziemi. Kto mógł przewidzićć, jak daleko posu
nie się wdzięczność wielkiego przemysłowca? W  każdym przypadku, 
Jolibois uniknie podejrzenia o zm owę z Kasprem, i jeżeli nie załapie 
milionów, to na zawsze zapewni sobie przyjaźń, szacunek, a z niemi 
klienlellę milionera. Robiąc przegląd naprzód i wspak wszystkich sw o
ich obrotów, bynajmnićj nie wątpił, że ugłaskać i przyswoić głupiego 
mieszczanina potrafi, żc zdoła go odwrócić od stron przeciwnych, i nadać 
jego próżności now e dążenie. Co do córki, jeszcze czas o niej będzie 
pomyślćć; Jolibois, który nie znał przymiotów umysłowych Laury, wszak



że pochlebiał sobie, żo tym samym prądem co i ojciec porw ana zostanie, 
jak łódka w pędzie trzechpokładowego okrętu.

K io  nic nie ryzykuje, ten nic nie ma: Jolibois nic nie ryzykował, 
a mógł wszystko zyskać. Uniesiony szaleństwem, które zwykle towarzy
szy ostateczności, wymuskany, leciucbny i uradowany, że się już pozbył 
współki z swym przyjacielem Kasprem, że będzie działał tylko na własny 
rachunek, kilkakroć trzasnął w powietrzu szpicrutą, i śmiało pojechał do 
Trelade. Montjoie i St. Denis! górą nasi! Z kolei wchodził teraz sam 
w  szranki, nie jako giermek, ale w  szyszaku na głowie, i z kopią w  ręku. 
Do zyskania zwycięztwa nic potrzebował, jak zadać ostatni cios wice
hrabiemu, zmierzyć się z La Rochclandierami, i pójść w  zapasy z drapie
żną i chciwą arystokracyą na talarki wielkiego przemysłowca.

W  całćj tej sprawie było coś awanturniczego, co szczególnie łechta
ło wyobraźnią młodego notaryusza. Jolibois dziwił się tylko, dlaczego 
o tćm wcześniej nie pomyślał. Jeżeli się mu nie uda, to wróci do da
wnego stanowiska, zostanie tym samym Sicienkiem, co i pierwój. Jeżeli 
zaś dopnie celu, jaki zaszczyt dla niego! Nie wspomina się tu  o milio
nach; posądzonoby go o chciwość na pićniądzc.

Notaryusz Jolibois był sobie republikaninem. XV tych czasach, ka
żdy departament liczył z dumą jaki tuzin notaryuszów i plenipotentów, 
marzących o potrzebie różnych zmian. Od wielu lat dała się czuć po
trzeba nowćj rewolucyi; pomiędzy niektóremi urzędnikami na prowincyi, 
myśl ta była najwięcej upowszechnioną. Pan Jolibois zaciągnął się pod 
tę  chorągiew niższćj biurokracyi, która wzdychała do zniszczenia jarzma 
na nićj ciążącego. Pod postacią umysłu lekkiego i szydnego, Jolibois ukry
w ał surow e cnoty. Jego  wyobrażenia o braters twie i równości nic zo
stawiały nic do życzenia. Jeżeli pogardzał komornikami i sekwestrato- 
rami, jeżeli sobie nic robił ceremonii z pełnomocnikami, jeśli obcho
dził się z swemi dependentami trochę za ostro, jeżeli nakoniec klientów 
niewypłacalnych traktował jak Turek albo M aur swych niewolników, to 
nawzajem żleby się ten wybrał, coby w  jogo przytomności śmiał utrzymy
wać, że notaryusz niższym jest od marszałka ł r a n c y i ,  albo od innego 
wysokiego urzędnika. Kiedy się mu zdarzyło obiadować w dom u za
możnym, obojętnóm okiem poglądał na przepych i elegancyą; nigdy za
zdrość nic zakradła się do tego.szlachetnego serca: tylko nazajutrz zapy
tywał sam siebie, dlaczego ludzie mniej warci od niego, pozwalają so
bie jadać na srćbrze, kiedy on, Jolibois notaryusz, jada skromnie, tylko 
na porcelanie.

Co w  n im  najwięcćj p rzew aż a ło ,  to  ta  w zgard a  złota, ta s t a ro d a w n a  
b e z in te re so w n o ść ,  k tó ra  się tylko spotyka w  duszach republikańskich.



Strzeżcie się więc posądzać go o chciwość; uderzcie czołem z uszanow a
niem przed tym najczystszym charakterem, którym się szczycą obecne 
czasy! Zgodziwszy się nareszcie ścigać za milionami, toć bynajmniej nic 
dla swój korzyści; Jolibois skromny w  życzeniach, myślał tylko o nędzy 
ludu, o sposobach jój zaradzenia. Zamek, do którego drzwi biedak nigdy- 
by n a [i różno nie zapuka!; obszerna posiadłość, w  którćjby mógł najwięcej 
rąk zatrudnić; pałac w  Paryżu, gdzieby mogli się zbierać jego prawdziwi 
polityczni przyjaciele, dla naradzania nad przyszłością kbossy ubogiej: oto 
wszystko co żądał Jolibois; tnkieto były skromne marzenia tego orędo
wnika demokracyi.

W  czasie, kiedy pan Jolibois zbliżał się do Trelade jako zdobywca, 
pan Levrault siedział w najokropniejszych mękach. Przepędził on noc 
bardzo niespokojnie, i gotował się do spędzenia dnia jeszcze smutniój.  
Słońce już wysoko wzbiło się na niebie; cień drzew widocznie zmalał, n wi- 
ce-hrabin nie pokazał się. Pan Levrault błąkał się cały poranek, jak dusza 
na mękach, wychodził na drogę prowadzącą do wice-hrabstwa. Gdyby 
Laura ściśle nad nim nie czuwała, niewątpliwie poczciwe człeczysko by
łoby się zapuściło aż do gołębnika Kaspra.

—  Widzisz— mówił do córki z rozpaczliwą m iną— wlce-hrabia nic 
powraca. Bezkarnie nic znieważa się Montllanquina; wice-hrabia na za
wsze dla nas stracony.

—  Bądź spokojny mój ojcze, wice-hrabia pow róc i— odrzekła Laura 
z pewnością, która ją  ani na chwilę od wczorajszego dnia nie opuściła.

Pan Levrault zwiesił g łowę, i płakał w duheu straconego zięcia. 
Zięć z tak dobrćj r a s y , a który tak mało kosztował! Po śniadaniu, 
zamknął się w swoim gabinecie, już dla uwolnienia się od oblężenia Lau
ry, która bezustannie nań nacierała, już dla puszczenia cugi; gorzkim 
rozmyślaniom. Laura jednakże tyle doknzała, że ojciec nie wiedział cze
go się ma trzymać; tyle razy powtarzała natarcia, że głowa wielkiego 
przemysłowca podobna była do rozległych szranków, na których przeci
wne myśli krzyżowały się z sobą, ścierały z zajadłością, i niszczyły wzaje
mnie jak dzikie zwierzęta.

Pan Levrault nigdy nic znajdował się w  podobnem i tak krytycznem 
położeniu. Mówiąc jaśniej, błąkał się w zupełnej niepewności.  Były 
chwile, w których widział Kaspra białego jak śnieg, i chciał już iść do 
niego; to znowu następowały inne, gdzie zaczęły się mu otwierać oczy, 
i sam siebie zaczął pytać, czyli córka nic ma słuszności. Jużto  oburzała 
go potwarz nic nieoszczędzająca, i w tćm oburzeniu tłukł pięściami 
o meble, z rozwianym szlafrokiem chodził wielkiemi krokami po pokoju; 
już też pogrążony w dumaniu, rozważał wszystko co mu Laura odkryła.



Tym sposobem jak okrę t  miotany falami, czasem Kasper wznosił się pod 
niebiosa, niekiedy znowu zostawał pogrążony w bezdennej przepaści. 
W alka straszna, cicha, którćj Bóg tylko był świadkiem, a pan Levrault 
jedyną ofiarą.

—  Nie, nie, to być nie może,— zawołał nagle dumny handlarz sukna, 
grożąc z patetyczną mimiką widmom, na niego nacierającym;— nigdy 
nikogo Monlllanquin nie zdradził; zresztą nie z Levraulta to żartować 
sobie można, mistyfikować jak chudego pachołka. Znam się przecież na 
szlachcie. Jeżeli Kasper nic był w zupełności tćin, czem się okazywał, 
to nie potrzebowałbym czekać, ażby mnie ktos ostrzegł; byłbym sam zdjął 
z niego maskę. Wice-hrabia godnym jest swojego rodu. Jak  ów  rycerz, 
o którym mi Laura często mówiła, ^jest on bez bojaźni i bez skazy. Na- 
koniec, dlaczego Jolibois tak go nam zachwalał? Dlaczego przedstawił, 
jako upostaciowany honor i chodzącą uczciwość? W  jakiem w yracho
waniu wybrał go za naszego przewodnika, towarzysza w e wszelkich 
wycieczkach? Jolibois jest uczciwym chłopcom, zna ezćm jestem, i jaki 
szacunek dla mnie się należy. Nie wprowadziłby on do mego dom u 
człowieka wątpliwych obyczajów. Czyż on to nie wić, z jakićj materyi 
jesteśmy ulepieni, my wielcy przemysłowcy? i że niekażdy zyskuje nasze 
zaufanie?

—  Nie, nie, to być nie może— powtarzał Levrault z coraz większćm 
uniesieniem. Zgniotę po twarz jak brzydkiego węża; w ice-hrabia będzie 
moim zięciem.

I tym razem postanowiwszy s taw ić czoło swojśj córce, chciał się 
wymknąć z zamku, aby pobiedz do wice hrabstwa, kiedy w lćm  dały się 
słyszeć kroki śmiałe i szybkie na schodach, prowadzących do jego po
kojów.

—  To on, otóż go mamy!— krzyknął pan Levrault upadając na krze
sło, i gotów  sw ą zdobycz pochwycić.

Jednakże z tętnem kroków coraz więcćj się zbliżających, mieszał się 
głos malujący pośpiech, niecierpliwość, który napróżno silił się rozpoznać.

— Gdzie jest pan Levrault?— krzyczał ten głos, niebędący głosem 
K aspra— gdzie się on znajduje? Prowadźcie mnie zaraz do niego! muszę 
go widzićć, muszę z nim mówić. Każda chwila jes t droga; nic ma ani 
momentu do stracenia!

Pan Levrault sądził, że pożar wszczął się w Trelade. Z uajwyższćm 
przerażeniem wybiegł z pokoju, i o mało co nie przewrócił notaryusza.

Jestżo to  ten sam Jolibois, nasz Jolibois, któregośmy najwięcćj 
przed kwadransem zostawili na drodze do Trelade prowadzącej. Jo l ibo is  
zmienił się do niepoznania. Jakieżto gimnastyczne ćwiczenia odbył, aby



się tak nagle i zupełnie zmienił? Ktoby spojrzał na jego zakurzono bóty, 
zabłocono spodnie, chustkę na szyi w  nieładzie, i cały jego ubiór w  naj- 
większćm rozprzężeniu będący, powiedziałby, że Jolihois galopując 
przynajmnićj ze sto mil zrobił na siodle. Je  go oblicze zgadzało się 
z odzieniem. Ze wszystkich stron dmuchające wiatry, musiały walczyć 
z jego czupryną, ażeby ją  w  tak straszny nieporządek wprawiły. Broda 
notaryusza najeżona, przypominała runo Calchasa. W  jego oczach, w  je 
go postaci, ruchach było coś tak dziwnego, niezwyczajnego, że pan Lcvra- 
u lt zadrżał z podziwu i przerażenia.

—  Nic nie zrobiono? nic nic ukończono ? przybywamżo na czas? 
— krzyczał jednym tchem Jolihois, z obłąkaną miną wpadłszy jak pow ie
trzna trąba do pokoju.

—  Jeżeli zapóźno, przekleństwo niech na mnie spadnie! J a  cię to 
panie zgubiłem, ja  popchnąłem w najczarniejszą przepaść.

—  W  przepaść!— zawołał p. Levrault pobladły;— w  przepaść I— po
w tarzał wodząc niespokojnym wzrokiem naokoło.— Co przez to rozumićsz? 
w  jaką przepaść mnie wtrąciłeś. Czy S/uani się pokazali? czy chcą uderzyć 
na zamek Trc lade? Sądzę, że wice hrabia połączywszy się z lipcowym 
tronem , położył koniec rozruchom domowym.

—  Powićdz panie, ach mów — zaczął znowu Jolihois, nic mogąc się 
uspokoić.— Nic, nic tu nie zaszło, nic nie ukończyliście? Nie trzymaj mnie 
pan w  tćj strasznćj niepewności,  zlituj się nad mojemi cierpieniami.

—  Czyś sobie przysiągł, ażeby mnie przywieść do utracenia zmy
s łó w ?— zawołał pan Levrault, który przypatrując się zmienionym rysom 
twarzy notaryusza, powiększał swojo przerażenie.— Co ci się stało? o czóm 
chcesz mówić? o co chcesz pytać? Jakże mam zlitować się nad twojćm 
cierpieniem, jeżeli nie zechcesz mićć litości nad moją męką. Jeżeli mi 
nic nie powićsz, jakże ja  mam ci odpowiedzićć?

—  To praw da —  odrzekł Jolihois uderzając się w  czoło.— Straciłem 
już głowę, a przynajmnićj ją  stracę. Przebacz panie mojemu wzruszeniu. 
Przybywam z Nantes. Ażeby cię ocalić, jeżeli już nie zapóźno, zrobiłem 
ośm mil w  pięciu kwadransach. Mój koń padł ze zmordowania przed 
kratami twojego pałacu : wątpię aby powstał. Szlachetno zwierzę! Po 
wysilcniach na jakie się zdobywał, zdawało się jakby odgadywał, że tu 
idzie o pańskie ocalenie, i jego lubój córki.

—  Do rzeczy, Jolihois—  do rzeczy! trzymasz mnie jakby na zarzewiu. 
Mam dziesięć koni w  mojój stajni, jeżeli twój nie podniesie się, to go ró
wnic  szlachetnym zastąpimy. Nikt jeszcze nie stracił służąc Lcvrault’owi. 
Tłumacz się jaśnie i węzłowato. Jakie niebezpieczeństwo nam zagraża?



—  W  tćj chwili, panie, w  tćj chwili. Muszę tylko wiedzićć,czy nie 
przybywam zapóźno, aby c i ę  wydźwignąć z przepaści, w którą pana w trą 
ciłem K ontrak t jeszcze nie jes t  podpisany. Któżby s.ę spodziewał, nie
stety ' że kto inny nic Joli l .o is?. . . .  Ale zamilczę; nawet użalenia się p ra
wo utraciłem. K ontrakt ślubny jest podpisany? A w ięc!— dodał Jobbois 
głosem wahającym, utkwiwszy wzrok w  pana Levrault w  którym prze
bijała się niepewność i niepokój duszy.— A więc panie, wszystko skoń
czone ? spełniło się przeznaczenie? Nic już cofnąć go nie z o a .  zy iz 
jestem wskazany, abym cierpiał wiecznie wyrzuty sumienia? Odpowićdz, 
choćby odpowiedź pańska miała we mnie jak grom uderzyć, czy s u > juz 
się odbył?

—  Jaki ślub?— zapytał pan Levrault z miną człowieka, który spodzie
wał się dostać w  głowę kamieniem, tymczasem widzi tylko bańkę mydla
ną o jego nos się roztrącającą.

—  Ależ panie— odrzekł Jobbois nie bez pew nego zadziwienia jedy
ne małżeństwo o którein w  tćj chwili m ów ią  w  całćj B re tan ii , tojest 
pańskićj córki z wice hrabim Kasprem  Monlllanquin.

Po tćin co zaszło wczorajszego dn ia , w  dolikatnśm położeniu w  ja -  
kićm się znajdował pan Levrault względem wice hrabiego, ostatnie w y 
razy pana Jobbois zakrawały bardzo na szyderstwo, którćm, wielki prze
mysłowiec chwilowo mógł mniemać, że jest dotknięty. Za całą odpo
wiedź stulił ramionami, wcisnął po łokcie ręce w kieszenie szlafroka, 
i zaczął przechadzać się po pokoju, jak niezgrabny niedźwićdź.

—  Tym sposobem— rzekł notaryusz, którego oblicze powoli się rozja
śniało, małżeństwo jeszcze nic doszło? W ięc pańska córka nic jest po łą
czona z wice-hrabią Monlllanquin nierozerwanemi związkami, nieodwo
łalną przysięgą?

—  Ale n i c i . . . .  mój drogi,  wcale n ie !— zawołał Levrault z przyci- 
f skiem— małżeństwo bynajmnićj nie zostało zawarte. Zkąd przybywasz?

zkąd się wziąłeś? kto ci dmuchnął takie bajdy? Dajmy tomu pokój, p ro 
szę cię. To niewarte było tyle sobie zadawać trudów.

W ięc  się nie połączyli!.... Wielki Boże, bądź pochwalony!— zawołał 
Jobbois z niebiańską radością.— Przyprawiłeś nogi gazelli, spokojnemu 
człapakowi skromnego notaryusza z prowincyi. Dozwoliłeś przybyć mi 
na czas, ażeby uratować niewinność, zniweczyć zamiary niegodziwych. 
Chciałeś, abym mógł naprawić złe, któro mimowolnie popełniłem. W cze
śnie mnie oświeciłeś; nie ściorpiałeś, ażeby cnota służyła za tryum f dla 
występku. Dzięki ci o Boże!.... oni jeszcze się nie połączyli.

/ q złożonemi rękami, z podniesionemi oczyma do nieba, pan Jobbois 
zdawał się rozpływać w  rcligijnćm uniesieniu. Pan Levrault patrzał na



niego z osłupieniem, i pytał się sam siebie, czy ten człowiek rzeczywiście 
ma g łow ę na karku.

— Mój kochany pan ie—rzekł nareszcie p. Levrault drapiąc się w  ucho, 
— chciój mi wytłumaczyć, co to wszystko znaczy? Dotąd nic słyszałem z ust 
pana ani jednego wyrazu, któryby mi tę zagadkę mógł wytłumaczyć. 
Zamordowałeś swego konia, wpadasz do mnie jak bomba; objaśnij mnie 
dlaczego? Zaślubieni albo niezaślubicni, co cię to może obchodzić? 
Czyż to ma być powodem, abyś stracił zmysły, lub chciał się tym sposo
bem ubawić?

—  O najlepszy z ludzi! o trzykroć szlachetno serce!— zawołał pan Jo- 
libois z doskonało udanćm uczuciem, żc pan Levrault skruszony, sam nie 
wiedząc dlaczego, ledwie wstrzymał się od płaczu. Nie był on podej
rzliwym, ufał on wszystkiemu. Ze zmysłem kupieckim, była to sama 
niewinność i prostota dzićcięcia. Szedł on wpośród zasadzek z uśm ie
chem, igrał nad brzegiem krateru, który mógł go pochłonąć.

Spotykamy niekiedy uprzywilejowane istoty, podobne do artezyjskićj 
fontanny; mieszają one swe wody z błotem całego świata, bez zamącenia 
kryształu swego źródła.

—  Nieszczęśliwy —  m ów ił Jolibois wzniesionym głosem, uchwyci
wszy gwałtownie rękę wielk ego fabrykanta; — czy pan wiesz, kto to jest 
ten wice-hrabia Kasper Mon flanquin? powićdz, czy pan wićsz o tóiri?

Byłto grom grzmotu rozdzierającego sklepienie niebios. Na to s tra
szne zapytanie, pan Levrault zbladł i zadrżał. Biały jak chusta, ze w zro
kiem osłupiałym, trzęsąc się jak wróbel, kiedy wpadnie w  pazury drapie
żnego kohusa, poglądał na kmotra Jolibois, który mu ściskał rękę, jakby 
żelaznemi kleszczami.

W  tym stanowczym momencie, Stefan Jolibois miał w  swojćm spój- 
rżeniu, w  swój postaci coś zimnego, coś strasznego, co przypominało 
Berlrama, ow ego tajemniczego towarzysza Roberta Djabła. Kilka chwil 
upłynęło w imponującćm milczeniu, które zwykle zwiastuje odsłonionie 
wielkiej tajemnicy. Jolibois pićrwszy przerwał to milczenie.

—  A h!— zawołał przechodząc się wielkiemi krokami po pokoju — ani 
jeden wyraz nie wyszedł z us t  moich, któryby nie był zagadką dla pana? 
Ah! nic domyślasz się, co mnie tu sprowadza? Ah! zaślubieni lub nie, to 
nie powinno być rzeczą obojętną! Ah! pan niczego się nie domyślasz? 
A więc panie o wszyslkićin się dowiósz.

1 następnie bez przedmowy, fgłosem krótkim, zjadliwym, siekącym, 
pan Jolibois opowiedział wszystko, co czytelnik, więcćj przewidujący jak 
p. Levrault,  odgadł już oddawna. Jolibois rozebrał Kaspra i przedstawił 
go w  całój nagości.  Zburzył rusztowanie, które pomagał sam ustawić;



zniszczył wątek przez siebie usnuly. Każde słowo uderzało jak ciosy ma- 
czu«i w  marzenia wielkiego przemysłowca, który w d z ia ł  swego w.ce- 
brabiego szarpanego sztuka po sztuce, kawałek p o k a w a łk u .

Montflanquin pochodził z dawnej fam,In szlacheckiej w Bretanii, ale 
swój klejnot szlachecki obrzucił błotem, zszargał po wszystkich rynszto
kach. Strwoniwszy ojcowiznę, handlował swojćm imieniem, , przy- 
łączył Się do lipcowćjdynastyi; ale k ró l ,k ró low a,  książę ta ,ks ięzn iczk , 
wkrótce się od niego odsunęli ze wzgardą. Obarczony długami, nie m a
jąc ani grosza, zbyt dobrego urodzenia, aby się miał piacą zając, żj w  a 
ryżu z gry w ruletę lub w lanckncchta, albo też z łaski kilku w dów , z t 
rych żadna nie chciała inićć z niego męża. Co do panny Chanteplure, ona 
tak szybko przeminęła na ziemi, że nikt z żyjących nie mógł sobie przy- 
pomnićć, ażeby kiedy na niśj istniała. Przygotowany od wczorajszego 
wieczoru, do dzisiejszych powierzeń, pan Levrault czuł za każdym w y ra 
zem notaryusza, spadającą kataraktę z swoich oczów. W  przeciągu kw a
dransa, nic pozostało ani śladu z wice hrabiego.

—  Nędznik!— dodał Jolibois, skoro już wszystko opowiedział;— w  do
datku zrobił sobie ze innie igraszkę, a razem wspólnika. Tego poranku 
jeszcze, przed kilku godzinami, jak pan miałem w  nim zupełne zaufanie.
O nic go nie posądzałem. Przed tygodniem milczałem, kiedy mi m ów io
no, że wice-hrabia ma zaślubić córkę pana, że kontrakt jest podpisany: cie
szyłem się naw et z tego. Przyznaję jednak, że zdziwiłem się trochę, iż 
nie zostałem wybrany do napisania intcrcyzy; kołysałem się bowiem tą 
miłą nadzieją, że z czasem zostanę notaryuszem pańskiej rodziny. Ale J o 
libois nie jest samolubem, nie myślałem tylko o waszćm szczęściu. Pokla- 
skiwałem sobie, że byłem ogniwem stanowiącćm związek, łączący domy 
Levraultów z Montflanquin’ami; kiedy tego poranku wstając z łóżka, j e 
den z najpierwszycb urzędników miasta przybywa do mnie z doniesie
niem o tern wszystkiftm, co panu dopićro opowiedziałem.

—- Piekło i przekleństwo! Czy pan pojmujesz moje przerażenie? poj
mujesz, dlaczego zajeździłem mojego konia, dlaczego wpadłem do p ań 
skiego pokoju jak bomba ? Pojmujesz pan nakoniec, że tu  idzie i o mój 
honor, i o wasze ocalenie!

— Trzeba przyznać— zawołał pan Levrault— że ten wice-hrahia jes t  
bezczelnym łotrem. Dotychczas nie wiedziałem, co mam sądzić o jego rzc- 
czywistćj wartości.  Zaledwie trzy razy go widziałem, a j u t  spostrzegłem 
w nim coś podejrzanego. Powiedziałem sobie zaraz: on nie jest pra
wdziwym szlachcicem. Wierzaj mi, Jolibois, t e  nigdy nie zgodziłbym



się na oddanie mu mojćj córki; ale przyznaję, że daleki byłem, abym mógł 
pomyślćć o takićj śmiałości i przewrotności.

—  Pan masz, niedaleko twojej bramy— odrzekł Jolibois kręcąc gło
w ą— pewien zamek, o którym ostrzegam, abyś się miał na ostrożności, 
aby ci się nie zdarzyło wpaść z Charybdy na Scyllę, wyjść z jednćj pułap
ki, aby wpaść w  gniazdo padalców.

—  O jakim zamku chcesz mi m ów ić?—zapytał wielki przemysłowiec.
—  O zamku La Rochelandierów. Mieszka w nim, uprzedzam pana, 

pewna margrabina, jeszcze niebezpieczniejsza jak wice hrabia. Jcżolim 
pana nic ostrzegał, kiedyś przybył osiedlić się w Trel a de, to dlatego, żem 
mniemał, iż jest nieobecną w  swoich dobrach. P ow tarzam  panu, strzeż 
się zamku La Rochelandier. Margrabina jak Joanna  Orleańska, znana 
je s t  w całćj Oretanii, jako najzacieklojsza stronniczka partyi legilymistów. 
Pan  posiadasz wpływy, jesteś zamożny, zajmujesz wyższe stanowisko 
w świecie. Margrabina niczego nie zaniedba, aby cię skłonić powoli 
do przysłużenia się twojemi milionami jćj synalkowi, i partyi do której 
należy.

—  Aha!—krzyknął pati Levrault— to rozbójnicza jaskinia ta Bretania, 
k tórą  mi jednakże przedstawiano, jako klussyczną ziemię, pełną godności 
i honoru  1

—  I cóż ci odpowiem panie? Chciałeś się pokumać ze szlachtą, 
i zostałeś według życzenia usłużony. Wice-brabia K asper  Montflanquin, 
czyni ci zaszczyt w  bezintcresownćj przyjaźni. Przyjmujesz przy twoim 
stolo wspaniale kawalera Barbanpró, który nic pojmuje, że Ezaw  sprze
dał swojo praw a p ierworodztwa za talerz soczewicy, ale któryby sprzedał 
swoję duszę za jednę pulardę z trudami. Wozisz w swojćj karecie hra
biego Kerlandec, szlachcica czystej krwi, któremu Kasper winien piętnaście 
tysięcy franków, i który rachuje, że odzyska swój dług z posagu panny 
Laury. Nakoniec przybywa do tćj trójki margrabina La Rochelandier, 
posiadająca więcćj w ykrętów , więcćj chciwości, jak tamci panowie. Tym 
sposobom widzisz wszystkich zbiegających się do twoich bogactw, jak ow ą 
trzodę komarów, około zapalonej lampy. Byłoto twojćm marzeniem, 
zawiązać stosunki z arystokracyą; powinieneś być zadowolony. Kiedyś 
im zwierzył się z twoimi zamiarami, z twojemi nadziejami, milczałem, 
szanując pańskie marzenia. Moje polityczno opinio znane są panu; bez 
wątpienia byłbyś mnie posądził o stronność. Ach gdybym mógł mówić!...

No i eóżbyś mi powiedział,  panie Jolibois?— zapytał Levrault 
klepiąc go po ramieniu.

Lubym powiedział?— zawołał notaryusz z zapałem;— powiedział
bym: panie Levrault,  jesteś zaszczytem i chw ałą  F/ancyi, a kiedy taki



człowiek, i z laką osobistą wartością łączy się zo szlachtą, nie wzno
si się, alo upada, nie przywłaszcza, ale abdykuje. Powiedziałbym tak
że: zbliża się czas, w którym spełnią się wielkie wypadki, a w takim 
razie, opierając się na barkach schorzałych, wątłych swej starszej sio
stry, now a arystokracya czyż może sobie pochlebiać, aby staw iła  czoło 
burzom, któro jej zagrożą.

—  Jakim burzom ?— zapytał pan Levrault z zadziwieniem.
-— Jakim burzom? panie, i pytasz się o to!— zawołał Jolibo:s, Czyż 

nie spostrzegasz gromadzących się chm ur na widokręgu? nie czujesz d rga
nia, a naw et trzęsienia gruntu  pod swemi stopami? Francya się porusza, 
cały św iat jest  w oczekiwaniu.

—  Co mówisz, panie Jolibois. Nigdy Francya nie była tak szczęśli
wą, nigdy przemysł tyle nie kwitnął. Mieszczaństwo jest przy sterze 
rządu, i czegóż jeszcze może sobie życzyć?

— A lud, pan ie?— zapytał pan Jolibois, zwolna zakładając na krzyż 
ręce na piersiach;— cóżto lud za nic liczysz?

Lud!— odparł pan Levrault— czegóż mu brakuje, na czćin mu zby
w a? Nic zebrałźem trzech milionów? Któż zabrania, ażeby każdy lak 
uczynił?

—  Powiadam  panu— odrzekł poważnie pan Jolibois— wielkie wy
padki się gotują. Lud obecnie stoi w tyle ze mieszczaństwem, jak nie
gdyś mieszczaństwo stało za szlachtą. Mieszczaństwo zabiło szlachtę, lud 
zabije z kolei mieszczaństwo.

—  Ej co tam prawisz! —  zawołał pan Levrault; —  mój dziennik nic 
o tćm nie wspomina.

—  Lud je s t  wielkim, szlachetnym— ciągnął dalej Jolibois tonem uro 
czystym;— ale lud je s t  strasznym, i nie powinienem przed panem taić, żc 
w  dniu, w którym mieszczaństwu przyjdzie przed nim zdać rachunek 
cierpkie chwilo będzie miało do przebycia. Wtenczas miliony będą okro 
pnym ciężarem; znam niejednego bogatego bankiera, któryby się miał 
za szczęśliwego, g^yby tylko za złoto mógł ocalić sw ą głowę.

—  Czy nie żartujesz tylko, panie Jolibois?
Bynajmniej, niestety!..; Myślę o panu, o twój lubćj córce. W iem , 

że nic nie zrobiliście, coby mogło na was ściągnąć niechęć i przekleństwo 
ludu. Zawsze zdążałeś p a n  naprzeciw jego potrzebom, w każdem zda 
rżeniu, wspomagałeś nędzę; nie należysz do liczby tych bogatych samo
lubów, tych nielitościwych, którzy głoszą i wierzą, że nikt nie umarł 
z głodu, kiedy są po dobrym obiedzie. Jednakże wićsz, że wpośród 
burzy rcw olucy jnć j , częstokroć niewinni za winnych karani bywają.
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Cóżhy się z wami stało, wielki Bożo? Ach! bez wątpienia czuwać będę 
nad wami, nad twoją córką. Uspokoję gniew Iwa rozkutego, ujrzysz go 
na mój głos posłusznym, przychodzącego z pokorą lizać twoje stopy. 
Lud mnie zna i kocha; lecz któż może powiodzićć, kto przowidzićć, 
gdzie będziemy, pan i ja, podczas rozruchów? Gzy liż nic zapóźno przy
będę, aby własnćm ciałem zasłonić pana, aby od was odwrócić cios 
śmiertelny, aby was unieść na własnych rękach? Wierzaj mi, panie, nie 
rachuj za wiele na Jolibois: zamiast szukania związków z szlachetnie 
urodzonym, który nie posłuży ci jak tylko do prędszego wystawienia na 
sztych, a tern samem na zemstę ludu, oddaj swą córkę doświadczonemu 
republikaninowi, który w każdym razie tw e życie i twój majątek ochroni.

Na tę myśl zaślubienia córki z republikaninem, pan Levrault pars
knął niewstrzomięźliwym śmiechem, zacierając ręce w wybuchu szalonej 
wesołości.

—  Straciłeś zmysły, mój drogi— rzekł nakoniec do pana Jolibois t r o 
chę zmieszanego— Lud jest zupełnie zadowolony, on nie pragnie więcej 
rewolucyj. Dziwię się nawet, że tak dowcipny młodzieniec jak ty, w  ma- 
teryi politycznej ma koślawe wyobrażenia. Radzę ci, abyś mój dziennik 
zaprenumerował.

Jolibois powracał do szturmu, lecz nadaremnie. Pan Levrault nic 
nie rozumiał, albo nie chciał rozumióć. Wszystkie napomknienia uczci
wego republikanina, odbijały się o tw ard ą  mózgownicę wielkiego prze
mysłowca, jak kule o skórę słonia. Notaryusz oddalił się z wściekłością 
i śmiertelną urazą w sercu.

Na zakręcie drogi, o kilka staj od krat pałacowych, Jolibois spotkał 
wicc-hrabicgo. K asper cokolwiek się opóźnił idąc około żywych płotów, 
nic uganiając się zapewne za motylami, lecz dla uszykowania pewnćj li
czby frazesów, które wynalazł w popiołach swój młodości, i za pomocą 
których spodziewał się przywieść do poddania kamienne serce panny Le
vrault. Teraz pewny już skutku, przyspieszył k roku ,  a wlćin Jolibois 
zastąpił mu na drodze. ,

—  A co? Jolibois?—  zapytał wice-hrabia z nicspokojnością.
—  Niech uderzą w kotły i trąby, dla ogłoszenia tryum fu— zawołał 

Jolibois, wywijając szpicrutą, z miną zwycięzką.— Niechaj wszyscy m u 
larze ca łój Bretanii zbiegną się na ten odgłos! niech twoje wieże pochylo
ne wzniosą czoła pod niebiosy! niech kamienie twojego zamku powstaną 
na dźwięk talarków wielkiego przemysłowca, jak niegdyś mury Tob, na 
głos liry Amfiona. Spiesz, i każ pozawieszać tarczo herbowo z klejnotem 
szlacheckim twój rodziny! Niechaj Galaor wdrapie się na blanki i rozwi
nie sztandar Montfiunquin’ów! Niech Baudouin’owic i Lusignan’owio



żalrzęsą się W swoich całunach! Zwyciężyłeś, parne wice hrabio! Nie po- 
trzcbujcsz jak ty lk o  się pokazać, a miliony pana Levrault  są twojemi,

—  Powiedz że są naszvmi!— zawołał wice-hrabiu w unics icn tu  rado-
snóm z wdzięczności, n i c  m o g ą c  s i ę  pohamować -  Dla nas m il io n y l-za w o -  
łał wyskakującna brzegu Ś cicszk i.-W cielona djahhca margrabma uschnie
zezłości.  J o l i b o i s , ja k ż e c ię p rz y ję to ? c z y m o c n y o p ó rz » a l= z ło s?

- N i e  mogę przed panem ukryw ać, mosc. w c e -h r a h m ,  ze kiedy 
przybyłem, twoje papiery cokolwiek spadły. Nie wątpiono o p a n s u o j  
uczciwości, i któżby śmiał o niej pow ątpiew ać; to p ra w d a ,  jednakże się 
wahano. Mówiłem, ażeby zmienić postać rzeczy. La llochelani i trow io  
zagrzebani są na sto łokci w  ziemi, a pan stoisz lepiej niż kiedykolwiek, 
fiez próżności, panie wice-hrabio, mogę sobie pochlebić, że w tym razie 
dzielnie pana naprzód popchnąłem, i jak to mówią, nic żałowałem ani 
czapki, ani papki.

—  Wspaniały Jolibois,szlachetny przyjacielu, mój zbawco! zawołał 
rycerski- Kasper, szukając w  Łójże chwili wybiegów, za pomocą których 
mógłby się wykręcić swoim wierzycielom— mogę się teraz panu w y
wdzięczyć.

—  Panic wice-hrabio, masz się obecnie zająć ważniejszemi sprawami! 
Coś mnie winien, mniejsza o to; staraj się naprzód wypłacić dług swoim 
naddziadom,— odpowiedział wielkoduszny Jolibois, który myślał w  duszy, 
ozy już nie nadeszła godzina zemsty, za wszystkie doświadczono zawody.

—  Czy tak?— zapytał wice-hrabia, którego kocie oczy błyszczały na 
słońcu, jak dwa szmaragdy— trzymamy go dobrze, tego małego i dobrego 
baranka? Już się nam pan Levrault nie wymknie? jesteś tego pewny 
Jolibois? . : -

—  Niezawodnie, panie wice-hrabio, jak gdybyś już miał w  twój kie
szeni milion ośmkroć sto tysięcy franków posagu, który papa Levrault daje 
swojćj córce.

—  Milion ośm kroć sto tysięcy franków!— krzyknął Kasper, widząc 
otwierające się niebo dla siebie.

—  Ani mnićj, ani więcćj, panie wice-hrabio. Dodaj tylko sto tysięcy 
franków, jakie p. Levrault przeznacza na koszta uporządkowania gospo
darstwa. Dostaniesz je  do ręki go tów ką w  chwili podpisania intercyzy 
ślubnćj. Macie się.zaślubić pod prawem wspólności majątkowćj; nie są
dzą bowiem, aby mogli zrobić lepszy wybór, i znaleźć podobnego zięcia 
jak pan jesteś.

—  W yborne cztcczysko ten pan Levrault. Czy nic zdaje ci s i ę ,  że 
w czorajszego w ieczoru, cokolw iek  za lekko o nim  m ów iliśm y? A w ięc , 
Jolibois, nigdy nie będę się rum ienił za m ojego teścia. K iedy otw orzę



moje śniony, niech sobie co chcą myśli), le.cz na honor szlachcica, ujrzą 
tam  pana Levrault.

—  Dalej, panie wice-hrabio— dodał wesoło Jolibois zacierając ręce—  
otóż wydobyłeś się z przykrego stanowiska, i jak to mówią, pójdzie ci te
raz jak po mydle. Zło godziny już przeminęły. Twoja gwiazda panie za
jaśniała nowym blaskiem. Będziesz wiódł wspaniałe życie, zgodnie z two
im smakiem, z twoim instynktem, nareszcie z twoim stopniem. Znakomite 
dobra w  Bretanii! pałac w  Paryżu! konie! loża na operze włoskiej i w  te
atrze Buffo!...

—  Ej tak, mój Boże!—  odrzekł wice-hrabia z rezygnacyą. W  lecie 
będę podróżował: pojadę do wód w Baden lub llom bourg.

—  W  części będzie to chwałą dla m nie ,  żem się cboć pośrednio
przyłożył do spełnienia życzeń pana, do urzeczywistnienia jego marzeń. 
Moje dzieci, jeżeli ich kiedyś miód będę, dowiedzą się, żo ich ojciec przy
łożył się do przywróceniu świetności waszego imienia, do pomszczenia się 
nad zawistnym losem. Gdybym tylko zostawił im tę kartę z mojego ży
cia, nie będą mieli prawa powiedzióć, że są wydziedziczeni.

—  Spodziewam się mój .kochany panie Jolibois, żo zechcesz mnie
Odwiedzać w  Paryżu, lub w moich dobrach.

—  To zbytek dobroci,  panie wice-hrabio.... Ale tracisz czas drogi. 
Pan  Levrault czeka cię niecierpliwie z otwartemi rękoma, dla nazwania 
swoim synem, gdyż tak pana już miąnuje. Nie jesteś jego zięciem, ale 
synem najukochańszym.

—  Mówiłem ci zawsze, iż to jest godny człowiek— zawołał Kasper 
z uczuciem-— Być może, żo jak każdy, ma swoje ułomności, lecz juką du
szę! co za serce!.. ,.

—  Złote serce, panie w ice-hrabio! Idź więc, spiesz do Trelade, leć 
gdzie oczekują na cię dostatki. Ale pomyśl, że od odegrania sceny przy 
nogach Laury, nie jesteś uwolniony.....

—- Powićdz: panny Laury Levrault, mój kochany panie Jolibois; tak, 
panny Levrault.

—  Przy nogach panny Laury Levrau lt— odparł Jolibois obojętnie— 
ow ą scenę, którąśiny wspólnie ułożyli. Bądź ognistym, panie w icc-hra- 
bio, tak, ognistym, natarczywym, niezwyciężonym. Nadowszystko panna 
Levrault dba o to, aby natchnęła cię gw ałtowną miłością: zrób jej tę przy
jemność. Jeżeli za czasów króla Henryka, Paryż w art był jedhćj mszy» 
milion ośmkroć sto tysięcy franków dzisiaj, w ar te  są miłosnego oświad
czenia.

Dziękuję za twoje dobre rady, panie Jolibois— odpowiedział w i
ce hrabia, który w edług natury dusz wielkich, czuł budzącą się w  sobie



godność, wraz z polepszeniem l o s u . - R a d y  twoje bez truciu b ęd ę zacho
wywał. Rola, jakaś mi skreślił do wykonania, m e  jes t nad moje siły. 
Jeżeli mam być ognistym, nieustraszonym, będę takim hm  przymusu, , me 
będzie to dla mnie zasługą. Jeszcze czas burzliwej .... oso  dla innie mc 
przeminął, i nie widzę nic w tćm niestosownego, że młoda i piękna oso- 
ba jak panna Levrault,  wymaga, aby j ą  uw iclb ianodla  jej wdzięków, 
i swych pięknych oczów. Bywaj zdrów, mój kochany p a r n e - d o d a ł  w,- 
ce-hriibio, podając dwa palce n o l a r y u s z o w i ; — w całem życiu nigdy leg 

nie zapomnę, coś pan uczynił dla mojego domu.
Po tych w y ra z a c h , z a le d w ie  powstrzymując sw e uczucie, które 

go pobudzało do podskoczenia jak kozioł, Kasper z całą powagą poszed 
drogą, prowadzącą do Trclade. Gdyby się był obrócił po niejakim cza
sie, i spotkał się ze spojrzeniem, które wpoił w niego kmotr Jolibois, sto
jący nieporuszony w judnem miejscu, sądzę, żo naszego przyjaciela Ka 
spra, od stóp do głów zimnyby dreszcz przebiegł.

IX.

Po odjaździe pana Jolibois, wielki przemysłowiec wrócił do salonu, 
gdzie się jego córka znajdowała. Laura, która cały poranek spędziła 
w głębi parku, ani się domyślała, że notnryusz odwiedził zamek Trclade. 
P. Levrault ani słówka jej o tćm nie wspomniał.  Krążąc jakiś czas w mil
czeniu około krzesła, na którćm Laura siedziała, nagle zawołał:

—  Nakonicc rozważywszy" dobrze, wypada, że to nic wielkiego ten 
twój wice-hrabia! Zapytuję sam siebie, jakim sposobem mogliśmy się na 
to  zgodzić, aby go przyjmować u siebie z taką serdecznością.

—  Nareszcie mój ojcze —  zawołała Laura —  przechodzisz na moję 
stronę.

—  Tojest— odparł pan Levrault— ty nareszcie skończyłaś na tom, że 
podzielasz moje tajemne przeczucia. Przypomnij tylko sobie, jak się wy
raziłem nazajutrz o wice-hrabim, po nnszem przybyciu do Trelade. de
szczem go nie u jrzał,  a już mu niedowierzałem; jeszcze się nam nie 
przedstawił, a już mi coś szepta ło, że ten Montllanquin nielyle w ar t ,  jak 
o nim mówią.

—  Nie zapomniałam o tćm— rzekła Laura;— ale także przypominam 
sobie, żo zaledwie się w ice-hrabia przedstawił, a już zupełne współczucie 
ojca pozyskał.

—  Moje współczucie? —  zawołał wielki przemysłowiec.—  Trzeba 
było niemało sobie zadać pracy, oby cię wywieść z błędu, że mojój sym - 
patyi wcale nie obudził. W szystko w  nim w strę tem  m nie  przejmowało:



jego postać, głos, jogo dewizki, aż do sposobu przedstawienia się w Tro- 
ladc. Nie dałbym ani szeląga, co się moi o tyczy, ani za jego Baudouin’ów, 
ani za Lousignan’ów , za jogo Iwa czarnego z widlastym ogonom i na 
grzbiet zarzuconym, ani nakoniec za jego pieniążki złote w tarczy herbo- 
wćj. Ani na chwilę nio byłem w błędzie, co do jego ciągłych nadskaki
wać. Powiedziałem sobie natychmiast: patrzcie, co mi za zuch, który wić 
z jakićj strony w ia tr  wieje.

—  A jednakże— dodała Laura, nio mogąc się wstrzymać od śmie
chu— przyjmowałeś go mój ojcze, wyprawiałeś dlań fety, przysiągłeś so
bie, że będzie twoim zięciem.

—  Ale przez Boga, nio widziałżem, że ci się podobał, żeś go kochała, 
że go chcesz zaślubić za jakąhądź  cenę?  Aby ci się nie sprzeciwiać, u d a 
wałem, że mi się podoba. Ma się rozumióć, iż nic miałem najmniejszego 
podejrzenia o jego mornlnćm prowadzeniu. Nieraz sobie powiedziałem: 
ten panicz czyha na moje ta larki; strzegłem się wszelako uważać wice
hrabiego za człowieka zacnego. Mówiłem sobie także: on nie jest pię
knym, ani młodym; bolałem nad tern, żeś się rozpływała w  tym gagalku, 
ale nadewszystko, to był twój interes, bynajmnićj zaś nio mój. Wczoraj, 
dzisiejszego poranku jeszcze, broniłem go w  twojej sprawie. Jćj nam ię
tność zaślepia j ą ,  m ów iłem , kocha się na przekór. Jednakże, kiedy tu 
idzie o twoje szczęście, mniemam, żo ten przedmiot wymaga głębszćj roz
wagi. W praw dzie  rzadko się zastanawiam, ale kiedy się wezmę do rze
czy, to już w całćm znaczeniu biorę się nie na żarty. Zamknąwszy się 
w  moim pokoju, po dwugodzinnćj rozwadze i rozmyślaniu w  głębi ducha, 
uznałem, że twój wico-hraliia nie je s t  niczćm więcój, tylko kuglarzem, 
i urwiszem.

—  Nakoniec mój ojcze powićsz —  rzekła dziewica coraz więcój się 
śmiejąc— że to ja  także przyczyniłam się, abyś został jego stronnikiem.

—  Wszakże przekonywałaś mnie o Lórn, nieprawdaż, że on odm ó
w ił wszelkich łask d w o ru ?  Tyś kazała mi wierzyć, żo się rzucił w wodę 
dła ocalenia panny Chantepluro? E j do licha! niochno się wice - hrabia 
pokaże w Tuilleracb, a przysięgam, że król i książęta tyłem się do niego 
obrócą. Co do panny Fernandy, mam podejrzenie, czy ona kiedykolwiek 
istniała na świccio. Ale wolę już milczćć o twoim K asprze ,  nie brzęcz 
mi tylko za uszami o twojćj dla niego miłości, o twojem uwielbieniu, 
i żo tylko jego chcesz zaślubić. Czas już, aby się ta komedya skończyła.

—  Ale, mój ojcze....
—  Żadnego ale, nic nio chcę słuchać; zabraniam ci wspom inać jego 

imię w  mojej obecności. Nieszczęśliwy! co za zuchwalstwo! śraióć igra
szkę sobie robić, z takiego jak ja  człowieka! Kiedy pomyślę, żo moja cór



ka śmiała kochać takiego kuglarza, matacza, cała krew  Levrault’ów  bu 

rzy się i kipi w  moich żyłach.
—  Ale na Boga, mój ojcze.... łaski....
—  Żadnćj łaski!— krzyknął wielki fabrykant.— Żałuję, że prace prze

mysłowe nie dozwoliły mi ćwiczenia się w  szlachetnćm w ładaniu  orężem. 
Piór wszy raz żalę się przed Bogiem, żem się nic urodził synem żołnierza. 
My wielcy przemysłowcy, jestesmy marszałkami pokoju. Ali! gdyby l y -  
moleon nie zginął, byłby za jednym razem zemścił się za siostrę i za sw e 
go ojca! Niech się tu pokaże przecież, ten szlachecki synek, ten miody 
i piękny Kasper; niech się ośmieli naigrawać z mojego gniewu! W yrzucę 
mu jego postępki, a zdarłszy z niego maskę, w  tw arz  mu ją poproslu 
rzucę. O! nie zna on, colo jest Levrault obrażony!

—  Otóż i wice-hrabia!— rzekła Laura, podniósłszy zasłony od okna, 
która w  lej chwili ujrzała oblicze Kaspra, przesuwające się przed prętami 
kraty pałacowćj.

Czy być może?— zaw ołał pan Levrault.
—  On sam; patrz mój ojcze, czy go nie widzisz?— pytała Laura, 

uchylając lepić-j zasłony.
—  Ali! jak on jest okropny— w ołał pa*n Levrault— jaką lisią m a minę. 

Niechże tu kto zrozumió ludzi, którzy utrzymują, że on jest piękny? M o
ja droga, zechciej się tylko przypalrzćc, z jak lodowatą grzecznością przyj
mę go u siebie.

Jeżeli pozwolisz, mój ojcze, to ja dzisiaj przyjmę K aspra. Sądzę, 
że nie zgadzałoby się z twoją ojcze godnością, gdybyś się miał kiedykol
wiek oko w  oko z nim spotkać; racz się oddalić, spuść się na mnie, już ja 
mu dam przyzwoitą odprawę.

— Masz słuszność. Znam siebie: w e  mnie płynie krew  nie w o 
da. Niepotrzeba jak tylko jednego nierozsądnego s łów ka ,  uśmiechu 
dwójznaczncgo, zmarszczenia czoła, krzywego spojrzenia, abym jak mina 
wybuchnął: będzie daleko przyzwoicićj, kiedy uniknę jego spotkania .

1 pan Levrault,  mając ^niejakie podejrzenie o wice - hrabim, że jes t  
z profossyij zawadyakiein skłonnym do pojedynków, bynajmniej się nic 
gniewał, iż może złożyć na córkę kłopot załatwienia tak drażliwego inte
resu; i kiedy Kasper wchodził do pokojów przez, drwi z przedsionka, on 
tymczasem wymknął się szklunemi drzwiami, prowadzącemi do ogrodu. 
Byłato scena jedna z arcy-dramatycznych, którą w yw ołało  obłąkanie 
i namiętności.

Kasper zrobił tylko jeden skok od drzwi salonu do krzesła, na któ- 
rćm siedział» Laura; potćm, zgiąwszy się przy nogach panny Levrault,  
jakby był w atą  wypchany, upadł na kolana, i z desperackićin poruszę™



niem, kbóre bardzo zakrawało na ruch szalenie rozkochanego, zasłonił 
tw arz  obiema rękami. Stało się to tak szybko, tak nagle i niespodziewanie, 
iż powiedzielibyście, że wice-hrabia prawic czarodziejskim sposobem u  nóg 
dziewicy się znajdował. Laura nieporuszoria, bawiła się od niechcenia 
z piórami chińskiego wachlarza, i spokojnie poglądała na Kaspra, jakby 
na jakie domow e zwierzątko, k tó re  przy jćj nogach zaległo.

—  Ah tak jest! p ra w d a , oszukałem cię —  odezwał się wfce-hrabia 
przytłumionym głosem.— Tak jest,  wszystko co mogłem zrobić, wymarzyć, 
aby panią oddalić od zamku La Rochelandicrów , wszystko zrobiłem, 
wszystko wymyśliłem. Podstępy, podejścia, płaskie zabiegł, niczego nie 
szczędziłem, niczego nie zaniedbałem. Obarcz mnie swoim gniewem, ale 
nie przygniataj pogardą; kochałem cię i byłem zazdrosny. Dziecię zaledwie 
kosztujące życia, źródło świeże i czyste, w  którćm się błękit niebios od
bija, kwiat niewinności, w dzięków  i powabów, kwiat dziewiczy, zroszony 
łzami jutrzenki: nie wićsz jak pożorczy ogień ogarnął lato dni moich, nie 
możesz pojmować, jakie namiętności burzliwe szarpią sercem zawiedzie- 
nem. Są dusze, dla których miłość jestto strumyk wody cieknący jasno, 
cicho po zielonćm łożu; są inne niestety! których miłość jes t gw ałtow ną 
filią, porywającą wszystko co spotka na swój drodze, ryjącą swe łożysko 
wpośród zwalisk. Tak, oszukałem p a n i ą ; tak ,  zrobiłem sobie igraszkę 
z twój ła twowierności;  tak, jak zły duch wszędzie i w każdój chwili czu
wałem  nad tobą, nad każdą tw ą myślą, nad każdym krokiem. Poniżyłem 
się aż do kłamstwa, ja, wice hrabia Montflahcjttin! Rylem zazdrosny wzglę
dem powietrza, którćm oddychałaś, wietrzyku, który muskał tw e włosy, 
trawki, którą deptałoś stopami , względem róż, które dotykały twe 
usta. Chciałbym cię ukryć przed wzrokiem całego świata, wznieść koło 
ciebie m ur niebotyczny, schować, utaić w  mćin łonie, jak skąpiec swój 
skarb najdroższy. Bądź nielitościwą, ale nie pogardzaj m ną ; kochałem 
cię, i byłem zazdrosny.

Tu Kasper przerwał swój monolog i wzniósł oczy, aby sądzić o sku
tku swój wymowy, z którćj dosyć był zadowolony. Laura nie przestawała 
bawić się wachlarzem; to składała, to g o  rozwijała, badała wykonaną na 
nim robotę, uwielbiała świetność ko lo rów , i zdawała się nie słyszćć 
pięknych frazesów, z jakremi wice hrabia przed nią się popisywał. Kasper  
oniemiał.

—  Słucham pana wice hrab iego— powiedziała nareszcie dziewica.
Te kilka wyrazów powiedziano były lak słodziucbnyin głosikiem, tak

pieszczotliwym, że nasz przyjaciel Kasper zupełnie się uspokoił.
— Chociaż zbyt młodym byłem— odrzekł ze smutkiem — mniemałem 

jednakże, iż dawno przeminęły, a może na zawsze zagasły burze mego



serca. Uderzony gw ałtownym  ciosem w  dwudziestym roku  życia, po .  
żegnałem na wieki uśmiechające się obrazy w  poranku dni moich; wyrze
kłem tkliwo i wieczne pożegnanie miłości. M oje serce stało się tylko 
resztą popiołów. Nie pozostało mi, jak tylko odziać się kirem i zasnąć 
w mym grobie, kiedyś pani się zjawiła. Pociecha i błogosławieństwo 
zstąpiły razem na ziemię, aby uleczyć rany, wskrzesić umarłych! W idząc 
cię, czułem, że się odradzam, i jak Łazarz do życia przywrócony, wycią
gnąłem rękę do nieba.

—  M ów  pan, panie wicc-hrabio— rzekła znow u Laura Kasprowi, 
chcąc obudzić pamięć cokolwiek za leniwą.

Ujrzałem panią i pokochałem. Poprzysiągłem przy stopach 
uinierojącćj,  razem z nią pogrzebać moje serce, żyć tylko jej wspomnie
niem, ujrzałem panią i stałem się niewiernym, krzywoprzysięzcą. Ach 
jakże zostałem przerażony spostrzegłszy, że nie zamarłem na wszystko, 
*-<> życ każe, że byłem jeszcze uczuciem młody, że mogłem kochać, żo 

ochałem! O luba istoto, ileż łez i cierpień mnie kosztowałaś! Chciałem 

t ur,01' 1̂ ’ Z ^ C*1 ,n' ej sc' ale jakaś niezwyciężona siła przykuwała 
,■ i'.’ s 'ę  znajdowała. Każdego wieczoru opuszczając cię, przysię- 
n ; ° m w , szy "io powracać tu więcej; powracałem przecież nazajutrz, 
a d  i IW^ ’ w 'ęcćj zakochany jak wczoraj.  Ach! ileż wycierpiałem,

. wa k stoczyłem!' Ty tylko wićsz mój Bożej ty, który czytasz
w. tajnikach duszy!

• .1 ,^ezto raz^ wracając wieczorem przez samotną ścieszkę do zamku 

widir,a°"™0W’ Z!]aw a 0̂,s ' ti’ że w *dzę w  cieniu poruszenia gniewliwego
, ‘a Panny Cliahteplure ! Ileżto razy zdawało się, że słyszę jej głos 

s I zaJ‘)cy ,ri|>ic w żałosnym szeleście wietrzyka. Jakże byłem nieroz- 
y. nic pojmowałem, że jćj luby cień nie oburzać się, ale cieszyć się 

powinien. Nie jestżeś pani żywym obrazem Fernandy? Czyż nie ją 
o uwielbiam w osobie pani? Nie, ja nie zdradziłem mćj wiary, nie, ja  

nie stałem się przeniewiercą! Panna Cbanteplure żyje, jestem u jej stóp; 
w jejlo wdziękach się przeglądam, ją  ubóstwiam, jćj dłoń dotyka mojćj... 
O moja luba! marzyłem żeś umarła. A ty żyjesz, jesteś mi zwrócona 
daleko młodsza, jaśniejąca i piękniejsza niż kiedykolwiek. Spoirzvi n i  
mnie, przemów jak za dni naszego szczęścia. Nic nie odpowiadasz f  ,v



przekonany, iż mi wielce pochlebiały, o ile być mogło, owo oddawane 
hołdy przez takie serce, jak pana. Spodziewałam się, nic mogę przeczyć, 
żc nasze losy zjednoczą się, że skończymy na połączeniu. Miłoby mi było, 
przyznaję, nosić pańskie nazwisko; z dumąbym go nosiła. Nieszczęściem, 
panie wice hrabio, że to pannę Chanteplure, ale nie mnie kochasz; nigdy- 
bym się nie zgodziła na to, abym dla mojego męża była tylko portretem, 
sumem wspomnieniem. , i- .

1 wymówiwszy te wyrazy, Laura powstała, wzięła z fortepianu sw o 
je rękawiczki, kapelusz, woalkę, i wyszła nic spojrzawszy naw et na wice
hrabiego, ciągle przed krzesłem klęczącego.

Nasz przyjaciel Kasper nie był głupcem; widział, że wszystko s traco 
ne, wszystko przepadło. Stłumił w piersiach ryk Iwa zranionego, naci
snął kapelusz na g łow ę i wyszedł. Jednakże przechodząc przez dziedzi
niec, Kasper  przypomniał sobie dobre usposobienie pana Lcvrault, w ja- 
kićm go Jolibois zostawił. Przyczepił on się do milionów wielkiego prze
mysłowca, jak żmija do swój ofiary. Zawrócił więc do zamku, ale wtćrn 
usłyszał stentorskim głosom wymówione z okna wyrazy:

—  Germ ain ,  każ niech zaprzęgną; pojedziemy do zamku La Ro- 
chelandier.

Wice h rab ia  wzniósł oczy, i poznał w oknie pićrwszego piętra wiel
kiego fabrykanta, który wyciągał się w kaszmirowym szlafroku, g łaskał 
sobie podbródek, uważał zkąd wiatr  wieje, i zdawał się mało troszczyć 
o to, że wice-hrabia Kasper dc Montflanquin zostawał na dziedzińcu. 
Nie czekając dlużćj, Kasper przyczaił się, chyłkiem przem knął wzdłuż 
m urów , otworzył bramę, i czmychnął w milczeniu.

Co zaszło w Trelade po odjaździe pana Jolibois? Była to tajemni- 
ca, którą Kasper napróżno usiłował przeniknąć. Tuta j tracił głowę. 
Nie mógł bowiem przypuścić, aby Jolibois, dotychczas jego towarzysz, 
kinotr, chciał sobie jego kosztem zrobić igraszkę. To tylko zdawało się 
jasnóm wicc-hrabiemu, że ani pomyśleć nie mógł o zagrabieniu milionów 
pana Lcvrault; z pewnością była to stracona partya, bez nadziei odwetu. 
Kasper nic był jjednym z tych ludzi, co się wysilają na dopięcie życzeń 
niepodobnych do spełnienia, rozwodzą bezowocne żale. Pocieszał on się 
myśląc o powrocie do Paryża, dzięki stu talarom, które Jolibois dozwolił 
mu swobodnie wygrać wczorajszego wieczora. Paryż! tylko w Paryżu 
wice hrabia oddychał z rozkoszą; drżał on na to nazwisko, jak wygnaniec 
na imię swój ojczyzny. A więc do Paryża! Prowincya niegodna była 
posiadać tak miłego człowieka. Poclęszał się także Kasper wyobrażając 
sobie grymasy, jakie będzie robił Jolibois, kiedy się dowie o rozwiązaniu 
awantury; w myśli, że ten zuchwały i chytry wierzyciel znajdzie się w  po-



łożeniu kruka w bajce, było coś uśmiechającego się dla wice-hrabiego, 
pocieszającego dla jego dobrego serca.

Kiedy się zbliżał do zamku swoich ojców, K asper  ujrzał trzy osoby 
dwuznacznych postaci, siedzące spokojnie na kamieniach przed jego 
drzw iam i,  jakby przed jaką oberżą. Bryczka, zaprzężona m ałą  bre- 
tańską szkapą, stała niedaleko pagórka, na którym stćrczały ruiny zam
czyska. Kasper zbliżył się bez podejrzenia, łamiąc sobie g ło w ę ,  co 
to za jedni mogli być, owi trzej nieznajomi goście. W szyscy powstali, 

kiedy Kasper s tanął przed nimi.
—  Czy mam zaszczyt mówić z wice-hrabią Kasprem Montflanquin? 

—  zapytał jeden z drabów ochędożnićj ubrany, ale z nich najbrzydszy.
Z nim samym. Cóż od niego żądacie?

—  Bez wątpienia ten list objaśni pana wice-hrabiego z treścią małego 
interesu, który nas tu sprowadził.— Kasper złamał pieczęć i przeczytał:

Punie .wice-hrnbiol
,,Nie chciałem opuścić Clisson i pow róc ić  do Nantes, bez okazania 

panu nowego dow odu współczucia, jakie we mnie obudziłeś. Noc, którą 
przepędziłem pod dachem twoicb naddziadów, nie zeszła na wzburzeniu 
przez grę wywdłanćm. Ponure  świsty wiatru , nie dozwalając mi zm ru
żyć oka, w tejże chwili napawały mnie drżeniem i bojaźnią o pańskie 
bezpieczeństwo. Nie powinienem ścierpićć, aby ostatni potomek znako
mitej rodziny, ujrzał którego poranku zawalające się mury nad jego szaco
w ną głową. Bacz więc przyjąć, panie wiee-hrabio grzeczność moję, 
przez którą zostawiam ci do wyboru mieszkanie, gdzie możesz spać spo 
kojnie, kiedy będą wyć wiatry północne."

„M am  honor ponowić panu wice-hrabiemu, zapewnienie, moich 
uczuć, z jakiemi pozostaję.

'  „Jolibois."
—  Co to znaczy?— zapytał Kasper, zadrżawszy jak jeleń, kiedy do

słyszy odgłos rogu i psów ujadanie.
—  Panie w ic e h ra b io — odrzekł komornik (niestety! on to był jedną 

z tych trzech nieznajomych figur), wyciągając z brudnćj kieszeni zwit pa
pierów , pod pieczęcią fiskusa— jestem zobowiązany przez pana Jolibois 
do wykonania wyroku, który cię panie wskazał na zapłacenie sum m y ja 
ką zostałeś w inien, pod karą osobistego przymusu, stosownie do litery 
prawa. Jestem w porządku; oto są papiery, wszelkie formalności dopeł
nione. Wyrok jest w ostatnićj inslancyi i prawomocny, który może być 
w kaźdśj chwili wyegzekwowany. Czy pan jesteś w możności zapłacić 
na moje ręce sto pięćdziesiąt tysięcy, trzysta trzy franków, siedmdziesiąt



pięć centymów, tojest summ ę przysądzoną, tak w kapitale, jako lóż pro 
centów i kosztów procesowych? •

—  Ab! zdrajca Jolibois! ab! przeniewiorca! ab! zbójca!— mruczał K a 
sper, gniotąc konwulsyjnie w rękach obrzydliwy list notaryusza.

Potóm obróciwszy się do małego grooma, który całćj tćj scenie był 
obecny z niespokojną ciekawością:

—  G alaor— zapytał obojętnie,— czy znajdziemy w  domu sto pięćdzie
siąt tysięcy franków, i kilkadziesiąt nędznych centymów?

—  Pójdę zobaczyć panie wice hrabio —  odpowiedział szczytny chło
piec.

W icc-hrabiemu mignęła chwilowa myśl ucieczki albo oporu; roz- 
trząsnąwszy uważnie swojo położenie i przypatrzywszy się dwom  buldo
gom, którzy ani na jeden moment nie spuścili go z oczów, nad każdćm 
jego poruszeniem czuwając, poznał nieszczęśliwy, żc mu nie pozostała 
inna droga, jak tylko poddać się smutnemu przeznaczeniu.

Po kilku chwilach, Galaor powrócił.
—  Panie wice h r a b io — rzekł —  do sum m y, którą pan wymieniłeś, 

brakuje tylko kilku tysięcy talarów.
—  A zatćm bądź zdrów, mój synu, do lepszych czasów!— odpowiedział 

Kasper ze smutkiem;— powierzam twojćj pieczy zamek moich ojców.
XV kwadrans potćm, uboga bryczka unosiła do Nantes ostatniego p o 

tomka rycerskiego plemienia, siedzącego skromnie między dwom a d ra 
bami, mając naprzeciw siebie komornika. Tymczasem Galaor, stojąc na 
progu bramy, załamywał ręce, rw a ł  sobie włosy, i krzyczał jak Sganarello 
w komedyi:

— Moje zasługi! moje zasługi! moje zasługi!
t i j o x o u  im- j i . l c i  x i>u s t

(C zęść trzecia w następnym  zeszycie).



POCZĄTKI FILOZOFII FOLIOW EJ.
P R Z E G L Ą D

PRZEZ

( D a l s z y  c i ąg) .

T a k i  był szczyt dociecze,T myślenia jako myślenia. Ale źródłem i ro 
dzicielką tych prawd, które wchodzą w skarb wiedzy człowieka, i których 
moralną piastunką jest myślenie człowieka, nie jest jedynie myślenie.

Dociekające (filozoficzne) po jęcia , systemata dawne i nowe, oddając 
się rozbiorowi myślenia, jego zasad, istoty, zawsze prawie przymuszone 
były przypuszczać, uznawać pierwiastek jakiś istnący w myśleniu, jego 
źródle, który nie jest samśm myśleniem. Takim np. u P latona pier
wiastkiem były owe idee (i ich zrodzenia, o których mówił, nnemata), 
U Arystotelesa wspominane w traktatach co chwila Dios i Enleleckiii, 
u nam spółczesnych, jak to w net ujrzćć mamy, badaczy myśli: m onada  
absolut, subjekt i t. p. Ten pierwiastek tak przyznawany powszechnie , 
czyliż? i jaki jes t?

Za warunek położyliśmy wyżój, mówić tu  stosowanie  i ja s n o ;  jeśli 
więc w czćm , tedy w oznaczeniu pierwiastku tego (gdy schodzimy do 
niego), tojost rzeczywistych pierwiastków składających nas ,  nasze pozna
nie, winniśmy być prości i jaśni.  Gm atwanie  w  tćm oznaczaniu , jest 
właśnie, jak wiadomo, przyczyną i źródłem tych wszystkich gm a tw ać ,  
jakie są w budowie systemów, w  wykładzie systemów, w  całćm tćm roz
winięciu dyslektycznych dociekań, jakie są dotąd. Ó w  pierwiastek o k tó 
rym m ów im y , l. j. który jest źródłem naszego myślenia i źródłem pozna
nia, czyliż więc istotnie jes t w  nas? a jeśli j e s t ,  jakiż jes t  w  swćm prą- 
ktycznćm znaczeniu, a w  naszćm codzienne,,,  nazwaniu?



Patrząc na człowieka na ziemi, na samych siebie, czujemy lub w i
dzimy to jasno, iż dwa są jaw ne pierwiastki, które składają człowieka: 
1) pewna ma tery a widzialna, która rośnie, rozwija się, kształci i potćm 
kona i znika, a którą zowiemy ciało', i 2 )  pew na malerya niewidzialna, 
niewidzialna, ale materya, albowiem podobnie rośnie, rozwija się, kształ
ci, a potćm kona i znika, a którą zowiemy m yśl.

Ale oprócz cia ła  i myśli, tkwi w  nas jeszcze, czujemy, pićrwia- 
stek trzeci, pewne tow arzyszenie ta jem ne , któro kieruje naszćm ciałem 
i myślą, nieraz nawet bez woli i wiedzy tego ciała i myśli; a kieruje niorni 
do jcdnćj ogólnej harmonii,  z innemiiciałami oraz myślami. Zawsze ró
wnie świadomy i równio silny, pierwiastek ten tkwiąc w nas z dziecka, 
ani rośnie, ani się kształci, ani się rozwija, przeto nie jest materyą; a jako 
niebędący materyą, zwanym jest duch.

Byt w nas tego pićrwiaslku tak jest i jasnym i pewnym, jako jest 
pewnćm to: iż jes t  s zy k  i harmonia  w  całości ludzkiego rozwicia, jako 
jest pewnćm to: iż wszelka całość złożyć się musi z cząstek, i żo się nie 
stają sku tk i  bez p rzy c zy n  (1). Trzy pierwiastki: ciało , myśl, duch, skła
dają pojedynczego człowieka; też pierwiastki składać i kształcić tćż muszą 
ludzkość czyli złożonego człowieka.

Pierwiastek odpowiedni ciału ludzkości, wydal Dzieje ludzkości.
Pićrwiastek odpowiedni myśli ludzkości, wydał Nauki ludzkości.
Pićrwiastek, którym jest duch, to sprawił, że te Nauki i Dzieje, sto

sownie do celów ludzkości, tćj a nie innćj natury były w każdym swym 
czasie.

Ciało jest wykonawcą ducha w porządku cielesnym; myśl zaś jest 
wykonawcą ducha w porządku moralnym. Wszelkie działanie ducha na 
ciało człowieka, z przyczynieniem działania ciała musi się stać, i wszelkie 
działanie ducha na myśl człowieka, z przyczynieniem tćj myśli musi się 
stać; lecz obecnością bezpośrednią ducha to nazywamy w ciele, gdy to 
dopełnia krok jaki, bez udziału swych starań, swćj woli; a obecnością bez
pośrednią ducha śród myśli to nazywamy, gdy ta coś w sobie uznaje, bez 
otrzymania pojęć od innych myśli, bez swych dociekań. F o rm a ,  przez któ
rą  w ten  sposób duch bezpośrednie pojęcia do myśli człowieka wnosi, 
zwaną jest objawieniem.

(V Każdo słowo posłyszane prz.cz jednostkę . w dzieciństwie, takie nie inne; 
każdy krok postawiony um, nic gdzieindziej (nieraz np. od śmierci o włos chro
niący), są oczywiście najściślej związane z dalszą missyą t^jże jednostki, której 
p r z y j ś c i e  połączone jest znowu ściśle z missyą większej liczby jednostek, danćj 
społeczności, okresu i t. p.



Nie mówimy tu z głównego zadania tym razem, ani o dziejach lu 
dzkości, ani tćż o wszystkich częściach m yślenia  ludzkości; nie piszemy 
tćm więcćj ani rozwijać będziemy traktatu o duchu  jej. Nie będziemy 
tu mówić np. ani o tym kra ju  duchowym  w ogóle, ani o związku du
cha z całością danćj jednostki [duszy), ani o sposobach działania, rodza
jach duchów i jako o duchach dobra, i zło śc i, p raw dy  i  fa łs z u  i t. p. 
nie będziemy więc mówić i o rodzajach nulchnicfi, obj(iwień, jako i które 
są z prawdy, które są z fałszu i t. p. Gdy jednak jak każda cząstka, tak 
każda chwila ludzkości, będąc wyrazem ludzkości, musi też być razem 
odbiciem jćj wszystkich pierwiastków; — jakkolwiek przeto mówimy j e 
dynie o poznaniach przez dojścia, t. j. o pierwiastku myślenia jako myśle
nia, mówiąc jednak o całości tego poznania w  danym okresie, nie może
my nie mówić i o pićrwiastkacb innych i faktów nie wskazać.— Z czcią, co 
do nas, istotną dla myśli, rozwagi myśli, tćj żywej w człowieku cząstki, 
wymieniliśmy główne punkta jej dojścia w fazie doby jćj lć j ,  w okresie 
greckim. Z czcią wskazaliśmy na te fakta, te prawdy, do których docho
dziła w swych przejściach, które zdobyła. A jednak nie możemy zaprze, 
cz)'ć, iż jeśli oddzielimy z zdobyczy tych, to, co było tylko czasowem na
rzędziem, metodą, formułą, (jako dyslektyka, logika i t. p.), a rachować 
będziemy wypadki, wypadki ostatecznie związane z rzetelnym losem czło
wieka, zadaniem człowieka; tedy też wyznać to przyjdzie, iż wszytko co 
nam przyniósł ten okres jest prawie żadnein, iż jest owszem szczupjoj- 
szym nawet od tego, co był przekazał poprzedni mu okres tradycyi;
1 owszem wyznać wprost trzeba: iż jeśli ten  okres nauczył nas prawdy 
I 'kićj nowej z.tej sfery nadzmysłowćj i nadpotocznćj,! winien to był, a ra- 
' z< | wziął był ją żywcem z okresu tradycyi. Wszystkie np. prawdy, poję
cia, takie lub inne o ziemi początku, o Bogu, o duszy, o stosunkach czło
wieka do Bóstwa, o obowiązku cnoty, naturze jćj i t. p., wszystkie te pra
wdy, mówimy, były już poprzednio w religijnych księgach ludzkości i wierze 
•ludów, nie wyjmując samćjże Grecyi.

Prawd t y c h  w drodze dociekań, a przed trybunałem dociekań, był 
najwyższśm sprawdzeniem system Platona, a najwyższćm przeczeniem sy
stem Arystotelesa; tojest,  iż owo sprawdzenie najwyższe tćj było istoty iż 
mogło jeszcze wydać, i owszem, w net wydało swoje przeczenie- u to mii 
wyższe przeczenie tćj było istoty, iż nie odejmowało w  swym gruncie możno-mmm



dyacli), nazajutrz po rozpoczęciu umarło. Trzebaby chyba na now o świat 
stworzyć, albo stworzenie cofnąć, iżby twierdzić, iż ludzkość ta mogła coś 
dalej filozoficznie dociec bez objawienia; iżby zaprzeczyć temu, co przy
niósł fak t.

Albowiem, gdy oto myśl ludzka zwrócona do drogi dociekań, pozna
nia prawdy, przebywszy śród Grecyi swe wzrosty, wszystkie swe szczeble, 
doszła wreszcie za ostatnich swych czasów do tego jedynie w ypadku, iż 
jedyną śród świata prawdą jest, iż jćj nićma; kiedy uosabiający cel dziejów 
starożytności, lud rzymski, zamierzywszy śród stosunków społecznych zdo
być w  sw ćm  rozwiciu swobodę dla każdśj z jednostek, skończył na odję
ciu jćj wszystkim, światu całemu; kiedy w ten sposób najwyższo wznie
sienie myśli za świata starożytnego (Grecya), i najwyższe mocy ciała w znie
sienie za tegoż świata (Rzym), nietylko nie zniszczyły, nie zniosły, ale 
owszem rozszerzyły i wzniosły dawne cienie i kłamstwa, nędze i ucisk, 
rozpusty i śmierć, ow e znaki dopuszczonego śród świata: władania z ło śc i , 
lub mówiąc językiem religijnym: książęctwa czarta -,— powstał i dał się 
słyszeć w tegoż świata zakątku głos,— głos już niedociekający lub dow o
dzący, ale wprost usly objawiający: że już dopełniły się czasy, i że się już 
przybliżyło dla św ia ta— Królestwo Hoże.

Ta radosna dla świata nowina (Ewangelia), nauka jćj, poparta ży
ciem, czynami, albo raczćj wolą swojego D aw cy, w net przez św ia t przy
jętą została i (połączona z jakimś faktem wewnętrznym, który przeważył 
bieg jego), przemieniła to wszystko, co składa ten świat.

Mówimy, iż przemieniła; przemieniła bowiem duch ludzki, któremu 
podległy, i od losu którego, w  swoim losie zawisł ten świat.

Lecz oto nauka ta, która o obowiązkach, istocie, o bieżących i ostate
cznych celach każdego w szczególności człowieka i wszystkich w ogóle 
ludzi (ludzkości i świata), tak jasne objawienie podała, a za obowiązki owe 
na drodze tćj, głównie u czyn k i , tudzież odnowienie i oczyszczenie ducha  
przepisała; nauka ta, czyi iż potrzebną dalćj czyniła, i owszem czyliż mo
gła znosić drogę dociekań? Lub jaśniej: ukazanie się i przyjęcie przez 
ludzkość religii chrześciańskiśj, czyliż mogło dopuszczać i znosić kształ
cenie, lub poznawanie nawet, dawn.śj filozofii pogańskiej? i budowanie 
chociażby nowej chrześciańskićj, bez filozofii'ł

Istotnie, patrząc na fakta nie stronnie, lecz prosto i historycznie ( 1 ) ,  
nie możemy nie przyznać: iż jeżeli nauka chrześciańska po ukazaniu się

(1) Wszystkie fakta przez E w angelią  podane, nie jako  fakta innych  religij 
wschodnich,  (np. Chin albo Indyi> g iną  w poinrocc dziejów, lecz owszem  stały 
się j u ż  na  dłoni dziejowej; żaden fakt historyczny nic byt, owszem równic  slwicr-



swćm, już nietylko jednego lub dwóch stronników, nietylko szkołę, lecz 
cale ludy i kraje w ne t  pozyskała, skutek ten nie przez rozumowanie, wy
m ow ę, nie przez działanie myślenia jako myślenia, w  swych zw łaszcza. 
pićrwszycli (jakkolwiek najnaglcjszych i najżywszych) krokach hył osią
gniętym. Ukazanie się i przyjęcie nauki tćj wprost,  owszem i bytność ow e
go pierwiastku wyższego nad myśl i ciało, o którym dopiero rzekliśmy 
(ducha), i siłę bezpośredniego działania jego, dobitnie ukazało.

Uczniowie Jezusa Chrystusa, mówiąc ściśle, nie przyjęli byli jego 
nauki ani w skutek dowodzenia rozumowego, albo widoku cudów  (cuda 
nieraz gorszyły uczniów, i świadkami ich byli wszyscy; o nauce wyra
żali się, iż je s t  twarda) (I), z drugiej zaś strony nie w sk u te k  rozkazu w ła
dzy, albo z widoków zysku, lecz tylko— w skutek wewnętrznego pociągu.

Dlatego Lóż, opowiada nam Ewangelia, kiedy uczniowie Chrystusa za
pytani byli przez Mistrza, kim go być rozumieją? a jeden z tych uczniów 
(Szymon) odpowiedział i rzekł: „Tyś jes t  Chrystus, syn Boga żywego",—
0 powiedział mu Chrystus: „Błogoslawionyś je s t  Szymonie Baryona, bo

1 uc ° ł ^ VeW n 'c Z ja w i ła  tobie, ale Ojciec mój, który jest w Niebiesiech”.— 
któT^" tCnŻe: »>^adcn-ci do mnie przyjść nie może, jeśli go Ojciec mój, 
a ro^ ^  t ^ ^ 'n b ie s ie c h  nie pociągnie”.— I kiedy rozsyłał swych uczniów, 
silnvc/ ■* lC), " a Południe i Północ, na Wschód i Zachód dla pokonania

- . ‘ ' PrZe 0,nan|a mądrych, nie odziewał ich ani w ja k o w e ś  środki 
S d , ■ n ' .Sr<:' ' m ^ l> lecz m ów ił:  „Przyjmcie Ducha Świętego".—  
k i  iaŁ ząc,zas 1 °  s t r o n y  moralnój i użytku słowa, zamiast uczenia dyalckty- 

wić m id i’’ i V  16 m el°dę podał: „N ie  myślcie, cobyścic mó-

stusa Chrystus, duchem tćż nawracali do wiary uczniowie Chry
sam t ojwięcój racyonalny w metodzie i nauczaniu apostoł Paw eł,  
łistó^^ ^  orwi!a wyznawał. „Żydowic" pisze on np. w  jednym z swych 

w o części nawróconych Koryntyan, „szukają w przepowiadaniu 
naszćm cudów, Grecy m ądrości, a my jednym i drugim przepowiadamy 

irł s tusa  umęczonego, co zaiste dla Żydów zgorszeniem się widzi, dla 
r< o w głupstwem-, a  jednak podobało się Bogu przez to g łu p ie  prze-

p o u ia  unie  zbawić wierzące; albowiem nie w mowieć je s t  królestwo 
Boże, ale w mocy" (2 ) .  męstwo

(1) Jan VI. 60.

je, nie b „ ,  .’ w 5 & ł  K d S 5 i 5 f c 5 Z i l f  . ' j ™ f i K S  
Tom 1. Luty 1850.



Duch więc nawracał i działał; duch był w tój nowćj naucn jak 
źródłem, tak i celem nauki; a jednak powiedzmy to najprzód: i myśl, jój 
is to ta , u p raw a ,  potrzeba uprawy jój, nietylko potępionemi n ieby ły  
przez wiarę nową, lecz owszem zalecane jawniejprzcz księgi jój.

Pismo św. starego przymierza prawie w  każdój swój księdze, 
n w  Prorockich prawie na każdój swój karcie, zaleca naukę  i um ieję
tność,, rozum  i mądrość. W  zbiorze ksiąg tych, są owszem oddzielne 
k s ię g i Mądrości. Król Salomon, mówi to pismo, który był przeniósł 
mądrość nad wszystko, za nagrodę otrzymał wszystko. „Gdyżeś żywot 
tw ój mądrze spraw ow ał,  a rozum  twój nazwałeś m atką, mówił posła
niec Pański do Esdrasza (1), i dlatcgoż ukazałem ci zapłaty u Najwyższe
go” . A ten rozum, ta mądrość, nauki, nic było to oznaczenie jedynie 
oderwanego poznania istoty Bożój lub obowiązków człowieka, lecz tćż 
kształcenie wszystkich szczegółów tego poznania, badania natury, upraw y 
sztuki i Ł p. (2). I owszem, przepowiadanóm było w  piśmie wyraźnie 
rozszerzenie nauki, nagrody dla ich przedstawców i t. p. (3).

i mocy”. 1. K orynt. 11. 4. „Co tćż opowiadam y nie przez wyuczone powieści ludz
kiej mądrości,  ale przez naukę  ducha" i t. d. I. c. 14.

(1) Księgi Esdrasza  były ś ród  ksiąg starego zakonu odbiciem w łaśn ie  fazy do
ciekającej, i są czysto filozoficzne; odznaczył je  tylko, jak  wszystkie Biblijne, o d 
c ień  proroctwa, t. j.  iż spółczesną sobie filozołiczność, tylko jako  formę odbiły .

(2) Pismo Stc  tak np. określa  m ąd ro ść  Salomonową:
„ I  przechodziła m ąd ro ść  Salomonowa m ąd ro ść  wszystkich ludzi i Egipcya- 

nów; mówił tćż Salomon 3000 przypowieści, a pieśni jego tysiąc i p ięć .”
„ R o z p r a w i a ł  l e ż  o  d r z e w a c h  o d  C e d r u ,  k t ó r y  j e s t  n a  L i b a n i e ,  a ż  d o  H i s o p u ,  

k t ó r y  w y r a s t a  z  ś c i a n y ;  i m ó w i ł  o zwierzętach i ptakach, i płazie  i o  rybach." 
Z Kr. IV. 30—33.

T ak  też i pisarz Ksiąg-Mądrości (może tenże Salom on;:  „On mi da ł  tych r z e 
czy Ictórc są, prawdziwą wiadomość, abych wiedział rozrządzenie  okręgu  ziemi 
i mocy żywiołów,—początek  i dokończenie  i ś rodek  czasów. Roczne biegi i roz
rządzen ie  gwiazd, przyrodzen ie  zwierząt  i gniewy bestyi,  moc wiatrów i myśli 
ludzkie, i którekolwiek są skryte i n iew iadom e nauczyłem  się; wszystkich bowiem 
rzeczy robotnica nauczyła mię mądrość." Ks. m ądrości  VII. 17. 21.

(3ł „I poznają błądzący duchem  rozum, a szemracze nauczą się  zakonu,”  
I*aj. X X IX .  24.

„ I  dam wam pasterze w edług  serca, i b ędą  was paść  umiejętnością i nauką'.’ 
Jerem. III. 15.

„Bo m yli człowiecza będzie  wyznawała tobie,]  a ostatki myśli będą  św ię to  
św ięc ić”. I>s. L X X V . 1L

,,A którzy uczeni będą,  świecić będą  jako św ia t łość  u twierdzenia: a k tórzy 
ku sprawiedliwości wprawują  wielu, jako gwiazdy na wieki wieczne. Mnodzy 
przyjdą  % będzie rozmaita umiejętność" (et m u lt ip licetu r  scientia).— Dun. X II .  2 .4 .



E w ansie lia  potwierdziła to  wszystko, co było w tern p.sm.e. W y -
chodząc z k g o  co w i e c z n e , i m ó w i ą c o t ó r n  co w ,oczne ,co  p r z e t o w k a -

Żd6m miejscu i czasie jest prawd,., nie zwracała s y n a  wprawdzie wy-
raźnie do tego. c o j e s t w r ^ , ^ . » m w i a c o p o c y u , k o n c a c b  m e n ^
wiła o przejściach: równie 0 'przcjściach ^  jak , y ^  (dziejów) ludz- 
kości. Nauka jćj jednak, co do zasady w kierunkach tych, była jasną. 
Dawca jćj gromił nieraz ciemność swojego ludu, i przy a aml P°gan S° 
zawstydzał (1). Nakazywał przynosić ow oc (w  miłości) setny , szesc- 
dziesiąty. A w przypowieści o darach, które na św iat z sobą człowiek 
przynosi, uczył wyraźnie, iż grzebanie i nierozwijauie ich, sciąDmc z< ins ę 
Dawcy. Uczniowie Jezusa Chrystusa, powoływali też przedewszyst i m i i  

podobnie do wiary, miłości, uczynków; nie przepominali tćż jednak 
w nauce i rozum u  człowieka, tojest powoływania do jego użytku, jego 
kształcenia.

Najsurowszy i najprostszy w powoływaniu  tćm Piotr, pasterz ustano
wiony od Pana, pisał: „ W y . . . .  dodawajcie w w ierze  waszćj cnotę, 
a w cnocie umiejętność” i t. d.

Sw. Paweł, który wyznawał, iż nawracał g łównie duchem  i mocą, 
wyrażał jedynie, tojest zwracał uwagę przez to: iż duch jes t  wyższy nad 
rozum, iż przekonanie i wiara, t. j. skutek, od woli wyłącznie ducha były 
zależne; niejednokrotnie tćż jednak zalecał i kształcenie upraw ę rozumu, 
zalecał owszem i żądał, iżby sama nauka ewangieliczna nietylko wiarą, lecz 
tćż i rozumem była przyjmowaną.

„ Bracia , pisał, nie bądźcie dziećm i wyrozumieniem, ale bądźcie 
dziećmi złością , a wyrozum ieniem  doskonałem i bądźcie" (2 ) ,

„Chcę, iżby b y ła  rozum ną służba  w asza” (3) i t. p.

CD „ K r ó l o w a  z p o ł u d n i a ,  m ó w i ł ,  p o w s t a n i e  n a  s ą d z i e  z  t y m  n a r o d e m  i p o t ę p i  
g o ,  iż  p r z y j e c h a ł a  z k r a j ó w  z i e m i  s ł u c h a ć  m ą d r o ś c i  S a l o m o n o w e j ” . M alt. X I I .  4 2 .

(2) L . K o ryn t. X IV . 2 0  i 21
(3) Apostoł ten pisał tćż wprawdzie  ,,iż m ąd ro ść  tego świata głupstwem  jes t  

u  Boga”; oraz: „patrzcież, iżby was kto nie oszukał przez filozofią" i t. p.; lecz 
przez tw ierdzen ie  Isze wyrażał jedynie ,  że m ądrość  ludzka je s t  g łupstwem  przy 
Bożćj; że zwłaszcza m ądrość  owego wieku pogańska, g łupstwem  jest  przy chrze- 
ściańskiej; pisze bowiem  gdzieindziej: „A powiadamy, m ądrość  między dosko
na łem i,  a m ądrość  nic wieku tego ani książąt wieku lego"  i t. d. I. Korynt. I I .  
5, 6. Przestroga  zaś druga ,  wyrażona w liście do Kolossensów, stosowała się tylko, 
stosować się tylko mogła, do  ówczesnej filozofii greckiej,  t . j .  stoickiej lub Epiku- 
rrjskiej, a jak uważa Ś. Klemens Aleatandryfski w Stromaton, j edyn ie  do Epiku-  
rejskićj, która kwitnęła wtedy u Kolossensów; nie m ogła  się zaś stosować do 
filozofii w ogóle,  a lbow iem  i same listy Sgo Paw ła  (wykładające rozum ow o:  prze- 
pisy, system, rozwicie nauki ewangielicznćj kościoła,  a nawet sam  fakt zbawie
nia), były właśnie  ze sfery filozoficznej.



Tak więc stary jak nowy zakon w  chrześciaństwie, nietylko nie po
tępiały, ale owszem zalecały wyraźnie upraw ę rozumu;— obaczmyż więc, 
czyli? i na co? po przyjęciu prawd nowych, mogło zdać się zwracanie ro 
zumu tego do filozofii, czyli do drogi dociekań.

Objawienie ewangielicznej nauki, nauka ta, przyszła była udoskona
lić i wesprzćć dalsze ludzkości rozwinięcie, ale nie przyszła była przeciąć 
to rozwinięcie. Pocieszające słowo tśj owangielii, oznajmiło było w pra
wdzie dla świata przybliżenie się Niebieskiego Królestwa; dopióro jednak 
■przybliżenie się, nie już nadejście. Objawiło bowiem zarazem, iż lubo już 
dopełniała się miarka sprawiedliwości,  jeszcze jednak nie dopełniła się 
była, i że św iat jeszcze karan być miał (1).

Królestwu Bożemu przez naukę i życie Chrystusa, założonóm było 
tylko dopióro ziarno, a przeniesione na ziemię warunków , musiało rozwi
jać się dalćj według tychże ziemskich warunków. Mając dopióro stać się 
przez odnowienie się, wyćwiczenie postępu ducha ludzkiego (2), duchową 
drogę tę według m om entów roślinnego rozwicia miało przebywać (3).

Ewangielia przepowiedziała i podała człowiekowi naukę prawdy; 
wszakże nie dosyć jest, jak samo pismo uczy, jedynie pieścić ją  (i mówić 
jak  owi Hebrajczykowie z czasów Judylhy, chcący się poddać wojsku IIo- 
lofornesowemu, „lepićj jest  chwalić Pana więźniami, niż umrzćć ze 
wzgardą"), ale należy tćżj eszcze wznosić i ogradzać, zdobywać warunki 
wznoszenia prawdy.

Ewangielia nic przemieniła bytu, nie przemieniła więc była w arun 
ków bytu, czyli natury ludzkości. Jedną  z cech, czyli w arunków  istoty 
człowieka, jest  tkwiąca w  nim myśl, oraz rozum; w  chwili w którćjby 
myśl i rozum przestały być warunkiem istoty człowieka, istota ta u traci
łaby nazwisko człowieka. M yśl ta, tak jak i ciało (dzieje), otrzymały były 
od Twórcy razom ze swćm poczęciem, jak uważaliśmy, pewno swe losy, 
koleje, doby swojego rozwicia; nauka więc ewangielicznd, nie zniszczyć, 
ale tylko odznaczyć miała owe losy, koleje i doby jednych i drugich.

Ewangielia przyjmowaną była przez pićrwszych chrześcian pośród 
żywości piórwszćj tradycyi, przez wiarę; lecz oto miał dalćj przyjść czas,

(1) W ed łu g  tego do tąd  ta jemnego dla kościoła w swych szczegółach w yraże 
nia „a  on (Duch) będzie karał  ten  św ia t :  z grzechu, spraw iedliw ości i sądu  i t .  d .

(2) A będąc  (C hrystus)  spytanym od Faryzeuszów: kiedy przyjdzie Królestwo 
Boże?— odpowiedział im i rzekł: „Nie przyjdzicó Królestwo Boże z postrzeże
niem: ani rzeką: otoć tu, a lbo tam. A lbow iem  oto Królestwo Boże wewnątrz 
w as je s t”. Łuk. X V I I .  21. 22.

(3) I m ówił (Chrystus): „Tak  ci je s t  Królestwo B oże ,  jako  gdyby człowiek 
wrzucił  nasienie  w ziemię...  Boć ziemia sama z siebie owoc rodzi,  najp rzód  (Td- 
wę, potćm hlos, a potćm pełne ziarno w kłosie"—Mar. IV- 26. 28.



■ S i l
ści (1). Jedną  z gałęzi tych, i owszem jakoby matką wszystkich by a, j 
widzieliśmy, filozofia; filozofia przeto po odnowieniu ducha i drogi, m u
siała zacząć dalsze a nowe rozwicie.

Przez jakież szczegóły, fakta, odznaczyło się i wyraziło dalćj rozw i
cie to? '

Duch, którego bezpośrednie (t. j. niezależne od woli cia ła  i m yśli 
człowieka) działanie, tak się objawiło wyraźnie śród szczegółów, towarzy
szących faktowi zbawienia, którego byt odbił się zwłaszcza był w  całćj 
pełni wszechmocy swej i wszechwiedzy, w życiu, osobie Zbawcy; duch 
ten, stosownie do jakiegoś raz przez siebie upatrzonego porządku, cofnął 
dalej swe silniejsze działanie, i zostawił dzieje ciała i myśli ludzkości ich 
przyrodzonemu, w idomemu na skale oka naszego, rozwiciii.

Opowiadanie chrześciańskie słowa, zwrócono do Rzymian i Greków, 
spotkawszy jako opór moralny myślenie rzymskie i greckie, musiało dalćj 
z myśleniem, walczyć myśleniem; a dla odbycia i wytrzymania walki, 
musiało pierwćj poznać, z czćm miało walczyć. F ak t ten, wbijając cało 
zdobycie moralne dawno na tło ducha nowego, w nowćj dotąd niezna- 
nćj barwie (którą odbili zaraz pićrwsi pisarze chrześciańscy), zawód rozu
mow ań przedstawił. Barwa ta tyle była nad daw ną wyższą i tyle z całości 
ducha do całości ducha płynącą, iż na sposób spoglądania na rzeczy, n a - . 
w e t  tycli, którzy nie przyjmowali nowćj nauki, wpłynąć, i do odnowio
nych szkół filozoficznych powieść musiała.

Szkoły filozoficzne, którcmi była okryta cała Grecya, rozwijając i w y
znając jedynie, jak widzieliśmy, system Arystotelesa zmysłowy, nader prze-

(1) Mechanizm ten dojścia dalćj do celu pewnego przez ludzkość, przez dzia
łanie równie myśli jak ducha, i konieczność obu tych działań, określił właśnie 
Ś. Paweł w jednym z swych listów; „Wstąpiwszy [Chrystus] na wysokość, wiódł 
więźnie pojmane, dał dary ludziom”.

„Atbyśmy się wszyscy skupili w jedność wiary i poznania. Abyśmy w ięce j  n ie  
byli dziećmi, unoszącemi się i chwicjącemi od każdego wiatru nauki," E(Tci- 
IV • 8. 13, 14,



konanemi były o nicości swćj wiedzy, a ztąd nader skłonne do szukania 
nowych dróg, nowćj nauki; to właśnie sprawiło było i uprzejme przyjęcie 
przez mieszkańców Aten Pawła apostoła, którego, juk pisz;; Dzieje Apo
stolskie, wiedli sami ciekawie, posłyszawszy,iż im coś nowego przynosi (I); 
to sprawiło było poszukiwanie i zgromadzanie ksi;;g religijnych ze wszy
stkich krajów Wschodnich; a punkt środkowy zejścia się togo nauk ó w 
czesnych Zachodu i nauk Wschodu, A lexandryu , w net głównie polemiki; 
religijną i nową filozofią zabłysła. Religie i religijno księgi W schodu, bę
dąc wykwitem w swćj treści okresu tradycyi, okresu ukończonego , a za- 
tórn obejmującego całość poznania ludzkiego, lubo nu stopniu tradycyi, 
nie o skończoności mówiły, lecz o nieskończoności-, tło to tćm więcćj po 
parła nauka chrześciańska, a dla pojęć tłem tćm przejętych, już nie czczą
cy chwilę i zmysły Arystotelizm, ule powabniejszym widział się już, mó
wiący o ideach Plutonizm, i odznaczyły się w czasie tym szkoły, już sto
sujące rozumowe docieczenia P l a t o n a  do r e l i g i j n y c h  objawień, z w ł a s z c z a  

chrześciańskich ( Neoplatonizm), już wykładające objawienia religijno 
przez rozumowo poznanie, gnosis  (Gnostycyzm).

Neoplatonizm  i Gnos/ycy byłyto pićrwsze na polu czysto moralnśm 
skutki starcia się z pogaństwem chrześciaństwa, i śród całej swobodności 
rozwicia swego i sporu, zakończone były tryumfem chrześciaństwa.

Pierwsze cztery wieki chrześciaństwa, były w ogóle epoką św ie tnych  
zjawisk moralnych, i są uważane za złote pośród literatury, a zwłaszcza 
filozofii, chrześciańskićj. Wieki to wydały rząd pisarzy, których pisma ró
wnie są odznaczone nauką, oraz siłą m yśli  i słow a, juk duchu-, pisarzy, 
którzy już lubo nic w porządku czysto duchowym, tedy moralnym, mogli 
się nazwać założycielami chrześciaństwa, i którzy ztąd ojcam i kościoła  
nazwani zostali.

Nie mówiąc już o nacechowanych szczególną a niedościgłą żyw ością  
ducha  pism bezpośrednich uczniów Chrystusa (Ewangieliach i Listach), 
wspomnimy tu, mając wzgląd głównie na przedmiot o którym mówimy, 
o pismach św. Justyna  pisarza z wieku ligo ; który wszelką naukę równie 
jak religią, poczytywał za idące z jednego źródła, tojest objawiającego się 
w  nas logos bożego; na pisma Ś. Klemensa z  A lexandry i, który rozro
dzenie się religij wschodnich i dogm atów ich porównał, zdania Pisma we 
wszelkich kierunkach moralnych rozważył, i o potrzebie upraw y nauk

[1] „A niektórzy  z E p ikurów  i Stoików filozofów,... porwawszy, wiedli  go do 
A rcopagu ,  m ówiąc :  Możemy Ii wiedzieć, co t o j e s t  znowu za nowa nauka, którą ty 
pow iadasz /  Ho jakieś nowe rzeczy przynosisz do uszu naszych.... A wszyscy 
Attnicczanic, i ci co tam mieszkali goście, żadną się  inszą rzeczą nic bawili , j e 
dno  powiadan iem , albo s łuchaniem  notom’’, Dz. Aposl. X V II.  32. 34.



i sztuk dla t r ju m f i i  religii chrżeściańskiśj g łó w n ie  n a u c z *  o p ismach S. 
B aeylego  W ielkiego, od  W r o g o  m a m ,  m ,6d ,y  m m .  . r o z p r a w i ,  o  ko -  
rzyści, j a k ,  mićć m o że  młodzież z poznania p i s a r z ,  pogańskich  (I); 0 , ,g ,-  

« L je d n e g o  z „a jśw ie tn ie jaz jch  k o m m e n ta lo ró w  każdego w e rse tu  e w a n -  

gielicznego; H ieronim a  ś w „  k . 6 r ,  c a le  s w e  życie 16,ze p ra c ,  w zg lędem  ca
łości pisma p o ś w ie c i ;  św . Chryzostom a, w yk łada jącego  d o g m a t ,  r ,  yonal- 
n ie, i wreszcie  św. A u g u e ty m  (21, zw olen n ika  p r z e d .w .z y . lk id m  P la to n a ,  
i zow iąceg o  go pod p ew n y m  w rg lęd e m  niety lko bosk im , ale w „ c e ,  n,z  
boskim (3); który w  b is io ry ,c h  filozofii p o d aw an y m  je s t  zwykle za tw o rc e  
sys tem u w iary  w n auce  chrzcściuńskićj; który je d n a k  w łaśc iw ie ,  racyona 
n ie  tylko, jed en  i tenże system zaw ar ty  już  w  ew angie l iach  i listac i sw . 
P a w ła  wyłożył, a g łó w n ś m  s w ć m  dziełem: 0  m ieście lio iem , je d n ć m  ko
ry tem  następs tw , to jost przez św . A n zelm a  i św . T om a tza  z A k w in u  
(L e jb n i tz ) ,  s ta ł  się ź ród łem  dzisiejszej idealnój filozofii, a przez Iło isucla  
i Vico, H istoryozofii, k tó re to  oba koryta  dalej zn o w u  złączyć się mają.

Lecz uznaw an ie  potrzeby poznania nauk pogańskich jako  koniecz
ność, t. j .  dla pokonania  pogaństw a ,  znikło z pokon an iem  p o gań s tw a ;  
spo tykan ie  ozdoby g łó w n ie  pośród  nauki pogan, w ieść  m og ło  do szcze- 
gólnćj miłości nauki pogan; względy te przem ien iły  w ięc  dalćj p ie rw o tn y  
pozór m oralny  chrześciaństw a, i s ta jąc  się m o ra lny m  czynnikiem fizycznych 
potrzeb roz w ic ia ,  sm utny  i długi, gdyż w ięcć j niż  k ilko -w iekow y w idok  
m ora lnć j  stanności wydały. R ó żn e  były po trzeby czyli pow ody  roślinne, 

z m echanizm u p ra w  raz  na tu rze  nadanych, w yp ły w ające ,  k tó re  w p ły n ę ły  
na tę  s tann ość .— Czas ten ,  hyłto  w życiu ludzkości o k res  jćj przejścia  
z żywego w ie k u  m łodośc i (b łyskającego  m o ra lnem i si łam i lubo nie naj- 
omylniój, ale na jśw ie tn ić j)  do w ie k u  kiedyś m ęzkiego, t. j .  dojrza łego  
poznania; okres  m ó w im y  p rze jśc ia ,  który przeto  ani jed n y m , ani d ru g im  
być nic mógł. Byłto ok res  w  rozpoćzęlć j  i w ydanej roś lin ie  rel ig i jnć j

(1) „lako liście na drzewie, mówi tu, lubo nie są otcoccm, są jednak ozdobą 
gałęzi drzewa: tak też nauki świeckie, lubo nie są owocem prawdy śród drzewa 
naszego poznania, są jednak właśnie jakow e liście, które i upiękniają i osła
niają owoc”.

(2) Niektórzy % tychże wieków pisarze religijni chrzcściańscy, jak Tertulian, 
Ląktancyusz i t .p .  wszelką naukę świecką, a zwłaszcza filozofią, za zgubną i z sza
tana idącą poczytywali; uważać jednak należy, że właśnie ci, o których wyżej rze- 
kliśmy, przez kościół pod stratą tradycyi pierwotnej rozwijający się, za ludzi rze
telnie świątobliwego ducha uznani zostali.

(3) „Labeo, mówi s. Augustyn, chciał Platona śród bogow umieścić, i nie ganię 
mu tego, albowiem jakkolwiek Plato w przekonaniu mojćm jest niższym od naj
lichszego z Chrześcian, śród pogan jednak był wyższym nad samych ich Bo
gów.” Dc. Civ. Dci.



chrześciańslwa, jój wystrzelenia w  pewne zaprzeczenie ziarnu swojemu 
(jakkolwiek wmieszczająco zawsze całą treść jego), i ukazania jćj jakby 
łodygi, dążącćj dopiero do wydania kwiatu i ziaren; byłto czas pićrwszego 
starcia się wiary i dojść rozumowych, i musiał przedstawić fakt, który 
następstwem jest zawsze pićrwszóin starcia się, uderzenia dwóch ciał, 
tojcst stanność; byłoto wreszcie koniecznym faktem, w  porządku dziejo
wemu odpowiodnym. Czynność moralna dziejowa, która się odbywała za 
okresu dawnego przez lud  wybrany, odbywać się miała dalćj przez ludy , 
musiały się więc najprzód pokształcić i oddzielnemi cechami swojemi od
znaczyć ludy.

Smutny ten obraz moralny, objął przeciąg wieków dziesiątka. Pozor
ne w  nim nad czynnością rozumu zwycięztwo wiary, okazało się w  końcu 
nieszczęściem głównem dla samejże wiary; myśl i rozum nie znikły były 
bowiem przez wieki to z istoty człowieka, lecz niekształcone, służyły tylko 
do cochwilowych zwiebnioń, usprawiedliwień przed wiarą, i wieki te 
wydały tylko lizycznio rząd bojów, ucisków, okrucieństw, oraz rozpusty 
wszelkićj. Tłumy ciemne szły w nich ła tw o za każdym silniejszym głosem, 
bez względu na wiarę, i równie też ła tw o w net poszły za głosem każde
go pierwszego lepszego reformatora samejże wiary.

Ten był obraz ogólny; wszakże ten obraz ogólny nie znosił rysów 
szczególnych, które też odznaczyły przez czas ten, żywość duchow ą.

Potrzeba utrzymywania missyi, strzeżenia pisma, wykładu pisma, 
sprawowania obrzędów, mówienia nauk dla ludu, utrzymywania h ie ra r
chii, to moralno warunki społeczności chrzcściańskiej, sprawiły, iż mepo- 
dobnóm już było odpadnienic w zupełną martwość tćj społeczności, 
iż owszem tkwić w nićj zawsze musiało kształcenie moralne; a za us ta 
leniem się bytów oraz pokoju w krojach, rosło kształcenie się to. Szcze
gólne ukształcenie moralne wymaganóm było z w łaszc za  od m a ją cy c h  
piastować wyższo stopnie duchow ne, i zacząwszy od krajów najbliższych 
głównej władzy duchownej we wszystkich chrześciańskich krajach, u k a 
zały się dalćj liczne zakłady naukowe. Ogół nauk w  zakładach tych, 
składały zrazu encyklopedyo, złożone z resztek zabytków nauk staroży
tności (Trivium , Q uadrivium ), a nauki te udzielane jedynie były jako 
świadectwa zacności rozumu, udzielonego ludziom od Boga.

Przyniesiony do Europy przez M aurów  (a wyniesiony niegdyś na 
Wschód przez Nestoryanów ) Arystoteles, nowy odcień w  tćj nauk upra
wie, odcień zwłaszcza gałęzi zwrócotićj do uprawy zasad myślenia, zwa- 
nćj tak zawsze filozofii, nadał. Obowiązkiem nauki tćj stało się, znano 
praw dy teologiczne, dowodzić i sprawdzać przez nowego autora formy 
dyalektyczne, jako S y llo g izm y , top iki i t. p., a filozofia tak urządzona



z powodu, iż to dow ody jćj nie wychodziły za granicę raz przez szkołę 
podanych, szkolnćj czyli scholastycznćj nazwisko dalćj otrzymała.

Urządzenie zakładów wyższych i narodzenie się umysłów wyższych, 
do wykładu w nich filozofii powołanych, nadały jednak w krótce  nauce 
tój, pewien wzrost. Począwszy od Abelarda  (obudzenie którego ku so
bie pierwszej idealnśj miłości, stało się było zapewne figurą pociągnicnia 
kiedyś do moralnćj miłości prawdy, całej ludzkości), filozofia nie wycho
dząc w  swym gruncie z zasad przez szkołę podanych, posunęła się do 
własnych docieczeń, t. j. swobodnego zapatrywania się na natury rzeczy; 
a posuniecie się to zaraz w  pićrwszych swych krokach, na dw a sobie 
przeciwno i wzajem walczące sposoby widzenia tych rzeczy, rozdzielo
ne m zostało.

l’o, co przed sobą widzimy i o czćm m ów im y, że widzimy, jestli 
w sobie istotnie takićm, jak je w idzim y? czyli tćż tylko jest takićm przez 
to, iż je zowit-ttiyl

Twierdzenie pićrwsze przypuszcza byt rzeczy niezależny od sądu 
naszego; tw ierdzenie drugie byt tylko sądu naszego w  oderwaniu od rze
czywistości owych rzeczy. Zwolennicy w  wykładzie prawd scholastycz- 
oych, biorący za zasadę pierwsze twierdzenie, realistów ; drugie, nom ina
listów  otrzymali nazwisko. Pićrwsi przypuszczając p raw dę bezwzglę
dną, byli w gruncie idealiści; drudzy przypuszczając jedynie względną, 
m uteryaliści; pićrwsi kładli wiarę  nad rozum , drudzy nic odrzucając w ia 
ry, rnczćj wznosili rozum! Rozum nie jest zapewne niebezpiecznym dla 
wiary, i jes t  temże co wiara, jeżeli doskonała jest wiara, i doskonałym jest 
rozum; rozum jednak nie był zapewne takim za czasów scholastyki, ztąd 
trwoga, przeczucia duchów i napaść na jednostkowy rozum, który w isto
cie miał wnet powieść do reform, p rzeksz ta łceń , p rze jść  wszelkich; ztąd 
spory o słowa i rzeczy Nominalistów  i R ea listów , ( 1 )  spory przecią
gające się przez wieków cztćry ( X I I— XVI); a w sporach tych odznaczyła 

mianowicie walka Scotystów  uczniów Durtsa Scota  realisty (zw a
nego Doctor Sub tilis )  i Tomistów  uczniów Tomasza z Akw inu, autora 
jednego z najznakomitszych dzieł racyonalno-teologicznych, Sum m a Ihc- 
ologiae (zwanego Doctor Angelicusj  nominalisty. Zwycięztwo przy no-

(1) Walka ta realistów  i nom inalistów , nie  bytn to  wszakże w grunc ie  nnwlń- 
rżenie walki starożytnych idealistów  i m aterya listów : niżsi od nich dowcioem



minallstach zostało. Z wiekiem jednak XVItym skończył się czas stan- 
ności i zaprzeczania; nowe pokształciły się ludy, śród ludów  nowe cechy 
krajowe, i począł się nowy bieg żywszy, moralnie jak i dziojowie.

Widzieliśmy, jakie przebywa doby kształcona rozwaga, jakie odbiła 
śród Grecy i w  swym piórwszym podroście; doby te miała znow u pow tó
rzyć, lecz już odbić na skalę większą, rozwito i szersze, w  swym nowym 
wzroście.

Kraj sąsiedni głównćj władzy kościelnej, kraj pićrwszych w sławio
nych wszechnic, miejsce zbioru i zejścia się szukających nauki ze wszyst
kich krajów, ojczyzna pićrwszych arcydzieł sztuki za ducha nowego, 
pićrwszych w nowćj mowie śpiewaków, kraj słowem Petrar/ców i Dan~ 
tych, Tassów  i R aphaelów , pićrwszy tćż podzieliwszy ogólną metodę 
uprawy zasad myślenia, w upraw ie  tćj odważył się uczynić krok dalej, 
i wydał ziarno, a ziarnśin tćm było pismo Campane! lego, t. j. odpowiedź 
na zapytanie, które tćż razem jest i nazwiskiem pisma: ,,'C zyli g o d z i się 
p o  pogańskie j nową mieć filozofią” (I)? W  piśmie tćm autor przedsta
w ił jako wniosek: iż obdarzeni tąż sw obodą myśli jak starożytni, może
my; lecz że zasadą tej filozofii, mają być n ie p o w a g a  gotowa, nie syllo- 
gizmy, topiki, formy scholiczne, ale swobodna i własna obserwacya.

To wypadkowe ziarno epoki filozofii scholicznej, a ziemi włoskićj,  
w opadaniu swćm, dla zamienienia się w  ziarno źródłowe na ziemi no
wćj,  prześcigło morze, i ukazało się na gruncie Wielkićj Brytanii. Odbił 
jo liakon, w piśmie swćm mianowicie: O zacności i  pom nożeniu nauk, 
i owszem, od Ba kona rachowanym jest nowy okres filozofii obserwacyj
nej.— Byt rzeczy, które człowiek docieka, i dociekanie to, nie są, uważał 
Bakon, sprzecznością z sobą; jeżeli filozofia różną się od natury być zdaje, 
powodem tego jest tylko sposób jój traktowania: „P raw da  bytu i praw da 
poznania jest jedną, różnią się tylko jak prosty płomień światła od zła
manego”; jeżeli ogół szczególnych nauk nie jednoczy się z sobą, i jest od 
poznania natury w tćm lub owćm daleki, przyczyną tego jest mylna m e
toda; rzetelną jedność może tylko przywrócić metoda rzetelna, a tą  rze
telną metodą być winna indukeya fizyczna, czyli poznawanie rzeczy przez 
doświadczenie.

Ta nowa metoda  Bakona, była śmiercią scholastycyzmu, i ukształciła 
dalćj em piryczny  (we wszystkićm) gieniusz Wielkiej Brytanii (2); ale ta

(1 ) Ultrum liceat post P agan is novam  condere philosophiam .
(2) Odbity go np. w urządzeniu społccztićm kraju nowe rządu kształty, w re- 

ligii mnogość sekt, w naukach przyrodzonych rząd wynalazków, w poezyi pisa
rze odbijający wszelki rodzaj charakterów i obyczajów bez wewnętrznej jedności 
(jak Szekspir, Walter-Scott i t. p.), różność gatunków sztuki, jak powieści, ro
mansów i t. p.



metoda Bakona przypuszczając indukcyą jedynie fizyczną, dotykalną 
przedstawiała próżnią w użyciu indukcyi, a nadto z innćj strony była j e 
dynie metodą, t. j. wskazaniem jedynie metody  nie zaś system u . Strony 
te byłyło punkta ujemne dzieła Bakona (o ile organicznego) i były to pun- 
kta wyjścia dla następców; jakoż jedni z następców a spółkrajowców je 
go, indukcyą fizyczną rozciągnęli do indukcyi moralnćj, t. j. do zbioru fa
któw obserwacyjnych w świecie moralnym, inni łącząc oboje, a opierając 
się głównie na indukcyi fizycznej, w  końcu wydali system .

System ten uosobiło jedno z najsławniejszych pism w rozwiciu d zie 
jó w  filozoficznych  (ze względu zwłaszcza swych następstw, t. j. slwo- 
rzonój przez siebie szkoły i jćj reprezentan tów ) pismo Locha: 0  n a 
tu rze  pojęcia ludzkiego. „Mając niejednokrotnie spory, mówi ten 
au tor  we wstępie do tego pisma, o pojęciu tych albo innych przed
m iotów, przekonałem się ,  że sposób pojmowania przez nas przedmio
tu nielyle zawisł od natury p rzedm io tu , jak raćzćj od stopnia rozwi
niętego poznania w każdym z nas” ; wniósł więc, iż badać istotę rze
czy, jestto  badać nasze pojęcie, ztąd pismo swe mające badać i oceniać 
poznanie nasze natury, nazwał rozbiorem pojęcia. Zasady z których w y
szedł Lock w tym rozbiorze, były to też prawie, które był spisał Arysto
teles, i o których nauczało przeto X X  wieków; różnicą zaś były tylko, 
form a  i zakres. Nic nie mamy, twierdzi w swćm piśmie Lock, w  naszćm 
pojęciu, coby nie było w naszćj pamięci; nic zaś nie mamy w pamięci, 
o czćmbyśmy zawiadomieni niebyli przez zmysły. Twierdzić, że czło
w iek przynosi z sobą ideo w rodzone,  jestto śmieszność; gdzież bo 
wiem, pyta autor, te idee wrodzone u dzieci? u dzikich? u głupców? i t. p. 
Ideo są rzeczywiście źródłem zdań naszych i sądów, ale i same Idee, 
to wykwit w rażeń ; t. j. wypływ najprzód sił postrzegania naszego ze
w n ę trz n eg o —  zm ysłów , i pewnćj duszy naszćj operacyi wewnętrznej, 
tak zwanćj rejlexyi. W yobrażenie o duchu. Lock usunął z swego tra 
ktatu, ,,a lbow iem  wyobrażenie o duchu, mówi. przechodzi nasze poję
cie, a mamy badać to tylko, o ozórn nas przekonywa pojęcie” . Przebiega 
jednak dalój wszystkie szczegóły świata, które są w  naszćm wyobrażeniu 
naw et najoderwańsze na pozór, jako: wyobrażenia czasu, p rzestrzen i  
cnoty, wszystkich odcieni szczegółów świata, m yśli i navyet Bo<ru, i prak
tycznie to co założył, sprawdza, iż początkiem każdego z tych wyobrażeń 
naszych są nasze zm ysły .

Pismo Locka hyłoto wypadkowe ziarno myślenia w Brytanii t  j jćj 
pierwotnego własnorodnego myślenia; a jako scboliczne Włochy wy
dawszy myśl empiryzmu i przerzuciwszy ją  „a ziemię W. Brytanii, same 
dalćj drogą sw ą poszły; tak i ojczyzna Bakona to w ypadkowe swych za



sad wydawszy ziarno, przerzuciła jo na sąsiednią ziemię, a pozostała i da- 
Ićj sama przy swym gieniuszu. System, który wydały zasady Locka, byłto 
ów  sławny system, który odznaczył wiek XVIII, a który materyalnym jest 
zwany; system ten w biegu wieku przez pisarzy myślących wszystkich 
krajów był przyjętym i wyrabianym, lecz g łów ną reprezentantką jego 
tak na polu teoryi jak w skłonieniu do praktyki, była Francya. Ostatnim 
tego systemu wyrazem był w e Francyi zmarły już za dni naszych pisarz 
filozoficzny de Trący', najwyższym przy końcu wieku zeszłego Condillac 
i Ency/tlopedya.

System ten doprowadzony na polu teoryi do swych krańców, w net 
też się musiał odbić i odbił we wszystkich szczegółach moralnego rozwi- 
cia, jako w sztuce, teoryi sztuki, obyczajach, stosunkach społecznych, 
umiejętnościach, naukach  i samćj religii. W ypadki teoretyczne do któ
rych system ten doszedł, któro za nieomylno na polu teoryi uztiał, za ko
nieczne do stosowania na polu praktyki podał, za g run t  rozwić m oral
nych we wszystkich gałęziach przyjął, pokrótce, a w głównych tw ierdze
niach są następne:

„Najwyższością w  naturze, czyli śród świata, je s t m aterya, Mato- 
rya była od w ieków i była pierwiastkiem rzeczy, i rozwijając się niegdyś 
stopniowo, wydała zwierzęta i ludzkość. Ludzkość jest wypływom mater 
ryi, a kwiatem rozwinienia ludzkości jes t  jój pojecie. Myśl i duch, sąto 
w swój istocie odcienia materyi, jój kwiaty w ewnętrzne. Celem ludzkości 
na ziemi jest śmierć i przemienienie się dalój w inną matoryą. Historya 
w  szczegółach swych, zwłaszcza drobnych, jestto: „przypadkowość przy
padkowości”— t. j. objawianie się przygodnie faktów, według różności 
i własności tej lub innej materyi. W arunkiem  dalszego bytu ludzkości 
jako ludzkości, je s t  dalsze jój rozwijanie się. To dalszo rozwijanie się, 
jestto dalszo doskonalenie się. Doskonalenie się dalsze ludzkości, tojest 
jój bytu, jes t to  doskonalenie jój dobra. Cóżto jest dobro ludzkości? D o 
brem ludzkości jest to, co właśnie powiększa granice dobrego jój bytu—  
bogactwa jój dotykalne oraz moralne, czyli mówiąc językiem zwykłym, 
meteryalne i niemateryalnę. Szczytom najwyższym udoskonalenia się 
ludzkości, jest dobro całój ludzkości. Ostateczną i najwyższą każdój z je 
dnostek ludzkich powinnością, jest więc staranność o dobro ludzkości, mi
łość jój (filantropia). Godziwością w edług swój prawdy wewnętrznćj, jes t  
wszelki środek, który ma na celu to dobro.”

System materyalny myślenia, dotykając strony zewnętrznćj rzeczy, 
z natury swój blizkim był praktyki, i bieg który go miał uosobić, powiódł 
przed innemi do praktyki. Zmysły wszakże to śmierć, i praktyka, która 
miała za zasadę ten grunt, musiała także w  swóm rozwinieniu dalszćm



napotkać śmierć; śmierć o tyle, o ile grun t prawdy na którym się opie
rała, nie był całością z prawdy.

System materyalny myślenia, sądził wprawdzie, iż obejmował całość 
stworzenia, albowiem i o idealnćm myśleniu mówił, jako o części materyi; 
idoalność jednak, myślenie, uważał jako sługę materyi, jako jej u tw ór  
błędny, nieokreślony, i był zwróconym wyłącznie do kraju zmysłów.

Ludzkość i świat, równie jednak są um ysłowe, jak i zm ysłow e; zasa
dy, któreby ukształciły pełniej poznanie  człowieka, winny więc obejmo
wać zarówno, dotykać obu tych św iatów; jeżeli więc dochodzące do wie
ku swojćj męzkićj pełności myślenie ludzkości, wydało i objawiło na ska
lę wielką, fazę swego materyalnego poznania, musiało lóż jednocześnie 
objawić i wydać fazę idealnego.

Zapisujemy i wskazujemy fakta, nic naciągając ich do żadnego sy
stemu: bo nie fakta do systemu naginać, wskazując w iern ie ,  lecz z nich 
system wyciągać winniśmy. Mówimy o ziarnach i kwiatach wyda
wanych przez myślenia kra jow e , gdyż widzimy; lecz nie określamy 
dróg i kierunków tych kwitnień. Rozwicie i s tosowanie systemu mate
ryalnego, miała głównie odznaczyć i odznaczyła Francya; lecz ten kraj Abe- 
lardów i cudów, sw e wypadkowe ziarno, które na pole sąsiednie upaść 
i w okresową całość wzróść tam m ia ło ;— w innćj drodze miał wydać.—  
Ziarnem tćm były: pismo Dckarta ,  Z a sa d y , i poprzedzające go 0  meto
dzie-, pismo odrzucone od spółkrajowców, lecz które przyjęte i pochwy
cone być miało dalej przez blizkie Niemcy.

„Nic nie mamy.moralnie w sobie, w naszem pojęciu, czegobyśmy nie 
nabyli przez zmysły”, rzekł był dawno materyalny empiryzm, „oprócz sa
mego pojęcia", dodał Kartezyusz. Materyalny empiryzm zwalczając scepty
cyzm bytu, a kładąc na bok ułudy moralne, mówił: czuję więc jestem . 
„Chociażby pownóm być miało, mówił Dekartes, iż wszystko to, o czerń my
ślę jest fałszem, p raw dą jednak to jest, iż myślę, iż pierwój niż cokolwiek 
wyrazić zamierzam, myślę; rzetelnym więc naszego bytu dowodem, jest 
nasza myśl: M y Hę, więc jestem .

Cokolwiek uderza nam zmysły i na nie wrażenie sprawia, nie nod 
innym warunkiem sprawia, jak, że to lub inne pojęcie, taka lub inna siła 
skłania nas do odbierania w ten albo inny sposób tych wrażeń. W  chwi 
, odbieranego wrażeniaj mamy już  go tow e takie lub inne nazwisko na

System  ten K ar tezyusza, jak pow iadam y, został rozwinięty przez 
N iem cy, i spraw ił okres w  dziejach myślenia; tw órcą  zaś i źródłem



w  Niemczech tego systemu, był bezpośredni następca Dekarla i z wielu 
względów jego naśladowca, Lejbnitz.

Myśl Lejbnitza była1 wprost przeciwieństwem myśli Locka, którego 
pisma, tak samo jak w swych naśladowaniach, zbyt większe jednak spół- 
cześnio spółczucic i powodzenie zyskiwały. Stronnik i dalćj twórca szko
ły myślenia idealnego, Lejbnitz, przeciw każdemu twierdzeniu Locka 
w  piśmie jego: O naturze ludzkiego pojęcia , wprost odw rotne stawiał 
twierdzenie, i pismu, które w tym celu ogłosił, tenże naw et dał napis, t. j. 
„ O  naturze ludzkiego pojęcia ” (w języku francuzkim).

Metodą do dojścia prawdy, według Locka, jak według em piryków, 
była obserw acya ; Lejbnitz świadectwo zmysłów uznawszy z poprzedni
kami swój teoryi za fałsz i ułomność, za metodę w  badaniu prawdy przy
ją ł  nie obserwacyą, lecz demonstracyą.

Wszystkie rzeczy sąto substancyc złożone; co jest złożonórn, musi 
być składem pierwiastków; jeżeli są substancyc złożone, są więc i po 
jedyncze. Rozbierając skład każdćj rzeczy oddzielnie wziętćj,  dojść m u
simy do jakichś ostatecznych pierwiastków. Początkiem więc każdćj 
rzeczy, rzekł Lejbnitz, i wszystkich rzeczy, są jakieś pierwiastki jednostko
wo, czyli jednostki p ierwiastkowe, m onady. Źródłem wszystkich rzeczy 
na święcie, są monady; pojęcie nasze jest jednćm z tych wszystkich rzeczy; 
źródłem pojęcia naszego są więc także monady. Platon za pierwiastek 
wszystkich rzeczy podawał idee , lecz rzeczywiste nie sąto czysto
idee. Kartezyusz dowodząc pewności bytu, powiedział: myślę, więc j e 
stem, lecz oto myśl każdą stanowi nietylko podmiot (siła myśląca), lecz też 
i przedm iot, każdy albowiem który myśli o jakimś przedmiocie, myśli; 
nietylko więc idea jest prawdą, lecz tćż i byt zewnętrzny; monady, sąto 
więc pierwiastki nietylko natury wownętrznój, ale też i zewnętrznój. Mo
nady przez to samo, iż sąto jednostki, sąto ilostki; co jest ilością, musi być 
i wielkością, przeto materyą; jakoźby wreszcie z niemateryi mogły po
wstać wszystkie rzeczy, tojest m aterya. Pierwiastkiem wszystkich rzeczy 
maż więc być rzeczywiście materya? 1 sam Bóg (według Lejbnitza m ona
da monad), maż więc być także materyą? Lejbnitz wyjaśniał, iż monady 
jego jakkolwiek nic sąto czyste idee, nie są wszakże materyą; żadna rzecz 
nic może bowiem być tern, co nie istnie, a materya, ściśle mówiąc, nie 
istnie. Ani czas, ani p rzestrzeń  nie są materyą: co mamy za materyą, 
sąto złudzenia, które winni jesteśmy naszym zmysłom, dotykającym jedy
nie o chwile i oderwania. Co do stosowań, Lejbnitz był wyznawcą har
m onii przedw iecznej, jak wszyscy prawie znakomitsi racyonaliści chrze- 
ściańscy.jako np. w  pismach swych śś. Paweł, Augustyn  i Tomasz z Akw i
n u , którego dzieło Sum m a Teotogiae, było właśnie źródłem Theodycei.



Podanie całego istnąccgo świata  za u tw ó r  m yśli i żywy wykład Lej- 
bnitza, stworzyły szkołę i okres, którego zadaniem było rozwinąć i do 
ostatnich krańców posunąć badanie myśli; Lcjbnltz wszakże właściwie 
mówiąc, ku okresowi temu wskazał jedynie drogę i był jeszcze jakby pi
sarzem przejścia. Rzetelnym zaś założycielom i tw órcą  badania ideal
nego, okresu filozofii ściśle niemieckiej, był dopiero jeden z następców 
jego, Em m anuel Kant.

Prawdy praktyczne do których Kant doszedł, były nader nieliczne; 
ale okres filozofii niemieckićj miał za g łów ne zadanie badać m y iltn ie  
metoda  jest ze sfery myślenia, Kant więc, który był twórcą nowćj metody 
badania myślenia, uważanym jest za założyciela tego okresu.

, ,Całość rzeczy, poznajemy naszym rozumem; nim przeto wyrzeczcmy 
co stale o tej całości, winniśmy pierwćj ocenić sam nasz rozum”, rzekł 
Kant. ,,Flozofie poprzednie, nie zaczynały od tego sposobu, nie byłyto 
więc filozofie p rawdziwe”.

„Mamy oceniać nasz rozum  czyli pojęcie , lecz czemże je  ocenimy? 
M e rozumem, albowiem mamy go rozbierać dopićro; odkładamy więc nasz 
rozum o a stronę, a jednak go oceniamy, czemże więc?— siłą, którą nie 
określimy zapewne samym rozumem, która jednak jestto  jakowaś siła 
spód nas istnąca, nami będąca, i jakby pod wew nętrzem  naszem leżąca, 
jestto nasza ja ź ń , podmiotowość (das Ich, Subjectivitat). Ta siła, będąca 
Pierwiastkiem samego rozumu naszego, jest nietylko nadzmysłową jak 
r ° zum, lecz też nadumysłową (transcendentalną); filozofia rzetelna, tra n -  
lsc^ d e n ta ln ą  więc w gruncie być musi” . Oznaczenie podm iotu  i posta
wienie w badaniu  (już nietylko natury zewnętrznćj, ale samego) m yślenia  
•Uetody kry tyczn e j  przeciw dogm atycznej, sąto dwie główne cechy kro 
ku uczynionego przez Kanta ( I ) .

Do podobnego pod pewnym względem wypadku, doszedł spółczcsuy 
Kantowi, główny jednak jego przeciwnik, filozof bawarski Jacobi.

„Nie możemy przez rozum, mówiąc ściśle, poznać przyrody, gdyż 
i sam rozum jest przyrodą, nie możemy tóm więcćj przez rozum dociekać 
i poznać Boga; rozum w  swych dociekaniach poznaje i porów nyw a tylko 
rzeczy skończone; nie możemy zaś przez rozum skończony, ocenić i po
znać to, co jest nieskończone; a jednak i poznajemy i oceniamy, wznosimy 
się nietylko do pojęcia nieskończoności, lecz tćż pojęcia Boga, musimy 
więc mieścić w sobie inną jakąś siłę poznania jak rozum; siłą tą, rzekł J a 
cobi, jest bezpośrednie  tkwiące w nas znanie, czyli w iedza.



Ta bezpośrednia w iedza  Jacobiego, była zapewne w  gruncie jc -  
drióm i temże, czćm podm iot K an ta ;—  wyrazy te jednak jak zrazu sporu, 
tak dalej dwóch całkiem różnych systemów spoglądania na całość rzeczy, 
przyczyną się stały.

Jakoż istotnie, bezpośrednie Jacobiego wiedzenie, było już samo 
przez się wiedzeniem, zn a n iem ; podmiot Kanta dopićro źródłem  wie
dzenia. Skutkiem uznania bytu bezpośredniego w iedzenia, musiała być 
stdnnośi  moralna; jaźń jako zaród, podawała żywotność w  rozwiciu; 
bezpośrednie w iedzenie  (w edług  tego znaczenia słów, z którego w ytłu
maczyliśmy się wyżćj, i którego tu stale trzymamy się) było duchem, zaś 
podmiotowość Kanta, myślą. Okres filozofii niemieckićj, miał za zadanie 
badać roztrząsać, rozwijać kraj um ysłow y, miał za zadanie główne nie 
tyle upraw ę ducha, jak m yśli, nie rozwinienie i żywot ducha, lecz tylko 
jogo badanie, zgłębianie; okrfcs ten więc odrzucił bezpośrednią w iedzę, 
a jako żywotną na drodze uprawy myśli, pochwycił metodę Kanta.

Na wypadku systemu K anta w krainie krytyki pojęć, Fichte jak na 
pierwiastku zbudował własny. „Cokolwiek istnie, o czóin twierdzę że 
istnie, nie pod. innym warunkiem jeśli to twierdzę, istnie, jak  że to tw ie r 
dzę (uznaję); cokolwiek przeto istnie, jeslto mc ja .” To wszelkie is tnące 
me ja, o tyle jes t mc ja ,  o tyle jes t dla mnie, o ile je  znam; lecz cokol
wiek znam, nietylko istnie dla mnie, lecz i dla siebie. Całość rzeczy skła
da więc dla innie me j a  i moje nie ja .  Moje ja, ze mnie wychodząc, 
pragnie bujania, lecz spotyka nie ja, jest przez nie o d p a r te , wraca 
więc i w  povkrocie tworzy to, co zowiomy w yobraźnią  i cały świat 
um ysłow y. M e ja ,  z któróin postawiony zostałem w związku, wchodzi 
do mnie, lecz odpiera jo moje ja, t. j. stopień udzielonego mi pojęcia, 
i moje m e j a  ograniczone w ten sposób przez moje ja , jes t  naszą wiedzą, 
tojest przyrodą zewnętrzną, nauką, umiejętnością. Nauki i umiejętności 
są postępnćm wydobywaniem się mego ja z ograniczoności, w którą go 
wwiązało nie ja; stopień rozwicia w sobie naukowości, jes t  stopień roz
szerzania się granic naszego ja ;— zniknienio mego nie j a  (jak przez śmierć), 
sprawia dla j a  żywot doskonalszy i nieśmiertelny.

System ton rozszerzył i w wielu względach rozwinął Schelling. Jaźń 
Fichtego jest rzeczywistość, tak jak i podmiot '(anta; lecz jaźń Fichtego nie 
jestto podmiot Kanta. Jaźń nasza jest  częścią jako podmiotowość  ogra
niczona przez nie j a  (świat umysłowy) i je s t  jako przedmiotownść  z ce
chą ograniczoności przez ja  (świat zewnętrzny). Jaźń nasza nie jes t  więc 
wyłącznie podmiotowością, i nie jest wyłącznie prżedmiotowością, ale 
jest jednćm i drugicm łącznie, tojest podmiot prżedmiotowością, lub jest 
to raczćj, jak dodał Schelling, jakowaś oddzielna bezwzględność, jakowyś



przedm iot-podm iot absolutny, absolut. Na absolut ten wskazał Schel- 
ling jako istnący nietylko w nas, w  n a s z ć m /a ,  lecz tćż w  naszćm nie ja ,  
czyli w  całej naturze. Pojm owanie to natury przez ja ,  czyli filozofią na
tu ry  głównie ro z w in ą ł ; a w  roztrząsaniu związków myśli człowieka 
i przedm iotów  natury, zwrócił g łówną uw agę  na rzeczy, noszące naj- 
jawniejsze cechy tych związków, i jako na najcelniejszą pomiędzy temiż, 
wskazał na sztukę.

K ant i stronnicy Kanta rozwinęli byli system dociekania idealnego 
głównie w badaniu pojęcia  jako pojęcia; Schclling i szkoła Schellinga, 
w  badaniu pojęcia obróconego na zewnątrz czyli natury, myśl, która na
stępnie przyszła, przyjść była winna, by stać się kwiatem systemu, objąć 
musiała całość, tojest połączyć badanie pojęcia jako pojęcia i badanie po-, 
jęcia na zewnątrz czyli natury.— Tą myślą i tym kwiatem systemu, była 
myśl Hegla.

System Hegla był w  gruncie odbiciem i rozwinięciem wszystkich  
Poprzednich system ów  idcalności; a cechy, które go odróżniły i ukształci-  
ły > g łó w n ie  b y ły : oznaczenie wypadków, o w e  objęcie całości, oraz 
metoda.

Mając łączyć dw ie  strony, i w ystępow ać  z trzeciój, tojest całości, 
, l «gel w  miejscu dualizmu jak dotąd, rozróżnił i oznaczył tryn izm  w roz-  
vv*janiu się pojęć.

„Schelling rzekł, iż rozum nasz nic myśli, ale w id zi; takie tw ierdzenie  
■lcst błędem, a ztąd wszystko, co z niego poszło w  Schellingu. Do w iedzy  
absolutnej nie przez widzenie wewnętrzne, ale przez wzniesienie pow szc-  
‘ oiego uznania, do stopnia filozoficznego uznania, dojść tylko możemy (1)” .

Oto marny przed sobą naturę  i świat, i chcemy poznać i uznać co 
S'J i zkąd się wzięły? Przedmioty natury i świata, któro marny, widzimy, 
przed sobą. zbyt różne są i rozstawione bez związku. Przedmioty to przez 
tysiączne odcienia, łączą się jednak wzajem, mają więc jakiś łączny ro z
wój (Enlw icklung ); wewnętrzną jedność. P ragnąc poznać te rzeczy, rnu- 

.siniy dojść najprzód do poznania ich źródła, owćj jedności. Nie dojdzie
my do tej jedności, jak niszcząc postępnie różności: lecz oto jakkolwiek- 
byśmy w rzeczach które są  oddzielnością niszczyli ich różne własności 
nie zniszczymy całkiem różności: bo gdyby się już nic odznaczały różno-
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ścig, nie byłyby już oddzielnością, tojcst szczególną rzeczą; i nic dojdzie
my inaczćj do p ierwiastku jedności rzeczy, jak gdy dojdziemy do zu
pełnego zniszczenia tych rzeczy, t. j. nicości Cóż jest ta nicość? to 
nic? To nic, jakkolwiek zowiemy je  nic, skoro jednak zowicmy, a p rze
to obejmujemy myślą, jest naszą myślą-, myśl jest  bytem , a przeto i nic 
jest bytem.

Źródłem rzeczy, jedności rzeczy, jest w ięc  m yśl czyli byt-, i poznania 
przeto naszego (któróm w szystko  oceniać mamy), pierwszym momentem 
jest m yśl jako myśl, tojcst myśl oderwana.

Myśl wszelka, o tyle jednak jest myślą, o ile ma treść, jakiś przed
miot, gdyż inaczćj nie byłaby myślą; ten przedmiot myśli musi być ze
wnątrz myśli; drugim przeto momentem poznania naszego" musi być 
przedm iot. Wszelki przedmiot przedmiotem jest w sobie, dla siebie istnie, 
i dopićro w  powrocie swoim, w odbiciu o naszą myśl, przychodzi do swój 
całości (w swoim stosunku do nas), czyli tworzy ideę siebie. Idea czyli 
połączenie przedmiotu i myśli, jest więc trzecim i ostatecznym momentem 
naszego poznania. Rzeczywistością każdćj rzeczy, jest idea  (I).

Jaki je s t  stosunek naszćj myśli, twórcy naszego małego świata do te
go świata, taki tćż jest stosunek wszechświata, do jego pierwotnój przy
czyny (Boga). M yśl jego jest Tw órcą  świata; przedmiot tćj myśli jest 
świat, złączenie jest najwyższą ideą, najwyższym duchem.

Znamy więc drogę i sposób tworzenia się w  nas wyobrażeń, śledze
nia prawdy; ta metoda i droga, działające w  nas zawsze naw et bez w ie
dzy naszćj, są źródłem tych wszystkich nauk i poznań, jakie mamy.

M om ent naszego oderwanego m yślenia ,  daje nam naukę myślenia 
czyli form myślenia, t. j. logikę.

M om ent zatrzymania si ę myśli na jćj przedmiocie, przyrodzie , duł 
nam naukę i filozofią p rzyrodzen ia .

M om ent wreszcie pow rotu  przedmiotu i zamienienia się go w  bez
w zględną ideę, duch, daje nam naukę o duchu.

Każda z nauk tych, rozpada się znowu na sw ą potrójność, na swoję 
skalę, stosownie do rodzaju; a ta potrójność na dalszą potrójność.

Tak np. całość logiki, składają oddziały: byt, istota, pojęcie.
Nauki przyrodzenia-, mechanika, fizyka, organizm-
Duch  dzieli się na podm iotow y, przedm iotow y, i bezw zględny,

<, >.T a .k n P- na skalę jasną  wskazać można p rzedm iot  ze sfery optyki. Ś w ia tło  
jeżeli istnie, nie pod innym w arunk iem  istnie, ja k  że jes t  i ciemność. Ta c iem ność  
jak j e s t  przeczeniem , tak jes t  przedm iotem  światła; św iatło  połączone z ciemnością, 
da je  wreszcie ideę  ko lor ; kolor dop iero  jes t  rzeczywistością optyczną.



Podmiotowy daje nam antropologią, fenomenologią i psychologią;
Przedm iotow y  praw o, moralność, społeczność;
B ezw zględny  wreszcie, sztukę, relig ią  \ filozofią., tojest, iż duch bez

względny, ostateczny wypływ myślenia i przedmiotu naszego myślenia, 
przedstawia się nam w  pićrwszym momencie swoim jako pię/cność p r a 
wdy, w drugim jako uczucie praw dy, w trzecim jako poznanie czyli 
w iedza praw dy.

T a wiedza prawdy, którą dał system Hegla, którą w  zastosowaniu 
tak do nabycia jej (logiki), jak i przedmiotu (przyrodzenia i nauk) szcze- 
gółowio w oddzielnych traktatach przeprowadził, jakaż była w  swych g łó
wnych praktycznych wypadkach?

Prawdy do których doszedł, na które wskazał ton system, ten kwiat 
okresu  badania idealnego, takie więc były:

Najwyższością w naturze jest  duch, idea ducha. Duch najwyższy jest: 
Jeden, Bezwzględny, Troisty. Duch ten (mówiąc na skalę pojęcia nasze
go) w momencie swego przeczenia, odbił się i rozwinął w  to, co zowic- 
Iny szczegółami oraz dziejami wszechświata; w dzieje te i my (ludz
kość) weszliśmy jako warunek. Człowiek jest  owym najwyższym duchem, 
najwyższą ideą na drobną skalę, jćj podobieństwem. To co tworzy, jes t  
tćż pewnym harmonijnym małym wszechświatem. Odbijając on żywioł 
bytu ducha powszechnego, w  zjawisku zewnętrznem wydaje sztukę, 
w uczuciu, religią, w czystćm, swobodnćm myśleniu, filozofią, w rzeczywi- 
stóm zaś zlaniu całćj tak wewnętrzności jak  zewnętrzności, dziejowo&6 
ludzką. Każda z tych gałęzi rożwicia, w swojćm własnćm rozwiciu odbi- 
Ja owe momenta, które są momentami każdego rozwicia. Tak np. pićr- 
Wszym momentom w  rozwiciu uczucia religijnego, były religio W scho
dnie, czyli cześć bóstw w ich oderwaniu od ludzi i dziejów; drugim były 
religie grecka  i rzym ska , stanowiące jakby przeczenie bóstwa, i topią
ce go w  ich przedmiotach (jako postaciach ludzkich, ich dobrych oraz 
złych czynach i t. p.); trzecim wreszcie momentem jest religią, łącząca 
Tw órcę  z stworzeniem, a ztąd jedyna prawdziwa: chrzościańska (1).  
W  tym tćż stosunku rozwijały się szczegóły ustaw, dziejów, sztuki, i bę- 
dącćj źródłem i kierowniczką wszystkiego— filozofii. Ostatecznym celem

(1) Trójca w Bogu, o którćj religią ta uczy, a która dla filozofów zmysłowo- 
wych wydaje s.ę pomysłem głupstwa, dla mistyków tajemnicą,  dla rzete lnego  fi
lozofa widz. się prawdziwem . ja s n e m  wyobrażeniem . Pierwiastek Istoty Bożći 

w s w ć m  o d y ' T p " ' " ^ ' ^ ' ^ ' ° ^ ^ ^ P " = d m i o c i e z z a c h o w a » i e n l  
n a tu ry  swej Bożej - S y n e m ;  w po ączcnm  pochodzącem  od obu, j e s t - D t ó e m .  R ó
wnie filozoficzną je s t  ta nauka kościelna, która naucza, iż człowiek po uznaniu



tego rozwicia jes t p o w ró t  i zamienienie się ludzi w  najwyższą ideę. 
W  sferze dociekań, mamy stać się kiedyś jako bogowie, wiedzący dobre 
i zlc. Każdy krok śród tćj sfery (jako i w  innych), jest  więc zawsze kro
kiem postępu; każdy system filozoficzny jak był z poprzedniego wypły
w em , tak tćż mieścił odcień postępny.

Ostatni (samego Hegla), musiał więc być w swoim czasie najwyżćj 
postępnym; system ten przez to samo, iż doszedł do tego uznania, stał się 
poznaniem prawdy i miał sprowadzić na ziemię pod każdym względem 
byt prawdy.

Do uznania tego ostatniego skutku, iść mającego za wyraźnćm do
skonaleniem się myśli człowieka, doszli już byli i wskazywali nań poprze
dnicy Hegla: Fickłe iSckelling, dzieląc dzieje ludzkości na kilka okresów, 
i wskazując na nadchodzący ostatni, jako wiek prawdy.

Skłonienie rozbioru myśli do sfery praktyki i oznaczenie dyalekty- 
czne momentów rozwicia tuk pośród sfery myśli jak praktyki, bylyto 
więc wypadkowo ziarna owego wielkiego okresu badania idealnego, czyli 
filozofii niemieckićj; i z tych to ziarn wyszli i rozpoczęli badania nowo 
nasi pisarze.

W n e t  zastanowimy się bliżćj nad tćm, co wydał, co sprawił, do cze
go istotnie doszedł ów  idealny okres; w czćm był niższy głównie od po
przedniego, w czćm się od niego odróżnił następny, czyli ten, do którego 
teraz przystąpić mamy. Obecnie przytoczymy pokrótce g łów ne rysy 
u tw orów  i dojść tych naszych pisarzy.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

*###-



R O Z B IÓ R  U W A G  F I Z M O G I C Z N Y C R
N A D  A B E C A D Ł E M  P O L S K I E M

przez  l i ra  L udw ika R lalansona,

zamieszczonych w Bibliotece W arszawskiej w zeszycie październikowym, 1849 r.

lenni stają się dla grammatyki objaśnienia fizyologiczne. W  tćm zapewne 
przekonaniu p. N. pisał swoje fizyologiczne uw agi nad  abecadłem pot- 
skióm. Obaczmyż co jest w nich nowego, i jaką  z nich korzyść może 
osiągnąć grammatyka?

Celem pisma p. N. było okazanie mylności dotąd  używanego w  gram- 
matyco podziału głosek na sam ogłoski i sp ó łg ło sk i, tudzież tych osta
tnich na rozmaite rzędy.

Dla dojścia do zamierzonego celu, p. N. za zasadę podziału głosek 
na sam ogłoski i spó łg łosk i, przyjmuje t rw an ie  czasu na w ymówienie 
każdój z nich łożonego (str. 141 i 142). Na nićj się opićrając, do rzędu sa
mogłosek zalicza wszystkie prawic głoski, wyjąwszy sześć: k, p , t\ g , b, d, 
(str. 142 i 146). Oczywiście tedy podstawą pomysłu p. N. stały się znane 
w  grąm mu tyce starożytnych języków m utae  i semivocales. Pomvsł hm

JAauki zupełnie różniące się między sobą g łów ną myślą, jćj k ierun
kiem, rozwinięciem i zastosowaniem, mają jednakże pewne punkta sty
czności, w  których udzielają sobie wzajemnego światła. Do rzędu tak ich  
nauk mogą się policzyć fizyologia i grammatyka. Są one całkiem różne 
od siebie i treścią i celem, a jednak w  niektórych szczegółach, pożytecz-



polega na tćm, że dotychczasowe sam ogłoski łączy ze spółgłoskami 
trwającemu  i dowodzi, że grammatycy wszystkie to głoski, za samogło
ski uważać powinni.

Nim jednak p. N. przystąpił do wyprowadzenia wniosków zobranćj 
przez siebie zasady, wprzódy rozważa inny podział głosek, oparty na ich 
m ateryi, tojest na rozmaitych rodzajach głosu ludzkiego, w skład m o
w y wchodzić mogących, jakiemi są g ło s  c :ysty , sczxjenie i t. p. Tę 
zasadę rozważając podług w łaściwego sobie widzenia rzeczy, dzieli 
głoski n a :

Sam oistne  (a, e, i, o, u, y —  j, 1, ł, m, n, r).
Cicho czyli Szm ery  (h, cli, f, s, ś, sz, p, k, t).
Odpowiednie Głośne ( w, z, ź, ż, b, g, d). (str. 140).
Co przez samoistność głosek rozumićć należy, objaśnia to p. N. 

mianowicie przy rozważaniu sposobu wym awiania dotychczasowych 
samogłosek (str. 143); gdzie np. przy A mówi: „ Jako  szmer, tworzy się 
w  krtani . . . .  Jako ton  tworzy się przez drganie strun". . . . Samoi
stność przeto głosek polega na tćm, że mogą się jaw ić  w  dwojakićj 
postaci: szm eru  i tonu ( 1).

Głoski nazwano głośnem i, uważa p. N. za akord  wynikły z połącze
nia raz szmeru  i głosu, drugi raz szm eru  i tonu', co objaśniają wyrazy: 
„Szm er  ( f )  za dodaniem g ło su  przechodzi w  głoskę w, S zm er  (s)  za  
dodaniem tonu  przechodzi w  z ” , (str. 145). Inne znowu miejsce naucza, 
że te głoski uważać potrzeba za akord, powstający z jednoczesnego po
łączenia szm eru, g ło su  i tonu. Na stronie bowiem 141 p. N. mówi: 
„Głoski ciche są czystemi szmerami..... ( 2 )  za przyłączeniem się do nich
głosu , zamieniają się w odpowiednie głośne, k tó r y c h  bez tonu
wymawiać nie można."

W  podziale głosek na sam oistne, szm ery  i głośne, dw a ostatnie 
szeregi, są to znano w  polskićj grammatyco spółgłoski mocne  i słabe) 
z tą  wszakże różnicą, że p. N. pomiędzy głoskami h  i ch  nie upatruje 
takiego stosunku, jaki widzi pomiędzy: w  —  /) z — s; b —p  i t. p.

Ominąwszy trzeci podział spółgłosek podług organów m ównych 
(str. 142 i dalsze), w którym mało jest  uderzających nowości, dodać 
należy, że p. N. przedsięwziąwszy rozważać abecadło polskie, zamil-

(•)  O h jaśn icn ic  to, rów nic  jak  i następne ,  podajemy tylko jako  stud ium  nad 
sposobem  wyrażania  się p. N., nic będąc  pewni, czy one b ędą  dla czytelnika z ro
zumiałem!.

(2) W yraz  szmer nie je s t  objaśniony w piśm ie  p. N.; zapew ne więc b ierze  się 
w znaczeniu potocznćm, które  w S łow niku  L indego  określają załączone synoni
my: gwar cichy, szelest,



cza o głoskach nz, d i, rz . Prócz tego głoski c, d z, d i ,  u w aża  za 
złożone, i łączy je  z x .  Nakoniec za spółgłoski miękkie uważa tyl
ko: b', p', n', w',  twierdząc, że one się składają z odpowicdniój głoski 
(domyślść się trzeba tw ardif) z następującóm zaraz ;  (str. 146 i 147).

Być może, iż takie twierdzenia m ąją  swoję wartość fizyologiczną) 
ale w  gram ma tyce, a mianowicie polskiej, żadnego zastosowania z n a 
leźć nie mogą.

Dla wyjaśnienia powodów, skłaniających mię do takiego m nie
mania. widzę konieczną potrzebę przedewszystkiern zastanowić się 
nad pytaniem: w ja k im  sposobie fiz jo lo g ia  na gram m atykę w p ły 
wać może? Rozstrzyg nienic zaś tego pytania, zależćć będzie od oka
zania: ja k ie  p o d zia ły  w yra zó w  i g ło sek  do grdm m ałyki w prow adzać  
należy?

Celem gram maty ki jes t  poznanie  własności, jakie się objawiają 
w  wyrazach, gdy się z nich tworzy mowa. Takie więc tylko podzia- 
ły mogą w nićj mićć miejsce, k tó r e  się przyczyniają do wyświece
nia tych własności.  Że zaś nic wszystkie języki na jednakowych są 
utworzone zasadach, przeto i w grammatykach różnych języków, ró
żne być muszą wyrazowe i głoskowe podziały. Lecz nic mogą one 
być czerpane z roztrząsa» fizyologicznych, niezależnie od rozważania 
natury języków czynionych. Tak np. Polak, rzeczowniki swoje w  li
czbie pojedynczćj rozdziela na trzy rzędy, zwane rodzajami (1); ho 
widzi, że przymiotniki zgadzając się z rozmaitemi rzeczownikami 
mogą przybierać trzy odm ienne zakończenia. Francuz w  swoim ję 
zyku liczy tylko dw a rodzaje, stosownie do dwojakiego zakończenia 
przymiotników. Lapończyk i W ęgie r  zgoła nie mają potrzeby wspo
minać o rodzajach, ho w ich m owie przymiotnik łącząc się z ro
zmaitemi rzeczownikami, nie zmienia zakończenia. Gdybyśmy chcieli 
tworzyć tcoryą rodznjowania na zasadach (izyologii, bez względu na 
naiurę rozmaitych języków, niezawodnie mielibyśmy inną od przyję- 
t(,“j w przytoczonych językach. Może jeden angielski język najbar- 
dzićj do n iejby  s ję  zbliżał. W  nim bowiem rodzaj pićrwszy obej
mujei rzeczowniki służące płci męzkićj,  drugi, ściągające się do płci 
żeńskićj, a trzeci obejmuje rzeczowniki nieżywotne, płci nic wyrażające« ■ sa si



Lecz taka tcorya nie da się zastosować do innych języków, bo natura 
ich jest inna. Grammatyk zaś nie może marzyć o tworzeniu języków 
na nowych zasadach, lecz obowiązany jest poznać naturę  już istnie- 
jących w ustach narodów; tak właśnie, jak (izyolog nie może myślćć 
o nadaniu nowćj organizacyi człowiekowi, lecz o zbadaniu działania 
tćj, jaką on z rąk Tw órcy  swojego otrzymał.

W eźmy inny przykład. Grammatycy języka polskiego postrzegł
szy, żo w  rzeczownikach ściągających się do płci męzkićj, 4 przyp. 
liczb. poj. jest  podobny do 2go, a zaś w  nazwach rzeczy nieżyjących, 
do Igo; wprowadzili do swego wykładu podział rzeczowników na 
żywotne i nieżywotne, który oczywiście jest niepotrzebny w  gram- 
matyce języków, niemających tćj własności.  Fizyologia ostrzegła 
grammatyków, żo nazwy roślin niewłaściwie przez nich są zaliczono 
do rzeczy nieżyjących. Grammatycy więc przydali uwagę , żo cho
ciaż rzeczowniki roślinne mają w łaściwo sobie życie, różniące je  od 
istot nieorganicznych, jednak w przypadkowemu ulegają tymże p ra
widłom, co i nieżywotne. Lecz pomimo przykładów, które znajdu
jemy u dobrych naw et pisarzy (np. W idziałem  i. dęba —- Narusze
wicz), nie mogli dotąd wymódz na całym narodzie, iżby mówił: 
„ W idziałem  rozłożystego kasztana, ja w o r  a, w iąza , pięknego gwo
ździka , tulipana, narcyza“.

Uczony i głęboki badacz języka polskiego Józef  Mroziński, ro 
zważając kunsztowność mechanizmu mowy polskićj, widział, że dla 
utworzenia niektórych odmian grammatycznycb, nie dosyć jest dodać 
właściwe zakończenie tejże odmianie, ale trzeba jeszcze zmieniać 
głoski przed tćm zakończeniem znajdujące się (np. ska -ł-a , s/ca-l-e; 
św ia-t na świe ci-e i t. p.). Śledził więc naturę  każdej głoski, ro 
zważając je  pod wszystkiemi względami, nie omijając i fizyologicz- 
nego, i przyszedł do wniosku, że zmiana głosek przybierających 
zakończenia odmian grammatycznych, polega na ich miękczcniu (I), 
biorąc ten wyraz w obszerniejszym od p. N. zakresie. Postrzeżenie to 
Mrozińskiego, nieprzydatne dla innych języków, w  pracach g ram 
matycznych języka polskiego stało się epoką; i odtąd każdy z pi
szących naw et grammatykę dla dzieci, mnićj więcćj szczęśliwie tę 
jego zasadę stosował. Pan N. nic zwrócił na to uwagi; owszem, 
pojęcie o spółgłoskach miękkich zupełnie skrzywił, ograniczając ich 
liczbę do czterech (Id, n’, p’, w ’); i zamiast wykazania zasług lub omy
łek Mrozińskiego, wystąpił z dyatrybiczną napaścią na wszystkich bez

(1) Pierwsze Zasady Grammalyki Języka Polskiego. Warsz. 1822.



wyjątku grammatyków, nie troszcząc się o to, co oni dotąd zrobili, 
i co dla grammatyki języka polskiego je s t  potrzelmćm: bo naturę  mo
wy polskićj, nie badając jćj własności, postanowił, jakby jaką filo
zoficzną abstrakcyą, ą p r io r i  fizyologicznie rozstrzygnąć.

Z tego jednak, co się dotąd mówiło wnieść już można, że fi- 
zyologia nio jest tak wielowładną kierowniczką grammatyki (1), jak  
p. N. utrzymuje, twierdząc „żc nauka o mechanizmie mowy jest w y łą c z
nie przedmiotem fizyologii." (str. 139).

Anatomia może opisać narzędzia m ó w n e ,  fizyologia wskazać 
ich przeznaczenie i sposób działania; ale grammatyk na tćm prze
stawać nic powinien: on obowiązany je s t  wiedzieć o ile i w  jakim 
sposobie który naród z tych narzędzi korzystał, do jakiego stopnia 
w  sobie je  wydoskonalił i w  użycie wprowadził .  Wszystkie narody 
obdarzone są jcdnakowem i organami mowy, ale nio wszystkie w  swój 
mowie jednakowych używają głosek. Ileżto, nie mówię pojedyn
czych cudzoziemców, ale narodów  nic może z ła twością polskiego 
ł  wymówić? Grammatyk przeto, jakeśmy powiedzieli, nic może prze
stać na tćm, co mu fizyologia o narzędziach mównych podać jest 
zdolną; ale jeszcze powinien s tarać się o zbadanie tego, co jest 
w  użyciu narodów  mówiących rozmaiterni językami. Gdybyśmy w  wy
kryciu mechanizmu mowy, chcieli przestać na samćj fizyologii, byli
byśmy zbyt jednostronnemi, i nieraz przyszlibyśmy do bardzo myl
nych wniosków. Pan  N. czyni postrzeżenie fizyologicznc, że osoby 
na krtań cierpiące, m ówią topry, zamiast dobry  (str. 141). Gdyby
śmy więc nio wzięli na uwagę przywyknień każdego narodu w u -  
życiu organów mownych, i ograniczyli się jedynie postrzeżeniem fizyo- 
logicznćm, musielibyśmy się zgodzić na to, że wszyscy Niemcy na 
krtań chorują. Bo wiadomo jest powszechnie, że chcąc Niemca źle 
mówiącego po polsku wystawić, trzeba mu w  usta włożyć iopry, 
zamiast dobry.

Wyjaśniwszy dostatecznie, jak się nam zdaje, stanowisko fizyo-
“8"  W28 M e m  grammatyki, możemy już przystąpić do ocenienia, 
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W  polskim języku, rów nie  jak i w  językach innych ukszlalco- 
nycli narodów, jedne głoski mogą hyc podstawą syllab, drugie zaś 
nie. (I). Do pićrwszyęh należą głoski polskie: a, e, ć, ę, o, ó, ą, u, i, y , 
które nazwano samogłoskami', innym zaś, nic mogącym być pod
staw ą sylloby, dano nazwę spółgłosek. YV delinicyi tak jednych jako 
tćż drugich, g ram m atycy nie mogli przyjąć zasady trw ania  czasu , 
na którćj gruncie p. N. wznosi budow ę swojego systemalu: ho w ie 
dzieli, że nietylko samogłoski, ale i znaczna liczba spółgłosek może 
miód pewną trwałość. Zdaje się nawet,  żc i p. N. nie przywiązuje 
wielkićj wartości do swojćj zasady; ho po jej wyłożeniu, mówi na 
str. 142: „Należy więc albo defm icyą samogłosek, i spó łg łosek  zm ie
nić, albo zachowując daną defm icyą, zmienić układ i klassyfikacyą 
głosek.” A więc chce tylko przez dyatrybieżny wykład swojego sy- 
stematu zmusić gramm atyków do innćj delinicyi samogłosek i spółgło
sek od tćj, jaką im w  swojćm mniemaniu przyznaje. Szczęściem gram 
ma tycy daw no już życzenie p. N. uprzedzili.

Kopczyński tak odróżnia samogłoski od spółgłosek: „Samogłoski 
w  powszechności robią się samym otworom głosowćj piszczałki, mo- 
cniejszćm przez nią powietrza ciągnieniem. Różnica jednej od dru-

(I)  W  niektórych językach piszą się tylko spółgłoski, a zaś samogłoski albo 
się  opuszczają zupełnie,  albo tćż znaczą się u spodu osolmcmi kropkami,  l in i jka
mi, ciągami. (L inde—Prawidła E tymologii .  Rozdział II, §. 7 ). Lecz nie wynika 
ztąd wniosęk, że w tych językach spółgłoski bez samogłosek mogą tworzyć syII;»- 
by. Sposób ten bowiem pisania  dowodzi tylko, żc wc względzie etymologicznym, 
ważniejsze są spółgłoski od samogłosek; że wreszcie w językach ,  k tórych budowa 
oparta  na systemie spółgłoskowym, samogłoski p o d rz ęd n e  zajmują  miejsce, tak 
dalece, żc znaczenie  wyrazu nic zmieni się, jeżeli w nim do u tworzenia syllab ze 
spółgłosek, te lub owe użyją się  samogłoski.  W  kra ińskim  np. języku wiele  wy
razów tak w y m aw ia ją , że n ie ła tw o  rozeznać, jaka  się  właściw ie  samogłoska 
w syllabic  odbija; ztąd jedni piszą sm ert, drudzy sm art (śm ierć ) .  W  czeskim zaś 
i bosn ieńsk im  dyalekcie można znaleźć cale wyrazy bez Samogłosek pisane, 
w których wymówieniu dodanie  brzm ien ia  samogłoskowego, zostawia się w p ra 
wie i upodobaniu  m ów iącego .  Im jednak  więcćj kształcą się języki, tern ha rdz jej 
ustalają się w nich dźwięki samogłoskowe. {M roziński— Odpow iedź na rccenzyc  
str. 273 i dal.). Gdyby kto jednak  nie przestając na tern objaśnieniu,  chciał 
koniecznie  u trzym ywać,  że wyrazy w niektórych językach bez samogłosek pisa
ne, bez samogłosek też wymawiają się-, loby wszakże nie mógł zaprzeczyć faktu 
istnie jącego w polskim języku, o który rzecz się toczy, że w nim, rów nie  jak 
i w innych wykształconych językach, syllaba nie może się u tworzyć li tylko ze 
spółgłosek, bez dodania  samogłoski.  Przyimki z, w  chociaż są wyrazami,  jednak 
bez Samogłoski użyte, nic tworzą syllahy. Toż samo można powiedzieć  o wykrzy
knikach pst, lim! przez p. I). j;. przytoczonych, rów nic  jak i o zgłoskach rozbioru  
p. I I .  S.  (Obacz na str. 343 przytoczone tytuły dziel  tych pisarzy).



gićj zawisła od różnego strojenia o tw oru  krtani, ust ( 1 ) (Przypisy do 
Grainmatyki na klas. l i t ,  wyd. 1809 r. str. 19)—  Spółgłoski w  po
wszechności większą niż samogłoski g łosowemu narzędziu zadają pra
cę, ho ruch głosowego narzędzia, jaśnićj się w nich niż w samogło
skach poznać daje. Dawno bardzo postrzeżono, że do u ydan ia  spół
g łosek , różne głosowego narzędzia  części szczególniej pracu ją  "(ib id . 
str. 24). W  tych nieco staroświeckich wyrazach, zawiera się odróżnie
nie samogłosek od spółgłosek, które M. Jakubowicz (2)  przeniósł 
naw et do grainmatyki dla dzieci przeznaczonej, w  takich wyrazach: 
„Głoski a, ą, e, ę, i, y , o, u, zowiemy samogłoskami, że sam g lo s  tyl/co 
znaczą , inne wszystkie b, c, d, f ,  ęj i t. d. zowiemy spółgłoskami, żo 
wespół z głosem samogłosek wydają dźwięk, pow stający z rucha i 
d z ia ła n ia  na  siebie wzajemnego n a rzęd zi mówmy eh, jako to : w arg , 
podniebienia, ję zy k a , gard ła '.' (3) Odróżnienie to samogłosek od 
spółgłosek potwierdza p. N. Przebiegając bowiem sposoby tworzenia 
się głosek, mówi na sir: 144: „W szystkie więc dawniój tak zw ane  
samogłoski, tworzą się w  krtani.” Potśm rozważając brzmienia s p ó ł 
głoskowe, przy każdem wskazuje narzędzie inówne, które szczegól
niej, jak się wyraża Kopczyński, pracuje na wydanie takowego brzmie
nia. Szkoda, że p. N. dalćj na tej drodze nie śledził różnicy daw niej 
tak  zw anych sam ogłosek  od spółgłosek. Lecz uczynił to Mroziński. 
Zgadza się on wprawdzie na to, że przez czas brzmienia samogło-

(1) Mroziński w „Pier. Zas. (iram.” str. 13, rzecz tę wyjaśnia dokladniśj, w y
mieniając samogłoski*, których brzmienie powstaje z odmiennego położenia warg, 
tudzież takie, które wymagają zmiany w położeniu języka.

(2) Pierwsze wydanie Grainmatyki Maksymiliana Jakubowicza, wykonanein 
zostało r. 1823. We dwa lata zaś później, wyszło na widok publiczny skrócenie tej
że Grainmatyki, do użytku szkolnego zastosowane.

(3) Przytaczamy tu jeszcze dclinicye samogłosek i spółgłosek z dwóch no
wszych gra m ma tyk, do użytku uczącej się młodzi przeznaczonych:

„Jeżeli tchnioncmu powietrzu nie czynimy żadnego oporu, powstają głoski 
wyraźne czyli same o sobie, które dlatego samogłoskami, (samogłosami) nazywamy.

„Jeżeli zaś tchnioncmu powietrzu czynimy opór wargami, zębami, językiem 
lub ścieśnieniem gardła; wówczas powstają głoski mniej wyraźne, k tóre  d"late"p 
spółgłoskami (półgłosami zowiemy,, i i  jeno  za dodaniem do nich samogłosek zu
pełnie wyrażnemi się stają.” Skróć. Gramm. Języ. Puls. przez D. Łazowskicao 
Kraków, 1848 r. sir. 5. J

„Samogłoska jest brzmienie, przy pewnym składzie ruchomych narzędzi mó- 
wnych, ale bez poruszenia takowych  wyrobione w przestrzeni i/ęby

„Spółgłoska jest brzmieniem w%ciWonćw za pomocą ruchomych narzędzi 
mownych. Aauka Języka PolskicyoMla uczącej siS młodzi, przez II. Sucheckie- 
(jo. Lwow. 1849 r. 1



sek, narzędzia mówno pozostają nieporuszone w s ta n ie ,  w jakim się 
znajdowały w  samćm zaczęciu brzmienia (Odp. na Rec. stron. 118); 
a zaś do wydania brzmień spółgłoskowych w  ogólności, potrzebne jest 
poruszenie się tychże narzędzi: znalazłszy jednak kilka spółgłosek, a mia
nowicie #, z , sz, i , ch, przy wymówieniu których narzędzia mówno 
w  ruch się nie wprawiają, śledzi naturę  m ateryi do wydania głosek 
potrzebnćj, którą dzieli na trzy rodzaje: glos, syczen ie , dech. (Odp. 
na Rec. str. 52  i dal.) Poczćm uzupełnia definicyą samogłosek i spół
głosek, twierdząc, żo pićrwszo są brzm ieniem  glosowem , przy które
go trw aniu  narzędzia m ówno nieporuszone zostają; drugie zaś są albo 
brzmieniem glosow em , w ydanim  p r z y  wprawieniu w ruch n a rzęd zi 
mownych, albo tóż syczeniem  lub dechem, lecz w  tych dwóch osta
tnich zdarzeniach, wprawienie w ruch narzędzi mownych, niezawszo 
się wykonywa. (1). O to  są definicyo samogłosek i spółgłosek, wyjaśnio
ne obszerniejszśm rozumowaniem w dziełach, przeznaczonych dla ludzi 
myślących. Ale nie mogą one być przeniesiono całkowicie do ksią
żek pisanych dla dzieci, w których często ścisłość naukowa poświęca 
się łatwości dziecinnego pojęcia. Grammatyka Jakubowicza, pomimo 
znakomitych zkądinąd zalet,  właśnie dlatego stała się niełatwo do
stępną dla dzieci, że au tor  w  dcfinicyacb, więcćj niż inni zacho
wuje ścisłość naukową (2). Ztądto w łaśnie wynika, żc w gramm a-

(1) Zamierzywszy czerpać dowody jedynie z krajowych pisarzy, wstrzymuje
my się od przytaczania, jak znakomici grammalycy innych języków, odróżniają 
samogłoski od spółgłosek. To jednak dodać możemy, że ich dcfinicyc w ogól
ności opierają się na zasadach przez Mrozińskiego rozważanych.

(2) Drugą przyczyną małego upowszechnienia się Grainmatyki Jakubowicza 
jest zachowanie dawnej pisowni, i nie wprowadzenie do w y t ł u m a c z e n i a  mecha
nizmu mowy, zasad Mrozińskiego, które zbyt jeszcze były nowemi. Oba ci bo 
wiem grammalycy, prawie jednocześnie dzieła swe wydali.

Doświadczeniem stwierdzona nicpopularnośó grammatyki Jakubowicza pomię
dzy uczącą się mlodzieią, zasługuje na to, aby ją  zechcieli m ilć na uwadze autoro- 
wie nowych gramrnatyk, z których w y i i j  przytoczyliśm y definieye samogłosek 
i  spółgłosek, mianowicie wtenczas, gdy dzieła swoje stosować będą do uiytku po. 
czynającyeh uczniów. Szczególniej to się ściąga do p. U. S., którego nowe pomysły  
powinnyby pierwiój dojrzóć w rozwadze samego autora i w ytrzym ać próbę publi
cznego sądu, nimby do szkolnego uiytku wprowadzone zostały. Przytem popęd do 
fabrykacyi dzikich w yrateń, nadany przez Srzcniawę (a po części i Dcszkicwicza 
lubo w innym sposobie) silnie się odbił w ksiątcc p. II. S., i nadto jeszcze nacecho
w any został jakąś szczególniejszą rubasznością wysłowienia. Przypuszczając na
wet trafność posłrzeteh, gruntowność zasad i dobry układ nauki, motna bez ubli- 
ienia praw dzie powiedzićć, te  utycie ksiąilti p . 11. S. dla początkujących, z powo
du samego wysłowienia, więcćj szkody jak poiytku  przynieść mote. Zasady gram-



tykach dziecinnych, definicye samogłosek i spółgłosek są zwykle nie
dokładne, a naw e t  wyznajemy, że w niektórych mylne ( 1). Pomimo 
to jednak, żaden ze znajómszych au to rów  grammatyki dla dzieci 
przeznaczonćj, zacząwszy od Szumskiego aż do Sierocińskiego nie 
popełnił lak grubego błędu, jaki im p. N. przypisuje, mówiąc: „Resztę 
nazywają spółgłoskami dlatego, że niby bez pomocy samogłosek, 
d łu ższy  czas  wymawiane być nie mogą" (str. 141). Bo im nie szło 
o wyjaśnienie, która głoska może trw ać czas d łu ższy  lub kró tszy , 
lecz o wskazanie, które głoski w polskim języku mogą być podstawą 
syllaby, a któro nie.

Rlożnaby w praw dzie ten ostatni cel osiągnąć prostćm sam ogło
sek i spółgłosek wyliczeniem, unikając niedokładnych defmicyj; j e d n a k 
że nie stanowi to  jeszcze kacerstwa naukowego, gdy się uczącemu 
powić: samogłoskami nazywają się takie głoski, które same bez po
łączenia z innym dźwiękiem mogą być wymówione; a zaś spó łg łoska
mi takie, których brzmienie wymawia się w  połączeniu z jakąkolwiek 
samogłoską. Gdyby p. N. zechciał to wszystko rozważyć przed roz
poczęciem swój pracy, bez wątpienia nadałby jćj zupełnie inny 
kierunek.

Pozostaje nam jeszcze o innych szczegółach systematu p. N. s łów  
kilka powiedzićć.

Niektóre spółgłoski wymagają zupełnie jednakowego układu  narzę
dzi mównych, i cała pomiędzy niemi różnica polega na mocniejszćm lub 
lżejszem tychże narzędzi ściśnieniu lub wyprężeniu, tudzież na mocniej
szćm lub powolniejszćm pędzeniu powietrza z płuc wychodzącego. O czćm

m atycznc przeszed łszy  w  praktyczne zastosowanie, ulecą z  m łodzieńczej pam ięci; 
ale w  niój utkw i głęboko lekceważenie zdań  innych osób. i  tok w ysłow ien ia , k tóry  
młodemu pokoleniu m oie  dać pochop do tw orzen ia  nowój odm iany [dyalektu) j ę 
zy k a  polskiego. I lis to ry a  piśm iennictwa krajow ego wsłcaZe kiedyś to dąZcnic, 
w  znacznej części od w p ływ u  niem czyzny pochodzące, jako  odrębne od ogólnego 
kształcenia m ow y polskiej. Co się tyczy  w ew nętrznych zalet dzie ła  p . II. S. sam  
autor dość je sumiennie ocenia, m ówiąc na wstępie: „D ziełko niniejsze jest doryw
czym wyciągiem latam i nagrom adzonych w  rękopiśm ie badań i  docicczeń,” co 
w skazuje, Ze to nie jest IcsiąZka „dla uczącej się młodzi”, ja k  tytu ł ob jaw ia .

(1) Do takich można policzyć wyrażenie, że „samogłoski są dźwięki proste 
a spółgłoski złozone”. Spółgłosek nie należy uważać za dźwięki złożone dlatego’ 
ze ich brzmienia wymawiamy za pomocą samogłosek. Wszakże wody użvw am Y °za 
pomocą szklanki, ale nic możemy twierdzić, że woda składa się zc szkła i wody



każdy przekonać się może, wymawiając głoski; p-b; t-d 4, k-g; c-dz ; sz-ż; 
ch-h ; s-z; f-w . P ićrwsze z nich w granunatyco polskiej otrzymały nazwę 
mocnych, drugie słabych. Pan  N. zamiast tych nazwań, dosyć dohrzo 
naturę rzeczy malujących, pićrwsze mianuje szmerami, drugie glośnem i 
spółgłoskami. Gdyby naw e t  zmiana tych nazwań mogła posługiwać do 
wyjaśnienia rzeczy, w  takim razie wypadałoby raczćj spółgłoski mocne 
uważać za głośne, a zaś słabe  za ciche (szmery), nie zaś przeciwnie. 
P rócz tego p. N- między głoskami ch i h nie upatruje takiego stosunku, 
jaki ma miejsce pomiędzy p-b", t-d  i t. p. Wielu wprawdzie nie mu dosta- 
tccznćj wprawy do wydania brzmień ch, lv, i z tego powodu niektórzy pi
sarze chcieliby jo uważać za jednobrzmiące (1). Lecz p. N. przyznaje im 
różne brzmienie, a tylko dla wytłumaczenia ich natury, powołuje się na 
paryzkio wymawianie głoski r, (sir. 142). Ale nie czyniąc lak dalekich 
zachodów, można tę kwestyą rozstrzygnąć, opierając się na własności 
spółgłosek, od dwóch prawie wieków już graminatykoin znanej, (2 )  
a która w  grarnmatyce polskiej w  takich lub tym podobnych wyraża się 
słowach: Spółgłoski słabe na końcu wyrazów i przed mocnemi, zamieniają 
się na odpowiadające im mocne; np. Kraków, obowiązki, w kościele, wy
m aw ia  się: K rukóf, obowiąshi, f  kościele". (Gram . Jęz. Pols. Wilno, 
1834 r. część I, str. 4). Niekiedy tćż mocne przed słabemi zamieniają 
się na odpowiadające słabe, np. prośba  wymaw. prozba. Zmiana ta gło
sek wszystkim językom wspólna, bo z natury organów  mownyeh wypły
wa (3).  Postrzeżenie względem tćj zmiany głosek, p. N. z powodu uży
cia nowych nazw (szmerów \ głośnych) podaje za nowo. Jakkolwiekhądź 
zawsze jednak przez to samo przyznaje, żo postrzeżenie to jest prawdziwe.

Niechże więc zechce go zastosować do wyrazów: schadzka, schnąć, 
schody, schować, schronić się, schwycić  i t. p., tudzież zhardzieć , zha- 
sać, zhohlować, zhukać  i t. p., a ła tw o  przyjdzie do wniosku, żo na zasa
dzie przywiedzionego prawidła, tylko w  odwrotnym użytego sposobie, ch 
wymagające przed sobą brzmienia s, należy do mocnych  (podług p. N. do 
cichych  czyli szmerów), a zaś h, mające przed sobą zawsze dźwięk z ,  do 
słabych (podł. p, N. do głośnych). Jes t  jeszcze i druga własność tychże

(1)  O b n c z :  „ U w a g i  n a d  p i s o w n ią  po lsk ą” K r u p s k ie g o ,  d r u k o w a n o  n iegdyś  
w <j  azocie C o d z ie n n e j .

(2) J u ż  Dangcau, k tó ry  ca łe  życic  s t r a w i ł  n a d  ś l e d z e n ie m  n a tu r y  g łose k ,  d z ie 
li spó łg łosk i  na  mocne i slube ( fu r te s  e t  d o u c c s ) .

(3)  O bacz:  „ P ić rw s z e  Zas. G r a m . ” s t r .  9 i „ O d p o w ie d ź  n a  R e c c n . ” s i r .  20 i dal-
sze  M ro z in s k ic g o  ; tud z ież  F .  ł o c h o w s k i e g o  „C zęśc i  M o w y  o d m ie n ia ją c e  się  
p r z e z  p rz y p a d k i  s tr .  47; także  „ A m e r y k a n k ę  w  P o ls c e ” Wyszyńskiego,  i tym  p o d o 
b n e  dz ie ła ,  w k tó re  o b l i tą  j e s t  l i t e r a tu r a  k ra jo w a .



FiZYOLoGiczNYCn. 347

głosek, objawiająca się wyłącznie w  polskim języku. N ie  w spom ina o niśj 
p. N., ale Mroziński ją postrzegł i wyraził w  takich słowach:. „Gdy zamie
niamy w  wyrazie spółgłoskę dla wyrażenia odmian grammatyeznych, mo
cna zawsze zmienia się na mocną, słaba zaś na słabą, np. rę/ca, ręce,  
noga, nor/ze. Oczywistą jest w ięc  rzeczą, że głoska h, która się zmienia  
na słabą Sapieha, Sapicie, jest słabą, spółgłoska zaś ch, która się zamie
nia na mocną mucha, musie, jest  mocną (Odp. na Recen. str. 0 6 ) .

Głoski c, ó uważa p. N. za złożone z Is, U, ( I )  rów nio jak x  z ks; 
dodając, żo c zmienia się na dz, a zaś x  na gz. Objaśnia to jeszcze u w a 
gą „że Grecy mają jeszcze głoskę ps, która dopełnia połączenia samogło
ski s, i wszystkiomi trzema cichemi spółgłoskami” (str. 146  i 147). l ł ra- 
wda, że u Greków  litera C (dzeta) odpowiadała pod względom brzmienia  
dwom polskim głoskom oddzielnie wymawianym d-s\ co większa był czas, 
kiedy ją w ym awiano jak sd (2). Ale każdy Polak dobrze w ym awiający  

głoski swojego alfabetu, czuje to niezawodnie, żo litery c, dz, di, tudzież 
opuszczono przez p. N. cz, di, rz (3), wyrażają pojedyncze dźwięki.
0  czćm się i cudzoziemiec przekonać może, słysząc Polaka wymawiające
go takie np. wyrazy: dzwon, dzień i odzyskać, podziemny, tudzież rzut, 
umrzeć i marznąć, obmierzły, albo tćż drożdże, gwiżdżę, przejeżdżam 
się i zkądże? i t. p. Wszystkie te głoski c, ć, cz, dz, di, di, rz wyrobiły  
s ię  w  ustach Polaka jako dźwięki pojedyncze, nie złożone. 1 dlatego li
tery, te głoski wyrażające, utrzymały się w  alfabecie polskim; gdy tym
czasem x, jako rzeczywiście będąca skróceniem dw óch  liter ks lu bgz, 
w polskich wyrazach nhfużyw a się (nie pisze się wię\i, ale więksi) i dla
tego  do polskich liter liczoną być nic powinna (4).

(1) 1’odobnąż myśl, w formie a lgebraicznego wzoru  wyrażoną, znajdujemy 
u p. II. S. (s tr  6 ). Lecz tu tylko wykazane je s t  źrodło, z którego powstać mogło 
brzm ien ie  polskie c, ć. Uważa je  bowiem  au tor  za z l an ie  się b rzm ień  Is, ti, n ie  
zaś za dwa oddzielne  dźwięki jak hs; co się. okazuje z wyrazów na str. 12 u m ie 
szczonych: „Zlew spu lylosck .” .leżeli po podnieb iennych  t, d, s, z ..,, nastąpi pod- 
dźwięk (VorschlagslautJ *■ wtedy tamte z tym  w je d n o  brzm ien ie  lilęsną, podług 
nas tępującego  wzorca  (szematu):  np. bratsIU, bracki.

(2) Obacz G ram m atykę  Stcfazyusza, d rukow aną  w W arszawie,  r. 1814, str. 2 .
(3) O spółgłosce rz , takie są wyrazy p. D. fc. (sir.  14) „Jednakże w p rzesadn i)  

spółgłosce rz ,  słychać właściwie skład obydwóch, jak b y  głoski rz , w jed n o  
brzm ien ie  złączone by ły .” Że brzm ien ia  rz , tudzież r i  w jed n o  się nic łączą to 
ju ż  postrzegał Feliński,  który w rozprawie o pisowni, na .dowód swego tw ierdze
nia przytacza wyrazy: mierz, obmierź, dzierż, d zierżaw ca , rżysko , drzóć  (odzierać)
1 drżeć  (od z imna) i t. p,

głoski n i e m i e c k i e ^  tudzież  francuzkie qu, i t. p. używ ane  w nazwiskach 
obcych, do polskich liter l iczyćhy wypadało .



Do miękkich spółgłosek p. N. liczy tylko: b', ń, p ’, w’. P owinien  
był do nich policzyć przynajmnićj jeszcze ś, i, ni, di, l, j \  bo w szy 
stkie to głoski rów nie  juk b', ń, p \  w' wymagają takiego organów  m ó-  
wnych nastrojenia, jakie jest potrzebne do w ym ów ien ia  i cienkiego (1).

Nakoniec czyż w  rzeczy samej p. N . mniema, żo miękkie sp ó łg ło 
ski składają się z twardych i z następującego po n ieb /?  Czyż o inylno-  
ści tego twierdzenia nie powinny go były przekonać takie np. wyrazy: 
zjem, zdjąć, wjazd, objawić i Ł p. gdzie w łaśn ie  głoski przed j  umie
szczone, twardo się w ym awiają  (2).

Nie popełniłby tych b łę d ó w  p. N., gdyby nie uwierzył zbytecznie  
sw ćj tezie „że  nauka o mechanizmie m ow y wyłącznie do fizyologii

/1)  Nic tu nic m ówimy o systcmacie m iękczcnia  spółgłosek, wyrozum owanym  
przez Mrozińskiego, ho ten j e s t  zupełn ie  obcy p ism u p. N.

(2) P P ,  D. Ł. i II .  S.  m ówią  także o u tw orzen iu  sio spółgłosek miękkich  
z tw ardych  przez dodanie  dźwięku i , j ;  lecz zawsze w tym sposobie, że się  one 
u tw o rzy ły ,  tojest w y ro b iły  się w ustach  Polaków, n ic  zaś sk ła d a ją  się jak  p. N . 
u trzym uje .  Pom im o to jednak ,  nie daje  się  to m niem anie  usprawiedliwić.  P. D. fc. 
objaśnia  „że przy m iękkich  spółgłoskach s łychać połowę b rzm ien ia  i"  (sir. 12). 
Lecz t ru d n o  je s t  pojąć, jak  połowę b rzm ien ia  głoski jakiej wym ówić .  I dlatego 
w rossyjskich gramm atykach,  gdzie pólg łoski ważną ro lę  grają , teurya  tych głosek 
zaczyna już  trac ić  na swojej powadze, co m ianowicie  w idać  z pism, w k tórych się 
porównywa język rossyjski z polskim. P.  II . S. w swojej a lgebraicznej tabelce 
umieściwszy, że ł-\-j— l; n + j —ń  i t. p., wprow adza  dla jćj  usprawied liw ien ia  ze- 
spólgłoskow anie  samogłosek, dając  przykłady: iś ć —pójść; b ić— bij: m y ć — m yję  
(str. I I )  w k tórych  i, y  podług jego  zdania zam ienia  się na j .  Lecz na następnej  
już  karcie (str. 14) sam siebie zbija. Powiedziawszy bowiem: ,,P rzy b y w a  (j) na  
końcu trzona  w  w łasności przegubu, do którego końców ki lgnąć’ m a ją ” daje  przy
kłady: s z y ć —szyj; g n ić—gnij; kochać—kochaj. Jeżeli  więc w tych wyrazach j  
p rzybywa, to bez wątpienia  przybywa i w wyrazach bij, myje, ale nie  przetwarza  
się  z t, y .  Do słowa iść  j e s t  także na str .  14 objaśnienie,  widocznie okazujące, żo 
w wyrazie pójść, j  n ic  utworzyło się  z i. W  takich jes t  ono wyrazach: „ c i e n k i e j  
p rzed  cienką samogłoską i  dotychczasowym zwyczajem ginie,  np. j im i f  piszą 
im ię"  O toż zamiast j iś ć  piszą iść; gdy się więc tworzy pójść  z iść  (j iść) wtedy j  
opuszczone przed i  powraca, a zaś samo i  opuszcza się . Jestto więc wyrzucenie  
czyli wyrzutnia (pod ług  p. I I .  S. w y rzu t)  głoski i, nie zaś jej przem iana  w j .  Nie 
jes tto  jedyny  usterk  w dziele p. H . S ,—A jed n ak  p. II. S. nie pom nąc  na to, nie  
szczędzi szyderczych przycinków dla innych pisarzy. Wszakże zdaje się, że w y 
kład poważny i uprzejm ość,  znam ionująca  szczerą c h ę ć  przyczynieniajs ię  do po
stępu nauki,  w ięce jby  nam była przydatną,  bo m ogłaby połączyć pojedyncze si
ły do wzniesienia  n a u k i .  W reszcie  to przynajmniej zdaje się  nam  rzeczą pewną, 
że umieszczanie sarkazm ów w książce przeznaczonćj „dla uczącej się  m łodz i”, 
n ie  jes t  pedagogiczne. Młodzież t rzeba  uczyć rzeczy pożytecznych; a zaś przy 
jćj  wyobraźni żywej, uczuciu silnie jszem od rozwagi, wrodzonej wesołości, rozw i
ja jącym  się dowcipie , przycinki znajdą się  i sam e przez się; bodajby tylko nie 
w większćm nieraz  wybujaniu,  niżby życzyć należało.



należy;” i gdyby sig chciał cokolwiek zastanowić nad tćm, co jest właści
w eg o  w  wymawianiu rozmaitych narodów.

Pozostaje jeszcze w spom nićć o sposobie wyrażania się p. N .
P om im o pozornój jasności pisma p. N., n ie łatw o jest zrozumićć 

w ielu  zawartych w  nićrn szczegółów. Przyczyną tego są wyrazy n iezro
zumiałe, lub w  przeciwnem pow szechnem u użyciu brane znaczeniu, albo 
nakoniec do coraz innych pojęć przez samegoż autora stosowane. Przy
taczam na to dowody.

Kilka razy w  ciągu pisma powtórzony jest wyraz zmianowanie. 
Dotąd znane były wyrazy: mianować (nominować, zanominować), mia
nownik (w aryt. i gram.) tudzież zmieniać, odmieniać, zmienianie, od
mienianie, zmiana, odmianą i t. p. Ale ztnianowanie, źle użyty wyraz,  
ho niezrozumiały. Nikt nic zrozutnić bez objaśnienia, ccrznaczy: zrnia- 
nowanie głosek,

W  p ow szechn ćm  użyciu, przez znaki pisarskie rozumiemy znaki 
przestankowe, tudzież zmianę głosu w  ciągu czytania wyrażające, jakie-  
mi są: przecinek, kropka, znak pytania i t. p. Pan N. w  przypisku, u m ie 
szczonym na str. 141, bierze je  w  znaczeniu liter (1).

W yraz ton raz u autora znaczy to samo, co dźwięk różniący s ię  od  
głosił, drugi raz znowu głośne mówienie. Na stronic bow iem  1.39 m ó
wi: „dźwięki czyli tony tworzą się tylko w  krtani”, i nieco wyżćj: „U sta
z zawartemi w  nich organami  służą do wydawania i z inianowania
dźwięków, głosów i szm erów, składających m ow ę ludzką” . A  zaś na str. 
141: „Głoski samoistne w ym aw iać możno bez tonu lub z tonem, czyli 
cicho i głośno". W  innem znow u miejscu (str. 140), są takie wyrazy: 
„P ow ietrze  z płuc wyciskane, tworzyć może szmery, które albo samo  
przez się, albo z  tonami słyszeć dają", a na str. 141, „Głoski ciche są 
czystemi szmerami i razem z tanem wymówione być nie mogą; za przy
łączeniem się do nich głosu, zamieniają się w  odpowiednie głośne, któ
rych znow u bez tonu w ym aw iać  nie można”. Niechże tu kto p o w ić  
z Pewnością, czy p. N. twierdzi, że szmery mogą się wym awiać z tonem, 
czyli nie? i co tu przez ton rozumieć należy? Nie przywodzimy innych  
jeszcze sposobów  użycia tak tonu, jako tćż innych wyrazów; zdaje się  
bow iem , że i to cośmy dotąd powiedzieli,  przekonać może, żo pisma p. 
N. bez komentarza zrozumieć nie można.

( 1> Wyrazy litera  i głoska  zwykle b iorą  się  za jednoznaczne .  Gdy jed n a k  po - 
trzeba odróżnić  znaki pisma od głosów tworzących mowę, p ićrwsze o trzym ują  
nazwę b te r  d ru g ie  głosek. Obacz między innem i,  Odpowiedź na t teccn. Mroź. 
str. 32. P. II. S. literę  nazywa zrotlą.



Zakończmy nasz rozb ió r  U w ag  fizyologicznych ab ecad ła  po lsk iego ,  
nas tęp ną  uw agą .

Nauki przybrały tak obszerny zakres, że nieraz gruntowne poznanie  
jednćj z nich, zdoła zająć całe życie człowieka. 1 dlatego trudno jest 
znaleźć w  jednćj osobie dokładną i szczegółow ą znajomość wielu nauk, 
takich mianowicie ,  które nie należą do jednćj i tćjże samćj gałęzi wiedzy  
Judzkićj. Prawda, wiek obecny, od człowieka ośw ieconego  wymaga  
w ielostronnego kształcenia się; ale to się ściąga do ogólnych wypadków,  
które filozofią nauk nazwać można, nie zaś do umiejętności specynlnśj 
różnych przedmiotów. W szyscy w iem y spopularyzowany wypadek ba
dań Kopernika; ale poznanie całćj drogi jaką przeszedł ten wielki astro
nom, nim stanął u kresu sw ych badań, dokładny wykład jego systematu  
i t. p. należą do poświęcających się wyłącznie astronomii. D o  nich się 
udawać należy, chcąc się dowiedzióć o jakim specyalnym szczególe do 
tćj się nauki ściągającym. W iedzą o tej zasadzie gram maty cy, i dlatego 
w  rzeczach należących do fizyki, anatomii i jizyologii, nie wstydzili się  
zasięgać św iatła  u zn aw có w  tych nauk; o czein przekonywają nietylko 
takie dzieła jak Mrozińskiego, ale naw et i Kopczyńskiego, a mianowicie  
jego Grammatyka języka polskiego po zgonie autora drukowana (str. 9  
i 10), tudzież Przypisy na klassę l l lc ią  (od  9 — 15 str.).  Gzy zaś fizyolog 
rozważający głoski abecadła polskiego, zachował podobne względy dla 
grammatyków, o tórn sąd zostawiamy czytelnikowi.

T. Kurhanowicz,

 «■$'$»------



SYSTEMATYCZNY SPIS PTAKÓW

U WA Ż A NY C H, , W D A WNE J  ZIEMI KRAKOWSKIEJ.

P R Z E Z

YSazzmter-za h r . fyOoc/zu^tepo.

W peryodycznych pismach o historyi naturalnćj, niemieckich i francus
kich, znajdujemy od lat kilku, skargi autorów  na coraz znaczniejszy uby
tek gnieżdżących się ptaków. Nam podobny brak czuć się nie daje, i d łu
go jeszcze w  dzikie ptastwo nasz kraj zamożnym będzie. W  Niemczech  
i Francyi sp ław ne rzeki, osuszone bagna, przerzedzone lasy, ludność  
w  olbrzymim wzrastająca stosunku, przymuszają lotnych mieszkańców  
szukać u nas spokojnego schronienia; co im pod każdym względem  
i w  szerokich rozmiarach udzielamy z gościnnością staropolską. Polska  
(z  smutkiem wyznać należy) posiada lasy w  których noga ludzka nie po
stała, w  których niebotyczne drzewo rośnie na zgniłóm i leżącóm; bagna 
nieprzystępne, służące ledw ie  za nędzne pastwisko bydłu, brzegi rzek 
spokojno i odludne, przechowują dla potomności i dostarczają zacho- 
dnićj Europie tych gatunków ptastwa, które przed człow iekiem  i jego  
kulturą ustąpić musiały.

O rnito lo go w ie  n iemieccy zazdrosnóm  ok iem  poglądają  na  obfitość 
św ia ta  ptaszogo, u  nas sw ob od n ie  żyjącego, w zyw ając  nas za razem  do 
sum iennych  prac i now ych  spostrzeżeń; z naszćj s t rony, będąc  przy źródło 
n iezg łęb ionym  i n iew yczerpanćm , a od tak  d a w n a  zan iedbanóm , m ożem y 
i p ow inn iśm y dziś now ein i  odkryciam i w yw dzięczyć  się za tak zn ako m ite  
i mozolne p race  a u to r ó w  zagranicznych, w  przedm iocie  nauki przyro 
dzenia . J

Szczęśliwe położenie geograficzne naszego kraju, większą do tego  
sposobnosc nam podaje i ułatwia pracę. Rzeki liczne z odludnemi brze

gom., wpadające do morza, służą w ęd row n ym  ptakom za bity gościniec;



(lwa razy do roku,na w iosn ę  i w  jesieni,  dostarczają rzadkich i ciekawych  
cxemplarzy w  różnych barwach (1); szczcgólnićj brzegi W isły  krtemioni- 
ste, piasczyste i bagnisto, zmieniające się tak często koryto tćj rzek i, są 
obfitem w  żćr, i spokojnćm zaciszem dla wędrujących ptaków. Spotyka
liśmy tam równio m ieszkańców  wysokiej północy, jak stron południo
wych. Klimat naszego kraju jest tak różny, tak odmienny w edług  okolic, 
że w  niektórych posiadamy gnieżdżące się naw et południowe ptaki, jak 
np. Turdus saxatilis, Falco hrachydaćt/jlus i Falco pallidus; są bo
w ie m  w Tatrach i w  Krakowskićm skały tak w ystaw ion e  na promienie  
słoneczno, iż tameczny stopień ciepła  w  letnich miesiącach, równa się  
stopniowi południowych Alp lub P iren ców . T o nam tłumaczy, dlaczego  
ptaki dawniój u nas nieznane, przed laty może w  kilku tylko parach 
niepomyślnym wiatrem w strony to zapędzono, zostały na naszćj ziemi. 
Znalazłszy one dostateczne ciepło i żór, wracały  co rok z potom stwem  
na to mieszkanie letnie, od północnych w iatrów  zakryto, i dziś ob yw ate l
s tw o  polskie otrzymały. 1 lak drozd skalny saxatilis), dosyć rzadki 
dawniój w  Krakowskićm a niepostrzeżony w innych częściach Polski, dziś 
uprzyjemnia miłym i harmonijnym śp iew em  nagie skały O jcowa, K oby-  
lan i Bętkowic, gnieżdżąc się corocznie w  dosyć wielkiej liczbie, mimo żo 
srogo jest  prześladowany.

Od lat dwunastu bacznie uważałem w  każdej porze roku tak gnież
dżenie się jako i przelot p taków : podaję tu spis gatunków  które sam  
naocznie spostrzegałem, nigdzie nic zasadzony na samóm podaniu w iej
skiego ludu, który tylu błędów  w  nauce przyrodzenia stał się przyczyną. 
Ptaki pomienionym spisem objęte, znajdują się w  Muzeum uniwersytetu  
K rakow skiego, lub w  moim własnym zbiorze, W yszczególn iłem  gnież
dżące się, przelatujące i przypadkowo do nas zalatujące. Dodać muszę  
iż to są tylko postrzeżenia z lat dwunastu i czynione na jednćj Krako-  

wskićj ziemi, tojest w  cyrkułach W adow ickim , Bocheńskim, Sandeckim, 
gubernii Radomskićj i obw odzie  Krakow skim . W ie leżto  zalćm gatun
k ó w  ukryć się jeszcze m usiało  ! Ta część Polski nie ma ani s tep ów , ani 
wielkich jezior i bagien; ruskie cyrkuły Galicy i mają nieporównanie w ię-  
cćj i w  ogólności,  i gnieżdżących się takich któro u nas tylko się w śród  
przelotu ukazują. Jest nadzieja że przy dzisiejszym składzie uniwersy
te tu  Jagiellońskiego, znakomici i n iezm ordowani cz łonkow ie  jego, nieba
w e m  uzupełnią n ow em i odkryciami podanie moje.

( \ )  W  jesieni brzegi Wisły, na wiosnę brzegi Dniestru; pierwsze co do odla
tujących, drugie co do przylatujących ptaków, nieograniczone pole do badań 
krajowym ornitologom przedstawiają.



Ptaki oznaczone w  tym spisie jedną gwiazdką, gnieżdżące się spoty
kałem; oznaczone dwiema gwiazdkami, za przelatujące uważam; trzema 
zaś te, któro przypadek do nas zapędził.

I Rodzaj A q u i l a ,  O r z e ł .

1 Gatunek Falco fulvus * Rinn. Orzeł przedni Rzącz: (O . bielik. 
O. zwyczajny). Gnieździ się tak w  górach jak i w  wielkich  
lasach równin.

2. Falco ckrysaetos ** Linn. Orzeł zyz Myślistwa Ptaszego (O . z ło 
to g łó w ):  rzadki w  Tatrach.

3. Falco naevius ** Gmel. Linn. Orzeł orlik M. P. (O . krzykli
wy, ( I )  i t. p .) .

4. Falco albicilla * Linn. Orzeł białogon. W  sandeckim cyrkule po
jedyncze pary gnieżdżą się w  zimie i do rów nin  zalatują.

5. Falco brachy dactylus * Tęmm. Orzeł gadożer Pietr. (O .  krótko-
szpon Ty z.). Gnieździ się w  skalistych górach, lak  o lkuskiego 
jak i k rak ow sk iego  o b w o d u .

6. Falco haliaetus ** L inn . Orzeł rzeczny (O . rybitw). W  jesieni
i na w iosnę  n a  ciągu spos trzega łem ; w  lecie nigdy.

II Rodzaj F a l c o ,  S o k ó ł .

7. Falco peregrinus ** G m e l . L. Sokół wędrowny. Jak poprze
dzający.

8 .  Falco aesalon* Gmel. L. Sokół drzemlik Rzącz. pospolity.
9. Falco tinnunculus Gmel: L. Sokół w ieżow y (S. pustułka Rzącz.):

pospolity.
10. Falco subbuteo * L inn . Sokół leśny (S . kobuz Rzącz. S. kobiec):

pospolity.

III Rodzaj A s t u r ,  J a s t r z ą b .
11. Falco palu/nbarius * Linn. Jastrząb gołębiarz (S o k ó ł  jastrząb):

pospolity.
12- Falco nixus * Linn. Jastrząb krogulec Rzącz. pospolity.

IV  Rodzaj M i l v u s ,  K a n i a .

13. balco mi/vus ** Linn. Kania rdzawa. (S. kania Rz.): dosyć rzadki. 
{/'.afer. odmiany ciemnój nie spostrzegłem nigdy w  Krakowskióm)-

V Rodzaj B u t e o ,  M y s z o łó w .

14 p o s p o l i t y *  Linn" MySZOłÓXV w łaściw y  (S -k -m yszo łów  Jundz.): 

dynie do Falco clanga. ^  PM5J'QlCJ' 'm w y  p,ami3lcR° orfa, która się ściąga jedy-



15. Gatunek Falco lagopus Linn. * M yszołów  włochaty (S. k. w ło 
chaty Jar.): pospolity.

VI Rodzaj P e r n i s ,  M y s z o łó w ,  f s z c z o ł o j a d .

16  Falco apivorus * Linn. M. pszczołojad w łaściw y (S. k. trzmielojad 
Tyz.): w  Olkuskićm się gnieździ.

VII Rodzaj C i r c u s ,  B ł o t n i a k .

17. Falco rufus * Linn. Błotniak trzcinny (Bł. błotny Jundz.): pospolity.
18. Falco pygargus * Linn. Błotniak zbożow y Tyz. pospolity.
19. Falco cineraceus * Mont. Błotniak łączny (Bł. popielaty Jar.): (1)

rzadszy od poprzedzających.

VIII Rodzaj S t r i x ,  S o w a .

20. Strix uralensis * S ow a uralska (S. długoogonowa): pojedynczo pa
ry gnieżdżą s ię  w  Tatrach sandeckich.

21. Strix pygmaea * Linn. [St: acadica Gmel.). S o w a  karliczka Tyz.
rzadka, w  obszernych lasach.

22. Strix Aluco * Linn. Sow a puszczyk Jundziłł: pospolita.
23. Strix flammea * Linn. S o w a  płomykowata: pospolita.
24 .  Strix Tengmalmii * Gm. [St, dasypus Bechs). S o w a  tengmalma

(Sow a pójdźka Tyz.): w  Tatrach sandeckicgo cyrkułu.
25. Strix.noctua * Rotz. [St. passerina Linn.). S o w a  sów ka Rzącz .

pospolita.

I X  Rodzaj L a n i u s ,  D z i e r z b a .

26. Lanius excubitor * Linn. Dzierzba wielka (Dz. srokosz Tyz.): po
spolita.

27 . Lanius minorj* Linn. {Lanius ilalicus Lath.). Dzierzba czarno-
czclna Tyz. (Srokosz mały).

28 . Lanius ruficeps Retz. ( Lanius rufus. Briss). Dzierzba rdzawo-
głów ka (Dz: rudogłów ):  dosyć rzadka, gnieździ się w  Olku
skićm.

29 .  Lanius co/lurio Linn. Dzierzba śpiewak (Dz: cierniokręt Tyz ) .
X  Rodzaj C o r v u s ,  K r u k .

30. Corvus Corax * Linn. Kruk w łaściw y Tyz. pospolity.
31. Corvus Corone ** Linn. Kruk czarna wrona (kr. w roniec  Tyz.):

tylko w  przelocie w idyw ana.
32 . Corvus Cornix * Linn. Kruk wrona Auct. Pol. pospolita.
33 .  Corvus monedula * Linn. Kruk kawka.

(1) Bł. popielaty oznacza ptaka w 3cim i 4tym roku. Bł. zbożowy w tym wie
ku to samo popielaty.



34. Gatunek Corvus pica * Linn. Kruk sroka.

X I  Rodzaj G a r r u l u ś ,  S o j k a .

35. Corvus glandarius * Linn. Sójka w łaściwa: pospolita.

36. Corvus caryocatactes ** Linn. Sójka orzechówka ( w  niektórych
tylko jesieniach widziana, i wtedy licznie przylatuje).

XII  Rodzaj C o r a c i a s ,  K r a s k a .

37. Coracias garrula * Linn. Kraska gwnrliwu Tyz. (Kr. europejska):
gnieździ się w  Olkuskióm; na ciągu pojedynczo i w  Krako
w skie  zalatuje.

XIII Rodzaj B o m b y c i l l a ,  J e m i o ł u c h a .

38. Bombycilla garrula Temm. Jemiołucha jedwabniczka Auct. Pol.
w  zimie wielkiemi stadami w  góry ja łowcam i zarosłe zlatuje, 
w  Sandeckióm i Olkuskióm.

X IV  Rodzaj O r i o l u s ,  W i l g a .

39. Oriolus galbula * Linn. W ilga czarnożółta ( W .  żółta Tyz.) posp.

X V  Rodzaj S t u r n u s ,  S z p a k .

40. Sturnus vulgaris * Linn. Szpak skorzec M. P. pospolity.

X V I  Rodzaj P a s t o r ,  G w a r e k .

41. Pastor roseus *** Temm. Gwarek różowy (Pasterz różow y Tyz.):
w  Krakowskióm byw ał zabijany.

X V II Rodzaj T u r d u s ,  D r o z d ,

4 2 .  Turdus pilaris ** Linn. Drozd kwiczoł Rzącz. przylatuje wcześniój
jak jemiołucha.

43 . Turdus viscivorus * Linn. Drozd paszkot (Dr. jem io łow y  T y z .) :
gnieździ się w  górach sandeckich.

44. Turdus musicus * Linn. Drozd śpiewak Auct. Pol. pospolity.
45 .  Turdus torquatus * Linn. Drozd białohręcz Tyz. (D r. grzywka

gmin.): w  Tatrach sandeckich gnieździ się.
46. Turdus merula * Linn. Drozd kos Rzącz. pospolity.
47 . Turdus iliacus * Linn. Drozd droździk (D r. rdzawoboczny Tyz.

dr. w iniów ka gm.): w  małśj ilości gnieździ się w  Tatrach san
deckich, pod zimę pospolity.

4 8 .  Turdus auroreus *** Poli . (T .  alrogularis T em m .) .  Drozd Rech-
stcma (Dr. czarnogardlisty Tyz.):jeden exem plarz  zabitym był 
nad Przemszą w  Krakowskióm.

49 .  Turdus saxatilis * Linn. Drozd skalny Auct. Pol- w  Olkuskióm
i Krakowskióm się gnieździ.



XVIII Rodzaj C i n c l u s ,  W o d n o ic o s  ( P l u s z c z ) .

5 0 .  Gatunek Cinclus aquaticus * Bechs. Pluszcz w odnokos (Pluszcz  
w odny Jar.): pospolity nad karniennemi strumieniami.

X IX  Rodzaj M u s c ic a p a ,  M u c i i o ł ó w k a .

51 : Muscicapa grisola * Temm. M uchołów ka szara Ty z. pospolita.
52 .  Muscicapa luctuosa * T em m . M ucholówka żałobna Tyz. mnićj

pospolita od poprzedzającój.

X X  Rodzaj S a x i c o l a ,  P o d k a m i o n k a  ( R u d z i k ,  O p o c z n ik ) .

53 .  Saxicola oenanthe Bechs. Podkamionka popielata. (Op. białorzyt-
ka Tyz. podk. wielka Pietr.): Podkamionka pospolita, w  ka
mienistych okolicach.

54.  Saxicola rubetra * Bechs. Podkamionka łączna (Op." białobrwi-
sty T y z ) :  pospolita.

55.  Saxicola rubicola * Bechs. Podkamionka czarnogłowa: jak Podk.
popielata.

X X I  Rodzaj R e g u l u s ,  K r ó l i k .

56 .  Regulus (lavicapillus * N a u in .  Królik żółtogłówka (Kr. czubaty,
Tyz.): gnieździ się w górach sandeckich, w  zimie wszędzie pos.

X X II  S y l v i a ,  G a jó w k a .

57.  Sylvia philomela * Bechs. Gajówka słow ik  ogrodow y ( g .  s. sza
ry Tyz.): pospolity.

58.  Sylvia luscinia * Lath. Gajówka s łow ik  leśny (Gaj. sł. rdzawy
Tyz.): pospolity.

59.  Syloia suecica * Lath. S. cyanecula Mcy. W .  Gajówka błęki-
tnopierś (Gaj. modra Tyz.): nad W isłą  się gnieździ.

60. Sylvia rubęcula * Lath. Gaj. rudopierś (Raszka gmin. G. rudzik
Tyz.): pospolita.

61.  Sylvia phoenicurus * Lath. Gaj. rudogon ogrodow a (Gaj. p lc-
szka Tyz.): pospolita.

62.  Sylvia thilys * Lath. Gaj. kopciuszka Tyz. (Gaj. kowalik gmin.):
pospolito.

63.  Sylvia nisoria * Lath. Gaj. krogulcowata (Gaj. jarzębata Tyz.
G. rybiesko gmin.): w  małój liczbie w szędzie  są; na równinie  
się gnieździ.

64 . Sylvia atricapilla Lath. Gaj. czarnogłówka (Gaj. czarnołbista
T y * . ) :  P o s p o l i t a .  , 0 , ( 1  y,y,'.v

65. Sylvia hortensis * Bechs. Gajówka ogrodowa: pospolito.



06. G a tun ek  Sylvia' cinerea * Lath. Gaj. popielata  Tyz. pospolita  (G. 
c ie rn iów ka  gm in.) .

67 . Sylvia curruca * Lath. Gaj. piegża Tyz. (G aj.  m a ła )  po sp o l i ta .
68. Sylvia hypolais * Lath. Gaj. szczebiotliwa Tyz. pospolita .
69 . Sylvia fitis * Bechs. (S. trochilus L ath .)  G a j . .p ie rw io sn ka  Tyz.

w  jesieni i na w io sn ę  pospo lita ,  w  Iccio zaś w  górzystych l a 

sach Sandeckich.
70. Sylvia sibilatrix * Bechs. Gaj. leśna  (G. sw is tu n k a  Tyz.): w  g ó 

rach  Sandeckich rzadsza od poprzedzających.
71. Sylvia rufa * L a th .  Gaj. ru d a w a  Tyz. jak  S. fdis.
72. Sylvia phragmitis * Bechs. Gaj. rokitn iczka  Tyz. pospolita ,
73 . Sylvia cariceti * N aum . (S. striata Auct.) .  Gaj.  łączna: dosyć

rzadka i n ie w  kadżym ro ku  spos trzegana nad  W is łą .
74. Sylvia arundinacea * Lath. Gaj. trzcinna (Gaj. trzcionka Tyz.):

pospolita.
75. Sylvia palustris * Bechs. G a j .  b łotna: dosyć rzadka  nad W is łą .
76. Sylvia locustella * L a th .  Gaj. św icrszczak Tyz. ja k  poprze

dzająca.
77. Sylvia turdoides * Lath . Gaj. dróździk: jak  poprzedza jące  na w ie l 

kich s taw ach .
XXIII  Rodzaj T r o g l o d y t e s ,  S t r z y ż y k .

78. Troglodytes parvulus * K och . Strzyżyk mysikrólik (Mysikrólik)
(Strzyżyk w ole  oczko; Slrz. piecuszek Myśl. P.): gnieździ się 
w  g ó rach  S andeckich ,  późniój wszędzie  pospolity.

X X IV  Rodzaj A n t i i u s ,  S w i e r g o t e i c .
79. Anlhus arboreus * Bechs. S w ie rg o tek  leśny (Sw. d rz ew n y  Tyz.)

pospolity .
80 . Anlhus pratensis * Bechs. S w ierg .  łączny J a r .  gnieżdżącego r z a d 

ko napo tyka łem : w  jes ieni i na w iosnę  pospolity.
X X V  R o d za j  M o t a c il l a , P l i s z k a .

81. M otacilla  alba  "  Linn. Pliszka s iw a  (PI. b ia ła  Ju n d z .) :  pospo li ta .
82 . M otacilla su lph u rea  * Bechs. (M ot. boaru la  Linn.). Pliszka g ó r 

ska ( p | .  w o la rk a  Tyz.): na ciągu u  nas w idziana  i la tem  w  T a 
trach.

83 . Motacilla flava * L inn .  (v. M. melanocephala). Pliszka żó ł ta  KI.
pospolita.

X X V I  A c c e n t o r ,  P ł o c h a c z .

84 . Accenlor modularis * K och .  P łochacz  popielaty , P łoch, pokrzy 
wnica: w  Tatrach Sandeckich,



X X V II Rodzaj A l a u d a ,  S k o w r o n e k .
85.  Gatunek Alauda cristata * Linn. Skow ronek dzierlatka Rzącz.

(Sk. pośmieciuszka gmin.): pospolita.
86. Alauda arvensis Linn. Skowronek rolny Tyz. pospolity.
87.  Alauda arborea * Linn. (S k o w . firle, gmin tak od głosu nazywa;

Sk. leśny, Sk. drzewny Tyz.): w  górach Sandeekich się gnieździ, 
w  czasie ciągu i równiny nawiedza.

X X V III  Rodzaj E m b e r i z a ,  P o ś w i e r k a .
8 8 . Emberiza citrinella * Linn. Poświerka trznadel Rzącz. (P o ś w .

sterna! gmin.): pospolita.
89 .  Emberiza miliaria * Linn. P ośw . łączna v. s iw a, (P o ś .  prosow a

Tyz.): pospolita.
90 . Emberiza nivalis ** Linn. Pośw . śnieguła Auct. Pol. w  twardych

zimach zjawia się i na równinach.
91 . Emberiza schoeniclus * Linn. P o św . trzcinna (P o św .  polrzos

Rzącz.): pospolita.

X X I X  Rodzaj F r i n g i l l a ,  Ł u s z c z a k .

82. Fringilla eoelebs * Linn. Łuszczak zięba, pospolity w  każdćj po
rze roku.

93 . Fringilla montifringilla ** Łuszczak jór, w  jesieni i na w iosnę
pospolity.

94 . Fringilla chloris * T em m . Mey. W .  Łuszczak dzwoniec: pospolity.
95 . Fringilla domestica * Linn. Łuszczak wróbel dom ow y: pospolity.
96 .  Fringilla montana * Linn. Łuszczak wróbel polny (W r .  mazu

rek lub marcinek gmin.): pospolity.

9 7 .  Fringilla cannabina * Linn. Łuszczak makolągwa Rzącz. pospol.
98 .  Fringilla linaria * Linn. Łuszczak czeczotka; pojedyncze pary

gnieżdżą się w  Tatrach Sandeekich, w  zimie pospol. w szędzie.
99 . Fringilla carduelis * Linn. Łuszczak szczygieł Auct. Pol. pospol.

100 .  Fringilla spinus * Linn. Łuszczak czyż (Ł .  czyżyk gmin.): g n ie 
ździ się w  Tatrach Sandeekich.

X X X  Rodzaj P y r r h u l a ,  G i l .
101. Pyrrhula vulgaris * Briss. Gil w łaśc iw y Auct. Pol. gnieździ się

w  górach Sandeekich.
X X X I  Rodzaj L o x i a ,  K r z y ż o d z i ó b — K r z y w o n o s .
102. Loxia curvirostra * Linn. Krzyżodziób mniejszy. W  górach San-

dockich się gnieździ, na jes ień pospolity wszędzie.
103. Loxia pityopńttacus ** Bechs. Krzyżodziób większy (K .  wielki):

nie jest mi wiadomćm czy się gnieździ.



104. Gatunek Loxia leucopteru *** Gmel. ( Loxia taenioptera G!og).
Krzyżodziób biało-skrzydlny Tyz. w  niektóre lata do nas za
latuje.

X X X I I  Rodzaj P a i i u s ,  S i k o r a .
105. Parus major * Gessner. Sikora większa Auct. P o l .  pospolita.
106 .  Parus coeruleus * Gess. Sikora niebieskawa (S ik . modra Rzącz.

Sik. siniuk gmin.): pospolita.
107. Parus cristatus * Gess. Sikora czubata Auct. Pol. w  większych la

sach się gnieździ wszędzie.
108. Parus ater * Gess. Sikora ciemna (Sik. czarna Jundz.): w  Tatrach

Sandeckich się gnieździ.
109. Parus palustris * Gess. Sikora czarno-główka (Sik. popielata

Tyz. Sik. błotna Pietr.): pospolita.
110. Parus caudatus * Gess. Sikora ogoniasta Jundz. pospolita.
111 .  Parus pendulinus * Gess. Sik. remiz. (R em iz, rzemieślnik Tyz.):

nad W is łą  się gnieździ.
X X X III  Rodzaj S i t t a ,  B a r g i e l .
112. Sitta europaea * Linn. Bargiel kowalik Jundz. (Sikorożołn KI.

Dzięcioł modry Rzącz.): pospolity.
X X X IV .  Rodzaj C e r t h i a ,  P e ł z a c z .
113.  Certhia familiaris * Linn. Pełzacz zaskórnik M. P. (K ow alik  sza

ry gmin.): pospolity.
X X X V  Rodzaj U p u p a ,  D u d e k .
114. Upupa epops * Linn. Dudek w łaściw y Tyz. pospolity.
X X X V I  Rodzaj M e r o p s ,  Ż o ł n a .
115. Merops apiasttr *** Linn. Żołna pszczołojad: bardzo rzadko

w Krakow skie zalatuje.
X X X V II  Rodzaj A l c e d o ,  Z im o r o d e k .
116. Alcedo ispida * Linn. Zimorodek europejski Tyz. pospolity. 
X X X V U 1  Rodzaj P i c u s ,  D z i ę c i o ł .
117. Picus martius * Linn. Dzięcioł czarny Auct. Pol. (Dz.wielki). Gnie

ździ się w  wielkich lasach płaszczyzn i gór Sandeckich do

n a  u- 2,(*00  wysokości.
1 lCus vi>’iclis * Linn. Dzięcioł zielony p. pospolity.

119. Picus canus * Gmel Dzięcioł pszczołojad (D z. ziclono-siwy Tyz ):
pospolity.

120. Picus major * Linn. Dzięcioł pstry większy Tyz. pospolity.
121. Piem medius •  Linn. Dzięcio ł pstry średni Tyz. pospolity.
122. Pata eueonoiu,•  Boobs. Dzięcio ł b i i l o . g r ,b i ł y  T y ,  m d « ,  

od poprzedzających, .



123. Gatunek Picus tridaclylus * Linn. Dzięcioł trójpalczasty Jar. w  Ta
trach Sandeckich się gnieździ, zalatuje wyżćj jak P. marlius. 

X X X I X  Rodzaj Y u n x ,  K r ę t o g ł o w .
124. Yunx torquilla * Linn. K rę to g łó w  europejski (Kr. szaro-pstry

Ty z.): pospolity.
X L  Rodzaj C u c u l u s ,  K u k u ł k a .
125. Cuculus canorus * Linn. Kukułka w łaśc iw a  Tyz. pospolita.
XL1 Rodzaj H i r u n d o ,  J a s k ó ł k a .
120. Hirundo rustica * Linn. Jaskółka dymówka Auct. Pol. pospolita.
127. Hirundo urbica * Linn. Jaskółka oknów ka (Jusk. piszczyk gmin.):

pospolita.
128. Hirundo riparia *** Linn. Jaskółka brzcgówka Jundz. (Jask .pod-

leszczek gmin.)
XLII, Rodzaj C y t s e l u s ,  J e r z y k .
129. Cypselus apus * III. Jerzyk murowy Auct. Pol. pospolity.
XLI1I Rodzaj C a p r i m u l g u s , ICo z o d ó j  ( L e l e k ).
130. Caprimulgus europaeus * Linn. Kozodój lelek. Tyz. pospolity. 
X L IV  Rodzaj C o l u m b a ,  G o ł ą b .

131. Columba palumbus * Linn, Gołąb grzywacz. Auct. Pol. pospolity.
132. Columba oenas * Linn. Gołąb siniak Auct. Pol. (G. polny lub hur-

kot gmin.): pospolity.

133 .  Columba turtur * Linn. Gołąb turkawka Auct. Pol. pospolity. 
X L V  Rodzaj T e t r a o ,  G ł u s z e c ,  ( K n i e j o t o k ) .
134. Tetrao urogallus * Linn. Kniejotok Głuszec (Gł. w łaściwy Rzą.):

gnieździ się w  górach Sandeckich.
135. Tetrao letrix * Kniejotok Cietrzew (Gł. cietrzew— trzetrzew grn.):

pospolity w lasach Olkuskiego i Krakowskiego.
136. Telrao bonasia * Linn. Kniejotok Jarząbek (Gł. Jarząbek) pospol. 
XLV1 Rodzaj P e r d i x ,  K u r o p a t w a .
137. Perdix cinerea * Lalli. Kuropatwa szara lub pospolita.
138 .  Perdix coturnix * Lath. K uropatw a przepiórka: pospolita.
XLY1I Rodzaj O t i s ,  D r o p .
139. Otis tarda *** Linn. Drop wielki (Dr. brodacz Tyz.): rzadko się

pokazuje,
140. Otis te(rax *** Linn. Drop karzełek (Dr. strepet Tyz.): rzadko się

pokazuje.
XLV1H. Rodzaj C h a r a d r i u s ,  S i e w k a .

141. Charadrius auratus *** Suck. Siew ka złocista (D żdżow nik  s iew 
ka Tyz.): rzadka.



142. Gatunek Charadrius squatarola *** Glog. S iew ka północna: przy
padkowo zalatuje do nas.

143. Charadrius fluviatilis * Bechs. (Ch. minor Mey. W.). S iew ka
rzeczna: gnieździ się na strumieniach w  górach Sandeckich  
i nad W is łą — pospolita.

144. Charadrius vanellus * Bechs. S iewka Czajka: pospolita.

X L I X  Rodzaj P i i a l a r o p u s ,  P ł a t k o n ó g .

145. Phnlaropus angustirostris *** Naum. [Phal. hyperboreus Retz.):
P łatkonóg cienkodziób (Pł. rdzawoszyjny Tyz.).

L  R odzaj T r in g a , B ie g u s . T e  p tak i rzadsze na w io sn ę  ja k  w  jesien i.

146. Tringa variabilis ** Mey. (Tr. alpina) .  W .  Biegus odmienny
(B. górny Tyz.): nad W isłą.

147. Tringa subarquata ** Glog. Biegus Kuliczek Tyz. Kul. krzywo-
dziób gmin.): nad W isłą.

148. Tringa minuta ** Reiss. Biegus malutki Tyz. (W ró b e l  rzeczny 
gmin.]: nad Wisłą.

149. Tringa Temminckii ** Reiss. Biegus Temminka (W rób e l  rzeczny
gmin.): nad W isłą.

RI R odzaj M a c i i a e t e s ,  B o j o w n i k  ( B a t a l i o n ) ,  na w io sn ę  rzadsze 

jak  w  jesien i.
150. Machaetes pugnax ** Cuv. Bojownik odmienny. Są lata w  któ

rych jest pospolity w  jesieni.

RU Rodzaj A c t i t i s ,  L ą d z i k .

151. Actitis hjjpoleucos* Brehm. Rądzik piskliwy: niektóre pary nad 
W isłą  się gnieżdżą.

RUI Rodzaj T o t a n u s ,  B r o d z i e c .
152. Totanus glareola ** T em m . Brodziec leśny Tyz. na ciągu pospolity.
153. Totanus ochropus ** Temm. Brodziec samotny Tyz. pospolity.
154. Totanus stagnatilis *** Bechs. Brodziec brzegowy (Br. pławny

Tyz.): rzadki.

155. Totanus calidris ** Bechs. Brodziec krwawodziób Jar. (Br. mor
ski): na ciągu dosyć liczny.

156. Totanus fuscus ** Reiss. Brodziec ciemny (Br. śniady Tyz.): na
w io sn ę  częścićj nas odw iedza  jak  w  je s ien i.

157. Totanus glottis ** Bechs. Brodziec kwokacz Tyz. w  jesieni dosyć
pospolity na W iś le .  J

R1V Rodzaj S c o l o p a x ,  B e k a s .



158. Gatunek Scolopax rusticola * Linn. Bekas słomka Rzącz. wielka
liczba się gnieździ w  górach Sandeckich.

159. Scolopax major ** Linn. Bekas dubelt: pospolity na ciągu.
160. Scolopax gallinago * Linn. Bekas kszyk Jundz. pospolity.
101. Scolopax gallinula ** Linn. Bekas mały Jundz. (F ic laus gmin.) .  

LV Rodzaj L i m i c o l a ,  B e ic a s ik .
16 2 .  Limicola pygmaea *** Koch. ( Tringa plafyrhyncha T cinm .) .

Bekasik brzegowy. (B iegus płaskodzioby Tyz.).

LVI Rodzaj N u m e n iu s ,  K u l i k  ( K u l o n ) .
163. Numenius arquatus ** Lath. Kulik ugorow y Jar. w  jesieni pos.  

LVI1 Rodzaj A r d e a ,  C z a p l a .

1 64 .  Ardea cinerea * Czapla s iw a  Jar. pospolita.
165. Ai'dea purpurea ** Linn. Czapla purpurowa KI. u nas, tylko

w  przelocie.
166. Ardea nyclicorax ** Linn. Czapla nocoryk. (S lepow ron  w łaśc i

w y  Rzącz.): jak poprzedzająca.

167 .  Ardea stellaris Linn. Czapla bąk w łaściw y Rzącz. pospolita. (Cz.
huk gm in).

168. Ardea minuta Linn. Czapla bączok Tyz. (Cz. huczek gmin.): pos.  

LVII1. Rodzaj C ic o n i a ,  B o c i a n .
169. Ciconia alba * Briss. Bocian biały Auct: P o l.  pospolity.
170. Ciconia nigra ** Bell. Bocian czarny. (B .  śniady Tyz.): w  Olku-

skiem niektóre pary się gnieżdżą, w  Kraków, tylko w  przelocie. 

LIX  Rodzaj G itu s ,  Z ó r a w .
171. Grus cinerea *** Lath. Ź óraw  pospolity: rzadko do nas zalatuje.  

L X  Rodzaj R a l l u s .  C i i r ó ś c i e l .
172. Italius aquaticus ** Linn. Ciiróściel wodny (Cbr. wodnik Tyz.) .
173 .  Uallus Crex Linn. ** (Crex pratensis Bechs.) .  Ciiróściel łączny

(Derkacz gmin.): pospolity.
L X I Rodzaj G a l l i n u l a ,  K u r i c a .
174. Gallinula porzana * Lath. Kurka nakrapiana.
175. Gallinula Raillonis *** Yieill.  Kurka Baillona (K. karliczka Tyz.):

rzadko bardzo.
176. Gallinula pusilla * Bechs. Kurka zielonka Tyz: pojedynczo pary

gnieżdżą się u ńas.
17 7 .  Gallinula chloropus * Lath. kokoszka wodna, pospolita, (koko

szka zielonego kol.).

LX11 Rodzaj F u l i c a ,  Ł y s k a .

178.  Fulica alva * Linn. Łyska czarna Jar. pospolita.



LXIII Rodzaj C ó l y m b u s  v .  P o d i c e p s ,  N u r e k  ( P e r k o z ) .
179. Gatunek Colymbus cristatus * Linn. ( Podiceps cristatus Lath.).

Nurek wielki (P. dwuczubny Ty z. pernikoza gmin.): pospolita.
180. Colymbus rubricollis ** Linn. Nurek rdzawoszyjny: rzadki na

W iśle .
181 .  Colymbus auritus ** Licht. Nurek uszaty: rzadki na W iśle .
182. Colymbus minor * Linn. ( Podiceps hebridicus Lath.). Nurek

mały (Perk. mniejszy Jar:): pojedyncze pary na bagnach się 

gnieżdżij.
L X IV  Rodzaj S t e r n a ,  R y b o ł ó w k a .  (Rybitwa. Jaskółka morska).
183. Sterna hirundo ** Linn. R ybołów ka rzeczna Tyz. pospolita.
184. Sterna nigra * Linn. Rybołówka czarna (R. krzyczck Tyz.): pospol. 
L X V  Rodzaj L a r u s ,  M e w a .
185. Larus fuscus ** Linn. M ew a żóltonoga Tyz. rzadka w  jesieni i na 

w iosn ę  nad W isłą .
186. Larus ridibundus * Linn. M ew a śmieszka KI. pospolita.
LXV1 Rodzaj L e s t r i s , W y d r z y k .

187. Lestris cataractes *** T em m . Wydrzyk wielki ( W .  białopiór Tyz.) 
LXVI1. Rodzaj A n s e R , G ę ś .
188. Anser atbi/rons *** Bcchs. Gęś białoczelna Jar. w  jesieni rzadko  

do nas zalatuje.

189. Anser arvensis *** N. Gęś rolna: rzadka.
190. Anser segetum ** Bechs. Gęś posiewnica Jar. w  jesieni pospolita.
191. Anas cinerea ** Mey. W . Gęś szara Tyz. w  jesieni dosyć pospolita. 

LXV III Rodzaj A n a s ,  K a c z k a .
1 92 . Anas boschas * Linn. Kaczka krzyżówka. (K .  krakwa Tyz.): pos.
193 .  Anas acula ** Linn. Kaczka długosterna Tyz. Czy się gnieździ

u nas, nie w iadom o mi.
194. Anas penelope ** Linn. Kaczka świstun: nie w iad om o czy się

gnieździ u nas.
195. Anas clypeala * Linn. Kaczka płaskodziób. (K .  płaskonos Jundz.),

k. łyżkodziób gmin.?
196. Anas querquedula * Linn. Kaczka cyranka. Rzącz. pospolita.
197. Anas crecca * Linn. Kaczka cyraneczka KI. pospolita.
198. Anas strepera ** Linn. Kaczka grzechotka KI. nie w iadom o mi

czy się u nas gnieździ.
199. Anas leucophlhalmos ** Bechs. (An. nyroca G m el.) .  Kaczka bia-

łooka Jar. dosyć rzadka.

20 0 .  Anas ferina ** Linn. Kaczka podgorzałka Tyz. w  jesieni pospolita.
20 1 .  Anas marila ** Linn. Kaczka ogorzałka Tyz. w  jesieni pospolita.



3 6 4  S P IS  P T A K Ó W  Z I E M I  K R A K O W S K I E J .
*

2 0 2 .  Gatunek Anas fuligula ** Linn. Kaczka czernica Tyz. (K .  czuba
ta gmin.): na ciągu pospolita.

20 3 .  Anas clangula ** Linn. Kaczka krzykliwa Jundz. przed zimą nad
W is łę  przylatuje.

2 0 4 .  Anas glacialis ** Linn: Kaczka lodówka KI. tylko w  zimie się
zjaw ia w  małój ilości.

L X I X  Rodzaj M e r g u s ,  T r a c z .  T e ptaki przylatują w  zimie i w  zi-  
mowćj barwie.

2 0 5 .  Mergus merganser ** Linn. Tracz nurogęś Jundz. (Tr. wielki).
2 0 6 .  Mergus serrator ** Linn. Tracz długodziób KI. (Tr. średni).
20 7 .  Mergus albellus ** Linn. Tracz bielaczek Jar: (Tr. mały).

L X X  Rodzaj P e l e c a n u s ,  P e l i k a n .
2 0 8 .  Pelecanus onocrotalus *** Linn. Pelikan baba Jundz. (Pel. olbrzym

Pietr.): kilka excmplarzy było zabitych na W iśle .

L X V I Rodzaj C a r b o ,  K o r m o r a n .

2 0 9 .  Carbo cormwanus ** Mey. W . Kormoran kruk morski Tyz. kilka
par gnieździło się w  Olkuskićm w r. 18 4 2 — 4 3 — 4 4.

LXXII Rodzaj E u d y t e s ,  N u r .  Przylatują w  zimie i w  zimowój barwie.
210 .  Eudytes aretieus III: (Colymbus). Nur czarnoszyj Tyz.
21 1 .  Eudytes rufogularis Mey: W .  (Pud. septentrionalis III.). Nur.

rdzawoszyjny Tyz.



KRONIKA LITERACKA.

Przekłady poetów polsko-łacińskich, epoki Zygmuntowskiój. Zeszyt 
piirwszy. Poemata Klemensa Janickiego. Przekład Władysława Sy
rokomli. Wilno. Drukiem Józefa Zawadzkiego. 1 8 4 8 .  S-lca, XVI, 1 4 4 .

E^iedy po zmarłym Alexandrze Jagiellończyku w  W iln ie ,  rządy 
państwa na sejmie piotrkowskim Zygmuntowi Iszem u podówczas  
księciu g łogow skiem u pow ierzone zostały; Polska wyniszczona w oj
nami zewnęlrznerni i niepokojem w ew nętrzn ym , obiecywała  sobie  
niejaki spokój i wytchnienie. Lecz nie tak losy mićć chciały! Silno 
i obszerne państwo, uległo wielu różnym ciosom politycznym, k tó 
rych ówczesna polityka bynajmniej nie przewidywała, a dla zapobie
żenia im żadnych, albo mało tylko posiadała środki.

W  tym czasie tak bogatym w  odkrycia i wynalazki, od którego 
n ow e dla Europy całej datuje się życie, w p ły w  z zewnątrz, prze
darł się i na słowiańską ziemię; a  w yrobiw szy  w  sobie siły od
działywające, nie zmalał i nie zgasł w sam ym  zaczątku, ale ow szem  bystro 
się rozwinął i dziś dla nas wydatną stanowi epokę. Popęd nauko
wy, jaki się w ted y  objawił, a mianowicie chęć poznania pisarzy sta
rożytnych, spow odow ał,  iż m nóstw o wyobrażeń, ciemnocie barba
rzyńskiej nieznanych, odżyły na nowo. Ztąd, gdy zam iłow anie  w  nau
kach i rozprzestrzenianie ich, na większy się rozmiar wyrobiło, gdy  
pojawiły się talenta i gieniusze, które oprócz nabytych wiadom ości  
drogą nauki, zdołały w  sobie poczerpnąć siły i w łasnćm  badaniem  
a zastanawianiem, stanąć lub przynajmniej zbliżyć się do ideału do
skonałości i piękności: wtedy i Polska tłumiąc polityczno wzburzenia  
Glińskiego, Kokoszśj wojny, reformacyi religijnćj, intryg Bony i ma
gnatów, równocześnie kształciła nauki, i dziś piękno dla naszego  
wspomnienia zostawiła zabytki.



W  tyrnto właśnie czasie pojawia się dla nas o w a  epoka, s łu
sznie złotym wiekiem literatury polskićj nazwana. Ograniczając s ię  
dotąd małą liczbą u tw o rów  i to po największćj części w  rękopismach  
krążących, olbrzymim teraz krokiem, po nicdawnóm w ynalezien iu  dru
ku, posuwała się naprzód: bo potężne talenta pisarzy, wspierane hojną  
ręką możnych m ecenasów, nie pozwoliły  upaść temu, jakby n o w o n aro 
dzonemu dziócięciu, któro kiedyś miało stać się młodzieńcem, a n astę 
pnie mężem dojrzałym, pomimo przeciwności ztąd i ow ąd napotyka
nych, a wzrost i dojrzenie tamujących. Niewyrobiony dotąd, w  ko
lebce jeszcze będący język polski, ręką niepospolitych ta lentów  obra
biany, wystąpił odrazu jako młodzian czerstwy, nieznający kolebki; a 
w  różnym zawodzie objawiając sw ą  siłę i zalety, stał się wzorem do 
naśladowania dla przyszłych. W ym o w a  kaznodziejska Wujka, Grze
gorza z Żarnowca, a potćm Skargi; polityczna czyli dworska Reja, G ór
nickiego; historyczna Bielskich, Orzechowskiego; poezye Kochanow skie
go: s łow em , u tw ory  mnóstwa innych pisarzy, którychbyśrny tu przy
w ieść  mogli,  są dostateczną rękojmią ów czesn ego  stanu literatury  
polskićj, prawie dopióro co w  narodową sukienkę przyodziować się 
poczynającej.

Lecz ilekolwiek zdołalibyśmy przywieść imion, dziś z chlubą po
wtarzanych, to zawsze przyznać musimy, iż błędnie kierowany ó w 
czesny duch wieku, znalazł odbicie i u nas, a mianowicie w  popędzie  
i zamiłowaniu ku zmarłemu językowi Rzymian. Ileż przez to straco
nych skarbów, piękności uczuciowych, wyrażeń lub wyrazów czysto 
polskich, które w m artwą dla nas przyodziane pow łokę, jak pod o w e  
czasy nie dla wszystkich, tak rów nie  i teraz dla małej tylko liczby, 
m ogą być udziałem! Cóż z lego, żo uczona kasta przyklaskiwała i s ła 
w iła  przed w szech-światem  imiona talentów i gicniuszów! Cóż z tego, 
żo monarchowie i papieże, laurami wieńczyli skronią poetów!... gdy 
dziś w ie lu  z nasłychu powtarza innych, wielbiąc i szczycąc się Janic
kim, Simonidesem, Sarhiewskim, a w  istocie może naw et nie w iedzą  
co oni pisali, albo też mało ich tylko rozumie! Szczęściom minęły te 
wieki, inne wyobrażenia i inny popęd zwróciły na w łaściw ą drogę  
tych, klórzyby z nićj zbaczać chcieli, a zniewalając ich tein samćm  
rozwijać sw e  zdolności na ojczyslój n iw ie , dozwalają się cieszyć tym 
zabytkiem ich talentów, czerpać z nich naukę, lub dzielić z niemi 
smutki i rozkosze.

W  tyrnto czasie, gdy zam iłow anie łaciny walczyło z pojawiają
cym się zaczątkiem polszczyzny, urodził się i pisał jeden z najznako
mitszych pisarzy polsko-łacińskich: Klem ens Janicki. Z nizkiego po



chodząc stanu, chciwy nauki i wielkie z nićj odnoszący korzyści 
chwycił się ów czesnego naśladownictwa łaciny, a kształcąc się na 
starożytnych wzorach, zapragnął naśladować je, i w krótce sw ym  
mistrzom w yrównał.  Przedwczesna śmierć tego poety, ukróciła zbyt 
szczupłą liczbę dni jego, i tak ciężką przeplat mych chorobą; a dzieła  
w ielb ione od współczesnych, nieznane prawie rodakom, w ydawane po 
największćj części przez cudzoziemców, którzy na nich jako na w zo
rach, życzyli kształcić sw e  pokolenia, pozostałyby zapewne w  tćj s a 
mej i nadal niewiadomości, gdyby nie znalazł się now y talent, który 
przenikając i wdrażając się w  piękności tego poety, dla ogółu  mnićj 
dostępne, nie postarał się poznajomić nas z tym wieszczem minio
nych w ieków .

Lecz p. W ład. Syrokomla (pseudonim ) nietylko na tóm chce  
poprzestać, bo w kilku wyrazach służących jakoby za przedmowę, ba 
naw et i w  tytule samym, wyraźnie m ów i, Iż rozpoczyna  tylko o g ło 
szeniem poem atów  Klemensa Janickiego, które mają stanowić pićr- 
wszą część: Przekładów  poetów polsko-lacińskich  epoki Zygmun- 
łowskiój.

Rozbierając pracę p. W ład . Syrokomli,  przytoczymy d o s łow n ie  
podaną przez niego wiadomość o życiu Klem ensa Janickiego, tćin 
bardzićj, że poeta ten mniej u nas jest znany; prostując w  przypisach 

lub uzupełniając w  czćm chybił, lub opuścił.
„K lem ens Janicki, niepospolity poeta elegiczny, był jednym znaj-  

Tańszych naszych poetów . Żył w czasach , kiedy dyplomacyn, literatura, 
i większa część spółczesnych stosunków  usługiw ały  się łaciną, kiedy 
wykształcenie języka polskiego, nie odpow iadało  jeszcze w ykszta łce
niu myśli narodowćj, kiedy m ow a rodowita była za ubogą dla orze
czenia uczuć serca, dla wyrażenia tego wszystkiego, z czćm cywiliza-  
cya i nauki poznajomiły już światłych w ów czas  Polaków; pisał w ięc ,
jak wszyscy owocześnic, po łacinie.”

„Krótkie, motyle życie utalentowanego poety, tak dobrze odbiło
się w  jego  pismach, żo nie potrzebując rozszerzać się nad jego bio-
grałią, dosyć jest wskazać te miejsca, gdzie sam o sobie m ó w i,  i z jego  
własnych wyrazów, życiorys jego ułożyć,’

„Urodził się niedaleko Gniezna z ojca rolnika, d. 4 listopada 15IG
roku (1). Od piątego roku życia przyjąwszy początkowo nauki w  Gnieźnie,

(1) P. Syrokomla na poparcie  tego przytacza elegią siódm ą księgi T r i
stium-, lecz tam wyraźniej jes t  oznaczoną okolica u rodzenia  Janickiego. 
W edle  po rów nań  dzisiejszych, napotykam y n o m enk la tu rę  J a n u s z k o w i  bardzo



następnie przeniósł się do kollegium Lubrańskiego w  Poznaniu. Tam  
pod niejakimś Apolinarym nauczywszy się cenić piękności p oe tó w  
rzymskich, przejął się niemi, sam uczuł się natchnionym i już od
dziecka został poetą. W  piętnastym jeszcze roku życia ułożył wićrsz  
na pochw ałę  Lubrańskiego, który publicznie czytany, pozyskał mu
oklaski i dobrą w różb ę  na przyszłość.”

„W krótce  jednak przyciśniony niedostatkiem, z płaczem zm uszo
ny był żegnać szkołę, nauki i drogą poozyą; miał już wracać do domu,
aby w  pocie czoła na chlćb pracować.’’

„Gdyby żył .w  naszych czasach (niech to spółczesnych nie obraża),  
pew n o zapoznany zmarniałby nasz poeta, rzuciłby może nieogrzano 
spółczuciem pióro; ale w troskliwym o narodową chw ałę  X V I wieku,  
w  św ietno  czasy Zygmunta Starego, znalazł rękę, co go wydżwignęła  
na w idow nię  i nic dała zmarnićć młodzieńczym zdolnościom. Krzyck i 
był ów cześnie  arcybiskupom gnieźnieńskim. Mąż znakomity, i w sła
wiony łaciński poeta, otworzył Janickiemu wrota sw eg o  pałacu, przy
rzekł i dotrzymał opiekę jego  muzie. Krótko się jednak Janicki cieszył 
opieką Krzyckiego, bo ten ostatni zmarł w  1537 r.”

„S ła w n y  Piotr Kmita, po śmierci Krzyckiego podał dłoń opie
kuńczą naszemu poecie, a tknięty snadź jogo piękną nieznaczną proś
bą, w ys ła ł  go na nauki do Padwy, miejsca, dokąd wtedy młódź eu
ropejska, biegła po światło."

„O! pod niebem klassycznćm włoskiój ziemi błogo było poecie! 
Z oczarowaniem opisuje W łochy; a kiedy p orów nał rajski tameczny  
klimat z naszćm północnćm słońcem, ciszę przyjazną naukom z hała
śliwym  bytem dom ow ym  rodaków, z wojnami zownęlrzncmi; tak się 
zachwycił Italią, tak się un iós ł,  tak s ię  zapomniał, że n aw et w  ró-  
żow ćin  św ietle  w ystaw ił  charakter W ło c h ó w , że n aw et zawołał, m im o  
całego patryolyzmu:

.....................quanto felicior ossem
Ilaec  me tam felix  si genuisset humus.”
„B yłoto  jednak tylko uniesienie, bo w  iluż miejscach tęskni za 

sw oim  zimnym krajem, za dymem ojczystym!"
„Prócz tćj tęsknoty, nie miał zresztą na co uskarżać s ię  w e  W ło 

szech; cały swój tam pobyt poświęcił  naukom i poezyi, te mu sprzy-

Mizko Żnina, a wyrażenie  łac ińsk ie  Janusci, niewiele  od tego zbacza; data 
czwartego listopada j e s t  z u p e łn ie  mylna, gdyż w elegii tej wyraźnie  p o 
wiedziano: lu x  m ih i nata lis, post Idus  quarta  N ovem bris ; co) wedle reduk-
cyi wypada na 11 dzień lis topada; 4 ty zaś l is topad zwał s ię  p rid ie  nonas
novem bris,



jały, miał ciszę ulubioną muzom, miał środki kształcenia się. Łazarz 
Bonnmikus sławny mistrz padewskiej szkoły, pokochał utalentowanego  
Polaka, i osypał go niepłonnemi dow odam i swojej przyjaźni.”

„Lecz wkrótce w  życiu Janickiego nastąpił przełom szczęścia  
ziemskiego, które go już na zawsze opuściło. Naprzód w ieść  o śmierci  
ojca go ubodła, potćm śmierć jedynego brata, nakonieo cierpienie  
febry i wodnej puchliny, zmusiły go rzucić nauki, opuścić W ło ch y ,  
i szukać zdrowia pod w p ły w em  klimatu macierzyslój Polski. Bona-  
mikus wsparł go zasiłkiem pieniężnym na drogę. Nim wszakże odje
chał, dostąpił zaszczytu być uwieńczonym laurem poetycznym, o w ą  
zacną nagrodą ow ych  czasów, nagrodą, której zaiste był godnym .” 

„ W r ó c i ł  w ięc  do kraju, ale schorzały i niezdolny do zawodu  
publicznego, jaki mu, zdaje się, nastręczał Kmita. Lekarze tylko pod
trzymywali go przy życiu. Że w łóczył jeszcze słabe zdrowie, które  
otrzymał od natury, i którego pew no nie podkrzepiły prace umysło
w e ,  zawód poetycki, cierpienia moralne; winien był w e  W łoszech  sta
raniom lekarzy Montana i Kassana, a w  Polsce Jana Antonina. Oni,  
jak twierdzi, co dzień go wskrzeszali z grobu.”

„M łody poeta chyląc się ku grobowi, skreślił cało sw e  życie, przy
gody, charakter. Miało to być ostatnie jego  pożegnanie ze światem;  
lecz jeszcze słabnącym głosem  zdołał w yśp iew ać  Epitalamion na gody  
Zygmunta Augusta z Elżbietą austryacką i Życia królów  polskich.” 

„Umarł w  roku 1543, mając lat 27.
„Rozdrażnione ciągłą chorobą nerwy, u b óstw o ,  miłość, w szyst

ko to działając silnie na czujące serce poety, musiało koniecznie s p o 
w od ow ać ton żałosny, jakim tchną jego pienia. N ie  lękajcie się jednak  
znudzenia czytelnicy! żałosne pieśni Janickiego, nic nie mają w sp ó l
nego z teraźniejszemi płaczliweini wierszami, które natchnął leniwy  
przesyt i odczarowanie, a które zdolne są w  duszach czytelników o b u 
dzić toż odczarowanie jeżeli nie do życia, to przynajinnićj do czy
tania w ierszów . Przejrzyjcie smutne pieśni Janickiego, naprzykład  
Elegią do Najświętszój Panny, lub zakończenie elegii 8 , księgi piór-  
wszój, ( 1 )  a dopatrzycie lam piękny pierwiastek, który nie m ógł o s u 
szyć duszy, doprowadzić do desperackich rezultatów; pierwiastek  
zdolny obficie podsycić poez yą, z którym nie mogła zejść na pew ną

(1) P. Syrokomla niew łaśc iw ie  księgę Tristia i Elegie rozmaite, p o d c ią 
gnął  pod jed e n  ty tu ł  E leg ie .— Pierwszej księdze na leża łoby oddzielny za
chować l y l u t , a naw et  spolszczywszy trisfa na Smutnianki, niebardzoby 
się  od etymologii  oddali ł,



liczbę konwencyonalnycli fraz sarkastycznych, któro się ustawicznie  
powtarzając, nudzą nas w dzisiejszej poezyi.”

„Spółczesność oceniła Janickiego, znal go naród. Jędrzej Krzy
ck!, Stanisław llozyusz, Samuel Maciejowski, Jan Dantyszok, Tidomam  
kardynał Bombo, Łazarz Bonamikus, Kromer: Kmita, bylilo lumina
rze swojego wieku, a jednak nie wahali się być ccniciolami, do- 
broczyńcami i przyjaciółmi poety.”

Tłumacz podawszy w iadom ość o dziełach Janickiego, kończy  
wreszcie pochwałą języka i toku wiersza; lecz w iadom ość o w yd a
niach dzieł tego poety bardzo jest  niedokładna, czego ła tw o  m ógł  
uniknąć, zajrzawszy tylko do Historyi Literat. Polskiej przez B e n tk o w 
skiego. Nicgodzi się przecież opuszczać sposobności wykazania ilości  
rozmaitych wydań, a tćin bardzićj sam owolnie  ubliżać poecie, mówiąc: 
„Dzieła Janickiego wyszły jeszcze za życia autora w r. 1542  u Flo-  
ryana Unglera, a potćm aż w  roku 1755 staraniem Erenfrieda Boemiu- 
sa, a raczćj Załuskiego w  Lipsku,” .(1) jakby dwa tylko jego poezyj 

były wydania. Zresztą nie miał on lój pociechy, iżby wszystkie za jego  
życia drukowane były.

(1) Rzecz ma się  zupełnie  inaczej, bo oto szereg  wydań p od ług  B e n tk o w 
skiego :

1. Tristium , L i i .  I. V ariarum  elegiarum, lib. I. E p igram m atum  l ib .  1. w Kra- 
kowie u wdowy Floryana  Unglera, 1542.

2. E pith a lu m io n  S ig im undo  Augusto, (d rukow ane  już  po śmierci au tora  
w Krakowie  u wdowy FI. Unglera.  1543.

3. Vitae regum  potonorum : dzieło, którego kilka jes t  wydań, i lak :
150 3  —  w  A n t w e r p i i  u  W i l h .  S y l w i u s z a .

1565 — w Krakowie  u Łazarza Andrzcjowczyka.
1573 — — u  S tan is ław a Szarfenhergera ,  z dodan iem  opisu ży

cia kr. Z ygmunta  Augusta  przez Andrz .  T rzecieskiego.
1575 — w Krakowie  u Stan. Szarfenhergera ,  do którego Scbestyan Klo- 

nowicz dodał życie kr. H en ry k a  Walczyusza i Stefana B a
torego.

1605 — w Krakowie u Łazarza,  z dodaniem  opisu życia tychże królów, 
wierszem polskim przez Jędrzeja Łecchiusza Szkota.

1621 — w G dańsku u Jerzego Iłhetiusza,  ze zm ien ionym  w ten  sposób 
ty tu łem ; Chronicon dgnastarum  Hegni Poloniae  Cl. Jan iti i ,  r e 
censitum a J .  Gadebuschio; do lego dodano wiersz Janickiego 
In  polonici vestitus varieta tem  atque inconstantiam  dialogus.

1670 — w Stendalu u Gussoviusa; p rzed ruk  z wydania 1563 z dołącze
niem  życia królów aż do Michała  Korybuta.

Prócz tego opis ten p rzedrukow any  w dziełach Gw agnina,  a raczej S try jko
wskiego, Sarm atie  E uropcac descriptio, rów nież  w zbiorze Rerum  polonica- 
ru m  w tomie I; u Pistoryusza w zbiorze  historyków polskich, na  polskie



W  k o ń c u  jeszcze  j e d e n  d o d a te k .  T ł u m a c z  m ó w i ,  iż o  ile m u  w i a 
d o m o ,  o n  p iń rw sz y  w i ą ł  s ię  d o  p r z e k ł a d u  J a n i c k i e g o .  Myli  s ię  p. S y r o 

k o m la ,  b o  n ie  j e s t  p ió r w s z y ,  i j u ż  o d d a w n a  z n a n e  s ą  p r z e k ła d y  n i e k t ó 

rych  lego  p o e ty  e leg ij .  O d z n a c z y ł  s ię  p o d  ' ty m  w z g l ę d e m  J ó z e f  S y g ie r t ,  

c z ło w ie k  m ło d y ,  zdo lny  i p r a c o w i ty ,  a  r ó w n ie ż  j a k  n ieg d y ś  J a n i c k i  

n iez am o ż n y  i c h o r o b ą  n ę k a n y  (1). Z tą d  w ie r n ie j s z e  j e s t  t ł u m a c z e n i e  

S y g ic r ta ,  a w ić r s z  lu b o  dziś n ie  ta k  d ź w ię c z n y ,  w ięcć j  j e d n a k ż e  o d p o 

w i a d a  d u c h o w i  o r y g i n a ł u , b o  to ż s a m o ś ć  p o ło ż e n ia  i u c zu ć ,  m o ż e  w ię c ć j  

w p ł y n ę ły  na  p rz e jęc ie  s i ę  m y ś lą  a u to ra .

Z tć in w s z y s tk i ć m  t ł u m a c z e n i e  p. S y ro k o m l i ,  j a k k o l w i e k  n i e k ie d y  

z b acza  o d  o ry g in a łu ,  z a d o w a ln ia  n a s  z u p e łn i e .  W i ć r s z  i ję z y k  j ę d r n e ,  f o r 

m a  z e w n ę t r z n a  w ię c e j  do  n o w s z ć j  poezyi  z b l i ż o n a ,  m ile  i g ł a d k o  w p a d a 

j ą  do  u c h a ,  i n ie  d r a ż n i ą  b y n a jm n ió j  n a c i ą g a n e m  r y m o w a n i e m .

Z  ks ięg i  p i ć r w s z ś j  e leg i i ,  przez  J a n i c k i e g o  z w a n ć j  T r i s t ia  ( S m u t -  

n iank i) ,  u d e rz a ją c ć j  p ięk n o śc i  są  z w r o t y  w  elegii  p ie rw sz e j ,  gdy p o sy ła ją c  

w  ś w i a t  s w ą  k s iążk ę ,  p o le c a ,  a b y  n a p r z ó d  u d a ł a  s ię  do  S a m u e l a  M a c ie 

j o w s k ie g o  b isk u p a  k r a k o w s k i e g o  i k a n c le rz a ,  o śm ie la ją c  j ą  s ło w y :

Koisz  s ię  c z e r n i?  i s łu sz n ie  z a i s t e ,
Jeś l i  ci b r a k n ie  ż e l a z n e g o  d u c h a !

przełożony przez M arcina  Paszkowskiego, i d rukow any  w jego  t łu m a c z e 
n iu  kroniki Gwagnina.

4. Vitae Archicpiscoporum Gnesncnsium  wyszło w Krakowie u  Stan. Szar- 
fenbergera  1574, s ta ran iem  A nd.  Trzecieskiego, .k tóry  dodał  życia n a s tę 
p nych  po Krzyckim a rcyb iskupów  aż do r. 1574.

5. Wszystkie te dzieła  razem  zebrane  wydał dopiero Boehtnius w Lipsku, 
z przyłączeniem życia autora (które u Janeck iego  lepiej opisane) 1755.

Wiele z pojedynczych wierszy Janickiego weszło do układu  książki e lem en
tarnej,  tak zwanej Selecta czyli wypisy łacińskie  na ki. I I I  i IV, k tóre  wydawane 
były przez professora Stefazyusza i X. Czarneckiego.

Cl) Józef Sygiert  urodził  s ię  W ziemi sanockiej około r v 1780, a powziąwszy 
zamiłowanie  do nauk starożytnych, przykładał się  najbardziej  do języków łac iń 
skiego i greckiego. Poznawszy piękności s ta rożytnych poetów, zap ragnął  te 
zbiory na ojczysty p rzelać  język i wytłumaczył zo ryg ina lnego  textu tucy d y d esa ,  
Tyrteusza,  Moscha i Hiona, następnie  wykazał ile Iliada H o m era  strąci ła  w p rze 
kładzie Dmochowskiego, a naostatek wiele poczyj Klemensa Janickiego w ie r
szem przełożył. Um arł  w roku 1804, zajm ując  się zbieraniem  m aterya łów  do 
historyi l i teratury  polskiej, do czego miał wielką pom oc z biblioteki Józefa Ma- 
Xymiliana h r.  Ossolińskiego w W iedniu ,  nad  którą po ś. p. Bogumile  Linde 
nadzór  objął.  Rękopisma po nim pozostały w części przy hr.  Ossolińskim, 
częścią przy Podoleckim ojczymie Sygicrta , część zaś bardzo szczupła przy 
K lemensie  Urmowskim, który je  w A lm anachu  lubelskim  na rok 1815 d r u 
k iem  ogłosił.



B o  n a jc ie m n ie j s z y  z n a jc iem n ie jsz y ch  k o ła ,
B ę d z ie  ci r a z e m  i sędzi.} i ś w ia d k i e m ;
G ł o ś n o  t w e  b ł ę d y  p rz e d  lu d e m  o b w o ł a ,
By t r y u m f o w a ć  n a d  n a sz y m  u p a d k ie m .
............................................................i t .  d. ( s t r .  4).

D a lć j  uczy ją ,  ju k  m a  p ro s ić  o  o p ie k ę  i w y p o w ia d z i e ć  t r e ś ć  w  so b ie  z a 

w a r t ą .

P r o s z ę  c ię  —  w e s p r z y j  m o ję  d r o g ę  ś l i sk ą ,
N iech  s ię  t w e  se rc e  d o  ł a sk i  z n ie w o l i ,
P o z w ó l  m i  nos ić  tw ó j  s łu g i  n a z w i s k o ! —
N ie c h  b ę d z ie  g ło śn e in ,  że za  m n ą  s ta  w a c ie ,
K a ż  —  n iech  m ię  w  t w o j ę  p u r p u r ę  ok le ją ,
I n iech  m ię  z d e p c ą ,  gdy  i w  takió j  szacie ,
J e s z c z e  m c  k a r ty  n ic  n ie  z a jaśn ie ją .
B o  (sam i w ie c i e )  w te ra ź n ie js z y m  czasie ,
G d y  c e n ią  cz łek a  po  j e g o  u b i o r z e ,
P o d ły m  być m u s i  —  k to  c h o d z ą c  w  a t ła s ie ,
I  w  z ło to g ło w ie  —  ś w ie c ić  s i ę  n ie  m o ż e .—

E le g ia  d r u g a ,  w  k tó r ć j  p ro s i  N a jś w ię ts z e j  P a n n y  o  w y t r w a ł o ś ć  

w  czasie  t r a p i ą c ć j  fe b ry ,  i c z w a r ta ,  w  k tó r ć j  d z ię k u je  za  p o w r ó t  do  

z d r o w ia ,  z a w i e r a j ą  p ięk n o  m yśli  o w ie lk o śc i  T w ó r c y ,  i z a r a z e m  w y s ła 

w i a j ą  b ieg ło ść  i n a u k ę  ó w c z e s n y c h  lek a rzy .  W  elegii  t r z e c ie j ,  k t ó r ą  do  
P i o t r a  K m i ty  n a p i s a ł ,  ro z sze rza  s ię  z p o c h w a ł ą  f i lozofii;  w  p i ą l ć j  żali 
s ię  n a  n i e w y g o d y  p o d r ó ż n e ,  k t ó r ą  k o ń c zy  p i ę k n y m  z w r o t e m  t ę s k n o ty  

d o  k ra ju :

O t o  co  c ie rp ia ł  d r u h  w a sz ć j  m ło d o ś c i ,
C o  się  tak  k ró tk o  c ieszy ł  W w a s z ć m  g ro n ie ;
S p ie s z y ł  do  k r a ju  —  a b y  z a w le c  kośc i ,
A b y  n ie  z a m r z e ć  na  d a le k ie j  s t ro n ie .
B o  czuł:  że  w  b ó lu  n ad  ra d y  l e k a rsk ie  
L ep szy  j e s t  p r o m ie ń  o jcz y s te g o  s ło ń c a .
T y  zaś  co  z d r o w i e  i siły m asz  d z ia r sk ie ,
P ie sz c z o t  n a u k i  u ż y w a j  d o  k o ń c a .
N ie c h  la  n a u k a  c o ś  u lu b i ł  szcze rze ,
Z  m iło śc ią  k ra ju  w  t o b i e  się  s k o ja rz y —
O jczy zn a  l i lasku  od  c ie b ie  n a b ie rz e ,
A B ó g  cię  d ł u g im  ż y w o t e m  o b d a rzy ,  ( s t r .  21)

W  s z ó e td j  e legi i  d o  Ł a z a r z a  B o n a m i k a ,  p i ę k n y m  r y m e m  o p isu je  

s p r a w y  w ę g ie r sk ie ;  lecz  w  s iu d m i j ,  gd z ie  m ó w i  o s a m y m  so b ie ,  z p r z e -  

w a ż n ć in  u c z u c ie m  m a lu je  d o b i tn i e  sw ó j  s t a n  i c i e r p i e n i a , a  t ę s k n o t a  
r o z l a n a , w  c a ły m  w ą i k u  w ie r s z a ,  p o r y w a ,  z a c h w y c a  i s i ln e  k u  c ie r p ią 
c e m u  o b u d z ą  w s p ó łc z u c ie .  P o m i m o  n i e k t ó r e  u s t e r k i  co  d o  w ie r n o ś c i



t ł u m a c z e n ia  (1 ], w i e r s z  r ó w n i o  j a k  w s z ę d z ie  g ład k i  i p r z y je m n y ,  d l a t e g o  
p rz y w o d z im y  tu  m a ły  u r y w e k  n a  p r ó b ę :

Z a l e d w o  p ią te  la to  z a c z ą ł e m ,
G d y m  j u ż  n a u k o m  d a w a ł  o fiary ;  
l ł o  o jc iec  czu jn y  o d n i  dz iec ięce  
N ie  c h c ia ł  m ię  t r u d o m  p o ś w ię c a ć  w c a le :
N ic  d a ł  m i so ch y  w  n i e w p r a w n e  r ę c e  
A n i  p o z w o l i ł  s c h n ą ć  na  u p a le .
P o t ó m ,  o  d z ię k i  d o b r o c i  P a ń s k i ś j ,
U m y s ł  od  m ie j sk ic h  m is t r z ó w  p r z e t a r ty ,
W n i o s ł e m  d o  szkoły ,  k t ó r ą  L u h r a ń s k i  
Ś w ie ż o  z a ło ż y ł  na  b r z e g a c h  W a r t y .

Z a p r a w i o n y  t a m  na  g r e c k ic h  i rz y m sk ic h  w z o r a c h ,  p r o b o w a ć  za 

czą ł  s i ł  w ła s n y c h ,  i p rzy  p ra cy  z w y c ię ż y ł  t r u d n o ś c i ;  lecz p o s łu c h a jm y  

co  s a m  m ó w i :

0  p o m n ę ,  p o m n ę  z j a k i m  m o z o ł e m
1 dni  i n o c e  d a łe m  n a  p ra c e !
Za n ic  m i p ra c a ,  cóż o n a  znaczy  
P r z e d  m ło d o c ia n y m  m o im  z a p a łe m  ?
P o m n ę ,  g d y  p i ć r w s z y  t r u d  m ó j  c z y ta łe m  
W  sali p o p i s ó w ,  w  g r o n ie  s łu c h a c z y .
W  cze ść  L u b r a ń s k ic g ó  z ło ż y łem  p i e ś n ię  
B o m  m u  b y ł  w in i e n  p i e r w s z ą  o f ia rę .
L u d  m ię  z o k l a s k ie m  p rz y ją ł  n a d  m ia r ę ,
D o b r z e  o  d z ie ck u  w r ó ż ą c  z a w c z e ś n ie .—
O d t ą d  p rz o d k u ją c  n a d  u c z n ió w  t r z ó d k ą ,
S k a r b i ł e m  s e r c e  m is t r z a  n i e z n a c z n ie
I r o s ł e m  w  c h lu b ę .  —  O  j a k  to  s ło d k o ,
K ie d y  b y w a ło  c h w a l i ć  k to  z ac zn ie !

(1) Już wyżej wytknęliśm y b łę d n e  zrozum ienie  daty u rodzenia  autora; lecz 
napotykam y jeszcze anachron izm  drug i ,  popełniony przez t łumacza w oddaniu  
wyrażenia:

A n n u a  quo posuit  lugubria  tem pore  noster 
l tex,  quorum  coniux m ortua  causa fuit.

P. Syrokomla tłumaczy:
W  tym samym roku, kiedy śm ie rć  blada 
Przerw ała  życie polskiej królowej, 

ś .  p. Sygicr l  lepićj to oddał:
W roku, w którym  żałobne  najprzód z siebie szaty,
Zrzucił  król nasz, płaczący małżonki swej straty; 

gdyż i szyk gram m atyczn ic  ułożony wskazuje wyraźnie  tempore, quo posu it annua  
l u g u b r i a  r e x  noster. Tak więc nie było to w tym  roku, ale właściw ie  w rocznice  
czyli po up łyn ien iu  czasu żałoby rocznej.



L u b i ł e m  s ł a w ę ,  p r a g n ą ł e m  s ł a w y ,
B a d a ł e m  d r o g i ,  co  d o  nićj  w io d ą .
P r z e b ó g !  u b ó s t w o ,  los n ie ła sk a  w y ,
C ię ż k ą  m y m  ch ęc io m  b y w a ł  p r z e s z k o d ą .

U b o g i  o jc ie c  s w o je  o s ta tk i
W y w l ó k ł  j u ż  d la  m n ie  z r o d z in n ć j  c h a tk i .
Ś l u b o w a ć  m u z o m  n ie  by ło  za czóm ,
M i a łe m  je  ż e g n a ć  w o lą ,  n ie w o lą ,
G d y  w ie lk i  K rz y ck i  tk n ię ty  m y m  p ła c z e m ,
C z u le  p o m y ś la ł  n a d  m o ją  d o l ą —

Lecz  ś m i e r ć  K r z y ć k ie g o  p r z e r w a ł a  p a s m o  d o b r o d z ie j s tw ,  a  w z ię ty  

o d  K m i ty  i d o  W ł o c h  w y s ła n y ,  z p rzy czy n y  t r a p ią c ć j  c h o r o b y  w k r ó t c e  

w r a c a ć  m u s i ,  i c ieszy się ,  żejj p r z y n a jm n ie j  n ie  w  o b c zy ź n ie  ko śc i  j e g o  
z łożą.  W  n a g r o b n y m  n ap is ie ,  k tó ry  d la  s i e b ie  u k ła d a ,  g ł ę b o k ą  z a w i e 

r a  p r a w d ę :
„ O b c y  n a d z ie i ,  s t r a c h o m  zgryzoc ie ,
„ T u  p o d  t r u m i e n n y m  leżę p rz y k ry c ie m ;
„ T u  j e n o  żyję  p r a w d z i w ć m  życiem ,
„ I  B ó g  c ię  ż eg n a j ,  z iem sk i  ż y w o c i e !“  ( 1 )

W  d a lszy m  o p is ie  s w e g o  c h a r a k te r u ,  m ó w i ,  że  i m iło ść  p c h n ą ł  za-  

w c zc śn ie ,  że  w ie le  m iło sn y c h  p ieśn i  n a p i s a ł ,  l ecz  n iem i  k o m in  p o d n i e 

cił, b o  t o :
P i e n ie  d z ie c in n o  w ą t ł e  i b lad e ,
N i e g o d n e  życia,  o g n ie m  s p ło n ę ło .
D z iś  k o ń c zą c  p ią tą  O l im p ia d ę  
M ó g łb y m  na  w ię k sz e  z d o b y ć  s ię  dz ie ło ,
L e c z  g in ę  w c z e ś n ie .  O  j a k ż e m  ż ą d a ł  
C ie b ie  o jczyzno  o p i e w a ć  czu le!
T w e  s t a r e  dz ie je ,  t w e  z a c n e  K r ó l e  
C zasy  i ludzi ,  c o m  ich o g l ą d a ł .—
G d y  A u g u s ta  —  w  d o b re j  o tu sz e  
K r ó l a  z C e s a r z e m  z w ią z k i  n a d z ie je ,
A le  o j c z y z n o ! ż e g n a ć  c ię  m u s z ę ,
N ie c h  c ię  sz częś l iw szy  ś p i e w a k  o p ie je .

Na z a k o ń c z e n ie  d z ię k u je  A n t o n i n o w i ,  że  g o  r a t o w a ł  w  c h o r o b ie ,  

w y c h w a la j ą c  j e g o  n a u k ę .

E le g ia  ó s m a  d o  te g o ż  J a n a  A n to n in a  l e k a rz a ,  z a w ie r a  n i e p o r ó w n a 

nej  p ięk n o śc i  u s tę p ,  w  k tó r y m  z a w a r t a  j e s t  sk a rg a  u o so b io n ó j  sto l icy  

w ę g ie r s k ie j  B u d y ,  z a ję te j  p rzez  T u r k ó w .

(1) Równic pięknie  a może naw et dobitn ić j  oddał tę myśl autora, w spom niany  
przez nas wyżćj ś. p. Sygiert:

„Bez nadziei,  bez trwogi, leżąc pod lą kłodą,
„Zyj9 przecie :  n iech  inni  m artw e życie wiodą,"



W  elegii dziewiątej do Sew eryna Bonara, pali pochwalne kadzi
dła, opłakując śmierć Hieronima Łaskiego; pochlebstwa, których nie 
szczędzi, niehardzo dobrze pasują do reszty innych u tw o r ó w  poety. 
Elegia dziesiąta i ostatnia tej pićrwszćj księgi, do Rafała W argaw skie-  
go jadącego z W łoch do Polski, napisana. W  niej maluje żywo. tęskno
tę do kraju, i narzeka na słabe sw oje zdrowie; tęskni do domu, któ
rego od lat siedmiu nie widział, boleje nad śmiercią ojca, i prosi n ie 
bios, aby mu dozw oliły  w rócić  i położyć napis na grobie ojca:

Przyspieszcie chwilę: niech w ró cę  do domu,
1 dam mu napis na trumienne wieko:

„T u leżę rolnik: nieznany nikomu
„Syn mię poeta rozsławił daleko." (str. 4 7 )

Tłumaczenie tćj e legii,  jakkolwiek p. Syrokomla z całym sw ym  usku
tecznił talentem, jednak nie ma tej mocy, jaką w  niektórych miejscach 
u ś. p. Sygierta napotykamy. Zda się, iż ten ostatni w ięcćj był duchem  
autora blizki, a jakeśmy wyżej zdanie nasze objawili,  i swojćin poło
żeniem.

Księga druga w łaściw ych  elegij, zawićra dwanaście u tw o r ó w  po 
większój części bardzo różnorodnych i więcśj okolicznościowych. Prze
kład tychże przez p. Syrokomlę równych jest zalet, co i pićrwszych; lecz 
tłumacz oddzielił u tw ór ostatni, tojest rozm ow ę między W ładys ław em  
Jagiełłą i Stanisław em  Morozofein, o niestałej rozmaitości odzieży 
u Polaków, i podał go osobno jako dyalog. Nie będziemy się roz
szerzać nad szczegółowym rozbiorem, i wytykaniem piękności tu za
wartych; gdyż niektóre próby podane w y żćj , dostateczną są rękojmią  
ich wartości. Z tłumaczeń tej księgi p. Syg ierta , znamy tylko jednę  
elegią, z kolei u Janickiego szóstą, Do Piotra Kmity, w  którćj prosi, 
aby mu pom ógł wsparciem i w ysła ł na nauki do W łoch.

Następują Epigrammata.
P. Syrokomla z 76  oryginalnych epigram matów Janickiego, w y 

tłumaczył sześćdziesiąt cztery, opuścił zatóin dwanaście. Uspra
w iedliwił się wprawdzie dlaczego tak uczynił, mówi albowiem (na  
str. 112 w przypisie): „Jedne b ow iem  są właściwe tylko język ow i
łacińskiemu, drugie za śm ia łe , jak np. Sacerdotis poloni cujusdam
dictum, w  innych nakoniec, nie dopatrzyliśmy koniecznego w  epigram
ie atach ahumenu.“ Zgadzamy się chętnie ze zdaniem p. Syrokomli,  lecz 
nie należałoby robić tego uszczerbku poecie, który w  epigraminatach  
niekiedy dowcipnio-ruhasznych, maluje charakter ów czesn ego  społe
czeństwa; nie należy tóm bardziój, gdy tłumacz z taką mocą i prawdą  
zdolny jest oddać myśl autora, jak np.



Do pewnego.
Nie skończywszy żywota, chcesz nagrobku słyszę;
K w apże mi się do śmierci,  toć prędzćj napiszę. '

Albo tćż:
O śm ierci Krzychiego.

Kochanek spokoju, gdy wojnę posłyszy,
W szedł Krzycki do grobu, pewniejszy tam ciszy.

Zarzucamy tylko, iż tłumacz zbyt wyrażenia staroświeckie miłuje, uży
wając słów: na herb Ilotiłów , na herb llawitów, kiedy byłoby da
leko lepićj: na herb Kola, na herb Rawicz. Ztćmwszystkićm uchy
bienie to małoznaczne.

Wiórsz kończący, tojest Epitalamion Najjaśniejszemu królowi pol
skiemu Zygmuntowi Augustowi na zaślubiny tegoż króla z Elżbietą 
austryacką r. 1543, w  wielu miejscach piękne zawiera ustępy, a t łu 
maczenie niomnićj od innych zbliżone do oryginału. U twór ten po
przedzony cztero-wierszem na o rła , godło  k ró lem  Idę, rozdziela się na 
dwie części: pićrwsza zawiera pochwałę Zygmunta 1, druga dotyczy za
ślubin Zygmunta Augusta, i mieści w  sobie niekiedy trafne uwagi i r a 
dy, jakie podówczas poddany mógł uczynić sw em u monarsze.

Kończąc te s łów kilka, które o wydanśm  przez p. Syrokomlę 
tłumaczeniu powiedzieliśmy, dodamy: iż jakkolwiek szkoda, że Janicki 
sam po polsku nie pisał; to przecież gdy znalazł dziś w  pownćj części 
godnego siebie tłumacza, nie możemy już więcój czynić mu podobnego 
zarzutu. I dlatego dziękując tłumaczowi za to, co już ogłosił, niecierpli
wie oczekujemy zapowiedzianych dalszych prac jogo; z tą pewnością, iż 
nie zawiedziemy się bynajmniej w naszych oczekiwaniach. Przyezćm nie 
możemy przemilczćć i o p. Mikołaju Malinowskim. Szanowny ten 
uczony, zawsze chętny do poparcia prawdziwćj zasług i, i nuteraz nie 
odmówił swój pomocy; a udzieleniom not historycznych, pojaśnił w ie
le miejsc w  a u to rz e > bez tego dziś nie dla wszystkich w  zrozumieniu 
dostępnych. Tak więc, dziełko to podwójną mając wartość, powinno 
być obecnie w ręku nietylko wszystkich o postęp literatury krajowćj 
dbałych, ale i tych, którzy z przyjemnością i małym trudem, czegoś się 
dowiedzióć lub nauczyć pragną.

Si. Lieoicsłci.



Pokojówka. Szkic obyczajow y, przez Tadeusza Padalicę. Wilno.
N ak ład  i  druk Józefa Zawadzkiego , 1 8 5 0 .  Sir. 1 6 8 ,  w  1 2 c e .

„Czy wiecie, co to jest pokojówka? Ale któż u nas nie zna pokojów 
ki! zwłaszcza na Ukrainie , Podolu, Wołyniu, gdzie tyle młodzieży, gdzie 
tak bujnie rozkwitnęło baragolstwo, gdzie takie śliczne pokojówki! Poko
jówki, są to młode, wiejskie dziewczęta, z pełną piersią, giętkim i w y sm u 
kłym stanikiem, z czornemi lub błękitnemi o cz am i, długiemi kosami, 
i ładnie obrysowonemi ustami; słowem, są to — cudodziewczęta!”...

„T u  babunia piorunuje na dwudziestoletniego w n u k a , za to, iż oba- 
czyła go razu jednego w  lustrze, jak mrugał za jćj plecami na Marylkę: 
tu  żona wyrzuca m ężow i,  iż często zagląda do garderoby, kiedy to wcale 
nie rzecz jego; tu s tudent bawiący się przez wakacye w  domu, zaczyna 
widocznie nabierać gustu do Józi, a nawet razy kilka zostawił Hegla na 
płocie, a sam o zm roku , latał jak za chrząszczami niegdyś, około domu; 
tu blady, wymuskany palestrant,  co niedawno jeszcze utrzymywał, iż nie 
masz nic lepszego, nad konstytucyą i kodex, widział się tylko parę razy 
z czarnobrewą Kasią, i bodaj, czy nie przyznał jćj względnćj wartości 
w  stosunku co do jurydyki: tu nakoniec twarda natura czterdziestoletnie
go ekonoma, i kawalerskie serce pana pisarza, widocznie i oczywiście 
uginają się pod jarzmo miłosnego uczucia ku Uorpynie  i P ałazie . A to 
wszystkie tak nadzwyczajno zmiany zrządza któż? jedna słaba, młoda 
dziewczyna, za którą nic nie przemawia prócz jćj koralowych us tek ,  nic 
nie zniewala prócz jćj palącego spojrzen ia , nic nie broni prócz białych jćj 
ramion i słabych rączek. Muszą w  tom być jakie tajemne czary, wielka 
choć niewidoma przociw-siła,  tak urągająca się bezkarnie i ciągle, z na
szych środków. Na co tu długo; przypomnijmy tylko sobie nasze tak nie
daw ne życie w rodzicielskich domach, i nasze wizyty u sąsiadów, i nasze 
pogadanki na polowaniu, przy winie i fajce, i przyznajmy się szczerze, 
czy nie około tego przedmiotu krążyliśmy ciągle? Czy nie on nas zajmo
w ał najbardziój? czy słuchał kto z nas ciekawićj rozpraw  o tablicach ka
tegorycznych Kanta, o ekonomii politycznej, lub o mowach Peela? Nie, 
jako żywo nie! P raw da , że byliśmy wtedy djable młodzi, djable roz ta r
gnieni, jeździliśmy ciągle konno, śmieli się zawsze z czołem podnieś io- 
nćm , i piosnką na ustach.”

Po takim wstępie, nasz autor [przystępuje do bliższćj charakterystyki 
pokojówki, i garderoby  dworskićj.

„Pokojówka jest najmizerniejszą u nas dziewczyną, w  epoce w stą
pienia jćj do dworu, Jeśli to dw ór  państw a rozległych włości, dziewczę



ta  nabićrają się ze wsi okolicznych, na w iarę  jakiego starego, karmione
go szpakami sługi, który zna gust i pana i pani, i rozumić do czyjego 
więcćj przychylić się trzeba. Jeśli to są obywatele o jednćj wiosce , tam 
wszyscy ich włościanie są im znani mniój więcćj, i tu już wybór zależy 
od przewagi,  jakićj używa w  pożyciu domowóm którakolwiek strona. 
1 tak np.jeśli mąż młody, żona zła i brzydka lub stara, tam ani życzę 
zazierać do garderoby...  pewno samo wybierki. Dziewczęta ospowate, 
twarzy szpetnych, zbyt otyło lub zbyt chude ,  głupie, nieumyte, odziano 
ubogo, i bez gustu. Dozorczynią nad niemi bywa zwyczajnie jaka stara 
jędza, najczęściej zćzowata panna, ze wszystkiemi pretensyami i kaprysa
mi, klóremi tylko może ich obdarzyć szczodrobliwa natura w zamian za 
wyrządzoną krzywdę— za panieństwo kwitnące do lat czterdziestu z górą. 
Tam zupełnie nićiria dla nas powabu: mąż równie omija przez dziesiąte 
pokoje ten harem. Rzecz się ma inaczćj w domach, gdzie żona nie jes t 
pod wpływem zazdrości, ma gust i nie ma podejrzenia, kocha męża i nie 
domyśla się zdrad z tćj strony; jest łagodną lub niewinną. O! tam, garde
roba pełna jest ślicznych twarzyczek i malowniczych ubiorów. Tam p a n 
na służąca bywa zwykle sentymentalna i romansowa, bardzićj niż sama 
pani: tam mąż zazićra bardzo rzadko, pani ledwie razy parę i kilka s łów 
powiedzićć raczy, a dziewczęta ciągle wzdychają i marzą. Panuje w tćm 
wszystkićm jakaś harmonia, swoboda,.i ciągła spokojność.”

Tu daje nam autor obrazek ponętnćj garderoby państwa Cześniko- 
stwa, z której występuje główna bohaterka powieści, pokojówka Jul/cal 
A obok nićj bohater syn Cześnikostwa Leon, przybyły na święta do ro 
dziców. Zawiązuje się romans między dwojgiem młodych, który prze
prowadzony przez wszystkie trudności, jakie Julka, dziewczyna z prawdzi- 
w śm  uczuciem, i niemałą siłą charakteru , natrętnemu kochankowi s ta 
wia, i wreszcie zwyciężona potęgą swój miłości, u le g a , i ucieka z domu 
Cześnikostwa. Zwycięztwo Leona było zupełnćm; nam ów ił naw et kochan
kę, aby z nim do miasta wyjechała, gdzie kończył nauki wyższe. Julka 
była posłuszną.

„W łaśn ie  (m ów i au tor)  podtcnczas zawiązały się i rozrastały buj
nie w naszych stronach towarzystwa Baragolów , Skórkow ych, Cichostę- 
pów, i t. p., tćj hucznćj młodzieży, która napełniła głośną sławą kraj cały, 
i dała się we znaki wieśniaczkom, koniom, nnjtyczankom, i żydom. K tóż 
u nas nie znał, któż u nas nie widział członków tych towarzystw? kwiat 
młodzieży należał do nich. Byłyż to skutki próżniactwa, czy rozpaczy? 
czy miała ztąd powstać nowa Sparta? Dalibóg, zadecydować trudno! 
Jeśli będziem sądzić ze skutków, skutki wcale nastąpiły niekorzystne , ani 
dla ogółu, ani dla indywiduów; ale czyż i najpiękniejsze zamiary nie koń



czą się na niczćm? Może historycy zbadają przyczynę; co do mnie, zdało
by mi się, iż było w tśin wszystkiego po troszcc. Chodziło im najwięcej
0 to, aby zabębnió z całej siły... Zabębn iono, i posłyszano ich aż za g ó ra 
mi. Tymczasem, każdy młodzieniec z pieniędzmi i zd row iem , o ! jakież 
miał tu do popisu pole! Już  nie miały więcćj dla nich pow abu salony,
1 śliczne damy nasze; te damy, którym winniśmy podobno naj w ięcć j , jeśli 
błyszczym jakimkolwiek polorem i zdolnością do życia w  towarzystwie. 
Nie miały dla nich powabu nauki, usługi dla kraju, pożyteczność dla ogó
łu; co więcej, naw et małżeńskie związki! Gdyby w yrw ał się z tćin ktoś 
sam jeden, dokazalby niewiele; ale w  kilkudziesięciu, w  kilkuset; o ! to 
rzecz wcale inna! Jeden chłop sam przez się nic nie znaczy, ale Hromada, 
rn ly h ii  czo łow ik , mówi u nas przysłowie. Ta to hrom ada, zaszumiała 
i u nas. Rzecz godna uw agi,  iż żadne prawidła nie były rozw inię te  
u nich tak estetycznie, jak te, które się tyczyły wprost djabel/ca, unifor
mu, wina i Epikureizmu. Co za rozkosz była palić z bicza na koźle, 
jeździć czwórką, w której orczykowy koń z prawćj strony, miał być ko
niecznie srokaty, i nalegać na praw ą nogę, dlaczego umyślnie mu zagwoż- 
dżono nogę przy okuciu! Jak dzielnym był uniform! Wysoka barankowa 
czapka w kształcie głowy cukru, czerkieski srćbrem nabijany pasek , tar- 
tanówy surdut,  i najszersze jakie tylko być mogą pantalony! Albo kurtka
i spodnio z rzemienia, krzesiwko u boku, króciutka kozacka fajka w  zę
bach, i kapszuk bakunu w  kieszeni! W ino lało się zdrojami, złota było 
po niczemu, kobiety bez braku i wszędzie.”

W  takićm towarzystwie baragołów , Leon nie mógł się pokazać, że 
kieruje się jakim sentymentalnśin uczuciem. Sprow adza B arago ła ,  
w  obec Julki oświadcza, żo mu się już sprzykrzyła, i wychodzi. Ju lka 
dopędza na ulicy Leona i błaga go, aby odesłał ją  do wsi rodzinnćj, aby 
mogła matkę swoję przeprosić. Leon stanowczo odmawia, i spieszy po
cieszyć się grą w karty. Gdy przegrał wszystko,gdy nie zważał na prośby 
starego sługi Grzegorza, który na znak podziękowania silny policzek 
otrzymał: rozpalony grą i trunkiem stawia na kartę Julkę, która się szczę
śliwemu w sztosik baragolę, gdy dziś był z nim razem u niój, wielce spo
dobała. Ciągnie i przegrał.

Ale Julka w  niemej rozpaczy już z Kijowa wybiegła, a traw iona roz
paczą i gorączką, przechodzi stepy Głód, pragnienie, choroba wyryły 
się na jej pi§knćm obliczu; cień tylko owćj hożej dziewoi został. Już kilka 
wiorst od rodzinnćj wioski; zbiera resztę siły, a nie chcąc się oczom matki 
do razu pokazać, do krewnego Peira  Mielnika, z rzemiosła młynarza, przy
bywa. Poczciwy człowiek przyjął ją  jak córkę, przygotował naw et matkę, 
żo ją  bez gorzkich wymówek przycisnęła do swego serca; niedosyć: w ra



cających z kościoła zaprosił Czośnikostwa do siebie, i równio wyjednał 
i ich przebaczenie. Czcśnik sam się zajął, żu Julkę wyswatał za G rzego
rza, owego wiernego sługę Leona , i dał im na uboczy futor z pas ieką , 
Leon nie pokazał się w domu długo, a gdy przybył, gniewali s ię ,  gderali,  
wyrzucali marnotrawstwo, ale przebaczyli, choć najdroższe skarby swojo 
syn ich utracił, bo zdrowie i szlachetne uczucia. Czcśnikostwo postarzeli 
się, pragnęli syna ożenić, ale nim spełnili te życzenia,oboje pomarli. Leon, 
przyciśnięty długami, pojął za żonę młodą, ładną, niewinną i bogatą E m i
lią. Autor tak nam kończy swój szkic obyczajowy:

Przybywszy do Leona, zaproszony został przez jego żonę na herbatę 
w  miłe zawsze ustronie Emilii. Wyjechali więc razem konno.

„Wjechaliśmy na podwórze. Ledwieśmy zsiedli z koni, gdy Julka 
ukazała się w e  drzwiach. G łow a jćj była obwiązaną, niewielką koloro
wą chusteczką; na szyi czerwieniło się kilka sznurków korali: kształtny 
gorsecik, obrysowywał postać. Poznałem ją  od razu. Była ona równio 
jak pierwćj piękną, tylko jej oczy przybrały jakiś melancholijny wyraz: 
pierś zachowała swój uroczy powab, tylko w  pełniejszych nieco kształ
tach; a w rysach , jak w czystych topielach wód, przezierała w ewnętrzna 
cisza i pogoda. Patrzałem przenikliwie na Leona. Widziałem, że s p o 
dziewał się togo spojrzenia i unikał go 'Wszołkiem! sposobami; nie patrzał 
na innie, a czuł, żo wzrok mój plątał siłą elektryczną promienie w zroku  
j ego.”

„Julka przyjęła sw ą panią jak się zdawało najszczerzćj. Na Leona 
spojrzała śmiałym, zimnym, jakimś matowym wzrokiem. Co w nim było? 
głębokili w yrzut,  czy kamienna obojętność, rzec trudno. Nic w  nim po 
gardy, lecz jeszcze mnićj uczucia.“

„Julka mnie znała z Kijowa dobrze; spojrzała, poznała i udała, że nic 
zna. Weszliśmy do środka. Już to nie była świetlica ukraińskiego chło - 
pa, lecz pokój z obrazami, stołom, krzesłami, i kanapa. Podłoga była usy
pana talarskićm zielem. “

— Widzisz pan, rzekła do mnie nasza towarzyszka siadając na ka
napie, iż tu prawdziwie wiejską możem pić herbatę. Moja kochana Ju lka  
niedorównana pod względem przyjmowania gości; wszystko u niej czysto 
i porządnie. Nigdzie z taką przyjemnością nie piję herbaty.

—  Dziękuję pani za dobro słowo, odpowiedziała Julka spuszczając 
oczy.

„Poznałem z toku rozmowy dalszój, iż Emilia nie wiedziała wcale 
o przeszłych stosunkach. Piliśmy herbatę wesoło, śmiejąc się, żartując, 
a co najbardziej czyniło śmiesznćm nasze położenie, to naiwne skierowy-



wanie rozmowy przez naszę piękną towarzyszkę o Julce, i zapytanie 
w  najniewinniejszćj myśli, zadawano w tym przedmiocie.

—  Gdzież twój swawolnik Józio? zapytała Emilia Ju lk i .  O ! jaka ty 
n iedobra , nio pokażesz nam swego chłopczyny. Przyprowadź mi go 
Julko.

—  On... pani. Dalibóg taki opalony, nicumyty!
—  Nic, nic, przyprowadź mi go zaraz.
Julka nio mogła się wymówić, wyszła, i za chwilę powróciła , pro

wadząc za rękę rzeźwego lat trzech chłopczyka. Na plśrwsze spojrzenie, 
znalazłem w  nim wierny obraz Leona, i mimowolnie, dla porównania, 
przerzuciłem z niego na dzićcię kilka razy wzrokiem.

—  Jak się masz J ó z iu ! rzekła nasza towarzyszka, biorąc go z* 
rączkę.— Patrz pan, wszak praw da, że ładny chłopczyk; a do kogo po 
dobny?

Spojrzałem na Julkę i spostrzegłem, że była jak w  ogniu.
—  Do ojca,  rzekłem z przyciskiem i uśmiechem.
—  Cha, cha, cha! Co pan mówisz? Józio podobny do ojca! W  mo- 

jćm zdaniu nic nie masz niepodolmiejszego.—Spojrzałem na Leona, on 
puszczał tak gęsty dym z cygara, jakby się nim chciał zakryć od naszego 
wzroku. Chłopczyna był w esół i ruchliwy. Bębnił ciągle, i milutko za
glądał swój opiekunce w oczy. Widziałem ile to sprawiało ukon ten tow a
nia tój; co już zdawała się pojmować uczucia matki, i jak pieszczotliwe 
były jej pocałunki. Ale najszczęśliwszą była Julka. Oczy jćj pełne w y
razu miłości, śledziły nieoderwanie za najmniejszym ruchem dzićcięcia, 
i za każdą pieszczotą jój pani. Szczęście matki, biło z nich w pełnym bla
sku. Po skończonej herbacie, wyszliśmy na przechadzkę, z którój już mie
liśmy powrócić do domu. Nie pamiętam czegom zapomniał, dość, że trzeba 
mi było wrócić do izby. O twarłszy drzwi, postrzegłem Julkę samą 
jedną stojącą przy stoliku z Józiem na ręku , i tak pogrążoną w  zamyśle
niu, iż mego nie postrzegła wejścia.

—  O  czćiri tuk  zam y śliła ś  s ię ?
—  Ach to pan!
8— Ja  Julko. Powiedz, dlaczego nic przywitałaś się ze mną? Udałaś 

nawet, że mnie nie znasz.
  Ach! ja  calćj lamtój przeszłości radabym nio znać! rzekła z u -

czucicm.
  Smutncż ci obudzą wspomnienia?
  Pan to możesz wiedzieć bez mojćj odpowiedzi.
—  A teraz posiadłużeś spokojność i szczęście?



—  Szczęście! powtórzyła Julka, utkwiwszy wzrok połom n iew yra -  
żonego uczucia, na uśmiechającą się do niój twarzyczkę Józia . O t !  
gdzie moja spokojnośó, mój świat,  moje złoto, moje całe dziś szczęście!

1 to mówiąc, osypała go gorącemi pocałunkam i, namiętnie przyci
snęła do serca, i tak trzymała chwilę; potem nagle opuściła pokój. Łzy 
były w  jej oczach.

Pojąłem to jćj szczęście!
*  #

Taka jest treść szkicu obyczajowego Tadeusza Padalicy. Przedmiot 
i jego światłą lub ciemną s tronę ,  czytelnik z podanego wątku łatwo o c e 
nić może. Co zaś do oddania takowego, lubo znać co do stylu niezu
pełnie w praw ne pióro, odmówić nie możemy dosadności w obrazowaniu 
i malowaniu charakterów. Do odznaczających się wydatnićj należy figu
ra  cześnika, Julki, Leona, i poczciwego Petra  Melnika. Autor  wziąwszy 
za godło:

„Coby było wśród okresu,
Na którym ludzie rzuceni,
Bez światła, ciepła, magnesu,
1 elektrycznych promieni.” 

pod nióm odmalował nam uroczą postać pokojówki, i jak widzieli
śmy, garderobę dworską jako E ldorado dla młodzików ukazał.

W  jednym z ustępów gdzie mówi: „Młodzieniec, dziewica idący za 
głosem potępionym przez świat,  niech piorwćj obliczą się dobrze z sw e-  
ini siłami, i niech wyrozumieją, czy jego kochanka lub jćj kochanek , r ó 
wnie będą niezachwiani, nieustraszeni podczas burzy. Gdy znajdą w so
bie, w nich, jodnę li sentymentaluość tylko, a nie znajdą energii i m o
cy—  o! niech zerwą te związki! Niech się żen ią , i idą za mąż na wiarę 
rodziców, opiekunó w, i na niewidziane, a będą szczęśliwsi,  obejdą się, 
przywykną do siebie!" Do tego to ustępu dodaje autor w przypisie nastę
pne ważne ostrzeżenie:

„Boję się, żeby czasami szanowni moi czytelnicy i czytelniczki, bio
rący często rzeczy zbyt literalnie, nie pomyśleli sobie, że oto nam awiam  
publicznie młodzież do żenienia się z Horpynaini, Ulanami, Pałażkami i t. p. 
A, broń Boże I Zbyt jestem troskliwy o czystość rasy, iżbym miał na 
widoczną krzywdę karm azynu  rozsiewać podobne o p i n i e ! . . .  T o s i ę  
mówi tylko i  propos Julki!”

y ?  ca |ym tym szkicu, wyraźne mamy ślady dowcipu au to ra ,  nieraz 
silnój ironii. Jeżeli kto zapyta nas o sens moralny, odpowiemy m u ,  że 
sam tytuł sz<icu obyczajowego, broni autora od obmyślania w  nim mo
rału .  Zręczne opisanie zdarzenia wziętego z rzeczywistego życia, przy



strojonego nieco fantazyą, dosadne odmalowanie charak te rów , główne 
tu  są rzeczy. Ale jest i strona moralna. P ragnął autor, jak to pokazali 
już inni,  np. Kraszewski w  Ulanie, a przed wszystkiemi najszczytniśj J .  
Korzeniowski w Góralach', ukazać stronę uczuciową ludu. Zarzucić tu  
tylko szkicowi Padalicy możemy, brak prostoty w  ustach Julki: bo za
nadto, jakby panna wyedukowana, wykwintnój używa mowy. Z małćj 
tćj jednakże próbki, możemy niewątpliwie sądzić, że w krótce au tor  może 
być policzony do celniejszych naszych powieścio-pisarzy.

Zwrócić w końcu musimy uwagę, na szczególną pisarzy naszych 
za-Niemeńskich słabość pseudonymów. Zacząwszy od Pasternaka, mamy 
Tarszów, Bejłów, Bomby, Kefalińskich, Blepońskich, John  of Dycalpów, 
K ostrowców, Syrokomlów, a teraz w  dodatku i Padalicę. Nie widzimy 
celu, z ukrywaniem się własnego nazwiska: tćm bardziój, że prawdziwy 
autor, nie ukryje się nigdy. Jestto  bezpotrzebna mania, z której radzim 
się wyleczyć. Wszakże zawód autorski nie jest podłćm rzemiosłem.

W .



ROZMAITOŚCI.

W ijldad Odpowiedzi Drabshićj

w  z o s z y o i o  s t y c z n i o w y m  z a m i e s z o z o n d j .

Gfdybyśmy znali w szczegółach dawne zwyczaje krajowe i język przód
ków naszych, nic kreśliłbym obecnych wyrazów dla wyjaśnienia Odpo
w iedzi drabskiej. Zanim zaś ktoś bieglojszy objaśni ty odpowiedź z po- 
wszcchnem zadowoleniem, podaję mój wykład pod sąd publiczności.

W  średnich wiekach, gdzie monarchowie europejscy nie utrzymy
wali, ani znali wojsk stałych, tworzyli na przypadek wojny, wojska zło
żono z lendńw lub wazalów i ich służby, lub z pospolitego ruszenia, jak 
u  nas szlachty. Gdy jednak wojsko tego rodzaju do służby wojennćj nie
wpraw ne, karności wojskowej niezachowująco i nicznające, bardzo było 
niedogodnym do prowadzenia w pole i staczania walki; zjawili się przeto 
i nastręczali mężowie, z upodobania wojnę, tak jak inni polowanie lubiący, 
którzy walki, zapasy i znoje wojenne uważając za swoje powołanie czyli 
rzemiosło, z pew ną liczbą towarzyszów i podwładnych, wynajmowali 
s ię monarchom za pew ną um ówioną płacę, stosownie do ilości osób, 
pod wodzą swoją zostających, lub zaciągnąć i dostawić się mających.

Żo i w  Polsce znano były takowe roty na jem nicze, żołnierzami , 
zwane, dlatego, żo żołd biorą, od włoskiego s łowa soldato, cui so lidus  
dalur  (podług Starowol. prawy rycerz), mamy dowody na każdćj kar
cie dziejów naszych, mianowicie w  XVlym i XVItym wieku.

W  aktach głównego archiwum królestwa w  W arszawie (z którego 
korzystałem, gdy i każdemu jest wolno zasięgać lam wiadomości) liczno 
są rewersa, mianowicie z czasów Kazimićrza Jagiellończyka, na należność 
rotmistrzom, niezaspokojonym za ich służbę,jako tćż pokwitowania z czę- 
ściowćj upłaty lub z całkowitego należytości odbioru. Z roku 1469 jest 
takowych pokw itow ań około 40  na pargaminio spisanych, z zawieszono-



mi pieczęciami. Ż początkowych 10 kwitów okazuje się, że po zrobieniu 
obrachunku i upłacie połowy należytości, druga połowa do wypłaty za 
rok pozostająca, dla owych lOciu rotmistrzów i ich towarzyszów, wyno
siła 36,880 dukatów  w ęg . Jednem u z tych rotmistrzów w  223 koni 
służbę czyńiąccmu, całkowita należność czyniła 6,224 dukatów. Sum m a 
na owe czasy ogromna.

Pod rokiem 1519 i 1520 znajduję w  aktach metryki koronnćj minuty 
zobowiązania monarchy dla wielu rotmistrzów (po 40, 60, 100 lub 200 
ludzi dostawić mających), wydanego i zwanego literae indem nita tis , 
[list za szko d n y  w  polskich exemplarzach), którćrn król przyrzekał płacić 
za każdego pieszego po 5 złp. kwartalnie (około 65 złp. według Cza
ckiego tablicy ewaluacyjnej), a za każdego jeźdźca po 10 złp.

Albert mistrz krzyżacki, siostrzeniec naszego Zygmunta T, wiedząc, 
że Smoleńsk przez W .  księcia zdobyty i Litwa aż do pobliża Wilna naje
chana, nietylko od zachowania dawnych trak ta tów  z Polską uchylał się, 
ale nawet pograniczne wsie polskie pustoszył, i wielkie czynił przygo
towania do wojny. Zygmunt postanowił orężem popierać prawa swoje, 
i uniwersałem d. d. K raków  14 października 1519 r., zw oła ł sejm do 
Torunia na dzień 25 listopada t. r. dla obmyśleniu środków  do prowadze
nia wojny. Gdy zaś Albert po ukróceniu swych napaści powolniejszym 
się okazał i upokorzony przybywszy do Torunia, przyrzekł królowi Zy
gmuntowi złożyć przysięgę i zachować daw ne traktaty z Polską; zaw arte  
z nim przeto zostało zawieszenie broni. Lecz tenże Albert,  dowiedzia
wszy się o nadciągających dla niego z Niemiec posiłkach, mimo zawiesze
nia broni, wsio województwa płockiego najeżdżać i pustoszyć na nowo 
począł; wezwał naówczas Zygmunt, pićrwszemi, drugiemi i trzeciemi 
wiciami ( restes  po łacinie zwanemi) dnia 4 lipca 1520 r. pospolite r u 
szenie XVtwa płockiego, do zgromadzenia się pod wsią Białynicm, mię
dzy Działdowem a Nidborgiem, na dzień św. Alexcgo (17  bp.) .  Nastę
pnie wydane zostały wici do województw pruskich i wielkopolskich, do 
zebrania się pod W ągrowcem  (w Gniezn.). Rotmistrze zaś wojsk na
jemniczych, które samo dotąd odpierały najazdy Prusaków, wypow ie
dzieli uroczyście  Albertowi wojnę odpow iedzią n in iejszą .

Wyraz ton w  sta rój polszczyznio znaczył: wyzwanie na pojedynek, 
zapowiedzenie najazdu dóbr sąsiedzkich (czasami przez woźnego czynio
ne), wypowiedzenie walki i wojny. Takowych odpow iedzi znajduje się 
w księdze metryki koronnćj (34 ,287) trzy, jedna za drugą; pićrwsza 
obecna drabska, M. I i zepieskiego, rotmistrza czyli dowódzcy piechoty, 
gdyż drabami nazywano żołnierzy pieszych; druga odpowiedź jezdnych , 
rotmistrza Jakóba Sccygniewskicgo; trzecia odpowiedź dw orzan króla



Jmci, Stanisława, Jana, Piotra. Wszystkie trzy pod jedną datą, w  Gru- 
dziążu w  sobotę przed niedzielą oculi (t.  j. 10. marca 1520 r .) ;  wszystkie 
trzy tegoż samego brzmienia, tylko w kilku wyrazach odmienne, jakto 
się niżej okaże. Czyli inni rotmistrze* wydawali podobno zapowiedzi? 
i dlaczego właśnie te trzy tylko pod r. 1 5 )9  i 1520 w aktach metryki kor. 
się znalazły? wznieca jakowąś Wątpliwość. Nam się zdaje, że ich więcćj 
nie było, i że te trzy tylko reprezentowały w  pewnym względzie wszelkie 
roty na żołdzie królewskim będące. Gdy jednak wojsko zaciężno do od
parcia napaści nie wystarczało, udawano się do głównćj siły narodu, 
pospolitego ruszenia szlachty. W alka więc z Krzyżakami przez wojska 
najemnicze prowadzona, była w pewnym względzie wojną króla samego, 
po którćj dopićro następowała wojna narodu  całego, przez zwołanie po
spolitego ruszenia,(Nawiasem wspomnę tu, że ponieważ na pospoli te  r u 
szenie, każdy właściciel ziemski resp .  W tw a ,  powinien był stawić się 
osobiście, pod karą utraty dóbr; dla w dów  przeto, dla małoletnich, dla 
chorych lub z innych przyczyn, wydaw ał król pozwolenie dawania zastęp
cy. Otóż w  tychże aktach d. d. T o ruń  4 października, znajduję, iż na 
prośby królowej, Jan  i syn jego Przecław Łasińscy uwolnieni są od 
stawienia się osobistego, ponieważ Przecław był mężem mamki królewi
cza; z obowiązkiem jednak wysłania z ich majątku zbrojnego jeźdźca).

Takowa odpowiedź, czyli po dzisiejszemu mówiąc, zapowiedź, ozna
czała zarazom, iż roty pod dowództwami powyższemi zostające, nie są 
bandą lub zgrają awanturniczą, ale wojskiem na żołdzie rządowym pod 
powagą królewską działającćm, których honor wojskowy sam król zape
wnia, moją cześć ogradzając , a w  odpowiedzi dworzan (gdzie nie m ów i 
dowódzca, alz S tan isław , Jan , P iotr , dw orzanie króla  Jmci, w liczbie 
mnogićj) nasze czczy  ogradzając. W  starój polszczyznio bowiem, ogro
dzić  znaczyło także: zapewnić, zatwierdzić, zaręczyć.

W  odpowiedzi drabskićj, wyrazy: kczem u sw ą pieczęć p r zy ło ży ł,  
mogłyby podać w wątpliwość, kto pieczęć swą przyłożył; czy król Jmć, 
czy tćż rotmistrz? gdyby jćj nie rozwiązały wyrazy w  zapowiedzi dworzan, 
że to była pieczęć rotmistrza; ponieważ tam powiedziano: „kczomuśmy 
swe pieczęcie przyłożyli”.

O czynach wojennych Trzepieskiego nie zdarzyło mi się natrafić w  tćj 
chwili wzmianki jakowej; o Sccygniewskim zaś i jego rodzinie, w  różnych 
wojnach odznacżającćj się, pisze Niesiecki,



W iadomości literackie i artystyczne.

S ta tystyka  utworów piśm iennictw a we Francyi. W  jednym fran- 
cuzkim czasopiśmie, wyczylujemy następny obrachunek przez P. Didot 
Uczyniony, dzieł wyszłych od 1 stycznia do 1 sierpnia 18.49 roku. P o 
dług jego obliczenia, w przeciągu tego czasu wyszło w  całej Francyi 
dzieł rozmaitych, broszur, ogłoszeń i t. p. w ogóle 87,000. P rzedruko
wano łacińskich i franouzkich pisarzy klassycznych 3,700. Nadto wy
szło tłumaczeń rozmaitych dzieł z języków nowożytnych do 4 ,000 to 
m ów. Pomiędzy temi ostatniemi, tłumaczenia z angielskiego języka, trze
cią część wszystkiego zajmują: po nim zaś następują tłumaczenia z nie
mieckiego i hiszpańskiego, najmniej zaś z języków szwedzkiego i por
tugalskiego. W  tymże samym przeciągu czasu zjawiło się około 900 pi
sarzy dramatycznych, których sztuki były grywane na scenie, i drukiem 
ogłoszone, zaś nieprzyjętych albo niegranych dram i koinedyj obliczył 
tylko 60. W  przedmiocie nauk tajemniczych, jakiemi są: kabalistyka, 
chiromancya, nekromnncya i t. p. ogłoszono przeszło 200 dzieł rozmai- 
tćj objętości, zaś w oddziale heraldyki, genealogii i w ogóle zaszczytów 
szlachectwa, 75 tomów. Nauki polityczne zbogacone zostały 20,000 to
mami dzieł nowych, rozmaitej objętości i formatu. Nadto wyszło w ogó
le 6,000 romansów i powieści, a około 800  podróży. Nakoniec P. Di
dot obliczył w ostatku, iż gdyby papier użyty na drukowanie wszyst
kich tych dzieł, na całą powierzchnię ziemi francuzkiej rozłożyć, to ta 
kowy przykryłby dwa razy wszystkie 86 departam entów  i jeszczeby go 
podostatkiem zostało.

-Jjf W  końcu zeszłego roku założony został w  Paryżu nowy dzien
nik, pod tytułem: Le fo y e r  domeslique, Journal de la Familie. Z w ie
lorakich przyczyn wnosić m ożna , iż powodzenie tego pisma może być 
niezwyczajne. Naprzód dziennik ten ma cel wielce moralny, i słynnych 
ze swego nazwiska współpracowników, następnie, iż ma być pyszne- 
mi drzeworytami, rycinami i litografiami ozdabiany. Już więc z obu 
tych względów nowe pismo może liczyć na wielu p renum era torów  
i czytelników, lecz dowcipni ci wydawcy obmyślili nadto nowy jeszcze 
sposób zachęcenia i pomnożenia ilości takowych; ogłosili oni bowiem 
w prospekcie, iż każdy z prenum eratorów  otrzymuje kupon z pięciu 
numerami na ogromną loteryą, otworzoną za zezwoleniem rządu. Za
chęcenie to ma nader powabne korzyści; zapłaciwszy albowiem 12 fran
ków za prenumeratę roczną, otrzymuje się prześhczny iziennik, a nad
to można jeszcze wygrać na loteryi od 50 do 70,000 Iranków. Ale 
to nie dosyć: bo oto jeszcze każdy prenum erator  natychmiast otrzymu
je najpiękniejszą rycinę na stali, lub dziesięć num erów nut, najnowszych 
sztuk muzycznych, stosownie do swego własnego wyboru.

^  O s ta tn ia  połowa zeszłego roku dla poetów niemieckich nadzwyczaj 
była niepomyślną, ho najwięcćj ich w tym czasie wymarło. Wyliczamy 
tu kilku powszechmćj u nas znanych. I tak: w  dniu 24  sierpnia zmarł 
w  Wenecyi H enryk Stieglitz, znany autor Obrazów Wschodnich, urodzo- 
ny w r. 1803^ w Arolsenie. Niedostatek i ubóstwo, zwyczajne nicmiec- 
kim wierszopisom , me były m u znane; bogaty albowiem jego stryja*



szek baron petersburski,  Stieglitz, corocznie znaczne summy pićniężno 
poecie dosyłał. Wszakże gdy go opuściła czarująca jego Karolina (Char
lotte), zwiodła zarazem i muzy naszego Stieglitza, czego dowodzi najle
piej jego ostatnia poezya, pod tytułem: Der Uruss an Berlin . Bądź co 
bądź, zawsze przejażdżka jego po Salzburgu i Tyrolu, artystyczne opisy 
M onlenegro,tstryi i Dalmacyi,zostaną świetnym pomnikiem niewątpliwe
go talentu Stieglitza.

Dalćj w początku września zmarł w  Dreźnie F ryderyk L a u n ,  autor 
więcej niż stu rom ansów  i powieści, dziś zupełnie zapomnianych. Płodny 
ten pisarz urodził się w r. 1770, miał więc lat 79, a należał do tych w e
sołych i pobłażających starców, który na wszystkie wypadki, jakickol- 
wiekby one były, chętnie przystawał, i do nich zastosowywał się. Kilka 
lat temu, Ludwik Tieck napisał przedmowę do wyboru dzieł Launa , k tó
re w sześciu tomach z druku wyszły.

Jednocześnie, bo we wrześniu, po długoletnich cierpieniach, um arł  
w W iedniu  E rnest eon Feichlersleben, urodzony w r. 1 8 00 ,  znany vico- 
dyrektor tamecznej szkoły medycznój i lektor uniwersytetu, k tóreto  obo
wiązki do marca 1848 roku sprawował.  Za ministerstwa Doblhofa, 
był on mianowany sekretarzem wszystkich rządowych zakładów nauko
wych. Jako pisarz w literaturze austryackiej, należał do rzędu myślą
cych prozaików, jakich jest  niewielu, Dzieło jego o Dyelelyce d u szy , 
zawićra w sobie nader szacowne filozoficzne aforyzmy, zaś wydaniem 
dzieł Meyeroa, położył znakomitą w  piśmiennictwie zasługę.

Nakoniec w sierpniu zmarła także w Tóplitz kobieta poetka, która 
jednak oddawna już służyć muzom przestała. Była to szlachetna n iew ia
sta surowćj moralności, z bystrym i badawczym rozumom, a przytćm 
wszyslkiśm z czułem, kochająpćm i cichćin sercem. Nazywała się ona 
haroline von A le fe ld ,a była autorką Erny i innych znanych rom ansów .

/' . J / .  S.

W ypadki finansowe i  ekonomiczne zniesienia ceł w Anglii.

W  nowszych czasach, Anglia zaczęła w yswobadzać się z systcmatu 
zakazowego i ceł ochronnych, przechodząc stopniowo do systcmatu w o l 
nego handlu.

Zboże i cukier były głównomi artykułami, które stały się przedmio
tem walki stronnictw pod względem celnym. Naruszcie stronnictwo ce ł 
ochronnych uległo. W  roku bieżącym, smutny stan kolonii angielskich 
w lndyach Zachodnich i południowych hrabstw  rolniczych w samej A nglii, 
ożywił stronnictwo, przypisujące cało złe istniejące, systomatowi w o ln e 
go handlu.

Przegląd Edyrnburski (zlipca 1840, Nr. 181) zbijając oskarżenie z t e 
go powodu wnoszone, zamieszcza następująco wypadki, okazujące działa
nie obniżenia ceł. t

Cukier płacił do r. 1840: 
produkowany w  koloniach angielskich 24  szylingi od centnara, 
zagraniczny „  03 „  „



o d  roku 1840— 1845, cło na cukrze bez względu na pochodzenie, 
podwyższono o 5 procent.

W  roku 1845 zmniejszono cło:
Od cukru angielskiego kolonialnego do 14 szyllingów;
Od zagranicznego, z krajów w których niewola nie istnieje, do 24  

szylling. 4 pensów.
Konsumcya wzrosła ze 206,472 beczek, w r. 1844 

do 242,831 „  „  1845.
Na rok 1846 zniesiono różnicę między cłem zagranicznćm z krajów  

w  których nie istnieje, i tych w  których istnieje niewola, i obłożono cu
kier zagraniczny cłem 21 szyi.

Konsumcya wzrosła do 261,012 beczek.
W  roku 1847 różnicę cła między cukrem kolonialnym i zagranicz

nym zniżono do 6 szyi.
Konsumcya była 288 ,975  beczek.
W  roku 1848 cło od cukru kolonialnego zniżono do 13 szyi.; 

od zagranicznego do 18 szyi. 6 pensów.
Konsumcya była 308,131 beczek.
D o października 1842 drzewo płaciło od 50  stóp sześciennych: 

Zagraniczne 56  szyllingów, 6 pensów,
Kolonialne 11 „ 6 „

Od tój epoki zmniejszono cło od drzewa kolonialnego do 1 szylin.; 
cło zaś od drzewa zagranicznego, stopniami zeszło do 15 „
Wypadki jednak z czasu przed i po 1842 porównać się nie dadzą, gdyż 
od tartego drzewa przed r. 1842 cło nie było pobierano od objętości 
sześciennej.

Od roku  1842 dowóz był następny:
K olonialne Zagraniczne Ogółem

1843 922,087 395 ,5 5 8  1,317,645.
1844 941,221 544,136 1,485,357. louds po  50
1845 1 ,281,974 675,840 1,957,814. stóp sze-
1846 1,214,442 810,497 2,024,939. ściennych.
1847 1 ,086 ,070  806,752 1 , 8 9 5 , 8 2 2 .
1848 1,102,254 701,080 1,803,334.

Ceny drzewa spadły w  Londynie o większą ilość, niż wynosi zniże
nie cła; niektóre tylko gatunki dla producentów korzystniejsze przedsta
wiają widoki.

Korzystny w pływ  obniżenia cła na fabrykacyą rękawiczek i skór, 
przedstawia przegląd Edymb. w  ogólnych wyrazach, nie opierając się na 
cyfrach.

Galion wódki francuzkićj płacił do roku  1846 22  szyi. 10 pensów 
lubo cena miejscowa tego artykułu była tylko 3 do 5  szyllingów ’

W  roku 1846  zniżono c ło  do 15 szyllingów . W ypadki są nastę
pujące: _
D o w ó z w ynosił w  roku 1843 1 ,0 5 2 ,2 6 0  1

”  1845  1 ,9 7 3 ,7 7 8 ]  °  2 2  Szy1, 10 penSÓW*



D o w ó z  w yn osił w  roku 1 8 4 6  1 ,5 6 1 ,6 2 9 )
„ 1847 1,574,068 cło 15 szyilin.
,, 1848 1 ,632 ,7101

Dochód skarbowy był:
W  roku  1843 1,201,339 funtów szterlingów.

„  1844 1,184,798 „
„  1845 1,225,869 „
„  1846 1,203,920 ,,
„  1847 1,182,794 „
„  1848 1,233,437 „

Równoczesna konsumeya i dochód skarbowy z wódek i mocnych 
napojów angielskich i kolonialnych był:

W  trzech latach do 1846 przecięcie roczne:
Kolonialnych gali. 2 ,257,147 funt. szter. 1,053,427.
Krajowych „ 20 ,8 6 5 ,148 „  „ 5 ,274,726.

W  trzech latach 1846— 48 przecięcie roczno:
Kolonialnych gali. 2,999,904 funt. szter. 1,230,105.
Krajowych „  22,326,957 „  „ 5 ,561,815.

I)o roku 1825 cło od wina było: od win francuzkich 13 szyi. 9 pens.
od w in  innych krajów 9 „  1 „

W  tym roku zniżono cło pierwsze do 7 szyi. 3 pens.
cło drugie do 4 „  10 „

W  roku 1831 zrównano wina francuzkic z innokrajowemi. 
Konsumeya wynosiła w pięciu latach przed zmniejszeniem w r o 

ku 1825 w przecięciu 4,751,104 gali.
W  latach pięciu następnych w przecięciu po 6,539,855 gali.

w  przecięciu z lat 1 8 3 8 —40  6 ,848 ,226  „
„  1 8 4 5 - 4 7  6,510,098.

Dalsze zniżenie cła okazuje się widocznie potrzebne.
W  roku  1846 zniżono cło od wyrobów  jedwabnych, pobierane ad 

valerem z 30 proc. do 15 proc. Fabryki jedwabno przecież nietylko nie 
upadły, lecz wywóz ich wzrost i wynosił w r.  1848 , 400,000 funt. szter.

W  tymże roku zniesiono wszelkie cło od w yrobów  w ełn ianych ; 
wszakże przywóz tylko niektórych gatunków  merynosów francuzkich 
zwiększył się.

Płacono premią od wywozu lnianych w yrobów i nałożono cło od 
wyrobów zagranicznych, równające się 40  procent, wartości.  W  roku 
1832 skasowano premią; w roku 1846 zniesiono cło; produkeya p rze 
cież wzrosła— w  północnćj Irlandyi zatrudnia ona 300,000 ludzi.

Z .
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1850. WARSZAWA.

12. Pow ieści starego nauczyciela dla sw oich m łodych przy jació ł,p rzez  T . D zie- 
końskicgo b. D yrektora G im nazyum . D rugie w ydanie. 8ka. W arszaw a. 1850. N a
kładem  S. M erzbacha. D ruk St. S trąbsk iego . K a rt 1 i str. 322. Złp. 9.

13. W  A lpach i za A lpam i, p rzez  fc(ucyą) z G (icdro jc iów ) I t(au ten s lra u c h ) . 
W ydanie  d rug ie . 8ka. 3 tom y . W arszaw a. 1850. N akładem  S. M erzbacha, d ru k  
St. S trąbsk iego . Tom  1 str . 243. 11, 246. I I I ,  240. W  każdym  napisów  k art 2 i r e 
je s tru  karta  1. (Z 12 ryc inam i na  sta li). Z łp . 36.

14. P raw o  h ipo teczne w K rólestw ie Polskiem  (,) ob jaśn ione  przez W alen te 
go Dutkiew icza, b, Profcssora P raw a Cywilnego, pom ocnika naczelnego p ro k u ra 
to ra  w IX  D epartam encie  R ządzącego S en a tu . 8ka. W arszawa. D rukiem  St. S trą b 
skiego. Napisów kart 2, przedm ow y str. IX , re jestru  s tr . X X X III  i 585. Z łp . 15.

15. N iezbędn ie  p o trzeb n e  w iadom ości i rady  dla rodziców , opiekunów  i na 
uczycieli celem  ustrzeżen ia  m łodzieży  od okropnych skutków  sam ogw ałtu  (,) przez 
B. R oscnblum  lekarza p rak tyku jącego  w W arszaw ie. D rugie  pow iększone w yda
n ie . N akładem  au to ra . 16ka. W arszaw a. 1850. Druk pod firm ą K aczanow skiego. 
S tr. 130 i karta  1. Z łp . 5.

W I L N O .
16. C hęć pokorna przez serd eczn e  m odły ku  Stw órcy unaszająca  się, zb io 

rem  rocznych m odlitw , tak  do N iepokalan ie  poczętćj N. M aryi P ., jako  innych  
św iętych, i m ianow icie do u lub ionego  ucznia C hrystusa Pana Jan a  św iętego E w an 
gelisty , ozdobiona. 12ka. W ilno . 1850. N akładem  i d ru k iem  Józefa  Zaw adzkiego. 
S tr. X X  i 628. (Z ry c in ą  na  sta li). Z łp . 9.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

—  K sięgarz  O rg e lb ran d  d ru k u je  obecn ie: „K ron ikę  polską z X go w ieku", 
p. W . A . M aciejow skiego.

—  S. H . M crzbach zam ierza w ydaw ać w ozdobnćj edycyi dzieło, p. n ,; 
„K sięg a  Św iata”. O bejm ow ać m a w sobie opisy krajów  i okolic, ciekaw e p o 
dróże, i a rty k u ły /w  ty y  zak resie  naukow e. D zieło to  m ają zdobić  ry c in y  ko lo
row e, slaloryty  i d rzew ory ty .

— .iG aleryi Di;ezdcfiskićj” wyszło 21 zeszytów , a „Ż yciorysów  znakom itych  
ludzi” 5 z e szy tó w .f „P am ię tn ik a  re lig ijno -m oralnego” zeszyt Iszy, za m . sty czeń .

— Ju liusz  A scher wydał w tych dniach dzieło, pod tyt..- „Nauka krawiectwa 
damskiego, czyli łatwy sposób nauczen ia  się w krótkim czasie, bez obcój pomo
cy, brania miary, przykrawania" i t. d. Cena złp. 15.

Przygotowują się  do druku 2 tomy „Poezyj Wincentego Sm acznińskicgo, 
którego mamy już tłumaczenie Wellcja Paterkula. Zawierać b ęd ą  poezye orygi-



n a l n c  i I rag e d y ą  Sofok lc sa .  P .  S m a c z n iń s k i  p r z e k ł a d a ł  i O d y s s e ę  H o m e r a  w i e r 
sz e m ,  k tó r ś j  p ró b k i  d r u k o w a ł  p o  p i s m a c h  p e ry o d y c z n y c h .

—  J. I . K ra sz e w sk i ,  o p ró c z  d a w n ić j  z a p o w ie d z ia n ć j  p o w ie ś c i :  „ J a r y n a ”, 
p rz y g o to w a ł  do  d r u k u  n o w ą  p o w ie ś ć  w j e d n y m  to m ie ,  p o d  nap .:  „ T o m k o " .  Ma 
ona  się  d r u k o w a ć  w e  L w ow ie .  T e g o ż  dzie ło :  ,, W s p o m n ie n ia  W o ły n ia ,  P o le s ia  
i L i tw y ”, w y jdz ie  w P a r y ż u  o z d o b io n e  ry c in a m i ,  s t a r a n i e m  J .  K. W ilczy ń sk ieg o ,  
w y d a w c y  A lbum  W ileńskiego. T e n ż e  a u t o r  p r a c u j e  c ią g le  n a d  „ S ło w n ik ie m  a r 
ty s tó w "  i „ I k o n o th e k ą  P o l s k ą ”, k tó r e  z a m ie r z a  w y d a ć  w r.  b.

—  C z ęśc io w o  d r u k u ją c a  s ię  p o w i e ś ć  w T yg o d n iku  Pctcrsburslńm  p. n. 
„D z iw a d ła " ,  m a  b y ć  w y d a n ą  o d d z ie ln ie  w e  2  t o m a c h .

—  J. K o rz e n io w s k i  d r u k u j e  w W i ln ie  da lszy  c iąg :  „ P a m i ę t n i k ó w  O r y g in a ł a " .
—  K s ię g a rz  K a je ta n  J a b ł o ń s k i  w e  L w o w ie ,  n a b y w s z y  p r a w o  do  d r u g ić j  edy-  

cyi ,  w yda ł :  „ P i e r w s z e  z asad y  g r a m m a ty k i  j ę z y k a  p o lsk iego ,  p r z e z  Józefa  M ro z iń -  
sk iego.  C e n a  30 k r .  m. k.

—  N a k ła d e m  te jże  k s i ę g a rn i  w y d a n e  zos ta ły :  „ G łó w n ie j s z e  w y p a d k i  w życiu  
k ró ló w  i k s ią ż ą t  p o lsk ich ,  j a k o  tćż  i h e tm a n ó w " ,  sk re ś lo n o  w  k i lk u n a s tu  o b r a z a c h .

—  J a n  N ep .  K a m iń s k i ,  og ło s i ł  d r u k i e m  w e  L w o w ie  f a r s ę  sw o ję  p. n .:  „ T w a r 
dow sk i  n a  K r z e m i o n k a c h " .

—  W e  L w o w ie  w y c h o d z i  o d  s ty c z n ia  b. r.,  r az  n a  ty d z ie ń ,  co  s o b o ta :  „ P a 
m i ę t n i k  G o sp o d a rs k i" ,  w fo rm a c ie  a rk u s z o w y m ,  p o d  r e d a k c y ą  S t a n i s ła w a  P r z y -  
łęck ieg o ,  z n a n e g o  w y d a w c ę  k ilku w a ż n y c h  p o m n ik ó w  d o  d z ie jó w  p o l s k ic h .

—  T a m ż e ,  od  s tyczn ia  r . b . ,  z a c z ą ł  w y c h o d z ić  r az  n a  t y d z ie ń  w f o rm a c ie  
dkow ym - „ T y g o d n ik  Polski ,  p o ś w ię c o n y  l i t e r a tu r z e ,  o b y c z a jo m  i s t r o jo m .”  R e d a 
k to r e m  o d p o w ie d z i a ln y m  j e s t  J a n  Z a c h a ry a s ie w ic z ,  w y d a w c ą  ja k  i d a w n ie j ,  T o 
m a s z  Kulczycki, k raw iec .  P i s m o  to, m a ją  w s p ie ra ć  p r a w ie  w szyscy  l i t e r a c i  g a 
licy jscy .

—  T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  w  K ra k o w ie ,  zacz ę ło  w y d a w a ć :  „ B ib l io t e k ę  N a 
u k o w ą " .  T o m  Iszy  w y s z e d ł  j u ż  zp o d  p rasy  d ru k a r s k i ć j  i o b e jm u je :  „ H i s l o r y ą  
fi lozofi i",  n a p i s a n ą  p rzez  Józefa  K r e m e r a .  C z ę ść  d r u g a  w y jd z ie  w c ią g u  k i lku  
m ie s ię c y .  T o ż  T o w a rz y s tw o  w y b r a ło  o d d z ie ln y  k o m i t e t  d o  w y p r a c o w a n ia  i w y
d a w a n ia  k s ią ż e k  e l e m e n t a r n y c h ,  a  d r u g i  k o m i t e t  do  z b i e r a n ia  s ta ro ż y tn o śc i  k r a 
jo w y c h ,  i o p isa n ia  p o m n ik ó w  h is to ry c z n y c h ,  r o z sy p a n y c h  po  z iem i  naszój .

(N adesłano ).
. . . . „ Z a b ie ra ją c  s i ę  d o  n a p i s a n ia  ro z p ra w y  o  g i se rs lw ie  w P o lsce ,  j a k o  rzeczy  

vystępnćj  d o  d z ie jó w  sz to k i ,o d le w ó w ,  u p r a s z a m  o  n a u k o w ą  pom oc ,  i z w d z ię c z n o 
śc ią  (z w y r a ż e n ie m  im io n  n a d s y ła ją c y c h ) ,  p r z y j m u ję  kop io  n a p i s ó w  z z n a m i e 
n i t szy c h  d z w o n ó w ,  o d lę w ó w  n a  p o m n i k a c h  i t .  d „  a sz c z e g ó ln ie j  te ,  g d z i e  i m ię  
g i s e ra  j e s t  w y ra ż o n o " ,

Kraków, w s ty c z n iu  1850 r .  J izc f Łenkowski
ulica Floryanska, Nr. 548.

t DnU.t) stycznia r. b , w W arszaw ie; K arpi.K prw cll, tłu m aęz  przy Sądzie  
A p . K ról. PoJa, w ydaw ca no w o rp czn ik a , „N iezapom inajk i", tłum aęz  i au to r in 
n ych  p fąc  literack ich . Żył la t,41,

t  Dnia 2 stycznia r. b. w Warszawie: Tekla z Kraszewskiej, Biesiokierska, 
autorka wielu ważnych artykułów w „Zorzy" i t- d . Żyła lat 49.
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

Oliscrwatoryum Astronoiuiezućm

W A R S Z A W S K I M  

G ru d z ie ń  M&49,



G r u d z ie ń  1 8 4 9 .  Dostrzeżenia w  Obserwatoryum
M iejsce d ostrzeżeń  w z n ie s io n e  je s t  3 7 7  stóp  paryzkich nad p oziom  m orza, *

czyli w  lu k u  1 8 04 1 '2 5 ," 5  na w sch ód

D
nia

|| O
dm

iany 
K

siężyca.

B A R O M E T R  
w  m ilim etrach  sp ro w a d zo n y  

do 0 °

T E R M O M E T R

s t u s t o p n i o w y

e
r--------
P

S
Y

C
H

R
O

M
E

T
R

w
ilgotność 

na 
100 

cz. sredn. dzienna6
gotl. rano

10
god. rano

4
god. wloc.

10
god. wiec.

6
god. rano

10
god. rano

4
god.w iec.

10
god. wice.

i 750.83 752.03 753.47 754.41 -  0°.2 4 -  0°.2 -  0°.8 -  00.5 98.2 ł
2 155.31 756.22 755.99 756.20 -  0.9 -  0.4 -  1.3 -  1.1 98.7
3 155.64 756.90 750.34 756.03 -  3.3 -  5.1 -  7.4 -  8.6 97.5
4 155.10 755.99 755.87 755.53 -  11.3 -  9.3 -  7:8 -  10.2 100.
5 154.88 755.94 755.56 756.28 -  8.0 -  6.3 -  6.4 -  6.0 100.
6 D- 156.00 757.00 756.84 757.68 -  2.6 -  1 6 -  4.4 -  5.5 97.0
7 151.26 757.33 757.(10 756.92 -  5.8 -  5.7 -  5.3 -  6.0 99.5 1
8 756.01 756.47 756.18 756.78 -  6.0 -  5.9 -  6.7 -  5.5 99. i
9 757.49 758.78 759.12 760.41 -  5.8 -  5.7 -  6.7 -  10.7 96.2 .

10 760.42 761.30 760.18 760.56 -  14 7 -  12.6 -  11.8 -  13.8 97.8
11 759.80 760.75 76055 761.48 -  17.4 -  14.2 -  11.6 -  14.5 100.
12 762.26 762.44 760.70 760.45 -  16.8 -  15.5 -  13.6 -  16.8, 109. .
13 758.57 759.68 758 52 758.62 - 2 0 .5 -  18.5 -  15.8 -  18.1 100.
14 © • 759.00 758.92 757.87 755.38 -  18.4 -  15.4 -  13.2 -  13.1 100.
15 750.24 747.71 744.01 743.23 -  5.8 Hh 0.9 H-  2.4 +  2.9 100. |
16 740.76 744.58 748.24 749.18 f- 1.8 h 2.2 h 11 b  1 4 97.2 ;
11 145 38 745.00 742.58 738.05 -  2.0 -  2.3 - - 2.4 - 1.8 100. ;
18 737.62 738.18 741.11 743.57 - 3.0 - 3.2 - k 2.9 -  1.3 99.2
19 741.54 740.45 736.05 735.87 -  0.4 - 1.4 - -  1.3 u 0.9 100. 1
20 741.12 744.51 748.32 751.09 -  2.1 -  3.6 -  3.2 -  5.2 98.5
21 752-79 754.06 756.48 758.54 - -  4.6 -  5.8 -  7.3 -  6.5 100
22 (1 . 761.23 761.76 763 46 763.26 -  7.1 -  6.5 - 9.6 -  13.3 100 ;
23 763.37 763.92 762.01 760.45 -  15.0 -  14.7 - 11.8 -  12.9 100
24 156.61 755.42 754.74 756.05 -  10.9 -  8.4 - 7.4 -  12.6 100
25 755.15 754.74 752.16 751.07 -  7.1 -  5.5 -  6.0 -  3.9 100 j,
26 746.64 746.12 743.06 740.29 -  4.2 -  3.2 -  2.6 -  1.8 100 ,
21 736.04 735.52 731.97 730.76 -  2.5 -  2.9 -  1.8 -  3.9 100
28 730.24 731.23 731.40 733.44 -  6.2 -  4.9 -  3.5 -  0.1 92.
29 (V) 735.31 735.78 734.96 732.40 -  10.5 -  9.3 - 5.4 -  5.9 100
30 734.01 735.83 737 46 739.02 -  9.9 -  9 1 - 8.3 -  7 8 100
31 142.02 745.15 748.30 750.80 -  8.0 -  7.6 - 5.2 -  3.8 100.

Śrc. 750.622 751.301 750.984 751.110 70.06 6°.05 _ 5°.64 6°.64 I
1 1— A

Astronomicznym W arsza w sk im .
je g o  szćrok ość  g eo g r . 5 2 0 1 3 ' 5 " ,  d łu g o ść  w  czasie  l 6- I 4 m- 4 5 8i,7  

w zg lęd em  połudn ik a  paryzk iego.

S T A N  N I E B A

, 6 10 
_RQdz. r a n o  R odz. r a n o R odz . w ie rz .

10
R o d z. w ie c z .

K IE R U N E K  W IA T R U

6
ROd. r .

10 4  10
R od. r .  Rod. w . R od . w .
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w ody  

sp a d łe j  
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Średn ia  wysokość b a ro m e tru  m iesięczn a  751.004 27 8,917
Najwyżej dochodził — d .2 3 o g .  10 r .  763.92 28 2.643
Najniżej — — d - 2 8 o g .  6 r .  730.24 26 11.713
Ś redn ia  zm iana d z ien n a  b a ro m e tru  4.10 1.82
N ajw iększa zm iana d z ienna  b a ro m e tru

d. 14—15 o 4 g. w. 13.86 6.145
Ś red n ia  w ysokość b a ro m e tru  je s t  n iższa o 0.829 0.367

od stanu  no rm alnego  z 23 lat
poprzedzających 751.833 27 9.284

Ś red n ia  tem p era tu ra  g ru d n ia  wynosi: — 6°.35 C. — 5°.08 R .
i ta je s t niższa o 3.96 „  3.17 „
od stanu  no rm alnego  z 23 lat
poprzedzających —  2.39 „  1.91 „

Największe ciepło dochodziło  d .  18
o g. 10 r. -f- 3.2 „  +  2.6 „

N ajm niejsze d. 13 o g. 6 r .  — 20.5 „ —  16.4 „
(T crm o m ctro g raf wskazał:

M axim um : +  3.°0 R. d . 16 i 18 
M inim um : — 16.7 „  d. 13 

Ś red n ia  zm iana dzienna  tem p e ra tu ry  3.03 „  2.42 „
Największa zm iana d z ienna  d. 14—15

o g. 10 r. 16.3 ,, 13,0
W ody z dcseczu spadło  wysoko na 19.5 m ilim . czyli 8 64 linii 

paryz., z śn iegu  27.2 m ilim . czyli 12.04 lin. par.; razem  46.7 m ilim . 
czyli 20-70 lin ., paryż., to jest o czw artą część w ięcej jak  zwykle.

Dni pogodnych było 5; napó ł pogodnych 5; pochm urnych  21.
— deszczu 4 (cl. 15, 17, 18, 19).
—  śniegu 11 (d. 1, 2, 3, 20, 21, 25, 27, 28, 29, 30, 31 ).
— mgły 3 (d. 14, 19, 29).

W ia tr panujący P o łudniow o-W schodni. W ichrów  n ie  było.
G rudzień  r. b . by ł pogodny i zim ny; tem p era tu ra  jeg o  o 3° R. 

niższa od norm alnej. P ierw sza połowa m iesiąca  była m roźna, d o 
piero  15 przy szybko spadającym  baro m etrze , tem p e ra tu ra  nad 
zero  się w zniosła; tak  trw ało  do d. 20, a przy obficie padających 
deszczach, śn ieg i na  polach zu p ełn ie  stopn ia ły . O stan ie  dn i 
dz iesięć  były znowu d o ść  m roźne. Śn ieg i często i obficie pada
ły, szczcgolnićj przy k ońcu  m iesiąca .



O STOSUNKACH SPOŁECZNYCH KANTABRYI
C Z Y L I

PROW1NCYJ BASKICII.
P R Z E Z

(Dwu

W  badaniu dziejów ś w ia ta ,  p raw d  k tó re  nas naucza ją ,  dom niem y
wali k tó re  nam nasuw ają ,  ograniczamy się najczęściej na obznajmic- 
niu się z przyczynami w zrostu  i upadku  w ielk ifh  n a r o d ó w ,  k tó re  na 
losy ogółu  ludzkości największy wpływ  w yw arły ,  łub lóż jeszcze w y
wierają .  W ie lk ie  m ocarstw a, żyjące siłą w łasnćj swej potęgi,  lub 
lóż u trzym ujące się przy bycie kon iecznośc ią  ró w n o w a g i  z a b e z p ie 
czonej traktatam i dyplomatyki,  zasługują  zaiste na wielką uwagę. 
R uchy  z nich wychodzące wstrząsają znaczną przestrzenią św ia ta,  od 
g ło s  ich klęsk rozchodzi się daleko w sąsiedzkie pańs tw a, każdy 
krok postępu lub  cofania się w nich uczyniony, podnosi lub przyga
szą nadzieję w sercach  sąsiadów. Z najom ość  tego co się działo lub 
dzieje w krajach i państwach pićrw szego rzędu, je s t  tedy niezbędnie  
po trzebną historykowi. Ale n iech  na tćm  się nie ogranicza filozof, 
dochodzący w dziejach św ia ta  śladów postępu ducha ludzkiego.

U m ysły  dalej sięgające, żądają od nauki hi story i czegoś w ięcćj ,  
ja k  faktów  i dat chronologicznych; pragną wyśledzić w najdalszych 
swych skutkach i w najodleglejszych szczelinach ziemi, wpływy wy
w ierane  przez wielkie zdarzenia historyczne, miotające ludzkością 
i przerzucające ca łe  plemiona z jednego  kouca św iata  na d rug i;  p ra-



gną z życia politycznego i towarzyskiego plemion w zakątkach zapo
mnianych, wnosić o postępie, jakiby cała ludzkość była zrobiła ,  gdyby 
ją  burze  z obranćj sobie kolei nie były wyrzucały.

O patrzność (n iezaw odnie  aby nam  u ła tw ić  ś rodk i poznania 
człowieka, sw obodnie  się rozwijającego w s tosunkach swych tow arzy
skich, w położeniu sw ćm  przechodniem z członka rodziny do członka 
naro d u )  zechciała odosobnić pew ne plemiona zaporam i,  przez któro 
bez ich wiedzy ani d o b re  wejść, ani złe w targnąć  nie mogło. O  te 
zapory, o te  góry nieprzebyte roztrącały  się legiony barbarzyńców  
i huk dział nowoczesnych, bez naruszenia spokojności m ieszkańców . 
Co do liczby, mułoznacznc ludy rozwijały tu  sw e insty lucye  w sp o 
sób, jaki im się w ydaw ał być najwygodniejszym, najprostszym i naj- 
zbawienniejszym. Dziś ludy te  m ogą służyć za przykład pod wzglę
dem  czystości obyczajów, zdrowiu, porządku, a w  niek tórych  zaką t
kach, n a w e t  pod w zględem  oświaty  ogólnćj.

H is to rykow i przyrody najmniejsze je s te s tw a  są przedm iotam i 
ś ledzeń  i spostrzegać: z budow y ich o rganów  odgadnie funkcyc n ie 
znane jeszcze o rganów  podobnych w je s te s tw ac h  daleko doskona l
szych; wiemy, że poznanie zw ierzątek  m ikroskopem  tylko widzianych, 
podało nam klucz do odgadnięcia jednej z najważniejszych p raw d  
fizjologii. Niech z tego przykładu korzysta historyk św ia ta ,  niech 
nic gardzi znajomością^ mało głośnych plemion, a rozwijających się 
jednosta jn ie bez skoków i bez cofać. Może tą znajomością dojdzie 
do praw d więcćj pocieszających, jak  ow e prawdy, do których nas do 
prow adziło  śledzenie i zaślepienie się w historyi tego  wielkiego n a
rodu , który tyle zdawał się obiecywać, a nakoniec  rozum ow i ludzkie
m u tak okru tny  fałsz zadał.

Już  po drugi raz występuję jako  historyk n aro d ó w , m ało  uwagi 
na siebie zw raca jących , a przecież godnych wszelkiego szacunku ze 
w zględu na postęp, objawiający się w ich inslytucyach i duchu  praw . 
Pięć lat tem u  ogłosiłem  krótki rys s to sunków  społecznych w N o r
wegii,  kilka razy i w kilku językach od tego czasu p rze drukow any .  
F ilozofowie tcgoczcśni, datujący w artość  historyi świata  od rew o luc j i  
frnncuzkićj, przeczytawszy me dziełko przyznać m usie li ,  że godność  
cz łow ieka i p raw a jego  były już  w Norwegii znane, n im  je św ia tu  
wykładali V olta ire  i R ousseau  w sposób bardzo teoretyczny, a M a r-  
r a t  i R obcsp ierrc  w sposób za bardzo praktyczny. A ileż to krwi 
szlachetnćj z obu stron nie wylano na  ochrzccnie tego m niem anego 
now o narodzonego bóstwa, k tó re  świetn ie jszy  rodzajow i ludzkiemu 
miało zapewnić b j t !



Zwolennicy konieczności przyczyn ostatecznych, czyż, powiedzą 
jeszcze ,że  nie można dość d rogo  okupić znajomości p raw d  żywotnych, 
k tó re  um ysłow i ludzkiemu, pojęciu jego  o swych p raw ach  i p o w in 
nościach, now y muszą nadać kierunek?

Dawszy odgadnąć czytelnikowi założenie, przystępuję do p rzed 
miotu, i pomówię o innym m ało  znanym narodzie, w k tórym  także 
wraz z gościnnością znalazłem obszerne pole do spostrzeżeń n a u k o 
wych, o narodzie grającym przed kilkoma latami rolę tak dziwną, że 
ją  rzadko kto pojąć zdołał,  Dziś wypadki najnowsze na większym 
teatrze  i przez w ielki na ró d  d o k o n a n e ,  u ła tw iły  pojęcie polityki 
Basków.

Na zachodnim schyłku Pireneów , leży kraj znany od wielu w ie 
ków pod nazwiskiem Kantabrya. Graniczy on ze wschodu z F ra n -  
cyą, z północy z oceanem  Atlan tyckim , z zachodu z prow incyą Snn- 
tander  i z A sturyą,  z po łudnia  z kró lestw em  Leonu, s ta rą  Kastylią 
i A rragon ią .  Niegdyś K antabrya była obszerniejszą , N aw arra  b o 
wiem Francuzka i p rowincyą S an lan d er  do niej należały; dziś jeszcze 
język, rysy twarzy i obyczaje mieszkańców , św iadczą o wspólności 
pochodzenia.

Powierzchnia kroju K an tab rów  przedstawia widok szczególny, 
uderzający: w jednej  bow iem  chwili zastrasza ogrom em  niebotycz
nych skał i po toków  z szumem spadających, w drugićj chwili cieszy 
oko gaistemi p a g ó r k a m i ,  bu jnem i polami i kw itnącem i łąkami. 
S tań  gdzie chcesz na jak ićm kolw iekbądż miejscu wzniosłem , a ujrzysz 
opoki w kruszec, m a rm u r  i kryształ obfitujące, ujrzysz gęste  lasy, s t r u 
mienie rybne przebiegające b łon ia ,  ujrzysz łany zboża wzrasta ją
cego. K limat przyjemny, pow iew y m orskie  i w ia try  od śnieżnych 
P ireneów , chłodzą pow ietrze rozgrzane palącemi promieniami słońca.

Tu  na brzegu  morza lub znaczniejszćj rzeki, tam na wzgórzu pa
li ującćm nad żyzną doliną, ujrzysz miasta schludnie i malowniczo w y
budow ane ,  a nadobne  wsie i piękne dw ory  ujrzysz wszędzie, gdzie 
tylko skała, ziemia i woda pozwoli żyć człowiekowi. T u  je s t  K a n ta 
brya odgraniczona morzem i góram i,  skałą  i przepaściami od reszty 
świata, i tu od X X X  w ieków żyje wesoły, gościnny i piękny ród ludzki, 
którego  k re w  nigdy się nie zmieszała z krw ią  cudzoziem ców , chyba 
przelana na  polu chwały.

K antabr,  czyli jak  go dziś nazywają Bask,  pięknym je s t  z obli
cza, silnym i zręcznym, lubo rzadko  bardzo w ysokiego wzrostu. Oko 
je g o  orle  rzadko je s t  czarnego koloru, ale częścićj o rzechow ego; w ło 
sy jednak najczęścićj czarne, lubo  zdarzają się i ja sne .  W aleczność



jego znaną je s t  od n iepam iętnych czasów; dziś jeszcze najlepszym jest  
żo łn ierzem  w  w ojsku hiszpańskićm. R zete lnym  je s t  i kochającym, 
dla obcych grzecznym i gościnnym, w  obejściu się ła tw ym ; lubi się b a 
w ić, lubi śp iew ać i p racować, ale uczyć i kształcić się nie lubi,  i w y
sokiego stopniu oświaty rzadko  dostępuje .  Praca  do klórćj się od 
dzieciństwa usposobił,  wystarczy m u na u trzym anie i na sw e szczęście, 
w iększego  nie pragnie.

Córki zaś Knntnbryi przechodzą jeszcze w piękności sw ych  braci; 
je s t  to ogólne zdanie podróżnych, a n aw e t  nieocenionego z sw ych 
opisów H um bold ta .  Są one wysokie, w ysm uk łe  i nadobne , włosy ich
nadzwyczajnie gęste i d ługie ,  ubiór zawsze bardzo  czysty i malowniczy.

Język którym  m ówią, i k tóry  nie ma najmniejszego podobieństw a 
z żadnym językiem lub  narzeczem europejsk ićm , nazywają euscarra. 
P o d łu g  H u m bo ld ta ,  euscarra był p ierw otnym  językiem ćałój Hiszpanii. 
Baskow ie  idą dalćj i u trzym ują, że język ich był p ierwotnym ca łój ludz
kości,  o czóm w olno  nom wątpić od czasu odkrycia, że A dam  i Ewa 
mówili po s łow iańsko; ale że ród i język K nn tab rów  najdawniejszej 
s tarożytności sięga, o tćm nas przekonywają wszystkie najpoważniej
sze źródło historyczne. W e d łu g  podań ludow ych, kraj B ask ó w  zdo
bytym  został przez plemię, k tó re  bezpośrednio  z raju pochodziło, 
i z niego przeniosło  się późnićj na stepy gór K aukazkicb. Ale wojny 
i zdobyczy chciwe dzieci N e m r o d a ,  pozazdrościli mu swych siedzib, 
i uderzywszy nań z przem ocą, kraj ogarnęli. D um ni Kaukazu  syno
w ie woleli pójść w dalekie krainy szukać innćj ojczyzny, niż pozo
stać  w własnćj. Tursis ,  synowiec T ubala  i piąty syn Japhe la ,  był 
w tenczas ich w odzem . Puścili się w podróż na okrę tach ,  i pow ierzy
li falom morskim i kaprysow i burzy bez bussoli. P łynąc d ługo tu  
i owdzie, ja k  późnićj Ulisses, przybyli nareszcie do ujścia rzeki E b ro .  
T u  im się spodobała okolica, wpłynęli więc w ujście, i dążąc coraz 
wyżej,  do tarl i  aż do stóp g ó r  Iberyjskich , gdzie osiedli w 5 2 3  lat po 
potopie .  I  tak powstała pierwsza osadu iberyjsko.

Celty, Fenicynnic i Kartagińczykowie, jedn i za drugiem i,  k r w a 
w e wiedli spory z Iberyjczyknmi o podnóże g ó r  Pirenejskicb.— D ługo  
się ci opiera li ,  lecz nakonicc ustąpili na wyższe szczyty gór. S ta rann ie  
zachow yw ali k re w  sw ą  w czystości, i nie mieszali się z ludźmi niższe
go  pochodzenia i sz lachectwa.

Podczas w ojen  pomiędzy Rzymianami a Kartagińczy korni, stali 
raz  na s tron ie  Scypiuna, drug i raz na stron ie  Annibala ,  k ierowani 
n ie  p rzym usem , lecz raczój własnym in te resem . W ó w c za s  już  zaczy
nali być znanem i pod nazw isk iem  K antubrów . Połączywszy się z C el-



tyberam i,  uderzyli raz na R zym ian, co sprowadziło  upadek  i zagładę 
Celtyberom . K nn tab row ie  zdołali un iknąć  klęski, i pokrzepiwszy 
się w siłach, weszli w przymierze z straszliwym Serto ryuszem , i z nim 
jeszcze raz na Rzymian uderz) li. D ługo  t rw ała  wojna; podczas niej 
Ca la b o n a  została w  perzynę obrócona , u P am pe luna  zdobytą. P o m -  
pejuszowi uda ło  się jednakże  zmusić ich do sprzymierzenia się z Rzy
mem. Po  upadku  Pom pejusza ,  K antabrzy  walczyli w legionach J u 
liusza Cezara, i pod ług  największego p raw dopodobieństw a, Rzym winien 
zm ianę rządu sw ego na monarchiczny w pływ ow i republikańsk ich  
Kanlabrów, dbających więcćj o własny byt, jak o p ropagandę swych 
zasad. Rzym został cesarstw em ; ale K antabrya  zachow ała  sw e u rzą
dzenia. A ugust  u s i łow a ł  zmusić ją  do poddania  się, i rozpoczął 
wojnę wytępiającą. Sta i tysiące padały pod mieczem rzym skim , 
og rom ne  m nóstw o  innych znalazło śm ierć  męczeńską w cyrkach, 
gdzie śpiewających hymny Iwy i tygrysy szarpali i pożerali. A u g u s t  
myślał, żc na wieki ukrócił  dum ę bitnych K an labrów , i opuścił H isz
panią, kiedy już nazajutrz ci się zemścili zabiciem wszystkich im 
przełożonych Rzymian, i stanęli zhrojno. N ow o w ysłane  rzymskie 
wojska odniosły kilka zwycięztw bezskutecznych na rów ninach; ale nie 
śmiały ścigać cofających się na góry  i w pieczary.

P anow ie  świata widzieli się być zm uszonemi ofiarować pokój 
K antabrom ; ci go przyjęli, zastrzegłszy sobie zupe łną  wolność w r o z 
rządzaniu spraw am i kra jow em i.  Od tćj chwili datu ją  ow e s ła w n e  
przywileje i sw obody ,  k tó re  licznemi dodatkami przez wielu kró lów  
zbogaconc , s tanow ią praw o  zasadnicze dzisiejszych Basków. K ró tk i  
rys p raw a  tego, znanego pod nazwiskiem „ P u e r o s "  je s t  niezbędnie po 
trzebnym  do pojęcia najnowszych w y padków , których prowineye 
Baskie były tea trem .

J u ż  za czasów rzym skich zbierali się pod cieniem odw iecznego 
św ię tego  dębu w Biskai rosnącego, posłow ie  wszystkich prowincyj, 
aby większością g łosów  w ybrać w ładze rządzące, i p ro tek to ra ,  k tó
rego  o b o w ią z k ie m b y ło  s taw ać w obronie praw  ludu, przed cesarzem 
rzymskim i dow ódzcą legionów. P ro te k to r  ten dow odził także 
wojskiem . K ra j  dostarczał Rzym ow i pew ną ilość w ojska ,  lecz n iem 
dowodzili jedynie rodowici K an tobrow ie ,  a wojsko n a w e t  zachow ało  
w łasne oznaki, własną tak tykę i juryzdykcyą.

Z iemia była rów no  podzielona pomiędzy ojców rodziny. Części 
były małe, ale na wyżywienie rodziny wystarczające. Nie można ich 
było ani p rzedaw ać, ani zastawiać, arii powiększać, ani rozdrabniać. 
P raw o  zapobiegało  w padan iu  w nędzę i wywyższaniu  się zbytnim



majątkiem: jedno  bow iem  i d rug ie  było uw ażane za szkodliwe k ra
jowi. Instytu cja  ta patryarcbnlna nic pozwoliła obyw ate low i s tawać 
się milionowym dorobkow cem , ani o kom m unizm ie marzącym pro le-  
toryuszem. G łow a rodziny wyznaczała spadkobiercę  z pomiędzy 
pozostałych dzieci lub synow ców . Jeżeli przez zamęzcie dw ie  po
siadłości schodziły  się do tćjże samćj rodziny, natenczas inny członek 
rodziny odziedziczał jednę  z nich.

Urząd sędziego spraw ia ła g łow a rodziny, a w ładza jogo  rozcią- 
. gała się naw et na cz łonków  prawodawczych ogólnego se jm u. Przy 

publicznych obradach , g łosow ać mogli tylko posiadacze gruntow i,  a to 
dlatego, żeby w  obiegu  będących pieniędzy nic nadużyw ano do fry- 
marczenia głosami.

K tokolw iek  przez n iedbałość  lub złą wolę posiadłość sw ą  zni
szczył lub uszkodził, był z niej wyzutym ; i to często się zdarzało.

W  spichlerzu zamykano dziesiątą część zbiorów, aż do now ego  
żn iw a , a to dla zabezpieczenia kraju od g łodu.

Bachus nie był bożyszczem K ahtabrów , lecz ich postrachem ; wi
na n ie było wolno wyciskać ani posiadać, tylko księżom dla chorych.

Góry, lasy i pastwiska pozostały własnością ogółu .  N iew olno 
było zakładać szpitałów, d om ów  ochrony i podobnych instytucyj d o b r o 
czynnych; przy ścisłem bowiem wykonyw aniu  prawa, każdy obyw ate l 
był w s tanie wystarczyć na sw e utrzym anie , i zaspokoić potrzeby cho
rego  członka rodziny.

Oprócz zamian, niecicrpiano żadnego hand lu  w ew nątrz  kraju.
Cezar nad a ł  Kantabryi praw o łacińsk ie .  Caracalla obdarzył 

K antabrów  obywatels twem  rzymskiem; praw o to z tytułu zachow yw a
no jeszcze d ługo  po w kroczeniu  G otów .

Cóż m am y m niem ać o tern u rządzen iu  patryarchn lnóm , k tórćm  
się rządziła i po większćj części jeszcze dotychczas rządzi K antabrya? 
P raw do  jest, żc podobna prostota obyczajów i surow ość,  znamionowała 
początkow e życic wszystkich praw ie w ie lk ich  rodzin, szczególnie S ło 
w ian, G erm anów  i P ersów ; lecz gdzież je s t  no kuli ziemskićj n a 
ród, któryby dotychczas był zachow ał choć najsłabszy ślad tych insty
tucyj? Jedyn i Baskowie utrzymali się dotychczas przy wielk ićj ich 
części.

E u rys  król G o tów  uderzy ł na Kantabryą, i po d ług ich  walkach 
opanow ał Pam pelunę  r. 5 2 2 .

l tecurredo  odniósł podobnież zwycięztwo nad now areńsk iem i 
Baskami. Skutk iem  jedynym  tego w targnien ia  G otów  było , żc się 
K an tabrzy  cofnęli do samotności gór , pieczar i lasów, i żc  na gruzach 
sw ego  szczęścia, tć m  zacięcićj się bronili.



W  V II  w ieku , gdy węzeł łączący Rzym z K an tab ryą  rozwiązał 
się sarn z siebie, osta tn ia  przyjęła p ro tekcyą  Gotów; Jccz także tylko 
pod w arunkam i,  zabezpieczającemi w zupełności w ew nętrzną  niezale
żność. W ó d z  G otów, Riclmiur, pierwszym był, który nosił  ty tuł księ
cia Kantabryi.  Goci musieli, rów nie  jak  Rzymianie, uznać p raw o  zasa
dnicze, i święcie je  dotrzym ać. Leg iony  Rzymian, bordy  n a jez d n i-  
ków  whndalskicb  i chm ary  m ahom etańsk ie  zalewały  i o p an o w y w a
ły jedne  za drugicm i pó łw ysep; ale odwieczna rodzina pirenejska po
została n ie tkn ię tą ,  n iezachwianą i n iczgięlą ,  ja k  ska ła  w pośród  fali 
morskiój.

K iedy Goci musieli ustąpić nawałnicy saraceńskićj ,  góry K a n ta 
bryi pozostały jedynym przytułkiem religii chrześciauskićj.

B oha te r  Pelago  zdobył A sturyą za pomocą B asków , którzy p o 
zostali w iernym i sprzymierzeńcami G otów , n a w e t  po śmierci osta tn ie
go ich króla, Rodryga. Później K an lab rya  została podzieloną na czte
ry prowineye, zwane: N aw arra ,  Guipuzwn, Alava i Biscaya.

N a w a rrę  odziedziczyli później spadkob iercy  K arola W ie lk i e 
go. P o  bitw ie pod Roneevalles (8 57 ) ,  N avarra  została osobnćm  k ró 
les tw em , rządzonćin przez D on Garcia Xirnenes.

J e d e n  z następców jego połączył N aw arrę  cis-pirenejską z trans-  
pirenejską (970).  F erd y n an d  K atolicki odzyskał ją  dla Hiszpanii w  ro 
ku  1 5 1 2 .

In n e  prowineye B a sk ó w ,  doświadczyły także w swych s to su n 
kach zewnętrznych pewnych zmian. Guipuzw a została  przyłączoną 
do Kastylii pod Alfonsem VIII; Alava przyjęła p ro te k to ra t  królów 
Kastylii r. 1 3 3 2 ;  Biscaya zaś uznała królu Hiszpanii za swego pana 
(sennor). W szys tk ie  te zm iany zew nętrzne n ie wpłynęły w niczem 
na s tosunki w ew nętrzne .  P ro te k to ra t  francuzki, kastylijski i h iszpań
ski, d a w a ł  tylko godłu  prowincyi znak herbow y, i tyle miał w p ływ u  
na w ew nątrz  k ra ju , i le  kogutek blaszany wskazujący k ie runek  w ia t ru ,  
ma w p ływ  na dom  na którym stoi. Bask pozostał zawsze s tarym  
K a n tn b rc m ,  i Karo low i V, synowi n a w e t  jego  o k ru tn em u  F il ipow i,  
p o w tarz a ł :  „ W ić d z  panie ,  że starożytne nasze zwyczaje milsze nam 
nad  życie.”

Inkwizycya święta n aw e t  nie m o g ła ,  pomimo wszystkich sta rań ,  
rozciągnąć sw e k rw a w e  panow anie  na ziemię K an tab rów . Poznali 
się na p taku nim sw e pazury wykazał,  i przystęp m u odmówili .

Trzy prowineye, choć różn ią  się cokolw iek pew nem i odcienia
mi w  zwyczajach i cha rak te rze ,  i choc n iezupełn ie  wolne od pe
wnych zazdrości, pochodzących od ducha miejscowości,  łączą się p rz e 



ciw reszcie św ia ta  zawsze po b ra te rsku  i jednog łośn ie .  W  chwili nie
bezpieczeństwa s tanow ią jedność. G odło  na ich wspólnym sz tanda
rze jest: , , / r r u  rak bat" s łow a kantabryjskie  znaczące: „T rzy  s tanow ią 
jedno.” T o  sumo znaczą trzy k rw a w e  ręce  w tarczy hcrbowćj.

Guipuzwa płaci królowi h iszpańskiem u jako  panu sw em u (sen- 
nor)  rocznie 1 8 , 0 0 0  zip .,  i tę  sum m ę daje zawsze z nadm ienien iem , 
że to je s t  un donativo , (to znaczy d a r  dobrowolny). Alava i Biscaya 
płacą do 3 0 , 0 0 0  złp. daniny.

F ueros  czyli p raw a  zasadnicze s tanow ią: że król hiszpański ma 
p raw o  nazywać się panem Kantabry i,jeże li  poprzysięże w ierność  kon- 
stylucyi; lecz że nie może odstąpić lub sp rzedać żadnćj części jć j  te r -  
ry toryum . Wszyscy mieszkańcy są wolni od cła , podatku  i roboty ,  
nictylko za teraźniejsze, ale i za późniejsze posiadłości.  K ró l sam ża
dnego  prawa nadawać, ani też ogłaszać nie powinien. Król m ianuje 
9  nam ies tn ików  zpośrodka n arodu  Buskiego. Alcaldzi (t. j .  nacze l
nicy) prowincyj,  muszą być w  nich urodzeni. Dla zapobieżenia ni
szczeniu lasów, zakazuje się zakładać h u t  żelaznych bez pozwolenia ju n 
ty krajowćj i prowincyonalrićj. W szyscy Baskowie rów ni są pom ię
dzy sobą, ale wszyscy są szlachcicami d la tego samego, że się Baskami 
urodzili; w Hiszpanii tedy mają używać praw  i przywile jów, służących 
stanowi szlacheckiemu. N ik t nie może być wyzutym ze sw ego dom u, 
z broni i konia, chociażby największe m ia ł  d ług i.

Każdy dom Baska je s t  świętym przytułkiem dla p rześ ladow a
nego; żaden urzędnik  sądowy nie może w nim szukać przed srogo-  
ścią p raw  uchodzącego zbrodniarza politycznego lub n a w e t  k rym i
nalnego. Żaden  B ask ,  w  jukić jkolw iekbądź się znajduje części H i
szpanii, nie może być sądzonym ,jak  w ed łu g  p raw  narodow ych  i przez 
sędziego kroju sw ego. ,

Baskow ie  są wolni od konskrypcyi,  k tórą  tu nazywają poprostu  
Contńbucion de sangre (podatek krwi), a milieya nie po trzebuje i k ro 
ku za granicę swej p row inc j i  w ystępować; czego z boleścią serca 
sw ego Don Carlos zmienić nie mógł. G ran icę  celną nie s tanowi rze
ka B idassoa ,  lecz l ib ro .  Baskow ie mogą do kraju sw ego  wprow adzać 
wszystkie tow ary  jak ie  im się podoba; wyprowadzać zaś do Hiszpanii 
tylko wyroby w łasnćj ojczyzny.

F u e ro s  rozciągały się naw e t  na s tosunki duchow ne .  Nic tu  nie 
w iedzą o hierarchii biskupiej. Proboszcz zależy zupełnie  od swój p a ra 
fii, dyecczya czuwa nad nim i napomina go w  razie potrzeby, ale zrzucić 
go nie może bez zezwolenia parafian. Można powiedzióć, że proboszcz 
je s t  papieżem w swój parafii, tak jak  Alcalde je s t  szoikiem gminy.



W  dziejach i p raw ach  narodu  odbija się, tak j a k  w  najczyst
szym zwierciadle, jego  w artość  i żywotność, jego  duch i gieniusz. 
Z tego p unk tu  widzenia wychodząc i oceniając cha rak te r  Basków , z t e 
go cośmy dotychczas o nich wyczytali, jak ież  sobie zrobimy w y o b ra 
żenie o oświacie ludu, rządzącego się tak prosterni prawam i?

Zdaje się, że żadna ośw iata, ani tćż żadne pojęcie wyższych 
przyjemności towarzyskich, nie mogły wzróść  w  kraju , k tóry  sobie n ie  
zdołał napisać sztuczhiejszego kodexu praw . Maszynerya socyalna, 
którćj wszystkie koła i sprężyny przejrzćć można jednym  rzu tem  oka, 
cóż może ob iecyw ać? Udać się może tylko w  narodzie pełzającym po 
ziemi, a niechcącyńi lub tćż nicmogącym wznieść ducha]svvego w wyż
sze sfery poezyi! T ak  powiedzą teoretycy, s tanowiący w iększość po 
między ludźmi, dla których historya i charakterystyka ludów  p ew ie n  
ma pow ab .

Dla u ła tw ien ia  sądu zaproszę czytelnika z sobą, i p rzep row adzę  
go po kroju dziś śm iejącym  się i szczęśliwym, k tórego  skreśl il iśm y 
d łu g ą  przeszłość, m iotaną najgwałtowniejszemi burzam i.

Pow róćm y na brzegi rzeki Bidassoa, odgraniczającćj N aw arrę  
francuzką od siostry  swej K anlabry i hiszpańskiój; pow róćm y na m ost 
łączący dw a jćj brzegi. P am ię tne  to miejsce w  dziejach now oży t
nych , ten most tęsknych westchnień! T u  Hiszpanie wszystkich 
odcieni politycznych żegnali się ze łzami w oczach z ojczyzną, i szli do 
Francyi żywić się gorzkim chichem wygnania.

T am  ku zachodowi stćrczą góry G uipozcw a, g łó w n e  ognisko tój 
dziwnćj wojny domowój, pcłnćj romantycznych ok ruc ieńs tw  i proza
icznych in tryg obozow ych; wojny, w którćj w odzowie i mnichy po- 
mieniali się z sobą na role, w którćj żądza rab u n k u  i kontrabandy  
pobrata ła  się z fanatyzmem religijnym i bohaters tw em  w ojskow ćm . 
T u  sztandar odwiecznćj rzeczypospolitej pow iew a ł  w szeregach  k ró 
la absolutnego; a kw itnące miasta znosiły się z sobą tylko za pom ocą 
pochodni pożar roznoszącój i dzw onów  alarmowych! Z jednej strony 
fanatyzm krzyżacki, z drugićj terroryzm  rewolucyjny; a jed n o  i d r u 
gie, nic w iedząc o tć m ,  w służbie  nowoczesnych, prozaicznych in te r e 
sów  osobistych!

K rw aw a maszkarada! Z daw a ło  się, że wszystkie czarty i m e n i u -  
szc d r /ćm iące  w głębi ch a rak te ru  H iszpanów , ocknęły się raz  jeszcze, 
oby wyszalćć po raz ostatni,  nim się rozwinie dzień jaśniejszy. Ale czy 
to praw dziw ie  tylko po raz o s ta tn i?  Czy ju trz en k a  ta nie jes t łuną 
łudzącą?



Pićrw szem  m iastem  ze strony F rancy  i, b ram ą  K antnbryi,  je s t  
I n  n (Aranzu, językiem Basków), liczące do 0 0 0 0  m ieszkańców. P o ło 
żenie miasta tego jest bardzo malowniezćm: ulice wązkie wiją s ię  po 
stopie skały, a domy pną się po jej spadzistości. T en  sam b u d y n ek ,  
który z frontu na trzy piętra wzniesiony, z tyłu ma tylko jed n o  piętro; 
ogrody wiszą nad kom inam i,  a d rzew a więdną w dymie. Z dw óch 
s t ion  góry wysokie ściągają na miasto mgły i ob łok i,  tak, żc nieraz 
zdaje się być kirem przykryte. Nad całym krajobrazem panuje w y
soka skała, której stopy służą za podstaw ę m iastu ; z jó j  szczytów w i
dok przepyszny na milową płaszczyznę.

W  r. 1 8 3 7  błon ie  to było te a trem  klęski legii angielskiej, k tó 
rą  rycerski g e n e ra ł  Evans p rzyprow adzi ł  na pomoc niewinnój Izabelli,  
czy tćż podobno więcćj pięknój Krystynie. Sześć tysięcy czerw o
nych m u n d u ró w  pierzchnęło przed natarczywością trzech tysięcy mili- 
cy nutów haskich, zostawiwszy na polu bitwy trzecią część. O d tego 
czasu rozwiązała się legia angielska, a generał Evans otrzym ał od d o 
wcipnisiów  londyńskich w nagrodę swej wyprawy pochlebny ty tu ł  
h rab iego  I  run  ( /  rwn, znaczy po angielsku: ja  uciekam).

Mieszkańcy miasta, nawet najm łodsi ,  kobiety n aw e t ,  wzięły 
udział w bitwie; kilka z osta tnich odniosło  ch lubne  rany i chętnie 
opowiadają podróżnem u hi story ą dnia tak dla nich pam iętnego. M i
ły ludek bardzo  wesoły i grzeczny, choć lak wojowniczy. Godny 
widzenia je s t  kośc ió ł tutejszy i piękna m arm urow a fontanna, u m ie 
szczona w ś rodku  jego  zakryslyi.  Z I run  do F u cn ta ra b i i  dostać  się 
można za godzinę, płynąc dob rem  czółnem naprzeciw  pędowi rzeki 
B idassoa,  na k lórćj brzegu leży. Pomiędzy dw om a miastami na 
brzegach wymienionćj rzeki, k tórą  Baskow ie Anday nazywają, leży 
osada Am azonek w odnych , o których później bliżej pom ówim y.

F u c n ta ra b ia  (F o u r  rapidus za Rzymian) dum nie  położona na 
przedgórzu O leanse ,  była niegdyś straszną twierdzą. F rancuz i  na- 
próżno usiłowali zdobyć ją  r. 1 6 3 6 .  Ręka rew olucyi zwaliła mti
ry, służące na obronę .  M ieszkańcy podupadli żyją z kontrabandy  
i z połowu ryb. W  zamku niegdyś królew skim , mieszka teraz g u 
berna tor .  Kościół bardzo piękny, wybudowany w X V tym  w ieku ,  
świadczy o dawnćj św ietności miasta. I wierdza S an -Te ltno ,  w znie
siona przez F ilipa  II ,  ma jeszcze dziś być arcydzie łem ; c /c m u  trudno  
uw ierzyć,  pomnąc, żc sztuka fortyfikacyi znacznie się wydoskonaliła  
i zm ieniła ,  naw e t  od czasów marszałka V auban.

Ale bije dziesiąta godzina, dzwonią na sum m ę w kośc ie le ,  i ca
ła  ludność miasta bieży ku b rzegow i rzeki. Zdalcka na zwiercic-



dle wody, pląsają jak  d o lo  pstrągi czółna,  w ż.ywe kolory m a low ane ,  
na  icli masztach powiewają d łu g ie ,  czerw one bandery .  R ó ż o w e  
wiosła padają razem i tak tow nie  w wodę, i znów wznoszą się w  p o 
w ietrze  jak  skrzydła Ibisa. A le cóżto za rączki i ram iona, k tó re  r o 
bią lak żw aw o w iosłem  i kierują s te rem ? B iałe  jak  śn ićg  p iren e j-  
ski, świecący się w prom ieniach słońca.

Nareszcie się zbliżają; poznajemy nasze Am azonki,  nasze N ajady. 
D obija ją ,  zeskakują jak ważki na brzeg  piasczysty, wyciągają n a ń  
łodzie i poprawiwszy ub io ru ,  otarłszy pot z czoła haftow aną chus tką ,  
idą w orszaku do kościoła. Fliski Bidassoy są prawic wszystkie ude- 
rzającój piękności, b ra te rs tw o  to bowiem uzupełnia się tylko zpośród  
najpiękniejszych i najuboższych dziewcząt okolicy. Mieszkają r a 
zem w osobnej osadzie, i posiadają od kilku, inni m ów ią od k ilku
nastu w ieków  przywilej żeglugi i rybo łów stw a  na dw ie  mile od ujścia 
rzeki Bidassoa do oceanu. W o ln a  osada wolnych dziewic, żyjąca na 
w olnym  żywiole, zdaleka od owych tyranów  płci naszej— od m ęż
czyzn ! ach to urzeczywistnienie naszych najpiękniejszych m arzeń!  T ak  
zawoła może nie jedna em ancypantka ,  na widok naszych Świtez ia
nek. P rzykro  mi je s t  niszczyć tak piękne illuzye, ale ja k o  w ierny 
h istoryk zapewnić muszę, że nasze A m azohki d la tego  tylko puszczają 
się na fale burz liw e morza, żeby tóm ła tw ie j  dostać się m ogły  na 
fule prozaiczne m a łżeńs tw a .  T y tu ł  Am azonki j e s t  tak p o w ab n y m  
i s ław a b ra te rs tw a  tuk daleko sięga, że się kaw a le row ie  z na jo d le 
glejszych s tron  schodzą, aby sobie /pom iędzy  niego żonę wybrać. 
Dziś niedziela, m nóstw o  m łodych Basków, dziarskich i pięknie u b r a 
nych przybyło na m a ły c h , ale krępych konikach na mszę; dziś n ie je 
dna Najada złoży w iosło i chwyci za obrączkę ś lubną.

I  któżby nie pojął anioła takiego chętnie za żonę, choć m u  ż a 
d nego  nic przyniesie posagu, prócz swój moralności,  za k tórą  ręczy 
dobra  s ław a całego b ra te rs tw a .  P raw ie  wszystkie, jak  już  m ów iłem , 
są nadzwyczajnie piękne: wysokiój, w ysm ukłć j  i cudnie wygiętej k i 
bici, włosy ich czarne jak  h eb a n ,  a zęby ja k  perły; w szystk ie noszą 
czarne opięte oxam itne kaftaniki, buskinki dość k ró tk ie ,  z bardzo  sze
rokim  kolorow ym  ś luk icm , zpod których wyglądają d robne  i zręczne 
nóżki,  obleczone w czerw one pończochy i p łytkie trzewiki. Końce 
warkoczy są ko lo row em i w stążkam i do pasa przyw iązane ,  aby się po 
ziemi nie wlekły; tak są długie .

Dodam  jeszcze, że poszedłszy za mąż, odwiedzają miejsce w któr- 
r e m  spędziły najpiękniejszą część m łodośc i;  wolno im tu pozostać trzy 
dni,  a le nic więećj; mężczyznom zaś nie w olno  bawić w osadzie a r n a -



zońskićj dłużej jak godzinę; najstarsza Najada, pod k tórej zw ierzchni
ctwem wszystkie inne zostają, pilnuje porządku bardzo gorliwie.

Opuśćm y F u e n ta ra b ią  i dążmy do San Sebustyan, leżącego u stóp 
tego  św iecącego niebotycznego kręgla, k tórego  już  ztąd z odległości 
trzech mil spostrzegamy. Góra ta szczególnego kształ tu , nazywa się 
S. Urgull; miasto leży pomiędzy dw om a ram ionam i m orsk icm i.  O k o 
lica bardzo nieurodzajna, choć ją  k rew  ludzka nieraz przesiąkła. Nie 
ma praw ic  miejsca w świecie, któreby częścićj nawiedzane było n ie 
szczęściami; i d la tego tćż przezw ane ciudad de las desdiclias (m ia s to  
niedoli).  W  X II  w iek u ,  pod panow aniem  króla Navarry , Sancho, 
p rzezwanego M ądrym , zostało obrócone w perzynę; trzy wieki później 
w gruzy pogrążone przez F erdynanda  A rragońskiego . Ju ż  się było 
od b u d o w ało  najpięknićj,  kiedy nadszedł rok 1 8 1 3 .  F rancuz i  tu  się 
zamykają, Anglicy i Portugalczycy ich oblegają , i d .  31  sierpnia sz tu r
mem  biorą miasto. N astępuje  okropna pam iętna rzeź, w którćj m n ó 
stw o  obyw ateli ,  kwiat cały młodzieńczy ginie. Z 6 0 0  dom ów , pozo
sta ło  tylko 3 8 .  Zaraza wy rodzona gniciem trupów  niepochowanych, 
dokonała klęski. Miejsce to jednak ważne jako  przystań i punk t 
ob ronny  eytadellą, zwabiło znow u 1 2 , 0 0 0  m ieszkańców. Miasto się 
o d budow ało  w guście zupe łn ie  nowożytnym . Piękny, nadzwyczajnie 
obszerny rynek, otoczony je s t  z cztćrech s tron  dom am i na trzy piętra, 
spoczywająccmi na 5 3  arkadach, służących jako  miejsce przechadzki 
w zimie. F abryk i liczne broni,  żćlnza, lin; skórne  garbarn ie  są w ciąglćj 
pracy. Założono szkołę dla m arynark i  kupieckie j,  szpital i dom 
ochrony. O d b udow ano  m ost nu rzece O ru m c a ,  długi na 5 0 0 ,  sze ro 
ki na 3 0  stóp.

Zakupiono  bib lio tekę dla zastąpienia tćj, k tóra w r. 1 8 1 3  przepa
dła ; wielu tu je s t  m iłośn ików  literatury pomiędzy mieszkańcami: cztery 
d ru k arn ie  w ciągłój pracy; wychodzi tu  kilka pism pcryodycznych 
w  języku haskim i hiszpańskim. Damy, służące n a w e t ,  zaczynają 
sm akow ać w  czytaniu książek, co je s t  bardzo rzadkim w idokiem  
w  Kantubryi,  oddnnćj przedewszystkićm zabaw om , przechadzkom, m u 
zyce i tańcom.

Blizkti San S ebas tyan ,  leży piękna dolina w ustron iu  bardzo r o -  
muntycznćm; dolina ta nazywa się  Loyola i je s t  miejscem u ro d z e 
nia s ław nego i często w zywanego św ię tego  Ignacego . W iadom o , żc 
św ię ty  nasz w  śwćj młodości był żo łn ierzem  bardzo walecznym i k a 
w ale rem  nadzwyczajnie rozpustnym . Ranny bardzo niebezpiecznie 
w bitwie jednój przeciw  F rancuzom , w szedł w siebie, uczuł sk ru ch ę ,  
został księdzem, i choć bardzo m ałe  miał nauki,  wpadł na myśl, którćj



urzeczywistn ienie w yw ar ło  ogrom ne skutk i na św ia t cały. O n  je s t  
założycielem tajemniczego, ciągle czynnego, a najczęściej zaczajonego 
zakonu Jezu itów . Nazwisko Lojola, przyjął od miejsca u rodzenia  swego.

D rogo  prowadząca z Sebastyan do Tolozy je s t  bardzo  piękną 
i wygodną. Jodzie się pod cieniem ogromnych wiśni i innych drzew  
ow ocow ych rozłożystych. T ą  drogą je c h a ł  Don Carlos w r. 1 8 3 4  do 
Tolozy, aby toczyć walkę ze s w ą  bratanką Izabellą o koronę,  z k tó rą  
wtenczas nie wiedziała co robić, ale k tórą  dziś umić w esoło  używać. 
W  Tolozie rezydow ał blizko lat pięć. Miasto to położone nad d w ie 
ma rzekomi w ciasnćj dolinie, między dw iem a góram i ,  liczy 6 , 0 0 0  
m ieszkańców . Ulico dobrze b ru k o w a n e  i ośw ie tlone ,  domy piękne 
i mocno zbudowano, hote le  przepyszne, tanie i czyste. XV mieście 
tćm handlowćm  i fabrycznćm, w yrabiają bardzo piękne płody, szcze
gólnie sukna ,  kobierce i broń .  Kupcy znani są ze swój dumy szlache- 
ckićj i p raw dziw ie  bajecznćj uczciwości.  S łow o  tutejszego kupca 
(a je s t  ich wielu i boga tych)  więcej w ar te ,  niż s tęp low ane  k o n -  
trakta innych synów M erku rego .  Mieszkańcy wyższćj klassy gościnni, 
ale poważni, ceremonialni i nadzwyczajnie religijni; lud zaś wesoły, 
ciągle g ra  w piłkę na wszystkich miejscach publicznych, co n iebardzo 
je s t  w ygodną rzeczą dla tyci), którzyby chcieli po nich się przechadzać. 
Toloza jako  s tarożytne miasto  obfituje w wiele pom ników , a rch iw ów, 
księgozbiorów bardzo ważnych. Kościół fam y je s t  bardzo w spaniały; 
dw ie  poboczne w ieże zdobią facyaty, ś rodkow a zaś zdum iew a swym 
ogrom em . K lasztor  Sgo Franciszka cały je s t  wyłożony m a rm u re m  
z pobiizkich gór  Aldaba.

Z Tolozy puśćmy się do Bilbao. N iedaleko od drogi, uk ry te  
pomiędzy góram i,  w  pow abnych  dolinach, leżą dw a miasteczka: Leco- 
re ta  i Villa franco; w ostatniej wojnie były one świadkam i krwawych, 
okropnych scen. Dalej obszerna dolina Deva, s ław na z swój żyzno
ści. Najpiękniejsze zboże tu  wzrasta; bydło  roga te  przcdziwnćj rasy, 
tak piękne, jak w  T yro lu .  O  półtorćj mili ztąd Placcneya, miłe mia
sto ,  posiadające fabrykę broni palućj, bardo  cenioną w Hiszpanii. Za 
1 2 0  zip. można tu nabyć doskonałą d u b e l tów kę ,  z osadą w ykładaną 
srćb rem .

Mondragon, słow ne w  dziejach rycerskich, wysokim m u rem  o to 
czone miasto, liczy 3 , 0 0 0  m ieszkańców. W ie le  z d o m ó w  tutejszych, 
zbudowanych je s t  całkiem z jasp isu .  W  blizkości znajdują się dw a 
źródła  mineralne go rące ,  tem pera tu ry  3 5 «  lt .  W o d a  należy do alka- 
liczno słonych i zbliża się bardzo ch a rak te re m  swym chemicznym 
i skutecznością do wód karlsbadzkich; zawiera jednakże  b n ić j  sub-



stancy] stałycli ni/, ta osta tn ia , i s tosunkow o  więcój soli kuchennój, 
n i i  g lauberskić j.  O soby  cierpiące na artry tyzm i reumatyzm , na ch o ro 
by pochodzące z zatrzymania się żółci, znajdują tutaj wielką ulgę. 
H o te le  bardzo  wygodne w mieście, u rządzone są umyślnie dla gości, 
biorących kąpiele. Okolica około  M ondragon  n iewyczerpanym  jest 
ska rbem  dla botanika i m inera loga ; piękność i taniość miejsca, n a d 
zwyczajnie dobroduszny  cha rak te r  m ieszkańców, lubiących nam iętnie 
g rać  w p i łkę ,  nadobność kobiet, zatrzymają tu  każdego podróżnego 
dni kilka.

W  mieście tćm u rodził  się sław ny historyk E s leb an  de Ganiba. 
O n  pićrwszy napisał dzieje sw ego n a ro d u  w języku hiszpańskim, i j e 
go dziełu w inien jestem  znajomość hisloryi in teresującego narodu  
B asków , a Don E m m a n u e lo w i de Cuennas szczegóły nowoczesne.

Je d n o  z źródeł m ineralnych, wytryska o pół mili od miasta, 
u stóp skały Udalach, wysokiej na 8 5 0  stóp, całej z jaspisu  i kształ
tu  p iram idalnego. Pod samą opoką, przestraszającą swym ogrom em , 
znajduje się niemniej dziwna jaskinia , g łęboka na przeszło 0 5 0  stóp, 
a cała wyłożona najpiękniejszemi krystalizaCyami i (osłonami s ta la 
k ty tów  zdum iewojącemi pięknością. Jask in ią  ta dostarcza całej H i 
szpanii bolus arm eński i kryształ górny.

Na boku  zostawiliśmy miasto B ergara ,  zasługujące na w sp o 
m nienie .  Leży w kwitnącej dolinie na brzegach rzeki Deva, i coś 
m a w sobie sm ętnego , do marzeń zachęcającego. W y so k ie  góry o ta 
czające to miejsce, drzewa rozłożyste ocieniające je, woniejące kwiaty 
rozsypane hojnie po m uraw ach ,  wreszc ie  malowniczy strój m iesz
kańców , zachwycają oko i duszę. Znajdują się tutaj szkoły łacińskie, 
faku lte t  filozoficzny i p raw ny, i sem inoryum ; nićmasz w święcie 
miejsca stosowniejszego na siedlisko muz, zachęcającego więcćj do 
pracy umysłowćj; tak je s t  cicbćm, p ięknćm  i spokojnćm . P om im o 
tego ,  n iewielką odkry łem  w ciele naukow ein  ochotę do uczenia się. 
Gimnazyaści grywali od r a n a  do wieczora w piłkę, akadem icy  w pił
kę i na gitarze, a p rofessorow ic  w piłkę, na gitarze i w karty. Bask 
chce się bawić przedewszystkiem ; nie troszczy się nigdy o ju tro ,  sk ro 
mny i trzeźwy wić, że z g łodu  nic umrze; o więcej nie dba.

Nie opuścimy miasta B ergara  bez w spomnienia w ażnego zdarze
nia , k tórem  się roku  1 8 3 9  w sław iło .  Maroto, w ódz naczelny w o j
ska Don Knrlosa, zgładziwszy kulą i p rochem  najwierniejszych jego 
zwolenników, poddał się z wojskiem D onnie  Izabelli pod f ie rgarą .  
T y m  czynem zakończył k rw aw y d ra m a t  wyludniający Hiszpanią, 
i nim zakończył sw ą  karyerę!



Spieszmy dulćj. Na drodze spotykamy ogromny g ła z /  p rzed
stawiający zwićrzę jak ieś  przedpotopowe. Napis w języku łacińskim  
zupełn ie  p raw ie  zatarty, świadczy, że dziwny ten pomnik sięga czasów 
rzymskich. D ro g a  prowadzi w górę  pomiędzy gęstem i lasami; staje 
się coraz uciążliwszą, nareszcie s tajemy na szczycie i spostrzegam y 
dolinę, a w niej miasto Bilbao. Na tern sam em  miejscu s ta ł  g e n e ra ł  
Espnrtero ,  książę Zwycięztwa, podczas sławnój bitwy, która w a le c z n e 
mu Z nm alacarregu i kosz tow ała życic.

Miasto Bilbao lubo tylko 1 8 , 0 0 0  mieszkańców liczy, trzecim 
je s t  po r tem  kupieck im  w ca łój Hiszpanii; pięknie położone, w ygo
dnie w ybudow ane,  pe łne  ruchu, życia i w eso łości ,  miejsce to podo
ba się wszystkim podróżnym. Niezliczone m nós tw o  żeglarzy z w szyst
kich narodów  i w najrozmaitszych stro jach krąży około  przystani 
dość  odległej od miasta, leżącej w poblizkośei miasteczka P o r tu g a le t te .  
Biskajczycy, k tórych  Bilbao je s t  miastem s to leeznćm , są dobrze  
zbudow ani i czynni, śmiali żeglarze, i rzetelni kupcy. Nie słychać 
tu nigdy o ow ych bank ruc tw ach ,  które w  innych krajach robią z ł o 
trów  milionerów, a z, ła tw o w ie rn y ch ,  żebraków. Córki Biskai są 
cudnie p iękne,  wysokie, w y sm u k łe ,  pełne życia i nadobności w r u 
chach. D am y zaczynają niestety już  przyjmować strój europejski,  
i nosić na g łow ie  ow e trąhk i i puszki z papióru, jedw ab iu  i axam itu ,  
k tóre  znamy pod nazwiskiem kapeluszy. Ju ż  zaczynają tu i owdzie 
znikać wysokie grzeb ien ie ,  mantyle koronkowe, baskinki czarne a t ł a 
sow e; ale pozostają zawsze jeszcze narodow e wachlarze ,  tak w ym o
wne i w ygodne; pozostają oczy czarne pełne ognia i czułości,  dumy 
i zachęty.

L u d  biskajski tak  wysoko ceni sw e przywileje, żc króla nigdy 
nic nazywa inoczój jak  panem. Gospodarz dom u w  którym miesz
kałem  opow iada ł  mi, żc dziad jego ,  hand larz  w ełny , miał raz  p o w ó d  
żalenia się na komissarza królewskiego. O pasu je  więc szpadę, k tórą  
jako  Bask ma praw o  nosić tak dobrze , jak każdy szlachcic h iszpański,  
i jodzie do Madrytu; wchodzi do pałacu królew skiego i na schodach  
spotyka Karolu 111, bardzo  d ob rego  m onarchę,  który szedł bez g w a r -  
dyi, bo go s trzegła miłość swych poddanych. Biskajczyk znający 
króla tylk# z portre tów , za trzym ał się przed nim i spytał: „S o is  C a r -  
|o le rcciro ,  mi amo y mi S enno t?” (Jesteś Karolem  trzecim , p ro te k to 
rem  mym i panem?). „ S o y ” (jestem), odpowiedzia ł król.  W tenczas  
Biskajczyk wręczył mu prośbę  i dodał:  „ L e e d  i hazed just icia” (czy
taj i wymierz sprawiedliwość). Król w zią ł p ro śbę  i odpowiedzia ł;



„ L o l io ie ’ (w ym ierzę ) .  Istotnie król dotrzym ał w k ró tce  s w o je 
go s łowa.

Szlachetność i pobożność m ego gospodarza  tak była znaną 
w  mieście, jak  jego  m iłość praw dy.

Żyzność okolicy i czynność ludu postaw iły  miasto Bilbao w k w i
tnącym stanie. Najważniejsze przedmioty handlu w yw ozow ego  są: 
w e łn a ,  żelazo i kasztany, k tóre  tutaj w trudnej do uw ierzen ia  obfi
tości ro sną ,  i przesyłane są do L o ndynu ,  Bristolu, A m ste rdam u  i H a m 
b u rg a .  H andel przywozowy żywiony je s t  p roduk tam i kolonialnemi, 
t j tu n ie m  i sztokfiszem, k tórego tutaj nie mniój jak  kilka tysięcy c e n 
tna rów  co tydzień o trzymują.

Czystość w  domach w yrów nyw a holenderskie j ; ulice naw e t  
myte są codziennie. N ikomu niewolno  jeździć po nich pow ozem . 
Z robiono  wyjątek dla jednego  F e rd y n an d a  V II, po pow rocie do H i 
szpanii r .  1 8 1 5 ,  ale ża łow ano  tego późniój. Spacery  publiczne, 
szczególniej A lam cda tuż pod arsenałem , bardzo odw iedzane .  Nic 
piękniejszego jak przejażdżka gondolą do morza, od leg łego  o m ilę ;  
kobiety mają tu przywilej gondoliorek, rów nież  jak na rzece B id a s -  
soa, ale są daleko mniej poetyczne jak tamte: piękne w praw dzie ,  ale 
zanadto silne i męzkie; pracują z usilnością zastanawiającą, w y ład o w u 
ją  okręta ;  webodzą w  wodę po pas, i ze zbytnićj bojaźni żeby sobie su 
kni n ic zmaczały, podnoszą ją o kilka stopni wyżej, niż w yobraże
nia dziś przyjęte o przyzwoitości dozwalają. T eg o b y  Świtezianki 
z Bidassoa nie zrobiły za nic w świecie.

Kraj,  prowineyu i miasto u trzym ują tutaj kilka s z k ó ł ; istnieje 
n a w e t  fakultet chirurgiczny, w  którym usposabiają młodzież kursam i,  
w hiszpańskim języku w ykładanymi i na 4  lata rozłożonemi, na wcale 
praktycznych lekarzy dla wojska i marynarki.  Sześćdziesięciu uczniów 
utrzymuje rząd. Pomiędzy professorami poznałem  dw óch m łodz ień 
ców, którzy podczas wojny Don Carlosa z D onną  Izabellą, nie chcąc 
służyć ani w jednym  ani w drugim  obozie, udali się do Francy  i i tam 
uczęszczali na w ydział l e k a r s k i , za co ich powieszono in effigie 
w własnej ojczyźnie. P o  końcu kampanii wrócili do kraju  już  d o k to 
rami-, zdjęto z nich k lą tw ę,  i dano im posadę professorów. Dziś są 
ozdobami swego ojczystego miasta.

W  innój szkole uczą m atem atyki,  m aryna rk i ,  a rch i tek tu ry ,  ry 
sunków ; angielskiego i francuzkiego języka. P rócz tego zakładają 
szkołę klassyczną i fakultet filozoficzny. W ięcć j  tu  ochoty do nauk 
pomiędzy młodzieżą, jak w Bergara .



Trzy mile od Bilbao, na brzegu morskim, leży na d ług im  języku 
ziemi, wchodzącym  daleko w  m orze, miasteczko B erm eo ,  k tórego  
mieszkańcy żyją z rybo łów stw a .  Jeszcze tu istnieje dom ek ,  w  którym 
się urodził narodow y poeta Erc il la ,  sławny au to r  epopei Araucana,  
k tó rą  spisał w w ypraw ie peruw iańsk iej w łasną krwią na małych św is t 
kach papieru. Miasteczko to piórwsze oddaje głosy na ju n c ie  pro- 
w iucyonalnśj,  d la tego, iż kiedyś było stolicą Biskai. Z dum ą tutejsi 
obyw ate le  pokazują kościół, w którym królowie po tw ierdzali  przysięgę 
na w ierność praw a „fueros”; pićrwszą bow iem  składali pod od w ie 
cznym dębem  przy Gucrnica. M onarchow ie ani razu nie złamali tej 
przysięgi. W y m ien io n e  miejsce od leg łe  je s t  ztąd o dw ie  blizko mile. 
Dąb znany od 2 0 0 0  lut, zdaje się, że p rze trw ać  jeszcze "może drugie 
tyle, tak je s t  zdrowym i silnym. W yznaczono mu osobnego og rodn i
ka, który s tarannie podlewa ziemię w razie suszy i um ierzw ia g run t.  
Dziś jak  za czasów Cezara ,  w spom inającego o sędziwym dębie, zb ie 
rają  się pod cieniem jego  depu tow an i dla wybierania naczelników 
rządu i d la s łuchania sp raw ozdań .

Pow róćm y na drogę prowadzącą do W itto ry i;  jój opisaniem za
kończymy wycieczkę naszą po kraju Basków , idziemy b łoniam i 
wzdłuż rzeczki M on tr ica ,  słynnćj z swych raków  i węgorzy. P i e r 
wszy w ieśn iak  k tórego  spotkamy, wyłowi ich każdem u podróżnem u 
tyle, ile sam zechce, i nie przyjmie za to  żadnej zapłaty; tak  je s t  g rze 
cznym i gościnnym ten ludek. Urodzeni i w ychow ani w  patryarchal-  
nym stanie, dusza ich nie skalała się brudam i dzisiejszćj cywilizacyi.

W chodzim y nareszcie na doskonale utrzymany t rak t ,  p ro w a 
dzący do prowincyi Alava. Myta i cła nie znają tuta j.  P rzebiegamy 
najpiękniejszą okolicę urozmaiconą góram i ,  skałam i, lasem i polem. 
Zostawiam y na boku  kilka miasteczek, kilkanaście wsi,  nareszcie d o 
stajemy się w g łębokie  wąwozy, zasłaniające cały w idokrąg. Sp ićw  
smętny i harmonijny, rozłożony na głosy, dochodzi nas tutaj; nuta tego 
śp iew u prostą  jest, tak, juk zapew ne były p ie rw o tne  muzyczne próby 
naszych naddziadów, i ciągle pow tarzaną w różno-g łośnym  a jedno-  
zgodnym chórze; a jednak  pomimo tój prostoty, g łębok ie  sprawia w ra 
żenie. K tóż mogą być ci śp ie w a c y ,  przybrani w dziwny sposób 
w burnusy  z kap turam i?  Ciężko ob ładow ani,  skaczą jak  dzikie kozy ze 
skały na skałę , zślizgują się ponad  przepaściami, chwytając się gałęzi 
i nareszcie schodzą w w ąwóz, oglądając się z przezornością na wszyst
kie strony. Je s t  ich dziewięciu mężczyzn, kob ić t  i w yros tków . Sąto 
kon traband /iśc i  ob ładow ani tiulem angielskim, b iżu teryą  paryzką, je -



dwabiom i lugduńskicmi, koronkam i bruxelskiem i, zegarkam i szw aj-  
carskiemi; wszystko to niosą do Hiszpanii, ale tu  już obaw ia ją się 
szpiegów, których jćj celnicy wysyłają na czaty.

Dzwonią na Anioł Puński uu wieżach W il to ry i ;  w stępujem y 
w  jój ciasne, kręte , Wysokiem i s ta roświeckiem i domami ściśnionc uli
ce. Miasto o toczone je s t  naokoło  podwójnym wysokim m urem  i g łę -  
bokicmi fosami. Mieszkańców ma 1 2 ,0 0 0 ;  rzeka Z adorra  płynie 
obok. R uchu  n ie m a ło ;  fabryki aksam itu ,  kapeluszy, św ióc w osko 
w ych, sukna, płó tno, broni i miedzi, za trudniają  wiele ludzi. Okolice 
obfitują w zboże i w yborną wełnę.

J e s t to  jedno z najslarożytnięjszych m iast w Kantabryi,  założone 
w  VI wieku przez Leovigildo, króla W issigo lów - Francuzi o panow a
li je  w r. 1 8 0 8 ,  ale opuścili w r. 1 8 1 3 ,  odniósłszy dotkliwą porażkę.

Miasto dzieli się na s tare , zamieszkałe przez w yrobn ików  i in
walidów, i na n o w e ,  zamieszkałe przez kapitalistów, kupców  i u rzę 
dników. N iedaw no założono tutaj szkolę wojskow ą dla młodzieży, 
poświęcającej się artyleryi, juko tóż inżynieryi wojskowój i cywilnćj. 
M u n d u ró w  nowoczesnych nie przyjęto dla milieyi narodow ej; nosi 
ona zawsze jeszcze kamizelki czerwone, wyszywane sreb rem  lub w łó 
czką po huzarsku , spancorki b runatne  z w y lo tam i,  ogrom nie sze
rokie czarne m anszes lrow e spodnie, przepaski czerw one i te s ła w n e  
płaskie, o k rąg łe  czapki p aw a re ń sk ie ,  które tu zowią boynn. K ościo
łó w  pięknych je s t  kilka w W itto ry i .  K ośció ł  Panny Maryi szczegól
nie je s t  godny w idzen ia ;  ozdoby por ta lu  zewnętrznego i wieży są 
przedziwnej roboty. W e w n ą trz  znajduje się jeszcze kilka bardzo 
pięknych m alow ideł pędzla M urilla ,  Velnscjuesa i Ribeyry, k tó re  nic 
wiem  jak im  cudem  uniknęły  zaszczytu znajdowania się w L o u w rz e ,  
lub w galeryi obrazów  s ław nego znawcy sztuk pięknych i metalów  
kosztownych marszałka Soult.

W  pew nych godzinach w św ię ta  i niedziele , można tu przed 
obrazem  Matki Boskiój widziść rzew nie  m odlące się wszystkie wdow y 
ca łego  miasta; w czarnych sukniach, klęczą na czarnych, binłem la
m owanych kobiercach. Jak iż  wyraz smutku, tęsknoty  i pobożności 
w czarnych oczach i na bladych licach 1 Dobry  praktyczny zwyczaj, 
u ła tw ia  on Pannie Maryi sposób pocieszenia stroskanych; am atorowie 
filantropii i m łodych w d ó w  wiedzą,  kiedy i gdzie mają szukać sposo
bności do dobrych  uczynków. W id ać  jednakże ,  żc nie m usiano nad
używać bardzo zwyczaju tak naiwnego, kiedy trwa aż d o  dzisiejszego 
dnia; i to znów wiolki cud  pom nąc, że F rancuzi,  utrzymujący żo p o 
siadają więcój jak  je d en  sposób zawojowania świata, panowali w W i t -



toryi przez pięć lat. W a r t o  także zwiedzić ka ted rę  i kośc ió ł ś. 
M ichała.

Nićmasz w Świerże miejsca, gdzieby klassa s łużebna była w esel
szą i zabaw  chciwszą jak w W ittory i.  O  siódmćj godzinie w ieczorem , 
nie u trzym a nikt żadnego służącego i żadnój służącćj w  dom u; wszy
stko leci do fontan ,  niby to czerpać wodę, ale prawdziwie na śmiechy, 
pogadanki, śp iewy, rom anse  i pląsy. Nic nie w yrów na  se rdecz
ności z jaką się śmieją ow e czarno-okie dziewczęta z d ług iem i ja sn c -  
mi warkoczam i, chyba zapałowi z jakim kochają. Uciechy trwają 
aż do zachodu słońca; nareszcie każda czerpie wodę w swój dzbanek 
ksz ta ł tu  hd lruskiego, i stawia go na g łow ę ,  podaje ręk ę  sw em u ka
w alerow i,  i staje w koło. T eraz  się zaczyna taniec najszalcńszy j a 
kim widział: mężczyzna tańczy rodzaj kozaka, a dulcynea obraca  się 
koło  niego w tak t,  zrazu wolno, późnićj szybko; znów formuje 
koło, cały łańcuch obraca się, zwęża, rozszerza, rozpada bijąc ręką 
w  rękę i nogą o nogę, i to bez przelania jednćj kropli wody. T a 
niec ten trudny  i niebezpieczny, nazywa się sorsico ; należy on ko
niecznie do kompletnej edukacyi niższćj klassv W it to ry u n ek ,  i m ło d 
sza nieumiejąca go tańczyć takby się wstydziła , jak u nas dobrze wy
chow ana panna, n ierozumiejąca A lexandra  D um as lub P a w ła  Kocka 
w  oryginalnym i na tura lnym  języku.

Ale nagle rozpada się koło  jak  paraliżem rażone: baletniczki 
z konew kam i na g łow ie  idą w  je dnę ,  a kaw alerow ie  jak  zmyci w in
ną stronę. Z g ie łk  i w rzaw a, śmióch i tańce usta ły ; wszystko cicho. 
K tóżto  ten  cud sprowadził? O to  ten  jegom ość  z pogodną, poważną 
twarzą, dw om a sw em i słowami: „Dzieci,  już dosyć!’’. T e n  jegom ość 
je s t  el Zelador publico, cenzor publiczny, cenzor  moralności,  cenzor 
m orum , k tórego  je s t  obow iązkiem przestrzegać  porządku i przyzwo
itości na ulicach i w miejscach publicznych. Urząd ten nie j e s t  p ła tnym , 
p iastow ać go winni obyw ate le ,  w yb ieran i  zpomiędzy najszanowniej
szych z kolei. W  razie oporu ,  cenzor ma praw o  zawezwać w ładzy 
policyjnej, n aw e t  w o jsk o w ć j ; ale za pamięci najstarszych ludzi nie 
zdarzyło się, żeby tego po trzebow ał.  W  narodzie w którym pijaństwo 
je s t  uważane za na łóg  hańbiący duszę lu d z k ą ,  n iepo trzeba  więzień 
i ba lów , gróźb i k lą tw  do utrzymania przysłojności.

Przelecieliśmy lotem ptaka ponad K an tabryą ,  nie za trzym ując  
się dla wytchnięcia jak  w  miejscach najwydatnie jszych; jednak  z tego 
cośmy widzieli, możemy sądzić o reszcie tego  p ięknego , poczciwego 
kraju. Pozosta je  nam jeszcze dodać kilka słów o języku B asków , 
o  tćj do żadnego eu ropejsk iego  narzecza niepodobnćj  niowic, którą



p od iug  zdania H u m b o ld ta ,  w pierw otnych  czasach w całej Hiszpanii 
mów ionę.

Baskowie u trzym ują  poprostu , że ich językiem m ów iono jeszcze 
w  raju, i żc wszystkie inne języki z n iego pochodzą; ale B askow ie nie 
znają nic o filozofii języka, i co do tego na bardzo m ałą  zasługują 
uwagę. N iek tórzy  z nich jednakże,  którym się zdaje, że posiadają 
pewny stopień nauki, zadowalniają się m niem aniem , że ich język je s t  
niczem mniej lub więcej,  jak narzeczem fenickiego, i że Baskow ie 
są potomkami osady fenickiej, osiadłej na stopach g ó r  Pirenejskich  
w bardzo odległych czasach. O tej teo ry i ,  czyli raczćj o tćm d o 
m niem yw aniu ,  n iestw icrdzonćm  żadnym d o w o d e m ,  powiemy tylko, 
że jeżeli m ow a Fen  i cy on je s t  tylko narzeczem, pochodzącćm z heb ra j
skiego (jak tego p raw ie  dowiedli praw dziw ie uczeni filologowie), b y 
łoby rzeczą tak bezrozumną twierdzić, że język K an tab rów  pochodzi 
od fenicyjskicgo, jak  je s t  rzeczą bezrozum ną tw ierdz ić ,  że język katn- 
czatski pochodzi z greckiego.

Je s t  jeszcze inne zdanie o języku Basków , k tóre  zasługuje  na 
większą uw agę dla tego,  że najuczeńsi literaci E u ro p y  je  podzielają. 
C hcę tuta j m ówić o m niem anćm  ccltyckićm źródle  tego j ę z y k a , 
i o jego  blizkićj styczności z m ow ą irlandzką; ow em  najwięcej upra- 
w ionem  narzeczem celtyckiem. Osoby, k tóre  utrzymują, że są dosko
nale obznajmione z tym przedmiotem, śmiały twierdzić, że tak mała 
is tnieje różnica pomiędzy obu  językami, że Bask spotkawszy I r la n d 
czyka, porozumić się z nim za jedyną pomocą rodzinnćj m ow y, tojest: 
żc niemasz tu większćj różnicy, jak pomiędzy francuzkim i hiszpań
skim językiem.

Zdaniem  jednakże pana B orrow , filologa najpraktyczniejszego, 
jak iego  mi się zdarzyło poznać, niemasz w E urop ie  dw óch języków 
mniej do siebie podobnych, jak haski z ir landzkim. Irlandzki język, 
jak  największa część eu rope jsk ich ,  je s t  narzeczem sanskrytskiego, 
bardzo odległćm , jak  można wnosić z ła tw ością z odległości Irlandyi 
od wspólnćj naszym przodkom ojczyzny wschodniśj.  P om im o te g o ,  
m ow a Irlandczyków je s t  tylko narzeczem  lego czcigodnego i o ryg i
nalnego języka, nie tyle do niego podobnćm , ja k  niemiecki, duński,  
angielski; s łow em , wszystkie gotyckie narzecza: i daleko mnićj niż 
słowiańskie, gdyż podobieństw o języków  do tego, który jes t  ich wszy
stkich ojcem, rośnie w m iarę jak  się zbliżamy ku W schodow i;  ale j e 
dnak dyaleklem zgadzającym się z sanskrytskim co do budow y, co 
do podob ieństw a s łów, jakkolw iek  już bardzo za tartego .  A le  czemżo 
je s t  język haski i do jnkićj rodziny języków należy?



W szys tk ie  narzecza, k tórem i teraz m ów ią w Europ ie ,  wychodzą 
z dw óch  wielkich azyatyckich ź ró d e ł ,istniejących jeszcze w  książkach 
i będących m ow ą dwóch g łów nych religij W schodu .  M ów ię tu o j ę 
zyku tybetańskim i snnskry tsk im : o św ię tych językach zw olenników  
B uddhy  i Brahmy. M ow y te, lubo posiadają wiele tych samych w y
razów, (co ła tw ćm  jest do pojęcia pomnąc na blizkość miejsca zkąd 
wychodzą), różnią się jednakże bardzo od siebie z przyczyny budow y 
zupe łn ie  innój języka jednego  i drugiego. Nie tutaj je s t  miejsce ro z w o 
dzić się, na czćm zależy ta różnica; ograniczymy się na powiedzeniu: 
że narzecza celtyckie, gotyckie i s łowiańskie , należą do rodziny san -  
skrytskićj, tak jak  na  W schodz ie  perskie, i w mniejszym stopniu arab 
skie  i hebra jskie  i t. d.; żc zaś do tybetańskiej czyli tatarskiej rodziny 
należą w Azyi narzecza manczuskie, m ongolskie, ka łm uck ie  i tu rec k ie  
morza Kaspijskiego; a w E urop ie  węgierskie i haskie częściowo.

T en  ostatni język je s t  p raw dziw ie  dziwną zagadką i anomalią, 
tak, że łatwiej je s t  powiedzieć czćm nie jest, jak ,  czćm jest. Z aw iera  
tyle s łów  sanskrytskich ,  żc jego  pow ierzchnia  zdaje się być n iemi 
obsypaną; a jednak  nie można go nazwać sanskrytskićm  narzeczem, 
gdyż w umieszczeniu i porządku części mowy, ksz ta ł t  ta tarsk i je s t  z a 
chow anym . Znaczna ilość s łów  ta tarskich znajduje się także w  języ
ku Basków , choć nietyłe, ile sanskrytskich.

Zastanow iw szy  się bliżćj nad duchem , ksz ta ł tem , pow inow a
ctw em  ję zy k ó w ,  pan B urrow , k tó rem u winniśmy bliższą znajomość 
tych szczegółów filologicznych, umieszcza haski język raczćj pomiędzy 
ta tarskie , niż sanskrytskie dyalekta . K tokolw iek  ma sposobność po
rów nać  sposób intonacyi czyli g łosow ania B asków  i T a ta ró w , o d g a 
dnie z samego ucha, nie rozumiejąc naw et języków , pow inow ac tw o  po 
między niemi. XV obu językach zdarzają się peryody niezmiernie d łu 
gie , podczas k tórych głos s topn iow o wznosi się  do szczytu, a polćm  
stopniowo spada.

M ówiłem  o zadziwiającćj ilości s łów  sanskrytskich, zawartych 
w języku Basków. Szczególną je s t  rzeczą, że p raw ic  we wszystkich 
wyrazach ze sanskrytskiego źródła pochodzących, Bask opuścił  spó ł
g łoskę począ tkow ą,  tak, żeby wyraz zaczynał się samogłoską. N ić- 
masz tćż języka, w którymby więcój było  sam ogłosek jak  w haskim, 
i to go robi miękkim i melodyjnym  do wyższego stopnia jeszcze, niż 
nim je s t  język w łoski.

Ale choć je s t  ła twym  do w ym aw ian ia ,  trudnym  je s t  do naucze
nia się, z przyczyny szczególności kształtu sw ego  i składni. Rzadko 
cudzoziemiec pojmie go tyle, żeby się nim m ógł rozmówić, a Hiszpa
nie uważają trudności za tak zastraszające, że utrzym ują, jakoby sam



szatan żyjąc siedra lat w Biskai, nic m ógł się go nauczyć, i że n ie ro 
zumiejąc mowy ani też nie będąc w stanie dać się zrozumióć, opuścił 
Biskaję.

Zresztą mało je s t  p o w o d ó w  do nauczenia się lego języka: język 
hiszpański znanym je s t  w całej hiszpańskiej Kantubryi,  a Francuzki 
w N aw arze ,  i one wystarczą na porozum ienie się. A potem  l i te ra tu 
ra Basków nie je s t  w stanic wynagrodzić pracę uczącego się; je s t  ona 
bardzo  ubogą, i składa się p raw ie  jedynie  z ksiąg religijnych.

Nie b raknie  Baskom  bal lad ,  dum ek i s ie la n ek ,  ale ch a rak te ru  
za ledw ie zasługującego  na nazwisko poezyi.

J a k o  przykład pięknego brzmienia języka, a zarazem ubóstw a m y
śli poetycznych, podaję tutaj zw rotkę jcdnę  śp iew u żeglarzy, w której 
jeszcze najwięcćj znalazłem poezyi:

„ I ć i a s o a  u  rak a u n d i  
E s l u  o n d o r ik  agori;
Pa&tiko ń isak o n i  an d ik ,
Maitea ikustea gatik.”

co znaczy: „ W o d y  oceanu nie mają granic, a dno nie może być d o j
rzane; lecz ja  je  przebędę jednakże ,  aby zobaczyć mą kochankę.”

Baskowie są raczej śp iew akam i,  niż poetami. Pom im o ła tw ości  
z jaką  ich mowa szykuje się w rymy, nie wydali nigdy poety, mającego 
p ew ne praw o  do s ław y; lecz ich g łos jest szczególnie miłym i g ię t
kim, i znani są powszechnie ja k o  doskonali kom puzylorow ie .  Nazwisko 
n arodu  ma n aw e t  pochodzić od dw óch  słów  haskich: khanlor i ber, 
k tó re  znaczą: śp iew ak słodki.  Posiadają bardzo wielo wyższej muzyki 
z odwiecznych czasów, z k tórćj część została wydaną w roku  1 8 2 0  
w  D onostian  (San Sebastyan). Nic wspanialszego i szczytniejszego, ja k  
o w e  dzikie i przejmujące marsze, przy k tórych odgłosie K an tabrow iu  
schodzili z swych gór, dla spotkania się na k rw a w em  polu z Rzym ia
nami lub M aurami. S łucha jąc  te m arsze  zdaje się, że jes teśm y blizko 
wściekłego bo ju ,  widzimy szarżę kawaleryi,  słyszymy szczęk broni 
i jęk um ierających.

Baskowie tłum aczą sw e uczucia raczej muzyką, niż poczyą. N ie 
woli nie znoszą. N iechętnie n aw e t  w obowiązki s łużebno wchodzą, 
i bardzo rzadko znajdzie Baska s łużącego H iszpanow i.  A le to się ty* 
czy jedynie mężczyzn. Kobiety nie rządzą się tym sam ym  punk tem  
honoru,  i chętnie wchodzą w  obowiązki. Kobiety naw e t  pomiędzy B a
skami nie są szanowane należycie: azyatyckim zwyczajem mężczyzn! 
uważają je  za zdolne jedynie do pracy i do rozkoszy; pomim o, żo 
W ogólności więcćj od mężczyzn posiadają dowcipu, żywości i czyn-



tjości. S ław n e  są na całym półwyspie jako  kucharki,  i w bardzo w ie
lu pićrwszych dom ach M adrytu, kucharka b iska jska rządzi ważnym 
dep a r tam e n te m  spraw  kuchennych.

Naród  Basków , któryśmy wystawili kochającym kraj swój od 
w iek ó w ,  bił się jednakże w szeregach króla abso lu tnego , przeciwko 
konstytucyjnej Hiszpanii! Ale ten  król zabezpieczył im używ anie  
dotychczas posiadanych przywilejów, k tó re  konsty tuc jo ,  nie mogąc 
ich nadać Hiszpanii ,  Baskom  odebrać  chciała. Możnaż się dziwić, że 
lud przyzwyczajony do potryarchalnych instytuoyj, n ie  chciał nic w ie-  
dzićć o konsty tuc ji  uszczuplającej ich przywileje? W szys tko  je s t  
w zględne na tym świecie , i co dla całego pó łw yspu  było pos tępem , 
dl o Basków  było n ieznośnćm jarzm em .

Nieraz by łem  przytom nym, kiedy politykę szczytnie  pojmujący 
filozofowie, szydzili z ciasnego ducha miejscowości i uparte j żądzy 
przywilejów K a n ta b ró w .  Zagadnięci góra le  odpowiadali najczęściej 
w  tych s łow ach  : „N asze praw o  zasadnicze może nie je s t  najlepsze, 
ale je s t  ono je d y n e ,  k tó re  na naszym gruncie wzrosło, k tóre  nie za
w iera  w  sobie nic pożyczanego. Żyjemy przeszło 2 0  w ieków pod 
jego  cieniem szczęśliwi i nic pragnąc nic lepszego; w asze zaś pap ićro-  
w c  wolności zm ieniają swój kształ t  za każdym powiewem w ia t ru  
z Anglii i F rancyi,  i dziurawią się ostrogami każdego żołnierza do-  
biegnisia (soldat parvenu). Cóż mamy sądzić o konstytucji ,  w imie
niu którćj profanowano nasze o łta rze ,  w imieniu którćj prawic wszy
scy jój fundalorow ic  zakończyli życie na rusz tow an iu  lub jeszcze je  
znoszą na w ygnan iu”.

Czemżc tedy nazwać popieranie sp raw y  Don Carlosa przez n a 
ród wolny i w olnom yślny? W ied z ia ł  on dobrze ,  że In fan t  zostawszy 
królem , odda Hiszpanią panow aniu  m nichów, dw oraków  i inkwizycji; 
ale je m u  zapew nił święcie używanie p raw  narodow ych. Czy s tron 
nicy inni Don Carlosa i cudzoziemscy kaw alerowie, którzy go w sp ie
rali zapałem rycerskim, dbali więcćj o u trzym anie repub likańsk ich  
inslytucyj B asków , jak o odbudow anie  absolutyzmu w  M adryc ie?— to 
je s t  inne pytanie. N iech będzie jak  chce, można zawsze nazwać 
wojnę Basków usiłowaniem  dążąrćm do korzystania dla własnćj s w o 
body z n iewoln ic tw a innych; i to jes t,  co ich oskarża o sam olubstw o. 
Niestety! żądza, m iłość i posiadanie sw obód ,  nie wyzuwa jeszcze n a 
ro d ó w  z w rodzonego  im s a m o lu b s tw a ! Że propaganda nic je s t  r ę 
kojmią szlachetności, o tćm nas przekonały najnowsze wypadki, sp ro 
wadzone przez większy daleko naród.



Oddajmy jednakże spraw ied liw ość Baskom, że obowiązkom 
swym jako sprzymierzeńcy, zawsze św ięcie odpowiadali .  P rz ec iw  c u 
dzoziemcom, bron ił  Bask H iszpanią jak  w łasną zagrodę rodzinną. 
W o jn y  przeciw F rancuzom  są tego jasnym dow odem . Jeszcze po
zostaje w pamięci wszystkich, co wtenczas śmieli górale  dokazywali,  
z jakim  ogniem walczyli, jak  zimno um ierali .  Lecz kiedy n iebezp ie
czeństwo minie, syn K antabry i  wraca do cienia swych dolin i n a jsp o 
kojniejszemu je s t  s tw orzeniem . Gościnny i serdeczny, w eso ły  i przy
jacielski u siebie, tak j e s t  obojętnym na św iat zewnętrzny, jak  gdyby 
chińskim był przegrodzony od niego m urem .

O d upadku p re te n s j i  D on Curiosa, Baskow ie nie zmienili po ło
żenia sw ego względem Hiszpanii; obstają przy swein  postanow ieniu  
nie poświęcenia oni najm niejszego ty tu łu  swych „ f u c ro s ”, k tó re  przez 
rząd centralny, zaczynający się czuć na siłach, zagrożone są dziś wię- 
ećj niż kiedykolw iek. Baskow ie wszyscy, mężowie, starcy, kobićty, 
dzieci i księża, gotowi są łączyć się pod sztandar z trzem a rę k o m a ,  
i walczyć za swe prawa.

O by zakątek w którym panuje prosto ta i szczęście, n ie s ta ł  się 
w k ró tce  tea trem  scen krwawych!



PODRÓŻ DO ŹRÓDEŁ WISŁY,
ODBYTA W R  1849.

V11ZEZ

P o z n a n i e  początku wielkich rzćk niepospolity  ma p o w a b , a ten  je s t  
jeszcze wyższy, jeżeli rzeki te łączą sig z życiem lu d ó w ,  k tó re  cy- 
wilizacyą, szlachetnemi uczuciami i oświatą, innytn przewodniczyły 
albo przewodniczą.

W szystk ie  wielkie i św ie tn o  dzieła na rodów , mają najściślejszy 
związek z ich rze k am i;  i rozmyślając o jak im  k r a ju ,  m im owoln ie  
przychodzi nam  na myśl ruchom a w oda ,  k tóra  mu daje ś rodki do 
wzniesienia swych bogac tw  i potęgi. D latego tćż kto myśl puszcza 
w  up łyn ione  w iek i ,  i rozważa o Egipcie, n iepodobna aby mu Nil nie 
s tanął w  myśli; kto tylko zastanawia sig nad Indyanami i ich cudnym  
kra jem , musi myślóć i o G an g e s ie— św ig tć j  rzece starożytnych In 
d ó w ; a kto duma o P o lsce ,  czyż może zapomnićć o W i ś l e ,  prującĆj 
jćj b o g a te  niwy, zdobne złotą pszenicą, nad którą wznoszą się celne 
je j  grody. Ź ród ła  W is ły ,  tćj matki rzćk polskich, tok są u nas  n ie 
dokładnie  poznane,  że n aw e t  poważniejsi,  nowi pisarze, mylne doją 
o nich w iadom ości;  d la tego sądziłem, że rozpoznanie ich może nie 
będzie bez in te resu: a że samodzielne badania zawsze mają sw oję  
w łaśc iw ą wartość ,  p rzedsięwziąłem  tę rzecz wyjaśnić, aby usunąć 
nadal wszelkie wątpliwości.

Nie zamierzam krćślić w ypraw y trudnćj do w ykonania; przeci
wnie ,  góry , gdzie się W is ła  zaczyna, należą do nnjwyżćj ucywilizo-



wonych okolic, w których m ów ią językiem polskim. N ietrzcba 
tuta j pokonywać tych niebezpieczeństw  i zaw odów , k tó re  od w ieków  
utrudnia ją  odkrycie ź ró d e ł  Ndu, a k tóre  jednak nie mogły odw rócić  
śmiałych podróżnych od zamierzonego celu. P rzed kilkoma laty, w y
silenia te uwieńczone zostały pomyślnym skutk iem , i odkry to  w resz
cie w ś rodku  Afryki, n iedaleko rów nika ,  potężne góry, okryte  wiecz
nym śniegiem, dające początek Nilowi. W iadom ość  ta ,  sprawiła 
wielkie w rażenie  w  świecie , zajmującym się  wiedzą ludzką, i w yw o
ła ła  uszanow anie  oświeconych, o obojętność t łum u ludzi, używ ają
cych darów  przyrody, To była cała nagroda ,  dla tych n ieus traszo 
nych mężów!

W is ła  bierze początek w Szlązku austryackim , w  górach K a r 
packich, w  części zwanćj Bezkidami, i wypływa z nich przy pięknćj 
w iosce Ustroń. Zanim opiszę jój bieg i s to sunek  do znaczniejszych 
rzek europejskich ,  nic od rzeczy będzie rzucić pobieżnie kilka u w ag  
na jej znaczenie geograficzne. W is ła  odgran icza  właściwie zacho
dnią E u ro p ę  od wschodnićj; przepływa płaskie a żyzne k ra je ,  zm ie
rzając do morza Północnego. Dunaj,  E lba ,  R en  i W i s ła ,  są cz terem a 
g łów nem i rzekami środkow ćj E u ro p y ,  mająccmi p raw ie  jednakie  
wymiary; i tak: odległość  ź róde ł  W is ły  do ujścia , wynosi 7 2  mil 
geograficznych, d ługość jej istotna 1 2 3  mil; tym sposobem  zakrzy
wienia jój wynoszą 51 mil, a zatóm praw ie  2/ 3 części prostćj d łu g o 
ści. O dra  ma nieco większą od leg łość  od źróde ł do ujścia, i ta  wy
nosi  8 4  mil, ale jój zakręty n ie rów nie  są mniejsze, i d latego nietylc 
k ra jów  zwilża. Znakom itszą rzeką od dw óch  poprzednich jes t R e n ;  
od leg łość  jego ź róde ł  od morza wynosi 1 0 0  mil, a ze zakrętami 1 4 7 ;  
s tosunek  w ięc  zakrzyw ień  do prostej długości nie je s t  tak  wielki,  jak  
W is ły ,  i d la tego p raw ie  porzccza R e n u  i W is ły  są je d n a k o w e ,  bo 
zajmują p raw ie  je d n a k o w ą  ilość mil kwadratowych. Pow ierzchnią  
kroju, poprzerzynaną rzekami zmierzająccmi do jednój g łów nej rzeki, 
nazywam porzeczem (Stromgebiet).  Porzecze  W is ły  wynosi 3 ,5 7 1  
mil kw adratow ych , a porzecze R e n u  przenosi n ieco  tę  liczbę, gdyż 
ma 3 , 5 9 0  mil kw adra tow ych ; n ierów nie mniejsze są porzccza Elby, 
bo  wynoszą 2 , 8 0 0  mil kw ad ra to w y c h ,  i O d ry  2 , 0 7 0  mil k w ad ra to 
wych.

Główny k ie runek  W is ły  je s t  z południa  na północ, i ten  zacho
w uje  od początku ; zm ienia go wszakże niedaleko za miasteczkiem 
S trum ień  (Schwarz W u sscr) ,  zwraca się p raw ie  z zachodu na wschód, 
i tak płynie aż do Sandom ierza,  p raw ie  równoleg le  od Bezkidów. 
O dtąd  bieży p raw ie  prosto na północ do morza Bałtyckiego, rozcze-



piwszy się, jak każda wielka rzeka, na kilka odnóg. Dziwne zaiste za
chodzi podobieństwo pomiędzy źródłami a ujściem rzek; przy niektórych 
trudno jest powicdzićć, który strumyk jest początkiem, gdyż powsze
chnie kilka można z równem prawem za takowy uważać; podobnież 
i przy ujściu, trudno rozstrzygać, które z rozdzielających się ramion 
rzeki jest głównćm korytem. Najznakomitsze rzeki, najwięcej zasi
lające W isłę  wodą, wychodzą z Karpat, i wpadają do niej w owym 
wielkim zwrocie ze zachodu na wschód; w dalszym przebiegu nie
wiele do nićj wpada znaczniejszych rzek. Rzeki płynące z Bezkidów 
mają jeden główny kierunek; wszystkie zmierzają z południa na pó ł
noc, tak jak w początkach i W isła; ich kryniczne wody, jak  łza prze
zroczyste, pięknćj, zielonej barwy, toczą się z niezmierną wartkością. 
Rzeki te zapuszczając swe odnogi po rozległych gruniach karpackich, 
nabrzmiewają gwałtownie w czasie deszczów wiosennych i letnich, 
i sprawiają wezbrania Wisły, nie pochodzące od topniejących śniegów, 
które się mają znajdować w jakichś wymarzonych, ośnieżonych, wyso
kich Karpatach. Wyjątek z tego czynią topniejące śniegi na wiosnę, 
które, juk wszędzie, są przyczyną powodzi. Główne rzeki Bezkidowe 
są: Soła, Skawa, Raba, Dunajec, W isłoka i San; mniejsze zaś: Biała, 
rozdzielająca dwa pokrewne miasta, Białę i Bielsko, gdzie się rozwi
nął wielki przemysł, stanowi granicę pomiędzy Gulicyą a Szlązkiem; 
Skawina, wpadająca do W isły  pod miasteczkiem tegoż nazwiska; 
Uświca płynąca przy Brzesku. Wszystkie te rzeki, prócz Dunajca, 
biorą początek w Bezkidach, a zatóm w górach wznoszących się do 
4 ,0 0 0  stóp paryzkich, a nad któremi wystają pojedyncze tylko szczy
ty na 1 ,5 0 0  stóp, z których znikają śniegi już w końcu kwietnia, 
pozostawiając małe smugi do początku maja. Nawet i Dunajca, 
biorącego początek z nierównie wyższych szczytów Talrowych, nie 
zasilają śniegi, gdyż w końcu maja celne turnie Tatro w e, najbardziej 
oeiemnionc doliny, okrywają świeżej zieloności trawy i cudnej barwy 
holowe (alpejskie) kwiaty; w zlepkach tylko zostają białe wstęgi śnie
gu, które choćby odrazu wszystkie stopniały, nic są w stanie spra
wić na jeden dzień powodzi Dunajca.

Od połączenia się z Sanem, staje się dopiero W isła  znaczniejszą 
rzeką, i odtąd pływają na nićj większe statki. Tu nagle zwraca się 
nasza rzeka ku północy, i odtąd zmierza prosto w tym kierunku do 
morza Bałtyckiego. W  tym przebiegu, zasilają ją  jeszcze trzy zna
komitsze rzeki; W ieprz, Bug i Pilica. Począwszy od rzeki Skawiny, 
na zachód, aż poza W is łę  i Olsę, Karpaty oddzielają się bardzo wy
raźnie od kraju pagórkowatego, który W isła odgranicza od północy.



Spoglądając na tę okolicę z gór wznoszących się nad Lipowcem lub 
z Alwerni, wydaje się ona jakby wielka równina; atoli rozpoznając 
ją zblizka, spostrzegamy, że to kraj pagórkowaty, okryty grubym 
pokładem gliny, w której nie można dostrzedz skal pod nią ukrytych. 
Dopićro na zachód od Soły, pagórki są wyższe, [wkład gliny cieńszy, 
i na nieprzeliczonych miejscach widać pod nią wapień a nawet 
skałę ogniową, zwaną dyorytem. wznoszącą ten osad morza pierwot
nego. Podobnie jak w Lombardyi i na równinach Wcnecyi, od kilku 
wieków umiano trafnie korzystać z wód, spadających z gór. Ale 
sposób użytkowania, stosuje się do klimatu; pod szczęśliwćm niebem 
włoskiem, wody ujęte w kanały, dwa razy do roku dają żniwo i nie
przeliczone sianożęcia (pod Medyolancm 10 razy w roku sieką trawę); 
u nas kanały dostarczają woły do stawów, w których przez 3 lata 
chowają się ryby, a przez drugie trzy lala też same dna stawów dają 
ziemię naturalnie umierzwioną. Na całćj tćj podkarpackićj prze
strzeni, kraj ma szczególne wejrzenie: zazwyczaj role otaczają wy
sokie wały, i nieraz można spotykać staw, za nim zasiane grunta, 
znów staw i tak dalćj. Od kilku wieków widać zaprowadzono tutaj 
gospodarstwo rybne, bo szlachtę zamieszkującą tę okolicę nazwano 
Karpikami; widać od ryby, najgęścićj chowanćj.

Już na zachód od Kobiernic, wznoszą się znaczniejsze pagórki; 
pod gliną sterczy szary wapień, dzielący się w mniej więcćj grube  
warstwy, a na ich oddziałach w różnych miejscach pokazują się odci
ski morskiej, zaginionćj rośliny, od paleontologów nazywanćj Clion- 
driles Targionii: przy Skoczowie zaś są miejscami nieco odmienne 
wapienie, bez siadu oddziału odpowiadającego warstwom, otoczone ze 
wszech stron wapieniom,wydatnie warstwowanym. Pierwsze zawierają 
nieprzeliczone mnóstwo pozostałości zwierzokrzewów, w przecięciach 
podobne do gwiazd lub nader misternie wyrobionej siatki, wraz z roz- 
licznemi ślimakami, a nawet bywają małe raki morskie, nieoznaczo
ne dotąd; sąlo niewątpliwe dowody, że wszystek ten wapień osa
dził się z łona morza, i że w owych pierwotnych czasach, kiedy je
szcze człowiek do bytu nic został powołany, istniały podobne rafy 
> wyspy koralowe, jakie teraz natrafiamy na oceanio Południowym. 
Przy Skoczowie na nieprzeliczonych miejscach, poprzebijata skała 
ogniowo (dyoryt) te osady morza, potargała cały kraj, i powynosiła 
pagórki; ale tu straszna siło zbawienną stała się w skutkach, gdyż 
okolica otrzymała malowne widoki, a rozkładając się, wydała ziemię 
odznaczającą się urodzajem.



Tenże sam charakter co pod Skoczowem, ma kraj rozciągający 
się dalćj na zachód ku Cieszynowi i Mietkowi nad Ostrawicą. W  tym- 
to kra ju ,  pomiędzy rzekami Białą a Ostra wicą, mieszka właściwy 
szczep ludu polskiego, odróżniający się pod wieloma względami od 
swych sąsiadów, mówiących tymże językiem. W  ogólności cechują 
go: wyższe wykształcenie, większa znajomość uprawy roli, dobry byt, 
i z nim w parze idące szlachetniejsze obyczaje, połączone z ową pro
stotą duszy, i tą rzadką dobrocią, co zdobią człowieka. Gospodarno
ścią i czynnością przyszli do znaczniejszego dostatku, i len odbija się 
w całej zewnęlrzności kraju. Szlązacy niemało przyjęli cywilizacyi 
od swych sąsiadów Mornwiaków, i pod wieloma względami do nich 
się zbliżają, odróżniając się znacznie na pićrwszy rzut oka od gran i
czącego polskiego włościanina. Chłopi porzucili pierwotny strój sło
wiański, a przyjęli niemiecki; co dowodzi, że na włościanina wpływa 
moda, podobnie jak na tych, co mieszkają w pałacach, tylko zmienia 
się wolnićj. Ubiór Szlązaku składa się z granatowego sukiennego 
szpanceru, z wielkiemi białemi metalowcmi guzikami, i podobnego 
koloru szarawar; głowę okrywają wysokim spiczastym kapeluszem, 
z szeroką aksamitną wstęgą; w zimie wdziewają płaszcz granatowy. 
Do nadgranicznych wiosek w Galicy! przeniósł się ten ubiór, i już 
jest powszechnym pomiędzy Białą a Sołą, a mianowicie w Kozach, 
Bujakowie, Kobiernicach i t. d. Jeżeli strój męzki nie ma w sobie 
nic pięknego, to niewiast odznacza się jeszcze niezwyczajnością 
i szczególną oryginalnością; zdaje się, że wszystkich dołożyły s ta 
rań , aby zakryć cały wdzięk kibici. Postać ich podobna jest do snop
ka, z osadzoną głową na wierzchu. Ubiór ich składa się z krótkićj 
kamelarowćj, ciemno brunatnej, niezmiernie fałdowanej, zaledwie do 
kolan sięgającćj sukni, u spodu obwiedzionej wstążką jedwabną, po
spolicie niebieską, rzadko jasno - zieloną. Jeżeli suknia to na dole 
jest zakrólką, to w górze jest tak długą, iż zaledwie pozostaje miejsce 
na mały stanik, bogato zlotem lub srebrem obszyty, i spięły na prze
dzie srćbrnemi haftkami, z pod którego widać białą jak śnieg koszulę, 
z krótkiemi rękawami. Zawsze noszą trzewiki, i czerwone wełniane 
pończochy; po nich łatwo poznać ich zamożność. Im majętniejszy go
spodarz, tern dłuższe nosi jego żona pończochy, bo dochodzą do 3 */2 
łokcia. Taka pończocha będąc zadługą, nie może gładko leżćć na no
dze, i dlatego bywa w fałdy pomarszczoną. Aby według pojęcia 
o piękności szlązkich modnych niewiast, stosownie leżała pończocha 
na nodze, potrzeba na to zwyczajnie prawie dwóch godzin; wszystkie 
zmarszczki muszą być równe, i żadna ani mniejsza, ani większa od



drugićj. Mężatki noszą na głowie pięknie obwinięte białe chustki, 
spadające aż do połowy ciała; bogatsze wyszywają je zdobnym haf
tem, i obwodzą koronką. Prócz chustek na głowie, używają jeszcze 
białych płóciennych szali, któremi się owijają z niemałym smakiem. 
Dziewczęta czesą włosy gładko, splatają j e  w długi warkocz, spada
jący do połowy ciała, a na końcu wplatają wielką kolorową wstęgę, 
zawiązaną w kokardę. Fartuch wreszcie z wygładzonego perkalu ,  
z wiełkiemi czerwonemi kwiatam i, uzupełnia strój wieśniaczek, ko
sztujący od 4 0 0  do 8 0 0  złp. W łaśnie  była niedziela, kiedym w Puń- 
cowie, poblizkiej wiosce od Cieszyna, spoczywał pod wystawą domku 
włościańskiego. W  świąteczne przyodziane szaty, z godną pochwały 
czystością, wychodziły do kościoła le niezgrabne piękności szlązkic; 
każda zwracała na siebie uwagę gospodyń domków, i o knżdćj umiały 
coś powiedzićć, jakby w największym mieście. Ten różnobarwny 
strój, niemało przyozdabiał dolinę. W śró d  ludności wiejskiej czysto- 
polskićj Szlązka, miasta są po większćj części niemieckie, albo przy
najmniej element germański w nich przeważa. W yjątek z tego czy
ni! Skoczów, mała mieścina, nieodznaczająca się niczem innem, jak 
tylko, że przy nićm jest wielki most na Wiśle, przez który przejeżdża 
się l  Galicyi do Szlązka i Morawii. Rzeka ta chociaż tu jeszcze bardzo 
jest  wązka, niezmiernie wylewa, i powysypywała obszerne kamieńce 
(tak nazywają ławice żwiru, które osadzają wody rzeki).

Pięć ćwierci mili na wschód od Skoczowa, leży u stóp gór 
Ustroń znaczniejsza wioska. Podobnie jak wszystkie górskie, rozciąga 
się ona wpodłuż Wisły, ma miłą powierzchowność, porządne budynki, 
znakomite fabryczne zakłady, i dwa wielkie kościoły. Wysokie, b u j
ne drzewa dodają jćj niemałego wdzięku. Dwom przyczynom winna 
jest swój wzrost: zakładowi hutniczemu, i gościom używającym żę
tycy i kąpieli żużlowych. Od stu lat wystawiony wielki piec, odzna
cza się w obecnym czasie wybornem urządzeniem i służy za wzór, 
jak  z biódnych, mało co wydatnych rud karpackich, można z korzy
ścią otrzymywać żelazo. Jestto jak na nasze strony piec olbrzymiej wiel
kości, albowiem wydaje rocznie 3 0 ,0 0 0  centnarów wiedeńskich s u 
rowego żelaza. W  pobliżu wysokiego pieca, stoją pięknie wybudo
wane fryszerki, gdzie według najlepszych teraz metod, ze surowca 
przerabiają kute żelazo, a to według popraw uczynionych w prow in -  
cyi francuzkićj Comtć, i ztąd komtejską nazywają tę metodę. Z asa 
dza się ona na tćm, że niewielką ilość żelaza surowego, stapiają w pie
cu fryszerskim i natychmiast wykuwają. Do czynności tej wychodzi 
tylko połowa węgla, potrzebnego w zwyczajnćj metodzie. W  Szlązku



pruskim, w Galicji, w Polsce, stapiają odrazu 6  centnarów surowca, 
następnie ostudzone drobią w kawałki, i powtórnie ogrzane dopióro 
przekuwają. Przy bucie ustrońskićj urządzone są ulewnie żelaza; 
we fryszerkach wyrabiają obręcze żelazne, pługi i inne przedmioty; 
w zakładzie machin różne narzędzia do rolnictwa potrzebne. Może 
jeszcze więcej do wzniesienia i uczynienia głośnym Lstronią przyczy
nili się goście używający żętycy, czyli serwatki z owczego mleka, 
i kąpiele, do których wodę ogrzewają żużlami.

Nad Ustroniem wznosi się potężny grzbiet Czantorya, zwany od 
małej roślinki czantoryjki, z pięknym czerwonym kwiatem, okrywają
cym jej boki. Po łacinie nazywają ją botanicy Erythrea centliaureum , 
Person; Linneusż zaś dawniej Gentiana cenlhaureum. Mnóstwo nazw 
polskich nadali tej roślinie nasi autorowie; i tak: Kluk (1) nazywa ją 
Centaurea centaureum , po polsku Chaber jasieniec-, Jundzilł (2) wpro
wadził ogólnie używaną nazwę łacińską Persona, Eritlirea centau
reum, polską zaś dał Czerwieniec serdecznik; za Jundziłłem poszedł 
Dębosz (3), i nazywa ją  Czerwieniec gorycznik  albo serdecznik. Niewia
domo, dlaczego Jakóbowi W adze (4) podobało się porzucić poprze
dników, i utworzyć albo raczćj przetłumaczyć z niemieckiego nową 
nazwę Tysiącznik goryczka. Lepiejby uczynił p. Jakób W aga ,  gdy
by się obznajmił z tćm, co polscy autorowie napisali poprzednio o na
szej Florze, albo obcy o niej piszący, jakolo: W ahlenhcrg , Herbich; 
i trzymał się nazw utartych, wprowadzając do swój książki podział ro
ślin odpowiedni czasowi; bezpotrzebne bowiem tworzenie nowych 
nazw, nie ma żadnój zasługi w oczach ludzi znających przedmiot, .  
i sprawia tylko zamieszanie chaotyczne w nauce, liaz więc jeszcze 
powtarzam, żc wymienieni wszyscy autorowie niepotrzebnie potworzyli 
polskie nazw y , gdy oddawna żyje w ustach ludu nazwa ogólnie 
znana , dająca miano potężnój gó rze ;  dlatego sądzę, że wyraz Czan- 
toryjkn choć przyswojony, winien mićć pierwszeństwo przed wszyst- 
kiemi wymienionemu

Na wierzchu potężnój Czantoryi, rozciąga się obszerna trawiasta 
równina; kilka szałasów na niej stojących, dostarcza codziennie go
ściom ustrońskim świeżój żętycy, mającój nader zbawienne własności.

(1)  W  Dykcyonarzu roś l innym , tom I, 1805. W arszawa. Stron. 112.
(2 )  Opisania  roślin l itewskich na Litwie,  na W ołyn iu ,  Podolu  rosnących  

W ilno . 1630. Slron. 88. '
(3 )  Tcntam en /lo ra e  te r r i to r i i  C racovicnsis M edicae, sive  en u m era tio  p la n ta ru m  

circa  C ia co v ia m  spon te  nascentium , au ctore  S ta n isl. D ębosz. B ez  roku str 31.
(4) Flora polska jaw n okw ia low ych  rodzajów, przez Jakóba W a c e .  T o m  I, 

1847, stron. 374.



W edług  pomiaru barometrycznego p. Liitza ( 1 )  oficera pruskiego, 
Czantorya wznosi się 2 ,8 3 5  stóp pnryzkich nad morze; Ustroń zaś 
według pomiaru tegoż, leży 8 4 0  stóp paryzkich, a zntóm Czantorya 
wznosi się 2 ,0 0 0  stóp nad tą wioską. Kąpiele żużlowe wielce są 
pomocne zdrowiu; zdaje mi się, że sposób ich robienia nic jest znany, 
opiszę go więc pokrótce. W ody  nie grzeją w kotłacb jak zwyczajnie, 
tylko do zimnćj wody w wannie, wkładają dwie lub trzy potężne 
bryły rozpalonego żużla; ten nictylko ogrzewa wodę, ale zarazem 
dodaje części siarkowych, pochodzących od rozpuszczającego się siar
czy ku wapnu, zawartego w żużlach. Połączenie to siarki z wapnem 
będąc bardzo słabe, rozkłada się łatwo; siarka wydziela się w stanie 
wodorodu siarkowego, i działa dobroczynnie na skórę. Używanie 
żentycy i żużlowych kąpieli, ma nawzajem sobie pomagać szczególniej
szym sposobem.

Do godnych wzmianki osobliwości Ustronia, należy ogród pa
stora protestanckiego, p. Koczy, odznaczający się wytwornemi kwia
tami. Chociaż już spóźniona była pora (początek września), kwitło 
mnóstwo pięknych niezwyczajnych róż i bratków (Viola tricolor), o l -  
brzymićj wielkości. Ruchy zeszłoroczne przyłożyły się dziwnym 
sposobem do zbogacenia (lory ogrodowćj Ustronia. Pan Koczy, po
wszechnie szanowany w swój okolicy, obrany został na deputowa
nego na sejm frankliirtski. Tam mając łatwość podróżowania, zwie
dził celniejsze ogrody niemieckie, belgijskie, paryzkie, i z niemałym 
plonem wróci! do domu. W  tym roku wielce przyozdobił się ogród 
jego nieznnnemi tutaj kwiatami; pomiędzy drzewami zasługuje na 
szczególną wzmiankę drzewo tulipanowe Liliodendron lulipifera, na 
pićrwszy rzut oka podobne do naszych k l o n ó w  lub jaworów. Dzi
wna to rzecz, żc gdy ta roślina w botanicznych ogrodach krakowskim 
i warszawskim wyrasta tylko w niespore krzaki, w Ustroniu jest drze
wem wysokopiennym, mającem stopę średnicy, z okazałą rozłożystą 
koroną. Trudno przypuścić, iżby w Ustroniu, tuż pod górami le

t i )  W  czasie  podróży p. Liitza, prof. Steczkowski robił r ó w n o cze śn ie  co 
dwie godziny o dpow iedn ie  ob scr w acyc  na obserwatoryum  krakowskićm, i z nich  
w yrachow ał  w y n ie s ie n ie  dla d w óch  tych punktów, porównawszy poprzednio  b a
rometr p. I.lilza przed i po podróży, z barom etrem  sta łym  obserw atoryum . Oto 
są wypadki tego obrachunku: Ustroń 12 i 13 s ierpnia 1838 r.

S. Barometr T e rm om . Itcaum.
na haromlr.  w olny  

3 2 6 "  53 + 1 6 "  2 + 1 5 « ,47
K raków . 329"' 23 + 1 5 ,  8  + 1 5 0  33

‘ „s *c*yt Czantoryi 13 s ierpnia  1839 r.

S-o i!!K



żącćm miejscu, 8 4 0  stóp nad morze wynicsionćm, było cieplej ani
żeli w wyżćj wymienionych miastach. Zdaje się, że g runt niedogo
dny głównie wpłynął na skarłowaccnie tego ozdobnego drzewa
w botanicznych ogrodach.

Od W adowic aż do Morawii, na całej przestrzeni, góry wyra
źnie oddzielają się od kraju pagórkowatego; te naturalne różnice, 
są zarazem granicą dwóch szczepów polskich, niemojących z sobą 
innej styczności prócz sąsiedztwa, a nienawidzących się nawzajem od 
niepamiętnych czasów. Góry zamieszkują górale, a kraj pagórkowaty 
Polacy; z tą różnicą, że we wschodniej części siedzi chłop polski, 
ubrany w białćj guni z czarncmi wypustkami, a w zachodniej Szlą- 
zak, uprawiający doskonale swą wyborną ziemię. Góral musi żyć 
z przemysłu: mała ilość niewdzięcznej ziemi, daje mu tylko owies, 
ziemniaki i nieco lnu. Ustroń leży właśnie na granicy dwóch wy
mienionych szczepów, dwóch elementów odpychających się nawzajem. 
Począwszy od Ustronia w górę, płynie W isła  w potężnej szczelinie, 
zaledwie ^  mili szeiokiej. Po obu jćj bokach wznoszą się malowne 
góry, okryte smultłemi bukami; a na szczytach tych gór rozpościerają 
się obszerne równiny, wydające wonną paszę owcom i krowom. 
Jakby dla odjęcia jednostajności temu obrazowi, widać na smukłych 
gruniach pojedyncze szałasy czyli domki letnie pasterzy. W yborna 
droga ciągnie się doliną ponad W isłą ,  aż do mieszkania myśliwca 
(tak nazywają tutaj leśniczych); można ją w powozie wygodnie 
w dwóch godzinach przebyć. Z Ustronia droga ma wejrzenie nader 
ucywilizowane; wysadzona jest bujnemi drzewami: ja w o ry , klony 
i trześnie zmieszane rosną wesoło, i tym gatunkom drzew zdaje się 
właśnie sprzyjać ten klimat. Domy otaczają obszerne sady; dwa 
młoty z pięknemi zabudowaniami, niemało dodają powabu okolicy. 
Przejechawszy pół godziny, gubią się zwolna drzewa z nad drogi, 
dolina nabiera bardzićj górskie wejrzenie, a po przebyciu mostu, spo
tykamy pićrwsze domy długićj wioski Wisły, dającćj nazwę rzece 
naszćj, która jak każda inna góralska, rozciąga się wzdłuż rzeki, 
którćj nadała nazwę. Domy tu nie stoją w pewnych odstępach, ale 
tworzą kupki; w nich mieszkają rozrodzone familie, uprawiające te 
raz obszerną rolę, kiedyś ich przodkom nadaną.

Niemałe trudności zachodzą, pytając się mieszkańców o domy, 
do jakićj wioski należą; nie rozumieją oni pospolicie takiego zapy
tania; wiedzą tylko nazwiska odwiecznych posiadaczy w nich zamiesz
kałych, czyli fumilij. Stosunki te żywo przypominają klany szkockich

T am  I. M arzec 1850. 5 5



gór. W e  Wisłach najliczniejsze są rodziny: Bajcarzy, Bujaków, Ma- 
linków, Reszków i t. d. Prawie w środku W iseł jest mały drewnia
ny kościółek katolicki, i wielki murowany ewangielicki, a przy nim 
obszerny murowany dom ewangiclickicgo proboszcza, i równie znaczny 
na szkolę przeznaczony. Prawie cała ludność Szlązka austryackiego, 
mieszkająca w kraju pagórkowatym i w górach, z mułemi wyjątkami 
jest protestancką; pomiędzy niemi żyje niewielu katolików, jak się 
łatwo domyśleć z opisu kościołów wsi Wisły. Mieszkańcy ci są czy- 
sterni góralami, noszą brunatną gunię, białe spodnie, a na nogach 
kirpce, okręcone wełnianemi powrózkami, barwy białej i brunatnćj: 
na głowię zaś okrągły kapelusz, z mniej więcej szcrokićm rondem. 
W iele  mają rzeczywistego wykształcenia; we wszystkich dolinach 
tych umieją czytać, a wielka liczba pisze wyraźnie. Przyczynił się 
do tego głównie niedawno zmarły nauczyciel, pochodzący z tćj wios
ki, który zrobił zadaniem życia wykształcić swych współmieszkańców, 
i dokonawszy tego zmarł, ogólnie uwielbiany i żałowany. Zaiste, 
byłto człowiek godzien szacunku każdego myślącego człowieka.

Od kościołów Wisły, pokazuje się w samym końcu widokrę- 
gu, w całćj wspaniałości, potężny grzbiet Barani, cel naszej podróży. 
W  górze tej biorą początek Czarna i Biała Wisła; ostatnia nazywana 
właściwie Bialką. Postępując dalćj przez dobrą godzinę, rozdziela się 
dolina i około 5 0 0  sążni przed domem leśniczego, wpada do Wisły 
mała rzeka zwana Malinka, stanowiąca jedno z trzech ramion, dają
cych początek Wiśle. Malinka płynie z doliny, którą niżćj opiszę; 
teraz tylko poprowadzę czytelnika do dwóch pierwotnych ramion 
Wisły, zwanych Czarna i Biała W isła. Odtąd droga do domu my
śliwca czyli leśniczego, ciągnie się w bardzo zwężonćj części doliny, 
w istnćj szczelinie, gdzie tyle tylko jest  miejsca, że zaledwie starczyło 
na drogę, ciągnącą się śród czarnego świórkowego lasu, wznoszącego 
się po obydwóch bokach. Tutaj W isła w samych kaskadach spada 
ze skały na skalę. Piękny domek leśniczego, z ogrodem ozdobionym 
różnobarwnymi georginiami na boku nieco uprawućj ziemi, z przeci- 
wnćj zaś strony kilka domów włościańskich, stanowią kres, gdzie 
człowiek panuje nad siłami przyrody. Odtąd rozpoczyna się część 
leśna, i tylko widać skały, góry i wody spadające. Praw ie  wszystkie 
kamienie leżące nad brzegiem naszej zmalałej W isły i na przyległych 
bokacli gór w tej okolicy, są jakby oblane czerwoną powłoką; rozbi
wszy te kamienie, spostrzegamy, że się nie różnią od każdego innego 
piaskowca. Powłoka czerwona jest porostem, od botaników nazwanym 
llyssus jolilhus, wydającym woń podobną do fiołków, i dlatego ka



mienie takie nazywają poproslu kamieniem fiołkowym. Przyjemna 
ta woń trwa tak długo, dopóki nie zeschnie zupełnie roślinka; 
przez pewien czas można zapach ten na nowo wzbudzać przez zwil
żenie, lecz po roku ginie on bezpowrotnie.

Nieco wyżćj od opisanego dom k u , łączą się dwa ramiona 
Wisły: Białka i Czarna W isła . Tu się kończy droga wozowa, a od
tąd prowadzi śrieszka do źródeł Wisły, w końcu tak niewyraźna, 
że wreszcie ginie zupełnie. Naprzód opiszę Czarną W is łę ,  ramię 
pospolicie uważano za źródło Wisły. Z początku widać wśród la
sów tu i owdzie domki włościańskie, a przy nich kilka morgów ornćj 
roli, ale i te wkrótce giną, i tylko gęste lasy otaczają zewsząd po
dróżnego; uroczystą ciszę przerywa tylko szmer spadającej Wisły. 
Uszedłszy znowu godzinę drogi, zwęża się coraz bardziej W isła , tak, 
że przechodziłem przez nią po kamieniach suchą nogą; koryto b o 
wiem było zaledwie 10 stóp szerokie. Chociaż spóźniona była pora 
roku (początek września), znajdowałem na brzegach rzeki mnóstwo 
wybornych poziomek, a przy nich właśnie dojrzewały czarno jagody. 
Przy nader zwężonćj W iśle, spadnjącćj po warstwach piaskowca, 
nieco ku południowi schylonych, wśród gęstego lasu świćrkowcgo, 
postępować trzeba znowu przez godzinę aż do strumyka, zwanego 
W olna ( I ) .  Czarna W isła i W olna (biorąca początek w górze Rubo- 
wska), przy połączeniu prawie równą moją ilość wody i jcdnę szero
kość koryta, tak, że zupełnie jest dowolną rzeczą, które z ramion za
trzymało nazwę Wisły. Aby wyrazić jćj zmniejszenie, nazywają ją od
tąd Czarną W isłą . W isełką. Od zdrobniałej W isły  trzeba przebyć 
z godzinę drogi do domu gajowego, stojącego wśród obszernych polan 
przy stawie, urządzonym dla spławu drzewa na wiosnę, a czasem 
i w locie, gdy wody znaczniój wzbierają. Miejsce to nazywają Na 
Przystępie. Dom ten zupełnie porządny, wystawiony jest  z okrągla
ków o piętrze. Kto sobie życzy tutaj dłużćj zabawić, znajdzie dobry 
n o c l e g  w pokoju leśniczego, i ludzi nadzwyczajnie uprzejmych a chę
tnych. W łaśn ie  kiedym dnia 4  września 1 8 4 9  r. zwiedzał te strony, 
dzień był bardzo piękny, słońce mocno przygrzewało, i niemało 
zdziwiłem się, gdym zastał w izbach nieznośne gorąco. Na zapyta
nie dlaczego palą w piecu, gdy tego nic ma potrzeby, odpowiedzieli,

(1)  Niniejszy opis różni się ort opisu źródeł  W isły  m ojego szanow nego  p rzy 
jaciela, p. A po linarego  T om kow ie*» ,  o g ło sz o n e g o  w p iśm ie  zh iorow ćm  Stan is ła 
wa Jaszowskiego,  p. t. Stawianiu, L w o w .  1837 r.. str. 155, który podaje, że  W i
se łką nazyw a się  ta c z ę ś ć  rzeki w której łączy się. Czarna z Biała Wisła, aż do 
wyjścia z gór przy Ustroniu. Moj przewodnik inaczej  m i tę rzecz opow iada ł  
i tego s ię  trzym ałem .



żc przez cały rok zwykli to czynie, bo drzewa mają dosyć i hlizko. 
W idać, że wszyscy górale są jednnkowemi, gdyż. nieraz spostrzegałem 
toż samo na wysokich górach w Tyrolu i Szwajcnryi, a naw et w gó
rach kruszcowych w Saxonii, gdzie każdego dnia, czy gorąco czy zi
mno, mają staranie około pieca. Gospodyni częstowała nas mlekiem, 
świeżćm masłem i wybornemi ziemniakami, tutaj wyrosłemi; czyniła 
to z niewymowną dobrocią, którćj tylko w górach szukać trzeba. 
W łaśn ie  zeszli się na obiadową godzinę drwale, rąbiący w sągi 
drzewo na przyszłą wiosnę; ci ludzie natury, zachowywali się nader 
przyzwoicie i uprzejmie. Niemało zdziwiłem się, spostrzegłszy w tym 
domu kilka książek polskich, a pomiędzy niemi W iesław a, Brodziń
skiego. Siela‘nkn ta podobała się ' szczególniej młodemu gajowemu; 
czytał ją z zachwyceniem, i wypytywał się, gdzieby żył ten Brodziń
ski, i czy co innego nie napisał, również pięknego.

Dalsza droga do źródło W isły, albo raczćj Czarnej W isły , nad
zwyczajnie jest przykra; przez godzinę trzeba znów iść po niezmier
nych kamieniach, wywróconych drzewach i trzęsawiskach, na szczyt 
długiego grzbietu Barani, aż wreszcie wśród nieprzeliczonych pni 
świćrkowych, w największym nieładzie poprzewalanych, przybyliśmy 
do początku naszćj głównej rzeki, biorącej początek na północnćj po
chyłości Barani. W  różnych miejscach, sączy się z cienkićj powłoki 
torfowćj brunatna woda; nic sąto źródła, lecz śeiekowiska, co tćż 
potwierdza sama nazwa Wylcap ze Sm reku , (świćrku). Miejsce to 
znalazł Lutz (1) wyniesione nad morze 3 ,5 1 9  stóp pnryzkich.

Dobre pół godziny szliśmy dnlćj od W ykupu na szczyt Ba
rani, przez gęste bory świćrkowe i jodłow e do miejsca, na którćm 
ustawili piramidę inżynierowie, którzy wykonali wyborną kartę Szląz- 
ka. Szczyt ten leży 3 6 7 5  stóp nad morzem (2). Widok z niego na
der jest obszerny; z północnćj strony, oko spoczywa na niezmiernych 
czarnych lasach, okrywających grzbiety i doliny, gdzie się W isła  zbie
ra. Południowa pochyłość Barani bardzićj jest stromą, aniżeli półno-

(1 )  W y n ie s ie n ie  śr ed n ie  z obserw acyj,  w ykonanych  d. 14 sierpnia  183,8 roku.
Barometr T e rm om . Rćaum .

na baromlr. w o lny  
294"' 90 +  9 ,»95 +  9» 95

Kraków. 330'" 10 + 1 7 , »13 + 1 4 »  5
(2) Szczyt Barani 14 sierpnia  1838 r.
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cna; tworzy ona bok doliny Kameśnicy, gdzie według Puscha płynie 
W isła. Wiadomość ta opiera się na nieznajomości rzeczy. Na wschód 
zwróciwszy wzrok, ciągną się nagie grzbiety Bezkidów, prawie zupeł
nie bezleśne, aż do potężnćj Babiój Góry; z boku pokazuje się zębaty 
łańcuch Tatrów, a wircby Turczańskie i góry otaczające dolinę W a 
gu w hrabstwie trenczyńskićm, od południa zamykają widokrąg.

Również na przedłużeniu grunia Barania, zwnnera Skałka, bie
rze początek źródło Białćj W is ły  czyli Białki, i równic wycieka 
z wód bagnistych, a nie z istotnych źródeł. Zstępując z polany Mo- 
krzyszna, gdzie włośnie zostałem mnóstwo pasterek pasących krowy 
i chłopów koszących siano, znalazłem Białkę już jako potężny stru
mień, przedzierający się z niezmierną wartkością po skolistćm kory
cie, i ten charakter zachowuje w całym swym przebiegu aż do połą
czenia się z Czarną W isłą . Niedaleko ujścia, widać znaczniejsze 
uprawne pagórki i kilkanaście domów, należących do obszernej wio
ski Wisły. Dlaczego ten strumień nazywa się Białką, wyznaję, że 
nie byłem w stanie dociec: nie ma bowiem nic białego. Być może, żc 
tuk nazwano w przeciwieństwie' do Czarnćj Wisły, klórćj wody mają 
jakąś brunatną barwę. Nićmasz tu wcale owych przezroczystych 
wód, szmaragdowćj zieloności, co tak charakteryzują rzeki Tulrowe, 
co im nadają tyle wdzięku.

Trzecie główne ramię Wisły jest Malinka, strumień poczynają
cy się w części Malinowego grunia zwanćj Kopiec, a przy zwężonej 
części głównćj doliny wpada do W isły  przy znanćj nam kupce dom- 
ków, zwanćj Bajcarze. Wszedłszy do tej doliny, spostrzegamy, że się 
zwolna roztwiera, a wokoło wysokie grzbiety, jakby wieniec, otaczają 
ją wokoło. Za Bajcarzami idąc ku gruniowi Malinowemu, różne są 
gromadki domów: pićrwsza gromada nazywa się Malinka, dalój Nic- 
dziedziówka, a wreszcie Sadowa, leżąca już na pochyłości wspomnio- 
nego grunia. Podobnie jak Barania, odgranicza i ten gruń Szlązk 
od polskich krojów, składających Gnlicyą. Malinów gruń nazwany 
jest  od malin, kiedyś no nim rosnących, po wyrąbaniu lasów. Długi 
ten i szeroki grzbiet, ma mnićj więcćj tę samą wysokość, co Ba
ronia. Boki i wićrzch jego pokrywa gęsty las, w którym przewa
żają bujne buki i cudnćj piękności świórki. Na pochyłości od kupki 
dom ów  zwanych Sadowa, znajduje się jama, o której wiele tajemni
czego opowiadał mi przewodnik. Jak  we wszystkich górach składa
jących się z piaskowca, . tak  i tutejsza jama ani jest rozległą, ani g łę
boką. W łaściwie jestto szczelina, powstająca przez wzniesienie gór,



mająca tenże sam kierunek co gruń, t. j. południowo-zachodni; jest 
około 12 kroków długu, 4  szeroka, a 3 0  stóp głęboka. Po nnturnl- 
nćj drabinie, zrobionćj ze ściętego świćrku, na którym pozostały gałę
zie, spuściłem się do pierwszego odstępu, lecz tum nic było widać nic 
innego, jak ściany wilgotne; a jeszcze niżćj spuściwszy się, widać tył- , 
ko ściany bardziej zbliżone. Bujna wyobraźnia mieszkańców, zagrze
bała tutaj nieprzebrane skarby w najgłębszćj części jamy, dokąd się 
nikt nie spuścił. Opowiadają, że w wielkićj izbie stoi stół, a na nim 
siedzi królik ze szczerego złota. Ci poczciwi nadwiślańscy górale 
marzą nawet skromnie, bo podhalanin wić, gdzie sąwirchy szczero zło
te, tysiące stóp wysokie turnie, a przy nieb wszystkie kamienic roz
rzucone są ze złota.

Pićrwsza rzeka wpadająca do Wisły po wypłynieniu z gór, pomiędzy 
Ustroniem a Skoczowem, jest  Brenna,poczynająca się w tychże sa 
mych górach, co właśnie opisane trzy ramiona Wisły; ale w oddziel
nej dolinie, przcdzlelonćj grzbietem właściwym. Nad Rrenną ciągnie 
się wioska tćjże nazwy, co rzeka. Dolina ma tęż samą fizyognomią, 
co dolina W is ły ;  jest niebardzo wązka, i grzbiety jćj tćjże wysoko
ści co Barania, okrywają lasy bukowe i świerkowe.

Dawne przysłowie niesie, że się ostateczności stykają; czego 
i tutaj mamy dowód. W  węźle Bezkidów w których się W isła po
czyna, przy samćj Barani, bierze także początek Olsa, rzeka nale
żąca do zupełnie innego porzccza, t. j. do porzecza Odry, zmierzającej 
podobnie jak W is ła ,  prawie od nićj równolegle, z południa na pó ł
noc ku morzu Bałtyckiemu. Olsa bierze początek w jednćm z ra
mion Baranićj. zwanćm Bezkidek. Juko znaczny strumień, płynie już 
przez obszerną, wysoko nad poziom morza wyniesioną wieś, Izdcbna, 
znajdującą się właśnie na granicy Szlązka, W ęgier  i Galiryi. Olsa 
zrazu płynie ze wschodu ku zachodowi, wkrótce jednak zwraca się 
na północ przy pięknie położonćm miasteczku, z wejrzeniem zupełnie 
górskićm, Jabłonkowie. Chociaż przylegle góry nie są zbyt wysokie, 
jednak otaczające je  grunta i zimne i nieurodzajne, świadczą o znacz- 
nem wyniesieniu tego miejsca nad poziom morza; niemało potwier
dza to szara barwa domów drew nianych , tak doskonale charaktery
zująca górskie okolice. Przez Jabłonków  ciągnie się droga bita, pro
wadząca do W ęgier  przez okopy zwane Tureckiemi, leżące na samćj 
granicy hrabstwa trenczyńskiego. Z Olsą postępując ku Cieszynowi, 
okolica staje się coraz żyzniejszą, roślinność obfitsza. Na tdj drodze 
leżą dwie wioski godne wspomnienia: Gródek, z wielkiemi łomami k a 
mieni piaskowych, zdatnemi do ciosełki, i długa wieś Bystryca, za-



wierająco w dwóch miejscach obficie w piaskowcach pokłady małych 
soczewkowalych skamieniałości wielkości piątki, pokryte drobnemi 
brodawkami. Przeciąwszy ich wnętrze, znajdujemy nader szczególną 
budowę, składającą się z linii ślimakowćj z wieloma przegrodami. W e 
dług najnowszych zdań zoologów, te soczewki zwane nummulilami, 
były plywającemi zwierzokrzewami, nieprzytwierdzoriemi do miejsca, 
jak to bywa z innemi, do tego działu należ.ąccmi zwierzętami. Zu

p e łn i e  podobny gatunek nummulitów znajduje się także za Jab łu n -  
kowem w Liskim potoku, i podobnie jak w Bystrycy, tworzy pokłady 
w piaskowcu, nazywanym karpatowym. Niepospolite trudności mają 
geologowie w rozstrzygnięciu, czy te piaskowce szare, mniej więcćj 
do siebie podobne, składające Karpaty, osadziły się w jednym czasie, 
czy lóż powstały w długich odstępach? Część piaskowców karpato- 
wych, zawierająca ainmonity i belemnity, należy z pewnością do spo
dniego ogniwa formacyi kredy; niewiadom o zaś ,  czyli tegoż samego 
wieku są podobne do nich piaskowce, zawierające nummulity. Nowsi 
paleontologowie utrzymują, że one wyłącznie charakteryzują trzecio
rzędowy osad, następujący zaraz po formacyi kredowćj. Czasowi trze
ba będzie zostawić rozstrzygniecie tego ważnego pytania: czy ten 
problematyczny piaskowiec karpatowy należy do jcJrićj formacyi, 
i różne ogniwa różne skamieniałości zawierają, czyli tćż sąlo piaskow
ce odmiennych formaryj?

Za górami na północ, już w równinie, ale zawsze nad Olsą, wzno
szą się obszerne zabudowania, należące do wielkiego pieca trzynieckie- 
go, dobre pół mili odległego od Cieszyna. Najcelniejszy ten zakład hu
tniczy spadkobierców arcyksięcia Karola, służy pod wieloma względa
mi za wzór, jak wyrabiać należy żelazo. W danie  się w szczegóły 
procesu hutniczego, zadalckoby nos zaprowadziło; wspomnę tylko
0 niektórych sposobach przygotowania rudy , by ją  uczynić zdatną do 
wytopienia. Aby wy dzielić siarkę, znajdującą się w rudzie w bardzo 
mulej cząstce, a co wielki wpływ wywiera na mniejszą lub większą 
dobroć żelazu; aby, mówię, wydalić siarkę o ile być może, prażą naj
przód rudę , następnie przez trzy miesiące wystawiają ją na działanie 
powietrza; wtedy znajdująca się siarka jako siarczyk żelaza, zamienia 
się w sole ukwoszone, tojest w siarkan żelaza, w ap n a , m agnezji ,  
a może i aluminy. Te wszystkie sole łatwo rozpuszczają się w wodzie,
1 dlatego wyciągają je za pomocą wody następnym sposobem: w kupy 
złożoną rudę zanurzają pod wodę, i siarkany rozpuszczają się w niój, 
i powoli odpływają. Pomimo tych wszystkich zabiegów, pozostaje je 
szcze jakaś część siarki w rudzie, i tę wypędzają przy topieniu, czę



ścią przez ulotnieniu, częścią przez połączenie z wapnem; wszystkie 
bowiem żużle pochodzące z tego wielkiego pieca, czuć mocno siarką. 
W spomnę jeszcze o jednćm trafnem zarządzeniu przy hucie trzynie- 
ckićj. W  żużlach powszechnie mniej albo więcćj obficie znajdują się 
kulki żelaza, wielkości grubego śrutu albo małych lotek; o niektó
rych żużlach wiadomo z doświadczenia, że obficiej zawierają żelazo, te 
tłuką za pomocą stępów, wodą Olsy obracanych, następnie wypłó- 
kują na proch starty żużel, a małe dzieci wybierają kulki żelaza. 
W  Trzyńcu główna jest ulewnia żelaza; wielkie sztuki doskonale od
lane z ozdobnemi formami, rozchodzą się ztąd daleko w różne kraje, 
mianowicie na W schód. Zakład ten winien głównie swe świetne po
wodzenie p. Hobeneggerowi, równic czynnemu jak uczonemu hutni
kowi, i jest dowodem, że tylko prawdziwe teoretyczne ukszlałcenic 
naczelników, jest w stanie zapewnić hutnictwu metody odpowiednie 
postępom czasu, a właścicielowi niemałe korzyści.

Rozległe boki i grzbiety gór, tudzież doliny, w których W isła  
bierze początek, za staraniem porządnego zarządu arcyksięcin.Karola, 
okrywają gęste lasy we wzorowym porządku utrzymywane. Dzielą się 
na poręby, i po wycięciu bywają natychmiast zasiewane lub zasadzane; 
na wielu miejscach widać młode, rozwijające się bujno drzewa świćr- 
kowc. Tylko na szczytach grzbietów niemożna było dotąd wprowa
dzić ładu. Szczyt Barani okrywają nieprzeliczone wywrócone drze
wo. W śród  tych lasów, żyje mnóstwo ptaków najrozmaitszych gatun
ków; życzyćby należało, aby zostały bliżej zbadane i opisane przez ja 
kiego ornitologa, a tern samćm źródła W isły pod każdym względem 
byłyby wyjaśnione.

W podłuż  całego pasma Karpat, począwszy od Morawii aż do 
Bukowiny, mieszkańcy nazywają pojedyncze ich grzbiety, Bczkid, Bezki- 
dek; lak nazywają potężną górę nad stawami Gąsienicowemi w ł a ń 
cuchu Totrów. Geografowie przenieśli tę nazwę Bezkid do części 
Karpat między źródłami W isły ,  a ujściem Baby; ja rozciągnąłem ją 
do Sanu. Granice te wszakże są zupełnie dowolne; proponowano 
przezemnie wartaby była utrzymania, wychodząc bowiem ze stanowi
ska geograficznego, obejmuje rzeki zmierzające do Wisły. Część K ar
pat na zachód, ciągnącą się od źródeł W isły  do Morawii. nazywają 
Biesłuwskiemi górami, a na wschód od Sanu aż do Bukowiny, Biesz
czadami. W ielu  zastanawiało się, jaki ma źródłosłów ten niezwy
czajny wyraz. Są i dziwaczne wyprowadzania, niemająco żadnćj 
podstawy; do tego rodzaju należy oparte na brzęku słów tłumaczenie, 
jakoby od biesa pochodziło. Uważając pilniej wymowę mieszkańców,



spostrzegamy, że mówią Bezkid; a zatćm nazwa ta nie ma z biesem 
żadnćj styczności. Mnie się zdaje, że następującym sposobem można 
wytłumaczyć źródłosłów tego wyrazu. W  Karpatach szlązkich i ga
licyjskich aż do Krakowa, używają słowa kidac, co znaczy spadać, prze
walać się na przeciwne strony; i tak mówią: śnićg kida, znaczy śnióg 
pada; albo lóż: śnićg rozlcidać, przedzielić, aby środkiem mogła iść 
droga. Kid znaczy u górali szlązkich grzbiet góry, z którego w je
dną i w drugą stronę nachylają się boki, i dlatego mówią przechodząc 
przez grzbiet, że idzie bez kid , i ztąd może pochodzić nazwa Bezki- 
dów. W  Skoczowie, nazywają tylną część Baranićj, kidem baranim. 
Może być, że te domysły pobudzą jakiego z naszych badaczy języko
wych, do zgłębienia tego mało co znanego, a po całych Karpatach 
upowszechnionego wyrazu.

W  nader rozkosznćm położeniu nad Olsą, leży Cieszyn, stolica 
Szlązka Górnego. Porządne to miasteczko, otaczają amfiteatralnie 
długie grzbiety Bezkidów, malownie ugrupowane; pagórki otaczające 
to miasto, odznaczają się wyborną uprawą i bujną roślinnością. Do 
najcelniejszych budynków Cieszyna, należy starożytny zamek Piasto
wski, wznoszący się na pagórku ponad miastem nad Olsą. Tuk nie
wiele pozostało dawnych murów, albo tak są poodmieniane, że tru 
dno rozstrzygnąć, co należy do dawnych czasów, a co do teraźniej
szych. Ogród zamkowy założony ze smakiem, odznacza się wieloma 
pięknemi krzewami; niemało zdobią go bujne drzewa tulipanowe, 
prócz innych mnićj pospolitych. Mnóstwo małych folwarków otacza
jących Cieszyn, odznaczają się porządkiem i świadczą o dobrym bycie 
ich mieszkańców, i o wyższćj znajomości rolnictwa.

Trzy mile na zachód od Cieszyna, kończy się mowa polska; 
rzeka Ostrawica odgranicza dwa pobratymcze plemiona: polskie 
i morawskie. Język ostatnich jes t  przedawniałytn czeskim, którym 
mówią Słowacy w górnych W ęgrzech, w hrabstwach trenczyńskićin, 
nitrzońskićm, zwolińskićm, liplowskiem na Spiżu i t. d. Je s t  on nieco 
odmiennym od teraz wykształconego czeskiego.

Do uzupełnienia opisu okolic otaczających źródła W isły, wy
pada mi jeszcze skreślić stronę południową Barani, gdzie się Soła 
poczyna. Dwie drogi prowadzą ze Szlązka do dolin, w których bie
rze początek rzeka ta: pierwsza od Cieszyna ciągnie się nad Olsą do 
Jab łonkow a, i ztąd zwraca się na wschód po wyniosłych grzbie
tach Bezkidów do Izdebnćj; druga prowadzi z Ustronia także aż pod 
samą wieś Wisły. Godzinę trzeba ztąd jechać doliną W isły . P ra-
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wie przy początku wioski W isły , rozchodzi się droga; na prawo pro
wadzi do Izdebnćj nad szumnym potokiem Gtębiarzck. Na boku 
zwanym Gubałąka jest wzorowo utrzymano droga, chociaż pod 
wierzchem przez połowę szerokości jest niedokończona; miejscami są 
ułożone wielkie kamienie, skośno ustawione, niektóre zaś miejsca 
obsypane żwirem, ale co kilka sążni znajdowały się małe odstępy. 
Na zapylanie, coby to znaczyło? taką otrzymałem odpowiedź: Sąto 
skutki 1 8 4 8  r.; każdy włościanin posiadający dom, miał obowiązek 
sporządzić wyznaczony kawałek drogi, dwór zaś dostarczał kamieni 
do budowy drogi, cegieł wapno i drzewa do robienia mostu. W ł a 
śnie gdy rozpoczęto tę drogę, nastąpiły poruszenia zeszłoroczne; 
włościanie odrazu odmówili dalej około nićj pracować, więc droga ta 
pozostała niedokończoną i jest w połowie zdatna do jazdy, a w d ru 
giej połowie zupełnie bezużyteczna. Żyezyćby należało, iżby obie- 
dwie strony chciały poznać własny interes i poczyniły stosowne us tą 
pienia, a przynajmniój dokończyły rozpoczęte prace. Na szczycie 
Gubałąki widać tylko czarne lasy; odtąd wybornym gościńcom postę
powaliśmy przez pół godziny wśród nich, aż wreszcie otworzyła się 
obszerna równina, podobnie jak wszystkie wyżyny mało co urodzaj
na, a wdali ukazała się rozległa wieś Izdebna, składająca się z k u 
pek rozrzuconych domków. Chociaż niema pomiaru baromctryczne- 
go Izdebnćj, łatwo pozna wprawne oko, że 2 , 0 0 0  do 2 , 5 0 0  stóp 
wznosi się nad poziomem morza; dowodzi tego nieurodzajność roli, 
a na glinie powłoki białego porostu z różowemi kropkami, podobno 
do świeżo spadłego śniegu.

Z Izdebnćj jechaliśmy przez godzinę ku Kameśnicy po wybor
nym gościńcu; kraj nie zmienił wcale fizyognomii właśnie opisanej; 
tylko długie grunie występowały jedne za drugiemi, ws/ystkie bez
leśne, przedstawiały widok monotonny. Zdawałoby się. że tu od 
mienny rodzaj ziemi, jak na przeciwnćj pochyłości. Przypuszczenie 
to niczśm nie jes t  usprawiedliwione. W  niezbyt dawnych jeszcze 
czasach, wszystkie wzgórza stanowiące dolinę Soły i Koszarawy, na
leżały do domu Wielopolskich; czy przez nadmiar dobroci, czy przez 
nieuwagę, nie wzbraniali oni rąbania lasów, i nieznacznie grunie te, 
kiedyś okryte gęstemi drzewy jak przy źródłach W isły , stały się zu
pełnie nagiemi, i zaledwie dają teraz nieco paszy. Spuściwszy się 
do doliny, do wioski Kameśnicy, znaleźliśmy się nagle wśród bujnćj 
roślinności. Wioska ta dotyka końcem północnym Soły, i rozciąga 
się właściwie nad jednćm z ramion do niej wpadających. Jeden bok 
tego górskiego strumienia jest  nader skalistym, i widać warstwy



piaskowca ustawione prostopadle, albo pod stromym kątem ku po
łudniowi zapadające. W  calćj okolicy sławny jest ogród w Kameśnicy, 
założony z wytwornym smakiem przez hr. Marcellego Potockiego; 
bujne drzewa, świeżćj zieloności trawniki z znajomością rzeczy u g ru 
powane, tworzą nader miłe przeciwieństwa; ale nujwięcój podwyż
szają piękność tego ogrodu widoki na okoliczne góry. Z jednćj s tro 
ny spoczywa oko na dolinie, w którój rozciąga się długa wioska Ka- 
meśnica, odznaczająca się jakąś niewymownie świeżą zielonością; 
z drugićj strony widać długi gruń Barani, okryty czarnym lasem 
świćrkowym. Potocki był wielkim miłośnikiem ptaków, i pozakładał 
w ogrodzie mnóstwo domków i klatek w wielkim wymiarze, dla 
różnych mieszkańców powietrznych. Do ogrodu przytyka zwierzy
niec, w którym chowa się znaczne stado danieli. Niedawno przeszła 
ta majętność na własność arcyksięcia Karola; dawny właściciel zacho
wał sobie do końca życia używanie pałacu i ogrodu, ale i z tego nie 
korzysta, bo chory żyje ciągle w W iedniu. Aby zaokrąglić swe do
bra w Szlązku, wspomniany arcyksiążę skupił prawie wszystkie 
wioski nad Sołą aż poza Żywiec.

Dwie godziny drogi odtąd trzeba postępować ku południowi, 
aby dotrzćć do źródeł Soły, poczynającój się w rozciągićj wiosce Sól, 
położonćj na granicy Galicyi, Szlązka i hrabstwa treńezyńskiego 
w W ęgrzech. Postępując nad Solą, przybyliśmy do wioski Rajcza, 
wielce ozdobionej przez jej właściciela, p. Siemońskiego; założył on 
także młot do kucia żelaza, ale od pewnego czasu zaprzestał tćj czyn
ności; znać, że więcćj znajduje korzyści sprzedając swe smukłe świer
ki do budowli, aniżeli spieniężając je przez kucie żelaza węgierskiego. 
Za Rajczą prawie na godzinę drogi, odległa jest górska wieś Sól, le 
żąca pod wyniosłym grzbietem, czarnym lasem okrytym. Nazwo te
go sioła pochodzi od źródła solą kuchenną nasyconego, tryszczącego 
w samym środku tćj wioski. W  dawnych czasach warzono tutaj 
sól, jak to zaświadczają trzy potężne zapadnięte szyby, teraz okryte 
murawą i krzakami; jeden z nich widać był głównym, bo go najwyż
szy wał otacza, mający 2 5  kroków obwodu. Kronika Komonieckie- 
go burmistrza żywieckiego świadczy, iż tutaj w r. 1 6 6 4  sól warzo
no, i korzec po ówczesnym półtalarze sprzedawano. Teraz nie ma 
i śladu tych zabudowań; wydobywające się słone źródło zabite jest 
kamieniami i iłem, n na polu zawieszona tablica ostrzega, iżby się 
nikt nie ważył używać go pod surową karą. Żałować należy, że usta
wy nie dozwalają korzystać z tego daru natury, a przez to zwiększać 
się bogactwu narodowemu; wiadomo bowiem , ile sól wpływa na po



prawę chowu bydła. Z  jakiego wieku skał wypływa to źródło, t ru 
dno jest rozstrzygnąć; tyle tylko pewnego, że otaczające piaskowce 
moją podobieństwo do towarzyszących źródłom słonym we wscho
dniej Galicyi, o nieco są odmienne mineralogicznie od piaskowców, 
zawierających pozostałości organiczne formacyi krćdowćjv a  mianowi
cie spodniego jój ogniwa zwanego Neocomien. W  samym końcu 
wioski, w dolinie zwanćj Czerna, znajduje się kopalnia rudy żelaznćj, 
(iłowy sferosyderyt mineralogów) właściwa formacyi kródowój. Acz
kolwiek ruda jest tylko cienkim pokładem, bo zaledwie ma 3  cale 
grubości, a w stu częściach zawiera 18 do 2 0  żelaza, przecież z ko
rzyścią wyrabiają żelazo w wielkim piecu Węgierskićj Górki, milę 
od Żywca oddalonym. Wzniesienie tego zakładu winna ta okolica 
również bystrości p. Hohenegger, który za pomocą trafnych metod, 
umiał ten zakład tak urządzić, że nie ustępuje najcelniejszym w Euro
pie. W  r. 1 8 4 7  pięć wielkich pieców wroz z fryszerkami arcyksięcńi 
Karola, przyniosło 8 4 0 , 0 0 0  zip. czystego dochodu. Zewnętrzność 
w mowie będącego zakładu, ze wszech miar jest powabna. Zdała po
dobny do miasta, zabudowanego w podłużny kwadrat; na jednym koń
cu wznoszą się dwa wielkie piece z obszernemi budowlami; w któ
rych mieszczą się ulewnie żelaza; na przeciwnćj stronic stoi pałac, za
jęty przez- zawiadowcę zakładu i kancelarye do tegoż należące. Prze
strzeń pomiędzy dwoma temi gmachami, wypełnia ozdobny ogród, 
pełen najpiękniejszych krzewów i kwiatów; boki kwadratu stanowią 
czyste i schlujne domki, zajmowane przez robotników. Za wielkim 
piecem wznoszą się niezmierne kupy rudy, a dla każdej miejscowości 
jest  oddzielny kopiec.

Na drodze z Węgierskićj Górki do Żywca, naprzeciw długiĆj 
wioski Cięcina, znajduje się godna uwagi osobliw ość paleontologiczna. 
W łaśn ie  przy wznoszeniu się drogi, sterczą skały konglomeratu sza
rego, z ułamkami czerwonego granitu. W  tćjto skale znajdują się 
małe soczewkowate skamieniałości, zwane N um m ulitam i, wewnątrz 
zwinięte w linią ślimakowatą, poprzedzielaną licznemi przegrodami; po
między temi przegrodami znajdujące się próżne miejsca, wypełnia mi
nerał, zielony jak szmaragd, dziwnie pięknie odbijający od białych czę
ści skorupy. «

Ubiór niewiast w dolinie Soły* począwszy od Kamcśnicy do Ży
wca, jest dziwnie piękny; odziewają się zupełnie biało aż do trzewika, 
który wyjątkowo bywa różowym. W łaśnie  była niedziela, kiedyśmy 
się udali z Węgierskićj Górki przez Milówkę, Rajczę do Soli. Góral
ki ubrane Z Wyszukaną czystością w niedzielne szaty, wychodziły z ko-



ściołu; w chwili rozbiegły się na wszystkie boki, i zdawało się, że du
chy z innego świata snują się po górach. Mężczyźni odziewają się 
jak wszyscy inni górale! tojest w brunatną gunię, tylko odróżniają 
się kapeluszem z wielkim obwodem, co ich zbliża do Słowakow wę
gierskich, mieszkających w hrabstwie trenczyńskićm. Na wschód
od Rajczy, prowadzi droga do górskiój wioski Ujsoł. Mógłby kto 
wnosić, że nazwa ta naprowadza, iż się tu sól albo słone źródło znaj
duje; nikt wszakże o nich nic nie umiał powiedzićc, a wielu zaręczało, 
że tam niemasz naw et i śladu słonego źródła.

Ciekawy zachodzi związek pomiędzy początkiem Soły a Wisły; 
dwie te rzeki zmierzają z południa na północ, i płyną środkiem głę
bokich dolin, a przybywszy na równinę, odmienny bieg otrzymują. 
W is ła  zatrzymuje przez pewien czas pierwotny kierunek, a dalćj zwra
ca się na wschód; Soła przeciwnie nie zmienia kierunku, i połączy
wszy się przy Żywcu z Koszarową, płynie środkiem doliny żywieckiój. 
żdaw ałoby  się, że się tutaj zwróci w bok ku Białćj i popłynie wśród 
nizkich pagórków; ale tak nie jest: wprost płynie na góry, przerywa 
łańcuch Bezkidów, i ciasną szczeliną przedziera się środkiem po tę
żnych grzbietów, złożonych z twardego piaskowca karpatowego, 
a przy Kobiernicach, wiosce blizkićj Kentów, wypływa na równinę. 
Niewątpliwie sprawiły to też same przyczyny, co z łona ziemi wy- 
dźwignęły wysokie grzbiety Bezkidów, co następnie poprzedzielały je 
w przeciwnym kierunku, i wyznaczyły tym sposobem rzekom jeden 
bieg. Uwaga to stosuje się nietylko do W isły  i Soły, a le i  do rzćk 
dalćj na wschód płynących, t. j. do Skawy i Skawiny. Pasmo Bezki
dów naprzód wzniosło się mnićj więcćj ze wschodu na zachód, a na
stępnie popękało prawie prostopadle, i przez te szczeliny wysyła w o
dy na nie spadające;



HISTORYA ANGIELSKA MACAULAYA.

W I L H E L M  K S I Ą Ż Ę  O R A N U . —  B U R N E T . —  W I L H E L M  I M A R Y A .

Vddowno żadne dzieło historyczne nio miało tego powodzenia w A n
glii, co historya angielsko od wstąpienia na tron Jukóbn ligo , przez p. 
Macaulay. Została ona w przeciągu roku kilkakrotnie przedrukowa
ną, i wzbudziła w publiczności tak wielkie zajęcie, że czytelnie lon
dyńskie (czytaliśmy doniesienie jednćj z nich w Athenaeum angiel- 
skićm) miewały po sto egzemplarzy Macaulaya (1).

Rzeczywista wartość historyka nie odrazu się ustala; sąd o M a
caulaya dziele teraz wydany, byłby przedwczesny. Ł atw o przecież ro
zeznać powody wziętości, jaką w krótkim czasie dzieło jego nabyło; 
winno ją głównie malowniczemu(pittore.sque) sposobowi opowiadania, 
tyle przypadającemu do współczesnego smaku. Ta mulowniczość 
osiągniętą została przez zaczcrpnienie z źródeł, które dawniejszy hi
storyk zaniedbywał, lub niemi pogardzał. Pamllety, pisma ulotne, 
listy prywatne, dzienniki pisane, wszystko to, co czasem żyje i z nim 
urnićra, starannie przejrzane, dostarczyło p. Macaulay mnóstwo dro
bnych na pozór, lecz charakterystycznych rysów, któremi umiejętnie 
obrazy swoje uwydatnił.

Jeden rozdział jego dzieła (IHci), opisujący stan Anglii za K aro
la II, jes t  prawdziwą inkrustacyą, mozajkowym obrazem, najżywsze 
wzbudzającym zajęcie, prywatnćj strony życia ówczesnego społeczeń
stwa angielskiego. . *

(1) Pićrw sza c z ę ś ć  tego  dzieła dotąd wyszła na widok publiczny, zawiera pa
n ow an ie  Jakóba l i g o  i zajmuje trzy tom y w w ydaniu  l ipsk ićm  T au ch n itza ,  a 8*/a 
zeszytów  w zbiorze autorów angie lsk ich ,  który od początku 1849 r. w tygodn io
w ych  zeszytach wydają Iłaudry i Galignani.  Nic w spom inam y tu o wydaniach a n 
gielskich, jako bez porównania  droższych . J ed en  tom cdycyi T auchnitza  kosztu
j e  3  złote;  52 ty g o d n io w y ch  zeszytów w ydania  Uaudrego i G alignaniego 58 frank,



Kreśląc charaktery ludzi stanu wpływających na rządy Jakuba 
ligo, czyto u steru władzy, czy przez opór jój stawiany; Macaulny we
dług nas niewszędzie dorównał najznamienitszemu z poprzedników 
swoich Mackintoshowi, któremu śmierć nie dozwoliła dokończyć hi- 
storyi rewolucyi 16 8 8  r. Halifax i JefFreys silniejszym, nadewszystko 
klassyczniejszym pędzlem, wystawieni zostali przez Mackintosha. Za to 
całą moc swojego talentu rozwinął Macaulay w obrazie W ilhelma 
z Oranii, będącym niewątpliwie koroną całego dzieła. Krytycy an
gielscy chwalą także charakter Jakóba ligo.

Życzylibyśmy, oby się kto zajął polskim przekładem ca łój histo- 
ryi Macnulaya. Znalazłaby licznych czytelników. Dla zaznajomienia 
czytającój publiczności z tym autorem, dajemy tu  w przekładzie ustęp, 
który poświęcił na skreślenie charakteru księcia Oranii (początek 
rozdziału VII).

„W ilhelm  Henryk książę Oranii Nassau, zajmuje w historyi An
glii i ludzkości tak wielkie miejsce, że nie będzie od rzeczy skreślić 
w drobniejszych nawet szczegółach silne rysy jego charak teru .

W  roku 1 6 8 8  miał on lut 37; lecz ciałem i duszą starszym był 
niż być zwykli ludzie jego wieku. Możnaby naw et powiedzićć, że 
nigdy nie był młodym. Powierzchowność jego znaną nam jes t  prawie 
tuk dobrze, co jego własnym wodzom i ministrom. Rzeźbiarze, ma
larze i medalicrzy, ubiegali się na wyścigi rysy jego przekazać potom 
ności; a rysy te były takie, że żaden sztukmistrz nie mógł w uchwy
ceniu ich chybić; że raz widziane, już się nigdy w pamięci nie zatarły, 
Imię jego wywołuje i stawia przed nas wątłą i słabą postać, wynio
słe i obszerne czoło, nos zakrzywiony jak dziób orła , oko walczące 
z orłem o śmiałość i jasność wejrzenia, brew myśli pełną i trochę 
smutną, usta mocno odznaczone i ponure, twarz b ladą , zapadłą, g łę
boko zoraną śladami chorób i troski. Niepodobieństwem jest p r a 
wie, aby ta zamyślona, surowa i uroczysta postać, należćć miała do 
Szczęśliwego i wesołego człowieka. Za to oznacza ona bez zawodu 
zdolność, równą najtrudniejszym zadaniom, i męztwo, którego przeci
wności i niebezpieczeństwa zachwiać nie zdołają.

Natura hojnie uposażyła W ilhelma przymiotami wielkiego rząd
cy; wychowanie podniosło te przymioty do niezwykłej potęgi. Moc 
zdrowego rozsądku i rzadka siła woli, odznaczały go od pićrwszćj 
chwili, w którćj umysł jego otwierać się począł, i w klórćj ujrzał się 
sierotą bez ojca i matki, naczelnikiem wielkiego lecz strąconego ze 
szczytu i upadłego na sercu stronnictwa, dziedzicem obszernych i nic-



określonych uroszczeń, wzbudzających obawę i wstręt oligarchii rzą
dzącej wówczas połączonomi prowincynmi (Holandyi). Lud pro
sty, nawykły przez całe stulecie miłować dom jego, ilekroć go ujrzał, 
okazywał mu w sposób niedozwalnjący się mylić, że go uważa za 
swego prawego naczelnika. Zdolni i doświadczeni ministrowie rze- 
czypospolitćj, śmiertelni wrogowie jego imienia, przychodzili co dzień 
do niego, składać mu obłudne hołdy, i uważać no postęp jego ducha. 
Troskliwie doziemno ocknienia się jego ambicji; każde niestrzeżone 
słowo, które z ust jego wyszło, było zapisano; nie miał doradcy na 
którego zdaniu mógłby poledz. Zaledwie doszedł lat piętnastu, gdy 
zazdrosny rząd oddalił z pod jednego z nim dachu wszystkich służą
cych wiernych jego domowi, lub posiadających w jakimkolwiek sto
pniu jego zaufanie. Z energią wyższą nad lata, oparł się temu W il 
helm, lecz napróżno. Czujni dostrzegaczc, nieraz widzieli wtedy łzy 
w oczach młodego więźnia stanu. Zdrowie jego z przyrodzenia s ła 
be, upadło na czas jakiś pod ciosem wrażeń, rozpaczliwćm położe
niem wywołanych. Słabe charaktery marnieją w takich położeniach; 
w silnych obudzą się cała moc, jaka w nich leży. W plą tany  w sidła, 
w których zginąłby zwyczajny młodzieniec, Wilhelm nauczył się sta
wiać krok swój mocno i ostrożnie. Długo przcdtćm zanim doszedł 
męzkiego wieku, wiedział jak zachować tajemnicę, jak zbić z toru cie
kawych przez odpowiedź suchą i ostrożną, jak pokryć wszystkie na
miętności jednym pozorem spokojnćj powagi.

Postępy jego w naukach i światowem obejściu nie były zna
czne. Obyczajom holenderskićj szlachty owego wieku zbywało na 
tym wdzięku i dworności, jakich wzory w najwyższym udoskonaleniu 
znaleźć można było wtedy pomiędzy szlachtą francuzką, jakie w niż
szym cokolwiek stopniu krasiły dwór angielski: obyczaje zaś W ilhelma 
były zupełnie holenderskie. Właśni ziomkowie nawet uważali go 
za prostaka.. Cudzoziemcom nieraz wydawał się nieokrzesanym. 
W  obejściu światowćm nie umiał, lub zaniedbywał użycia sposobów, 
które podwajają cenę wyświadczonćj łaski, i nawet odmowie wydzie
rają bolesne żądło. Mało zajmowały Wilhelma nauki i literatura. 
Odkrycia Newtona i Lejbnitza, poczye Drydena i Boileau, pozostały mu 
nieznane. Nudziły go widowiska dramatyczne; rod rozmawiał o spra
wach publicznych odwracając się od sceny, w chwili szaleństwa Oresta, 
lub kiedy Tartu (Te ściskał rękę Elmiry. Miał dosyć usposobienia do sar
kazmu, i nierzadko rozwijał, nic wiedząc o tćm , naturalną wymowę, 
osobliwą wprawdzie, lecz. silną i oryginalną. Żadnego przecież prawa 
flie rościł sobie do imienia mówcy, ani chciał słynąć z dowcipu. U wa



ga jego zwróconą była wyłącznie do tych nauk, które tworzą dziel
nych i roztropnych ludzi stanu. Dzieckiem będąc, już słuchał z za
jęciem rozpraw nad wyższemi kweslyami polityki, finansów i wojny. 
Geometryi tyle tylko się nauczył, ile było potrzebnćm do wystawienia 
przyszańca lub lunety. Obdarzony pamięcią dziwnie potężną, tyle 
umiał języków, ile potrzeba było aby zrozumióc i odpowiedzićć bez 
niczyjej pomocy na wszystko, co do niego mówiono i na każdy list 
odebrany.

Rodowitym językiem jego był holenderski. Rozumiał po ła 
cinie, włosku i hiszpańsku; mówił i pisał po francu/ku, angielsku 
i niemiecku, nic wytwornie wprawdzie i niepoprawnie, lecz płynnie 
i zrozumiale. Żadne uzdolnienie nie mogło być nad to przydatniej
szym dla człowieka, który życie swe spędził na organizowaniu w iel
kich koalicyj i przywodzeniu wojskom z różnych krajów zebranym.

Jeden rodzaj pytań filozoficznych narzucił się jego uwadze zbie
giem okoliczności, i więcej go zajął, niż można było się spodziewać 
po ogólnym jego charakterze. Pomiędzy protestantami prowincyj 
połączonych, równie jak pomiędzy protestantami ongielskiemi, dwa 
były wielkie religijne stronnictwa, schodzące się prawie zupełnie 
z dwoma wiclkiemi stronnictwami politycznemu Naczelnicy muni- 
cypalnćj oligarchii byli Arminianami, w oczach pospólstwo uważanemi 
za molo co lepszego od katolików. Książęta Oranii dziedzicznie da
wali opiekę kalwińskićj teologii, i zawdzięczali w niemałej części po
pularność swą gorliwości, z jaką trzymali się dogmatów wyboru 
i ostatecznego w y trw an ia ; gorliwości niezawsze oświeconćj nauką 
lub miarkowanej ludzkością. W ilhelm z dziecka został troskliwie 
wychowanym w syslemacie teologicznym, do którego rodzina jego 
była przywiązaną, i zapatrywał się na ten systcmal z stronnością wię
kszą nawet niż ta, którą ludzie zwykle mają dla dziedzicznćj wiary. 
D ł u g o  zastanawiał się nad wielkiemi pytaniami o których toczyły się 
rozprawy iia synodzie w Dort, i znalazł w surowćj i nieubłaganćj 
logice szkoły genewskiej coś takiego, co przystawało do jego umysłu 
i temperamentu. Wszakże nigdy nic naśladował przykładu nietolc- 
rancyi, danego przez niektórych swoich przodków. Czuł stule wstręt 
do wszelkiego prześladowania i wyjawiał się z tćm otwarcie, nietyl- 
ko tam, gdzie to wyjawienie zgodne było z polityką, ale tam nawet, 
gdzie interes jego  zdawał się nakazywać dyssymulacyą lub milczenie. 
Z większą stanowczością przecież trzymał się swych teologicznych 
opinij, niż nawet jego przodkowie. W iara  w przeznaczenie (prede-
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stynacyg) była kamieniem węgielnym jego religii. Oświadczał czę
sto, że gdyby miał tę wiarę porzucić, musiałby przestać wierzyć w kie
rującą Opatrzność, i stać się czystym Epikurejczykiem. Ten  jeden 
przedmiot wyłączywszy, wszystkie zresztą siły jego ducha, wrześnie 
przeciągnięte były od teoryi do praktyczności. Przymioty potrzebne 
do prowadzenia wielkich spraw stanu, dojrzały w nim w epoce ży
cia, w którćj zaledwie kwitnąć zaczynają w zwyczajnych ludziach. 
Od czasu Oktawiana, nie widział świat przykładu tak wczcsnój mą
drości stanu. Znakomici dyplomaci dziwili się głębokim spostrze
żeniom, jakie siedmnastoletni książę czynił nad sprawami publicznemi; 
zdziwienie ich rosło jeszcze, gdy spostrzegli, jak młodzieniec doró
wnywał im w zachowaniu riirzćm niezakłóconej spokojności w po
łożeniach, w których można było spodziewać się, że zdradzi go silna 
namiętność. Mając lat ośtnnaście, zasiadał w gronie ojców rzeezy- 
pośpolitćj, 'poważny, oględny i roztropny, jak najstarszy między niemi. 
W  wieku lat dwadzieścia jeden, w chwili przerażenia i osłupienia 
powszećhhcgo, stanął na czele zarządu. Mając lat dwadzieścia trzy, 
już był śławnytn w Europie jako żołnierz i polityk. Uśmierzył do
mowe fakcyc, stał się duszą potężnćj koalicyi i walczył w zaszczytnych, 
choć niczawsze szczęśliwych bojach, przeciw największym generałom 
swego wieku.

Osobiście Więcćj był zamiłowany w  wojnie, niż w polityce; tak 
przecie jak pradziad jego, milczący książę, założyciel batawskićj rze- 
czypospolitćj, zajmuje Wilhelm daleko wyższe miejsce między ludź
mi stanu, niż między wojownikami. W ypadek bitwy nie jest nie- 
mylnym znakiem zdolności wodza; niesprawiedliwością byłoby zwła
szcza względem W ilhelma, sądzić go według tego wypadku, bo przy
padło mu z losu mićć naprzeciw siebie wodzów, będących mistrza
mi w swój sztuce i wojsko wyższe w karności od tych, którym przy
wodził do walki. Są wszakże powody mniemania, że nic wyrówny
wał jako generał ludziom, daleko niższym od siebie w umysłowej 
potędze. Z ludźmi swojego zaufania, sam mówił o tćm z wiclko- 
myślną szczerością człowieka, który wielkie rzeczy zdziaławszy, może 
bez ujmy wyznać swoje niedostateczności w niektórych względach. 
Mówił wtedy, że nigdy nie dosługiwał się w wojennćm rzemiośle, 
że w młodzieńczym wieku postawiony został na czele armii, a mię
dzy oficerami swemi nie znalazł żadnego, któryby mógł stać się jego 
przewodnikiem. W łasne  pomyłki i ich następstwa, służyły mu za 
jedyną naukę. „ D a łb y m ” zawołał raz, „ d o b rą  część mych włości 
za to, żótiym mógł był odbyć kilka kampanij pod wodzą Kondcusza,



zanim stanąłem przeciw niemu do walki’’. Rzecz;} jes t  do prawdy 
podobną, Ze okoliczności, które Wilhelmowi stanęły na przeszkodzie 
w nabyciu wysokiej biegłości w strategice, wpłynęły korzystnie na 
siły jego umysłu w ogólności. Jeżeli bitwy stoczone przez niego 
nie okazuj# w nim wielkiego taktyko, daj# mu za to tytuł do nazwy 
wielkiego człowieka. Żadna porażka nie mogła ani na chwilę za
chwiać jego stałości, ani pozbawić go używania całćj potęgi umysłu. 
Przegrane naprawiał z tak dziwną szybkością, że zanim nieprzyjaciele 
odśpiewali Te Deum , był znowu gotowym do spotkania; przeciwnie, 
szczęście, nigdy go nie pozbawiło uszanowania i zaufania żołnierzy. 
To uszanowanie i zaufanie, winien był w niemałćj części osobistćj 
odwadze. Odwagę w stopniu jaki jest potrzebny żołnierzowi, aby 
nie ściągnął na siebie hańby w czasie kampanii, posiada, lub przy w ła 
ściwej wprawie mogłaby nabyć wielka większość ludzi; lecz od w a
ga taka jaką miał W ilhelm, rzadko się zdarza. Przeszedł on przez 
wszystkie próby; wojnę, rany, bolęsue choroby, burzliwe morza, 
grożące ciągle niebezpieczeństwo zamordowania, niebezpieczeństwo 
wstrząsające najsilniejszemu nerwami, przed któróm zachwiało się 
naw et dyamenlowe inęztwo Cromwella. Nikt przecież nie zdołał 
odkryć, czy było coś na święcie, czegoby się obawiał książę Oranii. 
Poufni jego zaledwie skłonić go potrafili do użycia jakichkolwiek 
środków ostrożności, naprzeciw pistoletom i puginałom spisko
wych (1). Starzy majtkowie dziwili się układnćj spokojności, jaką 
zachował wśród pieniących się bałwanów na niebezpiecznćm wybrze
żu. Na polu bitwy waleczność jego odznaczała go pomiędzy tysiącami 
walecznych wojowników, wywoływała podziwienie wojsk nieprzy
jacielskich , i nigdy nie została podaną w wątpliwość, naw et przez 
zawiść nieprzyjaznych fakcyj. W  ciągu pićrwszych swoich kampanij, 
narażał się jak  człowiek szukający śmierci: pićrwszy w napadzie, 
ostatnim był w odwrocie; walczył z mieczem w ręku wśród najwię
kszego ścisku; ugodzony kulą muszkietową w ramię, zbroczony krwią 
ciekącą po zbroi, jeszcze dostał na miejscu, i czapką wywijał wśród 
największego ognia. Przyjaciele zaklinali go, aby więcćj szanował 
Życie tak niezbędne dla kroju, a najznamienitszy z jego przeciwników,

(1) Przyjacie le  W ilh e lm a  btagaii g o  po pokoju ryśw ickim , żeb y  m ó w it  z po-  
stami franenzkiemi w zg lęd em  knowań morderstwa, c iąg le  układanych przez Ja- 
kobitów z St. G crm ain . Zimna w ie lk o d u szn o ść  z jaką te przedstaw ienia  przyjął  
j e s t  szczegó ln ie  charakterystyczną. Mcntinckowi, który mu zastraszające w ieści  
przes ła ł  z Paryża, W ilhe lm  odpisał  w końcu  d łu g iego  listu o in te resach ,  te s łow a  
tylko: „P our  les  assass ins j c  ne  luy en ay pas voulu parier, croiant q u e  c ’<5lait au
dessous de  m o y " .  A  2/ u  maJa 1698 r,



wielki Kondeusz, powiedział po krwawćj bitwie pod Seneff, ż.c ksią
żę Oranii we wszystkióm sprawił się jak przystoi na starego genera
ła, prócz tego tylko, że się narażał jak młody żołniĆrz. Wilhelm prze
czył, żeby miał dać się unieść nierozważnćj odwadze. Mówił, że 
jeśli był zawsze tam, gdzie największe groziło niebezpieczeństwo, 
czynił to z uczucia powinności i z chłodnćm rozważeniem tego, czego 
wymagał po nim interes publiczny. W ojska któremi dowodził, mało 
były wprawione do boju, i unikały silnego starcia z weteranami 
francuzkich zastępów. Koniccznćm było, żeby dowodzący pokazał 
im, jak się wygrywają bitwy. W  rzeczy samćj, niejedna bitwa, która 
zdawała się przegraną bez nadziei, naprawioną została przez w ytrwa
łość, z jaką zbierał złamane swoje szeregi i własną ręką rąbał tchó
rzów, dających przykład ucieczki. Niekiedy przecież zdawało się, że do
znawał dziwnćj rozkoszy w narażaniu swej osoby. Zrobiono spostrze
żenie, że nigdy n ieby t  tak ożywiony, że obejście jego nigdy nic było 
tyle ujmujące, co wśród zgiełku i krwawych mordów bitwy. W  roz
rywkach swoich nawet lubił bodźce niebezpieczeństwa. Nie wznie
cały w nim zajęcia karty, szachy i billard. Polowanie było mu u lu 
bioną zabawą, a lubił je  najwięcćj wtedy, gdy było niebezpieczne. 
Konno skakał przez takie parowy, że najśmielsi towarzysze nie śmieli 
puszczać się jego śladem. Najtrudniejsze polowania angielskie zda
wały mu się znicwieściałemi, i wśród wielkiego windsorskiego par
ku, żal mu było zwierzyny, za którą uganiał się po lasach Gueldryi; 
wzdychał za wilkiem, dzikiem i ogromnym jeleniem o szesnastu ro 
gach. f

Śmiałość Wilhelma zastanawiała tćm więcćj, że fizyczna jego 
organizacya była niezwyczajnie delikatną. Z dzieciństwa był słaby 
i schorzały. W  kwiecie młodości uległ silnćj ospie, która pogorszy
ła jeszcze stan jego zdrowia. Miał usposobienie do astmy i suchot. 
W ątłą  jego postać, wstrząsał mocny i nieustanny kaszel. W e  śnie 
musiał mićć pod głową kilka poduszek,, i tylko w najczystszćm po
wietrzu mógł ciągnąć oddech. Często dokuczał mu srogi ból gło
wy; ruch i mocne ćwiczenia ciała, męczyły go rychle. Lekarze usta
wicznie podniecali nadziejo jogo nieprzyjaciół, naznaczając kres, poza 
który, jeśli cokolwiek było pewnóm w medycynie, zniszczony orga
nizm dłużćj wytrwać nic mógł. A przecież przez ciąg życia, które 
było jedną długą chorobą, w każdój wielkiej okoliczności, silny duch 
W ilhelm a krzepił cierpiące i wątłe ciało.

Urodził się z gwałtownemi namiętnościami i żywćin uczuciem; 
lecz nic w  nim nie zdradzało światu siły wzruszenia. Przed tłumem



smutek jego i wesele, przywiązanie i  nienawiść, okryte były jedną 
osłoną pogodnćj llegmatyczności, która mu zjednała opinią najzi
mniejszego z ludzi. Kto mu przyniósł wieść pomyślną, rzadko w nim 
dojrzał znak zadowolenia; kto go widział po przegranćj, napróżno 
upatrywał w nim śladu frasunku. D aw ał pochwały i nagany, nagra
dzał i karał, z nieporuszoną spokojnością wodza czerwonych Indyan; 
lecz ci co go lepiej znali, co go otaczali zblizkn, wiedzieli, jak silny 
ogień gorzał pod tą lodu powłoką. Rzadko gniew odbierał mu wła
dzę nad sobą samym; lecz straszny był pierwszy tego gniewu wybuch, 
gdy go przywiedziono do zapamiętałości. Wówczas nie było bezpie
cznie zbliżyć się do niego. W  rzadkich tych zdarzeniach przecież, 
jak tylko odzyskał panowanie nad sobą, starał się tak nagrodzić tym, 
którym krzywdę wyrządził, że brała ich pokusa drugi raz wystawić 
się na jego zapalczywość. Równie gwałtowny był w przywią
zaniu, jak w gniewie. Gdy kochał, kochał z całą energią męzkie- 
go ducha. Gdy śmierć rozłączyła go z ukochanym przedmiotem, 
tych kilku co byli świadkami jego rozpaczy, drżeli o jego rozum i ży
cie. Dla małego kółka zaufanych przyjaciół, na których wierności 
i dyskrecyi mógł zupełnie polegać, był on człowiekiem odmiennym, 
od tego skrytego i stoicznego Wilhelma, którego tłum uważał wyzu
tym ze wszelkich ludzkich uczuć. Był życzliwy, serdeczny, otwarty; 
dobry do biesiady i żartu, gotów trawić godziny przy stole, i mićć 
równy z drugiemi udział w ueiesznej rozmowie.

Najwyższych względów Wilhelma doznawał Bentinck, jeden z jego 
dworzan, potomek szlachetnego rodu w swym kraju, i założyciel jedne
go z pierwszych magnackich domów w Anglii, (książąt Portland). 
W ierność Bentincka okazała się w nadzwyczajnćj próbie. W łaśnie 
w chwili, kiedy połączone prowincyc walczyły o swoje istnienie prze
ciw Francyi młody książę ku któremu zwracały się wszystkie nadzieje, 
zachorował na ospę. Choroba ta stała się zgubną dla wielu członków 
familii Wilhelma; w jego przypadku przybrała szczególnie złośliwy cha
rakter. Smutek powszechny był wielki. Ulice Hagi napełniały się od 
świtu do zmroku ludźmi, dopytującemi się o stan zdrowia Jego W yso
kości. Nareszcie choroba przesiliła się. Ten obrot jćj pomyślny, przypi
sano w części jego własnej stałości umysłu, w części niezmordowanćj 
i nieustraszorićj przyjaźni Bentincka. Z rąk Bentincka jedynie Wilhelm 
przyjmował jedzenie i lekarstwa; Bentinck jeden podnosił f?o z łóż
ka i kładł napowrót. ,,Czy Bentinck spał lub nie spał przez czas 
mojćj choroby”, rzekł rozczulony Wilhelm do Williama Tempie (po
sła angielskiego w Holandyi), „o  tćm nie wiem; lecz to wiem, że



przez szesnaście dni i nocy nigdym niczego nic zażądał* żeby Ben*, 
tinck nie by t zaraz przy moim boku” . M m  wierny sługa służbę swą, 
ukończył, sam zapadł na zaraźliwą chorobę. A jednak wytrwał mi
mo znużenia i febry, aż dopóki nic uznano, że W ilhelm wraca do zdro
wia; wtedy dopióro Bentinck prosił o pozwolenie odejścia do do
mu. Czas było po temu; nogi dźwigać już go nie chciały, popadł, 
w wielkie niebezpieczeństwo. Przyszedłszy do zdrowia, jak tylko łóż
ko porzucił, pospieszył do armii, i, w ciągu kilku krwawych kampa- 
nij zawsze był przy boku W ilhelma tak nieodstępnie, jak wśród nie
bezpieczeństw innego rodzaju.

Taki, byt początek przyjaźni równie gorącćj i czystej, jak która
kolwiek ze wspominanych w dawnych lub nowych dziejach. Potom 
kowie Bentiucka dotąd zachowują wiele listów pisanych przez W il 
helma do ich przodka, i nic powiemy zawiele utrzymując, że nikt kto 
w listach tych nie rozczytał się, nic może utworzyć sobie dokła
dnego wyobrażenia o charakterze księcia. Ten, którego wielbiciele 
naw et, uznawali za najwięcćj odpychającego i najzimniejszego z ludzi, 
zapomina tu o wszelkićj różnicy stanu, i myśli swe wynurza ze szcze- 
rotą studenta. Wyjawia bez ogródki tajemnice największej wagi; 
wykłada z zupełną prostotą zamiary, dotykające wszystkich europej
skich rządów. Udzielenia o tak ważnych przedmiotach, pomieszane 
są z innemi wielce odmicnnemi, lecz nicmnićj może zajmującemu 
Wszystkie przydarzania, osobiste uczucia, przeciągłe łowy na ogro
mno jelenie, karuzele na dzień śgo Huberta, udanie się plantacyj, 
nieurodzaj melonów, stan stadniny, żądanie nabycia wygodnego sio
dła damskiego dla żony, przykrość jakiej doznał dowiedziawszy się, 
że jeden z jego dworzan uwiódłszy pannę dobrego domu, nic chciał 
się z nią ożenić; napady choroby morskiej, kaszel, ból głowy, uspo
sobienia pobożne, wdzięczność dla Boskiej opieki po wyjściu z nie
bezpieczeństwa, walki staczane z samym sobą, by poddać się woli, 
Bożćj po odniesionej porażce —opisane są w tonie pogadanki, którego 
trudnoby spodziewać się po najskrytszym i najpoważniejszym czło
wieku stanu swojego czasu. W ięcćj jeszcze zastanawia wylanie się 
nieudane jego czułości, i braterski udział w domowćm szczęściu przy
jaciela, Kiedy syn urodził się Bentinckowi „będzie żył spodziewam 
się ’ mówi W ilhelm  „na to, żeby być tak dobrym jak ty jesteś; a je 
ślibym miał mićć syna, dzieci nasze będą się tak kochały, maro na
dzieję, jak myśmy się kochali.” Przez ciąg życia swojego nie przestał 
okazywać małym Bentinckom ojcowskiego przywiązania. Daje im 
pieszczotliwie zdrobniałe imiona, ma o nich staranie w czasie nicobu-



Cności ojca; i choć mu z przykrością przychodzi odmówić im jakiej- 
hądź przyjemności, nie pozwala im jechać na polowanie, na którćmby 
jeleń m ógł ich rogami skaleczyć, lub musieliby późno w noc siedzićć 
przy zbyt wesołćj wieczerzy (1). Kiedy ich matka zachorowała 
w czasie nieobecności męża, Wilhelm wśród zatrudnień największćj 
wagi,-znajduje czas w ciągu jednego dnia kilkakrotnie przesłać kilka 
słów wiadomości o stanic jój zdrowia. Raz nawet, gdy po silnym 
paroxyzmie uznano że wyszła z niebezpieczeństwa, książę gorąco wy
jawia 'wdzięczność swoję Bogu: , ,Piszę’ mowi „ze łzami radości 
w oczach”. Jest  wdzięk szczególny w takich listach skreślonych ręką 
człowieka, który przez niezwolczoną energią i nieugiętą stałość wy
muszał uszanowanie naw et na nieprzyjaciołach, który zimnćm i mało 
ujmującćm obejściem odpychał przywiązanie prawie wszystkich sw o
ich Stronników, i którego dusza zajętą była olbrzymiemi planami, ma- 
jącemi zmienić postać świata.

Nie umieścił źle swego przywiązania: Benlinck wcześnie uzna
ny został przez Williama Tempie za najlepszego i najwierniejszego 
sługę, jakiego kiedykolwiek książę jaki posiadał, i przez ciąg życia 
utrzymał się w tym zaszczytnym charakterze. Rzeczywiście, przyja
ciele byli jeden dla drugi6go stworzeni. Wilhelm nie potrzebował 
przewodnika ani pochlebcy; polegając mocno i słusznie na swojćm 
włusnćm zdaniu, nie był skłonnym mićć doradców, klórzyby lubili 
czynić mu zarzuty lub nasuwać swe myśli. Z drugiej strony, zawiele 
miał rozeznania i zbyt wzniosłą duszę, aby mu sykofanterya przy
jemność sprawiała. Powiernik takiego księcia, nie potrzebował być 
człowiekiem obdarzonym wynalazczym gieniuszem lub potężnym du
chem; lecz winien był być walecznym i wiernym, zdolnym do wyko
naniu rozkazów dokładnie, do zachowania tajemnic święcie, do ba
czenia Czujnie, na to, co się wkoło niego dzieje i do udzielania swych 
dostrzeżeń prawdziwie; takim człowiekiem był Benlinck.

W i l h e l m  niemnićj był szczęśliwym w małżeństwie, co w przyja
źni. Małżeństwo przecież z początku nie obiecywało mu wiele dom o
wego szczęścia. W yb ó r  jego skierowany został głównie polityczne- 
mi względami, i nie zdawało się, żeby silne przywiązanie mogło po
wstać między piękną szesnastoletnią dziewicą, dobrych usposobień

( I )  Voila en betr dc mots le detali  dc nostre SI. H ubert .  Et j’ai eu  soln a u e  
ł t r .  W ood stock  (Bentincka  syn najstarszy) n a poin t  esle a la ch asse ,  h ien  m o in  
a u s o n p ć  quoiqu il fut icy.  X ous p ouvcz  pourtant  croire q ue  d e n a v o i r  p a sc h a s -  
s ć  Ta un peu tnOrtifie, m ais  jc  ne 1 ay pas a u se  prendre sur moy, puisque vous  
mNivics d i i  q ue  Vous ne  Ic souhait icz  pas. Loo. N ov .  4, 1697.



wprawdzie i naturalnie pojętną, lecz nieuczoną i skromną, a między 
oblubieńcem, który chociaż nic skończył lat 28 , starszym był w orga
nizmie swoim od jćj ojca, zimnym w obejściu, i zawsze zajętym albo 
publicznemi sprawami, albo uciechą łowów. Czas niejaki Wilhelm 
był matodbałym mężem. Oddalały go od żony inne kobiety, mia
nowicie jedna z dam jej dworu, Elżbieta Villiers, ogołocona z wdzię
ków ciała i zeszpecona brzydkim zózem, lecz posiadająca talenta, 
uzdatniające ją do dzielenia zajęć i trosk W ilhelma. Wstydził się 
on swych błędów i nie szczędził starań, ażeby je trzymać w ukryciu; 
lecz mimo wszelkiej ostrożności z. jego strony, Mary a wiedziała że nie 
był jćj wiernym. S/.piegi i obmówcy z poduszczenia jćj ojca, starali 
się jak mogli podniecać jćj urazę. Człowiek wielce odmienny od nich 
charakterem, zacny Kon, który był kapelanem Maryi w lindze przez 
czas niejaki, tak dotkliwie uczuł jej krzywdę, że więcej żarliwy niż 
oględny, wygrażał się ostro zganić mężowi jego postępowanie. Ona 
wszakże znosiła urazę ze słodyczą i cierpliwością, które zasługiwały 
i w końcu zjednały jćj szacunek i wdzięczność Wilhelma. Zostawa
ła przecież jeszcze jedna przyczyna zobojętnienia. W ed łu g  wszel
kiego prawdopodobieństwa miał nadejść czas, w którym księżniczka, 
którą wychowanie nauczyło tylko haftować, grać na szpinccie i czy
tać biblią i „o obowiązkach człowieka” , miała stać się władczynią 
wielkićj monarchii, i trzymać w swych ręku wagę Europy; gdy tym
czasem mąż jćj, ambitny, wprawny w działania stanu i żyjący wicl- 
kicmi zamiarami, miał nie mieć w rządzie angielskim żadnego miej
sca dla siebie, i piastować władzę tylko z jćj łaski i tak długo, jakby 
się jćj podobało. Nie może zadziwiać, że człowiek tyle lubiący w ła 
dzę co W ilhelm, czujący w sobie tyle gieniuszu rządzenia, uczuł mo
cno zazdrość, która w ciągu krótkich godzin królowania poróżniła 
Guildforda Dudlej z Lady Joanną, i jeszcze traicznićj rozerwała związ
ki Darnleja z królową Szkotów. Księżna Uranii nie dorozumiewała się 
wcale uczuć, jakie zawiodły jćj mężem. Nauczyciel jćj, biskup Cotn- 
plon, starannie wpoił w nią zasady religii i umysł jej uzbroił prze
ciw polemice rzymsko-katolickich teologów; lecz zostawił ją w głę- 
bokićj niewindomości co do ustaw angielskich, i co do własnego 
jej położenia. Znała, że ślub małżeński obowiązywał ją do posłu
szeństwa mężowi, i nigdy jćj w myśli nic postało, że stosunek jćj do 
niego mógł kiedyś obrócić się naodwrót. Dziewięć lat była za mę
żem, zanim odkryła przyczynę niechęci W ilh e lm a , a naw et sama 
przez się nigdyby do tćj wiadomości niebyła przyszła. W  ogólo 
temperament jćj męża usposabiał go raczćj do trawienia w sobie



swych żalów, niż do wyjawienia ich na zewnętrz; a w  tym szcze
gólnym razie, hardzo naturalna delikatność jeszcze ściślćj usta jego 
zamknęła. Nakoniec, zupełne porozumienie i zgodę między małżeń
stwem, przywrócił staraniem swojćm Gilbert Burnet.

Pamięć Burneta spotkała przeciwników szczególnie złośliwych 
i zawziętych. Oczerniano go jeszcze za życia, szkalowanie trwa 
z równą mocą dotychczas, choć więcćj wieku i ćwierci, jak legł 
w grobie. Rzeczywiście był on takim celem pocisków, jakiego tyl
ko stronnicza zawziętość i bujny dowcip życzyć sobie mogły. W ady 
jeg o  umysłu i tem peram entu , leżały na powierzchni; niepodobna 
było w nic nie ugodzić. Nic byłyto wady pospolite jego w spół
ziomkom; sam jeden z tylu Szkotów, którzy mieli powodzenie i do
stąpili znaczenia w Anglii, miał c h a rak te r ,  jaki satyrycy, mora
liści i komicy, zgodnie przyznali irlandzkim awanturnikom. Buj- 
nuść jego sił żywotnych, chełpliwość, niczatajona próżność, dziwny 
brak logiki, oburzająca niedyskrecya, zuchwałość niepowściągnięta, 
stały się niewyczerpanym przedmiotem szyderstwa torysów, Nicprzy- * 
jaźni nie omieszkali nadto składać mu powinszować, czasami wię
cej uciesznych, niż delikatnych, z powodu szerokich pleców, grubych 
łydek i powodzenia w małżeńskich zabiegach o bogate i rozkochane 
wdowy. Wszakże Burnet, chociaż z wielu względów wystawiony na 
śmieszność, a nawet zasługujący na poważniejszą naganę, nie był czło
wiekiem, klórymby gardzić można. Miał umysł bystry, zabiegłość 
niezmordowaną; oczytany był szcroce i w rozmaitych przedmiotach. 
Dziejopis i starożytnik, teolog i kaznodzieja, pisarz pamlletów i par
lamentarny mówca, czynny naczelnik politycznego stronnictwa; we 
wszystkich tych kierunkach odznaczał się pomiędzy tłumem zdolnych 
współzawodników.

Pisał wiele i z talentem o wypadkach czasowych; te jego prace 
są przecież dzisiaj znane tylko badaczom: lecz dotąd wychodzą nowe 
wydania jego Ilisloryi moich czasów, Iłistoryi Reformacyi, W ykładu 
ar tyku łów , Rozmowy o obowiązkach duchownych, Życia I la leg o ,  
Życia Wilmota, i mieszczą się w każdym dobrym prywatnym księgo
zbiorze. , W  obce takiego faktu, wszystkie usiłowania oszczerców 
Burneta są nadaremne. Pisarz, którego wielotomowe dzieła w ró 
żnych gałęziach piśmiennictwo, znajdują licznych czytelników w lat 
sto trzydzieści po śmierci, mógł mićć wielkie wady, lecz obok nich, 
musi także mićć wielkie zalety. Miał je Burnet; umysł jego był sil
ny i obfity, styl choć daleki od bczbłędnćj czystości, zawsze jasny,



często ożywiony, czasem wznoszący się do wymowy gorącćj i u ro
czystej. Na kazalnicy, postawa jego szlachetna, giest patetyczny, pod
nosiły wrażenie mów, lnianych zupełnie z pamięci. Przerywał mu 
często głęboki szmer słuchaczów, a kiedy po długićj mowie podniósł 
w górę szklany godzinnik, będący w owe czasy niezbędnym meblem 
kazalnicy, zgromadzeni w kościele w głos zachęcali go, by nie ustawał, 
dopóki piasek drugi raz się nie przesypie. W ielkie  zalety przewa
żały wady jego charakteru i umysłu. Dojąc się często uwodzić prze
sądom i namiętności, był przecież w całćm lego słowa znaczeniu pra
wym człowiekiem. Nieraz uległ ułudzie próżności; lecz ani chci
wość, ani bojaźń nic miały na niego wpływu. Z przyrodzenia był 
życzliwy, szlachetny, wdzięczny, przebaczający (I). Żarliwość jego 
w rzeczach wiary, miarkowała wrodzona ludzkość i uszanow anie dla 
praw sumienia. Mocno przywiązany do tego, co uważał być duchem 
chrześcianizmu, obojętnie spoglądał na ustawy, nazwiska i formy 
kościelnych urządzeń, i nie był wcale skłonnym do surowości wzglę
dem niewiernych lub heretyków, których życie było czyste, których 
błędy zdawały się raczej być skutkiem jakiejś przewrotności umysłu, 
niż złośliwości serca. Wszakże, jak wielu innych zacnych ludzi swego 
czasu, wyjątek od tych zwyczajnych prawideł sądzenia czynił wzglę
dem rzymskiego kościoła.

Przez czas niejaki Burnct miał imię europejskie. Wszyscy pro
testanci przyjęli z głośnym oklaskiem jego Historyą Reformacyi; kato
licy uczuli dotkliwie cios przez nią zadany. Największy doktor, jakie
go kościół rzymski wydał od czasu rozdwojenia w wieku XVltym, 
Bossuet biskup mcldeński, gotował odpowiedź na to dzieło. Burnct 
uczczonym został dziękczynieniem uchwalonem przez jeden z żarliwych 
parlamentów, zasiadających w czasie wzburzenia, wywołanego przez 
spisek prochowy, i wezwanym w imieniu izby niższej angielskiej do 
nicustawania w dziejowych poszukiwaniach. Królowie Karol i Jakób 
przypuścili Burneta do poufnego towarzystwa; zostawał w ścisłej, z i-

(1)  Nikt częściej ani ostrzej n ie  przeczył tw ierdzen iom  Burneta nad Darł-  
n io u lh ’a. W szakże sam D artmoulh mówi: „Nie m niem am , aby z zamiarem B o r 
ne t og łos i ł  cośkolwiek, o fałszu czego byłby  przekonanym ” . N aw et  Swift  był  tyle  
sprawiedliwym, żc  wyrzekł o B urnec ie .  „Cóżkolwiekbądż, przyznać trzeba, żc  był  
to cz łow iek  szlachetny i d ob ry .”

W esz ło  w zwyczaj gan ić  Burneta, jako dziejopisa szczegó ln ie  n iedok ładnego;  
wszakże i ten zarzut jest  n iespraw iedl iw y. Wydaje się d latego tak n i e d o k ła 
d nym , że  opowiadanie jeg o  poddane zostało krytyce nadzwyczaj śc is łej  i n iep rzy 
jaznej.  b a y b y  w hig  jaki podobnem u rozbiorowi poddał U crc sb eg o  pam ię tn ik i ,  
Jixarnen iNorlha, O pis rcw otucy i przez M ulgrave, lub życie  Jakóba II wydane  
przez C l a r k a ,  o k a z a ł o b y  s ię ,  że  B u rn ct  daleko prześc ignięty  został w n iedok ła 
d n ośc i  przez drugich. 1



żyłości z znakomitemi ludźmi stanu, szczególniej z Halifuxem, i był 
przewodnikiem duchownym kilku innych znamienitych osób. Nawró
cił z a teizmu i rozwiązłości jednego z najbłyskotniejszych libertynów 
wieku, Jana W ilm ot hrabiego Rochester. Lord Stafford, ofiara Oatesa, 
chociaż katolik, zbudowany został w ostatnich swoich chwilach n a 
pomnieniami Burneta w tych punktach, na które wszyscy chrześcijanie 
zarówno przystają. W  kilka lat późniój, Burnet towarzyszył innemu 
osądzonemu, jeszcze znamienitszemu, Lordowi Ilusseł w drodze z T o 
wer na rusztowanie w Lincoln Inn F ie lds .D w ór nie zaniedbał żadne
go środka zjednania sobie tak czynnego i zdolnego duchownego. 
Nie oszczędzano ani przymileń królewskich, ani obietnic zyskownego 
uposażenia. Lecz Burnet, choć w młodych latach wpojono w niego 
zasady uległości, których się trzymało ówczesne duchowieństwo, 
z przekonania został whigiem, i przez wszystkie losu koleje stale 
trzymał się swych zasad. Nie miał przecież udziału w spisku, który 
tyle ujmy przyniósł i taką plamę rzucił na stronnictwo whigów, i nie- 
tylko oburzał się na zbrodnicze zamiary Goodenougha i Fergusona, 
lecz nawet był zdania, że jego kochany i szanowny przyjaciel Russel, 
posunął się zadaleko w działaniach swoich przeciw rządowi. Nako- 
niec przyszedł czas, w którym niewinność przestała być dostateczną 
obroną. Zemsta dworu zaczęła ścigać Burneta, chociaż w niczein 
praw nie przekroczył. Udał się na ląd stały, i spędziwszy rok jeden 
na podróżach po Szwujcaryi, Włoszech i Niemczech, których za jm u
jące zostawił nam opisy, przybył do Iłagi, i został tam przyjęty z po
ważaniem i życzliwością.

Rozmawiał często z księżną o polityce i religii, i w krótkim cza
sie został duchownym jćj przewodnikiem i poufnym doradcą. W i l 
helm okazał się daleko gościnniejszym, niż można się było spodzie
wać. Ze wszystkich wad, najdolegliwsze było dla niego wścibstwo 
i niedyskrecya; a przyjaciele nawet i wielbiciele Burneta przyznawali, 
że w nastręczaniu się i niedyskrccyi, nie miał sobie równego. Lecz 
roztropny książę dostrzegł także, że ten wielomówny ksiądz co chwila 
wygadujący się z tajemnicami, czyniący zapytania niestosowne i narzu
cający się z nieproszoną radą, był pomimo to prawym, odważnym 
i zdolnym człowiekiem, wielce obeznanym z usposobieniem i widokami 
sekt i stronnictw brytańsklcb. Sława wymowy i erudycyi Burneta 
rozeszła się szeroko. W ilhelm sarn niewiele czytał. Lecz w owej 
chwili już od lat wielu stał na czele rządu holenderskiego, w wieku 
w którym prasa holenderska była jedną z najsilniejszych dźwigni 
poruszających opinią europejską, i chociaż, nie smakował w piękno*



ściach literatury, zbyt był przenikliwy i uważający, aby nie dostrzedz, 
jaką mogła stać się pomocą.

Wiedział on, że popularny pamflet mógł czasem oddać ty Ic 
usługi, co zwycięztwo w polu. Czuł również potrzebę mienia przy 
boku swoim osoby dobrze oboznanćj z tokiem spraw cywilnych 
i kościelnych Brytanii, a Burnet mógł wybornie służyć za żyjący s ło
wnik tych stosunków. Wiadomości jego lubo niezawsze dokładne, 
były niezmiernie rozległo, i mało było w Anglii i Szkocyi znakomi
tych ludzi jakiegokolwiek politycznego lub religijnego stronnictwa, 
z któremiby nie przestawał. Z tych względów przypuszczony został do 
takiego udziału w łasce i zaufaniu księcia, jakie posiadał ktokolwiek 
z tych, co nie należeli do szczupłego grona prywatnych przyjaciół 
księcia. Gdy doktor zaczął pozwalać sobie, co mu się nierzadko 
zdarzało, jego protektor stawał się więcćj niż zwykle zimnym i ponu
rym, i czasem wyrzekł suchy i krótki sarkazm, który byłby oniemił 
każdego obdarzonego tylko zwyczajną dozą ufności w sobie. Pomimo 
takich wydarzeń przecież, przyjaźń między tą osobliwą parą nic ro
zerwała się, i z wyjątkiem przerw chwilowych, dotrwała do śmierci. 
Nie było rzeczą łatwą zranić uczuć Burneta. W ewnętrzna satysfak
cja , bujność sił żywotnych, brak taktu, sprawiały, że choć często d ru 
gich urażał, sam nigdy obrażonym się nie czuł.

Wszystkie właściwości jego charakteru, usposabiały go do s ta 
nia się pojednawcą między W ilhelmem i Maryą. Kiedy osoby, które 
powinnyby szanować się i kochać wzajemnie, zostają w rozdwojeniu, 
jak  się często zdarza, z przyczyny, którą trzy słowa szczerego objaśnie
nia usunąćby zdołały; szczęściem jest dla nich, jeżeli znajdą zbyt 
otwartego przyjaciela, który całą prawdę wy powić. Burnet bez 
ogródki powiedział księżnie, jakie uczucia ogarnęły duszę jej męża. 
Dowiedziała się po raz pićrwszy z niemałćm swojćrn zadziwieniem, 
że kiedy posiędzie tron angielski, Wilhelm nie zajmie na nim miejsca. 
Z uczuciem oświadczyła Mary a, że nie było dowodu małżeńskiej 
uległości i przywiązania, któregoby dać nie była gotowa. Wtedy 
Burnet z wieloma wymówkami i z uroczyslem zaręczeniem, że żadna 
ludzka istota nie włożyła mu w usta tego, co miał powiedzićć, rzekł 
jćj, że lekarstwo ma w swoim ręku. Kiedy korona przejdzie na jćj 
głowę, mogłoby wtedy księżno, mówił dalej, skłonić parlament nie- 
tyłko do nadania tytułu królewskiego swemu mężowi, lecz nawet do 
przeniesienia w jego ręce przez akt prawodawczy zarządu władzy, 
„ L e c z  dodał „ Wasza Królewska Wysokość winnaś dobrze rzecz 
rozważyć, zanim takie swoje postanowienie objawisz. Jestto postu-



nowienfe, które roz objawione, nic może bezpiecznie ani z łatwością 
być odwolanćm ”. „ N ie  potrzebuję czasu do nam ysłu” , odpowie
działa Mary a , „dość dla mnie, że mam sposobność okazać moje po
ważanie dla księcia. Powiódz mu com rzekła, i przywiedź go do 
mnie, aby to usłyszał z własnych ust moich”. Burnet poszedł szukać 
Wilhelma, lecz W ilhelm był oddalony o mil wiele, polując na j e 
lenie. Nazajutrz dopićro stanowcze widzenie się nastąpiło. „N ie  
wiedziałam do wczoraj ” , rzekła Mary a „ ż e  taka różnica zachodzi 
między prawami Anglii i prawami Boskicmi. Lecz teraz obiecuję Ci 
moję uległość na zawsze, a w zamian tego tylko żądam, że jak ja 
zachowam przepis nakazujący żonom posłuszeństwo dla mężów, lak 
ty zachowasz przepis chcący mieć, aby mężowie kochali swe żony.” 
Tak szlachetne przywiązanie zjednało jćj zupełnie serce Wilhelma.

Odtąd aż do smutnego dnia, w którym musiano go przemocą 
odprowadzić od śmiertelnego jćj łoża, panowała między niemi zu
pełna przyjaźń i zaufanie. Przechowało się dotąd wiele listów Maryi 
pisanych do Wilhelma; zawierają one liczne dowody, że człowiek 
uchodzący w oczach tłumu za mało godnego kochania, natchnął pię
kną i cnotliwą kobietę, urodzeniem wyższą od niego, miłością posu
niętą do bałwochwalstwa. B urnet oddał krajowi swemu usługę 
wielkiej wagi. Nadszedł czas, w którym zgoda zupełna między księ
ciem i księżną, stała się rzeczą obchodzącą dobro pospolite.

Do chwili uśmierzenia powstania na zachodzie Anglii, istniały 
przyczyny poróżnienia, oddalające W ilhelma od whigów zarówno co 
od torysów. Z niezadowoleniem spoglądał on na usiłowania whi
gów, pozbawienia władzy wykonowczćj niektórych atlrybucyj, potrze
bnych, według jego mniemania, do skuteczności i godności tej części 
rządu. Z większćm jeszcze niezadowoleniem widział potuchę, da
ną przez znaczną część tego stronnictwa roszczeniom księcia Mon- 
moulh. Zdawało się, że opozycya chciała najprzód uczynić koronę an
gielską niewartą noszenia, a potem ją włożyć na głowę bękarta i sa
mozwańca. Z drugićj strony przecież religijne mniemania księcia r ó 
żniły się wielce od tych, które były godłem torysów. Byli oni Armi • 
nianami i zwolennikami systematu episkopalnego. Z góry poglądali 
na protestanckie kościoły stałego lądu, i każdy wićrsz liturgii i rubry- 
celi, uważali za mało ustępujący w świętości ewangielii. Mniemania 
księcia, przeciwnie, co do metafizycznćj strony teologii były kalwiń
skie; mniemania jego co do rządu kościoła i sposobu oddawania czci 
Bogu, były wolnowierno (latitudinarian); przyznawał o n ,  że rząd 
biskupi był dopuszczalną i stosowną formą rządu kościelnego; lecz



powstawał ostro i pogardliwie na bigotcryą tych, którzy utrzymywali, 
że wyświęcenie było istotną częścią chrześciańskiego społeczeństwa. 
Nie miał żadnego skrupułu w przedmiocie ubiorów duchownych i cc- 
remonij, przepisanych przez księgę publicznego nabożeństwa (Book of 
Common Praycr). Lecz przyznawał, że więcój lubiłby obrządki k o 
ścioła anglikańskiego, gdyby mu mnićj przypominały obrządki kościo
ła rzymskiego. Słyszano z ust jego złowróżby wykrzyknik niesmaku, 
gdy w prywutnćj kaplicy swej żony ujrzał ołtarz nakryty sposobem 
anglikańskim, i zdał się być niezadowolonym, znalazłszy w jej ręku 
dzieło l lookera  O zarządzie kościelnym.

Bacząc uważnie na spory stronnictw angielskich, Wilhelm nie 
czuł w sobie ku żadnemu z nich zbytniego pociągu. W  rzeczy samćj, 
do końca życia nie został whigiem ani torysem; brakowało mu do tego 
wspólnćj podstawy obu kierunków; nigdy nie został Anglikiem. Ocalił 
Anglią, to prawdo, lecz nigdy jćj nie kochał, i nigdy nie zyskał jćj mi
łości. Dla niego byłto zawsze kraj wygnania, odwiedzany niechętnie, 
opuszczany z rozkoszą. Nawet wtedy, gdy oddawał Anglii usługi, 
których do dziś dnia czują Anglicy szczęśliwe skutki, pomyślność A n
glii n iebyła  głównym jego celem. Cokolwiek było w nim patryoty- 
cznego uczucia, wszystko zachował dla Ilolandyi. W  tym kraju wzno
sił się grobowiec wspaniały, w którym spoczywał wielki mąż stanu, 
którego krew, którego imię, którego temperament i gieniusz Wilhelm 
odziedziczył. W  tym kraju sam dźwięk jego tytułu, miał urok zdolny 
wywołać, przez trzy pokolenia, entuzyazm przywiązania ludności wiej- 
skićj i rzemieślniczej. Język holenderski był językiem W ilhelma od 
powicia. Między szlachtą holenderską wybrał sobie przyjaciół młodo
ści. Zabawy, budownictwo, krajobrazy rodzinnćj ziemi, uwięziły j e 
go serce. Do niej obracał się z zamiłowaniem od dumniejszej i pie- 
kniejszćj rywalki. W  galeryi Whitehallu, wzdychał za rodzinnym do
mem w lasku pod Hagą, i nigdy nic był tyle szczęśliwym, jak gdy mógł 
zamienić przepych Windsoru, na skromniejszą daleko rezydencyą w Leo. 
Przez czas świetnego wygnania pocieszał się, starając tworzyć woko
ło siebie widoki, któreby mu przypominały regularne gmachy z czcr- 
wonćj cegły, długie kanały i symetryczne zagony kwiatów, pomiędzy 
którcmi spędził wiek swój młody. Wszakże nawet przywiązanie do 
rodzinnćj ziemi ustępowało pierwszeństwa innemu uczuciu, które 
wcześnie stało się panującćm w jego duszy, które pobudziło go do za
dziwiających przedsięwzięć, które dawało mu siłę gdy upadał pod 
ciężarem zgryzot, zawodów, choroby i troski, które pod koniec życia 
zdawało się gasnąc czas jakiś, lecz wkrótce wybuchło gwałtowniej



sze niż kiedy, i nie przestało ożywiać go wówczas nawet, gdy czytano 
przy jego łożu modły za umierających. Tćm uczuciem była nieprzy- 
jaźn ku Francy i i ku pełnemu wystawności władcy, który w niejednym 
względzie był przedstawicielem swego narodu, łącząc do zalet i przy
miotów prawdziwie francutkich, tę niespokojną, niezważającą na nic, 
i czczej sławy pełną ambicyą, co niejednokrotnie ściągnęła na F ran-  
cyą mściwy odwet Europy.

Nietrudno byłoby śledzić postępu tego uczucia, które stopniami 
posiadło całą duszę Wilhelma. Zaledwie wyrost z lat dziecinnych, 
ojczyzna jego została napadniętą przez Ludwika z jawnein pogwałce
niem słuszności i prawa publicznego, ubieżoną, spustoszoną i wydaną 
na lup rabunków, swawoli i okrucieństwa. Przerażeni Holendrzy un i
żyli się przed zdobywcą i błagali o łaskę. Odpowiedziano im, że jeżeli 
chcą mićć pokój, mają zrzec się niepodległości i corocznie składać 
hołd domowi Burbonów. Skrzywdzony naród, przywiedziony do roz
paczy, otworzył tamy i przyzwał morze na sprzymierzeńca przeciw ja 
rzmu francuzkiemu. Konała już la straszna walka; zatrwożeni włościa
nie uciekali przed zdobywcami, setne ogrody i letnie mieszkania zni
kły pod wodą, obrady stanów przerywał jęk i głośny płacz starych 
senatorów, gdy Wilhelm powołany został do steru rządu. Czas jakiś 
mniemał, że nie było nadziei w oporze. Oglądał się naokoło za po
mocą, i oglądał się napróżno: Hiszpania była bezsilną, Niemcy zajęto 
w innej stronie, Anglia przekupiona. Zdawało się, że nie pozostawało 
młodemu Statuderowi nic więcej, jak zginąć z bronią w ręku lub zo
stać Eneaszem wielkićj emigracyi, i założyć nową Holandyą w krajach 
poza obrębem tyranii francuzkiej, W ówczas żadna zapora nie wstrzy
mywałaby wzrostu domu Burbońskiego; kilka lat jeszcze, a dom ten 
mógłby przyłączyć do swoich państw: Lotaryngią i Flandryą, Kastylią 
i Aragon, Neapol i Medyolan, Mexyk i Peru. Ludwik} mógłby po
siąść koronę cesarską, mógłby umieścić księcia swojej familii na t r o 
nie polskim, mógłby stać się jedynym władcą w Europie od pusty ń 
Scytyjskich do oceanu Atlantyckiego, a w Ameryce od krajów na pół
noc zwrotnika Raka, do krojów na południe zwrotnika Koziorożca po
łożonych. Takie widoki otwierały się przed Wilhelmem, gdy pićr- 
wszy raz wystąpił na widownią życia publicznego, i nie przestały go 
dręczyć aż do ostatniej chwili.

Monarchia francuzka była dla niego tćm, czem rzeczpospolita 
rzymska była dla Hannibala, czćm potęga ottomańska dla Scanderbe- 
ga, lub południowe jarzmo dla Wallasa. Religia uświęciła tę wytę
żoną i nieubłaganą nienawiść. Setni kaznodzieje kalwińscy głosili, że



tu sama moc, która z łona matki przeznaczyła Samsona na bicz Fili
stynów i od klepiska młocki obrała Gedeona na pogromcę Mndyani- 
tów, wyniosła Wilhelma z Ornnii na rycerza swobodnych naro
dów i nieskażonych ustaw kościoła. Wyobrażenie to nie zostało bez 
wpływu na niego. Zaufaniu, które bohatór fata lis ta pokładał w wyso
kości swego przeznaczenia i świętości swej sprawy, przypisać w czę
ści należy osobliwszą jego obojętność na niebezpieczeństwa. Miał 
wielkie dzieło przed sobą, i zanimby spełnione zostało, nic nic mogło
0 szwank go przyprawić. Dlatego na przekorę przepowiedniom le
karzy, przychodził do zdrowia z chorób, które zdawały się śmier- 
telnemi; dlatego tłumy spiskowych napróżno godziły na jego życie; 
dlatego otwarta łódź, której powierzył się w noc bezgwiezdną, na 
wzburzonym oceanie, w pobliżu zdradnego wybrzeża, bezpiecznie 
niosła go do lądu; dlatego w dwudziestu krwawych bitwach, kule 
armatnie przelatywały obok niego na prawo i na lewo. Zapał i wy
trwałość z jaką poświęcił się na wypełnienie swój missyi, zaledwie 
mają coś podobnego w dziejach. W  porównaniu z wielkićm swojem 
zadaniem, równie mało cenił życic drugich, co swoje własne. Naj
szlachetniejsi nawet i najwięcej przejęci uczuciem ludzkości wojowni
cy owego w ieku, zanadto przyzwyczajeni byli lekce sobie ważyć 
rozlew krwi i spustoszenie, nieodłączne od wielkich wojennych prze
wag; a serce Wilhelma zahartowała nietylko nieczulośó właściwa 
wojennemu rzemiosłu, lecz silniejsza jeszcze, którą wyradza uczucie 
powinności. Trzy wielkie koalieye, trzy długie i krwawe wojny, 
w których cała Europa od Wisły do Zachodniego oceanu stanęła pod 
bronią, przypisać należy niozwalczonej jego energii. Kiedy w roku 
1 0 7 8  Stany wyczerpane na silach, upadłe na sercu życzyły pokoju, 
glos jego ozwuł się jeszcze przeciw zawarciu miecza w pochwę. J e 
żeli pokój stanął, stanął jedynie dlatego, że Wilhelm nie mógł natchnąć 
drugich duchem tak pałającym i lak stałym, jak jego własny. W  osta- 
tnićj nawet chwili spodziewając się, że przez to rozerwie układy prawic 
już ukończone, stoczył jednę z najkrwawszych i najzaciętszych bitew 
owego wieku. Od dnia, w którym pokój w Nitnwedze został podpi
sany, począł myśleć o drugiej koalicyi. Zatarga jego z Ludwikiem 
przeniesiona z wojennego pola do gabinetu , rozjątrzona została przez 
prywatną urazę. Współzawodnicy odśrodkowo różnili się od siebie 
w talentach, usposobieniu, obejściu i mniemaniach. Ludwik uprzejmy
1 pełen godności, hojny i oddany rozkoszy, lubiący okazałość, a un i
kający niebezpieczeństw, szczodry opiekun sztuk i nauk , srogi prze
śladowca kalwinów: przedstawiał dziwną sprzeczność z Wilhelmem,



skromnym w gustach; niezręcznym w obejścia , '  niezmordowdnyóh 
i wiilćtznym w boju, mało ceniącym Wszystkib gałęzie wiedzy, służą
ce ozdobie, i stale przywiązanym do genewskiej teologii. Dwaj nie
przyjaciele niedługo zachowali te wzajemne względy, k tóre  ludzie ich 
stopnia, na wre t na czele wojsk sobie przeciwnych, rzadko zachować za
niedbują. W ilhelm wprawdzie przeszedł przez formalność ofiarowa
nia swych usług Ludwikowi; lepp,,g^%czność la ocenioną została 
według istotnej wartości, i odwzajemnioną suchą reprymandą. Wielki 
król przybrał postawę udanej pogardy względem drobnego księcia, 
będącego w służbie konfcderacyi miast kupieckich; na każdą oznakę 
pogardy, niezrażony niczćm Statuder odpowiadał w sposób wyży- 
wający. Wilhelm brał swój tytuł, który wypadki poprzedniego 
wieku zrównały z najświetniejszemi w Europie, od miasta leżącego 
na brzegach Rodanu, niedaleko od Awinionu; które lubo, tak jak 
Awinion, było opasane naokoło ziemią Francuzką, stanowiło przecież 
lenność nie Francy i, lecz cesarstwa. Ludwik z tą przekorną wzgar
dą dla prawa publicznego, jaka go stale odznaczała, zajął Granią 
(Ornnge), zniósł fortyfikacye i skonfiskował dochody. W ilhelm po
wiedział w głos przy swoim stole, że król arcy-chrzcściański odżałuje 
tej zniewagi, a zapytany przez hrabiego Avaux czy wyrzekł te sło
wa, nie chciał ani ich cofnąć, ani dać objaśnienia. Spór zaszedł tak 
daleko, że poseł Francuzki nie śmiał okazać się w salonie księżnej, 
obawiając się zniewagi.

Uczucie z jakićm W ilhelm spoglądał na Francyą, wyjaśnia całą 
politykę jego względem Anglii. Jako człowiek publiczny, był on 
człowiekiem europejskim. Głównym przedmiotem jego pieczołowi
tości nie była Brytania, ani nawet rodzinna jego Holandya, lecz wiel
ka społeczność narodów, którym groziła przewaga przemożnego mo
carstwa. Ci, którzy błędnie uważają go za angielskiego człowieka 
s t a n u ,  muszą koniecznie całe jego życic widzićć w fałszywćm świe
tle, i nie są zdolni wskazać jakąkolwiek zasadę, dobrą lub zlą, whi- 
gowską lub torysowską, do którćjby główne jego działania można 
odnieść. Lecz gdy go będziemy uważali jako człowieka, którego 
właściwćm zadaniem było połączyć mnóstwo słabych, zwaśnionych 
i zniechęconych państw w jeden silny i energiczny związek przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi; gdy go będziemy uważali jako człowieka, 
w którego oczach Anglia dlatego miała wielką wagę, że bez nićj 
wielka koalieya, którą zamierzał, byłaby niezupełną: zmuszeni bę
dziemy przyznać, że żaden z dłuższych zawodów, o których historya

Toro I. Mnrzec 1850. _  ^  ^



wspomina, nic był od początku do końca wigcńj jednostajnym, co 
zawód tego wielkiego księcia (1). F . Z .

ob mviniip iwvnq olsie i foidobxo  
(I)  N ie  m o g ę  o d m ó w ić  sob ie  przyjem ności  przytoczenia  nieprzyjaznych  

w prawdzie,  lecz  trafnych i sz lachetnych  stów Massil lona o charakterze W ilhe lm a.  
„ U n  Prince profond dans ses vues, habile  ń former des l igues et i  reunir  les  
esprits; plus h eu reu x  A exciter  les guerres  q u ’a combattre; plus i  craindre encore  
dans le secret  du cab in e t  q u ’a la tćtc  d es  armees; un en n em i  q ue  la hainc du  
nom Franęais avail rendu capable d ’im ag iner  dc grandes c h o se s  el de les e x e -  
cuter; un de ces  g ć n ie s  qui se m b len t  e lre  nes pour mouvoir a leur gre les p eu p les  
et les souverains;  un grand h o m m c s il n ’avait jarnais voulu ćtre roi"' Oraison l u -  
n e b r c  dc  M. l e  D au p n in .



W IEŚ KRUPAL '
ZDARZENIE HISTORYCZNE Z 1 7 1 5  ROKU.

riZBL

IOW- t i a ą o  i n d o l i b  nfj m /1

o na wiosnę, roku 1 7 1 5 .  Głód straszny w swoich sk u tk ach , 
okropny dla biódnych, opanował całą Czerwoną-Ruś, i niemal całą 
Pólskę, opustoszoną grabieżą wojsk obcych, i nierządem wewnętrznym.

Sasi, których August 11 sprowadził nibyto na obronę przeciw 
Szwedom, wyprzedzali w iupieztwie skandynawskich zb irów , i ślady 
swoje odznaczali grabieżą i okrucieństwem.

Dymiły się zgliszcza licznych miast i w io sek , gromady psów 
wyły w opustoszałych siedzibach, a nieszczęśliwi mieszkańcy w niedo
stępne bory unosili życie; na to tylko zapewne, aby doświadczyć 
okropniejszej męczarni— męczarni głodu.

Niedoli tój nie miał kto zapobiedz: bo owe świeczniki rzeczy- 
pospolitćj, ci panowie, na których po większój części spoczywał rząd 
kraju, nie mieli czasu myślóć o poddanych i drobniejszych braciach,- bo 
głowy ich obciążone były nadziejami starostw, buław hetmańskich, 
lasek marszałkowskich, lub pieczęci koronnych; nie mieli pićniędzy 
na wsparcie biódnych, ponosząc tak wielkie wydatki na kupno głosów 
i krćsek.....

Nędza i ucisk wywołały konfederacyą Tarnogrodzką, na którój 
czele stanęli ci, co nie mogli znosić obojętnie cierpień biódnego ludu.

Czy konfederacya ta odpowiedziała swemu celowi, każdy prze
kona się z historyi; my tylko opowiemy tu m ałe wprawdzie, ule dość 
interesujące zdarzenie.



W  Krupie (1), wiosce pod Krasnymslawem, nalcżącćj niegdyś 
do słynnego w naszych dziejach Samuela Zborowskiego, okropna nę
dza przycisnęła bićdnych wieśniaków. Wszystkie chaty nawiedził 
głód tak ciężki, że dzwony nie przestawały jęczćć nad nieszczęśłiwemi 
jego ofiarami, i co dzień na kościelnym cmentarzu przybywało kilka 
lob kilkanaście świeżycji mogił. ; . I v T l W

— T a tu lu ! chleba, chicha!— wołał w jednćj z takich chatek 
mały chłopiec, siedżący koło komina, tia którym już oddawna niebyło 
ani iskierki ognia.— Mnie się jeść chce, tatulu — i zanosił się od płaczu.

—  Cicho Jacusiu, cicho! Matula dadzą ci chleba, tylko ze dwora 
w rócą— mówiła dwunastoletnia dziewczynkę,btułąc^małego brata.

Bićdny ojciec stał oparty o ścianę z rękami w krzyż splecionemi. 
W  ponurćm jego spojrzeniu widać było tę rozpaczliwą myśl: po
mrzemy z głodu!!...

—  Kasiu, napal ognia, bo matula będą gotować, wieczerzą. 
Pan da chleba i kaszy. Kasiu, napal ognia— wołało dzióbię.

Dziewczynka chciała pójść do komina, ale zatoczyła się i upadła, 
.d o  i- lojtfec. IT  f w foi ^ n io iw  nn
gtuo !-4*v)iNić, póttbfła«i/sięć}..i, ' :,:i łew o n ed ó  .d a /u b b id  r.1b yn łjo iilo

—-  O Matko Boska! o śc ię ty  Antoni Rodecznicki (2) ratuj 
n a s !— zawołał bićdny ojcieci domyślając się powodu, który poczciwa 
dziewczynka (bkdydJpfzed(Inim'acWiqkk i(jul w ilaxbdnq^w f mob»w$B

—  Nic turbujciesiętaltilu-ó-ddpo.wiedziało dziówczę patrząc.zar 
szłemi od łez oczyma w blade lica nieszczęśliwego ojca— nic lorbujcic 
się! Śnił mi się dziś św. Antoni, tak, jak go widziałam w jQbfDjzje 
w Rodebzńicy; tylko zamjast. gałązki, w drugićj ręce tr/tymał./ildćb, 
i ten nam podawał. Może takbędg ie .  imexo^m jbie|órnqoi)lo

1X1 —ijftntymczasem połnczfemyll..» \ „4l lnim »im j/,i Jłobailfl 
---=- Ej, kto wam jto powiedział.....>j /Żeby. tylko Jacusia łaspoj 

koić, to jabym jeszcze i dw a 1 dni nic nie jadła..... * ii -mi , r  - ■;.! 
,d a iJ a tw n H i^ 0 - 'd* 0 dh irncpiisbiiii v!/d onoipiódo doi vwoła
r : M - u  Po dwóch dniach;....: Ę w / Antoni nag: pożywił.... m a  h  -,-ł 
wóeolg oiujud bu ijlJcb^w oidłuiw Ja j opxeouoc] ,ilD[iibóid om eqaw  cu

(1) Krupa, w ieś  pod K rasnym staw cm . Dawnićj  w ła sn o ś ć  ZboĆOwskićh,

:w d^  W k k k b .

• *cai,’ Sićzebrź'eśżVńeni!,! SlViina' i h i l W i t e  ' 0 0 .
• • ^ u & o w a n y m . n a  wjrnioisłeii/górje w; miejscu-, [gdzie,i  o k o ło  roku



KRI )  I’ At 4 6 5

■ zTT.lDtiJ. to Boże!.... ale*.».. x  ̂ ^
•Nie dokończył, bo w progu chatki ukazała się ja k a ś 1 postać bar

dziej do widma, niż do istoty żyjącej podobna. _ , .
t [{rr^ t u ł a ł k r z y k n ą ł  dzieciak, i dobywając ostatnich sił, jeszcze 

g łośn ić jdoda ł—jeść! jeść!!— Potrzeba było wtedy widzićć twarz m at
ki, aby oddać całą okropność tego obrazu. °

tizićcig wołało chleba, a ta wracała do chaty z czem ?.... z p ró -

żńemi r ę j l e m a i l , . 5 « c : 0 isl*w! i/im 9 U óioic I iuTJ
—  O mój Boże! o moje dzieci!— zawołała nieszczęśliwa, i z b o 

lesnym jękiem rzuciła się na ławę. j • * '
—  Franciszko! uspokój się, obejdziemy się jeszcze bez chleba—  

powiedział bićduy ojciec, doświadczając już wszystkich męcziirń

g ło d u , b:ej*; o a » i o >  > i» in ś » lq  oSods OBuiii u !biwó'iM<Ł? 1 L
—  Matulu nie płacz, nam śię jeść nie óbće— mówiła Kasia przy

klęknąwszy przed matką, i obejmując drobnemi rękami jćj szyję.
Jeden  tylko Jacuś wolał:—  jeść, jeść!....
—  O! i gdzież on ma sumienie ten nasz pan!— zawołała rozpa

czająca matka,—̂ e b r a ł o m  garści zboża, kawałka chleba; płakałam, 
mówiłam, żo mi dzieci umićrają z głodu..... A on!.... on kazał mię 
wypchnąć za bramę i pow iedzićć , . żeśmy więcćj winni, jak warći 
z duszami!.... Pan, pan!....  ma komory pełne zboża, a nam każe 
umierać z głodu. O niech go Bóg ciężko skarze, nie za mnie, ale 
za moje dz iec i!....

—  Matulu, nie klnijcie tak slrasznic! My nie pomrzemy, bana 
św. Antoni da chleba; ja go widziałam, ot lak, jak was widzę. Ma
tulu, bądźcie spokojni— mówiło dzićwczę łkając od płaczu.

—  Jeść! je ś ć !—  krzyczał chłopiec.
—  Ha, pójdę ja jeszcze do niego— zawołał bićdny ojciec, chwy

tając za siekierę;— pójdę, i jeżeli nie da nam chleba, to....-— i oczy

4i />ocj i v i ['(''outaT  ob r .....
o' —  Nie chodźcie tatulu— przemówiło dzićwczę, obejmując go
-W pół. — Pan was każe obić. Nie cbjOpzęi^ii' ,
-m m  imr ł)idbjśs,Pftk,Ój„Ppw 1 e, u niego kamienna dusza.

— Zobaczę!— I rozpaczający ojciec odtrącił usiłującą zatrzy- 1 

mać go dziewczynkę, odwrócił się od żony, i miał wychodzić, gdy
z podwórza ozwały się jakieś głosy.

(*6iw~9ul)Ó eine<ł s b e ł  w  rjov/j <,!„

—  I tu panie wielka b ićda— przemówił siwy starzec Jakób P ró -  
m ik , najstarszy gospodarz wioski, otwierając drzwi izby i puszczając 
przed sobą dwóch'ze szlachty, zbrojnych w szable i pistolety.



Kasia pobiegła schować sic za piec, dzićcig przestało krzyczóć.
—  Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! —  odezwał się 

szlachcic w granatowym kontuszu.
—  Na wieki wieków. A co panowie chcą? ja  nic nic mam, 

niedługo sam i z temi biódnemi dziećmi pomrę z głodu!....
—  Dzieci 1 moje dzieci!— zawołała matka załamując ręce.....
Jacuś znowu zaczął płakać.
—  Uspokójcie się moi ludzie, ja od was nic nie chcę— od

rzekł szlachcic, wylotem kontusza ocierając kurz z czoła— ja może 
chcę wam co pomódz; ależ przecie macie pana, i do tego jeszcze 
bogatego?

—  I  cóż nam po jego bogactwie, kiedy nie ma nad biódnemi
litości  Panowie! u niego zboże pleśnieje, do niego zjeżdżają się
kupcy Bóg wió zkąd, a my umieramy z głodu.

—  I czemuż się do niego nie udacie ?
— Toć żonka dopióro co wróciła.
—  I  cóż?
—  Kazał ją wypchnąć za bramę i powiedzićć, żeśmy więcój 

winni, aniżeli z duszami warci.
—  Szelma! ceni cudze dusze, a jego i pół tynfa nie w a r ta ! !—  

zawołał szlachcic chwytając za rękojeść karabeli; potóm zaś obracając 
się do Jakóba Promika sołtysa, dodał:-r-A może to tylko gadki, może 
i on nie ma, może Sasi zabrali.

—- Wielmożni panowie! jak Bóg żywy, u niego zboża pełne 
komory. Co dzień kilkadziesiąt ład ow n ych  wozów wywozi go w da
lekie strony; a Sasi jak mieli zabrać, kiedy w zamku woły, okopy, 
i hajduków co niemiara; oni tylko biódnych ludzi obdarli.

—  To się z nim pobaw im y! — mruknął szlachcic, i obróciwszy 
się do swego towarzysza, d o d a ł : —  W aść, -panie O tk iew icz , poja
dziesz zaraz do Tarnogóry i powiósz Grabowskiemu, żeby mi ju tro  
przed wschodem słońca, było tu z półtorasta tęgich zuchów, co to 
się i pęcaku, nietylko krupy, nic zlękną. Trzeba z tym pankiem po
rachować się, co jego dusza warta. A wy o tóm nikomu ani mru- 
m ru! bo we wsi są wierzby, a i postronków nie zabraknie.

—  Ale Wielmożny panie, nasz pan będzie myślał, żeśmy na 
niego nasłali.

—  Jużto nie twoja w tóm głowa. Jedz panie Otkiewicz, 
a spraw się gracko!



—  Jać to niezwykły inaczój— odrzekł drugi szlachcic, i skło
niwszy się granatowem u, wyszedł z izby.

—  No, ależto do ju tra  jeszcze daleko, a głodnemu leniwo s ło ń 
ce chodzi; pójdźno gospodarzu do mego pachołka i przynieś sakwy.

Starzec spełnił rozkaz, i po chwili wrócił, niosąc dwa rzemien
ne worki, które przewieszano przez konia. Szlachcic dobył z nich 
bułkę chłeba, kawał wędzonki, flaszkę gorzałki, i podał je kobićcie.

—  W eź  matko, pożywcie się choć trochę, bo to tylko do jutro.
Bićdni, jakby cudem prawie ocaleni od strasznych męczarni

głodu, rzucili się do nóg szlachcica, oblewając je łzami wdzięczności.
—  Nićma za co dziękować —  wołał szlachcic usuwając się —  

jutro dopićro, jutro! —  A potóm obróciwszy się do starego wie
śniaka, dodał: —  Jakóbie, chodźmy dalćj!

I  wyszli, nieść taką samą radość w inne lepianki.

III.
W  krupiańskim zamku (1), co starć czasy i Zborowskich pa

mięta, mieszka pan Paweł Skołuba, szlachcic dawnej parentcli, i jak 
się nazywa, pan z panów.

On się tak nazywa, ale ludzkie wieści inuczćj gwarzą; bo mó
w ią ,  żc Pawełek przed czterdziestą laty wycierał różne k ą ty ,  i nie 
z jednego pieca chlćb jadał; że powstał z cudzych włości, i z cudzćj 
kieszeni, a nawet coś jeszcze gorzćj.... Ale że teraz ma zamek, w ło
ści i pićniądze, to tam na te baśnie nikt nie zważa; i one ulatują so
bie sw obodnie , nieprzejęte w drodze, nie powtórzone g łośno , i ma
lejące coraz bardzićj.

Widać, że one naw et zacierają się w duszy pana Skołuby, bo 
on dawnićj pragnął#tylko pićniędzy, zamków, włości; dla nich gotów 
był wszystko poświęcić, i podobno poświęcił. Teraz zaś inne jakieś 
myśli go obsiadły, i brzęczą mu do ucha: s tarostw a, godności, 
urzędy.....

I  jakaś niezwykła szczodrota opanowała go od roku. On, co 
dawnićj unikał ludzi,sprasza okoliczną szlachtę, częstuje, poi, i czapką 
i papką, jak to mówią, wszystkich przynęca. Nie musi to być bez ce
lu, bo chociaż po każdćj uczcie w dwójnasób wyciska z bićdnych

(1) Sam uel  Zborowski, ó w  burzliwy przewodnik partyi n ie c h ę tn y c h ,  obaw ia 
j ą c  s i ę  ciągle  kary, którą m u wielki  Jan Zampjski przepow iedzia ł ,  a ch cąc  na 
przekor udawać, ze  s ię  jej n ie  lęka i przebyw ać  w o b ręb ie  je g o  w ładzy  jako  
starosty krasnostawskiego ; zbudow ał  warowny zamek w K rupie” i częs to  w nim  
p rzebyw ał .  G noińscy ,  mając inne  w łośc i ,  rzadko w nim mieszkali. Teraz na  
m iejscu  zamku, już  tylko gruzy widzieć można.



ostatnie prawie zasoby, jako człowiek rachunkowy nie marnowałby 
tak z potem sumienia nabytego grosza, g d y b y n a  coś nić kroił.

Bo tak dawniej jak i teraz, w sercach ludzkich goszczą jednakie 
prawie namiętności; czas tylko dodaje im orgie i przystraja h a r to 
wników to w ciężkie puklerze, to w lekkie zamorskie stroje. Czyny 
są odbiciem wieku: w Sercach zmieniają się tylko dekoracye.

Dzień nachylał się już do schyłku. Sionce ostalnićm spojrze
niem obiegło błękitne sklepienia swego wielkiego gm ach u ; lekkim 
cnłunkiem powiedziało-dobranoc zamkowym wieżycom, i uciekło, jak 
figlarna dzieweczka, kryjąca się w sypialni przed kochankiem,; rozma
rzonym jćj widokiem. Leciuchny wietrzyk poruszył młodemi listka
mi zieleniejących się krzewów, które  westchnęły za słońcem, i w kró t
ce łzami żalu /.rosiły swoję odzież.

Pan Skołuba siedział przy ulubionym kantorku i kreślił na pa- 
pićrze różnę jakieś litery, z których zawsze, prawie wiązały się te 
wyrązy: „Stąros.two Hrubieszowskie”. Pan Skąłuba mile na nic 
patrzył, bo to dzieci jego te myśli, piclęgnpyyane tak starannie, ,  
okupywane tyloma wydatkami!

W lóm , przed zamek zajechała cztero-konna kolasa i dano znać, 
że pan starostą/kąpsnostawski; pr/yjechał.;w gościnę, (1 ).

Pan Skołuba. wdział lepszy koptusz, przypąąaj: go słuckim ama
rantowym pasęm, zamknął ,konto,i-ęk i wyszedł na spotkanie starosty,

—  W itam  pono mego i b r a ta — przemówił starosta, podając r ę 
kę kłaniającemu się nizko Skołubie .—  I cóż tu słychać?

-tir Źle starosto: głód, jeść się chce, Pan starosta o nas nie
pamię.t8i<i ;•.!!) ,7  , irwob r i H

—  Bluźnisz,, panie mój i bracie, bluźniąz! Ty jeden swoim 
chlebem mógłbyś całe województwo wyżywić; ale wymawiasz się ' 
od tćj świętćj przysługi, a sprzedajesz zboże żydom, którzy bićdny 
lud z ostatniej koszuli obdzierają.

i—  Miłościwy starosto! Kiedy są ludzie, co śmią mówić, że 
z Kńasn^gostawu pisują się listy do króla, Stgnisława {%); dlaczegożby 
nie. mieli się Znalęźć i topy, co spotwarzają bićdnęgo. szlachcica o tok 
niegodne czyny"?

(1) W acław  R zewuski,  który b y ł  późnićj  p isarzem  polnym koronnym.
(2)  Dom Rzewuskich stale sprzyjał S tan is ław ow i L eszczyń sk iem u , i po  

, , ,  śn yerc i  Augusta l i  wiele łoży ł  starań do powrócenia  mu korony. Zob.: „Krótki
op is  krótszego panowania Maj. Stanis ława L eszczyńsk iego .  L w ów , w drukarni  

' jSoc. Jesu,  1743 ,



Starosta zchmurzył czoło; uie podobała mu się przymówka o li
stach, wyrzeczona właśnie przez usta lego, który uchodził za saskie
go stronnika. .Univ/oa <;; 'uuasćo u

Pan Skołuba aż się uśmiechnął w duszy nad zręcznie w ym ie
rzonym razem, którym ugodził starostę w tćj właśnie chwili, kiedy
toajtiiicjftł gft złą pap.na słqxWQ,;!'ii!i sneetw  cs m jd^hg , 3 9 1 W  -

Weszli do komnaty, wysłanój kobiercami: jedyny zbytek, jakiego 
sobie pan Skołuba, i to dopióro od roku pozwolił. I starosta 
usiadłszy za siołem, odrzekł: i ! :7 / : . J  -> x-■ >.v

—  Bóg niech sądzi sprawy tych, co nie spełniają przyrzeczonej 
wiary, i tych, co niesłusznie potwarzają ludzi; my wróćmy do tego, 
co nas najwięcćj interesować powinno: do głoduj Przyznasz, mój 
miły panie bracie, że aż strach przejechać po naszych wioskach; po
grzeb za pogrzebem. Wszystko to ąą skutki nieszczęśliwych zapa
sowy i przyjacielskiej pomocy żołnierzy nadelbiańskich. Ale trudno! 
Bóg nas karze za nasze Winy; przyjmijmy z pokorą te objawienia jego 
gniewu, i starajmy się, o ile możność nam pozwala, ulżyć niedoli 
bliźnich naszych. Nie wymawiajże się mój panie sąsiedzie, od.oby- 
watelskićj przysługi, i otvyorz twoje składy dla bićdnych okolicznych 
mieszkańców, tak, jak zrobili panowie Zamojscy w Szczebrzeszynie, 
Domaszewscy w Wysokićm, Stamirowscy w Żółkiewce; jak zresztą, 
nie chwaląc się, i ja zrobiłem. A potćm, gdy klęska przeminie, podaj 
na moje ręce spisaną wartość zboża, a ja szlacheckióm słowem za
ręczam, że ci wyjednam zapłatę taką.jakićj się nawet nie spodziewasz.

—  Wszystko byłoby to bardzo dobrze, i może nikt nie wyprze
dziłby mię w bratnićj posłudze, gdyby składy moje były tak obfite, 
jak wymienionych dopióro panów; ale trudno, mój miły i wielce 
szacowny starosto: ja sam muszę się łokciem, jak to mówią, mierzyć, 
aby i dla mnie wystarczyło. . ; • :<>T —

— A  cóż znaczą te ładowne fury, które widzę;w .ppęlwórzu?
—  One rozwożą zboże po moich wioskach; święty to, hajpićr-

wszy A%<WfjiwJfóobo<i óiibiw •łeinłuaimku gia io  iięoiełe io b iw  doi u 
- Starosta westchnął, bo poznał, że nic nie wskóra M ię ty m

skąpcem, który wiedział, jak owe obietnice zapłaty były śliskie; i że
ci tylko na nich polegali, co powodowani uczuciem ludzkości, nie
myśleli o sobie. plaoiajg miiew

—  No i cóż? W ięc  odrzucasz moje prośbę, punie bracie; prośbę
nie za sobą, ale za bićdnemi?uy? ° łV

Kiedy dopełnić jej nie mogę!

60Tom I, M arzec  1850.



—  Żartuj zdrów! A łiż penie, powinieneś przecie obejrzód się, 
żc czyn taki doszedłby uszu króla, i ; że on ma w ręku sposoby wy
nagrodzenia go sowicie. •' •

Panu Ślcółubić w lój chwili stanęły w myśli'wyrazy! które nie
dawno składał; i oczarowany ich brzmieniem ,1 odrzekł:

—  W ięc, gdybym za własne pieniądze, z któremi się nie taję, 
zakupił w Khfcimićrzu zboże, i rozdał je bićdbyrti ,1 czyb ten byłby 
przedstawiony królowi? 11 i • 'J

—  Czy możesz o tćm wątpić?
. —  I czyi dałby mi nagrodę. jakićjbym od niego zażądał?

— Nie wiem; żądania są czasem bez granic. 1

—  Mtiyexrik riałeiy do ich 1 liCżby1.1! uii o
—  Cóżbyś więc cbciał, pdnfebrdcie?
—  IlrtibresżoWskicgó1 starostwa .1 ’’ " ‘i 11 x 1

—  Hę!... zaprawdę, niezła chętka; ale, jak sądźę, k ró lby 1 ci 
tegó ni

—  I starósta^dijeśź*tni‘ swoje sWwój że się za mną. WśtbWisz?'
!N * jć f$$ i 8 f. erwonBq didois <b.j_ ,Jnt ,wóonodii!oim

w peWommajS ^ i b i i l o ^ W  w pewosśiifnófł
—  Jakto? ;,l 7 : -nińt< «| A :t -.:x!oi\ i;j i . '.«.law,i, •
— ' Jtitho b^de^b^staVdsty Pdaitf  ó^ tate tift^bdliów  icdż.
—  Czemaż"nte gtelqiiS niBnbnprw fo »S
—  Wypdda wprźÓtł obrticblówać się z 1 kieszenią.
—  No ńióćh i tak 'bidzie; aie"śłowo". i ; ’
—  Słovłtt;! żeb^dę 'ti^tóboijty . " " i
— "Zg^dkY"' oł. «moiadoŚ ęia ęssuni mne 4  lotaoinla ^nwoocxe
—  Tomaszu ! —  zawołał pan S k o lu b a l '—  prżyrtłó'śhó: tom 

z piwnicy patfe W ś k i d b e K r ^  "WWfdkliL ćhtoiłi wrócił 
Tomasz, niósiąctdwfc pUśitfriałe t i t ilt ikfii  dwa dóŚd śfibrb kielichy. 
Na ich widok starosto aż się uśmiechnął; widać podobały mu"si& ich 
licb. W ęgrzyn Ubrał kiclidiy złotą'oWąĆkką; rozrtiotva się ożywiło, 
starosta znpomńiót o bślkćh pN^Wodyćh' ’ z’ Kraśhegóśłś Wu',' r żegnając 
pahWSkołiibę^^żakfląił" ^ ? ^ 11 nif11 v 'jio8 ?/e,'' 'Że ' 1 i%tizi& ' 'h f t fo lm p - 17

wskim starostą. .oidoa o ibn '«u
-łuż pan W ac ław  Rzewuski siedział'W kolosie/ kiedyl obrócił się 

raz jeszcze do gospodarza, i zawołał: <
—  Panie mój i bracie, pamiętaj, jutroUi.
—  O tok, jutro niezawodnie.



I  stor,osta odjechał, a, pan Skołuba wrócjł do siebie. W  uszach
brzmiał mu jeszcze wyraz: jutro niezawodnie.....

NiezawodiiięL..., Jaki ten człowiek mały w pojęciu o ju trze .....
On mówi niezawodnie, a rzeczywistość wykładając po kolei karty 
jego godzin, uśmiecha się z jego głupoty. Gdyby powiedział, że ju 
tro niezawodnie słońce zejdzie, że wiosno ubierze drzewa kwiatem, 
nie omyliłby się pewnie; bo natura nic drży przed fatalnym dniem 
jutra. Ale, gdy powić, że jutro niezawodnie uczyni to lub owo, 
sam natrząsa się Ze Swój słabości!

Człowiek i przeszłość tó czyn. Człowiek i przyszłość —  to nic,

I V .
Słońce zeszło, i nie spotkało iadnój chmurki. Młode jego dziatki 

poweselały z jego przyjściem; zwracały ku niemu swe piękne.główki, 
z których słońce opiekuńczą 1 swą dłonią', ocierało kroplistą rosę. 
W iosna zajaśniała w każdem źdźble trawy, w każdym listku; prze
mawiała w każdym wiatru powiewie. Wszystko wychylało się z ko
lebki nowego życia, strojne jasnemi szaty; jeden tylko krupiański za
mek, wyplowiałćm okiem patrzył na te hasanki natury, bo on, do
świadczony starzec, wiedział co to potćm z tego będzie .

Pan Skołuba wstał rano, ale oczy miał niewesołe: na twarzy 
znać było znużenie i walkę wewnętrzną. Przeszedł się kilka razy po 
swojćj komnacie, wyszedł na podwórze, pogadał z kupcami, którzy 
z odległych stron po zboże przybyli, i ranićj jeszcze wstali. To go 
Wprawiło w gorszy jeszcze humor. Obliczał, wieleby to dukatów 
weszło do jego szkatuły, gdyby nie to fatalne słowo; słowo, które 
obłożyło jego serce kilkoma centnarami ciężaru! „Ha! — pomyślał so
b ie— nie wyrzekłem przecież ostatecznie,' że rozdam zboże; mogę się 
cofnąć. Cofnąć.... ale w tej chwili przebiegła przez jego głow ę myśl 
strojna w hrubieszowskie staro^w p.»  i dodał:— nie, nie wypada.

Gdy pan Skołuba tak się biedzi, granatowy szlachcic, otoczy
w szy się swemi zuchami, cp to,, jak p o w i e d z ^  1  pęcaku, nietylko 
krupy się nie zlękną, podstępuje pod zamkowe okopy.

Gdyby nie zbyteczna ufność właściciela zamku, że stronnikowi 
saskiemu nikt w oczy zajrzćć file odWaży się, niełatwoby granato
wy szlachcic, choć ze swemi zuchami, dostał się do zamku, w którym 
niegdyś dumny pan Samuel bezpiecznym się sądził od siły groźnego 
przeciwnika. Gdy jednak pan Skołuba, zaufany kartą  saskiego gene
rała, rozpuścił utrzymywanych dawniej hajduków, i nie kazał popra
wiać palisad, a nawet zaniechał zwodzić mosty; konfedei-aci znaleźli



przystęp bardzo łatwy, i kiedy znać dano panu Skołubie, że jakieś 
wojsko zbliża się do zamku, już wszystko było zapóźno.

. —  Zamykać b ra m y !— krzyknę!— uzbroić ludzi; będziemy się 
bronić!...

Ale jednocześnie z temi słowy, kilkadziesiąt konfederatów, wy
sadziwszy krasnostawską bramę, wpadło w podwórzec zamkowy.

Łom upadającćj bramy, brzęk zbroi,  grzmot wystrzałów, 
zrządziły straszliwą trwogę i zamieszanie. Służba kryla się w naj
jaśn ie jsze  zakąty, żydzi błagali litości; tłumy konfederatów zasypały 
podwórze i dolne komnaty. Pan Skołuba zaś przepadł bez wieści.

Co się z nim stało, gubiono się w domysłach: bo nikt go nic 
widział uciekającego, nikogo nie zabito, a nawet nie raniono; jednak
że nikt go nie mógł wyszukać. Tylko granatowy szlachcic musiał coś 
wicdzićć, bo marszczył czoło, kiedy go o to pytano.

Słońce jnsne, czyste świeciło na czystćm niebie. Przed kru- 
piański zamek schodziły się gromady ludzi, zajeżdżały wozy. Szla
chcic w granatowym kontuszu dzielił pomiędzy nich zapasy pożywie
nia, a dzielił sprawiedliwie; upominał, aby nic marnowano datku, 
i proszono Boga za długoletnie życie pana Pawła Skoluby.

Biedni ludziska często z rzewnemi łzami wznosili ręce do nie
ba, i spieszyli co tchu do swoich chatek, bo tam czekała ich rodzina; 
tam dziatki wyciągały wyschłe od głodu dłonie, tam wyglądano ich 
przybycia, jak wyroku życia, lub śmierci. Jakato jest  wartość chlebak,.

Tymczasem, choć ze wszystkich poblizkich wiosek gromadziły 
się liczne tłumy bićdnych, choć im nic mierzono zboża na kwarty, 
komory zamkowe mało się wypróżniały. Szlachcic zostawił sobie trzy
dziestu swoich, a resztę rozesłał w dalsze strony, aby i tam zanieśli 
wiadomość o dobroczynności pana Pawła Skoluby, dziedzica kru- 
piańskiego zamku.

. Lecz pan Skołuba nie wracał; i dziwniejsze jeszcze powstały 
domysły, gdy szlachcic zaczął wmawiać, że król August wezwał dzie
dzica Krupy do siebie, aby go wynagrodzić za ocalenie tylu ludzi od 
głodu. - '• . " . ,l. -,,1.,,,1.. y /i

—  Niedługo już w róc i— dodawał zawsze.
A dworscy kiwali głowami, i niebardzo wierzyli słowom szla

chcica; zwłaszcza, że widziano go odwiedzającego co noc zamkowe 
podziemia, którę w dzień jak nnjstarannićj zawsze były zamknięte.
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Minął dzień piąty pobytu konfederatów w zamku krupiańskim.
Piękny majowy wieczór, cichy, pogodny, zapełnił powietrze sw o-

ję m  wiosennem tchnieniem. .«śait*in|jo*ii oixl
W  wiosce ognie pogasły. Wieśniacy poszli spoczywać po cało

dziennych trudach; sen ich był cichy: z łaski pana Skołuby mieli 
chićb powszedni, a przy zdrowiu, nic im prawie nietrzeba więcej. 
I w zamku także sen się rozgościł; tylko przy bramach odzywały się 
szerokie kroki straży, odbite o kamienne chodniki.

Jednak granatowy szlachcic jeszcze nie spał: przechadzał się po 
izbie, a gdy było blizko północy, zapalił woskową świćczkę, dobył 
z za cholewy klucz, wziął jakieś naczynie z kominka, na którym do
palały się głownie grabowego drzewa, i małą flaszeczkę, napełnio
ną płynem, i wyszedł. . i *j aiW __

W  ostatniój komorze zamkowego podziemia sk|epionćj w a rk a 
dy, u wnijścia, tliła się lampa, rzucając blade, przelotne światło, przy
tłumione jeszcze zgęszczonemi wyziewami; które jak obłoki, unosiły 
się pod sklepieniem. • «

Ściany, porosłe pleśnią, służyły za kryjówki owadom, wygląda
jącym z rozpadlin, jakie się dokoła znajdowały.

Światło, jakkolwiek bardzo słabe, dziwiło jednak tych mie
szkańców ciemności; bo niemal w każdćj rozpadlinie ujrzćć można 
było to głowę węża, to świćcące oczy płatkowatćj ropuchy, przyglą
dające się lampie.

Po prawćj stronie od wejścia, stał stół nakryty, a na nim wę
dliny, chlćb i bakalie. Po Iewćj, pod ścianą, na słomie, leżał czło
wiek w poszarpanój odzieży, z okropnćm, przerażającćm spojrzeniem. 
Czasem, jakby miotany wściekłością, zwlókł się z posłania, czołgał 
się do stołu, i już był blizko, już go,dosięgał, gdy zgrzytnął łańcuch 
którym był przykuty do ściany, i nie pozwolił mu ani kroku dalćj po
stąpić. W tedy rzucał się znów na słomę, targał włosy, darł odzie
nie, gryzł własne ręce. Doświadczał wszystkich męczarni głodu!

W  tćm sklepieniu powtórzył się najprzód skrzyp otwierają
cego się  zamku, potćm powolne kroki, i granatowy szlachcic stanął 
u wnijścia do komory.

—  Szatanie! barbarzyńco!— zawołał więzień.——Idziesz urągać 
się moim męczarniom, przeklęty!— A potćm dodał:— Litości, litości!



■— A ty miałeś litość nad bićdnemi? Przypomnijno sobie tę 
matkę, którćj dzieci umierały z.,głodu, a ty kazałeś ją  wypchnąć za 
bramę!... One to samo cierpiały, co ty cierpisz!... . .» . •

—  Oćb winienem! zasłużyłem; ale już dosyć kary!
—  Tu, na tym świecie, ale na tamtym? O, tam rachunek bę

dzie trudniejszy. Odkryją się mogiły, powstaną ci, co z głodu w tw o
ich wioskach pomarli, i szarpać będą twoje wnętrzności...

—  Tak, jak terpz głód je  szarpie! O straszne, o okropne mę
czarnie!

—  Doświadczasz ich! a kiedy tysiące wyciągały do ciebie ręce, 
tyś zatykał uszy na ich prośby, i sprzedawałeś chlćb, którego oni ł a 
knęli. lihioftś- ,Y*)ontóq 6 isiid  ółyij v b g '« ,oid#i

—  Litości, aniele czy szatanie, litości!.... Albo dobij, niech się 
już dłużój nie męczę.

—  Nie, ty żyć będziesz! ja  tylko spełniłem mój ślub. Na pro
gu chaty, w którćj znalazłem umierających z głodu, przysiągłem na 
Matkę Boską Częstochowską, że i ty go musisz doświadczyć. Speł
niłem przysięgę; a teraz, jako dobry katolik, błagam cię w imię Boże, 
odpuść mi!

I otworzył spięcia łańcuchów, które z brzękiem upadły na zie
mię. Potćm odkrył przyniesione naczynie, i pótroszkii karmił przyr  
gotowaną pożywną potrawą więźnia. Co pół godziny, dał mu się 
napić płynu z flaszoczki; a po trzóch godzinach takich starań, pan 
Skołuba, gdyż to on był tym więźniem, odzyskał tyle siły, że mógł 
wyjść z podziemia.

Szlachcic zgasił larypę, i ująwszy pod rękę chwiejącego się pana 
S k o ł n ^ ^ ^ ^ ł ^ o ^ o w o ! i .

Przed wyjściem z podziemia zatrzynt^  się, postawił świćcę 
i upadł mu lJj>łws ^bgoU oipew  ■/,.«:) >i

—  Teraz, papie mój i bracie, przebacz mi! Bóg widzi, że się 
nie lękam twojćj zemsty, bom szlachcic tak dobry jak i ty; olem ka
tolik, ale miłuję ukrzyżowanego Chrystusa, który kazał jednać .obra
żonych. Panie mój i bracie, dla miłości Boga, przebacz mi!

—  Przebaczam z całego serca —  odpowiedział pan Skołuba, 
i podał granatowemu drżącą od wzruszenia i bruku sił, rękę.

Czuły, a dziś może niepojęty był uścisk prześladowanego i prze-

Wyszli, i za chwilę podziemie krupiańskiego zamku było puste.
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ba trzymać język za zębami.
—  Ot, to wszystko djable sprawy; nie m a tu  co robie, i na sta

rość trzeba szukać bezpieczniejszego kąta, żeby człek choć duszy nie 
zaplątał.

—  Albo co?
—  Ej, to aż strach mówić!
—  No, przecież, cóż u kaduka? Tać my nie baby.....
— Posłuchajże: tćj nocy nie mogłem czegoś zasnąć, bo już to 

wiesz, że podejrzywałem tego granatowego o jakieś djabelskie spra
wki; siadłem, i zacząłem mówić pacierze. Przy dziewiątćm Ojcze nasz 
zaczęło strasznie szumić na dworze, aż okna brzęczały, i wyraźnie sły
szałem, jak coś sunęło się kominem. Potćm taki był trzask w pań- 
skićj izbie, że aż mi włosy na głowie powstały; chciałem zbudzić 
wszystkich, ale coś mię trzymało jak przykutego do łóżka. Zdjąłem 
ze ściany obrazek św. Barbary, i jakoś trochę ucichło; jednak nie spa
łem, aż pićrwszy kur zapiał. Powićdzże, mój Jakóbie, czy to nie 
djabeł takie harce wyprawiał?

—  Juści nie co innego.
—  Ale musiał pana dobrze wymorzyć, bo taki blady, juk chu

sta; a śniadania zjadł dzisiaj za czćrcch.
—  Ze złem niełatwa sprawa: jak weźmie w obroty, to dobrze 

dokuczy. Może tćż i nasz pan będzie teraz lepszy, bo skosztował 
trochę bićdy.

—  Daj to Bożel

Tymczasem schodzili się ludzie z całego prawie województwa, 
o pan Skołuba dawał i dawał: zboże, chlćb, pićniądze, co tylko miał. 
Czasem wzięła go dawniejsza chętka, ale jak sobie coś przypo- 

'  mniał, to był jeszcze hojniejszy.



Slu-gębna sława rozniosła po całym kraju szczodrolę dziedzi
ca z Krupy. Starosta krasnostawski z łatwością dotrzymał obietni
cy, bo król August II, na prośbą posłów ziemskich, obdarzył pana 
Pawła Skołubę starostwem h ru b ie szo w sk im .

Tarnogrodzką. Granatowy 
szlachcic przepadł bez wieści; o zdarzeniu w Krupie dyaryusz 
konfederacyi zamilczał, i t o^tiiem nikt nie wiedział, gdyby nie* 
stary kalendarz z r. 1 7 3 8 , , V % y m  „a okładce Antoni Plichta szla
chcic z pod Łukowa zabawkę w krupiyuskim zamku opisał.

Ta kto zyskiwano bogate nadania i godności—-i dla takichto

gomobe# v oJiogosO' -
Pisałem w Warszawie .ió to d )!  »1 uiini (Xl) lid

-iiM on i , / idu : ■>> ul urn om oldujb c i  - i v  // cl , iO .—
9 i ii yssiib bod > dalsa. v d o \ o^9sa[9insjyiqxad  budus?. ndS sii beoi

• .Jcjphjns
';oa odlA —  ’—**********—

b i / z o m  ib isijg  śo  o i  ,j_3
 y d c d  tiiii yio uuT Yfldubod u id o  , io 'm x i ( |  foV! —

oj i u j  exi ,bpnf!ei dogovo m a łg o m  a in  p n n  [o I ra i  jo d w  i 80¾ —
-o iq a  oidala'ęloib aoidoj 0  ogawoicnoig ogoJ molo*// [xi joboq ox ęxabiv/ 
skini oxojO moJpi wohb m l  .inSioołj biwóm m»t#$3ni i .molbnie ;idvz 
-ylg ainsoijy/ i ^{itxogxid i udo i  o t9 iiov/b on oiinuxa aiiusoiJg o lg m x  
“iioq v/ d-.iixiJ t / d  id oj m'iJo‘1 .arjuiutodćśie ó b m ie  tsp? f«tiffoxa 
oixbuds matoioib ;qto)gv/oq oiwofy on w d  // im .\ri o i. foidxi jbida 
i"uoiyjj)S .odsót ob o g o ln d m q  duj o tom / i i } ąim h o o  blo .ibidj?. m v z  

-«•*. oia Jotibi { ;oldoioy giboi) kod oj i , / wici i. .1  .wi d m ndo  mobg n.v 
oiu oj (xu taidódol [om ^isbbiwofl .k jqoś ióił vx^Y/iuiq in  .mol 

. - tltii f/Blfftw 0 0 * 1  o tl oidoj todojb
d ogon il i  oo oiil i i - u l  —

- m b  d u j  , (b o łd  iduJ o d  v m i o m y v /  o x id o b  onoq lniaimi oIA - r -
v .dooioxo n  jr.ikixb Ibiijx ciiioboiab o juJa

oxidob oj .ytoiuo v/ ‘liinvjY/ doj ,:6 / /oiqg owiotojn molx <iX —> 
loY/oJsaoda od /yxaqalvjimoJ oixbgd ncq xkoii i xuJ oxolfi .yxiudoli

.ybbid y ib o i J

,  b i o U o J  joCl —

,i;y/i.\lM')'//'M)V/ o iv /n iq  ogol ito s y ixb id  ąi.a ilivbodoa iiioar.xom/
.iuifli odl() oo .oxbpinbiq ,dbldo ,o.vods :tisv/i>b i tewnb ndiiludS noq o 
-oqvxiq tioo oidoa _ d/q olo ,i>dj)ib nxkjoiiiwob og upixy/ mogoxD

.yxkjoiujod ox*/xa')j l /d  oj ,ioiam



KOŚCIÓŁ
Ś so A N D R Z E J A  I  K A N O N I C Z E J

W  W A R SZ A W IE .

PRZEZ

Ć 7 tt/u i? ia  & a r fo d z e w tb z a .

Część druga.
P R O B O S T W O .

M yślał król Stanisław August, co zrobić z Jezuitami. Fundusze  ich 
zajęto wprawdzie na edukacyą młodzieży, bo dla edukacji,  bogalcmi 
zapisami potężny zakon wznosili dobroczyńcy; ale co było robić 
z osobami, które przez bullę Klemensa XIV straciły cel życia i wszel- '  
kg sposobność do utrzymania się na ziemi'? Ludzkość przyszła na po
moc sprawiedliwości, i młodsi Jezuici dostawali miejsca to po para
fiach, to zmieniając odzież zakonną, przechodzili pod władzę Korn- 
missyi Edukacyjnćj, i po szkołach obejmowali obowiązki professorów. 
Zabudowania kollegium jezuickiego.na Starćm-lMieście, rychło otrzy
mały nowe przeznaczenie; urządzono w gmachach z tyłu kościoła na 
Jezn ick ió j  ulicy szkoły normalne i wojewódzkie, i oddano jo now em u 
zgromadzeniu nauczycielskiemu. Ale gmachy Śgo Krzyża zaszczu- 
płc były dla pomieszczenia szkoły wyższej, i z początku zostawiono je 
losowi, zanim się sposób obmyśli obrócenia ich na jaki użytek publi
czny. Tymczasowo pomieszczono w gmachach jezuickich na Starem- 
Mieście kommissyą Uplitćj, wyznaczoną z ramienia sejmu delegacyjne-

T om  1. M arzec 1850. 6 1



go do rozrządzenia dóbr zakonu Jezu itów , ruchomych i nierucho
mych. Król miał prawo wyznaczać komrnissarzy z senatu i ze stanu 
rycerskiego. Ci przed zafundowaniem swojćj jurysdykcyi mieli na
przód wykonać w grodzie warszawskim przysięgę na rotę przepisaną, 
o potem w opuszczonych gmachach pojezuickich rozpocząć swoje czyn
ności. Obowiązki ich streściły się w lustrowaniu dóbr, spisaniu in
wentarzy wszelkich ruchomości w kapitałach i srćbrach, i w docho
dzeniu prawnóm wszelkich własności zgasłego zakonu. Następnie 
miała nastąpić sprzedaż dóbr, czyli raczój zastawa ich wieczysta dla 
tych, którzyby, stosownie do ocenienia przez lustratorów, procent po 
pięć od sta od kapitałów i dóbr opłacać chcieli. W iele jest innych j e 
szcze przepisów w p raw ie  sejmowćm stanowiących o formie, o czasie,
0 wszystkich okolicznościach tej sprzedaży. Żeby sprawiedliwość za
chować dla zgasłego zakonu, boć to fundusze jezuickie zabierał skarb; 
sejm wyznaczył pewne fundusze na utrzymanie- pozostałych synów 
Lojoli, kazał utrzymywać księży przy tych kościołach, które w miej
scu farnych powstały i zamieniły się w parafialne, a zresztą sprzeda
wać wszystkie sprzęty, domy i ruchomości Jezuitów, żeby ze sprze
daży nowe potworzyć kapitały, i nowe od nich pobierać procenta.

Młodziejowski zatem, jako prezes Kommissyi Rozdawniczój, po
dług brzmienia prawa zasiadł z wyznaczonomi przez sejm osobami, 
spisywać w gmachach pojezuickich na Sta rem-Mieście fundusze zga
słego zakonu (1).

Poprzednio jeszcze, w roku 1 7 7 3 ,  lustratorowie mianowani 
przez marszałków sejmu konfederacyjnego, przyjechali do Łaźniowa,
1 spisali tam inwentarz bydło, trzody i drobiu dworskiego, którego 
jeden egzemplarz zostawili na gruncie, a drugi wzięli z sobą do sto
sownego użytku; nawet do takich przedmiotów rozciągała się pilność 
i uwaga ludzi, co rachowali fundusze edukacyjne, dlatego, żeby je  po
tem lepiśj rozdrapać mogli!— Jakiś dworek na Solcu i kamieniczka 
na Starćm - Mieście, należały wtenczas do Jezuitów mazowieckich. 
Dworek zginął w ogólnćj powodzi, nic się o nim dowiedzićć nie mo
gła Kommissya Edukacyjna; kamieniczki nic sprzedano, zostawiając 
ją na dalszy użytek. Plan był: kościół pojezuicki na Starem-Mieście 
oddać bractwu niemiecko-katolickiemu; o toż kamieniczka miała zo
stać własnością bractwa. Rzecz dziwna! Łaźniewo nawet, wykazane 
w  lustracyi dóbr pojezuickich nie było na tabellach, które wykazywa
ły przyszłe fundusze cdukacyi narodowćj. Sejm 1 7 7 6  r. o to kwe-

( I )  Protokuł czynnośc i  de legacyjnycli .



styą później wytoczył, kiedy już Łaznicw stał się funduszem para
fialnym.

Kommissya więc rozdawnicza, zajmowała się czynnie urzą
dzaniem funduszów, które miały stanowić dochod edukacyi narodo- 
wćj. W  Warszawie wszystkie possesye pojezułckie, domy, dworki, 
kamieniczki, przedano więcćj dojącemu przez publiczną licytacyą. Był 
nawet, jak widzieliśmy, rozkaz sejmowy, żeby wszystko co pojezu- 
ickic, spieniężyć, a więc nawet srćbra i skarbce po kościołach, ażeby 
i z tego tworzyć nawet kapitały i oddawać na procent. Po prowinryi, 
działy się z tego powodu opłakane wypadki: łakomstwo i zdzierstwo, 
miały otwarte do działania nadużyć pole. Ale w W arszawie srćbra 
zostały nietknięte przy kościołach: bo lękała się kommissya rozda
wnicza, żeby działania jćj nie uchodziły w stolicy za jakiś rabunek 
niegodny i nikczcmność, gdyby przyszło zabieraniem i spisywaniem 
skarbców kościelnych, pozbawiać potrzebnćj ozdoby domy Boże i da
wać ku zgorszeniu powód.

Królowi Stanisławowi Augustowi nie tak interes edukacyi na- 
rodowćj był na sercu, co los tych księży Jezuitów, z którcmi przesta
wał na zamku warszawskim. Kilku z nich miało to szczęście zwró
cić na siebie uwagę Poniatowskiego. Na ich czele widzimy Adama 
Naruszewicza, zanim szedł Marcin Poczobut, Korol W yrwicz, Ignacy 
Nogurczewski, Sebastyan Lachowski i inni. W ielu  z nich Stanisław 
prosił na swoje obiady czwartkowe, cieszył się ich dowcipem, wia
domościami zachwycał, rozmową bawił, bo chciał koniecznie za kró
la uczonych uchodzić, wspierać światło w autorach i pisarzach. Żal 
mu było oddalać uczonych Jezuitów z Warszawy: dlatego powie
dzieliśmy słusznie, że starał się zapewnić im przyszłość, niekoniecznie 
przez wzgląd dla oświaty narodu.

W  samćj rzeczy znalazł dla nich godności i posady, rozposażył 
ich po kapitułach, szkołach i probostwach. Naruszewicza zrobił dy
gnitarzem litewskim i biskupem; Poczobut wziął zarząd akademii 
wileńskiej; Nogurczewski został nauczycielem młodego księcia Józe
fa, synowca królewskiego; Sebastyan Lachowski dostał tytuł i posadę 
nadwornego kaznodziei i wieszał się wciąż przy zamku warszawskim. 
Innych Jezuitów uczonych umieszczali panowie po dobrach swoich; 
a w krótkim czasie ani śladu nie pozostało z wielkiego zakonu. Mu
ry jego opustoszały, kościoły w inne przeszły ręce.

Zostawał jeszcze Karol W yrwicz, człowiek uczony, jeden z r e 
prezentantów epoki. XV zgromadzeniu, które ze swojego przezna
czenia wyłącznie zajmowato się naukami, byłto jeszcze człowiek



uczony i świecący innym jak gwiazda. Pod koniec zakonu jezuic
kiego na ziemi, wielu prawdziwie światłych ludzi i obywatelskiego 
ducha, W)dał dla Polski zakon Lojoli; a przecież W yrwicz nie brał 
blasku od swoich, o swoim jeszcze dodawał świetności imieniem 
sławnćm i pięknćm. Był włośnie wtenczas w samćj sile życia, w ca- 
łój potędze naukowego znaczenia. Nie miał stylu, nie miał języka. 
Poważny i ciężki swoim sposobem pisania, opowiadać nic umiał, 
a wdziękami wyrażenia, poloczystością wymowy wcale nie błyszczał. 
Miał twarz pełną powagi, spojrzenie miłe choć surowe; ale nie miał 
nic z tego, co stanowi dowcip, co stanowi życie towarzystwa. Śmiać 
się nie lubił, o pracy oddany, zrodził się tylko dla zakonu i modlitwy. 
Nie było jednak przeznaczeniem jego, poświęcić się mozolnój pracy na- 
uczycielskićj. Wyrwicz nie miał daru wyłożenia rzeczy; owszem, 
czasem rzecz prostą, jasną, niepotrzebującą tłumaczenia, zaćmił tylko 
i splątał się sam w swojćm opowiadaniu. Miał przyciężką wymowę, 
skutkiem źle wyrobionego organu, a do tego i nie miał słów 
w ustach, bo namyślał się długo nim có powiedział; a co powiedział, 
niezręczne i mdlę było. Ztąd nic urodził się nigdy Wyrwicz ani 
na kaznodzieję, ani na nauczyciela. Światły człowiek, znał dobrze 
przeszłość narodu, znał historyą ludzkości, geografią, języki; znał 
całą literaturę starożytną, miał ogromne naczytanie się, pamięć wiele 
obejmującą, i niezmordowaną chęć do pracy. Ale wszystko co na
pisał, nie miało stylu, nie miało życia; przyciągało erudycją, tłumem 
cytacyj, całćm morzem wiadomości, ale nie przy wiązywało do siebie. 
Ztąd W yrwicz szczerze powiedziawszy, nie urodził się nawet i nil 
literata. Jego przeznaczeniem było zajmować się li tylko nauką, 
uczonym być w całóm tego słowa znaczeniu. Ale do nauki potrzeba 
i zdolności. Nietylko uczony może dla narodu świecić. Zdolność 
jest  darem koniecznie potrzebnym przy nauce. Uczoność sama bez 
zdolności martwą jest, bo nie wywoła cudów, nie wskrzesi obrazów, 
jakie stworzy człowiek zdolny, choć nieuczońy. Zdolność może zro
bić wysoki postęp i w samćj nauce: uczony bez zdolności jest  jakby 
dzwon bez serca, jest  jakby professor bez katedry, kaznodzieja bez 
ambony.

Wyrwiczowi zbywało na zdolności, chociaż miał wielką naukę. 
Nadzwyczojnój pracy kosztowało go coś napisać, a przecież pisał, cho
ciaż silił się na koncept i wyrażenie, i o prace jego ubiegali się druka
rze warszawscy. Dzisiaj nie przeczytalibyśmy jednój stronnicy jego ka
zania, albo opisu, w którym stara się rozumować i być wymownym; 
dzisiaj wzruszylibyśmy ramionami na jego dzieła i naukę, a przecież



byłto swojego czasu w samćj rzeczy człowiek znakomity. Nie wi
nien był pewnie Wyrwicz, że Bóg mu nie dał zdolności, że usilną 
pracą nie nabył ukształcenia się w stylu, że nie przyswoił sobie wszy
stkich piękności języka. Język w ręku jego był grubą gliną, z któ- 
rćj W yrwicz garnuszka prawie ulepić nie potrafił. W  kazaniach 
cięższy jeszcze i niesmuczniejszy; a jednak powtarzamy, zdumiewać 
się potrzeba ogromowi jego pracy i jego niezmierzonej erudycyi. 
W eźm y w rękę dzieło, gdzie Wyrwicz nie potrzebuje się popisywać 
ze stylem, gdzie znnjdziem tylko ślady jego nauki, badania o prze
szłości, albo opisy miast naszych, rys geografii, a przyznamy, Ze 
w swoim czasie należał on do mołój liczby ludzi najświatlejszych i naj
więcej wziętych w narodzie, z czasów reformy Konarskiego. Po N a
ruszewiczu był W yrwicz bez wątpienia, nie wyjmując nawet A lber-  
trandego, najuczeńszym człowiekiem swojego czasu.

Jako dowód jego erudycyi, przytoczymy jednę z najmnićj zna
nych prac literackich Wyrwicza , a jednak jak na czasy na
sze bardzo ciekawą i ważną. Zdaje się, że uczony nasz Jezuita wy
dawał może czas jakiś Kalendarzyk W arszaw ski w drukarni pojc- 
zuickiej, bo jednę jego tego rodzaju pracę, mamy pod ręką z roku 
1 7 6 2 :  byłto mały kalendarzyk, jaki w naszych czasach nazywamy 
politycznym. Prócz świąt roku całego, mieści się tam senat koron
ny W . ks. litewskiego, spis dygnitarzy, kawalerów orderu orła bia
łego i dokładny rejestr urzędników ziemskich, jak w innych kalen
darzach, których cel był jeden i treść zawsze jedna. Erudycyi W y r
wicza nic te spisy jednakże dowodzą, lubo i tutaj znajduje się wiele 
ciekawych rzeczy, którythby próżno szukać w innych kalendarzach tej 
epoki; np. spis oficerów Zaciągu wojska koronnego i litewskiego, kon
nych, pieszych i cudzoziemskiego zaciągu, podług pułków i chorągwi 
ułożonych, dla nas bardzo szacowny, bo jest dokumentem history
cznym |i  wiele ciekawych faktów o osobach zawiera. Dalćj nastę
puje spis porządny deputatów na trybunały koronny i litewski; spis 
ministrów dworów cudzoziemskich w Warszawie; potóm spis kawa
lerów polskich i saskich, mających cudzoziemskie ordery, i lista dam 
polskich, ozdobionych krzyżem gwiazdowym austryackim. Nawet 
jest lista Kanoniczek warszawskich.

Erudycyi Wyrwicza dowodzi artykuł obszerny w kalendarzu, 
pod tytułem: r Stan pańsiw europejskich". Przechodząc w tym ar tyku 
le po kolei genealogią domów panujących w Europie, Wyrwicz pod 
każdym domem z rodowodem swoim cofa się w odległe wieki, i pięć 
albo sześć pokoleń w tył zawsze wywodzi, Pod każdćm państwem



opisał też pokrótce trybunaty i sądy wszelkiego rodzaju, opisując sto
pień i przywileje tych sądów; a tak dał krótki rys prawa publicznego 
w Europie pod jednym względem. By ta to wiadomość gruntowna, 
ułożona przez człowieka, który znał to co pisał; a w wieku .XVIII, 
w chwilach reformy Konarskiego, praca ta uderzała sumiennością 
i była jakby zwiastunem nowej epoki, co miała gruntowność w nauce 
polskićj rozbudzić. E rudycją  Wyrwicza widać jeszcze w przypi
saniu kalendarza N ajjaśniejszej M aryi Antoninie W alpurdze, z  ksią 
żą t bawarskich królewicowśj p o lsh iij, księżnie eleklórskiij saskiej. 
Nas dziwi ta okoliczność, że kalendarzyki nawet dedykowano i komu 
jeszcze? księżniczkom krwi panującej. Ale pominąwszy to , Wyr* 
wicz w długim napisie opowiada, komu poświęcił swoję książkę: 
oto córce Karolu VII Albrechta cesarza, i Maryi Amelii, córki rnłod- 
szój Józefa Igo; oto wnuczce Maxymiliana Maryi Emanuelu trzecie
go elektora bawarskiego, i drugiej jego żony Tcressy Kunegundy Bo
bińskiej; oto prawnuczce Ferdynanda Maryi, drugiego elektora ba
warskiego i Adelajdy Ilenryety księżniczki Sabaudzkićj i t. d. Tak 
w tył przechodzi aż w pokoleń trzydzieści i trzy. W yw iód ł ród W al- 
purgi z hrabiów Wittelsbach, którzy poszli w prostćj linii od Karola 
W .; potóm dalćj sięgając w przepaść wieków, dochodzi do św. Arnul- 
fa. Zdaje się, że tu koniec; nie, W yrwicz dotyka jeszcze Klodyona 
zwanego dlugo-włosym, króla francuzkiego i jego ojca, bajecznego 
Faramonda. Tu zatrzymał swój polot, i już dalej zgubił rachunek. 
W  ciągu tej genealogicznćj pracy, Wyrwicz nie opuścił ani jcdnćj da
ty, o którćj mógł się tylko dowiedzićć: ani daty urodzenia, ani zaślu
bin, ani śmierci. Napomyka w swojćm opowiadaniu i na postronne 
historyczne fukta, cytuje dzieła, bawi erudyćyą i krytyką historyczną, 
i na ślepo wierzy nowym genealogistom, co ród bawarski od Karola 
W . wywiedli. W  ofiarowaniu ,,drohnćj pracy swojćj” opowiada 
W yrwicz, że kres jćj jedyny jest: „wielkie imiona, osoby światu czy
nić znajome, między któremi W.- K. Mość dla wysokiego urodzenia 
swego i dla nieoszacowanych swoich przymiotów, pierwsze zabierasz 
miejsce”.

1 cel spełnił uczony Jezuita: bo księżnie W alpurdze dał poznać 
wielkie imiona i osoby, które ją niby kiedyś przed wiekami rodziły, 
a o których ona dopićro może pićrwszy raz w życiu słyszała. Ka
lendarz o którym m ówimy, ma format kieszonkowych książeczek, był 
więc podręcznym dla każdego z obywateli w kraju. Nie możemy 
wątpić, że i w lutach następnych Jezuici Wyrwiczowi polecili wyda
wanie kalendarzyka, i że nasz uczony popisywał się znowu w nastę
pnych latach zc sw oją  erudyćyą i krytyką.



Otóż tego człowieka król Stanisław August nie chciał wypuścić 
z Warszawy; bał się go prowincyi powierzyć, żeby stolica skarbu 
swojego nie utraciła: przyzwyczaił się do niego i zapraszał go często 
do siebie na zamek. Łagodny i przystępny W yrw icz, dla wszystkich 
grzeczny, dla króla był z całćm wylaniem się: bo w nim los swój 
przewidywał. Prosty i otwarty, mile był od panów widziany; szorstki 
w postępowaniu, dlatego, że całe życie z księgami w towarzystwie 
przobawił: nie odrażał jednak nikogo od siebie. Wszyscy w nim 
widzieli chodzącą uczoność, cncyklopedyą nauk chodzącą. Miał cza
sem i błysk dowcipu zaprawionego ironią i trafny rozsądek. Mało 
mówił, wiele myślał, o zawsze był wyrocznią uczonych. Król łatał 
się jak mógł jego wiadomościami i skarbami jego rozumu.

Przyszło na myśl królowi, żeby dla Wyrwicza zrobić nowe pro
bostwo w Warszawie. W  samćj rzeczy, stara stolica rzeczypospo- 
litćj na coraz więcej wzrastającą swoję ludność, na rozległość swoich 
zabudowań, zamało miała parafialnych kościołów: Sw. Jan, Panna 
Mary a i Sw. Krzyż, podzielały pomiędzy siebie całą katolicką ludność 
Warszawy. To nie mogło już więcej być cierpinnćm, dla wzrostu 
samego miasta, dla jego przyszłości i wygody. Na piętnaście jurydyk 
rozdzielił się dawny gród nad W isłą  mazowieckich książąt, a skupił 
się tylko wiarą swoją i nabożeństwem do trzech głównych kościo
łów. Mieszkańcy oddaleni Leszna, Wielopola i Bielina, o pół mili 
musieli chodzić do parafii po chrzest i sakrąmenta, na wesela i nabo
żeństwo. Król kościół Sgo Krzyża pojezuicki postanowił przemie
nić na probostwo, a Młodziejowskl chętnie za myśl tę uchwycił i po
trzebne do tego rozporządzenia wydawał. Żeby uzyskać skutek, spra
wa nie mogła być zadaniem dnia jednego; przewlokła się zatćm rok, 
dwa lata nawet, ale zakończyła się zgodnie z życzeniem króla, zgodnie 
z interesem Warszawy.

Zdaje się nawet, że Młodziejowskl uprzedził króla życzenia, i sam 
podał projekt ustanowienia nowśj parafii w Warszawie. Do tego 
czasu, kollegiata śgo Jana rozciągała w okolicy Jezuitów koronnych 
swoję duchowną jurysdykcyą.

Młodziejowskl uważał, że kościoł ten starożytny tak szerokie 
granice zakreślił swojćj władzy i tak ogromną połączył pod sobą 
ludność, że nawet sześciu wikaryuszów fundowanych wiecznie, razem 
z koilegiatą, obowiązkom parafialnym zadość uczynić nie mogło, a na 
wielkićj przestrzeni dopełniając posług religijnych w winnicy pańskićj, 
wszędzie zarowno dojrzćć nie potrafiło. Ludność jednakże więcćj 
rosła jeszcze; nowa parafia stawała się koniecznością.



Nu dniu 18 maja 1 7 7 4  r. Młodziojowski utworzył tymczaso- 
wćm postanowieniem biskupióm z kościoła śgo Krzyża pojezuickie- 
go nowy parafialny kościółek w stolicy. Nic mógł odrazu wydać 
potrzebnej w takim razie crrekcyi, dlatego, że sprawa dóbr poje- 
zuickich i funduszów, nie była jeszcze ukończoną, a bez tego krokiem 
naprzód ruszyć się niepodobna było. Jednakże uskuteczniając to 
co miał w swojćj mocy, zmienił -wtedy Młodziejowski tytuł nowój 
parafii, bo tytuł śgo Krzyża już nie odpowiadał widokom. Parafia 
Missyonarsku nosiła już to imię, a potrzeba było koniecznie dla sa
mego porządku w nabożeństwie, unikać kolizyi i nieporozumień 
w nazwaniach. Tytuł więc śgo Krzyża, nadany przez prymasa Po
tockiego, zamienił się teraz na tytuł śgo Andrzeja apostoła. Młodzie- 
jowskiugo byłto patron, a biskup poznański uchodzić chciał za fun
datora parafii.

Oznaczono więc tymczasowo granice nowego probostwa. Oko
lice śgo Andrzeja stanowiły teraz jądro, ognisko, około którego miało 
się kupić nowe grono pobożnych. Może był zakrój, żeby od innych 
trzech parafij warszawskich oddzielić wtedy od każdej po pewnćj czę
ści jurydyki i ulice, które miały teraz do jurysdykcyi śgo Andrzeja na- 
leżćć. Żtćmwszystkićm najwięcćj straciła kollegiata. Takim spo
sobem utworzyła się czwarta parafia w W arszaw ie , może obszerno- 
ścią rozleglejsza od trzech sióstr starszych. Sięgała Senatorskiej ulicy, 
a potćm szła Daniłowiczowską obok murów biblioteki Załuskiego na 
Bielańską i Długą; obejmowała Leszno, ulicę Chłodną i Elektoralną, 
cało Wielopole i Bielino, Marywil, opierając się o Mazowiecką, K ró
lewską i Sto Krzyzką ulicę. W  ówczesnym stanic W arszawy, mogła 
liczyć ludności dusz 0 0 0 0  katolickich. Zresztą przyszła errokeya 
miała zapobiedz wszystkim nieporozumieniom, i oznaczyć ściślćj g ra 
nice nowej parafii śgo Andrzeja.

Sam kościół pojezuicki był wtedy szczupły tak d a lece , że 
wtenczas już porobiono plany, żeby go powiększyć na placach, które 
posiadał; ale i to odwlekło się do czasu, dla przyczyn, któreśmy wy
mienili. ' - !-[

Pićrwszym proboszczem tego nowego parafialnego kościoła miał 
być Wyrwicz. Młodzi Jezuici, którzy jeszcze na zapewnienie losu 
swego czekali, zmienili się na wikaryuszów. Seniorem wikarych zo
stał był rektor tutejszego kollegium ksiądz Tomasz Grodzicki, czło
wiek także z pewną nauką, z pewną zdolnością, z pewną sławą; po
czciwy, cichy, bogobojny i skromnego sercu, lubiony przez panów, 
i dziecko Warszawy, bo już dawno w nićj gościł, znał jej wszystkie



zakątki i tajemnice, jak i ona go znała. Porywali go wszyscy w  sto
licy, i czyto ślub daw ać, czyto chrztem świętym zmazać w dziecku 
grzćch pierworodny, nigdy żądna uroczystość nie odbyła się bez księ
dza Grodzickiego, bez jego błogosławieństwa, porady i modlitwy.

Stolica apostolska udzieliła ex-Jezuitom śgo Andrzeja i W y rw i-  
czowi uwolnienie od ślubów zakonnych, i prawem uświęcona stanęła 
nowa parafia w zupełnym porządku w r. 1774 . Wyrwicz objął u ro
czyście nowy urząd z rąk Młodziejowskiego, który jako biskup miej
scowy, uważany jest za założyciela parafii. Nie postrzeżono się jednak, 
że dla mieszkańców W arszawy,jako świątynia parafialna nie może być 
dogodnym kościół śgo Andrzeja. Szczupły był więc, pomieścić nie 
mógł mieszczan trzech jurydyk i kilkunastu oddzielnych uliczek. Ma
ło w nim mieściło się ołtarzy, choć służba parafialna dosyć miała L e 
witów, żeby sprawianie ofiary bezkrwawćj i obowiązki w miejscu cier
piały. Jednakże pośpiech stanowił wszystko: szło tylko najprzód 
o umieszczenie Wyrwicza, reszta dopićro potem znaleźć się miała. 
Tej reszcie tak zaradzono, że powoli zaczęto przenosić nabożeństwo 
parafialne do kościoła Reformatów. Z początku odbywało się wszyst
ko u śgo Andrzeja, ale z koleją czasu, kiedy się przekonano, że w świę
to np. uroczyste w żaden sposób parafia kościołem własnym obyć się 
nie może; proszono zatem naprzód zakonników Reformackich, żeby po
zwolili u siebie odbywać nabożeństwo, proszono raz i drugi, a potćm 
w zwyczaj to weszło i nareszcie zamieniło się w prawo. Tak mniej
sze uroczystości miała parafia u śgo Andrzeja, większe u Reformatów.

Ta nowa epoka dziejów naszego kościółka, ciągnęła się od roku 
1 7 7 4  do 1818  przez lat 4 4 ,  blizko pół wieku. Epoka pićrwsza jezu
icka, zacząwszy od dnia, kiedy fundamenta położył na kościół prymas 
l e o d o r  Potocki, trwała więcćj troszkę jak lat 44 . Cała ta przestrzeń 
dwojga epok, wiek cały obejmuje. W  nowćj parafii śgo Andrzeja 
dużo znalazło się mieszczan Warszawy i dostatnich i ubogich, ale tćż 
dużo i magnatów. Przypomnijmy sobie, że w tej stronie leżał pałac 
książąt Jabłonowskich, Mniszcbów, dworzec Błękitny Czartoryskich, 
pałac Wielopolskich na Elektoralnej ulicy, Potockich na Rymarskiej, 
dworzec Poniatowskich na Bielańskiej, W ichertów  na Elektoralnćj, 
Lubomirskich na Wielopolu; po tych pałacach mieszkało i wiele in 
nych ludzi utytułowanych, urzędników ziemskich, posłów na sejmy, 
deputatów na trybunały. Wszystko to teraz pod względem religijnym 
przeszło pod zarząd Wyrwicza, i z nim weszło w stosunki. Kościo
łów tylko mial niewiele w swojćj parafii, a przynajmnićj nietyle, co

Toin I. Marzec 1850, 62



inne parafie w Warszawie. Tutaj w jego jurysdykcji znajdowali się 
tylko Reformaci i Karmelici na Lesznie, kaplica Kanoniczek na Mary- 
wilu, i stary zepsuty kościółek Stój Trójcy pod okopami na rogu uli
cy Bielańskiej i Dlugiój.

W yrwicz był szlachcicem polskim, a nadzwyczaj systematycznym 
i porządnym człowiekiem; a zatóm juko uczony i jako szlachcic,, za
prowadził zaraz księgi parafialne chrztu, ślubów i śmierci. Od dnia 
2 2  maja 17 7 4  r. zaczęto zapisywać w tych księgach różne daty o ró
żnych osobach i różne okoliczności ich życia. W zorowy porządek 
znać tam wszędzie, i widać zaraz uczoną rękę co kierowała dziełem, 
a lubiła wszystko ująć w rachubę i pod systemat. Jeżeli z parafii 
umarło jaka osoba, w aktach zanotowano wszystkie okoliczności jej 
zejścia, wszystkie szczegóły jój sieroctwa, opisana cała jój przeszłość 
familijna. Jes t  tam zapisane, czyjem dzieckiem był zmarły, wymienione 
są osoby ojca i matki, i kogo zostawił nieboszczyk wdową lub wdo
wcem, kogo sierotami. Są przy osobach żyjących i zmarłych zanotowa
ne lata ,jak naprzykład daty urodzenia i szczegóły tyczące się pogrzebu, 
albo innych okoliczności. By la to istotnie praca, i pilnował święcie 
Wyrwicz, żeby zapisywali wszystko księża wikaryusze Jezuici. Sam 
zapewne mając szerokie stosunki, udzielał tych wiadomości podwła
dnym, a oni je  skrzętnie i skwapliwie zapisywali. I  w samój rzeczy, 
szukając po tych aktach jakićj daty śmierci, albo urodzenia się jakie
go znanego w przeszłości naszój człowieka, napotykamy w nich nic- 
t \Iko na tę wiadomość, ale i ciekawe podania genealogiczne, na czy
stej prawdzie oparte. Widzisz zaraz cały szereg przodków zmarłego 
albo narodzonego dziecięcia w tym systematycznym spisie, gdzie nic 
nie opuszczone, nawet szczegóły choroby, nawet rozporządzenia fa
milijne i rozkazy. Czasem się i całe napotykają żywoty osób, zasłu
gujących pod jakimbądź względem na uwagę, znakomitych czy po
wagą w kraju, czy pobożnością, czy skromnością serca. Rzekłbyś 
patrząc na te spisy W yrwicza w aktach zejść i ślubów i t. d., żc to 
są porządne wywody genealogiczne, żc to herbarz szlachty polskiój 
jogo czasu. Dzisiaj możeby nas nie zastanawiały te szczegóły, kto 
czyim był synem, ile zostawił dzieci; ale kto wić, juk wielką ma wagę 
w poszukiwaniach historycznych wiadomość napozór mało znacząca, 
a znaleziona w miejscu, gdzieby się jój nikt nie domyślał, może pojąć 
jak trzeba cenić pracę Wyrwicza w zaprowadzeniu takich ksiąg pa
rafialnych. Tćm bardzićj to uderza, że w współczesnych jemu księ
gach innych parafij, zamęt tylko i niedorzeczność. Zapewne robił to 
W yrwicz wierny duchowi szlacheckiemu starożytnej Polski; ale nie



wchodzim w jego pobudki, dlaczego to rob ił— dosyć, że nam zo
stawił stosy akt ciekawych nie bez znaczenia i interesu. Następ
cy jego przy kościele św. Andrzeja czasami tylko naśladowali przy
kład Wyrwicza. Kto będzie pisał herbarz szlachty polskićj z czasów 
Stanisława Augusta, musi się koniecznie radzie akt św. Andrzeja, 
a niejednej wątpliwości pozbędzie, niejeden fakt mylny sprostuje. 
Na te nota ty parafialne spuścić się można z zupelnćm zaufaniem; 
Wyrwicz znał stosunki rodzinne panów polskich, żył w ich tow a
rzystwie, i w układaniu tych notat wspierała go nadzwyczajna pa
mięć.

Jeżeli W yrwicz tak porządnie prowadził zapisy i akta parafial
ne, z jakąż przyzwoitością, z jakiem nabożeństwem iść musiała służba 
kościelna i obchody świąt uroczystych? Wyrwicz przestrzegał po
rządku, i gorliwym był o dobro swoich owieczek proboszczem. Nie 
opuścił więc nigdy sposobności, żeby im służyć gorliwie religijną 
pociechą. Za niego Mtodziejowski otworzył miłościwe la lo , które 
w dyecezyi poznań. trwać miało aż sześć miesięcy. 2 4  marca o 6tćj 
wieczorem, dzwony calćj W arszawy biły co kwadrans, zwiastując wiel
ki jubileusz rzymski. Odtąd zaczęło się nabożeństwo, i z kościoła prze
chodziło do kościoła, po dwa tygodnie śpiewami pobożnemi rozlegając 
się w każdym. Nie po kolei następował odpust, a jednocześnie tu i  tam 
się zaczynał; tam się kończył, tu był w środku w całym zapędzie re l i 
gijnego uniesienia. Od 1 maja zaczął z dworem swoim, prałatami, 
kanonikami, w licznym orszaku obchodzić kościoły stolicy ksiądz Mło- 
dziejowski; zachowując jednak nałóg dawny i przywiązanie do Jezu
itów, a przynajmnićj do murów jezuickich, od mszy mianćj u św. An
drzeja zaczął pobożną pielgrzymkę. W tenczasto pokazał szczegól
niej owo przymioty biskupie, o jakichśmy wspominali, mówiąc 
o chwilach ostatnich Jezuitów. Gdyby tuk wszyscy, jak on wtenczas, mo
dlić" się umieli, a spełniali obowiązki chrześciańskic, raj zakwitnąłby 
na ziemi. 19 maja sam Mlodziejowski otworzył jubileusz u św. A n
drzeja mszą śpiewaną; ale zagaiwszy nabożeństwo, wydał rozkazy, 
żeby je  przenieść do Reformatów, dla szczupłego miejsca w dawnym 
pojezuickim kościele. Do Reformatów więc kupił się teraz lud po
bożny, a co dzień nowe miał powody do skruchy i żalu. Zmieniali 
się biskupi kolejno u Reformatów: co dzień kto inny z ich grona ce
lebrował, co dzień ktoś inny wstępował na ambonę, i uczył lud o prze
pisach wiary, powiadał im o zbawieniu i o moralności chrześciań- 
skićj. Zwijał się po kościele W yrw icz ,  zwijał się ksiądz Grodzicki, 
Kanlenbryng, Macićj Fryzę. Czujne oko proboszcza zajrzało wszę



dzie: znalazło czas dla parafian, znalazło czas dla nabożeństwa. Msza 
za mszą wychodziła, a rzęsistćm światłem jaśniał kościół Reformatów. 
Panowie z panów, lud ubogi i mieszczanie wpośrodku, między temi 
dwoma krańcami społeczeństwa, zajeżdżali karetami przed kościół, 
albo szli piechot:) i pchali się przez tłumy, żeby się dostać do środka 
kościoła, żeby choć osobę kapłana zobaczyć w świętych szalach przed 
ołtarzem. 1 czerwca o Gtćj godzinie wieczorem, ksiądz biskup koad- 
ju to r  chełmski Aleksandrowicz, ukończył dziękczynnćm nabożeń
stwem tę dwuniedziclną missyą u św. Andrzeja na cmentarzu księży 
Reformatów, a nazajutrz bierzmował tłumnie cisnących się ludzi.

Rył Wyrwicz niclylko gorliwym proboszczem: był on wyrozu
miałym a i na nieszczęście, umiał zanieść pociechę w serce, które się 
rozbiło o przeciwności losu. Mówiliśmy, że dawnych Jezuitów pro- 
wincyi korormćj utrzymywał przy sobie w obowiązku wikoryuszów. 
Trzymał ich więcćj jak potrzeba, jak wymagała służba około parafii. 
Ale on parafią swoję kofchał, kochał swój kościół ŚW; Andrzeja, 
gdzie był jak u siebie, gdzie był panem w dawnych gmachach Poto
ckiego. Nie mógł zatćm znieść, żeby parafia jego była bez nale
ży tćj i szybkićj posługi religijnćj. W olał,  żeby wikaryusze Jezuici 
mieli zamało roboty, jak żeby parafia jego czekała. Miał gorliwego 
pomocnika w Grodzickim. Pod tym względem proboszcz i jego wi
kary najstarszy, równą okazywali troskliwość, równy zapał co do 
spełniania obowiązków religijnych. Wszystko więc u św, Andrzeja 
szło jak w zegarku: nabożeństwo miejscowe i posługa w mieście. 
Znaleźli nawet czas wikaryusze wyręczać i innych księży w kościo
łach stolicy. Kapelanem Kanóniczek na Marywilu nic był nikt inny 
zapewne, jak ex-Jezuita wikary od św. Andrzeju. Dochody parafii 
znaczne tćż były; dzielił się niemi ksiądz Wyrwicż, a jak sam nie 
żądał wiele, tak i nikomu nic dał robić krzywdy.

Ż wikarych jego, oprócz Grodzickiego, wspomnimy jeszcze Ma
cieja Fryzę. Młody ten człowiek, może krewny Chrystyana Gottliba, 
który zostawił kilka dzieł ważnych w przedmiocie dziejów kościel
nych polskich, uródził się w roku 1 7 4 0  w Królewcu, w Prusiech 
wschodnich. Od lat dziecinnych pokazując natchnioną pobożność, 
wstąpił do Jezuitów na niewiele przed epoką kassaty zakonu. Kas- 
sata zastała go przy kościele św. A ndrze ja ; tutaj więc został przy 
Wyrwiczu, przyjąwszy suknią świeckiego kapłana. Byłto gorliwy ka
znodziejo, poczciwy człowiek, pobożny kapłan, wylany dla cierpiącćj 
ludzkości; kochali go parafianie, kochali tak jak Grodzickiego, bo ci 
obadwaj podzielali ich boleści i radości familijne. Zawsze u nich zna



lazł każdy gotowość, i Fryzę z Grodzickim lecieliby na kraj świata, że
by zbawić chociaż jedne duszę, żeby poświeceniem się swojćm, cho
ciaż jeden grzćch bliźniego okupić. Grodzicki prawie starcem byt 
przy Fryzem, bo o jeden rok tylko młodszy od Wyrwicza, włosy już 
swoje ozdobił śnieżną bielizną. Cl dwaj wiknryusze, stary i miody, 
starczyli za cały zakon Wyrwiczowi. Oni w myśl jego trafiali, i pa
rafia św. Andrzeja godnego miała proboszcza, godnych wikaryuszów.

Wyrwicz naturalnie często był odrywany od swojego kościoła. 
Połączony ścisłemi stosunkami z całą kastą magnatów, jeżeli nie przez 
ród wysoki, to przez stopień; połączony z królem, który był szczęśli
wy, żc go dla siebie i dla W arszawy zachował: musiał się często do 
zwyczajów dworu stosować, i dla zamku naw et swój kościółek opu
szczać: spokojny, żc na zastępstwo siebie znalazł ludzi, którym mógł 
zawierzyć zupełnie.

Ale nietylko dla wikaryuszów, nietylko dla swoich teraźniej
szych stosunków wyrozumiałym i dobrym był Wyrwicz; on do ko
ścioła św. Andrzeja przytulił i starość, jednego z rozbitków Lojoli, czło
wieka pochylonego nad grobem, którego cios bolesny ugodził w sa
mo serce; człowieka powalonego nieszczęściem. Był tym starcem 
nieszczęśliwym ksiądz Jan  Przyłuski, Jezuita. Z księgi zmarłych p a 
rafii św. Andrzeja dowiadujemy się, żc Przyłuski rodził się 2 0  marca 
1 7 1 4  r., a więc, żc starszy był o trzy lata od Wyrwicza. W  roku d o 
piero 1 7 3 2  został Jezuitą, a professyą cztórei h ślubów wykonał 2 lu
tego 1 7 5 0  r. Po kassacie zakonu, u św. Andrzeja znalazł przytułek, 
znalazł serce Wyrwicza. Tu więc do grobu pozostał. Sędziwego 
starca otaczały wnuki i słodziły jego wiek podeszły; a on spokojny, 
błogosławiąc cichy kątek, siedział w murach, które niegdyś własno
ścią były jego zakonu, i chociaż, w tćrn znajdował lekką ulgę swoim 
cierpieniom. Tu jeszcze wszystko widział jezuickie; jeżeli nie zakon
ników i dawne zwyczaje, to przynajmnićj osoby, które mu inny czas, 
inne chwile, chwilo jego młodości i szczęścia przypominały. Jes t  
w dyaryuszu sejmowym z r. 1 7 7 6  wzmianka, żc kommissya rozda- 
w ni cza do dóbr jezuickich, ustąpiła dziesięciny z łanów barskich i ko- 
morowieckich, niegdyś należących do kollegium barskiego, na u trzy 
manie zasłużonem u w zakonie jezuickim  kapłanowi Jmc. księdzu P r z y - 
luslciemu, wiekiem nachylonemu, i to ad vitae tempora. Jeżeli tym 
Przy łuski m był nasz staruszek (a zdaje się, że to niezawodnie on, 
nie kto inny), to widzimy, że nie potrzebował łaski ksiądz Przyłuski; 
Potrzebował tylko schronienia w domu rodzinnym. To schronienie 
dał mu Wyrwicz. Jeżeli zaś nie o nim mowa w konstytucji koron-



nćj, to tóm jeszcze szlachetniejszą rolę gra nasz uczony, tuląc na łonie 
swoim znękanego dolegliwościami starca. Ksiądz Jan Przy łuski 
umarł u św. Andrzeja dnia 3 maja 1 7 7 7  r . ,  w roku życia (34. Co 
sobota gotował się przez spowiedź, rozmyślania pobożne do śmierci; na
reszcie śmierć zastała go zupełnie przysposobionym, żeby stanąć przed 
Boskim majestatem. Umarł tćż w sobotę nagle z apopleksyi. W yr- 
wicz dał mu nawet miejsce na spoczynek ostatni w grobach św. An
drzeja. Pochowali go tutaj wnuki ze łzami boleści. W  obchodzie 
pogrzebowym celebrował ksiądz biskup Aleksandrowicz.

Nie dziwimy się wcale temu zapewnieniu, żc pod kościółkiem 
św, Andrzeja były groby Jezuitów: zakon każdy chował swoich pro- 
fessów w mieście, zawsze w sklepieniach swoich podziemnych. Ale 
nas to dziwić może, że sklepienia te były tak ogromne, bo starczyły 
nictylko dla księży miejscowych, ale i w grobach św. Andrzeja chowa
ły się nawet osoby obce, i nienależące do kościoła. Tutaj np. spo
częła zmarła w roku 1778  dnia 3 0  września, Tcrcssa z Potockich 
pićrwszcgo ślubu Warszycka, wojewodzina łęczycka, powtórnego 
Wojciechowa Opalińska wojewodzina sieradzka, małżonka ostatniego 
magnata, z wielkiego niegdyś Opalińskich rodu. Nie dziwiin się zno
wu wcale pobudkom, które zmarłą w parafii ujazdowskiej aż do g ro 
bów św. Andrzeja sprowadziły: wojewodzina była córką Stefana w o
jewody bełzkiego i Joanny Sieniawskićj, siostry rodzonćj Mikołaja 
hetmana po lnego ; była zatem córką brata Teodora Potockiego pry
masa, a wnuczką Stanisława kasztelana kamienieckiego i Eleonory 
Soltykownej, prawnuczką Mikołaja wojewody braciawskiego i Mohy- 
lariki hospodarówny z W ołoch. Była więc to synowicą założyciela 
kościółku św. Andrzeja, i widżim teraz, dlaczego tęskniła, i dlaczego 
chciała spocząć w grobach, które  jćj zacny stryj założył. Bo gdzież 
miała szukać sklepień zamkowych: w Warszawie, czy w Wiclkiójpol- 
sce? W y b r a ła  drogę pośrednią, wolała spocząć pod cieniem fundacyi 
familijnej, wpośród stolicy murów, żeby świetnićj pogrzebem swoim 
odbić znikomość rzJczy ludzkich. Nie chciała iść za drugim mężem; 
spoczęła tćż w grobach zakonnych. Poważna matrona liczyła 8 5  lat 
życia; umierała zostawiając świacie jedynego brata, sławnego 
w całćj Polsce i Litwie, dzikiego' ^ntazyą . dumą. Był mm Mikołaj 
starosta kaniowski, podówczas kow aiC  maltański.

Ze wspomnień kościółka św. A n o > j «  za czasów W yrw,cza, 
wspomnimy jeszcze o exekwiach, jakie się Wtedy od >y y -  matcu 
1 7 7 9  r. po zmarłym Hieronimie W ielopolskim, gcncia e małopol
skim, i o pogrzebie w grobach św. Andrzeja Eleonory z Godlewskich



Wodzińskiej, wdowy po podstolim liwskim, krcwniaczki księdza bisku
pa smoleńskiego, Gabryela Wodzińskiego, który ją sam cxportow at 
do Brygidek, a tutaj chował w kwietniu tegoż roku. Ciało zaś W ie 
lopolskiego przewieziono do grobow familijnych, znajdujących się 
w kościele ks. Reformatów w Krakowie ( ł j l .

Mówiliśmy dosyć o wypadkach, które tyczyły się kościoła św. A n
drzeja za czasów Wyrwicza, mówiliśmy także dosyć o jego zasługach 
parafialnych. Chciały tak okoliczności, że nie do końca życia wytrwał 
na tym urzędzie uczony nasz proboszcz; objąwszy nowe obowiązki 
w roku 1 7 7 4 ,  opuścił je w roku 17 8 0  swojemu następcy. Lat sześć 
i to jeszcze może niezupełnych, do dnia ostatniego był proboszczem 
św. Andrzeja. Pożegnał się zatóm ze swojemi obowiązkami, pożegnał 
się z parafią, którą tyle kochał. Musimy więc teraz wystawić cały 
obraz, o ile to w możności naszćj będzie, jego pracowitego i pełnego 
nauki życia. Boć przecie,jak za czasów jezuickich, dzieje kościółka św. 
Andrzeja były dziejami Jezuitów koronnych, tak po kassacic zako
nu, cala przeszłość naszego kościoła od roku 1 7 7 4 ,  da się streścić 
w dziejach jego proboszczów; a w chwili, kiedy żegnał parafią W y r-  
wicz, najwłaściwsze może będzie miejsce dla jego życiorysu.

Karol Wyrwicz urodził się w r. 17 1 7  na Żmudzi, z rodziny 
naturalnie szlacheckiej, ale niewiadomego herbu: bo inaczej nigdyby 
nic doszedł do stopnia, na jakim stanął (2).

W  dzieciństwie swojćm posłany przez rodziców do szkół Jezu
ickich, pokazał w szkołach przymioty, jakie się w nim potem w całćj 
pełni rozwinęły: tojest bystry rozum, wielką pamięć, chęć do pracy 
posuniętej aż do niezmordowanie i zdrowie żelazne. Jezuici widząc 
w nim tyle rękojmi do przyszlćj sławy, potrafili usidlić młodzieńca, 
który w roku 1 7 3 4  wykonał śluby zakonne, i całe życie nie żałował 
swojego postępku. Celujący w naukach uczeń, został niedługo mi
strzem, i zakon go użył do wykładu nauk rozmaitych po swoich kol— 
legiach.

Bawił wtedy młody Jezuita czas długi w sławnćm kollegium 
Chodkiewiczowskićm w Krożach na Żmudzi, i serdecznie pokochał 
to miejsce, piękne położeniem i malowniczością okolic, sławne i po
bytem Sarbiewskiego, który tutaj ody swoje nucił i śpiewał możnym

(U Daty wszystkie tu podane, wzięliśmy z gazet ówczesnych i z akt nara- 
fialnych. O Pr z y ł us k i m i o  uposażeniu go przez Kommissyą llozdawnicza, 
w protokole dclegacyi.

(2) Dwie były w Polsce szlacheckie rodziny Wyrwiczów; jedna z nich no
si ła przydomek W asylewicz.



pocliwąły (1). Poznał wtedy W yrwicza Jan August Hylzen kasztelan 
inflantski, człowiek uczony i dumny, jeden z reprezentantów dawnój 
szlachty niemieckiej, potomek rycerzy mieczowych, co poddawszy się 
Polsce za Zygmunta Augusta, wierni pozostali nowym swoim obo
wiązkom, i wygaśli nareszcie przywiązani niezmiennie do nowej ojczy
zny. Kasztelan inflantski był rzeczywiście uczonym człowiekiem, 
nie uczonością metodyczną, pedancką, co scholastycznością trąciła.

Znał dzieje Rplitój, znał dzieje rodzinnego kraju, i z rozkoszą 
szukał po starych aktach wiadomości, z upodobaniem bawił się prze
szłości wspomnieniami, ślęczał i przebierał stare archiwa i przywi
leje. Napisał i wydał dzieło po polsku o Inflantach, które dziś na
wet, kiedy nauka pisania dziejów tuk olbrzymim naprzód postąpiła 
krokiem, czyta się z przyjemnością, bo jest zbiorem faktów zawsze 
ciekawych, i dziełem peluem crudycyi; a nawet stało się źródłem, 
z którego czerpać można i cytować. Miał kasztelan syna Józefo, j e 
dynego dziedzica i następcę dawnój rodziny Eklów. Ten skarb swój, 
ten majątek cały, powierzył pod dozór i opiekę Wyrwiczowi, i chciał, 
żeby pod jego okiem młody Józef u kształcił się na obywatela kraju, 
który go tak gościnnie przyjął na swoje łono.

Z młodym llylzenom objechał tedy Wyrwicz Niemcy, W łochy, 
Francyą, i całą prawie Europę. I zakon Jezuicki opatrzył go in- 
slrukcyarni na drogę, kazał mu szkoły oglądać i zakłady naukowe, 
bo i zakon już się krzątał w Polsce około poprawy cdukacyi. Na 
stosunkach swoich, jak widzim, z domem magnackim, zyskał osobiście 
nauczyciel i zakon Jezuicki; kto wić, czy nie te stosunki nawet dały 
go poznać wielkiemu światu stolicy, zjednały mu łaskę króla i wszyst
kich oczy obróciły na uczonego Jezuitę. Kiedy wrócili z podróży, 
bystro następowały po sobie wypadki. Ilylzęnowie osiedli w W a r 
szawie w starym pałacu swoim na ulicy Przejazd, i tutaj codziennym 
gościem widzieli u siebie Wyrwicza. Przywiązał się do nich całćm 
sercem nasz zakonnik. Spotykał w pałacu Ilylzenów piórwszc zna
komitości swojego czasu, i zawiązywał z nimi stosunki. Zaczęli się 
wszyscy dziwić niezmierzonĆj jego nauce, skarbom erudycyi, które sy
pał jakby z za rękawa. Tutaj jeżeli nie zaprzyjaźnił się, to się poznał 
przynajmnićj z księdzem Antonim Ostrowskim, biskupem naprzód 
infliinlskuń, później kujawskim i prymasem, z księdzem Młodzicjow- 
skim i Okęckim, którzy jeszcze przyszłości czekali. Dom Ilylzenów 
był dla Wyrwicza szczęściem, był przytułkiem, rozkoszą i całą nadzie
ją: był wszystkićm.

(1) Jucewicz: Wspomnienia Żmudzi,



Kiedy Stanisław August wstąpił na tron, imię W yrwicza już 
głośne bvło w Warszawie z nauki i ze sposobu skromnego życia; 
od razu więc, jakby skinieniem ręki czarodziejskiej, cichy zakonnik 
stał się polityczną osobą. Król myślał z początku rządów swoich że- 
i|ić się z arcyksiężniczką austryacką; trzeba było wysłać kogo do 
W iednia z prośbą o rękę narzeczonćj. W ybrany był na tę zaszczytną 
i wysoką missyą ksiądz Wyrwicz (1765).  Znał już dwór i oby
czaje dworskie, znał tak t  pałacowy, bo się go u Hylzenów nauczył, 
przestając ze znakomitościami swojego czasu; umiał po niemiecku, 
a był uczonym: dużo więc powodów mówiło za nim. K ról widać 
znał go wtenczas więcćj jak innych, kiedy nie innym, nie tym, co na
wet Wyrwicza ubiegli w jego sercu, ale naszemu zakonnikowi dał 
pierwszeństwo. Nie miało skutków to poselstwo uczonego Jezuity . 
Były powody i ze strony króla polskiego i ze strony cesarza, co opó
źniły to małżeństwo, a potem nawet zerwały się zupełnie rokowania; 
przecież zawsze dowód ten zaufania króla, wysoko podniósł znaczenie 
Wyrwicza. llplita już teraz patrzała na niego.

Za powrotom został ksiądz Wyrwicz, za pośrednictwem króla , 
rektorem jezuickiego Collegium Nobilium  na Staróm-Mieście. Zakon 
chętnie teraz wzywał jego pomocy i pragnął skutków, tojcst chciał 
zbierać owoce z nauki Wyrwicza i doświadczenia, jakiego nabył za 
granicą. Na tym urzędzie dał więc z siebie wzór nowy rek to r  do
brego rządu i gospodarstwa, i wysokich zdolności do kierowania na
ukowym zakładem. Zadłużyło się staromiejskie kollegium na kilka
naście tysięcy i musiało płacić procent, a nikt z rektorów nie pomy
ślał o tern, żeby uchylić klęskę, która w przyszłości groziła. W y r 
wicz naprzód oczyścił dobrem gospodarstwem dom jezuicki z długów, 
i wziął się potćm do poprawienia instrukcyi w szkołach. Zaprow a
dził porządny podług własnych planów układ edukacyi, obsadził ka
t e d r y  i pożyteczne umiejętności wprowadził do kollegium. Pojm ował 
on dobrze całą ważność wychowania publicznego, jeżeli będzie k ie
rowane duchem obywatelskim i myślą o przyszłości.

Usunął więc ostatnie ślady scholastyeyzmu, jeżeli jakie zastał 
w kollegium, i s tarał się, żeby uczniowie nabywali rzeczywistych nauk , 
nie uwodzili się pozorem. Sprowadził ludzi zdatnych i uczonych, 
ludzi nowego pokolenia, nowych wyobrażeń. Ci podług planu jego 
pracowali, a on sam drogę im przez lody torował, sam im przodko
wa! poświęceniem się i pracą. Niedosyć na tern; pragnąc wzbudzić 
zajęcie do literatury, zaszczepić smak do gruntownych wiadomości,
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W yrwicz postanowił ogłaszać drukiem owoce dotychczasowych prac 
swoich, dla ukształcenia własnego podjętych. Rzeczywiście byłto już 
wtedy mąż wpływu i doświadczenia.

Powziął myśl zatćm związać się w towarzystwo z kilku uczo- 
nemi ludźmi, i wypracować wspólnie dzieje powszechne obszerniej 
cokolwiek; nie dla szkół jedynie, ale dla czytojącćj publiczności. Myśl 
to było jedynie, bo nic zamieniła się w skutek. Ale W yrw icz  wziął 
się szczerze do wykonania przypadającej na niego pracy: on miał 
obrobić dzieje monarchij i królestw starożytnych. W przódy jednak, 
mając na względzie postęp młodzieży w języku francuzkim, chciał 
wygotować niby szkic tćj przyszlćj pracy swojćj, i wydał w r. 1 7 0 6  
w W arszawie, napisany przez siebie kurs dziejów starożytnych, pod 
tytułem: Abregi de 1'lusloire uninerseUe, na początek tom pićrwszy.
Księgo ta miała być podręczną dla szkół jezuickich, a razem zaspo
kajała dwie trudności: była dziełem i dla history! i dla języka.

Wydawali w tymże właśnie czasie Bohomolec z Gróllem staro
żytnych autorów naszych historycznych, np. Bielskich i Stryjkowskiego. 
Kniaziewicz jezuita do kroniki Stryjkowskiego dołączył swój przekład 
hisloryi rossyjskiej z la Combe’u. Ale że la Combo dużo pomyłek 
w swojćm opowiadaniu poczynił, Wyrwicz obiecał Bohomolcowi
sprostować te błędy, i drugi dodatek takim sposobem przyczynić do 
objaśnienia Stryjkowskiego kroniki. Ta nowa praca wyszła w Zbio
rze Bohomolca 1 7 6 6  r. Zapewne trudno w dziele owego czasu żą
dać krytyki i prawdziwych badań historycznych, kiedy nawet czasy tak 
niedawne jeszcze, a przed laty kilkunastu, robili pisarze nasi błędy 
nie do przebaczenia, a zwłaszcza w dziejach, tyczących się wschodnićj 
Słowiańszczyzny. W  czasach Poniatowskiego istniały jeszcze w co łój 
sile przesądy o Scytach, Sarmatach, o Wandalach i Skandynawach, 
i krytyka historyczna dopiero z Naruszewiczem zaczęła dawać pićrw- 
szc ślady istnienia i życia. Dlatego też praca Wyrwicza, objaśnie
nia de la Combe’a, i w pierwszych warunkach historycznćj pracy 
czasów naszych nie dorówna, jak my pojmujemy tę pracę. A zresztą, 
mało rozszerzone wiadomości o pokoleniach słowiańskich, fałszywe 
pojmowanie dziejów, źle obrane stanowisko his toryka: niewiele 
wartości, jak w naszej chwili, zapewniają tćj pracy W yrwicza. 
Jak  wszyscy, lak i on wiadomości swoje czerpał z pism i dzieł 
francuzkich, a cóż te wyroby rzemieślnicze, mogły objaśnić prze
szłość pokoleń nadniemeriskich i naddnieprzańskich? Błędy więc 
spotykają się na błędy w objaśnieniach la C om bea. Ale nie obwiniaj
my człowieka; Wyrwicz był ofiarą pojęć swoich, był dzieckiem swo



jego czasu, który się dopićro budził z uśpienia, o historyą widział 
w zastarzałych przesądach, w kilku, kilkunastu podanych szczegółach
0 bitwach, o panowaniu tego albo tamtego, albo w dokładnie poda
nych datach. Jeżeli podług miary ówczasowych pojęć spojrzymy na 
tę pracę Wyrwicza, zobaczymy w nićj jaśnie to, cośmy o jego nauce
1 zdolnościach powiedzieli : znajdziemy tam całe morze erudycyi, 
cały kurs historyi, jak ją  czas pojmował, cały stos błędów, jakie błędy 
były za Poniatowskiego; znajdziemy dzieło nowe, jedno z tych, które 
mogły ustalić wówczas sławę człowieka, badającego przeszłość wie
ków oddalonych. I  nie będziemy się, wtedy wcale dziwili, jeżeli 
znajdziem gdzie wzmiankę o samćm dziele, wzmiankę pochwalną; 
jeżeli powiemy, że o pracę W yrwicza mogli być drukarze zazdrośni, 
a ksiądz fiohomolec szczerze mu dziękował za pomoc, z którój się 
tak szlachetnie z chlubą dla literatury ojczystój wywiązał. Nie bę
dziemy się dziwić, że późnićj, w lat kilkadziesiąt, Franciszek Dmocho
wski widział w lój pracy Wyrwicza prawo do odbierania hołdów od 
wszystkich.

Abrógć nie obudziło zapewne tak rozległego zapa łu , jak po
prawki la Combe a. I  nie dziw; Abrigó  było dziełem elementarnćm 
dla dzieci; popraw ki, dziełem uczonćm dla ludzi. W  tych dodatkach 
do Stryjkowskiego, Francuzką księgę ze źródeł francuzkich poprawiał 
Wyrwicz, i cóż mógł nowego powiedzićć, co objaśnić, jak znaleźć 
prawdę w tych obcych podaniach? A jednak znajdujemy i tam pracę 
ciekawą, mającą wartość. Na końcu uwag swoich zamieścił uczony 
nasz regestr  pisarzów, którzy o państwie rossyjskiem od najdawniejszych 
aż do jego czasów traktowali. Płód to sumienny, praca w istocie 
ciekawa, nnjwięcćj wartości mająca, a przynojmnićj znakomitsza od 
Wszystkich uwag i od wszystkich sprostowań la Combe a. Z nićj 
poznać naczytanie się Wyrwicza i obeznanie ze źródłami dziejów.

Prace naukowe W yrwicza, przerwała na chwilę propozycya 
Przezdzieckich, i wypadek bolesny dla jego serca. Miał Antoni 
Przezdziecki podkanclerzy litewski syna Dominika oddać na naukę 
do sławnego kollegium Theresiam m  do W iednia na prawo; przez 
wielkie zabiegi otrzymał ten zaszczyt dla siebie, który niewielu 
obcych spotkał. Nie mógł jechać sam podkanclerzy za granicę, zajęty 
p racą ;  prosił zotćm W yrwicza, żeby jako znajomy austryackićj sto
licy, znajomy też osobiście Maryi T e re sś ie , podjął się odwieść Domi
nika do Wiednia. Przystał chętnie Wyrwicz na uczyniony sobie wnio
sek, ale wprzódy nim się puścił w drogę, umarł w W arszawie stary 
jego przyjaciel, Jan August Hylzen w ojewoda miński, 1 4  lutego



1 7 6 7 .  Syn zmarłego, a były uczeń W y r  wieża kasztelan inflantski, 
odziedziczył po ojcu wojewodzińską dostojność. Oddawszy ostatni.) 
przysługę dobroczyńcy swojemu, rek to r Collegium Nobilium  pojechał, 
do W iednia  w końcu lutego, umieścił podkanclerzym w Thercsiatmm , 
miał prywatne posłuchanie u cesarza Józefa i Maryi Teressy, a potem 
w pićrwszyeh dniach marca powrócił do W arszawy, podzielić żal 
z wdową i synem jedynym, ze wszystkiemi przyjaciółmi serca.

Odtąd jeszcze z prawa świętszćj powinności bywał Wyrwicz 
w domu wojewodziny mińskićj; po pracach literackich, nauczyciel
skich tu osłodę znajdował, tu się spotykał ze znajomemi, czasem coś 
posłyszał, czasem sam jakićj nowiny udzielił; zawsze znalazł dom go
ścinny, otwarty, zawsze pełno uprzejmości i wdzięku. Leciał też 
tutaj zawsze stęskniony widzićć się ze znakomitościami stolicy, 
a w rozmowie nauczającćj i m iłe j , nowych sił czerpać dla pracy, dla 
nowych planów, dla nowych widoków.

W  roku 1 7 6 8  wydał Geografii czasów teraźniejszych tom 
pićrwszy. Podług obszernego bardzo planu rozpoczął tę pracę, jako 
ciąg dalszy dzieł dla cdukacyi poświęconych. W ykłada ł w tćm dzie
le naprzód: geografią naturalną ziemi, potem astronomiczną, a w r e 
szcie i polityczną. W  tćj ostatnićj opisywał różne kształty rządów, 
początek prawa i jego rodzaje; wykładał wiary i sekty, i różne języ
ki: kolory i postaci znajomych wtedy cztćrcch części świata. To
było ogólne pojęcie, jakie dawał uczniom o geografii. Dalćj zabiegał 
w szczegóły i opisywał każde państwo po kolei, najwyższą w nieną 
władzę i urzędy; mówił o stanie handlu , rolnictwa, o przemyśle 
i oświacie, o postępie ppd względem nauk i umiejętności. Przecho
dził potóm po szczególe kraj cały, opisywał miasta, rz e k i , bydowle, 
zwracając uwagę pa historyczne podapia, które uświetniały różne 
miejsca na ziemi. Tom pićrwszy zajęty był państwami Europy, 
a w drugim miał nastąpić, ępis Ęplski i innych części świata. Obszer- 
nićj chciał Wyrwicz w;ypracpvyać geografią swąjfjj ojczyzny i dup jćj 
bliższy zapys, pod każdy u; względem szacowpy; ule nie wydął d r u 
giego tomu. Domyślano się rozmaicip, co go spowodowało dp tego 
k ro k u ,  boć dzieło musiało być. gotpwe już do druku. Powiadano, że 
dyplomacya wdała się w tę sprawę, i żp poseł jednego z mocarst\y 
powstał i na autora i na książkę, za wykład systematu rządy nicppzy- 
jaznćm piórem skreślony. Nie możemy sądzić czy to prawda: rzeczy 
takie, tajemnica nieprzezroczysta pokryło. Powiadają nawet, że egzem
plarze tego wydania były wykupywane i. tracone.



W ygotował drugie wydanie swojego dzieła ksiądz W yrwicz, 
i oddał je  do druku w roku 1 7 7 0 ,  pod tytułem już Geografii powsze
chnej czasów teraźniejszych. W  przemowie wyznaje sam, że „dla po
ważnych mnteryj, które nie były stosowne do pospolitego używania 
jego księgi przez młodzież krajową, uczącą się w szkołach publicznych 
i po domach prywatnych, to pićrwsze wydanie musiał przerobić, 
a prostszym i do pojęcia łatwiejszym ułożyć sposobem”. Drugie to wy
danie całkiem jest już elementarne, całkiem dla młodzieży poświęcone. 
Czerpał najświeższe wiadomości z krajopisarzów i wędrowników, 
a rzeczy rozłożył porządkiem stosownie do wieku uczących się, tak, 
że przedmioty łatwiejsze przed kują trudniejszym. Nowe wydanie 
dedykował księciu kanclerzowi Michałowi Czartoryskiemu, przez 
wdzięczność, że chociaż zatrudniony obowiązkami wysokiego urzędu, 
brał żywy udział w edukacyi młodzieży, a rzeczypospolitćj i samym 
obywatelom łaskawą i skuteczną oświadczał uprzejmość, kiedy bywał 
w Collegium N obilium  jezuickićm, i dawał rady i przestrogi pełne chęci 
przyjaznćj,

Spory tom zajmuje to drugie wydanie. Objął w niem całą geo
grafią kuli ziemskiój i opisanie Polski. Naturalnie, szczegóły o pań
stwach nie są tutaj tak rozwinięto, jak w pierwszćm wydaniu. W s z ę 
dzie prawie wyrzucił Wyrwicz materyą o rządzie; za to w każdem 
szczegółowie państwie napomyka nietylko o handlu, przemyśle, ale 
nawet o charakterze i skłonnościach opisywanych narodów. Opiso
wi Polski najwięcćj, bo 5 0  stronnic poświęcił. Przechodząc wszystkie 
części świata, był tyle skrupulatny, że nawet o krajach zagubionych, 
o Atlantydzie, o Thuli i Utopii i t. d. ciekawe, jak dla młodzieży, n a 
pisał wzmianki. Zamknął dzieło geografią astronomiczną i polity
czną, gdzie też same rozbiera kwestye, co w pićrwszćm wydaniu. 
Ueogrufia polityczna jest zbiorem rozpraw, które pokazują, że z W yr-  
wicza mógł być znakomity swojego czasu publicysta. Nic nie spuści 
z uwagi, wszystkiego się dotknie, wszystko natrąci; w jego głowie cały 
systemat, cały porządek. Kwestye rozbiera jak biegły znawca, jak 
niejeden ekonomista polityczny. Rozprawy o handlu Europy, o jej 
ludności i mocy, 0 wojsku ojczystem , do dziś dnia zawierają bardzo 
interesujące wiadomości. O ile Wyrwiczowi przedmiot pozwolił i za
miar, żeby wygotować elementarną księgę, o tyle znajdziemy tu wszy
stko ujęte w. systemat i cyfry.

Naukę swoję dzieli na pytania i odpowiedzi, żeby geografia zu
pełnie miała szkolną postać. Opis Polski choć treściwy, stanowi j e 



dnak wykończony i pełny obraz. To rys ze Św iata  W ładysława Ł u 
bieńskiego w skróceniu, to Starożytna Polska naszój chwili.

Pićrwsze wydanie geografii było także dla uczonych. Obszerne 
noty i przypiski, w których widać było wielką naukę i wielkie szpe
rania, z których przodkowie nasi czerpać mogli dokładne wiadomości 
w matcryach politycznych, zapełniały to wydanie. Geografia czasów  
teraźniejszych mogła zastąpić spółczcsnym W yrwicza całą bibliotekę; 
G eografa  powszechna była księgą dla uczących się ściśle, księgą 
elementarną, i odpowiadała wybornie wymaganiom czasu i stanowi 
nauki w kroju. Nic ma już w nićj dopisków, które częściami w text 
się wsunęły; a polityka i astronomia przeniesione na koniec, jako do
pełnienie a nie początek nauki.

Powiadają także, że odpowiedź dworom zagranicznym, którą pi
sał Felix Łojko, była w znacznćj części dziełem Wyrwicza. Trudno 
sądzić w tćj mierze; wiemy jednak, że Łojko był uczonym człowie
kiem, że zajmował się literaturą. Mógł mu W yrwicz dostarczać 
treści i wątku, mógł go nie w jednćj rzeczy objaśnić; ale nie miał 
znowu powodu pracy wlasnćj udawać za cudzą.

W  roku 1771 wydał także drugi tom: Abregó de 1'histoire uni- 
verselle.

Te prace i zasługi Wyrwicza zjednały mu względy królewskie, 
jakeśmy już powiedzieli. Niedosyć na tern, że go Stanisław August 
zapraszał na czwartkowe obiady, ale w roku 17 7 2  bił jeszcze dla 
niego medal wdzięczności. Na jednćj stronie medalu był napis łaciński: 
Carolus W yrwicz, Rector Collegii Nobilium Varsaviensis Societatis 
Jesu, i wyobrażenie uczonego; na drugiej stronie wyrazy: Juventutis 
institutione scriptisque de Patria et literis bene merenti, Stanislaus A u 
gustus Rex. MDCCLXXII; co znaczyło:

„W ychowaniem  młodzieży i pismami , wiele względem ojczyzny 
i nauk zasłużonemu, Stanisław August król. 1 7 7 2 .”

Nic król tylko, a publiczność, a W arszaw a, przedstawicielka 
rzeczy pospolitej w tym razie, oddawała sprawiedliwość uczonemu J e 
zuicie. Lat kilkanaście rządząc konwiktem zakonu swego i przód ku
jąc młodzieży, zasłużył sobie W yrwicz na wdzięczność i miło wspo
mnienia. Znali to dobrze spółcześni mu panowie, i nigdy może kon
wikt Jezuicki taką liczbą uczniów, co za niego, popisać się nie mógł. 
Zbiegała się pod jego opiekę młodzież chciwa nauki ze wszystkich 
stron Rplit«'j. Napływ był tak wielki, że nie było gdzie uczących się 
pomieścić. Skarżył się na niedogodność ksiądz .Wyrwicz na zamku, 
jakby się przymawiając o łaski. Król Stanisław August wszedł w siu-



szność żądań rektora, i chciał nowy gmach stawiać w okolicy S lare- 
go-Miasta dla kollegium Wyrwicza, kiedy go nagle zaskoczyła bulla 
rzymska i rozproch zakonu. Budowa już nawet była zaczęta. Szacu
nek dla Wyrwicza wyraził sig wtedy w niemćj boleści tycb, co go 
kochali, co w nim widzieli chluhę zakonu i pociechę narodu. Ostatni 
tć>. W yrwicz opuścił zakonne mury na Starćm-Mieście, żeby się 
przenieść do niegdyś jezuickich m u ró w , dziś nowego kościoła para
fialnego św. Andrzeja. L at kilkanaście przywodził młodzieży ku nauce, 
teraz miał przywodzić duszom ku zbawieniu.

O zasługach Wyrwicza, jako proboszcza, jużeśmy wspominali; 
w ciągu tycfi lat sześciu Młodziejowski który go poważał, ustąpił 
mu jeszcze opactwa hebdowskiego. Ten stopień wysoki w kościele; 
nadawał prawo Wyrwiczowi do wysokich dostojeństw, a naw et do 
wysokićj biskupićj godności. Ale nagle zmieniło się coś w naturze 
tego uczonego człowieka.

Czy obowiązki parafialne odciągały go od prac literackich, czy 
też zrobiła to tęsknota po zgasłym zakonie, czy inne jakie okoliczno
ści, których pobudek nie znamy, a które odgadnąć sililibyśmy się na- 
próżno: dosyć, że Wyrwicz pokazywał jakiś przymus, jakąś niechęć 
do swojego obecnego położenia, do stanu, którego był ozdobą. Być 
może, przewidywał dla siebie los świetniejszy w łasce króla, w obie
tnicach magnatów; dosyć, że postanowił złożyć probostwo św. An
drzeja w inne ręce, a sam oczekiwać okoliczności i chwili.

2 0  marca 1 7 8 0  r. po ciężkićj Otygoduiowój chorobie umarł 
ksiądz. Młodziejowski, założyciel parafii, wyspowiadany na śmierć 
przez Grodzickiego, wikaryusza św. Andrzeja. Na świetnym po
grzebie, który wystawnością przechodził wszystko, co od dawnego 
czasu widziała W arszawa, celebrowało pięciu biskupów i sam pa
liczki nuneyusz. Ostatniego dnia u fary, nad ciałem, powiedział 
Wyrwicz kazanie (1 kwietnia). Był w kościele cały świat wielki 
stolicy: senatorowie, dygnitarze, król z dworem. Wdzięczność na 
ambonę pociągnęła Wyrwicza: zMtodzicjowskiego łaski miał H ebdów . 
Powiadają, że wzruszył obecnych. Starszy od biskupa, spodziewał 
się go poprzedzić na świat wieczny; mówił tóż ze łzami, a rozrzewnił 
wszystkich, kiedy wyliczywszy zasługi zmarłego, żegnał senat jego 
imieniem, króla i ministrów, Okęckicgo następcę na biskupstwo, 
owczarnią, szlachtę, krewnych i przyjaciół, i sługi, i wrogów, jeżeli 
są jacy, mówił Wyrwicz. My nie wierzym tćj wymowie. Pożegna
nie nad grobem ma zawsze coś czułego, coś natchnionego, coś nie 
z lego świata. Samo pożegnanie wzrusza, Wzruszył t ć l  W yrwicz



postacią swoją i głosem, ale wiele wagi mu przydała i cisza uroczy
sta w kościele, i massy ludu i grono świeckich wielkości. Sami 
chwalcy Wyrwicza, np. Dmochowski (1) powiadając o jego nauce, 
mówią, żc niozawsze, a naw et bardzo rzadko łączy sig z nią talent 
pięknego pisania. My zaprzeczym twierdzeniu: bo są talenta znako
mite, obdarzono wysoką nauką, a mają zdolność. Ale nie /aprzeczym 
podaniom chwalców, odnosząc ich myśli do Wyrwicza. Nadęty, 
sadził się na wyrazy ksiądz proboszcz od św. Andrzeja; chciał mówić 
ozdobnie, i kuł peryody ciężkie i niesmaczne: chciał być jasnym, 
a był niezrozumiałym tylko. Przesadę widać nawet w każdćm pro
słem zdaniu. Wyrwicz kiedy pisał swoję mowę, tak był widać g łę 
boko przekonany, że musi mówić ozdobnie, ze umyślnie wysilał dow
cip i całą potęgę swojej wyobraźni; nie szło mu o prostotę wysło
wienia, a o effekt. Ale włośnie efleklu nie zrobił przesadą i dziwa
ctwem. Nigdy 0 1 1  stylu nie miał, .nigdy pod jego piórem język nic 
był giętkim, malowniczym i silnym; ale w kazaniu o którćm mówimy, 
język ten był straszydłem. Pisze jasno, chociaż bez wdzięków, kiedy 
uczy; sypie wyrazy, spaja je sam nie wić jak i po co, kiedy chce 
wzruszyć i roztkliwić.

13 kwietnia sprawił W yrw icz Młodziejowskierau exekwie 
w swoim kościele, a w niespełna trzy tygodnie potćm, dnia 3 0  kw ie
tnia w ręce Grodzickiego złożył probostwo.

Może nowe widoki wpłynęły wiele na to postanowienie. Po 
śmierci Młodziejowskiego wakowała pieczęć wielka koronna, którą 
otrzymał Borth podkanclerzy. Podług prawa, rada nieustająca 
przedstawiła królowi trzech kandydatów do pieczęci mniejszćj. 
Wszyscy trzej podani byli z duchowieństwa, bo pieczęcie alternatą 
chodziły: jedna zostawała w rękach świeckiego, druga w rękach bi
skupa. Ale zawiodły Wyrwicza nadzieje: ksiądz Okęcki, nowy biskup 
poznański, kiedyś koadjutor Młodziejowskiego, został podkanclerzym 
koronnym. Kiedy w pół roku potćm umarł Borch i Okęcki dostał 
pieczęć wielką, Wyrwicz nie miał prawa na mniejszą; bo ją wtedy 
musiał otrzymać świecki, i dostał ją  Jacek Małachowski. Okęcki 
niezawodnie tytułem swoim biskupim uprzedził Wyrwicza, bo poło
żony wyżej w kościele, miał piórwszeństwo przed opalem hehdowskim. 
Ale z drugiej strony, Okęcki był już senatorem i znacznym dostojni-

(1) Dmochowski napisał  życ ie  W yrw icza ,  które w yd ru k o w a n e  jest  w pis
m ach jeg o  poetycznych , w ydanych  w r. 1826 w W arszawie .  A le  D m och ow sk i  
pisał jak chwalca, i nie w idzia ł  b łęd ó w  W yrw icza .  M y śm y  nasz życiorys u łoży li  
na zasadzie gazet  ów cze sn ych  i w s p o m n ie ń  o u czon ym  rektorze, rozrzuconych  
po książkach  z epoki Stanis ława Augusta .



kiem w Rplitćj, i nic było wenie potrzeby po godności jednój kłaść 
drugi na niego wysoki urząd. Wyrwicz może powinien był wtedy 

niepamięć króla, chociaż i wybór Okęękiego był po
wszechnie chwalony dla cnót biskupich i charakteru nowego kan-

W f i fy b  i,!'.>/,■/ , c n n w iJ o m  ónwiib w ó n o m am ó io  ciaosij r>ś'}.\v) 
Spokojny, sam jeden teraz, bez zajęcia, oddał się W yrwicz pracy

naukowćj. Publicznie już nie występował, bo czuł, że zakończył 
sjyćjćęawód. Raz tylko jeszcze tegoż samego 1 7 8 0  r. dnyi 2  paź
dziernika, przy jOiwareip sejmu walnego miał kazanie u iw., Jana.

prawidle i celu władzy sejmowćj. Nic możemy przenieść na 
subic, żeby choć krótkiego ustępu nie przytoczyć. Ten właśnie wyr 
jątek objaśni nam naturę krasomówczych zdolności \Vyrwicza. K a-

W zw ó iOU8 o l  / J o i m b w i u '  il i ibr.lJu*auił l?ndi mośbsigł ł  \
, . „ J a k o  stworzenia ogólność z przepaścistych niczego wszech
mocny Boską ręką wyprowadzona w czasie tajemników, początek 
swój do mocy twórpiczej odnosząc, koniecznie byt onćj od istoty nad- 
wiecznćj niedzielny stanowi, i tym jedynym wywodem, uważnie i bez 
uprzedzenia rozebranym, w najoporniejszym rozumy niedowiarstwie 
zacięte do uznania jestestwo nadprzyrodzonego nakłania; tak w p rze 
dziwnym rzeczy przyrodzonych szyku i układzie, mądrość Boska n ie 
pojęta się wydaje, a zamiar stworzenia naznaczony, miłość Stworzy
ciela chętną do czynienia dobrze narodowi ludzkiemu oznacza ”.

Taka wymowa nie mogła zapewne wzruszać, choćby i na po
grzebie Młodziejowskiego. A jednak obadwa kazania, i pogrzebowe 
i sejmowe, oddał Wyrwicz do druku. Kazanie na exekwiach kan
clerza i biskupa wyszło nawet w W arszawie w niemieckićm tłum a
czenie, nie jako arcydzieło wymowy, ą pewnie jako broszura zajmu
jąca szczegóły o życiu Młodziejowskiego dla ciekawych Niemców. 
Kazanie sejmowe drukował tiróll zaraz w październiku 1 7 8 0  r.

Dzień więc i noc trawił Wyrwicz na pracy naukowćj. Przypo
mniało mu się wteneżns dawne przedsięwzięcie, żeby w współce z in- 
nemi wypracować dzieło naukowo - historyczne. Rozpoczął właśnie 
wtenczas spór literacki ze Świtkowskim redaktorem Pamiętnika hi
storycznego i politycznego. Spór ten ciekawy obchodzić ma prawo 
badaczów liternckićj przeszłości naszój, i znajdzie się ktoś zapewne, 
co wejrzy kiedyś bliżej w tę sprawę i opowić nam, jak się rzecz mia
ła. My tylko powiemy, że Wyrwicz gniewał się na massę błędów, 
które w publiczności pismem swojćm rozrzucał niby uczony Świtko- 
iW m *.d -w iR 8c zalóm powiedzieć mu prawdę i wyśmiać zarozumia-

Tom I. Marzec 1850. 6 4



łośe y  X V y^iiiz11 d^tl&bvtby1 rtiz po raz : Pamięlriiliołoi' hls\'oti/(fin^iri^ 
i politl/ćzń^fńW''pV6ińeMtiria.y części’'wyszły tyćH' ptśńń^nfiBryÓWs’ 
w pićrw'śz<3j roku 1'78 3 ,  wytknął b łędy1 SwitkÓWskiegó wżględdłh 
geogrdflly w iriflych1 częściach" iń n ić i  zntijdb^af i odśłdniśił błędy. 
Część trzecia promemoryów dawno oczekiwana, wyszła dopiórb 
w r. 1 , pół ,  
^jtfzbdbtaafa' się* źń§ phi zjjVpfllbzSfrafrfa,' kł#dy ' t i  i^ć  ‘ 'toe W  sfch 'ń i  h i Bj - 
sza znacznie, kdsżtbwnła tylko półtóra złotego'. ł r e ś d  trzecićj: części, 
ktdbąi; wyłożył W ^ e h A W ie /d ^ t l t ib ^ a l^ G h o l l  !tiśfóbbó"i 
tf< phzy Gażćcre Warszuwskićj. Proniełndńa ; z czasem płzybYołb ton 
za 'dstvy i zbyt karcjjć jjf" zaczepiało jiiż nieiylkb ŚwitkóWśUidgó^Pa- 
niiętnik hi^tobjćzóy, alb i intid'- jbgó pisma: fctąd Wyrwićz niśrozi 
z księdzem Łuskiną układali przedmioty do sporów, bo Łuskiną ex- 
łhiżYhWfoie^ÓgPzriieić'" liidttdgb pisma1’‘pbCyddycznego, bbWt swojćj 
d#$6ły®WiRrawłflPr^?1 SfdhS1 bhciiiłrriićć monopol;1 ń'a
a ĵWryłti^ubHe îtiyłttliy^ îił -̂ l̂śWbjfcIWtiłkttM1 ftib-
chętiiió' spoglądał titi tiSitoWtiiai ŚwItkoW k iegb ,k tó r^  tiógfdiilóó 
s \V oje 't i^H ^ 't i ieddśW aB dżeri łó^^óp tikw b t ■ ztj|łe'łHib
w tdjbińhiW m#Ki^"Md'W itó^eż ' WłA^'#iólkie sWojćóżaśłbg?,' bo na
leżał do ludzi nbtfś^ćj już epoki', którćj Wy,rwieźxr ŁtiSkihb 'bić' poj- 
mowaljMPrabiiriii sWójbth9,x‘d'zvłłiiśżdź^tyni- tak 'bkbzyc^AVdf Phrhlffiifi 
k im ,  ŚwitkóWśki b u dżfł^ iezd^ódh ie  umysłowe żyćid i wpływał łk(a- 
kómićid riÓ)jb!ee'żtftfś61VV7 uuwo<;r.\ “ł P ™ " 0,f’ i u  A^ęt"

Z histb^yi1 pti^izlećłyhte^któlf^toiaf wydtfd tibSź titfżByf Jtihiita, 
Wyrwitiz wziął ndjprzód dzieje Izraela. Do tego ulżył jńż pl^ed kil- 
kimnsiu' laty w y d an eg o ‘pWOż^sffelJlc Abrógć. Przejrzał nś A'óVo'AWb- 
j e  dziełko francuzkiej ptipraWit co potrzćbowało poprawy, rtizstibtzył 
i ogłosił po 6 żłp. pheńdhadratę na dwto tomiki;' Preniittiebd^ skła
dać można było na ręce róznosiciela Gazety WnrsZawskićj i p re 
fekta hodwornćj drukarni pojezuickićj. Ogłosił prospekt w paździer
niku 17 8 6  r., a w sierpniu 1 7 8 7  r. okazał się w druku tom i ,  , ,Hi- 
storyi ludu Bożego i narodów starożytnych krótko zebranej” . Na 
dńik  łóżył Stanisław Szymański. Miał to być początek dziejów 
o monatchiacb dawnych ; ale skończyło się na tćj pićrwszćj częśtii. 
Miał wprawdzie Wyrwicz bogate zbiory przygotowane do druku, 
ule te  częścią u współpracowników zaległy, ćzęlfcii} zginęły u sattiegó 
antom. Naddhbdził właśnie czas sejmu wielkićgo^ a obudzona czyn
ność litet-acka,'rżutiła się wi(jcćj do kwdstyj żywotnych, polityćzńych, 
jak do badań historycznych, do wspomnień o narodach dawnybh. Nałh 
Się zdaje, że ten był powód, co wstrzymał W yrwicza od dalszego



drukowania dzieło, któreby może mu najwięcćj sławy i literackiego

. ifpi,ei}js, .pjrzynjp^o, ,,,.,4,--: i aqjgox o l(d  ariiom «mooioriodte olvd 
Że zajmował się wciąż pracą, i pracą ważną, świadkiem jest 

spółczcąny tłumacz Uliady,.qutcr Sztuki Rymotwp,rczćj. Zarzucony był 
podobno Wyrwicz rękopismami, których nawet nie znamydpiippia, 
a o których ważności sądzić możemy z powieści Dmochowskiego. 
Miał podług niego nasz rektor ukończone już pismp, pod tytułpm 
■„Liga K am bryjsha", w której malował zdobycze Francuzów w e .W ło
szech, i głęboką politykę rządu weneckiego. Miał drugie, pod tytu
łem „ Konfetjeracya Gołębiowska", yv którćm przedstawiał króla Mi
chała Kory buta, jego zdolności i politykę w, zupełnie inszćm świetle, 
jak dotychczas pojmowano. JVie możemy odżałować tych monografii, 
strąconych już dla nas. Dzieło historyczne, które, o .powszechnych 
dziejach opowiada, zawsze ma postać i wejrzenie elempntąrne, jeżeJi 
na trzeph, czterech tomach się kończy; x?awsze, uczy tylko, a nie sta
nowi obrazu .wykończonego, jąkićjś całości. Monografia każda jest 
już pracą uczoąą, ciekawą, piękną, za którą każdy ,weźmie się naj
przód, żeby się z nićj czegoś dowiedzićć i znaleźć fąkt jakiś do dziejów 
ogplnych. Monografią właściwie nasz wiek -stworzył. Dzisiąj nie 
obejmujemy już całości dziejów, a bierzemy miast,o, prowincyą, ród 
jeden, kościół, jednę stronę-życia, i piszemy, tego wszystkiego.,d/jeje. 
Na monografią choruje nasze stulecie. I dlatego serdecznie żałujemy 
tćj pracy Wyrwicza. Może nie odpowiedziałaby już nadziejom na
szym, oczekiwaniom; aleby zawsze miała swoję wartość, zbogaciłaby 
ubogą literaturę naszą historyczną, możeby innym wskazała przykład 
do naśladowania.

Co się tyczy króla Michała Korybuta, przyznajemy się, że sympa- 
tyą wielką obudził w nas Wyrwicz. I myśmy dawno rozpatrując dzie
je  księcia Wiszni,owieckiego na tronie, znaleźli z dokumentów sta
rych , z kronik drukowanych i ze wspomnień o nim napotykanych, 
że to był król, co miął wszelkie przymioty na zdolnego rządcę po
trzebne. W  nięzćm nie ubliżył Korybut sławie znakomitego ojca 

-fcwqjego Jeremiasza. Młodo książę wzięła na swój dw ór  królowa 
;Marya Ludwika, a umierając powiedziała: że Michał najzdolniejszy do 
panowania w Polsce, t e g p iw ia d e c tw a  nigdy nam pomijać nie po trze
ba. Ze panowanie Korybuta przeszło w burzach iimecbęciach, na to 
innych potrzeba szukać przyczyn, o nie obw iniąćmniemnnćj niezdol
ności Michała. Panowanie jego zaburzyli niechętni mu możnowładcy,

,bo zapomnieli, że Michał pochodził z rodu, któryby rodziny i najwięk
szych m ożnowładców zagasił, Prairaowski i -Sobieski byli winni,



nic Wiszniowiecki; w Polsce najłatwiejszym sposobem aby się tylko 
było szlachcicem, można było zostać i rodem możnym. Jeżeli zdol
ność miał do intryg jaki pan wojewoda, który urósł nie z chlebn, nie 
z soli, ale z tego co boli, jak powiadał człowiek bez zarzutu hetman 
Stefan Czarniecki; nie było mu wcale trudno wzlecićc pomiędzy ro
dy uprzywilejowane. Sobieski był właśnie takim możtiowładcą. 
Gniewał się na Michała, że młodszy od niego, że bez zasług, żc bez 
tytułów, bez stopnia w narodzie; pamiętał tylko no jego obecne ubó
stwo i nędzę, a zapomniał, że to był Wiszniowieckich potomek, k tó
ryby mógł utrzymać na swoim dworze stu Sobieskich i podobnćj j e 
mu szlachty. Co zdolność poradzi, przeciw intrydze i zawiści?

Praca Wyrwicza o konfederacyi Gołębiowskićj, chociaż nie do
szła nas, daje autorowi prawo do naszego szacunku: bo widać, żc nic 
szedł owczym pędem za innemi, a miał swój własny rozum, własny 
sposób widzenia rzeczy, i wznosił się nad przesądy, na które jeszcze 
i wiek nasz, skutkiem braku krytyki historyrznćj, choruje.

Zebraliśmy wszystko, cośmy tylko wiedzieli o Wyrwicza pi
smach. Może szereg monografii miał się ciągnąć d ługo , bo jak po
wiadamy, wiele miał papićrów, notat, rozpraw, wypisów, uczony 
ex-Jezuita. Król i panowie polscy, co o tych pracach wiedzieli, mieli 
na druk łożyć. Żałujemy raz jeszcze, że o tćm wszyslkiem wiemy 
tak mało. A teraz trzeba rtnm przyjrzćć się życiu tego pracowitego 
człowieka aż do chwil ostatnich, i raz przecie o W yrwiczu skończyć.

Między króla i przyjaciół podzielony, były proboszcz śgo A n 
drzeja już teraz nictylko skupował książki, ale zaczął robić i pićnią- 
dze. Miał ich zapas niemały, bo okoliczności były mu bardzo na 
rękę  w ciągu całego życia. Czy nauczyciel w domu Hylzenów, czy 
rektor jezuickiego kollegium, czy proboszcz śgo Andrzeja, czy przy
jaciel króla Poniatowskiego, czy opat hebdowski, czy wreszcie autor 
wsławiony, W yrwicz znalazł wszędzie sposobność powiększać zbiory 
i majątek. Puścił się nu banki. Za granicą kupował papićry, loko
wał summy, zbierał procenta. Miał tęż sarnę słabość i jego przyja
ciel ksiądz Łuskina, wydawca Gazety W arszawskićj. Obadwaj Jezu
ici, kochali się bardzo. Dwaj rozbitki wielkiego zgromadzeniu, obaj 
zostali w W arszawie i pocieszali się nawzajem- Z Gazety miał i Łu- 
skino ogromne dochody, bo posiadał na nie wyłączny przywilćj, 
i prawem dochodził pisem, co chociaż literackie, podsuwały się co
kolwiek pod politykę. Obadwaj naradzali się wspólnie i rozprawiali
0 swoich kapitałach. Ale ludzie uczeni, nie byli pruktyczncmi ludźmi,
1 na naucę finansów niebardzo się z n a l i ; zbiory ich rozproszyły się,



korzystała z nich zła wiara, i ogromne fundusze zebrane trudem 
i pracę, zmarniały i za granicą i po krajowych bankach. Skarżył się 
raz Wyrwicz opowiadając o swojćm nieszczęściu i wielkich stratach 
przed Łuskiną. Łuskina więcój filozof, odpowiedział wesoło: ,',Nic 
troszczmy się o to, niechaj się nasi dziedzice niepokoją o swoje skarby: 
bo ich to był, nie nasz majątek”. Widoczne b y ło , że już starość na 
obudwu przyjaciół działała, kiedy zbierali nie dla siebie, a tak dla
tego, żeby mićć pićniądze. Łuskina wtedy i ksiądz Reptowski sk ła
dali towarzystwo domowe opata hebdowskiego.

Jednakże musiał się znać Wyrwicz na ekonomice i na sztuce 
robienia pićniędzy, powiększania dochodów z dóbr ziemskich, kiedy 
się w tym względzie wiele osób uciekało do niego po radę. Powia
dają, że w wielu miejscach Polski i Litwy, zaprowadził opat hebdow- 
ski światłą ekonomikę, któro nie pozorne, ale gruntowne korzyści 
przynosiło. Opinia nawet o jego zdolnościach gospodarczych tak 
była upowszechnioną, że przypisywano mu nawet dzieła pisane o g o 
spodarstwie, które jednak Albertrandi w r. 1 7 7 0  drukował. Że 
był porządnym przecież i przezornym człowiekiem, dowód stawi kol
eg ium  jezuickie, które z długów oczyścił. Umiał zatem obchodzić 
się z pióniędzmi; cudze ratował, ale własne stracił. W inow ać mógł 
los o stratę, ale nigdy siebie.

Od króla miał także zlecenia i gościł ciągle na zamku. W  na
grodę, w roku 1 7 8 3  dostał krzyż śgo Stanisława, a w roku 1 7 8 4  ra- 
zem z Okęckim i Naruszewiczem zasiadał w imieniu króla w lipcu na 
cxaminach szkół wydziałowych akademickich w Warszawie. W  ro 
ku 1 7 8 6  utracił jedynego ucznia, do którego czuł przywiązanie ojca, 
bo w Rzymie dnia 31 sierpnia t. r. umarł w lat pięćdziesiąt życia 
Józef Hylzen, teraz już wojewoda mśclsławski. Uczuwszy bardzo 
te stratę, Wyrwicz lóm mocnićj przywiązał się do dworu. Łagodny 
\ meopryskliwy, przyjmował żarty i śmiechy nawet z siebie strojone. 
Znajoma jest powszechnie anegdota, przy stole królewskim, kiedy od- 
korkowując butelkę, ktoś zrobił uwagę, że nićma wyrazu polskiego 
na oznaczenie trybuszona. Wszyscy dobićrali słów i w yrazów , żeby 
trybuszon wytłumaczyć, a Naruszewicz wyrwał się: „Najwłaściwićj 
będzie Wyrwicz podobno” wśród głośnego śmiechu obecnych. 
Ksiądz opat hebdowski nie rozgniewał się, a śmiał się równie z in- 
nemi i równie jak tamci serdecznie.

Ale w  czasie sejmu wielkiego znikł nagle W yrwicz. Wtenczas, 
w  tój epoce nadziei zbudzonych, kto żył, to druk ow ał,  i pisał jak 
«miał i co u m ia ł : jeden g łos  W yrwicza zamilkł i zamilkł na zawsze.



ślenia? trudno %oana& To tylko pewne, bo widoczne, że w tvm 
czasie nowe pokolenie żyło nadzieją i radością, a ludzie serca s ta re 
g o ,  ludzie jasno widzący rzeczy, o jednak przy tern i prawdziwi oby
watele kraju, jak np. Krasicki, Naruszewicz, również zamilkli. Cala 
ta epoka sejmu wielkiego jakby z nóg ich ścięła. Naruszewicz np. 
nie wierzył zupełnie królowi i usunął się ze sto licyKrasicki pisał nowy 
satyryczny, pełen żółci poemat; zapomniany starzec, W yrw ie/,  złożył 
wtedy i swoje opactwu hębdowpkie, całkiem obierając sotiie ,|ia 
przyszłość samotne życie. Hebdów dostał się w ręce księdza Poku-  
biatLy, potem posła rzeczypospolitój w W iedniu. A W yrtymz^od
daliwszy się na ustronie, sprzedał nawet swoje książki na niewiele lat 

i ■ - •' , . 'r , , ; , * r, , O V V :przed śmiercią generałowi Dzialynskicmu; porzucił nawet chęc u lu
bioną do pracy, która mu dotąd rozrywką była i weselem. Mieszkał 

... .' • i • . 7 . i <wprawdzie w W arszaw ie ,  ale juz. go wtenczas w stolicy czujne oko
miłośnika wspomnień nigdzie nie dostrzeże, bo się ukrył jak na•Ul’, o omoiii nęiii > r.j . . ; B. ' itnn . ax , a u o : u i n \ \  ou u* .aiy d.
dnie morza, i zył tylko ze swojemi myślami i ze swojemi przyjaciółmi.
Zdaje się n aw e t ,  że przestał bywać i na dworze.

W  lakiem osamotnieniu, śmierć go nagle naskoczyła. Mieszkał 
wtedy nie w parafii śgo Andrzeja, ale w sąsiedztwie. Cierpiał na 
astmę, i gwałtowny napad choroby razu pewnego śmierć mu natych
miastową zapowiedział; posiał czćmprędzej po księdza do parafii śgo 
Andrzeja, jakby się chciał pożegnać z dawną owczarnią. Ksiądz 
przybiegł, ale gwałtowna astma spadła na piersi, i posłannik Boga 
miłosierdzia, nie zastał już przy życiu uczonego Wyrwdczu. Umarł 
w Warszawie dnia () czerwca 17 9 3  r. Miał lat 7 0  (1).

Księdzu Reptowskiego scholastyka kollegialy śgo Jana wyzna
czył exekutorem swojego testamentu. Później już w lat dziesięć, 
Józef Maxymilian Ossoliński chciał Wyrwiczowi wystawić pomnik za
i, i . • 11 • i - i  • ... i • r .  • , ;dlugolętnie prace, i chciał opisać życic jego literackie. O szczegóły 

biografii z W iednia do Warszawy pisał do Reptowskiego, ale skoń
czyło się na njęzem.: •

W yrwicz nic był rzeczywistym proboszczem, bo kiedy złożył 
urząd parafialny, erekcyi parafii jeszcze nie było. Rył komenda- 
rzem, miał jedynie ćuram anim arum  w swojĆj stolicy; powagą j e 
dnak biskupią, nic kanonicznym obrzędem był zawsze proboszczem 
św. Andrzeja (praepositus).

Za  Grodz icki ego cza sów,  w yd a ł  na s t ępca  M l o d z i e j o w g k i e g o , 
O k ę c k i ,  w ła śc iw ą  e r e k c y ą  kośc io ł a .

( 1) Akta zejścia św. Andrzeja.



Urodził się Grodzicki w rok po Wyrwiczu, d. 21 Grudnia 1 7 1 8  r. 
w województwie brzesko-Iitewskićm, z rodziców ubogićj szlachty; 
w szesnastym roku życia przyjął już jezuicką sukienkę. W łaśnie  w cza
sie bezkrólewia po Auguście Mocnym 1 7 3 4 ,  wykonawszy professyą 
i zakonne śluby przybył do W arszawy i dał się pożnać stolicy przez 
pracę gorliwą i pobożność.

Niezmordowany na missyach i w opowiadaniu słowo Bożego, 
niczego się nie lenił, a podejmował się pracy, która- przechodziłaby 
siłę innego, a jegó cieszyła owocem zabiegów i tylu starań. N ied łu
go z n a ł a  go cała stolica P o lsk i , a magnaci go polubili i rwali po 
domach swoich, jak drogi kamień z rąk do rąk. Brali gti dli siebie 
ria spowiednika, kapelana, doradcę, przyjaciela. Miączyńska wojewo
dzina podlaska pierwsza otwarła mu serce swoje i sumienie (około 
1 7 5 1 ) ;  odtąd lat kilkadziesiąt byłjćj opiekunem, stróżem. Dwadzieścia 
lat strawił na pracy mozolnćj; uczył się jak ma być dozorcą moralności, 
ojcem swoich owieczek: został nareszcie rektorem kollegium św. 
Krzyża. Pod Wyrwiczom sprawiał obowiązki pićrwszego w ikary- 
Usza; zakonnikiem był lat 3 9 ,  nareszcie od Igo  ni a ja został drugim 
proboszczem św. Andrzeja w roku życia 62 . Odtąd lat 2 2  przewo
dził parafii, a był jćj wzorem żywćj pobożności, był jćj cnoty przy
kładem.

Grodzicki na śmierć dysponował Młodziejowskiego, i miał nad 
ciulem jego przemowę, przy exportacyi z pałacu na Miodowej ulicy 
do św. Jana. Zmarły biskup ocenił cnotę byłego zakonnika jeszcze 
za swojego życia; Grodzicki zawsze był jego spowiednikiem. P ó 
źnić) Grodzickiego wołał idąc na śmierć Jacek Ogrodź ki sekretarz 
W .K . ;  używała Miączyńska wojewodzina, Łącki kasztelan sandomier
ski, zmarły w pałacu Jabłonowskich ha Senatorskićj ulicy. Może- 
byśniy nawet nic Wyliczyli tych prac Grodzickiego, do których był 
u ż y w a n y  przez konających, a które pokazywały miłość i szacunek, ja
kiem! dla siebie wszystkich natchnąć potrafił. Nic zapomniał tćż do
brodziejstw i czcił pamięć ludzi, co go kochali. Co rok w datę śmierci 
Młodziejowskiego, wyprawiał za niego u św. Andrzeja nabożeństwo 
żałobne, i codziennie za dobroczyńców swoich modlił się. Z Rcptow- 
sitim wspólnie śmierć Młodziejowskiego opłakiwali. To znowu, kiedy 
rzadszej uroczystości familijnćj, np. ślubu złotego, dożyło dwoje m ał
żonków starych, nie kto inny, tylko Grodzicki musiał ich błogosławić 
n a  dalszą podróż na ziemi. Tak (w r. 1780 , 10 września) wiązał ręce 
i przemawiał czułemi wyrazami do W ładysława na Kćprkach Manow- 
sklego i Brygidy z Rochalow Szopskićj. Nie u  Siebie naw et,  nie



u .św. Andrzeja, alę w innych ktociolurh śluby dawał proszony przez 
państwo młodych. Franciszka Wojnę, z Tcressą Czaplicówną połą
czył u Sakramenlek (w  roku 1781  w lipcu); o ślubów innych nie

til&lhltoiq YMwijnoivV f r C t  l  m v i m l / .  o m iu iu /  04 i s i w - . l ó - i
Juk ni,e mijtł być znajomy, popularny w W arszawie ksiądz Gro

dzicki, kiedy w stolicy cafe strawił prawie życic sw oje ,  lat sześć
dziesiąt przeszło, kiedy był wszędzie? To tóż Grodzickiego i każde 
dziecko znało w W arszawie, słyszało o nim, wiedziało do niego d ro 
gę. Był to w swoim czasie może człowiek jedyny; i jak ęień przy 

tal^ipn iiiicodbicic się plącze około wspomnień Warszawy',' 
z czasów zwłaszcza ostatnich Stanisława Augusta. By I to człowiek, 
którego obraz nawija się myśli wszędzie, kiedy tylkó po niedawnej 
przeszłości naszego miasta umysł zechce pobujać.

Ale najważniejszym czynem za czasów Grodzickiego, który epokę 
jego uświetnił w dziejach W arszaw y, jest orekeya kościoła św. A n 
drzeja, przez Okęckiego wydana. Ksiądz Beptowski i Grodzicki to 
dzieło przyprowadzili do skutku. W łaśnie  rozwijając zaczęte przez 
Wyęwicza i Młodziejowskiego prace, Grodzicki wybudował kamienicę 
z lewej strony kościoła, czyli przyszłój jego faeyaly. Bo w głowic 
zacnego ex zakonniku zasiadła myśl, że kościół stanąć musi, żeby się 
nie naprzykrzać Reformatom; już nawet w tym celu Grodzicki popro
wadził na gruncie linie, jak miała iść nowa budowla. Dla wymuro
wania kamienicy znalazł fundusze z własnej oszczędności i w składy 
kaih  pobożnych Warszawian. Myślał zalćm, że jeżeli nie znajdzie 
dobroczyńcy, składką nową kościół Panu wybuduje; a miał przed so
bą Boduena przykład. i j ',

Zadosyć czyniąc gorliwości Grodzickiego, w chęci uspokojenia 
wreszcie tćj sprawy, biskup Okęcki na dniu 6 grudnia 1 7 8 2  r. wy
dal w lat ośm po założeniu parafii erekcją  dla św. Andrzeja. Przy
toczymy w treści dokument ten ważny dla dziejów Warszawy.

Okęcki w akcie crckcyi opisywał wprzód starania Młodziejo
wskiego około założeniu parafii, starania, których owocu widzićć 
zmarłemu biskupowi śmierć przeszkodziła. Sam zaś przewodząc 
myśl do skutku, w r. 1781  dnia 24  marca zawarł ugodę ostateczna 
w tćj mierze, i najćj mocy nadawał erekcyą, Na fundusz dla probo
szcza, budowy przyszłe i utrzymanie trzech wikaryuszów, przeznaczał 
wieś Łaźniewo z prawami, jakie służyły Jezuitom. Na mieszkanie 
dla proboszcza i wikarych służył klasztor pojezuicki; prócz lego, do 
uposażenia parafii należała no a a kamienica, którą co tylko wybudo
wał Grodzicki, i place: jeden mały po lewćj stronie kościoła ku tćjic



kamienicy, szeroki na łokci 2 1 ,  a długi na 2 5 ,  i drugi po stronie pra- 
wćj, mający stajnie, szeroki jak tamten, a długi na 2 7  łokci. Do te 
go należał mały pałacyk pomiędzy placem a ogrodem, ogród dosyć 
obszerny i oficyna murowana, zbudowana z tyłu kościoła; na placu 
większym była jeszcze jedna oficyna świeżo postawiona w r. 1 7 8 0  
po spaleniu się, a dalćj szły wozownie.

Proboszczem po rezygnacyi Wyrwicza stanowił Okęcki Gro
dzickiego, odebrawszy od niego wyznanie wiary; przytaczamy kilka 
wyrazów erekcyi, które nam wskażą, jakie miał zachowanie zacny 
proboszcz u władzy swojćj dyccezyalnćj:

,,Nie bez rozkoszy zaś umysłu naszego widzimy”, słowa są 
wspomnionćj erekcyi, „że tenże czcigodny kapłan, Tomasz Grodzi
cki, nietylko w popieraniu czci Bożój i w posługach parafialnych, 
i w staraniu się o ozdobę świątyni Pańskiej pokazuje się zawsze przy
kładem i wzorem; ale jeszcze i w powiększaniu nawet doczesnych 
korzyści, jak to widać z kamienicy, którą zbudował... co właśnie po
winno coraz więcćj zachęcać duchowieństwo tego kościoła do peł
nienia z pilnością wszelkich obowiązków na nie włożonych” .

Do pomocy proboszczowi chce Okęcki, żeby zawsze, jak i przed 
crekcyą, było trzech wikaryuszów parafialnych, i stanowi, że ciż mają 
wciąż mieszkać przy kościele. Jeden z nich przynajmnićj musi dobrze 
umićć po niemiecku, bo wielu katolików tego narodu mieszka w pa
rafii św. Andrzeja. Ta okoliczność objaśnia nam może i sarnę taje
mnicę ustanowienia parafii. Dotąd Niemcy rozproszeni po W arsza
wie, nie mieli ognisko, do któregoby się zbierali przy nabożeństwie. 
Kościół św. Benona odpowiadał tylko w części ich potrzebom. Zdaje 
się więc, że św. Andrzćj miał to przeznaczenie: brak dopełnić, niedo
statek zastąpić. Musiały zatem bywać tutaj kazania niemieckie, i cza
sami nawet niemieckie nabożeństwo. Wikaryusze mieli podług e re 
kcyi podlegać władzy proboszcza, który sam ich wybierał, ale za po
twierdzeniem biskupów poznańskich albo konsystorza warszawskiego. 
Proboszcz lóż oddalał wikarych, jednakże znowu za potwierdzeniem 
władzy, ale bez żadnego prawnego procesu. Zastrzegł jednak O kę
cki, że jeżeli potrzeby wiernych w parafii wymagać tego będą, a do
chody kościoła pozwolą na utrzymanie większej jeszcze liczby wika
ryuszów, proboszcz będzie miał powinność przyjąć jeszcze czwartego 
księdza.

Zatwierdzał następnie biskup nowy tytuł kościoła, i przytaczał 
sprawiedliwe powody tego kroku. Odtąd zapewne i wyobrażenie św. 
Andrzeja, umieszczono nad dawnym obrazem w wielkim ołtarzu.

T o m  I. M arzec 1850. 6 5



Oznaczał da łój Okęcki ściśle i ostatecznie granico parafii. Zaczą
wszy od lowój strony kościoła z ulicy Senatorskiej, linia graniczna 
szła ku Daniłowiczowskićj ulicy, i przez nią obok biblioteki Załuskich, 
dalej wychodziła na Bielańską obok Mennicy, dawnego pałacyku P o
niatowskich, które do parafii nic należały; szła po brzegu lewym uli
cy Bielańskićj aż do Dlugiój wprost zbrojowni, i odtąd na Nowolipie, 
zawsze po lowój stronic, przez całe Leszno aż do granic parafii wol- 
skiój. Z drugiój strony zacząwszy od Marywilu, linia graniczna szła 
do kościoła Reformatów przez całą Senatorską ulicę po obudwu s t ro 
nach, przez Żabią, Graniczną i Grzybowską z prawój strony, znowu 
aż do parafii wolskiój. Dla lepszego oznaczenia parafii, mappę umie
szczono przy akcie erekcyi z wymienieniem ulic i pałaców, które te
raz do kościoła św. Andrzeja należały. Widzimy z tego opisania, że 
kościół stał na samych granicach, na samym cyplu ogromnego obsza
ru miasto, i że takim sposobem niewygoda nie w zupełności dla ka
tolików usuniętą została. Niby przez wzgląd wielkiój rozległości 
parafii św. Jana, rozbito ją  na dwie połowy, a teraz w tój drugiój 
rozbitój połowie, wikaryusze mieli także ogromny kawał do chodze
nia i biegania, jeżeli np. chory wzywał, gdyż św. Andrzój był nic 
w środku, a na kraju parafii.

Stanowiło dalój erekeya przepisy finansowe kościoła; proboszcz 
miał wyłączne prawo do pobierania dochodów, a bez jego wiedzy wi
karyusze nie mogli się mieszać do tego; dawał im mieszkanie, i płacił 
rocznie po 8 0 0  złp. pensyi, tojest 4 0 0  na stół o 4 0 0  na inne potrzeby. 
S tół powinien być wspólny, a w takim razie proboszcz te 4 0 0  złp. 
zatrzymywał u siebie, i płacił wikaryuszom wtedy, kiedy ustawała 
wspólność; czego, że sobie nie życzył biskup, widać z erekcyi. Nie 
wszyscy księża przy kościele św. Andrzeja obowiązani byli do mie
wania kazań do ludu. Erekeya więc stanowiła, że ci dwaj z czte
rech, rachując w to i proboszcza, którzy się tego podejmą, żeby po 
kolei co drugie święto i w niedzielę mówić z ambony, mają pobierać 
rocznie jeszcze po 5 0 0  złp. bez względu na ciężki czas i okoliczno
ści, jakieby wypadły. Reszta dochodów należała świętóm prawem 
do proboszcza: na jego utrzymanie, na budowle, na zachowanie wio
ski, fabrykę kościoła, ciężary publiczne, i inne jakiekolwiek wydatki.

Co się zaś dochodów stuły tyczyło (accidentia stolae), erekeya 
chciała, żeby wszystkie z tych wpływów pióniądze, wkładały się do 
skrzynki zamkniętój na dwa klucze; z tych jeden u proboszcza, a d ru 
gi u starszego wikaryusza. Co kwartał następował obrachunek 
W  obecności wszystkich księży od św. Andrzeja. Najprzód proboszcz



odkładał z tych wpływów pcnsyą dla organisty, zakrystyana i dwóch 
dziadów przy kościele, potćm osobno potrącał koszta na światło, na 
olej, na lampę co gorzała przed Najświętszym Sakramentem, na p r a 
nie rzeczy i bielizny kościelnej i naprawę ich, a resztę dzielił na trzy 
części: jednę bra ł  sobie, a dwie zarówno pomiędzy wikarych dzielił. 
Pićniądze na msze składane były w zakrystyi, i wikary tygodniowy 
regularnie wpływy ztąd zapisywał do księgi, dla łatwiejszego obra- 
chowania się. Pićniędzmi temi stosownie do swojćj woli proboszcz 
rozporządzał, ale podług roztropności i sumienia, tojest: dzielił je na 
wikaryuszów, a jeżeli ci wydołać nie mogli, zapraszał innych księży do 
kościoła dla wygody parafii, i płacił im za msze zakupione; każda 
msza odprawiona miała się zaraz zanotować w księdze w pływ ów , 
dla porządku i lepszego porozumienia się.

Naznaczał także Okęcki proboszczowi za powinność, żeby utrzy
mywał swoim kosztem szkółkę parafialną, w klórćj dzieci uczyćby 
się mogły wiary, czytać, pisać i początków liczenia bez żadnych opłat. 
Pensyą dla rektora sam proboszcz określał.

Prawo prezenty dla probostwa wydzielono na wieczne czasy 
dla biskupów poznańskich, jako miejscowych (Loci ordinarii).

Następowały zobowiązania i warunki: bo beneficium, mówił O kę
cki, daje się za coś (beneficium daiur propler officium); biskup zatćm 
następny porządek nabożeństwa zaprowadził w kościele św. Andrze
ja. Co niedziela i święto o 6tćj rano, miała się odprawiać msza czyta
na, potćm godziny poranne; potem akty cnót teologicznych wiary, 
nadziei i miłości miał kapłan razem z ludem odmówić przed o łta
rzem jasnym i wyraźnym g ło se m ; następnie śpiewać się miały hy
mny. O 8mćj druga msza, o 9tćj trzecia, obiedwie czytane. O lO tćj 
pokropienie wodą i msza śpiewana dla parafian, a w  czasie jćj kaza
nie, albo katechizm większy z ambony. Przepisy te obowiązywały 
tylko księży miejscowych, bo obcy kapłoni przychodzący do kościoła, 
mogli zawsze kiedy chcieli ze mszą wychodzić. Po południu o 2gićj 
dzwon zwoływał pobożnych, a wpół do 3cićj zaczynały się śpiewy 
świętych hymnów, a potćm katechizm przez tygodniowego w ikaryu- 
sza dla ludu ciemnego. Następowały nieszpory. W  dni inne nieświą- 
tecznc o 6tćj rano prymarya, potćm miał ksiądz z ludem odmawiać 
modlitwy niedzielne i poranne, i akty wiary, nadziei i miłości; nastę
pnie trzy msze śpiewane o 7mćj, 8 mój i 9tój zamykały nabożeństwo. 
Proboszcz na każdy tydzień stanowił porządek modlitwy, tojest wy
znaczał zawczasu, kto będzie z wikaryuszów tygodniowym, kto o któ- 
rćj godzinie ma wyjść ze mszą, a dla wiadomości parafian przybijał



to  swoje rozporządzenie wydane na cały tydzień, no drzwiach od za- 
krystyi.

Mszami fundowanemi jeszcze za Jezuitów , kommissya eduka
cyjna rozporządziła inaczej; zginął zatćm dla księży od św. Andrzeja 
obowiązek modlić się za dawnych dobroczyńców zakonu, o zwłaszcza 
za opiekunów b. kollegium na Senatorskiej ulicy, Zalo następowały 
nowo zobowiązania, już w czasie parafii zaciągnięte, i na te zobowią
zania zwracał jeszcze uwagę Okęeki. Naznaczał więc w erekcyi 
msze nowy biskup .poznański za dusze Młodzicjowskiego co miesiąc 
jednę, dalój za duszę Doroty z książąt W oronieckich Miączyńskiój 
wojewodziny podlaskiój, po dwie co miesiąc. O tej pani mówiliśmy 
już wyżój, że Grodzicki był jój spowiednikiem. Dalój za duszę K on
stancy! Kołudzkiój sędzianki ziemskiój inowrocławskiej, kanoniczki 
niższego chóru, co miesiąc mszę jednę. Za Fabiana Romana i mał
żonkę jego Agnieszkę z Kawczyńskich po dwie msze co miesiąc; 
wypadało zatćm co miesiąc po sześć mszy funduszowych, z tych dwie 
miał odprawić proboszcz, a cztóry inne wikaryusze pod obowiązkiem 
sumienia: dlatego lóż każdą mszę odprawioną mieli notować w księ
dze protokołów.

Erekcya zawićra jeszcze jednę ciekawą wiadomość. Przy ko
ściele św. Andrzeja istniało bractwo Boskiej Opatrzności, udarowanc 
odpustami rzymskiemi. Dotąd to bractwo skrywało się przed oczami 
naszemi, nie widzieliśmy ani śladu. Okęeki chce, żeby proboszcz je 
dnego z wikarych wyznaczył za promotora tego bractwa, którego 
obowiązkiem być miało, odprawić co poniedziałek wotywę o Najśw. 
Trójcy, ile tylko razy przepisy kościelne dozwolą, że msza śpićwana 
być może,* dalój promotor obowiązany był uroczystości brackie co 
kwarta ł  odprawiać i znajdować się na wyborach urzędników rzeczonego 
bractwa: zato proboszcz miał promotorowi płacić 5 0 0  zip. rocznie, 
i to z do chodów kamienicy, którą w r. 1781  wybudował Grodzicki.

Na publiczne processye w Boże Ciało i w inne uroczystości, 
dwóch przynajmniej księży kościół św. Andrzeja miał wysyłać do 
kollegiaty św. Jana; drudzy dwaj mogli zostać przy parafii.

Kończył życzeniami Okęeki. Mówił: że przyjemnieby mu było, 
gdyby proboszcz miał stół wspólny zawsze z wikaryusznmi, jak to za 
jego czasów miało miejsce. Jeżeli w skutku okoliczności czasowych, 
wikaryusze nie będą mogli razem się stołować z proboszczem: wtedy 
stanowił biskup, że powinni wybrać zpomiędzy siebie jednego, który 
zawczasu skupować miał wszystko, co potrzeba było do stołu, a obiad 
i wieczerzę tak miał urządzić, żeby wszyscy wspólnie jeść  mogli. Go*



spodarz wikaryusz winien był co kwartał rejestra wydatków przed
stawiać towarzyszom.

Kłótnie między wikaryuszami, proboszcz miał ostatecznie go
dzić, a winni mu byli zupełne posłuszeństwo. Miał on ich prawo 
karać nawet odtrąceniem pcwnćj części dochodów, za każdą oazą 
kiedy spostrzegł, że opuszczają chór, nie śpiewają nieszporów i go
dzin duchownych, albo nie bywają na processyach parafialnych.

Do oryginału erukcyi, dołączył biskup w jednym dokumencie 
opisanie kościoła, domu dla kapłanów, mieszkań dla najęcia, placów, 
sprzętów kościelnych i domowych. Dalćj następował inwentarz za- 
krystyi, opis srebra kościelnego, cyny, miedzi i żelaza. Niewielkio- 
mi bogactwami, jak widać ze spisu, mógł się wtedy szczycić kościół 
św. Andrzeja. Prócz świeczników, pacyfikału i krzyża, które ofiaro
wał prymus Potocki z przyczyny ślubu wojewody kijowskiego w r. 
1 7 3 2 ,  nic tam wielkiego nic było. Być może, zginęło wiele rzeczy 
za czasów kassaty zakonu, i chociaż kommissya rozdawnicza zarę
czała, że z kościołów warszawskich nie zabierała wcale srćbcr, w ąt
pliwość jakoś przychodzi n a m y ś l ,  kiedy się wspomni, że to był 
kościół fundacyi Potockich. Ornatów dosyć było, ale wiele już 
świeższćj daty, z podarunku np. Alexandry z Czartoryskich Ogińskićj 
hetmanowćj W . L., Urszuli z Potockich Wielopolskiej starościny kra- 
kowskićj, albo księcia Stanisława Jabłonowskiego kasztelana krako
wskiego.

Miał kościół śgo Andrzeja i bibliotekę, objętą spisem własności. 
Była szczupłą, bo zawierała tylko dzieł 4 5 ,  a tomów 122 . Po naj
większej części składały ją  kazania po frnncuzku Girarda, dla użytku 
proboszczów wydane, Franciszka Neumajera, Euzebiusza Nircmberga, 
kazania wielkopostne Pawła Olizy i Muxymiliuna Deza; nadto sześć 
tomów Bourdaloue’go. Z niemieckich dzieł mieli księża śgo A n
drzeja także Neumajera, Hunolta, Massyllona w  tłumaczeniu, Harni- 
schera, Klemensa o p a ta , Franciszka Murotla, Marcina Pallu, Jana 
du Fay i t. d. Z polskich był tom Skargi, 2  tomy Ubermanowicza, 
5 Balsama, 2  tomy Piechockiego, nauki moralnćj księdza llen r i  
z francuzkiego tłumaczonćj 2  tomy, i Janiszewskiego 6 tomów. 
Oprócz kazań, z dzieł pod innemi tytułami wyliczonych była w bibli
otece śgo Andrzeja biblia, 9  tomów objaśnień Korneliusza a Lapide, 
kawałek dzieł Lucyusza Ferraris ,  dzieła la Croix 8  tomów, Teolo
gia dogmatyczna i spekulacyjna Józefa Momcheim, także 8 tomów 
i t. d. Z ksiąg ascetycznych były po polsku: Rekollekcye księdza 
Hcktoreusza Kamilla tom 1. Księdza Wielowiejskiego 2  tomy; były



Theses asceticae przez Chojeckiego tom I .  Obserwacye* święte tom 1, 
oraz dzieło: Naprawa rozsądku i obyczajów księdza Rogacylisza, tom
1. Wszystko to były, juk widzimy, duchowne dzieło dla zakonników. 
Świat ich mało interesował, i ztąd z dzieł nieduchownej tre śc i , mieli 
tylko jeden Klimokter Kochowskiego, Historyą Krucyat Maimburga 
tom 1, i Consilium Burgo fontanum  tom 1.

Biblioteka ta, widzimy, nie sięgała Potockiego czasów. Dzieła 
mniój są nowsze; Kazania Ubermanowicza, Płochockiego, Balsama, 
bardzo blizkićj sięgają epoki. Nam się zdaje, że dzieła te nawet nie 
nabyte są kupnem, a dostały się tylko w podarunku dawnemu kościół
kowi śgo Krzyża, dzisiaj śgo Andrzeja. Odtrąciwszy to, co świeźój 
daty, mało zostanie, a Potocki zapewne z porą książkami nie wysa
dzałby się. Dziwi jednakże, że uczone zgromadzenie Jezuitów ko
ronnych w W arszawie miało tak szczupło zasoby naukowe. Nic 
sądzim, żeby cień podejrzenia padał na kommissyą rozdawniczą; 
rzecz ważną bierze się, ale książki niechaj leżą w kącie. Zresztą, 
Jezuici koronni niedawno mieli kościół w W arszawie, od pół wie
ku nie więećj, nie mogli więc i mićć zasobów tak pięknych w dzie
łach, żeby się na nie połakomić.

Jednakże Grodzicki w budynkach św. Andrzeja, które nam wy
stawił, jednę wielką izbę przeznaczył na bibliotekę. Był mały po- 
koiczek przy zakrystyi, który dotąd do przechowywania ksiąg służył. 
Grodzicki chciał mieć izbę. W  oczekiwaniu aż się pomnożą te skarby 
naukowe św. Andrzeja, izbę wielką w komorne puścił; tak samo 
zupełnie, jak w oczekiwaniu aż się wybuduje wielki kościół, grunt 
już rozmlerzył i linie nowćj budowy wytknął. Miał zawsze szlachet
ne pobudki przed sobą, zawsze się do wielkich gotował rzeczy; 
niemile był zawiedziony w nadziejach. Co do biblioteki powiemy 
jeszcze, że w spisie sprzętu domowego znaleźliśmy szaf wielkich do 
ksiąg dwie, szaf mniejszych cztćry. Było więc w istocie, jak na po
czątek, w czem mieścić literackie zbiory, które dotąd w jedrićj szafie 
wygodnie chować było można.

Opis Łaźniowa zamieszczony także przy akcie erekcyi, za wióra 
ciekawe szczegóły, któro nam dadzą miarę o wielkości parafialnego 
gospodarstwa. D w ór wznosił się od przyjazdu z Warszawy, nowy, 
drewniany na podm urow aniu , dachówką nakryty; stanął jeszcze za 
W yrwicza w r. 1 7 7 6 .  Mieszkania było dosyć: sala obszerna, którój 
okna wychodziły na ogród, a po każdćj stronie po trzy pokoje; było 
więc pokoi 6 ,  prócz sali. Folwark był także od przyjazdu warsza
wskiego, nowy, z drzewa zbudowany dobrego w r. 1 7 8 1 ,  dachówką



pokryty, z piwnicą do nabiału murowaną; mieszkał w nim ekonom 
i tam mieściła się izba czeladna. Dalćj stał browar nowy, przed 
kilku laty do starej izby przystawiony, także kryty dachówką; potćm 
spichlerz o dwóch piętrach w węgieł budowany, gontami nowo pobity. 
Za nim trzy stodoły z pięcią klepiskami, wszystkie nowo przesypane 
i pokryte; dalój obory i owczarnia. Ogrodów aż trzy było przy 
dworze w Łaźuicwic: piórwszy włoski, ciągnący się wzdłuż dworu, 
spichlerza i starych wiązów, parkanem , w ałem , ro w em , jakby 
twierdzą jaką otoczony, podzielony na ulice i mający już 1 3 0  sztuk 
drzew owocowych. W  końcu tego ogrodu był gaik z drzewa ró
żnego zasadzony, dla cienia w skwar letni. Drugi ogród przeznaczo
ny na warzywo, osadzony był za folwarkiem wierzbiną. Trzeci wa
rzywny za stodołami, stajnią, wozownią i wolownią, posiadał kilka 
drzew gruszkowych i mały pszczolnik. Była jeszcze w dziedzińcu 
dworskim sernica na cztćrech słupach, a za dworem młyn, wiatrak 
z chałupą, i karczemka przy samej wiosce. Ale młyn, zepsuty był, 
n karczemka wcale do mieszkania niezdatna, i dlatego właśnie za
częto wtedy przygotowania do budowy nowego domu dla gospody.

Nie wdając się w drobniejsze szczegóły, powiemy w ogólności, że 
Inwentarz Łaźniewa obejmował w roku 17 7 3 :  bydła sztuk 1 0 ,  koni 
folwarcznych 4, macior chlewnych 7 i prosiąt 15, owiec z jagnięta
mi sztuk 4 9 ,  indyków 6, gęsi 35 , kaczek 14, kur sztuk 11. Sprzęt 
także był w zupełności; niczego tam nie brakowało, najmniejszy po
rządek zanotowany w inwentarzu.

Oo do ziemi, grunta dworskie i wiejskie na dwa dzieliły się 
pola: jedno pole zasiewało się oziminą i jarzyną, drugie rok cały ugo
rowało. W  roku 1 7 8 2  było wysiewu pszenicy ozimki korcy 3 2 ,  żyta 
4 0 ,  jęczmienia 2 1 ,  owsa 4 3 ,  grochu 3 ,  gryki 2 ,  prosa garncy 10, 
rzepaku gar. 4: razem korcy 141 i gar. 14. Siana zebrać można 
było fur 12, a przytćm młynarz z wiatraku miał w dzierżawie dawać 
wymiaru na rok żyta korcy 12.

Chałup chłopskich było we wsi 10; mieszkało zatćm 10  go
spodarzy, a r a c h u j ą c  ludność całą z żonami i dziećmi, Łażniew miał 
wtedy osiadłych ludzi na gospodarce 32 ;  prócz lego komorników 
płci męzkiój i żeńskićj było 2 5 ,  razem z tamtemi osób 5 7 .  Zbie
głych gruntowych ludzi w roku 1 7 8 2  było 8; zato na ich miejsce 
dużo przychodniów mieszkało w Łaźniewie. Robocizny winni byli 
chłopi dworowi dni ciągłych 2 1 ,  dni kobiecych 3 0 .  razem na tydzień 
dni 5 1 .  Załogi mieli chłopi wołów sztuk 14 , krów 5, koni także 5.



Oprócz tego chłopi zaeiężni prócz dni 6 na tydzień, przysyłać kolej
nie musieli do trzody pastuchów; stróży nie odprawi di, czynszów 
i żadnej daniny nie dawali: płacili kominowe i dziesięciny pieniężnój 
zip. 16 do Rokitna.

O toż i cały akt erekcyjny przywiedziony w skróceniu; datowany 
jest 6 grudnia. Reptowski nadesłał go w osobnćj księdze oprawny, po
rządnie, pięknie i czytelnie na papierze odpisany, opatrzony pieczęcią 
biskupią, i aż cztórema podpisami Okęć ki ego. przy grzecznym liście po 
łacinie, zamieszczonym na końcu aktu z dnia 8 grudnia, W  piątek 
‘2 3  maja 17 8 3  roku, crekcya była wciągnięta urzędowo w akta kon- 
systorza warszawskiego, jak to zaświadczył w końcu oryginału pod
pisany ksiądz Cyprynn Sowiński, pisarz generalny spraw konsystor
skich. Teraz już Grodzicki był na własnym gruncie i prawdziwym 
proboszczem. Urządzał zatem swoję parafią, zaprowadzał w niej no
we zwyczaje, nowe porządki, i myślał ciągle o budowie kościoła; ale 
przed erekcyą jeszcze, stracił gorliwego pomocnika. Byłto ksiądz 
Macidj Fryzę, o którym jużeśmy pod Wyrwiczem wspominali. Mu- 
sialto być kaznodzieja niemiecki św . Andrzeja. Zachorował ciężko 
j,.koś pod koniec r. 17 8 0 ,  i cierpiał strasznie. Grodzicki wysłał go
0 4 mile od Warszawy do Grodziska na świćżc powietrze; tam 
umarł po pięciu miesiącach i ośmiu dniach choroby, w roku życia 3 5 ,  
dnia 8 maja 1781 r. Płakali po nim parafianie i jechali na pogrzeb 
do Grodziska. Exekw ie  u św. Andrzeja za jego duszę odbyły się 12 
maja. Piękną pochwałę jego umieściły akta zejścia parafii, kiedy po
dając o jego śmierci, powiedziały, że: „ s tra ta  tego męża nigdy dosyć 
opisana, nigdy opłakana dosyć" (jactura hujus viri nunquam satis de
scribenda, nunquam satis deflenda).

Pamiętając że był Jezuitą Grodzicki, starał się w Rzymie u Piu
sa VI, ażeby mógł zaprowadzić do św. Andrzeja bractwo, założone 
w stolicy świata katolickiego, w kościele jezuickim Collegii Rom ani,
1 po wszystkich kościołach zakonu Lojoll po ca łój ziemi rozszerzone; 
spóźnił się troszkę, jeżeli w tym razie chciał korzystać z przywilejów 
jezuickich. Bractwo to nazywało się zgromadzeniem Zwiastowania 
Matki Boskiej. Posiadało wielkie odpusty, było sławne w katolicyz
mie, nosiło tytuł sodalisostwa. Papież pozwolił zaprowadzić więc 
uroczyście to bractwo do kościoła, na święto właśnie Zwiastowania 
Milki Boskiój w 1 7 8 5  r. 2 4  marca w wilią dnia tego Ciecicszow- 
ski biskup kijowski, otworzył nabożeństwem przepisnnóm w takim 
razie bractwu Zwiastowania podwoje św. Andrzeja. Byłto dzień dla 
calćj W arszawy ważny, bo niezmierna liczba ponów zajęła kościół,



i lud tłoczył się tylko, a whijść nie mógł; zajął więc w grupach po- , 
bożnyrh plac przed Mary w iłem. Kazanie miał ksiądz Augustyn L i
piński, kanonik płocki, rzeczywiście jeden z lepszych za czasów Ponia
towskiego kaznodzieja.

W  roku 1 7 8 7  Grodzicki przy swojćj parafii nowego, czwarte
go już. zaprowadził wikaryusza. W  przywileju erekcyjnym zastrzeżo
ne było. jak to sobie przypomnim, że jeżeli dochody probostwa pozwo
lą. a potrzeba wiernych tego wymagać będzie, przełożony kościoła zo
stanie zobowiązany prz\jąć jeszcze dla pomocy i wygody parafii czwar
tego wikarego; w krótkim czasie pokazała się tego potrzeba, a do
chody św. Andrzeja przez powiększającą się ludność W arszawy luk 
wzrosły, że z samych kamienic stojących przy kościele, fundusz już 
można było zebrać dostateczny. Grodzicki murował widać ciągle, bo 
j e s t  wzmianka w postanowieniu biskupa o którćm zaraz powiemy, że 
dochód ten już pochodził z póltrzecićj kamienicy. Ludność parafii 
z sześciu na dziewięć tysięcy wzrosła wtenczas. Zapobiegł nowćj 
niedogodności arliculus seperalus, dodany do erekcyi przez biskupa 
Okęckiego. Proboszcz św. Andrzeja obowiązany był teraz już na 
wieczne czasy zatrzymać czwartego wikaryusza, którego przyjął wła
śnie Grodzicki. Zastrzeżono jednakże, że jeżeli potrzeba znowu się oka
że, a dochody pozwolą, z następstwem czasu i piąty wikary ma się 
przy kościele umieścić. Artykuł ten oddzielny, wydał Okęcki w W a r 
szawie 27  stycznia 1 7 8 7  r. Nastał na niewiele przedtćm do św. An
drzeja ksiądz Wojciech Komorecki; onto być musiał tym czwartym 
wikarym.

Do obowiązkowych mszy opisanych w erckcyi, dodawał jeszcze 
biskup tćm oddzielnóm postanowieniem, nowe nabożeństwo. Urszu
la /. Potockich Wielopolska, wdowa po Hieronimie, o którego śmier
ci zoszłój w parafii św. Andrzeja wspominaliśmy za czasów W yrw i-  
czn, świadczyła wtedy wielkie dobrodziejstwu parafii Grodzickiego. 
Szła w tćj myśli za natchnieniem Potockiego prymasa; sama Potoc
ka, Potockich dzieło wspierała. Okęcki zawdzięczając jćj te starania, 
za obowiązek nakazywał proboszczowi św. Andrzeja co sobotę w ty
dzień, żeby się odprawiała msza czytana za duszę Hieronima, a w rocz
nicę jego śmierci msza śpiewana, tojest dnia 13 m arca , requiem 
i officium za zmarłych; prócz tego msze czytane, które mieli odpra
wiać wikaryusze. Toż samo nabożeństwo miało się odprawiać po 
śmierci Urszuli w sobotę, a w rocznicę jćj zejścia wielkie nabożeństwo, 
jak za męża.

T om  I. M arzec 1S50. f iC



O jakich dobrodziejstwach Urszuli Wielopolskiej mówi tutaj 
Okęcki, objaśnić nie umiemy. Nic o zapisach łu m ow a, bo zapisy 
dopićro po śmierci dobroczyńcy mają znaczenie, a biskup za życia 
jeszcze Urszuli urządza! nabożeństwo za nią i za jej męża. Nie może 
tutaj być także mowy o obietnicach, bo obietnice często zawodzą, 
i spuszczać się na przyrzeczenia niepodobna; a potćm, śmiesznieby 
nawet było, okazywać wdzięczność jeszcze przed spełnieniem nadziei. 
Pochlebiać się może człowiek prywatny, nigdy publiczny; zdaje się, 
że tu więc w tym akcie dodatkowym do erekcyi mowa jedynie o ja ł -  
mużnach pani starościny krakowskiej. Może dała jakie piękne o rna 
ty, może sprzęt jaki drogi sprawiło, może zdobiła ołtarze, albo obie
cywała kościół wybudować: zawsze te dobrodziejstwa musiały być 
znakomite, kiedy biskup uważał je jako wieczysty fundusz i zobowią
zania się przyjął dobrowolnie.

Ale nojdroższćj myśli Grodzickiego nic stało się wcale zadosyć. 
Kościółek ś. Andrzeja nic rosną! w nowe kaplice, w nowe się ołtarze 
nic przystrajał. Nastały czasy krytyczne, i chwila ciężko nad W a r 
szawą, nad krajem całym zawisła; i jakże nie miała zawisnąć nad do
mem Bożym? Znaleźli się jednak i wtedy dobroczyńcy, co trafili 
w myśl Grodzickiego; ale ta myśl już nie miała rodzić owoców. 
Były dwie święte, poważne mntrony w W arszawie, które w sercu 
znalazły skarby poświęcenia się i nie odrobinę miłości dla bliźnich, 
a całą miłość przynosiły dla nich w ofierze. Jedną z tych matrnn 
była Helena z Ogińskich Ogińska także, kasztelanowa wileńska, 
a drugą Barbara z Duninów Sunguszkowa, wdowa po Pawle mar
szałku Wiel. Lit. Rozsypując hojną jałmużnę pomiędzy nieszczęśli
wych, obie pobożne niewiasty pomyślały i o kościele śgo Andrzeja; 
świadczyły mu już wiele i p rzed tem , a teraz Ogińska 4 0 0 0 0  zip. 
ofiarowała na mające się rozpocząć budowy, i na stały fundusz p r o . 
bóstwa, Sanguszkowa zapisywała także na ten cel 7 0 0 0  zip. Ale 
pomarły niedługo bogobojne niewiasty, które były całą nadzieją 
Grodzickiego: Ogińska w 91 roku życia, Sanguszkowa w 7 3 ,  prawic 
jednocześnie, prawie w jednćj chwili, u cios ten był dotkliwćm dla 
proboszcza nieszczęściem.' Wymierali także wtenczas starcami i da
wni znajomi, naprzód W yrwicz, potćm biskup Okęcki; a wojna 
zbliżała się, nareszcie i W arszawę płomieniem swoim zajęła. Ze 
stolicy wynosili się ponowie polscy i dobroczyńcy kościoła śgo A n
drzeja; wśród powszechnego zubożenia, niedoli i klęski, o budowie arii 
można było pomyślćć. Ze wszystkich nadziei, które uprzyjemniały 
starość Grodzickiego, doszło go tylko 2 0 0  dukatów z zapisu San-



guszkowćj, których użył do budowania domu po prawćj ręce ko
ścioła na Senatorskiej ulicy.

Grodzicki zamknął się wtedy ze swojemi parafianami, i z niemi 
tylko przestawał. Prawdziwy duchowny ojciec owczarni, przema
wiał do nich co niedziela, co święto z ambony, i przykładami mo
ralności chciał ocucić ducha wiary, chciał zamiast zwątpienia, roz
niecić w sercach nadzieję. To była jedyna rozkosz, jedyna jego 
osłoda w dniach przykrych. Zbierał swoje kazania, ułożył je w cztć- 
ry grube tomy, i dał do druku w r. 1795 ,  dla wygody parafian, co 
nic mogli być na nich w kościele; ofiarował zatćm dzieło swoje 
owieczkom do czytania po domach. Wyszły te cztery grube tomy 
z drukarni pojezuickiój. Nie ma tam wymowy, nie ma natchnienia, 
ale jest wszędzie moralności w ykład , dostępny dla pojęcia każdego 
i nauki, są to raczej rozmowy, poufne zwierzania się, dysputy re 
ligijne. Cały tok rozumowania księdza Grodzickiego, więcćj na 
objaśnienie tajemnic wiary, jak na naukę wygląda. Kazania jego to ra 
czej homilie, to objaśnienia tekstu, to rozprawki, gdzie wszystko na 
raz się znajdzie: i wiara, i zabobon, i nauka, i uczucie, i paletyczność. 
Bierze często Grodzicki przykłady z dziejów, cytuje wypadki świata. 
Nietylko apostołowie figurują w jego kazaniach; tam grają jeszcze 
rolę i Alexander Macedoński i Karol W .  i Bolesław Śmiały. Są tam 
Rzymianie i Grecy, Arabowie i Turcy; są żywoty niby świętych, są 
nad ich życiem różne uwagi, które podyktowała pobożność. N ie
jedna rzecz powiedziana dziś z ambony, obrażałaby uszy nasze i po
jęcie, jakie mamy o piękności i o wymowie kaznodziejskićj; ale wtedy 
uchodziło to wszystko. Kazania Grodzickiego są bez pretensyi, bez 
wystawności; prawdziwie to książka do czytania dla ciekawych, co 
chcieliby się dowiedzićć jakich szczegółów z życia świętych, z dziejów 
kościoła, albo tajemnic. Mozajku to kaznodziejska.

Ksiądz Grodzicki wszystkich przedmiotów dotyka po kolei, nad 
żadnym zastanowić się nie lubi: bo 0 1 1  tćż pisał wrażenia tylko swoje 
i notował myśli, a bez związku, nieporządnie nastręczały się te my
śli jego wyobraźni, i Grodzicki nie układał systematycznych wywo
dów, nie obrabiał jednego tekstu, a mówił tylko do parafian o rze
czach pożytecznych, a dotyczących zbawienia. Grodzicki rozprawia 
o Sakramentach, o pożytkach postu, o wieczności, o chorobach du
szy, o śmierci, o rozmyślaniu, o miłości Bożćj, nawet o królestwie 
d jab łów .—  Wszędzie pełno cytacyj łacińskich, skutkiem wyobra
żeń ówczesnych o wymowie.



Miedzy kazaniami czwartego łomu, dalszy regestr  stronnic dwie
ście trzydzieści zajmują mowy świąteczne; jedna z nich miana była 
w rocznicę 73lutnią poświęcenia kościoła śgo Andrzeja (w r. 1795?) 
Ksiądz Grodzicki mówił wtedy o uszanowaniu kościołów. Drugą 
rnianą z tego powodu, wyjął po większćj części, jak powiada, z kazań 
księdza Jana Kowalskiego, ex-Jezuity, który na poświęceniu katedry 
łwowskiój popisywał się z wymową. Zuajdujem w tćm drugiem 
kazaniu rozprawę o świątyniach całego świata, od pogańskich czasów 
aż do chwili Jana Kowalskiego, podane szczegóły o budowie albo 
o kosztach budowy. Ciekowe to w samćj rzeczy krasomówstwo, co 
zamiast zachwycić umysł, podnieść serce, zajmuje się liczbą i anszla- 
gami. Grodzicki rozbiera poważnie rzecz o skarbach Dawida, 
o robotnikach, których użył Salomon do świątyni w Jeruzalem; obra
chował nawet, co kosztowały naczynia kościelne większe i mniejsze. 
W yrachow ał,  że robotników np. do łupania kamieni użyto aż do 
8 0 ,0 0 0 ,  do noszenia ciężarów 7 0 .0 0 0 ;  przełożonych nad temi było  
3 ,6 0 0 .  Nadto ci wszyscy byli dopiero cudzoziemcy; z Izraelitów 
zaś 3 0 ,0 0 0  pracowało nad budową kościoła, pod nadzorem 3 ,3 0 0  
przełożonych, oprócz Syryjczyków, Egipcyan i Sydonów, użytych do 
drzewa. Rzemieślników osobno porachował Willapandus, bo ci 
tylko murowali; było ich aż 4 0 0 ,0 0 0 .  W  podobnćj seryo postawie, 
Grodzicki rozbiera materye o innych kosztach Salomona; liczy naczy
nia święte, podając zawsze z uczonego Willapanda szczegóły o świą
tyni Dyanny w Efezie, i t. d. Minąwszy starożytność, kaznodzieja 
nasz powiada o Styrn Henryku cesarzu, który 1 0 0 0  wystawił kościo
łów; o Jakubie królu nrragońskim i Sycylii, że ich 2 0 0 9 ,  wy
budował; wspomina i o naszym Piotrze Duninie, którego chociaż za 
wielkiego dobroczyńcę księży uważaliśmy, widzimy jednak, że może 
zbyt pospiesznie, bo jogo siedmdziesiąt kościołów niknie obok tych 
podanych i liczonych tysięcy.

Następują szczegóły, i znowu ciekawe szczegóły o dochodach 
storozokonnego duchowieństwa. Jak wuczonćj rozprawie liczy te do
chody Grodzicki: popierwsze to, po drugie tamto i t. d. Pisze o po
datkach, jakie składali Lewici do skarbu publicznego; i mówiąc już 
w duchu hierarchii, ubolewa nad odmiennym stanem tój materyi za 
jego czasów. Błogosławi poną Boga, „że stan duchowny dla w yż
szych przyczyn postanowiwszy, i stanowi świeckiemu, osobliwie prze- 
dniejszćj kondycyi, uczynił przez to wygodę i zapewnił sposób utrzy
mania się: osobliwie w krajach obfitujących w szlachtę, równie na 
wszystkie potomstwo fortunę dzielących. Powiada albowiem, że szła-



clicie żonaty w Polsce żeby mógt utrzymać się przystojnie, potrze
buje rocznego dochodu dziesięć tysięcy złotych przynajmniój, a kapłan 
szlachcic chociaż dygnitarz kościelny, obędzie się pięciu tysiącami; 
zakonnik zaś nareszcie, chociażby tćż z książęcego był rodu, ma do
syć w klasztorze złotych tysiąc, kiedy na świecie zmarnowałby skar
by. A gdyby się zaś w takowych państwach wszyscy żenili, kończy tę 
materyą lak ksiądz Grodzicki, i na potomstwo fortunę dzielili, przypa
dłoby z czasem ledwo nie dwóch szlachty na jeden zagon; jak już 
niemało rzemieślników i oraczów poszło z zacnych familij” (Tom IV 
Mów parafialnych stron. 337 .)

D uto  takich ciekawych wyjątków z kazań Grodzickiego wypi- 
saćbyśmy musieli; odbija się w nich w znacznćj części duch epoki 
już nie Stanisławowskiej a czasów przed reformą Konarskiego. Te wy
jątki i uwagi posłużą tylko do ocenienia zasług Grodzickiego, pod 
względem kaznodziejskim. Człowiek zacny, poczciwy, zasłużony 
i uczony nawet jeżeli chcecie, nie miał pojęcia o cudownym wpływie 
kazalnicy. W ierzył we wszystkie nadprzyrodzone rzeczy, naw et w za
klinanie i uroki, bo przypisywał to wszystko wpływowi djabło, który 
z Chrystusem dzielił panowanie świata. W ierzył w cuda, popisy
wał się z niemi; a jednak nie ma w kazaniach Grodzickiego nieprzy 
zwoitości epoki przed Konarskiego, nie ma obrzydliwych wyrażeń, 
śmiesznych teoryj, zabawnego wykładu pisma: jestto człowiek epoki 
już zamarłćj, ale oświatą nowszych czasów złagodzony. Pisał jed n ak 
że w dobrćj wierze, w najlepszych dla swój owczarni chęciach.

W  lat trzy po wydaniu Kazań niedzielnych, drukował ksiądz Gro
dzicki: Nauki Chrześciańskie katechizmowe z różnych pism grunto
wnych zebrane, w kościele parafialnym warszawskim pod tytułem 
Sgo Andrzeja miano i t. d. W yszła ich część I, w drukarni Pijnr- 
skiój w  r. 1 7 9 8  w ćwiartce; czy dalój wychodziły tomy następne, nie 
wiemy: widać jednak, że Grodzicki te Nauki katechizmowe chciał d ru
kować całkiem dla wygody parafian, co nie słyszeli ich wykładu 
w kościele.

Prócz tych Mów parafialnych i Nauk i Przemowy przy wyprowa
dzeniu ciała Młodziejowskicgo, nićma innych prac księdza Grodzi
ckiego w druku. Zapewne tćż nie pisał nic więcćj.

Opuszczony od wszystkich, doczekał się smutnych dla kościółka 
swojego czasów ksiądz Grodzicki. Rząd pruski zabrał dobra ziem
skie duchowieństwa, a więc i Smu Andrzejowi Łaźniowe; zamiast 
tego małe wynagrodzenie przeznaczył. O budowie kościółka już ani 
'nowy być nic mogło. Te czasy pamiętne tćm jedynie, że parafia 
Sgo Andrzeja razem z parafią Sgo Jana i Panny Maryi, zyskała nowy



cmentarz obszerny, od dawniejszego bliższy i dogodniejszy na Powąz
kach, wiosce Izabelli Czartoryskiej. W arszawa także zerwała związki 
religijne, które ją od niepamiętnych czasów z Poznaniem łączyły. 
Król pruski postanowił nowe biskupstwo warszawskie i dawna sto
lica Polski przeszła już teraz pod zarząd swoich własnych pasterzy.

Starością i poświęceniem się znękany, umarł nareszcie i Gro
dzicki. Podług swego zwyczaju przytomny wszędzie, gdzie tego cześć 
Boża wymagała, proboszcz Śgo Andrzeja, w ostatni dzień wiosen
nych dni krzyżowych 1 8 0 2  r., po skończonem nabożeństwie u Kar
melitów na Lesznie, prowadził mnogi lud za sobą do swojego kościo
ła na suplikacye, które często odprawiał. Ośmdziesięcio-cztero-lelni 
starzec, biegł na czele tego t łum u pobożnych, kiedy nagle poczuł 
chorobę straszliwą, i paraliż tok mu odebrał całą przytomność umysłu, 
wszystkie siły, żc napół żywy upadł na ulicy. Wszczął isię rozruch, 
przerażenie; konającego starca wniesiono tymczasem do przyległego 
domu; chwila życia już mu zostawała, sprowadzono wóz i ledwie 
z trudnością przeniesiono go do cel klasztornych Śgo Andrzeja. Trzy 
dni walczył jeszcze ze śmiercią Grodzicki; nakonicc pozbawiony zu
pełnie uczucia we wszystkich członkach, zakończył życie 2 8  Maja.— 
Z osta ł mu chlubny na zawsze przydomek Apostola Warszawy (1).

Nie zabawim długo o następcach Grodzickiego na probostwie. 
Chociaż mieli zasługi swoje i ci następcy w W arszawie, przecież nie 
wyrównali dwom poprzednikom. Wyrwicz obchodził nas więcćj, jako 
znakomitość swojej epoki; Grodzicki jako osoba najpopularniejsza 
w swoim czasie w Warszawie, znany przez wszystkich, kochany przez 
wszystkich. .je.

Po śmierci Grodzickiego, Józef Miaskowski pićrwszy biskup • 
warszawski, probostwo śgo Andrzeja oddał w kommendę trzeciemu 
ex-Jezuicie księdzu Janowi Bartschowi na żądanie parafian; byłto 
również uczony człowiek i pełen zasług w stolicy.

(1) Oto jak księga zejść  parafii  św . Andrzeja opisuje zastugi G rodzickiego:  
P raeco  E v a n g e lil indefessus, p io ru m  lib ro ru m  p a r tim  ttjp is  vu lg a to ru m , p a r tim  in  
M SS. re lic to ru m  a u cto r p ra e d u ru s , conscien tiarum  m o d e ra to r  p ru den tissim u s, s a 
cram en toru m  a d m in is te r  sedulus, in  lu cra n d is  an im abu s, in  so la n d is  e v ita  a b e u n 
tibus, in  p ro m o ven d a  ubique p ie ta te  versu tissim u s, ca lam ito so ru m  atque in d ig e n 
tium  veru s p a te r , eleem osynarum  d isp e n sa to r fidelissim us, u ltim i P o lon iaru m  R egis  
Confessorius, afflic tis ac m isera lib u s perq u a m  u tilis , v i r  in to ta  v i ta  p ie ta te , p a 
tien tia  in  adversis , m ansuetudine, zelo g lo r ia  D ei, s tu d io  p ro x im o ru m  sa lu tis  p r o 
curandae, om ni v ir tu tu m  genere orn atissim u s, atque om n ia  om nibus, u t a i t  A p o s to 
lus, a d  extrem um  usque h a litu m  factu s, N astępują  sz czegó ły  śm ierc i  i ostatnia  
pochwala: non im m erito  V arsuvicnsium  A posto lus nun cu patu r.

Ola c iekaw ych załączam y tu l iczby,  wyjęte z akt p ar a f ia lnyc h ,  które najlepiej  
dadzą nam poznać ruch ludnośc i  tej strony W arszaw y za czasów Grodzickiego.  
W  parafii św . Andrzeja było:



Urodził się w W armii r. 1747 ,  w miasteczku Ressel, które do 
dóbr biskupich należało. Zasmakowawszy w pracy i znkonnćm ży
ciu, w latach bardzo młodych Rartsch wstąpił do Jezuitów w pro-
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Dla porównania  l iczb tutaj zam ieszczonych , k ładziemy niżej  je szc ze  l iczby  
nieobojętne dla statystyki Warszawy.

P o d łu g  zaprow adzonego  w idać  przez M łodziejow sk icgo  porządku, z parafii 
stolicy szły z k oń cem  roku raporta o l iczb ie  urodzonych  i zm arłych  i t. d do  
konsyslorza warszaw skiego .  W  pierw szych  dniach stycznia ogó lną  c vfre ńoda 
nyeh faktów, co rok regularnie ksiądz Łuskina drukował w swojćj gazec ie  / a s a  
'Damy s ię  w ię c  na powadze tych gazet, co do w iad om ośc i  następujących- "



wincyi litewskiej, i cały przeciąg od początku panowania St. Augusta 
aż do kassaty zakonu, przebył w Warszawie. Był wtedy pod W yrwi- 
czcm professorem w Collegium Nobiliur>i, kiedy zakon upadł. Bartscli, 
jako uczony człowiek,wezwany potóm został na adjimkto przy bibliotece 
Załuskich. Pracował więc tam pod kierunkiem Janeckiego i Ko
źmińskiego, razem z W ulfersem i Kopczyńskim. Gruntownie uczony 
i światły, a zamiłowany w dawnój literaturze, był Bartsch w biblio
tece jak we własnym żywiole, a zasługi które wtedy położył, a któro 
mu prawo do wdzięczności zjednały, wyłożył autor Ksiąg Bibliogra
ficznych właśnie w tych księgach. Pracował niezmordowanie dzień 
i noc, spisywał katalogi, porządkował dzieła podług materyi i treści.

W  r. 1178 ochrzczono  dzieci 3351, tojest m ęż .  1730, kob. 1621. Na parafie li
cząc ,  ochrzczono  u ś w J a n a  m ęż.  283, kufi. 268; u Panny Maryi męż.  461, kob. 432; 
u św .  Krzyża m ęż .  560. koh. 553; o św. Andrzeja męż.  252, kob. 246; w Ujazdo-  
w ie  męż.  174, kob. 122 Z lego  w idać,  żc parafia św . Andrzeja była czwarta z po 
rządku co d o  ludności  rodzącej s ię .  Inny stosunek co do um ar łych . Umarło  
w t. r. w W arszaw ie  ludzi 3107, tojest m ęż .  1685, kob. 1422; na parafie: u św . .lana 
um ar ło  m ęż .  180, kob. 1 5 2 ; u Panny Maryi 329 i 289; u św. Krzyża 637 i 523; 
u św . Andrzeja 467 i 387; w Ujazdowic 76 i 71. Ś lu bów  by ło  w tym roku rachując  
porządkiem  jak wyżej parafie: u św .  Jana 2 1 1, u Panny Maryi 251, u św .  Krzyża  
197, u św . Andrzeja  122, w Ujazdowic 98. W  porównaniu z r. z. ś lu b ó w  mniej 32.  
och rzczonych  więcej 381, pochow anych więcej 44. (Gaz. W arsz.  1779 nr. 2 ) .

W  r. 1779 ochrzczono  dzieci męz.  1691, żeń . 1634, razem 3325; umarło doro
s łych  m. 776, k. 556, dzieci  m. 551,  ż. 520, ś lubów  873. Umarło razem 2403. (Gaz.  
W arsz.  1780, nr. 2  su p p lem en t) .

W  r. 1780 ochrzczono  męz. 1808, żeń . 1758, razem 3566. Umarło dorosłych  
m ęż.  856, żeń. 647, razem 1503, dzieci  1183 i 1208, razem 2391. Umarło wszystkich  
3894; ś lubów  było  839. N a w r ó c i ło  s ię  do katolicyzmu osób 53, żydów  o ch rzczo 
no 15. (Gaz. W arsz.  1781. nr. I).

W  r. 1781 ochrzczono  dzieci  1940 i 1898, razem 3838. Umarło dorosłych  987 
i 618, dzieci 1537 i 1287, razem wszystkich 4429; ś lu b ów  911. N aw róc i ło  s ię  dys- 
sydcntów  12, żydów  22. (G az.  W arsz.  nr. 1 suppl.) .

W r. 1782 ochrzczono  dzieci 1784 i 1781, razem 3565; um arło  wszystkich 4684;  
ślubów  b yło  820, naw róceń  37. (Gaz. Warsz. nr. 1).

W  r. 1783 o ch rzczono  dzieci  m ęz .  1996, żeń .  1738, razem 3734. Um arło  d o ro 
s ły c h  męz. 809, żeń .  545, razem 1354, dzieci  878 i 778. razem 1657. Umarło w szy 
stkich 3 0 1 1; ś lu b ów  799; naw róceń  męż.  14, kob. 10. Prócz teg o  żydów in. 12, k. 9.

W r. 1784 ochrzczono  1571 i 1452, razem 3 0 2 3 ,  um ar ło  dorosłych 746 i 702. 
razem 1448, dzieci 1124 i 1074; razem 2198; um arło  w szystkich 3646; ś lubów  837.  
(Gaz Warsz. 1786 nr. 5) .

W r. 1785 ochrzczono  1735 i 1668, razom 3403; um arło  dorosłych 678 i 501, 
razem  1179, dzieci  707 i 747, razem 1454; umarło  wszystkich 2633, ś lu b ó w  949, 
żydów  nawróciło  s ię  m ęż .  10, kob. 7. (Gaz. Warsz. 1786, nr. 5).

Jeżeli  podane liczby nie  z m ie n i ły  s ię  potćm w stosunku, i jeże l i  jed n a k o w o  ro
sła i upadała lu d ność  Warszawy, to za czasów P onia tow sk iego  najludniejsza para
fia w W arszaw ie  była Ś w ięlo -K rzyzka , po lem  szła Panna Marya, potem św .  A n 
drzej, ś w .  Jan i na końcu Ujazdów. Bystro stolica wzrastała w lu d n o ś ć  aż do cza
sów sejmu w ielk iego .  W id zim y  po św . Andrzeju  przykład do r 1783: b y ło  u sp o 
wiedzi w tej paralii osób 775U, a w r. 1790 już  10,100, już  o 2350 różnica . Narośl  
szedł Ciągle, i dopićru z wojną 1791 r, zaczął upadać.



Bartsch nie był autorem, ale zrodził sig na bibliotekarza. Miał pa
mięć ogromną, miłość do ksiąg niezmierną.

Kiedy był bez zajęcia, właśnie po Grodzickiego śmierci, parafia
nie uprosili biskupa, i Bartsch został koinendarzem Sgo Andrzeja, 
a wreszcie już w r. 1 8 0 5  rzeczywistym proboszczem. Miał wtedy 5 0  
kilka lat wieku.

Biegły w dziejach świata, Bartsch znał i sprawy kościoła. Roz
tropny i pobożny, skromny i cichy, miał gorliwość Grodzickiego i pil
nie chodził około pracy zbawienia. Był więc dobrym pasterzem, 
i święcie przestrzegał obowiązków swego urzędu. Potrafił też choć 
w części Grodzickiego zastąpić, i zjednać sobie przywiązanie parafii.

W ładza  duchowna zrobiła go po kolei examinatorem młodych 
księży, potćm sędzią prosynodalnym i cenzorem. Dostał tćż Bartsch 
i kanonią honorową łęczycką; godność o którą się nie ubiegał, o k tó
rą nie prosił.

Jako proboszcz Sgo Andrzeja, spłacił około 7 0 0 0  zip. długu, 
które zostawił po sobie Grodzicki; nadto z dochodów parafii własnym 
nakładem postawił nowy duch nad kościołem i domem mieszkalnym, 
bo dawny groził ruiną. Nazywano go dlatego, i słusznie, odnowi
cielem probostwo. (Instaurator praepositurae).

Był pasterzem wielkićj parafii w W arszawie, w czasach bardzo 
krytycznych. Ciągłe przechody wojsk przez miasto, utrzymywały j a 
kąś tymczasowość: nieraz kwaterą po domach rozstawiono żołnierzy 
pruskich, a trzeba ich było podejmować im yślććoich  wygodzie. Bartsch 
znosił ciężary jak obywatel osiadły w kroju, mający nieruchomość 
w  mieście; ule tćż czuwał nad niemi jako ojciec duchowny.—  Katoli
kom zanosił słowo wiary, biódnych i ubogich pielęgnował, żywił 
własnym kosztem. Był rządnym, miał więc ciągłe dochody; do ni
czego się nie wziął, jeżeli wprzódy środków i skutków nie obmyślił. 
Stoły w postanowieniu, szczery w przyjaźni, był wylany dla tych, co 
potrzebowali. Nigdy żaden nędzarz od jego progów bez wsparcia 
nie odszedł. Mówili o nim wikaryusze jego po śmierci, że był 
prawdziwie wzorem miłości, jaką opisał Paw eł apostoł w liście do 
Korynty a n w rozdziale 13. Sąd to nic podejrzany, bo wydany po 
śmierci Bartscha. Kochał proboszcz cześć domu Bożego, w którym 
zostawił widoczne ślady swojej pobożności. Lat 3 0  łagodnem sło
wem przemawiał z kazalnicy. Do ostatnićj chwili życia poświęcał 
się z zapałem nauczaniu ludu, i wskazywaniu mu prostych dróg zba
wienia. Miał wielką w mówieniu łatwość i dar jasnego wyłożenia 
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myśli; nabył tój wprawy przez cięgle przestawanie z księgami, któ
rych aż do śmierci nic rzucił. A czytał wiele, niezmiernie wiele; 
całą literaturę starożytną! polską znał na palcach, i mógł się jćj nauczyć 
wybornie w bibliotece Załuskich: pomagała mu do nabycia tylu 
wiadomości w językach, umiał bowiem doskonale po łacinie, po pol
sku, po francuzku, po niemiecku i po grecku; każdym językiem mógł 
biegle mówić i pisać.

Nie dospnł nocy, a życie całe w procy spędził; był umiarkowany 
i wstrzemięźliwy, jadł tyle, żeby uspokoić głód, pił tyle, żeby ugasić 
pragnienie; nic więcćj. Ciągłą tą pracą wyniszczył się i stracił na 
siłach. Księgi parafialne prowadził porządnie i wzorowo, sposobem 
Wyrwieza. N iem a  tam już w jego notatach wiele pamiątek szlache
ckich i genealogii, ule jes t  treść, jest jasność. Zapisy jego w aktach 
są wszystkie porządne i interesujące; zapisy wikaryuszów pozbawione 
życia. Pisał tćż sam wyraźnie i pięknie.

Phtysis zniszczyła Bartseha. Nic słuchał przestróg dawanych mu 
ze szczerości lekarzy; niknął więc coraz bardziej, niknął powoli, aż 
wreszcie umarł po ośmiu latach pasterskiego urzędu, dnia 2 6  stycznia 
1 8 1 0  r.; żył lat 6 3 .  Na pamiątkę tych zasług, niemiecki wika- 
ryusz kościoła wpisał o nim w akta zejścia tę krótką pośmiertną jego po
chwałę, którąśmy tutaj przytoczyli. Bartsch żadnych po sobie pism 
nie zostawił; z uczonością swoją poszedł do grobu.

Za niego dniu 11 grudnia 1 8 0 3  r. umarł na suchoty Wojciech 
Komorecki, zasłużony od r. 1 7 8 5  wikoryusz Sgo Andrzeja, w roku 
życia 5 0 .  Był żywy i prędki w postanowieniu: kaznodzieja dobry, ła
godny w obejściu się, dla ubogich miłosierny; płakali go także wszy
scy. A po Bartschu umarł już Jan  Powalił, jeszcze Grodzickiego 
pomocnik, staruszek siwy, dnia 2 7  maja 1812  r.; ten ze starości 
skończył życie. Pochowani obadwaj na cmentarzu swojćj parafii na 
Powązkach, gdzie i Bartsch spoczął na wieczność. (I)

Czwartym proboszczem Sgo Andrzeja został kanonik katedralny 
warszawski, Maciej Węgierski, potomek dawnćj rodziny, z którćj po
chodził sławny dowcipem i gustem za królu Poniatowskiego, Kajetan 
starosta korytnicki. Już w roku  18 1 1  objął probostwo, w czasie któ
rego dostąpił wysokich w kościele godności: został dziekanem me
tropolitalnym, kawalerem orderu  ś. Anny i ś. Stanisława. Nuj-

(I)  Zdaje się ,  żc  Rartsch byt s y n e m  Bartseha dyrektora lo leryi ,  którą zapro
wadzono  w W arszaw ie  w ostatnich latach panowania Augusta  III. Przyjechawszy  
z o jcem z N\ armii, w stolicy m óg ł  w stąpić  do z a k o n u  Jezuitów. Rodzina Bar- 
tsch ów  była zresztą zas łużona od daw nych  lal zakonowi.



dl 11/.1¾ zc wszystkich proboszczów Śgo Andrzeja pełnił obowiązki pa
sterskie, bo lat 2 6  prawie. Umarł w starości za naszych już czasów 
1830  r., tylko co przed nominacyą na arcybiskupa Stanisława Ko
stki Clioromańskiego.

Zn niego zakończyła się druga epoka dziejów kościółka Śgo A n
drzeja w roku 1818 . Kiedy gmachy Marywilskie zajmowano na budo
wle nowych okazałych gmachów, probostwo przeniesiono do kościoła 
księży Reformatów, a mury Śgo Andrzeja oddano wynoszącym się 
z Marywiłu Kanoniczkom. Zatóm w pierwszym wieku swojego 
istnienia, dom Boży założony przez Potockiego prymasa, trzy wielkie 
przebył chwile, trzy przesilenia: z zakonnego stał się parafialnym, 
z parafialnego znowu niby zakonnym.

Krótko żył, a wiele już widział czasów, wiele razy oddychał 
nadzieją i wracał znowu do dawnćj spokojności, do dawnego jakby 
odrętwienia. W  tym przeciągu, lata od roku 1 7 7 4  do 1 8 1 8  były 
dla niego najwięcćj znaczące, a czas Grodzickiego czasem największej 
pomyślności, największych na przyszłość nadziei.

Powiemy o losach kościółka za Kanoniczek w następnym r o z 
dziale. Tutaj musimy skończyć o parafii, żeby powiedzićć wszystko, 
co się da jeszcze powiedzićć.

Po śmierci W ęgierskiego, ksiądz kanonik metropolitalny Michał 
Wierzbowski miał zostać proboszczem Śgo Andrzeja, mianowany na 
ten stopień przez arcybiskupa Choromańskiego. Ale rząd sprawę 
tę odniósł do Rzymu, bo zaprojektował, żeby wiecznemi czasy pro
bostwo Śgo Andrzeja przeznaczyć na uposażenie suffraganów war
szawskich. Bullą swoją z d .  11 grudnia 1 8 3 0  r. przyzwolił na to 
papież Grzegorz XVI. Odtąd probostwo Śgo Andrzeja ma zostać jak 
by infułacyą, siedliskiem biskupów.

Pićrwszym takim proboszczem był Tomasz Wieniawa Chmiele
wski, proboszcz katedralny płocki, sufragan warszawski, biskup 
gracyanopolilański, zmarły-w Warszawie w lipcu r. 1 8 4 4 .  Że zaś 
z jego śmiercią zawakowała godność sufragana stolicy, probostwo 
z administracją dostał kanonik metropolitalny Jakob Szarkiewicz, 
niegdyś professor w uniwersytecie warszawskim, a potem w aka
demii duchownćj. I  ksiądz Śzarkicwicz świat ten pożegnał dniu 3 0  
września 1 8 4 6  r. w W arszawie, w roku 71 życia.

Parafio Śgo Andrzeja od czasu swojego założenia wzrosła lu
dnością znakomicie: w roku 1 7 7 4  za Wyrwicza miała 6 ,0 0 0  mie
szkańców, w roku 1 7 8 7  już 9 ,0 0 0 .  Widzieliśmy jak rosła ta ludność 
w miarę wzrostu Warszawy. W  roku 1 7 9 0  do spowiedzi wici-



kanocnćj przystępowało już przeszło 1 0 ,0 0 0  osób. Klęski i wojny 
to raz podnosiły, to zniżały tę liczbę. Ale za czasów królestwa pol
skiego, kiedy od roku 1 8 1 5  nastała spokojność, a miasto coraz wię- 
cćj rozwijać się zaczęło, parafia Sgo Andrzeja znowu ludnością tak 
narosła, żc dzisiaj największym i najdawniejszym parafiom W arsza
wy zrównać może. W  roku 1 8 2 0  liczyła dusz 1 5 ,0 8 0 ,  w roku 
18 4 4  dochodziła do liczby 1 9 ,0 1 0 ;  dzisiaj już i tę liczbę przechodzi.

(C zęść  trzecia i ostatnia nastąpi).

  —



Wiadomość o rgkopismach zawierających w  sobie rzeczy 
polskie, przejrzanych po niektórych bibliotekach i archiwach 
zagranicznych, a zwłaszcza rzymskich w  latach 1846 i 1847.

P R Z E Z

i/K&ccane/ru. 3ft'zezc/ziecAtep.o.

( D o k o ń c z e n i e ) .

V.

Biblioteki Medyolańskie, Parmeńska i Florenckie (I ) .
I. Medyolańskie.

W Mcdyolanie są dwie znakomite biblioteki publiczne: jedna A m bro-  
siana, fundacji kardynała Fryderyka Boromcusza (krewnego św. Ka
rola); druga przy akademii sztuk pięknych, w pałacu B rera . W  piór- 
Wszćj zwłaszcza jest dość rękopismów, tyczących się rzeczy polskich.

I. Biblioteka Ambrosiana  (2). fN um erów  13).

D. 1 7 2 ,  (Pars Inf.). A rtyku ły  żądane od Polski r. 1 5 9 6 ,  co do 
ligi przeciw Turkom (po tełosku).

D. 2 0 8 ,  (P. I.), Miscellanea Polonica ( 1 5 5 7 — 1595).
1) Dyalog o elekcji króla, między Polakiem a cudzoziemcem 

(Dialogus (Sarm ali) de Regis Polonio electione inter Polonum et pere
grinum ).

( 1 ) Przy zdarzonćj zręcznośc i  zw iedzen ia  części  W ło c h  p ó łn o cn y ch  m o 
g łem  dodać  w iadom ośc i  bibliograficzne z kilku bibliotek więcej,  nad te które  
og łosz one  zostały w e w stęp ie .  Ob. B ib l io tekę W arszawską na r. 1847 n o s z v t v  
ba lip iec, p a źd z ie rn ik  i lis to p a d . » ’

(2 )  Katalog Mss. je szc ze  n ic  spisany, i z trudnością  m ó g ł  uprzejmy b ib lio-  
j-okarz tomy, w których zawierają Się rzeczy polskie,  (po częśc i  w  d z ie le  p. Ciam-  
P* " sk a za n e)  odszukać.



2) Posła francazkiego  [de Montluc, mowa do stanów polskich, 
na sejmie warszawskim.

3) W arunki przez Karola IX króla francuzkicgo Polakom po
dane, jeśli zechcą brata jego Henryka, królem obrać; (wraz z ich 
refutaeyą).

4 )  Propozycye posłów czeskich.
5) Poselstwo margrabi brandeburskicgo do Polaków, w celu 

utrzymania swoich przywilejów.
6) Ewangelików polskich żądania, posłom króla francuzkicgo 

podane w Płocku 1 5  maja 15 7 3  r.
7) Pakta pomiędzy Polakami a królem Henrykiem, zawarte 

1 6  maja 1 5 7 3  r.
8) Akta clekcyi króla Henryka.
9) List Henryka do Polaków, za powrotem do Francyi, i od

powiedź Polaków, 18  września 1 5 7 4  r.
10 )  Relacya z sejmu elekcyjnego cesarzowi Maxymilianowi 

uczyniono, 10 lipca 15 7 5  r., i List nuneyusza przy dworze cesarskim 
(po wloslcu).

11. List Stefana Batorego elekta do Polaków, z potwierdzeniem 
paktów konwentów, z Kamiony 6  moja 1 5 7 5  r.

12 )  Niektóre punktu traktowane pomiędzy królem polskim 
a Gdańszczanami, r. 15 7 7  (po w łosku ).

13) Zarzuty (Obiecliones)  przeciw królowi polskiemu (Zygm un
towi Augustowi) ze wszelką wolnością spisać się mające ( libere scri
bendo).

14) Listy Zygmunta Augusta do Bernarda Bonioanni, bis. di 
Camerino, nuneyusza w Polsce, z 6 marca i 2 7  paźdz. 1561 i 2  
sierpnia 1 5 6 2  r.; a królowój Katarzyny do tegoż z 2 3  lutego 1563  r. 
W  pierwszym  wymawia się z tego, że biskupi polscy nie mogą udać 
się do Trydentu na sobor, dla spraw krajowych; ale opatów na synodzie 
warszawskim zebranych, chciałby tom posłać. W  drugim  dziękuje 
za list kardynała Karola Boromeusza, z którego widzi, że papież stara
nia czynił w interesie jego (zapewne sukcessyi po matce) u króla 
hiszpańskiego. W  trzecim  usprawiedliwia biskupa chełmińskiego, n o 
minata gnieźnieńskiego, z zarzutów nicprawowicrności.

15) (*) Relacya o Polsce nuneyusza Bernarda Bonioanni, bis. di 
Camerino z r. 1 5 6 0  (1).

(I)  T a  sama, klóra znajduje się  po wszystkich n iem al  bibliotekach rzymskich-



IG) Listy sułtana tureckiego do cesarza, 15 stycznia 1 5 7 6  r. 
a Mehemetn paszy 3 0  stycznia tegoż, roku, prosząc, aby nie mieszał 
się do spraw polskich.

17) Listy Jana króla szwedzkiego i królowej Katarzyny do Ste
fana Batorego, z d. 2 0  i z 8 lipca 1 5 8 2  roku, co do Estonii i pokoju 
z Moskwą.

18) Relacya o legacyi moskiewskiej do Polski; z W rocław ia 
. 2 8  czerwca 1581 r.

19 )  Rozruch tatarski z roku 1 5 8 3 .  ( Tum ultus Talaricus).
2 0 )  O rzeczach polskich; z Paryż,a r. 1 5 7 3  (po włoslcu).
2 1 )  List Stefana Batorego do kardynała bis. warmińskiego, 

(Ilozyusza), z d. 4  lutego 1 5 7 8  r. z Warszawy. Oświadcza w nim 
gorliwość swoje dla wiary katolickićj, ale co do wytępienia herezyi, 
sądzi, że to byłoby niewczesnćm lekarstwem, któreby, broń Boże, 
wojnę domową sprowadzić mogło. „Intempestivis remediis ac vio
lentioribus attrectationibus exacerbari magis et irritari quam  curari 
videantur".

2 2 )  Rozprawa o nowćj elckcyi króla polskiego (po włosku).
2 3 )  Art) kuły pokoju pomiędzy arcyks. austryackiemi a k ró 

lem polskim. 9 marca 1 5 8 9  r. zawarte (w  Budzyniu).
2 4 )  List bis. Massy, (Alberta Bolognelli) nuneyusza w Polsce, 

do kardynała di Como, sekretarza stanu, z Warszawy 14 sierpnia 
1 5 8 2  roku, o zdaniu króla Stefana co do ligi przeciw Turkom (po 
włosku).

2 5 )  Przywileje i Constiluric sejmu walnego koronacji króle- 
wskićj r. 1588 . W  Krakowie, z drukarni Łazarzowej, 1 5 8 8  roku (po 
polsku).

2 6 )  Relacya o uwolnieniu arcyks. Maxymilinna.
27 )  Medyka i astrologa krakowskiego Reticus, pytanie; czyli 

panowanie tego monarchy długie będzie, i czyli pod innym rząd bę
dzie lepszy; 1 kwietnia 1 5 6 3  r. (Quaestio utrum  istius Principis est 
diu duraturum  im perium ; an sub alio melior fu tu r a  gubernatio?)

28) List Jana Zamoyskiego do kardynała Cyntyusza Aldobran- 
dini, z 12 sierpnia 1 5 9 4  r., o przejściu T a ta rów  przez Pokucie (De 
transitu Tartarorum . D ruk w  Krakowie  t. r  ).

2 9 )  Mowa posłów węgierskich do Zygmunta III ,  na sejmie  
krakowskim miana, 2 marca r. 15 9 5 .  (Druk. w Krakowie t. r.).

3 0 )  Mowa posłów Rudolfa cesarzu do Zygmunta III, „a sej
mie, 2 7  lutego 1 5 9 5  r. (Druk. w Krakowie t. r.).

3 1 )  Odpowiedz posłów polskich, na poselstwo cesarza Maxy- 
miliuno, 12 kwietnia 1 5 7 3  r.



3 2 )  (*) Relacya o Królestwie Polskiim  nuncjusza Aloizego L i
pomami bis. W erony , z r. 1 5 5 7 ,  (po włosku; niekompletna).

4 . 1 5 5 )  (P. I. Nr.I) O stanie religijnym i politycznym królestwa 
szwedzkiego, i o tćm, co nastąpiło gdy Zygmunt 111 udał się tam dla 
objęcia rządów; oraz o Szwecji,  o Polsce i t d., (po włosku, podo
bno O. Possewina).

Nr. 2) Instrultcya nuncjuszowi do Polski bis. di lleggio (R a n - 
goni), z roku podobno 1 6 0 3  (po włosku) (1).

Nr. 7. lnstrulccya kardynałowi Caetani legatowi do Polski, 13 
kwietnia 15 9 6  r. (po włosku).

P. 2 1 5  (P. I.)  Instrukcja  kardynałowi Caetani, co do ligi po
między cesarzem, królem polskim i ks. siedmiogrodzkim, przeciw 
Turkom. 13  kwietnia 1 5 9 6  r. (Odnosi się do instrukcji danój 
w styczniu tegoż roku Benedyktowi Mandino, bis. di Caserta) (po 
włosku).

Q. 115  (P. I.)  List króla polskiego do stanów belgijskich, i od
powiedź stanów, z Hagi 2 2  lipca 1 5 9 6  r.

Odpowiedź królowój angielskiej na mowę posła polskiego (Dzia- 
łyńskiego) (2).

Q. 1 2 0  (P . I .)  Relacya o Polsce opata Ruggieri, z r. 1 5 6 8  (po 
włosku).

11. 94) (Pars. Super.) Nr. 4) Borysa Fedorowicza W .  ks. mo
skiewskiego list do Aloizego Cornelio patrycyusza weneckiego. Dzię
kuje mu za przysłanych uczonych ludzi i zaprasza do siebie. (Druk. 
w Ciampi B ib l. Crili.).

Nr. 5) List rektora nowój akademii zamojskiej, do akademii pa
dewskiej o nowej chorobie kołtunie (plica polonica) .

Nr. 7 )  Pakta konwentu pomiędzy stanami polskicmi a Maxy- 
milianem cesarzem, obranym królem polskim, 17 grudnia 1 5 7 5  r.

Nr. 8) (*J List Stefana Batorego do bana tatarskiego. Oznajmu- 
je  mu o swojój elekcji i prosi, aby więźniów polskich za okupem 
uwolnił. 2 4  grudnia 1 5 7 5  r.

Nr. 9) List Amura ta sułtana do stanów polskich, polecając im 
elekcją Stefana Batorego; ostatniego września 1 5 7 5  r.

Nr. 1 0 )  List Polaków do cesarza o sejmie elekcyjnym. 15 gru
dnia 1 5 7 5  r.

(1) In strukcj i  tej w żadnej  innej  b ib l io tece  n ic  w idzia łem .
(2) To samo znajduje s ię  w obszerniejszej  negocyacy i  Dzia lyńskiego  w bibl. 

V atie. Mss.  U rbin . 867.



Nr. 1 1 )  Odpowiedź cesarza Maxymiliana na list stanów pol
skich.

Nr. 12) Mowa Jerzego Blandraty do stanów polskich, za S t e 
fanem Batorym ks. siedmiogrodzkim.

Nr. 13) W yciąg z artykułów roztrząsanych na zjeździć w A n
drzejowie, 18  stycznia 1 5 7 6  r. (po włosku).

II. 109 (P . S.) List Henryka Walezyusza króla francuzkiego 
i polskiego do stanów polskich r. 1 5 7 4 .

R. 113  (P. S.) 1) O sprawach polskich po śmierci króla Stefana, 
aż do podwójnój elekcyi. (Rzecz Possewina. Druk. w Ciampi B ib l. 
Crit.).

2) Korrespondencyu Possewina. Do rzeczy polskich odnoszą 
się dwa listy: a) Wincentego Corbantido Possewina, z Pragi 9  czerw
ca 1 5 8 7 ,  w którym mu donosi, że rozrzucił kopią listu jego do arcy- 
ks. Maxymiliana, dla zbicia potwarzy rzuconśj na Possewina, jakoby 
on nie okazał się gorliwym dla domu austryackicgo, w interesie 
elekcyi (po włosku), b) Possewina do arcylcs. M axym iliana , z lirun- 
sberga w kwietniu 1 5 8 7  r. Tłumaczy się, że jadąc do Prus w in
teresie zakonu, ani za królewiczem szwedzkim listy pisał, ani nawet 
chciał widzióć się z królową, przejeżdżając przez Warszawę. Co do 
elekcyi, idzie mu jedynie o to, aby nastąpiła za zgodą powszechną, 
i padła na króla katolika; a to nie mocą pióniędzy, ale z woli Bożój, 
ho nic utrzyma się budynek na kruchych fundamentach wzniesiony: 
„non stabit aed ife ium , quod caducis fundamentis nitetur'’.

' R. 1 1 5  (P. S.) W iersz łaciński na przyjazd królewicza W ła d y 
sława do Rzymu, r. 1 6 2 3 .  (Druk. w Torrigio : Le sacre grotle Vati
cane (p. 206).

R. 119 (V. S.) W arunk i pokoju przez króla polskiego, posłom 
moskiewskim podane, w czerwcu 1 5 8 1  r.

R . 121 (P. S .)  1) Rozprawa o elekcyi nowego króla, r. 1 5 8 7 ,  
przez Horacego S p a n n o c c h i  ( po włosku).

2 )  Relacya Filipa Persztyna posła cesarskiego do Moskwy, w r. 
1 5 7 9  (po w łosku).

3) Relacya bezimienna o Moskwie. (Początek: Dovendo descrive- 
re lecose  koniec: et io a Dio vtlascio Laus Deo) (po włosku).

4) R ozpraw a o Moskwie (po włosku).
S. 7 8  (P. S.) 1) Mowa Mikołaja Firleja z Dąbrowicy, woje. kra

kowskiego, do cesarza miana, po zaprzysiężeniu paktów przez tegoż 
(r. 1597).

T om  1. M arzec  I8S0. 6 8



2) (*) List Jana Zamoyskiego do arcyks. Maxymiliana o zwłoce 
co do jego uwolnienia. 2 0  lipca 1 5 8 9  i.

3) Sukccssa polskie, aż do wzięcia w niewolę arcyks. Maxymi
liana (od nomiuacyi elektów, a zwłaszcza od 14  paźdź. 15 8 7  r.), 
z Krakowa, 0 lutego 1 5 8 8  r. (po włosku). Mss. spółczesny, a n a 
zwiska polskie, Inną ręką, tegoż wieku, poprawione.

4 )  Sukcessa arcyks. Maxymiliana pod Krakowem.
5 )  List arcybiskupa gnieźnieńskiego do króla polskiego, o obrzę

dach heretyckich, obchodzonych na pokojach jego siostry.— Odpo
wiedzi króla i królowćj Anny Jagiellonki, tłumaczące się z tego.

6 )  List Jana Zamoyskiego do kardynała Aldobrandini z Zamo
ścia 2 7  września 1 5 8 8  r. o traktacyi pokoju z Austryą, a przy koń
cu wynurzenia wspaniałych uczuć z powodu śmierci córki jedynaczki: 
„ D c  nliis rebus quid scribam non habeo, nisi quod proxima die 
2 7  mensis hujus filiola unico mihi obierit; quo casu, et si non possum 
negare, me non mediocriter ictum esse, tamen et cum in omnibus 
rebus humanis vicissitudines intervenire soleant, et praecipue 
mihi post laeta, aliquid semper adversi accidisse observaverim; ita ca
sum eum fero, ut defunctum me potius fortunae hac invidia gaude
am, quam Deum omnium et commodorum et incommodorum aucto
rem accusem, polius que privala hac calamilalae, publicam si quae 
reipublicae imminebat redemisse me sperem” (1 ) .

7) Mowa posłów szwedzkich na sejmie warszawskim.
8) List sułtana tureckiego do stanów polskich, aby z nieprzy

jaciół jego (Niemiec, Francyi, Hiszpanii, Anglii i Moskwy) króla nie 
obierali. 2 2  czerwca 1 5 8 7  r.

9) W olfganga Cocacliicli kanclerza siedmiogrodzkiego mowa 
w obozie pod W arszawą miana. 14 sierpnia 1 5 8 7  r.

10) Posłów elektorów cesarstwa mowa na sejmie elekcyjnym 
miana.

11 )  Klemensa Seceriani mowa za arcyks. Ernestem.
12) Klemensa Seceriani, cenzura mowy Łukasza Chwałkowskie- 

go, na pochwalę królewicza szwedzkiego mianćj.

Cl) W  n iepew nośc i  czyli ten  list Zamojskiego jest  lub  n ie  j e s t  drukowany,  
n ie  m og łem  wstrzym ać się od um ieszczenia  tu w t c x c ie ,  i w t łum aczeniu  polskich  
stów, malujących całą w ie lk o ść  duszy tego m ęża: . , 0  innych rzeczach nic mam co  
d o n ie ść ,  chyba, żc  dnia 27 b. m. umarła mi córka jedynaczka Lubo n ie  m ogę  
zaprzeczyć, iż m nie  ten wypadek c iężko  dotknął; jednak  pon iew aż  w e wszystkich  
rzeczach ludzkich zm iany następ ow ać  zw ykły ,  a na sob ie  zwłaszcza uw ażałem ,  
żc  po radosnych  wydarzeniach zawsze mi coś n iep o m y ś ln eg o  w y p a d ł o :  wypadek  
len  znoszę,  raczej ciesząc s ię ,  żem  się  pozbył zawiści  losu, aniżeli  szemrząc na  
l inga,  spraw cę pom yślności  i n ieszczęść;  ow szem  tu szę sobie , zem  tą  p r y w a tn ą  
k lęską , p u b lic zn ą  (.jeśli ja k a  r z e c zy p o sp o litś j  z a g r a ta la ) ,  o d k u p ił”.



1 3 )  Ryszarda Strain  (pod zmyślonum nazwiskiem Fausta  B o 
nawentury) mowa za ar.-yks. Maciejem.

II. Biblioteka Brcra. (Numerów 4).

A. Nr. 11 Polonia. Summaryusz wszylkich spraw tyczących się 
hisloryi politycznój polskićj od r. 1 5 9 5  do r. 15 9 7  (po włosku). Za
rzyna się ten spis od 1 )  Sum m a Consilii Guillelmi Brunssii de susci
piendo bello adversus Tureas. Następuje potćm spis rozmaitych li
stów nuneyuszów, stanów polskich, cesarza i innych osób, i spis 
rozmaitych dokumentów; 2 )  Brewe papieża do króla polskiego, upo
minające go, i strofujące o czynności kanclerza k. w. Mołdawii. 8 list. 
1595  r. 3 )  Wiadomości z Polski, w których rozprawia się o śmier
ci i testamencie W . ks. moskiewskiego, i jak on sobie życzył mióć 
następcą po sobie arcyks. Maxymiliana. 4 )  List cesarza do Koza
ków, względem ich nieprzyzwoitych postępków w Polsce.

D. Nr. 11 . List polski o postępowaniu rzeczypospolitćj polskićj 
w r. 1751  (Lettrc polonaise sur la conduite de la Rdpubliquc de 
Pologne).

Mss. IX , 17. Nr. 13) Instrukcya kardynała Borghese nuncy- 
uszowi do Polski Simonetti bis. z Foligno. 11 list. 1 6 0 6  r. (po w ło
sku). Między innemi poleca, by podatek świętopietrze, choćby na 
pożytek samego polskiego kraju, odnowić.

Nr. 14) List do bis. Reggio R a n g o n i, po którym Sim onetti 
nuneyuszem został (po włosku).

Nr. NN.) List Augusta III w obronie Jezuitów.
Mss. VIII, 11. Nr. 9) Opisanie Szczecina na Pomorzu; Mss. 

z XVI wieku. Wspomina się w n im , że wiara chrześciańska doszła 
tam w r. 1 1 1 5  za sprawą Ottona bis. bamberskiego, pod księciem 
W arcisławem  i dwoma jego synami, którzy także w Julin ie , tojest 
W olinie biskupstwo ustanowili, a w Szczecinie poświęcono kościół 

św. Jakóbowi.

II. Biblioteka książęca to Parm ie. (Numerów 6 ) .

Z katalogu Mss. tćj biblioteki, z kartek pod literami alfabetu 
złożonego, wypisałem następne rękopisma, tyczące się rzeczy pol
skich.

C. C. IV. 5 2 — 3 4 6 — 4 0 3 .  Fanniclum. Zbiór wierszów m iło
snych Kallimacha do Fannii Swiętochny. Mss. wieku XV ( 1 ) .  Po

( I )  T e  sam e  w iersze  Kall imacha znajdują s ię  w Mss- X  V w ieku  bibl. wene 
chiij s .  Marka, w d w óch  Mss. bibl . watykańskiej  i jed nym  bibl. U arlcrini.



przędza: De Callimachi Experientis F a m ie lo  commentariolum  (*). D e
dykacja autora, Aynolfowi Thcdoldi.

Mss. X , 22. Siemienowicza Kazimierza, Ognie sztuczne (Ignes 
artificiales), dziełko wyjęte z jego Ars magna, wydanego w A m ster
damie r. 1 6 9 4 .  Mss. in 4to.

N. N. V. (num er tymczasowy) Miscellanea z różnych relacyj.
a). Memoryał podany Urbanowi VIII papieżowi przez księdza 

Orsi, rezydenta polskiego w sprawie promocji kardynała Visconli 
(po włosku).

b) Prośba W ładysław a IV do papieża, aby Jozefata Kuncewicza 
do rzędu świętych męczenników zapisał.

(Bez num eru) Inslrulccye różnym nuncjuszom, dane przez Mgr. 
Aguccio z rozkazu Grzegorza XV.

1) (*) Instrukcja nuncjuszowi do Polski Mgr. di Torres r. 1 6 2 1 .
2) Instrukcja  nuncjuszowi do polski Mgr. Lancelotti, r. 1622 .  

(obie  po włosku).

Do tój biblioteki książęcój, przybyła znakomita biblioteka R ossi, 
z samych Mss. hebrajskich z różnych czasów i narodów złożona. 
W  katalogu drukowanym znalazłem dwa oznaczone: Codices Poloni, 
a jeden: Codex Russicus; obejrzałem je starannie i zdjąłem fac-sim ile  
z samego pisma i tytułów.

Cod. Polon I. (Bibl. Rossi, II, VII, 1 7 5 ) .  Estheris liber, Canticum  
Canticorum R ulh , Threni, Eccl. Mss. no papierze z wieku XV w j ę 
zyku rubinicznym Qsalique) pisany. Przy końcu podpis: A ni hasofer 
A b ra lm  bar elia izi; co znaczy: Ja  p isa rz  Abraham , syn Eliasza, 
niech żyje! (1).

Cod, Polon. U  (bibl. Rossi II, VII, 176).
1) Psałterz z textu hebrajskiego na język żydowsko-niemiecko- 

polski przetłumaczony. Mss. na papierze r. 1 5 1 0 ,  pisany w Brescia, 
przez Mojżesza, syna Mardocheusza Farlag  (Dicitur ad Calcem. Com
pletus feria I  die 21 Marcheovan an. 2 7 1  nim. supp. hic. Brixiae, 
dicit. Moses filius Mardochaei Farlag. fel mcm.).

O to  wyjątek z tego dzieła wraz z tłumaczeniem:

(1) W  d rukow anym  katalogu Mss. hebrajskich bibl.  Rossi  w yczyta łem , że  te 
dwa rękopisma hebrajsko-polskie p isane są  li terami rabinicznerni w języku pol
skim. Nie znając liter rabin icznych , zdjąłem tylko, o ile um ia łem , fac-simile 
z  ty tu łów  i zakończeń ,  dla przedstaw ienia  ich  znawcom  języka hebrajskiego.  
Jakoż we F lorcncyi ,  ud a łem  s ię  do kawalera liasevi, n ie g d y ś  kanclerza gm iny  
żydow skiej  w Liwurnie; a ten z największą uprzejm ością  podjął  s i ę  z pomocą  
u czon ego  m łodszego  l iw u rn eń sk ieg o  rabina Ehenamozet, d a ć  m i objaśn ien ia ,  
k t lr e  to umieszczam .



„Mode begen ich zu for dir got, „Jo oznajmuję przed Tobą Boże, 
mein got, un got meiner mami, das mój Boże, i  Boże m ojej m atki, że 
mcin heiling in deincr gewald in moje wyzdrowienie jest w Twojćj 
inein tot in deiner gewald, in es mocy, i moja śmierć w Twojćj 
sol sein wissin zu fer dir, das du mocy, i niech to będzie wiadome 
solst mein toil ins gan eden in przed Tobą, abyś mi dat mój 
reinig mich Lolom baba, di du udział w ogrodzie Edenu, i oczy- 
ist behaltin zu den zadikime. ścił mnie do przyszłego świata, 
A m en.” który zachowany jest  dla spra

wiedliwych. Amen. (l)“.
2) Inne dzieło polskie następuje bez tytułu i nazwiska autora, 

ale dokończone w Mantui, XIII Sivan  tegoż roku. Oto sam text:

„D a  ich das buch uns schreib, „Gdy ja tę księgę sobie piszę, 
du rechenst in Schwat las noch ty rachujesz w miesiącu Schevat, 
oder lengre sechs wochen jud  daj jeszcze porachować sześć ty- 
gimel siwiu 2 7 1 .  Lefug in m u- godni 13 miesiąca Sivan . 2 7 1  
schwe”. w Musclwe (2)”.

Cod. Russ. Liber Precum cum Calendario. M s s .  X V I  w ie k u  na
p a rg a m in ie  (3). R ę k o p ism  te n  d z iw n e g o  k sz ta ł tu ,  s k ła d a  się z d w u n a 
s tu  k a r t  p e rg a m in o w y c h ,  od  1 d o  6  w łą c z n ie  w e  c z w o ro  z ło żo n y c h ,  
od 7 d o  1 0  w łączn ie  w s z e ś c io ro ;  a l i t a  i 1 2 ta  zn o w u  w e  c z w o ro ;  
tak , że  f o r m a t  r ę k o p i s m u  je s t  m a łe  in  1 2 m o ;  n ie  o tw ie r a  się ja k  książ
ka, a le  k a r ty  sp o jo n e  są z so b ą  j e d n y m  k o n te m  s k ó w k ą  że la zną  
z k ru czk iem  do  z ak ład an ia  za pas.  P is a n y  j e s t  c h a r a k te r e m  Cyry
li cznym  w  ję zyk u  ru s k im ,  ale  zdaje  się byc  t ł u m a c z e n ie m  z h e b ra j 
sk ieg o .  O  ile m o g łe m  w yczy tać ,  na  je d ć n a s tu  k a r tach ,  są  ro z m a i t e  
k aba l is tyczn e  t łu m a c z e n ia  dni ty g o d n ia ,  m ies ięcy  i p o r  ro k u ;  n p .  za 

raz  n a  p ió rw szć j  karc ie :
„ W  d e ń  łu n i  A d a m  bi sazden ,  ta  d e ń  d o b a r  na w se d i ło ,  si ie ty ,  

w oszcze  sad i ty ,  ło w i ty ,  k u p o w a ty ,  i p ro d a w a ty ,  u  n o w u  r izu  o b to c z y -  
ty, u p u t ’ c h o d i ty ,  a czy ti  p o h in ie  o b ra t e s e ,  r o d i s e  ży w o , tay  b u d  w ol  

is c ie l ie ”.

( 1 ) Zdaniem  rabina l iw u rn eń sk iego ,  wyrażenie  Gott meiner m ami (B o że  m o-  
Ićj m atki) ,  jak z jed nej  strony barbarzyńsko zepsutym  język iem  pisano, tak
z drugiej  strony, p isarzom  żydow skim  je s t  ob ce .

(2 )  W e d le  rabina l iw urneńsk iego ,  la data wypada na lat oko ło  335 wstecz ,  
a zatem na rok ery chrześciańskiej  1512; m oże  dokładniejszy  je s t  rok 1510 to ka
talogu Mss. hebrajskich bibl Rossi. A le  in  Muschwe czy n ie  znaczy raczej w lMo
skwie niż w  M antuil R o zw iąże  to m oże  jaki znaw ca  język a  hebrajsk iego,  mając  
Pod ręką text  oryginalny w P a rm ie .

(3) Tak jest oznaczony w katalogu drukowanym.



Na czwartój karcie na miesiąc kwiecień jest przepowiednia, że 
jeśli urodzi się chłopiec (otraże), to będzie miał łeb żelazny (bude lip 
z  zeliza) ,  a jeśli dziewczyna (diwicu), to męża pochowa (muża pohre-  
be) i za drugim będzie.

Na ostatniój karcie powtarzają się ciągle litery o, to, g, d, e, z .  
a przy niektórych są takie napisy:

S m ert toana Slipana ( l ) . - S m e r t  hrala Twerilca.— Sm ert Icrala 
D aw isza .— Izhoń Icrala O stoje.— Pobog U laszwi.—  S m er t Clierji. —  
Pelra ubisze Ural Twert ja k o  izde islurik.

Pomiędzy drukami biblioteki parmeńskićj, znajduje się znako
mity zbiór kompletny owych pysznych wydań Bodoniego, które N a
poleon przekładał nad druki Didota. Pomiędzy niemi jako wzór 
druku polskiego jest:

Ś w ią tyn ia  Wenery w Knidos (tłumaczenie z Monteskiusza), 
to Parmie, to drukarni J. B . Jtodoni, 1 8 0 7  r.

Pomiędzy włoskiem! drukami:
Księdza Moreali W idzenie poetyczne, przypisane Stanisławowi 

Augustowi królowi polskiemu, W . ks. litewskiemu, w piórwszą szczę
śliwą rocznicę konstytucyi polskićj, t. j. 3  maja 1 7 9 2  r.

III. Biblioteki Florenckie.

Ze wszystkich miast włoskich po Rzymie, Florencya ma naj- 
więcój bibliotek bogatych w rękopisma. Taką jest znakomita biblio
teka Lorenzana  przy kościele śgo W aw rzy ń ca ; Magliabecchiana  
w pałacu degli Ufllzii; R iccardiana , nakoniec M arucellana; wszyst
kie publiczne, we wszystkich znalazłem rękopisma tyczące się rzeczy 
polskich. W  pałacu Pilti jest biblioteka prywatna wielkich książąt 
toskańskich, zwana Palatina, bogata zwłaszcza w autografy znako
mitych pisarzów florenckich. Po wielu domach dawnych rodzin flo
renckich, są biblioteki i archiwa ciekawe: w bibliotece margrabiów 
Ginori jest wiele Mss. tyczących się rzeczy polskich. Ale najobfi- 
tszem źródłem dla dziejów naszych jest bez wątpieniu archiwum 
M edyceuszów, Qarchivio Vecchio Mediceo). Rodzina Medyceuszów, 
nawet nim panującą została, miała obszerne korrespondeneye z całym

( I )  Ban S tepan  bosnijski. Córkę je g o  E lżb ie tę  p oś lu b ił  w 1353 r. Ludwik  król  
w ęgierski;  a brata jej T w c r tk a  ozdob ił  godnośc ią  k ró la  bosn ijsk ieao  ok o ło  roku  
1359. W  r. 1411 rządził tym krajem T w crtk o  I I . O sto ja  C h rysticz , b y ł  t a k ż e k r ó -  
!^lcr?ir®osn*'» * sp rz y m ierz eń cem  Stefana Laskowicza Wdy s ie dm iogrod zk iego .  

(O b. W ajpow skicgo  kronikę,  t łum aczen ie  M alin o w sk ieg o . T. 1, p. 319 w przypisku).
A  w ię c  jest to  kalendarzyk S łow ian  p o łu d n io w y ch ,  z a p ew n e  w język u  s e r b 

sk im  pisany.



światem. Objąwszy zaś rządy, utrzymywali po wszystkich dworach 
ajentów, którzy codziennie niemal donosili panom swoim o najmniej
szych wydarzeniach politycznych, z krajów, w których przebywali. 
Ogrom materyalów nie pozwoli! dotąd objąć ich zupełnie dokładnym 
katalogiem. W iele  już zrobiono jednak, a więcćj jeszcze spodzie
wać się należy po światłćj gorliwości archiwisty pana Moise, który 
sam hył w Polsce, i obiecał szczególną uwagę zwracać na wszystko, 
coby się do rzeczy polskich znalazło, w przerzucaniu plik i układa
niu mntcryołów do nowego katalogu (1).

1. Biblioteka Lorenzana. (Numerów 7).

Pluteo XVI Cod. 12) Traktat akademii krakowskićj o władzy 
soborów powszechnych, oraz przystąpienie tejże akademii do soboru 
bazylojskicgo i do papieża (antypapieża) Felixa V. (Tractatus alme 
Universitati Cracoviensis, super autorilate sacrorum generalium Con
ciliorum). Mss. XV wieku (in folio) (2).

PI. XVI C. 11) Dekreta soboru bazylcjskiego. Mss. XV wieku 
in folio p. 3 0  (Sessio XXXIII) L itterae Regis Polonie retinere nolen
tis pecunias indulgentiarum Archiepiscopi Ruthenorum tanquam ve
nientis ad Concilium.

PI. XXI C. 3 1 )  M arcina z  Ilku sza  kantora S. Floryana, spo
sób zreformowania kalendarza rzymskiego. Mss. wieku XVI in quarto. 
Kalendarii Romani quoad Equinoctium et decennovennalem aureum 
Cyclum prorecte Paschę observatione, verissimus reformationis m o
dus; cum additione duplicis kalendarii, secundum duplicem Equino- 
ctii Ecclesie magis congruam locationem: in quorum utroque duplex 
ordo Aurei numeri, pro Neomeniis designandis; unus secundum an
tiquam observationem qua huiusque usa est Ecclesia, et alius a novo 
principio videlicet abA nno Domini 1 5 0 7 ,  inchoatus regulariter; est 
inscriptus: E x  Studio Cracoviensi. Dedykacya rektorowi akademii 
krakowskićj Janowi Amiciuo bis. laodyccjskiemu:

„ R .  in Christo Patri D. Joanni Amicino Ep. Laodicensi, ac Rec
tori Univ. Studii Crucov. cctcrisque ex Universitate Patribus et ma

ti) w  a rch iw u m  M ed yceu szów  pracow.it d łu g o  zasłużony professor u n iw er
sytetu  warszawskiego,  i k o rrespondcn l  K. R O św ie cen ia ,  Sebastyan C iam pi, 
i z n iego  inia! w ypisane ow e  l is ty  i inne dokum enta ,  drukow ane  po różnvch  
dziełach jego ,  a przedrukow ane później  w  j e g o  l i ib lio g ra /io -  c r itic a . W iedząc ,  
że  żyje dotychczas w okolicy F lorencyi,  od w ied z i łem  staruszka; ale z w ie lk im  
żalem moim zastałem go w stanie zupełnej  n ieprzytom ności  umysłowej;  zdzie-  
ciniał i oddany został w kurate lę, w której na początku 1848 roku ży c ie  skończy ł .

-2) Ten  sam traktat znajduje s ię  w liib l. V atican . Mss. O ttubon. 32,  p. 103, 
a * Mss. F lor en ck ie go  drukowany w A lleg rin i N o vae E ru d it. D alie. Floreul.  1788.



ioribus, Marlinus de llkusz artium et sacre Theologie D octtr ,  Ca u lor 
Ecclesia S. Floriani, cum humili obedientia salutem dicit”. fW s p o m -  
niany rok 1 5 1 6 ) .

PI. X X X IX  Supl. 73). W iersze Kallimacba. Callimachi Carmen 
heroicum ad Franciscum Ugolinum et alia.

PI. L XV. C. 58 )  Marcina Polaka kronika. Mss. XV wieku 
(bez bajki).

PI. LXXVI C. 51) Różne dziełka Piotra lllicinus prawnika (1).
p. 1) Dedykacya D. Mediceo, ex Hungoria Idib. Ma ii 1561 .
p. 3 8  — 112). Mowa w Krakowie miana, O wychowaniu m ło 

dzieży. D e malorum nostrorum causa et de iuventulis Instituendo 
cura, eiusdem Auloris sermo in Regno Poloniae, Cracoviae factus. 
(Same ogólniki).

Pl. XC1 Supl. 42 ) .  Kalimacha Elegie do Fannii Sioiętoehny. Mss. 
XV wieku. Callimaci poetae Clarissimi ad Fanniam Svethocam. E l e 
giacum carmen feliciter incipit. (2).

II. Biblioteka Magliabecchiana. (Numerów 21).

Class. VIII. Cod. 4 8  (Nr. 17 p. 155) W iadomości z obozu pol
skiego przeciw Tatarom. 2 9  wrześ. 1 5 9 5  r. W ypraw a Zamoyskiego 
i i  a Wołoszczyznę.

Cod. 7 4  p. 1 2 1 )  List królowćj Bony do kardynała Puteus arcy- 
bis. barskiego, skarżący się na offieyała barskiego, za to, że w kilku 
interesach, na jej wstawienie się względu nie miał. Z tego powodu 
oskarża księży barskich o gorszące obyczaje. Z Ben 2 3  paźdz. 1 5 5 7  
r. Odpowiedź kardynała z R zym u  13 Iistop. 1 5 5 7  r. Z wielką go
dnością tłumaczy offieyała, obiecuje wejrzćć ściśle w prowadzenie się 
księży, i dodaje, że doniósł Ojcu Sw.: i)  O wojnie inflantskićj konie- 
cznój, ponieważ król JM. został niesprawiedliwie zaczepionym; 2) 
o przeniesieniu bis. chełmińskiego na bis. kujawskie; 3) o koadju- 
toryi gnieźnieńskiej dla podkomorzego chełmińskiego. To ostatnie 
najtrudniejsze, ponieważ nie ma na kogo spuścić się co do osoby 
podkomorzego. Prosi przeto królowę, aby nie odmówiła dać o nim 
wiadomości, jakie samo posiada. (Oba listy drukowane w Ciampi, 
N olizia  dei Leoli X V  et X V I .

Class. XXIV Cod. 4) Anonyma, zbiór aktów dowodzących, że 
Francya podburzała W ęgrów i Turków  na cesarstwo (po włosku).

(1)  Był  professorem literatury greckiej w akadcmi krakowski e j ,  po śm ierci  
Jerzego  Libanus, Szjqzaka, przy końcu panowania Zygm unta I.

(2) l e n  sam wie rsz znajduje s i ę  w lubi. H arb crin i  Mss. 1731.



1) Odkryty spisek Francy! (Lascoperta Cobala della Francia).
2 )  Mowa rezydenta cesarskiego, Zicrowskiego , na publicznem 

posłuchaniu u króla polskiego; miana w obecności posłów króla 
irancuzkiego i innych monarchów, w Jaworowie, 0 paźdz. I 6 8 2 r .  (1) .

3) Memoryał tegoż i korrespondeneya hrabiego Tckely z posłem 
francuzkim Du Yernay.

Cod. 29 )  H istorya polslca przez Mgr. Giovanni Ciampoli. A u 
tor, po długim wstępie, w którym wiele o Szwecyi pisze, rozwodzi 
się nad panowaniem Zygmunta III ,  wychwala gorliwość w wierze 
tego króla, i o początkach panowania W ładysława IV wspomina. 
Mss. in 4 to, po włosku pisany, zdaje się żc autograf. (Druk. w R z y 
mie 1 6 6 7  r.

Cod. 5 3 ,  p. 2 9 9 .  Księdza Jakóba Fanlucci (audytora nuneya- 
tury polskiej), relacya o sposobie elekcji króla polskiego, następcy 
Jana Kazimierza.

P. 3 0 9 .  Sebastyana Cefali (sługi marszałka W .  Jerzego L ubo
mirskiego), relacya stanu politycznego i wojskowego Polski r. 1664 .

P. 3 5 7 ,  Krzysztofa Masini (sekretarza królewskiego) pod pseu- 
donymem Franciszka di Subiaco, objaśnienia do Relacyi Seb. 
Cefali.

P. 3 6 7 .  Krzysztofa M asini, list do sekretarza kardynała Litta, 
mający służyć za instrukcyą dla osoby przeznaczonej na posła nad
zwyczajnego do Polski; z Rzymu, 16 lutego 1 6 6 4  r. (najwięcćj o ety
kiecie i sposobie urządzenia dworu).

P. 3 6 9 .  Tegoż, uwagi o prawic nominacyi korony polskiój do 
kardynnlatu przy promocyi. 7 marca 1 6 6 7  r.

P. 3 9 0 .  Listy Jana Kazimićrzn do papieża, i do kardynałów, 
z powodu tćj promocyi. N B .  druk. u Ciampi Bibl. Crit.

P. 4 0 1 .  H ra b ie g o  K rzysz to fa  Masini, p o s ła  n a d zw y c za jn eg o  rzc-  
czypospo litć j  po lskićj do  k s ią ż ą t  w ło sk ic h ,  w  1 6 7 4  r., o szkod liw ych  
s k u tk a c h  n ie d a n la  pom ocy  P o lsce .

P. 4 1 7 .  (*) Pawia Minucci, relacya ncgoeyacyi prowadzonej 
na dworze polskim, o zapewnienie elekcyi dla księcia Macieja to 
skańskiego, r .  1 6 5 8 — 1659 .

Wszystkie dokumenta w tym Mss. są w języku włoskim.
Cod. 5 8 ,  N. 10). Instrukcyą sekretna papieża (Klemensa VIII), 

Bartłomiejowi (zapewne Panufino) komornikowi swojemu, poslane-

(1 )  Mowa ta znajduje s ię  także w bibl.  M on ach ijsk ie j  Cod. Hal. 96, w e d le  n o 
tatki hr. Edwarda Raczyńskiego .

T om  I. M arzec 1850. 0 9



mu do nuncjusza polskiego, jak mu postąpić podczas koronacji Z j-  
gmunln III na króla szwedzkiego. 1 sierpnia 1 5 9 3  r. (po włosku)(I) .

N. 11) Wyjątki z różnych listów nuncjusza polskiego bis. di 
Sansevero (M alaspina) do kard jnala  S. Giorgio sekretarza stanu, 
w tjm że interesie (po włosku).

Cod. 04 . Zbiór aktów dowodzących, żc F ran c ja  podburzała 
W ęg ró w  i T urków  na cesarstwo, r. 1 0 8 2 .  (po włosku) (2 ) .

Cod 0 5 .  Jana 111 króla polskiego odpowiedź na brcwe papieża 
Innocentego XI; z doniesieniem, żc idzie na odsiecz Wiednia. 15 
sierpnia 1 0 8 3  (po włosku) (3).

Jana 111 list do popićża o wiktoryi wiedeńskiej, posyłając mu 
sztandar turecki przez sekretarza Talenti zpod W iednia  14 września 
10 8 3  (po włosku).

Mowa ks. Dcnhofu opata mogilskiego, przy oddaniu sztandaru 
tureckiego.

Jana 111 list do doży weneckiego, z opisaniem zwycięztwa 
pod W iedniem , 14 września 1 0 8 3  r. (po włosku).

Krystyny królowdj szwedzkiej, list do Jana Sobieskiego z po
winszowaniem zwycięztwa (po włosku). A7/?. Druko. po wiele razy.

Cod. 0 8 ,  (*) 15) Relacya o Polsce, nuncjusza Aloizego Lipo- 
mana, r. 1 5 5 7  (po włosku).

10) Relacya o Polsce, nuncjusza Ruggieri, r. 1 5 0 8  (po włosku).
17) Relacya  o dworze polskim , r. 1 6 6 2 .  przez puna Caillct, po

słanego do Polski przez księcia de Condć, dla zapewnienia elekcji 
dla ks. d’Enghicn. Caillct wzmiankuje o życzeniu króla zapewnie
nia następstwa po sobie orcyks. Karolowi, i opisuje dokładnie dwór 
polski znakomitszych panów (po francuzku).

Cod. 7 0 .  2 3 )  List Zygmunta I kr. polskiego do Pawła III pa
pieża o soborze; z Piotrkowa 7 list. 1 5 4 7  (druk. w Ciampi Bibl. 
crtlic).

Cod. 7 1 ,  12) Alexandra Cilly, list opisujący wojnę Polski z Mo
skwą o Inflanty, i pokój zawarty. Z Wilna, 31 stycznia 1 5 8 2  r. (po 

. włosku, druk. Ciampi w Bibl. Crit.).
Class. XXVII. Cod. 78 . Zbiór różnych wierszów na oswobodze

nie W iednia pisanych, przez Villifranchi, T o z i , Fircesclii, M aryą  
Ruonaccorsi-Alexandrini, A dim ari, M enzini, F agyio li i t. d. Niektó-

> Obacz In stru kci/ą  w Mss. Urbin. 800 bibl.  W alyk .  p. 323.
(2 )  l o  samo, co wyżej  w Cod. 4.
(•i) List  ten i następujący, znajdują s i ę  także w bibl.  Casanat.  Mss. X V . 34,  

i w w ie lu  Mss. bibl.  f lorenckich.



re z nich są po łacinie, inne po włosku, niektóre naśladują hymny 
kościelne, np.

Lauda Sion Salvatorem 
Lauda Ducem Defensorem 
E t  Viennae Protectorem

in hymnis e t Canticis (1).
Class. XX X . Cod. 1 6 3 .  14) (*) Relacya o Polsce, nuncjusza 

Ruggicri z r. 1568 .
15) Relacya o Polsce, nuncyusza Aloizego Lipomana r. 1557 .
16) Rozprawa o nowej elekcyi króla polskiego (wszystkie po 

w ł o s k u ) .  u m "  c n o m .v  <>!■ f i  b w c

Cod. 2 3 1 ,  p. 4 5 7 .  List Zygmunta króla polskiego do papieża 
Pawła III o soborze; z Piotrkowa, 7 list. 1 5 4 7  r. (2)

P. 4 6 1 .  L is t  arcybiskupa gnieźnieńskiego do papieża, tłum a
czący, dlaczego na sobor zjechać nie mógł. 2 0  paźdź. 1 5 4 7  r.

N R .  List ten oznaczony jest w spisie rzeczy, umieszczonym na 
czele Mss.,' ale karty na którój miał sig znajdować, brakuje. Była 

jednak przed kilką luty, ponieważ list ten równie jak poprzedzający, 
i dwa następujące, drukowane zostały z tego Mss. u Ciampi 
B ibl. Crit.

P. 8 0 3 .  List w imieniu Pawła III papieża do króla polskiego 
pisany, przez nuncyusza Marlinengo podany, o sobobrze trydenckim, 
14  września 1 5 4 8  r.

P. 8 0 8 .  Odpowiedz Zygmunta Augusta, który tłumaczy bisku
pów polskich, z niemożności udania się na sobor trydencki.

Cod. 2 3 2 ,  p. 26 . Przysięga wykonana przez Henryka W alezy- 
usza Polakom.

P. 3 0 .  List cesarza Ferdynanda do Iwana W . ks. moskiewskie
go, z prośbą, aby się od wojny z zakonem inflanckim wstrzymał. 
Z Wiednia  19 paźdź. 1 5 5 9  r. i odpowiedź W . księcia, że Inflant
czycy zasłużyli na swój los, gdy wiarę luterską przyjęli. (Druk. 
u Ciampi Bibl. Crit.).

P. 71 . List pnpićża Pawła III  do Zygmunta Agusta, z kondo- 
Iencyą na śmierć ojca.

(1) D osta łem  w e  F lorcncyi  Mss. in folio w ieku X V II ,  z łożony  z k i lk u d z ie s ię 
ciu u tw orów  poetycznych , na osw o b o d ze n ie  W iedn ia  pisanych . P om ięd zy  niem i  
są niektóre te same. co w niniejszym Mss., inne  drukowane; np. znakom itego  poety  
h il ic a ia ,  wraz z korrcspondencyą jego  z Jan em  Sobieskim , Itekop.sm  len z ło 
ży łem  w b ib l io tece  wilanowskimi, jako w zbiorze pamiątek po Janie Sobiesk im .

(2) Ten sam, co w Cod. 70 (.las. XXIV.



Class. XXXVII. Cod. 3 2  (*) List obedyencyonalriy Zygmunta 
Augusta do papieża, 2 4  kwietnia r. 1 5 4 8 .  Mowa Kromera, posła pol
skiego, przy oddaniu tego listu, i odpowiedź B lo zy m za  w imieniu 
papieża. (1).

Cod. 35 . Uwagi króla polskiego (podobno W ładysław a IV) 
o nominacyi Mgr. V is e n t i  na kardynała (po włosku).

Cod. 7 0 .  4) In s trukc ja  nuneyuszowi do Polski, Lancellotli, 
r. 1 6 2 2  (po włosku).

5) (*) Instrukcya nuneyuszowi do Polski de Torres, r. 1621  
(po w łosku).

Cod. 1 )8. List W ładysław a IV do sułtana A m urata , z prośbę, 
aby miejsca święte w Palestynie, zakonnikom katolickim oddać kazał. 
Z W arszawy  w styczniu 1 6 3 9  r.

Class. XXXVIII. Cod. 4 8 .  Marcina Polaka kronika o papieżach 
(tłumaczenie włoskie). Mss. X V  wieku.

Cod. 73 . Życie śgo Hieronima przez S. Cyrylla (tłumaczenie 
włoskie). „Girolamo fufigliuolo de Usebio, nobilissimo huomo, efu- 
nato in Castello Stridone”....

3. Biblioteka Riccardiana  (Num erów 2 0 ) .

Nr. 2 2 8 .  Ccnci Camerarii Liber Censuum. Mss. wieku XIII, in 
folio na pargaminie.

Ni. 2 2 9 .  Toż samo. Mss. na pargam inie , in folio, pisany 
r. 1 3 8 8 ,  przez ks. Antoniego Landus.

Nr. 3 9 7 .  Marcina Polaka kronika, in folio.
Nr. 6 6 0 .  Mss. wieku XV, na pargaminie in 4 to.
1) List kardynała Izydora metropolity kijowskiego do kardynała 

Bessaryona z wyspy Krety, 6 lipca 1 4 5 3  r. o wzięciu Konstantyno
pola przez Turków  (2).

2. List W ładysława króla polskiego i węgierskiego do miasta 
Florencji o wojnie z Turkami. Z B udy, 2  lipca 1 4 4 4  r. (D ruk . 
w Pałucki: Itulienischo Ileisc). ’

Nr. 6 7 0 .  Mss. wieku XV na papićrzc, in 4to.
List kardynała Izydora Rusina, do starszyzny miasta Florencyi, 

o upadku Konstantynopola, i o potrzebie ligi chrześciańskićj przeciw 
Turkom. Z Kandyi. 7 lipca 1 4 5 3  r. (Druk. Ciampi w Bibl. Critic. 
ale w dacie zamiast Candia, wyczytał llossia).

(1) 1 c trzy d u k iu n ‘lita fz których  p ierw szy  drukow any u C iam pi t i ib l. Critic.) 
znajdują się  także w b ib l. V atie . Mss. U rbin . 1113, i Vatie. 3457.

(2) D rukow any w Dachcra S p ic i leg ium  T. V I I I  i w Calcondilo Lacomeo 
p. 327, a 7. Mss lubi RiecarU przedrukował Lam i w Katalogu Mss. tój biblioteki. 
01). Ciampi liibt. Crit II, p. 18;.



Nr. 8 6 3 .  Marcina Polaka kronika.
Nr. 1226 . Kallimacha wiersze. Mss. X V  wieku na pergaminie, 

in 4 to  (*). Przedmowa do Aynolfa Thedaldi. Tytuł. „A d Fanniam 
Sverithocam nostri evi mulierem speciosissimam elegiarum libellus 
feliciter incipitur in hunc modum”. Rękopis ten najbardziej zgodny 
z watykańskim. Mss. Vatie. 5 1 5 6  (Ciampi nie wspomina o nim, wy
liczając znajome mu rękopisma Kallimacha).

Nr. 1 8 2 7  i 1 9 0 6 .  Wićrsz mieszany (Carmen macaronicum) na 
oswobodzenie Wiednia. 2) W ićrsz  (Canzone)  lir. Lorenzo Magallutti, 
do króla polskiego z tegoż powodu.

Nr. 2 1 2 6 ,  p. 9 3 .  Rozmowa Polaków z cesarskimi, co do ligi 
przeciw Turkom, ze wzmianką o propozycyach nuneyusza Malaspina 
(po włosku).

Nr. 2 1 2 8 ,  p. 53 . (*) List poety Filicaia  do Jana Sobieskiego 
z pochwałami zwycięztwa pod Wiedniom; i odpowiedź króla (po 
włosku).

Nr. 2 1 3 4 .  List Krystyny królowój szwedzkidj do Jana Sobie
skiego (po włosku).

Nr. 2 1 4 6 .  Dwa listy Galileusza, o systcmacie Kopernika (k o 
pie po włosku).

Nr. 2 6 9 5 ,  p. 127  — 173). Dziennik własnoręczny I. B. Faggioli, 
poety włoskiego, który był w Polsce z nuneyuszem Santa-Croce  od 
17 czerwca 1 6 9 0  r. do 16 czerwca 1691  r. po włosku).

Nr. 27 7 8 .  Ponińskiego marszałka, list do króla i mowa do mini
strów królewskich; z 14 paźdź. 1 7 3 3  r.

Nr. 2 9 7 5 .  Marcina Polaka kronika.
Nr. 3 1 6 0 .  Uwagi o żądunem przez króla polskiego prawie no- 

minacyi do kardynalalu. 7 marca 1Ó67 r.
Appendix. R. II, III, 2 1 1 4 .  Karola XII manifest za elekcyą 

królewicza Jakóba Sobieskiego. Z IM sb e rg a  2  stycznia 1 7 0 4  r.
Augusta II pokój nltransztacki, 2 0  paźdź. 1 7 0 6  zawarty.
Jana III list do papieżu o wiktoryi wiedeńskiej, 1 4  września 

1 6 8 3  r.
List I lo m a  wodza szwedzkiego do W d y  wileńskiego, z Karliel- 

be, 9 list. 1 6 7 8  r. i odpowiedź W dy  z Gorzd. 21 list. t. r .

List Klemensa XI do Maryi Kazimiery wdowy Sobieskiego, o jój 
synach uwięzionych. 2 0  m. r. 1704.

Listy Jana Kazimićrza do papieża i kardynałów, o prawie n o -  
toinacyi kardynała. 5 kwietnia 1667  r.



S. I , XXXVI. Mowa Polaków do nuncyusza papiezkiego (w cza
sie traktowania ligi przeciw Turkom).

S. II, XLII. Jana III list do senatorów polskich, z Jaw orow a 
4  sierpnia 1 6 7 9 ,  i odpowiedź senatorów.

Deklaracja ccsarslcaYco do wojny  z Turkami, i aliansu z Moskwą.
4. Biblioteka Dlarucellano. (Numerów 4).

A. CCLVII. (P. 5). List Jana III do papieża, z doniesieniem, 
że idzie na odsiecz W iednia, 15 sierpnia 1 6 8 3  r. (po włosku).

C. XXIX. (P. 3 5 8 )  (*). Instrukcja nuncjuszowi do Polski dc 
Torres (po włosku).

C. LXXXI. (P .  8). Ceremonia! podczas pobytu królowój 
wdowy Sobieskićj w Rzymie, r . 1 6 9 8  (po włosku).

C. CLXXXI. (P. 14). Stanisława Leszczyńskiego króla 
polskiego instrukcja dla córki Maryi, królowój francuzkićj, 2 7  wrze
śnia 1 7 2 5  r. (po włosku).

5. Biblioteka Palatina. (Numerów 2).
Do polskich rzeczy znajduje się tylko:
I. List W ładysława IV. z Wilna, 19 kwietnia 1 6 3 6  r. do Galile

usza z prośbą o szkła do teleskopu, i brulion  własnoręczny odpowie
dzi Galileusza. ; ,, .

II. List Jana Kazimićrza do kardynała Medycyusza, z grzeczno
ściami, z 1 0 4 9  r. .

6. Biblioteka Ginori. (Numerów. 11) (1).
C o d .  C X X X .  ( P. 3 ) .  D r z e w o  g en ea lo g ic z n e  k r ó l ó w  po lsk ich .
Filza (tojest plika) 37 . W ićrsz (Canzone) hr. Magalotti, na po

chwałę Jana Sobieskiego.
Fil. 79 . W spomnienia hr. Lorenzo Magalotti, w podróżach 

do Polski zebrane.
Fil. 1 3 5 .  (P .  34). Mowa Górzyńskiego posła króla J. M. pol

skiego, miana w obozie pod Szczecinom do elektora brandeburskiego.
Fil. 148 . (P. 4 7 7 ) .  Wyciąg z długiego listu sekretarza króla 

polskiego, Masini, do kardynała Vidoni z Prus, ostanie  politycznym 
Polski w r, 1 6 7 2 ,  i o ambicji Sobieskiego, który zbrojno przybył do 
dworu w celu utorowania sobie drogi do tronu, ponieważ król przy
muszony będzie do abdykacji albo do ucieczki.

(1)  Biblioteki i arch iw um  (z u p e łn ie  prywatnych) dom u G in n r i ,  n ic  m og łem  
w id z ieć ,  dla n ieobecnośc i  w łaśc ic ie la .  Uprzejmości przyjaciela dom u, pana Luigi 
Passcrini, urzędnika heroldyi,  w in ian em  zakom m unikow anie  nin iejszego katalo
gu .  Zdaje s ię ,  żc prawie wszystk ie  dokum entu  są  w języku  w ło sk im  pisane.



(P. 4 8 1 ) .  T raktat pomiędzy Michałem królem polskim, a suł
tanem tureckim, zawarły 17 paźdz. 1 6 7 2  r.

(P . 483 ) .  Zdanie sprawy o zakończeniu sejmu polskiego z 16 6 9  r.
(P . 4 8 9 ) .  Uwagi o prawie nominacyi króla polskiego do kar- 

dynalatu, odrzuconćm na promocji 7 marca 1 6 6 7  r. posłane refe
rendarzowi Morsztynowi 8  kwietnia t .  r.

Fil. 151 . (P . 85). Podwójna negocyaeya Bonifacego Vanozzi 
(sekretarza kardynała Gaetani, legata w Polsce), z kanclerzem Zamoj
skim co do ligi przeciw Turkom r. 1 5 9 6  (1 ) . -

(P. 175). Instrukcya Klemensa VIII papieża dana Alexundrowi 
Comuleo, przeorowi św. Hieronima w Rzymie, posłanemu do T eo
dora W . ks. moskiewskiego, dla namówienia go, aby się połączył 
z Polską, na obronę chrześciaństwa od Turków; r. 1 5 9 4  (2).

Fil. 156 . (P. 159). Instrukcya nuneyuszowi do Polski M 8° Lan- 
celotti, r. 1 6 2 2 .

(P . 20 3 )  (*). Instrukcya nuneyuszowi do Polski Mgr dc Torres, 
r. 1621 .

Fil. 160. (P. 176). Relacja o Polsce nuncyusza stolicy apo
stolskiej, w pierwszych latach XVII wieku (może Malaspiny?).

Fil. 167. (P . 120). Ułamek historyczny, jak  arcyks. Maxy- 
milian musiał opuścić Polskę w 1 5 8 8  r.

Fil. 184. (P .  1). Pawła V papieża brewc do Zygmunta III, 
pozwalające Andrzejowi bis. łuckiemu kilka beneficjów razem trzy
mać; r. 1618 .

P. 2. Pawła V drugie brewe w tym samym przedmiocie.
P. 3. Listy W ładysława IV do Urbana VIII za nuncjuszem 

Visconti, odwołanym z Polski r. 16 3 5 .
P, 5. Protestacya professorów akademii krakowskićj przeciw 

Jezuitom, którzy chcieli otworzyć kollegium w Krakowie.
P. 8. Negocjacja  kardynała Magalotti sekretarza stanu papieża 

Urbana VIII, z posłem polskim, o sprawach duchowieństwa pol
skiego r. 1 6 2 8 .

P. 2 0 . List W ładysława IV do Urbana VIII, z prośbą o na
danie bogatego biskupstwa prałatowi Alexandrowi Rangoni.

P. 2 4 .  Spis królów polskich od Lecha do W ładysław a IV.

CD T e n  Mss. znajduje s i ę  w b ib l .  A lban i, w bibl . C asa n a t. w  bibl. B o rb o n . 
N ea p o l  i w bibl.  Z am ojsk ich , do klórćj odstąpi ł  go C iam pi.

(2)’ Ta instrukcya znajduje s ię  także w bibl. Watyk. Mss. U rbin . 866 i w b ib l .  
B a rb crin i.



P. 2 5 .  Napis grobowy z rozkazu Zygmunta III położony nad 
kościami żołnierzy poległych w wojnie na Północy.

P. 2 0 .  W ićrsz J. B. Rinalducci na pochwałę Alexandro króle
wicza polskiego.

P. 2 7 .  Napis grobowy Zygmunta III.
P. 2 9 .  List Władysława IV do Urbana VIII, prosząc o knrdy- 

nalat, dla Kapucyna W aleryana Magni, wielce zasłużonego w Polsce; 
oraz list własnoręczny tego Kapucyna do kardynała Magalotti, z uża
leniem się, że prośbie króla zadość nic uczyniono.

P. 31 . W ićrsz łaciński (Carmen lyricum ) przez młodzież aka
demii wileuskiój ofiarowany nuncyuszowi Visconli.

P. 32 . Instrukcya nuncyuszowi do Polski >1s tF ilonardi, r. 1 6 3 0 .
P. 3 7 .  Mowa nuncyusza Visconli w senacie w czasie clckcyi 

r .  1 6 3 2  miana.
P. 3 8 .  List Stanisławo Radziejowskiego do Urbana VIII, pro

sząc, aby mu oddano syna, którego Jezuici chytrością zwabili do sw o
jego zakonu r. 1626 .

P. 4 1 .  List własnoręczny Zygmunta I II  do kardynała Maga
lotti za nuneyuszem Lancelotti bis. di Nola, o kapelusz kardynalski 
dla niego.

P . 4 4 .  Mowa posła szwedzkiego, zapraszająca Polaków do ligi 
przeciw Niemcom, r. 1 6 3 2 .

Fil. 2 1 3 .  N. 7 ) .  Pięć listów własnoręcznych Zygmunta III do 
kardynała Lorenzo Magalotti.

Nr. 8). Dwadzieścia ośm listów W ładysława IV do lego kar
dynała; przy wielu z nich dopiski własnoręczne króla.

7. Archiwum Medyceuszów  (1). (Numerów 51).
(Archivio Mediceo Vecchio).

A). A ffa ri d i  Polonia.

Filza I. Listy oryginalne królów, królowych, książąt i panów 
polskich do dworu toskańskiego, pisane od r. 1541  do r. 1 6 2 5 ,  po 
większćj części po łacinie.

Nr. I. List Zygmunta I, do Koźmy I, z r. 1 5 4 1 ,  polecający 
sławnego prawnika Filipa Valentini, brata Jana Andrzeja kanonika 
krakowskiego, lekarza swego i sekretarza. (Druk w C iam pi Bibl. crit.).

(1) Mimo kilkutygodniowej pracy n ic  m o g ę  pow iedz ieć ,  ż c h y m  zu p ełn ie  w y 
czerpał t a k  oblite  źródło, jakiem  j e s t  arch iw um  M edyceuszów . W s z y s t k o  co  
przejrzałem, znajduje s ię  w następujących podziałach. D okum cnta  są  prawie  
wszystk ie  w  język u  w łosk im .



dalćj: listy Bony, Zygm unta Augusta, jego żony Katarzyny, A nny J a 
giellonki, S tefana Batorego  (między innemi polecające O. Possewina, 
i Pawła Uchańskiego hrabiego ze Służewa, posła swego; z kwietnia 
1 5 7 8  r .) ;  Zygm unta I I I  i żony jego Anny i Konstancyi-, Jana Z a 
moyskiego, m argrabi z  M irowa Myszkowskiego, W ładysław a  IV, 
Leona Sapiehy, w rozmaitych interesach; np. z poleceniem interesów 
rodziny Montelupi, także dziękczynne za odebrane prezenta z moza
iki llorenckićj (np. za dwa stoły Zygmuntowi III, przysłane w r. 1593)  
lub lekarstwa z apteki W .  książęcćj.

Nr. 1 21 .  List Jerzego M niszcha  W dy  sandomierskiego (z 21 
grudnia 1 6 0 5  r.) obiecujący W . księciu wyrobić wolność handlu 
w Moskwie, dla Florentczyków.

Nr. 145 . List D ym itra I I  samozwańca , do Wolskiego M. W . 
K. (2 stycznia 16 0 8  r. z Brańska), z podziękowaniem za doznaną po
moc, i prośbą, o dalszą.

Inne listy tyczące się poselstw toskańskich do Polski:
1. M ateusza B olli w celu winszowania Zygmuntowi III zaślu

bin ( 1 5 9 2 ) .
2. Roderyka A lidosio  d i Mendoza, dla powinszowania zwy- 

cięztw nad Korolem ks. Sudermanii, i odebrania Inflant; oraz dla 
otrzymania wolności handlu z Moskwą (r. 1605).

3. M argrabiego Bevilaqua  dla doniesienia o śmierci W . księcia 
Ferdynanda I (r. 1 6 0 9 ) .

4 . Mgr Juliana dei Medici dla koridolencyi o śmierci królowej 
hiszpańskiej i cesarza Rudolfa (1 6 1 2 ) .

5. Margrabiego Jana K rzyszto fa  M alaspina , dla doniesienia 
o śmierci Koźmy II i wstąpienia no tron Ferdynanda II, ( 1 6 2 1 ) .

Filza 2. 1) Rozmaite wiadomości o Polsce, Litwie i Inflantach, 
od r. 1559  do r. 1 5 9 9 ,  przez różnych ajentów florenckich przysyła
ne, jakimi byli: Soderini, Seb . Montelupi, M arek Agrim oni, Cagnoli, 
S zym on  Genga (inżynier w służbie polskiej), Faust Socyn.

2. Mowy kardynała Commendoni i posłów francuzkiego i ce
sarskiego, w czasie elekcyi Henryka.

3. Akta elekcyi Stefana Batorego; także poselstwo sułtana 
r. 1 5 7 8 ,  z podziękowaniem za ukaranie śmiercią Ja n ku ły ,  i żądaniem 
zwrotu jego skarbu.

4 .  Różne pisma tyczące się legacyi kardynała Aldobrandini do 
Polski, r. 1588 .

T o m  1. M arzec 1M0. 7 0



5. Jana Zamoyskiego list do kardynała Aldobrandini, 12 sier
pnia 1594 ,  o przejściu Tatarów  przez Pokucie. [De Transitu  T a rta 
rorum  etc. (Druk. w Krakowie).

0. Korrespondcncya Franciszka Sernigi z W .  księciem; z W a r 
szawy od 10 kwietnia do 18 listopada 1 5 9 8  r.

7. Negocyacya kawalera Vinta, sekretarza W .  księcia, w Rzy
mie, o wysłanie kardynała legata do Polski; r. 1 5 8 8 .

Filza 3) Listy i wiadomości z Polski od r .  1 6 0 0  do 1 0 2 6 ,  pisane 
przezCagnazzi (sługę Myszkowskiego), Alexandro Cilly (kapelmojstra 
nadwornego) do Bclizaryusza Yinto, sekr. W .  księcia; Jona Luna  
(z obozu pod Smoleńskiem do Alexandro Cilly); W aleryana i Korola 
M ontelupi, Gelsomini,  Bibboni, Gherardo Priam i, J. B. T ili (do Cur- 
zio Picliena sekr. W .  księcia) (1).

Filza 4) Listy oryginalne W ładysław a IV, Jono Kazimićrzn 
i różnych panów polskich, do W .  książąt toskańskich ,. od 1 6 2 6  do 
1 0 5 3  r.

Filza 5) 1) Korrespondcncya lir. de W atzdorf, posła Augusta 
II we Florencyi, ze sekretarzem stanu toskańskim ( 1 7 2 4 — 1 7 2 6 ) ,  
świadcząca o niespokojnym charakterze tego posła.

2 )  Korrespondcncya Grzegorza A gdolfa , posła Augusta III we 
Florencyi, ze sekretarzem stanu toskańskim ( 1 7 4 0 — 1 7 4 2 )  nic nie 
znacząco.

Filza 6. 1) Marcina Kromera , Polonia, tojest Opisanie Polski. 
Mss. XVI wieku, in folio z 7 4  kart złożony.

2) Anonima, Rerum  Polonicarum Liber Decimus tertius, tojest 
llislorya polska od śmierci Stefana Batorego, do wzięcia w niewolę 
arcyks. Maxymiliona. Mss. XVI wieku, in folio z 32  kart złożony. 
Drugi egzemplarz tego Mss. widziałem u pana Ciam pi, który wydru
kował go, pod tytułem: R erum  Polonicarum ab excessu Slepliani Regis 
ad M axim ilian i A ustr ia c i captivitatem , liber S ingularis editus cum  
additamentis. Florentiae, 1 8 2 7 ,  in  8 vo. W  przedmowie przypisuje 
Ciampi to dziełko Janow i M ichałowi B ru li,  bisioryografowi króla 
polskiego Stefana Batorego.

.(1) W ie le  z tych listów w ypisa ł  C iam pi i w ydrukow ał  przy kilku d z ie łach  
sw o ich ,  a zwłaszcza w B ib lio g ra fia  C ritica . Niektóre ja w yjąłem  z archiw um  
w kopiach autentycznych , i zam ierzam  je  przy innych matcryałach h istorycznych  
w ydrukow ać, A le  wartoby wszystk ie  korrcspondcncyc agentów  toskańskich  
w l o lsce  zebrać, w ypisać ,  i jako je d n ę  ca łość  stanowiące ,  razem wydać. Najhar
dziej zajmujące i najliczniejsze są listy: P a w ia  i t  M agnifico  (1574;,  F ilip a  T al-  
ducci (1578 1582), S zym o n a  G cnga ( 1 580— 1587),F ra n c iszk a  S ern ig i  (1598—
1605), A lex a n d ra  C illy  ( 1 5 8 2 ) -1 6 2 0 ) ,  M ik o ła ja  S ir i  i k się d za  M a r tin o zz i  (1657—  
1659). S eb a sty a n a  Cefali ( 1 6007, F o im y  B ru n etli ( 1 0 7 4 - 1 6 8 0 ), S on ii-B a n i ( i m  
— 1684), T om asza  Tulcnti ("1084— 1603), h rab iego  M u rian i (1691 — 1697).



B) M iscellanea d i varie nolizie allencnli a diverse Corti d i Europa  
e a quella d i Toscana.

Filza 5 1 )  Protcstacya Henryka króla francuzkiego przeciw P o 
lakom, r. 1 5 7 9 .

Filza 5 4 .  1) Rclacya o Polsce Hieronima Lipomana, posła w e 
neckiego, r. 1 5 7 4 .

2 ) .  List obedycncyonalny Stefana Batorego do Grzegorza XIII 
papieża. 3 lipca 1 5 7 6  r. (Druk. w ed. Lipsk. Długosza).

3) Pakta konwenta w czasie koronacyi króla zawarte; r. 15 8 8 .
4 )  Manifest wojenny króla, 2 9  lutego 1 5 8 8  r. (po  łacinie).
5 )  Do rzeczy tureckich, a) List posła multańskiego do woje

wody z poradą, aby wojnę podniósł na Polaków; w sierpniu 1 5 8 7  r. 
b) Relacya poselstwa tureckiego do Polski, c) List sułtana do cesa- 
sarza o elekcyi polskićj, 4  pazdz. 15 8 7 .  Radzi mu, aby jego bracia 
nie mieszali się do rzeczy polskich (tłumaczenie Macieja dcl Sarre).

6 )  Rozprawa o sposobie dostania pićniędzy w Polsce; r. 1590 ,  
18 kwietnia (z polskiego na łaciński język przetłumaczona).

7 )  List W ładysław a IV do księdza Orsi, o kardynałacie pra ła
ta Visconli; r. 1 6 4 3 .

8) Rclacya o ugodzie, zawarlćj między Polakami a Siedmiogro- 
dzianami, wyjęta z listu pisanego z obozu królewskiego pod K rako
wem, 6  sierpnia 1 6 5 7  r.

9 )  Poselstwo margrabiego L u ig i  B evilaqua  do Polski, r. 1 6 0 9 .  
Listy jego, a także Alexandra Cilly i Montelupi, i dyaryusz podróży, 
(mało ważne).

1 0 )  Różne drobne pisma o sprawach polskich.
1 1 )  Rady co do przyszłćj elekcyi następcy Jana Kazimierza. 

(Avis aux Etats de .Pologne sur fślection et dćsignalion d’un futur 
successeur tt Jean Casimir).

1 2 )  Dyaryusz sejmu 1 6 6 6  r.
1 3 )  Negocyacya o lidze przeciw Turkom , r. 1 5 9 5 .
1 4 )  Listy własnoręczne Sebastyana Cefali (sługi marszałka K . 

Jerzego Lubomirskiego) o stanie politycznym i wojskowym Polski; 
r. 1 6 6 6 .

1 5 )  Obrona narodu polskiego przeciw przedmowie Aida M a- 
nucci (przy dziele Liber de Comitiis'), r. 1 5 8 5 ,  pętez A da m a  Preclco- 
wskiego, Polaka.

1 6 )  Jana Zam oyskiego list do kardynała Aldobrandini o przej
ściu  T atarów  przez Pokucie; r. 1 5 9 4  (p o  łacin ie ).



17)  Opisanie wjazdu Wieniawskiego i innych posłów polskich 
do Moskwy, z języka polskiego na łaciński przetłumaczone, i podane 
Kożmte I I I  Medyceuszowi, w przejeździć przez Hamburg, r. 1 0 6 8 ,  
przez Stanisława z Lubienie Rolickicgo, szlachcica polskiego.

1 8 )  Wiadomość o znakomitszych rodzinach polskich, (pod ko
niec panowania J  .na Kazimierza pisana).

1 9 )  Relacya o Polsce Hieronima Lipomyna posła weneckiego; 
r. 1 5 7 4  (2g i egzemplarz).

2 0 )  Relacya o Polsce L udw ika  Fantoni, r. 1714 .
2 1 )  Prezentu ofiarowane żonie Zygmunta III, Annie, r  1593 .
2 2 )  Protestacya Henryka króla francuzkiego przed Grzegorzem 

XIII papieżem, przeciw elekcji króla polskiego.
Fliza 5 7 .  List sułtana do króluwćj ongielskićj z 12 czerwca 

1 5 9 0  r. Obiecuje zawrzćć pokój z Polskę, przez Kozaków zakłóco
ny, byleby król polski zawarł przymierze z'Anglią przeciw Hiszpanii.

Fil. N. N. Różne akta tyczące się wojny arcyks. Moxymiliana 
z Polską, jego niewoli i paktów Będzyńskicli (po łacinie).

Fil. 60 . Relacya o Polsce Leliusza A rrivabeni posła księcia 
manluauskiego do traktowania ważnych interesów (R. 1 5 9 8  — 1601).

C) Legazioni di Germania e di Polonia.

Fil. 3 4  do 4 7  włącznie. W iadomości z Polski (Awisi di Polonia) 
i korrespondeneye kilku agentów toskańskich z Koźmą III, oryginalne, 
wraz z brulionami odpowiedzi W . księciu, od r. 1 6 0 5  do r. 1 6 9 7 ,  
a mianowicie: W awrzyńca Dominika dei P a sz i  (1 6 6 5  — 1 680) ,  K o i
m y B ru n e lli ( 1 6 7 4 — 1 6 8 0 ) ,  S a n ti-B a n i  ( 1 6 7 6  — 1 6 8 4 ) ,  Tom asza  
Talenti, sekretarza króla Jana Sobieskiego, od r. 1 6 8 4  (po podróży 
do W łoch, dokąd odwiózł sztandar turecki i inne łupy, zdobyte pod 
W iedniem r. 1 6 8 3 ) ,  do r. 1 6 9 3  (w którym um arł) ;  P io tra  D o m i
nika Colonna (w  zastępstwie Tomasza Talenti r. 1 6 9 3 ) ;  hrabiego 
M ariani ( 1 6 9 1 — 1 6 9 7 ) ;  Lam pugnani (do  r. 1 6 9 7 ) .

W  niektórych z tych plik znajdują się także listy panujących 
i ponów polskich, zwłaszcza Stanisława Jabłonowskiego, ks. Denhofa, 
i Paca biskupa wileńskiego. Tego ostatniego korrcspondencyą z W  
ks. toskańskim przy przesłaniu relikwij śgo Kazimićrza, wydrukował 
Ciam pi w B ib l. Crit.

D) Appyidice della Legazione d i  G erm ania.

Fil. 1 5 4 2 — 1 5 7 5 .  Różne urywkowe wiadomości z Polski, 
zwłaszcza z Inflant. List A ndrzeja  Dudilli (z Krakowa 2 2  wrzes. 1 567r .)  
do nuncjusza; tłumaczy się ze swego ożenienia.



Fil. 1 5 8 0 — 1589. Różne urywkowe wiadomości o Polsce 
i o wojnach inflanckiej i z arcyks. Maxymilianem.

E )  Sirozziana  ( 1 )

Fil. 2 4 .  List Jana Kazimićrza do Kośmy III, z kondolencyą 
o śmierci ojca; r. 1 6 7 0 .

Fil. 2 8 8 .  Treść testamentu królowćj Bony.
Fil. 2 9 9 .  Różne pisma tyczące się wiktoryi wiedeńskićj, jakoto: 

listy Innocentego X I do królów francuzkiego i hiszpańskiego; odpo
wiedź Ludwika XIV; rysunek sztandaru Mahometa; mowa ks. D en- 
holn przy oddaniu go w Rzymie; list króla Jana Sobieskiego do żony; 
list królowćj Krystyny do Sobieskiego i t. d.

Fil. 3 0 2 .  2 0 )  Memoryał dla pobudzenia Polski do wojny tu
reckiej, na żądanie Alexandra VII papićża.

3 0 )  Akta abdykacyi Jana Kazimierza, r. 1 6 6 8 .
4 1 )  Propozycye prymasa przed nową elekcyą.
4 3 )  Mowa o elekcyi.
4 7 )  Odpowiedź na nią.
5 2 )  Dyulog pomiędzy prymasem a kanclerzem, o sposobie otrzy

mania wolności w rządzie.
5 7 )  Rozprawa o kandydatach do korony polskićj.
6 9 )  Różne sprawy sejmowe z 1 6 6 9  r.
7 1 )  Pisma przeciw ks. neuburskiemu.
7 2 )  Ks. Fanlucci relacya o sposobie elekcyi w Polsce ( 2 ) .
7 3 )  Opisanie exekwij ks. Lubomirskiego 2 3  maja 1 6 6 7  r.
8 4 )  Listy Jana Kazimićrza do Alexandra V II papićża i do kar

dynała Chigi, w sprawie nominacyi do kardynalatu.
Fil. 3 0 3 .  1 )  Relacya o Polsce z r. 1 6 2 8 .
2 )  Mowa (ablegata Roraryusza r. 1 5 4 0 )  w imieniu papićża 

do króla polskiego.
3 )  Akt elekcyi Henryka Walezyusza i poselstwo do Paryża wy

siane (po łacinie).
4 )  Relacya o Polsce; z Krakowa 1 6 0 5  r.
5 )  List Karola Soderini, 6  lutego 1 5 7 4  r. do Concini, posła to 

skańskiego w Wiedniu, o wjezdzie króla Henryka do Poznania, przy 
pochodniach i okrzykach radości; i o przyszlćj koronacyi jego 
w Krakowie, a exekwiach Zygmunta Augusta.

(1) Jcstto c zęś ć  arch iw um  m o ż n e g o  dotąd d o m u  S lro z z i,  która z a p e w n e  
p rzez  sukcessyą  dostała s ię  M edyceuszom .

(2) Ta sam a relacya znajduje s i ę  także w  Mss. 53. Class. X X I V .  bibl.  M a- 
gliobecch.



6 )  Listy P a w ia  zwanego i l  Magnifico o tychże wypadkach, 
i o pojedynku Zborowskiego, oraz (*) ze szczegółami o dworze H e n 
ryka; r. 1 5 7 4 .

7 )  Listy Henryka do stanów i różnych panów polskich, przy 
wyjeździć z kraju; r. 1 5 7 4 .

8 )  Manifest Polaków na zjczdzic w Stężycy,r. 1 5 7 5 .
9) List Franciszka G orini do posła toskańskiego w W iedn iu , 

opodwójnćj elekcyi Batorego i cesarza Maxymiliuna. Z Rzymu 15 7 6  r.
1 0 )  Rozmaite pisma i mowy tyczące się bezkrólewia po złoże

niu z tronu Henryka; między innemi, mowa Jerzego B la n d ra ly  za Ba
torym ( 1 ) ,  i mowa posła księcia Ferrary  i Modeny (sławnego poety 
włoskiego I. B. G uarini.)  Obiecuje pokój zachować z dyssydentami, 
(e tiam  inter dissidentes de religione), i lisięzlwo harnutów  we F ra n 
cy! zapisać Polsce.

1 1 )  Listy Filipa Talducci do posła toskańskiego w  W iedniu  
( r .  1 5 7 8  — 1 5 8 2 )  ( ' )  o śmierci Podkowy, o wojnie inflanckiej, i po
koju z Moskwą, zawartym przez Possewina.

1 2 )  Różne listy, między innemi jeden Zamojskiego z 8 czer
wca 1606 .

1 3 )  Opisanie Litwy i żubrów (dość b łędne).
1 4 )  Drukowane relacye o niektórych wypadkach wojennych 

z 1 6 5 1  i 1 6 5 2  r. (np. o bitwie berestechióf).
1 5 )  Relacya sekretarza W . księcia, T arlaglin i o pokoju za

wartym pomiędzy Polską a Moskwą r. 1 6 3 5  (o  wjcździc posłów 
moskiewskich do W arszawy, zaprzysiężeniu paktów, i zwróceniu ciał 
zmarłych Szujskich).

Fil. 3 0 7 .  Spis prezentów posłanych królowi polskiemu z po
wodu ożenienia z arcyks. Anną (r .  1 5 9 2 ) ;  kontrakt ślubny królowćj, 
która zrzekła się wszelkich sukcessyj wAustryi.

Fil. 3 0 9 .  Relacya o Polsce Hieronima Lipomana posła wene
ckiego r .  1 5 7 4 .

Fil. 3 1 0 ,  p. 1 )  Spis prałatów i panów polskich, z r. 1 5 4 8 .  
(spółczesny).

P. 9 )  List króla polskiego do W .  mistrza inflanckiego, i Jana 
Mieleckiego hetmana do tegoż, o rozpoczętćj wojnie; r. 1 5 5 7 .

P. 2 3 )  Krótkie opisanie rzeczy inflanckich.
P. 2 4 )  List cesarza Ferdynanda ' do W . ks. moskiewskiego 

o rzeczach inflanckich, i odpowiedź tegoż.

(1) T a  m owa znajduje się  także w Mss,  R . 04  bibl . A m bros. w  M cdyolanie .



Fil 3 1 4 .  (*) 1) Relacja o Polsce nuncjusza Bernarda B o -  
nioanni bis. di Camerino; r. 1 5 6 0 .

2 )  Rozprawa o nowćj elekcji w Polsce.
3 )  L is tj  Zygmunta Augusta i królowój K atarz jn j  do nuncjusza 

B onioanni, z lut 1 5 6 1 ,  1 5 6 2  i 1 5 6 3 ,  zwłaszcza o soborze tryden- 
ckiin i t. d. ( 1 ) .

Fil. 3 1 5 .  Rozprawa Horacego Spannocchio  elekcji w Polsce.
Fil. 3 1 9 .  Relacja Sebnstjana Cefali o stanie politjcznym i w o j

skowym Polski; r. 1 6 6 4  ( 2 ) .
Fil. 3 2 6 .  Relacja  o Polsce Hieronima Lipomana, posła wene

ckiego, r. 1 5 7 4 .
Fil. 3 3 0 .  Artykuły pokoju między królem polskim a hanem 

tatarskim i Kozakami; r. 1667 .

F). Carte d'Urbino (3).

Class. D. IV. G. Filza 71 (*). List własnoręczny O. Possewina  
do Its. Urbino, z 2 7  września 1 6 0 6  r. z Bononii, o smutnych wie
ściach o Dymitrze; z Moskwy.

Fil. 2 5 3 .  I )  Listy Zygmunta III, z lat 1 6 1 4  i 1 6 1 9  do Ls. 
Urbinu, za powracającym do kraju swego muzykiem królewskim ve- 
ner. Fabricius Tiranus.

2) List nuncjusza Wincentego dei Porlico, do ks. Urbino, z 1 2  
czerwca 1 5 7 2  r., o tćm, że nie mógł listu jego oddać królowi, złożo
nemu ciężką chorobą.

3 )  (*). List komtura Pucci do ks. Urbino, o negocjacji kard. 
Aldobrandini, i ze szczegółami o Zamojskim, o królewnój szwedzkićj, 
i o arcyksięciu Moxymilianie. Z K rakow a, 12 poźdz. 1 5 8 8  r.

4) Listy A lexandra  Cilly do ks. Urbino, o dworze i nowinach 
z Moskwy ( 1 6 1 3 — 1615,).

Fil. 2 6 5 .  List królowćj Bony, do Eleonory Itsiężnćj Urbino, 
z podziękowaniem za przysłane piękne czepki (scuffietti). Tłumaczy " 
się, że nie własną ręką pisze, dla chwilowćj niemocy. Z K rakow a , 2 0  
lipca 1 5 2 7  r.

G). Carleggio privato  de M edici, avanti il principato.

Filza. I  (*). List oryginalny (na pergaminie) Jakóba z Dębna, 
kanclerza polskiego do Wawrzyńca Medyceuszu. 6 paźdz. 1 4 6 9 4r.

(1) T e  listy znajdują s i ę  także w  Mss. D. 208 Bibl.  A m bros. w M cdyolan ie .
(2 ) Znajduje się także w Mss. 1 3 . Class. X X I V  Bibl. M agliubccch.
(3) A r ch iw u m  w ygas łego  dom u książąt Urbino, k tórych biblioteka przeszła

do watykańskimi.



z prośbą, aby rękodzielnicy Florencyi u których obstało wal był tkani
ny jedwabne złotem przerabiane, dla króla Kazimiórza, poczekali 
kilka tygodni na zapłatę (po łacinie).

II). Scrilture diverse attinenti a Cosimo 1 .
Filza 60. Nr. 2 3  (*). List oryginalny Zygmunta Augusta do 

Koźmy I. W .  ks. toskańskiego, z poleceniem sługi swego Leliusza So- 
cyna, 2 9  grudnia 1 5 5 8  r.

J). Documenti originali.
Filza 9. Listy Zygmunta III do ks. Franciszka Medyceuszn, 

z grzecznościami.
K). Carteggio dcl Segretario Vinta.

Filza 1584 .  Nr. 6 4 ) .  List Szymona Genga do Belizaryusza 
Vinta sekr. W . księcia toskańskiego, z Wenecyi 1 2  wrześ. 1 5 8 4  r. 
Donosi mu, że udaje się do Polski do służby króla Stefana.

L ) .  Carteggio dei Principe Mallias d i Toscana.
Filza 3. Listy oryginalne Jana Kazimiórza, Maryi Ludwiki i in 

ne f l G 5 2 - 1 6 5 4 ) .
Fil. 11 1). Korrespondencya M ilcotaja S ir i, agenta toskań

skiego w W iedniu, i księdza M artinozzi, audytora nuneyatury polskiój, 
z księciem Maciejem toskańskim, w interesie zastawienia klejnotów 
królowój Maryi Ludwiki, i przygotowania elekcyi ks. Macieja, w razie 
wakansu tronu (1 6 5 7  — 1659).

2). W  tymże interesie listy (*) P a w ła  M incucci ( 1 ) ,  ks. Giova- 
nelli (Barnabity), sekretarza królowój Desnoyers, T. Livio B ura ltin i, 
Paolo D oni i t. d.

3). Oprócz tego są listy Maryi Ludwiki, ks. Denhofa, księciu 
Bogusława Radziwiłła, w różnych interesach pisane.

M). Carteggio d i Cosimo I I I .
Fil. 1 6 9 0 — 1 6 9 3  Teste Coronate.— Listy Jana Sobieskiego 

z r. 1 6 9 0  i 1 6 9 5  z rekomendacynmi.
Fil. 1 6 7 4  Particolari Diversi.— List K o im y  B ru n e lti z obozu 

pod Bracławiem, 2 stycznia 1 6 7 4  r. posyłając drukowaną informacyą, 
Delio S ta to  della Polonia (2).

f l ) T e n  sam, któremu poręczona livta ncgocyacya  e lekcyi ks. Macieja, którój 
opisanie  znajduje s ię  w Alss. 53 Cias. X X I V .  B ib l .  M ogliobecch.

(2) T y le  m o g łem  odszukać i przejrzeć z rzeczy polskich, znajdujących się  
w arch iw um  M eu yceu szów . Bez wątpienia znalazłoby się  j eszcze  więcej poroz
rzucanych po tysiącznych p lik a ch  ( fi lze) .  Z czasem  dopióro i dzięk i ob iecanem u  
staraniu archiwisty  pana M oisc, praca ta m o że  da s ię  uzupełn ić .



KRONIKA LITERACKA.

Pamiętnik naukowo-literacki, pism o zbiorowe umiejętności, litera- 
tury i sztuki. Pod redakcyą Romualda Podbereskiego. Zeszytów 
trzy, stanowiących tom Iszy. W  Wilnie, drukiem Józefa Z a 

wadzkiego, 8  ka, 1 8 4 9 .

Rocznik Literacki, którego jeden ozdobny poszyt corocznie wychodził 
w Petersburgu, a czwarty i ostatni w Bibliotece Warszawskiej z miesią
ca czerwca z. r., jak równie i w Tygodniku Petersburskim ocenionym zo
stał; ustąpił miejsca nowemu pismu zbiorowemu, pod tytułem wyżćj 
wymienionym. Znany i staranny wydawca Rocznika, przeniósłszy swe 
zamieszkanie do Wilna, tam przeniósł i redakcyą nowego swego zbioru, 
którego trzy spore zeszyty, stanowiące tom Iszy, mamy pod ręką.

Pismo to zmieniwszy nazwisko, zmieniło oraz sukienkę, a w części 
i charakter. Wychodząc w Wilnie, stało się bardziśj miejscowćm, bar- 
dziśj litewskićm, czego mu szczćrze winszujemy; a chociaż nie jest tak 
ozdobne jak był Rocznik, nie straciło wszakże ani na dobroci papićru, ani 
na wyrazistości i poprawności druku. Obszerniejsze tylko przybrało ro 
zmiary, gdyż każdy zeszyt składa się z 6 do 7 arkuszy, a takich na rok 
sześć ma wychodzić. Żałujemy tylko, żeśmy nie znaleźli także jakićj 
zmiany co do litografij, umieszczanych na czele zeszytów. Jak w osta
tnim Roczniku był lichy portret Moniuszki, tak i Pamiętnik, wierny w i
dać w tej mierze rocznikowćj tradycyi, umieścił na czele Igo zeszytu 
portret Karola Mujszela, równie lichy, i jakby od niechcenia przy samym 
końcu ćwiartki niezgrabnie i krzywo wybity. Lepiśjby już dać pokój 
tym sztukom pięknym, kiedy nie mają być piękne.

Pisma zbiorowe mają właśnie tę korzyść przed peryodycznemi, 
że peryodycznemi nie są, a zatóin nie potrzebują na gwałt zapełniać

T om  I. M arzec 1850. ^  &



kolumn swych lada czćm, gdy koniec miesiąca zawoła. Za to wszakże 
czytelnik ma prawo więcćj wymagać po swobodnym i nieterminowym 
wydawcy, i żądać lepszego i pożywniejszego doboru, składających zbiór 
cały artykułów. Z tego względu, nie możemy zupełnie uwolnić od 
zarzutu wydawcę niniejszego pisma. Do czego np. może posłużyć 
kompendyum historyi Litwy, zamykające rzeczy powszechnie znane (1)? 
Czemu wydawca nie upręsił p.Moraczyńskicgo, aby wyrzucił ogólno uwagi
0 malarstwie relig^ho-historycznćrn, jiełnc filozofićzno-poetycznej preten- 
syi, a zostawił tylko tak piękną i tak interesującą historyą swego obrazu 
św. Romualda? Czemu sam wydawca tak szeroko rozpisał się o Jaro
sławie Linowskim, który mógł być osobistym przyjacielem wydawcy, 
ale nic takiego nie zrobił, aby, na tak obszerną biografią u nas zasłużył? 
Na ćo wreszdie aż tyle o tćj Kalifornii, z którą wszędzie spotykać się 
trzeba i która wszędzie nudzi, bo nam ani źłota, ani nauki nie daje.

s#Any zważając wszystkie trudności,'z któremi walczyć musi zbie
racz artykułów; zważając jak; goręko mu ope przychodzą; ile się musi na
chodzić, napisać i naprosić; jak leniwi są ludzie zdolni, jak próżni, natrętni
1 gniewliwi niezdolni: szczerze wdzięczni jesteśmy wydayvcy za wiele rze
czy dobrych, użytecznych i pięknych, które zdołał do zbioru swego zgro
madzić, i któro nagradzają mierne lub niepotrzebne, które może musiał 
umieścić; " m iiK iudm fcrt b J i n b t  g ( T  w i t i n w ó i  ■ : . ■■

Ale przystąpmy do szczegółów.
1. Trzy te żeszyly zamykają wiele urywków poetycznych równie 

oryginalnych, jak thlóitićzohych. Tak odwykliśmy dziś, nie mówię od 
poezyi, bo poczyń może Wniknąć wszędzie, wszystkie formy wypełnić, 
i gdzie tylko jest piękność i życie, tam i ona być musi; ale tak odwykliśmy 
od wierszów w dawnóm, goczciwćm m ow y w iązane j znaczeniu, że każ
dy niemal z czytelników czyto pism peryodycznych, czy zbiorowych, 
gdziekolwiek spotka się z tą rymaryą, rad ją pomija i odwraca się od nićj, 
jakby od wczorajszego obiadu. Jcstto zwykła niesłuszność ludzka ku 
wszystkiemu, co się wysłużyło. Doznają jćj rzeczy i ludzie, płody lite
rackie i ich autorowie. Co do wierszów, sprzeczać się o tćm z nikim 
nie będziemy, przyznając się szczerze, żo i na nas taki sam grzóch cięży. 
Wszakże, jeżeli kto zdoła przemódz, czy wstręt słuszny, czy niesłuszno 
uprzedzenie i przejrzy w niniejszym zbiorze poczyc Odyńca, Innocentego 
Staruszkiewicza, a nadewszystko przekłady Sarbiewskiego Władysława 
Syrokomli i jego oryginalne płody, sowicie za to wysilenie nagrodzonym zo
stanie. Z pięciu poetycznych kawałków znakomitego autora Fclicity, cc-

(1) Sam wydawca lo przyznaje, żc  j c  u m ie śc i ł  raczćj jako pamiątkę, n iż  jako



lujo powagą myśli i świeżością kolorytu: w iersz do hr. Tyszkiew icza, 
naiwna zaś dobroduszność i owa szczćra polska serdeczność, cechują 
Inw itacyą do p rzy ja c ió ł, a szczególniej Okólnik do sąsiadów.

Prace wierszowano Innocentego Starpszkicxyicza (także Ed. Odyńca), 
są to właściwie satyry, pod inną tylko, mniój odstraszającą niż dawniej
szo, formą. Pićrwsza z nich wymierzoną jest przeciwko sknćrstwu bo
gaczów; druga przeciwko wychowaniu kobićt wyższego towarzystwa, to- 
jest przeciwko ich opędzaniu się ża formą i sztukij, ze śzkodą ducha i na
tury, z uszczerbkiem tćj wrodzonćj miłości ku wszystkiemu, co swoje. 
Tak wychowaną panią nazwał poeta Lafiryndą; jak śję żaś ona formuje, 
następujące strofy uczą: ' ob .maloiwoq i 9«e fnoinstfaoi o U j .

Bóg-ci nie dał nikomu, Z żadnćj paszój kobiety,
Rodzić się bez rozsądku; Nie zrobisz Lafiryndy.
Lecz tylko w pańskim dotnu, -i :14//, 1 • ' 1,, , ,
Można wnet nicmowlątku kre^ .  P fi?^k6w woda,

B o  n ad  ś w i a t a  p rzy c in k i ,
Dać bonę, pedagoga, Śmielsza Polki swoboda,
B y  p r z e z  n a jp ić r w s z o  la ta ,  S z ć r s z a  t k l i w o ś ć  L i t w i n k i .
Dzieło w nićm Pana Boga, . . . . .  ■ V  Z
Prostować wedle świata. ^  tu własn'e rzecz na tćm,

i W y p le ć  wszystko przyrodne,
A tylko na nie ladą i i ! By módz zasiać jak kwiatem,
Pensyą i podarek, Wszystko cudze i modne.
Dają się zwabiać stada, bxMSMwithbaiin-L.irm-u Jdmit
Francuzek i Szwajcarek. "

Ach! bez nich niestety! Jaką się uczy gadać,
Przez żaden mus, ni względy, Papugę albo szpaka? i t. d.

Kończymy naszę cytacyą na tych znaczących wyrazach, dodając, żo 
obie te satyry dają się czytać z uciechą i smutkiem. Cieszy w nich ży
wość obrazśw, a smuci ich prawdziwość. Wszakże, gdy prawdziwość 
ta jest względną, bo nic wszyscy bogacze są sknery, a nie wszystkie na
sze damy, mimo najlepszśj cłięci, wychodzą na Lafiryndy, gdyż często 
bez ich wiedzy i woli przomaga swoboda Polki i tkliwość Litwinki: dla
tego znajdujemy, że obie mając dziś wyjątkowe zastosowanie, grzeszą tu 
i owdzie przesadą. Najprawdziwszą, ’najszprz6j riieśtóty zastosować 
się mogącą jest trzecia, przepiwko próżniactwu i złemli życiu pSfllcźów 
wymierzona, pod tytułem Wieczór kawąlersici. Polecarhy ją  'wszystkim 
takim kawalerom zamiast zwidrciadełka do przejrzenia si^,:ltiitó5 śię na 
opisaną tam zabawę udadzą. Charakterystyczne są strofki ,:c w ’tó ry ć h  
dawniejsze pokolenie, także huldjijfcb,' do dkiśie|sz6gó [i^yrÓWnYWa:

P r a w d ^ m b r o i l o ,  A , e j o ś l i ź , ę « » S 2 Z
r iAŹ ściągnęło gniów boży; Toć dziś C zy stk o  jest gorzej.



Sięgam pamięci:) czasów, Nakształt gwiazd spadających,
Bachusowego szału, Zgasło w głębi puharów.

Żal wspomnićó, co iskrzących I w Bachusa rydwanie
Serc, myśli, Bożych darów, Szły Iwy—nim się popiły.

A wy co? i t. d.

Na tćm porównaniu dzisiejsze pokolenie naturalnie nic najlepićj 
wychodzi; wszakże ostre, pełne życia i gorzkićj prawdy przy mów ki, 
które mu autor czyni, kończą się, jak się zwykle kończy każda polska 
zrzęda, udobruchaniem się i powrotem do nadziei poprawy, mającej 
swą zasadę w dobrym gruncie tych, przeciwko którym wymówki wy
mierzone. Podzielamy i my tę nadzieję, i chętnie z autorem mówimy:

Lecz choć wicher na wodzie,
Łódź przez maszty w głąb' nurzy,
Dobry balast na spodzie,
Zbawi okręt od burzy.

Najpiękniejszą ozdobą tego oddziału są przekłady pięciu ód Sar- 
biewskiego przez Władysława Syrokomlę. Młody ten poeta słusznie 
i gruntownie oceniony i w Bibliotece naszćj i przez Kraszewskiego 
w Tygodniku Petersburskim, dawszy nam uczuć piękności Klemensa 
Janickiego, i przeodziawszy tkliwe jego żale w  tak wierną i piękną su
kienkę, w przekładzie tych kilku ód dał nam jeszcze lepićj poznać, jak 
dobrze pojmuje ducha poetycznego dawnych naszych pisarzów, których 
chęć sławy europejskićj i rzymskiego lauru, na pole Rzymian zagnała. 
Przyklaskujemy z całćm spółczuciem użytecznćj i śmiałćj pracy, która 
nam przywróci poetę, gruntownićj może znanego za granicą niżhi nas. Ze 
p. Syrokomla nie lekko, nic bez należytego przygotowania ftbdjął się tego 
trudu, niech służy za dowód wzmianka o Sarbicwskiin, nie co do jego 
życia i bibliograficznych o nim wiadomości, bo to są rzeczy znano, wie
lokroć powtarzane, i dokładnie w Bentkowskim objęte, ale co doocenie- 
nia jego wielkich zdolności, jego stanowiska w  literaturze w porównaniu 
z Horacym, oraz co do sposobu, jakiego w przepolszczeniu takiego po
ety trzymać się należało. Nie zrobimy zapewne przykrości czytelnikom 
Biblioteki Warszawskićj, kiedy parę tych miejsc przedrukujemy. Tak 
p. Syrokomla stawi obok siebie dwóch wielkich liryków, rzymskiego 
i polskiego: . . . . • <  ;

„Formą liryczną zbliżał się Sarbiewski do Iloracyusza, ztąd nazwa
no go Horacyuszem polskim. Zasłużony epitet, tytuł chlubny, jeśli go 
z punktu pojęć klasycznych uważać zechcemy. Nasze jednak inne jest



zdanie o Sarbiewskim : choć nieraz zapożyczył wyrażenia, sparafrazował 
myśl starożytnego pisarza, Sarbicwski jest sobą samym. Między rzym
skim dworakiem a polskim Jezuitą nie widzimy wielkich podobieństw, 
wyjąwszy może palenie kadzideł możnym tego świata; co u Sarbicw- 
skiego było wadą stanowiska, u wieszcza zaś rzymskiego wadą ledwo że 
nie własną. Zresztą, jeśli duchem rzymskim zwykliśmy nazywać duch 
męzki, energiczny, twardy i ślepy, gdzie idzie o cnotę, toć prędzśj na
zwę Rzymianinem Sarbićwskiego, niż Horacyusza. Sarbicwski w  poczyi 
jest klassyk, erudyt; u niego wzory i poetyka są bóstwem. A przecież 
jak jest niespodziany w  swoich myślach i zwrotach, jak silny w uczuciu, 
jak oryginalny w słowie! Prosimy tylko przejrzćć te gorące ody, któreini 
ten godny poprzednik Bajrona wołał na Europę, aby skruszyła kajdany 
ziemi Ilelenów; te jego religijne westchnienia, lub ten głos do swoich 
przyjaciół i opiekunów? Czy jest to naśladownictwo, czy raczćj męzka 
rywalizacya z ubóstwionemi przez się klassykami? czy sucha deklamacya? 
czy nazwa naśladowcy Horacyuszowego przynosi Sarbiewskiemu chlubę, 
czy ubliżenie?”

Wspomniawszy p. Syrokomla dlaczego próby dawniejszych prze
kładów Sarbiewskiego nie udały się, wykłada jakiego sposobu w tym 
zawodzie trzymać się można i jakiego się trzymał. Powtórzymy jeszcze 
te jego wyrazy tćm chętnićj, że się zupełnie zgadzają z naszem tćj rzeczy 
widzeniem, i że się do każdego tłumaczenia wielkich obcych poetów za
stosować dadzą.

„Godzi się zatćm (mówi) tłumaczowi poezyi, zostawić grammatykom 
ślęczenie nad mistrzowską dykcyą Sarbiewskiego, a w  zamian starając 
się ( ile siła starczy) o podobny kunszt w języku polskim, używać zresztą 
tój swobody, ile zwykliśmy jćj mićć tłumacząc prozą; godzi się zapomnićć, 
że krytyka może postawić wyraz przeciw wyrazu i gromić nas za drobia
zgową niewierność. Trzeba tylko przejąć się, przejąć się i przejąć się 
duchem poety, każdą myśl jego przewarzyć w sobie, czasem przeciąć wę
zeł gordyjski, zamiast go rozwiązać, czasem inniśj skrupulizować zja- 
kiem pogańskićm bóstwem; niekiedy Tethys nazwać morzem, a Feba słoń
cem, i zawsze tłumacząc kogoś być sobą. Szanować myśl, liczbę wier
szy, a nawet o ile można wyrazy, ale przedewszystkićm szanować duszę 
i nie uronić jój ani cząstki w przenoszeniu na inny język.”

Ze młody nasz zapaśnik ze wszystkich trudności, jakie ta metoda 
przedstawia, szczęśliwie wybrnie i prawdziwą przysługę literaturze kra- 
jowćj zrobi, przekonywają próby wspomnianych pięciu ód, które mamy 
przed sobą. Dla braku miejsca nie możemy wszystkich przytoczyć, ale 
mniemamy, iż to miłem będzie czytelnikom Biblioteki, gdy choć niewiele 
przywiedziemy, aby sami sądzić mogli, l} ' : v/ -



Taki je s t  początek  ody X I  księgi I  do S tefana  P aca ,  na w y tw o rn o  
zbytki stroju ry c e r s tw a  p o lsk iego : a

Złoto brzękotk-i, płaszcz z p u rp u ry ,
-,1-, :- ,, N ie  doda h a r tu w a s z ó j ,z b ro i .  , v/

W d z ie w a ć  brylanty,; su te  sznury , . ,
W o jack im  p iersiom  nie przystoi.

(h u b  .(meelw oiu
-»n jdxbyiq 5 o l . ilGłtiwp żelazem przyodziana,, , w| Vt;i,

P o cóż  p ióram i jeszcze mży się?
P o co  ta kita rozczochrana , 

v , 'l ' Na n iedołężnym drga  k irysie?  1,11 • ' • ' "  i

Nie b ędą  straszno dla nikogo,
Przyłbice ptasićm pierzem wzdęte, " *
Na jedno tylko służyć mogą:
Żarłocznym sępom  na przynęto. : ' inn ix

K u le  z w a rk o te m  świszćką w  dali,
G rzm o cą  ruszn ice— oto  słyszę, : '■■ // n
G ro m e m ,  p io run em  działo pali, // ! ;,n * .
Błyszczą się w łócznie ,  berdyszo. ' Voiie-.V.l-lu /-.-,

Na nic ta  kita n ie  wystarczy,
-Na nic g rzechotka  brzękająca,

, /N a nic ten po lor ,  lus tr  na tarczy,
P o  k tó rć j  biega połysk słońca.

K d łczonem  w rog i się nie  zgniotą, - v
Gdy tępa  strzała ,  zła c ięc iw a; , -ll;v, ,

m m 6 ½  a i w$ 2 X$ Uf v I  )Niecnej ramión nie ̂ KOwywa.' ’

•jj',pneJ8 nairnox w  a , ogoiSewaidiac! p n  fu ii/lawoxTj.zim Imu u iu u p u l t  
T y  tw a rz  w yżółk łą  przez sw y  wolę 

. j Barw isz , rozkoszy w y ch ow an ek ;
Piękniejsza kresa, co na czole,

Gidoib as  8M  a "'Bd-ló ‘wcżorajszćj b itw y w ianek? :

B ó ^ m ^  e n ^ i c z ^  i pe łną  zapału  je s t  bjda X X  z księgi ł t i  
jako  k ró tk ą  możęrny przytoczyć całą . Sarknąw szy  w  nićj poe ta  na n iedo

m i |Q a b i(x e

d u l i b u  o io  i

n< , d i

(1 7/ 1

J'>X1 j/')

90(1 (

łę ż n o ^  i. rozpustę spółczcsnćj młodzieży szlachetnej, opiewa dźlóińolć 
szlachcica Wiszniewskiego, który gdy za kraj poległ, Turcy serce jego 
między siebie podzieliwszy, pożarli dla nabrania podobnego męztwa:

O młodzieńcy! o szlachetni!
Patrz LeWiński! cześć im, cześć! 

l i lm ło m  r )  o j l t i t  t a ń e o ją b t t r i ł t e in i f l e l ł t i ; "  '>x A ihfcaqM  xnan  v b o .lm  *>.\

-aiA m ini Jak umiejąitóast.wznitiśćd'

Z sWydłvpawęży stół zrobili", " " 1' L'ł ,/vl
•)l , Z hełmów puhar—>co’ć się zda?

Spełni rycerz w jednćj chwili, 
Szyszak wina aż do dna. ;mCii ,.,„ioixb3 iw m „



L ecz W iszn iew sk i ,  mąż sarmacki,
Inszy p ew n o  rycerz- był,

Co w  gorącój b i tw ie  T ra c k ie j ,
W s t rz y m a ł  zapęd track ich1 sił.

Wpośród krwawych kup Tatara,
O n  się  dzielnym M arse m  zda,

K r e w  szlachecka* k re w  m u s ta ra ,
N ied a rem no  w  se rc u  drga.

T ego  T u r k ó w  dzicz szalona,
Kiedy w  m oc po rw a ła  sw ą ,

W y rą b a ła  serce  z łono,
I je l i ta  z c iepłą  k rw ią .

I  pożarła  ro jąc  w  g łow ie ,
N abrać  m ęztw a ,  pozbyć s trach .

0  zbryzgani k rw ią  G otow ie!
Nie w am  bić się, j a k  ó w  Lach.

P o to m n o ś c i ! u derz  w  miecze 
1 w ojenny  zagraj śp iów ,

Niech się T u rk a  p ierś  rozsiecze,
I  S arm ack ą  odda k re w .

W iszn iew sk ie go  k re w  w ypita ,
Na co m a w  ich żyłach s t a ć ,

1 zwierzęce ich jelita ,
B ahatćrsk ićm  ciepłem grzać?

Ł ag o d n ie jsze ,  ale pe łne  męzkićj siły, a co do polszczyzny p rzy p o 

m inające  ob ro ty  J a n a  K o chan ow sk ieg o  są obrazyxw odzie X X IV  księgi IV 
do ry ce rs tw a  polskiego, k tóra  się tak zaczyna:

•  Jak im  się w iek iem  p o tom n ość  poszczy c i ,
J a  w am  wy w ieszczę  (1).

O pisuje  w  nićj poeta  ja k  słodkiego  pokoju  używ ać  będzie P o ls k a ,  
gdy zwali p o tęg ę  tu reck ą  i g ró d  K ons tan tyn a  i p a ń s tw o  jego  wskrzesi .  
T ak ie  je s t  zakończenie  tćj pięknój p i e ś n i :

A po tćm  miecze zbite na poganach,
W ' miłym pokoju  zaw iesim  na ścianach,
I mąż b a h a tć r  z zapałem  na t w a r ^ ,
D zieła  w o jen n e  m ałżonce  w yg w arzy .

Na ło n ie  pełnóm bohntćrskićj części,
M ęzką p raw icą  dz ia tw ę  sw ą  popieści,
Żelazny pancerz i przyłbico k rw a w e ,
M ałym  w nuczę tom  odda  na  zab a w ę .

CD Quos sera gignent saecula posteros 
Narrabo yates...,



1 wonczas l ichw ą  nio upad n ie  w ioska,
Nie zgubi ludu przcdajnośó sędziow ska,
P ra w d a  zagodzi wszelki p ro ces  g łów ny ,
L ub  przy kielichu żarcik p o lub ow n y .

A  chciw ość  zysku, lub  żądza h o n o ró w ,
P rzes tan ie  pukać  do bogatych d w o ró w ,
N ie  w ez w ie  m ę ż ó w  d roga  s tom ilow a,
Żona nie będzie sam o tna ,  jak  w d o w a .

N a  zawsze w s tąp i  roln ikom do ło n a ,
Szacow na  miłość sielskiego zagona,
Czy przyjdzie żn iw em  p ra c o w a ć  w e  skw arze ,
Czy w iosną  skibę skroić na poparzę.

N a wiernćj roli nie p różne o ran ie ,
Zboże kłosiste, jako las powstanie,
Bowiem zagonów, co płużą dla ludzi,
P ć rz  nie zagłuszy, zielsko nie zabrudzi.

Lecz krasne  różo i biało lilije,
I  śnieżny N ardus  liście sw e  rozw ije ,
A  na zagonach z nadzieją w idoczną,
K ło sy  jak  fala kołysać się poczną.

Znijdzie obfitość O patrznośc i  Bożćj,
W  ulicach miejskich mieszkanie  założy;
Zazielenieją pagórk i i knieje,
I  ró g  obfity skarby sw e  rozleje.

O! niech się ziści, co w idzę mym w zro k iem ,
N azw ą  mię w ielk im wieszczem i p ro ro k iem ;
L etn i s ta rcow ie  i dzia tw a i panny ,
H ym n  mój zan ucą  w  odgłos n ieus tanny.

A  choć nic dojdą uw ie lb ien ia  ku  mnie,
Choć będę  t ruch lść  popiołem  w  swój t ru m n ie ,
T o  przecież ciem ne g ro bo w isk o  m oje,
O p aszą  laury , bluszcze i pow oje .

P o ró w ny w al iśm y  te  p róby  z oryg inałem . Nic o ne  n a  tćm  nio s traciły .  
W p ra w d z ie ,  niewszędzie  je§t ta  sk rupu la tna  w ie rn o ść ,  z którćj często w y 
chodzi koszławy przek ład ; w  w ie lu  m iejscach S a rb iew sk i  j e s t  kwiecis t-  
szym i śmielszym od sw eg o  tłum acza  ; ale w  ogóle w szędzie p raw ie  len 
sam d u c h ,  taż sarna e n e rg ia ,  taż  ud a tn ość  w yrażen ia .  Jeżeli t łumacz 
tak szczęśliwie całą p racę  dokona  , czego z serca  życzymy, żaden z czy
te ln ik ó w  polskich, choćby n a w e t  po łacin ie  nio u m i a ł ,  nie  zadziwi się, 
dlaczego ad Sarbievii lyram  wznosiły się p o ch w a ln e  pieśni n a js ław n ie j
szych ów czesnych m ężó w , dlaczego ziom ek nasz był lylekroć razy w  ró -



żnych miejscach E u ro p y  p rzed ru k o w y w a n y ,  obo k  w ielk iego poety R z y m u  
postawiony i ozdobiony la u re m ,  k tóry  czoło P e tra rk i  i T assa  ocien ia ł .  
D otąd  chwalil iśmy się S a rb iew sk im  po większćj części na w ia rę  E u ro p y ,  
gdyż m ało  kto m ia ł  go w  r ę k u ; dziś i ogó ł czyte ln ików  naszych p rzekona  
s i ę ,  że E u ro p a  m ia ła  racyą . O ryg in a lne  poezye p. Syrokomli ukazują  
u m y s ł , um iejący w  każdćj rzeczy poetyczną stronę  u pa trzy ć ,  a n a d e -  
w szystko okazują  rzadkie  dziś m is trzos tw o  w o b razo w an iu  myśli ,  w  za
s to so w an iu  to n u  i w yrażeń  do p rzedm io tu ,  i w  tóm pełnćin  zd ro w ia  
i św ieżości użyciu mow y, k tóra  jak  zw ierc iad ło  malu je  każdy stan duszy 
poety, każde poruszenie  jego  imaginacyi odbija. W  zeszytach tych u m ie 
szczoną j e s t  Gawęda s żebrackiego żywota o chwale B o iij i  chwale kró- 
lew skttj, g a w ę d a  pod ty tu łe m :  B yw ało, i śliczny wierszyk: Westchnie
nie majowe. Zajm ą one  czyte ln ików  i zdołają  zdanie nasze u sp raw ied li
w ić .  N a w e t  rubaszna  p rzy po w ieść  szlachecka pod ty tu łem : Kradzione, 
m ająca  też sam e zalety, n o w ą  s t ro n ę  ta len tu  jego pokaże. C zekam y n ie
c ie rp l iw ie  w ięcćj takich odg łosów  szczęśliwego na tch n ien ia  i c a łk ow iteg o  
ich w ydania .— O  innych kaw ałkach  poetycznych i niby poetycznych, u m ie 
szczonych w  tym zb io rze ,  n iew ie le  m am y do p ow iedzen ia .  C iekaw ych  
wszakże p o z n a ć ,  jak  się w y sn u w a  dwadzieścia  kilka s t ronn ic  w ierszy, 
zamykających wysokie m arzen ia  o przyjaźni i m i ło ś c i ,  ba lad ę  p e łn ą  cza
ró w ,  sny fantastyczno i t. d. z tk l iw ś j  dw ojga  k och ank ów  ro zm o w y ,  zaczy- 
nającój się od tych słów: Czy pan i lubi śledziel, odsyłamy do p oem atu
pod ty tu łem : 'Irzy ra zy  w życiu i ra z  po śmierci, L eona  J an isz ew sk ie 
go. Nie je s t to  rzecz bez ta lentu  w  pojedynczych szczegółach, bo jużci 
p. J an iszew sk i ,  k tóry  kiedyś tak ład n ie  i z taką  ła tw ośc ią  przełożył C y
g a n ó w  P uszk ina ,  o k tórego  poetycznćj podróży do Tyłlisu zaraz w spo- 
m niem y, m a go nieznprzeczenic; ale zdaje się nam, żo w  tym hum orysty -  
czno-fantastycznym płodzie chciał siebie przewyższyć, i d latego w idać  w y 
silenie, k tó re  i czytelnika nuży, i p ro w ad ząc  go w ysoko i daleko, do n i
czego nareszcie nie przyprow adza .

II. D rugi dział niniejszego zb ioru  s tan o w ią  obrazy  obyczajow e w sp ó ł 
czesne i t ro ch ę  daw niejsze , oraz pow ias tk i  sw oje  i z n iem ieck iego  n a 
śladow ano .

Z piśrw szych mile daje się czytać rzecz pod ty tu łem : Samojedy sa
lonowe, znow u pod p seudon im em  Zofii Jaskółk i.  J e s t to  ob raz  obyczajo
w y, złożony „z  d w ó ch  stron  tegoż sam ego  m eda lu”. W  p ićrw szćj au to r  
czy au to rk a  m aluje  św ia t ,  tak nazw any  wyższy, p rze su w a  go przed oczami 
czyte ln ika na szlichtadzie, a p iś rw ć j  jeszcze na balu u jak ić jś  hrabiny, 
k tó r a  ( jak  m ów i au to r )  „ sa m a  dla siebie była h c ro ld y ą ’’ przyznawszy
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sobie sam ow oln ie  ten  tytuł. Że obraz ten  skreślony je s t  z życiem, z p ra 
wd,i i ta len tem , to przyznajemy chętnie; ma tylko tę w adę ,  że chociaż 
w ogóle jes t  ohrazem , w  k tórym  się  całe tego  rodzaju  to w arzy s tw o  m nić j  
w ięcej p rze jrzćć  może, ale w  w ie lu  szczegółach je s t  także zeszpeconym 
tro chę  p o r t re tem  to w arzys tw a  jed n e g o  miasta. O b o w ią z k ie m  je s t  bez za 
przeczenia  tego rodzaju  pisarza zbierać  w zork i,  ho inaczćj jekżeby się n a u 
czył życia i jeg o  p raw d z iw ego  wyrazu? ale takie p o r t re to w an ie ,  w  któróm  
się i pan D*, i pani K* i pani Z* poznać mogą, z ak raw a  cokolw iek na pam- 
llet. Rodzaj ten  może być do w cipn ym , zab aw n y m  dla miejscowych; 
ale najprzód niebezpiecznym je s t  dla autora ,  a co g łó w n a ,  sp row adza  
sztukę z rozleglej krainy poezyi, przystępnćj dla wszystkich, do ciasnych 
ulic je d n e g o  m iasteczka , w  których tylko jego mieszkańcy zo rycn low ać  
się m ogą. D ru g a  s t ro n a  m edalu  zamykać będzie świat praw dziw y, czyli 
jak  go au to r  nazyw a, świat prawy. J e s t t o  oczywiście św ia t  pracy i za
jęc ia  se rca  i myśli , w y s taw io n y  jak o  kon tras t  do  ow eg o  św ia ta  p różno
wania , zby tków  i wszelkiego rodza ju  próżni. M am y tu  dop ić ro  p ićr-  
wszy zarys tego prawego św ia ta ,  dla  k tórego  na tu ra ln ie  w id ać  ju ż  sym- 
p a ty ą  tego ,  co go kreślił. Jeżeli i tu  będą  tak w ie rn e  sylwetki osób znanych 
i m ie jscowych, to oczywiście spo tkam y się w  tym prawym  św iecio  i z p o r 
tr e te m  sam ego au tora ,  w  dobrć in  z ap ew n e  św ie t le  p os taw ionym . W te n 
czas dow iem y się, czy to je s t  rzeczywiście bezbronna  jaskółka, czy może 
jaki z o s t rem i szponam i krogulczyk, gdyż w  u ry w k u  tym kobićcego  stylu 
n ic  upa tru jem y .

W sp o m n ie n ia  un iw ersy teck ie ,  da jące  w ierny  obraz życia s tu d e n tó w  
daw n eg o  w ileńskiego u n iw e rsy te tu ,  m a lu ją  chw ile  eg zam inow e i wyjazd 
na w akacyc tćj młodzieży pełnćj  życia, pcłnćj zapału  i ow ćj sw obody  
umysłu, jaką  daje  młodości w iara  w złote nadziejo i ufność w  siły n ie-  
zużyte przez próżne trudy  i doznano  zawody. O b raz  ten skreślony je s t  
z p ra w d ą ,  ze zna jom ośc ią  szczeg ó łó w , z miłością p rzedm iotu , i pew ni 
jesteśmy, że n ie jeden z d aw nych  w y c h o w a ń c ó w  tćj znakomitćj szkoły, 
przeczyta go z ro z rzew n ien iem , słodko w sp o m n i najpiękniejsze chw ile  
sw ego  życia, i u śm iechn ie  się do nich z tęsknotą ,  postrzegłszy  n a w e t  c h a 
rak te rys tyczną  postać  poety  K rysta lcw icza , i posłyszawszy jeg o  logiczny 
galimatias , k tóry  p raw i s tu d e n to m  na pożegnalnśj herbacie .  Z całćj g ru 
py w ystaw ionć j tu  młodzieży, w ybitn ić j  m aluje  się oryginalny i pełen 
pros to ty  i szlachetności c h a rak te r  s tuden ta  M arcinkiewicza. Jeże l i ,  jak 
się zdaje, przyda jeszcze a u to r  w  dalszym ciągu jak ie  in teresu jące  zdarze
nie, i użyje go za tło  do żyw szego o dm alow an ia  rozm aitych faz s tu d e n 
ckiego życia i do w yraźnie jszego odkreś lon ia  kilku indywidualności , bar-



dzićj charak terystycznych , będzie to  rzecz c iekaw a, za jm ująca  i s tan ic  się 
in te resu jącą  p am ią tk ą  n iep o w ro tn ć j  już  przeszłości.

O  przygodach człowieka, k tóry  sp rzed a ł  sw ój cień, pow ieśc i fan ta -  
stycznćj z niemieckiego naś ladow anćj ,  o obrazach  obyczajowych z ręk o -  
p ism ó w  hr. z M niszk ów  Potockiój,  w  których szczególna postać  hr.  O- 
w ybitn ie  je s t  okrćślona, tudzież o drobnej p o w ias tce ,  pod  ty tu łem : Wie
czór ilój K atarzyny , którćj treścią  je s t  n ies ta łość  kobićty, a za tćm  p rze 
d m io t  daw ny  i znany, nie m am y nic do dodania. Pow iem y tylko w  ogóle, 
żo cały ten oddział l i te ra tu ry  pow ieśc iow ej,  k tó ry m  dziś w szys tk ie  p ism a 
peryodyczne i nieperyodyczne, jakby  jaką  om as tą  półmiski s w o je  okras ić  
usiłują , w  niniejszym zbiorze n ie  jaśn ie je  niczćin o ryg inalnćm , u d e rza ją -  
cćin i m ogącćm  silnie obudzić sym patyą  naszych czyte lników; zaleca się 
wszakże  językiem, nie nudzi rozw lekłością ,  i przyjemnie czytać się daje.

II I. Z podróży więcćj nas  interesujących, niż Kalifornia , m am y tu  
w z m ia n k o w a n ą  wyżćj podróż do  Tyflisu przez L eo n a  Jan iszew sk iego  
i humorystyczny  kaleidoskop F au s ty na  W szędobylskiego (z n o w u  p se u d o 
nim sam ego w y daw cy ) ,  w  k tó rym  są  w zm iank i i opisy n iek tórych  okolic 
W iln a  i G ro dn a .

P o d róż  p. Jan iszew sk ieg o  je s t  raczćj poetyczną niż  topograficzną. 
Zamyka ona więcćj m arzeń ,  natchn ionych  przez miejsca, przez k tó re  a u 
to r  przejeżdża, niż op isó w  tychże miejsc  i his torycznych o nich n a p o m 
knień. Przyznać m usim y, że m arzen ia  te są często w ięcćj w a r te ,  niżby 
w a r t e  były opisy; tak są niekiedy r z e w n e ,  pe łne  tę sk no ty  i poezyi. W s p o 

m niaw szy  na tak  dz iw ną  piękność tych krain, tyle usposabiających do d u 
m ania  i sm u tk u ,  na po łożenie  poety, k tóry  sam otn io  p rz e su w a ł  się po tych 
n ieogran iczonych  przestrzeniach, nie  dz iw im y się w cale ,  żo myśl jego  n a 
s tro iła  się na ton ton  pó ł  rozpaczliwy, pó ł ironiczny i tęskny; żo oko  jeg o ,  
zasłonione łzą, w ięcej pa trzy ło  w  g łąb ’ z ran ion ego  serca  i w  przeszłość 
p e łn ą  drogich w spom nień ,  niż na  ludzi i kraje ,  k tó re  się p rzed n im  p rze 
suw ały .  P rzyw iedz iem y tu  zakończenie tćj poetycznćj podróży, k tó rą  
daleko wyżćj cenimy, niż w spom niany  już  przez nas poprzednio  p o em a t  
tegoż sam ego au to ra :  „ J e s te m  za D on em ; p ierś  m oja  w znosi się wysoko; 
czuję, że je s tem  na woli. S tep  pod błęk i tnym  niebios nam io tem , to  n ie sk oń 
czoność w  m inia turze . J a  je s tem  Noe: stop, to  oceany  po topu ,  myśli 
moje, to  gołębice  korabia .  W y p u śc i łe m  myśl jednę, i ona  nie p o w ró c i ł a  
do mnie. O n a  była burz l iw a i ta jem nicza , a nazyw ała  się „ ro zpacz”. 
Po lec ia ła  w  zatargi z w ichrem  i burzą; silniejszy w ia t r  zw ich ną ł  jćj skrzy
dła, i u tonę ła  w  potopie. W y p u śc i łem  myśl d rug ą ,  i o na  nic p ow róc i ła  
do mnie. O n a  była sm u tna  i tęskna ,  a nazyw ała  się „m iło ść”. Poleciała  

między drogich se rcu ,  na ukoch ane  m iejsca, i tam została na zawsze. W y«



puści łem  myśl trzecią i ta w róc iła  do  m nie .  Była zaś w e so łą  i rzew n ą ,  
fantastyczną i rozum ującą, śm ieszną i zap łakaną , sw a w o ln ą  i pow ażną ,  
a nazyw ała  się ta  myśl „ w s p o m n i e n i e ”. Nieścignionym lotem ona z w ie 
dziła tysiące miejsc  i p ow róc iła  do m nie obciążona d robnem i,  ale dro- 
giomi dary. Gołębica N oego przyniosła  m u jed n ę  tylko gałązkę; m oja  
gołąbka przyleciała z listkiem, uszczkn ionym  w  Dobośnio, ze w stążeczką 
na szyi zaw ieszoną w  Krzyczynie, z motylkiem z ło w ion ym  na błoniach 
W ołczyna ,  z p ieśnią  Nimfy B obow skich  ga jów , z kam ykiem  z mogiły H i
polita , z z iarnk iem  piasku z nad Prosny ,  z krop lą  łzy tych, których nie 
obaczę więcćj”.... Miejsce to  nie potrzebuje  pochw ały ,  ani objaśnienia . 
W  K ale jdoskopie  oprócz  p ięknego  i tk l iw ego  op isu  odw iedzin  d om u  
m atk i au tora ,  m am y c iek aw e  no ta ty  o żupach  stokliskich, o b raz  D ru s-  
kienik przy końcu  pory kąpielowćj,  w zm iankę  o O n dyn io  D ru sk ien ick ić j ,
0  jć j red ak to rze  i przyczynach jćj u p ad ku ,  najobszerniej zaś o G rodnie .  
Z tego wszystkiego co o tć m  mieście pow iedziano , najbardziej in te re su 
ją c ą  j e s t  w zm iank a  o zasługach, zakładach, bezprzykładnej gorliw ości
1 n iew y tłum aczon ym  dotąd  u pad ku  podskarb iego  Tyzenhauza . „ P o  trzech 
dn iach  pobytu  (m ó w i  a u t o r ) ,  w  piękny poranek  w rześn iow y , przez m ie j
sca usiane pom nikam i Tyzenhauza, przez rozkosznie zazieleniało p rzed 
mieście Roskoszną z w a n e ,  z k o n u so w em i dom kam i,  niegdyś m a js t rów  
niem ieckich, ze sm u tk iem  opuszczałem to miasto, któro  tylko w sp o m n ie 
n iam i,  szczętami lub ro zw alinam i o d aw nćj  św ie tnośc i św iadczyło: 
o to  pa łac  D ruckich-Lubcckich ,  oto dom , w  k tórym  Gliński Zabrzezińskie- 
go zam o rd o w a ł ,  oto , gdzie król polski mieszkał, a o to  pałac  ks. C ze tw er-
lyńskicb, gdzie uczony Żylibort nauki w y k ła d a ł   Żylibert, k tóry  tyle
przyczynił ośw iaty  tćj s t ron ie  przez w p ły w  na młodzież chc iw ą  nauki,  
a który  za dyssekcyą t ru p a  był od pospólstwa na ulicy urągow isk iem  
i kam ien iam i spotkany,..  O to  nareszcie  b ram a ,  przez k tó rą  w jeżdżał 
jako  tryum fa to r ,  lum inarz ,  dobroczyńca ludzkości, ten  sam  w ielki pod
skarb i,  czczony i uw ie lb iany ,  k tóry  w  la t  kilkanaście później zhańbiony  
i sp o n iew ie ran y  i o dar ty  przez tęż sam ą b ra m ę  wyszedł w  łach m anach ,  
o  kiju żebraczym . Nagły len u padek  pozosta je  d o tąd  n iew yjaśnionym ; 
przynajmniej przyczyny onego  nikt mi dok ładn ie  w y tłum aczyć  nic u m ia ł( l ) .  
Dość, że d ług o  jeszcze m ieszkał w  P irm o nc io  pod W iln em  ubogi ksiądz 
Pijar, k tóry  m u  d a w a ł  przytułek w  szczupłćj kom na tce  u siebie, i d os ta 
wszy sam k u rę  p ieczoną od jakićj w ie rn ć j  duszeczki z o w czarn i  swojćj ,  
w  kieszeni o b w in ię tą  w  papićrze  A n to n iem u  Tyzenhauzow i przynosił’’. 
N iezm iern ie  cenimy podróże  po k ra ju  naszym, tak m a ło  znanym w  sw oich

(1) Dziwna rzecz, że familia nie stara sio tego wyjaśnić, chociaż, jak się do
wiadujemy, ma dostateczne do tego materyały.



szczegółach, a przecież tak ich pełnym . Gdyby każdy, lubiący w ę d ró w k i  
i mający p rzy tćm  czas i pieniądze, p rzygo tow aw szy  się w przó d  do jakićj 
wycieczki,  z lu s trow a ł  choć bliższy siebie k a w a ł  ziemi, na k tórć j  było 
w przódy  tyle ru chu  i życia; gdyby w yszukał jego  ślady, i sw o ję  zdobycz 
i w rażen ie  ła tw o ,  bez pre tensy i i z w d z ięk ie m  opisał: ileżby się rzeczy 
w yśw iec i ło ,  ilcby się up rzedzeń  sp ros tow ało?  Dlatego pochw alam y 
szczćrze p. W szędoby lsk iego  za d ob rą  chęć  w kontynuacyi tego, co kiedyś 
K raszew sk i i Przezdziecki rozpoczęli.  W szakże  życzylibyśm y, aby 
w  przyszłym kalejdoskopie w zią ł  zaw ó d  śwój bardziój seryo, więcój nam 
dał szczegółów, a m niśj k a r t  pośw ięca ł  hurnorystyce, k tó ra  m u  się n ie -  
zawszo udaje; bo zły bum or ,  j a k i  w  nim czap/cowi przyjaciele , brak 
samowara  i wywrót w jezioro  obudzą, nie je s t  o w y m  p ra w d z iw y m  h u 

m o rem , od jak iego  n iew inn ie  kalejdoskop sw ój pod ru b ry k ę  humorysty- 
k i  podciągną ł.

IV. Opuszczając n iek tóro  drobniejsze ar tyku ły  i ko rrcsp on den cyą  go
spodarską , o k tórćj treści sądzić nic możemy, ale której pomieszczenie 
w  P am ię tn ik u  znajdu jem y  ch w aleb nem  i użytecznóm; w spo m n im y  jesz
cze o trzech listach w m ateryach  l i te ra tu ry  i krytyki. L is t  w yd aw cy  P a 
m ię tn ika  do A lberta  Gryfa o celach i sam oislności sztuki,  zam yka  wielo 
u w a g  zdrow ych, w ie le  są d ó w  trafnych i pokazuje ,  że a u to r  s to i na  w ła -  
ściwórn s tanow isku ,  z jakiego na dzieła  imnginacyi z ap a try w ać  się należy. 
L is t  p. A nt.  M #  do w ydaw cy  Pam iętn ika , rzuca  uw ag i  o l i te ra tu rze  naszćj 
peryodycznćj; ostro ,  a w  części i zasłużenie  p rzym aw ia  T ygodn ikow i P e 

te rsb u rsk iem u  i kończy ogólnem  w e jrzen iem  "na sz tukę  w  je j  s tosunku  
do obyczajów. Nic m am y nic przec iw ko tem u , że au to r  staje m u re m  
w  obronie  dążeń i na tchn ień  p. A n t .  Sow y , chociaż znajdu jem y to  nie- 
po trzeb nó m , bo ta len t tego p e łnego  nadziei poety  został uznany i dążenia 
je g o  ocen ione . Ale co nam  dz iw n óm  się w ydaje ,  to o w a  górna , pełna 
erudycyi, a zgubna przepow iedn ia  o  A th enaeu m , n im  jeszcze po upadku  
sw o jem  p o w sta ło  i zno w u  się pojawiło . P .  A n t .  M *  w  liście tym p ro r o 
kuje ,  że biedno A th e n a e u m  nie będzie miało jed nć j ,  ożyw iającćj ca łość  
idei, że m ate rya ły ,  k tóro  zeb ra ł  w y d a w ca ,  nie skleją się w  je d n ę  b u d o 
w ę, „ że  za tćm  nie będzie myśli tw órczć j ,  coby w ykuła  ko lum ny i w y 
s taw iła  je  w edle zarysu po w s ta łeg o  w  duchu; coby poprow adziła  łuki 
w iążące  j e  w  sklepieniu: nie  będzie  jc d n ć m  s ło w e m  boskiego D em iurga ,  
coby w cie li ł  w  głazy p ro to typ ,  wznieSiony w  św ią tn icy  du cha ,  z n ieb ie
ski ćj ojczyzny cz łow ieka”. Cała s t ronn ica  p e łna  podobnych, zabójczych 
dla przyszłego A th e n a eu m  pro roc tw , a to wszystko dlatego, że p. K ra sze 
w ski „ n ie  objaśnił ,  co sob ie  założył,  co odbić  m ia ł w  odrodzonym  już  

pod  in n ą  prasą ,  sw ć m  p iśm ie” . R ó w n io  pełny  złości,  choć nie tak  górny



i nic  tak w yraźny  wyskok p rzec iw ko  p. K ra sz ew sk iem u  znajdu jem y i w e  
w spom nionym  ju ż  liście sam ego  w y daw cy  P am ię tn ika .  T o  nam  daje  
do myślenia, że pan Ant. M* (jeżeli tylko to  M *  nie j e s t  także p seu d o 
n im e m ) nap isa ł  sw ój list jed yn ie  przez w ielką przyjaźń dla w ydaw cy  P a 
m iętn ika  i dla odpłacen ia  p. K ra szew sk iem u  za ostry  sąd jego  o R oczniku 
l i terackim w  T ygodn iku  umieszczony. Z tego to  może p o w o d u  i T yg od n i
kow i się tak dobrze  dosta ło . Szczćrze ża łu jem y, że w y d aw ca  tak do s e r 
ca b ierze  sądy ludzkie, kiedy zasługi jego  niezaprzeczone; że zam iast  ko 
rzystać  z u w ag , jeżeli na to  zasługują ,  choćby były w  jak i gorzki żart 
obw in ię te ,  zam ias t  iść dalćj i dalćj, zatrzymuje się i na tak niepotrzebny 
fech tunek  czas i siły zużywa. Ale przejdźmy do trzeciego listu. Z nak o 
mity au to r  L istopada , jako szerm ierz biegły i w p raw n y ,  lubi czasem cię
cia śm ia łe  i n iespodz iew ane ,  k tó rem i s tara  się zmieszać sw eg o  przec iw ni
k a ,  i uśm iecha  się po tćm  w  duch u  pa trząc  na jego k ło po t  I zadziwienie. 
W  o sta tn ich  n u m era ch  Tygodnika  P e te rsbursk iego  z r. 1848 ogłosił on 
kilka lis tów, w  których twierdzi: że do u fo rm o w an ia  człow ieka u czo ne
go, książki nie wystarczają; że jeżeli k to  czyta bez p rzew od n ika ,  to m u  się 
to  na nic nie zda; jeżeli zaś tym przew odnik iem  je s t  w łasny  rozum  czy
ta jącego ,  a ten tyle j e s t  zdolnym, że m u się pow ierzyć można, lo zdolność 
tg musiał wydobyć z/cądmąd, niż z czytania książek; że jeżeli kto myśli, 
że nau kę  żyw o tn ą  można w yprow ad z ić  z mądrości cz łow ieka po jedyn
czego, to nie rozu m ió  co to  je s t  nauka, bo żadna nauka nie była w ym y
śloną, ale daną; że każdy pojedynczy mędrzec, czy go n azyw ać  będziemy 
A rysto telesem, czy ś. T om aszem  z A kw inu , czy K o p e rn ik ie m ,  czy 
L e ibn itzem , zawsze był w y ro b e m  podań  swojój społeczności i da ł  jć j  ś r o d 
ki do nabycia tychże sam ych p raw d , których zarodki od nićj ta jem n i
czym sposobem  pochwycił,  a po tęgą  gieniuszu usys tem atyzow ał;  że tyl
ko po jaw  w ieszczów , będ ąc  p ie rw ow zg lędn ym  skutkiem  potężnego  fiat 
O patrzności,  logicznie w y ro zu m o w a n y m  być nie może. ale każdy mąż n a 
uki podlega wszystkim w a ru n k o m  czasu i m ie jsca ; że n a tu ra  inteligcncyi 
ludzkićj je s t  taka, że w  nićj nic nie pobudzi w iary , a zatćm najpotężniejszego 
czynnika ducha, tylko intu icya i pow aga. J a k o  do natura lnćj konsc- 
kwency! z powyższych tw ie rdzeń  przyszedł a u to r  i do tego  przekonania ,  
że d ru k  nie posłużył tyle n auk om , ile się to  zdaje tym, co myślą, że 
rozm nożenie  książek, j e s t  oznaką  w z ros tu  n au k .— Tcto  tw ie rdzen ia  p o 
budziły do odpow iedz i  Alberta  Gryfa, pełnego zdolności, energii i nauki 
w spó łp raco w n ik a  G w iazdy  kijowskićj . Z am k ną ł  on ją  w e  w spom nionym  
wyżćj liście do w ydaw cy  Pam ię tn ika  N au k ow eg o .  W  piśmie tćm  k ró -  
tk ićm , bo ledw ie  jćdćnaścic  s tron n ic  d ru k u  znjinującóm, nie w ycze rp ną ł  
w p ra w d z ie  tej obszcrnćj m a te ry i ,  bo  n a w e t  nie d o tk ną ł  tw ierdzen ia



0 d ruk u ,  o ow ć j  inluicyi i pow adze , do k tórych au to r  powyższych li
s tó w  tak lubi się od w o ły w ać ;  ale z w łaśc iw ą  sobie energ ią  i s i łą  r e 
hab ilitował,  że tak pow iem , m ąd ro ść  indyw idua lną ,  określił jćj znacze
nie i znaczenie mądrości ogólnćj, ich w zajem ny na siebie w p ły w , w s k a 
zawszy, że ta  os tatn ia  przez p ić rw szą  tylko może żyć i w  niej tylko posu
w a ć  się do pełności rozw oju ,  gdyż każda pojedyncza m ąd ro ść  p o w r a 
ca na n o w o  do ogólnej całości un iw ersa lneg o  ducha, jako  n o w a  k o 
rzyść w  jego postęp ie ,  ruchu  i życiu. Z w racam y u w a g ę  czyte ln ików  
naszych na tę k ró tką ,  ale p e łną  treści p racę  m łodego  myśliciela, jeżeli 
chcą kw cslyą  tę z innćj s trony  obaczyć, a nie lękają się filozoficznego 
rusz tow an ia ,  k tó rem  zd row e  oblicze myśli m ojśj ,  w  najisto tn iejszym 
punkcie  swój odpow iedzi,  cokolw iek zasłonił .

V. Zakończymy nasze zdanie o P am ię tn iku  N a u k ow y m  kilku s ło w a 
mi o w ażnć j pracy p. T .  G ran o w sk ieg o ,  na k tó rą  także przyjemnie nam  
zwrócić baczenie  czy te ln ików  Biblioteki.  J e s t to  zdan ie  sp raw y  z dzieła 
Adl. Szmidta ,  w y daw cy  znanego  w  Niemczech czasow ego pisma, p o św ię 
conego historycznym badaniom . Dzieło to  m a tytuł: H is to rya  sw obody  
myśli i w yznań  (der D enck-und  G laubensfre ihe i t)  w  pierw szym  w ieku  
rzymskićj monarchii i chrześciaństwa. 1847 r. P raca  p. G ranow sk iego  czy
ta się z zupe łnćm  ząjęciem i okazuje um ysł dojrzały i w łasnćm  m yślen iem
1 n auk ą  do ocenienia  takiego dzieła dobrze  przygotowany. W  ob szernćm  
tein sp raw ozd an iu  p. G ronow sk i w p ro w ad za jąc  czytelnika na g łów no  
s tanow iska , z których najlepiej przypatrzyć się można życiu i n t e l e k t u a l 
n em u  i m o ra ln em u  daw n eg o  św ia ta ,  w  s tanowczej chw ili jego  p rze ło 
m u  i przeradzania  się, w skazu je  niedostatecznie  rozw in ię to  miejsca 
swojego au to ra ,  i n iek tó re  jego  widoki trafnie p ros tu je .  M ó w iąc  o zu- 
p e łnem  w ygaśn ien iu  w ia ry  w  daw nie jsze  po d an ia ,  o nagięc iu  się 
wszystkich sek t  filozoficznych do ogólnego krytycyzmu tego ,  co było, do 
daje: „Na granicy  między kończącym się i pow sta jącym  peryodom  h is to 
rycznego rozw oju , filozofia s ta je  się dw ólicym  Jan usem . A le  wyraz o b u  
tych tw arzy  n ie jednakow y: ob rócona  nazad ku  przeszłości, spokojna  
i surow a; n ie ruch om e  rysy postradały  możność odbijania u lo tnych w r a 
żeń bytu; w idać , że w alka zjawisk ucichła, że p o rachunek  zżyciem  sk o ń 
czony, że odpow iedz ia ła  na zadane pytania .  N ie  tak  w  dal pogląda  tw arz  
ob róco na  ku przyszłości: niespokojna myśl u la ta  ponad  czołem, w  oczach 
w idać  młodzieńczą nadzieję , n iec ierp l iw ą żądzę. Ale ta nadzieja n ie 
jasna, ta żądza niewyraźna. Zaprzeczając obecność, filozofia u s p r a w ie 
d liw ia  czas przyszły, chociaż nie uznała go jeszcze w  jogo istocie, i wczo- 
śnićj lub późnićj podda go rozb iorow i,  ja k ie m u  ulegli j e g o  poprzednicy”.



„Nie naciągając (mówi dalćj p. G ranow sk i)  nieexystu jących ana log  ij, 
jak  to robi p. Szmidt, m ożna po jąć  ca łą  ważność epoki przezeń ro z b i e r a 
nej dla ob jaśn ien ia  p ra w  h is torycznego ro zw o ju  w  ogólności. W c ią g -  
niony cząstkowym i pojęciami, niemiecki uczony pa trza ł  na sw ój p rzed 
m io t nie z togo pew nego  i jedynie  odp o w iedn ieg o  dzisiejszej nau ce  s t a n o 
w iska. P o s tępo w y  ruch ludzkości przes ta ł być e n igm ą  dla większćj 
części ludzi myślących naszego wieku; lecz gzygzakow y postęp  tego r u 
chu, jeg o  zew nę trzna  n ieregularność , w y w o łu ją  ze s trony  jego uporczy
wych p rzec iw n ik ów  zarzuty, m ające niejakie p raw d o p o d o b ie ń s tw o .  T eo -  
rya ich w sp ie ra  się g łó w n ie  na d w o jak im  ch a rak te rze  postępu ,  który , 
jeżeli go ro zw ażać  będziemy tylko z jed n e j  strony, zaw sze  ob jaw ia  się j a 
ko zepsucie czegoś is tnącego, w iad om ego ,  n a .kąto czegoś nieexystującego, 
n iep rzyw ołanego  do życia. Takie  s topn iow e skażenie  formy, w skaza 
nej na śm ierć ,  może się dłligo p rzeciągać  i być tćm odrażliw szóm , im 
piękniejszą ona była w porze swej. dojrzałości, im w ięcć j w yraźn ie  
w y s tęp u ją  na zew n ą trz  abrysy nowćj,  jeszcze n ieukszta łconśj formy. Ale 
o d w o ły w a n ie  się do tego zjawiska, wielokroć p o w ta rza jącego  się w  lo
sach całej ludzkości i każdego o sobnego ,  his torycznego na ro d u ,  w skazu je  
w  obrońcach  teoryi w stecznego r u c h u —-jednostronność  po g lądu ,  albo co 
też b y w a  często, n ie sum ienną ,  d o b ro w o ln ą  ś lepo tę .”

T ak  zapatru jący się na rzeczy i tak t łumaczący się pisarz, n as tęp u ją 
cymi s łow y  sp raw o zd an ie  sw oje  kończy:

„Szczegółowie rozpatrzyliśmy godną uw ag i książkę p. Szmidta .  W a r 
tość  jej niezaprzeczona, wszakże oprócz  w skazanych  n ied os ta tk ów  jes t 
jeszcze jeden ,  wyciskający na cełem  dziele p ię tno  jednos tronnego ,  
n iedokładnego  poglądu. W y raz  chrześc iaństw o znajduje  się na ty tu le  
książki, lecz a u to r  nie pokazał w jak im  s to sun ku  stanę ła  p ra w d a  ew nng ie-  
liezna do rozpadającego  się św ia ta  pogańskiego. W  łiistoryi, o s ta te 
czny, oskarżający się w yraz konającego po rząd k u  rzeczy w y m a w ia  się 
nie przezeń, lecz przez now y, zastępujący jeg o  miejsce porządek. Aby 
pojąć rzym ską społeczność czasów  lm peryi,  trzeba j ą  postaw ić  tw a rz  
w  tw arz  z chrześciaństwem , trzeba ją  zmusić do p o w tó rz en ia  g łębo ko  
sm u tn ego  py tania ,  k tóro  P i ła t  zada ł  Zbawicielowi: Co je s t  p r a w d a ?  ”

Jak  uży teczną  byłoby rzeczą dla nas, gdybyśmy mieli w ięcćj  ta 
kich s tu d y ó w  nad dziełami w ażnem i,  o których w iado m o ść  u nas z t a 
ką t rudnością  i tak n iep rędko  do ogó łu  się przedziera; jaką  przysługę 
robiłyby czytelnikom sw oim  pisma peryodyczne i zb io row e, gdyby je czę
ści ćj w ko lum nach  sw oich zamieszczały, o tern m ów ić  nie po trzebu jem y—  
to  widoczna.

M am y nadzieję, źe i w y d a w c a  P am ię tn ik a ,  k tó rego  zasługi dla ezy- 
tającój publiczności uznajem y, z powyższćj uw ag i naszćj także korzystać 
nie zaniedba. W yglądam y w ięc  następnych zeszytów jego  zbioru, spo 
dziew ając się, że z wielkiej obfitości a r ty k u łó w ,  o którćj nam  z a p o w ia 
da, wybierze co najlepsze; że w śród  znanych już  chlubnie  imion O dyń- 
ca, Syrokomli, A lberta  Gryfa, A n ton iego  Sow y, spotkamy się zno w u  i nie  
z pseudonim em  p. G ranow sk iego ,  którego miło nam  będzie zawsze po
w itać, tak się nam  odrazu  p o w ażn ie  i po m ęzku  zarek om en do w ał .

J. Korzeniowski.
mmm,m $1¾¾)%......



ROZMAITOŚCI.

Aotco odlcryle u łam ki 9 8  księgi Liiviusza.

K s i ę g i  liis toryi L iw iu sza  obecnie  nam  znane, nie odrazu  pojawiły  
się w  druku . P ić rw sze  w ydanie  rzymskie z r. 1469 obe jm uje  tylko p ić rw -  
szc ksiąg dziesięć, a z dalszych księgi 2 1 — 3 2 , 3 4 — 39 i 3 6  rozdzia łów  k s ię 
gi 40. W  rok u  1618 odkryto  b raku jące  rozdziały księgi 4 0  i koniec księgi 
33  od rozdziału 17. W  r. 1531 wyszły w  Bazylei księgi 4 1 — 45. W  r. 
1616 w y dan o  począ tkow e 17 rozdzia łów  księgi 33.

O dtąd  nas tąp iła  p rze rw a  w  odkryciach Livianskich. P oszuk iw an ia  
czynione  w  S tam bu le  i na w ysp ie  Chios, okazały się bezskuteczne. D o 
p iero  w rok u  1773 Bruns i Gioveoazzi odkryli w  jednym  z w atykańskich  
pa l im pses tó w  u łm aek  księgi 91, k tó rego  p o p ra w io n e  w ydan ie  sporządził  
N ieb uh r  w  r. 1820.

D ok to r  H eine  p odróżu jąc  po Hiszpanii,  kupił u księgarza w Toledo  
kaw ałek  p e rg am in u ,  zapisany pismem n ad e r  s ta roży tnśm  z w iek u  Y llgo ,  
zaw iera jący  część kom entarza  St. H ie ron im a nad Jezujaszem . Po  
pow roc ie  sw o im  p. H e ine  d a ro w a ł  rękopis  ten bibliotece berlińskiej,  
którćj d y rek to r ,  znany w ydaw ca  ź róde ł dziejów niemieckich, Pertz, 
po śladach daw nie jszego  pisma poznał palimpsest, a domyślając się w  nićin 
resz tek  klassycżnśj l i te ra tu ry ,  p o s tano w ił  w yw ieść  na j a w  przed w iek a 
mi za ta rte  pismo. Jak oż  usi łow an ia  jego  nie były bezow ocne. P ism o za
p isane  (dawne) p rzeds taw iło  kilka kolumn łacińskiego pisarza, k tó re  styl 
I . iw iuszow i przyznać każe, a d ochow ano  n ag łó w k i ,  do  9 8  księgi dzie
jó w  t e g o  znakomitego his toryka odnoszą. Ułamki odczytano brzm ią  jak  
następuje :

bilis saeuitia .  Q u a  re  fati 
gata plebes, fo r te  consu 
les am bo Q . M ete llum  cui 
pos lea  C re tico  cognom en  
/u i t ,  vel candidatum 
p ra e to r iu m  Sacra  via do 
/retis cum  m agno  tu 
mullum invadit,  fugicn 
/em quo secuta  ad Octavi d o 
m um  qui p ro  P ra e to re  o ra t  in 
p ro p u g n acu lu m  perven i t—

intolora Drugi ułamek odezytany ma: 
8 Q  Len tu lus  Marcelli F  
eod em  ac to re  q u aes to r  
in novam provinciam  
C u ren as  missus est quod 
ea m ortu i  regis  Appion/e 
te s tam en to  nobis dala 
pru dcn t io rc  q u am  inde 
p ergen t is  e t  m inus glo 
r iae  auidi im perio  compo 
nenda fuit. P ra e t e r  ea di 
versorum  o rd in u m —
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Miejsca podkreślone nie znajdują  się w  rękopiśm ie , k tórego  karty 
zostały pocięte  przed obrócen iem  ich do now ego  użytku.

Z dw ó ch  innych kolumn zostały się w  rękopisie tylko pojedyncze 
wyrazy, n iedające sensu; dlatego ich tu  nie  kładziemy.

M etellus ,  zdobyw ca K rety , sp ra w o w a ł  konsu la t  w  r. 69  przed C h ry 
stusem ; lata zaś 6 8 ,  69  i 70  były opisane w  98  księdze Liwiusza. W y 
padki lat tych mamy opisane w A ppian ie  i P lu ta rchu ;  mimo to, oba w y p ad 
ki o których d ow iadu jem y się ze św ieżo  odkry tych  u łam k ó w , były nam  
nieznane. N ie  wiedzie liśmy ani o p o w s tan iu  ludu rzymskiego p rzec iw  
konsulom sw o im  H ortens iuszow i i M ele llowi;  ani o posłaniu  w  r. 6 9  no
w ego  naczelnika p row incyi do Cyreny. Co do  tćj ostatnićj p ro w in cy i ,  
rozm aito  były zdania w zg lędem  czasu, w  k tórym  rzym skiem u p a n o w an iu  
uległa (1). L iw iusz  nazyw ając j ą  pod r. 6 9  n o w ą  p row incyą .  i m ó w iąc
0 od w o łan y m  z niś j kw estorze , nastręcza  w niosek, żo w  r .  7 0  lub m a ło  
co wcześniej , C yrena  w  p row in cyą  zam ien ioną  została.

Ważniejszym może jeszcze jest nowo odkryty rękopis do ustalenia 
zasad paleogralii starożytnej. Pochodzi on z Yllgo wieku po Chrystusie
1 je s t  pisany wielkierni g łoskam i (majuscula) zbliżającemi się w  s to sun 
ku wysokości swej do szerokości, do kw adra tu .  W y d aw ca  u s i ło w a ł  
z kształtu głosek tego rękopisu , tudzież innych daw nić j  znanych, w yw ieść  
b is to ryą  paleogralii rzymskićj i n a d e r  c iek aw e  dostrzeżen ia  sw oje  pod 
tym w zględem , zamieścił w  piśm ie  p. t.

„ U e b e r  ein B ruchstuck  des 9 8  Buches des Livius, von  G. II .  P e r tz ,  
Berlin. R eim er. 1848 .“

D w ie  tablice na miedzi ryto, p rzeds taw ia ją  s tare  i n o w e  pismo ro z 
b ie ran eg o  rękop isu .  „ Z.

Stan 'piśmiennictwa rossyjskiego w roku 1 8 4 8 .

W  rok u  1841 redakcya Biblioteki W arszaw sk ić j  m ając  udz ie lane  
sobie ciągłe  w iad om o śc i  o  s tan ie  l i teratury  rossyjskiśj,  ta k o w e  gwoli 
c iek aw ośc i  i in te re su  umieszczała. Później, gdy nadsyłanie  tychże u s ta 
ło , znaczna p rz e rw a  nastąp ić  m usia ła .  Aby w ięc  nadal i w  tej m ierze  
publiczność  za jm ująca  się biegiem stanu  rzeczy, obznajrnioną być mogła, 
zam ierzy łem  p o d aw a ć  w  ciągu bieżącego rok u  najprzód s tan  p iśm ienn ic 
tw a  z d w ó c h  la t  ostatn ich , a nas tępn ie  umieszczać osobno  rozp raw y , 
m ogące  dać  w yobrażen ie  w  kró tkości o stanie  rozw o ju  każdćj w ażn ie j-  
szćj nauki i um ie ję tnośc i w  Rossyi.

P o d ług  najdokładniejszych u rzędow ych  sp ra w o z d a ń ,  ogólny s tan  
p iśm ien n ic tw a  rossyjskiego w c iągu ca łego  1848 ro ku  możnaby podzielić 
na trzy oddziały, to jest na: 1 ) p iśm ien n ic tw o  belle trystyczne i 2 )  na prze
w o d n ik i ,  to jest  książki n a u k o w e  po d ręczne  (P yK ono/tcrna) czyli jaśnićj

(1 ; T h r ig c . R es C yren en sium . I la fn ice  1828.



m ó w ią c ,  na p iśm iennic tw o przyjemno i pożyteczne. Do pićrwszych zatem 
policzone być m ogą: ro m a n se ,  powieści, d ra m y ,  komedye, w odew ili» ,  
a nakoniec  i poezyc. W  drugićj mieszczą się słow nik i i p rzew odn ik i ,  
p rzew ażn ie  w l i te ra tu rze  rossyjskićj liczbą i ^treścią odznacza jące  się, 
a  lakierni były: zasady historyi pow szeebnój,  historyi rossyjskićj, geografii ,  
nauki k ra jow ego  i zagranicznych języ kó w , t . j .  n o w e  w ydan ia  rozm aitego  
rodzaju  g ram m aty k  i s łow ników . Dalćj podobnież  p o d ręczn e  książki 
w  nauce k ra jow eg o  p raw a ,  a nakon iec  w p rzedm iotach  g o sp o d a r s tw a  
wiejskiego, technologii ,  medycyny, a rch i tek tu ry  i t. p. W  ogóle  w  o s t a 
tn im  tym oddziale w ychodzące  dzieła ,  m ia ły  na celu zas to sow an ie  teoryi 
do praktyki i w p ro w ad zen ie  do życia zdrow ych  p ra w id e ł  nauki.

P o n ie w a ż  zaś w  każdćj rzeczy są  w p ra w d z ie  ostateczności, lecz jes t  
także  i środek, a zatć in i w  li te ra turze  rossyjskićj 1848 ro k u  pom iędzy  
d w o m a  tem i oddziałami przyjemności i pożytku, pew n a  była p rze rw a ,  k tó rą  
zapełn ia ły  dzieła w yszło  w  p rzedm io tach  badań  his torycznych, poszuki
w a ń  li terackich, n o w e  a doskonałe  w ydan ia  staroży tnych  ru sk ich  la to -  
p isców , akt rządow ych , zbiory p o m n ik ó w  starożytności ruskich , sztuk 
pięknych, n akon iec  zborniki za jm ujące  się ob jaśnieniem  d a w n e g o  życia, 
obyczajów, p rzys łów  i L p. s taroży tności rossyjskich, i te  s ta n o w i ły  o d 
dział trzeci.

K tó ry  z tych o d d z ia łó w  li te ra tu ry  rossyjskićj w  r. 1848 był n a jo b 
fitszy, nie licząc w  to pism pcryodycznych, o których późnićj pow iem y? 
Jeżeli zechcem y zw ażać  w yłącznie  na  liczbę książek , tedy w yżćj w y m ie 
n ione p rzew odnik i pićrwszo za jm ują  miejsce; po nich idzie helletrystyka, 
a dop ić ro  w  trzecim  rzędzie s ta ją  p race  his toryczno. P rzec iw n ie ,  jeże li  
sądzić m am y po d ług  w artośc i  w ydanych dzieł, to pićrwszo będą os tatn ie- 
mi, tojest,  iż nalcejnicjsze miejsce p rzed  o b u d w o in a  innem i oddzia łam i 
za jm ą s tarożytności.  Aby w y w o dy  te  łacnićj sp raw dzić ,  p rzeds taw iam y 
nas tępn e  liczby wszystkich dzieł w  ro k u  184 8  w  Rossyi n ow o  wyszłycb,
lub przedrukowanych. I tak, wydano w ogóle:

1) Elementarzy, grammatyk i słowników .......................................... 48
2) Przewodników do historyi, geografii i statystyki........................ 18
3) — do matematyki, fizyki, nauk przyrodzonych i chemii 23
4) —  w medycynie..................................................................  29
5 )  —  w  o d d z ia ła c h  p r z e m y s łu , h a n d lu , g o s p o d a r s tw a

w ie j s k ie g o  i t e c h n o l o g i i ....................................................... 3 7
6 ) — w przedmiocie p ra w a ................................................  1 0

7 )  —  w teologii..................................................................... 16
8 ) —  filozofii...........................................................................  2

9 ) —  dla nauki dzieci.............................................................. 36
1 0 ) — rozmaitości.....................     25

R azem  d z i e ł ..................  ‘2 4 4
T o  je s t  w  pićrw szym  oddzia le  l i te ra tu ry  rossyjskićj.  W  d ru g im  

czyli w  oddziale  l i te ra tury  nadobnćj,  now ych  lub p o w tó rn ie  w ydanych  
ro m an só w , zb ioru  pow ieści,  sz tuk dram atycznych, tudzież poezyi w  ogó
le wyszło dzieł 82 . W  trzec im  zaś oddzia le  dzieł 48 .

A zatćrn w  p ić rw szym , to jes t  książek n auk ow ych  tak zw anych  p rze 
w o d n ik ó w  lub w  p rzedm iotach  za t a k o w e  u w a ż a ć  się m ogących, w ydano



w  ciągu roku  1848 razem dziel 244 .  W  drug im  zaś i trzecim oddziale 
razem  dziel 130, czyli w  ogóle  dzieł 374.

W idz im y  tedy, iż książki nau ko w o  s tanow iły  n iem al trzy części 
wszystkich; z liczby zaś tych, e lem entarze , g ram m atyki,  s łowniki,  książki 
wydane dla dzieci i rozm aitości wyłącznie  dla młodzieży p o ś w ię c o n e , s ta 
no w ią  także p raw ic  p o ło w ę  piórwszego oddzia łu , ho 108  dzieł.

W sza k ż e  podział ten , m ian ow ic ie  co do p ićrwszych, lubo  nic mógłby  
ściśle b iorąc  przew odn ikam i n azyw ać  się, ze względu jednakże ,  iż dzieła 
te  po większój części obe jm ow ały  p ić rw sze  zasady pYzcdmiotów n auk o 
wych, do takich zatem  policzono zostały. W y ją tk iem  atoli pom iędzy  niemi 
w  części filologicznój, to jest w  badaniach  nad językiem n a ro d o w y m , s ta 
n o w ią  d w a  n ad e r  w a żn e  dzieła; jedno  jest: s łow nik  c e rk icw n o -s ło w iań -  
skiego języka w trzech tom ach  (C/ionapu IJjepKouno-CioiimicKaro aa&iKa), 
długole tn ia  praca, k tó rą  się najcelniejsi uczeni rossyjscy za jm ow ali;  a d r u 
gie B usła jew a,  o w p ły w ie  chrześciaństw a na język s ło w ia ń sk i- (O  nyiianiii 
XpucriaiiCTea na  CiounucKiu nabiKb). L ubo  osta tn ie  to  dzieło , jes t  tylko 
p ierw szą  p ró b ą  do rozstrzygnięcia tego z najważniejszych filologicznych 
zadań, języka rusk iego .  Dalój pom iędzy odznaczającemi się dziełami 
w  przedm io tach  geografii i statystyki,  celniejszcmi były pierwszo próby 
statystyki w ojennej M iliutyna część 2 ga  ( l lc p o u e  o m a m  B oenuou C ra rn -  
c t h k h ) i 4  część hydrografii  pań s tw a  rossyjskiego S z tukenberga ,  po nie
miecku. W  naukach  przyrodzonych i chemii; F ro lo w a  wyszło do sk on a łe  
t łum aczen ie  pićrwszćj części K o sm o s u  H um bold ta ;  z dzieł medycznych 
szczególnie chw alono  j e s t  P u szk a ro w a  o chorobach  u m ys łow ych  (O fly- 
meuiiwxL 6o,iT,3mix'b) i t. d.

Jeżeli p rzejdziem y teraz do p iśm ienn ic tw a  lokszcgo czyli bolle try- 
s tyk i,  pomiędzy now ern i nie znajdu jem y szczególnie odznaczających się, 
a najlenszo pomiędzy tego rodzaju  dziełami, były tylko p rzed ru ko w an ia  
znanycn poprzednio  u tw o ró w ,  jak  np. w ydanie  k lassyków  ruskich przez 
znakom itego  księgarza A lexandra  S m ird in a ,  a m ianow ic ie  zwyezajnćj hi- 
storyi G o n cz a ro w a  ( 06i,iKHouenuan iicropia, Iom iapona) .  Prześliczny 
i z rzadkim  ta len tem  napisany ro m an s  a raczćj powieść obyczajow a, 
z klórój wyjątk i Biblioteka W arsz aw sk a  umieściła, dzieło rzadką  p r a 
w d ą  i w iernością  skreślonych ch a ra k te ró w  odznaczające s ię :  B ie
dnych lu d zi  przez D osto jew skiego  (B fignue afo^u, 0 .  /(ocT oen cxaro ) ,  
pow ieść  m ie jscow ość Pe te rsbu rga ,  a szczególnie w e w n ę t rz n e  życie uboż
szych tam ecznych m ieszkańców  doskonale  opisująca, a w  zajm ującym  
sposobie  i z wielkim ta len tom  ułożona. N akoniec do celniejszych należą 
także opow iadania ,  powieści i rom an se  G reb ienk i .  W  tłum aczenia  
jak  zw ykle i w  r. 1848  n ad e r  była obfita l i te ra tu ra  rossyjska; wszakże 
gdy ta k o w e  były w  większój części ze spekulacyi księgarskiej z p o śp ie 
chom i n iedbale  w ykonyw ano , nie zw róciły  w ięc  na siebie uw agi:  a za
tem nie w  li teraturze, lecz w  spisach katalogowych miejsce zajęły. J e 
dynym z togo wyjątk iem je s t  pićrwszy poszyt tłum aczenia  dzieł S zeks
pira, przez p. K etczera  p rzeds ięw zię tego .

W oddziale trzecim zasłużyły na wielkie pochwały prace i wydania, 
które słusznie pićrwsze w literaturze rossyjskiój miejsce zajmują. Takie- 
mi są: Czytania Towarzystwa historyi i starożytności rossyjskich przy



u n iw e r s y t e c ie  m o sk ie w s k im  (G r e n iu  b i , IljinepaT opcK O M i 0 6 lq e o T B ł  H c r o -  
p in  u  flpeBHOCTeń P occiu cK H X t, ripn M ock o b ck o m t, y n m je p c m e r r ,) ;  k tó 
r y c h  d z ie w ię ć  n u m e r ó w  w y s z ło ,  a w  o s ta tn im  n a d e r  w a ż n y  z b ió r  p ie 
śn i narodowych ruskich  K ir j e w s k ie g o  j e s t  u m ie sz c z o n y ;  n a s t ę p n ie  
K r ó le s tw o  B o s fo r sk io  p rzez  A sz y k a , (B o c u o p c K o e  JJapcTBO, A im iK a); 
S ta n  r o s s y jsk ie g o  n a ro d u  T e r e sz c z e n k i (  B l i t t .  P y c e s a r o  u a p o f la )  d z ie ło  
z w y c z a je , o b y c z a je , z a b a w y , p ie śn i, z a b o b o n y , g u s ła , p r z y s ło w ia  i t. p. 
w e w n ę t r z n e  ż y c ie  lu d u  r u s k ie g o  o p is u ją c e , a k tó r e  n a d e r  z a jm u ją c e  
i p r a c o w ic ie  z e b r a n e  m a te r y a ły  z a w ie r a . N ie m n ió j  w a ż n e  są  d z ie ła , np  • 
b a d a n ia  o  r e lig ii  p o g a ń sk ić j  d a w n y c h  S ło w ia n  S r e ź n ie w s k ie g o  (I la c A h -  
4 0 Bamn o  flaLinecKOMT, B o r o c .iy a ie m ii gipenmixT, C ia B im i.)  i b a d a n ia  s ta r o ,  
ży tn ć j r u sk ić j  b is io r y  i ty c z ą c e  s ię ,  a k a d e m ik a  K r u g a  ( l la c - i ł / ło n a u ia ,  o t -  
i io c n it |in c n  Kb .ip c n u e ii  P y ccK o ń  l l c r o p iu ) .  Z r esz tą  w  o d d z ia le  w y łą c z n ie  
l i te r a tu r y  k r a jo w ś j , z n a k o m ite  d z ie ło  k s ię c ia  W ia z e in s k ic g o  p o d  ty tu łe m :  
Fon W izin  i t. d . W  o g ó le  m o żn a  p o w ie d z ie ć ,  iż o d d z ia ł  te n  o p r ó c z  
p racy  k s ię c ia  W ia z e m s k ie g o ,  o  ty le  b y ł w a ż n y , o  ile  d z ie ła  w y d a n e  d a -  
w n e in i  p o m n ik a m i z a jm o w a ły  s ię ;  są to  z a te m , w y ją w s z y  z n o w u  p. S r e 
ź n ie w s k ie g o ,  ra czć j m a te r y a ły  d o  d a lsz y c h  b a d a ń  z e b r a n e , n iż e li  s a m o 
is tn e  o r y g in a ln e  u tw o r y .

Taki był s tan  l i te ra tury  rossyjskićj w  oddzielnych książkach, w  ro ku  
1848 w ydanych. Z w ró ć m y  teraz u w a g ę  na tam eczne p iśm ien n ic tw o  
czasow e, a z n o w u  przekonam y się, iż od la t  k ilkunastu  a z postępem  
czasu coraz bardziej,  cała l i te ra tu ra  w  nich się skupia ,  tak, iż one  w ła 
śc iw ie  ca łą  je j  treść, w ażno ść  i znaczenie  s tanow ią .  Jakoż, dość spoj- 
rzćć na ob ję tość  książek co miesiąc jak  najregularn ie j  w ychodzących ,  
pomiędzy k tórom i są, co za wióra j ą  od 4 0  do 5 0  arkuszy zwyczajnych, 
ścisłego i oszczędnego pod każdym w zględem  d ruk u ,  w  form acie  wielkićj 
ósem ki.  Takich  przecież dz ienn ików  je s t  k ilka: np. Pam ię tn ik i  Ojczyste; 
W spółczesny; Biblioteka do czytania w  P e te r s b u r g u ;  M o sk w ic ian in  
w  M o sk w ie  i t. d . ,  k tó re  w  sk ład  sw ó j p rzy jm ują  w szystk ie  u tw o ry  tak  
oryginalno na ro d o w e ,  jako i t łum aczen ia  celniejszych dzieł lub ro z p ra w  
zagranicznych. N adto , każda n iem al specyalna nauka, tudzież  w  kilku 
m in is te rs tw ach  m a ją  sw ojo  w y łączne ,  a ró w n ie ż  o bszerne  czasopisma. 
Z celniejszych pomiędzy niemi, k tóro  ju ż  w z ię to ść  m a ją  usta loną , są  np. 
dzienniki m in is te rs tw a  ośw iecen ia  n aro d o w eg o ,  m in is te rs tw a  sp ra w  w e 
w nętrznych  , d ó b r  s k a r b o w y c h ,  kom m unikacy i ląd o w y ch ,  inżynieryi, 
gó rn ic tw a ,  leśnictwa, hand lu  i rękodzieł,  go sp o d a rs tw a ,  sztuki d r a m a 
tycznej, muzyki, medycyny i t. d. W  tak ić jto  znacznój ilości czasop ism ów , 
mieszczą się p race tak poczynających a u to r ó w ,  którzy w  nich zachętę  
znajdu ją  i sił sw oich  p ro b o w ać  m ogą, jak o  i pisarzy, którzy ju ż  w y b ó r  
i okrasę  l i teratury  k ra jo w e j  s tan ow ią .  T a m  nauki, ścisło i uczone b a 
dania ,  su ro w a  lub ż a r tob liw a  a bezwzględna krytyka, ró w n ie  jako  i lek
kie p iśm ienn ic tw o , tudzież na jdokładniejsza k ron ika  li teracka i jeszcze 
obraz togo wszystkiego co za ob ręb em  wielkiego kraju, jak im  je s t  R ossya  
dzieje się, do umieszczenia znajduje  miejsce. Nic w ięc  d z iw nego ,  iż 
w  dziennikach  rossyjskich, znalezć m ożem y p raw d z iw y  obraz s tanu  li te 
ra tu ry  n a ro do w ej,  jój dążenia  i k ierunku: bo w  nich, jak eśm y  wyżćj m ó 
wili,  n iemal ca łe  u m y s ło w e  życie n a ro d u  zgrom adza się i ob jaw ia . Ztąd 
także li te ra tura  n iepcryodyczna, w  m iarę  ja k  czasopisma w zrasta ją ,  co



raz bardzićj w  Ilości a częstokroć i ważności zmniejsza się. I inaczćj być 
nie może, gdy wszyscy, co tylko nau ką  i ta len tem  odznaczają  się, lub 
z jakąko lw iek  zdatnpścią  w ład ać  p ió rem  um ie ją ,  g a rn ą  się do obszernych 
ko lum n czasopism ów , bo u nieb p raw ie  tylko zyskują przyszłą  s ław ę, 
i teraźniejszą sow itą  m a te ry a ln ą  nag rod ę ,  k tó ra  dosta teczn ie  d u m ę  k ra 
j o w ą  zaspokaja ,  i trudy  ho jn ie  opłaca .

F. Max. Sobieszczański.

D o redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Zarzut na zarzut.
Sine ira.

W  zeszycie Biblioteki W a rs z a w sk ić j  na miesiąc grudzień r .  z. s tr .  
6 07 ,  p o d a ł  b a ron  E d w .  R a s taw ieck i  a r tyku ł;  Spomin/ci historyczne  
i  artystyczne, w  których w zn aw ia jąc  w iek op om n e  imię Ja n a  T a r n o w 
skiego, przytacza dzień i rok jeg o  zgonu  w e  wsi W ie w ió rk a  zw anćj.  
Poczćm  m ów i: „ o  tćj w łasności i rezydcncyi w ielkiego w  dziejach krajo
w ych  męża, he tm an a  J an a  T a rn o w sk ie g o ,  wsi i pałacu W ie w ió r k a ,  nie 
zna jdu ję  na jm niejszej w zm ianki w  opisach h is toryczno-geograficznych 
d aw n ć j  Polski; je s t to  przecie historyczno miejsce, na w iad o m o ść  i w s p o 
m nien ie  zas ługujące” . P o n ie w a ż  apostrofa  ta w ym ie rzon a  j e s t  do a u to 
r ó w  dzieła Starożytna Polska  i t. d., u n iew ażn ić  mi zatśm w ypada  n ie 
s łusznie  uczyniony zarzut, zwłaszcza, iż ja  w łaśnie  opisyw ałem  b. W tw o  
sandom iersk ie ,  gdzie w łość  wzmiankowana leży. 1 jakoż  nic p rzopom nia-  
łem  podać  dość n a w e t  obszernśj  w iadom ości o  tćrn miejscu, zamieszcza
j ą c  i d a tę  śmierci s ław n e g o  h e tm ana .  Z as tan a w ia  m ię  prze to  n iep om ału ,  
ja k  m ó g ł  szanow ny  a u to r  a r tyku łu  przeoczyć Wiewiórkę, opisaną  w  T. II , 
na  s tr .  4 7 6 ,  i o b ję tą  n a w e t  w  spisie rzeczy w  tymże zaw artych  tomie; 
chyba, że szukał w  innćin , a n ie  w  sandom iersk ićm  w o jew ód z tw ie .  
P o n iew aż  druk  pracy naszój przecie się ukończył, spodz iew ać  się należy, 
żo znajdą się światli  i w y traw n i  w  dziejach z iom kow ie ,  którzy zajmą się 
ro zb io rem  dzieła, a w skazu jąc  nam  uchybienia  i u s te rk i ,  rzucą  w iększe  
św ia t ło  tak na całość, jak i na szczegółow o obrob ione  części. Uprzedzić 
w szakże w inniśm y, aby nie za rzucano  n am  opuszczenie  jako w ćj  wiejskićj 
łub  miejskiej posady, gdyż jak  sam  ty tu ł  dzieła op iew a ,  nie  zam ierzal iś
my bynajmnićj ułożyć dykeyonarza czyli s łow nika  geograficznego.

Tymoteusz L ip ińsk i.



wiadomości

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

A S T R O N O M IA  I  F I Z Y K A  K U L I  Z I E M S K I E J .

M ie r z e n ie  prędkości św iatła  na powierzchni ziemi. W aż n o  d o 
św iadczen ie  optyczne w ykon ano  w  r. z. przez fizyka franeu zk iego  Fizeau , 
dow od zące  prędkości św ia t ła ,  o p isane  z w z o ro w ą  ja snośc ią  i d o k ładn o 
ścią w Journal (les Debata z d. 2 0  G ru dn ia  r. z. przez L. F o u c a u l t ,  ze 
w zg lędu  na w ażn ość  p rzedm io tu  i no w o ść  po m y s łó w , zasługuje  abyśmy 
j e  dali poznać czytelnikom Biblioteki, i d la tego  a r ty ku ł  umieszczony 
w  pow yższcm  piśmie, p oda jem y tu  w  przekładzie .

Myśl p rzys tosow an ia  prę  I kości d o b i e g u  św ia t ła ,  musi w  p ew ny  
sposób zadziwiać tych, którzy sobie  po raz p ie rw szy  myśl tę  tw o rz ą .  
Ł a tw o  po jm ujem y p rędkość  pociągu  n a  kolei żelaznćj,  p rędkość  kuli w y- 
rzuconćj z działa, a n a w e t  chyżość ciał n iebieskich , p on iew aż  ścigamy 
w zrok iem  pociąg, ku lę  lub  gw iazd ę  w  jej różnych następnych p o ło 
żeniach. O znaczono, lubo z w iększą  t rudnośc ią ,  p rędkość  rozchodzenia  
się g łosu  w  pow ietrzu , u w a ż a ją c ,  iż przy tych samych okolicznościach, 
dostrzegam y, żo huk  potrzebuje  tern dłuższego czasu, im większą ma 
przes trzeń  do przebaczenia. Lecz gdy św ia t ło  zabłyśnie w  jed n y m  p u n 
kcie, czyliż p u n k t  ten  nie j e s t  widzianym w  tejże sam ej chwili w e  
w szystkich  odległościach? Gdy nagle b łyskaw ica  zaświeci, czyż oczy 
wszystkich nie są rażono  blaskiem w  tćj sam ćj chwili,  i czyż m o 
żna ocen ić  czas jak ko lw iek  mały, p o trzebny  do  przeb ieżen ia  dla p ie r
w ias tku  św ia t ła?  W szystko to  odb yw a  się o ko ło  nas na p o w ie rzc h n i  
ziemi, jak  gdyby rozchodzenie  się św iat ła  było rnom entalnćrn i j e d n o -  
czesnćm , u ta pozorna jcdnoczesność  n iew ie le  dopom ogła  do  przy 
znania św ia t łu  tćj w yższości ,  j a k ą  m u  zdaje się d a w a ć  nad m ateryą .

Dla uczonego je dn ak  przyczyna p o w inn a  zaw sze poprzedzać  sk u 
tek, d la tego szybkość św ia t ła  z ja k ą  on o  przebiega odległość jak k o l
w iek  m ałą , nie będzie dla nas bezw zględnie  jednoczesną .  Jeżeli za tem  
św ia t ło  tu  na ziemi zdaje się nie po trz eb o w ać  czasu , jeżeli e lektryczność 
zdaje się przebiegać jedno cześn ie  z jed n ego  na d rug i koniec  naszych kon
d u k to ró w  telegraficznych, nie (potrzeba z tego w n io sk ow ać ,  że d w a  te 
silniki przebiegają  nieskończenie  szybko; inaczej, u trzy m u jąc  że te d w a  
działacze p o w sta ją  w  tćj samćj chwili ,  należałoby przypuścić, żo skutek  
m oże poprzedzić  przyczynę.



Za czasów Galileusza nie m iano jeszcze żadnego w yobrażen ia  o chy- 
żości św ia t ła .  Do ow ćj epoki nie  nie m ogło  n aprow adzić  na myśl o z n a 
czenia jćj ważności. T o  daje się ła tw o  pojąć, gdyż chyżość ta m oże być 
tysiąc razy w iększą  lub tysiąc razy mniejszą bez najmnicjszój zmiany 
u w ażan ych  w oko ło  nas zjawisk. Nie należy zatćm lekceważyć p ie rw sz e 
go dośw iadczenia  za pom ocą  k tó rego  s ław ny uczony florencki s ta ra ł  się 
rozw iązać  ważno zadanie p rędkości św ia t ła .  Z robił  on w tym celu dw ie  
la ta rn ie  c iem ne,  o p a trzo ne  zasu w k am i zas łan ia jącem u k tó re  m ożna było 
do w o ln ie  podnosić  i zniżać. J c d n ę  la ta rn ię  dał sw e m u  pom ocnikow i 
w p ra w n e m u ,  i polecił m u, ażeby pod  noc s ta n ą ł  na szczycie w zgórza , 
i p o w ta rz a ł  d aw a n ie  z n a k ó w  św ie tn y ch  skoro  tylko p o do bn e  dostrzeże. 
Galileusz sam  z sw e j  s trony  w z ią ł  d rug ą  la tarn ię  i u d a ł  się na szczyt d ru 
giego w zgórza  p o łożo neg o  w odległości p ięciu  lub sześciu mil fr. od 
p ie rw szego  s tan o w isk a .  N as tępn ie  zaczął zakryw ać  i odsłan iać  św ia t ło  
sw ój la ta rn i pokilkakroć  n aprzem ian : św ia t ło  błyskając i znikając d aw a ło  
p o m ocn ik ow i znaki, k tó re  on n aw za jem  w  tćjże sa m ć j chw ili p rzesy ła ł ,  
a k tó re  u w aż an e  były z s tan o w isk a  z k tó reg o  najprzód wychodziły. 
T ym  sposobem  Galileusz postępując , postrzegł: że d a w an e  znaki p o w r a 
cały z tą  sam ą prędkością,- jak gdyby dośw iadczenie  odbyw ało  się w  po
koju w  najmniejszej odległości. Z d aw ało  m u się, m ów ił ,  jak  gdyby on 
sam  porusza ł zasłonę la tarn i sw ego  pomocnika . Z tego się w idocznie  
pokazu je ,że  czas jak iego  św ia t ło  po trz eb o w a ło  do przebieżenia  podw ójnej 
odległości s tanow isk , byt niedostrzegalny; w y p a d a ło  przeto  zaniechać 
tak słabych ś ro d k ó w , a w ażność  liczebna ja k ą  poźniśj znaleziono na chy
żość św ia t ła ,  pokazała  jak  dalek im  był Galileusz od p raw dy . M usia ł  po
przes tać  na w ypadku  przeczącym, m ó w ią c  do siebie ,  iż jedn ak  chyżość 
św ia t ła  nie  je s t  nieskończenie  m ałą .  A s tro n o m o w ie  szczęśliwsi byli, 
a lbow iem  przes trzen ie  k tóre  mi oni rozrządzają ,  są  n iep o ró w n a n ie  w ię- 
kszćj rozległości, aniżeli te, jak ie  przedzielają w ierzchołk i dw óch  w zgórzów  
w idz ianych  naw zajem  jed no  z d rug iego .  Są pow n e  ciała na niebie, k tó re  
się pokazują  peryodycznio w  odległościach bardzo  odm iennych ,  jakby 
rodzaj la tarn i ciemnych, k tó re  się zapalają i gasną  sam e  przez się bez 
udzia łu  pom ocn ika : takiemi są księżyce Jo w is z o w e ;  gdyby więc św ia t ło  
było  o bd a rzo n e  ohyżością daleko w ięk szą  od tćj,  j ak ą  m a rzeczywiście, 
nie p o w in n o  się znacznie  opóźniać  w  p rzes trzen iach  p lane ta rnych .  N a 
około  Jo w isza  krążą jedno s ta jn ie  cztery księżyce podobne  w e  wszyst-  
k ićm  do naszego, wyjąwszy, iż Jo w isz  będ ąc  daleko w iększym od ziemi, 
rzuca za siebie o s trokrąg  ciem ny bardzo  rozległy z p o d s taw ą  znacznie 
szeroką, iż za każdym obiegiem  księżyce dośw iadczają  tego, co się niekiedy 
tylko przytrafia naszem u księżycowi, to jes t  znikają pogrąża jąc  się 
w  o s t ro k ręg u  ciem nym, a pokazują  się z n o w u  w ynurza jąc  się z cienia; 
a że z przyczyny ogrom n ć j  mnssy planety, bieg księżyców je s t  szybki, 
znikanie i p okazyw an ie  się księżyców  nas tępu ją  w yraźn ie  i dogodn ie  dla 
postrzegaczy.

Tak w ięc  znikanie każdego księżyca nas tępuje  w  p rz ed z ia łac h  czasu 
rów ny ch ;  toż sam o dzieje się przy w ynu rzan iu  się z cienia. W sze lako  
z jaw isko  to  z ziemi u w ażan e ,  zdaje się n ie jednosta jn ie  nas tęp o w ać ,  
gdyż przez j e d n ę  część ro k u  peryody te są krótsze , a przez d rugą  część 
są dłuższe. N ierów ności to odkry te  w  drugićj p o łow ic  X V II  wieku



przez D om inika  Cassin iego  i R o em era ,  u w aża n e  były z począ tku  ja k o  nie- 
jisdnostajności b iegu , lecz gdy R o e m e r  spostrzeg ł że poryody są k ró tsze  
w tenczas gdy Jow isz  i ziemia zbliżają się do siebie, a p rz ec iw n ie  peryo-  
dy były dłuższe gdy oddalenie  d w ó c b  planet pow iększa  się, w n ió s ł  on 
w kró tce ,  że n ie rów nośc i te  pe ry o d ó w  były tylko pozorne, żo przyczyną  
Lego j e s t  goniec  św ietny, k tóry  w tenczas gdy planety  odda la ją  s i ę ,  
musi przebiegać  odległość coraz w iększą , a gdy planety się zbliżają, 
widzi swój bieg wolniejący s to p n io w o .  W szy s tk ie  te opóźnien ia  z b ie r a 
j ą c  się w  przedziale  postrzeżcń i wszystkie wyprzedzenia  g ro m ad ząc  się 
z p rzeciw nćj s t rony  jed ne  do drug icb ,  dały poznać  w idocznie  przez p o d 
w ó jn e  dośw iadczenie  czas jak iego  św ia t ło  po trzebu je  do p rzeb ieżcn ia  
ś rednicy  drogi ziemskiej, a  który wynosi 16 m in u t  i 2 6  sekund ; a lbo  dla 
przebieżcnia odległości od słońca do ziemi 8 m in u t  13 sekund ,  co n a 
daje prędkość ś w ia t łu  70  tysięcy mil francuzkieh na sek undę ,  albo 4 2  ty
siące mil geograficznych. -

W idzim y z tego  o ile Galileusz dalekim był od o s iągn ięc ia  p ra 
w dz iw ego  w ypadku . P o tr z e b o w a ł  on dla po ruszen ia  sw e j  zasłony, czasu 
tysiąc razy dłuższego aniżeli św ia t ło  p o tr z e b o w a ło  do p rzeb ieżcn ia  p o 
d w ójne j odległości s tanow isk . O dkryc ie  R o e m e ra  o p a r te  było na d ług im  
szeregu  postrzeżcń i polegało  na znajom ości w y m ia ró w  naszego u k ładu  
słonecznego; nie m ogło  przeto  p rze d s taw iać  w ątp liw ości chyba tym 
którzy  nie d a ją  w iary  w y pad ko m  as t ronom icznym , albo tćż  którzy się n i 
gdy niemi nie zajm owali.  W sze lako  odkrycie to  przez p ew n y  czas było 
w w ą tp l iw o ść  pod aw an e ,  i m ożeby jeszcze w tym stanie pozostało , gdyby 
prędkość  rozchodzenia  się św ia t ła  nie była go u tw ie rdz i ła  przez odkrycie  
Iłradleya w  spo sób  ca łk iem  odm ienny  i zupełn ie  po tw ierdza jący .  S p o 
sób, jakiego trzym ał się R o e m e r ,  nic je s t  w idocznie  dow odzącym , d o 
póki ja sno  nie w ys taw im y  położeń w zględnych p lane t i ich b iegu  
w przestrzeni, to jest słońca w  środku ,  a ziemi krążącćj okuło  niego, 
Jow isza  zaś p rzeb iega jącego  sw ą  d rogę  z e w n ą t rz  ziemi z o rszak iem  4 
księżyców. Sposób  Bradleya polega na postrzeżen lach  daleko  su b te l
niejszych, lecz p o n iew aż  chcem y prędzćj p rzys tąpić  do p rzedm io tu  
g łó w n e g o  niniejszego a r ty ku łu ,  d la tego ograniczymy się na p ro s tym  
w skazaniu  rzeczonego sp o sob u .  Brad ley  u w a ża ł  iż wszystkie gwiazdy, 
k tó re  nazyw ano  jeszcze w tenczas s ta łem i,  zdawały  się pod legać  ru c h o w i 
o d b y w ającem u  się ściśle w  ciągu jed n eg o  roku ,  a  k tó rego  rozleg łość  
pozorna , je s t  dla wszystkich g w iazd  taż sam a. R u ch  ten zmien ia  się 
i przechodzi od linii prostej przez elipsę do koła, a to s to so w n ie  do p o 
łożenia gwiazdy w zg lędem  płaszczyzny ekliptyki; tak  iż dla  k lórć jko l-  
w iek  z nich. d w a  położenia sk ra jne  gwiazdy podpiera ją  zawsze na n ie 
bie  k ą t  w ynoszący 4 0  sekund  łuku.

Nic nie m ogło  zd aw ać  się rzeczą  bardzić j n iep o d o b n ą  do  p rzy p u 
szczenia, jak  rzeczywistość podobnego  ruchu  w ciałach  tak  niezależnych 
od siebie i tak n ie jednosta jn ie  rozrzuconych  na niebie. R uch  ten  je d n a -  
kow ćj trw ałości,  tej samćj rozległości i w y m ia ru  dla w szystk ich  gw iazd ,  
p rzechodząc  s to pn io w o  od jednych  do drugicb, s tosow nie  do  ich po łoże
n ia  w zględem  ekliptyki, ruch podobny  m u s ia ł  być tylko pozornym , i w y 
n ikał ze sku tku  złudzenia optycznego n o w e g o  rodza ju ,  pochodzącego od
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zjawiska jeszcze niedostrzeganego, a które odtąd nazwano abęrrdćyą 
światła-, zmiana ta sprawia: iż nie widzimy gwiazd w ich prawdziwych 
położeniach, lecz opisujące w ciągu roku małe elipsy, równoległe do 
ekliptyki czyli do płaszczyzny drogi ziorriskićj. W ogólności aherracya 
światła dla każdego doslrzcgacza przenoszonego ruchem szybkim, spra
wia: iż promienie wówczas tak się dają widzióć, jak gdyby ich początek 
był zmieniającym się w kierunku ruchu. Skutek tego daje się czuć 
wtedy tylko, gdy postrzcgacz jest przenoszony z cbyżością, która nie 
będąc równą cbyżośoi światła, może się przynajmnićj z nią porównać. 
Jakoż, co się przytrafia nam mieszkańcom ziemi, unoszonym z prędko
ścią 7 mil fr. na sekundę, światło przebiega dziesięć tysięcy razy prę
dzej. Więc gdy chcemy postrzegać gwiazdę położoną w  kierunku po
przecznym do kierunku naszego ruchu, potrzeba nam nie wprost celować 
lunetami, lecz je nieco nachylić, nasuwając szkło przedmiotowo w kie
runku tego ruchu, o ilość równą jednej dziesięcin tysięcznśj długości 
lunety. Ta jest zasada zmiany pozornćj gwiazd. Gdy ta zmiana docho
dzi swój nnjwiększćj ważności, jćj wymiar daje wielkość aberracyi, 
która jest tylko wyrażeniem stosunku między prędkością światła a pręd
kością biegu postrzegacza. Ponieważ zaś ruch ziemi na jćj rocznćj dro
dze jest oddawna znany, ztąd prędkość światła wyznaczy się bezpośre
dnio, a nowa ważność jaką Bradley otrzymał w ten sposób, zgadza się 
zupełnie z ważnością jaką Roęmer znalazł z dostrzeżenia zaćmień księży
ców Jowiszowych. Wypadek Bradleya nie jest prostćm potwier
dzeniem wypadku Roemcra; ma on całą ważność wielkiego odkrycia, 
wyświeca widocznie nową własność światła, wskazującą przyczynę 
złudzenia szczególnego, dowodzącego żo ruch postępowy ziemi odbija 
się w pewny sposób w najdalszych ciałach niebieskich, dowodzącego 
żc światło gwiazd przebiega z tąż samą szybkością co i światło słońca, 
jakakolwiek jest odległość którą już poprzednio przebiegło. Tak ważne 
wyjaśnienie winni jesteśmy astronomii. Fizycy przyjęli je z całą ufno
ścią. Ażeby go wątpliwości poddać, należało okazać względem królowej 
umiejętności rzadkie niedowiarstwo; ale tćż astronomowie nie są fizyka
mi, i nie psując harmonii jaka pomiędzy niemi panuje, wolno jest od
dającym się postępowi optyki, usiłować znaleźć na powierzchni ziemi 
jakikolwiek sposób sprawdzenia tego wypadku. Wolanoby raczćj zacze
kać na doświadczenie fizyczne, któreby nie podając wymiarów, czyniło 
tylko widocznćm trwanie przejścia światła; ‘czekano z niecierpliwością 
aż Pan Arago urzeczywistni doświadczenie, które wymyślił od kilku lat, 
o za pomocą którego miał rozstrzygnąć czy światło bieży prędzćj lub 
wolniej przez środki coraz bardzićj łamiące promienie. Dwa promie
nie wybiegające w tćj samćj chwili przez iskrę elektryczną, miały pa
dać na zwierciadło obracające się po przebieżeniu jednćj kolumny płyn- 
nój wody albo siarczyku węgla, a drugiej powietrza, tej samćj grubości. 
Na zwierciadle obracanćm z prędkością od dwóch do sześciu tysięcy razy 
na sekundę, najmniejsza różnica między prędkością dwóch promieni 
powinna się w ich zboczeniu po odbiciu się okazać. Ód kilku lat mecha
nizm przeznaczony do sprawienia tego ruchu obrotowego tak szybkiego, 
wyszedł z rąk Pana Bregueta, który w wykonaniu go wiele nowych



pomysłów i biegłości okazał. Wnosić jednak należy, że nie wszystkie je
szcze trudności pokonywał ton ważny mechanizm, gdyż doświadczenie 
nie mogło być wykonąnćm. Zresztą różni się ono we wszystkićm od 
doświadczenia które Pan Fizeau wymyślił, urządził i wykonał w ciągu 
kilku miesięcy, a które polega na zasadzie zupełnie nowćj. Pan Fizeau 
nietylko dowiódł rozchodzenia się kolejnego światła na powierzchni 
ziemi, ale nadto podał sposób mierzenia jego prędkości z dokładnością 
nadspodziewaną, a który zapewne nic ustąpi w niczCin sposobom astro
nomicznym wyżćj wspomnianym. Ogłoszenie tćj pracy jest ważnym 
wypadkiem dla nauk, a chwała jej pojawienia się będzie na zawsze pa
miętną w dziejach umiejętności. Wzniesie ona optykę do takićj wy
sokości, iż po raz pićrwszy może astronomia postępując od małego do 
wielkiego, winna jćj będzie sprawdzenie jednego z oznaczeń liczebnych 
najważniejszych. Ale opiszmy raczćj to znane nam piękne doświad
czenie, podziwiając najdrobniejsze jego szczegóły. Niech czytelnik zechce 
zwrócić uwagę, i niech nam pozwoli udać się do Suresnes, niech wejdzie 
z nami-'do jego belwederu opatrzonego oknem, którego widok rozciąga 
się wzdłuż okolicy wsi, aż do wysokości Montmartre. Gdy nadejdzie, 
wieczór, gdy atmosferą jest czystą i spokojną, z tego okna wychodzi 
promień światła sztucznego, który wraca po przebieżeniu długości drogi 
4 mil, i dosięga ściśle swego punktu wyjścia. Zobaczymy jaką sztuką 
p. Fizeau przyszedł do kierowania tego promienia w tak długiój jego 
drodze i wymierzenia czasu jego podwójnego przebiegu. Dla upro
szczenia tego subtelnego wykładu, zaczniemy od przypuszczenia przeci
wnego wszelkićj fizycznój możności, aby jeden promień matematyczny 
wychodził z punktu A, umieszczonego w pokoju w Suresnes, któryby 
wyszedłszy oknem, biegł poziomo w linii proslćj i bez osłabienia do* 
sięgając szczytu Montmartre, wpadał do mieszkania przez okno otwarte 
i prostopadle uderzał na zwierciadło ustawione poprzednio. Załóżmy 
nadto, że promień ten odbity od niego, wraca tąż samą drogą, i po tćj 
samćj linii poziomćj; wreszcie przechodzi przez punkt A do swojego 
ogniska; i jeżeli postrzegacz stanie z tyłu za tym punktem, ujrzy go jako 
ciągły blask nie wiedząc o długićj drodze promienia świetnego, którą 
przebiega i czyni go widzialnym. Mała odległość łącząca punkt A 
z okiem dostrzegacza, przebiegana jest tylko przez promień wracający, 
lecz linia bez porównania dłuższa, która się rozciąga od punktu A do 
zwierciadła, nieustannie jest przebieganą przoz promień wchodzący i pro
mień wracający. Dwa są sposoby zakrywania punktu A przed okiem po 
strzegacza. Można wprost pomiędzy nićm a punktem A postawić przeszko
dę, a wtedy wracający tylko promień jest wstrzymanym poza punktem 
A.’ Można także umieścić przeszkodę przed ogniskiem, a wtedy promień 
nie może wybiegać w przestrzeń. Wtenczas nic będzie już ani promie
nia wychodzącego, ani wracającego. Przeszkoda którą umieścimy w ten 
ostatni sposób, jest brzeg koła zębatego, albowiem dosyć będzie obracać 
to koło z prędkością zmienną, dla przerywania i przepuszczania naprze- 
mjan przelotu promienia w przedziałach czasów dlpższych lub krótszych. 
Tym sposobem doświadczenie sprowadzono jest do samych głównych 
pierwiastków, Przejdźmy więc teraz do postrzeżenia,



Gdy koło jest w spoczynku i ustawione w ten sposób, ażeby promień 
światła przechodził i wolno wracał pomiędzy dwoma zębami koła, do
strzegać; umieszczony za punktem A, jak powiedziano, postrzeże punkt A; 
jeżeli potóin zaczniemy obracać koło bardzo wolno, wówczas jego zęby 
tworzyć będą przeszkodę w następnych chwilach oddzielnych, co sprawi 
iż postrzegać; zobaczy pokazywania się i znikania punktu A. Lecz gdy 
nadamy ruch kołu nieco prędszy, nadejdzie koniecznie chwila, że błyski 
punktu A tak się do siebie zbliżą,[iż przestaną być oddzielne, i w końcu 
zleją się z sobą przez trwanie ciągłe wrażenia w oku, i punkt A zdawać 
się będzie błyszczćć ciągle z mocą światła o połowę mniejszą od jego 
prawdziwego natężenia. W  taki to sposób sznur albo pręt który wi
bruje, zdaje się rozezopiać i dozwala widzićć jakby przez przezrocze, 
przedmioty przez lekki cień, jaki zajmuje w przestrzeni cała rozległość w 
którćj się odbywają wibracye ciała rzeczywiście ciemnego. Nie potrze
ba nadawać kołu zębatemu wielkićj chyżości obrotu, aby jego zęby nie 
dały się rozróżnić, i tworzyć na całym jego obwodzie p o w i e r z c h n i  prze
zroczystej. Dosyć jest, aby zęby nadchodziły po sobie co lOta część se- 

• kundy, co jest prawie miarą trwania fizyologicznego wrażeń (ściągoń) 
nerwów optycznych. Tak więc Fizeau, którego koło ma 720 zębów, 
nie potrzebuje zrobić jak jeden obrót w jcdnćj minucie, aby nadać wra
żeniu świetnemu pozorną ciągłość. Lecz rozbierzmy co się dzieje w 
tych okolicznościach, i starajmy się przewidziść co pociągnie za sobą po
większenie kolejne ruchu obrotowego.

Przy prędkości jednego obrotu na sekundę, już wrażenie jak po
wiedzieliśmy jest ciągłćm, lecz nie potrzeba się odstręczać jego Zjawie
niami. Ale cóż się dzieje? oto za każdą razą jak zakrywa ząb przyjście 
promienia, jest ciemność, potćm gdy następuje wolny przedział, tojest 
m iędzyząb, promień przebiega; a żo jego prędkość jest nadzwyczaj 
wielką w porównaniu z prędkością koła, zatćm co tylko wyleciał wraca 
natychmiast, aby przejść przez ten sam przestwór; a tćm sainćm błyszczy 
po swoim powrocie w czasie całego trwania przebiegu przez między
ząb. Toż samo ma miejsce dla międzyzębów następnych i wszystkie to 
wrażenia zbierając się razom w oku, dają summę światła zupełnie rów
nego połowie światła, któreby wróciło do punktu A, nie natrafiając na 
żadną przeszkodę.

Powiększmy teraz prędkość obrotu koła, tak aby czas obrotu dwóch 
zębów po sobie idących był niezupełnie równy, ale mogący się porównać 
z czasem jakiego potrzebuje promień do przebieżenia z SurtiSncs do 
Montmartró, i powróćenia z Montmartro do Suresnes; potćm weźmy pod 
rozbiór zjawisko jak poprzednio. Jeden ząb mija, ciemność następujó, 
potćm nadchodzi międzyząb, promień przebiega, i dochodzi do Mont
martro, pada na zwierciadło i wraca szybko: lecz koło już część obrotu 
zrobiło, międzyząb naprzód nadbiegł o jednę dziesiątą, lub o 'A albo o 

/ 3  $wćj szerokości, i gdy promień napowrót przychodzi, znajduje otwór 
zmniejszony do % 0, do 3/i albo do ł/ 3 swćj prawdziwćj szerokości, resz
tę promienia ginie na pozostałćj części nadbiegającego z ę b a .  foż samo 
następuje dla innych przedziałów, a wszystkie te wrażenia nadchodząc 
jedne po drugich, łączą się przez ich następowanie szybkie, zbierają się



\y oku dostrzegaeza, dają summę światła, która nic wynosi więcój nad 
9/l0, 3/i albo 2/u ilości światła, które przebiegło w powrocie przez punkt A.

Gdy nakoniec obrót koła coraz się będzie powiększał, nastąpi wre
szcie chwila gdzie czas przejścia przedziału międzyzębowego będzie 
zupełnie .równy czasowi przelotu światła, a wtedy promień powróciwszy 
znajdzie otwór zamknięty; ponieważ zaś zęby 5¾ równo przedziałom 
próżnym, zatćin cało światło wybiegło w czasie przejścia każdćj z tych 
próżni, uderzy o ząb następny w całej jego szerokości. Ta prędkość koła 
szczególna, ma ten konieczny skutek, iż zrządza znikniecie punktu A dla 
oka postrzcgacza.

Lecz powiększajmy ciągle prędkość obrotu koła, i prowadźmy dalej 
rozumowanie z tąż samą ścisłością. Gdy prędkość staje się coraz większą, 
koniec promienia wy biegłego w chwili przejścia międzyzęba, zaczyna 
przechodzić przez międzyząb następny, i punkt A zaczyna na nowo się 
pokazywać. Dla prędkości jeszcze większćj, każdy promień przecho
dzący przez międzyząb, przebiega cały, tojest jego początek i koniec 
przez międzyząb następny, i punkt A odzyskuje w oku postrzegacza naj
większy stopień swego blasku. Posuwając coraz dalćj toż samo rozumo
wanie, okazalibyśmy iż dla prędkości koła zębatego coraz rosnącćj, punkt 
A powinien naprzeupan pokazywać się i znikać. Cóż znaczy piśrwszo 
zaćmienie czyli zniknicnie promienia? Oznacza ono że w tćj walce 
prędkości między światłem a maleryą ciężką, koło to ostatnie obróciło się
0 ważność kątową jednego zęba, w tym czasie gdy światło wychodzi
1 powraca pomiędzy dwoma stanowiskami. Drugie zaćmienie oznacza, 
że koło obróciło się w tym samym czasie, o wielkość kąto tvą dwóch zę
bów i o przedział który je oddziela; inaczej mówiąc, że się obróciło trzy 
razy prędzej aniżeli podczas pićrwszcgo zakrycia. Dla trzeciego zaćmie
nia prędkość obrotu powinna być posunięta do pięć razy większćj. Pra
wo następstwa wypada w sposób oczywisty dla zaćmień po sobie nastę
pujących; prędkość obrotu koła powinna postępować jak szereg liczb 
naturalnych nieparzystych 1, 3, 5, i t. d., ten jest wypadek rzeczywisty który 
doświadczenie potwierdza; mamy zatćm dowód że prawo to odbywa się 
ściśle i bez żadnego nieprzewidzianego zawikłania. Jeżeli teraz obrachu- 
jemy liczbę porządkową zaćmienia któregokolwiek, prędkość obrotu od
powiednią i odległość podzielającą dwa stanowiska, wyprowadzimy ztąd 
bezpośrednio i niewątpliwie prędkość światła na powierzchni ziemi.— 
Odległość tarczy koła obróconej ku zwierciadłu, wynosiła około 8,633 me
trów, a promień światła idący po sobie samym, miał do przebieżenia dłu
gość 17,266 metrów. Kręg koła mający 720 zębów, połączony był z ukła
dom kół poruszanych za pomocą ciężaru, a wykonany przez biegłego me
chanika, p. Froment. Każdy przeto ząb zajmował rozległość równą jc- 
dnćj 1,440 części obwodu kręgu; skazówka ruchoma służyła do wymie
rzania prędkości obrotu. Pićrwszo zakrycie proimenia nastąpiło przy chy- 
żości 12, 6 obrotów na sekundę, tojest że światło przebiegło drogę 
17,266 metrów, w czasie gdy koło zrobiło '/l 440 część całego obrotu. 
Lecz podług skazówki racbującćj obroty, część ta obrotu odbyła się 
w ' / i 8 , o oo  sekundzie czasu, albo co na jedno wychodzi, licząc proporcjo
nalnie, 70 tysięcy mil (25 licząc na stopień), albo 42,000 mil geogr. w je-



dnój sekundzie. Dostrzeżenie drugiego zakrycia dało prawic ten sam wy
padek co wprzódy, a liczby te różno zgadzają się bardzo blizko z wypad
kami, jakie otrzymano za pomocą sposobów astronomicznych. Moglibyśmy 
już na tóm zupełnie poprzestać, i uważać nasze dochodzenia jako blizko 
ukończone; nie mamy zamiaru posuwać dalój rozbioru doświadczeń, aże
by nie przerywać naukowego ciągu. Pragnący obszerniejszego wykładu, mo
gą udać się do rozpraw| pierwiastkowych. Staraliśmy się jak można było, 
dać poznać naszym czytelnikom osobliwy pomysł doświadczalny, wpro
wadzony w wykonanie przez p. Fizeau. Być może iż zadowalniając ich 
umysł ogólnym wykładem, obudziliśmy w nich ciekawość poznania głó
wniejszych szczegółów doświadczenia. Jakoż skoro weszliśmy w przed
miot, idzie nam tylko o punkt A, tojest źródło promienia świetnego, które
mu przyznaliśmy wiele własności, jedne więcćj niepodobne do prawdy, 
i najzwyczajniejsze niż drugie. Zakładaliśmy bowiem iż punkt A zdol
nym jest przesyłać jeden tylko promień światła, jak gdyby podobny pro
mień kiedy widziano, jedynie okiem umysłu. Oprócz tego przypuścili
śmy iż promień ten tak dobrze był skierowanym, że pada dalój w odległo
ści większćj niż o milę na zwierciadło którego położenie nadto lak jest 
utralione, żc ton mniemany pojedynczy promień wraca po sobie i prze
chodzi ściśle przez swoje ognisko. Potrzeba ażeby ten ostatni warunek 
był dopełniony z całą ścisłością, inaczćj wszystkie nasze rozumowania 
upadną, i żadnego użytku z doświadczenia nic można będzie odnieść. 
Maż to być płomień świecy, któraby odgrywała rolę punktu świetne
go A? Pewno że nie, ponieważ ten płomień rzuca światło na wszystkie 
strony zarówno, naprzód jako tćż i w tył, na prawo jak i na lewo. Lecz 
będzie to wiązka zbiegająca się światła, idąca od lampy, utworzona 
przez szkło powiększające i rzucona w przestrzeń przez szkło przezro
czyste, ustawione pochyło przed miejscem ogniska. Wiązka ta po odbi
ciu się zbiera się na ostatku w  ognisko, które posiada wszystkie własno
ści wymagane, wyjąwszy tylko jcdnćj. Całe światło które wyrzuca, wy
chodzi na zewnątrz; nie jest więc widzialne przez siebie samo na przodzie, 
lecz punkt tego ogniska może być przebiegany przez promienie wracają
ce, i to będą widzialne bez przeszkody, ponieważ będą miały do przejścia 
tylko szkło przezroczyste. Całe świało wychodzące z tego ogniska, nie 
składa się z jednego tylko pronienia, lecz z wiązki rozchodzącćj się, która
by rozbiegała się i zarazem słabiała, gdyby nie zaradzono temu. Ażeby, 
się przeto zbliżyć do warunków teoretycznych jednego tylko promienia 
sprowadzimy tę wiązkę rozszczepiającą się do równoległości, przeprowa
dzając ją przez szkło przedmiotowe; inaczćj mówiąc, położymy ognisko 
światła odbitego A w ognisku lunety skierowanój na dom na wzgórzu 
Monlmarlre, a wtedy kolumna światła wychodząc z lunety, pójdzie 
w kierunku prostym do okna wspomnionego domu. Tam tedy wypada 
nam się teraz przenieść, wziąwszy z sobą drugą lunetę i małe zwiercia
dło dokładnie wykonane. Przybywszy na stanowisko Monlmarlre, upa
trywać będziemy za pomocą drugiój lunety okna belwederu Suresnes, 
gdzie są ustawione narzędzia, i postrzeżemy błyszczącą soczewkę przed
miotową (objektywę) pićrwszćj lunety; tutaj lunetę ustawimy na środek 
drugićj, nastawimy ją na punkt A, umieścimy w miejscu szkła ocznego 
m ałe zw ierciadło utwierdzone w osadzie oddzielnćj, tak aby powierz-



cbnia jego odbijająca przypadała w ognisku lunety; przez to jesteśmy pe
wni, że natychmiast kolumna światła wpada napowrót do lunety w Su- 
resnes i zbiera się w jedno ognisko, ściśle w tym samym punkcie z któ
rego wyszła. Powróćmy przeto na stanowisko w Suresnes i weźmy 
się do czynienia postr/eźeń; zobaczymy przez nachylone szkło przezroczyste, 
używając do tego jeżeli potrzeba szkła ocznego, punkt bardzo mały świe
tny, jakby gwiazda błyszczący, a który może przybrać silny blask, jeżeli 
w miejsce lampy zwyczajnój użyjemy, jak to zrobił p. Fizeau, końca rur
ki prowadzącćj gaz kwasorodny i wodorodny. Aby się zapewnić żo 
punkt w którym błyszczy ta sztuczna gwiazda, jest rzeczywiście punktem 
z którego wychodzą wszystkie promienie tworzące go znowu po swoim 
powrocie, albo co na jedno wychodzi, chcąc się przekonać czy punkt ten 
ciągle jest przebiegany przez promienie wchodzące i wracające, oraz aże
by poznać że tym sposobem p. Fizeau otrzymał ten osobliwy wypadek, 
że promienie przebiegające dwie mile przez okolicę, wracają bez zbocze
nia, aby przejść na nowo przez tenże punkt blizko na setną część milime
tra. Dosyć jest wziąć zasłonę z brzegiem wyraźnie zakończonym, np. o s 
trze brzytwy, i przeciągać ją we wszystkich kierunkach po płaszczyźnie 
obrazu gwiazdy, a postrzeżemy że niepodobna go zakryć ani osłabić, tyl
ko stawiając tę przeszkodę na samym obrazie, co pokazuje że niewątpli
wie promienie przez ten sam punkt przechodzą i powracają. Tak więc 
w tym wielkim przyrządzie optycznym, który się rozwija w odległości 
dwóch mil, światło przebiega z właściwą sobie chyżością, wraca po sobie 
slunćm .ściśle pod pewnemi nieodbiteini warunkami, z których p. Fizeau 
potrafił zrobić konieczną potrzebę. Dla uzupełnienia doświadczenia po
zostaje tylko wprowadzić krąg ruchomy; miejsce gdzie ma zakrywać ob
wód jego zębaty, jest dosyć wyraźnie wskazane; oczywiście jest ono tam 
gdzie światło zgromadzając się w jednym punkcie, zdaje się zbliżać do 
warunku jednego tylko promienia; a właśnie to następuje w punkcie 
zbiegania się promieni wychodzących i wracających, tojest w owym pun
kcie A, który tu po raz ostatni przywodzimy, że zęby mają przeznaczenie 
walczyć z prędkością światła, tojest z pierwiastkiem przeznaczonym do 
odsłonięcia nam wspaniałości stworzenia.

Nauka może już dziś ogłosić, że światło przebiega blizko 70  tysięcy 
mil Ir. (4 2 ,0 0 0  mil geogr.) na sekundę. Postrzeżenie zaćmienia księży
ców Jowiszowych dowodzi, że prędkość ta odnosi się do światła słone
cznego. Wymiar aberracyi pokazuje, że prędkość światła jest taż sama 
dla wszystkich gwiazd, a piękno doświadczenie któreśmy opisali, przeko
nywa że tćj samej prędkości podlega i sztuczne światło ziemskie. Dwa 
pićrwsze sposoby nastręczyły się bystrym uńiysłom dwóch wielkich astro
nomów, jakby same przez się, lecz aby one stały się widoczneini, przyjąć 
należy znajomość układu słonecznego; a ich ścisłość zawisła od wymia
rów średnicy drogi ziemskićj. Dla tego ktoby zaprzeczał ruch postępo
wy ziemi, wypadki pomicnionych astronomów byłyby nieistniejące. 
Przeciwnie nowy sposób tu opisany, jest całkiem bezpośredni; wynale
ziony on był we wszystkich częściach przez p. Fizeau, i jest wystarczają
cym zupełnie dla siebie samego. Gdyby Ptolemeusz zjawił się na ziemi 
jako zapalony obrońca swego systemu, byłby zmuszonym przyznać, żo 
światło przebiega 70 tysięcy mil fr. na sekundę, i podług wszelkiego



prawdopodobieństwa p. Fizoau miałby zręczność przekonać go o praw 
dziwym układzie świata i zniweczyć w tym wielkim umyśle teoryę epi
cy kłów. Jeżeli w matematyce przyjmujemy chętnie różne dowodzenia 
tej samój prawdy, tern bardżiój zjawiska fizyczne zasługują, aby "je przed
stawiono pod wszystkiemi względami. Wielość sposobów, jedność wy
padków, syto dla nos zasady pewności. J- li.

F I Z Y K A .

Person w akademii nauk w Paryżu, czytał notę o ilościach de
szczu, spadających w różnych wysokościach, będących wypadkiem obserwa- 
cyj, czynionych wlłesanęon, w dwóch stacyach przyległych, których jednak 
różnica wzniesień wynosiła 200 metrów. Z labelli obcjmującćj wypad
ki spostrzeżeń z II lat i 8 miesięcy wypada wniosek, że różnica ilości de
szczu spadłych w tych stacyach podczas ciepłych miesięcy (czerwiec, li
piec, sierpień), jest prawie połową różnicy, znalozionćj podczas pozosta
łych dziewięciu miesięcy. Że ten wypadek nie jest skutkiem szczególnej 
miejscowości, dowodzi to, że w Paryżu i Nowćj Grenadzie, podobne ob
serwują się rezultata. Przyczynę tego zjawiska Person widzi w zna- 
czniejszćm rozciąganemu atmosfery wilgotnćj w czasie lata, aniżeli w in
nych epokach roku. Podczas deszczu, hygromelr nigdy nie wskazuje na- 
syconćj parami atmosfery, więc spadające krople deszczu w przejściu ku 
ziemi, mogą znacznie się jeszcze zmniejszać, wskutek  parowania. To 
jednak parowanie kropli deszcz składających, daleko musi być większem 
podczas lata, gdyż wówczas warstwy dolne powietrza są daleko cieplejsze, 
i więcej im brak wody do nasycenia. Ztąd pochodzi, że latem wyniosła 
chmura w dószez się rozwiązująca, może nie przysłać ani kropli deszczu 
na ziemię; tak silno będzie parowanie spadających cząstek wody. Jest- 
lo zjawisko, podobno do sposobu używanego przez żołnierzy biwaku
jących pod gołem niebem, w celu uchronienia się przed deszczom: zwy
kle wtedy otaczają szeroko rozniecono ognisko. Warstwa pary zawarta 
między stacyami, na których ustawione są deszczomiary, nie dostarcza 
wody dolnej stacyi; ta warstwa wysoka np. na 200 metrów w porów
naniu z grubością warstwy atmosfery, zawierającej parę wodną podczas 
lata, jest prawie nic nicznaczącą; i z tego więc powodu różnica w spa
dłych ilościach deszczu musi być mniejsza. Lecz zimą, przy niżej rozcią
gającej się warstwie atmosfery, zawićrającćj pary wodne, wysokość 200 
metr. może być znacznym ułomkiem całkowitej grubości warstwy, pa
rą wodną przesiąkło); ztąd i w górnym deszczomiarze znacznie mniej 
wody znajdować się będzie, aniżeli w dolnym. To właśnie potwierdzają 
obserwacje w Besanęon, Paryżu i Nowej Grenadzie czynione. Tak 
więc dwie przyczyny: parowanie mocne latom kropli deszczowych podczas t 
spadania ku ziemi, i różna grubość warstwy atmosfery parą wodną przo- 
siąklej, tłumaczą dostatecznie dostrzeżono różnice latem (czerwiec, lipiec, 
sierpień); i w pozostałych epokach roku, co do zbieranych ilości wody de
szczowej na stacyach rozmaicie nad poziom wyniesionych. (L In s t . 7W.819).



C H E M IA .

P. Gombes na posiedzeniu akademii umiejętności paryzkićj, czytał 
długie sprawozdanie o wyrabianiu cerusy we Francyi, ze względu na 
zdrowie robotników. Po zastanowieniu się nad rozmaitcmi sposobami 
używanemi w rękodziclniach Lille i okolicach Paryża, sprawozdawca 
sądzi, żo jeszcze potrzeba niejakich ulepszeń dla oddalenia przyczyn 
szkodliwych; w tym celu radzi przyjęcie sposobu dotychczas wyłącznie 
używanego w Anglii, tojest przy wszystkich częściach roboty węglanu 
ołowiu, zastosowania wody, począwszy od odczepienia tćj farby z blach 
metalowych, aż do czasu takowego jćj wyrobienia, jak ma iść w  handel. 
Sposób ten podług zdania sprawozdawców odpowió swemu zadaniu pod 
względem zdrowia. [LTnstilut 21 Novembre 1849).

P. Despretz czytał w paryzkićj akademii umiejętności, trzecie za
wiadomienie o topliwości i lotności metalów. Objął on w nićm spo
strzeżenia, uważane przy wystawianiu na działanie bardzo mocnego stosu 
(600 ogniw) krzemu (silicium), boru, tytanu, tungstenu i platyny.

Krzem  wystawiony przez p. D. na działanie ognia elektrycznego, 
z łatwością się stopił w kulkę nieco szklistą na powierzchni. Odłam 
krzemu w tćj kulce był ciemny, podobny do węgla, tenże odłam krzemu 
wygładzony, jeszcze był ciemny; barwa proszku krzemu także nie 
zupełnie znikła, bo się okazała na jednćj części powierzchni. Krzem 
tak stopiony, nie rysuje szkła.

Krzem ten otrzymany był przez p. Laroque, sposobom Berzelius’a; 
miał zaś wszystkie cechy, jakie mu naznacza chemik szwedzki, tojest 
barwę brunatno orzechową, nietopliwość i niepalność w  podwyż- 
szonćj temperaturze.

Część boru  użyta przez p. D. otrzymaną była przez p. Robiquot 
syna, a druga część przez p. Laroque. Jedne z obudwóch otrzymano 
wypadki, chociaż miały pozór bardzo różny. Bor p. Robiquet był 
czarny jak sadza, a p. Laroque brunatnawy.

Przy działaniu ciepła, bor roztapia się w kulkę nieco także szklistą 
na powierzchni; miała ona odłam ziarnisty, czarny, podobny do węgla. 
Pierwiastek ten był topliwszy i lotniejszy od krzemu, a nie okazywał 
znacznćj twardości.

Powyższe doświadczenia tyczące się krzemu i boru, uskuteczniono 
były w  saletrorodzie.

Tytan  dany do doświadczenia, otrzymany został na wystawę 
przemysłu przez p. Russeau z chlorku tytanuj był on w postaci proszku 
brunatnego.

Przy pićrwszćm doświadczeniu w próżni machiny pneumatycznćj, 
w  znacznćj części się ulotnił, i osadził się w  pewnćj ilości na talerzyku 
porcelanowym, umieszczonym nad tygielkicm, w postaci kosmków 
brunatno-czerwonawych z odbiciem światła metalowego. W  tygiel- 
ku mieszczącym węgiel z cukru, wsypany proszek tytanu, pozostawił 
słabą powłoczkę biało-żółtawą.

Tom  I. Marzec 1840. 7 5 '



W  czasie drugiego doświadczenia, uskutecznionego w gazie saletro- 
rodnym, talerzyk porcelanowy oblókł się w  warstewkę pięknie błękitną. 
W  tyglu pozostała blaszka biaława, a pod nią ściany tego naczynia 
pokryto były małemi kuleczkami, z których jedno były koloru złoto- 
żółtego, a inne odbijały różne kolory tęczowe.

Tungsten tak stopiono jak tytan, bor i krzem, w  tyglu zawierają
cym węgiel z cukru, pod dzwonem napełnionym saletrorodem. Wtedy 
okazała się na talerzyku porcelanowym tak ustawionym, jak wspo
mnieliśmy, warstewka cienka brunatnawa, a na ścianach tygla znale
ziono dwie cienkie blaszki biało-szarawe. W  innćm doświadczeniu 
metal stopił się w kuleczkę, ale potóm rozrzucił się po ścianach naczynia.

Metal ten może przybrać bardzo piękny połysk; odłam jego jest 
taki, jak dobrój hartownćj stali, zaledwo ziarnisty. Twardość znaczna, 
bo ściera pilniki, rysuje kwarzec (kwarc), kamienie kosztowno, a nawet 
rubin.

P. Gaudin chcąc nadać połysk niektórym ciałom trwardym, otrzy
manym przez p. D , wygładził ścianki rubinowi szmirglem i glinką 
sproszkowaną; ale dla wygładzenia tungstenu, musiał użyć sproszkowa
nego dyamentu.

P. Dcspretz w powyżćj przytoczonych doświadczeniach, używał 600 
ogniw Bunsenfa, w sześć oddziałów ustawionych. Stos podług niego 
służyć może do topienia metalów, bez dodawania obcych części. Ża
den bowiem dotąd metal nie oparł się działaniu ognia elektrycznego; i tak 
np. stopił 80 gram. palladu, a sądzi, żo to z platyną zrobić także będzie 
w  możności. (Tamże). J. B...a.
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1 8 4 9 .  W I L N O .

72. Felicyta czyli męczennicy Kartagińscy. Dramat w pięciu aktach, przez 
Antoniego Edwarda Odyńca. I2ka. Wilno 1849. Drukiem  T. Gliicksberga. 
Sir. XVI i 264. zip. II .

73. Kubon. Pismo zbiorowe, poświęcone pożytecznćj rozrywce. W ydawca 
Kazimierz Bujnicki. Z godłem:

M eine U /er s in d  arm , doch  h ore t d ie  łe iscre Welle,
F iilire t der S tro m  sie  v o rb e i m anches erm un lern de L ie d .

J. Schiller.
Tom IX (z rycinami) 8ka. 2 tomy. Wilno. 1849. Drukiem J. Zawadzkiego. Tom I, 
str. X X II i 266. Tom I I .  sir. 289. Zip. 16.

L W Ó W .
74. Francuzka grammatyka praktyczna Kaspra Iłircla f,) przez lana Juliana 

Szczepańskiego, professura języka polskiego w c. k. lwowskiej akadem ii techn i
cznej, a podług czternastego wydania Konrada Orella, professura w Zurichu (,) 
pomnożona i poprawiona przez Karola P icchorsk iogo ... 8ka. 1849. Lwów, S tani
sławów i Tarnów, nakład Jana Milikowskicgo, druk J. P . Sollingera wdowy 
w W iedniu. K art 4 i str. 652. Złp. 11.

75. Początkowe praktyczne budownictwo. Ułożył Stanisław Kowalski. Z 55 
rysunkami. 8ka. Lwów. 1849. Nakład Kajetana Jabłońskiego [Bez miejsca 
druku]. K art 3 i str. 160. Złp. 8.

1 8 5 0 .  W A RSZA W A .

17. Hislorya prawa polskiego (,) napisana i wykładana przed rokiem 1830 
w b. warszawskim Aleksandryjskim uniwersytecie przez Jana W incentego Bandt- 
kie Stężyńskiego..,. Dzieło pogrobowe. 8ka. Warszawa. 1850. Druk Banku 
Polskiego. Kart 2, str. VIII i 728. Rejestru str. XVI i prenum eratorów  str. 4. 
Złp. 26 gr. 20.

Doniesienia literackie.

W A R SZA W A .

„Życiorysów znakomitych ludzi wstawionych w różnych zawodach", wyszedł 
zeszyt 6ty. W  tym zeszycie czytamy następne uwiadomienie: R edakcya „Życio
rysów znakomitych ludzi”, ma zaszczyt upraszać każdego, coby posiadał ryciny 
lub wiadomości do biografii znakomitych literatów, mających związek z piśm ien
nictwem krajowćm, aby raczyli takowe nadesłać franco do księgarni Bernstcjna 
przy ulicy Miodowej, Nr. 483”.

— Część druga, drugiego tomu: Kodexu dyplomatycznego Rzyszczewskicgo 
i Antoniego Muczkowskiego, wkrótce wyjdzie z pod prasy drukarskićj.

— „Opis historyczny miasta Sandomierza” przez Chądzyńskiego urzędnika 
sądowego napisany, w przyszłym miesiącu druk opuści,



— Księgarnia J. Zawadzkiego, zajmuje się wydaniem zupcłnćm wszystkich 
pism Józefa Korzeniowskiego.

—  T om  IV  K ronik i W ap ow sk iego , w yjd zie w k rótce  z drukarni T . G liicks- 
berga.

W iadom ość o ósm ym  tom ie T lis to ry i li te ra tu ry  po lsk ie j, M ic h a ła  W iszn iew sk iego .

D ruk tego w ażn ego  d zie ła  rozpoczyna s ię  teraz w drukarni akad em ii J a 
g ie lloń sk iej w K rak ow ie, a przed św . Janem  b. r. ukoń czon ym  zostan ie . O to  je s t  
sp is szczeg ó ło w y  rozdziałów  i §§.

Tom  V III. R o z d z ia ł  X I V . D a lszy  c ią g  li te ra tu r y  h is to ry c zn e j z  epo k i 
Z yg m u n to w sk ie j.

§ 1. D zieje krajow e przez p ięciu  polsk ich  h etm anów  p isane. P oselstw a p o 
słó w  polsk ich  za gran icę , i zdaw ane przez n ich  spraw y, czyli re la cyc .

§ 2. Itc lacye  p osłów  zagran icznych  o P o lsce .
§ 3. Źródła historyi polskiej. A kta Tom ickiego; akta b ezk ró lew ió w : listy  

królów , ich  p osłów . D rukow ane zb iory h istoryków  polskich; d yaryuszc se jm ow e;  
n o w in y  czyli gazety .

§ 4 . H istorya krajów z Polską w X V I i X V II w iek u  p o łączon ych .
§ 5. H istorya  cu d zoziem sk a . P o lid a m u s. H istorya literatury, i historya p o 

w szechna.
§ 6. I l is to r y c z n e o p isy  p om n iejszych  zdarzeń  i spraw y e lek cy jn e.
§ 7. A u tob iogra fie .
§ 8. B iografie P olaków , przez cu d zoziem ców  i P olaków  p isan e.

R o z d z ia ł  A T . H is to r y a  kościelna.
§ 1. Żyw oty b iskupów  polsk ich .
§ 2. Żywoty Jezusa C hrystusa i żyw oty  św ię ty ch  i patronów  P olsk i.
§ 3. B zow sk i, Skarga.
§ 4. H istorya polsk ich  zakonów , k lasztorów  i opactw .
§ 5. H istorya  A k ato lik ów  przez n ich  sam ych  pisana, tudzież przez katolików;

rów n ież  źródła  i dokum enta do takiój h istoryi. O pis od b ytych  d ysput z A ka
tolikam i.

§ 6 . O Jezu itach , ich h istoryi; o książkach  za i przeciw  n im  w ydanych.
R o z d z ia ł  X V I . H is to r y a  li te ra tu r y  i  ko śc io ła  ru sk iego .

§ I. Ź ródła h istory i k ościo ła  ru sk iego  i rozdw ajania cerk w i w schodniej 

w P olsce .
§ 2. H istorya drukarń k iry lick ich  w  P olsce.
§ 3 . Język  i literatura słow iań sk a  czyli cerk iew n a. B ib lia  O strogska.
§ 4 . Język i literatura b ia łoruska. P rzek ład y  p ism a św . przez P otoczan in a , 

F ranciszka S k aryn ę  na języ k  b ia łoru sk i.
§ 5. P rzek łady z greck ieg o  i z p o lsk ieg o , na język  sło w ia ń sk i lu b  b ia łorusk i 

i czerw on oru sk i.
§ 6 . Środki kształcen ia  s ię  R u sin ów  w  P olsce . S zk oły  i b ib lio tek i, i jaki 

m ia ła  w p ływ  T urko-G recya na ich  o św ie cen ie .

Do tego  tom u dodane b ęd z ie  od b ic ie  ty tu łu  a kafistów  w y d a n ych  w  W iln ie  
przez S ko ryn p , z exem plarza zach ow an ego  w  b ib lio tece  akadepwrJdgicW yńskićj 

w  K rak ow ie . /§ & & * &  A

/ y  Redakcyą Biblioteki Warszawskiej{.
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S ty c z e ń  ISSO* Dostrzeżenia w  Obscrwałoryum
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jes t  3 7 7  stóp paryzkich nad poziom morza, 

czyli w luku 1 8 ° 4 1 '2 5 , " 5  na wschód

D
nia

JJ O
dm

iany 
K

siężyca.

B A R O M ETR  
w milimetrach sprowadzony 

do 00

TERM OM ETR

s t u s t o p n i o w j

P 2 . S
tr.0q "i 

1
6

god.  r. ino
10

god.  r ano
4

god.  wiec.
10

god.  wiec.
6

god.  r a n o
10

god.  r a n o
4

god.  wiec.
10

god.  wiec.

i 752.50 752.82 751.89 751.86 — 50.4 —  4°. 6 —  50.8 —  6  ".O
2 751.80 752.99 753.14 753.00 —  6.3 —  5 .8 —  5.9 —  7.8
3 751.17 751.24 751.91 751.71 -  11.7 —  10.9 —  10 (i —  11.9
4 750.42 750.35 748 50 746.51 — 21.4 —  19 1 —  15.0 -  12.4
5 742.91 743.18 742.16 743.19 —  17.0 —  15.2 —  13.0 -  13 6
G > . 745.58 747.28 749.20 750.50 —  11.6 -  9 6 —  7.8 —  13.2
7 748.78 751.68 752.84 755.24 -  8 .2 —  5.0 —  6.0 —  6.3
8 758.13 760.57 762.61 764.01 -  5 .6 -  5.1 —  6.4 —  6.3
9 763.51 764.20 761.08 760.31 —  10.1 -  10.6 —  5 .0 —  9 5

10 759.14 758.70 758.12 757.85 -  9 7 -  9.7 -  12.1 —  15.0
11 757.57 758.23 758.20 759.29 —  14.5 -  15.6 —  13.5 —  14.8
12 759.30 759 45 757.10 756.26 —  19.3 -  19.3 — 19.2 — 20.0
13

© .
754.29 754.68 754 07 755.32 —  25.1 —  22.1 — 17.2 — 17.5

14 755.79 756.35 756.45 755.70 -  15.5 —  14.6 — 13.8 — 14.2
15 754.53 754.77 752.86 751.84 —  11.9 — 10.1 — 8.1 —  10.0
16 748.83 748.58 746.45 745.84 -  9.5 —  8 .9 —  8.4 -  8 .8
17 745.84 747.07 749.01 750.69 -  8.6 —  8.3 —  9 2 —  9.2
18 752.03 753.06 752.06 751.27 —  11.3 -  10.7 —  12.6 —  13 2
19 749.34 749.22 747 12 747.12 V- 14.8 — 13.9 -  14.8 —  19.5
20 750.29 752 82 755.33 760 21 —  21.9 —  19.8 17.1 —  194
21 765.71 708.52 769.53 772.29 - 2 1 . 0 -  17.7 —  15.7 __20.4
22 € • 772.51 773 94 773 28 771.50 -  25 .3 - 2 7 . 1 —  20.6 —  23.5
23 764.74 763.20 755.58 746.54 -  26.1 - 2 2 . 9 -  14.3 —  11.8
24 747.94 751.71 752.64 746.79 -  8 .8 -  8 .3 —• 5 .8 — 3 5
25 741.95 741.85 740.41 739.44 +  0 .2 +  0 .5 +  0 .3 +  0 .0

8?
734.68 734.02 727.25 721.66 4 - 0 .9 +  0 .9 +  0 .5 +  0 .6 .

27 734.40 743.02 753 .74 760.12 -  11.8 —  13 3 — 14.5 —  18.9
28 760.22 759.83 756.14 751.84 — 13.3 —  11.0 — 8.9 —  8 .0
29 © 741.56 738.52 733.69 736.11 —  6.3 -  10.7 4 -  0 .6 —  2 .630 742.82 745.14 748-80 752.05 —  8.6 —  10 1 —  11.0 — 12 951 757.53 758.29 757 17 756 85 -  17.0 -  14.5 -  10.4 -  12.4

Ś r c .

J
752.123 753.074 752.527 752.352 — 12°,79 - 1 1  ".84 -  100.43 -  U  °;71 J

■i

Astronomicznem Warsżawslriem.
jego szerokość geogr. 5 2 ° 1 3 Z5 ZZ, długość w czasie l 6, 14™ 4 5 %  7 

względem południka paryzkiego.

S T A N N I E B A KIERUNEK W IA T R U
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Kodz. r a n o

10
godz. r a n o

4
godz.  wiccz.

10
godz.  wiccz.

6
god.  r.

10
god.  r.

4
god.  w.

10
god.  w.

(16-
SZC7.U

śnie
£«>

pochm urny  
Pochm urny  
ś m ig  (lrob. 
pogodny  
Pogodny

śn ić g
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pr. pogod. 
na pól pog. 
pogodny
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śn ie g  pr. 
pogodny
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Z.
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Pd.
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P n.
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Pd.

Z.
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Pn.
Pd.
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P n .
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Pd.
P dW .

6 0

pochm urny  
pochm urny  
pochm urny  
pochm urny  
pochm urny

pochm urny  
pochm urny  
pochm urny  
śn ić g  dr. 
śn ićg  d r .

pochm urny  
pochm urny  
pochm urny  
pochm urny  
pr. poch m .

pogodny  
pochm urny  
p ochm urny  
śn ić g . drób. 
p ogod n y

Pd W . 
W .
PdW -w.
P dW .

Pd.
P dW .
W .
W.
P dW .

Pd.
P d W .
XV.
P d W .
W .

Pd XV. 
P d W . 
PdW . 
W .

pogodny
Pogodny
pogodny
Pochmurny
Śll ICg

pogodny
p ogod n y
sm ugi
pochm urny
śn ić g

pogodny  
pr. pogod. 
sm ugi 
pochm urny  
pochm urny

pogodny
pogodny
pochm urny
pochm urny
pochm urny

W .
W.
P d W .
P dW .
w

W .
P n W .
Pd.
W .
PdW .

XV. 
PnXV. 
Pd XV.
W.
P d W .

P n W .
P dW .
W .
W . 6 . 0

Pochmurny
Pochm urny
pochm urny
Pochm urny
Pogodny

śn ićg
pochm urny
p o ch m u rn y
Śnićg
pogodny

p ochm urny  
pochm urny  
pochm urny  
śn ićg  drób . 
pogodny

pochm urny
pochm urny
pochm urny
pogodny
pochm urny

P d W . 
Pn W . 
W .
W .
P n W .

P dW .
P nW .
W .
XV.
P n W .

W .
W .
W.
W .
P n W .

w.
XV.
W .
P n W .
P nW .

4.0

sm ugi
Pogodny
sm ugi
pochm urny
deszcz

pochm urny
pogodny
p ogod n y
poch m u rn y
pochm urny

pochm urny pogodny  
pogod n y  , sm u gi 
poch m u rn y pochm urny  
p ochm urny śn ićg  
poch m u rn y p ochm urny

P n W .
Pn.
Pd.
Pn.
Z.

P n W .
PnZ.
Pd.
P n.
Z.

PnW .
Z.
Pd.
PdZ.
Z.

P n .

PdZ.
P d.
Z. 0.7

śnióg
Pochm urny  
Pochm urny  
Pochm urny  
Pochm urny  
Pogodny i

śn ićg
pr. pogodny
pochm urny
pochm urny
pogodny
pogodny

deszcz p ochm urny  
pogodny pogodny  
pochm urny poch m u rn y  
pochm urny ś n ić g  
pr. pogodny pogodny  
pochm urny poch m u rn y

Z.
P n W .
Z.
Pd.
Z.
Z.

Z.
Pn.
Z.
PdZ.
Z.
Z.

Pd.
P n .
PdZ.
Z.
Z.
Z.

Z.
Z
PdZ.Z.
z.z

■2.8

0.7 18.8
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Ś red n ia  w ysok ość  b arom etru  m iesięczn a  
Najw yżśj d och o d ził — d .2 2  o g . 11 r.
Najniżej —  —  d - 2 6 o g . l 0 r .
Średn ia  zm iana d zien n a  barom etru  
N ajw iększa zm iana d zien n a  barom etru  

d. 2 6 - 2 7 .
Ś red n ia  w ysok ość  barom etru je st  w yższa  o 

od stanu n orm alnego  z 24  lat 
poprzedzających  

Od lat 24  barom etr w tym  m iesią cu  ani 
razu tak w ysoko s ię  n ie w zn osił an i 
tćż tak nizko n ie  op ad ł.

D otąd  najw yżej w styczn iu  barom etr  
d oszed ł w 1828 r. d . 18 po p o i.

N ajniżej w styczn iu  barom etr d oszed ł 
w 1834 r. d. 1 w.

Ś red n ia  tem peratura styczn ia  w ynosi: 
i ta je st  niższa o
od stanu n orm alnego  z 24  la t p o 
przedzających  

N ajw iększe c iep ło  d o ch od ziło  d . 26  
o g. 6 i 10 r.

N ajw ięk sze zim no d o ch od ziło  d. 22
0 10 godz. rano 

T erm o m elro g ra f wskazał:
Maximum: +  l.°l R. d . 26 w.
M inim um : — 23.1 „ d. 23  

M róz taki raz tylko jed en  zdarzył s ię  d. 22 stycznia 1829 r.
W ody z deszczu  spadło  wysokojjna 0,7 m ilim ., czy li 0,31 lin . p ar., 

z śn iegu  18,8 m ilim . czyli 8,33 lin . par., razem  z deszczu
1 śn ieg u  19,50 m ilim ., czyli 8 ,04  lin . par. co je s t  o '/a m nićj od  
i lo śc i, która zw yk le  w tym  m iesią cu  spada.

D ni p ogodnych  b y ło  7; n a p ó ł pogod n ych  6; p och m u rn ych  18.
D ni deszczu  1 (d. 25).
D n i śn iegu  10, (d . 1, 2, 3, 4, 9, 10, 15, 16, 19, 2 9 ).

S tyczeń  r. b . pogodny, w ietrzny i bardzo m roźny o 5° R . bli» 
zko zim niejszy jak w stan ie  norm alnym . M rozy trw ały  ciąg le , 
prócz dw óch dni od w ilży  (d . 2 5  i 26), term om etr  niżćj zera przez  
ca ły  m iesiąc  się. u trzym yw ał. Z m iany barom etru  częste  i bardzo  
w ielk ie . W d. 2 6 —27 przy szybk iej zm ian ie tem peratury barom etr  
w przeciągu  d ob y  sp a d ł na 17,04 lin . W ielk im  zm ianom  barom e
tru tow arzyszyły zw ykle w ichry  g w ałtow n e.

W iatr panujący W schodni i Z achodni.
W ichrów  było 9; t . j .  P n W - 1; W. 1; Pd. 1; PdZ. 2; Z. 4.

i 752.519 27 9 .625
774.04 28 7.643
721.66 26 7.909

6 .78 3.01

38.45 1 7 .04
o 1 2 4 2 0 .5 8 7

751.277 27 9 .038

773.47 28 6.876

723 62 26 8 .778
—  !5 -.6 9  C 9-.35

6.07 „ 4 .85

—  5 .6 2  ,, — 4.50

-f- 0 .9  „ + 0.7

-  27 .1  „ — 21.7
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Filozofia.!
*•"' •  ......................................................................................  S tron .

P oczątk i filozofii krajow ej. P rzeg ląd , przez A . T y s z y ń s k ic g o ......................... 122, 313

Materyaly Historyczne. 2

G abinet h isto ry i naturalnćj i ogród  .botan iczny w ileń sk ieg o  u n iw e r sy te tu ,
przez  ks. S ta n is ła w a  J m d s i ł ł a . , i V ........................................................ 3 9

L ist Ig n . K rasickiego o trcfn isiach  czy li b ła z n a c h  * ..................................  161
O dp ow ied z D r a b s k a . . , , . . . . . , . . , 161
K o śc ió ł Ś g o  A ndrzeja  i  K an oń ięzk i w  W arszaw ie . P rzez  J u lia n a  B a r to sze -

u>icza..!..: . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . , . . . , , , 197,  477
W yk ład  "Odpowiedzi b rań sk ie j, w  z eszy c ie  styczn iow ym  zam ieszczonej.

P rzez  J ,  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  384
Ilistorya  angielsk a  M acaulaya. W ilfielra  k sią żę  O ran ii,— B u rn et.—  W il

h e lm  i M arya.—  P r z e Z 'F .Z i ; . j . v i ż . . : . : . . . . .............................. 442
W ia d o m o ść  o  ręk op ism ach  zaw ierających  w  so b ie  rZeczy p o lsk ie , przej

rzan ych  po n iek tórych  b ib lio tek ach  i  arch iw ach  z a g r a n ic z n y c h , 
a zw łaszcza rzym skich , w latach. 1846 i 1847, p rzet Alexandra Przez- 
Azteckiego (d ok oń czen ie ) ................................... .........................................................  529



Biografia.
S

W iad om ość o życiu  i pracach  n aukow ych  ks. S tan isław a Jundziłła , przez
J a n a  J u n d z ił ła . (Z  w izeru n k iem )..........................................................................

A dam  Ś m ig ie lsk i chorąży nadw orny koronny, starosta gn ieźn ień sk i. 1703—  
1710. P rzez K a z im ie rza  h r . T a rn o w sk ieg o ......................................................

Nauki społeczne.

E konom ia polityczna i stan jćj w naszym  kraju, p. F e lix a  Z ie liń sk ieg o ..........
W ypadki finansow o i ek on om iczn o  zn iżen ia  c e ł w  A n g lii. P rzez F . Z . . . .

Opisy 1 podróże.

P rzygod y m y śliw sk ie  p. C oultcr w zach od n io-p o łu d n iow ćj A m ery ce , w K a
lifo rn ii i na w yspach  ocean u  S p o k o jn eg o .........................................................

P odróż do źró d e ł W isty , odbyta  w roku 1849, przez L u d w ik a  Z e js z n c r a .. .
O stosunkach  sp o łeczn y ch  K antabryi czyli prow incyj Haskich, przez Dra 

T . T r ip p l in a .....................................................................................................................

Literatura.

K lech d y  p o lsk ie  i o b ro b ien ie  ich , przez W . A . M acie jow sk iego ...........................
L isty  m iło sn e  z czasów  S tan isław a A ugusta; przez K. Wł. W ó jc ic k ie g o ____
P rzysłow ia po lsk ie  używ an e na L itw ie, a n ieo b ję te  w zb iorze  przysłów

K . W ł W ó jc ick ieg o . P rzez  E u st. hr. T y szk ie w ic za ..................................
N ow o  odkryte u łam ki 98 k sięg i L iw iusza. P rzez F . Z . ...........................................
Stan p iśm ien n ictw a  rossyjsk iego  w roku 1848. P rzez  F . M . S obieszczań- 

s lń eg o .......................................................  . . .......................................................

Poezye.

Fryderyk S zo p en . F antazya  W ło d z im ie rza  W o ls k ie g o ...........................................

; ; io v ,ir i i  < \h\i\U Ava  u fu/ig»» i ' i ; .u lfiiiłitn  i ( i o ł s

...................................Powieści.
, u j .  _ ■ ...................i l ' , i , u x : , J i l  il/N'i i!-. i  O i , O t ; ' : .’i i l  M

P ien iąd ze i k lejnot sz la ch eck i. C zęść  p ićrw sza  i d r u g a .  ............   67,
W ie ś  K rupa. Z darzen ie h istoryczn e z 1715 roku. P rzez  A nton iego  W ie n ia r-  

sk ie g o         ...................... . ... . ... . ............ ............... .. . . . . ..... ... . . . . . .

Rozbiory.

Starożytności W arszaw sk ie , w ydaw ane przez A le x . W cjn erta . W arszaw a.
2  tom y. 1848. P rzez  S t. L iso w sk ie g o   ...................................1 ...........

B ig o s H ultajsk i, llzd u rslw a  ob yczajow e, przez I . B lcp o ń sk ie g o . T o m  I l lc i .
W ilno . 1849. Przez T . ........................................................................... ....................

R oczn ik  L iterack i. P ism o  zb iorow e, pod redakcyą R om ualda P odb eresk ie-  
g o . W iln o . 1849- P rzez  W t. , ..................................................................................



P rzek ład y  p oetów  polsko ła c iń sk ich , ep ok i Z ygm u n tow sk ićj. Z eszyt 'p ie r 
w szy . P oem ata  K lem en sa  Ja n ick ieg o . P rzek ład  W ład ysław a S yro 
k o m li. W iln o . 1848. Przez S t. L iso w sk ie g o ................................................ 365

P okojów k a. S zk ic ob yczajow y, przez T ad eu sza  P ad a licę . W iln o . 1850 .
P rzez W l ..................................................................................... . , . ................................... 377

P am iętn ik  N aukow o-L iterack i. P ism o  zb iorow e u m ie ję tn o śc i, literatu ry  
i sztuk i. Pod red ak cyą  R om ualda P o d b e r e sk ie g o , Z eszytów  trzy, sta
n o w ią cy ch  tom  Iszy . W iln o . 1849. P rzez  J ó ze fa  K o r z e n io w s k ie g o .. .  557

Język polski.
V- : »  x r t f s i M

R ozb iór  u w ag fizyo log iczn ych  nad ab ecad łem  p o lsk ićm , przez  Dra L u d w i
ka N alansona, u m ieszczo n y ch  w B ib lio te c e  W arszaw sk iej, w  z eszy 
c ie  p aźd ziern ik ow ym , r. 1849. P rzez T. K u rh a n o w ic za .............................  337

i ' • "  : i ;• : L u  K J  ' i % 1 u i,-1 " ■" V
Nauki przyrodzone.

S y stem a ty cz n y  sp is p ta k ó w , uw ażan ych  w  daw nej z iem i krakow skiój.
P rzez K a z im ió rz a  hr. W o d zick icg o ...................................................................... 351

W ia d o m o śc i na drodze p ostępu  nauk przyrodzonych:
A stron om ia  i fizyka kuli z iem sk iej, przez J  U .............................................. 579
F izyka, przez S . P ....................................................................................................  175, 588
C hem ia, przez J. B . . .  . ę .  ......................................................    176, 589
H istorya naturalna. Z oologia, przez A . W ........................................................  179

Horrespomlencya.

D o redakcyi B ib lio tek i W arszaw skiej. Zarzut na zarzut. P rzez  T. L ip iń 
sk ie g o ......................... y . i ...........:..............................  578

K ro n ik a  b ib lio g ra fic zn a .......................... ' .____ • ....................................................  190, 391 , 591
D o n ies ie n ia  lite r a c k ie ................................................................................................ 1 9 1 ( 3 9 ^  5 9 1

W ia d o m o śc i literack ie  i a rtystyczn e, przez F .M .S . J .R .S .  i przez p. 168, 171, 387
D ostrzeżen ia  m ete o ro lo g ic zn e  czy n io n e  w  o b serw atoryu m  a stro n o -  

m iczn ćm  w arszaw skićm :
za m ies ią c  listop ad  1849 r............................................................................  1 9 3

—  —  gru d zień  1849 r . . ......................................................................  3 9 3

—  —  styczeń  1850  .............................................................................  5 9 3

—***»} ł« « i—



>

........... ...................... ' ......................... . • )  ■ i >  , , , .

.i :,i K ooli'// ' Vcndcl) ;9 f.vr iUT swfq ,7.7.-»̂ myJ» oiilx? ol/. i'iviol 
  * . - 7 . .............................................................  V I! :.

S P R O S T O W A N I A  > l

w tomie h zy m .

Stron. wiersz zamiast czytaj
16 6 p o  w y r a z ie  2  D o w g ia lló w

d o d a ć  J u n d z iłłó w
29 .2 . owych nbwych
36 3  od d o łu  g azety  R uski: gazety: R uski

118 7 od  d o łu  takie; w  końcu  takie w końcu
133 9  od  d o łu  n ic  przez ow y śm ierć  n ic  n ic  przez o w ę  śm ie r ć  nie stracili

n ie  stracili
388 16 od dołu zniesienia zniżenia

• i i m  : ilin-.it o - d  sou ozlioib a a  iaiomobni"//

f. ..Uri  ........... ............ ................
: i  .............  - •* |

1/ 9961)91  <1

bciY/


